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dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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KAJIOŁEBZA  WZEUEUEGO  KOBONKSOO, 

KAWALERA  ORDERU   ORŁA  BIAŁEGO. 


Życie  wielkiego  Zamojskiego,  które  swą  sławą  za- 
dziwiało niegdyś  Europę,  z  popiołów,  iż  tak  rzekę,  te- 
raz wskrzeszone;  twojemu  jaśnie  wielmożny  krwi  i  cnót 
jego  dziedzicu,  poświęcam  Iionorowi.  Mam  nadzi^ę^  ie 
tę  moje  przysłagę  łaskawie  przyj  miesz^  która  rozrzuco- 
ne po  róźnycłi  księgacłi  i  rękopismacli  dzieła  jego  wie- 
kopomnc;  w  jednym  zawarła  obrębie. 

Miała  w  nim  kiedyś  ojczyzna^  równie  mądr^  kan- 
clerza, jak  walecznego  hetmana.  Oba  te  wielkie  nrac- 
djj  różnych  od  siebie  wyciągające  przymiotów,  tak  do- 
brze w  jednej  swej  osobie  pogodził,  ił  tmdno  zgadnąć^ 
męstwemli  lepiej,  czy  radą  slożył  ojczymie:  to  pewna^ 
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ił  żaden  z  obywatelów,  jak  Polaka  Polską^  tyle  jak  on 
nie  przyczynił  jej  honoru.  ' 

Nie  zbywa  i  Tobie  na  podobnych,  tak  aąrca^  jako 
roznmn  prqrmiotach,  w  tern  tylko  jesteń  npośledzony, 
ie  nie  na  takie  trafiłeś  czasy,  w  którychbyś  mógł  ich 
nżyć  na  dobro  ojczyzny.  Cnota  jednak  dla  tego  nie 
przestaje  byó  cnotą,  że  przeciwne  losy  tamnją  jej  dziel- 
nośó. 

Wszakże  i  w  łych  nawet^  tak  pochmurnych  rzeczy- 
pospolitej  czasiech,  nie  mogła  ona  swej  świetności  w  To- 
bie utaić.  Miłość  Ojczyzny,  chęć  sprawiedliwości,  rozu- 
mu bystrość,  nieprzełamanego  umysłu  stałość,  wymowy 
gładkość  i  obfitość^  zdają  się  być  Tobie  w  dziedzictwie 
od  wielkiego  Zamojskiego  podane.  Dałeś  nam  ich  jawne 
dowody,  już  to  w  stanie  rycerskim,  już  w  senacie,  jako 
wojewoda  inowrocławski,  a  potem  jako  kanclerz  wielki 
koronny  dużąc  ojczyźnie^  póki  łagodni^sie  dozwalały 
okolicznoiei.  Ale  nakomee  gdy  naród  nasz  tak  okrop- 
na fatalność  ogarnęła,  że  nie  mogłeś  tak  czynić,  jak 
myśliłeś,  przedsięwziąłeś  rzecz  taką,  która  jako  w  da- 
wniejszych wiekach  nie  miała  u  nas  przykładu,  tak  po- 
tomne zadziwiać  będzie,  kiedy  kanclerstwo  wielkie, 
urząd  tak  szacowny  w  ojczyźnie,  złożyłeś  w  ręku  tegoż 
monarchy,  który  go  dla  wielkich  cnót  Twoich,  przedtem 
Ci  łaskawie  był  powierzył.  Niewiem,  jeśli  i  wielki  Za- 
mojski miał  tyle  cnoty,  żeby  tak  znaczną  ofiarę  chciał 
uczynić! 

Przez  to  jednak  nie  zaniedbałeś  starania  o  dobro 
ojczyzny,  kiedy  złączywszy  się  z  kilku  innymi,  nauką, 
enotą  i  urodzeniem  znakomitymi  mężanu,  przyj^cń  na 
się  naj  zbawienniej  szy  dla  rzeczypospolitąj  obowiązek 
dozoru  nad  młodzi  nasząj  wychowaniem,  i  nad  niem 
I  wie^ą  troskliwością  praoąjesz. 

Pomoże  niemało  do  tego  końca  i  to  żyoie  przodka 
twojego:  niech  się  w  niem  młódź  nasza  psypatriye,  jak 
pięknie  on  młodość  swoje  przepędzd^  jak  w  dalszym 
wieku  trosUiwie  o  dobro  publiczne  starał  się,  słowem 
mówiąo,  niech  go  naśladąje,  a  wkrótce  ojczyzna  nasza 
w  wielkich  m^w  zakwitnie. 


z  tych  pitycsyn  sabiermm  nadzieję,  ii  j.  w.  w.  m. 
pan  dobrodziej,  leebcesz  tę  pracę  moje  tak  łaskawto 
pnyjąd^  jak  łyciyliwie  jestem 

JAŚNIE  WIELMOŻNEGO 

wm.  pana  dobrodzieja 


najniiszym    sługą 

Franolaiek  Bohomotoa 

kons.  nadw.  j.  k.  mcL 


KSIĘttA  PIERWSZA. 
WSTĘP 

DO  ZYCIA  ZAMOJSKIEGO. 


Między  tradnemi  do  pojęcia  neczanu,  i  nad  tą  ozę* 
&V>  B\ę  zamyftlaiDy  czem  się  to  dzieje,  że  w  niezmiernym 
owjm  ob^atelÓw  świata  llamie,  niewielu  tak  zacnych 
ludzi  znajdziemy,  którzy  by  się  w  czem  wielkiem,  a  mia- 
nowicie w  przymiotach  do  rządzenia  zdatnych^  znacznie 
nad  innych  wsławili.  Nie  jest  mi  tajno,  że  wielu  naro- 
dom,  ba  i  cafym  wiekom  na  światłe  nauk  zbywaio, 
a  przez  niedostatek  pisarzdw,  niemsdo  zacnych  mężów 
pamięć  u  potomnych  narodów  straciło;  z  tem  wszyst- 
kiem  ich  Uczba  nie  może  być  tak  wielka,  żeby  miała 
wnijść  w  porównanie  z  niezmierną  tych  ludzi  zgrają, 
kt^Tzy  się  po  ziemi  czołgając,  żadnego  pamiętnych  dzieł 
śladnpo  sobie  nie  zostawili 

Wszakże  i  w  oświeconych  narodach  taż  trudność 
zachodzi.  Żadnego  nie  znajdziemy,  któryby  i  liczbą^  i 
wielkością  dzieł  sławnych^  nad  iime  tak  bardzo  wygó- 
rował, jak  rzymski.  Nie  zbywało  w  nim  i  na  pilnych 
dziejopisach,  którzy  nietylko  współ  żyjących,  ale  i  da- 
wniejszych wieków  zasięgając  pamięci,  wypisali  znaczne 
swych  bohatyrów  czyny,  i  do  naszych  wiadomości  prze- 
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L  Więcej  nierównie  w  tym  narodzie  osobliwszych  mę- 
tów każdego  wieku  znajdziemy,  niż  w  innych  przez 
wszystkie  wieki.  Z  tern  wszystkiem^  szczupła  nader  zdaje 
się  byó  temu  ich  garstka,  kto  tego  państwa  niezmierną 
ludność  i  obszernodć  rozważa* 

Wszyscy  to  sprawiedliwie  wyzniyemy,  iż  nad  inne 
narody  Rzymianie  mieli  osobliwsze  do  rządzenia  świa- 
tem przymioty,  co  i  Wirgiliusz  rzeczą  im  właściwą  byó 
sądzi : 

^Tu  regere  imperia  poptdos  Bomane  memento.^ 

Wszakże  niewielu  i  między  nimi  było  Fabryeyn- 
8ZÓW,  Eamillów,  Scypionów,  Fabiuszów,  Paulinów,  Mar- 
cellnsów,  Pompejuszów  i  Cezarów. 

Ale  od  dawnych  wieków  obróćmy  oko  na  teraź- 
niejsze >  prsebieżmy  myślą  wszystkie  świata  krainy,  nie 
wielu  zaiste  takich  znajdziemy,  o  których  to  mówić  mo- 
żna, co  Homer  z  okoliczności  śmierci  Tyrezyasza  rzekł 
o  małej  liczbie  bohatyrów  na  polu  elizejskiem  spoczy- 
wających: 

^m  soli  sapiunt:  reliąui  wliłant  vetat  umbrae.^ 

Tę  tak  znaczną  między  ludźmi  różnicę,  niektórzy  mniej 
baczni,  fortunie  racząj  i  przypadkom,  niż  cnocie  przy- 
pisąją ;  drudzy  ją  na  czasie  urodzenia  zasadzają^  jakby 
to  tegoż  samego  czasu  i  pod  tąż  planetą,  pod  którą 
mąż  wielki  wziął  życie-  inni  tak  podli  nie  rodzili  się,  że 
ledwie  między  ludźmi  policzeni  być  mogą. 

Są  drudzy,  którzy  cnocie  najwięcej  przypisując, 
twierdzą,  iż  do  wielkości  człowieka  i  samej  nawet  cnoty 
wydoskonalenia,  zewnętrzne  niektóre  rzeczy  wielce  po- 
magają, jako  to  czerstwość  i  ozdoba  cisua,  ojczyzna 
w  której  kto  żyje,  współobywatelów  obyczaje,  dostatki 
fortuny  i  inne  okoliczności.  Tym  rzeczom  jeżeli  mamy 
jaką  moc  przypisywać,  tedy  możemy  to  mówić,  co  nie- 
gd^  rzekł  Temistokles  pewnemu  obywatelowi  seiyfiA- 
skiemn.  Gd^  bowiem  przymawiał  Temistoklesowi,^  iż  on 
nie  prsei  się,  ale  przez  zacność  swej  ojczyzny  wielkim 
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stał  się  człowiekiem^  Temistokles  na  to:  „To  prawda' 
odpowie,  „gdybym  ja  był  Seryfinem,  a  ty  Ateńczykiem, 
nie  bylibyśmy  oba  sławnymi.^ 

Ztąd  wnosić  moiemy^  ie  jako  cnota  bez  tych  se- 
wnętrznycłi  posiłków^  nie  ^wsze  być  sławną  może,  tak 
i  one  bez  cnoty  nic  nie  dKkaztgą.  Któż  bowiem  tego 
nie  widzi,  ii  wieln,  i  urodzeniem,  i  dostatkami,  i  ciua 
oxdobami  zaszczyconych,  iż  się  w  gnuśności  i  lenistwie  ko- 
cbali,  ani  cnoty  gruntownej  przez  pracę,  ani  sla?^  pa- 
miętnej przez  cnotę  nie  nabyli. 

Przeciwnym  sposobem  niemało  takich  znajdziemy, 
którzy  lubo  żadnej  zewnętrznej  pomocy  nie  mieli-  samą 
jednak  umysłu  stateoznością  wsparci,  i  cnoty  dostąpili, 
i  z  cnotą  wielkich  rzeczy  dokazywali.  Przetoż  to  za 
rzecz  pewną  mieć  powinniśmy,  iż  sama  cnota  prawdziwa^ 
wielkimi  nas  czyni.  Wszakże  i  o  tem  wątpić  nie  mo- 
żemy, że  taż  sama  przy  zacnem  urodzeniu  i  dostatkach 
silniejszą  bywa  i  piękniej  się  wydaje. 

Sławny  tej  prawdy  przykład  mamy  w  Janie  Za- 
mojskim, którego  tu  żywot  dla  przykładu  naszym  i 
potomnym  wiekom,  do  publicznej  wiadomości  podaA 
umy&Ulem.  Hie  są  nikomu  tajne  zewnętrzne  jego  ozdo- 
by, jako  to  zacność  urodzenia,  wielkość  dostatków,  wy- 
sokość  orzędów,  dzieł  niepospolitych  świetność  i  inne 
tym  podobne.  Wewnętrzne  jednak,  z  których  tamte  jako 
ze  źrzódła  wypłynęły,  bardziej  podobno  są  sławne,  niż 
doskonale  nam  wiadome.  O  wielkich  jego  tak  na  woj- 
nie jako  i  w  pokoju  dziełach,  najodleglejsze  nawet  na- 
rody słyszały  i  zadziwiały  się;  o  prywatnych  zaś  jego 
i  domowych  cnotach,  o  gruncie  serca,  o  doskonidości 
rozumu  i  o  znakomitej  a  gruntownej  pobożności,  wielu 
jest,  którzy  dostatecznej  nie  mają  wiadomości.  Przetoż 
dla  pokazania  prawdziwej  jego  wielkości,  i  te  wyrazić 
umyśliłem.  Zebrałem  je  z  różnych  pism  tych  ludzi,  z  któ- 
rych jedni  będąc  jego  domownikami,  drudzy  poufałymi 
przj^aciofani,  lepiej  go  znali  niż  inni. 
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CZEŚC3  PIER1¥SZA. 

ROZDZUŁ  L 

\3Tod£ił  się  Jan  Zamojski  z  Stanisława  kasztelana 
ełiełmskiego  i  z  Herbnrtownj^  w  roku  pańskim  1641^ 
dnia  1  kwietnia-  w  Skokowie  zamka  ojcowskim,  w  chełm- 
skiej lia  Exud  ziemi  leżącym.  Bód  jego  z  ojca  pocho- 
dził od  jednej  z  najdawniejszych  i  najszlachetniejszych 
Kozłorogów  familii,  która  i  starożytnością  swoją  żadne- 
mn  w  Polsce  domowi  nie  nstępnje,  i  niemało  zacnych 
mężów,  tak  w  rycerskim  jako  i  senatorskim  stanie, 
a  w  tym  biskupów  i  arcybiskupów  wydała. 

Jeszcze  za  Władysława  Łokietka  jeden  z  tej  familii, 

od  szarej   sukni   Sarynszem  nazwany,    podczas   wojny 

z  Prusakami  trzema  włóczniami  srodze  raniony,   leżał 

na  placu  potyczki  i  wypływające  z  siebie  wnętrzności 

taką  wstrzymywał.    Zdarzyło   się^   że  król  objeżdżając 

ten  plac,  postrzegł  i  owego  Saryusza   między  trupami 

w  tak  okropnym   stanie  leżącego,   a  zdjęty   użaleniem 

zawołał:  „O  jak  wielki  ból  ten  nieborak  cierpi!''  Na  co 

mu  Saryusz,  ^Większy  o  królu,  rzecze,jestból^  w  jednej 

wiosee  mieó  złego  sąsiada**.  Zdziwiony  król  tak  wielką. 

jego  umysłu  Statecznością^  uczcił  ją  wieczną  pamiątką,. 

i  do  dawnego  herbu   przydał  mu  trzy  włócznie.  Ażeby 
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zaś  odtąd  spokojniejsze  miał  życie,  kupił  kłótliwego  są- 
siada grunta  i  one  nadał  Sarynszowi. 

Od  owego  czasu  Kozłorogowiey  którzy  za  herb  mieli 
w  polu  czcrwonem  kozę,  połowę  kozy  do  hełmu  prze- 
nicAli;  a  na  to  miejsce  trzy  włócznie  położylL  Z  tej  przy- 
czyny i  Kozłorogami  i  Jeliłceykami  od  wypływającycli 
jelitów  nazywali  się.  Najdawniejsze  ich  siedlisko  było 
w  wmowództwie  sieradzkiem. 

Gdy  po  długich  wojnach  polskie  panowanie  Ru& 
przyjęła,  wicia  Polaków  obrało  sobie  mieszkanie  w  tej 
obfitej  prowincyi,  ile  gdy  z  dawnych  familij  ruskich  je- 
dno przez  wojny  wyginęły,  drugie  na  wygnanie  posdy. 
W  tymio  czasie,  to  jest  po  roku  pańskim  tysiącznym, 
najpiorwRzy  z  Jelitozyków  Tomasz  na  Rusi  osiadł.  Po 
uo/ynionym  albowiem  dóbr  ojcowskich  podziale,  gdy 
widział  szczupłość  cząstki  na  siebie  spadającej,  przedał 

łą  braci,  a  sam  przeniósłszy  się  do  ziemi  chełmskiej, 
LU  pił  tam  dobra  dla  siebie.  Że  zaś  wioska  jego,  w  któ- 
riy  mieszkał,  była  mostem  oddzielona  od  sąsiedzkicb, 
przotoi  nazwano  ją  Zamośeiem^  a  Tomasza  zwyczajem 
pod  ten  cias  pospolitym,  Zmnojskim  od  wioski  miano- 
wać zaczęto. 

Od  tego  Tomasza  nietylko  familia  iMrdziej  się  na 
llusi  roikrzewita,  ale  i  dzieriawy  onej,  częścią  przez 
małieństwa,  częścią  przez  przykupna,  znacznie  się  po- 
mnożyły. Między  innemi  dwa  najceloiejsze  Zamojskich 
były  tam  siedliska.  Jedne,  Stcury  Zamoi€  nazwany,  ma- 
jący kilka  wiosek  do  siebie  należących,  który  po  śmierci 
stryja  swojego  chorążego  chełmskiego,  bez  potomstwa 
zeszłego,  Tomasz  objął.  Drugie  siedlisko,  któro  miął 
Tomasz  po  ojcu,  Skokówką,  a  potem  Nowym  Zamo- 
śoiem  było  nazwane.  Ten  zamek  zdawna  drewniany,  le- 
żący przy  dwóch  rzek  spławie,  miał  do  siebie  kilłn  wio- 
sek przyłączonych. 

Przy  samych  osiadłości  swojej  na  Rusi  pierwiast- 
kach, Eozłorogowie  przypuszczeni  byli  zaraz  do  urz^ 
dów  tej  prowincyi,  i  wkrótce  do  tej  przyszli  powagi^ 
że  inni  obywatele  we  wszystkich  sprawach  za  ich  szli 
powodem.  Wszakże  między  wszystkimi  Kozłorogami 
czyli  Jelitczykami,  najbardziej,  ile  wiedzieć  możemy,  ce- 
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lował  Mikołaj  Zamojski,  dziad  stryjeczny  naszego  Jana, 
który  i  dowcipu  bystrością,  i  niepospolitą  tak  w  prawie 
ojczystem,  jako  i  w  rządach  biegłością  znakomity,  naj- 
przód referendarzem  koronnym,  potem  sekretarzem  więk- 
szym^ od  Zygmunta  Igo  był  uczyniony  i  znacznemi  do- 
chodami kościelnemi  od  niegoż  opatrzony   został.   Brat 
jego  Felix,   a  Jana  dziada  prywatne  sobie  życie  ulubił, 
ii?8zakte  i  ten  znaczne  w  swej  ziemi  urzędy  sprawował. 
Syn  Felisa  Stanisław,    a  ojciec  Jana,  chcąc  na  większą 
inńenia  swojego  sławę  carobić^  o))rał  życie  żołnierskie^ 
i  na  wielu  potyczkach,  a  osobliwie  pod  Newlem  z  Mo- 
skalami, dał  wielkie  dowody  i  serca  nieustraszonego,  i 
biegłości  w  sztuce  rycerskiej,  za  co  od  Zygmunta  Au- 
gusta najprzód  wodzem  nadwornego  wojska  królewskie- 
go, potem  starostą  bełskim  uczyniony,  nakoniec 'wziąw- 
szy  kasztelanią   chełmską,    w   senacie  umieszczonym 
został. 


ROZDZIAŁ  n. 

« 

Wyckowanie  Jana  Zamojskiego. 

Jan  w  dziecinnnym  jeszcze  wieku  utraciwszy  ma- 
tkę, posłany  był  zaraz  na  nauki  do  Erasnostawu^  które 
to^  miasteczko  jest  stolicą  kapituły  chełmskiej  i  po  Cheł- 
mie najpierwszem  pod  ten  czas  było  w  tej  prowincyi^ 
a  z  dobrami  Zamojskich  graniczyło.  Tam  pod  Wojcie- 
chem Ostrowskim  sławnym  nauczycielem,  w  pojęciu 
nauk  pierwiastkowych,  wszystkich  prawie  współuczniów 
celowaL  W  samem  jego  dzieciństwie,  rostropność  nad 
lata  i  chęć  do  cnoty,  wcześnie  rokowała,  jak  wielkim 
miał  być  potem  w  ojczyźnie  mężem.  Szczęśliwy  iż  miał 
takiego  ojca,  który  tych  wrodzonych  jego  przymiotów 
nie  zaniedbaj  wydoskonalać,  jakoż  to  było  pierwszym 
gruntem  i  zasadą  przyszłej  jego  wielkości. 
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ROZDZIAŁ  m. 

Wytianie  do  cadsyck  krąfow  Zamjskiego. 

Miał  on  brata  imieniem  Aukta,  którego  ojciec  po- 
stanowił do  rycerskiego  żyda  sposobić,  obródwszy  Jana 
do  obywatelskich  rzeczypospolitej  nsłńg.  Wkrótce  Aa- 
ktas  nmarły  a  Jan  ledwie  dziecinny  wiek  skończywszy, 
wyjechał  z  rozkazu  ojcowskiego  do  Paryża,  do  dwom 
delfina  francuskiego,  Franciszka.  Tam  będąc  Jan,  nie- 
tylko  W  dworskich   obyczajach,   ale   tei   i  w  naukach 

Silnie  się  ćwiczył,   aby  przez  to  zdolniejszym  stał  się 
o  służenia  swojemu  królowi  i  ojczyźnie. 

Często  on  w  późniejszym  wieku  mawiał,  iż  pod  ten 
czas  przeciwko  pospolitemu  młodych  obyczajowi  postą- 
pił. Drudzy  albowiem  chcąc  jak  najprędzej  z  jarzma  na- 
uk uwolnić  się,  śpieszą  do  dworów  królewskich  lub 
pańskich;  on  zaś  z  innych  podziwieniem  umyślił  od 
dworu  do*  szkół,  od  próżnowania  do  pracy,  od  rozkoszy 
do  niewygód  szkolnych  udać  się.  Znał  on  to  dobrze  i 
w  kwitnącym  wieku,  że  od  młodości  żle  lub  dobrze 
przepędzonej,  dalszego  wieku  los  zawisł.  Przetoż  wyko- 
nał to  mężnie,  co  mądrze  postanowił. 

Oddaliwszy  się  od  dworu,  zamknął  się,  iż  tak  rze- 
kę, w  cieniu   Lutecyi.   Z  dawna  te  szkoły  największą 
mieiy  w  Europie  zaletę;  pod  ten  czas  jednak  przez  za- 
cnych zbiór  nauczycielów  najbardziej  kwitnęfy.  Do  nich 
tedy  udał  się  Zamojski.  Do  ćwiczenia  się  w  krasomow- 
stwie  używał  Adryana   Tumeba  i  Dyonizego  Łambina, 
do  filozofii   Jakóba  Earpentaryusza,   a  do  matematyki 
Piotra  de  Penna,  których  wszystkich  sława,  aż  do  na- 
szych wieków,  przez  mądre  księgi  od  nich  wydane  do- 
szła, i  w  potomne  trwać  bidzie.  To  mig  zadziwia,  iż  on 
tych  naukach  nie  zaniedbii  i  ai^tmetyki,  która  pod 
zas  była  w  wielkiem   pogardzeniu  u  ludzi  zacniej 
lonych.    Mniemali   oni,   iż  ta  nauka  samym  tylko 
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rachmistrsom,  ludziom  nąjemniczym  jest  przyzwoite. 
Inaczej  o  niig  Zimojski  sądziła  i  pablioznie  togo  dowo- 
dził, iż  ona  niemniej  do  spraw  domowych,  jako  i  do 
dobrego  rzeczypospolitei  rząda  jest  wiele  potrzebna. 

Na  tych  i  tym  podobąych  naukach  lat  cztery  we 

Francyi  przepędziwszy,  adiu  się  do  Straibnrga.  Uczynił 

w  tern  zadość  woli  ojca  swojego,   który,  losem  owych 

czasów  uniesiony,  l^acerstwem  się  był  zaraził,   przetoż 

syna  swcąego  do  przyjaznej  swym  błędom  akademii  wy- 

piawU.  Nie  strawił  i  tem  próżno  czasu,  bo  pod  Janem 

Stormiuszem  bardziej  się  w  krasomowstwie  wydosko- 

naliŁ  Nie  zaniedbał  on  i  języka  greckiego,   ale  do  zu- 

pdncjj  jego  umiejęteości  nie  przyszedł,  na  co  potem  nie 

lu  się  uskarżaŁ 

Dawno  on  miał  chęć  zwiedzenia  krajów  ¥rtoskich. 

Wiedział  bowiem  jak  wielu  tam  sławnych  było  mężów 

w  Hankach.  Padwa  jednak  między  innemi  miasty  wło- 

skiemi  najbardziej  pod  ten  czas  słynęła,  tak  dalece,  iż 

Vi  ńedliskiem  i  stolicą  wszeeh  nauk  nazywano.  Przetoż 

26  WBijBikich  narodów,  niby  na  jarmak  nąjsławniąjszy, 

mlódi  zacna  do  niąj  się  zbiegała.  Tam  tedy,  za  otrzy- 

manem  ehoć  z  trudnością  pozwoleniem  ojcowskiem.  Za- 

mo^dd  przeniósł  się  z  Strażburga. 

Było  pod   ten  czas  dwóch  sławnych  nauozycielów 
^  Padwie f  którzy   w  krasomowskiej  sztuce  największą 
zaszczycali   się   doskonałością:   Franciszek    RoberteUus 
Ptyneńczyk,  i  Paweł  Sygoniusz  Modeńczyk  rodem.  Oba 
ci  zacni  mężowie  miłością  sławy  pobudzeni,  jeden  dru- 
giego chcąc  przesadzić,  ustawiczną   z  ho\^  wiedli  utar- 
czkę. A  jako  w  rzeczachpospolitycb,  tak  i  w  szkołach 
to  bywa,  że  za  powodem  dwóch  hersztów  uczonych,  a 
sobie  przeciwnych,   pospólstwo   też    szkolne    na  dwie 
sb^ny  się  rozdzielać  zwykło, —  toż  samo  działo  się  pod- 
tenczas  w  Padwie.   Bobertellus  miał  po  sobie  Niemców, 
a  Sygoniusz  Francuzów.   Zamojski  do  żadnej  zrazu  nie 
wiązi5  się  strony.   Tym  bowiem  do  Padwy  przybywszy 
omysłem,  aby  tych  wszystkich  czcił  i  szanował,  od  któ- 
lychby  się  mógł  czego  nauczyć,  równie  się  obu  zasłu- 
(^wał.   Że  zaś  potem  odstąpił  od  tej  obojętności,  steło 
Bc  to  z  nięjakiegoś  przypadku ,  którego  było  przyczyną 
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grnbiaństwo  Bobertella.  Rzadko  to  bywa,  żeby  czło- 
wiek głęboko  ueŁonj,  nie  miał  jakiego  dziwactwa.  Za- 
przątniony  ustawicznie  naukami^  a  przeto  rzadko  z  ladż- 
mi  przestający,  łatwo  wykroczy  z  granic  obyczajności. 
Toż  i  Robertellowi  przytrafiło  się.  Gdy  bowiem  razu 
pewnego  przyszedł  do  niego  Zamojski,  szukając  w  ja- 
kiejści  szkolnej  trudności  u  niego  objaśnienia,  Rober- 
tellns  rozumiejąc,  iż  on  od  Sygoniusza  namówiony,  chciał 
go,  jak  mówią,  w  pole  wyprowadzić,  grubiej  nieco,  niż 
ludzkość  wyciągała,  odprawił  go  od  siebie.  Tą  niegrze- 
cznością  odrażony  Zamojski,  przywiązał  się  zupełnie  do 
strony  Sygoniusza,  i  w  wielu  mu  rzeczach  przeciw  Ro- 
bertellowi dopomagał.  Nietylko  albowiem  Polaków  tam 
uczących  się  do  jego  przeciągnął,  ale  też  i  różnemi  pi- 
smami, któremi  uczniowie  nawet  na  siebie  wzajemnie 
powstawali,  honor  nauczyciela  swojego  utrzymywał.  Naj- 
większą jednak  w  tem  jemu  przysługę  uczynił,  gdy  oso- 
bliwszym  swoim  przemysłem  i  sprawnością  tego  do- 
kazał,  iż  senat  wenecki  prym  Sygoniuszowi  uad  Rober- 
tellem  przyznał. 

Dla  lepszego  tej  sprawy  i  innych  po  niej  nastę- 
pujących objaśnienia,  umyśliłem  przełożyć  niektóre  pa- 
dewskiej akademii  ustawy. 

Ponieważ  pomieniona  akademia  nad  wszystkie  inne 
europejskie  najbardziej  podtenczas  kwitnęła,  przetoż  i 
uczących  się  mnóstwo  z  różnych  krajów  tam  przyby- 
wających niezmierne  prawie  bywało.  Dzieliła  się  ona 
na  różne  narady,  jako  to :  francuski,  niemiecki,  hisz- 
pański, polski,  angielski,  szkocki,  czeski  etc;  z  każdego 
z  tych  narodów,  obierano  co  rok  kolejno  rektora  aka- 
demii. Przywileje  jego  osobliwsze  były.  Do  niego  na- 
leżało sądzić  sprawy  między  obywatelami  szkolnymi^ 
bez  żadnej  od  tego  sądu  apelacyi,  i  wykraczającyclł 
karać,  urzędników  szkolnych  obierać  i  onym  jurgielty 
rozdawać^  ustawy^  nowe  przepisywać  lub  odmieniać. 
Z  tych  naji&ławniejsze  są,  które  za  rektorstwa  Jana  Za- 
mojskiego, i  jeęo  pracą  były  ułożone.  Znalazłem  je 
w  bibliotece  tutejsze]  publicznej  Załuskich  pod  tytułem : 
De  constitutionibus  et  immunitatibus  almae  un%i>ersitatis 
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ete.  Uhri  7F,  Patami  1564.   Jest  to  książka  dońć  spora 
tn  4Ło. 

Powaga  rektora  tak  wielka  była,  że  wszysgr  mia- 
sta urzędnicy  prócz  prezydeDtów,  wszyscy  prałaci  i  bi- 
sknpi  pi  ócz  padewskiego,  na  wszystkich  zgromadzeniacli 

E*erw8ze  miejsce  i  prawą  rękę  dawać  mu  powinni  byli. 
iał  zawsze  przy  sobie  wyznaczonych  dla  powagi,  Idedy 
gdzie  szedł,   urzędników  akademickich  i  słag,  którym 
wolno  było  szpad  używać,   nawet  gdy  sami  gdzie  bez 
pana  wychodzili.    Ale  powróćmy  do  sprawy  Robertella 
z  Sygoniuszem. 

Przyjaciele  Robertella,  chcąc  pierwszość  dla  niego 
wyjednać,  wysłali  dwóch  posłów  z  pomiędzy  siebie  do 
senatu  weneckiego.  Zamojski  dowiedziawszy  się  o  tem, 
przyjął  na  siebie  poselstwo  przeciwnej  strony,  dla  po- 
mieszania zabiegów  tamtej.   Do  swego  towarzystwa  do- 
brał innych  wielu,  których  rozumiał,  i  porozdawał  każ- 
&em  t  nich  różnych  narodów  imiona.  Senatorowie  ro- 
^^iejąe,  iż  Sygoniuszowi  wszystkie  narody  sprzyjały, 
a  Bobertellowi   dwa  fylko,   przyznali  swym  wyrokiem 
prym  pierwszemu. 

YI\dko66  dowcipu,  doskonałoSć  w  naukach,  i  przy- 
jemośi  ir postępowaniu  ze  wszystkimi,  taką  Zamojskie- 
go tniłośi  u  młodzi   szkolnej    zjednała,   że   najprzód 
ogłoBzonj  był   od  nich  princeps  juvenłutts  liter,  tae,  a 
potem  na  godność  rektora  tej  akademii   wyniesiony,  a 
to  z  tem  większem  wszystkim  podziwieniem,  że  w  tam- 
tym roku  urząd  rektora  przypadał  na  niemiecki  naród, 
jemn  przeciwny.  Nie  wspominałbym  tu  tych  pry   atnych 
Jego  nad  rówiennikami  zwrcięstw,  gdyby  to  nie  miało 
^myi  do  pokazania  w  młodym  nawet  wieku  tej  jego 
wielkoici,  która  przyszłej  niejakim  była  zadatkiem. 

Wyniesiony  na  tak  wysoki  w  owej  akademii  sto- 
pień Zamojski,  nie  przestawał  w  różnych  naukach^  a 
najbardziej  w  jurisprudencyi  szukać  większej  doskona- 
łośc|.  ^edział  on,  iż  ta  nauka  wielce  pomaga  do  spra- 
wowania wysokich  w  rzeczypospolitej  urzędów.  Prze- 
platał te  prace  swoje  czytaniem  ksiąg  w  każdym  ro- 
itajn  najsmwniej  szych.  Gdy  wszystkie  z  pilnością  i  uwa- 
gą przeczytał,  udał  się  do  ksiąg  ojców  świętych,  i  do- 

■ikl,  Pol.     Źrfie  J«n«  Zamojniiego.  2 


18 

ktorów  kościoła.  Zkąd  ten  największy  odniósł  poży- 
tek, że  błędy  Lutra,  któremi  od  ojca  był  nieco  zara- 
żony, zupełnie  porzucił,  i  w  pobożności  cbrześciańskiąj 
mocniej  się  ugruntował. 

Bawiąc  się  pomienionem  różnycb  ksiąg  czytaniem, 
miał  zwyczaj  myśl  swoje  nad  tern  zastanawiać ,  co  ma 
przynieść  jakieś  oświecenie  mogło,  nad  temi  jednak  naj- 
bardziej bawił  się  naukami,  które  mu  większą  do  ała- 
żenia  ojczyźnie  sposobność  ukazowały.  Nie  szedł  on 
torem  tych  ludzi,  którzy  dopiero  uczyć  się  poczynają 
obowiązków  swego  urzędu,  gdy  go  objąwszy  sprawo- 
wać powinni.  Przyprawował  on  wcześnie  swój  nmyrt 
do  spraw  rzeczy  pospolitej,  aby  za  powrotem  swoim  do 
ojczyzny,  mógł  zdolnym  być  do  nieb.  W  tych  myślaeh 
zanurzony,  postanowił  dać  dowód  swojej  nauki^  wyda- 
lać na  światło  publiczne  księgi  dwie  o  senacie  rzym- 
skim, który  swojego  czasu  mógł  się  nazywać  szkołą 
publiczną  rządu  wszystkich  narodów.  Te  księgi  lubo 
w  pierwiastkach  młodości  swojej  napisał,  w  wielkim 
jednak  aż  dotąd  są  u  mądrych  szacunku.  Łacina  w  nich 
wyborna,  uwagi  rozsądne,  nauka  gruntowna,  i  niepos- 
polite z  dziejów  starożytnych  przykłady.  Dla  tej  do- 
skoniiości  nie  raz  były  przedrukowane  w  różnych  kra- 
jach pod  tytułem :  Joannis  Sarii  Zamoscii  de  senatu  ro- 
mano  libri  duo. 

Nie  tajno  mi  jest,  iż  niektórzy  te  księgi  przypisigą 
Pawłowi  Sygoniuszowi.  Mam  sobie  za  powinność  po- 
kazać w  tem  niesprawiedliwość  i  krzywdę  Zamoj- 
skiemu od  nich  uczynioną.  Naj  pierwszy  Thtianue  sła- 
wny swych  czasów  dziej  opis  w  tem  się  omylił,  i  in- 
nych za  jego  powodem  idących  do  tegoż  błędu  wpro- 
wadził. Widział  on  w  tych  księgach  głęboką  naukę, 
i  sądził  za  nieprzyzwoitą  wiekowi  Zamojskiego,  w  Ictó- 
rym  je  pisał;  jakbyśmy  nie  mieli  i  innych  autorów,  któ- 
rzy w  podobnym  wieku  mądrze  i  gruntownie  pisali. 
Widział  też  i  styl  bardzo  podobny  do  Sygoninszowego, 
jakby  to  co  dziwnego  było,  że  uczeń  nauczyciela  swego 
stylu  naśladuje.  Ale  Thuanus  wyznaje,  iż  zostający 
w  tych  wątpliwe '  ciach  sam  pytał  Sygoniusza  w  Bonp- 
ni! ,  i  wymógł  na  nim  wyznanie ,  iż  to  dzieło  od  jego 
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wysa^o.    Mógłbym  ja  o  tern  wyznania  Sygoniasza  po- 
wątpiewać, ale  nie  ebeę  Thoanowi,  tak  wielkiemu  mę> 
iowi,   w  tern  krzywdy  czynić.  To  tylko  uwaiam,  iż  Sy- 
goniosz  będąc  nauczycielem  Zamojskiego,   mógł  do  pi- 
jania  tych   ksiąg  dawać  mu  jakie  nauki  i  przestrogi^ 
slho   też  napisane   w  niektórych  miejscach  poprawiać, 
co  i  dojrzałego   wieku  autorom  zdarza  się,  którzy  swe 
insiiui  nezonym  przyjaciołom  do  krytyki  wprzód  poda- 
wać swykli ,  nim  je  na  światło  publiczne  wydadzą.   Z  tej 
iikolicznotei  mógł  sobie  S^goniusi  słać  jakieś  do  owych 
ks^g  prawo.  A  do  tego  wiadoma  nam  jest  w  tej  mierze 
netelność  Sygoniusza,  który  księgę  de  Consolatione  sam 
napisawszy,  udał  przed  światem  dla  zjednania  jej  sławy,  iż 
jej  autorem  był  Cicero ,  a  on  ją  znalazł  między  staroży- 
tnemi  rękopismami^  i  pod  imieniem  Cycerona  wydał  na 
ftwialło  publiczne.    Wszakże   więcej  jest  nierównie  pil- 
nych i  rHiważny  eh  autorów ,  którzy  kB\e^  de  Senatu  Ro- 
taano  Zamojskiemu   przypisają^   Między   ionymi    Grae- 
'oitts  mąjfc  w  starożytnościach  najbieglejszy,  i  gruntownie 
nciony,  tn  Theaawo  anłiguitatum  romonaricfii,  Tomo  /,  po- 
łożył te  księgi  pod  imieniem  Zamojskiego,  i  w  swojej 
&o  mdi  pimmowie,  dawszy  ma   wielkie   pochwały, 
onemiż  to  dńelo  przyznaje.   Mijam  innych  świadectwa, 
daśó  mi  jednego  tej   prawdy  dowodu,  który  tu  przy  ta- 
caiD.  Ludwik  Moratoryusz,  który  zostawiwszy  niezmier- 
ną prawie  liczł>ę  ksiąg  najwybomiejszych  od  siebie  na- 
pisanych, niedawno   i  tego  zszedł  świata,  bibliotekarz 
ksiąięcia  modeńsluego,  znajomością  wszystkich  autorów 
^'cdsy  najlueglejszymi   bibliotelLarzami  najsławniejszy, 
że  był  rodem   i  Modcny  równie  jako  i  Sygoniusz,  wy- 
di^  swojem  staraniem  wszystkich  ksiąg  jego  zbiór  zu- 
peby  w  sześciu   wielkieh  tomach  zawarty.    Starał  się 
OD  nie  w  nim  nie  opuścić,  cokolwiek  z  pod  pióra  Sy- 
gom'ttaza  wyszło,  a  przedeż   nie  położył  tam  ksiąg  de 
Senatu  Romano.  Nie  tajne  mu  było  w  tem  zdanie  Thua- 
na,  wspomina  o  niem  w  przedmowie  do  tych  tomów  od 
siebie  przydanej,  i  wyznawszy^  iż  żadnego  nie  znalazł 
tej  prawdy   dowodu,   nie  śmie  ich  Sygoniuszowi  przy- 
pisywać, pochwały  jednak  należyte  tym  księgom  daje« 
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BOZDZIAŁ  IV. 

Wstęp  4«  isiig  neciyp«tp«lim  IaM«JtUegt. 

Po  wydaniit  tych  ksiąg,  wkrótce  Zamojski  do  qf- 
ozyzDy  powrócił.  Pr^azd  j^o  poprzedziła  sława  o  pic- 
knycli  serca  i  dowcipu  jego  przymiotach.  Nie  zawiAA 
on  publicznej  nadziei ,  która  o  przyszłej  jego  wielkoAoi 
powzięta  była.  Zygmunt  August ,  który  ojca  jego  dla. 
wielkicli  cnót  i  zasług  miłował ,  uwiadomiony  wezeAnio 
o  syna  w  naukacli  doskonałości ,  wziął  go  zaraz  da 
siebie;  a  wiedząc  o  tem,  iż  prawdziwa  mądroić  na  po- 
żytecznem  nauk  zażywaniu  zawisła ,  polecił  go  Piotrowi 
Myszkowskiemu^  w  greckicłi  i  łacińskich  naukach  bie- 
głemu senatorowi,  na  podkanclerskim  pod  ten  czas  un^ 
dzie  zostającemu,  aby  przy  nim  sprawując  urząd  sekre- 
tarza, do  usług  rzeczy  pospolitej  zażył  swych  prajmio- 
tów.  Najpierwsza  to  i  najdostojniejsza  w  królestwie 
szkoła  bywała,  w  której  nietylko  pisząc,  ale  teł  i,  w  pu- 
bliczne wchodząc  sprawy  rzeczypospolitej,  do  wyższych 
w  niej  urzędów  sposobniejsz3rmi  stawali  się,  a  potem 
już  nie  gośćmi  w  ojczystych  prawach,  do  senatu  wstę- 
powali. Postrzegł  w  nim  zaraz  Hyszkowslu  i  gruntowną 
naukę,  i  obyczaje  chwalebne,  przetoż  nie  bawiąe  dał 
mu  pole  do  pokazania  ich  całemu  królestwu. 

Księgi  publiczne  rzeczypospolitej  albo  arehipOy. 
w  których  się  zawierają  granice  królestwa,  sojusze  i  in- 
nemi  państwy,  prawa  albo  pretensye  do  narodów  są- 
siedzkich, ustawy  ojczyste,  poselstwa,  przywileje,  iwy- 
czaję  i  podatki,  te  mówię  księgi  w  Krakowie  w  sluurbeii 
królewskim  pilnie  chowane,  tak  były  rozrzucone  i  po- 
mieszane, że  ich  w  potrzebie  użyó  niepodobna  neoi^ 
była.  Ułożył  je  był  niegdyś  sławny  nasz  Kromer,  al» 
czy  to  z  niedostatku  czasu,  ezy  z  niedostatku  pilnośoi, 
nie  było  w  tem  ułożeniu  dobrego  porządku.  Po  nim^ 
w  tak  dłagim  czasu  przeciągu,  znowu  się  te  księgi  ros- 
rzuciły,  i  tak  się  pogmacbtały,  iż  dla  trudności  ich  uiy- 
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<»a  cale  już  były  saniedbaDe,  i  w  niepamięci,  iż  tak 
rzekę,  pognębione.  Potrzeba  je  przypomniała.  Poznano^ 
Jak  wiele  na  tern  zależy,  aby  te  księgi  przejrzano,  po- 
rzi|dnie  ułożono  i  regestr  onych  spisano. 

Rzeez  tak  wielkiej  wagi  wyciągała  pracy  takiego 
ezłomeka,  któryby  dowcipem,  nauką,  rostropnością  i 
wiernością  nieposzlakowaną  był  zaszczycony.  Między 
wszystkimi  zdał  się  być  najzdolniejszym  do  tego  dzieła 
zamojski,  i  zaraz  był  od  króla  do  tego  wyznaczony. 
Przyjął  on  chętnie  tę  pracę  na  siebie ,  i  z  osobliws^ą 
pilnością  przez  całe  trzy  lata  nad  nią  się  bawił.  Po- 
wynajdował  tam  niektóre  księgi^  od  kilkn  wieków  nie- 
tykane^  niektóre  przegniłe,  lab  od  molów  popsute,  a 
niektóre  starożytoym  charakterem  tak  pisane,  że  prawie 
niepodobne  zdawały  się  być  do  czytania.  Ten  tak  nu- 
dny ksiąg  stosami  nieporządnie  leżących  widoki  odra- 
ziłby i  najpilniejszego  człowieka;  ale  Zamojski  im  wię- 
^  w  tern  znajdował  trudności,  tern  usilniej  starał  się 
uczynić  zadość  swemu  obowiązkowi.  Jakoż  wszystkie 
te  pisaiL  popleśniałe,  wprzód  z  wielką  pilnością  prze* 
czytał,  potem  ich  sumn^aryusze  pospisywał,  nakoniee 
tak  porządnie  one  ułożył,  że  za  pierwszem  w  jego  re- 
gestra lub  summaryusze  wejrzeniem,  mógł  każdy  bez^ 
trudności  poznać,  gdzie,  w  której  księdze,  i  na  jakiem 
miejscu  tego  szukać,  czego  potrzebował. 

Ta  jego  dla  ojczyzny  usługa  dobrze  mu  się  opla- 
eiła^  bo  i  sławę  mu  wielką,  i  pożytek  przyniosła.  Trzy- 
letnie albowiem  tych  ksiąg  czytanie  i  wypisowanie,  zje- 
dnało mu  niepospolitą  w  sprawach  i  dziejach  rzeczy* 
pospolitej  biegłość,  która  mu  potem  ku  wielkiej  była 
pomocy  w  sprawowaniu  najwyższych  w  ojczyźnie 
urzędów. 

Tą  jego  tak  użyteczną  usługą  król  ucieszony,  w  nad- 
grodę  prac  na  niej  podjętych,  ofiarował  mu  królewszczy- 
znę  zamechską.  Ojciec  zaś  widząc  wiek  swój  podeszły^ 
chciał  go  za  życia  swojego  postanowić.  Hieronim  Osso- 
liński kasztelan  sendomirski,  mąż  zacny  i  przyjaciel 
ojca,  ofiarował  swą  synowicę  w  małżeństwo  Jana.  Chę- 
tnie on  na  to  zezwolił,  ponieważ  i  uroda  i  piękne  przy- 
mioty zalecały  tę  damę,    ale  nie^ngo  z  tej   swojej 
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cieszył  się  pomyflnośei.  Bok  jessesse  nie  wypłyni^  był 
po  wesela,  kiedy  jednegoż  prawie  ezasa,  i  ionę  i  ojea 
utracił.  Cy|ciec  albowiem  w  wielki  piątek,  a  żona  w  po- 
niedziałek po  przewodniej  niedzieli ,  z  tym  światem  ai^ 
pożegnali.  Fatalna  to  była  dla  niego  Wielkanoc ,  bo  i 
ojca  i  żonę  serdecznie  kochał. 


ROZDZIAŁ  V. 

Wstęp  lamajsklego  de  nrtędiw. 

Po  śmierci  ojca  odebrał  od  Zygmunta  Angnsta  ofia- 
rowane sobie  starostwo  bełskie,  którą  to  łaskę  królew- 
ską często  wspominał  z  wielką  wdzięcznością.  Ody  bo- 
wiem rozrzewniony  nowiną  o  śmierci  ojca  odebraną^ 
przyszedł  ze  łzami  do  króla,  król  z  przyrodzenia  swega 
ociągający  się,  i  wszystko  do  jatra  odkładający,  sapo- 
mniawszy  pod  ten  czas  swego  zwyczaju,  zaraz  mn  to 
starostwo  obiecał,  i  otarłszy  mu  swą  ręką  łzy^  zalecił, 
aby  się  od  nich  wstri^ymał  i  nikomu  o  śmierci  ojca  nie 
wspominał,  a  to  dla  nniknienia  natrętów  o  to  starostwo. 

Tym  urzędem  zaszczycony  Zamojski,  miał  i  do  sa- 
sług  w  ojczyźnie  drogę  otwartą,  i  większą  do  nich  przez 
pomnożone  intraty  sposobność.  Co  wkrótce  pokazała 
się.  Gdy  bowiem  Zygmunt  August  nie  bawiąc  z  tym 
się  światem  pożegnał,  Zamojski  nietylko  dla  biegłośei 
w  sprawach  ojczystych,  ale  też  i  dla  bogactw,  międiy 
naj pierwszymi  strony  dworskiej  przyjaciółmi  był  poli- 
czony. 


ROZDZIAŁ  VI. 

Beikrtf ewie  po  Zygmuncie  Augnide. 

Po  ogłoszenia  śmierci  Zygmunta  Augusta,  Uchański 
Jircybiskup  gnieźnieński  nakazał  po  całej  Polsce  zjazd. 
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itbo  sejm  walny,  któiy  popraedziły  sejmiki  województw 
i  powiatów,  dla  sabieżenia  wszelkim  nieszczęśliwym  pod 
czas  bezkrólewia  przypadkom.  Gdy  różni  różne  do  tbgo 
ffposoby  obmyAlali,  Zamojski  na  sejmiku  bełskim  podał 
dwa  środki  do  tego  końca  bardzo  pożyteczne.  Pierwszy, 
aby  obrano  sędziów,  którzyby  sprawiedliwość  ntrzymo* 
wali.  Dmgi^  aby  kary  tak  grzywnowe,  jako  wieżowe  i 
tym  podobne  za  przestępstwa  prawami  opisane,  we  dwoje  . 
były  powiększone,  a  gwałt  wszelki,  nie  w  prywatnych 
sądach,  ale  w  pnblicznym  bezkrólewnym  był  karany.  Ta 
rada  jego  nietylko  na  sejmikn  pod  ten  czas  bełskim^ 
ale  i  po  innych  potem  województwach,  powszechnie 
była  przyjęta.  Droga  rada  na  tymże  sejmiku  od  niego 
podana,  wielce  ma  pomnożyła  miłość  w  sercach  blnr- 
watelskich.  Dawnym  albowiem  zw;^czajem^  wszystkie 
prawie  województwa  w  swoim  obrębie,  miały  różnych 
i  licznych  urzędników.  Niewiem  z  jakiej  przyczyny  wo- 
jewództwo bełskie,  mniej  ich  n  siebie  liczyło,  niż  inne. 
Bozamicjąc  tedy,  }ż  to  do  honoru  jego  województwa 
należało,  aby  i  w  tej  mierze  z  innemi  było  porównane, 
radził,  aby  się  o  to  u  przyszłego  króla  dopraszano. 

Co  się  podczas  tego   bezkrólewia  działo,  opisali  to 
dokładnie  nagi  dziejopisowie ;  moja  rzecz  kroto  je  za- 
wrzeó,  a  na  tern  się  tylko  nieco  zabawić,  co  się  do  Za- 
mojskiego ściągało,  lub   co  za  jego  powodem   działo 
się. 

Ogłoszony  był  sejm  od  arcybiskupa,  i  nakazany^ 
na  pierwszy  dzień  po  Trzech  Królach  w  roku  1573  do  * 
Warszawy.    Zjechała  się  nań  wielka  liczba  tak  senato- 
rów, jako  i  z  stanu   rycerskiego.    W  samych  jego  po- 
czątkach  zaczął    się   spór   między  senatem  i  szlachtą 
o  głosów  porządek.  Niektórzy  albowiem  z  senatu  dowo- 
dzili, iż  do  samych  senatorów  głosy  należą:  drudzy  przy- 
znawali je  i  stanowi  rycerskiemu,  ale  tym  sposobem,  że 
całe  województwa  ogółem,  nie  zaś  każdy  z  osobna  misi 
prawo  wotowania.  Zamojski  sprzeciwił  się  w  tym  sena- 
towi, przytaczając  i  prawa,  i  dawne  w  tej  mierze  jjray- 
kłady  na  stronę   stanu   rycerskiego,  a  mając   pp^^^Sobie, 
większe  mnóstwo  obywatelów,  łatwo  tego  dokaw,   co 
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popierał:  przez  co  pomnotył  sobie  szaconek  i  miłość  u 
Btann  rycerskiego. 

JPo  uspokojonym  tym  sporze,  naj pierwej  słuchano 
posłów  zagranicznych,  z  których  jedni  swoich  panów,^ 
drudzy  ich  przyjaciół  do  tronu  polskiego  zalecalL  Potem 
senat,  rycerskim  stanem  otoczony^  naradzał  się  o  wybra- 
niu jednego  z  kandydatów  do  korony.  Trwało  to  kilka 
dni,  po  których  stan  rycerski  odłączył  się  od  senatu. 
Wszakże  dla  lepszego  objaśnienia  rzeczy  tak  wielkiej, 
wyznaczono  dla  każdego  z  kandydatów  po  dwóch  szla- 
chty, z  których  jeden  wychwalać  i  wyliczać  miał  kan- 
dydata swojego  zacność,  i  godne  tronu  naszego  przy- 
mioty, drugi  przeciwnie  miał  niepomyślne  skutki  z  jego 
panowania  wynikające  przekładać.  Tym  sposobem  da- 
wano poznać,  jakich  z  każdego  kandydata  pożytków^ 
lub  uszczerbków,  miała  się  spodziewać  rzeczpospolita. 

Między  wszystkimi  dwóch  naj  celniej  szych  było  kan- 
dydatów. Naj  pierwszy  Maxymilian  cesarz,  który  dla 
siebie,  albo  dla  syna  swego  Ernesta  pragnął  korony 
polskiej ;  dragi  Henryk  książę  Andegaweńskie  który  po- 
tem był  królem  francuskim.  Zygmunt  królewicz  szwedzki 
z  królewny  polskiej  urodzony,  który  potem  w  Polsce 
królował,  był  pod  ten  czas  jeszcze  dziecięciem.  Zalecała 
go  do  tronu  i  pamięć  na  wuja,  i  uprzejmość  Polaków 
ku  matce  jego;  ale  wiek  niezdolny  do  rządzenia  pań- 
stwem, w  niebezpieezDych  okolicznościach  zostającem^ 
odrażał  od  niego  umysły  obywatelów. 

Książę  moskiewski  dla  dumy  swojej  nie  pokazywał 
pod  ten  czas  po  sobie,  iż  pragnął  tej  korony.  Wielu  je- 
dnak mając  wzgląd  i  na  państwa  jego  rozległość,  i  na  pożyt- 
ki pokoju  trwałego^  tron  mu  ofiarować  chciało.  Zachęcał 
ich  do  tego  przykład  Jagielona ,  który  z  poganina  chrze- 
ścianinem,  z  nieprzyjaciela  królem  zostawszy,  księstwo 
litewskie  do  korony  przyłączył,  i  stateczny  z  nią  aż  do- 
tąd pokój  ugruntował.  Byli  niektórzy,  co  Piasta,  to  jest 
rodowitego  Polaka  na  swym  tronie  widzieć  pragnęli: 
ale  z  nich  każdy  innego  podług  swej  chęci  i  pożytków 
npyiAonych,  zalecał.  Własna  miłość  wszędzie  się  wmię- 
•flza^  i  |o  sądzi  być  zbawiennem  dla  dobra  powszechnego. 
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00  jej  żądzom  poddilebia.  Bxadkiej  to  enotj  dsido,  po- 
iwiccjBić  swój  połytek  na  pobliczną  ofiarę. 

Cl,  któray  Maxymilianowi  spnyjali,  wiedsąe,  ił  stan 
lyeerski  dalekim  był  od  niego,  udawali  po  sobie,  jakby 
innego  pragnęli,  a  to  tym  końcem ,  aby  nie  znaiaslsiy 
igodnych  do  trouu,  mocnie  go,  niby  potraebą  prsymn- 
8ieni»  popierać  mogli.  Przetoi  i  ci  Piasta  tnymać  się 
laczęli :  wiedzieli  bowiem,  iż  w  tak  wielkiej  liczbie  mo- 
żnych Polaków,  nigdy  się  na  jednego  nie  zgodzą.  Nie- 
którzy zad  takich  umyślnie  podawali,  którzy  śmiecha 
bardziej,  niż  tak  wielkiej  dostojności  godnymi  byli.  Kię- 
dzy  innymi  Jędrzej  Opaliński  marszałek  koronny  zalecić 
do  tronu  niejakiegoś  Słupskiego  Badurę,  a  to  czynił 
z  tak  wielką  usilnością,  że  wszystkich  do  śmiechu  i  za- 
mechania  Piasta  pobadziŁ 

Zamojski  tym  umysłem  na  sejm  był  przyjechał,  aby 
kmi|jtccia  moskiewskiego  do  tronu  zalecał,  czego  i  Litwa 
^^  pokój  a  swego  pragnęła.  Nadzieja  złączenia  tak  ros- 
^6^^  krajów    z   koroną  polską,   do  tych  zamysłów 
J%o  pobudzała  Prócz  Litwy,  niemało  i  koronnych  pa- 
nów na  toż  się  nakłaniało,  ale  książę  moskiewski,  z  przy- 
^iiema  dumny,  a  pod  ten  czas  świeżeml  zwycięstwy 
bardziej  jeszcze  wyniesiony,  rozumiał,  iż  go  sami  Polacy 
''''ci/ o  to  usilnie   upra^^zaó,  aby  raczył  ich  królestwo 
P^jj^c»  Przetoż  ani  o  przyjaciół  dla  siebie  się  starał, 
*w  posebtwa  żadnego  do  rzeczypospolitej  nie  wyprawił. 
6o4ca  tylko   swojego  przysłał,    zalecając,   aby  Polacy 
posłów  swych  do  niego  wyznaczyli,  z  zapraszaniem  go 
flo  tronu. 

Te  i  tym  podobne  książęcia  moskiewskiego  postęp- 
ki) jako  innych  Polaków  umysły  od  niego  odraziły^  tak 
i  Zamojskiego  do  tego  przywiodły,  iż  porzuciwszy  jego, 
y^iiąjt  przed  się  francuską  stronę  utrzymywać,  ponieważ 
n  sądził  być  użyteczniejszą^  i  bezpieczniejszą  dla  oj- 
czyzny. 

Przeciwna  strona,  Maxymilianowi  sprzyjająca,  którą 
najbardziej  senat  utrzymywał,  widząc,  iż  francuscy  przy- 
jaciele i  liczbą,  i  mocą  przemagali,  znowu  się  do  Piasta 
rzuciła,  częścią  dla  zwlekania  czasu,  częścią  dla  ukrycia 
pod  tym  płaszczykiem  swojej  ku  Maxymilianowi   przy- 
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cbylnośei.  Co  gdy  postnegł  Zamojski ,  począł  stanowi 
rycerskieraa  oczy  otwierać,  i  od  myślenia  o  Piaście  one- 
go  odprowadzać.  Aieby  zaś  mógł  łatwiej  to  iśprawić^ 
taJLowego  zażył  fortela. 

^y  się  już  zbliżał  czas  dawania  głosów  na  obra- 
nie króla,  posłowie  tych  panów,  którzy  się  o  koronę 
starali,  wyjachali  podług  zwyczajn  z  Warszawy.  Ztąd 
pochop  wziąwszy  Zamojski,  przełożył  to  stanowi  rycer- 
skiemu, iż  jako  postronni  kandydaci  nie  mogą  być  przy- 
tomni obieranin  króla,  tak  słuszna  rzecz  jest,  aby  i  Pia* 
stówie,  to  jest  Polacy-  którzy  pragną  korony,  oddalili 
się  od  Warszawy.  Ta  rada  wielu  się  podobała,  a  od 
wszystkich,  iż  była  nową,  jednomyślnie  przyjęta.  Uchwa- 
lono tedy,  aby  i  teraz,  i  w  przyszłe  czasy,  kandydaci 
do  tronu^  czy  to  postronni,  czy  domowi,  nie  znajdowali 
się  przy  obieraniu  króla.  Po  tej  ustawie  panowie  polscy 
do  tronu  zaleceni  nie  wiedzieli  co  czynić.  Każdy  albo- 
wiem obawiał  się  żartów  i  przy  mówek,  jeśliby  ośmad- 
czywszy  się  z  chęcią  tej  dostojności,  nie  mógł  jej  do- 
stąpić: przetoż  żaden  nie  śmiał  z  Warszawy  wyjeżdżać. 
Tym  sposobem  dokazał  Zamojski,  iż  o  obranm  Piasta 
myślić  poprzestali,  kiedy  żadnego  nie  widzieli,  któryby 
się  na  tę  godność  odważał. 

Gdy  tedy  książęcia  moskiewskiego  duma,  a  Piasta 
nieśmiałość  od  tronu  oddaliła,  cały  spór  o  koronę  został 
między  Maxymilianem  i  Henrykiem.  Maxymilianowi 
przeszkadzała  do  tronu  troskliwość  Polaków  o  wolność, 
grubsze  cesarza  z  szlachtą  niemiecką  postępowanie, 
i  niechęć  naszych  ku  ich  narodowi,  językiem  i  obycza- 
jami od  naszych  różniącemu  się.  Prócz  tego  obawiano 
się,  aby  jego  obranie  nie  wplątało  Polaków  w  wojnę 
z  Turkami.  Te  przyczyny  od  przyjaciół  Henrykowych 
stanowi  rycerskiemu  usilnie  przekładane,  odraziły  go 
cale  od  Maxymiliana.  Przeciwnym  sposobem,  to  wszystko 
wzmacniało  stronę  francuską,  cokolwiek  osłabiało  nie- 
miecką. Odległość  tak  wielka  Francyi  od  Polski  ubez- 
pieczała rzeczpospolitą  od  waśni  i  rosterków,  które  mo- 
gły między  temi  narodami  zachodzić.  Taż  sama  odległość 
uwalniała  Polaków  od  troskliwości  o  wolność  swoje. 
Przyjaźń  też  i  przymierze  Francyi  z  Porta  Ottomańską, 


2t 

lashmiała  naród  od  wojny  tureckiej.  Nakoniec  rrąd  firan- 
enski  i  objrcsaje  zdawały  cdę  być  słodaze  i  grzeesniejaze, 
niili  niemieeUe.  Te  pożytki  z  obrania  Henryka  npatno- 
ne,  przeważyły  w  nmyslacb  narodn,  i  większą  częśó 
Polaków  kn  Henrykowi  pociągnęły.  Dodidy  im  wa^ 
wielkie  od  posłów  francnskich  obietnice  rzeczypospolitej 
iiczynione.  Frzetoż  mniejsza  częśó  obywatelów,  mnsiała 
wif^zej  nstąpić,  a  Henryk  był  królem  ogłoszony. 


ROZDZIAŁ  VII. 

fbranie  lenrjka  krila. 

Po  obranin  króla,  nowa  nastąpiła  trndnoAó  wzglę- 
dem ułożenia  obowiązków  królewskich^  które  p(teta  eon- 
t)eKta  nazywamy.  Rzecz  to  nowa  pod  ten  czas  byó  zda- 
^1^  A^,  ponieważ  przez  długi  lat  przeciąg,   gdy  syn 
P<>  ojca  na  tron  wstępował,  tych  paktów  nie  nżywano. 
Wojski  przypomniał  sobie,  iż  w  księgach  publicznych^ 
^  w  awtówie  rzeczypospolitej,  któro  on  w  Krakowie 
iiUadał,  znajdują   się   dawne  pacta  conmntay   niegdy 
^  Ludwikiem   węgierskim   królem   polskim   uczynione. 
Te  tedy  pacta,  gdy  z  Krakowa  przywiezione  były,  na 
wzór  ich  ułożono  podobne  z  posłami  Henrykowymi. 

Obrano  potem  posłów  do  Henryka ,  tak  z  senatu, 
jako  i  stanu  rycerskiego,  ludzi  godnością  i  naukami 
znakomitych,  między  którymi  i  Zamojski,  starosta  pod- 
tenczas  bełski,  był  policzony.  Zalecano  im  zapraszać  na 
tron  Henryka,  i  przysięgę  na  dotrzymanie  jego  obowiąz- 
ków odebrać. 

« 

Gdy  tedy  już  wszystkie  truiności  były  ułatwione, 
pcMdowie    francuscy    zaprzysiągłszy   imieniem   Henryka 
obietnice  od  nich  uczynione,  wyjechali  wespół  z  naszy- 
mi do  Francyi.  Przyjęto  tam  ich  z  wielką  wspaniałością. 
Kietylko   Henryk,     ale    i  brat  jego    Karol  IXty    król 
francuski,  oświadczał  im  wszelką  ludzkość,  której  tak 
miłe  poselstwo  wyciągało.    Posłowie  nasi  na  to  się  je- 
dnomyślnie zgodzili,  aby  Zamojski  imieniem  wszystkich 
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stanów  rzeciypospolitej  miał  mowę  do  Hemyka,  za^a- 
fizającą  go  do  korony  polskiej.  Sawna  to  mowa  i  wiela 
najmędrszych  autorów  pochwałami  znakomita.  Nie  tru- 
dno o  nią  i  tego  wieku ,  ponieważ  w  różnych  krajach 
na  światło  pubUczne  była  wydana.  Między  innemi  oso- 
bliwościami^ wydaje  się  w  niej  głęboka  Zamojskiego 
rostropność,  iż  widząc  potrzebę  wspomnienia  wszystkich 
do  tronu  polskiego  kandydatów,  tak  ich  umiał  porównać 
z  Henrykiem^  że  i  tamtym  honoru  nic  nie  ujął,  i  temu 
przyczynił 

Był  Zamojski  już  dawniej  Henrykowi  znajomy,  gdy 
częścią  przy  dworze  Delfina »  częścią  przy  akademii 
w  Paryża  zostawał.  Posłowie  francuscy  bardziej  go  je-' 
szcze  przed  nim  zalecili,  ponieważ  im  w  Warszawie 
będącym,  i  radą  swoją,  i  powagą,  w  wielu  okoliczno- 
ściach dopomagał.  Ztąd  Henryk  wziął  pochop  częstszego 
2  nim  przestawania.  Gdy  zaś  jechał  do  Polski ,  tak  aię  > 
rozkochał  w  jego  pięknych  przymiotach,  że  przypuśeiw- 
szy  go  do  osobliwszej  z  sobą  poufałości,  najprzód  go 
nadwornym  swoim  podkomorzym  uczynił,  a  potem  za 
przybyciem  do  Polski,  starostwem  go  knyszyńskiem  uda- 
rował.  To  obszerne  i  intratne  starostwo  leży  na  Podla- 
siu. Zygmunt  August  takie  miał  w  niem  upodobanie ,  iż 
i  za  życia  swojego  często  tam  przemieszkiwał,  i  wieku 
swojego  w  niem  dokonał. 


ROZDZIAŁ  Vin. 

Koronacja  learyka. 

Gkly  przyszedł  czas  koronacyi  Henryka,  jawnie  po- 
kazało się,  jak  wielki  miała  w  rzeczypospolitej  szacunek 
rada  i  powaga  Zamojskiego.  Podczas  bezkrólewia  prze- 
szłego, stan  rycerski  dla  utrzymania  powszechnej  spo- 
kojności,  niektóre  prawa  ustanowił.  Dyssydenci  jednak, 
chcąc  sobie  warować  wolność  swoich  religij,  uczynili 
między  sobą  związek,  albo  konfederacyą.  Posłowie  Hen- 
ryka, podczas  jego  obierania,  wszystkie  obowiązki,  na- 
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wet  od  dyssydentdw  na  nich  włołone^  ogółem  zaprzy- 
sięgli. Podobnież  i  Henryk  nczynił  w  Paryin  przed  swo- 
im do  Polski  wyjazdem.    Że  zaś  dla  mocniejszego  tych 
obowiązków  ngrnntowania,  powinien  był  król  przy  swo- 
jej koronacyi  powtórnie  one  zaprzysiądz,  przetoż  nim 
do  tego  przyszło^  wielki  spór  wszczął  się  o  ważność 
tych  ustaw^  które  podczas  bezkrólewia  były  nchwalone. 
Bisknpi  i  więssza  część  tak  senatn,  jako  i  stanu 
rycerskiego  dowodzili^   iż  te  prawa  lab  nstawy  nic  nie 
\?ażą,  które  są  po  dwóch  tylko  stanów  podpisane.  Kar- 
dynsdne  albowiem  rządn   polskiego  prawo   naucza ,  że 
poty    żadna    ustawa    ważną   być  nie  może,   póki  jej 
wszystkie  trzy  stany,  to  jest  króle wski,  senatorski  i  ry- 
cerski nie  potwierdzą.    Przetoż  i  ustawy  podczas  bez- 
królewia bez  stanu  królewskiego ,  który  jest  głową  in- 
nychy  czynione,  nie  są  takiemi  ustawami,  któreby  wszyst- 
kich, a  daleko  bardziej   króla  miały  obowiązywać  do 
Vch  potwierdzenia. 

Temi  i  tym  podobnemi  dowodami  Henryk  przeko- 
nany, niechciał  poprzysięgać  tych  ustaw,  które  widział 
hy&  wierze  katolicKiej  szkodliwemi.  Zkąd  taka  ku  nie- 
^Ti  iyftsydentów  nienawiść  wybuchoęła^  iż  jawnie  z  tern 
sif  oiwiadczyW  f  że  poty  go  za  króla  nie  uznają,  póki 
wszystkich   ustaw    podczas    bezkrólewia    uchwalonych, 
przysięgą  swą  nie  potwierdzi.  Z  dyssydentami  niemało 
zoczyło  się  i  katolików,  a  to  tych,  którzy  podczas  elek- 
cyi,  przeciwną  Henrykowi  stronę  utrzymywali.  Pragnęli 
ODJ  widzieć  na  swym  tronie  Austryaka,  iż  był  wiary  ka- 
tolickiej obrońcą.    Henryk  niemniej  gorliwie  za  nią  ob- 
stawał, przecież  nie  miał  szczęścia  im  się  podobać.  Wo- 
leli całość  religii  puścić  na  ofiarę  swej   nienawiści,  i 
z  dyssydentami  złączyć  się,  niżli  nie  mieć  tego  na  tronie, 
od  którego  swych  pożytków  spodziewali  się.   Tak  to  u 
wielu  religia   bywa   płaszczykiem   prywaty!    Wszakże 
Henryk  nic  na  to  nie  uważając,  stał  nieporuszony  w  swo* 
jem  przedsięwzięciu,   przez  co  znaczna  część  Polaków 
tak  się  przeciwko  niemu  obrnszyła,  iż  mu  ofiarowanej 
korony  odebraniem  jawnie  grozili. 

Zamojski  widząc  ojczyznę  w  tak  niebezpiecznej  bu- 
rzy zostającą,  stanął  z  tem,  iż  król   był  obowiązanym 
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potwierdzić  to,  co  stany  uchwaliły,  ale  razem  i  tego 
dowodziły  że  tej  korony,  którą  większa  częńć  Henrykowi 
ofiarowała »  mniejsza  odbierać,  ani  koronacyi  przeszka- 
dzać nie  może.  Przetoż  radził,  aby  nie  podając  ojczy- 
zny w  niebezpieczeństwo,  przystąpili  zaraz  do  korono- 
wania króla,  warnjąc  to  jednak  sobie,  żeby  król  na 
przyszłym  sejmie  poprzysiągł  włożone  na  siebie  oIm)- 
wiązki.  Stanęło  na  tej  radzie;  przez  nią  Zamojski  nie- 
mslą  na  siebie  a  stanu  rycerskiego  ściągnął  nienawiść. 
Wkrótce  potem  dowiedziawszy  się  Henryk  o 
śmierci  brata  swojego  króla  francuskiego,  wyjechał  na- 
gle do  Krakowa ,  a  ztamtąd  przez  Niemcy  i  Włochy  do 
Francyi  pośpieszył.  A  ponieważ  to  przed  sejmem  od 
siebie  wyznaczonym  uczynił,  przetoż  wielu  rozumiało, 
iż  on  dobrowolnie  polską  koronę  porzucił.  Zaraz  po  jego 
wyjeździe  nastąpiły  sejmiki  przedsejmowe,  na  których 
żwawość  stron  sobie  przeciwnych  znaczniej  nad  inne 
czasy  wybuchnęła,  najbardziej  na  zjeździe  ruskim  we 
Lwowie,  gdzie  wyrzucano  na  oczy  Zamojskiemu  radę 
o  przyśpieszeniu  koronacyi  przed  zaprzysiężeniem  Hen- 
ryka obowiązków  nań  włożonych,  jakby  on  wiedział,  iż 
król  francuski  w  tym  czasie  miał  umrzeć.  Lecz  Zamoj- 
ski przdożywszy  niebezpieczne  okoliczności,  które  ko- 
niecznie tej  rady  wyciągały,  łatwo  zasrożone  umysfy 
ugłaskał,  ile  że  tara  nie  osobę  jego,  ale  stronę,  któi*ą 
on  utrzymywał,  nienawidziano. 

Wyjazd  niespodziany  z  Polski  Henryka,  jako  ró- 
żnych domysłów,  tak  i  zamieszania,  a  ztąd  troskliwości 
powszechnej  był  przyczyną.  Jako  albowiem  w  rozdwo- 
jonych bywa  umysłach,  jedni  z  tego  objazdu  tajemnie 
cieszyli  się,  drudzy  zaś,  którzy  go  do  tronu  załeoali, 
wielce  się  przerazili,  częścią,  iż  naazicye  dalszego  8Z(»e- 
ścia  swojego  omylono  widzieli,  częścią,  iż  dobre  drugich 
o  sobie  rozumienie  niejako  skazili.  Ztąd  zaś  powszech- 
na wszystkich  trwoga  ogarnęła,  iż  królestwo  w  niebez- 
biecznym  stanie  zostające,  nizkąd  żadnej  pomocy  spo- 
dziewać się  nie  mogło.  Przetoż  dla  obmyślenia  jakowego 
w  tym  razie  ratunku,  najprzód  po  wszystkich  prowin- 
cyach  sejmiki,  potem  powszechny  na  walną  do  War- 
szawy radę  zjazd  od  arcybiskupa  był  nakazany. 
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Na  tym  scgmie  zgodnie  achwalono,  napisać  imię- 
oiem  stanów  rzeczypospolitej  list  do  Henryka,  aby  jak 
najprędzej  I  a  najdalej  w  miesiąca  mąjn  powracał  do 
królestwa^  z  oświadczeniem,  iż  jeśliby  na  czas  wyzna- 
czony nie  przybył  do. Polski,  tedy  stany  będą  przymn- 
szone  ogłosić  bezkrólewie ,  i  do  nowego  króla  obrania 
przystąpić. 


ROZDZIAŁ  IŁ 

Bezkrólewie  po  lenrjkz. 

Stało  się  to,  czem  grożono  Henrykowi.  Ody  bowiem 
Da  czas  wyznaczony  nie  przyjechał,  arcybiskup  złożył 
zjazd  w  Stężycy  w  województwie  sendomirskiem,  na  któ- 
Tj  Litwa  dosyć  liczna  i  w  broń  opatrzona  przybyła. 
Większa  część  senatorów  tam  zebrana^  spizyji^a  An- 
itryakom,  chcąc  albo  samego  Maxymiliana  cesarza, 
wo  syna  iego  Ernesta  mieć  na  swym  tronie.  Łdtwa 
tej  stronie  zdawała  się  być  przychylniejsza.  Stan  je- 
dnak ijcerski  koronny  po  większej  części  był  przeci- 
wny Maxymiliano wi  ^  i  miał  niektórych  zacnych  sena- 
torów po  sobie,  jako  to:  Jędrzeja  Tęcźyńskiego  woje- 
wodę bełskiego.  Stanisława  z  Oórki  wojewodę  potem 
poznańskiego,  Miko^ja  Firleja  starostę  pod  ten  czas 
sendomirskiego  i  inftych.  A  że  niewielu  z  stanu  ry- 
cerskiego do  Stężycy  wtenczas  zjechało  się,  przetoż 
ani  h*czbą,  ani  potęgą  nie  mogli  wyrównać  stronie  ce- 
sarskiej; a  zatem  widzieli,  iż  gdyby  do  obierania  króla 
przyjść  miało,  Maxymilian  byłby  niechybnie  królem 
ogłoszony.  Z  tej  przyczyny  uradzili  między  sobą,  poty 
nic  nie  poczynać,  pókiby  się  należycie  w  broń  i  przy- 
jaciół nie  opatrzyli.  Ale  w  tern  trudność  wielka  zacho- 
dziła, jakimby  sposobem  ten  zjazd  zwlec,  i  obieraniu 
króla  przeszkodzić  mogli. 

Podał  do  tego   śrzodek  Zamojski.    Dowiedział  się 
-on  tajemnie,  ił  posłowie  Masymiliana  mieli  to  zlecenie, 
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aby  do  tadii^  nseczy  wprzód  nie  przjrstępowali,  ażby 
rzeczpospolita  poblicznym  wyrokiem  odsądziła  Heoiyka 
od  trooo.  Pochwalili  wszyscy  ten  sposób,  jako  wielce 
skuteczny  do  rozwiązania  t^  zjazdu,  a  innego  naka- 
zania,  na  któryby  ich  strona  z  większą  gotowością  i  po- 
tęgą przybyła. 

Nie  tajno  było  Zamojskicmn,  ii  w  pewnym  między 
Francyą  a  cesarzem  traktacie  zawartym,  między  inne- 
mi  ngodami  i  to  było  warowane,  aby  się  jeden  o  dru- 
giego królestwo  nie  knsił.  Ten  tedy  artyknł  rozrznciw- 
szy  między  strony  Zamojski,  z  tern  staDął,  iż  Maxymi- 
lian  nie  mógł  pierwej  żadnego  czynić  krokn  do  korony 
Henrykowej,  pókiby  Henryk  albo  sam  jej  dobrowolnie 
nie  odstąpił,  albo  przez  stany  nie  był  od  niej  uroczyście 
odsądzony.  Z  tem  oświadczywszy  się,  przeniósł  się 
z  stanem  rycerskim  i  senatorami  z  nim  trzymającymi 
do  starego  zamku  Sieciechów  nazwanego. 

W  tym  samym  czasie,  niezmierna  Tatarów  zgraja 
skupiwszy  się,  do  Basi  naszej  wpaść  zamyślała.  Z  t€^ 
przyczyny  stan  rycerski  składając  się  potrzebą  rozjacha- 
nia  się^  tem  usilniej  domagał  się  innego  zjazdu  wyzna- 
czenia, i  w  publicznem  piśmie  to  sobie  warował,  aby 
w  jego  nieprzytomności,  nic  nie  stanowiono  o  Henryku^ 
z  tem  się  oświadczając,  iż  gdyby  w  nieprzytomności 
szlachty,  której  większa  część  w  domach  siedziała,  co- 
kolwiek uchwalono,  na  to  nigdy  stan  rycerski  nie  ze- 
zwoli. Wspierali  tę  stronę  swoją  powagą  arcybiskup 
gnieźnieński  i  wojewoda  krakowski  Piotr  Zborowski* 
Pierwszy  nie  tak  przeciwnym  był  Maxymilianowi,  jako 
Henryka  nie  chciał  jeszcze  odstąpić.  Drogi  zaś,  że  za 
panowania  Henryka  najwięcej  rządził,  i  że  w  sprawie 
brata  swojego  Samuela,  łagodniejszy  niż  prawo  kazało 
dekret  wrrobił,  wielka  na  siebie  zaciągnął  w  narodzie 
nienawiść.  Dla  tej  tedy  zgładzenia,  albo  przynajmniej 
umniejszenia,  wiązał  się  z  stanem  lycerskim. 

Wszakże  mimo  te  wszystkie  stanu  rycerskiego  za- 
biegi, strona  przeciwna  mogłaby  kogo  chciała  na  tro- 
nie osadzić,  gdyby  lepiej  o  sobie  radzić  umiała.  Co  się 
albowiem  tycze  Henryka,  panowanie  jego  tem  samem 
ło  było,  iż  na  dzień   pod  utratą    korony  jemu 
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przepisany  nie  powrócił  do  Pokki.  Nadto;  tenie  sam 
^azd,  s  tym  wamnkiem  był  nakazany,  ii  ktoby  się 
na  nim  nie  znajdował,  tern  samem  prawo  do  obierania 
króla  tracił,  a  zatem,  ani  tamtych  nieprzytomność,  ani 
tych  do  Sieciechowa  odjazd,  nie  powinien  był  tamować 
obierania  króla.  Mogliby  tedy  prawnie  to  nozynić,  eo 
chcieli,  ile  że  ich  strona  i  lieznicgsza  była,  i  mocniejsza; 
z  tom  wszystkiem  nie  śmieli  do  togo  przystąpić,  czy  to, 
ie  posłowie  cesarscy  nowych  jakich  od  dwom  rozkazów 
czekali,  czy  toć,  iż  mając  wzgląd  na  oddalenie  się  sta- 
nu rycerskiego,  nie  chcieli  bez  niego  tak  wielkiej  rze- 
czy poczynać.  To  pewna,  te  z  toj  okoliczności,  najprzód 
różność  zdań,  potem  kłótnie  i  nienawiści  między  tymi 
samymi  powstały,  dla  ktoiych  gdy  jedni  po  dmgich  za- 
częli się  rozjeżdżać,  przyszło  nakonieo  do  togo,  iż  się 
wszyscy  rozjechali. 

Tymczasem  Tatarowie  do  Rnsi  wpadłszy,  mieczem 
i  ogniem  wszystko  aż  do  Lwowa  samego  spustoszyli. 
Chęć  prędkiego  ojczyzny  ratunku  sprawiła,  iż  trzeci  ąjazd 
nakazany  był  do  Warszawy  na  dzień  czwarty  listopada 
w  roku  1575.  Powodem  tego  pośpiechu  była  strona 
cesarska,  lila  samym  tego  sgmu  początku,  taż  sama  co 
i  przedtem  żwawość  stron  wybucbnęła,  w  tom  tylko 
TóżDOŚć  Bię  pokazsJa,  że  na  innych  elekcyach  każde  wo- 
jewództwo z  osobna  swój  głos  dawało,  na  toj  zaś  za 
powszechną  uchwałą  w  jednychże  okopach,  tak  sena^ 
jako  i  stan  rycerski,  razem  się  naradzali.  Trwała  te 
rada  przez  kilka  tygodni,  a  mowy  nietylko  senatoro- 
wie, ale  i  prywatoi  często  miewali. 

Kandydatów  prawie  żadnych  do  tronu  pod  ton  czas 
lue  było,  prócz  książąt  rakuskich,  HazymOiana  i  Er- 
nesta. Stefan  albowiem  Batory  wojewoda  siedmigrodzki, 
na  pomyślniejszy  królestwa  naszego  los  zachowany,  ża- 
dnych na  przeszłą  elekcyą  posłów  od  siebie  nie  wysy- 
i&l:  podtenczas  jednak,  czy  to  z  namowy  Samuela  Zbo- 
rowskiego, który  po  zabiciu  Wapowskiego  kasztolana 
przemyskiego  na  wygnanie  skazany,  w  ziemi  siedmi- 
grodzkiej  u  Stofana  mii^  schronienie,  czyli  też  uważa- 
Diem  dzieł  przeszłej  elekcyi  Henrykowej  ośmielony,  wy- 
płat wprawdzie  natenczas    swych  posłów,    ale  to  nie 
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tak  dla  starania  się  o  koronę,  jako  raczej  dla  oddale- 
nia od  ni^  książąt  rakuskich,  ponieważ  obawiał  się, 
aby  go  nie  wplątali  w  wojng  tarecką,  jako  mającego 
Bwe  państwo  między  krajami  raknskim  i  tnreekim  le- 
żące. Przetoż  zalecał  z  swej  strony  Piasta  do  tronu,  i 
obiecywał  go  wspierać  swcmi  pieniędzmi. 

Już  tedy  między  dwoma  był  spór  o  koronę;  senat 
Maxymiliana  cesarza,  a  stan  rycerski  Piasta  życzył  mieó 
na  tronie.  Z  stanem  rycerskim  trzymali  Stanisław  Eam- 
kowskiy  biskup  podtenczas  kujawski,  Piotr  Zborowski 
wojewoda  krakowski,  Jan  Kostka  sendomirski,  Jędrzej 
Tęczy ński  bełski,  wojewodowie,  Jędrzej  Zborowski  mar- 
szałek nadworny  koronny.  Na  czele  zaś  stanu  rycerskie- 
go Stanisław  z  Górki,  Zamojski  i  innych  wielu  sena- 
torskiego rodu  znakomitych  ludzi,  którzy  chcąc  prze- 
szkodzić obraniu  Maxymiliana,  w  większej  już  daleko 
niż  przedtem  liczbio  na  rojm  zjechali  się.  Ci  wszyst- 
kie swe  myśli  ku  Piastowi  obrócili,  ale  uajgorliwiej  za 
nim  obstawał  Zamojski*  Widząc  albowiem  wielu  uro- 
dzenia blaskiem  ułudzonych,  którzy  mniemali,  iż  ci  tyl- 
ko do  tronu  prawo  mieć  powinni,  którzy  swe  życie  z  kró- 
lewskiej krwi  wzięli,  pamiętną  przeciwko  temu  omamie- 
niu miał  mowę.  Zsdecając  bowiem  w  niej  Piasta,  obszer- 
nie i  gruntownie  tej  prawdy  dowodziła  iż  „królowie, 
bogaetwy  tylko  i  potęgą,  nie  zaś  przymiotów  do  pano- 
wania zdatnych  zacnością,  szlachtę  przewyższają.  Na- 
zwiska królów,  monarchów,  książąt,  margrabiów  i  tym 
podobne,  nie  są  to  imiona  cnotę,  ale  różność  urzędów 
znaczące.  Ci  sami  nim  na  tron  wstąpili,  byli  wprzód 
szlachtą,  ani  przez  to,  że  syn  po  ojcu  na  tę  godność 
wstępował,  przestali  należeć  do  stanu  rycerskiego,  w  tern 
niesprawiedliwi,  iż  co  powszechnie  do  wszystkich  nale- 
żało, to  oni  samym  sobie  przywłaszczali.  Stan  rycer- 
ski, ma  wszędzie  ten  zaszczyt,  iż  w  jednych  państwacli 
on  pod  imieniem  królewskiem  rządzi,  w  drugich  sami 
królowie  na  jego  łonie  rodzą  się." 

Ta  mowa,  która  eała  znajduje  się  w  historyi  Hen- 
denstejna,  z  powszechną  wszystkich  pochwalą  była  przy- 
jęta. Sam  nawet  ZamojskiN  częstokroć  potem  to  wspomi- 
Bał,  iż  mu  się  dobrze  udało  dwie  rzeczy    sobie  przeci- 
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wne  zalecać:  ras  gdy  miał  mowę  przed  obraniem  Hen- 
ryka; przeciwko  Piastowi;  drogi,  gdy  Piasta  najgodniej- 
szym być  tronu  dowodził. 

Cesarscy  mdząc,  iż  nikogo  więcej  na  swą  stronę 
pociągnąć  nie  mogli,  porzuciwszy  okopy,  miejsce  do 
obierania  królów  wyznaczone,  przenieśli  się  na  ione. 
Zadziwiona  tym  postępkiem  strona  im  przeciwna,  wy- 
dahi  z  swego  grona  posłów,  zapraszając  ich  do  rad 
powszechnych  złączenia  i  spólnego  ojczyzny  ratowania; 
ale  cesarscy,  albo  mniej  dbając  o  to  poselstwo,  albo 
rozumiejąc,  ii  te  kroki  czyniono  umyślnie  dla  zwleka- 
nia czasu,  zaraz  nazajutrz  obrali  królem  Maxymiliana, 
i  po  zaprzysiężeniu  wzajemnych  obowiązków  z  jednej 
strony  przez  posłów  cesarskich,  a  z  drogiej  przez  Ję- 
drzeja Opalińskiego  marszałka  wielkiego  koronnego, 
ogłosili  to  swoje  obranie  przez  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego. 

Druga  strona,  nie  uważając  nic  na  to,  nieprzesta- 
wała  na  zwyczajnem  miąjscu,  to  jest  w  okopach,  nara- 
dsać  aię.  Dawała  ona  już  dawniąj  wolnoAć  obranAia  ja- 
kiego chcąc  króla,  byleby  nie  Maxymiliana;  ale  w^soc 
\t  tamci  lekce  to  sobie  ważyli,  podali  z  swej  strony  do 
tronu  dwócii  rodowitych  Polaków:  Jana  Kostkę  sendo- 
mirskiego  i  Jędrzeja  Tęczyńskiego  bełskiego,  wojewm 
dów;  ale  się  to  i  wielu  Polakom  nie  zdało,  i  ci  sami 
kandydaci  na  przjęcie  korony  zezwolić  nie  chcieli,  znali 
albowiem,  iż  własnemi  siłajni  nie  mogli  dać  potędze  ce- 
sarskiej odporu,  a  obcej  pomocy  nizkąd  się  nie  spo- 
dziewali. 

Przetoż  nazajutrz  udali  się  do  królewny  Anny,  sio- 
stry Zygmunta  Augusta,  i  onę  królową  obrali,  z  tym 
dokładem,  aby  Stemna  Batorego  książęcia  siedmigrodz- 
kiego  za  męża  i  społecznika  tronu  przyjęła.    Znajome 
im  były  wielłdetego  pana  do  rządzenia  przymioty,  i  nie- 
małe dostatki ,  przy  których  nie  tak  im  straszny  wyda- 
wid  się  cesarz;  z  drugiąj  strony   nie  tajno  im  było,  iż 
ciaBfka  krwi  Jagiellońskiej  w  Aimie  pozostała,  jako  miłą 
bjh  narodowi,  tak  wielu  pociągnąć  mogła  do  ich  stronj^. 
Tak   tedy   rzecz   ułożyws^r,  a  z  posłami  siedmi- 
grodzkimi   umowy  i  sojusze  lawarłszy,  obie  się  strony 
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rotjechały,  wytnaaTwny  jedaik 
saprasŁańia  im  troD  kr61ów  9d  mUe 

Cesarscy  w  Bwoję  powagig  i  djf 
drudsy  jednak  ca  to  nie  nwatojąe, 
spoBobów  do  ich  oBłabienia  i  ocl 
Między  innemi,  roznndli  piania , 
trzenia  umysłów  oby wateukidi ,  opinii  i  idk  dikiTi 
niegodziwoik',  i  swojej  prawnoid.  Kakonee  li  psijH^ 
it  pouiewai  żadna  x  tych  dwAdi  atnm  w 
aędzią  być  nie  moie,  prsetot  do  wąfln 
całej  udają  się.  Dla  i^go  wpnód  lejmiki 
twach,  a  potem  zjazd  walny  w  Jędnejo^ 
stycznia  rolLU  1576  naznaczono. 

W  tych  WBzystłLich  rzecąypospditąj 
krokach,  IuIm)  spoinie  z  innymi,  tak  j 
postępowały  że  prawie  wszystko  za  jego 
się.  Kie  był  on  jeszcze  pod  ten  ezas  na 
dów  koronnych  stopniu ,  przecież  dla  bi^ioid' 
wach  ojczystych  przez^  nanki  nabytej,  i  dla  oooMiwaijA 
rozamn  przemysłów,  więcej  miał  nierAwnie  a  awiqj  slraąf 
powagi  y  niż  inni  na  wysokich  urzędach  iwadirnl  I  ta 
to  jest  prawdziwy  zaszi^^  cnoty  gruntownej.  Pswiga 
albowiem  nie  innego  nie  jest,  jako  dobre  Indii  mi* 
mienie  o  chwalebnych  i  zdatnych  do  słnłimia  cje^yznie 
przymiotach.  Są  wprawdzie,  którzy  przypadkowym  ii- 
kimści  losem  wdarłszy  się  ^  na  wysokie  stopnie,  i  W 
tych  nawet  przymiotów,  znajdują  dla  siebie  powagę  cki& 
pozorną.  Dzieje  się  to  tem ,  iż  pospólstwo  prótąyn  kh 
norów  blaskiem  omamione,  wiedząc,  iż  one  są  eaótaa* 
grodą,  rozumie,  iż  ci,  którzy  na  wysokich  aiedaą  wnę- 
dach,  muszą  też  i  wysokie  cnoty  posiadać.  Fkrzetoi  nadlać 
to  bywa,  żeby  prywatni  młodzieńcy  u  ludzi  honoiud  i 
wiekiem  znakomitych,  mieli  jakowąi  powagę;  a  jęUi 
aię  któiym  to  szczęście  nadarza ,  takowi  cnotom  awomr 
to  muszą  przypisywać,  eo  innym  blask  honorów  apiar 
wuje. 

Toż  samo  można  o  Zamojskim  mówić.  Zostająeiy 
w  samym  młodożci  kwiecie,  todnvm  jeszeze  koronnym 
urzędem  nie  zaszczycony,  tak  wielkie  jednak  miti  n 
wszystkich  na  siebie  względy,  iż  stan  rycerski  we  ws^^s^ 
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kich  trodno6oiach  na  jego  skinieniu  zdawał  się  polegad* 
On  ma  rady  dodawał,  on  go  mowami  swemi  zagrzewaj 
on  z  posłami  cudzoziemskimi  zachodzące  sprawy  ukła- 
islf  on  wszystkie  akta  publiczne  zapisywał;  słowem^ 
zdawał  się  być  duszą  strony  przeciwnej  Maxymilianowi. 
A  poniewaft  wielu  szlachty  musiaio  do  domów  swoich 
odjeidtaó,  dawano  mu  blankiety  z  podpisami  i  pieczę- 
ciami kaidegOy  aby  na  nieh^  coby  mu  się  podobało  za- 
pisywał. Że  zaś  oba  kanclerze  koronni  przy  stronie  ce- 
larskiej  pod  ten  czas  byli,  przetoż  za  powszechną  zgo- 
i^,  Ziunojski  ich  urząd  sprawując,   z  posłami   siedmi- 
|rodzkimi  kondycye  ułożył;  zjazdy  ponakazywał,  i  Ste- 
ana  Batorego  do  Polski  zaprosił.     Co  jak   wiele  po- 
fytku  uczyniło,  skutek  pokazał.  Gdy  bowiem  niezmierna 
itum  rycerskiego  liczba  do  Jędrzejowa  zewsząd  zjechała 
^9f  powszechnym  tego  zjazdu  wyrokiem  obranie  na  tron 
S^ana  ogłoszono^  a  tych  postępki^  którzy  się  Maxy- 
miliana  trzymali »  potępiono.    Co  niemałą  w  umysłach 
itnmy  cesarskiej   odmianę  uczyniło ,  i  wielu  z  nich,  a 
IjTeh   zwłaszcza,    którzy  się  jeszcze   w   swem   zdaniu 
dl  wiali,  do  Stefana  przystąpiło. 

To  Jednak  rzecz  była  niewątpliwa,  iż  jako  ta  strona 
ficzbą  przewyższała  cesarskich,  tak  przeciwna  powagą  i 
potęgą  góTowsAsL.    Miał   bowiem  Maxymilian  po  sobie 
wszystkich  prawie  senatorów,  miał  Litwę,  miał  i  Prusy; 
z  tern  wszystkiem^  gdy  on  częścią  straszył,  częścią  na- 
mawiał Stefana  do  odstąpienia  tronu,  i  bawił  się  pod 
ten  czas  w  Batysbonie  na    sejmie  rzeszy  niemieckiej, 
Btefon,  najwięcej  nadziei  pokładając  w  prędkości,  za- 
pnysiągłszy  obowiązki  królestwa  sobie  podane,  wprzód 
do  Lwowa,  potem  do  Krakowa  z  wielkim  pośpiechem 
innybiegł,  gdzie   od   biskupa   kujawskiego   Stanisława 
Krokowskiego  (ponieważ  arcybiskup  gnieźnieński  trzy- 
nAjąc  się  Maxymiliana,  choć  zapraszany,  nie  chciał  na 
tę  uroczystość  przyjechać)  był  zwyczajnym  obrządkiem, 
koronowany. 
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ROZDZIMi  X. 

W$tęp  do  wjisiyck  nri^ów  ZftMiJtkl^iu 

Dotąd  się  mówiło  o  tych  dziejach  Zamcjjskięgo^ 
iLtóre  do  prywatnego  w  stanie  rycerskim  jego  ±jci» 
ściągały  się,  teraz  obacimy  jak  się  on  sprawował  na 
wyższe  stopnie  wyniesiony.  Wiedzis^  jtfż  doskonale  od 
swoich  posłów  król  Stefan  o  przywiązaniu  jego  kn  swo- 
jej osobie^  a  po  koronacyi  sam  doświadczył  jak  wielki 
zalecał  go  rozum ;  rostropność,  i  dzielna  w  rzeczach 
najtrudniejszych  sprawność.  Frzetoi  usilnie  o  tem  roz- 
myślać począł,  jakby  go  mógł  wielkim  kanclerzem,  a 
razem  tajemnych  rad  swoich  uczestnikiem  i  pomocni- 
kiem uczynić. 

Żył  pod  ten  czas  kanclerz  wielki  Walenty  Dębiń- 
ski, jeszcze  od  Zygmunta  Augusta  na  tym  stopniu  osa- 
dzony. Podkanclerzeńoi  zaś  był  Piotr  Dunin  Wolskie  od 
Henryka  tą  godnością  ozdobiony.  Król  Stefan  uważając, 
iż  nie  było  pod  ten  czas  kasztelana  krakowskiego^  umy- 
ślił ten  najwyższy  w  świeckim  senacie  stopień  ofiaro- 
wać kanclerzowi,  jako  wiekiem  i  pracami  osłabionemu 
starcowi,  a  na  kanclerstwo  pomknąwszy  Wolskiego,  Za- 
mojskiemu mniejszą  pieczęć  ofiarowaŁ  Tem  króla  roz- 
rządzeniem tak  się  stan  rycerski  ucieszył,  iż  posłowie 
ruszywszy  się  z  miejsc  swoich,  czego  nigdy  przedtem 
nie  bywało,  publiczne  za  to  u  tronu  dzięki  oświadczyli. 
Kie  długo  na  tym  stopniu  Zamojski  zabawił;  wkrótce 
albowiem  oddał  mu  król  większą  pieczęć,  Wolskiego  na 
biskupstwie  płockiem  osadziwszy. 

Nim  przełożę,  jak  się  na  tym  urzędzie  Zamojski 
sprawował,  sądzę  za  rzecz  potrzebną  wprzód  pokazać 
w  jakim  pod  ten  czas  stanie  rzeczpospolita  zostawała, 
kiedy  Stefan  jej  rządy  objął. 

A  najprzód,   nietylko   między   prywatnymi,  ale  i 
w  znacznych  królestwa   prowincyach  poróżnienie  i  roz- 
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terki  panowi^.  litwa  albowiem  i  Prasy  nieprĘp;f«n» 
Stefanowi ,  jawnie  Mazymiliana  utnjmjwBfy.  W  stm^ 
koronie  nie  nsnawała  Stefana  za  króla  wielka  ezęM  se- 
natorów, z  którjeh  niemało  i  godnością ,  i  rodowitośoi% 
tak  znakomitych  było,  że  ani  zaniedbywać  dla  idi  po« 
tęgi,  ani  idi  pognębić  bez  obrażenia  powszechnego  nie 
mofaia  było*  Tę  o  króla  niezgodę,  pomnażria  róznoM 
wiar  i  swawolna  zuchwałość,  podczas  dwóch  bliski^ 
siebie  bezkrólewiów  do  gwałtów  przyzwyczajona,  Skatfc 
publiczny  tak  był  wypróżniony^  że  nietylko  na  koszt 
wojenny;  ale  i  na  codzienne  króla  potrzeby  nie  wystar* 
czał.  Albowiem  i  po  śmierci  Angnsta  w  skarbcu  tyko«* 
cińskim,  prócz  złotych  i  srebrnych  naczyń,  nic  z  goto* 
wych  pieniędzy  nie  znaleziono,  i  podatki  za  Henryka 
do  skarbu  publicznego  wniesione,  wszystkie  od  niegoż 
były  rozdane,  częścią,  ii  się  nie  mógł  natrętnym  ła- 
komych ludzi  prośbonr  wymówić,  częścią,  ii  o  innem 
myślący  królestwie,  żadnego  o  pohkiem  nie  miał  ba« 
ezema. 

Pomnażała  się  ta  rzeczypospolitej  nieszczęśliwość  i 
przez  zewnętrzną  trwogę.  Z  jednej  strony  Maxymilian 
eesarz,  znajdujący  się  pod  ten  czas  na  sejmie  rzesiP^ 
niemieckiej  w  Ratysbonie,  wielkie    do   wojny    czynił 

£rzygoU)waiińe y  i  innych  do  tegoż  pobudzał;  z  dragic^ 
foskal  nad  Litwą  wisiał,  i  już  Inflanty  niesłychanem 
mordował  okrucieństwem.  Prócz  tego  Tatarzy,  którzy 
po  odjeździe  Henryka  aż  do  Lwowa  ogniem  i  mieczena 
kraj  spustoszyli,  nie  przestawali  i  pod  ten  czas  Rusi 
okrutnemi  trapić  rabunkami.  Słowem,  zewnątrz  nieprzy- 
jaciel, a  wewnątrz  kłótnie  i  gwałty  szarpi^y  Polskę,  ze 
wszelkiej  prawie  potęgi  ogołoconą. 

W  tern  okropnem  królestwa  zamieszaniu  objąwszy 
Zamojski  kanclerstwo,  na  to  myśl  swoje  obrócił,  co  naj- 
picrwiej  do  jego  urzędu  należało.  Nie  tajno  mu  było, 
jak  wielkie  od  dawnego  czasu  w  jego  kancelaryi  bez- 
prawia panowały.  Że  bowiem  przeszli  kanelerze,  albo 
pilności  należytej  dokładać  nie  chcieli,  albo  chciwości 
ludzkiej  powściągnąć  nie  mogli,  do  tego  już  było  przy- 
szło merządu,  iż  wszystkie  niemal  przywileje  i  wyroki 
sądowe,   zwłaszcza  do  miejskiego  stanu  ściągające  się. 
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pnedałne  były.  Ozęsto  w  jednejłe  sprawie,  dwa  pne- 
ciwne  sobie  dekreta,  często  podwójne  z  okienkami  przy- 
wikjję,  i  inne  pisma ,  z  tern  co  się  działo  niezgadza- 
jące,  wychodziły  z  tej  kancelaryi^  prasez  co  i  kłótnie 
międs^  obywatelami  mnożyły  się,  i  co  nsg większa,  po- 
waga królewska,  pod  której  imieniem  te  pisma  wyda- 
ja, krzywdę  i  nienawiśó  cierpiała,  a  to  od  tych  Indzi, 
którym  z  obowiązku  ich  własnego,  najbardziej  godnośó 
m^estata  utrzymywaó  należało. 

Tym  bezprawiom  chcąc  zabiedź  jak  najskuteczniej 
Zamojski,  ułożył  pewne  przepisy^  podług  których  ludzie 
do  kancełaryi  jego  należący  sprawować  się  mielL  Żeby 
zaś  łatwie)  mu  było  przestępców  szlakować,  zalecił  su- 
rowic, i  pierwszy  to  wprowadził,  aby  przykładem  cudzo- 
ziemskich kancelaryj,  każdy  sekretarz  wprzód  swoje 
imię  na  pismach  wyrażał,  nim  je  królowi  poda  do  pod- 
pisania. Te  jego  przepisy,  którym  się  nie  podobały, 
łych  oddalił  od  kancełaryi,  a  sam  większej  wagi  pisma 
tymczasem  odbywał,  nim  zdolnego  obrał  sobie  sekre- 
tarza. 

Wprowadziwszy  do  swej  kancełaryi  należyty  po- 
rządek, udał  się  potem  do  spraw  publicznych.  A  naj- 
przód to  najusilniej  radził  królowi,  aby  wszelkiej  doło- 
żył pilności,  do  zniesienia  kłótni  domowych.  Dwojaki 
był  pod  ten  czas  rodzaj  obywatelów  niechętnych  kró- 
lowi. Jedni  jawnie  broń  przeciwko  niemu  podniesioną 
jeszcze  trzymali;  drudzy,  choć  sprzyjali  Maxymilianowi, 
w  domu  jednak  spokojnie  siedzieli,  a  słowy  tylko  i  pi- 
smami przeciwko  królowi  wojowali.  Oi  tylko  na  do- 
stojeństwo jego,  a  tamci  i  na  życie  godzili.  Między  ty- 
mi, którzy  z  kraju  nie  wyjeżdżali,  naj znaczniejszy  był 
Wojciech  Laski  wojewoda  sieradzki,  wszakże  i  ten  nie 
bawiąc  potem  wyjechał  był  do  cesarza,  bronią  i  ludź- 
mi zbrojnymi  opatrzywszy  swój  zamek  Lanckoronę ,  nie- 
daleko od  granic  cesarskich  leżącą.  Obawiano  się  przeto, 
aby  nieprzyjaciel  opanowawszy  to  miejsce,  nie  pokusił 
się  o  Kraków.  Przetoż  król,  za  uchwałą  stanów  pod- 
czas koronacyi  jeszcze  uczynioną,  wysłał  Stanisława 
z  Górki ,  dla  odebrania  tego  zamku.  Niedługo  pod 
nim  Stanisław  bawił.    Straż  albowiem,  widząc  się  bar- 


4%o  ściśnioną,  i  nie  spodziewając  się  tak  i7eUqj  poiiio* 
cjp  hroń  doży  wszy,  dobrowolnie  s  nie^^  ustąpiła. 

Wielu  radziło  królowi,  aby  poodbiorat  ^m  staro- 
stwa, którzy  labo  się  do  broni  nie  porwali,  sercem  je- 
dnak byli  od  niego  dalecy.  Chciwość  im  tę  radę  po- 
dawała^ chcąca  z  cudzej  szkody  pożytkowaó.  Jakoż  nie- 
którzy,  już  i  prośby  swoje  o  ich  starostwa  do  l^róla 
zanosili.  Ta  się  najbardziej  wydało  i  pomiarkowanie 
Zamojskiego,  i  rostropnośó.  Stefan  albowiem  niedobrze 
jeszcze  znający  Polaków,  a  z  przyrodzenia  żywy,  juk 
się  był  chwycił  tej  rady;  ale  go  Zamojski  od  jej  wykona- 
nia odraził,  dowodząc  mu^  iż  tem  ich  ukaraniem  bar- 
dziej -rozjątrzy  do  otwartej  przeciwko  niemu  wojny, 
dobrocią  zaś  i  łagodnością  pociągnie  do  siebie,  a  tem 
samem  niezgodzie  wewnętrznej  koniec  uczyni.  Jakoż 
w  tych  okolicznościach,  kiedy  Maxymilian  jeszcze  w  Ba- 
tysbonie  sejmował,  obawiaó  się  należało,  aby  za  przy- 
byciem jego  do  Polski,  i  ci  nie  porwali  się  do  bronie 
u6izy  w  domach  spokojnie  siedzieli,  przez  co  i  liczbę, 
i  potęgę  cesarskich  znacznieby  pomnożyli. 

Za  tej  rady  powodem  nietylko  wstrzymał  się  król 
od  gwahowuych  kroków,  ale  nadto  rozpisał  listy  pełne 
ludzkości  i  dobrocią  zapraszając  ich  do  zjednoczenia 
8ję  z  sobą.  Ta  grzeczność  królewska,  pomyślniejszy 
nad  nadzieję  skutek  odebrała.  Ugłaskani  albowiem  po- 
wolnością królewską^  poczę]i  mniej  szacować  Maxymi- 
liana,  ile  że  przybycia  jego  tak  dłago  doczekać  się 
nie  mogli.  Przetoż  codziennie  prawie,  nowe  król  hołdy 
od  przeciwnej  strony,  już  pojedynczo,  już  kupami  przy- 
bywającej, odbierał.  Litwa  też  prawie  cała  wysłała 
swych  posłów  do  króla,  z  oświadczeniem  mu  winnej 
wierności  i  poddaństwa. 

Same  już  tylko  Prusy  zostały,  które  ani  posłów  do 
króla  wysyłać,  ani  Maxymiliana  odstępować  chciały. 
Król  i  tych  serCa  chcąc  do  siebie  pociągnąć,  pos^no- 
wił  sam  w  osobie  swojej  do  nich  zbliżyć  się.  Żeby 
zaś  przytem  potrzebne  do  ubezpieczenia  Polski  śrzodki 
obmyślił ,  złożył  sej  m  w  Toruń  u. 

Zjechała  się  nań  senatorów  i  stanu  rycerskiego  licz- 
ba niemała.    Radzono   na  nim,    nietylko  o  wnętrznem, 


ak  i  lewBftnsnein  neczypomolitej  uspokój  enin.  Wysłano 
posłów  do  ojca  świętego  i  do  k8ią^t  niemieckich;  csę* 
śdą  dla  doniesienia  im  o  prawnem  Stefana  za  króla 
obraniu,  ezęioią  dla  zabieżenia  wojnie,  którą  MaxjBi- 
lum  groaił.  Do  ojca  świętego  wyznaczony  był  Wawnjr*- 
niec  Gośliński  Grzymalczyk ,  a  na  sejm  do  rzeszy  nie- 
ooJeckiejy  któi^  się  podtenczas  w  Batysbonie  przy  obe- 
enośei  Maxymiłiana  cesarza  odprawował,  Stanisław  Krot- 
kowski  i  Jan  Dymitr  Solikowski.  Z  tejże  okoliczności 
wysłano  i  do  innych  panów  z  listami,  a  mianowicie  do 
cesarza  tareckiego,  i  ksiąięcia  moskiewskiego.  To 
wszystko  nietyłko  radą,  ale  i  pracą  Zamojskiego  działo 
się,  sam  ł)owiem  te  listy  i  instmkcye  dla  posłów  nie* 
tylko  nkładd;,  ale  i  pisał. 

Na  tern  miejsca  należy  mi  choć  krótko  namienić 
o  sławnem  jego,  a  nżytecznem  narodowi  przedsięwzię- 
cia, względem  sprowadzenia  do  Polski  z  cudzydi  kra- 
jów ładzi  najsławniejszych  naukami.  Doświadczając  id- 
ł>owiem  jaź  rzeczą  samą,  jak  wiele  ina  oświeeenia  nauki 
przyniosły  do  sprawowania  dobrego  urzędów  rzeczypos- 
politej,  sądziła  iż  chcąc  doskonały  rząd  wprowadzić  do 
kraju,  należało  ma  naj pierwsze  mieć  staranie  o  dobre 
młodzi  ojczystej  wychowanie.  Łatwo  i  król  na  to  ze- 
zwolił, który  tak  wielce  naaki  kochi^  że  będąc  jeszcze 
kiążęciem  siedmigrodzkim ,  zawsze  miał  przy  sobie  ła- 
dzi uczonych,  i  z  nimi,  i^wet  w  obozie  podczas  wy- 
praw wojennych,  rad  bawił  się.  Przetoż  Zamojski  imie- 
niem królewskiem  rozpisał  do  nich  listy  pełne  ludzko- 
ści, zapraszając  ich  do  Polski,  i  znaczne  im  pożytki 
obiecojąc.  Nie  przyszło  to  wprawdzie  do  skutku,  czego 
on  żądał,  ponieważ  jedni  zatrzymani  od  swych  monar- 
chów, nie  mogli;  drudzy  dostatecznie  w  swoje  majątki 
opatrzeni,  nie  chcieli  swej  ojczyzny  opuszczać.  Z  tem 
wszystkiem,  to  jego  przedsięwzięcie  niemały  honor  tak 
jemu,  jako  i  królowi  przyniosło,  bo  wzywani  od  niego 
nauczyciele,  i  pomnożenia  przez  to  dochodów  od  swych 
monarchów  dostali,  i  mieli  sobie  za  osobliwszy  honor 
to  królewskie  zapraszanie.  Przetoż  w  różnych  pismach 
swoich,  które  aż  dotąd  trwają,  pokazali  swą  wdzięczność^ 
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jii|bieiiii  tek  królii  jako  Zamojskiego  podkwafaunL  Ala 
powróćmy  do  Prns. 

Za  pnybyciem  tern  króla-  obywatele  temecni,  labo 
ipi^ali  Mttsyioilianowi ,  opierać  się  jednak  królowi  nie 
toielL  Sąpii  tylko  Gdańsaosanie  tiatecznie  w  swym  npo** 
ne  trwali.  Keiąif  praskie,  który  hibo  w  osobnem  swojem 
państwie  hołdował  jednak  królowi  polskiema,  był  pod 
ten  esaa  i  na  zdrowiu,  i  na  amyśle  tak  słaby,  iż  sam 
niesem  jot  nie  rządził.  Stany  jego  tfaxymiliana  stronę 
otrzymywały,  i  z  tern  się  nawet  przed  stanami  neezy- 
pospolitej  na  sąjm  do  Krakowa  zeliranemi  oświadczy]^, 
A  innego  króHi  nie  obcą  uznawać ;  z  tern  wszystkiem  na 
przybycie  jego  do  Polski  czekaj  ąo,  spokój  oości  nie  prze- 
nrwa^.  Ni^oniec  jednak,  gdy  się  dowiedziisdy  ii  Ste- 
mn  przybył  do  Torunia,  porały  innych  Prusaków  przy- 
Uadem,  i  podów  swoich  na  powitanie  jego  wysłidy. 

Prócz  szlachty,  miasta  znaczniejsze  pruskie,  jako 
to  Toruń  i  Elbląg,  skoro  odebrały  od  króla  przywilejów 
swych  potwierdzenie,  przysięgły  mu  wierność.  Gdań- 
szczanie od  podobnej  przysięgi  tern  się  wymawiali,  iś 
dawszy  swój  głos  na  Mazymiiiana,  nie  mogli  go  spra- 
wiedliwie odstąpić  poty,  pokiby  on  dlarowanego  mu 
tronu  nie  zrzekł  się.  Ale  inne  były  przyczyny,  które 
ich  do  tego  postępku  pobudzały. 


ROZDZIAŁ  XL 
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Za  panowania  Zygmunta  Augusta,  gdy  się  wiele 
we  Gdańsku  rzeczy  niegodziwych  działo ,  wysłał  tam 
król  z  rady  senatu  swoich  komisarzów,  którzy  by  wej- 
rzawszy w  stan  miasta  onego,  naprawili  to  wszystko, 
co  było  z  praw  kluby  wypadło.  Ale  przełożeni  nad 
Gdańskiem,  czędcią  wstydząc  się  spraw  swoich,  częścią 
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obftwiąjąe  019,  abjr  ieh  praw  i  nada  nie  odmieniono^ 
zamknęli  bramy  praed  nimi. 

Tak  nierostropna  grabych  ludzi  zncbwałoM;  wszyst- 
kioh  nmysly  obraziła.  Pnetoż  dla  nkarania  iąj  obelgi 
komisarzom  królewskim  wyrządzonej ,  hersztowie  tąf 
sbrodni  zapozwani  byli  przed  sąd  królewskie  i  masiofi 
praed  nim  stawió  się.  Zatrzymano  ich  jako  zastawników, 
a  tymczasem  innych  do  OdaAska  wysiano  komisanów, 
którzy  uspokoiwszy  miasto  ^  i  prawa  im  niektóre  pne- 
pisawszy,  zalecili  obywatelom ,  aby  wysłali  posłów  do 
króla  z  przeproszeniem  onego  za  swój  zuchwały  postę- 
pek. Wszystko  to  wypełnili  Gdańszczanie,  i  nadto  przy- 
jęli na  siebie  obowiązek  płacenia  nowego  da,  oprócz 
owego,   które  się  u  nich  nazywało  portorium  binumeUe. 

Nie  mogli  cierpieć  Gdańszczanie  tego  rozporządze- 
nia, i  właśnie  wtenczas,  gdy  szukali  sposobów  zrzu- 
cenia z  siebie  tego  jarzma,  Zygmuot  August  z  tym  się 
Awiatem  pożegnał.  Henryk,  który  po  nim  nastąpił,  nie 
miał  czasu  do  przymuszenia  ich,  aby  te  obowiązki  wy- 
konali. Za  wstąpieniem  zaś  Stefana  na  tron,  mieli  przy- 
czynę wstrętu  od  niego.  Biskup  albowiem  kujawski 
Karnkowski,  i  JTan  Kostka  wojewoda  sendomirski,  któ- 
rzy niegdyś  od  Augusta  komisarzami  wyznaczeni  będąc, 
nowe  im  rządu  prawa  przepisali,  wiele  swoją  powagą 
mogli  u  Stefana.  Obawiali  się  tedy  Gdańszczanie,  aby 
ci  panowie  chcąc  się  nad  nimi  pomścić,  za  potarganie 
praw  od  nich  przepisanych^  nie  rozjątrzyli  na  nich  ser- 
ca królewskiego.  Przetoż  ani  na  zjazd  Prus  powszechny, 
od  Piot:a  Kostki  biskupa  chełmińskiego  naznaczony, 
przybyć,  ani  Stefana  uznać  za  króla  chcieli.  Potem  je- 
dnak, gdy  król  w  Bydgoszczy  stanął,  otrzymawszy 
ubezpieczenie,  posłów  swych  w)'słali,  którzy  oświadczyli 
wprawdzie  chęć  wierności  swojej,  ale  pod  pewnemi  wa- 
runkami, z  których  te  najgłówniejsze.  były,  aby  król 
dawnych  ich  praw  utrzymywanie  przysięgą  potwierdził, 
a  nowe^  jako  uciążliwe  i  gwałtownie  na  nich  włożone, 
skasował. 

Zamojski  radził  królowi,  aby  przez  wzgląd  na  nie- 
które okoliczności,  zażył  pomiarkowania ,  i  na  niektóre 
ich  żądze  zezwoliwszy,  drugie  zaś  do  sejmu  odłoży  wszy. 
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od  nich  wiemoAd  przysięgę.  Niedalekim  był 
król  ód  tej  rady^  lecz  drndzy  innego  w  tern  zdania  byli. 
Wiedząc  dbowiem,  iż  w  Gdańska  między  pospólstwem 
a  przdoionemi  kłótnie  pod  ten  czas  panowały,  rozumieli^ 
iż  skoroby  król  z  wojskiem  pod  miasto  podstąpił,  wnet- 
by  ma  pospólstwo  bramy  otworzyło.  Tą  płonną  nadzieją 
przywiedli  króla  do  surowszego  z  Gdańszczany  postę- 
powania. A  zatem  odpowiedziano  najprzód  ich  posłom: 
h  król  podczas  koronacyi  swojej  jaż  wykonał  przysię* 
gę  przed  stanami  rzeczypospołitej,  do  których  i  Prasy 
należą:  a  zatem  nie  przystoi  na  godność  królewską,  po- 
wtarzać to  dla  jednej  prowincyi,  co  wszystkim  w  po- 
wszeehnoAci  aczynił.  Inne  zaś  ich  żądze,  ponieważ  da 
całej  rzeczypospolitej  ściągały  się,  do  sejma  odłożono. 

Nie  przypadła  Gdańszczanom  do  smaka  ta  odpo- 
wiedź. Dowodzili  oni,  iż  dawniejsi  królowie  nie  zbraniali 
się  osobnej  im  czynió  przysięgi,  ponieważ  ich  prawa 
znacznie  różnią  się  od  polskich,  a  zatem  i  różnej  wy- 
^ągają  nrzysięgi.  Na  odkładanie  też  ich  żądz  do  sejma 
odpowiadali,  iż  nad  nimi  żaden  mieć  władzy  nie  może, 
prócz  króla.  Czynili  to  dlatego,  iż  znając  się  do  nrażli- 
wyćh  swoich  postępków,  obawiali  się,  aby  stany  rzeczy- 
pospoUtej  nie  sznkały  pomsfy  nad  nimi.  Gdy  tedy 
i  król  trwid  w  swojem  przedsięwzięcia,  i  Gdańszczanie 
w  nporze,  posłowie  ich  nic  nie  wskórawszy,  do  swoich 
powrócili. 

Wkrótce  potem  Maxymilian  cesarz,  podczas  sejma 
niemieckiego,  w  samym,  iż  tak  rzekę,  zapędzie  swoich 
nadziei,  z  tym  się  światem  pożegnał  w  Ratysbonie.  Po 
^  rozgłoszenia  tcg  śmierci,  zuchwałość  Gdańszczanów  sła- 
^  bieó  poczęła.  Że  jednak  jaż  tak  daleko  byli  zabmęłi> 
iż  się  wzad  cofnąć  hez  hańby  swej  nie  mogli,  postano- 
wili trwać  w  swojem  przedsięwzięcia ;  a  nie  chcąc  ztąd 
So  sobie  jakiej  trwogi  pokazać,  więcej  jeszcze  zakroili^ 
omagąjąo  się  koniecznie,  ażeby  król  do  swej  przysięgi. 
i  ten  przydał  warnnek,  że  jeśliby  jej  kiedy  nie  dotrzy- 
mał, tedy  i  Gdańszczanie  wolni  być  mieli  od  swojej 
przysięgi,  i  poddaństwa  onema  przyrzeczonego.  Wszakże 
nważywszy  potem,  iż  ten  niegodziwy  przydatek,  mógł^ 
by  nietylko   króla,   ale  i  wszystkich   serca  rozjątrzyć^ 
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sami  go  dobrowolnie  odstąpili.  Król  na  to  nic  nie  nwa- 
tając ;  tego  chciał  koniecznie,  ażeby  bes  żadnych  wa- 
runków na  niego  się  spnAcili ,  czego  gdy  nie  mógł  od 
nieh  otrzymać,  kazał  ni^oniec  wszystkich  obywatelów 
gdańskich  wywołać,  i  dobra  ich  konfiskować. 

Tymczasem  bawiąc  w  Malborktl;  wszystkich  żoł- 
nierzy tak  polskich  jako  i  węgierskich;  których  miał 
przy  BobiC;  przełożywszy  nad  nimi  Jana  Zborowskiego 
kasztelana  gnieźnieńskiego,  wodza  gwardyj  nadwornych 
królewskich,  kazał  ich  rozłożyć  w  Dyrszawie  i  miejscach 
przyległych.  Między  temi  była  chorągiew  stokonna,  lUórą 
Jan  Zamojski  swym  kosztem  wystawił,  i  przełożył  nad 
nią  Stanisława  Ż^kiewskiego,  dzielnego  młodzieńca,  sła- 
wnego potem  zwycięstwy  hetmana.  Znał  to  Zamojskie 
iż  tę  łaskę,  której  pokojowemi  nsłagami  nabył  u  króla 
w  dziełach  rycerskich  kochającego  się,  pomnoży  wojen- 
nemi.  Jakoż  często  on  potem  to  mawiał,  iż  dwoma  rze- 
czami najbardziej  njął  sobie  serce  królewskie :  pierwsza, 
iż  gdy  drudzy  opieszale  rozkazy  jego  wykonywali,  on 
nad  mniemanie  króla  prędzej  je  odbywał,  co  się  najle- 
piej pokazało  podczas  gdańskiej  wypra¥Fy.  Draga,  iż 
się  kochał  w  dziełach  rycerskich.  Zaprawiony  albowiem 
do  nich  z  młodości  od  ojca,  męża  wsztace  wojennej  sła- 
wnego, z  taką  żwawością  podczas  potyczek  przeciw  Gdań- 
szczanom stawić,  iż  go  nieraz  sam  król  z  jawnego  nie- 
bezpieczeństwa ledwie  mógł  wyprowadzić.  Ale  powróćmy 
do  Gdańszczanów. 

Mieli  oni  i  dawniej  pewną  liczbę  żołnierzy,  ale  pod- 
czas bezkrólewia  i  tych  z  królem  zatargów,  znacznie 
ją  pomnożyli.  Przełożyli  nad  nimi  nigakiegoA  Jana 
Eolończyka,  starego  żołnierza,  i  mężnem  Magdeburga 
bronieniem  sławnego.  Gkly  tedy  wiadomofić  odebrali,  ił 
królewscy  weszli  do  Dyrszawy,  o  pięć  mil  od  GMańska 
leżącej,  postanowili  na  mch  uderzyć.  Nadzieja  pewneg[0 
zwycięstwa,  którą  w  liczniejszem  nierównie  swem  woj- 
ska pokładali,  sprawiła  w  nich  tę  Amiałońć.  Skoro  gni- 
dm^  o  tej  ich  wyprawie  pogłoska,  wielu  ochotników, 
tak  z  miasta,  jako  i  z  pobliMzych  wiosek,  w  nadzieję 
znacznej  zdobyczy  ofiarowido  swe  usługi  owemu  EoloA- 
czykowi,  tak  dalece,  że  wojsko  jego  na  dziesięć  tysięcy 
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lodzi  wynosiło.  Wyszli  tedy  prosto  ku  Dyrssawie^  gro- 
żąc kośeiołom,  klasztorom  i  szlachcie  praskiej  ostatnią 
zgubą. 

Nie  tajno  to  było  królewskim.  Czekali  na  ich  przy- 
jęcie dobrze  przygotowani.  Jakot  skoro  ich  postrzegii 
przez  groblę  przeprawnjących  się,  zaraz  aa  nich  ade- 
rzylL  ZiUkiewski  z  chorągwią  Zamojskiego  nąjpierwszy 
na  nich  natarł,  z  taką  twawością,  iż  nie  mogąc  ani  da- 
lej postąpić;  ani  szyków  swoich  na  grobli  roz(»ągną6y 
zaraz  się  zmieszali.  A  gdy  z  dziid  na  nidi  gęsto  ude- 
TzoDO,  nietylko  w  tył  się  cofać,  ale  knpami  pierzcliaó 
i  ociekać  poczęli.  Próino  ich  Kolończya  wstrzymywał: 
«trachn  bfurdziej ,  nii  jego  rozkaiów  słactiali;  Przetoi 
i  sam  ich  pra^kładem  uniesiony,  życie  swe  ncieczką  ra- 
tował, zostawiwszy  na  placu  wieln  ranionycli  i  zabilydi. 
Oonili  ich  nasi  ai  o  trzy  mile,  wielu  zabijając,  i  wielu 
w  niewolą  biorąc.  Zabitych  liczono  kolo  4,000,  a  w  nie^ 
wolą  dostało  się  więcej  tysiąca.  Na  te)  po^czce  nie 
by\o  naszych  więcej,  jak  2,027,  tak  polskidi,  jako  wę« 
gierskidi  iolraerzy. 

To  zwycięstwo  i  (Mańszezanów  do  pokorniej  szych 
^6tt>  nakłoniło,  i  królowi  więcej  nadziei  dobycia  ich 
i&iasta  uczyniło. 

Tego  więc   koniecznie  od  nich  domagał  się,   aby 
zdawszy  się  zupdinie  na  jego  wolą  w  swych  żądzach, 
otworzyli  mu  bramy  do  miasta.    Bojażń  pomsty  nie  ra- 
dliła  im    tego   uczynić;    woleli    ostatnich   chwycić   się 
środków,  niż  podać  siebie  w  niebezpieczeństwo.  Przetoż 
poiyczywszy  sum  znacznych  w  Danii,  sprowadzili  ztam- 
tąd  dońć  liczną  jazdę  niemiecką  dla  swej  obrony.  Prze- 
łożonymi nad  tem  wojskiem  byli  dwaj  ministrowie  kró- 
la duńskiego,  Mikołaj  Ungem  i  Jerzy  Farensbach,  który 
pot^   na  wielu   wqji(iach  służąc  Polakom^    wiele  swą 
(fasieloodeią  dokazywał. 

Król  widząc  nieprzełamany  upór  Gdańszczanów, 
pomknął  swój  obóz  aż  pod  same  ich  miasto.  Pospólstwo 
tameczne  które  kłótniami  sweni  czyniło  nadzieję  łatwe* 
go  Gdańska  dobycia,  i  same  się  oszukało,  i  króla  zawio- 
dło. Dwa  albowiem  rzeźników  i  mielcarzów  cechy  zbun- 
towane, wyszły  dobrowolnie  z  miasta,  drugie  zaś  cu- 
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dzorieaitkiB  iofauenem  ściśnioiM^  nie  tniiały  aic  po- 
tajMiMŁ  KnU  nie  mMJącj  dość  wojaka  do  oblężenia  mia- 
sta,  widząc,  iż  najwięksaa  j^  nadzieja  upadla,  posta- 
nowił port  CMańszezanom  najpierwąj  odebrać;  ale  dru- 
dzy nadncją  nowego  bnntn  nniaieni,  odwiedli  od  tych 
zamysłów  króla,  przez  oo  i  nieprzyjadebwi  do  wzmo- 
cnienia się  czas  dali,  i  króla  w  wi^uze  tmdnośei 
WfHrawilL 

Po  dłogiem  a  próinem  owego  bnntn  oczekiwaniu,, 
przyszło  nakoniee  do  oblężenia  ow^^  portn,  który 
wziąwszy,  odebraliby  miastu  tak  żywności,  jako  wojen- 
nydi  praUków  sprowadzania  sposobność.  Nad  tym  por- 
tem leży  zamek  nazwany  Latarnia.  Nie  był  on  pod 
ten  czas  należycie  uzbrojony,  częścią  dla^iedosti^u 
czasu,  ezęśdą,  iż  położenie  jego  na  pianach  nie  mogło 
utrzymać  twierdz  gmntowniejszych.  Czoło  jednak  onego 
zadaniały  duńskie  i  gdańskie  akręty,  ludźmi  i  int>uią 
dobrze  opatrzone,  a  z  boku  przystępu  bronSa  Wisła  i 
dziida  porządnie  zasadzone.   > 

Król  mając  wojsko  na  górach    k<^  Gdańska  leżą- 


lych  miał  zacząć  owej 
z  miasta  posiUd  przybywać  nie  mogfy,  kazid  Weierowi 
z  niemiecką  piechotą  udać  się  na  wyspę  przedwko  La- 
tami leżącą,  i  porobiwszy  szańce^  działa  rozłożyć,  zktó- 
rychby  mógł  i  do  zamku  szturmować,  i  wypadających 
z  niego  odpierać.  Z  drugiej  zaś  strony,  kędy  latarnia 
z  lądem  jest  złączona,  piechotę  polsloi  i  węgierską  po- 
stawić umyślił,  co  jednak  niedobrze  się  powiodło.  Nie- 
przyjaciel albowiem  z  dział  na  okrętach  gęsto  zasadzo- 
nych, mocno  idąeydi  tam  raziŁ  Z  Liatami  też  ogień 
rzęsisty  niemido  w  nich  szkody  uczynfl.  Gdy  nasi  już 
dość  pomieszani  łiyli,  wypadli  niespodzianie  z  okr^w 
Gdańszczanie  i  z  taką  żwawośdą  uderzyli,  że  nasi  mu* 
sieli  nazad  się  cofnąć,  zostawiwszy  na  placu  dział  i  cho- 
rągwi kilka.  Wszakże  wGdańszezanów  nionało  tam 
legło,  między  którymi  i  daWny  idi  wódz  Kolońezyk 
gdly  na  łódź  siadd,  od  koli  aam^,  i  Fuensbach  cięż- 
ko ranionym  aostd. 
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Eról  tą  niepomyślnością  najmniej  nie  zmieszany, 
postanowił  z  innej  strony,  gdzie  dziida  okrętowe  nie 
bardzo  mogły  szkodzić,  zacząć  oblężenie.  Już  tam  by- 
ła część  piechoty  naszej^  którą  król  nowemi  posiłkami 
zmocniwszy,  pomknął  kn  Latami  przez  most  na  prędce 
od  Wejera  zrobiony.  Gdańszczanie  postrzegłszy  naszych 
kn  Latami  zbliżających  się,  wysłali  okręt  ludźmi  i  bro- 
nią dobrze  naładowany,  który  za  pomocą  wiatra  tęgie- 
go i  nawałności  morskiej^  z  wielkim  pędem  o  ten  most 
uderzywszy,  rozerwał  go  bez  tradności,  przez  co  i  ci 
co  na  moście  byli  potonęli,  i  ci  którzy  już  na  ląd  wyszli, 
porażonymi  zostali. 

Tegoż  prawie  czasn  Moskwa  do  Inflant  wpadłszy, 
wszystko  pustoszyła,  i  nieszczęśliwych  obywatelów  okrut- 
nie mordowała.  Kurlandya  i  część  Litwy  przyległej, 
obawiając  się  podobnego  losu,  wysłała  posłów  do  kró- 
la, usilnie  go  prosząc,  aby  na  ich  ratunek  pośpieszył. 


ROZDZIAŁ  Xn. 
Ugoda    I  Maśsiciany. 

Wtem  Gdańszczanie  sprzykrzywszy  sobie  trudy 
wojenne,  pokomiejsze  coraz  królowi  sposoby  do  zgody 
podawali.  Na  ten  koniec  uproszeni  od  nich  elektora 
saskiego  i  brandeburskiego,  oraz  innych  książąt  nie- 
mieckich posłowie^  przybyli  do  króla,  i  pokój  dla  Gdań- 
szczanów  zjednali.  Przy  tej  ugodzie  Zamojski  dał  no- 
wy dowód  głębokiej  rostropności  swojej.  Wiedział  on, 
iż  książęta  niemieccy  od  dawnego  czasu  jakoweś  do 
Pras  prawo  sobie  przywłaszczali,  przetoż  nieraz  i  Gdań. 
szczanów  do  tego  przynaglić  chcieli,  aby  im  zwyczaj- 
ny, jak  inne  miasta  niemieckie,  podatek  płacili.  Zamoj- 
ski chcąc  z  tego  niemieckich  posłów  zjazdu  pożytko- 
wać,  wymógł  to  na  nich,  iż  w  przymierzu,  które  z  kró- 
lem czynili,  i  to  też  wyrazić  musieli,  że  się  oni  przyczy- 

Dibl.  Pola.    Życie  Jana  ZtmojAhgo.  4 
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niali  za  Gdańskiem  ^jako  polskiem  miastem,  i  do  nich 
nic  Die  należącem." 

Ugoda  zaś  na  tern  stanęła.  Miasto  przysięgło  wier- 
ność królowi,  a  za  przeszłe  niepodaszeństwo  obowiąza- 
.  ło  się  wypłacić  bólowi  dwakroć  sto  tysięcy  złotych. 
Opatowi  zaś  oliwskiemn,  za  zrabowanie  przez  pospól- 
stwo klasztoru,  dwadzieścia  tysięcy  złotych.  Król  z  swo- 
jej strony  potwierdził  ich  przywileje,  i  wiary  spokojnośó 
przyrzekŁ  Zniósł  infamią  na  przełożonych  miasta  wło- 
żoną, i  dobra  ich  skonfiskowane  przywrócił  do  dawnego 
stann,  zatrzymawszy  jednak  z  nich  sobie  trzydzieści  ty- 
sięcy złotych. 

Uspokoiwszy  król  Prusy,  nakazał  sejm  walny  w  War- 
szawie, dokąd  i  sam  wkrótce  plośpieszył.  Zamojski 
jeszcze  w  Prusiech  będąc,  poślubił  sobie  w  małżeństwo 
Annę  Radziwiłównę .  Mikołaja  wojewody  wileńskiego 
córkę)  a  za  przybyciem  swojem  do  Warszawy,  na  samym 
początku  sejmu  miał  z  nią  wesele,  z  którego  okoliczno- 
ści wielu  poetów  pamiętne  napisali  wiersze,  między  in- 
nymi najsławniejszy  nasz  rymopis  Jan  Kochanowski  uło- 
żył piękną  trajedyjkę,  która  się  i  teraz  w  pismach  je- 
go znajduje  pod  imieniem  Parys,  Grali  ją  w  Ujazdo- 
wie  podczas  samego  wesela  w  przytomności  królew- 
skiej^ najzacniejsi  polscy  panięta. 

Na  tym  sejmie  uchwalono  wojnę  przeciw  Moskalo- 
wi, która  nietylko  Zamojskiemu,  ale  całemu  narodowi 
nieśmiertelną  sławę  sprawiła.  Historycy  nasi  obszernie 
o  niej  pisali,  a  najdokładniej  Hejdenstein,  jako  oczy- 
wisty jej  świadek.  Nie  będę  przeto  w  niej  się  rozcią- 
gał.   To  tylko  opiszę,    co  należy  do  Zamojskiego. 


ROZDZIAŁ  Xni. 
Wejna   moskiewska. 

A  najprzód  lubo  sam  król,  jako  pan  waleczny,  był 
przez  się  chciwym    wojennej   sławy,    Zamojski  jednaka 
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najżwawiej  go  do  tej  wojny  lagrzewaŁ  Pnyczyny  do 
tego  dość  sprawiedliwe  byty.  n-ócz  ciężkich  albowiem 
krzywd  dawniej  Polakom  poczynionych,  6wieżo  Moska- 
le wpadli  do  Inflant,  i  znaczną  ich  część  sobie  zagarnęli. 
Podobne  niebezpieczeAstwo  i  nad  Litwą  wisiało.  Prócz 
tegOy  król  przy  początkach  panowania  chciał  dać  mę- 
stwa swojego  dowód,,  aby  nieiylko  w  narodzie,  ale  i 
w  odległych  krajach  sławę  i  powagę  sobie  nczynił.  Miał 
przytem  i  na  to  wzgląd,  że  tą  wojną  zagraniczną  raógł 
zupełnie  rozerwać  domowe  Polaków  kłótnie,  które  jeszcze 
wybuchać  nie  przestawały. 

Nie  tajno  było  królowi,  jak  wielka  pod  ten  czas 
moskiewska  potęga,  i  jak  groźna  sąsiedzkim  była  naro- 
dom; z  tem  wszystkiem  znał  i  to  dobrze,  że  taż  sama 
potęga,  bardziej  przez  gnuśność  sąsiadów,  niż  przez 
własne  Moskałów  męstwo  urosła.  Wiedział  albowiem 
o  tem  doskonale,  iż  lubo  ich  państwo  obszernie  się  roz- 
ciągiilo,  ubogie  jednak  było  w  ludzi  do  wojny  zdatnych. 
Fortec  też  należycie  opatrzonych  niewiele  miało,  a  za- 
zatem  bardzo  wygodne  byłp  do  prowadzenia  w  niem 
wqjny. 

Hajwiększa  w  tem  trudność  była,  żeby  stan  szla- 
checki poznał  potrzebę  tej  wojny  i  na  podatki  zezwolił. 
Wiela  a/bowiem  jeszcze  się  znajdowało,  którzy  lubo  już 
Stefana  nznali  byli  za  króla,  bardziej  to  jednak  z  po- 
trzeby, niż  z  przychylności  ku  niemu  uczynili,  a  zatem 
nie  przestawali  wzniecać  niesnasek  i  podejrzenia,  aby 
mogli  tym  wszystkim  jego  zamysłom  przeszkodzić,  przez 
któreby  mógł  sobie  sławy   lub  potęgi  przymnożyć. 

Inni,  lubo  tę  wojnę  uznawali  być  potrzebną,  prze- 
cież już  to  zbytniem  o  potędze  moskiewskiej  rozumie- 
niem, już  niepomyślnością  czasu  przeszłego  od  niej  się 
odrażali;  a  zatem  obawiali  się  i  niebezpieczeństwa  dla 
ojczyzny,  i  marnego  swych  podatków  łożenia;  ile  że  za 
czadów  Augusta  podobne  ich  podatki  na  co  innego  obra- 
oano,  a  wojna  z  Moskalem  albo  nie  była,  albo  nie  tak 
pomyślnie  szła,  jak  należido.  Podobnego  tedy  losu  i 
pod  ten  czas  lękali  się,  a  to  tem  bardziej,  że  króla  mieli 
nowego,  a  jeszcze  cudzoziemca. 
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Nie  zbywało  i  na  tych,  którzy  nie  unikając  wojny^ 
życzyli  na  Tatarów  ją  raczej ,  niż  na  Moskwę  obrócić^ 
mieniąc^  iż  jeżeli  mścić  się  należało,  nie  mniejsze  krzy- 
wdy Tatarzy  poczynili;  jeżeli  zaś  szło  o  jakicg  prowin* 
cyi  zawojowanie,  daleko  jest  żyzniejszy  ów  kraj,  za 
Podolem  między  Mezyą  i  morzem  Czamem  leżący,  który 
Tatarzy  częścią  posiadają,  częścią  pustoszą.  Nakoniec^ 
jeśli  ta  wojna  ma  być  podjęta  dla  bronienia  jakowej 
prowincyi  polskiej,  niemniejszego  jest  Ruś  godna  wzglę- 
du^ jak  Inflanty. 

Na  te  zarzuty  Zamojski  i  inni  z  nim  trzymający 
tak  odpowiadali:  iż  niepomyślność  przeszłej  wojny  mo- 
skiewskiej ztąd  pochodziła,  że  pod  ten  czas  nic  więccjf- 
na  sejmie  nie  uchwalono,  jak  tylko  bronić  ojczystych 
granic  od  najazdów  nieprzyjacielskich,  a  dalej  pomykać 
się  nie  dozwolono.  Teraz  zaś  pod  królem  tfds  wale- 
cznym i  biegfym  w  sztuce  wojennej,  który  sam  swoją^ 
osobą  chce  na  tej  wyprawie  znajdować  się,  innego  losu 
spodziewać  się  należy. 

Tym^  którzy  wprzód  na  Tatarów  uderzyć  radzili,, 
odpowiedziano,  iż  dla  Porty  otomaóskiej,  której  Tata- 
rzy hołdują,  nie  można  do  kraju  ich  wkraczać,  ponie- 
waż przez  to  ściągnęliby  na  siebie  wojnę  turecką  ra*^ 
zem  i  moskiewską.  Wszakże  jeśliby  szczęście  posłużyła 
do  poskromienia  Moskwy,  dopiero  wtenczas  pomnoży  w- 
szy  siły,  można  będzie  i  o  Tatarach  pomyślić.  Temi 
i  tym  podobnemi  radami^  większa  część  nakłoniona,  ze- 
zwoliła na  wojnę  moskiewską,  a  mniejsza  milczeć  mu- 
siała. Skutek  owego  sejmu  tak  pomyślny,  Zamojskiemu 
przypisano,  który  i  senatorów  gorliwemi  mowami,  i 
szlachtę  najusilniej  do  tej  wojny  zagrzewał. 


ROZDZIAŁ  XIV. 

Trybunałów  attanewienie. 

Niemało   pomógł  do  tego  i  trybunał  do  spraw  są* 
dzenia  na  tym  sejmie   zupełnie   ustanowiony.    Myślano 
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o  nim  jeszeae  za  panowania  Angosta;  po  śmierci  zaś 
Jego,  prawo  sądzenia  samym  królom  służące,  szlachta 
sobie  przywłaszczyła,  ustanowiwszy  po  swoicli  woje- 
wództwach osobne  sądy,  bez  żadnego  porządku.  Po- 
wszechnego zaś  sądu,  który  trybunałem  głównym  na- 
zywamy, aż  dotąd  Polska  nie  znała.  Dawniejszych  cza* 
b6w,  wszystkie  niemal  sprawy  królowie  sami  sądzili; 
ale  że  Zygmunt  August  będąc  w  podeszłym  wieku^  nie 
mógł  tym  swoim  obowiązkom  wydołać,  przetoż  narosło 
spraw  bez  liczby.  Ci  którzy  jakie  krzywdy  ponosili,  nie 
mogąc  się  doczekać  sprawiedliwości,  domagali  się  o  to 
ogikiie,  aby  innych  państw  przykładem,  prywatne  spra- 
wy stan  rycerski  rozsądzał.  Lecz  August  gorliwy  o  ten 
swój  zaszczyt,  nie  chciał  tego  prawa  nikomu  ustąpić. 
Po  wyniesieniu  na  tron  Henryks^  też  same  żądze  stan 
rycerski  ponawiid,  ale  krótkość  jego  panowania  zwlekła 
ieh  skutek.  Na  tym  więc  sejmie^  gdy  szlachta  nie  chciała 
inaczej  na  wojnę  moskiewską  zezwolić,  ażby  takowy 
Bąd  jej  pozwolono,  przyszło  nakoniec  do  tego,  że  za 
zezwoleniem  królewskiem  stanął  trybunał  główny,  na 
kt6Ty  z  większych  województw  po  dwóch  sędziów, 
AZ  mniejszych  po  jednemu  obierać  kazano.  Na  sądze- 
nie spraw  małopolskich  Lublin,  a  wielkopolskich  Piotr- 
ków  wyznaczono. 

Ale  tu  nowa  trudność  wyniknęła.  Stan  duchowny 
gorliwy  o  swe  prawa^  nie  chciał  temu  sądowi  podlegać. 
Trwał  o  to  spór  przez  czas  długi.  Nakoniec  Zamojski 
chcąc  obu  stronom  dogodzić,  wynalazł  środek,  na  który 
wszyscy. się  zgodzili;  to  jest,  żeby  do  sądzenia  spraw 
i  duchownymi,  tyleż  wchodziło  osób  duchownych  ile  i 
świeckich.  To  ustanowienie  pomogło  wiele,  jakem  już 
namienił,  do  uchwalenia  wojny,  a  co  większa  i  podatków 
na  nią  potrzebnych.  Litwa  w  niebezpieczeństwie  od  Mo- 
skwy zostająca,  nietylko  zezwoliła,  ale  i  usilnie  o  to 
nalegała. 

Po  skończonym  szczęśliwie  sejmie,  udał  się  król  do 
Lwowa,  gdzie  uspokoiwszy  tlejące  jeszcze  niesnaski  i 
swojej  ziemi  siedmigrodzkiej  rozporządziwszy  sprawy, 
wyjechał  do  Wilna^  gdzie  znaczną  część  wojska^  już  ze- 
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"branego  znalazł.  Zaczęto  więc  myiltć  o  wojnie,  i  ora- 
dzono  zacząć  ją  od  dobywania  Potocka. 


ROZDZIAŁ  XV. 
Wjprawa  priecka. 

Moskwa  widząc  Polaków  tam  zbliżających  się,  dla 
łatwiejszego  fortecy  bronienia  spaliła  miasto  i  przed- 
mieścia. Miejsce  to  i  z  położCDia  niedostępne;  i  mocnemi 
obwarowane  twierdzami,  i  licznym  żołnierzem  osadzone, 
niemało  tradności  wojsku  naszemn  czyniło.  Pomnażały 
ją  deszcze  przez  cały  czas  dobywania  tak  rzęsiste,  że 
podobnych  ladzie  nie  pamiętali.  Przez  sześć  tygodni  Mo- 
skwa się  tam  dzielnie  broniła.  Nakoniec  jednak  męstwo 
dobywających  i  przemysł  tego  dokazał^  iż  nasi  potrafili 
fortecę  drewnianemi  palami  wzmocnioną  zapalić,  i  przy- 
musić Moskwę  tam  będącą  do  poddania  się. 

Wkrótce  potem  Mikołaj  Mielecki  wojewoda  podol- 
ski, hetman  koronny^  mąż  waleczny,  od  króla  wysłany, 
wziął  Moskwie  fortecę,  równie  obronną.  To  jednak  zwy- 
cięstwo więcej  mu  przyniosło  umartwienia  niż  pociechy. 
Ody  bowiem  szedł  na  tę  wyprawę,  król  mu  ofiarował 
był  część  swojej  piechoty  węgierskiej ;  lecz  Mielecki  do- 
znawszy już  jej  niesforności  i  nieposłuszeństwa,  nie 
chciał  jej  przyjąć.  Węgray  tem  rozjątrzeni,  publicznie 
to  przed  wszystkimi  głosili,  iż  bez  nich  nic  tam  nie 
wskóra  Mielecki.  Gdy  się  więc  potem  dowiedzieli,  że 
się  ich  proroctwo  nie  ziściło,  bardziej  jeszcze  przeciwko 
niemu  powstawać  zaczęli,  tak  dalece,  że  za  ich  powo- 
dem i  król  podobną  zazdrością  tknięty,  oziębłej  po  tem 
mt^-  -^e  przyjął  go,   niż  tak  wielka  usługa  wycią- 

ki  tym  króla  postępkiem  zmartwiony,  mnie- 
ę  i  Zamojski  do  niego  przyłożył,  począł  go 
i,  lubo  do  owego  czasu  w  ścisłej  żył  z  nim 
i  jako  z  wielkim  człowiekiem,  i  jako  z  szwa* 
/im,  ponieważ  i  on  miał  Radziwiłownę  za  sobą. 
,  serce  jego  rozjątrzało,  że  Bekiesza^  któremu  on 
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w  dsielności  nie  chciał  nstępować,  król  wielce  powa- 
iał,  i  Litwa  za  nim  n  króla  dopraszafai  sie,  aby  ga 
przyjął  za  indygenę  litewskiego;  przez  co  zdawido  się 
Hieleckiema,  iż  Bekieszo wi  wi^c^  niż  jemn  przypisy- 
wano sławy  wojennej. 

Ponieważ  o  tym^  Bekiesza  częstsza  napotem  będzie 
wzmianka,  przetoż  nie  zawadzi,  krótką  ta  o  nim  wiado- 
mość  prz^o^ć.  Był  to  jeden  z  panów  siedmigrodzkich, 
mąż  prawdziwie  waleczny  i  nroazenia  tak  zacnego^  że 
się  o  księstwo  siedmigrodzkie  razem  z  Stefanem '  Ba- 
torym dłago  ubijał  i  walczył.  Ale  nakoniec  Ste&n 
mając  większą  czę6ó  po  sobie  Siedmigrodzanów,  atrzy- 
mał.  się  na  ich  księstwie,  a  Bekiesz  masiał  z  krają  astą- 
pić.  Ody  potem  na  królestwo  polskie  Stefan  wyniesiony, 
udał  się  był  do  Pras^  Bekiesz  sam  dobrowolnie  przybył 
tam  do  niego,  ofiarując  mu  swoje  usługi  przeciwko  jego 
nieprzyjaciołom.  Stefan  zapomniawszy  na  dawną  z  nim 
niechęć,  wielce  się  z  jego  przybycia  ucieszył  i  tak  go 
mile  przyjął,  jak  największego  przyjaciela.  Bekiesz  wza- 
jemnie częste  dawał  wierności  i  przywiązania  swojego 
ku  królowi  dowody,  przetoż  do  wielkiej  był  od  niego 
poTi&łoftei  przypuszczonym.  Z  Zamojskim  też  w  ścisłej 
żył  przyjaźni.   Ale  powróćmy  do  wojny  moskiewskiej. 

Po  wzięciu  Połocka  i  Sokala^  inne  pomniejsze 
w  okolicach  fortece  moskiewskie,  częścią  się  dobrowol- 
nie poddały,  częścią  bez  trudności  były  dobyte. 

Zamojski  podczas  tej  wyprawy  był  zawsze  przy 
królu  jako  kanclerz,  wszakże  i  do  wojennych  dzieł  był' 
używany,  i  miał  pod  sobą  sześćset  piechoty,  która  nie- 
mało do  zwycięstw  pomagała.  Król  znając  rozum  i  od- 
wagę Zamojskiego,  używał  go  zawsze  do  rad  wojsko- 
wych. Jakoż  i  przed  zaczęciem  oblężenia  Połocka,  gdy 
król  dla  oglądania  położenia  objeżdżał  to  miasto,  niko- 
go więcej  nie  wziął  tam  z  sobą,  jak  iylko  Bekiesza  i 
Zamojskiego. 
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ROZDZIAŁ  XVL 
SrjH  rtin  1S79. 

Po  wyprawie  połockiej  szczęśliwie  zakończonej  ^  zło- 
:2iył  król  sejm  w  Warszawie  na  dzień  23  listopada  1579, 
na  którym  niemało  było  rozruchów.  Ci,  którzy  dawniej 
przeciwnymi  byli  wojnie  moskiewskiej ,  chcąc  zatrzeć 
sławę  królowi  ztąd  nabytą ,  różne  na  niego  podejrzenia 
rozsiewali^  a  to  tym  umysłem ,  aby  na  kończenie  tej  wojny 
podatków  nie  uchwalono.  Z  tymi  łączyli  się  inni,  którzy 
za  wielką  to  krzywdę  poczytali ,  że  im  nie  dano  starostw, 
o  które  króla  prosili.  Największa  jednak  ztąd  padła  nie- 
nawidó  na  Zamojskiego,  a  to  z  tej  przyczyny,'  źe  król 
niektóre  urzędy  wysokie  i  starostwa  znaczne,  po  fimierci 
Alexandra  Chodkiewicza  kasztelana  wileńskiego  pozo- 
stałe, częścią  Radziwiłom,  częścią  Mieleckiemu,  który 
miał  za  sobą  Badziwiłownę  siostrę  rodzoną  żony  Tor 
mojskiego,  porozdawał.  Serca  chciwe  i  zazdrosne  ubo- 
lewały na  to,  iż  król  tyle  łask,  na  jeden  prawie  dom 
wyszafował.  Wszyscy  ten  postępek  królewski  zwalali 
na  Zamojskiego.  Wiedząc  albowiem,  jak  wiele  on  mógł 
nad  sercem  królewskiem,  rozumieli,  iż  za  jego  powodem 
i  namowami  król  to  uczynił.  Bywa  to  pospolicie,  iż 
tego  lud  nienawidzi,  którego  król  kocha;  rzadkie  to 
szczęście,  i  panu  i  poddanym  razem  podobać  się.  Wszakże 
rostropni  ludzie  powinni  mieć  na  to  baczność,  jakiemi 
kto  drogami  pańskiej  łaski  nabywa,  i  jak  nabytej  używa. 

Zamojski  przez  to  najpierwej  ujął  sobie  za  serca 
króla,  iż  cokolwiek  miał  sobie  poleconego,  to  wszystko 
z  wielką  pilnością,  i  wiernością,  jak  najrychlej  wyko- 
nywał; potem ,  będąc  zawsze  dalekim  od  podłego  łakom- 
stwa, żadnych  od  żadnego  za  swoje  usługi  darów  nie 
przyjmował.  Co  większa ,  lubo  mu  prawo  pozwalało  zwy- 
czr-łjne  swej  kancelaryi  dochody  odbierać,  nic  jednak  ani 
8am  nie  brał,  ani  sekretarzom  swoim  brać  nie  pozwalaŁ 
Niemały    i  to  dowód  jego  skromności,  że  n^' 
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tak  wiele  łask  dla  innych  u  króla,  dla  siebie  jednak 
przez  całe  lat  sześć ,  o  żadną  rzecz  nie  prosił.  Mająo 
albowiem  prócz  dóbr  dziedzicznych  trzy  znaczne  staro- 
stwa, zamechskie  i  bełskie  od  Augusta ,  a  knyszyńskie 
od  Henryka  sobie  nadane,  przestawał,  na  nich,  i  tak 
iył  przy  dworze,  iż  zdawał  się  o  to  być  troskliwszym, 
jakby  mógł  najlepiej  swoich  dochodów  na  usługę  ojczy- 
zny i  króla  używać,  niż  nabywać  nowych.  A  jeżeli 
kiedy  dla  swych  krewnych  lub  przyjaciół  jakową  łaskę 
wyjednał,  takich  do  niej  wybierał,  których  albo  wojenne 
zasługi,  albo  sposobność  do  kierowania  umysłów  szlachty 
zalecała.  Przy  tej  jego  wspaniałości  umysłu^  rozum  głę- 
boki, rostropność  dzielna,  i  niepospolita  we  wszystkich 
naukach  biegłość,  nad  innych  go  wynosiła.  Cóż  tedy  za 
dzi^,  że  Stefan,  jeden  z  najmędrszych  monarchów,  tak 
zacnego  męża  statecznie  kochał,  i  na  nim  polegał.  Ale 
powróćmy  do  sejmu. 

Lubo  wielu  między  panami  było,  którzy  opacznie 
królewskie  czyny  nicując,  wszystkim  jego  zamysłom,  a 
najbardziej  nowych  podatków  uchwaleniu  przeszkadzali, 
stan  jednak  rycerski  niespodzianem  mocnego  nieprzy- 
jaciela poińżeniem  ucieszony,  i  na  prywatnych  sejmikach 
i  potem  na  sejmie,  sam  dobrowolnie  na  kończenie  tej 
wjny  ofiarował  podatki. 

Nieprzyjaźni  królowi    wymawiali  mu  najprzód,  iż 
zagranicznych   trzymał  żołnierzy,   którzy  i  urzędnikom 
wojskowym  nie  chcieli  być  posłusznymi,  i  wszelką  po- 
tnySlność  wojny,  swojej  dzielności  przypisowali ;  potem 
it  król  niektórych  obowiązków,  przy  wstąpieniu  na  tron 
na  siebie  przyjętych,  nie  wykonał,  a  mianowicie  wypła- 
cenia   długów    publicznych.    Przeciwko    tym    zarzutom 
mocną  miał  mowę  Zamojski,  pokazując  wielką  piechoty 
'zagranicznej  potrzebę,  i  wyliczając  znaczne  sumy  pie- 
niężne, które  król  z  skarbu  swojego   na  publiczne  po- 
trzeby wyszafował. 

Gdy  tedy  nic  już  nie  mogła  królowi  zarzucić  za- 
zdrość, na  Zamojskiego  samego  swój  jad  wywarła.  Wy- 
niiatano  mu  na  oczy,  iż  książęciu  kurlandskiemu  dana 
l»)ła  od  króla  inwestytura,  nie  na  sejmie,  ale  podczas 
«»yprawy  polockiej  w  Litwie,  gdzie  senatorów  polskich 
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pod  ten  czas  ńiniej  daleko  znajdowało  się,  niż  litewskich. 
Ztąd  wnosili,  it  przez  ten  postępek  Litwa  zechce  więcej 
do  tego  księstwa  przywłaszczać  sobie  prawa,  niż  jej 
należy. 

Łatwo  te  zarzuty  zbił  Zamojski.  Najprzód  albowiem 
tego  im  dowiódł,  iż  było  na  to  zezwolenie  senatorów 
polskich  przez  listy  jemn  przysłane;  potem  akazid  im 
dyploma,  przez  które  książę  knrlandski  więlLSze  i  po- 
żyteczniejsze rzeczypospolitej  przj/jął  na  sobie  obowiąz- 
ki, niż  przysięgając  Zygmuntowi  Angastowi  obiecał. 
Obie  te  mowy  Zamojskiego  znajdują  się  w  historyi 
Heindeinstejna. 


ROZDZIAŁ  XVn. 
Dalsia  na  loskwę  wyprawa. 

Po  skończonym  sejmie  i  uchwalonych  na  poparcie 
wojny  podatkach,  król  z  Warszawy  do  Wilna  wyjechał, 
gdzie  wszystkie  swoje  myśli  ku  rozporządzenia  wojny 
przedsięwziętej  obrócił.  A  najprzód  pisał  do  MieleckiegOi 
który  podczas  wyprawy  połockiej  hetmanił,  zapraszając 
go  do  obozu,  i  więcej  jeszcze  dając  mn  władzy  nad 
wojskiem,  niż  przedtem  miał.  Ale  on,  czy  to  dla  od- 
poczynku po  trudach  przeszłych;  czy  też  dla  dawnej 
urazy,  wymówił  się  z  tej  usługi.  Przykre  mu  było,  jako 
się  rzekło,  nieposłuszeństwo  Węgrów,  i  większe  króla 
do  Bekiesza,  niż  do  jego  przywiązanie.  I  to  też  go 
bolało,  że  król  bardziej  zdawał  się  sprzyjać  Zamojskiemu, 
niż  jemu,  przetoż  i  prywatne  między  nimi,  chcó  szwa- 
grami, niesnaski  panowały. 

Król  sam  na  siebie  przyjąwszy  urząd  hetmana,  przy^* 
brał  sobie  ku  pomocy  Zamojskiego,  i  zlecił  mu  częś<S 
zaciągania  tak  jazdy,  jako  i  piechoty.  Doświadczywszy 
albowiem  na  gdańskiej  i  połockiej  wyprawie  jego  zda- 
tności  do  dzieł  rycerskich,  powziął  nadzieję,  iż  on  jaka 
mający  miłość  i  powagę  u  stanu  rycerskiego,  wielu  da 
wojskowej  służby  pociągnie.  I  nie  omylił  się  na  tem- 
Na  samą  albowiem  sławę  imienia  Zamojskiego,  szlachta 
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nawet  znaczniejsza ,  knpami  leciała  do  obozu.  Próc& 
tego  ii  go  kochali^  mieli  tet  i  na  to  wzgląd,  iż  on  jako 
wiele  mogący  n  króla-  potrafi  dobrze  nadgrodzić  ich 
trądy  i  zashigi. 

W  krótkim  tędy  czasie  tak  liczną  zgromadził  jazdę^ 
iż  i  najmocniejszema  nieprzyjacielowi  oprzeć  się  mogła. 
O  piechotę  tradnośó  zachodziła.  Szlachta  albowiem  są- 
dząc ją  za  niegodną  stanu  swojego,  wstręt  od  niej  zaw- 
sze pokazywała.  Mieszczanie  do  wygód  miejskich  przy- 
uczeni, mniej  zdatni  byli  do  trudów  wojennych,  a  chłopi 
niewolniczem  jarzmem  obarczeni,  nie  mieli  ducha  żoł- 
nierskiego. Przetoż  na  przeszłej  wyprawie  musiano 
użyć  piechoty  zagranicznej.  Zamojski  chcąc  i  ten  ro- 
dzaj żołoierstwa,  tak  wielce  ojczyźnie  potrzebny,  wpro- 
wadzić, wszelkiego  o  to  starania  dokładał. 

Miał  on  przy  sobie  Mikołaja  Urowieckiego,  kre- 
wnego swojego,  męża  dzielnego,  który  zostając  przy 
jego  ojcu,  dobrze  się  w  sztuce  wojennej  wyćwiczył. 
Podczas  dobywania  Połocka^  był  nad  jedną  jazdy  cho- 
nigwią  przełożonym,  i  znakomite  dał  męstwa  swej  ega 
dowody.  Tego  tedy  wyprawił  Zamojski  do  samej  szla- 
chty pod  piechotę  zaciągania.  Toż  samo  zalecił  Wybra- 
nowskiemu,  Mroczkowie  i  Łukaszowi  Sernemu,  który 
niegdyś  z  honorem  służył  w  wojsku  francuskiem.  Te 
Zamojskiego  starania  pomyślny  skutek  odebrały.  Każdy 
albowiem  z  pomienionych  rotmistrzów,  koło  600  piechoty 
z  szlachty  zaciągnionej  przyprowadził. 

W  tym  samym  czasie,  gdy  Zamojski  żołnierzy  zbie- 
rał, małżonka  jego  z  domu  Radziwiłowna ,  z  tym  się^ 
światem  pożegnała.  Wkrótce  córka  jego  jedynaczka 
poszła  za  matką  do  grobu.  Był  to  cios  ciężki  na  Za- 
mojskiego, bo  i  żonę,  i  córeczkę  serdecznie  kochaŁ 
Wojsko  jego  całe,  tak  jazda,  jako  i  piechota,  widząc 
wodza  swojego  kochanego  w  tak  ciężkim  smutku,  do- 
browolnie wzięli  na  się  żałobę.  Tą  barwą  lud  jego  od 
innego  wojska  różnił  się,  i  nazywany  był  powszechnie 
czarnemi  pułkami. 

Tymczasem     Moskal    różnemi    poselstwami    króla 
uwodził,  ale  widząc,  iż  go  nie  może  od  wojny  przed-  ' 
sięwziętej  odrazić,  wprowadził,  częścią  pieniędzmi,  czę- 


60 

icią  obietnicami  niejakiego  szlaehciea  Oieika  w  to,  ii 
aię  on  odważył  uczynić  zasadski  na  króla  w  Wilnie 
będącego;  ale  szczęściem  pierwej  je  odkryto,  nit  do 
skntkn  były  przyprowadzone.  Takiemi  kaiążęcia  mo- 
skiewskiego podstępkami  król  bardziej  rozjątrzony,  po- 
stanowił zaraz  swe  wojsko  mszyć  do  miasta  w  Moiedk:me 
znacznego,  Wielkie  Łuki  nazwanego. 


ROZDZIAŁ    XVIIL 
Dobycie  Wleliia. 

Gdy  już  nasi  wtargnęli  byli  w  kraj  nieprzyjaciel- 
ski, postrzegli,  it  w  wielkim  owym  lesie,  przez  który 
przechodzić   mnsieli^   różne   zawady   i    przeszkody   do 

Crzejścia  wojska  Moskwa  poczyniła.  Z  drugiej  strony 
rieliż  miasto  obronne  i  licznym  żołnierzem  osadzone, 
oczy  naszych  obróciło  na  siebie;  chociaż  albowiem  na 
stronie  leżało,  niebezpieczna  jednak  rzecz  zdawała  się 
zostawić  tam  nieprzyjaciela,  któryby  i  dobywającym 
Wielkich  Łuk  przeszkodę,  i  ciągnącym  troskliwość  spra- 
wował. Myślącemu  o  tem  królowi,  Litwa  na  dobywa- 
nie tej  fortecy  ofiarowała  swe  usługi,  ale  i  koronni  o  ten 
się  honor  ubiegali.  Hetman  litewski  z  większą  swojego 
wojska  częścią  jeszcze  nie  był  przyciągnął  do  obozu, 
z  koronnych  też  hetmanów  żadnego  nie  było.  Król  te- 
dy po  długich  radach,  sam  mający  do  Wielkich  Łuk  cią- 
gnąć, Zamojskiemu  wieliską  wyprawę  polecił.  Przyjął 
ją  chętnie  Zamojski  i  żywo  do  niej  gotować  się  począł. 
Dawniejszych  czasów,  nie  powiatu  tylko,  ale  i  roz- 
ległej prowincyi  Wieli ż  był  stolicą.  Miał  swoich  ksią- 
żąt udzielnych,  którzy  swe  panowanie  dość  obsąemie 
rozciągali.  Miasto  same,  i  ludne,  i  rozległe  było.  Ślady 
fos  głębokich  i  murów  obszernych,  dowodem  były  jego 
wiolkościi  Leży  nad  Dżwiną,  rzeką  głęboką  i  szeroką. 
Z  tej  struny,  do  której  z  Litwy  przyjeżdżają,  otoczone 
Jest  lasom  rozległym,  w  którym  Moskwa,  jako  się  rzekło^ 
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wszystkie  przejścia  nieprzebytemi  przeszkodami  zatm-^ 
dniła.  Zamojski,  lubo  o  tem  doskonale  był  uwiadomio- 
ny, iż  więcej  jak  od  sta  lat  żadne  tamtędy  wojsko 
przechodzić  nie  śmiało,  postanowił  jednak  przez  ten  las 
ciągnąć,  spodziewając  się,  iż  niespodzianem  swojem  pod 
Wieliż  przybyciem,  łatwiej  mógł  to  miasto  odebrać,  a 
obchodząc  do  koła,  i  czasu  wiele  strawiłby,  i  od  nie- 
przyjaciół na  niego  czatujących  ustawiczne  miałby  prze- 
szkody w  ciągnieniu. 

Z  tej  przyczyny  przesłał  przed  sobą  Mikołaja  Uro- 
wieckiego  z  częścią  żołnierzy,  którzy  wodza  swojego  mo- 
wą i  przykładem  zachęceni,  z  taką  ochotą  i  żywością 
wszystkie  owe  przeszkody  uprzątnęli,  że  za  dwa  dni, 
cale  wojsko  ten  las  przebyło  tak  niespodzianie,  iż  nie- 
przyjaciel pierwej  ich  z  lasu  wychodzących  postrzegł^ 
niż  się  o  tej  wyprawie  dowiedział. 

Mało  co  wytchnąwszy  Zamojski,  kazał  wnet  do 
iDiasta  szturm  przypuścić.  Moskale  nagłym  strachem 
przerażeni,  tak  się  zmieszali,  iż  tegoż  dnia  bramy  do 
miasta  naszym  otworzyli,  same  tylko  życia  bezpieczeń- 
atwo  sobie  obwarowawszy.  Znaleźli  tam  nasi,  prochów^ 
broni  i  wszelkiej  żywności  niemałą  obfitość.  Miasto 
niewiele  szkody  poniosło,  bo  jedna  tylko  brama  zgo- 
rzała z  owej  strony,  z  której  Urowiecki  szturmował. 

Dowiedziawszy  się  król    o    pomyślnym   wyprawy 
wieliskiej   skutku,    przybył  sam    dla  oglądania   dobytej 
fortecy,  i  zostawiwszy  w  niej  straż,  powrócił  do  wielkie- 
go   obozu,  zkąd  wkrótce   ruszył    ku    Wielkim  Łukom. 
Zamojskiemu  zaś  zlecił,    aby  prawą  stroną  część  woj- 
ska prowadził,  a  przebywszy  lasy,  z  nim  się    napotem 
złączył. 

Między  Wieliżem  i  Łukami,  obszerne  i  gęste  dale- 
ko ciągną  się  lasy,  niemniej  trudne  do  przejścia,  jako 
i  pierwsze.  Węgierska  piechota  uprzątnęła  te  trndności 
wolną  drogę  uczyniła.  W  tem  ciągnieniu.  Tatarzy 
Moskiewscy  czatowali  na  naszych,  i  gdy  razu  pewnego 
pOBtrzegll  ich  kolo  wystawienia  mostu  pracujących,  wy- 
padli nagle  z  lasów  i  z  tyłu  na  nich  uderzyli.  Ale  nasi 
Pf^dko  się  sprawiwszy,  wzajemnie  na  nich  natarli,  i  roz- 
proszywszy innych,  ułana  samego  (tak  Tatarzy  owi  swych 
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królików  nazywali)  dostali  w  niewolą.  Zamojski  prze- 
bywszy lasy,  wyszedł  na  piękne  i  wesołe  równiny^  któ- 
re się  na  kilka  mil  rozciągają  aż  do  samych  Wielkicli 
Łuków.  Tam  z  królem  złączywszy  się^  przyprowadził 
mu  owego  ułana. 

Przybył  tam  z  swem  wojskiem,  wziąwszy  Uświaty 
Moskwie,  Mikołaj  Radziwił  wojewoda  wileński.  Król 
przesławszy  jego  przed  sobą,  i  sam  potem  postąpił  pod 
miasto,  gdzie  dla  postrachu  nieprzyjaciela^  całe  swe  woj- 
sko jak  najobszemiej  lozciągnął  i  uszykował. 


ROZDZIAŁ  XIX. 
Dobycie    Wielkich  Ł«k. 

Miasto  Wielkie  Łuki,  leżące  w  bliskości  rzeki  Ława- 
ty,  która  niedaleko  od  niego  wpada  do  wielkiego  je- 
ziora Perby,  wielki  handel  i  wygodny  prowadziło.  Oko- 
lice jego  w  łąki  i  zboża  obfitujące,  wabiły  zewsząd  do 
siebie  mieszkańców.  Z  tych  przyczyn  do  takiej  wielko- 
ści i  bogactw  przyszło^  że  po  Moskwie  mieście  stołe- 
cznem  i  po  Pskowie,  najpierwszem  całego  państwa  mo- 
skiewskiego miastem  nazywać  się  mogło.  Sławne  też 
było  i  mocną  fortecą,  do  której  dwanaście  twierdz  na 
około  wystawionych,  przystępu  broniło.  Książę  moskiew- 
ski po  dobyciu  przez  naszych  Połocka,  przejrzid  to,  iż 
Polacy  do  tego  miasta  pomkną  się;  przetoż  kazawszy 
spalić  miasto  i  przedmieścia,  fortecę  samą  jak  mógł 
najmocniej  obwarował,  i  straż  tak  liczną  w  niej  osadził, 
że  nietylko  się  bronić,  ale  i  na  otwartem  polu  mogła 
się  bezpiecznie  spotykać  z  Polakami.  Słowem  tak  ją 
opatrzył  i  utwierdził,  jakby  na  niej  całą  pomyślność  tej 
wojny  pokładał. 

Król  stanąwszy  obozem,  zlecił  Zamojskiemu  doby- 
wanie tej  fortecy,  i  prócz  wojska  które  miał  pod  sobą, 
przydał  mu  część  piechoty  węgierskiej.  Rzeka  Ławat, 
i  bagna  wielkie,  dzieliła  obóz  królewski  od  forteey.  Za- 
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mojski  tak  porządnie  wszystko  nłoiył,  iż  w  jednym  dnia 
<^łe  prawie  swe  wojsko  przeprawił  i  one  należycie 
oszańcował.  Nazajutrz  wziąwszy  część  jazdy,  wyjechał 
dla  oglądania  i  poznania  przystępów  do  fortecy.  Wy- 
padli nań  Moskale,  ale  tak  mężny  odpór  znaleźli,  iż 
utraciwszy  kilka  swoich,  do  fortecy  cofnąć  się  musieli. 
W  kilka  dni  potem,  postrzegłszy  Moskale,  iż  nasi  dal- 
4Bzyeh  szańców  kopaniem  zmordowani,  mniej  ostrożnie 
i  niedbale  powinność  swą  na  strażach  czynili,  wypadli 
na  nich,  zabili' jednego,  a  chorążemu,  który  się  im  nie 
poddawał,  chorągiew  poszarpawszy,  z  wielkim  pośpie- 
chem do  swoich  powrócili.  Po  kilka  razy  przypaszczali 
nasi  sztarm  do  miasta,  który  że  się  nie  udawał,  pocz^j- 
to  szemrzeć  w  obozie  i  tracić  nadzieję  dobycia  onego; 
nakoniec  radzili  królowi  odstąpić  od  tej  fortecy,  ale 
^Zamojski  im  się  oparł,  i  króla  w  tem  przedsięwzięciu 
utwierdził. 

Tymczasem  jezioro,  które  część  słabs  ą  fortecy  za- 
iłaniiło,  nasi  spuścili.  Mając  tedy  wolniejszą  już  drogę, 
Węgrzy  na  siebie  szturm  przyjęli  i  tak  się  w  nim  po- 
pisali, że  potrafili  wzniecić  pożar   w  fortecy.    Moskwa 
samym  widokiem  tak  licznego  rycerstwa  polskiego  do- 
^yć  JQŻ  strwożona,   bardziej  się  jeszcze  przeraziła  tym 
pożarem.    Przetoż  wysłała  do  króla  posłów,  prosząc  go 
o  wstrzymanie  wojny  na  niedziel   dwie,   żeby    tymcza- 
sem o  stanie  fortecy  mogła  donieść  książęciu  swojemu, 
i  prosić  go  o  zezwolenie    na  jej   poddanie,    pod  uczci- 
wemi  warunkami.    Wielu  radziło  królowi,  aby  nie  był 
ich  prośbie  przeciwnym,  ale  Zamojski  znając,  iż  się  to 
działo  dla  zwłoki  czasu,  utwierdził  króla  w  popieraniu 
zaczętćgo  oblężenia.    Z  tem  wszystkiem  pozwolono  Mo- 
skwie wysłać  kogo  do  ksiażęcia,  i  na  to  pas  wolny  da- 
no, wszakże  bez  przerywania  dzieł  wojennych. 

Zamojski  po  kilku  szturmach,  uważywszy,  iż  działa 
jego  nic  nie  szkodziły  fortecy,  ponieważ  jej  wały  gęstą 
darniną  okryte  były,  chciał  przez  podkopy  drogi  do  niej 
fizuiiać,  ale  się  i  to  nie  udało,  bo  grunt  nakoło  forte- 
cy był  miękki  i  błotnisty.  Uradzono  tedy  darninę  od 
^ałów  oddzierać,  a  drzewo,  z  których  się  te  wały  po 
większej  części  składały,    różnemi   podżogami   zapalić. 
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Na  ten  koniec  podszańcowawszy  się  pod  najwyższą^ 
twierdzę,  która  fortecę  od  wojska  naszego  zasłaniała,  a 
z  drugiej  strony  rozłożywszy  armaty  dla  przeszkodze- 
nia Moskwie  wycieczki,  wysłano  ku  tej  twierdzy  jedne- 
go piechura  dla  doświadczenia,  jeśli  się  ten  zamysł  mógł 
udać.  Już  ów  piechur  zaczął  był  motyką  darninę  rozwa- 
lać, wtem  Moskale  wypadli,  i  zabili  jego.  Pomścili  się 
za  niego  nasi,  kilku  nieprzyjaciół  z  dział  ubiwszy  i  kil- 
ku złapawszy,  przez  (:o  tego  dokazali,  iż  się  odtąd  nie 
śmiała  Moskwa  z  fortecy  wysuwać. 

Zamojski  wybrawszy  z  piechoty  jak  najdzielniej- 
szych, i  częścią  pochwałami^  częścią  obietnicami  ich  ser- 
ca zagrzawszy^  wysłał  ich  do  szturmu.  Wielu,  a  nawet 
zacnie  urodzonych,  dobrowolnie  na  tę  wyprawę  swe 
usługi  ofiarowało.  Dodając  tedy  wzajemnie  sobie  serca, 
z  taką  ochotą  i  żwawością  przypadli  do  owej  twierdzy, 
że  prawie  w  momencie  odarłszy  z  niej  darninę,  do  ścian 
drewnianych  dobrali  się,  i  taką  w  niej  dziurę  zrobili, 
że  się  w  niej  znaczna  część  naszych  pomieścić  mogła, 
równie  od  dział,  jako  i  ręcznych  pocisków  bezpieczna. 
Tymczasem  drudzy  z  obozu,  z  ogniem  i  różnemi  pod-  .u 
żogami  przybiegli.  Nieprzyjaciele  widząc  swoje  niebez- 
pieczeństwo^ ostatnich  sił  do  swej  obrony  zażyli.  Jedni 
z  twierdzy,  drudzy  z  wałów,  inni  z  okien  różnemi  po- 
ciskami i  strzelaniem  naszych  odpędzali.  Ich  rozpacz, 
a  naszych  chęć  sławy,  do  dzielnej  walki  pobudzała. 
Przetoż  zapomniawszy  na  swe  niebezpieczeństwo  nasi, 
jedni  coraz  więcej  podżóg  dodawali,  drndzy  odstrzeli- 
wając  się,  podźegaczów  bronili. 

W  kilku  już  miejscach  ogień  wybuchać  poczynał, 
ale  nieprzyjaciel  różnemi  sposobami,  a  najbardziej  skó- 
rami mokremi  tłumił  ten  pożar,  i  szerzyć  się  mu  nie 
dopuszczał.  Nakoniec  zdawało  się,  iż  go  cale  ugasili. 

Byli  w  naszym  oI>ozie,  którzy  szemrali,  iż  rzecs 
z  tak  wielkim  kosztem  i  niebezpieczeństwem  przedsię- 
wzięta, niedobrze  się  powiodła;  ale  Zamojski,  mąż  sta- 
tecznego umysłu,  nic  na  to  nie  uważając,  większe  daleke 
kazał  czynić  przygotowania,  do  ponowienia  nazajutrz 
takiegoż  szturmu.  Wtem  o  trzeciej  w  noe  straży,  ogień 
ów,  który  w  pośrzodku   wałów  przytłumiony"  był  tylko^ 


ale  nie  oale  Jigmnonjf  iMaąl  aił  oo  ns  wicksiydi  nm- 
Uenćy  i  tem  mocniej  wytrachDi^  im  dłuicg  tlał  latn^- 
Dtny«  Przetok  nietylko  tg  twierdsę  i  domy  jąj  pnyb- 
głe,  ale  też  i  kilka  cerkwi  aamkowyeh  w  momendo 
prawie  ogarnął.  Moskale,  nietylko  strwoieni,  ale  i  po 
większej  osęśei  opaleni,  nie  wiedzieli  sami,  co  mieli 
eiynić:  nasi  tynusasem  ze  wszystkich  obozów  ruszywszy^ 
kędy  kto  mógł^  wpadli  do  fortecy.  Żadnąj  tak  cictiuej, 
jw  tam,  przez  całą  tę  wojnę  klęski  Moskwa  nie  do- 
znda,  dk>  któreg  jednak  sama  di^  przyczynę.  Widząe 
albowiem  z  jedncy  strony  ogień,  z  dmgiąj  nieprzyjaciela 
n  siebie,  przecież,  jakby  w  najlepszym  była  stanie,  mo- 
cno się  z  naszymi  o  poddanie  fortecy  targowała.  Zaczem 
gdy  co  raz  uciążliwsze  obowiązki  zwycięzcom  podawała, 
tjrmczasem  ogień  dobrał  się  do  składa  wielkiego  pro- 
chów, i  znaczną  część  Moskwy  jednych  porozrywał,  dm- 
gich  podnaił;  resztę  nasi  dłogim  ich  uporem  rozjątrzenia 
dokonalL 
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ROZDZIAŁ  XX. 
Wii<de  Terepeda  t  Zawołtcia. 

Król,  kazawszy  tę  fortecę  naprawić,  osadził  ją  swo- 
im żołnierzem :  a  wiedząc,  iż  pod  Toropedem  niemało 
znajdowało  się  Moskwy  dla  uważania  naszych  postęp- 
ków, wysłał  tam  Zbaraskiego  wojewodę  bracławskiego 
z  chorągwiami  Zamojskiego  i  częścią  piechoty  węgier- 
skiej. Zamojski  w  słabym  pod  ten  czas  zdrowiu  zosta- 
waŁ  Nie  długo  ńa  tej  wyprawie  bawił  Zbaraski,  bo  za 
pierwszem  spotkaniem  się,  zmieszał  i  przełamał  szyki 
nieprzyjaoieliEdue,  położywszy  niemało  ich  trupem  ns 
placu. 

Ucieszony  temi  pomyśhiosciami  łuról,  postanowił  do 
Polski  powrócić  dla  złożenia  sąjmu,  na  daktze  tej  wo)n]r 
popieranie;  usilnie  jednak  tego  pragnął,  aby  pierwej 
mógł  p)dbid  pod  swą  władzę  fortecę  Zawołoeze  nazwa- 

■ibl.  fol.  Zycie  Jtna  Ztmojakiefo  fi 


aa.  Leiy  ona  na  wielkiej  kępie,  którą  obszerne  jezioro 
sewasąd  oblewa,  i  ładnego  od  lądu  ^ystępn  do  siebie 
nie  dopuszcza.  W  równej  prame  jest  ona  odległoid 
między  Wielkiemi  Łąkami  i  Pskowem.  ZniJ  to  król,  it 
Moskwa  ztamtąd  wypadając,  mogłaby  plondrowaó  oko- 
lice wielkołaekie,  i  naszyin  doknczad.  Prócz  tego  po- 
ide?raż  zamyślał  w  rokn  przyszłym  ai  do  samej  mo- 
akiewskiej  stolicy  ciągnąć,  widziid,  ii  dobywanie  tej 
fortecy  wieleby  ma  czasn  zabrało.  Przetoż  chcąc  wcze- 
Inie  tę  zawadę  uprzątnąć^  zlecił  Zamojskiemu  wykona- 
nie tych  swoich  zamysłów,  a  sam  tymczasem  miał 
w  Newlu  zabawió. 

Przyji^  to  chętnie  na  siebie  Zamojski,  i  w  krótkim 
czasie  stanął  nad  jeziorem ,  które  otaczało  Zawołocze. 
Poznał  on  zaraz,  jak  tmdną  rzecz  przjrjął  na  siełńe. 
Moskale  albowiem  o  naszych  zamysłach  uwiadomieni, 
nietylko  most  do  fortecy  od  lądu  prowadzący  zrzncjli, 
ale  też  wszystkie  łodzie  i  przewozy  na  około  popalili. 
Prócz  tego  przełożony  nad  nią  niejakiś  Sabnrow,  spo- 
dziewając się,  iż  nasi  do  jej  zapalenia  użyją  kol  ogni- 
stych, kazał  wcześnie  wszystkie  dachy  darniną  powleCyiB 
w  którą  pomienione  kale  wpadając,  albo  gasną,  albo^ 
bez  szkody  pękają.  Czas  też  do  wojny  niesposobny  po- 
mnażał Zamojskiego  troskliwość,  działo  się  to  albowiem 
w  miesiąca  października,  kiedy  jnż  tęgie  mrozy  w  owym 
krają  panować  zwykły. 

Tern  wszystkiem  nieodrażony  Zamojski,  postanowił 
wszelkich  wprzód  doświadczyć  sposobów,  niż  zaniediać 
oblężenia.  Nąjpierwej  tedy  zalecił  Urowieckiemn ,  aby 
eaęśdą  z  lasów,  częitoią  z  rozebranych  w  pobliższydb 
wioskach  domów,  jak  najwięcej  sprowadził  orzewa,  dla 
arolńenia  i  nich  tratew,  któreby  od  lada,  aż  do  brzegów 
smrołockich  wystarczyły.  Dragim  rozkazał,  aby  waże- 
nie czołnów  i  łodzi  sznludi.  Co  gdy  wykonano,  poro- 
Iriono  I  owego  drzewa  tratwy,  i  na  wodę  poszczono, 
ale  postrzegłszy,  iż  nie  dochodziły  brzega  przeciwnego, 
snown  je  zebrano,  a  nanądsiwszy:  jak  należało,  naia- 
jutn  rmeono  na  wodę^  i  do  sitonnn  przystąpiono,  a  to 
w  ten  spoeób. 

~  to  m^piarwej  piechode  Zamojski,  aby  prie- 
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nMBMj  tratwami  aa  bneg  niepreyjacieltki ,  laraz  sie 
udała  do  kopania  ■sańc6w9  dla  saałonieiiia  siebie  od 
broni  moakiewakiej ;  dmgim  roikaiał,  aby  jak  nąjpilnief 
to  wszystko  prsjgotowano,  cokolwiek  byio  zdatnego  do 
lapalenia  forteqr.  Co  aby  się  tern  latwicń  ndido^  jat 
wcześnie  od  kilku  dni  z  wielkich  dział  bito  do  niej, 
ciętcią  dla  osłabienia  ścian  wałowych  i  przysposobienia 
ich  do  podiogi,  czcAcią  dla  ołatwienia  naszym  przystepa 
do  szturmu.  Ale  piechota  przebywszy  trat^,  chcąc  jak 
najrychlej  uden^ó  na  fortecę,  nie  myśliła  o  ssa&cach. 
Wtem  Moskale  wypadli  niespodsianiei  i  na  naszych 
częśoią  zimnem,  częśoią  truaem  osłabionych ,  mężnie 
nderzylL  Pomag^o  im  i  to,  te  nasi  krótką  bronią  od 
ich  berdyszów  zasłaniać  się  dobrze  nie  mogli,  przetoż 
Jednydi  do  jeziora  nagnali,  drugich  do  eofnięcia  się 
przez  tratwy  przymusili. 

Ta  niepomyśhiość  nie  nadwątliła  bjmajmniej  stało- 
ie\  umysłu  Zamojskiego.  Zwołał  radę  wojenną,  i  zna- 
lazł wwystUch  serca  podobne  do  swego.    Wszyscy  mu 
^łudzili  z  większą  usilnością  popierać  przedsięwzięte  oblę- 
:\^ienie.  Zamojski  opisawszy  stan  wojska  swojego  królowi 
będącemu  w  Newin,   radził  mu,   aby  się  nie  odratąjąc 
tą  nieporayflnością  polegał  na  nim;   a  sam  tymczasem 
<f/a  zfoienia  sejmu  do  Polski  pośpieszał.    Podobała  się 
królowi  ta  jego  stałość,  przetoż  wzmocniwszy  go  nowe- 
mi  posiłkami,  wprzód  do  Połocka,  a  potem  do  Warsza- 
wy pojechał. 

Zamojski  świeżym  żołnierzem  pokrzepiony,  znowu 
o  przypuszczeniu  szturmu  zamyślać  począł.  Nie  odmie- 
niono wprawdzie  dawnego  sposobu  dobywania,  ale  z  in* 
szem  męstwem  i  potęgą  do  niego  przystąpiono.    Gdy 
bowiem  piechota  przeszłą  niepomyślnością  zrażona,  nie 
pokazywała  po  sobie  należytej  ochoty,  jazda,  a  w  nic^ 
im  kto  zacniej  był  urodzony,  tern  z  większą  żwawością 
darował  na  to  swoje  usługi.    Przetoż  Zamojski   obje- 
dttWffcjr  w  łodzi  fortecę  dokoła,  i  uważy ws^  wszystkie 
do  idej  pr^rstępT,  znowu  swe  tratwy  na  wodę  rzucić 
rozkazał,  a  rozłożywszy  eałe  swe  wojsko  na  brzegu, 
eseldą  dla  oitraszenia  nieprzyjadelai  częścią  dla  rr- 
^Usgo  AAjwi^ąeym  posiłku,  wybranym  do  t^  dzicm 
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tołnieraom  dąfyó  roskazał.  Bsncili  się  wnet  nasi,  jedni 
przez  tratwy,  drudzy  w  czółnach  i  łodziach,  z  taką  ocho- 
tą i  iwawoAcią,  że  nieprzyjaciel  tym  widotuem  przera- 
żony, chcąc  większego  ujśó  niebezpieczeństwa,  ofiarował 
naszym  fortecę  z  tem  wszystkiem,  cokolwiek  się  w  niej 
znajdowało,  same  tylko  sobie  życie  uprosiwszy. 

Godna  tu  rzecz  wspomnieć  o  wspaniałem  w  tęj! 
okoliczności  dziele  Zamojskiego,  które  samych  nieprzy- 
jaciół zadziwiło.  Miał  on  w  obozie  swoim  matrony  mo- 
skiewskie, i  urodzeniem,  i  pięknością  znakomite,^  które 
wespół  z  mężczyznami,  po  wzięciu  Wielkich  Łuk  w  nie- 
wolą mu  dostały  się.  Przy  wielu  trudach  wojennych^ 
miał  on  i  tę  troskliwość,  żeby  owe  niewolniczki  w  tak 
dalekiej  drodze,  i  w  tak  licznym  obozie,  nie  doznały 
jakiej  nieprzystojności  od  swawoli  żołnierskiej.  Chcąc 
tedy  ubezpieczyć  ich  cnotę ,  oddał  je  dobrowolnie  ko- 
mendantowi zawołockiemu  z  tym  obowiązkiem,  aby  je 
ze  wszelką  uczciwością  do  swoich  odesłał.  Zdziwili  się 
Moskale  widząc  tak  wspaniałe  zwycięzcy  swojego  serce, 
i  szczerze  wyznali,  iż  gdyby  w  ich  ręce  tak  piękne  ko- 
biety wpadły,  nigdyby  ich  naszym  nie  oddali.  To  iclv  p. 
podziwienie  jeszcze  się  bardziej  pomnożyło,  gdy  od 
tychże  niewolniczek  dowiedzieli  się,  jak  wielkie  przez 
cały  czas  ich  niewoli  miał  Zamojski  staranie  o  ich 
uczciwość  i  wygody. 

Po  skończonej  szczęśliwie  wyprawie  zawołockiej, 
pośpieszył  na  sejm  do  Warszawy  Zamojski.  Znalazł 
tam  un«ysły  obywatelów,  dobrem  wojny  moskiewskiej 
powodzeniem  nieco  już  ugłaskane.  Znajdowali  się  prze- 
cie, którzy  kończeniu  jej  byli  przeciwni,  tem  się  sUa- 
dąjąc,  iż  nowym  podatkom  wystarczyć  już  nie  moglL 
Przetoż  radzili  pokój  i  Moskalem  zawrzeć.  Większa  je- 
dnak dobrych  obywatelów  liczba  znalazła  się,  która  bar- 
dziej ojczyzny,  niż  piywatne  dobro  szacąjąc,  poty  wojnę 
prowadzić  życzyła,  pókiby  całych  nam  Inflant  Mouai 
nie  oddaŁ  X  na  tem  stanęło.  W  tymże  ezasie,  to  Jeat 
roku  pańskiego  1580,  Kasper  Bekiesz,  o  którym  się  wy-^ 
żcjj  namieniło ,  mąż  w  sprawach  rycerskich  hlegfy  i  od- 
ważny, umarł.  Pochowan  nad  Wilnem  na  górze  wyso- 
kiej,  nazwana'  z  tąd  górą  Bekieszową.    Jest  tam  i  pa 


dz]4  dzień  na  pamiątkę  tego  pogneba  etap  murowany. 
Powiadają  y  iż  go  i  tej  prayciyny  nie  w  kośoiele,  ale 
na  miejsca  odladnem  poehowano,  ii  był  Aryaninem. 

Króly  jako  pan  waleciny  i  kochający  honor  pod- 
danych awoich,  widee  się  pomyślnością  sejmn  ncieszył, 
i  zaraz  wyjeobał  do  Wilna,  dla  dobrego  przyszłej  wy* 
prawy  Tozpors|dzenia.  A  naj przód ,  jako  i  przesdego 
Tokn,  saoiąganie  iolnierzy  zdał  na  Zamojskiego.  Jaż 
jego  sława  co  raz  się  w  narodzie  pomnatała,  przetol 
oa  sam  odgłos  imienia  jego,  nie^lso  pospólstwo,  ale 
i  najszlachetniejsza  młodzież  pod  jego  chorągwie  zbie- 
gida  się ,  ofiamjąe  ma  i  asłagi ,  i  dobra,  i  zdrowie  swo- 
je, tak  dalece,  te  w  krótkim  czasie  ogromne  zebrało 
się  wojsko. 

Celem  tej  wyprawy  był  Psków^  albo  Plisekówy  mia- 
sto Indoe^  łM>gate,  i  obszerne.  Droga  do  niego  wojska 
,  naszemn  otwarta  i  wolna  od  zasadzek  była,  ponieważ 
Połock,  Wielkie  Łąki  i  Zawołoeze  naszym  żołnierzem 
osadzone,  eaij  ten  kraj  nbezpieczały. 

Gdy  8tan^  król  w  Wielkich  Łąkach,  przybiegł  do 
niego  Dńerżek,  na  prośł>ę  samychże  Moskałów  z  ich 
po^mi  do  w.  książęcia  dawniej  wysłany.  Przywiózł 
od  ni^;o  nk  tak  odpis  królowi,  jako  raczej  księgę,  pu- 
stycb  Mw  motłochem  i  nszczypliwemi  na  króla  obel- 
gami napehaną.  Śmiał  się  król  z  tego  pisma,  i  niego- 
godnem  go  sądził  odpisania,  ale  Zamojski  nie  mogąe 
fmeA6  takiej  zelży wości  króla  swojego,  odpisał  książę- 
cia k»(^tko  wprawdzie,  ale  dosadnie.  Sławny  to  był 
Ust  Wspominają  o  nim  nasi  kronikarze,  ale  że  pod  ten 
czas  a  wszystkich  był  w  ręka,  żaden  go  nie  położył 
w  swych  księgach.  Heindenstein  świadczy,  iż  Zamoj- 
ski z  tym  swoim  odpisem,  posłid  książęcia  moskiewskie- 
ma  książkę,  o  różnych  jego  okracieństwach  w  Niemczech 
wydaną. 
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ROZDZUŁ  XXŁ 
łamjtkt  kcteuMM. 

Eról  mający  do  Pskowa  ciągDąi,  pocz^  myśUć,  ko> 
muby  mógł  daó  najwytesy  rząd  nad  wojgkiem.  Mielecki 
był  łietmanem,  ale  roku  przeszłego  wymówiwszy  się 
królowi  z  dalszych  wojennydi  usłag,  dożył  buława 
Eról  pod  ten  czas  w  niedostatku  wodza  sam  Iietmani^ 
ale  z  tąd  różne  nieprzyzwoitości  wynikały.  Wiele  tako- 
wycłi  rzeczy  działo  się  w  obozie,  o  któiycłi  hetman 
wiedzieć  powinien.  Trudny  do  króla  przystęp,  ile  in- 
nemi  sprawami  zaprzątnionego,  czynił  to,  iż  inaczej  szły 
rzeczy  jak  należało.  Nadto  i  na  samego  króla  przy- 
ciężko  było  i  nieprzyzwoicie,  zatrudniać  się  temi  rze- 
czami^ których  mógł  bezpiecznie  innemu  powierzyć.  Woj- 
skowi też  przełożeni,  uczyniwszy  wprzód  między  sobą 
radę,  upraszali  króla,  aby  urząd  hetaański,  w  tern  kró- 
lestwie zawsze  poważany  przywrócić,  i  biUawę^  komuby  ^ 
sam  rozumiała  ofiarować  raczył. 

Tą  odezwą  wojskowydi  król  w  swoich  zamysłach 
potwierdzony,  zaraz  oczy  swe  obrócił  na  2iamojskiego. 
Wielkie  już  w  calem  wojsku  miał  on  imię,  przetoż 
wszyscy  powszechnie  życzyli  go  na  tym  stopniu  oglą- 
dać. Król,  i  ich  żądaniu,  i  swojej  chęci  dogaazsgąc,  po- 
słał mu  buławę  przez  Jędrzeja  Zborowskiego  n^^szalka 
swego  nadwornego.  Ta  łaska  królewska  zmieszała  Za- 
mojskiego. Wyjechał  on  z  domu,  nie  spodziewając  się 
tak  wysokiego  w  rycerstwie  stopnia,  przetoż  nie  miał 
takiego  przygotowania,  jakiego  tak  widki  urząd  wycią- 
gał. Z  tej  przyczyny  wymawiał  się  z  razu  od  tcg  go- 
dności ^  ale  nakoniec,  gdy  go  król  przymuszał,  uczynił 
jego  woli  zadosyć.  Hetmańska  władza  nie  miała  przed- 
tem żadnych  granic  prawami  opisanych.  Każdy  hetman 
tyle  jej  miał,  ile  mu  król  pozwalał.  Jan  hrabia  Tar- 
nowski będąc  hetmanem  tak  wielkie  miał  sobie  przy- 
wileje nadane^  jakich  żaden  ani  przed  nim,  ani  po  nim 
nie  miał  aż  do  owego  czasu.    Król  Stefan  znając  i  wier- 
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noM  ka  lobie,  i  wielkie  do  rządsenia  wojska  Zamoj- 
akiego  pnrmiotyy  wtiyitkich  tyoh  pnywilejów  poiwo«> 
Ifl  jemu,  kttoemi  nięgdjri  Tarnowski  był  lasio^rooiiy* 


ROZDZIAŁ  XXn. 
•blęieale  Pikswa. 

Bosporządziwsiy  król  wszystko  do  zaczęcia  tej  wy* 
prawy,  raszył  swój  obóz  ku  Pskown.  Po  drodze  wziął 
fortecę  Ostrów  nazwaną.  Strzelców  30,  r  bojarskich,  to 
jest  szlacheckich  synów  wolno  wypudcił,  a  chłopstwo, 
przysiągłszy  wiemośó  i  poddaństwo  królowi,  do  swych 
domów  powróciło.  Z  tamtąd  przyciągnął  król  pod  Psków 
dma  25  sierpnia  rokn  1581. 

Było  to  miasto  bardzo  obszerne,  ładne,  i  bogateu 
Otactał  je  mnr  do  koła,  przy  którjrm  l>aszt  blisko  70 
[jeżono.  Nazywano  je  Dowmnntowemi,  iż  je  Dowmnnt 
książę  litewski  miał  kiedyś  wystawić.  Wielka  cerkwi 
Inb  kościołów  liczba,  niemało  mu  ozdoby  dodawi^ 
Koło  miasta  spojrzenie  wszędzie  wesołe;  dwie  rzeki  tam 
się  zbiegają,  Psków  i  Wielika,  nie  imieniem  tylko,  ale 
i  rzeczą  wielka,  która  do  jeziora  Pcgby  wpadając,  wiel- 
ką do  hadla  cqrni  wygodę.  Miasto  między  tą  rzeką  i 
jeziorem  leżące,  wcześnie  przeciwko  naszej  potędze  tak 
mocno  obwarowane  było,  jak  żadne  bardziej  w  całym 
moskiewskim  krają.  Dla  ł>ronienia  onego  osadził  tam 
książę  moskiewski  7000  jazdy,  a  piechoty  zewsząd  spę- 
dzonej koło  50000  tysięcy.  Czterej  wodzowie  tam  rzą* 
dzili,  dwa  Sznjscy  Wasil  i  Jan,  trzeci  Chorościn,  czwar- 
ty Pleszczejów;  ale  JanSzajski,  cłioć  był  młodszym  od 
Wasila,  miał  jednak  najwyższy  rząd  przy  sobie. 

Dnia  28  tegoż  miesiąca,  król  przeszedłszy  rzekę 
Pskowę,  stanął  obozem  na  górze.  Węgierskie  wojsko 
po  lewej  stronie  nad  rzeką  Wieliką  leżało,  a  litewskie 
po  prawej  przy  drodze  porchowskiej.  Polski  obóz  był 
w  pośrzodka.    Niemcy  nie  aleko  od  niego  leżeli. 
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W  tyoh  ouiaehi  pnyjeriuił  eiani  oesana  tara- 
«kiegOy  upominając  aif  o  niektAiTeh  taanjkiftw  tatara- 
■kioh  po)iiuui7eh.  Wy^uio  pneoiwko  niema  tysiąo  koni 
jazdy  najpiękniejszej.  Prowadzon  liył  potem  wszędzie 
między  poczty.  Pnypatrowid  się  widce  eałemn  wojdLO, 
i  chwalił  je  bardzo.  „Jakoł  było  eo  chwalić,  mówi 
^Bielski,  bo  i  dosyć  ozdobne ,  i  niemałe  hjlo ,  więo  ko- 
lnie i  chłopi  grzeczy,  piechota  teł  grzeczna.^ 

Otdj  nasi  szańce  wygotowali,  zaprowadzili  na  nie 
działa,  i  zaraz  do  miasta  bić  zaczęli.  Trwało  to  atrze- 
lanie  przez  dni  kilka,  którem  niemile  dziury  w  marze 
poczynili  Poczęto  więc  myślić  o  8zt]irmi&  A  luyprzód 
podał  tam  hetman  z  szańców  węgierskidi  dwa  piessjoh 
na  sthiezoną  basztę ,  aby  się  z  niej  pr^patn^lii  Jakie 
itamtąd  być  mogło  zejście  do  miasta.  Ci  oanąjnuh  het- 
manowi, ił  wszelka  tam  łatwość  była  do  sztormn:  prze- 
tot  wyznaczył  król  najprzód  dwieście  Węgrów  oo  wę- 

g orskiej ,  a  dmgie  dwieście  Polaków  do  polskiąj  baszty, 
órzyby  się  doskonalej  przypatrzyli,  jefteli  była  łatwoM 
do  zaczęcia  owego  sztnrmn.  Węgrowie  nie  się  nie  xoi- 
patrzirwszy,  ani  czekając  znaku  od  hetmana,  zaraz  aię 
rzncili  na  ową  basztę.  Polacy  to  widząc,  równie  lak  1 
im\  wpadli  do  swojej  baszty,  i  chorągwie  wywiesili,  ab 
dalej  postąpić  nie  mogli,  bo  nazbyt  wysoko  im  byle 
ilamtiul  na  dół  do  miasta  spuszczać  się.  Moskale  Do- 
strzegłszy naszych  na  basztach,  zaczęli  do  nich  stndać 
1  kamienie  ciskać,  nasi  wzajemnie  odstrzeliwali  się. 
Wtem  Moskwa  prochy  podsadziwszy,  basztę  zapalfi% 
która  niemało  naszych  potłukła.  Co  widząc  hetman, 
kazał  w  bęben  na  odwrót  uderzyć.  Polacy  na  ten  znak 
oileszlif  ale  Węgrzy  uporczywie  swojej  baszty  trzymaH 
ale ,  flhooiaż  król  po  kilka  razy  słał  do  nich,  odwcdi^ąe 
Ich  ztamtady  i  tak  dhigo  się  strzelali,  aż  za  nadejściem 
nocy  Moskwa  od  nich  odeszła.  Wtenczas  i  oni,  po- 
brawszy ciała  zabitych^  powrócili  do  obozu;  wiola  leh 
tam  legło  y  a  więcej  jeszcze  cięiko  ranionych  zostało, 
Moskwy  Jednak  nierównie  więcej  zgmęło.  Trwoga  zai 
taka  w  fortecy  była,  śe  gdy  postrzegli  nasze  chorągwie 
aa  basztach  zawiessoney  tok  mocno  uciekać  zaczęli,  to 
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Jan  Sinjski  hetman  ich,  i»  konia  pnjrpa^iy,  i  wielką 
tmdaośoią  ioh  wsinyniid. 

W  tjm  ozarie  do^nediiawszy  się  hetman,,  ift  wy- 
słane od  kfliąięcia  moskiewskiego  posiłki,  płynęły  neką 
Wielilcą  do  Pskowa,  Icaiał  dłngie  dnewa  ogniwami  ieła- 
znemi  pospinać,  i  onemi^ rzekę  od  breega  do  briega 
xawraed  W  górze  zaA  kazid  mieć  łańeacby  gotowe,  ktd- 
remiby  owe  posiłki,  gdy  przejdą,  z  tyła  zamknęli.  Udał 
się  ten  fortel  hetmanowi.  Moskale  albowiem  widząc  rze- 
'kę  samkniętą,  te  ani  dalej  płynąć,  ani  się  cofnąć  mo- 
g^h  wysiedli  na  ląd,  i  tam  noc  przepędzili.  Nadedniem 
nasi  napadli  na  nidi,  i  wszystkich  w  niewolą  zabralL 
Było  między  nimi  samych  synów  bojarskich  na  dwie- 
ście. 

Esiąię -moskiewskie  widząc  wielkie  króla  Stefana 
na  tę  wyprawę   przygotowanie,    poznawał  dobrze  jak 
atraszna  nad  państwem  jego  bnrza  wisiała,  przetoł  da- 
wniej jeszcze  wyriał  był  do  Rzymu  swych  posłów,  pro- 
aiąc  ojea  świętego,  aby  prsyjąwszy  na  siebie  pośredd- 
etwo,  pogodził  go  z  królem  polskim.    Ojciec  ś.  chcąc 
jegoi  ftądzom  dogodzić,  ile  ie  miał  nadzieję  państwo 
moakie?r«\ua  z  kościidem  rzymskim  zjednoczyć,  wysłał 
na  ten  kooiec  z  jego  posłami  księdza  Antoniego  Posse- 
wina  jezuita.  Był  on  naprzód  n  króla,  i  zrozumiawszy 
jego  zamysły,  udał  się  do  luiążęcia  moskiewskiego,  ale 
zoalazł  go  zaciętego  w  swym  nporze,  i  takich  rzeczy 
domagającego  się,  na  jakie  Polacy  nigdy  zezwolić  nie 
mogłi. 

Król  chcąc  go  biedą  przymusić  do  pokój  n,  wy- 
stał Krzysztofa  Radzi  wiła  wojewody  wileńskiego  syna, 
dla  pnstoasenia  kraju  nieprzyjacielskiego.  Przydał  mu 
Klona  Kmitę,  i  Bohdana  Ogińskiego.  Wojsko  ich  z  Ta- 
tsiami  litewskimi  wynosiło  na  siedm  tysięcy  ludzi. 
Szli  tedy  na  trzy  szlaki  podzieliwszy  się,  w  głąb  kraju 
moskiewskiego  prosto  do  Starzycy,  gdzie  pod  ten  czas 
Bsm  książę  moskiewski  znajdował  się.  Wozów  żadnych 
i  sobą  nie  mieli,  tylko  armatki  polne  prowadzili.  Tak 
ttż  ftpieszno  ciągnęli,  że  prawie  co  dzień  po  odm  mil 
sbie^L  Nieprzyjaciel  nigdzie  im  dać  potyczki  nie  śmiał; 
s&Badzki  tylko  na  pierwszą  straż  czynił,  ale  i  w  nioh 
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DMsyin  819  Błeifie9o ,  bo  ieh  bili,  i  w  niewolą  zabierali. 
Ody  priyszli  nad  rzekę  Wołgę,  o  pięó  tylko  mil  od  Sta- 
nycy,  stanęli  obozem.  Radziwił  spodziewając  się,  ie 
knąię  moskiewski  im  fryda  potyczkę,  pięć  dni  na  to 
eezekiwały  ale  widząe  it  próżno  ezas  trawił,  wyriid  na 
tamtą  stronę  Kozaków  litewskich  i  Tatarów,  którzy 
w  tamten  kraj ,  ai  o  półtory  mile  od  Starzycy  zapędziw- 
szy się,  palili  wszystko  co  napadlL 

Bolało  to  wielce  ksiąięcia^  iż  pod  jego  ł)okiem  ta- 
kie spustoszenie  Polacy  czynić  ważyli  się,  |t  poglądając 
z  okna  na  pożary  wiosek,  płakid,  jako  Possewin  to  po- 
tem królowi  opowiedział.  Chciał  kilka  razy  wysyłać  żoł- 
nierzy przy  sobie  będących  przeciwko  Radziwiłowi,  ale 
bojąc  się  niepomyślnego  potyczki  losn,  znowa  ich,  jnż 
gotowych  do  pochoda,  cofał.  Nakoniee  takim  był  stra- 
diem  przejęty,  że  wysławszy  ztamtąd  swą  żcnę  i  z  sy- 
nami wodą,  sam  myślił  za  niemi  nciekać;  ale  dowie- 
dziawszy się  potem,  iż  Radziwił  w  inszą  się  stronę 
ndał,  zatrzymał  się.  Wysłał  jednak  Possewina  do  króla, 
aby  namawiał  go  do  pokojn.  Że  zaA  rozamiid,  iż  król 
na  zimę  odprowadzi  swe  wojsko  od  Pskowa^  jako  nie 
przyzwyczajone  do  tak  ciężkich  mrozów,  jakie  tam  pa- 
nnją,  nie  nie  odmienił  kondycyj,  dawniej  od  siebie  po- 
danych. 

Possewin  zrozumiawszy,  iż  król  i  przez  zimę  popie- 
rać oblężenie  postanowił,  pisał  do  książęcia  moskiew- 
skiego, przekładając  mn  nieszczęśliwoćó  poddanych  jego^ 
i  radząc,  aby  mając  wzgląd  na  nich,  wyznaczył  poałów 
swoich  do  nkładania  pokojn  z  Polakami.  Zezwolił  na 
to  książę,  i  otrzymawszy  glejt  od  króla  obiecał  ich  wy- 
siać do  w»i  Sa polskim  brodem  nazwanej,  niedaleko  od 
Pskowa  leżącej. 

Gdy  ta  wieść  gruohD^^ła  w  wojska,  iż  ma  pod  Pako* 
wem  zimo\v»>ó«  witlka  przeciwko  Zamojskiemu  niena 
widó  \Yvtuu*hucła  po  oaiym  obozie.  l>>nyślano  się  po^ 
wszecliuie,  i  A  /tuiiojsiki  do  to^)  prtedsięwzięcia  króla- 
wpro^\ad«ił.  Koeiątrtouo  jnż  dawni<^i  przeciwko  niema 
aerca  ifci>huei«y,  \k  ww  \\MrtyHlkirh  lH?t  brakn  w  surowej 
trz>iital  kMi'm»)i(*t,  iaviuto  pricoiwko  iiiomu  swój  piiev^ 
Wj^ioiao  aaoivb«     .Uk***    l\»  |m^wii,i.    iż  on   nietylko 
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wujdkamjch  lada,  dt  aawet  dwomn  krNeirtkieh  pne- 
riHMtwft,  ps^idMBi  powAoiągid  kanun.    tkeamio 
M  mgD,  ił  «■  kobic^f  i  •bom  wyngował,  i  nidctóro 
taneraią  dkmł;  ił  dwiwiwina  kr61e«iikiego ,  n  pn^ 
it^patwu  niur  łobicnkieh,  w  wifuenia  i  kąjduacfe 
tigjBud,  i  aa  pnśbf  eiłego  wojska  aieehoial  go  nwol- 
a^  ił  niektiiyflh  s  aiłodsi  iilaeheekicj  n  roipnstf^  do 
pab  owiąiany^  pabKaaaie  aa  widoka  wojaka  tnmnd; 
ie  pomcmika  jedaego  obieaić  kaadi,  a  nioklóryeh  go- 
dnie juodMonjA,  ił  oehfdóstwa  w  oboaie  nie  tacoowali, 
bidawą  obiŁ   ZMniene  todj  apodiiewający  aic  po  pra-^ 
eaeh  odpoeiynkn,  zjednaj  strony  przykrości  zimowych^ 
1  drngięj  liczną^  nicmzyjaciela  lękali  się.  Próez  wiel* 
kiq  £czby  Hoaicali  w  Pskowie  będących,  rosłołone  byhr 
iak<^   po   miastaeh  i  miasteczkadi  roty  nieprzyjaciM- 
fkie.  Kaiąłę  teł  moskiewskie  z  cała  potęgą  swoją,  przy- 
zwyczajoną do  zimowych  niewygdd,  miał,  jak  mówiono^ 
na  ol>óa  nderzyi.  Nadewszystko  zaś  to  ich  trwołyto,  ił 
Jdio  mniemali,  sam  Zaraojsld  miał  z  królem  na  sejm 
oi(}echai.  Nie  Inbili  go  dla  surowości ,  ale  nfiiość  w  nim 
wnika  mieli,  poniewał  miał  rółne  sposoby  ochraniania 
idi  w  potyczkach  i  staranie  o  ich  wygody.    Przełołeni 
nawet  wojAowi,  spi'aykrzywszy  sobie  trady  obozowe, 
powMgati  ionym  szemrania;  nakoniec  o  to  się  domagać 
poczęli,  aby  pokój   z  Moskalem  za  pośrednictwem  ojca 
świętego  koniecznie  zawarto,  choćby  przyszło  i  część 
Inflant  ntracić.    Zamojski,  dalszym  nieprzyzwoitościom 
ttbiegająe,  ogłosił  naprzód  swój  wyrok  po  całym  oho- 
Be,  pod  cięłkiemi  karami,  wszelkich  pokątnych  scha- 
didL  zakaziąjąey,  a  potem  wezwał  do  siebie  wszystkich 
irołkowników  i  rotmistrzów  na  radę^  na  której  miał  gor- 
fiwą  mowę,  zachęcając  ich  do  stateczności  amysłn,  którą 
n;  stan  rycerski  od  pospólstwa  różnić  powinien.  Nako- 
Bieo  oświadczył  się  z  tern  publicznie,  ii  i  sam  z  nimi 
lostanie  w  obozie,  chcąc  spoinie  z  nimi  pracować  dla 
dobra  i  sławy  ojczyzny.    Ta  mowa  chwiejące  się  nmy- 
^    riy  tak  mocno  poluzepiła,  ie  Jan  Zborowski  kasztelan 
^    Snieinieński ,  a  po  nim  i  inni  arzędnicy  wojskowi,  ry- 
Mskiem  słowem  wzajemnie  obowiązali  się,  trwać  z  swo- 
im hetmanem  w  dalszym  oblężenia  prze<nąga. 
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Król,  wybierąjąor^  mę  itamtąd  do  Inflant,  wiediiał 
i*  na  m  cirodso  był  klaaatór  Pieosary  naiwany,  sławny 
nabofteAatwem  ludu  moskiewskiego ,  który  i  z  odległycli 
krajów  tam  prsybywał.  Opasany  był  moenemi  murami 
t  basatami.  Żolniene  w  nim  strai  tnymająey,  wypadali 
oaosto  na  poiłrótnych  i  onych  łupili,  zwłasseza  kupeów, 
a  hyfti  i  ao  Kygi  jadąeycJi.  Panowie  nasi ,  którzy  swe 
woiy  mieli  pried  sobą  przeąyłai ,  obawiąjąe  się  jako- 
wej ztamtąd  napaioi,  prosili  króla,  aby  Moskwę  z  tegoł 
kIa«atom  kazał  wyrujrowai.  Przeeiwny  był  temu  Zamoj- 
aki»  csęjieią.  ii  nie  chciał  wojska  rozrywać,  częścią,  iż 
się  jakiĄ)  niepomyAlni)śei  obawiał.  Król  jednak,  nie  mo- 
gąc aię  natrętnym  proibom  wymdwió,  posłał  tam  Fa- 
mosbacha  a  piechotą  niemiecką.  Phiypuszczono  szturm 
do  ow^^^  klasztoru,  ale  większy  nii  aię  spodziewano 
odpt^r  nakziono.  Joi  Wilhelm  Keller  srnowiee  luuąłęda 
kurlandzkieg'.^  a  z  nim  Kasper  i  Rejnold  Tyaaahanzowie 
wpadli  byli  do  wieiy.  i  z  niej  na  dół  po  drabinie  do 
£l^l^cy  spałriii  się.  lecz  gdy  inni  za  nimi  gromadnie 
pi>śpiesasaii  dnibina  się  zlamafaL  a  ci.  ktdnrjniamdole 
byłi«  nie  ma^ąc  od  sw^ch  wapareia,  dcataii  się  mcfirzy- 
^iauM^^wi!  w  niewolą.  Kri>l  chcąc  k^^aiccaaiie  swego  do- 
kaaac.  p^^słai  Firan^Kscht^iri  pMslki  z  piechorr  węgier- 
«^L>^v  i  zM  Vitiw  iWsi%zDv$j^  fwuMyL  NiemcT  z  Wę- 
prMotA  Ji»  SiCkiaaui  faif :  mr^s^^i^i  «iftnrai  a.  dwiSeh  siron, 
,>Maft  Tik  inur^cit.  ;fi«MsMis.ii*4cc:  £4»ia(vi^  «^x  naroddw, 
iWtOinlUM  pAftkaftc^a^  iMiroccTksąM,.  kias^on^  A^eszrfco- 
muMii  >nh  n^f$cmfirt.  ^icwouiA  ^«d«hkra«m;!r   wafcscą  aił 
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akicłi  wiele6  biegłego.  Badsili  niektórty,  aby  król  pned 
swoim  do  Polski  odjudem  zostawił  pewne  przepisy, 
któiyehby  się  posłowie  nasi  w  układania  pokoju  trzy* 
malL  Ale  król  obawiająe  się,  aby  Moskwa  o  tych  prze- 
pisach nie  zasiągoęła  jakicg  wiadomości,  całą  tę  rzcca 
zddi  zupełnie  na  rozsądek  i  wolą  Zamojskiego.  Nadto, 
zostawił  przy  nim  w  obozie  synowca  swego  Baltazara, 
chodał  mu  niektórzy  panowie  polscy  to  odradzali.  Uczy- 
niwszy tedy  zupełne  król  rozporządzenie,  ruszył  do  Pol- 
skie a  za  nim  Litwa  i  ochotnicy.  Żegnali  pozostałych 
w  obozie,  jakby  ich  więccg  już  widzieć  uie  mieli.  Takie 
albowiem  już  tam  podtenczas  mrozy  panowały,  że  ich 
w  namiotach  iproAci  ludzie  wytrzymać  nie  mogli,  a 
spodziewano  się  jeszcze  tęiszych  nierównie.  Prócz 
tego  liezny  nieprzyjaciel,  przyzwyczajony  do  wojny  zi- 
mowej i  dokoła  w  bliskości  rozłożony,  sprawował  tę 
bojażA  w  naszych,  że  ich  za  zginionych  już  sądzono. 

ZiSmojski  tern  wszystkiem  nieustraszony,  zaraz  po 
wyjeidzie  królewskim  począł  obmyślać  środki  jak  naj- 
lepsze, do  zachowania  w  całości  wojska  sobie  poruczo- 
nego.  A  najprzód  karność  żołaierską,  przez  ochotników 
osłabioną,  utwierdził.  Im  jaśniej  to  poznawał,  że  w  ta- 
kowych okolicznościach  najmniejsze  przestępstwo  mo- 
głoby powszechne  nieszczęście  sprowadzić,  tem  w  ści- 
ślejszą wzi^  klubę  żołnierza.  Potem  opatrzywszy  swój 
obóz  w  żywność  i  przyzwoite  wygody,  szukał  fortelu, 
którymby  mógł  nieprzyjaciela  z  fortecy  w  pole  wywa- 
bić. Na  ten  koniec,  uczyniwszy  skryte  zasadzki,  wypra- 
wił wozy  ładowne,  i  kazał  je  niedaleko  od  fortecy 
z  umyślną  nieostrożnością  prowadzić.  Widział  to  nie- 
przyjaciel, ale  bojąc  się  zdrady,  nie  śmiał  wypadad. 
Wszakże  gdy  to  raz  i  drugi  nasi  uczynili,  nakonieo 
chciwością  zdjęty,  wysłał  trzysta  koni  ludu  wybornego, 
którzy  gdy  na  owe  wozy  uderzyli,  wtem  Żółkiewski,, 
młodzieniec  dzielny,  a  i  nim  Sybrycki,  z  swymi  ludźmi 
z  zasadzek  wypadli,  i  w  pierwszym  zapędzie  niemało 
ubili  Moskwy;  reszta  z  niewypowiedzianym  pośpiecheot 
do  fortecy  uoiekhBu 

W  tym  czasie  obu  stron  posłowie  do  Sapolskiego 
brodu  jechali  stę.  Nie  bawiąc  potem,  jeden  z  sekreta-^ 


7«. 

nsów  moskiewskich,  wszystkich  poselstwa  oweco  taje- 
mDic  świadomy,  adekł  do  Zbaraskiego,  i  od  mego  la- 
ras  był  do  Zamojskiego  odedany.  Oa  niego  dowi^lriał 
się  Zamojski,  ift  posłowie  moskiewscy  mieli  od  ksiąi^ 
da  swojego  zlecenie,  ciągnąć  jak  najdłużej  ową  ngodę^ 
a  tymczasem  na  postępki  Polaków  pod  Pskowem  aa- 
patrywać  się;  a  gdyby  zrozumieli,  ii  Zamojski  nie  my- 
ślił  od  oblężenia  odstępować,  dopiero  oni  powinni  byli 
dopominać  się  o  Wielkie  Łuki,  Zawołocze,  i  onyoh 
okolice,  a  za  to  Inflant  Polakom  ustąpić.  Zamojski  ma- 
jąc już  zupełną  o  zamysłach  nieprzyjaciela  wiadomość, 
zaczął  z  większą  usilnością  ściskać  straż  pskowską. 

Między  wszystkiemi  przeszkodami,  które  mieszały 
ułożenie  Zamojskiego,  ostrość  nieznośnych  w  owym  kraju^ 
mrozów  najbardziej  go  martwiła.  Czemu  przedtem  wie- 
rayć  nie  chcieli  nasi,  tego  swemi  oczami  pod  te  a  csaa 
doświadczyli,  iż  przez  tęgość  owych  mrozów^  woda 
w  samym  jej  z  jednego  naczynia  w  drugie  przelewaniu 
ścinała  się,  i  w  sople  się  obracała.  Zamojski  chcąc  za- 
biedź nieszczęśliwym  skutkom  ztąd  wynikającym,  łuizał 
z  pobliższych  wiosek  domy  porozbierać,  i  one  do  oł>ozu 
przewiózłszy,  mieszkania  z  nich  ciepłe  dla  żołnierzy  po- 
robić. Co  gdy  wykonano,  postano\nł  Zamojski  najmniej 
ile  być  mogło  ludzi  na  straże  wysyłać,  to  im  ji&  naj- 
usilniej  zalecając,  aby  skoro  postrzegą  nieprzyjacida, 
zaraz  znać  dawali  do  obozu  tym,  którzy  w  ciepłych 
t)hałupach  siedząc,  kolejno  na  to  czekałi,  i  gotowymi 
do  potyczki  byli.  To  ustanowienie  jak  przezorne  było» 
flkntek  pokazał. 

Zbiegowi  nasi,  o  których  w  tej  nędzy  obozu  nie 
trudno  było,  opisali  przed  Szujskim  stan  naszych  dale- 
ko nieszczęśliwszy,  niż  był  w  samej  rzeczy.  Ztąd  wnosił 
on  sobie,  iż  dla  tej  mrozów  ostrości,  albo  nie  leehcą, 
albo  nie  będą  mogli  nasi  dać  im  odporu,  jeśli  Moskwa 
na  nich  napadnie.  Postanowił  więc  nagle  z  fortecy  m- 
szyć,  i  na  całe  wojsko  niespodzianie  uderzyć.  Wiedział 
en,  iż  straż  nasza  najliczniejsza,  która  za  rzelu|  dzielą- 
cą nasz  obóz  od  fort^y,  najdalszą  była  od  wojska  na- 
«z«go.  Wysłał  tedy  siedmset  jazdy  wybornej  i  liezną  mi 
ezęść  do  niąj  piechoty  przydd,  tym  umysłem,  aby  na-  1 
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8zej  straty  praeciąwsiy  paw  od  obozu,  łatwiąj  ją  md^;! 
znieść,  i  laraz  potem  napacUBzyna  obós,  pożar  w  niat 
wuueeić. 

Pnjpadła  była  na  ów  dzie&  kolej  odprawowania 
straty  na  rotę  Zborowskiego.   Oryński  nad  nią  przeło- 
^ny*  podzieliwszy  ją  na   częśei,   miał  pilne  oko   na 
iT^Bielkie  nieprzyjaeida  obroty.  Lubo  chcii^  Szajski  jak 
cajtajenmiej  tę  wycieczkę  nezynić^  przecież  nie  oszokał 
oatroinoiei  Oryńskiego.  Postrzegł  on  zaraz  nieprzyjaciół^ 
manowcami  do  siebie  podsuwających  się,  i  painiętająe 
na  wyrok  hetmański,   zaraz    z  swoimi  ludźmi   począł 
cofać  się  ku  obozowi,  częścią  dla  odwabienia  ich  jidc 
najdalej  od  fortecy,  częścią  dla  lepszej  posiłków  z  obo- 
zu pewności  Ale  wysłani  od  Szujskiego,  tak  się  dobrze 
pośpieszyli,  ie  mu  tył  wzięli,  i  na  pagórkach  stanęli, 
gdy  nasi  przez  dolinę  przechodzili.    Przyszło  tedy  do 
potyczki,  na  którcjj  gdy  Oryśski   mężnie  się  im  stawił, 
poległ  od  kuli.   Skoro  o  tej  wycieczce  gruchnęła  wieść 
w  wo)flku  naszem^  ci^  którzy  obozową  straż  w  gotowo- 
ści trzymali,  wypadli  zaraz  na  ratunek  swoich,  i  zapę- 
dy nieprzyjaciela  wstrzymali,  a  tymczasem  całe  wojsko 
tak  dobne  się  sprawiło,  że  w  krótkim  czasie  w  goto- 
wości do  potyczki  stanęło.  Wysłani  przeciwko  nieprzy- 
jacielowi lak  mężnie  na  niego  natarli,  że  w  pierwszym 
zapędzie,  niby  jednym  ciosem,  trzysta  mu  ludzi  na  placu 
położyli.    Szujski  widząc  gotowszych   naszych,  niż  się 
spodziewał,  kazał  na  odwrót  zatrąbić,  i  z  niewymowną 
prędkością  swoich  powracających   do   miasta   wpuścił. 
Gdyby  nie  nagła  swoich  ratowania  potrzeba  tak  daleko 
od  obozu  naszych  uniosła,  nieprzyjaciel  oddaliwszy  się 
bardziej  od  fortecy,  mógłby   być  do   szczętu  zniesiony. 
Od  tego  ezasu   myśl  nawet  o  wycieczkach  porzuciwszy 
Moskwa,   siedziała  spokojnie  w  fortecy,   samemi  tylko 
fortelami  i  diytremi  słowy  naszych  uwodząc. 

Wiedział  Zamojski,  iż  Moskwa  zechce  swych  ludzi 

aa  plaeu  poległych  pogrześć,  ponieważ  to  ma  sobie  sa 

najświętszą  powinność:  z  tej  tedy  okoliczności  uezyntt 

^     na  nią  zasadzłu.    Postrzegł  je  nieprzyjaciel  i  nie  śmiał 

rwać  się  z  fortecy.    Co  widząc  Zamojski,  wysłał  do 
wJ  trębacza  z  ogłoszeoiem,  iż  mu  wolność  i  bezpie* 
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cietetwo  pogrsebienia  swoich  przyrzeka.  Podziękowaw- 
szy za  tę  Indzkoić  Sziyaki,  otrzymał  i  to  od  Zamoj- 
skiego,  że  byli  z  oba  stron  wyznaczeni  do  ułożenia  pe- 
wnych warnnków  owego  pogrzebu.  Niektórzy  z  paoiąt, 
a  między  nimi  Żółkiewski,  zdjęci  ciekawością,  wyja- 
dbuili  razem  z  podanymi  na  to  od  Zamojskiego.  Szujski 
ujrzawszy  poczet  owych  młodzieńców  na  dzielnych  ko- 
niach i  bogato  ubranych  siedzących,  dowiedział  się  od 
zbiegów  naszych,  iż  między  nimi  był  i  Żółkiewski* 
Słyszał  on  o  tem,  że  Zamojski  wielce  go  kochał,  i  ta- 
jemnych rad  swoich  onemn  zwierzał  się.  Zapomniawszy 
tedy  o  ugodzie  pogrzebu,  powziął  chę^,  albo  złapania^ 
albo  sprzątnienia  Żółkiewskiego.  Na  ten  koniec  z  je- 
dnej strony  dział  kilka  skrycie  zasadził,  a  i  drugiej  po-^ 
stawił  strzelców  na  zasadzce;  tymczasem  umowę  o  po- 
grzeb umyślnie  przeciągał.  Zdarzyło  się,  iż  ŻdkiewBki 
z  Zawiszą  koniuszym  Zamojskiego  oddalił  się  był  nie- 
co od  miejsca  umowy,  wtem  jeden  z  zasadzki  strzelił 
do  Zawiszy,  ale  szczęściem  nie  trafił.  Skoro  to  nasi 
postrzegli,  rzucili  się  co  żywo  do  koni  i  ku  obozowi 
swojemu  umyliać  poczęli.  Gonili  ich  Moskale,  już  z  rę- 
cznej strzelby,  już  z  dział  sięgając;  żaden  przecie  tam 
z  naszych  nie  zginął.  Tak  niegodziwy  Moskwy  postę- 
pek rozjątrzył  serca  owych  młodzieńców,  przeto  poczęli 
myśleć,  jakimby  sposobem  mogli  za  tę  zdradę  zapłacić. 

Był  między  przełożonymi  puszkarskimi  w  obo- 
zie naszym  niejakiś  Ostromecki  herbu  Pomian.  Ten 
wymyślił  i  sporządził  skrzynkę  żelazną,  w  której  było 
rur  pistoletowych  dwanaście,  a  między  niemi  i  pod  nie- 
mi prochu  niemało^  z  zamkiem  do  skrzesania  ognia. 
Skrzynkę  tę  zamknął  tak  w  szufladzie,  iż  skoroby  j% 
kto  chciał  ztamtąd  wyjąca  zarazby  się  stróż  zamku  po- 
ruszył i  dał  ognia.  Zamyślał  on  już  dawniej  owę  skrzyn- 
kę posłać  Szujskiemu,  ale  Zamojski  męstwem  nie  zdra* 
dą  chcący  pokonać  nieprzyjaciela,  nie  dopuścił  tego 
Ostromeckiemn.  Dopiero  pod  ten  czas,  gdy  Moskwa  tak 
chytrze  z  naszymi  postąpiła,  za  wielidem  innych  nalega- 
niem, pozwolił  im  użyć  tego  fortelu. 

Niektórzy  z  naszych  wzięli  do  siebie  jednego  z  wię> 
żniów  moskiewskich^  i  przez  kilka  dni  czyniąc  mu  wszel- 
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kie  wygody^  jednali  jeco  ka  sobie  afhoAó,  i  pnełoiyli 
mny  iż  eheą  jema  wielkiego  sekreta  powierzyć;  jeAliby 
im  wierność  w  tern  swoje  przysięgą  potwierdził.  Moskal 
ezęśoią  ich  ladzkośeią,  częśeią  pragnieniem  wolności 
swojej,  którą  mn  obiecowali  ąjęty,  chętnie  na  to  wszyst- 
ko lezwoliŁ  Udali  więc  przed  nim,  jakoby  niejakiś 
Molier,  który  przedtem  z  Farensbachem  u  Moskwy  słn- 
tył,  chciał  ziu>wn  do  niqj  skrycie  z  obozn  naszego  nm- 
knąć;  i  pierwej  przez  jego^  skrzyneczkę  swoje  z  klejno- 
tami i  papierami  przesłać.  Chętnie  tej  nsłngi  podjął  się 
6w  więzień  i  wykonał  tO;  czego  się  po  nim  domagano. 

Dłogo  nie  wiedzieli  nasi,  jaki  skutek  owa  skrzynka 
uczyniła,  bo  Moskale  umyślnie  to  przed  naszymi  z  wiel- 
ką usilnośdą  taili.  Ale  potem,  częścią  oa  zbiegów, 
częścią  po  uczynionym  pokoju  od  samych  moskiewskich 
przdoionych  dowiedzieli  się,  iż  ów  więzień  właśnie  pod- 
teoezas  z  tą  skrzynką  wszedł  do  Szujskiego,  gdy  się 
uiila  zaczynać  rad  a  wojenna.  Chorostyn,  jeden  z  wo- 
tow  moskiewskich,  jako  się  zawsze  kłócił  z  Szcyskim, 
tak  cbcąc  pierwszy  obaezyć  co  się  w  niej  zawierało, 
porwał  ją  i  zaczął  otwierać.  Zbiegło  się  zaraz  tam 
wielti  z  pnedniejszych  Moskałów,  ciekawością  jej  wi- 
dzenia zdjętych.  Wtem  gdy  Chorostyn  dobywając  skrzyn- 
ki z  Bzuńady  poruszył  stróża,  wnet  owa  skrzynka  zwiel- 
kim  /rokiem  roztrzasla  się  i  wielu  do  koła  stojących 
ciężko  poraniła.  Chorostyn  zaś  i  z  kilką  znaczniejszymi 
zabitym  został.  Wystrzelenie  to  tak  tęgie  było,  iż  oprócz 
Bikód  wewnątrz  uczynionych,  część  dachu  owej  kamie- 
nicy zerwało. 

Po  wysłaniu  owego  więźnia  z  tą  skrzynką,  nie  wie- 
dzieli nasi,  jakem  namienił,  przez  czas  niejakie  co  się 
tam  stało;  że  zaś  przez  kilka  dni  nie  widziano  na  wa- 
łach Sztgskiego,  rozumiano,  iż  on  od  owego  fortelu  po- 
legł; ale  nakoniec  dał  znać  o  życiu  swojem  przez  list 
do  Zamojskiego  uszczypliwie  pisany,  w  którym  mu  na 
(M»y  tę  zdradę  wyrzucał.  Odpisał  mu  podobnie  Zamoj- 
ski, wymawiając  mu  niegodziwy  jego  z  naszymi  postę- 
pek, że  podczas  umowy  o  pogrzeb,  przeciwko  słowu 
danemu,  zasadzki  na  naszych  był  uczynił,  i  nakoniec 
wyzwał  go   samego   na   pojedynek,   naznaczywszy  mu 

B*^l-  poU.  Żyri«  Jana  Zamojskiego.  $ 
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CEM  i  miejsee  do  niego.  Jakoi  i  wyjeehid  byl,  ult  Siaj- 
ski  nie  śmiejąc  z  fortecy  wysuwać  m^,  dziahni  tylko 
bronił  się  Zamojskiemu. 

Od  tego  csasn  Moskwa  spokojnie  za  marami  sie- 
działa. Zamojski  nie  mogąc  jej  żadnym  fortelem  w  pole 
wywabić,  o  to  się  starał,  aby  oblężonym  wszelki  rodzaj 
posiłków  był  odjęty.  Na  ten  koniec  dciAlcj  ich  zewsząd 
opasał.  Dopomogła  do  tych  zamysłów  wykonania  zima. 
Tak  bowiem  mocno  jeziora  i  rzeki  pozamarzały  były, 
iż  największe  ciężary  wytrzymać  mogły;'  na  nieb  tedy 
liczne  porozstawiał  straże,  a  wiedząc,  iż  oblężeni  naj- 
większą mieli  nadzieję  w  Nowogrodzie  Wielkim^  gdzie 
liczne  było  wojsko  moskiewskie,  przetoż  z  tej  strony 
mgmocniej  ich  ścisnął,  tak  dalece,  że  nawet  listów  ani 
posyłać,  ani  odbierać  nie  mogli.  Był  zamek  jakiś  na 
granicach  nowogrodzkich  leżący,  osadzony  Moskwą.  Po- 
słany od  Zamojskiego  Szymon  GharliAski,  wypędził  ją 
ztamtąd  i  swoimi  go  ludźmi  osadził,  przez  co  i  oblę- 
żonym nadzieja  ratunku  upadła^  i  naszym  otworzyła  aię 
sposobność  sprowadzania  wszelkiego  rodzaju  żywności, 
tak  z  Inflant,  jako  z  kraju  nieprzjrjacielskiego.  Cieszyło 
i  to  naszych,  że  zima  już  schodziła,  a  wiosna  nowego 
wojska  z  Polski  posiłki  obiecowała,  z  któremi  łatwiej- 
sze Pskowa  dobycie  sobie  rokowali,  ile  że  nie  tajno  im 
było,  iż  tam  na  żywności  schodzić  poczynało. 

Tymczasem  posłowie  moskiewscy  widząc,  iż  nasze 
wojsko  żadnej  klęski  nie  doznawszy,  mocniej  coraz  oblę- 
żonych ściskało,  poczęli  myślić  już  szczerze  o  pokoju. 
Dopomógł  do  tego  końca  swem  staraniem  Possewin 
legat  papieski,  i  po  długich  obu  stron  namowach,  pożą- 
daną ugodę  szczęśliwie  do  skutku  przyprowadził.  Mo- 
skwa całych  Inflant  ustąpiła  królowi.  Król  Mosk¥rie 
oddał  Wielkie  Łuki,  Zawołocze  i  inne  pomniejsze  zam- 
ki; Połock  jednak  i  Wieliż,  jako  dawniej  do  Polski 
należące,  zatrzymał.  Sprzęt  wojenny  w  zamkach  zna- 
leziony, dawnym  panom  przysądzono.  O  Narwie,  Wer- 
senstejnie  i  innych  zamkach  inflantskich,  które  Szwed 
Moskwie  odebrał,  największa  trudność  zachodziła;  mo- 
skiewscy posłowie  z  tem  stawali^  że  tych  zamków  już 
Moskwa  nie  miała  pod  swą  władzą,  a  zatem  nic  o  nich 
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stanowić  nie  mogła;  umi  Mi  o  to  się  dopominali,  abj 
lloskwa  dała  mynąjmniiy  meeienie  wsielkiego  do 
nich  prawa.  Dingo  sif  je)  posłowie  ibraniali,  widiae 
Jednak,  ie  Polacy  gotowi  byli  na  tom  zerwaó  ngodf 
jnl  prawie  dokoAoioną,  sezwolili  nakonieo  i  oroeiyioU^ 
p^yinalii  ił  poniienione  lamkif  jako  ci^śó  loflanti  do 
Królestwa  polskiego  naleftały. 


ROZDZIAŁ    XXm. 
PskśJ  I  Istkwą. 

Próeiz  usilnego  starania,  które  imieniem  Ojca  św. 
Possewin  czynili  obie  strony  mii^  wielką  przyczynę 
iądania  teco  pokoju.  Esiążęcia  moskiewskiego  to  tra- 
piłOi  ił  wojsko  nasze  będące  we  wnętrznościach  jego 
państwa,  krą)  i  lud  niszczyło,  a  Pskown,  jednemu  z  miast 
najbogatszych,  upadkiem  groziło.  Z  drugiej  strony,  Zamoj- 
skiego do  pokoju  pociągała  troskliwość  o  Inflanty,  dla  kto- 
ryelbi  odzyskania  ta  wojna  przedsięwzięta  była.  Obawiał  się 
on,  aby  tjm  czasem,  gdy  wojsko  nasze  pod  Pskowem 
próżnowało^  Szwed  zamków  inflantskich  sobie  nie  przy- 
właszczał. Jakoż  jui  i  pod  ten  czas,  gdy  król  ciągnął 
z  swem  wojskiem  do  Moskwy,  zagarnęli  sobie  Szwe- 
dzi dwie  fortece,.  Narwę  i  Wersenstein,  opuszczone  od 
Moskwy.  Dochodziły  i  świeże  do  obozu  wiadomości, 
iż  dż  Szwedzi  obiegli  byli  Parnawę  moskiewskim  żoł- 
nierzem osadzoną,  i  zapraszali  obywatelów  iuflantskich, 
aby  króla  szwedzkiego  panowanie  przyjęli.  To  wszyst- 
ko uważając  Zamojski,  obawiał  się,  aby  kto  inny  z  prac 
i  trudów  jego  nie  korzystał,  a  przeto  chętnie  do  toj 
ngody  przystąpił 

Gtdy  przyszła  wiadomość  do  Pskowa,  iż  pokój  już 
stani^  taka  radość  tam  wszystkich  serca  ogarnęła,  iż 
się  im  zdaw^o,  jakby  się  znowu  odrodzili.  Go  najbar- 
dziej podtenczas  się  pokazało,  kiedy  posłaniec  mo- 
skiewski wespół  z  Ulką  naszych    wszedł  z  tą  nowiną 
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do  miatfa.    Porwali  go  laraz  na  swe  ramiona^  i  b  m-- 
dosnym  okrzykiem  po  ulicach  tibsilt    DradEy  padaj^e 

E;ed  nim  na  twarz,  jako  anioła  z  nieba  zesłane^^o  ze 
mi  witali.  Tnś  dopiero  ta  ich  radość  pomnożyła  się^ 
gdy  nasi  swój  obóz  mszyli.  Pełne  były  wiete,  wi^  i 
dacłiy  obywatelów  pskowisikich  przypatrujących  -  się  woj- 
sku naszemu,  na  polach  rozdągnionetod.  Dziwowali  się 
wielce,  iż  po  tyla  tmdach  i  niewygodach  zimowych^ 
wi dziel  je  nad  nadzieję  swoje  liczniejsze  i  ozdobniej - 
sze.    Diziało  się  to  rokn  pańskiego  1582. 

Po  ogłoszonym  pokoju,  Zamojski  chcąc  Moskwę  do 
nńiości  pobudzić,  postanowił  oddać  jej  zaraz  Wielkie 
Łuki,  ale  dowiedziawszy  się^  ii  pod  różnemi  pozorami 
zwlekała  ustąpienie  z  fortec  inflantskich,  zatrzymid  się 
z  ich  oddaniem  Przesłał  on  był  Urowieckiego  przed  so- 
bą dla  objęcia  fortecy  nowogrodzkiej  na  granicy  inflant- 
skie)  leżącej,  ale  Moskale  przez  o6m  dni  zwlekali  swe 
z  niej  wyciągnienie  W  tym  czasie  nadszedł  tam  Zamoj- 
ski z  swem  wojskiem.  Urowiecki  skoro  tam  był  stanął^ 
zabrał  znajomość  z  wodzami  moskiewskimi>  i  zaproszo- 
ny od  nich,  bywał  w  fortecy;  przetoż  łatwo  to  u  nich 
wyjednał,  że  go  znowu  tam  z  Zamojskim  i  z  wojewodą 
brasławskim  wpuszczono.  Moskale  nie  wiedzieli  jak  za- 
cnych mieli  u  siebie  gości.  Wtem  nadjechał  jeden 
z  posłów  moskiewskich,  który  traktując  o  pokój,  za- 
brał był  znajomość  z  wojeWodą.  Po  zwykłem  więc 
przywitaniu,  pyta  ów  poseł  wojewody,  kto  by  to  był  ów 
drugi,  co  się  z  wojewodą  tam  znajdował?  Wojewoda 
na  to  pytanie  głośno  im  odpowie,  iż  to  był  hetman  Zsr 
mojski.  Zmieszali  się  niewypowiedzianie  Moskale  te 
słysząc,  i  prawie  tegoż  momentu  z  fortecy  ustępować 
zaczęli. 

Zamojski  ściągnąwszy  wojsko  pod  Howogródek| 
stanął  tam  obozem,  częścią  dla  wypocznienia  żołnierzom^ 
częścią  dla  zastraszenia  Moskwy  i  Szwedów,  jeśliby 
fortec  iuflantskich  oddawać  nie  chcieli.  Jakoż  Moskala 
pod  różnemi  pozorami  zwlekiali  swoje  z  nich  wyciągnie- 
nie. Najbardziej  nie  chciało  się  im  ustępować  z  Derpatn, 
ale  różnemi  naszych  fortelami  przymuszeni,  musieli 
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lMnieo--:tieigrliii  a«doA6  IraktoMni-;  a  lat^m  iZasąojski 
kąsał  swoiijb  s  WidUćh  Łuk:  1  ZflwołocMi  wyciągnąć. 
Gmkdyim  PodMs  totttan  a»wfdzki|  akoro:  fu^  dowi^i* 
dsiał  Q[.|iolu||o>,i:Ho8kvąvwwartgrin,  żaru  od  obl^iaiiiA 
PaniawY.  ^dittą|Hł,a;wcgsko  s^cge  w  ionjoh  inflantakich 
^MTtecaUi.Toiłoiył.  Zamojski. 'wysławszy  Łeśniowskiego 
41a  objęcia  fiaraawy,  wysnaeiył  Ernesta  .Wąi«ra.  i  Mi: 
ishała  Kasaraki^,  abiy  ,«i9 -dopomaieli  u.  Pontnfa  o  od: 
danie  •  fiMiee  joflantskicb  ,>  a  mianowicie  W^sonstąfniL 
Odpowiedziała Póntas,  iż  togo  aęzyiuó  nie; mógł  bez  woli 
dwMa  swojego,.  irfńyrzeU,  U/lWyAle  umyAInego  w  tąj 
■prawie  do  króla  8^o)eg!D.. 

I  tak:  siig  lakd&czyła  pwa  w<yoą  i^oskiewska,  z  wielr 
ką  i  nienagcodioną  kl^iką  nieprzyjacióli  Zacząwszy  al- 
bowiem przy  Dnieprze  od  Starodaba  ai  do  Czernicho- 
wa, a  od  Dżwiny   aż  do  Starzycy,  Nowogardyi  i  La- 
hody  jeziora,  cały  ten  kraj  nasi  do  szczętu  spustoszyli. 
Samych  ludzi ,  którzy  na  tej  wojnie  zginęli^  liczono  koło 
tnecbkroć  stntysięcy.  Chłopców  w  niewolą  wziętych  licz- 
ba  na  czterdzieści   tysięcy    wynosiła,  tak   dalece,  że 
ładnego  w  wojsku  naszem  najuboższego  szlachcica  nie 
by\o ,  kt6ty\>7  najmniej  trzech  lub  czterech  synów  mo- 
skiewskich nie  wprowadził  z  sobą  do  Polski.  Owóż  sku- 
tek niDiej  nważoego  uporu  i  hardej  chciwości.    Ale  nie 
nowa  to  rzecz  na  świecie,  że  tysiące  nieszczęśliwych 
poddanych,  stają  się  okropną  dumy  panujących  ofiarą. 
W  tymże  czasie,  Jankuta  hospodar  wołoski,  dla  nie- 
wierności  ku    królowi    był  ruszon   z  państwa;   a  gdy 
chciał  z  skarbami  uciekać;  Mikołaj  Jazłowiecki  pojmał 
go  i  do  Lwowa  odesłał.  Król  o  tem  uwiadomiony,  pisał 
do  Sieniawskiego  hetmana  polnego  i  Herburta  starosty 
lwowskiego,  aby  go  jako  zdrajcę  ścięto,  i  dobra  kon- 
fiskowano,  a  Hiacynta  Młodziej  o  wskieg  >  podskarbiego 
padwomego  wysłał,  aby  część  tych  dóbr  wydzieliwszy 
jego  żenię  na  wychowanie  dzieci,  resztę  na  skarb  kró- 
lewski odebrał. 

Zjechał  potem  król  do  Rygi,  dla  wprowadzenia  no- 
wego porządku  do  Inflant,  gdzie  nazajutrz  i  Zamojski 
przybiegł.  Po  krótkiem  naradzeniu  się,  postanowiono  spra- 
wy ważniejsze  do  sejmu  odłożyć,  a  tymczasem  uspokoid 
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UAtaia  obywttddw  lytUeh  ^(^tflMi  koieioł6w.  Pa 
taierd  albowiem  arejbiikMiA  Wuhdmai  B^sanie  nie- 
tylko  dobra  jego,  ale  teł  i  kofteiołj  katohekie  pny- 
wlanoirli  sobie.  Poetanowioiio  tedy,  aby  koAoiół  A.  Ja* 
kdba.i  dnigi  niedaleko  od  tamtego  leftą^i  A.  Magdaleny, 
katolikom  ^dasem  oddano.  Bntsył  potem  król  stam- 
tąd do  Wima,  a  z  Wilna  do  Grodna,  gdzie  sa  radą 
ZMDOjskiegOi  nakazał  iejm  do  Warszainr  na  dsieft  trzeci 
października  rokn  paikskiego  1682.  rrzySpiezzono  ten 
aejm  najbardziej  z  tej  przyczyny,  fte  Dominik  Alaman 
knehmifltrz  królewski  i  Krzysztof  Warszewicki,  wysłani  do 
Szweda  o  fortece  inflantskie,  Aadnej  z  sobą  w  tern  na- 
dziei nie  przywieźli.  Prócz  tego  i  Moskal  niekontent 
z  pokoju,  nczynił  jakoweA  na  PMkĄ  zamachy. 


C2ęŚ€  DRVeA. 


BOZDZIAŁ  I. 


SąfM  wuMawski  1B82  Mki. 

Sejm  począł  się  od  niezgody,  i  bez  pożytku  skoń- 
czył się.    Wniesiono  zaraz   niektóre   sprawy,  prywatne 
owdzie f  ale  wielkich  w  ojczyźnie  ludzi,  które  cidą 
''eospospolitą  zwaśniły.    Nie  zbywało  i  na  tych ,  którzy 
ctcfe  króla  przed   stanem  rycerskim  obmierzić,  róine 
itt  niego  rzucali  podejrzenia.    Zamojski  wszelkich  uży- 
^A  sposobów  do  jednoczenia  umysłów  rozjątrzonych, 
^  próino.  W  tern  jednak  zamieszaniu  tego  dokuuid,  it 
^eky  którzy  się  na  przeszłej  wojnie  nad  innych  lepiej 
popisali,  szlachectwa  zaszczytem  udarowano.  Z  niewypo* 
^edzianą  radością  przyjęli  tę  nowinę  owi  waleczni  mężo- 
wie, i  przybiegłszy  do  kochanego  wodza  swojego,  zdro- 
je i  życie  swoje  na  jego  i  ojczyzny  usługi  ofiarowali. 
Zamojski  chcąc  bardziej  to  swoje  dobrodziejstwo  okra- 
sy przyjął  icli  wszystkich  do  swojego  herbu,  przydaw- 
szy każdemu  znak  inny  dla  ich  różniey.    A  widząc  ich 
w  ostatniej  nędzy  po  owej  wojnie,  i  prawie  wpół  na- 
gich, wyrobił  to  swoją  powagą,  że  dla  każdego  z  nich 
pewne  grunta  wyznaczono. 
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Na  tym  sejmie  Litwa  niespodzianą  uczyniła  ode- 
rwę, domagając  isię,  aby  Inflanty  do  jej  księstwa  prqr- 
łączono.  Zamilkli  na  to  wszyscy;  ale  Zamojski  powstaw- 
szy z  miejsca  swojego,  z  tem  się  odwiadczył,  iż  choć^ 
by  wszyscy  na  to  zezwolili,  on  jednak  tego  nie  dopu- 
ści, aby  ową  prowincyą  swojem  i  wojska  koronnego  nie- 
bezpieczeństwem z  rąk  nieprzyjacielskich  wyrwaną,  mii^a 
Litwa  sobie  przywłaszczać. 

Wojsko  też  koronne  na  tym  sejmie  dopominało  się 
żołdn  sobie  winnego.  Rzeczpospolita  trudność  w  tem  po- 
kazywała, król  jednak  uznawąjąc  żądz  jego  sprawiedli- 
wość, postanowi,  zebrawszy  cokolwiek  gdzieby  m6gł 
pieniędzy,  potrzebom  jego  podłag  możności  swojej  do- 
godzić. Wysłany  z  tą  obietnicą  Zamąjski,  miał  mowę  do 
żołnierzy,  w  której  ledwie  co  zaczął  ich  do  cierpliwości 
pobudzać,  wnet  wszyscy  ochoczo  odezwali  się ,  iż  gotowi 
są  i  ^żej  nieco  zapłaty  swej  eiekać,  byleby  im  ży- 
wności dostarczano,  a  tymczasem  jeśliby  Tatarowie 
śmieli  wkroczyć  do  krfgu  naszego,  pójdą  chętnie,  gdzie- 
kolwiek ich  Zamojski  poprowadzi 


ROZDZIAŁ  n. 
Yjprawa   na  Tatarj. 

■ 

Jeszcze  podtenczas,  kiedy  król  z  Rygi  powracając 
wstąpił  był  do  Wilna,  znalazł  tam  posłów  tatarskich  od 
ich  hana  Mahometa  Giereja  do  siebie  wyprawionych, 
którzy  dnfając  w  potęgę  turecką,  i  o  podarunki  dla  sie- 
bie,  i  o  powściągnienie  Kozaków  bardzie  dopominali  się 
i  wojną  grozili,  jeśliby  ich  żądzom  król  zadość  nie  uczy- 
nił. Jakoż  i  podczas  sejmu,  książę  Konstantyn  Ostrogski 
częste  odbierał  wiadomości  o  wielkiem  Tatai>6w  do  wojny 
gotowaniu  się.  Po  sejmie  zaś,  gdy  król  był  w  Krakowie, 
przybyli  tam  powtórnie  tatarscy  posłowie,  i  z  większemi 
JUŻ  pogróżkami  dopominali  się  tego,  co  i  pierwej. 
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Nadto  pnywieźli  luty  do  króla  od  wielkiego 
syra  toreekiego^  i  od  Syiian  basiy,  w  których  oni  wy- 
razili,  iżjeźliby  król  nie  uspokoił  Tatarów,  tedy  snłtan 
turecki  będaie  priymnszonym  posłać  wojska  swojego 
citerdńeśd  tysięcy  na  wsparcie  Tatarów. 

Zamojski  widząc  na  jaką  się  burzę  sanosiło,  jeszcia 
w  Warszawie  tiędąc,  wysłał  na  Ruś  znaczną  część  jazdy. 
Próoz  tego  rozkazał  wszędzie  sv\7m  kosztem  iołniennf 
zaciągać;  i  rozpisid  listy  do  szlachty,  zapraszając  i<m 
na  tę  wyprawę,  a  tych  osobliwie,  których  męstwo  i 
dsielnoM  była  mu  znajoma.  Książę  tet  Ostrogski  swo- 
ich nadwornych  żołnierzy  na  tę  rzeczypospolitej  usługę 
ofiaro  waŁ* 

Gdy  się  to  wojsko  ściągnęło,  Zamojski  pożegnaw- 
szy króla  w  Krakowie,  wyjechał  na  Ruś,  i  we  Lwowie 
zimować  postanowił,  gdzie  na  różne  stanowiska  podzie- 
liwszy swe  pułki,  mii^  pilne  oko  na  wszelkie  Tatarów 
obroty.    Wszakże  ci,  już  to  pogłoską   wojska  naszego 
t^rwoteni^  już  dla  trudnej   przez  Dniepr  niedobrze  za- 
nunły  przeprawy,  nie  imieli  tego  wykonywać,   czem 
zuchwale  grozić  ważyli  się. 


ROZDZIAŁ  m. 
Wesele  ISMojskiege    i  Baterewoą. 

Zamojski  ubezpieczywszy  Ruś   całą,    wyjechał  na 
poetątku  wiosny   do   Krakowa.    Miał  on  od  króla  już 
dawniej  obiecaną  sobie   w  małżeństwo  synowicę  jego, 
Cfiyzeldę  Batorównę.    Ojciec  jej  Krzysztof  Batory  ksią- 
żę siedmigrodzki,  a  brat    rodzony  królewskie    tu  usil- 
iiie  tego  małżeństwa  żądała  iż  umierając,  w  tostamencie 
swoim  to  warował,  aby  nie  za  kogo  innego,  jak  tylko 
za  Zamojskiego  córka  jego  była  wydana,  ile,  że  i  ona 
sama  tego  sobie  życzyła.  Król  tedy  chcąc  i  zasługi  Za- 
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moiskiego  nadgrodiić  i  bardziej  Bobie  obowiązać,  nanm- 
eiył  diieA  12  cierwoa  na  wykonanie  ^ch  obietnie  swoiełu 

Dla  pokąsania  i  przepychów  owego  wieka  i  oby- 
eząjdw  staropolskich,  nmyśUłem  ta  połotyó  opisanie  to- 
go wesela,  z  kroniki  Bielskiego  całkiem  wyjęte,  na  któ- 
rem  i  on  sam  znajdował  się. 

,,LBta  1683  dnia  12  czerwca,  w  Krakowie  na  sam* 
ka  król  Stefan  synowiey  swej  Oryzeldzie  wesele  sprawo- 
wd,  którą  wydawid  za  Jana  Zamojskiego,  kanclersa 
i  hetmana  koronnego...  Była  i  królowa  na  tem  wese- 
la, i  posłów  od  książąt  cudzoziemskich  bardzo  wiele. 
Senatorowie  koronni  mało  nie  wszyscy  i  litewskich  bar^ 
dzo  wiele.  Marcin  Białobrzeski  biskup  kamieniecki  slab 
im  dawał  w  kościele  na  zamku;  Andrzej  Opaliński  mar- 
szi^ek  koronny,  który  też  i  przeciw  jej  aż  do  granic 
w^gcżdzał,  w  łożnicy  ją  imieniem  królewskiem  oddawał, 
a  Piotr  Myszkowski  biskap  krakowski  dziękował  Na- 
sąjatrz  grabią  z  Tarnowa  kasztelan  sendpmirski,  apo- 
minki  od  pana  młodego  oddawid,  potem  od  króla  i  od 
królowej,  i  od  książąt  i  od  panów  rad,  tak  tych,  któ- 
rzy sami  byli,  jako  i  tych  którzy  nie  byli,  także  od  miast 
upominki  oddawane  były.  Tym  wszystkim  dziękowi^ 
Krzysztof  Radziwił,  natenczas  kasztelan  trocki.  Ty- 
dzień prawie  cały  one  wesele  trwało;  a  w  drugi  tydzień 
pan  młody  przenosiny  tamże  na  zamku  sprawowid,  przy* 
gotowawszy  na  to  salę  wielką.  Na  których  przenosi- 
nach, w  rynku  były  gonitwy  rozmaite  i  maszkary  dziw- 
ne się  pokazowały.  Wszystkie  kamienice  w  rynku  ludsi 
pełne  byiy,  co  na  to  patrzyli;  król  sam  i  z  królową 
w  Szpiglerowej  kamienicy  był.  Siedm  par  na  ostre  go- 
niło. Podorocki  z  Pawłem  Raczkiem,  Gmdziecki  An- 
drzej z  Jakobem  Jankowskim,  z  ziemie  dobrzyńskiej, 
gdzie  Grudzieckiemu  kopia  przez  rękę  przebiegła.  Ste- 
fan Kazimierski  z  Górskim,  gdzie  Kazimierski  odniósł 
ranę  szkodliwą  przez  ramię.  Paweł  Piaskowski  Jano- 
sza z  Mikołajem  Rogozińskim,  Miłkowski  z  Kiermańskim, 
Krzysztof  Broniewski  z  Janem  Dobkiem,  Stanisław  Cie- 
miński  z  Bronisławem  Orchowskim.  Potem  masskaiy 
przyjachały.  A  najprzód  Mikołaj  Wolski  miecznik  ko- 
ronny wyjechał  z  kamienice  pod  barany  po  marzyńakn, 
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ae   wsiystkim    poeitem  kontownie   ubrany,   na  wosie 
poBłcoistym;  miał  ośm  trębaciów  po  munyAska  takto 
ubranych;   więo  atedł   elefimt  na  którym  była  wieża, 
X  Ictórej  rozmaito  race  i  knnszly  poaikarakie  szły.   Po- 
tem Mikoła)  Zebrzydowski,  dzieiejszy  marszałek  koron- 
ny, na  wozie  przyjechał.    Wóz  ciągnęły,  godziny,  dwa- 
nateie  dziatek  białych,  tokieł  wiele  czarnych.  Gwiazdy 
po  nich:  białe  trzymały  prawą  stronę,  czarne  lewą,  łaA- 
cnazkami  srebmemi  powiązane,    a  wsmikie   miahr  ze- 
garki na  głowie.    Siedział  na  wozie  Satnrnns   z  brodą 
alwą,  kosę  w  ręku  trzymał,  czas  on  wóz  poganiał,  ma- 
jąc także  zegarek  na  głowie,  za  którym  szło  słońce  łań- 
enazkiem  uwiązane  i  miesiąc.     Za  tern  wjechał  na  on- 
że  plao  Stanisław  Miński,  dzisiejszy  wojewoda  łęczycki, 
nuńąc  wóz  na  sferach  obłokiem  nakryty,  co  było  z  ba- 
wemy  miatemie  uczyniono;  ton  wóz  ciągnęli  trzej  oiło- 
wie:  aiedsiał  Jowisz  na  owym  wozie,  przed  nim  łyska- 
li były  Btraszne,  zaczem  ogień  onego  ol>łokn  doszedł, 
tak  iŁ  on  bóg  sam  z  woza  musiał  uciekać;  jednak  uga- 
szono.   Potom   się  ukazała   brama   triumphalis,   która 
3 szła  z  Szpiglerowc))  kamienicy,  a  z  tej  najprzód  wy- 
o  ludii  pieszych  ochędożnie  ubranych   kilkadziesiąt, 
za  nimi  sili  trębacze,  więo  chorągwie  rozmaite,  za  nie- 
ni  jesda,  przed  którą  jechali  rotmistrze,  a  przed  każdym 
giermek   kosztownie  ubrany,  więc  piechoto  z  pozłociste- 
mi  szefelinami  po  staroświecku;  za  nimi   na  trzech  wo- 
nech   wieziono  podobieństwa   onych  wszystkich  spraw 
wojennych,  które  przez  trzy  lato  w  moskie^iskiej  ziemi 
ńę  toczyły,  miast,  zamków  pobranych,  rzek,  lasów,  przez 
kttre  się  przeprawo  wały  wojska,    oblężenia  zamków,  i 
dobywania   ich;    na  drugich   woziech  pancerze,    zbroje, 
tarcze,    oszczepy,    drzewa    i  inne  rozmaite  bronie  mo- 
skiewskie;, za  niemi  wieziono  ludzie  obojga  stanu  jakoby 
więźnie,  i  wielką  zdobycz,  albo  łupy.  Inflantska  ziemia 
naksztołt   białej  głowy    przyprawiona    była   ochędożnie 
W  wieńcu  zielonym,  na  szerokim  placu,  kędy  onej  krai- 
ny własności  wszystkie  wykontcrfetowane  były,  a  Mo- 
skwicin  u  niej  pod  nogami  przydeptony.  Za  tymi  wszyst- 
kimi szli,     co  bronili  togo,    aby  się  ludzie    nie  cisnęli, 
puszczając  z  sikawek  wodę  różnemi    wonnościami  za- 
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prawioną.  Za  nimi  ssedł  wte  kosztowny  ku  tryumfo- 
wi nalei^cy,  ze  wszystkich  wozów  najwyższy,  we  ezte- 
ry  konie  białe,  w  tyle  którego  wozu  Moskwicin  był  łaft- 
cncliem  przywiązany,  a  za  wozem  więźniów  po  moskiew- 
8ka  ubranych  niemała  gromada,  hetmanów,  wojewo- 
dów,  za  nimi  insze  pospólstwo,  a  za  tymi  wszystkimi 
błazen^  który  się  podmiewał  z  onyeh  pierwszych  gróźb 
i  z  hardych  faków  kniazia  moskiewskiego.  Podle  wozów, 
między  owymi  więźniami  szły  białogłowy  z  lampami, 
z  których  osobne  perfumy  wychodziły.  Naostatkn  mu- 
zyka, wszyscy  w  wieńcach;  a  tryamf  wywiodły  książę- 
ta  Słnckie.  Potem  Stanisław  Żółkiewski  wojewodzie 
t)ełski,  w  osobie  Dyany  wjechał.  Miał  na  sobie  nbiór 
zielony,  mając  podle  siebie  cztemadcie  nimf,  które  wio- 
dły charty  i  ogary  i  dwóch  jeleni,  wszystkie  były  ochę- 
doźnie  i  kosztownie  ubrane.  Za  niemi  wjechał  Joa- 
chim Ocieski  starosta  olsztyński,  na  wozie  sześć  koni 
z  przyprawionemi  skrzy dły.  Siedział  na  wozie  Kupi  do 
z  kędzierzawą  głową,  mając  zawiązane  oczy,  sajdak  na 
ramieniu,  podle  którego  siedziały  chłopięta  śpiewając; 
z  obu  stron  koło  wozu  świece  lane  byfy,  i  kunszty  pu- 
szkarskie  miotano.  Zatem  Wenus  na  dwu  wielorybach 
wjechała,  trzymając  Parysa  związanego  łańcuchem; 
wprzód  szła  muzyka  pięknie  i  kosztownie  ubrana,  za 
muzyką  cztery  trębacze;  wielorybom  z  oczu  i  z  gąb 
po  wszystkich  stronach  pryskała  woda  perfumowana  na 
ludzi,  którzy  się  naciskali,  czem  wielki  plac  sobie  czy- 
nili. Wenus  sama  w  brunatnym  złotogłowie  była,  a  za 
nią  złote  jabłko  niesiono,  które  potem  do  ręku  pani  mło- 
dej od  hetmana  oddane  było;  a  to  wywiódł  Jan  i  Piotr 
Myszkowscy,  synowcy  ks.  biskupa  krakowskiego.  Po- 
tem miotano  na  placu  talery  srebrne,  na  których  była 
z  jednej  strony  twarz  królewska,  a  z  drugiej  strony  kon- 
terfet  dwu  osób  pod  drzewem,  z  tym  napisem:  y^Lwon. 
Polot  g/.  Reeep.^ 

Przy  tych  tak  wspaniałych  widokach,  i  zazdrość 
też,  która  się  wszędzie  wścibi,  miała  swe  miejsce.  Za- 
rażone ją  podłe  serca,  nie  mogły  znieść  tego,  co  innych 
kontentowsiło.  Zdawało  się  niektórym,  iż  Zamojski  z  kró- 
lem przez  to  mi^żeństwo  spowinowacony,  szukał  wygo- 
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rowania  nad  równoić  silachecką.  Pomoatid  ich  podej- 
rzenie ów  tiyamf  a  taką  okaudością  odprawiony »  jakiąj 
oni  nie  pamiętali.  Ztąd  rótne  króla  i  Zamojskiego 
wnosili  lamysly,  o  których  ani  się  im  ńniło. 

Po  tern  wesela,  król  wyjechał  do  Niepołomic,  gdsie 
prsez  kilka  tygodni  przemieszkawszy,  ndał  się  do  Gro- 
dna. Zsmojski  zabawiwszy  przez  czas  niejaki  w  Kra- 
kowie, wyjechał  potem  do  Knyszyna.  Niedlago  tam 
spokojnego  życia  niywał.  Niespodziany  przypadek, 
niemałą  qaA  sprowadził  nawałność.  Dla  otgaśnienia 
onego,  dawniejszych  czasów  zasięgnąć  muszę. 


ROZDZIAŁ  IV. 
Sprawa  llisrswtkifh. 

Jeszcze  podczas  koronacyi  Henryka  króla,  Samuel 
Złiorowski    syn    Piotra   wojewody  krakowskiego,  ^dy 
ń^  rjoenkie  gonitwy  odprawowały,  zwadził  się  był  z  Tę- 
ezyiukim  kssztelanem  wojnickim ,  i  wyzwał  go  na  po- 
jedynek.    Zdarzyło   się,   iż   Zborowski  z   zamku    kra- 
kowskiego wyjeżdżał    wtenczas,   kiedy  Tęczyński  we- 
spół z  Wapowskim  kasztelanem  przemyskim  tamże  wjeż- 
&ał.    Obie  strony  miały  przy  sobie  licznych  przyjaciół. 
Zborowski   gorącą  młodością  uniesiony,   porwał  się  na 
TęnczyAskiego ,  i  zamiast  jego,  tak  mocno  Wapowskiego 
w  głowę  pałaszem  ugodził,  iż  on  z  tej  rany  nie  bawiąc 
umarł.  Wytoczyła  się  ta  sprawa  na  sąd  Henryka,  który  że 
kochał  Zborowskiego,  osądził  go  wprawdzie  na  wyguanie, 
ale  odjęcie  mu  czci,  które  prawo  w  tym  przypadku  naka- 
zowało,  uchylił.    Zborowski   zaraz  po  tem  zabójstwie, 
pierwiej  jeszcze  nim  był  zapozwan,  uciekł  z  Polski  do 
ziemi    siedmigrodzkiej,  i  od    Stefana  króla ,  natenczas 
jeszcze    książęcia    siedmigrodzkiego,    ze  wszelką  tam 
IndzkoAcią  był  przjrjęty. 

Po  odjachania  Henryka  z  Polski,  gdy  Stefan  był 
królem  obrany,  do   czego    mu  i  bracia  Zborowskiego 
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wiele  dopomogli,  Samuel  i  Stefanem  udał  się  do  Pol- 
ski, ale  w  Stosowie  na  granicy  latnymawBsy  się,  nie 
śmiał  do  kraj  a  głębiei  wkracsad.  Tam  będąc,  wssel- 
kiego  starania  doUadał,  tak  króla,  jako  i  stanów  na 
sejm  zgromadzonych,  aby  mu  wygnanie  darowano,  ale 
nie  mógł  tego  dokazaó.  Nakoniec  sprzykrzywszy  sobie 
prółne  i  odludne  życie,  sam  sobie  to  pozwolił,  czego  mu 
prawa  zabraniały.  Potęga  krewnych  i  przyjaciół,  była 
mu  powodem  ao  tego  zuchwalstwa.  Zebrawszy  tedy 
kupę  różnego  rodzaju  ludzi,  przejeżdżał  się  po  Polsoe 
z  taką  dumą  i  wyniosłością,  jakby  się  z  praw  i  sła- 
bości przełożonych  natrząsał.  Ostrzegali  go  w  tem  prze- 
łożeni, imieniem  nawet  królewskiem,  ale  pycha  i  zuchwa- 
łość żwawej  młodości,  dobrych  rad  nie  słuchała. 

Zamojski  był  zdawna  przyjacielem  Zborowskich. 
Podczas  newelskiej  wjrprawy,  z  ojcem  ich,  wodzem  pod- 
tenczas  wojska  nadwornego  królewskiego,  do  wielkiej 
przyszedł  był  pouMości.  W  tej  samej  przez  długi  czas 
zostawał  z  synem  jego  kasztelanem  gnieźnieńskim.  Ale 
podtenczas,  nie  wiedzieć  z  jakiej  przyczyny,  dawna  owa 
z  Zborowsk  mi  przyjaźń  stygnąć  poczynała.  Początki 
tej  niechęci  pomnożył  Samuel  hardemi  na  jego  pogróż- 
kami ,  które  wszędzie  rozsiewał.  W  tem  poróżnieniu, 
niejakiś  Wojtaszek,  chłopiec  i  bandurzysta  Samuela, 
uciekłszy  od  niego,  przyniósł  do  Niepołomic  jakowyś 
list,  od  Krzysztofa  do  Samuela  brata  jego  pisany,  i  od- 
dał go  królowi.  Pomieniony  list  takie  w  sobie  zawie- 
rał rzeczy;  iż  z  nich  każdy  mógł  wnosić,  że  Zborowscy 
coś  knują  przeciwko  królowi.  Łatwo  król  temu  uwie- 
rzył, ponieważ  dawniej  trochę  ostrzegł  ktoś  Hieronima 
Filipowskiego  podkomorzego  królewskiego,  iż  jakieś 
układano  zasadzki  na  króla.  Zesłaui  na  to  miejsce  od 
króla  ludzie  wiary  niepodejrzanej ,  uznali ,  iż  to  do- 
niesienie niepłonne  było. 

W  tych  okolicznościach  tak  poplątanych,  wyjechał 
Zamojski  z  Knyszyna  do  Krakowa,  na  przypadające  tam 
sądy  jego  starościńskie.  Samuel  Zborowski,  czy  to 
na  króla,  czy  na  Zamojskiego  coś  knigąc,  czy  też,  jako 
sam  udawał;  mający  do  Włoch  wyjechać,  tegoż  samego 
czasu  ruszywszy  z  Zborowa,  pobocznemi  drogami  zmie- 


nAł  kn  Krakown.  Chałutra  jego,  kędy  tylko  pnecho- 
diiła,  rótne  na  Zamojskiego  pogróiU  roiaiewala.  Za- 
mojski ni  o  ciem  nie  wieosąc,  spokojnie  swą  podrM 
odprawował;  ale  gdy  jechał  w  sendominkie,  laeni 
loosie  pnei  któryeh  dobra  pnejeżdiał,  ostnegali  go 
i  ndiili  y  aby  się  miał  na  ostroftności.  Nadtop  niemało 
%  pnedniąjsaąj  szlachty  sąjeohali  mn  drogę,  i  ofiiaro- 
wawssy  swoje  nsłngi,  auąciyli  się  s  nim ,  dla  dania  od- 

Cynif  joiliby  Zborowski  choiid  ma  gwałt  jaki  neaynić. 
e  podejrzenia  Zamojskiego  pomnotył  Zborowski,  tak 
flwoję  podrói  rozrządzając ,  ii  jego  popasy  i  noclegi 
niedaleko^  a  czasem  tylko  o  pół  mile  oa  Zamojskiego 
bywały. 

Znosił  to  wszystko  cierpliwie  Zamojski,  i  nic  prze- 
ciwko niemn  nie  poczynał,  póki  był  w  sendomirskiem, 
jako  w  kraju  do  jego  juiysdykcyi  nie  naleftącym ;  ale 
gdy  postrzegł ,  ii  Zborowski  toi  samo  i  w  krakowskiem 
czynił ,  poznał,  iż  wszystkie  te  krokie  na  pogardę  jego, 
]ako  starosty  krakowskiego,  zmierzimy.  Stanąwszy  więc 
w  Proszowicach,  zatrzymał  się  tam  nieco,  i  dowiedział 
się,  iż  Zborowski  wstąpił  do  Włodkowej  wdowy,  sie- 
strzenicy  swej,  przesławszy  częśó  Indzi  swoich  z  tym 
rozkazem,  aby,  gdy  Zamojski  będzie  się  zbliżał  do  Kra- 
kowa, zajachali  ma  drogę  z  przoda,  a  on  sam  z  resztą 
swej  chałastry  miał  z  tyła  nadejść,  i  tym  sposobeni  ze- 
wsa^d  go  ogarnąć.  Uwiadomiony  o  tych  Zborowskiego 
zamysłach  Zamojski,  postanowił  go  w  tern  aprzedzić. 
Jakoż,  tejże  nocy  wysłał  Stanisława  Żółkiewskiego  wa- 
lecznego młodziana,  z  pocztem  wybornego  lada,  a  za 
sim  w  krotce  Łakasza  Semego,  Szymona  CharliAskiego, 
Wybranowskiego,  którzy  na  przeszłej  wojnie  byli  a  niego 
wodzami  piecnoty,  i  Mroczka,  w  wojennych  sztakach 
męża  doivriadczonego.  Ci  niespodzianie  pod  dwór  Włod- 
kowej przysze&zy,  ogarnęli  go  zewsząd.  Zborowski 
«rommiawszy  co  się  to  znaczyło,  skrył  się  w  pokoja 
panieńskim^  ale  mu  nie  nie  dopomogło.  Wzięto  gO;  i 
przed  świtaniem  do  Proszowic  przywieziono. 

Zamojski  opisawszy  rzecz  królowi,  kazał  Zboro- 
wskiego w  karecie  pod  mocną  wartą  zawieść  do  Kra- 
kowa i  sam   za   nim   tamże  udał  się.    Był  podtenczas 
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w  Krakowie  i  okolicniości  roczkAw  grodikich  zjazd 
szlachty  niemały;  w  tej  liczbie  znajdowali  się  krewni 
i  przyjaciele  Zborowskiego.  Nalegali  oni  nsUnemi  na 
Zamojskiego  prośbami^  aby  się  ai  do  sejmn  przyszłego 
wstrzymid  od  wykonania  dekretn^  dawniej  przez  króla 
Henryka  nań  wydanego,  którym  ma  pod  ntratą  iycia 
zakazano  powracać  z  wygnania  do  ojczyzny,  a  staro- 
stom wszystkim  zalecono,  aby  go  zaraz  śmiercią  kara- 
li,  jeśliby  on  w  kraj  do  ich  jnrysdykcyi  należący  śmiał 
wkroczyć.  Nie  zbraniał  się  tej  nczynności  Zamojski, 
byleby  z  nich  który  przyjął  na  siebie  obowiązek  sta- 
wienia Zborowskiego  na  sąd  sejmowy.  Żaden  się  tego 
nie  podjął  y  a  nawet  i  ręczyć  za  niego  nie  śmiał. 

W  krótkim  czasie  przybiegł  od  króla  goniec,  i  przy- 
wiózł na  Zborowskiego  wyrok  śmierci.  Niedługo  ba- 
wił Zamojski  z  jego  wykonaniem.  Wyprowadzono  Zbo- 
rowskiego za  bramę  zamkową  kn  Kazimierzowi,  i  tam  go 
ścięto.  Ciało  jego  na  miejscu  kary  zostawione,  wzięli 
krewnie  i  n  siebie  niepogrzebione  trzymali. 

Dnia  25  maja,  to  jest  dniem  przed  śmiercią  Zbo- 
rowskiego, nawiedził  go  w  więzienia  Zamojski  z  osoIm- 
mi  urzędowymi.  Wyznał  przed  nimi  szczerze  Samuel, 
iż  bracia  jego  Krzysztof  i  Jędrzej  zamyślali  coś  o  za- 
sadzkach na  króla  życie  w  lesie  niepołomickim,  jeśliby 
tam  król  polując,  miał  się  od  innych  oddalić,  i  do  niego 
list  o  tem  pisał  Krzysztof;  ale  że  on  nie  mogąc  tego 
zrozumieć ,  odesłał  tenże  list  do  Jędrzeja  przez  Wojtasz- 
ka, a  Wojtaszek  oddał  go  królowi. 

Śmierć  Samuela,  człowieka  z  zacnej  i  potężnej  &- 
milii  urodzonego,  wielką  na  Zamojskiego  sprowadziła 
w  narodzie  nienawiść.  Tlała  ona  przez  czas  niejaki, 
ale  po  śmierci  króla,  z  wielkim  rozruchem  wybucłinęła. 
Pomnożyła  ją  bardziej  sprawa  świeżo  zaczęta  z  bracią 
Samuela,  Krzysztofem  i  Jędrzejem  marszałkiem^  nadwor- 
nym, Zborowskimi.  Gdy  bowiem  król  na  radzie  aenata 
w  Lublinie  kazał  publicznie  czytać  list  pomieniony, 
wszyscy  senatorowie  radzili  królowie  aby  Krzysztof  był 
o  to  sądzony.  Z  tej  przyczyny,  sejm  złożony  w  War- 
szawie w  roku  1585. 
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Fnfybjrł  Jiań  król  %  Litwy  i  wielkim  uatępem  lu- 
dzi, i  %  fltnchem  wielkim.  Prowadzili  go  panowie  li- 
tewscy I  licsnemi  orszakami^  a  panowie  koronni  wy- 
iacluiwasy  pneciwko  niemu,  takie  się  z  nim  dącsyli. 
W  kilka  dni  potem  pny  echali  Zborowscy  z  swoimi 
pr^adołmi ,  których  takoż  niemało  było.  Stanęli 
w  Wiosce  pod  Warszawą.  Był  z  nimi  krewny  ich  Sta- 
nisław z  Górki  wojewoda  poznański,  pan  wielce  boga- 
ty, i  bogactw  swoich  na  zjednane  przyjaciół  sobie  nży- 
wający^  przetoi  miał  po  sobie  całą  Wielkopolskę. 

nźywołani   przed  sąd   Zborowscy  Krzysztof  i  Ję- 
drzej, stanęli  na  nim  przez  swoich  prokuratorów.   Naj- 
pierwsza  sprawa  była  Dzierżka  kuchmistrza  Zamojskiego. 
Zadał  mu  był  Krzysztof,  jakoby  on  chciid  poddać  jemu 
trnciznę,   ale  się  Dzieriek  z  tej  potwarzy  wywiódł,  a 
Zborowski  za  to  na  karę  osądzony.    Druga  potem  na- 
stąpiła sprawa  Włodkowej  wdowy,  żałującej  się  na  Za- 
mojskiego,  iż   na  jej  dom  nasłał  swych  ludzi  i  gwsl- 
townle  z  niego  wziął  Samuela.  Ale  i  ta  przegrała.  Do- 
wie^ono  jej,  iż  wywołanych  z  kraju  ludzi,  wszędzie 
brać    godziło    się,    a  jej    nie    należało    tauch  przyj* 
mowa6,  daleko  bardziej  ochraniać  od  kary  sądem  na- 
kazanej.  Kakoniisc  nastąpiła  sprawa  obrażonego  mąje- 
atatD  przez  zasadzki  na  króla  uczynione.    Kazano  w  niej 
samym  swymi  osobami  stawać  Zborowskim,  ale  Krzy- 
sztof nie  śmiał  tego  uczynić,  przetoż  odsądzony  od  czci 
i  z  ojczyzny  był  wywołany.  Jędrzej  zaś,  po  trzech  de- 
kretach na  jego  wydanych,  uciekł  za  granicę.    Z  tych 
dekretów,  pierwszy  był  o  to,   iż  źle  zamyślał  o  życiu 
królewskiem ;  drugi,  że  się  porozumiewid  z  posly  moskie- 
wskimi w  Łubku ;  trzeci ,  iż  listy  na  króla  uszczypliwe 
pisał.    Kto  chce  mieć  zupełniej  szą  o  tej  sprawie  wia- 
domość, znajdzie  ją  w  kronice  Bielskiego  odemnie  po- 
wtórnie wydanej,  na  karcie  736  i  następigących. 

Po  tych  sądach,  chciał  król  przystąpić  do  spraw 
publicznych;  ale  sprawą  Zborowskich  rozjątrzone  umy- 
^7)  wszystkie  starania  królewskie  wniwecz  obróciły. 
Pnetoż  po  skończonym  owym  sejmie,  król  wyjechał  do 
l^^twy,  gdzie  rad  bawił,  ponieważ  obywatele  tameczni 
kochali  go,  i  do  wszystkich  jego  zawyslów  wykonania 

Bibl.  pol,  żyrie  Jana  Zamojiikiago.  7 


2  nprzcjjmą  chęcią  dopomagali.  Do  miesskania  tam  swo- 
jego alabii  sobie  Grodno.  Powietrze  w.niem  zdrowe, 
Ddołenie  wesołe,  i  rozległe  las^  do  polowania  wygo- 
dne,  tak  ma  to  miasto  zaleciły,  ii  postanomł  je  nowe- 
mi  domami  powiększyć  i  ozdobić.  Za  przykładem  kró- 
lewskim i  inni  panowie  poszedłszy,  rzucili  się  co  ływo 
do  miast  swoich  pomnożenia,  i  nowych  zakładania.  Mię- 
dzy nimi  celował  w  tej  mierze  Zamojski. 


ROZDZIAŁ  IV. 
Bonowe  Zanojtkiego  sprawy. 

Umyńlił  on  najprzód  założyć  miasto  na  grancie  oj- 
cowskim, gdzie  przedtem  zamek  drewniany,  Skokówką 
nazwany,  leżał.  A  najprzód  zrzuciwszy  stary,  wymuro- 
wał nowy  zamek,  należycie  ile  na  owe  czasy  obronny, 
potem  tuż  przy  nim  założył  miasto  porządne.  Uczynił 
to  częścią  dla  pamiątki  imienia  swojego,  częścią  aby 
ów  kraj  ruski,  w  którym  się  urodził ,  handlu  i  rzemiosł 
wprowadzeniem  wzbogacił.  Na  ten  koniec,  wyprawił  u 
króla  wielkie  swobody  i  przywileje  dla  tych,  którzyby 
tam  chcieli  osiadać.  Bozpisał  potem  listy  do  ołK^cb 
krajów,  wzywając  na  nowe  siedlisko  różnego  rodzaju 
rzemieślników  i  kupców,  i  niemało  ich  tym  8posol)em 
sprowadził.  Pokazafy  się  zaraz  w  owem  miasteczka  no- 
we, i  nieznajome  dotąd  Polakom  rzemiosła.  Ormianie 
innych  cudzoziemców  w  liczbie  celowali.  Z  nimi  naj- 
pierwszy  raz  wtenczas  weszła  do  kraju  naszego  sztuka 
doskonałego  wyprawowania  i  farbowania  skór  rozmai- 
tych. Do  owego  czasu  ten  towar  Polacy  z  tureckich- 
bajów  sprowadzać  musieli,  którego  że  niezmierna  liczb» 
w  Polsce  wychodziła,  większe  nierównie  sumy  pie- 
niędzy za  granicę  wydawano,  niż  wierzyć  temu  moiono^ 

Zamojski  nie  przestając  na  zaludnieniu  owego  mia-^ 
sta,  chciał  nadto,  i  dla  obywatelów,  i  dla  całej  Bus^ 
obmyślić    bezpieczeństwo    od    napaści    ord  tatarskich  3 


99 

błąkających  się.  Prsetoż  obwarował  je  wa- 
lami i  fosami  nowego  wynalaskn  tak  moono,  iż  819 
mogło  naiywaó  nąjoehronniąjuą  w  Polecę  fortecą. 
Dodał  do  tego  zbrojownią,  napdbuoną  różnego  rodiąju 
diiałamiy  1  których  jedne  miał  od  pn^jadS  w  poda- 
Tonkn  ofiarowane,  drugie  na  wojnach  nieprzyjacurfom 
wydarte.  Wymurował  tam  i  kośdół  wspamały,  a  przy 
nim  dwa  kolegia,  jedne  kapłańskie,  drogie  akademickie. 
SKowem  nic  nie  opuścił,  cokolwiek  należało  do  wygody, 
obrony  i  ozdoby  tego  miasta.  Żeby  zaś  w  niem  imiema 
swego  pamiątkę  wieczną  zostawił,  nazwał  je  Nowym 
Zamajieiemf  dla  różnicy  starego,  które  o  mil  dwie  ztam- 
tąd  leżi^o,  i  należało  podtenczas  do  str^a  jego  dbo- 
ląźego  chełmskiego^  a  po  jego  śmierci  Janowi  naszemu 
dost^o  się. 

Tegoż  czasu  założył  i  drugą/ortecę  na  Podolu,  przy 
iaiarskich,  wołoskich  i  tureckich  grauicach,  dla  zastonie- 
aia   owego   kraju  od  najazdów   sąsiedzkich.    Były  tam 
pola  obszerne,  osobliwszej  żyzności,  należące  do  biskup- 
stwa kamienieckiego,   ale  dla  ustawicznej   od  Tatarów 
trwogi  opuszczone,  i  żadnego  swym  panom  pożytku  nie 
ezymąoe.  Zamojski  wsze<Uszy  w  umowę  z  Bif^obrzeskim, 
biakopem  podtenczas  kamienieckim ,  i  otrzymawszy  na 
to  lak  stolicy  apostolskiej  jako  królewskie  zezwolenie, 
uczynił  wieczną  tych  pól  zamianę,  dając  mu  za  nie  grun- 
ta  swoje  dziedziczne   pod  Warszawą   leżące,   szczupłe 
irprawdzie,.  przecież  jaki  taki  pożytek  czyniące.    Objąw- 
szy tedy  owe  obszerne  pola,  umyślił  one  zaludnić.  Na 
teu  koniec  założył  tam  miasto  i  fortecę.  Nie  spodziewał 
si;   on  podtenczas  jakiego  ztamtąd  pożytku,  miał  je- 
dnak nadzieję,  że  swego  czasu,  jego  następcy  mogli  ztąd 
Ulicznie  profitować.  Cała  albowiem  owa  część  Podola, 
która  ku  morzu  Czarnemu  leży,  niższem  Podolem  nazwa- 
na, w  tak  pięknem  i  wygodnem   położeniu,   iż   żadna 
cs^ego   królestwa  polskiego    prowlncya,   ani  żyznością 
»emi,  ani  pastwisk  obfitością,  równać  się  z  nią  nie  może. 
Przetoż  i  koni  stada,  i  bydła  rozmaitego  trzody,  nietylko 
mnóoitwem,  ale  i  rodzaju  osobliwszego  wyborem  znako- 
i&ite,  latem  i  zimą  na  rozległych  a  bujnych  pasące  się 
^4uich,  widać  ustawicznie.  Są,  którzy  dowiedli ,  iż  wielka 
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częfić  Orecyi^  nim  w  tureckie  jarzmo  dostała  się,  po- 
dolskiem  po  większej  częici  zbożem  i  by^em  iyła^ 
Dawniejszych  zaś  czasów,  ai  do  samych  Aten  zbofte 
z  owego  kraju  sprowadzano.  Ale  od  owej  poiy  jak 
Turcy  tam  swoje  granice  pomknęli,  a  Tatarzy  zaczęli 
najeżdżać,  nic  w  owym  kraju  tak  pięknym  nie  było 
iridać,  jak  tylko  pustki  rozległe.  Przetoi  panowie,  któ- 
rzy tam  mieli  swoje  dzierżawy,  albo  cale  nie  dbali  o  nie, 
albo  za  lichą  je  cenę  przedawali.  Wszakże  niektórzy,, 
spokojniejszych  czasów  nadzieją  i  żyznością  ziemi  za- 
chęceni, zaczęli  już  byli  tam  wioski  i  miasteczka  za- 
Uadać.  Między  innymi  książęta  Ostrogscy  najrozleglej- 
sze  tam  ^majętności  posiadali.  Książę  Konstantyn  tegoż 
samego  czasu  zaczął  tam  przy  granicach  nową  fortecę 
wystawiać.  Jego  przykładem  zachęcony  Mikołaj  Jazło- 
wiecki  starosta  śniatyński,  drugą,  a  trzecią  Zamojski 
najbliżej  granic  tureckich,  bo  ledwie  o  16  mil  od  Ben- 
dem  odległą,  założył,  i  w  krótkim  czasie  tak  mocno  ją 
murami  i  fosami  opasał,  że  na  wstrzymanie  zapędów 
tatarskich  aż  nadto  dostateczną .  była.  Tę  nową  fortecę 
i  razem  miasteczko  nazwał  Szarogrodem,  na  pamiątkę 
owego  Floryana  Szaryusza  Jelitczyka,  o  którym  wyżej 
mówiliśmy.  Ledwo  co  domy  stanęły,  wnet  do  nich  po- 
spólstwo hurmem  zbiegać  się  poczęło,  tak  dalece,  że 
gay  dla  tych  przychodniów  już  miejsca  tam  nie  stawało, 
musiał  więcej  gruntów  dokupić,  i  nowe  dla  nich  wioski 
budować.  Najchętniej  zaś  tam  osadzał  ludzi  żołnierskich, 
aby  mogli  dawać  w  potrzebie  odpór  zapędom  tatarskim. 
Ta  rzecz  tak  obojętna  w  sobie,  mało  wielkiego  nie 
wznieciła  pożaru.  Dwór  turecki  mocno  się  o  to  urazi^ 
i  przez  umyślnego  posłańca  dowodził,  że  przez  to  naru- 
szone jest  przymierze,  przez  które  warowano,  aby  obie 
strony  nie  ważyły  się  na  granicach^  nowych  fortec  wy- 
stawiać. Z  naszej  strony  tem  się  wymawiano,  iż  te  za- 
meczki małe,  imienia  nawet  fortec  niegodne  były;  ie 
nie  rzeczpospolita  ale  prywatne  osoby,  dla  domowej 
bardziej  potrzeby,  niż  dla  obrony  one  v^stawili.  A  do 
tego  dowiedziono  owemu  posłańcowi^  iż  ów  artykuł 
przymierza  zabraniający  nowych  fortec,  jest  jeden  z  tych, 
o  których  spór  między  nami  i  Turkami  był  do  dalsze- 
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go  czMU  Mwiesiony.  Nakoniee,  gdy  TorcsTn  dowodiił, 
iż  owe  fortece  byfy  właśnie  dla  obrony  wystawione, 
nasi  z  tern  Btancli,  ii  ta  obrona  miała  la  cel  kozackie, 
nie  tatarskie  najazdy,  poniewał  oni  nietylko  w  tareo- 
Idcli  granicach,  ale  i  w  krąjn  rzeczypospolitąj  łotrów- 
stwem  się  bawią.  Jedvny  więc  koniec  był  ^ch  fortec 
stawiania,  aby  i  nasz  kraj,  i  torecki,  zasłanidy  od  n»- 

Sści  kozackicy.  Dwór  turecki  nie  będąc  tą  odpowie- 
ią  uspokojony,  wysłał  swojego  ozansa,  dla  ogb|dania 
łych  fortec  Ledwie  go  wprowadzono  do  Zamojskiego, 
wnet  poczi^  na  całą  głowę  wrzeszczeó,.  uskartojąc  się 
na  złamanie  traktatu.  Zamojski  wyslucliawszy  go  cier- 
pliwie, rzecze  mu  nakoniec:  „O  co  mój  człowiecze  wrze- 
szczysz ?  Nie  widzisz,  żeśmy  to  uczynili  dla  dobra  pana 
twojego?  Skarżycie  się  często  na  Kozaków,  iż  wam 
lorzYwdy  wyrządzają.  Kogóż  wolicie  mieó  w  waszem 
sąsiedztwie,  czy  nas^  czy  Kozaków?^  Na  to  ów  czaus 
nie  umiał  nic  odpowiedzieć;  nakoniec  gdy  mu  gębę  po- 
darunkami zatkano,  cale  w  tej  sprawie  oniemiał,  i  uznał, 
iż  Turcy  w  tern  krzywdy  nie  mają. 

Uspokoiwszy  Turków,  i  domowe  rozporządziwszy 
sprawy  Zamojski,  pojechał  do  Krakowa,  gdzie  i  król 
pod  ten  eizs  znajdował  się.   Tam  za  pozwoleniem  kró- 
le wskiem,  ustąpił  dobrowolnie  starostwa  krakowskiego 
Mikołajom  Zebrzydowskiemu,  staroście  pod  ten  czas  stę- 
życkiemn.   Był  to  człowiek  z  wojennych  dzieł  sławny. 
Miał  za  sobą  siostrę  cioteczną  Zamojskiego,  i  na  wszyst- 
kich wyprawach  nigdy  go  nie  odstępował,  a  przez  to 
na  taką  u  niego  zasłużył  podofałośó ,  że  mu  Zamojski 
najtajemniąj szych  zamysłów  swoich  zwierzid  się.   Przy- 
krzyło  mu  się  to  starostwo,  ponieważ  sprawąjąc  w  niem^ 
urząd  sędziowski,   wiele  prac,  umartwienia    i  niechęci 
ponosił,   i  musiał  co  rok  razy  kilka  z  Kasi  jeździć  dla- 
tego do  Krakowa^   z  niemałym  kosztem    i  niewygodą. 
Wszakże  w  tem  ustąpienia  owego  starostwa,  miał  bacz- 
ność narożne  przypadki,  które  wyniknąć  mogły.    Oba- 
wiał się  albowiem,  aby  szlachta  krakowska,  powiększaj 
części  Zborowskim  przychylna,  w  niebytności  jego  roz- 
ruchów jakowych  nie  czyniła.    Przetoż  takiego  sobie 
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obnd  następcę ,  na  którego  cnocie  i  tycsliwości  móg^ 
teii^ecinie  polegad. 

Król  podtencsas  wielkie  rseczy  z  Zamojskim  okła- 
dał. ZamYilał  on  Moskwę  całą  pod  swą  władzę  za* 
garnąć.  Słaboió  w  niej  panigącego  podtenczas,  wielką 
czyniła  nadzieję  łatwego  tym  zamyriów  wykonania^ 
Ztamtąd  miał'  broń  swą  obródć  na  porte  otomaftską. 
Miał  jni  i  niektóre  dwory  chrześciańskie  do  pomocy  tego 
przedsięwzięcia  spbie  upewnione,  ojciec  ś.  znaczne  ma 
samy  na  tę  wyprawę  obiecywał.  Nic  mu  nie  zostawało^ 
jak  tylko  Polaków  serca  do  jednego  w  tej  mierze  z  sobą 
rozumienia  naUonić.  Z  tym  umysłem  udał  się  do  Litwy, 
wiedząc,  iż  obywatele  tameczni  nie  czynili  mu  w  tern 
trudności.  Przybywszy  do  Orodna  wydał  uniwersidy  na 
sejm  walny,  dla  poparcia  tych  zamysłów  swoich.  Jnł 
się  sąjmiki  zacz^  były  pomyślnie  odprawować.  Polacy 
nawet  którzy  pię  zawsze  królowi  przeciwili,  poczęli  już 
byli  jakąś  łatwość  do  tego  pokazywać.  Wtem  król 
zapadł  na  zdrowiu,  i  w  krótkim  czasie,  bo  po  czterech 
dniach  choroby,  niespodzianie  z  tym  się  światem  poże- 
gnał, dnia  8  grudnia  roku  1686,  mając  lat  wieku  swo- 
jego 53.  Ten  niespodziany  przypadek,  niemmej  zatrwo- 
żył, jako  i  zasmucił  całą  rzeczpospolitą.  Żałowali  go 
i  ci,  którzy  uporem  i  podejrzeniami  niesprawiedli- 
wismi  za  życia  martwili,  i  przez  to  podobno  do  tak  na- 
głej śmierci  niemało  dopomogli.  Uzndi  w  jego  utra- 
cie wielką  dla  ojczyzny  szkodę  wtenczas,  kiedy  już 
mu  szkodzić  nie  mogli.  Ten  zawsze  był  los  królów  pol- 
skich, ile  z  kronik  dochodzić  możemy,  że  żyjących 
prześladowano,  umarłych  żs^owano  i  chwalono.  Śmierć 
wyjawia  cnoty,  które  za  życia  czarną  zasłoną  zazdrość 
ukrywała. 
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€ZęŚc3  TRZECIA. 

ROZDZIAŁ  L 
Iiterrepm  f  StefiBie. 

Po  Amierei  króla  Stefana  poznał  Zamojski,  jak  wielki 
dcftar  miał  się  na  niego  obalić.  Niet^ne  ma  były  groinei 
j^t^yeli  nieprzyjaciół  na  niego  zamachy.  On  jednak 
wrodzoną  umysłu  swojego  statecznoicią  uzbrojony, 
bymgnudy  się  ich  nie  lękał.  Bozei^ł  zaraz  swe  listy, 
lak  do  przyjaciół,  jako  i  powinowatych,  zapraszając  ieh 
do  społeczności  bronienia  dobra  publicznego. 

Stanisław  Kamkowski  arcybiskup  gmeinieński,  po 
ogłoszenia  śmierci  królewskiej,  nakazid  wprzód  sejmiki 
zwyczajne,  a  potem  sejm  walny  w  Warszawie  na  dzieft 
3  lutego  roku  1587.   Zamojski  zaraz  udał  się  do  Lwowa 
iia  qazd  sejmikowy  ziem  ruskich,  gdzie  najprzód  uro- 
czyste sprawił  zmarłemu  królowi  exekwie,  na  których 
Mateusz  Piskorzewski  sekretarz  królewski  miał  mowę 
pogrzebową  w  łacińskim  języku.    Przystąpiono  potem  do 
sejmiku.    W  samych  jego  początkach,  wybuchnęła  zaras 
nienawiść   przyjaciół    Zborowskiego  przeciwko  Zamoj- 
skiemu.   Zdziwił  się  on,  gdy  postrzegł  w  ich  liczbie 
Mikołaja  Jazlowiiecluego  starostę  śniatyAskiego,  przyja- 
ciela swojego,  którego  niegdyś  wsparł  swoją  powagą 
przeciwko  napaści  Zborowskich,  gdy  mu  starostwo  śnią- 
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tyiskie  y^jinet  usiłowali;  a  przes  to  naraził  był  sobie 
Zborowskiego  wojewodę  krakowskiego.  Niewiadomo 
jest  dotąd,  czy  to  książęta  raknscy,  którzy  jni  zamy- 
ślali o  koronie  polskiej,  czy  tei  osobidci  nieprzyjaciele, 
oderwali  go  od  Zamojskiego.  To  pewna,  ii  Jazłowie- 
cki  wiele  na  tym  sejmiku  przeciwko  Zamojskiego  potę- 
dze, w  jego  przytomności  mówiła  i  zebrawszy  potem  nie- 
małą zgraję,  jadąc  na  sejm  złączył  się  z  Stanisławem 
z  Górki  wojewodą  poznańskim,  i  z  Zborowskim. 

Wiedziid  Zamojskie  ii  na  tym  sejmie  nic  stanowić 
nie  miano,  prócz  wyznaczenia  czasu  i  miejsca  do  obie- 
rania króla,  przetoi  puściwszy  pogłoskę,  ii  się  wybie- 
rał do  Warszawy,  postanowił  w  domu  się  przez  ten  czas 
zatrzymać,  częścią,  ii  niechciał  próino  łoiyć  mniej  po- 
trzebnego na  tę  drogę  kosztu,  częścią,  ii  umyślił  na  samą 
elekcyą  naleiycie  przygotować  się,  i  z  całą  swoją  po- 
tęgą przybyć  podtenczas  do  Wai^zawy. 

Przy  samym  sejmu  początku,  przyjaciele  Zborow- 
skich zaraz  nalegać  poczęli,  aby  Zamojskiemu  władzę 
betmańską,  jako  po  śmierci  królewskiej  wakującą^  ode- 
brano; ale  widząc,  ii  się  wielu  przeciwnych  temu  zna- 
lazło, o  to  się  starać  poczęli^  aby  mu  dodano  towarzysza 
do  rządzenia  wojskiem.  Między  wszystkimi  najiwawiej 
o  to  domawiał  się  Stanisław  Czamkowski  poseł  wielko- 
polski, człowiek  prawie  jui  zgrzybiały  od  starości  i  ślepy 
zupełnie.  Miał  prywatną  nienawiść  ku  Zamojskiemu, 
mniemając  ii  za  jego  powodem  luról  Stefan  odebrał  mu 
był  referendaryą  koronną,  j  od  koadjutoryi  arcybiskup- 
atwa  gnieinieńskiego  w  Kiymie  wyrobionej  oddaliŁ 
.  Przetoi  różne  przeszłemu  panowaniu  zadawał  bezprawia, 
i  nietylko  Zamojskiego,  ale  tei  i  króla  Stefana  sławę 
oczernić  usiłowsl.  Wspierali  go  Zborowscy  z  swoimi 
przyjaciółmi. 

Marcin  Leśniowolski  kasztelan  podlaski,  senator  ró- 
wnie uczony  jako  i  sprawiedliwy^  lubo  iadnej  nie  był 
winien  Zamojskiemu  wdzięczności,  zabnd  głos  przeciwko 
owym  potwarcom,  dowodząc,  ii  senatora  nieprzyto- 
mnego nie  przystoi  potępiać.  Ledwie  to  wyrzekł ,  wnet 
wrzawa  przeciwko  niemu  wielka  powstała,  niedopn- 
fizczająca  dalszej  mu  mowy.    Go  większa,  jeden  z  tej 
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zgrai  ^  %mienyw9zy  %  pistoletu  z  karkiem  odwiedzio* 
Dym  do  LeŚBiowolskiegOy  skinienia  lylko  Zborowskieh 
oczekiwii.  ŁeAniowolski  bynajmniej  tern  nie  strwożony, 
kończył  swą  mowę,  i  wielu  do  sprawiedliwszych  zamy- 
słów nakłonił.  WiB^rli  go  swemi  głosami  Opali&ski 
marszałek  koronny,  Baranowski  bisknp  przemyski  pod- 
kanclerzy^  Dalski  podskarbi  koronny,  dowodząc,  iż  na 
tym  Bejmie  nic  stanowić  nie  godziło  się,  prócz  tegO| 
eo  się  ściągało  do  elekcyi  króla  nowego/  Żaden  jednak 
tak  gorliwie  i  dmiało  nie  stawał  za  Zamojskim,  jak  Sta- 
nisław Żółkiewski  syn  wojewody  poseł  bełski,  ale  też 
i  żaden  tyle  co  on  nie  ncierpiid,  ponieważ  strona  prze- 
ciwna, nie  mając  dosyć,  iż  go  nstawioznie  przeAlado- 
wałała,  na  życie  nawet  jego  zasadzki  czyniła.  Z  tcg 
pncTCzyny  przymuszonym  był  od  przyjaciół  oddalić  się 
z  Warszawy.  Zezwolił  on  na  to  dla  ocalenia  życia  swo- 
jego, i  przesławszy  wozy  przed  sobą,  sam  przez  most 
na  Wiśle  szedł  piechotą.  Przyjaciele  Zborowskich  cza- 
towali już  tam  w  bliskości  na  niego,  i  wypadłszy  z  za- 
sadzek chcieli  go  oskoczyć,  ale  on,  wszedłszy  między 
swe  wozy,  kaziS  onemi  siebie  i  ludsi  otoczyć.  Nieprzy- 
jaciele 3ego,  wszystkich  sił  dobyli  na  przełamanie  tej 
jego  ogrody,  ale  Żółkiewski  tak  mocny  im  dał  odpór, 
źe  pierwej  cofać  się,  a  nakoniec  i  pierzchać  musieli. 
Wbzjbcj  prawie  senatorowie  i  posłowie,  zebrani  pod- 
tenczas  na  zamek,  patrzali  na  ten  widok  okropny  z  wiel- 
kiem  swojem  umartwieniem,  ii  tak  jawny  gwałt  czyniono 
jednemu  z  posłów,  równą  jak  i  oni  powagą  zaszczyco- 
nemu. Przetoż  nalegali,  aby  onych  publicznego  bezpie- 
czeństwa gwałcicielów,  przykładnie  ukarano.  Zapozwano 
ich  wprawdzie  dla  uniknieoia  powszechnej  nienawiści, 
ale  kary  im  żadne-  nie  naznaczono.  Ten  przypadek 
wszystkich  prawie  do  tego  przywiódł,  że  uchyliwszy 
inne  sprawy,  przyśpieszyli  koniec  sejmu,  naznaczywszy 
dzień  ostatni  czerwca,  i  miejsce  pod  Wolą,  na  obieranie 
króla  nowego. 

Zamojski  wiedząc,  iż  Zborowscy  sprowadzili  dla 
siebie  niemało  żołnierzy  cudzoziemskich,  począł  usil- 
niej myślić  o  sobie.  Nie  tajno  mu  było,  iż  książęta  ra- 
kuscy,   i  pieniędzmi,   i  ludźmi  Zborowskich   wspierali. 


Praetoi  rospiiał  listy  do  •woich  pnt^|ad4^  saprassąiąo, 
aby  s  nim  i  rady  i  siły  swoie  łąmylL  Zyachało  ai^ 
wnet  nionało  do  niego  starych  iołnieray  i  ochotników, 
któny  pod  nim  na  wojnie  moskiewskiej  służyli.  Między 
nimi  dawni  rycerze  Wcger  i  Farensbach  ofiarowali  mn 
swoje  nsłogi.  Prócz  tego  z  Zamojskim  trzymida  więk- 
sza i  powainicgsza  częió  senatu,  do  której  też  marsza- 
łek, podkanclerzy  i  podiskarbi  koronni  przystąpili.  W  sta- 
nie tei  rycerskim  więcej  niwównie  miał  przyjaciół  nił 
Zborowscy. 

StariJi  się  o  koronę  książęta  raknscy,  Ernest,  Ma- 
ciej i  Maxymilian,  wszyscy  trzej  bracia  cesarza  Rudolfiu 
Gar  moskiewski  Teodor  pragnął  nsilnie  tejże  korony,  i 
taką  osiągnienia  jej  miał  nadzieję,  że  roznmiał,  ił  go 
sami  Polacy  do  niej  zapraszać  będą.  Zygmunt  królowie 
szwedzki,  z  siostry  Zygmunta  Augusta  króla  polskiego 
zrodzony,  jagiellońskiej  familii  zaszczytem  i  języka  pol- 
skiego umiąjętnością,  wielu  Polaków  ku  sobie  serca  po- 
ciągnął; ale  Jan  król  szwedzki,  ojciec  Zygmunta,  wi- 
dząc tak  wielkie  w  Polsce  rozruchy,  nie  śmiał  go 
tam  posyłać,  i  bardziąj  się  starał  o  odebranie  u  Pola- 
ków zaległego  posagu,  niż  o  wyniesieniu  na  ich  tron 
syna  swojego.  Sama  tylko  Anna  królowa  Polska,  wao- 
wa,  a  siostra  matki  Zygmunta,  otem  myśliła.  A  naj- 
przód przez  listy,  potem  przez  wysłanego  od  siebie  Le- 
śniowolskiego  kasztelana  podlaskiego,  osobliwszenu 
przymiotami  ozdobionego  senatora,  namawiała  króla 
szwedzkiego,  aby  dopomógł  synowi  swemu  Zygmunto- 
wi do  tego  szczęścia.  Jakoż  po  długiem  ociąganiu  się, 
dał  się  nakoniec  na  to  nakłonić^  i  postanowił  na  sejm 
następujący  wysłać  z  tern  hrabię  Henryka  BrcAe,  Eiy- 
Ira  Spare  podkanclerzego,  i  innych  wysokiej  godcości 
Szwedów. 

Maxymilian  książę  rakuskie  wszelkiego  dokładał 
starania,  aby  panów  polskich  do  siebie  serca  pociągns^. 
A  lubo  wiedział,  iż  Zamojski  był  mu  nieprzyjazny,  nie 
tracąc  jednak  nadziei^  wysyłał  do  niego  wprzód  zacnych 
Indzi  z  wielkiemi  obietnicami,  jeśliby  mu  chciał  dopo- 
módz  do  tronu,  a  nakoniec  przez  ni^akiegoś  Żyda  prze- 
kładał mu  ztąd  różne  dla  niego  pożytki.  Co,  czy  to  z  bo- 
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jain^  kkj  mjf  Zbotywiqr  o  lem  nie  dowjediieliy  nsj 
I  inmij  jui^  wojBił  iMfiyeayajy  niewiadoaio, 

lue  wuedl^jwali  etuBBia  o  Igi  korona  i  Batoio- 
wie,  eynowcowie  kiAU  Stefiui«|  i  kUiyoh  Jfdrt^  kar« 
łjml  i  pifknośeią  urody,  i  oaoUiwsieiiii  dowdpii  pnv- 
mioteini  nesc^reony  mloaiieiiiee,  bfdąc  w  Bsjnnię,  goj 
nę  dowieduid  o  imierd  krtlm  Stefińa^  wnet  odmieniw- 
nj  suknie^  i  wielką  skw^iliwośdą  prsyliiegł  do  Pol- 
do,  i  dnfigąc  niektóiyeh  planów  pnyiaini,  pnejeidiił 
aę  kiAo  KndLOwa. 

ZamojAi  hibo  tak  usilnie  był  poeiąęuiy  od  Mazy- 
siliana,  bardńej  jednak  spnyjai  Jędrzejom  Batorenm, 
jako  powinowatenm  swojemu,  ile,  ie  w  nim  widsiał  oso* 
Uiwssą  do  panowania  sdatnoió.  Ale  świeża  kn  Bato- 
ijrm  nienawiió  i  niedostatek  obecg  im  pomoi^,  odrałał 
go  od  tego  prsedsięwzieeia ;  pnetoi  obrócił  się  do  Zy- 
gmunta królewica  szwedskiego,  ile  że  znał  się  łqró  obo- 
iriąsanym  i  Angostowi  i  królowej  Annie. 

Od  książąt  raknskicfa^  nie  tak  prywatna  nienawiżć^ 
jako  bojaiń  wojny  tureekiig,  i  trosUiwoió  o  utrzymanie 
narodowej  wolnoicii  wstręt  ma  czyniła,   ile  że  widzii^ 
ftwieie  pnyUady  na  przyległych    królestwach  pod  ich 
panowanie  zagamionych.    Od    Zygmunta  zaś  nic  po- 
aobnego  me  obawiid  się,  ponieważ  i  z  Tarczynem  ża- 
dnej nie  miał  waśni,  i  w  odległości    od   Polski  króle- 
stwa szwedzkiego,  nie  mógł   być   Polakom  uciążliwy. 
To  tylko  jego  martwiło,  iż  żadnej   o  Zygmunta  przy- 
sdotach  i  zdatności  do  panowania  nie  mitS  wiadomości. 
Książęta  rakuskie  nie  tracąc  jeszcze  nadziei  o  po- 
eii^eniu  do  siebie  Zamojskiego,  starali  się  go  pogo- 
dzić z  Zborowskimi.    Pracowali  nad  tem  najprzód  Sza- 
franiee  wojewoda  sendomirski  i  Mikołaj  Firlej  kaszte- 
lan biecki  referendarz  koronny,  a  potem  sami  posłowie 
takuścy,  ale  próżno ;  bo  i  Zborowscy  gwałtownych  szu- 
bli  śrzodków,  i  Zamojski  przez  wzgląd  na  honor  rze- 
<iiypo8politę|,  na  ich  żądze  zezwolić  nie  chciał. 

Gdy  się  już  zbliżał  dzień '  rozpoczęcia  sejmu  dla 
obierania  króla,  Zamojski  z  cadem  wojskiem  swojem  wna- 
letytym  porządku  żołnierskim  przez  Warszawę  przejeż- 
dżać, nawiedził  wprzód   królową   wdowę,   a   potem 
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nnncyoBM  apostolskiego,  i  w  tjmtśrponądkii  wyelągną-r, 
wszy  z  Warszawy,  stany  obozem  w  pola,  aa  mieisea 
dla  jego  wyznaezonem  przez  Opali&skiego    mamałka 
wielkiego  koronnego. 

Pierwszego  dnia  sejmu,  nie  znajdował  się  Zamoj- 
ski w  senacie,  przetoż  wielki  tam  na  niego  był  hidas. 
Ozarnkowski  ślepy,  o  którym  wyżej  mówiło  się,  Kasper 
Dembiński  marszałek  przeciwnej  strony,  Mikołaj  Jało- 
wiecki, Prokop  Penkosławski  i  inni,  uszczypliwe  przeciw- 
ko niemu  mieli  mowy.  Najbardziej  ich  to  bolało^  ił 
Zamojski  stanął  obozem  niedaleko  od  miejsca  -  elełicyi 
pod  laskiem  i  nad  rzeczką  do  Wisły  płynącą ;  wjticj 
zaś  jego  Konstantyn  książę  ostrogskie  wojewoda  kijow- 
ski, i  syn  jego  wojewoda  wołyński,  tuż  przy  nich 
Opalińsłu  marszałek,  i  Dulski  Jan  podskarbi,  koronni. 
Wszyscy  ci,  jako  jedno  z  sobą  trzymali,  tak  też  w  la* 
dzi  dobrze  opatrzeni  byli,  a  przez  to  pomnażali  trwogę 
w  stronie  przeciwnej.  Zborowscy  z  wojewodą  poznii^- 
skim  z  drugiej  strony  ku  Woli  obóz  swój  rozłożyli,  da- 
lój  trochę  od  szopy  jak  Zamojski.  Domagali  się  więc, 
aby  się  Zamojski  dalej  odsunął,  dając  przyczynę,  iż 
w  tej  bliskości,  nie  będą  mogli  zdań  swoich  wolnie 
przekładać,  gdy  tymczasem  ai  nadto  wolnie,  zelżywe- 
mi  mowami  sławę  jego  czernili.  Zamojski  oświadczyw- 
szy się  przez  przyjaciół,  iż  o  żadnym  gwałcie  nie  za- 
myśla, odpowiedział,  że  ponieważ  miejsce  dla  niego  b^ło 
publiczną  powagą  i  urzędownie  przez  marszałka  wiel- 
kiego wyznaczone,  przetoż  nie  może  z  niego  ustąpi^, 
bez  naruszenia  i  publicznej  i  swojej  powagi. 

W  tern  rozerwaniu  rzeczypospolitej,  niektórzy  se- 
natorowie  usiłowali  obie  strony  pogodzić,  ale  próżno, 
przetoż  s^eżdżali  się  na  radę  tak  licznie  i  tak  zbrojnie^ 
jak  do  potyczki.  Zamojski  jazdę  z  sobą  prowadził 
z  szlachty  złożoną,  Zborowscy  z  piechotą  i  działami  na- 
wet wielkiemi  tamże  przybywali ;  przetoż  nieraz  to  miej- 
sce krwią  obywatelską  zbroczyli,  na  którem  króla  obie- 
rać mieli.  Nakoniec  i  do  tego  przyszło^  że  obie  strony 
wyprowadziwszy  w  pole  swe  wojska,  już  miały  uderzyć 
na  siebie;  ale  Wawrzyniec  Goślicki  biskup  kamieniecki. 
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Sufliniee  wąfewoda  tendominld,  Firlcg  kmitałan  biedki 
i  imrif  idi  ronrwab* 

Ody  mę  to  dsak^  donieńoiio  Zamojskieimiy  ii 
Kimitof  Zborowski  wywołany  niegdyś^  z  państwa,  cią- 
gay  do  Warszawy  mając  z  8oIn|  700  jazdy  dobrze 
isbngoMf.  Zanu>jdd  widśąo  taką  pogaidę  praw  i  wy- 
miLÓw  sefmowyeh,  postanowił  1^1  udersyć  na  niągo 
w  noęy  poprzedzająeej  jego  przybycie  do  Warszawy; 
de  nieapodziane  Spytka  Jordana  odstąpienie  od  niego, 
somięasało  mu  te  zam^dy.  Ten  najprzód  był  stroąy 
6borowriueh,  ale  porsneiwszy  ich,  ndu  się  do  Zamcn- 
ikiego  i  niektóre  onych  tajemnice  przed  nim  wyjawu. 
Zamojski  mając  wzgląd  na  to,  ii  był  dobrym  iołnie- 
nem,  wyrobił  mu  a  króla  Stefana  starostwo  sanockiCi 
i  ionyeli  łask  niemido  ma  wyświadczył.  Podczas  tego 
bezkrólewia  zlecił  mu  zaciąganie  iołnierzy,  i  dodidi  mn 
na  to  pieniędzy.  Jordan  zapomniawszy  na  swoje  obo- 
wiąz1d>  wszedł  w  sluyle  z  raknskimi  posłami  nmowy 
i  odebrawszy  od  nich,  jak  powiadano,  znaczne  samy,  a 
zDaezni^sze  jeszcze  obietnice,  podtenczas  właśnie,  gdy 
Zamojsla  miał  spotkać  Krzysztofit,  odstąpił  od  niego,  i 
wnystkieb  swoich  iołnierzy  do  przeciwną)  strony  za- 
prowadzi^ przez  co  znaczną  część  obozn  Zamojskiego 
ogołocił 

Jni  kilka  tygodni  owego  sejmn  na  samych  kłótniach 
upłynęło.  Zamojskiemu  już  i  pieniędzy  nie  stawało,  i  lo- 
dzi coraz  więcej  nbywało.  Zniósłszy  się  tedy  z  przyja- 
ciółmi swoimi,  obrał  miejsce  między  swoim  i  OpaUA- 
skiego  obozem,  do  rad  miewania  i  obierania  króla.  Uczy- 
nił to  i  dla  spokojnego  naradzania  się,  i  dla  bezpieczeń- 
stwa swojego,  poniewai  nie  tajno  mu  było,  ii  Zbo- 
rowscy i  tajemne  nań  czynili  zasadzki,  i  jawnie  chcieli 
na  ob!óz  jego  uderzyć.  To  nowego  miejsca  wyznacze- 
nie^ poniewai  było  wbrew  przeciwko  swieiemn  pra- 
wa, wielki  hałas  sprawiło  na  Zamojskiego.  Między  in- 
nem! pośmiewiskami,  nazwali  te  ich  schadzki  „radą 
czarną,''  poniewai  strona  Zamojskiego  żałobę  nosiła  po 
zmarłym  królu.  Niewiele  zrazu  na  tę  radę  ugęszcza- 
ło,  ale  gwałtowno  Zborowskich  postępki  i  zrzędnośó 
wojewody  poznańskiego,  człowieka   hardego    i  popędli- 
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wego,  sprawiła  to,  ii  widu  nie  mogąeyeh  cierpieć  tq 
zuchwałości,  pnechodssiło  do  Zamojskiego.  Nakoniee 
i  Eamkowski  arcybiskap  gnieżoieAskiy  sfiikany  pablicinie 
w  senacie  od  wojewody,  ndał  się  do  Zamojskiego  i  wie- 
In  za  sobą  pociągnij 

W  krótkim  czasie,  tak  znacznie  strona  Zamojskie- 
go pomnożyła  się,  ii  przewyiszida  joi  i  w  liczbie  i  w  po- 
wadze przeciwną.  Arcybiskup  zaraz  chciał  przystąpić 
do  obrania  króla,  i  rozpoczi^  jni  był  na  ten  koniec  zwy- 
czajne rady.  Posłowie  cudzoziemscy  dopraszali  się  aąy 
im  czas  wyznaczono  do  przdoienia  ich  poselstw.  Ra- 
knscy  nie  wiedzieli  co  czynić;  lK)jąc  się  jednak,  a^ 
ich  nie  ominiono,  gdyby  się  ociągali,  postanowili  dm- 
gich  iść  pn^kładem.  Wprowadzono  tedy  dnia  pierw- 
szego do  tej  radjr  posłów:  papieskiego,  oesarskicb  i 
hiszpańskich,  moskiewskich  i  siedmigrodzkich,  drogiego 
szwedzkich,  i  książąt  rzeszy  niemieckiej.  Wszyscy  pra- 
wie książąt  rakuskich  do  tronu  zalecali,  i  Zamojskiego 
wszelkiemi  sposobami  do  nich  pociągnąć  starali  sie. 
Ale  teo  stateczny  w  swojem  przedsięwzięciu,  po  dłngidi 
wymówkach,  z  tern  nakoniee  przed  posłem  pruskim  oAb- 
zwał  się,  iż  widząc  jaka  nieszczęśliwoić  z  panowania 
rakuskiego  może  wyniknąć  dla  Polski,  pierwej  iyde 
postrada,  niż  na  to  zezwoli. 

Wszakże  z  drugiej  strony,   lubo   się  już  Zamojski 
nakłaniał  na  Zygmunta,  to   go  jednak  trapiło,  ii  prze- 
ciwko  niemieckiej  potędze    niskąd  pomocy  ani  w  lu- 
dziach, ani  w  pieniądzach  nie  spodziewał  się.  Królowa 
wdowa  prócz  danych  dawniej  sta  tysięcy  złotych,   wię- 
cej nie  obiecywała.    Król  szwedzki,  który  nie  rad  byk 
oddalać  od  siebie  Zygmunta,  prócz   kilkadziesiąt  tysię- 
cy złotych  w  Gdańsku  zamówionych,  innej  pomooy  iiu^ 
dnej   dać  nie  chciał.    W  tych  myślach,   gdy  Zamojslc.^ 
obieranie  króla  odednia    do  dnia  zwlekiS,    arcybid^u.^ 
gnieźnieński  chcąc  ubiedz  przeciwną  stronę,    przystąi^'^ 
do  elekcyi,  i  za  zgodnem  wszystkich  zezwoleniem,  Zy 
munta  królem  polskim  ogłosił,  dnia  19  sierpnia. 
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BOZDZIAŁ  IL 

Skoro  się  strona  pneeiwna  o  obraniu  Zygmanta 
dowiediiała,  mocno  się  pnerasifaL  Jedni  i  nich  do  do- 
mów, dnidiy  do  Zamojskiego  ro^eidzaó  819  saozf^. 
Ci  którpcy  pozostali,  nie  wiedzieli  sami  00  ezyniń.  Naj- 
btidEiej  ich  martwiła  niepewność,  jeśli  książęta  raknscy 
zechcą  przyjąć  koronę,  jot  Zygmuntowi  ofiarowaną.  Po- 
dowie  książąt  raknskich,  sami  nie  mogli  ich  w  tem 
upewnić;  ci  jednak  którzy  od  Maxymiliana  byli  przy- 
dani, rgozyli,  iż  i  koronę  tę  przyjmie,  i  ddda  posi&ów 
<io  ntrsyniania  swej  strony.  Na  tym  tedy  fundamencie 
dnia  trzeciego  po  obraniu  Zygmunta,  przez  Woroniec- 
kiego  nominowanego  biskupa  kijowskiągo,  ogłosili  Ma- 
symfliaiia  królem  polskim,  i  przybywszy  do  Warszawy 
w  kościele  ks.  Bernardynów  „  Te  Deum  laudamw^  śpie- 
wałi. 

Z  stanu  senatorskiego    nie   było    z  nimi   więcej  jak 
siedmiu,  to  jest:  Jerzy  Badziwił  kardynał  biskup  wileń- 
skie fToroniecki  nominat    kijowski,  Stanisław    z  Gtórki 
^wojewoda  poznański,   Jan  Zborowski  kasztelan   gnieź- 
inieftski,  Ostroróg  kasztelan  kamieniecki,  Jędrzej  Zbo- 
rowski marszałek  nadworny  koronny.    Z  stanu  zaś  ry- 
^lerskiego  najznaczniejsi  tam  byli:  Stanisław  Czamkow- 
*  ski,  Gaspar  Dembiński,  Mikołaj  Jazłowiecki  i  inni  tym 
podobni,  którzy  potraciwszy  swe  dobra,  karmili  się  na- 
dzielą wielkicn  z  tego  zamieszania    pożytków.    Między 
nimi  Sunuel  (sic)  Zborowski  wy wołaniec,  rej  wodził. 

Litwa,  która  za  Wisłą  stida,  na  żadnej  z  tych  dwóch 

elekcyj  nie  znąjdowida  się,  oświadczywszy  się  pierwej, 

iż  do  niej  nie  przystąpi,  aż  odbierze    w  swoich  uciążli- 

,      wościach   sprawiedliwość.     Większa  jednak  jej  część, 

\ehoć  książęcia  moskiewskiego  mieć  królem  życzyła, 
^P^n^a  Zygmuntowi,  jako  familii  jagiellońskiej  odrost- 
kowi.   Wszakże  gdy  się  dowiedziała,  iż  bez  niej  przy- 
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stąpiono  do  obierania  króla,  żadnej  elekcyi  nie  po- 
twierdziwszy, ruszyła  ztamtąd  do  kraju  swojego.  Zbo- 
rowscy mieli  nadzieję  pociagnienia  jej  do  siebie  przez 
Jerzego  Badziwiła  kardynała  biskupa  wileńskiego,  któ- 
ry, jako  i  z  urodzenia  i  z  osobliwszych  cnót  był  mę- 
żem prawdziwie  wielkim,  tak  wielką  miał  u  niej  powa- 
gę; wszakże  i  ten  nic  nie  dokazał,  i  sam  też  nie  tak 
z  chęci  swojej,  jako  od  nnnoyusza  papiesł^iego  namó- 
wiony, trzymał  za  Maxymilianem. 

Tymczasem  obie  strony^  jedna  z  Zygmuntowymi, 
druga  z  rakuskimi  posłami  ułożywszy  pewne  kondy- 
cje, i  przysięgę  od  nich  odebrawszy,  wyznaczyły  po- 
słów do  zapraszania  na  tron  obranych  od  siebie  kró- 
lów, i  powoli  rozjeżdżać  się  zaczęły. 

Zamojski  ndał  się  prosto  do  Krakowa,  i  pod  Pia- 
seczna zaraz  napadł  na  znaczną  część  strony  przeciw- 
nej,  błąkającej  się  bez  porządku,  i  obywatelom  różne 
przykroici  czyniącej.  Mógł  on  był  łatwo  tam  ich  po- 
gnębić, jako  mu  radzono;  z  tem  wszystkiem,  zabronił 
swoim,  aby  żadnych  gwałtownych  -kroków  ciynii  nie 
ważyli  się.  Miał  on  i  da\\niej  we  zwyczaju,  nazywać 
przez  żart  wojewodę  poznańskiego  rektorem  wittember- 
skim,  a  siebie  padewskim.  Tegoż  żartu  i  podtenezaa  użył 
z  stroną  przeciwną,  mówiąc:  iż  nie  dopuści  tego,  aby 
wittemberski  nad  padewskim  rektorem  miał  górować. 
Wkrótce  po  przybyciu  Zamojskiego  do  Krakowi, 
Jędrzej  Zborowski,  Stanisława  Tarnowskiego  kasztelana 
sendomirskiego,  obranego  posłem  na  przyjęcie  Zygmun- 
ta w  Gdańsku,  zabrał  w  Stobnicy  z  żoną^  dziećmi  i 
wszelką  jego  ruchomością.  Nadto  i  same  Stobnicę, 
którą  po  śmierci  jego  brata  wojewody  krakowskiego, 
król  Stefan  Tarnowskiemu  był  nadał,  wziął  na  aiebie. 
Krzysztof  zaś  Zborowski,  napadłszy  z  ludźmi  zbrojnymi 
na  Korczyn,  opanował  starostwo  wiślickie,  należące  do 
Mikołaja  Firleja  kasztelana  bieckiego.  Nie  mogąe  bo- 
wiem Krakowa  dostać,  pobliższe  jego  miejsca  zabierali, 
gdzieby  mogli  na  przybycie  Maxymiliana  oczekiwać! 
Wiślicę  i  z  tej  przyczyny  ubiedz  starali  się^  ii  Btrona  ^ 
Zygmuntowa  podczas  elekcyi  nakazała  była  ąjaad  no- 
WBzechny  dla  staun  rycerskiego  pod  Wiślicą.  .  Ząno 
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widsąc  819  być  w  tein  aprzedzonym,  a  chcąc  koniecznie 
ten  igazd  przy  wszeiluej  wolności  i  bezpieczeństwie 
ntrzymać,  tak  mocoo  swym  Indem  ścisnął  Wiślicę,  te 
Zborowscy  nic  poczynać  nie  mogli. 

Niedaleko  tedy  Wiślicy,  na  pagórkn,  przez  błoto 
tylko  od  nięi  odłączonym^  odprawiono  ów  qazd  mimo 
rozterki  które  Kazimierski  rozsiewał,  spokojnie,  na  któ- 
rym Zygmunta  obranie  potwierdzono,  przyj  aei^  Maxy- 
miliana  potępiono,  i  dzień  27  listopada  na  koronaęyą 
wyznaczono.  Na  początku  tego  zjazdu,  wszystkich  ser- 
ca a  najbardziej  Zamojskiego  ta  troskliwość  trapiła,  ii 
ładnej  wiadomości  o  Zygmunta  ze  Szwecyi  wj/jeidzie 
nie  było^  a  przeciw!iie,  o  spiesznent  Mazymiliana  z  lu- 
dem zbrojnym  zbliłanin  się,  donoszono. 

Wszakże  przy  końcu  tego  zjazdu,  owa  troskliwość 
w  radość  się  zamieniła,  gdy  przez  umyślnych  gońeów 
doszła  wiadomość,  że  Zygmunt  już  się  we  Gdańsku  znąj- 
dowid. 

Zaraz  po  skończonym  lyeżdzie.  Zamojski  pośpieszył 
do  Krakowa.  We  trzy  dni  po  jego  tam  przybyciu,  sta- 
nął pod  temże  miastem  i  Maxymilian,  ale  żadnych  kro- 
ków niepnyjaznycb  nie  poczynał,  mając  jeszcze  nadzie- 
ję, ił  Zamojski  w  takich  okolicznościach  da  się  na  je- 
go iądte  nakłonić.  Na  ten  koniec  wysłał  do  niego  po- 
sła awego  Felicyana  Herberstejna,  tak  tajemnie,  że  i 
Zborowscy  o  tem  nie  wiedzieli;  ale  i  ten  nic  nie  wskó- 
rał. PhKetoż  Maxymilian  rozkazał  czynić  przygotowanie 
do  oblęłenia  Krakowa. 

Zainojski  naradziwszy  się  z  przyjaciółmi,  tak  z  ni- 
mi ułożyć  im  miasta  miał  bronić  Tęczyński,  jako  woje- 
woda, zamku  Zebrzydowski  jako  starosta  krakowski.  Za- 
mojski wzi^  na  siebie  przedmieścia;  na  Kleparzu  sam 
1  swoim  stanął  obozem,  kazawszy  część  jego  spalić, 
a  na  Kazimierzu  osadził  Farensbacha. 

Hasymilian  dowiedziawszy  się,  iż  się  Zygmunt  już 
ddiłał,  wysłał  przeciwko  niemu  Erazma  Licbtenstejna, 
I  dwoma  tysiącami  wybornej  jazdy.  Przeraziło  to  mo- 
cno przyjaciół  Zygmunta.  Radzili  niektórzy  uderzyć  ża- 
rn^ na  Mazymilana,  jako  mającego  podtenczas  po- 
lĘJi^i^wą  rozerwaną;   ale  Zamojski   bezpit  o/uitjszych 
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w  tym  razie  środków  trzymać  się  radził.  Jakoż  nie  ba- 
wiąc potem  sam  MaxyroiIiaD,  czy  to  z  tej  samej  bojaini, 
czy  też  dla  przyśpieszenia  sztarmn  do  miasta,  odwołał 
Lichtenstąjna  jaż  prawie  pod  Piotrkowem  będącego, 
gdzie  tei  i  Zygmmit  jnż  znajdował  się. 

W  nocy  poprzedzającej  sztorm  Krakowa,  Maxymi- 
lian  miał  sen,  w  którym  zdawało  mn  się,  ii  Sobieski 
diorąiy  koronny^  podniósłszy  z  ziemi  wieniec  z  naj- 
droższych klejnotów  upleciony,  włożył  mu  na  głowę. 
Niema  próżniejszej  dla  rozumów  ludzkicli  zabawki, 
jako  przyszłe  rzeczy  z  przyrodzonych  przypadków  zga- 
dywać; najpróżniejsza  jednak  na  marze  snów,  dalsze 
zakładać  nadzieje.  Przecież  Maxymilian  tym  snem  ucie- 
szony, pewną  sobie  rokował  koronę,  bo  jej  pragnął. 
Skutek  przeciwną  rzecz  pokazał,  bo  tenże  Sobieski  był 
potem  przełożony  nad  strażą,  pod  którą  Mazymiban  zo- 
stawid  w  Zamościu^  i  pożądanej  zrzekł  się  korony* 

Nazajutrz  ledwie  świtać  poczęło,  wszystka  piechota 
Maxymiliana,  podstąpiwszy  z  pośpiechem  pod  Kleparz, 
przypuściła  szturm  żwawy  do  obozu  Zamojskiego,  ale 
z  większą  jeszcze  żwawością  odparta^   do  Maxymiliana 
w  polu  z  jazdą  stojącego,  powróciła.    Wzięli  tam   nasi 
niemało   chorągwi  i  dział,  z  których  najwięcej  było  wo- 
jewodv  poznańskiego,  co  go  niewypowiedzianie  martwi- 
ło, jako  człowieka   żadt.ej    przykrości    znosić   nieumie- 
jącego.  Znaleziono  na  placu  zabitych  1564  ludzi,  a  mię- 
dzy nimi  zacnego   barona   Teifelinsza  i  innych  godnie 
urodzonych.   Zamojski  w  tej   potyczce    nietylko    radą, 
ale  i  męstwem  swem   wiele   dokazywał.    Gdy   bowiem 
nieprzyjaciele  już  wpadli  byli  na  jego  wały^  on  czen- 
prędzej  tam  pośpieszywszy,   porwał  chorągiew,  i  zmie- 
szanych swym  przykładem  na  nieprzyjaciela  zwródws^r, 
sam  kilku  swoją  ręką   na  placu   położył.    MaxymiliAv 
złączywszy  się  z  swoją  piechotą,  gdy  go  z  dział  mnio 
wych  sięgano,  cofnął  się  do  Promnika,  a  wysławszy  tre 
baczą  do  Zamojskiego,  aby  pogrześć  zabitych  pozwoff 
zlecił  Lichtenstejnowi  obchód   owego   pogrzebu.    NsJcf 
nieć  zwątpiwszy   o  lepszem   powodzeniu,   ndai   aig  I 
granicom    szląskim.     Niemido    i    naszych    tam    l*^ 
a  między   nimi   EurmaAski  rotmistrz  meehotr^^ktf 
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tiaio  w  Kiakowie  %  wielką  okasfdośeią  pognębiono. 
Zamojski  doDióiBł  o  wssystkiem  Zygmuntowi  pnez  Obor- 
•ki^go,  a  mając  wzgląd  na  dalsse  Maxymiliaiia  obroty, 
rentę  pnedmieścia  owego  spalić  rosicaiał,  oięśeią  dla 
W7godDiejsB^;o  na  potem  bronienia  się,  częścią  ii  owe- 
go pnedmieśeia  obywatelów  widział  jawnie  llaxymilia- 
nowj  sprz^ająoyeh. 


ROZDZIAŁ    m. 

lertMzcyi  Ijpiiata. 

Zygnannt  tymczasem,  z  licznym  szlachty  do  niej^ 
zewsząd  przybywającej  pocztem,  coraz  drogi  odmienia- 
ły, zbliżył  się  nakoniec  kn  Krakown.    Zamoiski  i  inni 
ptnowie  z  świetoemi  ludzi  orszakami,    wyjachali  prze- 
ciwko niema   w  pole  i  wprowadzili   go   do   Krakowa. 
BAŁne  radotci  znaki  po  calem  mieście  przez  kilka  dni 
*widzie6  się  dawały.  Zaczęto  sejm  koronacyjny,  a  z  uim 
razem  kidtnie  o  Estonią  i  wolność  religii  dysydentskich, 
łfdre   doM  dhigo   trwi^y.    Nakoniec   w  dzień  ś.  Jana 
ewangielisty  przystąpiono  do  koronacyi  Zygmunta,  któ- 
rej obrządki  Eamkowski  arcybiskup  gnieźnieński  podług 
iwyezajn  sprawował. 
Pisze  Eobierzycki,  ii  po  przybyciu  do  Krakowa  Zy- 

Sunta,  Zamojski  który  go  przedtem  nie  znał,  chciid 
Jwiadczyó  skłonności  i  rozumu  nowego  króla.  Przetoż 
go  w  róine  wprowadzał  rozmowy ;  ale  Zygmunt  z  przy- 
rodzenia skąpy  w  słowa,  krótko  mu  na  wszystko  odpo- 
wiadał Zamojski  znając  się  do  swych  ku  niemu  zasług, 
ipodziewal  się  poufalszej  i  obszerniejszej  z  nim  rozmo- 
wy. Omylony  więc  w  nadziei  swojej,  przystąpił  do  Le- 
hnowolskiego  kasztelana  podlaskiego,  i  te  do  niego  rzekł 
dowa:  „Jakiego  nam  djabła  niemego  przyprowadziliście?^ 
fl*  •'•^^  czasu  Zamojski  powziął  wstręt  niejakiś  od  Zy- 
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Pnj  końoa  panowania  Stefana  króla-  Jednej  OptL- 
liński  marszałek  wielki  koronny,  genen^  wielkopolski, 
iył  w  ścisłej  z  Zamojskim  przyjaźni.  W  tymie  związku 
i  podczas  bezkrólewia  oba  trwać  zdawali  się.  Niektórzy 
jednak  jat  postrzegali  niejakąś  między  nimi  oziębłość. 
Opaliński  był  dawnym  Zborowskich  przyjacielem,  i  po- 
krewieństwem z  nimi  bliskiem  złączony.  Znaleili  się 
tacy,  którzy  nie  umiejąc  inaczej  panom  zasługiwać  się, 
jak  tylko  przez  pochlebstwo,  nabili  Zamojskiemu  tern 
głowę,  jakoby  Opaliński  taką  dalszego  losu  swojego 
z  Zborowskimi  osnowę  ułożył,  iż  jeśliby  Maxymilian 
na  tronie  utrzymał  się,  tedy  Zborowscy  mieli  Opaliń- 
skiego utrzymywać  przeciwko  wojewodzie  poznańskiemu, 
dawnemu  jego  nieprzyjacielowi,  który  od  Maxymialiana 
był  wielce  poważany.  Przeciwnie  zaś,  on  miał  Zborow- 
skich przeciwko  potędze  Zamojskiego  zasłaniiać,  jeśliby 
strona  Zygmuntowa  przemogła.  Tlały  te  podejrzenia 
wzajemne  przez  czas  niejaki,  ale  potem  jawnie  wybn- 
chnęły.  Opaliński  jako  marszałek,  miał  wolny  przystęp 
do  króla,  i  takich  mu  do  dworu  zalecał,  którym  mógł 
dnfać.  Chcąc  zaś  zupełnie  sobie  pozyskać  serce  królew- 
i^kie,  takie  mu  rady  podawsi,  które  królowi  bardziej,  mi 
rzeczy  pospolitej  były  pożyteczne.  Zamojski  zaś  przeci- 
wnie w  tei  mierze  postępował.  Zkąd  biorąc  Opaliński 
pochop,  nicował  jego  sprawy,  i  na  zbyteczną  jego  potę- 
gę przed  królem  często  się  uskarżał  Leśniowolski  ka- 
sztelan podlaski,  największą  między  wszystkimi  agednał 
sobie  u  króla  poufałość,  i  dla  pięknych  swoich  przymio- 
tów był  jej  godzien.  Opaliński  chciał  go  na  swoje  stro- 
nę przeciągnąć,  ale  on  o  to  się  raczej  stan^  aby  obu 
mógł  pogodzić,  wszakże  jako  bardziej  Zamojskiego  po- 
ważał, tak  też  bardziej  onemu  sprzyjs^. 

Tymczasem  Jan  Zborowski  kasztelan  gnieźnieński, 
który  u  Maxymiliana  hetmanił,  skoro  się  dowiedsiid 
o  koronacyi  Zygmunta,  zaraz  do  swych  dóbr  na  Bnś 
wyjechał,  i  bojąc  się,  aby  mu  nie  zadano  występku 
perduellioniSf  spokojnie  w  nich  na  pozór  siedziaŁ  Maxy- 
milian  nic  na  to  nie  uważając,  przy  granicach  szląBkifok 
z  swem  wojskiem    bawił,   w  tem  będąc  rozumieniu,  ift 
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samym  wojny  pneciągiem  moie  swe  loBjr  poprawić. 
Zni^  to  i  Zamojski,  ii  jeAliby  ta  wojna  nie  była  wcsm 
pnytfuniona,  wielaby  się  przyłączyło  do  Bfaxymiliana. 


ROZDZIAŁ  lY. 
Wypmwt  M  ■tiyMIau  rakztUegs. 

Bawienie  się  Mazymiliana  w  granicaob  naszych, 
było  przyczyną  wielkich  aciąiliwotei  dla  obywatelów. 
Sieradzanie  i  WieinńszczaniCy  ustawiczne  o  nie  skargi 
tak  do  króla,  jako  i  stanów  w  Krakowie  zebranych  za- 
nosili. Zamojski  znając,  ift  poty  kni  król,  ani  królestwo 
me  mogło  mieó  spokojności,  pókiby  Maxymilian  nie  był 
od  granie  oddalony,  Aciągnął  do  knpy  pobliisze  pałki, 
i  wyrozamiawszy  wprzód  doskonale  potęgę  i  p^oienie 
nieprzyjaciół,  mszył  przeciwko  nim  z  Krakowa  dnia  27 
gnidnia.  Maiymilian  będąc  o  ciągnieniu  Zamojskiego 
upewnioniy,  cofnął  swe  wojsko  od  granic  polskich  do 
Szląska^  i  stani^  obozem  pod  Byczyną,  miasteczkiem  do 
księBtwB  brzegskiego  należącem.  Nie  spodziewał  się  on 
togo  nigdy,  aby  Zamojski  miał  śmiałość  wtargnąć  za 
nim  w  niemieckie  państwo,  poniewai  tego  traktaty 
1  ksiąictami  raknslami  zawarte,  nie  pozwalały.  Za- 
mojski nie  na  to  nie  uwatojąc,  tai  w  tropy  za  nim  cią- 
gnął, i  przeszedłszy  przez  Wieluń  od  nieprzyjaciela 
dpaszezony,  wtargnął  do  Szląska,  i  przed  obozem  Ma- 
lymiliana  w  niedzicJę  na  świtaniu  stanął. 

Właśnie  wczas  Baltazar  Batory  i  Bomomissa  przy- 
był do  niego  z  posiłkami  dwóch  tysięcy  Siedmigrodza- 
i6w,  których  było  800  piechoty,  1200  jazdy.  Stany  sie- 
dmigrodbkie  i  opiekunowie  Zygmunta  Batorego,  jeszcze 
niedorosłego,  uczyniły  tę  rzeczypnspolitej  naszej  przy- 
ringę,  której  przyjaiń  w  owych  okolicznościach  wielce 
bym  Batorym  potrzebna.  Tegoż  czasu  Propostuary  wię- 
cej jak  dwa  tysiące  piechoty  węgierskiej  przyprowadził 
ns  pomoe  Bfaxymilianowi,  wziąwszy   pierwej    Lubowlę 
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nuAgteczko  starostwa  spiskiego^  które  w  niebytiioAoi  Ha- 
dąjowskiego  swojego  starosty,  nie  mogło  mn  dać  od* 

pom. 

Zmocniony  temi  posiłkami  Maxymilian,  uszykował 
swe  wojsko  do  potyczki  pod  samą  Byczyną,  i  oczeki- 
wi^  na  Zamojskiego.  Dwa  wojska  sobie  przeciwne  dzie- 
liła grobla,  trudniąca  przejście^  gdyby  cokolwiek  ludzi 
postawił  był  na  niej  nieprzyjaciel.  Nadbiegli  tam  wpraw- 
dzie Niemcy,  ale  już  po  czasie.  Zamojski  albowiem  po- 
stawiwszy na  nicó  dzii^,  łatwo  ich  odparła  i  przepra- 
wiwszy się  przez  nią,  stanął  na  równinie.  Tam  Zamoj- 
ski przemieniwszy  sza^,  objechi^  szyki  nieprzyjacielskie. 
Jednej  Zborowski  marszi^ek  nadworny  nad  nimi  het- 
manił. Same  czoło  i  największa  ich  potęga  była  złoiona 
z  Niemców,  których  Lichtenstejn  i  Beder  sprawowali. 
Na  prawem  skrzydle  stał  Propostnajy  z  węgierską  pie- 
chotą; na  lewem  Maxymilian,  wojewoda  poznański,  Ję- 
drzej Zl)orowski  i  inni  Polacy,  a  z  nimi  Czesi,  Uoraw- 
ozycy>  Szlązacy  i  ochotnicy.  Zamojski  z  swojej  strony, 
przeciwko  Węgrom  uszykowid  Siedmigrodzanów,  prze- 
ciwko Niemcom  jazdę  ciężką,  a  przeciwko  innym,  nad- 
wornych, od  różnych  panów  ofiarowanych  żołnierzy. 
Działo  się  to  już  popołudniu.  Penkosławski  i  Farens- 
bach  radził  do  jutra  odłożyć  potyczkę,  ale  Zamojski 
mając  dla  siebie  dzień  niedzielny  za  pomyślny,  ponie- 
wai  w  nim  kilka  potyczek  szczęśliwie  odprawił,  spoj- 
rzawszy na  zegarek,  rzekł:  ^Mamy  jeszcze  dość  czasu 
do  spotkania  się^— i  wnet  rozkazał,  aby  wszelką  do  tego 
gotowość  uczyniono. 

A  najprzód  wysłał  towarzysza  husarskiego,  nieja- 
kiegoś  Hołubka,  z  garstką  Kozaków,  dla  drażnienia  nie- 
przyjaciela. Nadworna  Mazymiliana  jazda  wypadła  prze- 
ciwko niemu,  i  z  taką  żwawością  uderzyła,  że  Kozacy 
im  placu  nie  dotrzymali ,  i  sam  Hołubek  trzema  kulami 
przeszyty,  tam  polegŁ  Podeedane  od  Zamojskiego  Koza- 
kom posiłki  z  ludzi  Dulskiego  podskarbiego  koronnego, 
wstrzymały  Niemców,  i  zaraz  odnędziły.  Tymczasem  i 
na  lewem  naszem  skrzydle  zaoz^  się  potyczka.  Jazda 
polska  i  wigierska,  nad  którą  jurzdożeni  byli  Batory  i 
Staoidaw  Żółkiewski  młody,  mężny  odpór  nieprzyjaoie- 
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łowi  naoien^ąomnu  dali,  wszakże  nakonioe  cofać  ai^ 
poezflL  Tymesasem  Propostoary  widiąc  niewygodne 
dla  siebie  miejsoe  dla  spotkania  się  a  Siedmigrodsi^ 
nami,  dał  znak  swym  Węgrom  do  cofnienia  się  na  miąj- 
see  wygodniejsze;  oi  roznmiejąc,  it  im  oale  plac  potyczki 
opuścić  kazano ,-  ^mieszali  swe  szyki.  YHaząc  to  naai, 
uderzyli  na  nich  z  teką  żwawośoią,  ii  Siedidgrodzanie 
cale  ncidukó  poezęlL  Ztemt%d  zwróciwszy  slf  Polacy, 
wsparli  Żółkiewskiego,  jaż  prawie  porażonego,  i  tek  mo- 
cno na  jazdę  niemiecką  naterli,  iż  pierzchnąć  musiała. 
Tym  sposobem  nasi  z^^cięstwo  otrzymali.  NaUczono  na 
pieca  potyczki  zabi^ch,  więcej  jak  trzy  tysiące,  reszto 
w  niewolą  dosttUa  się.  Jazda  jednak  niemiecka  prawie 
bez  aMkoaj  uszła. 

Maxjmilian  z  przednieisz^mi  panami ,  tak  polskimi, 
jako  niemieckimi ,  zamknij  się  w  Byczynie.  Co  gdy  na- 
szym doniesiono,  wnet  wszyscy  prawie  w  nadzieję  zdo- 
byczy, rsocili  się  do  dobywania  owego  miasteczka,  i  jnż 
bramy  aidLierami  wycinać  poczęli  byli,  gd^  tymczasem 
lambiięd  snak  dali  do  rozmowy.  Źamojslu  wstrzy- 
mawszy swoich,  zezwolił  na  nią.  Wyszli  tedy  z  Bjc/kj- 
ny,  Piobsld  starosto  łucki,  Stanisław  Ciołek  i  Łidhten- 
stejn.  Nsjpierwąj  o  to  się  uskarżali,  iż  Zamojski  imink 
wDijśó  w  cesarskie  państwo.  Odpowiedział  Zamojski ,  iż 
nie  czas  było  o  to  się  umawiać.  Należało,  żeby  Maxy- 
miUan  na  toż  samo  był  odpomedział,  gdy  się  pod  Kra- 
kowem znajdował.  Z  tern  odszedłszy  do  jeżyny,  zno- 
wu powrócili  do  obozu,  chcąc  ułożyć  kondy^ye  podda- 
nia się  Mazymiliana. 

Zamojski  nie  migąc  papieru  na  dorędziu,  a  chciwe 
przed  nocą  cidą  tę  sprawę  zakończyć,  te  słowa  ręką 
swoją  na  pugilaresie  ołówkiem  wyraził :  „że  ubolewa  nad 
przypadkiem  Maxymiliana,  i  radzi  mu  aby  jako  mąż 
wysokiego  urodzenia,  mężnym  sercem  tę  niepomyślnoić 
znosił,  którą  Bóg  może  mu  innem  szczęiciem  nagrodzić. 
Zaprasza  potem,  aby  bez  wstrętu  chcii^  przybyć  do  nie- 
go, i  oświadcza  się,  iż  nie  dU  jakicg  swej  dumy,  ale 
dla  spokój  nońci  królestwa,  tego  od  niego  wyciąga.  Pr^; 
rzeka  mu,  iż  żadnej  nie  dozna  honoru  swojego  obelgi,  ani 
do  króla  będzie  prowiadzonymi  ale  bę«^ie  w  którym- 
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kolwiek  zamka  miesskał,  s  przyzwoitemi  wysokiej  go- 
dnoAci  swojej  wygodami  i  honorami,  póki  z  cesarzem 
nie  zajdzie  ugoda,  i  koszta  na  wojnę  łożonego,  oraz 
krzywd  poczynionych  Polakom,  nadgroda.  Obywatele  pol- 
scy, którzy  się  przy  nim  znajdowali,  nie  doznają  innej 
dla  siebie  przykrości,  jak  tylko,  że  będą  pod  nczeiwą 
strażą,  póki  rzeczpospolita  nie  wyda  w  tąj  mierze  swo- 
jego wyroka.  Prości  żołnierze  zagraniczni  otrzymają 
wolnośó ,  a  zacniejsi  na  słowo  poczciwe  będą  puszczenia 
z  obowiązkiem  stawienia  się  przed  królem  pewnego 
czasu.  Sprzęty,  które  do  samego  Maxymiliana  należafy, 
zostaną  przy  nim  w  całości,  reszty  łnpów  nie  można 
bronió  żołnierzowi,  jako  nadgrody  prac  jego.  Od  Maxy- 
miliana  zaś  tego  jedynie  domagał  się,  aby  się  zrzekł 
korony  i  trtnłów  króla  polskiego,  oraz  aby  Łnbowlę, 
miasto  spiskie,  oddać  rozkazid  Polakom.^ 

Te  kondycje  podpisawszy  Maxymilian,  poddał  się, 
i  konno  wyjechał  przeciwko  Zamojskiemu,  który  go 
z  wielkiemi  honorami  przyjął,  i  swego  mu  namiotu  ustą- 
pS.  Mai^milian  największą  w  tem  nieszczęściu  pokazy- 
wał trosidiwość  o  los  Polaków  z  nim  zabranych.  Za- 
mojski dał  mu  w  tem  rękę,  iż  będzie  króla  upraszid, 
aby  i  oni  na  dobrach  swoich  nie  szkodowali. 

Maxymilian  i  jego  przyjaciele  rozgniewali  się  byli 
na  Stanisława  Oiołka,  i  publicznie  go  o  to  oskarżali, 
jakoby  on  będąc  z  ProAskim  i  Lichtenstejnem  do  ukła- 
dania kondycyj  poddania  się  wysłany,  miał  jakąś  nie- 
wiemośó  przeciwko  Maxymilianowi  popełnić;  co  ztąd 
wnosili,  iż  on  podczas  owej  ugody,  sam  na  sam  z  Za- 
mojskim na  stronie  rozmawiał.  Takowe  ich  podejrzenie 
iMU^ej  jeszcze  pomnożyło  się,  kiedy  między  tyla  za- 
branymi Polakami,  sam  tylko  Ciołek  na  wolność  był 
puszczony. 

Użalił  się  nad  niewinnością  Oiołka  Zamojski,  i  dał 
mu  publiczne  świadectwo,  „iż  on  najmniejszego  prze- 
ciwko wierności  Maxymiliana  kroku  nie  uczynił,  owszem 
w  zleconej  mu  sprawie  tak  postępował,  jak  na  poczci- 
wego cdowieka  przystido.  Że  zaś  mu  wolność  przywró- 
cił, i  od  kary  zasłużonej  jego  zasłonił,  uczynił  to  czę- 
ścią przez  wzgląd  na  dawną  jego  przyjaźń,  częścią  w  nad- 
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grodę  te}  mhigiy  ił  Masymiliana  iycie  podeiM  potyeiU 
w  niebeipiceieAiCwie  sostająoe,  ratował. 

Dosteli  się  wtencias  w  rcee  Zamojskiego,  s  Pola- 
ków: Stanisław  hrabia  %  Chórki  wojewoda  poznański, 
Jędng  Zborowski  marsiałek  nadworny,  Stanisław  Csam- 
kowaki  Uepy,  niegdyi  referendarz  koronny,  Alezander 
Proftski,  i  inni.  Z  Niemeów  zaś:  Erazm  Liehtenstąjn, 
Jan  Frydeiyk  H'»roan,  Franeiszek  Eelenker«  Engelhart 
Enitina  wódz  piceboty,  Stemlierg,  i  innyeh  zaenyoh  mło- 
dzie&eów  niemało.  JakóH  Womnieeki  nominat  bisknp 
kijowski,  Stanisław  Stadoicki,  I^otr  Danin,  Szpot  staro- 
sta piotrkowski  i  inni,  neiekli  z  placn  do  Wrooławia. 
Niemeów  zabranych  część  przy  Maxymilianie  zostawiono, 
część  odprowadzono  do  Wielunia. 

Łupy  łiardzo  znaezne  tam  znaleziono,  z  sret>er,  koni 
daelnych,  i  innych  bogatych  sprzętów.  Słnttię  stołową 
srebrną  i  inne  naczynia  do  wygody  potrzebne,  Maxymi- 
Uanowi  oddano;  chorągwie  i  działa  piękne,  w  ziiaczncg 
liezbie  Zamojskiemu  dostały  się.  Resztę  łnpów,  eheąo 
onemi  iołnierzów  równie  podzielić  Zamojski,  kazał  do 
jntra  zt&rzymać,  ale  oni  za  powodem  niektórych  swoich 
ToUniBtrzów,  sami  je  rozerwali.  To  zwycięstwo  tak  znacz- 
ne, niemało  i  naszych  kosztowało  Wieln  zacnie  aro- 
dzonyeb  prócz  Hołnbka  tam  legło  ^  a  Stanisław  Żółkiew- 
ski, jadem  napuszczoną  kulą  tak  cięiko  był  raniony, 
te  lekarze  jui  zwątpili  byli  o  jego  uleczeniu. 


ROZDZIAŁ  V. 

Litwa  de  Zypazata  |inyitę|ią)e. 

Podtenczas  kiedy  Zamojski  był  z  Krakowa  na  tę 
wyprawę  wyjechał,  przybyli  do  króla  posłowie  z  Litwy, 
pod  pozorem  jego  uznania,  a  w  rzeczy  same)  dla  uwa- 
łama,  jaki  los  padnie  na  Masymiliana.  Hlebowicz  wo- 
jewoda trocki  nskarśał  się  o  to,  iż  w  obieraniu  króla 
I^twę  opuszczono,  i  ske  Inflanty  za  przesdego  panowania 
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od  niej  oderwano.  Pnystąpiono  do  ngody,  ale  posłowie 
litewscy  umyśliiie  ją  zwlekali,  sapatrując  się  na  koniec 
i  powodzenie  Zamojskiego.  Mieli  oni  swych  szpiców 
w  jego  wojskn,  i  lodzi  po  drogach  na  to  rozstawionych, 
którzyby  im  o  wszystkich  Zamojskiego  obrotach  dono- 
sili. Wykonali  oni  swój  obowiązek  z  taką  prędkością, 
ie  kilką  godzinami  oznajmili  wprzód  Litwie  o  wzięoin 
Mazymiliana,  nim  EHotr  Ciekliński  od  Zamojskiego  z  tą 
nowiną  wysłany,  pizybył  do  króla.  W  tym  krótkim  kilku 
godzin  czasn  przeciąga,  utaiwszy  swoją  wiadomość  Li- 
twa, wytargowała  to  na  Polakach,  że  Inflanty  równie 
do  niej,  jako  i  do  korony  należeć  miały,  i  tę  ngodę 
podpisała. 

Różne  podtenczas  były  samych  Polaków  w  Krako- 
wie będących  chęci.  Jedni  potajemnie  sprzyjali  Maxy- 
milianowi,  dmdzy  z  nienawiści  ku  Zamojskiemu,  nie  ży- 
czyli mu  w  tej  sprawie  pomyślności.  Z  tern  wszystkiem 
trudno  wymówić,  jak  wielką  i  powszechną  sprawiła  ra- 
dość nowina  nietylko  o  zbiciu,  ale  teł  i  o  wzięciu  Ma- 
xymiliana.  Znali  albowiem  to  dobrze,  iż  i  po  otrzyma- 
nem  zwycięstwie,  gdyby  Maxymilian  albo  poległ,  altH> 
uciekł,  równie  należało  spodziewać  się  długiej  i  krwa* 
wej  z  cesarzem  wojny.  Wzięcie  samego  Maxymiliana, 
uwolniło  ich  od  tej  bojażni.  Wiedzieli  bowiem,  iż  mąjąe 
go  w  ręku,  wiele  utargować  mogli  przy  ugodzie  z  ksią- 
żęty  rakuskimi.  Przetoż  wszyscy  niewypowiedzianie 
ztąd  cieszyli  się;  sam  nawet  Opaliński,  lubo  nie  sprzyjał 
Zamojskiemu,  starał  się  jednak  u  króla,  aby  tak  wielka 
jego  dla  ojczyzny  usługa,  była  mu  znacznie  nadgrodzo- 
na;  co  król  chętnie  uczynił,  gdy  jeszcze  przed  końcem 
sejmu,  za  powszechną  stanów  zgodą,  nadał  mu  prawem 
wieczystem  zamechskie  i  krzeszowskie  starostwa. 

Jakoż  to  pewna,  iż  tę  pomyślność,  przez  którą  z  tak 
wielkiego  niebezpieczeństwa  ojczyzna  była  wyrwana,  na- 
leży rostropności  i  męstwu  samego  Zamojskiego  przy- 
pisać. Gklyby  albowiem  nie  użył  był  tej  prędkości,  którą 
mu  odradzano,  Maxymilian  tymczasem  wzmocniłby  się 
bardziej,  a  Zamojskiego  wojsko  przez  zazdrosnych  lu- 
dzi fortele,  znacznieby  się  umniejszyło,  i  podałoby  swą 
^ozyznę  na  los  fatalny.  Wyańawali  tę  prawdę  niepriy- 
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jaźni  nawet  Zamojskiema,  i  tę  zasłngom  jego  sprawie- 
dliwość czynili.  Co  więkuza,  sami  Niemcy  wysoce  sza- 
cowali cnotę  jego  i  często  między  sobą  mawiali:  „Iż 
Zamojski  nie  sypiał  jak  tylko  przez  cztery  godziny/ 
a  resitę  czasa  na  pracy  trawił;  Zborowski  zaś,  ledwie 
przez  cztery  godziny  pracował,  a  inne  wszystkie  na  śnie 
i  bankietowania  przepędzał. 

Po  tem  zwycięstwie,  sejm  szczęśliwie  był  zakończo- 
ny w  roka   pańskim  1688.    Pamiętna  na   nim   między 
inaeini  ta  rada  była  Zamojskiego,   ał)y   przepisano  pe- 
wną lioztię  dla  staną  rycerskiego  głosów,  do  ustanowie- 
nia jakiej  rzeeiy  na  sejmach.    Miał  wielu  Zamojski  po 
soUe,  którzy  tę  ustawę  tak  zbawienną  popierali.   Uni- 
knęlibyśmy podobno  teraźniejszych  nieszczęśliwości,  gdy- 
by do  zkntku  była  przyprowadzona;   ale  niechęć  prze- 
ciwko Zamojskiemu  Opidińskiego  marszałka  koronnego^ 
zerwała  tę  tak  piękną  osnowę.  Ustanowiono  jednak  na 
tym  sejmie  niektóre  prawa;  więcej  jednak  nu  przyszły 
M)m  odłożono.    Jędrzejowi   kardynałowi   i  Baltazarowi 
Batorym,  w  nadgrodę  przysługi  w  tej  Zamojskiego  wy- 
prawie ufizynionej,   że   wojska   dodali  i  sam  Baltazar 
mylnie  n^  z  Niemcami  potykała  pozwolono  indygeuat  i 
wstęp  do  wszystkich   rzeczypospolitej    urzędów,   prócz 
a/eyib/^j^apstwa  gnieźnieńskiego.  Farensbachowi,  Rarkns 
dobra,  od  Stefana  jeszcze  nadane,  powszechnem  stanów 
zezwoleniem   na  wieczne   czasy  potwierdzono.  Piemoń- 
skiemUy  też  Prokopinszowi,  dobra  w  Inflancit  eh  wyzna- 
czono. Próez  tego  usts«nowiono  różne   kary  i  odpadnie- 
nia  od  dóbr  dziedzicznych  na  tych^  którzy  Maxymiliana 
stronę  utrzymywali,  nawet  po  koronacyi  Zygmunta. 

Co  się  tyczy  Maxymiliana,  Zamojski  za  wyrokiem 
stanów  odprowadził  go  wespół  z  Polakami  z  nim  za- 
branymi do  Krasnego  Stawn^  i  zalecił,  aby  mu  wszystkie 
honory  i  wygody^  jakby  dla  króla  samego  czyniono. 
Staranie  o  tem  wszy  siki  em  pornczył  Jakóbowi  Sobie- 
skiemu,  ehorążemu  podtenczas  koronnemu,  a  iż  to 
było  niedaleko  od  Zamościa,  sprowadzał  go  tam  Zamoj- 
I  ski  i  na  zapusty,  i  innych  czasów,  a  przy  licznym  pa 
I  u6w  polskich  zj€»fcdzie^  z  wielką  okazałością  przez  kilka 
dni  la  każdym  razem  w  swym  domu  podejmował* 
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ROZDZIAŁ  VI. 
Stannie  •  iw^lnieiie  liijattini. 

Cesarz  tymosaseiii  ohrzedciański  pisał  do  Syxtii8a  V 
papieża,  aby  Hipolita  Aldobrandyna  kardynała,  kt6ry 
potem  był  papieieni  pod  imieniem  Klemensa  VIII,  wy- 
słał do  Polski  dla  ułożenia  ugody  z  Zygmuntem  królem 
i  uwolnienia  Maxymiliana.  Gdy  się  on  zbliżał  już  do 
Krakowa,  Zygmunt  wyjechał  konno  na  spotkanie  onego 
aż  za  Kazimierz  z  wielką  okazałością,  i  przez  cały  ezas 
jego  bytności,  hojnie  go  i  wspaniale  podejmował.  Tym- 
czasem Maxymilian  nie  tracił  jeszcze  nadziei  do  osią- 
gnienia  korony  polskiej.  Wiedząc  albowiem,  iż  Zygmunt 
miał  do  ojca  swojego  do  Szwecyi  wyjeżdżać^  roznmiiA, 
iż  mu  ojciec  jako  wielce  jego  kochający,  nie  pozwoli 
do  Polski  powrócić,  ile  że  posłowie  od  cesarza  do  nie- 
go wysłani,  o  to  się  usilnie  w  Sztokolmie  starali.  W  tę 
nadzieję  i  sam  w  listach  swoich  królem  polskim  podpi- 
sywał się,  i  z  Wiednia  z  tymże  tytułem  listy  do  siebie 
pisane  odbierał.  Z  tych  przyczyn  Polacy  jemu  przy- 
chylni, znowu  rozruchy  w  narodzie  wszczynali. 

Bolało  to  wielce  Zamojskiego,  iż  Maxymilian  przez 
te  postępki  swoje,  targnął  zuchwale  traktatu  byczyń- 
skiego  obowiązki  od  siebie  podpisane.  Przy  tej  o  dobro 
publiczne  troskliwości,  domowy  też  smutek  serce  jego 
niespodzianie  umartwił.  Już  dawniej  zabrała  mu  była 
śmierć  wszystkie  dzieci,  które  z  pierwszych  żon  swoich 
miał.  Podtenczas  ostatnia  jego  jedynaczka,  z  Bato- 
równy  zrodzona,  umarła.  Tym  przypadkiem  tknięty  był 
niewypowiedzianie.  Cieszyli  go  różni,  a  nawet  Maxymi- 
lian  w  swych  listach,  na  które  odpisał  mu  Zamojski, 
wyznawając  wielkość  żalu  swojego,  w  którym  jednak 
niemałą  znajdował  folgę  w  rozmyślaniu  odmian  szczę- 
ścia ludzkiego,  zwłaszcza  że  miał  to  z  doświadczenia, 
iż  ile  razy  doznawał  jakiq  dla  siebie  pomyślności,  n- 
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W8se  po  niąj  następowało  mnartwieiiie.  Przetok  i  w  tej 
okoliczności  wielbiąc  Najwyższego  losów  ludzkich  roz- 
dawcę,  tom  się  cieszy,  it  fortuna  wywarłszy  na  niego 
swoje  nienawiść,  będzie  dość  miała  na  pry watnem  jego 
nieszczęściu,  a  ojczyznę  z  publicznego,  jeśliby  jakie  nad 
nią  wisiało,  uwolni. 

Do  układania  traktotu  wyznaczeni  byli  z  naszej 
strony,  Hieronim  Bozrażewski  biskup  kujawski,  Jan 
ksiąię  Ostrogskie  wojewoda  wołyński,  Jan  Gostomski 
wojewoda  rawski,  Krzysztof  Zienowicz  wojewoda  brze- 
ski, Opaliński  marszałek,  i  Zamojski.  Z  strony  rakuskiej, 
Gwilhelm  Rosenberg,  Krzysztof  Popel  de  Lubowicz  bi- 
skup ołomnński,  Mikołaj  Istuanfi,  i  Jan  Kobens.  Ci  wszy- 
scy podług  umowy  w  liczbie  700  koni  sobie  przydanych, 
Polacy  do  Będzina,  a  Niemcy  do  Bitomia  zjachali  się 
na  dzień  pierwszy  stycznia  roku  1589. 

Po  rozpoczęciu  owego  traktatu,  długo  się  nasi  z  Niem- 
cami umawiali,  statecznie  o  to  nalegając,  aby  ugodę  by- 
ezyńską  uznali  za  rzecz  prawnie  uczynioną.  Zbraniali 
się  tego  posłowie  rakuscy,  i  częstych  do  cesarza  z  tem 
gońców  wysyłali;  nakoniec  jednak  musieli  na  to  ze- 
zwolić. Dnia  tedy  22  lutego,  podpisawszy  przedugodne 
kondycye,  przystąpiły  obie  strony  do  traktatu.  Miejsce 
do  układania  onego  wyznaczyli  w  Starzynie,  w  równej 
odległości  od  Będzina  i  Bitomia,  ale  w  Szląsku  lełące. 
Najpierwiej  tam  ąjeehali  się  z  sobą  Zamojski  i 
Rosenberg,  gdzie  po  krótkiem  przywitaniu,  gdy  weszli 
w  rzecz  z  sobą,  Zamojski,  człowiek  do  kierowania  serc 
i  umysłów  ludzkich  osobliwszemi  przymiotami  obdarzo- 
ny, zaczął  go  zachęcać  nietylko  do  uznania  sprawiedli- 
wości, ale  tei  i  do  pamiętania  na  to,  iż  on  jako  Czech, 
powinien  mieć  wzgląd  większy  na  naród  słowiański,  niż 
niemiecki.  „Słowiański  naród,  mówił  on,  jako  wielce  był 
niegdyś  i  ludny. i  rozległy,  tak  nieszczęśliwym  jakimści 
losem,  po  róinych  krajach  rozproszony,  częścią  pod  nie- 
wolniczem  jarzmem,  częścią  w  grnbiaństwie  zostaje. 
Świadkami  są  tego  Serbowie,  Bośniacy,  Illiryjczykowie, 
Moskale,  i  ci,  ktorzy  właściwie  Słowakami  się  nazywa- 
ją. Sami  są  tylko  Czechowie  i  Polacy,  ktorzy  honor 
narodu  słowiańskiego  godnie   utrzymają.     W  czeskiem 
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królestwie  niema  on  zacniejszego  nad  siebie  i  zęodniej- 
szego  do  pomnożenia  sławy  swych  ziomków.  Nie  przy- 
stoi na  jego  wysokie  urodzenie,  być  narzędziem  cudzej 
chciwości  i  do  służenia  obcej  dumie  zniżać  się.  Wszyst- 
kich oczy  i  umysły  na  jego  są  teraz  obrócone.  Od  po- 
myślności tego  zjazdu,  zawisła  spokojność  i  dobro  państw 
chrześciańskich.  Będzie  i  potomność  o  tem  sądziła,  ja- 
kiemi  kto  krokami  i  z  jakich  sprężyn  powodu,  w  teraź- 
niejszym zjeździe  po£itępował.  Powinien  tedy  o  to  się 
starać,  aby  i  teraz  i  potem  tego  nie  mówiono,  iż  on 
przeciwko  własnego  narodu  honorowi  i  wolności  po- 
wstawał; ztąd  albowiem  nietylko  dla  polskiej  ale  i  dla 
czeskiej  jego  ojczyzny,  różne  mogłyby  wyniknąć  niepo- 
myślności.  Należy  mu  uważać,  jak  okropne  skutki  woj- 
na dla  ludzi  sprawuje.  Niech  ona  będzie  i  pomyślną 
dla  Niemców,  jakiż  ztąd  inny  mógłby  pożytek  dla  Cze- 
chów wyniknąć,  prócz  tego,  że  naród  z  nimi  spokrew- 
niony, z  ichże  przyczyny  musiałby  przyjąć  jarzmo  nie- 
wolnicze, a  niemiecka  potęga  bardziej  przez  to  wzmo- 
cniona, większą  miałaby  sposobność  do  zagarnienia  ich 
w  taką  niewolą,  w  jakiej  Inne  słowiańskie  narody  stę 
kają.  Z  tych  przyczyn  radził  mu  Zamojski,  aby  więk- 
szą miał  baczność  iia  miłość  narodu  spólnego,  niżeli  na 
dogodzenie  dumie  nienasyconej  pana  obcego.''  Te  i  tym 
poGobne  uwagi,  z  wrodzoną  wymowy  jego  żywością 
przełożone,  przeniknęły  serce  Rosenberga  i  przyśpieszy- 
ły pożądaną  ugodę,  która'  zupełnie  była  zakończona 
dnia  9  marca  roku  1589. 

W  ciągu  tej  ug:ody,  rzecz  się  zdarzyła  osobliwsza. 
Obie  strony  posyłały  sobie  wzajemnie  różne  pisma.  Tra- 
fiło się,  iż  w  pewnem  piśmie  od  Rosenberga  posłanem. 
Dostrzegł  Zamojski;  iż  między  dziedzicznemi  cesarza 
krajami,  czeskie  też,  i  węgiersk  e  królestwo  było  poło- 
żone. Wysłał  więc  zaraz  Piotrowskiego  do  Rosenber- 
ga, chcąc  go  wtem  przestrzedz.  Rosemberg  postrzegł- 
szy  tę  omyłkę,  zaraz  ją  kazał  poprawić,  a  Zamojskie- 
mu, swojem  i  swoich  ziomków,  imieniem,  serdecznie  za 
tę  przestrogę  podziękował. 

Po  zakończonej  tej  ugodzie.  Zamojski,  i  z  innymi 
do  niej  wyznaczonymi  komisarzami^  udał  się  pr(Ato  do 
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ŁnbliDay  gdzie  podtaioias  8ejm  walny  odprawował 
się.  Pnjfjęłj  ich  mile  stany  tam  zgromadzone,  i  pn- 
bliczne  dzięki  oddały.  Wyznaczyły  potem  posłów  do 
cesarza,  Jerzego  Radziwiłła  kardynała,  i  Firleja  wojewo- 
dę krakowskiego,  dla  odebrania  tak  od  samego  cesarza, 
jako  i  stanów  jegio,  przysięgi  potwierdzającej  tę  ugodę. 
Przybył  na  tento  sejm  i  bisknp  wrocławski  posd  ce- 
sarski, dla  podobnej  przysięgi  z  strony  naszej  odebrania. 
Po  zakończonym  sejmie,  król  nawiedził  Maxymilia- 
na  w  Krasnym  stawie,  a  ztamtąd  przez  Litwę  ndał 
się  do  Inflant,  dla  widzenia  się  z  ojcem  swoim  królem 
szwedzkim. 

Portowie  nasi  do  cesarza  wysłani,  mieli  niejakieś 
tmdności  do  wykonania  tego,  co  im  zlecono.  Gdy  bo- 
wiem inne  stany  ozynUy  przed  nimi  przysięgę,  Węgrzy 
do  niej  nie  przystąpili,  tem  się  wymawiając,  iż  nie 
mogli  do  tego  akta  posłów  od  siebie  wyznaozyó,  chyba 
na  swoim  sejmie;  sejmn  zaś  bez  przytomności  cesarza 
Ikladaó  nie  chcieli.  Ręczył  się  za  nich  cesarz  i  dał 
kaneyą,  it  i  oni  na  pierwszym  swym  sejmie  wykonają 
tę  przysięgę,  a  tymczasem  zostawował  woli  królewskiej, 
albo  pnjf]^^  tę  kaneyą,  albo  też  poty  nie  uwalniać  Ma- 
xymiliaii8;  aż  Węgrzy  swój  obowiązek  wypełnią. 

O  tem  wszystkiem  gdy  królowi  już  w  drodze  bę- 
dącemu doniesiono,  chwycił  się  tej  sposobności  obowią- 
zania sobie  domu  rakuskiego,    i  zalecił,  aby  zaraz  Ma- 
lymiliana  wypuszczono.     Zamojski  nie  wiedząc  jeszcze 
o  woli  królewskiej,  sprowadził  był  Maxymiliana   do  Za- 
mojścia,  i  tam  go  hojnie,  z  przyzwoitą  tak  zacnemu  go- 
ściowi wspaniałością  uczęstowawszy,  pozwolił  mu  wprzód 
do  Sendomierza,  a  potem  do  Wiślicy  jachać.  Odebraw- 
szy zaś  list  królewski,  a  od  MaxymiUana  kaucyą  o  przy- 
siędze Węgierskiej  wziąwszy,  dał  mu  wolność  zupełną. 
Jeszcze  podczas  sejmu,   do  odprowadzenia  Maxy- 
miliana  wyznaczeni  byli,  Stanisław  €k)moliński   biskup 
ehełmski,  wojewoda  sendomirski,  kasztelani   wojnicki  i 
sandecki,    Mikołaj    Zebrzydowski    starosta    krakowski. 
Z  tymi  tedy,  przy  licznym  i  świetnym  orszaku,  wyjechał 
Maiymilian,   i  dnia   8  septembra  przybył   do  Bitomia, 
gdzie  go  Melełiior  Redei*   w  siedmset  koni  Indu  oesar- 
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skiego  pnyjął.  MaxyiDiiian  widiąc  się  jaż  byó  w  8wo< 
im  krajn,  oświadczył  się  z  tern  jawnie  przed  naszymi, 
iż  nie  myśli  czynić  tej  przysięgi,  którą  się  podłng  ugo- 
dy miał  zrzec  królestwa  polskiego,  dając  tę  przyosy- 
nę,  iż  cokolwiek  przyrzekał  i  czynił  w  Erasnymstawie, 
to  wszystko  czynił  przyniewolony;  w  samej  zaś  rzeeąy 
to  go  najbardziej  od  przysięgi  owej  odstręczało,  iż  miał 
nadzieję,  że  król  szwedzki  syna  swojego  Zygmanta  za- 
prowadzi do  Szwecyi,  i  nie  dopuści  mu  na  tron  pob^Li  ^ 
powracać.  Wielce  to  martwiło  naszych,  którzy  go  od- 
prowadzali, ale  cóż  mieli  czynić  będąc  bezbronnymi^  i 
w  krajn  niemieckim.  Zebrzydowski  tak  się  był  o  to 
rozgniewała  iż  z  niebezpieczeństwem  życia  swojego  chciał 
się  tej  krzywdy  pomścić,  i  wykonidby  to  był  zapewne, 
gdyby  go  od  tych  zamysłów  nie  pohamował  Wawrzyniec 
Gk)ślicki  biskup  kamieoiecki^  mąż  zacny  i  osobliwszej 
w  sprawach  rzeczypospolitej  biegłości.  Przekładał  on 
Zebrzydowskiemu,  Ż3  przez  ten  Maxymiliana  postępek, 
żadnej  krzywdy  mieć  Polska  nie  będzie,  poniewai  tę 
ugodę  sam  cesarz  już  był  poprzysiągł.  Jakoż  nie  chwa- 
lił tego  Haxymilianowi  cesarz,  i  wespół  z  innymi  po- 
ręcznikami  dokazał  tego,  iż  Maxymilian,  choć  potem,  mu- 
siał wykonać  swą  przysięgę. 
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ROZDZIAŁ  Vn. 
W^aid  krela  i%  Infant. 

Podczas  samego  wyjazdu  królewskiego  do  Inflant, 
Kozacy  przez  niesforność  swoje  wpadłszy  w  granice  tu- 
reckie, rabowali  i  kilka  im  miasteczek  spalili.  Częm. 
Turcy  i  Tatarzy  urażeni  wpadli  wzajemnie  do  kr^n 
naszego,  i  pustosn|c  wszystko,  tak  się  daleko  zapędzili, 
że  aż  o  cztery  mile  od  Lwowa  oparli  się^  i  pod  Tar- 
nopolem obozem  stanęli.  Nasi  naprędce  zebrawsiy 
garstkę  ludzi,  kilka  polyczek  małych  z  nimi  odprawili, 
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»kb  ul^ó^it  ich  wgiriymać  nie  mogli.  Tatarzy  dowie- 
imiim  się,  iż  w  Baworowie  snąjdowała  się  pod  ten 
eau  "Wlodkowa  siostra  Zamojskiego,  obiegli  ten  lamek 
i  1  wlką  iwawoieią  dobywali.  Przypadli  na  jąj  obro- 
nę ludzie ^Jakóba  Stmssa,  Potockich,  i  Podlodowskich. 
Sdachty  też  niemało  z  nimi  się  złączyło;  d  mężnem 
sercem  uderzywszy  na  Tatarów,  porazili  ich  i  odparli  od 
Baworowa,  wszakie  i  naszych  Diemało  tam  zginęło^  a 
między  nimi  dzielny  i  odwainy  rotmistrz  Stras;  War- 
szawski, KoryciAsld  i  innych  niemało  dostali  się  w  nie- 
wolą. Było  na  pogotowiu  dość  znaczne  wojsko  doto- 
ne  z  ludzi  nadwornych  wojewody  kijowskiego  i  bra- 
dawskiego,  ale  dla  zaszłych  między  nimi  niesnasek, 
nie  ehdeli  sił  swoich  złączyć,  i  uderzyć  na  nieprzy- 
jidela.  Dziwna  rzecz,  że  i  w  tak  okropnem  krąja 
pustoszeniu,  mogła  nad  miłością  ojczyzny  górować  pry- 
wata! 

Król  jeszcze  był  w  Wilnie^  gdy  mu  o  tern  plą« 
irowanin  Tatarów  doniesiono:  ale  że  się  śpieszył  do  oj- 
ea,  nic  więcej  nie  uczynił,  jak  tylko  te  rozesłał  z  tam- 
tąd  swoje  do  szlachty  obwieszczenia,  aby  ojczyzny  bro- 
mU,  i  do  Zamojskiego  o  toż  samo  list  napisaŁ  Tymcza- 
sem większe  jeszcze  niebezpieczeństwo  całą  Polskę  trwo* 
iyó  zaczęło.  Porta  Ottomańska  wpadnieniem  Kozaków 
do  swego  państwa  rozjątrzona,  wysłida  z  licznem  woj- 
skiem Hader  baszę  Sylistryi,  dla  pomszczenia  się  tej 
krzywdy,  który  przeprawiwszy  się  na  tę  stronę  Dunaja^ 
JQż  miał  wtargnąć  do  Polslu,  ale  że  go  Tatarzy  byh 
w  tern  nad  jego  wolą  uprzedzili,  przetoż  rozgniewany, 
kazał  im  znowu  się  zebrać,  dla  spólnego  z  nimi  do 
Polski  wkroczenia. 

Zamojski  przybywszy  do  Lwowa,  kazi^  to  miasto 
nowemi  twierdzami  wzmocnić,  i  rozpisi^  listy  do  wszy^t: 
kich  województw,  zapraszając  szlachtę  do  obrony  8i|ól- 
n^  ojczyzny.  Jerzy  Mniszech  wojewoda  sendomirski,  i 
Stadniccy,  przyprowadzili  tam  z  sobą  znaczną  zbrojnego 
ładu  liczbę.  Szlachta  też  z  różnych  województw  powoli 
igromadzi^  dę,  ofiarając  żyde  na  obronę  ojczyzny. 
Starosta  kamieniecki    Potocki  chorował  pod  ten  czas^ 

ttU.  p«l   Żjcł*  Jmk  ZaaMJ«ki«g«.  9 
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przetoż  nad  tą  fortecą  przełożył  Zamojski  Jazłowieekie- 
go  starostę  śniatyńskiego. 

Ody  już  dosyć  gromadne  miid  wojsko  Zamojski, 
ruszył  z  niem  ze  Lwowa  dla  zasłonienia  granic,  i  pogło- 
skę puścił  liczniejszych  daleko,  niż  w  rzeczy  były,  s  wy  cli 
Sułków.  Basza  Sylistryi  tem  zatrwożony,  o  ugodzie  już 
ardziej  niż  o  wojnie  myślił.  Po  wzajemnych  tedy 
poselstwach  na  tem  stanic,  że  rzeczpospolita  miała 
zakazać  Kozakom  wpadania  do  granic  tureckich,  i  po- 
sła swojego  do  Konstantynopola  wysłać  dla  uczynienia 
trwdszego  pokoju. 

Tymczasem  król  Zygmunt  zjachał  się  z  swym  oj- 
cem w  Bewlu  dnia  7  sierpnia.  Miał  z  sobą  prócz  liczne- 
go dworu  i  szlachty,  Wojciecha  Baranowskiego  biskupa 
przemyskiego^  podkanclerzego  koronnego,  Stanisława 
Przyjemskiego  marszałka  nadwornego,  Marcina  Leśnior 
wolskiego  kasztelana  podlaskiego^  Jana  Tarnowskiego 
referendarza  i  Krzysztofa  Badziwiła  hetmana  litewskie- 
go, wojewodę  wileńskiego^  który  licznym  swych  ludzi 
orszakiem,  bo  miał  ich  na  dwa  tysiące,  znacznie  pomno- 
żył świetność  dworu  królewskiego.  Śpotkid  Zygmunta 
ojciec  król  szwedzki  o  ćwierć  mile  od  Rewia,  i  mile  go 
uściskawszy,  gdy  wsiedli  na  konie,  prawą  mu  dawi^ 
rękę,  ale  syn  na  to  nie  zezwolił. 

Witali  króla  szwedzkiego  wybomemi  mowami^  Ba- 
ranowski podkanclerzy  imieniem  senatu,  a  Ostroróg 
indeniem  stanu  rycerskiego.  Pod  tenże  czas  przysłid 
w  podarunku  Zamojski  królowi  szwedzkiemu  szablę 
złot|  misternej  roboty,  bi]dawc^  sajdak  i  trzech  więźniów 
Tatarów. 

Król  szwedzki  wszelkich  używid  sposobów,  aby 
syn  jego  złożywszy  koronę  polską,  nie  powracał  do  nicg. 
Zygmunt  też  miłością  ojca  i  kraju  w  którym  się  rodnł 
pociągniony,  niedalekim  już  był  od  tego.  Panowie  pol- 
scy z  swcijej  strony  nic  nie  zaniedbali,  czemby  mogli 
Zygmunta  nakłonić  do  powrotu  jak  najprędszego,  cde 
próżno.  Nakoniec  ksiądz  Piotr  Skarga  jezuitai  kazno- 
dziąja  królewski,  nui^  gorliwe  kazanie  do  króla  i  Po- 
laków tam  przytomnych,  pneUadąjąc  straszne  Rosi 
spustoszenie,  i  oidej   ojczyzny  niebezpieczeństwo,  a  za- 
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cbęcając  do  powrota  do  niej  jak  najprędszego;  czego 
jeśliby  nie  ncaBynili,  groził  im  pomstą  boską,  mówiąc^ 
że  tyle  krwi  niewinnej  i  utrapienia  lada  będzie  się 
Bóg  od  nieb  dopominał.  Tern  kazaniem  tak  mocno  byli 
pomszeni  panowie,  iŁ  zaraz  do  Zygmnnta  poszli,  oświad- 
czając się,  że  dłntej  tam  bawić  nie  mogą.  Jakoż  poże- 
gnawszy i  Zygmnnta,  i  króla  szwedzkiego,  już  mieli 
dla  ratowania  nieszczęśliwej  ojczyzny  wyjeżdżać,  ale 
icb  podkandeny  Baranowski  i  Tylicki  sekretarz  więk- 
szy wstrzymali.  Wszakże  nakoniec  po  dłagich  Baranow- 
skiego i  Tylickiego  zabiegach,  wymogli  to  na  królu 
szwMlskim,  iż  pozwolił  synowi  powrócić  do  Polski. 

Pisze  Kobierzycki,  iż  Zamojski  wiedząc  o  tem,  że 
Baranowski  podkanderzy  najwięcej  nad  powrotem  kró* 
lewskim  pracowi^,  a  inni  senatorowie  mniej  o  to  dbali» 
nieiylko  nie  pokazał  żadnej  za  to  Baranowskiemu 
wdzięczności,  ale  też  przyostrzej  mu  to  staranie  zganił, 
mieniąc,  iż  Polacy  iatwoby  innego  króla  znaleźli  na 
micgsce  Zygmnnta. 


ROZDZIAŁ  VnL 
Pewret  króla  le  Siwecyi. 

Zygmunt  powróciwszy  do  Polski,  złożył  w  War- 
szawie sejm  walny  na  dzień  8  marca  1590,  na  którym 
stany  zgromadzone  oświadczyły  przez  publiczną  ustawę, 
ii  Maxymilian  nietylko  za  życia  Zygmunta,  ale  i  na 
potem  nie  miał  być  przypuszczony  do  tronu  polskiego. 
Zamojski  pamiętając  na  obowiązki  urzędu  swojego, 
^iożył  był  na  tym  sejmie  nową  ustawę  do  porządnego 
w ezas  przyszły  królów  obierania  służącą,  ale  przyjaciele 
knatąt  rakuskich,  pod  pozorem  religii  swego  dobra 
szakaiący  przeszkodzili  tak  zbawiennym  jego  zamysłom. 

Dla  uspokojenia  od  granic  tureckich  królestwa^ 
wysłany  b^ł  podczas  tego  sejmu  do  Konstantynopola 
w  poselstwie  rtkwek  Uchański  wojewoda  bełski,  mąi 
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zacny  i  rozumny;  ale  ledwie  tam  stanął,  zachorował: 
ciężko  i  umarł.  Czyżowski  Mikołaj,  który  był  przy  nim, 
przybiegł  jak  najśpieszniej  do  Polski,  i  doniósł  stanom 
zgromadzonym,  iż  cesarz  turecki  tego  się  koniecznie 
dopomina,  albo  żeby  mu  Polacy  co  rok  płacili  dań 
30000  taleróWy  albo  żeby  wszyscy  przyjęli  wiarę  ma- 
hometańską,  inaczej  tern  grozi,  że  całą  Polskę  kopyta- 
mi  końskiemi  z  gruntu  wywróci. 

Ta  nowina  tak  wszystkich  zatrwożyła,  iż  nie  wie* 
dzieli  sami  co  mieli  czynić.  Zamojski  bynajmniej  tern 
nie  ustraszony,  dodawał  innym  serca  do  mężnej  obrony 
i  wymógł  to,  że  uchwalono  na  tę  wojnę  podatek  po- 
głównego.  Żaden  od  jego  płacenia  nie  był  wyłączony. 
Równie  urzędnicy,  jako  i  prywatni,  duchowni  i  iwiecey^ 
podług  miary  każdego  majątku,  byli  tem  prawem  obo- 
wiązani. 

Pod  tenże  czas  Gryzelda  Batorówna  synowica  kró- 
la Stefana,  małżonka  Zamojskiego,  z  tym  się  żwiatem 
pożegnała,  a  z  nią  prawie  razem  córka  ostatnia.  Pod- 
czas ich  choroby  wyjeżdżał  z  Warszawy  Zamojski,  i 
zaraz  po  ich  śmierci  powrócił.  Znać  było  po  nim,  iż  ta 
prywatna  strata  żywiej  go  dotykała,  niż  ojczyzny  nie* 
bezpieczeństwo.  Prócz  tego  umartwienia,  inne  też  go 
trapiło.  Gdy  albowiem  zaczęto  podatki  ściśle  wybierać, 
wielka  w  narodzie  wrzawa  powstała.  Powszechna  wszyst- 
kich ztąd  nienawiść  misda  za  cel  Zamojskiego,  jako 
tego,  który  wniósł  i  utrzymał  uchwalenie  owych  podat- 
ków. Niektórzy  chcąc  ją  pomnożyć  rozsiewali  przed 
drugimi,  iż  Turczyn  nie  myśli  o  wojnie,  a  Zamojski 
jej  postrach  puścił  umyślnie  dla  swojąj  prywaty. 

Gdy  wyjeżdżał  król  z  Kewla,  dał  słowo  ojcu  swo- 
jemu, iż  znowu  przyjedzie  w  krótkim  czasie  do  niego; 
co  i  panowie  po&cy  tam  przytomni  przyrzekli  byli.  Po- 
wróciwszy do  Polski,  priez  długi  czas  pasowi^  się 
sam  sobą  i  nie  mógł  w  sobie  przytinmić  wrodumych 
ku  cjcu  i  królestwu  szwedzkiemu  Biłośd.  ^elu  pod 
ten  oaas  mówiło,  ii  się  król  zwierał  był  przed  Kiurn- 
kowskim  aroybisknpeiu  gnieinieAskim  lam^Mw  doże- 
nia  kort^uY  polKki«|j«  To  pewna«  ie  arcybiskup  wysy- 
łał o<t  siebie  do  i^łoiuu&ca  niejakiego  Sena  prołKMzcza 
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łaskiego,  rodem  Francnia,  i  niesłychanym  w  Polsee 
przykładem  iłołył  był  za  tycia  lurólewskiego  ąjazd  po- 
wszechny obywatelów  wielkopolskich  w  Kole,  a  i  hra* 
bią  z  Oórki  wojewodą  poznańskim  hersztem  dyssyden- 
tów  i  Stegny  oesarsriej  pojednał  się.  Znajdowało  się 
tam  prócz  szlaehty  wieln  senatorów.  Pamiętna  tam  jego 
była  mowa,  w  której  wyprowadzając  brata  młodszego, 
skarżącego  się  na  starszego,  tak  wielką  nienawiść  wzbu- 
dził przeciwko  Zamojskiemu,  iŁ  niektóre  tam  prawa 
uchwalono,  na  powściągniecie  zbytniej,  jak  udawali,  je- 
go potęgi.  Co  większa,  skasowano  przeszłego  sejmu 
ustawy,  a  najbardziej  płacenie  podatków.  Niemniej  Za- 
mojskiego, jako  i  króla  zmartwił  ten  postępek  arcybi- 
skupa. Znalazłem  w  rękopismach  biblioteki  Załuskich, 
ii  arcybiskup  zrozumiawszy,  że  król  odmienił  swe  zda- 
nie, i  niechciał  porzucać  korony  polskiej,  żałował  por- 
tem tego^  i  wysławszy  Łeśniowolskiego  kasztelana  pod- 
laskiego do  Zamojskiego,  przepraszał  go  i  przełożył 
swoje  przyczyny,  dla  których  był  złożył  ów  zjazd  w  Kole. 
W  tych  wnętrznych  i  zewnętrznych  nieszczęśliwo- 
iciacK  odetchnęła  nieco  ojczyzna,  odbierając  nowinę, 
ie  uwolnioną  została  od  wojny  tureckiej.  Jan  Zamoj- 
skie Grzjmalczyk^  sekretarz  pod  ten  czas  koronny,  a 
potem  arcybiskup  lwowski,  wysłany  podczas  przeszłe- 
go sejmu  do  Porty  Ottomańskiej,  uczynił  pokój  z  Tur- 
czynem, ten  szczególnie  obowiązek  przyjąwszy,  iż  Pol- 
ska w  nagrodę  szkód  przez  Kozaków  Porcie  uczynio- 
nych, mis^a  raz  tylko  ofiarować  4000  kożuchów.  Po- 
myślność swego  poselstwa  Zamojski  winien  był  przy- 
jaźni zabranej  z  posłem  królowej  angielskiej,  który  nic 
loe  opuścił,  cokolwiek  do  tego  końca  służyło.  Nakoniec 
I  otrzymawszy  wejście  do  samego  cesarza  tureckiego,  ja- 
wnie się  z  tem  odezwał,  ii  ponieważ  Polacy  są  z  An- 
glią sprzymierzeni,  przetoż  wojna  na  Polaków  podnie- 
cona i  do  niej  by  się  ściągała.  Pomogło  i  to  niemało 
do  pokoju-  iż  Synan  wezyr  wielki,  przysięgły  Polaków 
nieprzyjaciel,  był  z  urzędu  złożony. 

Dnia  3  gradnia  roku  1590  zaczął  się  sejm  w  War- 
szawie i  trwflJ  aż  do  dnia  15  stycznia  roku  1591.  Wiele 
^  nim  hałasu  było  o  zjazd  od  arcybiskupa  w  Kole  zło- 
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iony;  jedni  go  potępiali,  drudzy  chdeli  aby  jego  oata- 
wy  przez  sejm  byiy  potwierdzone.  Ci  nie  przestawali  za- 
dawać Zamojskiemu,  iż  z  namowy  jego  dla  wyłudzenia 
podatków  była  puszczona  o  wojnie  pogłoska,  o  której 
Turczyn  nie  myślił.  Ale  to  niesprawiedliwe  leh  podej- 
rzenie sam  skutek  potępił.  Przetoż  i  podarunki  od  Za- 
mojskiego Turkom  obiecane  za  słuszne  i  potrzebne  rzecz- 
pospolita uznała,  i  na  oddanie  ich  Dzierika  do  Carogro- 
du  wysłała. 


ROZDZIAŁ  IX. 

Poróżnienie  Zamejskiege  i  królem. 

Na  tymże  sejmie  pieczęć  mniejszą  koronną  król  od- 
dał Janowi  Tarnowskiemu  referendarzowi  koronnemu^ 
co  niemało  rozruchów  sprawiło.  Na  prośbę  Zamojskie- 
go obiecał  był  król  dawniej  ten  urząd  Piotrowi  Tylic- 
kiemu sekretarzowi  koronnemu;  ale  arcybiskup  wiedząc^ 
iż  on  był  przyjacielem  Zamojskiego,  Tarnowskiego  kró- 
lowi zalecił,  a  z  arcybiskupem  całe  duchowieństwo  o  toż 
się  dopraszało.  Uraziło  to  wielce  Zamojskiego.  Przetoż 
gdy  podług  zwyczaju  przystąpili  senatorowie  do  tronu. 
Zamojski  żwawiej  nieco  niż  przystało  dopominał  się 
u  króla  obietnicy  Tylickiemu  uczynionej.  Obrażony  tą 
śmiałością  król,  z  większą  jeszcze  żwawością  nań  na- 
stąpił i  ostro  go  w  tem  upomniał.  Zkąd  niemała  mię- 
dzy senatorami  wrzawa  powstała.  Zamojski  przez  kilka 
dni  nie  bywał  na  radach  senatu,  z  tem  się  oświadcza- 
jąc, iż  nie  jemu  samemu^  ale  wszystkim  w  powszech- 
ności senatorom,  tym  króla  postępkiem  uczyniona  była 
zniewaga.  Pomnożyło  i  to  umartwienie  Zamojskiego,  że 
na  tymże  sejmie  Krzysztofa  Zborowskiego  uwolniono  od 
dekretu  infamii,  z  tym  jednak  dokładem,  aby  do  lat 
dwudziestu  nie  ważył  się  do  Polski  przyjeżdżać.  Wszak — 
że  ten  jego  żal  ukoili  panowie  i  namówili  go  na  to,  iźs 
kr6l3L  przeprosił,  i  znowu  zaczął  bywać  na  radzie  senatu — 
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Zamojski  sa  świadectwem  Eobienyckiego,  laczą^ 
juł  być  nieznoinym  królowi.  Znał  on  dobrae  jak  wide 
ma  ncsynił  pnjAag.  Utnymał  go  na  tronie  przeciwko 
więk8zq  potędze^  nieprzyjaciół  jego  rozgromił,  tron  ma 
nbezpieczył  i  w  trudnych  okolicznościach  radami  go 
Bwojemi  oświecał  i  wspierał.  Bozmniał  tedy,  iś  miał  pra- 
wo do  tego,  aby  król  we  wszystkich  sprawach  za  jego 
szedł  wolą.  Zapomniał  on  na  to,  iŁ  ładen  człowiek,  do- 
pieroź  król,  i  największemi  przysługami  obowiązany,  nie 
rad  za  nie  wypłacać  się  utratą  swej  wolności.  Jakoż  i 
król  nie  tak  drogo  Zamojskiego  szacował  zasługi,  żeby 
miał  dla  nich  z  władzy  i  powagi  swej  wyzuć  się.  Po- 
znawał on,  iż  Zamojski  dzieł  swoich  wielkością  unie- 
siony, chciał  bardziej  im  rządzić,  niż  być  rządzonym, 
przetoż  począł  go  sobie  mierzić,  a  chcąc  potęgę  jego 
w  rzeczypltej  osłabić,  takich  przeciwko  niemu  wysadzeń, 
którzyby  mogli  jego  zapędy  wstrzymywać. 


ROZDZIAŁ  X. 
lałieństws  króla. 


Po  tym  sejmie  wyjechał  król  do  Krakowa  i  wy- 
słał Jerzego  Radziwiła  kardynała  do  Pragi,  dla  prosze- 
nia w  małżeństwo  Anny,  córki  arcyksiążęcia  rakuskiego 
Karola,  i  ułożenia  tego  interesu  z  cesarzem. 

Wkrótce  potem  pożegnał  się  z  tym  światem  Piotr 
Myszkowski  biskup  krakowski.  Jeszcze  za  życia  iego 
otraymid  był  Zamojski  od  króla  obietnicę  tego  biskup- 
stwa dla  kardynała  Jędrzeja  Batorego;  przetoż  skoro 
się  dowiedział  o  śmierci  Myszkowskiego,  przybiegł  do 
króla  i  prosił  go,  aby  raczył  tej  obietnicy  dotrzymać; 
de  próżne  te  jego  zabiegi  były. 

Król  bowiem,  czy  to  z  podejrzenia  jakiegoś  ku  Ba- 
toremu, iż  go  Zamojski  tak  usilnie  zalecał,  czy  też  z  wdzię- 
cudoici  ku  kardynałowi  Radziwiłowi,   który  podtenczas 


186 

w  interesie  midie&stwa  królewskiego  w  Pradze  majdo- 
wał  się,  ]^dziwiłowi  to  biskupstwo  oddi^ 

Lubo  król  tajemnie  przyszłe  swoje  małżeństwo  akła- 
dsi,  wkrótce  jednak  po  całej  Polsce  wieść  o  niem  ro- 
zeszła się,  z  tym  jeszcze  dodatkiem,  iż  król  zaślubiwszy 
fiobie  arcyksięiniczkę^  wyjedzie  do  Szwecyi,  a  tronu  pol- 
akiego  arcyksiąięciu  któremu  rakuskiemu  ustąpi.  JaJkoi 
było  do  tego  niejakieś  podobieństwo.  Rozruch  ztąd  wiel- 
ki, i  narzekanie  w  catym  narodzie  powstało.  Dyssy- 
denciy  którzy  się  najbardziej  obawiali  panowania  ra- 
kuskiego,  złożyli  zjazd,  naksztalt  owego  który  był 
w  Eole,  najprzód  w  Chmielnicy^  a  potem  przeciwko 
wyraźnemu  zakazowi  królewskiemu  w  Radomiu,  nako- 
nieć  pod  pozorem  zagajenia  trybunału  w  Lublinie.  Był 
to  zjazd  naj ludniej szy  i  prawie  powszechny,  na  którym 
nietylko  stan  rycerski,  ale  i  senatorowie  i  biskupi 
w  znacznej  liczbie  znajdowali  się,  a  między  nimi  i  Za- 
mojski. Gdy  przyszło  do  naradzania  się,  na  dwie  strony 
sobie  przeciwne  podzielili  się.  Obie  mówiły^  iż  dobra 
publicznego  szukają.  Największy  tam  hałas  był  o  mid- 
żeństwo  królewskie  i  wyjazd  do  Szwecyi. 

Co  się  tyczy  małżeństwa  królewskiego,  Zamojski 
najbardziej  mu  się  sprzeciwiała  lubo  przedtem,  gdy  trak- 
tat w  Będzynie  układał,  sam  do  tego  króla  namawiał  i 
życzyła  aby  arcyksiążęta  rakuscy  bardziej  ospowinowa* 
ceniu  się  z  Zygmuntem  myślili,  niż  o  jego  tronie.  Rein- 
hold Hendenstejn  sekretarz  Zamojskiego  najpodufalszy, 
sam  pisze  o  sobie,  iż  go  podczas  ugody  będzyóskiej 
wysyłał  Zamojski  z  Bitomia  do  króla  z  portretami  ar- 
cyksiężniczek  rakuskich,  umyślnie  na  to  do  Bitomia 
przez  Streniusza  sprowadzonemL  Ztąd  podobno  wzią^ 
pochop  Kobierzycki  pisania,  iż  Zamojski  dla  prywatnej 
nad  królem  pomsty  sprzeciwiał  się  owemu  małżeństwu. 
Wszakże  nie  nowa  to  rzecz,  iż  odmiana  okoliczności| 
odnuenia  nasze  zdanie.  Podczas  ugody  będzyńskiej  dla 
utwierdzenia  tronu  Zygmuntowi  4.  uspokojenia  Polski, 
mogło  być  pożyteczne  to  mdżeństwo;  toż  samo  szko- 
dliwem  być  zdawało  się,  gdy  rozumiano,  iż  król  tronu 
swojego  innemu  chce  ustąpić.  Jakoż  nie  było  bez  fiin- 
damentn  to  o  nim  podejrzenie,  jako  się  niżej  pokaże. 
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Był   niejmkiś    Wrader,    rodem   Inflantczyk ,    któiy 
wkradłszy  się  w  łaskę  Hieronima  Baecelłi  Włoeha,  leka- 
rza nadwornego,  dosti^  się  przez  jego  zaletę  do  dwom 
królewskiego^  a  że  nmiał  zasługiwać  się  Szwedom  przy 
bokn  iLTÓlewskim  będącym,  w  taką  wszedł   z  nimi  po- 
nfdiośóy  iż  mu  i  najskrytszych  dworskich  tajemnic  zwie- 
rzali się.  Wdzięczność  ku  owemu  lekarzowi  Buccelli  czy- 
niła tOy  iż  mu  Wrader  wszystko  donosił,   cokolwiek  od 
Szwedów  usłyszał.  Buccella  sprzyjał  Zamojskiemu^  i  pod 
pozorem  leczenia  na  zęby  nawiedfałgo/i  toż  samo  ma 
opowiadał,  a  między   innemi   i  to  mu  doniósł,    iż  król 
I  arcyksiążęciem  Ernestem  bratem   Maxymiiiana  wcho- 
dził w  niejakied  umowy.    Potwierdzali   toż   samo  i  ei, 
^rzy  Mazymiliaoowi  sprzyjali.    Kazimierski  też   miał 
jakieś  listy  cesarskie  przez  Durkiera  także  Inflantczyka 
|)rzysłaiie^  z  których  się  pokazywało,  iż  to  małżeństwo 
królewskie  niedobrze  Polakom  rokowało.  Ale  powróćmy 
ńo  zjazdu  lubelskiego. 

Martwiło  to  króla,  iż  przeciwko  prawom  i  wyrażncjj 
jego  woli  te  prywatne  zjazdy  czyniono.  Z  tej  przyczy- 
ny złożył  radę  senatu  najprzód  w  Krakowie,   a  potem 
i  pizyciyny    powietrza  w  Niepołomicach.    O  czem  gdy 
się  w  Łoblinie  dowiedziano,    obie  strony  owego  zjazdu 
wysiały  swych  posłów  do  króla  z  przekładaniem  swoich 
troskliwości.  Jedni  z  nich  domagali  się  aby  sejm  przed 
ślubem  królewskim  był  złożony,  drudzy  po  ślubie.  Obu 
tym  poselstwom  odpowiedziano  od  tronu:    „iż  król  za- 
dziwia się  nad  tein,  że  niektórzy  przeciwko  prawu  i  po- 
wadze jego  ważyli  się  na  prywatne  zjazdy  zgroi^adzaó; 
it  król  nie  myślił^  ani  wchodził  w  żadne  umowy  tyczą- 
ce się  ustąpienia  tronu  polskiego ;  iż  dla  wielkich  przy- 
czyn, nie  może  złożyć  sejmu  prędzej  jak  po  swoim  ślu- 
ł)ie,  a  tymczasem   wszystkich   prywatnych  zjazdów  za- 
^      kazuje." 

Ta  odpowiedź  nie  wszystkim  się  podobała^  przetoż 
►  nowy  zjazd  do  Jędrzejowa  na  dzień  pierwszy  czerwca 
iiaznaczyli.  Zjechali  się  tam:  Mikołaj  Firlej  wojewoda 
krakowski,  Mikołaj  Zebrzydowski  wojewoda  lubelski, 
Stanisław  lirabia  Tarnowski  sandomirski,  Marcin  Leśnie- 
Wolski  podlaski,  Stanisław  Żółkiewski  lwowski,  kasztę- 
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lani,  i  Zamojski  kanclerz.  Z  stanu  też  rycerskiego  nie- 
mała tam  liczba  zebrała  się.  Celem  owego  zjazdu  było 
małżeństwo  królewskie  bez  zezwolenia  stanów  rzecsy- 
pospolitej  ułożone,  i  inne,  jak  oni  mówili ,  przeciwne  pra- 
wom ojczystym  króla  postępki.  Wysłał  król  do  nieli 
w  poselstwie  Zamojskiego  sekretarza  swojego,  odwodząo 
ich  od  owego  zjazdu  nieprawnego  i  przekładając,  ii  je- 
dli mają  co  przeciwko  niemu,  mogą  to  przedłożyć  na 
bliskim  sejmie,  który  już  był  nakazany  na  dzień  6  se- 
ptembra  do  Warszawy.  Toż  samo  i  innni  senatorowie 
pisali  do  nich,  żaląc  się,  iż  bez  nich  coś  tam  uUadali. 

Król  tymczasem,  nic  na  to  nie  uważając,  odpra- 
wował  wesele  swoje  w  Krakowie  z  wielką  wspaniałością, 
po  którem  wyjechał  z  królową  do  Niepołomic.  Opisanie 
tego  wesela  znajduje  się  w  historyi  Hendenstejna. 

Zamojski,  po  skończonym  zjeździe  jędriejowskim^ 
udał  się  do  Stobnicy,  do  hrabi  Tarnowskiego  kasztelana 
sendomirskiego  ^  gdzie  córkę  jego  młodszą  Barbarę  po- 
ślubił. Wielu  ten  związek  ucieszył:  rozumiano  albowiem, 
iż  Zamojski  po  śmierci  swej  żony  Botorówny^  za  granicą 
raczej,  niż  w  Polsce  miał  szukać  dla  siebie  małżonki 

Wkrótce  potem  Zamojski  udał  się  na  sejm  do  War- 
szawy^ gdzie  przybywszy,  jechał  zaraz  do  zamku  prosto 
z  drogie  dla  przywitania  króla.  Pewny  senator,  postrzeg^- 
szy  go  z  okna,  rzekł  do  drugiego  te  słowa  skazując  na 
Zamojskiego:  „Gdyby  tylko  ten  chciał,  jutrobyśmy  mieU 
króla  innego.^  Jakoż  tak  wielka  jego  pod  ten  czas  byh 
w  Polsce  powaga,  iż  mógłby  bez  wielkiej  trudności 
tego  dokazać.  Ale  on  zawsze  się  z  tem  odzywał,  iż  le- 
piej jest  taki  stan  jaki  jest  znosić,  niż  przez  niepewną 
jego  odmianę  podawać  ojczyznę  w  pewne  rozruchów 
i  upadku  niebezpieczeństwo. 


EOZDZIAŁ    XI. 

Sejm  inkwizycyi. 

Na  początku  tego  sejmu,  który  sejmem  inkwiiyoyi 
nMwano,  ci  którzy  na  ayezdzie  jędrzejowskim  znajdo- 
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wali  się^  a  mianowicie  szlachta  krakowska^  gromadnie 
zjecbawssy  się^  stanęli  o  milę  od  Warszawy  pod  Wolą, 
dopominając  się  najpierwąj  o  wyprowadzenie  inkwizy- 
cyi  na  tych^  którzy  wchodzili  wespół  z  królem  w  jako- 
weś  praktyki  z  arcyksiąiętami  raknskimi.  Była  pogło- 
ska,  ii  sami  dworscy  królewscy  jej  nie  zbraniali  się^ 
ponieważ  jako  o  nich  mówiono,  byli  przymuszeni  w  Re- 
wia od  króla  szwedzkiego  do  przysięgi ,  iż  mieli  Zy- 
gmunta stawić  w  Szwecyi.  Największa  nienawiść  wy- 
wy buchnęła  przeciwko  Jerzemu  Badziwiłowi  kaidyna- 
łowiy  ale  ten  pan  i  rozumny  i  w  przyjaciół  mocny, 
nie  dał  się  tern  ustraszyć,  i  już  dawniej  posłom  zjazdu 
jędrzejowskiego  na  niego  uskarżającym  się  odpowiedział 
w  te  słowa:  „Nie  starałem  się  bynajmniej  o  malżcustwo 
królewskie,  ale  z  rozkazu  królewskiego  wyrozumie  wałem 
tylko  przychylność  arcyksiążąt  rakuskich.  Inni  byli  po- 
słowie, którzy  w  tern  wolą  boską  i  królewską  wypełnili. 
Biskupstwa  krakowskiego  nie  pragnąłem,  ale  przylawszy 
z  łaski  królewskiej,  nie  mogę  go  bez  krzywdy  honoru 
mojego  odstąpić.  Nie  wykroczyłem  w  tern  przeciwko 
prawu,  bom  obywatel  tego  królestwa.  Żaden  mię  w  niem 
ani  zacnością  familii,  ani  zasługami  nie  przewyższa.  Nie 
przystoi  mi  takich  rzeczy  zadawać,  które  godność  moje 
i  honor  pokrzywdzają.  Kto  uczciwy  jest,  uczciwego 
szanować  powinien.^ 

Po  długich  hałasach  złożono  radę  senatu,  na  której 
król  nie  był  przytomnym.  Jedna  część  popierała  inkwi- 
zycyi  zaczęcie,  druga  ją  odradzała.  Zamojski  z  kardy- 
nałem Radzi  wiłem  najbardziej  się  o  nią  umawiał.  Na- 
koniec  zezwolono  na  nią.  Mikołaj  Kazimierski  i  inni 
rakuskiej  strony  przyjaciele  twierdzili,  jakoby  od  sa- 
mego Maxymiliana  o  tem  słyszeli,  iż  król  z  arcyksią- 
żęciem  Ernestem  wchodził  w  jakoweś  skryte  umowy. 
Jakoż  musiało  coś  być  podobnego  do  prawdy,  ponie- 
waż Hendenstejn  sekretarz  wprzód  Zamojskiego,  a  potem 
królewski,  pisze  o  sobie «  iż  Malaspina  nuncyusz  apo- 
stolski niezawodnie  go  w  tem  upewnił,  że  swemi 
oczami  widział  u  Tarnowskiego  podkanclerzego  koron- 
nego dyploma  królewskie,  zawiei ające  w  sobie  ustąpie- 
nie tronu  polskiego  Ernestowi.    Z  tych  powodów,  po- 
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wołani  byli  dworzanie  królewscy ,  aby  jeśli  co  o  tern 
wiedzieli^  wyświadczyli;  ale  arcybiskap  gnieźnieński  i 
Firlej  wojewoda  krakowski  przełożyli  stanom  i  nieprzy- 
stojnośćy  i  nienżyteczność  tak  grabego  z  królem  postę- 
powania, to  przydając,  iż  lepiej  takowe  rzeczy  milcze- 
niem pokrywać,  które  wyjawione,  nowych  rozruchów 
mogą  być  przyczyną.  Za  ich  radą  i  dradzy,  sprzykrzyw- 
szy sobie  kłótnie  niepotrzebne,  poszli,  a  sejm  bez  po- 
żytku skończył  się  na  samem  tylko  od  króla  upewnieniu, 
iż  i  niechcial,  i  nieobce  korony  polskiej  nikomu  ustępo- 
wać. Z  tego  sejmu  powracając  Stanisław  hrabia  z  Górki 
wojewoda  poznański,  ostatni  z  familii  swojej,  z  tern 
się  światem  pożegnał  w  Błoniu.  Dziedzictwo  po  nim 
wielce  bogate  w  Czarnkowskich  dom  poszło.  Wkrótise 
po  nim  i  Marcin  Leśniowolski  kasztelan  podlaski  doko- 
nał życia  swojego.  Był  to  mąż  i  cnotami  niepospolitemi, 
i  osobliwszą  w  naukach  biegłością  zaszczycony.  Zamoj- 
ski w  pierwszym  stracił  mocnego  nieprzyjaciela,  w  dru- 
gim przyjaciela  wiernego. 

Wkrótce  potem  i  niespodzianie  złożył  król  sejm 
inny  na  dzień  4  maja  roku  1593,  z  przyczyny  śmierd 
ojca  swojego  króla  szwedzkiego.  Zamojski  podłag  urzędu 
swojego  doniósł  stanom  zgromadzonym,  iż  król  mocą 
paktów  domaga  się  wyjazdu  do  Szwecyi  dla  objęcia 
tronu  po  śmierci  ojca  swojego.  Wszyscy  powszechnie, 
a  najusilniej  Zamojski,  upraszali  króla  aby  nie  opuszcza- 
jąc Polski,  Szwecyą  przez  posłów  swych  objął  i  rządziŁ 
Ale  gdy  król  ukazał  listy  z  Szwecyi  do  niego  pisane, 
wszyscy  uznali^  iż  tam  przytomność  jego  była  koniecz- 
nie potrzebna.  Pozwolono  więc  królowi  tę  podróż,  ale 
czas  powrotu  jego  rokiem  określono.  Tymczasem  wa- 
rowano jemu  wierność  nienaruszoną  narodu.  Na  drogę 
z  korony  naznaczono  mu  200,000,  a  z  Litwy  100,000 
złotych.  Królowej  na  niektórych  zamkach  reformę  za- 
pisano. Już  wszystko  należycie  było  rozrządzone,  kiedy 
dyssydeuci  obawiając  się  ztąd  jakiegoś  dla  siebie  nie- 
bezpieczeństwa, poczęli  mieszać  i  rozruchy  czynić.  Dla 
ułagodzenia  ich  w  tym  razie,  za  radą  Zamojskiego  przy- 
dano do  publicznego  powszechnej  spokój  ności  warunku, 
ostrzeżenie  dla  nich  bezpieczeństwa. 
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ROZDZIAŁ  XII. 
WjJmiI  króU  d«  SiwecyL 

Wyjechał  król  z  Warszawy  dnia  3  sierpnia,  w  to- 
warzystwie Malaspiny    nuncynsza  apostolskiego  ^    Jana 
Tarnowskiego  podkanclerzego  koronnego,  Piotra  Tyli- 
ekiego  sekretarza  większego  koronnego ,  Stanisława  Kra- 
sickiego kasztelana  przemyskiego.    Odprowadzili  go  do 
Gdańska  Jędrzej  Batory  bisknp  warmiński,  Rozraźewski 
biskup  kujawski,  i  innych  niemało,  tak  senatorów,  jako 
i  szlachty.    Ztamtąd  puścił  się  na  morze  dnia  23  sep- 
tembra  na  flocie  z  pięciudziesiąt  okrętów  złożonej. 

W  roku  następującym  1594,  miesiąca  lutego,  przy- 
byli  posłowie  od  cesarza  do  arcybiskupa,  dopraszająe 
się,   aby  nasi  nie  pozwalali  Tatarom  przejścia  do  Wę- 
gier przez  kraj  polski,  obiecując  wysłanie  pełnomocnych 
poałńw  do  uczynienia  z  rzecząpospolitą  przymierza  prze- 
ciwko Turkom.  A  że  nie  tajno  było  cesarzowi,  iż  pomyśl- 
noM  owego  poselstwa  najbardziej  zawisła  była  od  Za- 
mojskiego  jako  hetmana  /  przetoż  i  do  niego  wyprawił 
poBła  z  listami  swemi,  tegoż  samego  po  nim  żądając 
Z  tej  przyczyny  wysłał  arcybiskup  umyślnych  z  listami 
do  króla,  i  na  konwokacyą  stanów  wyznaczył  dzień  19 
kwietnia. 

Próżny  to  był  zjazd,  bo  stany  zgromadzone  odpo- 
"Y^iedziały,  iż  bez  króla  nic  stanowić  nie  mogą ;  obiecały 
jednak,  iż  przejścia  Tatarom  nie  pozwolą,  ale  żadnej 
luaja  swojego  obrony  nie  obmyśliły.  Znał  Zampjski,  iż 
i  spokojnośó  i  honor  narodu  polskiego  nie  powinien  był 
dopuszczaó  wtargnienia  w  nasze  granice  Tatarów,  aJe 
nie  mogąe  nic  u  stanów  na  ten  koniec  wyrobić,  zaniósł 
manifesl  de  pvbliea  negligentiay  i  oświadczył  się  w  nim, 
le  nie  będzie  on  temu  winien,  jeśli  naród  dozna  jakiego 
od  Tatarów  nieszczęścia. 

Jakoż  rzecz  niepodobna  była  przy  tak  rozległycłv 
granicach  dopilnować   Tatarów  t>ez  wielkiego  wojska,. 
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ile  że  nie  było  wiadomo ,  którzy  Tatarzy,  i  na  którem 
miejsca  wpaść  do  nas  zamyślali.  Nie  zaniedbał  jednak 
Zamojski  tego  wszystkiego,  cokolwiek  w  owych  oko- 
licznościach rostropnośó  czynić  radziła.  Rozpisał  listy 
do  senatorów  i  starostów,  aby  się  mieli  na  ostroiności. 
Dragich  zapraszał  i  zachęcał,  aby  go  wsparli  swemi 
posiłkami. 


ROZDZIAŁ  Xm. 
Wyprawa  na  Tatarów. 

Niż  te  listy  swój  skutek  wzięły,  Tatarzy  tymczasem 
przez  Wołoszczyznę  na  Pokucie  przedarli  się,  i  niemało 
w  tym  kraju  nabroiwszy,  udali  się  ku  Węgrom.  Zasmu- 
ciło to  wszystkie  państwa  chrześciaóskie,  a  najbardziej 
Zamojskiego,  jako  przeczuwającego^  iź  nienawiść  na 
niego  tę  winę  zwali.  Wzmocniony  jednak  posiłkami 
znacznemi,  które  mu  przysłali  Janusz  Zbarawski  woje- 
woda bracławski  i  Mniszech  wojewoda  sendomirski,  oras 
wojskiem  kwarcianem  przez  Żółkiewskiego  sprowadzo- 
nem,  poszedł  za  nimi  do  Wołoszczyzny.  Wiedział  on 
od  więźniów  tatarskich,  których  mu  Wiśniowiecki  przy- 
słała iź  han  tatarski  powracając  z  Węgier  z  tern  się 
oświadczył,  że  miał  w  Polsce  zimować;  przetoż  wszyst- 
kie im  przejścia  zastąpił,  i  przez  całą  zimę  następującą 
trzymał  ich  na  górach,  jakoby  w  oblężeniu.  Co  widząc 
Tatarzy,  przestali  myśleć  o  Polsce,  i  przez  państwo  tu- 
reckie, nałożywszy  drogi,  do  swoich  siedlisk  powrócili. 

W  tym  czasie  król  z  Szwecyi  powracając  stanął 
w  Gdańsku,  a  potem  do  Krakowa  pośpieszył.  Zamojski 
naprzód  Felixa  Herburta,  a  potem  Hendenstejna  wysłi^ 
do  króla  w  niektórych  interesach,  a  mianowicie  dla  zło- 
żenia z  siebie  nienawiści  z  przejścia  Tatarów  przez  kraj 
polski  na  siebie  ściągnionej.  liie  bawiąc  i  sam  z  obozu 
przybył  do  Krakowa  na  sejm  od  króla  złożony  w  same 
zapus^  roku  1595. 

Wielu  panów  chrześciańskich  wysłało  na  ten  sejm 
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swych  posłów,  dla  ułożenia  wojny  powszeclinej   prze- 
ciwko Tarkom.   Najbardziej  o  to  nalegali  posłowie  cesar- 
scy: Stanisław  Pawłowski  biskup  ołomuński,  i  Wacław 
Berka  marszałek  królestwa  czeskiego.   Siedmiogrodzanie 
teiy    Wołoszanie  i  Moldawczycy,    zrzuciwszy    z  siebie 
jarzmo  tureckie,  tegoż  samego  przez  swych  posłów  usil- 
nie pragnęli.  Zamojski  za  rzecz  najsprawiedliwszą  i  naj- 
zbawienniejszą  dla  ojczyzny  sądził  był  to  złączenie  sił 
chrześciańskicb  przeciwko  powszechnemu  ich  nieprzyjacie- 
lowi, ale  wcześnie  przepowiedział,  iż  z  tych  tak  wielkich 
zamachów  nic  nie  będzie.    I  zióciło  się  to  jego  proroctwo, 
ponieważ  to  tak  wielkiej  wagi  dzieło  na  przyszły  sejm 
odłożono,  a  szlachta  podatków  dać  niechciała.    Król  je- 
dnak widząc  potrzebę  nicodbitą  powściągnienia  Tatarów, 
lalecił  Zamojskiemu,  aby  z  kwarcianych  pieniędzy  za- 
I    ciągi  jak  największe  czynił.    Sam  zaś  dla  swego  bez- 
pieczeństwa, częścią  z  dworskich,  częścią  z  ochotników 
lebrał  koło  tysiąca  jazdy,  a  dragie  tyle   z  podatków 
bukowskich.    Przełożył  nad  nimi  Mikołaja  Zebrzydow- 
slńego  wojewodę  lubelskiego,  starostę  krakowskiego,   i 
kazfi  im  stanąć  między  wojskiem  Zamojskiego  a  Kra- 
kowem, teby   na  wszystkie  strony,  zkądby  niebezpie- 
czeiigtwo  wynikało,  byli  gotowymi. 

Zamojski  z  pieniędzy  kwarcianych  zebrał  GOOO  jazdy 
i  tysiąc  piechoty.  Widząc,  iż  z  tą  garstką  niewiele  mógł 
wskórać,  na  to  jedynie  miał  baczność,  aby  zabronił 
wtargnienia  do  kraju  polskiego  Tatarom.    Na  ten  koniec 

C stawił  tysiąc  jazdy  w  Mogilnicy  niedaleko  od  Trę- 
wli,  a  sam  udał  się  ku  Dniestrowi  do  Linkowa. 
Gdy  się  to  w  Polsce  działo,  Zygmunt  siedmiogrodzki 
i  Michał  mołdawski  wojewodowie,  namówili  Aarona  wo- 
jewodę wołoskiego  sąsiada  swojego,  żeby  wybiwszy  się 
t  pod  panowania  tureckiego,  z  nimi  swe  siły  złączył. 
A  chcąc  potęgę  swoje  pomnożyć.  Kozaków  na  pomoc 
wezwali,  i  złączonemi  siłami  obiegli  Tehinę,  nad  którą 
pnełożonym  był  Achmet,  siestrzeniec  bana  tatarskiego. 
Na  początku  udało  się  im  miasto  spalić,  ale  zamku 
^być  nie  mogli;  nakoniec  gdy  Achmet  uczynił  niespo- 
dzittią  przeciwko  nim  wycieczka,  poszli  w  rozsypkę. 
Miał  Aaron  w  swem  wojsku  Kozuana  niejakiegoś. 
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i  przełożył  go  nad  pułkiem  swoim  węgierskim.  Ten 
człowiek  z  matki  Wołoszki,  a  ojca  Cygana  urodzony, 
jeszcze  od  króla  Stefana  z  prostego  żołnierza  na  wyłszjr 
stopień  był  wyniesiony.  Objąwszy  rząd  nad  Węgrami, 
ujął  ich  sobie^  i  samego  Aarona  z  żoną  i  dziećmi  wziąwszy 
w  kajdany,  odesłał  do  wojewody  siodmiogrodzkiego,  a 
skarb  jego  i  wszelkie  sprzęty  sobie  przywłaszczył.  Wo- 
jewoda siedmiogrodzki  mając  w  swem  ręku  Aarona, 
napisał  list  do  Zamojskiego,  oznaj mając  mn,  iż  prowin- 
cya  wołoska  jnż  do  niego  należała,  i  prosząc,  aby  ma- 
jąc wzgląd  na  dawną  przyjaźń,  nie  dopuszczał  wojskn 
swojemu  jakiejkolwiek  krzywdy  Wołoszanom  czynienia^ 
Prócz  listu  wysłał  niejakiegod  Kaspra  Kormissę,  aby  o 
toż  samo  z  Zamojskim  traktował.  Odpisał  mu  Zamoj- 
ski, iż  rzecz  tak  wielkiej  wagi  przewyższa  jego  władzę, 
a  zatem  radził  mu,  aby  o  to  do  króla  udał  się.  £ozn- 
anus  z  swojej  strony  przez  ustawicznych  gońców  do- 
nosił Zamojskiemu  o  zbliżaniu  się  Synana  baszy  z  wiel- 
kiem  wojskiem  tureckiem,  i  o  posiłki  dla  siebie  upra- 
szał. O  tern  wszystkiem,  a  najbardziej  o  niebezpieczeń- 
stwie granic  polskich,  oznajmił  Zamojski  królowi,  i  ode- 
brał odpowiedź,  aby  podług  zdania  i  rostropności  swojej 
to  uczynił,  co  mu  będzie  zdawało  się  najlepszego;  z  Ro- 
zuanem  jednak,  który  niezbożnie  na  pana  swojego  ważył 
się  targnąć,  wEzelkiego  zakazał  społeczeństwa. 

Tymczasem  coraz  świeższe  dochodziły  wiadomości 
o  ciągnieniu  niezmiernego  wojska  tatarskiego.  Wołosza- 
nie  ani  sił  żadnych,  ani  gotowości  nie  mieli  do  dania 
odporu  nieprzyjacielowi.  Rozuan  zwątpiwszy  o  sobie, 
ni  o  czem  już  nie  myśłił^  jak  tylko  o  ucieczce.  Przetoż 
cała  prowiDcya  wołoska  bez  wojska,  bez  fortec,  zda- 
wała się  być  zostawiona  na  łup  Tatarom.  Jeden  tylko- 
był  Chocim,  w  którym  był  zamek  mizerny,  i  w  nim  dwie* 
ście  Węgrów  na  straży  zostawionych.  Znał  to  Zamoj- 
sU,  iż  jeżeli  Tatarzy  Chocim  opanują,  nietylko  Woło- 
szczyznę posiędą,  ale  i  do  Rusi  naszej  wpaść  odwaią 
się.  Turcy  albowiem  w  tern  są  rozumieniu ,  iż  wtargnie- 
nie  do  kraju  sprzymierzonego  dla  rabunkAw,  nie  narusza 
przymierza,  byleby  wpadający  nie  tykali  miast  i  mia- 
steczek.  Znai  i  10,  choćby  chcieli  Taiany  od  takowych 
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najazdów  wstnymać  się,  sama  jednak  potrzeba  tywno- 
Aci  przymnaiłaby  ich  do  tego.  Przetoż  sam  nie  wiedzii^ 
czego  się  miał  chwycić,  czy  w  swoich  granicach  z  szcza* 
płem  wojskiem  czekać  nieprzyjaciela^  czy  się  dalfg  z  niem 
pomknąć?  O  Woloszczyznie  żaden  jnż  nie  wątpił,  it 
się  dostanie  Turczynowi.  Ta  myśl  najbardziej  Zamoj- 
skiego trwożyła,  iż  gdyby  od  Tatarów  był  porażony, 
nietylko  Boś,  ale  i  csde  królestwo,  jako  bezbronne,  po- 
sdoby  na  łop  nieprzyjacielowi.  Postanowił  tedy  wtar- 
gnąć do  Wołoszczyzny  i  tam  czekać  Tatarów,  mając  to 
przed  oczyma,  iż  bezpieczniejsza  jest  dla  naroda  w  od- 
ległym kraju  doAwiaaczyć  losu  wojennego,  i  choć  przea 
krótki  czas  wstrzymać  zapędy  nieprzyjacielskie,  aby 
tymczasem  mogli  o  sobie  myślić  obywatele.  I  to  ma 
przychodziło,  iż  gdyby  mu  się  udido,  mógłby  Wołoszczy- 
znę do  Polski  przyłączyć,  jako  opuszczoną  od  Rozuana, 
ponieważ  on  zabrawszy  wszystkie  skarby,  uciekł  z  niemi 
do  ziemi  siedmiogrodzkiej ;  straż  też  chocimska,  opuściw- 
szy zamek,  za  nim  się  udi^a.  Te  zamysły  jego  król 
potwierdził.  Zamojski  tedy  oświadczywszy  się,  iż  ta 
wyprawa  jego  nie  powinna  być  Porcie  Ottomańskiej  po- 
podejnana,  ani  przymierza  z  nimi  dawnego  narusza, 
ponieważ  za  cel  jedyny  miała  wstrzymanie  Tatarów, 
prz^tnegl  baszę  Śynana,  aby  do  granic  wołoskich  wcho- 
dzió  nie  ważył  się. 

Obywatele  wołoscy,  obawiając  się  jarzma  tureckiego, 
pod  którem  przez  czas  długi  stękali,  prosili  Zamojskiego, 
aby  z  ich  ziomków  wybrał  im  podług  swojego  zdania 
wojewodę.  Znajdowało  się  podtenczas  przy  Zamojskim 
dwóch  wołoskich  obywatelów:  jeden  Łukasz  Stroicz, 
dragi  Jeremiasz  HohUa,  oba  zacni  w  swym  narodzie. 
Stroicz  był  podskarbim,  a  Hobiła  marszidUem  a  Piotra 
wojewody,  który  z  bojaźni  okrucieństwa  tureckiego  po- 
rzucił paii-two,  i  do  kraju  cesarskiego  schronił  się.  Ci 
oba  Wołoszanie,  l)ędąc  jeszcze  przy  dworze  Piotra  wo- 
i  jewody,  niemiUo  przysług  królowi  czynili,  przetoż  za 
powaseelmą  stanów  zgodą,  przywilejem  szlachectwa  pol- 
skiego byli  udarowani.  Że  zaś  Hołiiła,  nietylko  za- 
cnem  pokrwie&stwem,  ale  i  dóbr  obszernością  przewyż- 
szał Stroicza,  przetoż  za  większej   części  Woloszanów 
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iądaniem,  był  wojewodą  od  Zamojskiego  uczyniony, 
z  tym  jednak  dokładem,  aby  sam  króla  o  te  prowincyą, 
jako  holdnjącą  Polakom^  upraszał.  Uczynił  to  Mohiła, 
i  przysięgę  wiemo6ci  przed  królem  wykonał. 

Wkroczywszy  Zamojski  do  ziemi  wołoskiej,  całą 
myśl  swoje  na  to  obrócił;  aby  mógł  znaleść  najbez- 
pieczniejsze i  najwygodniejsze  miejsce  do  rozłożenia 
wojska  swojego.  Jakoż  i  upatrzył  je  tam,  kędy  dwie 
rzeki,  Prut  i  Jassa^  z  sobą  się  łączą.  Wtem  położeniu 
miał  i  bezpieczeństwo  dla  siebie,  i.  wygodę  do  sprowa- 
dzenia owemi  rzekami  żywności  dla  wojska.  Tam  te- 
dy stanąwszy  obozem,  i  obwarowawszy  go  podług  zwy- 
czaju polskiego  wozami;  wziął  na  się  szaty  i  postać 
człowieka  prywatnego,  i  udał  się  do  Jass,  dla  uważe- 
nia,  jeśliby  tam  mógł  na  prędce  fortecę  jakową  założyć. 

Wtargoienie  Zamojskiego  do  Wołoszczyzny,  wzbu- 
dziło wielkie  między  Polakami  szemranie.  Eról  jednak 
onego  nie  ganił;  z  tem  wszystkiem  przed  swymi  przyja- 
ciółmi nie  raz  to  wyznawał,  iż  Zamojskiemu  w  tych 
okolicznościach  wielkiej  potrzeba  było  rostropności,  że- 
by albo  wojny  tureckiej  nie  ściągnął  na  Polskę,  albo  nie 
dsdi  jakiej  przyczyny  do  domowych  w  swym  narodzie 
rozruchów,  ponieważ  bez  jego  zezwolenia  tak  wielkiej 
ważył  się  rzeczy. 

Gdy  się  to  działo,  Synan  Basza  wyrzuciwszy  z  Moł- 
dawii Michała  wojewodę,  naprawował  i -utwierdzał  nie^ 
które  zamki  mołdawskie.  Zamojski  tego  się  najbardziej 
lęki^,  aby  Turcy  z  Tatarami  złączywszy  się,  razem  nSB 
niego  nie  uderzyli.  Jakoż  sędziak  techiński  piss^  J^'^ 
był  list  do  Zamojskiego,  iż  cesarz  turecki  jego  wyzna-- 
czył  baszą  wołoskim,  a  zatem  dopominał  się,  aby  iZs^- 
mojski  z  tej  ziemi  ustąpił,  i  Mohiłę  z  sobą  wyprowas?- 
dził.  Donosił  przy  tem,  iż  han  tatarski,  ponieważ  n5.€ 
doczekał  się  zwyczajnych  z  Polski  podarunków,  8a.n 
w  swojej  osobie  idzie  po  nie  z  ogromnem  wojskiem. 

Na  początku  tej  wyprawy,  zapraszał  Zamojski  do 
siebie  Kozaków,  ale  się  oni    z  tego  wymówili.    Potom 
jednak  sami  dobrowolnie  zebrawszy  się,  wkroczyli  wkrtj 
turecki  dla  szukania  zdobyczy,  i  wiele  wiosek   spusto- 
szywszy, Techinę  spalili.    Zamojski,  żeby    nie  zdał  sij 
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Stwierdzać  ich  łotrostwa^  a  praex  to  nie  dał  jakowej 
irkom  nrazy  przyczyny,  kazał  im  do  domów  powróció, 
^ożąCy  iż  będzie  ich  miał  za  nieprzyjaciół  ojczyzny, 
jeńli  tego  nie  nczynią.    Urażeni  tern  Kozacy^  udali   się 

Kd  Szarogród  fortecę  Zamojskiego,  i  spustoszywszy  tę 
tinę,  Podole  potem  i  Wołyń  zrabowali. 

Gdy  się  Tatarzy  zbliżyli,  sędziak  mający  pod  so- 
bą Turków,  złączył  się  z  nimi.  Zamojski  widząc  jui 
w  bliskoAci  nieprzyjaciela,  inszył  swe  wojsko,  i  na  dru- 
|ą  stronę  Prutu,  kęd^  Tatarzy^  przychodzili,  przeprawił 
Bardzo  obszeroa  tam  jest  równina,  na  której  rzeka  Prut 
ttkrętem  swoim  czyni  węgieł.  Z  dwóch  tedy  stron  woj- 
sko nasze  woda  zasłaniała;  drugie  dwie  rowem  i  wała- 
mi Zamojski  ubezpieczył,  i  obóz  tam  założył.  Cztery 
loamy,  albo  wjazdy  do  niego,  mocną  strażą  opatrzył. 

Gdy   się  to  działo,- han  tatarski  przysłał  jednego 
X  więźniów  do  Zamojskiego,  upewniając  go,  iż  w  przy- 
izły  czwartek  raniutcńko  miał  jego  nawiedzić.    Zamoj- 
zki  nie  wątpiąc,  iż  mu  wkrótce  potrzeba  będzie  spotkać 
aię  z  nieprzyjacielem,  złożył  radę  wojenną,  na  której  po- 
stanowi poty  nie  przystępować  do  potyczki,  aż  mu  bę- 
dzie dobrze  wiadoma  potęga  nieprzyjacielska.  Tymcza- 
sem wydał  Jerzego  Ułanieckiego  na  podjazd  dla  wy- 
rozumienia obrotów  tatarskich.    Z  tego  podjazdu,  pod- 
ezB8  gonitw f  schwytali  Tatarzy  niejakiegoś  Jarockiego, 
i  od  niego  się  dowiedzieli,  iż  Zamojski  ma  wolą    z  ni- 
mi się  spotykać,  ale  nie  zaraz    po  ich  do  niego  przy- 
byciu. 

Tatarzy,  jako  han  obiecał,  w   sam   czwartek  rano 
stanęli    przeciwko  naszemu  obozowi,   i  zaraz   do  niego 
posuwać  się  zaczęli.   Zamojski  wypuścił  przeciwko  nim 
ookotnika,  nie  tak  dla  potyczki,  jako  dla  doświadczenia 
serca  i  zamysłów  nieprzyjacielskich.    Sędziak  miał  przy 
sobie  500  Janczarów,   którzy    swą  strzelbą  taK  daleko 
sięgali,  że  nawet  do  obozu  naszego  kule  wpadały.  Prze- 
tok ędy  się  Zamojski  przed  bramą   obozu  przejeżdżał, 
wuli  pod  nim  konia.    Ochotnikom  naszym  na  wszyst- 
kich gonitwach  dobrze    się  powiodło.     Niemało  Tata- 
i6w,  nawet  ode  dworu  bana,  na  nich  zginęło.  Z  tej  przy- 
J^\   tzyuy,  brata  swojego  Fedet-keryma  wysłał  Han  ku  niż- 
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Bsej  stronie  Pnitn,  i  licznemi  i  gęstemi  Tatarów  kapa- 
mi. Przeciwko  nim  wyszło  kilka  rot  naszych,  co  wi- 
dząc han,  mszył  z  swem  wojskiem,  cticąc  ich  z  bokif 
do  rzeki  napędzić. 

Nie  chcii^  wprawdzie  Zamojski  dnia  tego  potyez« 
ki  wydawać,  mając  jednak  na  wszelkie  przypadki  ba- 
czność, cide  swe  wojsko  trzymał  w  obozie  uszykowane^ 
Skoro  tedy  postrzegł  zamysfy  i  obroty  hana,  wysłał 
przeciwko  brata  jego  przez  trzy  bramy  po  kilka  rot. 
Tak  dobrze  nasi  sprawili  się  w  tej  wycieczce,  ił  nie- 
przyjaciel zostawiwszy  niemało  zabitych  na  placu,  Do- 
szedł w  rozsypkę  i  spieszno  do  swoich  powrócił.  Sq- 
dziak  zaś,  dawszy  znak  żołnierski,  podstąpił  pod  obóz^ 
i  zapraszał  naszych  na  rozhowor.  Zamojski  chcąc  wy- 
rozumieć czegoby  on  żądał,  wysłał  Jana  Golskiego 
wojskiego  trębowelskiego  i  Felixa  Herbarta,  oraz  Tem- 
ridLa  tłómacza^  który  między  Tatarami  petyhorskimf 
urodzony,  jeszcze  za  Zygmunta  Augusta  został  katoli- 
kiem, i  wiernie  rzeczypospolitej  słuiyŁ 

Sędziak  przyj  ą wszy  ich  mile,  domagał  się  tego,  aby 
sam  na  sam  mógł  się  z  Zamojskim  rozmówić,  a  Herburt 
żeby  tymczasem  byl  jego  zastawą.  Golski  odpowiedzią^ 
iż  w  tem  trzeba  samego  Zamojskiego  dołożyć  się.  Sę- 
dziak tedy  o  to  samo  napisał  list  do  Zamojskiego^  t 
przez  Herburta  mu  posłał,  prosząc,  aby  mógł  mieć  od- ' 
pis  jak  najprędzej.  Zamojski,  ponieważ  już  noc  nad- 
chodziła, odłożył  to  do  jutra.  Tymczasem  złożył  rade 
z  senatorami,  których  miał  w  obozie.  Wszyscy  życzyli 
pokoju,  częścią  pamiętając  na  szczupłość  wojska  swo- 
jego, częścią  obawiając  się  złączenia  Turków  z  Tatara- 
mi. Wszakże  i  han  miał  wielkie  przyczyny  tegoż  ła-^ 
dania.  Widział  on,  iż  nie  mógł  swym  ludem  dać  rady 
Polakom,  w  obozie  widanu  i  rowami  mocno  obwarowa- 
nym. Od  Turków  też,  ponieważ  zima  nadchodriła,  ła- 
dnej nie  spodziewał  się  pomocy.  Nakoniec  miał  i  lia 
to  baczność,  że  mu  już  na  żywności  zbywać  pociębi 
a  sprowadzenia  jej  tyle,  ileby  na  tak  liczne  wojsko  wy- 
starczało, żadnego  nie  upatrywał  sposobu. 

Nazajutrz,  gdy  Zamojski    o   odpisaniu  sędziakowi 
zamyślić,  postrzegł,  iż  całe  wojsko  tatarskie  ruszyło,  r 
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tn±  około  oboni  nasiego  pneohodzió  saezęło.  Wstyaoy 
w  obołie  będący  wysnawali,  iż  nigdy  w  iyeia  swojem 
lak  licznego  wojska  nie  widzieli.  Zamojski  kazid  do 
nich  z  dział  ognia  dawać,  rozamiejąc,  ii  albo  tył  mn 
wziąóy  albo  Jassy  opanować  zamulają;  przetoł  uczynił 
takie  w  swem  wojska  rozrządzenie,  aieby  mógł  zabiedź 
tym  nieprzyjaciela  zamysłom.  Wtem  sędziak  wyjechid 
na  irzodek,  wołając  znown  rozbowom.  Wysłani  do  nie- 
go wyrzucali  mu  na  oczy,  iż  po  zaczętym  wczora  roz* 
howorze,  śmieli  zbliżać  się  do  naszego  obozu.  Ale  sę- 
dziak im  odpowiedział,  iż  Tatarzy  tym  jedynie  końcem 
to  uczynili,  że  na  pierwszem  miejsca  nie  mieli  jaż  pa- 
szy dla  koni.  Zamojski  zezwolił  na  ten  rozhowor,  i  po- 
dli do  sędziaka  Golskiego  i  Jana  Zamojskiego  strażni- 
kzy  których  sędziak  zatrzymawszy  jako  zakładników^ 
sam  z  Achmetem  Agą,  nąjpierwszym  bana  konsyliarzem 
przjjechał  do  Zamojskiego,  i  w  przytomności  Stanisła- 
wa Żółłuewskiego  kasztelana  lwowskiego  hetmana  pol- 
nego, Golskiego  kasztelana  halickiego,  Jana  Tomas/.a 
Iltojowskiego  starosty  przemyskiego  i  referendarza,  uczy- 
nił z  nim  ugodę,  podług  której  Tatarzy  przyrzekli  tąż 
samą  drogą,  którą  przyszli,  do  siebie  powrócić,  i  Wo- 
łoszczyznę spokojnie  zostawić. 

Wyprawa  ta  Zamojskiego,  cecorską  nazwana,  jest 
jedna  z  najsławniejszych,  przez  którą  i  tak  wielkie  woj- 
sko tatarskie  odparte,  i  Wołoszczyzna  do  Polski  przyłą- 
noną  została.    Były  wprawdzie  niejakieś  jeszcze  wniqj 
zamieszki,  ale  i  te  wkrótce  Zamojski  uspokoił.    Bozu- 
an,   ów  zdrajca  swojego  pana,  widząc  się  być  od  tu- 
reekich  i  tatarskich  zamachów  uwolnionym,  chciid  zno- 
wu tę  prowincyą  opanować.    Jakoż  wpadł  był  z  swem 
wcgskiem  niespodzianie,  aby  Hohiłę  złapał;  ale  Jan  Po- 
todu  starosta  kamieniecki  wysłany  przeciwko  niemu  od 
Zamojskiego,  poraził  go,  i  do  ucieczki  przymusił.  Ucie- 
kającego Wołoszanie  schwytali,    i  pamiętigąc  na  jego 

i     onncieństwo,  na  pal  go  wbili. 

Po  tej  wyprawie  przybył  Zamojski  na  sejm  do  War- 

I  Bzawy,  na  którym,  imieniem  wszystkich  stanów,  dzięki 
inu  były  publicznie  uczynione.  Wkrótce  potem,  gdy 
królowa  Anna  z  połogu  umarła,  król  mając  już  dawno 
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podejisaną  sobie  wiemodć  swego  fltiyja  Earola,  kt6remir. 
rząd  królestwa  szwedzkiego  był  poracz^ł^  wyjechał  do 
Szwecyi.  Zkąd  powróciwszy,  znalazł  niespodzianą  woj- 
nę z  Michałem,  wojewodą  głębszej  Wołoszczyzny. 


ROZDZIAŁ  XIV. 
Wjprawa    wołoska. 

Zygmunt  Batory,  zabiwszy  brata  swojego  Baltaza- 
ra i  wygubiwszy  znaczniejszych  panów  siedmigrodzkich^ 
omierził  był  sobie  panowanie  i  małżonkę  swoje,  sio- 
strę królowej  polskiej.  Dawno  on  miał  chęć  do  źjcia 
prywatnego,  i  opuszczenia  państwa  swojego.  Pomno- 
żył ją  bardziej,  gdy  go  kardynał  Batory,  o  zabicie  Bal- 
tazara spólnego  brata,  przed  królem  i  senatem  obwinił. 
Zygmunt  chcąc  ujść  nienawiści,  przejednał  kardynała, 
i  jemu  ziemi  siedmigrodzkiej  ustąpiła  a  sam  najprzód 
do  Zamojskiego,  a  potem  do  Warmii  przeniósł  się.  Kar- 
dynał objąwszy  panowanie,  lubo  ani  Turkom,  ani  aroy- 
książętom  rakuskim  nie  dufał,  żył  przecie  tak  bezpiecz- 
nie, jakby  w  najgłębszym  pokoju,  ni  o  czem  nie  myśląc^ 
jak  tylko  o  biesiadach  i  rozkosznych  krotofilach.  Użył 
na  swój  pożytek  tej  jego  bezpieczności  Michał,  wojewo- 
da wołoski,  i  niespodzianie  na  niego  napadłszy,  poraził 
wojsko,  i  ziemię  siedmigrodzką  sobie  przywłaszczył 
Kardynał,  gdy  ucieczką  swe  życie  chciał  ratować,  utra- 
cił je.  Jeden  bowiem  z  najpodufalszych  jego  domowni- 
ków  uciął  mu  głowę,   i  Michałowi  ofiarował. 

Michał,  raz  Turczynowi,  drugi  raz  arcyksiążętom 
rakuskim,  jak  interes  wyciągał,  pochlebując,  utrzymd 
się  przy  ziemi  siedmigrodzkiej.  Zasmakowawszy  w  pano- 
waniu, umyślił  państwo  swe  rozprzestrzenić,  i  Wołoszczy- 
znę Polsce  już  hołdującą,  zagarnąć.  Jakoż  i  wtargn^ 
do  niej,  dając  swej  urazy  przyczynę,  że  Polska  Zygmun- 
towi wojewodzie  siedmigrodzkiemu  pozwoliła  u  siebie 
schronienia.    Jeremiasz  Mohiła,  od  Zamojskiego  ostrze- 
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^ony  weseAniCy  amknął  do  Polski,  i  państwo  swoje  w  Y^ 
ku  Miehala  sostawił. 

Już  tedy  uńsi  Miohid  siemię  wołoską^  mołdawską 
i  siedmigrodzk^  które  to  ^  prowincye  razem  idąezone, 
mogły  się  nazwać  dostatniem  i  obszemem  królestwem. 
Tern  powodzeniem  nadęty,  zaczi^  był  i  o  Polski  zagar- 
nienin  mydlić.  Nie  zbywsio  ma  i  w  Polsee  na  prn^- 
jaeiołaeby  którzy  w  jego  zamysły  wchodzili,  jako  się 
pokazało  na  sejmie^  z  tej  samej  okoliozności  doionym 
1  niedoszłym.  Król  widząc,  iż  stany  królestwa  o  sobie 
nie  myślą,  a  przez  to  podają  swój  kraj  w  jawne  nie- 
bezpieczeństwo, zebrał  ochotników  i  kwarciane  wojsko; 
do  Którego  gdy  i  Kozaków  przyłączono,  dość  liczne 
i  mocne  być  zdawało  się.  Wszystko  to  za  radą  i  sta- 
raniem Zamojskiego  działo  się. 

Bnszył  z  tem  wojskiem  Zamojski,  i  wkroczywszy 
do  Wołoszczyzny,  oaebrad  Michałowi  miasto  i  zamek 
Szocawę.  Ztamtąd  przesłał  przed  sobą  Ji^óba  Potoc- 
kiego ku  ziemi  siedmigrodzkiej,  dla  zrozumienia  obro- 
tów nieprzyjacielskich,  i  sam  za  nim  nie  bawiąc  pośpie- 
szył. Ale  tegoż  samego  czasa  Siedmigrodzanie  nie  mo-. 
fffi  mieść  okrucieństwa  Michała,  wezwali  do  siebie 
Jerzego  Bastę,  przełożonego  nad  wojskiem  cesarskiem 
w  Węgntchf  i  złączywszy  z  nim  siły  swoje,  porazili 
go  na  głowę. 

Po  przegranej  potyczce,  Michał  wszedł  z  Basta  w  ngo- 
dę,  przez  którą  nstąpił  cesarzowi  ziemi  siedmigrodzkiej,. 
a  sam  pobiegł  do  Mołdawii,  gdzie  miał  więcej  jak  czter- 
dzieści tysięcy  wojska  swojego.  Dowiedziawszy  się  o 
jego  tam  przybycin  Zamojski,  ruszył  przeciwko  niemu 
8we  pułki,  choć  nie  tak  liczne.  Michał,  dnfając  więk- 
szości sił  swoich,  stanął  przeciwko  niemu  do  potyczki. 
Oonitwy  najprzód  zaczęły  się  i  przez  kilka  dni  trwały. 
Nakoniec  dnia  20  października  przyszło  do  walnej  bi- 
twy między  górami,  niedaleko  Targowestu.  Po  pierw- 
szem  spptkaniui  zażył  na  niego,  fortelu  Zamojski.  Za- 
czął z  swem  wojskiem  cofać  się,  niby  nie  mogąc  wy- 
trzymać potęgi  większej  nieprzyjaciela.  Ale  potem, 
wprowadziwszy  go  tam,  gdzie  mu  było  potrzeba,  tak 
żwawie  na  niego  uderzył,  że  Michał  utraciwszy  znaczną 
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<»9ść  wojska,  uciekł  z  placu,  i  ai  do  Pragi   do  cesa- 
na  przybiegł. 

Zasmuciła  wielce  ZamoJ8kiep;o  ta  jego  ucieczka. 
Znał  on  dobrze,  że  cesarz  niemniej  jego,  jiSko  Batorych 
nienawidzący,  miał  wesprzeć  Michała  do  popierania  tej 
wojny,  ponieważ  go  obrał  sobie  za  narzfpizie  do  mar- 
twienia Tarczyna  i  Polaków.  Jakoż  i  sam  Ifichał  po- 
wróciwszy do  ziemi  siedmigrodzkiej,  wiele  czynił  po- 
gróżki na  Zamojskiego,  zatrudnionego  pod  tei  czas  woj- 
ną inflantską,  która  wkrótce  potem  nastąpiła.  Ale  ta 
troskliwość  niedłago  trapiła  Zamojskiego.  Basta  albo- 
wiem wódz  cesarstu,  zabił  go  w  własnym  swoim  namio- 
cie, czy  to  z  kłótni  jaUej,  czy  też  o  zdradzie  jego  prze- 
świadczony, iiiewiadomo. 

Dla  poznania  miłości  ku  naukom  Zamojskiego,  nie 
należy  mi  tego  zamilczeć,  co  w  pewnym  rękopiśmie 
wyczytałem.  Miewał  on  zawsze  przy  sobie,  nawet  pod 
czas  wojny,  uczonych  ludzi.  W  tej  jego  wołoskiej  wy- 
prawie prócz  wielu  innych,  znajdował  się  Mateusz  Pi- 
skorzewski,  osobliwszego  dowcipu  poeta.  Po  zbiciu  Mi- 
chała, Zamojski  stanął  z  swem  wojskiem  nad  jeziorem 
błotnistem,  które  obywatele  tameczni  nazywają  w  s?^m 
języku  bagnem  Owidynszowem,  a  po  łacinie  palus  Oni- 
dianą,  z  tej  przyczyny,  że  niedaleko  ztamtąd  Naso  Owi- 
diusz, sławuy  poeta,  miał  mieszkać  po  swojem  z  Rzymu 
wygnaniu.  Z  okoliczności  tego  miejsca,  gdy  Zamojski 
z  Piskorzewskim  rozmawiał,  nic  prawie  nie  pomyśliw- 
8zy,  wyrzekł  te  dwa  wiersze  łacińskie: 

Naso    et  Piskoraeus    Oetas  venere   Tomosąue^ 
Paenae  iUum,  hwie  traxit  nexu8  amieitiae. 

0 

Go  się  tak  po  polsku  tłómaczy. 

Nazo  i  Piskorzewski  był  w  Gtetów  krainie^ 

Ten  przyjaźni  dość  czyniąc,  a  tamten  swe]  winie. 
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ROZDZIAŁ  XV. 
W»Jia  iilaitikt. 

Król   ZygmuDt   po  Amierci  ojca  swojego,  wespół 
z  królową  przyjechał  był  do  Szwecyi,  jako  się    wyi^ 
mówiło,  dla  objęcia  tam  królestwa   swego  dziedziczne- 
go.   Karol  ksiąię  Sndermanii,  stryj  królewski,   pod  po- 
lorem,  ii  Zygmunt  był   katolikiem,    różne  mn   w  tern 
czynił  przeszkody,  chcąc  sam  przywłaszczyć  sobie  tron 
szwed^.    Widząc  jednak  niemiłą  w  tem  tmdnoAć,  do- 
patoił  objęcie  tronn  Zygmnntowi,  de  to  na  nim  wymógł, 
li   go    podczas   niebytnodci   swojej,   uczynił  królestwa 
szwedzkiego  gubernatorem,  pod  najniegodziwszemi  opi- 
samL     6-dy  zaś  Zygmunt  dla  rozruchów  tatarskich  po- 
wrócił był  do  Polski,  Karol  wszystkie  prawa  królewskie 
8(^e  przywłaszczył.    Składał  sejmy,   i  wprowadziwszy 
do  nich  pospólstwo,  obowiązał  je  sobie,  a  z  niem  jakie 
ehcial  prawa  stanowił.    Senatorói?^,  ludzi  równych  sobie^ 
przydanych  mu  do  spólnej  rady  od  Zygmunta,  gdy  się 
zdanin  jego  sprzeciwiali,  karał,   urzędników  składał,  a 
swoich  przyjaciół    na  ich   miejscach  osadzał.    Przepra- 
wiwszy się  potem  do  Finlandyi,  ludzi  uciemiężał,  gwał- 
tem   do  wojska  zabierał,  starostów  poodmieniał,    broń, 
narzędzie  wojenne,  i  ci^ą  nakoniec  flotę   pod  pozorem 
przewiezienia  Zygmunta  do  Szwecyi,  pod  swą  moc  za- 
garnął.   Słowem  wszystkie  jego    postępki  pokazywały, 
iż  jawny  bunt  przeciwko  swemu  królowi  podnosił. 

Umadomiony  o  tem  stryja  swojego  przedsięwzię- 
ciu Zygmunt,  najprzód  z  rady  senatu  wysłd  swych  po- 
słów do  Szwecyi,  Stanisława  Działyńskie^o  kasztelana 
elbląskiego,  i  Gikowskiego  podkomorzego. krakowskiego, 
z  Litwy  zaś  Leona  Sapiehę,  którzyby  i  Karolowi  i  sta- 
nom szwedzkim  przełożyli  sprawiedliwy  żal  króla.  Ale 
to  wszystko  nic  nie  pomogło.  Przetoż  król  za  pozwole- 
niem stanów,  umyślił  sam  wyjechać  do  Szwecyi.  Na 
ten  koniec  zaciągnął  koło  5000  Szkotów,  do  nich  przy- 
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łączył  królewską  gwardyą,  i  całego  tego  wojska  Fa- 
rensbachowi  wojewodzie  wendeńskiemu  rząd  oddawszy^ 
wyjechał  z  nimi  do  Szwecyi. 

Nie  można  było  spodziewać  się,  aby  z  tą  garstką 
Indu  mógł  Zygmnnt  Karola  znołiwałośó  powściągnąć, 
który  pozorem  religii  całe  pospólstwo  do  siebie  zwabił. 

Miał  król  nadzieję ,  iż  Szwedzi  mu  dopomogą,  ale 
się  na  niej  oszukał.  Karol  z  początku  łudził  go  różne- 
mi  obietnicami^  ale  potem  wygrawszy  snim  potyczkę, 
cbciał  tegOy  aby  król  stanąwszy  przed  stanami  króle- 
stwa w  Sztokolmie,  które  z  jego  przyjaciół  były  zło- 
żone, tam  się  z  nim  rozsądził.  Na  co  gdy  król  nie  ze* 
zwalał;  przymuszony  był  wydać  mu  konsyliarzów  szwedz- 
kich j  któr}'^ch  mi£^  przy  sobie,  i  powrócić  do  Polski. 

Po  wyjeździe  królewskim  ze  Szwecyi,  Karol  o  wy  cli 
konsyliarzów,  ludzi  zacnych  i  wysokiego  urodzenia,  je- 
dnych śmiercią  ukarał,  drugich  na  wygnanie  wysłał,  a 
potem  zebrawszy  wojsko,  wtargnął  ao  Inflant  prowin- 
cyi  polskiej,  nie  mając  żadnej  od  Polaków  przyczyny 
do  wojny. 

Z  tfgo  powodu  król  Zygmunt  złożył  sejm  w  War- 
szawie na  końcu  stycznia  roku  1601,  na  którym  wojng 
przeciwko  Szwedom  postanowiono,  i  podatłu  na  nią 
uchwalono.  Tymczasem  Karol  szwedzki,  ma^ąc  przy 
sobie  Wilhelma  książęcia  nassawskiego  z  wojskiem  swo- 
jem,  wynoszącem  koło  24000,  częścią  z  Niemców,  czę- 
ścią z  Szwedów  złożonem,  zabierał  fortece.  Przyłączyło 
się  do  niego  niemało  samych  Inflantczyków,  których 
on  powabem  bronienia  religii  dyssydentskiej ,  do  siebie 
łatwo  przyłączył,  i  przez  to  znacznie  swe  siły  po- 
większył. 

Sikoro  gruchnęła  wieść  po  Litwie  o  wtargnienia 
Szwedów  do  Inflant,  natychmiast  Radziwił  hetman  litew- 
ski, zebrawszy  garstkę  wojska,  rozpisał  listy  do  pa- 
nów litewskich,  zapraszając  ich  do  wspólnego  ojczyzny 
bronienia.  Przypadli  do  niego  z  swymi  ludźmi  nadwor- 
nymi, lub  od  siebie  naprędce  zebranymi,  Wawrzyniec 
Rudomina  sekretarz  królewski,  Jerzy  Tyszkiewicz,  Ty- 
zenhauz,  Białozor,  i  inni.  Między  wszystkimi  jednak, 
najwięc*5j    przyprowadził   z  sobą  ludu  wybornego,   tak 
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jai4yjftko  ipieehołjy  Dorobostąjski  mansałek  litewskie 
i  podeias  caiqj  tqj  wjprawjr  wiele  dokatywał.  Nąjpier- 
W8ze  Litwy  staranie  fyło  nbezpieesEjó  Wendę,  jako  sto- 
licę inflantskif^  W;pbł  pneeiwko  im  Karol  Frangela 
z  siedmiu  tysiącami  wojska  swojego,  dawszy  mn  roz- 
kaz f  aby  Wendy  dobywał.  Frangel  wzgardziwszy  małą 
garstką  Litwy  pod  Wendą  leżącej ,  zaczął  zaraz  zdziiddo 
miasta  szturmować.  Litwa  zrazu  się  zmieszała,  ale  po- 
tein  od  Ludwika  Wejera  i  od  swoich  wodzów  zagrzanś, 
z  wielką  żwawoAcią  na  Szwedów  uderzała.  Trwała  ta 
potyczka  przez  czas  niemały.  Nakomec,  gdy  Rudo- 
mina  i  Wincenty  Wojna  z  ludźmi  Dorohostajskiego  z  bo- 
ku na  Szwedów  natarli ,  złamali  icb  szyki,  i  do  ustąpie- 
nia s  placu  przymusili.  Widząc  to  drudzy  nasi,  z  ró- 
wną iwawością  wpadli  na  nich,  i  na  głowę  icłi  pora- 
zili, tak  daleee,  że  z  siedmiu  tysięcy  Szwedów,  ledwie 
300  uszło.  Obóz  ich,  w  którym  było  dział  dwanaście 
i  wiele  narzędzia  wojennego,  naszym  się  dostał.  Naj- 
więcej w  tej  potyczce  Wejer  dokazywał. 

Po  tej  nastąpiły  inne  potyczki,  w  których  Litwie 
zawsze  się  szczęściło.  Więcej  im  szkodzili  sami  Inflant- 
czycy, niż  Szwedzi,  bo  pod  pozorem  przyjaźni,  zapra- 
szając naszych  do  siebie,  wielu  zdradzili.  Chłopi  też 
tameczni  błąkających  się  zabijali. 

Tymczasem  naszych  liczba  coraz  się  pomnażała; 
BadziwiłłoYrie  albowiem,  Janusz  podczaszy  litewski,  Krzy- 
sztof wojewoda,  i  Jerzy  kasztelani  troccy,  po  kilkaset 
Indzi  swoich  przyprowadzili.  Nakoniec  Chodkiemcz  sta- 
rosta żmudzki  przybył,  mając  z  sobą  częścią  swoicb, 
częścią  od  innych  panów  przysłanych,  ośmset  ludzi. 

Z  tem  wojskiem  trzymali  nasi  w  oblężeniu  Eoken- 
łiauz.  Szwedzi  po  kilka  razy  przychodzili  na  odsiecz, 
ale  zawsze  ze  szkodą  byli  odpędzeni.  Nakoniec  Karol 
syn  nieprawnego  łoża  Karola  szwedzkiego,  mając  400 
piechoty  a  200  jazdy,  postąpił,  i  do  potyczki  swe  woj- 
sko uszykował.  Uczynili  i  nasi  toż  samo.  Nad  prawem 
skrzydłeni  Dorohostajski,  nad  leWeth  Stabrowski  kaszte- 
lan parnaTirski,  a  nad  śrzodkieni  hetmanił  Chodkiewicz 
z  Januszem  Radziwilem  wojewodzicem  wileńskim,  sy- 
nem hetmana.    Żwawa  to  była   z  obu  stron  potyczka. 
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i  długo  niepewna,  ale  gdy  nań  hosar^r  słamali  jaidf 
szwedzką^^  poozi^  sig  nieprzyjaciel  migsaać.  Co  widząc 
Dorohostajski  zjedncg,  a  Stabrowski  z  drogiej  strony 
tak  mętnie  na  nieprzyjaciela  natarli,  że  ęo  do  rozpro- 
szenia sig  i  nierządnej  ucieczki  przymosiii.  Obóz  na- 
szym dostid  sig,  a  w  nim  dział  33.  W  tej  sprawie  dai 
dowód  największy  męstwa  swojego  Dorohostajski  mar- 
szałek litewski,  bo  lubo  i  konia  miał  ranionego,  i  sam 
miał  trzy  postrzały,  dotrzymt^  jednak  placu  aż  do  ko&ca. 
Po  tern  zwycięstwie  Szwedzi,  którzy  Kokenhauzn  bro- 
nili, i  siebie  i  miasto  poddali. 

Gdy  się  to  działo,  tymczasem  sam  Karol  szwedzki, 
mając  z  sobą  siedemnaście  tysięcy  wojska,  wkroczył  do 
Inflant  Nasi,  nie  mając  sił  zdolnych  do  spotkania  je- 
go, pod  Rygę  udali  się,  i  obozy  swoje  wałami  obwa- 
rowali. Zbliżywszy  się  tam  Karol,  wysłid  cbiesięć  ty- 
sięcy piechoty  dla  dobywania  obozu  Farensbacha  wo- 
jewody wendeńskiego ,  na  przedmieściu  ryskiem  rozło- 
żonego^ ale  straciwszy  1200  ludzi,  powrócił  do  obozu 
swojego. 

Po  tej  potyczce  Farensbacha,  naprzód  Żółkiewski 
hetman  polny,  potem  Zamojski,  nakoniec  i  sam  król 
przyciągnął  pod  Bygę,  gdzie,  gdy  wojska  naszego  po- 
pis czyniono^  narachowano  go  do  czternastu  tysięcy.  Ba- 
dziwił  hetman  litewski  był  przymuszonym  wyjechać 
podtenczas  na  trybunid,  w  którym  miał  sprawę  wiel- 
ką. Chodkiewicz,  i  inni  z  którem  wojskiem  złączyli  się, 
a  Dorohostajski  zaczął  przy  królu  sprawować  urząd 
marszałka  litewskiego.  Król  największe  mii^  o  to  stara- 
nie^ aby  Karola  jak  najdalej  od  morza  i  okrętów  od- 
prowadziła ale  nie  mógł  tego  dokazać. 

Zamojski  tedy  napissd  list  do  niego  s wojem  i  woj- 
ska imieniem,  w  którym  wyrzucał  mu  na  oczy,  U  prze- 
ciwko prawom  wojennym,  nie  oświadczywszy  wprzód  swo- 
jej nieprzyja£ni^  do  której  żadnej  nie  miał  przyczyny^ 
wtargnął  do  prowincyi  pobkiejy  nie  jako  żołnierz,  ale 
jako  niesprawiedliwy  najezdnik]  upominał,  aby  nie  kry  - 
jąc  sif  sromotnie^  i  nie  uciekając  do  swoidk  okrętów, 
czekał  takiego  dla  siebie  losu,  na  jaki  zasłużył.  Za  ijm 
listem  ruszył  i  sam  Zamojski  przeciwko  niemu. 
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Ale  Karol  nie  eiekid  na  jego  pnyłiyoie.  Zostawiw- 
8qr  albowiem  w  Wolmaiyi  Karola  syna,  i  Oardiana  Ponta 
hetmana  swojego  >  sam  waiadł  na  okręt,  i  brzegami  ka 
Bewlowi  popłyń^  Ksiąte  nassawski ,  przełożony  od 
ni^go  nad  Inflantami,  do  Derpata  czemprędzej  pośpie- 
szył. Wtem  przybili  podowie  moskiews^r  do  Wilna^ 
przetoł  i  król  mnsii^  dia  nich  tamie  poipieszyó,  Zamoj- 
skiego w  Inflanoieoh  z  ni^  wyższą  władzą  zostawiwszy. 

Zamojski,  nie  nwałąjąc  na  czas  zimowa,  postano- 
wił wojng  popierać.  Jakoż  jnż  w  grudnia,  kiedy  w  In- 
flimciech  wielkie  mrozy  panąją,  obiegł  Woimaryą,  i  onę, 
przes  poddanie  się  Karola  syna,  i  Gardiana  Ponta,  wzi^ 
wespół  z  nimi.  Potem  przez  resztę  zimy  i  inne  zamki 
poodbierał  Szwedom. 

Łata  następąjącego  (r.  1602)  kończył  swe  zwycię- 
stwa^  i  z  innydi  fortec  Szwedów  wypędzał.  Przy  doby- 
wania Felina  zginął  zacny  ów  mąż  i  przyjaciel  Zamoj- 
skiego, Jerzy  Farensbach.  Ztamtąa  wysłsmy  od  Zamoj- 
skiego Stanidaw  Ż<Ukiewski  hetman  poby  do  fistomi^ 
całą  prawie  tę  prowincyą  splondrował.  Sam  potem  Za- 
mojski tam  wszedłszy,  obiegł  jedne  z  najmocniejszych 
w  Europie  fortec,  nazwaną  Wejsenstein  albo  Biały ka- 
nueii ,  i  onej  dobył.  Niemało  jednak  godnych  z  naszego 
wojaka  rycerzów  życie  tam  swoje  położyło. 

Karol  szwedzki,  widząc  iż  mu  się  nie  powodziła  wy- 
prawa inflantska,  zaczął  przez  listy  traktować  o  ugodzie 
na  czas  niejaki,  w  których,  że  zuchwałych  używ«^  wy- 
razów, przyszło  do  kłótni  i  coraz  grubszych  w  pisaniu 
przymówek.  Urażony  tern  Zamojski ,  wyzwał  go  na  po- 
jedynek, ale  Karol  wymówił  się  mu  od  tego,  dając 
przyczynę »  iż  mu  nie  był  równym  Zamojski.  Ciekawe 
te   ich  listy  znajdąją  się   w  Hendenałejnie. 

Odpisał  wprawdzie  na  tę  nierówność  należycie  Za- 
mojski, z  tern  wszystkiem  tak  go  to  zmartwiło,  że  poczi^ 
mjilii  o  szukaniu  tytułu  książęcia  dla  kanclerzów  i  het- 
manów wielkich  koronnych^  oraz  dla  syna  swojego  To- 
masza. I  jnż  począł  był  o  tem  naradzać  się  z  nnncyu- 
szem  apostolskim.  Nie  zbywało  i  na  przyjaciołach^ 
którzy  go  do   tegoż  starania  zachęcali.    Wszakże,  roz- 


158 

myśliwszy  się  nad  tern  lepiej,  zaniedbał  swego  przed- 
sięwzięcia.   Ale  wróćmy  się  do  Inflant 

Po  dobyciu  Wessenstejnn  (Weissensteinu)  chciał  Za- 
mojski obledz  Rewely  ale  ma  jaż  i  na  narzędzia  do 
tego  potrzebnem  zbywało,  i  na  ladziach.  Wojsko  albo- 
wiem nie  doczekawszy  się  zapłaty,  a  widząc  zimę  nad- 
chodzącą,  poczto  się  amniejszać,  i  do  domów  sw^ch 
powracać.  Go  widząc  Zamojski,  i  sam  też  począł  myślió  o 
powrócenia  do  domu,  ile  że  jat  miał  zdrowie  mocno  nad- 
werężone, częścią  pracami,  częścią  wiekiem,  liczył  albo- 
wiem sobiepodtenczasjażIat63.Na  swojem  miejsca  chciał 
b^ł  zostawić  Badziwiła  hetmana  litewskiego  w  Inflan- 
ciechy  ale  gdy  ten  się  wymówił,  polecono  tę  prowincyą 
Karolowi  Chodkiewiczowi  staroście  żmadzkiema,  który  |ą 
potem  zupełnie  od  Szwedów  oczyścił.  Znajome  już  było 
jego  męstwo  i  biegłość  w  sztace  rycerskiej  Zamojskie- 
mu, której  podczas  wyprawy  przeciw  Michałowi  woło- 
skiej osobliwsze  dał  dowody;  ale  w  Inflanciech  pierwszy 
był  clac  tak  wielkiej  jego  sławy,  ponieważ  sam  na  te) 
wojnie  hetmanił  i  szczęśliwie  ją  zakończył. 


ROZDZIAŁ  XVL 
Ziiiifljski  z  Iniaat  powrecU. 

Powróciwszy  z  Inflant  Zamojski  do  domu,  labo  nie 
zaniedbywał  spraw  publicznych,  najmilszą  jednak  znaj- 
dował dla  siebie  zabawę  w  naukach.  Napisał  tam  sła- 
wną swoje  dyalektykę,  którą  właśnie  już  przed  śmier- 
cią swoją  na  światto  publiczne  wydał,  ale  pod  eadzem 
imieniem.  To  jego  do  nauk  przywiązanie  tak  wielkie 
było,  że  idąc  za  przykhdem  Juliusza  Cezara,  nawet 
podczas  wojennych  wypraw  inszej  dla  siebie  nie  szu- 
kid  po  pracach  rozrywki ,  jak  z  ludźmi  uczonymi,  przez 
co  nieraz  ściągał  na  siebie  i  przymówki  uszczypliwe 
od^  zawisnych.  Między  któremi  sławna  jest  Kamkow- 
skiego  arcybiskupa    gnieźnieńskiego,    który  przez  zby- 


169 

teczne  swoje  ku  arcjksi^ętom  rakaskim  przywiązanie, 
dłago  z  nim  walczył.  Ody  bowiem  podczas  przeekoda 
tatarskiego  przez  Polskę  do  Węgier ,  Zamojski  będąc 
w  obozie,  kazał  przedrukować  gramatykę  Donata  i  iw. 
Augustyna,  Eamkowski  z  tern  się  publicznie  odezwał: 
Gfmnmaiicam  Mctibendo  rempublicam  perdidit.  Wszakże 
ten  sam  Eamkowski  napotem,  zwłaszeza  po  ostatnich 
jego  dwócb  wjyprawach,  wołoskiej  i  inflantskiej,  uznaw- 
szy niepospolite  jego  w  ojczyźnie  zasługi ,  w  wielkiem 
go  miał  nietylko  poszanowaniu,  ale  i  podziwieniu. 

W  tymie  czasie  Dymitr,  który  się  synem  Iwana 
wielkiego  książęcia  moskiewskiego ,  a  wnukiem  Wasyla 
czynił,  za  pomocą  Mniszha  wojewody  sendomierskiego, 
był  na  tronie  moskiewskim  osadzony^  a  potem  od  sa- 
mychże  Moskałów  zabity.  Błąkał  się  on  pierwej  długo 
po  Polsce^  i  u  różnych  panów  przesiadywał.  Namawia- 
no króla,  aby  wziął  go  w  swoje  opiekę,  i  do  Moskwy 
zaprowadził.  Proszony  w  tem  o  radę  Zamojski  od  kró- 
la, odprowadzał  go  od  tych  zamysłów,  przypomin^gąc 
mu  jego  przysięgę,  którą  pokój  z  Moskalami  potwier- 
dził. Nadto  przepo^edziai  mu^  jako  sam  król  napotem 
wyznawał,  iź  ztąd  wyniknąć  miała  wojna  moskiewska, 
i  niegodziwe  owe  rokoszanów  przeciw  królowi  przymie- 
rze, przez  które  tak  wielką  klęskę  ojczyzna  poniosła. 

Nastąpił  sejm  potem ,  na  którym  prócz  innych  spraw 
publicznych;  chciano  nowe  obowiązki  włożyć  na  kurfi- 
strzów  brandeburskich.  Najwięcej  o  to  Zamojski  nale- 
gał. Posłowie  brandeburscy,  chcąc  go  odwieść  od  tych 
zamysłów,  wielkie  mu  pożytki  ofiarowali.  Ale  on  by- 
najmniej tem  nieporuszony,  więcej  ważył  publiczne 
dobro,  niż  swoje.  Zdarzyło  się  razu  jednego,  iź  gdy 
w  senacie  dla  wielkiej  ciżby,  poseł  brandeburski  nie 
mógł  z  nim  sam  na  sam  się  rozmówić,  kartę  na  wiel- 
ką summę  dla  Zamojskiego  z  podpisem  swego  kurfistrza 
włożył  nieznacznie  między  papiery,  które  miał  przy  so- 
bie Zamojski.  Gdy  przyszło  do  czytania  owych  papie- 
rów, postrzegł  tę  kartę  Zamojski,  i  przeczytawszy  ją 
z  podziwieniem,  ukazał  książęciu  Ostrogskiemu  kaszte- 
lanowi krakowskiemu,  jako  głowie  senatu  świeckiego, 
i  natychmiast  wysłał  Rudnickiego  sekretarza  większego 
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do  owego  posła,  wyrzucając  ma  to  na  oczy,  ii  on  wa- 
łjł  rię  knsió  jego  poczciwość. 

W  tym  prawie  czasie  siostra  Zamojskiego  ^  która 
była  za  DziałyAskim  podczaszym  koronnym,  z  tym  się 
światem  pożegnała.  Po  śmierci  jej  zostało  starostwo 
brodnickie,  na  które  mii^  Zamojski  od  króla  obietnicę, 
i  bardzo  go  żądał.  Wszak  skoro  się  o  tem  dowiedziała 
ii  król  zamyślał  oddać  je  infantce  szwedzkiej,  bynaj- 
mniej się  o  to  nie  dąsał,  owszem  sam  to  królowi  radził* 


ROZDZIAŁ  XVII. 
Pewterne  krśla  malieństws. 

Na  tymże  sejmie,  który  był  ostatnim  dla  Z<;tmoj- 
sldego,  król  oświadczył  swe  clięci,  iż  cbce  pojąć  za 
mi^onkę  Eonstancyą  Aastryaczkę ,  siostrę  rodzoną  prze- 
szłej swej  żony.  Jeszcze  podczas  inflantskiej  wyprawy^ 
radził  Zamojski  królowi,  ab^  wziął  w  małżeństwo  Teo- 
dorę, córkę  książęcia  moskiewskiego,  przekładając  mu 
wielorakie  a  niezawodne  pożytki  nietyiko  dla  Polaków, 
ale  i  dla  odebrania  tronu  szwedzkiego  mające  ztąd  ztąd 
wyniknąć.  Przetoż  i  na  tym  sejmie  w  temże  trw^ 
zdania,  pokazując  widocznie  niegodziwość  i  nieprzy- 
stojność  w  pojmowaniu  siostry  po  siostrze.  Ale  gdy  to 
nic  nie  pomogło,  napisz  list  mocny  do  ojca  św.  Kle- 
mensa YIII,  nalegając,  aby  nie  dawał  pozwolenia  na 
takowe  małżeństwo,  i  nieszczęśliwe  ztąd  skutki  poka- 
zigąc.  Nie  przestawał  on  i  stanowi  rycerskiemu  w  tern 
oczu  otwierać.  Przekładał  mu,  iż  ten  coraz  ściślejszy 
z  Austryakami  związek,  może  królestwo  polskie  w  dzie- 
dziczne przemienić,  ile  że  wielu  o  tem  szeptido,  jakoby 
Tarnowski  arcybiskup  gnieźnieński,  umówiwszy  się  ta- 
jemnie z  królem,  miid  na  tym  sarnie  YHadysława  kró- 
lewicza ogłosić  pewnym  tronu  polskiego  następcą. 

Strona  jednak  królewska  inaeząj  o  tem  sądziła^ 
mieniąc,  iż  ściślejsze    z  domem   rakuskim  spowinowa- 
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ceaie  09,  amocoi  Polskę  i  wiele  jej  potyików  inriTiiie- 
rie,  jako  jni  tego  dosoano  po  pierwszem  kr61m  mai- 
ieńktwie.  Zamojskiego  przeszkody,  jedni  zbytnią}  o  do- 
bro pnbliezne  jego  troskliwości ,  dmdzy  bojaźni  Austrya- 
ków  prtypisywalL  Że  zaś  siostrę  rodzoną  przeszłej  mi^- 
łocki  chciał  król  pojmować,  o  tern,  mówili,  nie  do  sta- 
nów rzeczypospolitq ,  ale  do  biskupów  i  stolicy  apo- 
stolskiej sądzić  naleiy.  Gdy  tedy  ta  rzecz  do  senata 
rady  była  wniesiona,  i  wiele  na  stronę  królewską  gło- 
sów odeszło,  mszono  się  z  miejsc,  i  pierwej  to  posie- 
dzenie skończono,  nii  przyszła  kolej  mówienia  na  Za- 
mojskiego. Zrozamiał  to  Zamojski ,  iż  to  umyślni  e  dla 
tego  nczynionoi  aby  on  w  mowie  swojej  drogich  nie 
odciągnął  od  tego  zdania.  Przetot  gdy  po  skończonej 
radzie,  niektórzy  senatorowie  króla  do  pokojów  odpro- 
wadzili, wszedł  z  nimi, i  Zamojski,  i  tam  swe  zdanie 
o  tern  małżeństwie  królowi  przełożył.  Co  uczyniwszy, 
pożegnał  go,  i  nie  czekając  dokończenia  sejmu,  wespół 
z  Stanisławem  Żółkiewskim  kasztelanem  podtenczas  lwo- 
wskim, wyjecbid  do  Zamościa. 

To  powtórne  króla  małżeństwo,  któremu  Zamojski 
tak  \>yl  pneciwny,  przyśpieszyło  ów  rokosz  niegodziwy 
przeciwko  królowi,  który  wkrótce  nastąpił.  Rozumiało 
wielo,  ii  Zamojski  jego  nasienie  rzucił,  ponieważ  od 
jego  przyjaciół ,  a  mianowicie  od  Zebrzydowskiego  wo- 
jewody krakowskiego,  był  podniesiony.  Ale  wiadoma 
każdemu ,  iż  Zebrzydowskiego  inna  przyczyna  do  tych 
kroków  pobudziła.  Co  się  tycze  Zamojskiego,  sam  ko- 
bierzycki,  niebardzo  mu  przyjazny  dziejopis,  to  wy- 
znaje, iż  gdyby  podtenczas  żył  jeszcze  Zamojski,  tedy 
jako  rostropny  i  kochający  ojczyznę  obywatel,  nie  dopu- 
ściłby wybuchnąć  temu  pożarowi i   dalej  mówi : 

„Mam  za  rzecz  pewną,  że  Zamojski,  mąż  tak  wielce 
ojczyznę  kochający,  lubo  był  wielkim  wolności  obrońcą^ 
pizecież  nigdyLy  na  to  nie  zezwolił,  aby  obp^watele  wzaje- 
mnie krew  swą  rozlewali,  i  na  królewski  majestat  nie- 
tylko  słowy  uszczypliwemi,  ale  i  bronią  zaostrzoną  tar- 
gnąć ważyli  się.  Żnaladby  on  łagodniejsze  środki  do 
utrzymania  króla  w  obrębie  jego  obowiązków.  Z  tern 
wszystkiem  to  rzecz  niezawodna,  iż  jego  rady  żle  zro- 

l!iU.  Pol*.    Źjrct*  Jana  Z«MOJ*kJ«f».  \\ 
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rumiane,  a  gorzej  jeszcze  wykonywane,  tę  tak  szko- 
dliwą na  ojczyznę  bnrzę  sprowadziły. "^  Ale  wróćmy  się 
do  Zamojskiego. 


ROZDZIAŁ  XVin. 

r 

Smieri  Zamsjikiegs. 

Ten  zacny  mąż  za  życia  jeszcze  swego,  nietylko 
od  obywatelów,  ale  i  od  zagranicznych  wielkim  spra- 
wiedliwie nazwany,  gdy  już  był  przyszedł  do  tak  wy- 
sokiego zasług  i  sławy  stopnia,  że  mu  sami  jego  nie- 
przyjaciele nic  zadać  nie  mogli,  prócz  jego  wielkości 
1  wagi,  postanowił  był  od  spraw  publicznych  cale  się 
oddalić^  i  resztę  dni  swoich  w  spokojności  przepędzać,* 
ale  niedługo  jej  na  tym  świecie  zażywał,  bo  roku  , 
1605  dnia  3  czerwca,  mając  lat  wieku  swojego  94,  prze- J^ 
szedł  do  wieczności.  Godna  jest  wspomnienia  odpo- 
wiedź jego,  którą,  skończywszy  lat  63  wieku  swojego, 
dał  winszującym  sobie,  iż  przebył  ten  rok  klimaktery- 
czny.  Podziękowawszy  albowiem  za  ich  życzliwość, 
rzekł:  ^Eto  skończył  rok  sześćdziesiąty  trzeci,  temu 
jut  każdy  rok  jest  klimakterycznym.^ 

Miał  on  we  zwyczaju  na  początku  wiosny  corok 
bawić  się  dyetą  i  lekarstwami  osuszającemi,  zostając 
przez  trzy  lub  cztery  tygodnie  pod  dachem.  Tegoi 
sposobu  ratowania  zdrowia,  na  wyprawie  inflantskiej 
i  sejmowych  sprawach  zwądonego,  powróciwszy  do  Za- 
mościa, używał  przez  czas  niejaki.  Dnia  3  czerwca  po 
wesołych  z  domowymi  i  gośćmi  rozmowach^  nie  czując 
żadnej  na  zdrowiu  słabości,  udał  się  do  snu,  którego 
po  południu  miał  zwyczaj  zażywać.  Gdy  się  ookn^, 
mdłości  go  niespodziane  ogarnęły  tak  mocno,  że  w  krót- 
kim czasie  na  ręku  żony,  syna  jedynaka  i  przyjaciół, 
dokonał  chwalebnego  życia. 

Pogrzeb  swój  wcześnie  za  życia  ułożył,  zalecając, 
aby  go  bez  wszelkiej  okazałości,  obrządkiem  katolickim 
pochowano.    Nad  grobem  nic  więcej  nie  kazał  napisać 
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jak  tylko  te  słowa:  Joans^es  Za$ni>y8ciu$  regni  PoUmicM 
<kJMceUariut0t  exerciiuumpraefectuSf  quod  marUde  habmt, 
reliqwL    Potem  jednak  inny  ma  nagrobek  DapuuuiOp 

Co  się  tyese  sasfaig  jego  w  ojczyźnie,  jai  się  o 
tein  mówiło.  Nie  zawadzi  teraz  o  doskonałości  jego 
w  nankach,  i  o  domowych  sprawach  krótko  namienió 


ROZDZIAŁ  XIX. 
Casty  Zamjskiegs. 

Jak  doskoniUe  w  swym  domu  szlachcie  wychowa- 
nie dawał,  zt%d  poznać  można,  iż  wszyscy  ci,  którzy 
potem  największą  byli  podporą  i  ozdobą  ojczyzny,  je- 
dni w  wojennych  sztukach ,  drudzy  w  cywilnych  rządach, 
n  niego  się  wydoskonalili.  Tych  tylko  z  tej  liczby  tu 
wspomnę,  którzy  na  czele  senatu  byli,  jako  to:  Woj- 
deeh  Baranowski,  Wawrzyniec  Gębicki,  oba  arcybiskupi 
gmeŁnie^y;  Piotr  Tylicki  krakowski,  Budnicki  war- 
miiiaki  bidLupi.  Mikołaj  Zebrzydowski  wojewoda  kra- 
kowski i  Stanisław  Żółkiewski  jeden  z  najsławniejszych 
hetmanów.  Tych  tak  zacnych  mężów,  na  łonie,  iż  tak 
rzekę,  swojem  wychowawszy,  jednych  na  wysokie  urzę- 
dów stopnie  swą  powagą  wyniósł,  drugich  z  domem 
swym  spowinowacił.  Prócz  tamtych  miał  zawsze  przy 
sobie  jako  domowników,  Jana  Felixa  Herburta  bliskiem 
pokrewieństwem  z  sobą  złączonego,  Reinholda,  Hejden- 
steina,  Piotra  Cieklińskiego,  Mateusza  Piskorzewskiego 
sekretarzów  królewskich,  Symona  Symonidesa  i  innych 
wielu,  osobliwszą  nauką  i  mądremi  księgami  dobrze 
znajomych  i  naszemu  wiekowi. 

Co  się  tycze  pobożności  jego,  wszystko  to  wysoce 
szacował,  cokolwiek  do  czci  boskiej  ściągało  się.  Jakoż 
za  iwiadectwcm  jego  do  i  owników,  był  on  w  samej  rze- 
czy daldLO  pol>ożni€jjszym,  niż  się  drugim  być  zdawid. 

Ze  był  zawsze  domowi  rakuskiemu  przeciwnym^ 
a  dnebowieństwo  nasze  w  tej  mierze  z  nim  różniło  się,i 
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i  eięste  miewało  zatei^,  pnetoi  niektóny  podawali  go 
stąd  w  podejnenie,  jakoby  on  z  dyaąjrdentaiiii  tnymaŁ 
Ale  on  na  to  odpowiadidy  ii  wiara  i  poboiność  piaw- 
dziwa,  nie  w  nńciech  ale  w  seren  byó  powinna,  i  te  on 
scczene  i  raeesą  samą  był  zawsie  gotów  za  wiarę  ka- 
toUeką  iyde  swe  łoiyć^  gdy  inni  tymezasem  nsty  tylko 
z  tern  się  popisywali.  I  nie  płonnie  to  mówił;  uczynki 
jego  największym  są  dowodem  prawdziwej,  w  której 
trwał  statecznie,  gorliwości.  Świadczy  Hejdenstejn  jego 
domownik,  ii  iadnego  prawie  dnia  nie  było,  ieby  mszy 
świętej  nie  miał  słnchać,  a  jeśli  mn  kiedy  tego,  alba 
zdrowie,  albo  zabawy  nie  dopnszczały^  co  jednak  rzadko 
bywało,  nagradzał  to  pospolicie  jaką  znaczną  jałmuiną* 
Pacierze  kapłańskie  codziennie  mawisd  z  wielkiem  na- 
boieństwem,  i  wyznawał,  ii  ztąd  wieloraki  miid  po- 
iytek:  najprzód  ie  się  z  Bogiem  zabawiał,  potem  ii 
zawsze  w  nich  znajdował  jak^  dla  siebie  naukę  poży- 
teczną; nakoniec,  iż  w  przeciąga  roku  jednego,  niemal 
cale  pismo  święte  przeczytid. 

Po  śmierci  króla  Stefana,  gdy  na  sejm  elekcyjny 
z  domn  wyjeidiał  i  jni  miał  siadać  do  karety,  wrócił 
się  do  pałacn,  niby  tam  czegoś  zapomniawszy,  a  wszedł* 
szy  do  swego  pokoju,  gdzie  mM  obraz  Matki  najświęt- 
szej, zamknij  się  w  nim  sam  jeden,  i  przez  długi  ezaa 
bawił.  Ciekawością  zdjęci  domownicy,  zaczęli  zaglądać 
przez  szpary  zamku  n  drzwi,  i  postraegli  go  na  ziemi 
na  twarz  leżącego  przed  tym  obrazem,  co  dłuiej  tr¥Pttła 
jak  godzinę.  Prócz  tego  niemi^  i  to  dowód  osobliw- 
szej  jego  pobożności,  ie  kościoły  jedne  hojnie  opatiy- 
wid  i  naprawował,  diugie  z  fundamentów  wielkim  swym 
kosztem  murował. 

Stan  duchowny,  choć  się  czasem  w  publicznydi  spra- 
wach z  nim  nie  zgadzał,  zawsze  jednak  wielce  go  po- 
waiał.  Gdy  były  na  niego  moene  zamachjf  chcących  go- 
od  rad  publicznych  oddalić,  on  murem,  ii  tak  rzekę, 
pnedwko  nim  stanął,  i  nie  dopuśeił  mu  ciynić  tej  knnr- 
wdy.  Przy  fundowaniu  tei  trybunałów,  gdy  stan  iwieeki 
nie  ehciał  duchownych  sędziów  praypusaeiać,  san  pra- 
wie Zamojski  przeciwko  powszechnemu  oparł  się  zda- 
IDU,  i  tego  swoją  powagą  dokazał,  ie  i  stan  duchowny 
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awoich  na  trjbanid  depateUw  wysyła.  Ale  nic  bardziąj 
Die  pokazuje  pra?^ziwej  jego  o  wiarę  gorliwoAei,  jako 
tefltament  od  niego  zostawiony,  w  którym,  co  się  tycze 
religii,  tak  mówi: 

y,Nietylko  eig  upominam  mój  synu,  ale  też  i  za- 
klinam, abyi  Boga  ezcił,  pobożność  kochał  i  aważi^  ją 
nietylko  za  najpierwsze  dobro,  ale  jako  jedyne  żrzódło 
wszystkich  pomyślności.  Wiary  katolickiej  bro^  state- 
cznie, odszczepieństwa  i  nowych  nauk,  pod  jakimkolwiek- 
liądż  pozorem  tobie  podanych,  strzeż  się.  A  jeżeli  cie- 
szysz się  z  tego,  żeś  obywatel  najobszerniejszego  kró- 
lestwa i  potomek  tych  mężów,  którzy  przez  swe  zasłagi 
imieniowi  twemu  jakążkol wiek  sławę  zjednali,  tedy  z  tego 
najbardnej  cieszyć  się  powinieneś,  że  jesteś  synem  za- 
cniej szej  matki,  kościoła  katolickiego,  który  nietylko 
tylu  królów  i  panów,  ale  co  jest  najszacowniejsza,  tylu 
świętych  pańskich  jest  matką  powszechną.  SzczęśUwsza 
jest  na  jej  łonie  umierać,  niż  na  świat  wychodzić,  po- 
nieważ lepiej  jest  daleko  nigdy  się  nie  rodzić,  niż  nie 
w  niej  umierać^. 

Po  Bogu,  królów  najbardziej  czcił  i  szanował;  a  lubo 
ezaisem  dla  dobra  publicznego  ich  zdaniu  sprzeciwił  się, 
tak  jednak  w  tej  mierze  postępował,  żeby  powadze  ma- 
jestatu najmniejszego  uszczerbku  nie  uczynił.  Pozna  to 
każdy  z  tego,  co  w  swym  testamencie  napisał: 

„Po  Bogn  na  ziemi  najjaśniejszych  królów  moich 
i  rzeczpospolitą,  nie  pochlebców  zwyczajem,  ale  z  serca 
szanowałem,  wierność  im  zupełną  i  nienaruszoną  zacho- 
wałem, i  godność  ich  za  granicą,  a  wolność  najmilszą 
w  domu  serdecznie  kochałem.  W  czem,  że  nie  mam  su- 
mienia najmniej  zapruszonego,  już  na  sąd  boski  wy- 
bierający się,  oświadczam  się.  Ziomkom  moim,  którzy- 
kolwiek  mię  urazili,  odpuszczam,  i  proszę  aby  mi  wza- 
jemnie przepuścili  Miłość  ojczyzny  i  poszanowanie  króla 
zalecam'^. 

O  dobro  ojczyzny  z  tą  gorliwością  zawsze  obsta- 
wić, że  nie  uważając  na  żadne  swoje  niebezpieczeństwo, 
nie  lękał  się  najmocniejszych  ludzi  nienawiści.  Domu 
ndmakiego  zamysłom  i  zabiegom  zawsze  się  sprzeci- 
wiał, nie  z  wazy  jakiej,  jak   drudzy  rozumieli,  ponie- 
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waż  godność  i  cnoty  jego  wysoce  nuieoyni,  ale  ume- 
golnie,  iż  go  szkodliwym  byd  ojczymie  sądziŁ  Przez  oo 
nietylko  od  zagranicznych  panów,  ale  i  od  swoieh  zioiii* 
kóWy  wiele  prześladowania  i  zasadzek  na  życie  swoje 
sprowadzał.  Z  tej  przyczyny  napisał  był  wożenie  ten 
sobie  nagrobek :  Joannes  Zamoyscwu  plwrima  pro  ambus, 
multa  a  i{imbus  passus,  hic  jacet. 

To  riecz  pewna,  iż  gdyby  on  lękając  się  pneci- 
wnościy  oszczędzał  swą  spokojność  i  nnikid  możnych 
ludzi  nienawiścią  nigdyby  tyle  dobrego  nie  nezynił  dla 
ojczyzny.  Jema  to  wioną  Polska,  że  cło  gdańskie,  el- 
blągrskie,  oraz  podatki  z  Pras  brandebnrskichy  znacznie 
były  powiększone.  Jego  staraniem  i  pracą  Wołoszczyzna 
do  Polski  przyłączona,  a  Inflanty  z  rąk  niepiśyjaciel- 
skich  wydarte;  przez  co  roczne  dochody  skarbu  koron- 
nego,  blisko  do  miliona  złotych  pomnożył. 

Sprawiedliwości  wszędzie^  a  najbardziej  w  sądach, 
wielkim  był  obrońcą.  Żadne,  by  najkosztowniejsze  ofia- 
ry, nie  mogły  go  od  niej  odprowadzić.  Wszakże  co  nie- 
gdyś w  Lizandrze  wodzn  lacedemońskim  postrzeżono, 
to  i  jemu  niektórzy  zadawali,  jakoby  on  w  sądach,  wię- 
cej niż  przystało,  czynił  dla  swych  przyjaciół.  To  pe- 
wna, źe  nic  było  nad  niego  stateczniejszego  i  trwalsze- 
go w  przyjaźni  człowieka.  Ztąd  pochodziło,  iż  nieraz 
musiał  ponosić  nienawiść  za  grzechy  przyjaciół.  W  obie- 
raniu ich  nieraz  się  był  omylił,  jako  człowiek,  co  i 
najprzezorniejszym  zdarzać  się  zwykło;  żadnego  jednak 
nie  bjło,  z  którymby  on  sam  z  swojej  strony,  ten  tak 
święty  związek  miał  zerwać.  Mikołaj  Mielecki  wojewo- 
da podolski,  mąż  zacny  i  rostropny  senator,  zwykł  wpra- 
wdzie był  mawiać:  „Iż  król  Stefan  każdemu  wierzył, 
a  Zamojski  żadnemu^;  ale  to  zdanie  jego  bardziej  było 
dowcipne,  niż  prawdziwe.  To  pewna,  iż  był  ostrożnym. 
ani  płocho  każdemu  wierzył;  ale  w  kim  raz  wierności 
doświadczył,  z  tym  zawsze  otworzyście  i  szczerze  po- 
Hłr;pował.  A  jako  w  całem  swem  życiu  był  dla  każdego 
przyjemnym,  tak  w  przyjaźni  wielce  był  miłym  i  za- 
biiwriym. 

YiTciy  wesołe  nazywał  zaprawą,  albo  podsłodzeniem 
^fcia  J/i/Jzkiego;  wiedział  jednak  gdzie  i  kiedy  ich  za- 
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iywaó.  W  qmw«dł  albowiem  wainiąjssyoh,  niemmą}- 
8ią  pilnośó,  jako  powagę  zaeho  wy  wid ;  w  karede  la^ 
w  prseduukkachy  a  mianowicie  przy  stole,  sawsie  bgrif 
wesołym,  nigdy  jednak  całej  przy  nim  godziny  nie  ba- 
wS.  Niejednema  to  było  w  podziwieniui  iż  i  wtenciaa 
nawet,  gdy  największe  miid  zabawy  i  amartwieniai  sko- 
ro usiadł  do  stoła,  powraeid  do  zwyozajncg  wesoł^Mlcii  i 
dowcipnemi  iartami  drugich  i  siebie  do  niej  pobudzał* 
Z  tej  przyczynyi  o  wainiqjszych  sprawach  nigdy  pod- 
tenczas  nie  rozmawiid;  listy  nawet,  które  mu  prqr 
stole  oddawano,  nierozpieczętowane  na  stronę  odUadaL 
Krzywdy  i  potwarze  od  drugich,  cierpliwym  i  oby- 
watelskim znosił  umysłem.  Słowy  czasem,  ale  uczynłuem 
nigdy  nie  mścił  się  nad  swymi  nieprzyjacic^i.  Bartło- 
miej Paprocki,  przeciwnej  strony  człowiek,  pisid  prze- 
ciwko niemu  wiele  zelży wych  paskwilów*),  za  które 
Zamojski  dwoma  tylko  wierszami  nad  nim  się  pomścił: 
Paprodum  Vatem  Bavii,  Maeoiigue  8odaUm 
Sol  ungat,  guaeao,  Jupiter  ipse  lavet^ 
Przez  te  wiersze  tegoż  samego  życzył  Paprockiemu, 
czego  niegdyś. in  eomno  PoUcratis  Q*  Flaminius  życzył 
3adowitemu  poecie. 

Miał  on  częste  zatargi  z  domem  rakuskim  i  jego 
przyjaciółmi,  jako  to :  z  Zborowskimi,  z  arcybiskupem 
gnieźnieńskim  Kamkowskim,  i  z  wielu  innymi,  żadnego 
jednak  nie  było,  z  którymby  się  potem  szczerze  nie  po- 
godził. 

Między    wszystkiemi  występkami,    najbardziej    się 
brzydził  marnotrawstwem  i  lubieźnością.  Nazywał  je  za- 
razą każdej  rzeczypospolitej,  mieniąc,  iż  z  nich  jako  ze 
toódla  wypływają  nąjniegodziwsze  i  najszkodliwsze  oj- 
czyźnie występki.  Młodzież  albowiem   godnie  urodzona, 
Btradwszy   marnie   swe    dostatki,   musi   się  rzucać  do 
^jobizydłiwszych  sposobów,  dla  powstania   z  tej  prze- 
ctóci,  w  którą  się  wplątała;  czuwa  na  cudze  dobra  — 
I        1)  co  Bajszkodliwsza,  wdziera   się  do  rządów  rzeczypo- 
i        ^politej.  Ztąd  zamieszania,  bunty,  kłótnie,'^przedaże  spra- 


^  )  Zobacz   paskwil  jeden   przy  Hetmanie,   wydanym  w  Sanokił 
w  B.  p.  p   y^ 
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wiedliwotci,  praw  gwaieeme,  a  nako&ierD  sdrady  prse- 
<uwko  samej  ojczysnie  wyaikają.  Z  teg  przyozyny  aui- 
leeał  zawsze  jak  najnsilaiej  panom  młodym,  aby  się 
strzegli  marnotrawstwa^  które  i  ich  samy^sh  i  innych 
<»yni  nieszczęśliwymi. 

Wszakże  ganiąc  rozrzntnośó,  nie  ganił  hojności 
prawdziwej.  Rozumiało  wielu,  ii  on  był  nieco  przyską- 
pszym;  ale  ci,  którym  i  dom  jego  i  sprawy  były  wia- 
^ome,  nietylko  mu  hojnońó,  ale  i  wspaniałą  życia  oka- 
załość przyznawali.  Miał  on  wprawdzie  dochody  tak 
wielkie,  iż  onemi  wszystkich  panów  najbogatszych  ce- 
lował; ale  też  i  wydatki  z  przyczyny  wyBokich  i  ko- 
sztownych jego  urzędów,  większe  nierównie  były  niż 
innych;  albowiem  jako  hetman,  pułk  jazdy  i  pułk  pie- 
choty trzymał  na  swoim  żołdzie;  a  jako  kanclerz,  dwór 
liczny  i  okazały  chował.  Gości  też  ustawicznie  miewał 
w  swym  domu,  i  onych  wspaniale  podejmowi^.  Jedni 
jako  do  hetmana,  drudzy  jako  do  kanclerza,  inni  jako 
do  przyjaciela  lub  sąsiada,  często  przyjeżdżali  do  niego. 

Przy  takich  kosztach,  aby  na  stronę  bez  potrzeby 
nic  nie  odchodziło,  pilną  miał  baczność.  Przetoż  każde- 
go dnia  urzędnikom  dworu  swojego  przepisywał,  czego 
mieli  dostarczać,  i  najmniej  raz  w  tydzień  w  ich  regie- 
slra  zaglądał,  zalecając  mocno^  aby  niepotrzebnych  wy- 
datków nie  czynili.  I  ztąd  to  niektórzy  skąpym  go  być 
rozumieli,  przez  co  rostropnym  i  umiarkowanym  nazy- 
wać go  byli  powinni.  Rozrzutnym,  nie  zaś  hojnym,  jest 
ten,  który  albo  sam  swe  dobra  marnuje,  albo  nie  wie 
na  co  się  obracają.  Hojność  prawdziwa  nie  żałuje  iam, 
gdzie  potrzeba,  a  skoro  zacznie  na  rzeczy  niepotrzebne 
tracić,  przestaje  być  hojnością  i  staje  się  marnotraw- 
stwem. 

Posłów  cudzoziemskich,  czy  to  podczas  sejmów^  czy 
w  domu  go  nawiedzających,  zosobliwszą  i  niemal  zby- 
tnią okazałością  przyjmował,  mawiając  to  często-  co 
Biegdyś  rzekł  Flaminiusz:  iż  niemniej  trzeba  umiejętno- 
tei  do  szykowania  potraw  na  stole,  jako  i  wojska  na 
polu.  Na  stole  swym  nie  cierpiał,  jak  tylko  najwybor- 
niejsze  potrawy.  Dlatego  miał  zwierzyniec  pełen  je- 
leni, łosiów,  sarn,  dzików  i  innych  zwierząt,  z  których 


jednak  młode  tylko  na  twój  «t6ł  hnt  roibnywił,  tniii 
niący  ift  takich  mięso  i  smaczniejsze  jest  i  idrowsie 
nift  staryob.  >  '* 

WspaaiidoAoi  jego  znacznym  są  dowodem  dwa  pif-' 
kne  kościoły  od  niego  wymurowane:  jeden  w  Nowym- 
a  dragi  w  Starym  Zamościu.  W  dawaniu  jatmużn,  ak 
nadto  łiojnym  zdawał  się  tym,  którzy  o  tem  wiedzieli* 
Najczęściej  albowiem  potajemnie  drugich  onemi  opatry- 
waŁ  Cóż  mówić,  jak  wiele  on  łożył  na  żołnierzy,  zwła* 
szcza  tych^  którzy  męstwa  lab  umiejętności  swojej  w  sztu- 
ce rycerskiej  dali  dowody,  Nietylko  albowiem  hojnemi 
ich  podarunkami,  ale  i  dożywotnich  dochodów  wyzna- 
czeniem, obdarzał.  Go  i  z  dziećmi  Farensbacha,  wale- 
cznego swego  przyjaciela  uczynił,  gdy  wziąwszy  ich  do 
siebie  po  śmierci  ojca,  jak  swoim  dawał  wychowanie^ 
Tejże  samej  hojności  i  ludzie  nauką  znakomitsi,  tak  cu- 
dzoziemcy^ jako  i  tutejsi  obywatele  doznawali. 

Wstrzemięźliwość  od  płci  białej  wielce  wszystkim 
zalecał,  i  onej  w  swym  domu  pilnie  przestrzegał.  Często 
się  przed  swymi  przyjaciółmi  na  to  uskarżfd,  iz  w  mło- 
dości swojej  od  (frugich  uwiedziony,  przeciwko  niej  ras 
tylko  wykroczył.  Miał  cztery  małżonki  jedne  po  drugiej ^ 
którym  wierności  nieskażonej  zupełnie  dochował.  Jakoż 
nie  dziw,  że  on  od  przeciwnej  temu  przywary  był  da- 
leki, która  pospolicie  z  próżnowania  rodzi  się,  ponieważ 
miał  zawsze  wiele  do  czynienia;  a  jeśli  kiedy  miał  nie- 
co wolnego  czasu^  wtenczas  albo  ksiąg  czytaniem,  albo 
pisaniem  i  mądrą  z  ludźmi  uczonymi  rozmową,  bawił 
się.  I  ta  jego  najmilsza  była  po  pracach  rozrywkia. 
W  slabem  nawet  zdrowiu,  w  drodze  i  obozie,  nie  odmian 
niał  tego  zwyczaju.  Nie  dziw  tedy,  że  ten  mąż  przy 
wielkim  swoim  rozumie,  a  przez  czytanie  ksiąg  wybor- 
nych coraz  bardziej  wydoskonalonym,  tak  wielką  miał 
biegłość  w  naukach;  i  tak  wiele  rzeczy  osobliwszycb 
w  ojczyźnie  dokazywał. 

Wymowa  jego  tak  była  obfita  i  mocna,  że  na  któ- 
rą chciał  stronę,  nakłaniał  ludzkie  umysły"^),  co  mu  czę- 


*)  Zobacz  Mo^7  Jana  Zamojskiego  w  B.  P.,  a  mianowicie  w  zbio- 
rze dokonanym  przez  profesora  Małeckiego.  P.  W. 
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•lo  w  pnedąga  łyda  tdanało  się.  W  tej  saś  mune 
daleko  więcej  dokatywał,  kiedy  be^  iadnego  pnygo* 
towania  co  mówił.  W  pisania  zaś  bardzo  był  troani- 
wym^  aby  nienawiść  nie  miida  co  w  nim  podełiwycid;, 
pnetoi  wiele  w  niem  glozował  i  odcinali  tak  dalece, 
ie  styl  jego  labo  ływy^  zwięzły  i  dowcipny,  niektórym 
jednak  zdawał  się  być  nazbyt  krótki,  i  iż  tak  rzekę, 
aoinkowy,  co  moźaa  poznać  z  lista  jego,  który  dwoma 
laty  przed  śmiercią  pisał  do  Włocha  doktora,  obiecają- 
jącego  zęby  ma  przywrócić: 

Joannea  regni  canceUarius  et  miiitiae  dux  summus. 
Verba  miki  facienda  sunt  ad  regem,  senatum,  p&pultunj 
miliiem:  dentes  non  habeo,  ąuaeso  8ubveni. 

Przeciwnym  sposobem,  gdy  bez  troskliwego  przy- 
gotowania mówił  co,  czy  to  w  senacie,  czy  w  olM>zie, 
zadziwiał  słuchających,  i  w  zapomnienie  o  sobie,  iż  tak 
rzekę,  porywał.  Sami  jego  nieprzyjadele,  uważając  słod- 
kość wymowy,  grantowność  myśli,  dowodów  tęgość  i 
przykładów  starożytnych  rozmaitość,  wyznawali,  iż  jak 
Polska  Polską,  nie  było  w  tem  równego  Zamojskiemu. 
Tej  jego  stylu  różnicy  ta  zapewne  była  przyczyna,  ił 
w  poiywczyeh  człowieka  gruntownie  uczonego  mowach, 
żywość  chcci  i  ducha,  niejakiś  zapęd  stylem  kieruje  *); 
w  pisaniu  zaś  troskliwe  rozsądku  uwagi  tę  bystrość 
umysłu  wstrzymują,  a  glozując  stylu  przywary,  moc  i 
tęgość  onego  częstokroć  osłabiają  —  a  do  tego  w  mo- 
wach publicznych,  sama  akcya  żywość  mówiącego  bar- 
dziej roznieca.  Jakoż  można  to  było  o  nim  mówić,  co 
niegdyś  o  Eschinesie  rzeczono,  że  on  niemniej  gładko- 
ścią, jak  żywością  wymowy,  która  się  w  oczach,  na 
twarzy  i  w  każdem  jego  ruszeniu  wydawała,  serca  sła- 
chająeych  porywał. 

Natura  mu  sama  do  tego  pomagsda;  był  bowiem 
zawsze  umysłu  wielkiego  i  nad  wszelkie  przypadki  wyż- 
szego. Żadne  nieszczęście  nie  mogło  w  nim  tej  serca 
stateczności  osłabić.  Ucierpiał  on  wiele,  już  to,  gdy  mu 
żony,  które  on  serdecznie  kochid,  już  dzieci,  już  króla 


*)  Nie  rauce,  lecz  wrodzonemu  talentowi  naleiy  to  przypisać. 

P.  W. 
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Stefima^  którema  był  wielkiemi  łMkami  obowiąiany^ 
śnerć  niewczesna  sabierała;  jni  te,  gdy  go  nieprzyji^ 
ciele  prześladowali,  a  prz^aciele  nad  spodziewanie  jego 
w  czaiB  najpotrzebniejszy  porzncali ;  przecież  tak  mężnie 
te  wszystkie  przeciwności  znosił,  jakby  jego  bynajmniej 
nie  dotykały.  Słowem,  czy  on  był  w  szczęściu,  czv 
w  nieszczęścia,  żadnej  ani  na  twarzy,  ani  w  postępkach 
swoich  odmiany  nie  polcazywaŁ 

W  dawaniu  rady,  gdy  jej  nagie  potrzeba  wyci%- 
gi^a,  był  prędkim  i  przytomnym  sobie;  gdy  jednak  czas 
pozwali^,  niczego  nie  zaczynał  bez  porady  swych  przy- 
jaciół, których  zawsze  miał  przy  sobie.  Ich  zdania  sam 
z  sobą  potem  rózważi^,  i  nowe  im  czynił  zarzuty.  Na- 
koniec,  gdy  co  już  był  postanowił,  starał  się  jak  naj- 
prędzej do  skutku  przyprowadzić. 

Tegoż  zwyczaju  podczas  wojennych  wypraw  trzy- 
mał się.  Przetoż  zwycięstwa  swoje  nad  nieprzyjacielem 
najprzód  Bogu,  a  potem  odważnej  w  wykonaniu  zamy- 
iriów  prędkości,  przypisywał.  Dlatego  mawiał  często,  iż 
hetman  o  to  najusilniej  staraó  się  powinien,  cfby  musi§ 
pierwsze  spotkanie  powiodło.  Rzadko  albowiem  bywa, 
aby  w  pierwszym  zapędzie  swoim  szwankujący,  mógł 
potem  przyjść  do  porządku.  Między  wojennemi  ustawa- 
mi, tej  nigdy  nie  zaniedbał,  żeby  w  kilku  miejscach  po- 
siłkowe roty  miał  rozłożone.  Przetoż  choć  czasem  pier- 
wsze szyki  nieprzyjaciel  mu  zmieszał,  drudzy  na  ich 
miejsce  lub  wsparcie  następować  musieli.  Tym  sposo- 
bem kilka  zwycięstw  znakomitszych,  jako  sam  wyzna- 
wał, otrzymał. 

Kończę  to  dzieło  słowy  Hejdensteina"^):  „Był  to, 
mówi  on  o  Zamojskim,  mąż  nieporównany,  do  którego 
ręki  i  rady  w  złym  razie  ojczyzny,  sami  jego  nieprzy- 
jaciele nieraz  się  uciekali^. 


*)  Autor  wsiądzie  pisze  Hendenstein.  P.  W. 
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O  ks.  Franciszka  Bohomolea  dałem  wiadomość  pi^ 
żywocie  i  śmierci  Jana  Tarnowskiego  (p.  Orzechowdde- 
go),  który  to  iywot  przedrokowidem  w  Sanokn  w  B.  P. 
1855  r. 

Żywot  Jana  Zamojskiego  wydiJ  autor  sam.  wy- 
dał go  Mostowski  w  swoim  zbiorzci  wydano  go  w  Rado- 
min 1830  r.,  w  Żywotach  sławnych  Polaków,  i  wydi^  go 
Bobrowicz  w  Lipsku,  także  w  Żywotach  dawnych  Polaków.. 

Mam  sobie  za  okowiązek  powiedzieć^  dlaczego  ży- 
woty sławnych  mężów,  te  które  ma  dotychczasowa  lite-- 
ratura  nasza,  przedrukowuję,  chociaż  nie  wszystkie  mo- 
żna nazwać  dziełami  wyKończonemi  i  takiemi,  jakich 
Am\sLj  publiczność  za  rozwinięciem  się  krytyki  histo- 
rycznej mogłaby  się  domagać.  Nim  się  doczekamy  na- 
rodowego Piutarchó,  a  jeszcze  lepiej  narodowych  Plu- 
tarchów^  bo  u  nas  sławnych  i  dobrze  zasłużonych  ludzi 
było  niemfdo,  należy  korzystać  z  czego  można  i  o  ile 
można,  zwłaszcza  że  dzieła  nowsze,  odnoszące  się  do 
dawniejszych  wieków,  dzisiejszego  czytelnika  z  niemi 
oświecają,  i  do  czytania  pism  z  nichże  pochodzących,  za- 
chęcają. Nadto  B.  P.  ma  na  celu  nietylko  bogactwo^ 
ale  i  ubóstwo  literatury  naszej  wykazać,  właśnie  dlate- 
go, aby  mężowie  zacni  a  utalentowani,  poczuli  się  do 
obotriązku  wydobyć  nas  z  ostatniego. 

W  Krakowie  28  marca  1860  r. 

K.  J.  T. 
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Do  jaśnie  wielmożnego  jraci  pana 

JÓZEFA  OSSOLIŃSKIEGO 

WOJEWODY    PODLASKIEGO. 


Eacz  przypomnieć  sobie  jaśnie  wielmożny  wojewodo 
pierwiastki  młodości  twojej,  w  których  z  wielkiem  mojem 
ukontentowaniem,  obrany  byłem  od  zacnych  rodziców 
twoich,  do  służenia  tobie  w  edukacyi.  Nie  wzięła  wpraw- 
dzie ta  chęć  moja  skutku,  dla  przyczyn  tobie  wiado- 
mych; przywiązanie  jednak  serca  mojego  ku  twojej 
osobie,  trwało  we  mnie  statecznie,  choć  było,  iż  tak 
rzekę,  bezczynne. 

Szukałem  długo  sposobności,  do  oświadczenia  ci 
cnego  przez  jaką  przysługę.  Nakoniec  rozumiałem,  iż 
milszej  ci  uczjiiić  nie  mogę,  jako  wskrzeszając  pamiątkę 
wielkiego  w  ojczyźnie  naszej  męża,  przodka  tsvojego, 
Jerzego  Ossolińskiego,  kanclerza  wielkiego  koronnego: 
i  nie  zawiodłem  się  na  tem  mojem  rozumieniu.  Nietylko 
albowiem  mile  tę  chęć  moje  przyjąłeś,  ale  i  rzadkie 
z  pięknej  twojej  biblioteki  rękopisma,  służące  do  mego 
przedsięwzięcia,  łaskawie  mi  ofiarowałeś. 

Znałem  ja  z  doświadczenia,  jak  przykra  i  nudna 
jest  praca,  szperać  po  księgach,  szukając  zdatnych  ka- 
wałków, i  z  onych  porządną  życia  historyą  kleić.  Postę- 
pując za  światłem  łych  szacownych  rękopismów,  oszczę- 
dziłem   sobie   wiele    trudności,    i    uniknąłem   niema£[> 
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Łijdów,  w  które  mię  wprowadzali  historycy  mniej  pilnie 
i  ezcHto  uiezgadzający  się  z  sobą. 

Idący  torem  mody  teraźniejszej,  powinienbym  tu 
wkroczyć  w  twoje  pochwały.  Otwiera  mi  do  tego  ob- 
«zorno  pole  zacność  familii,  bystrość  rozumu,  nauka 
iclęboka,  serce  dobrotliwe,  miłość  ojczyzny,  hojność  ku 
uczonym,  litość  nad  nieszczęśliwymi,  i  wiele  innych 
wspanialej  twej  duszy  pięknych  przymiotów.  Wiem 
jednjik,  vX  pochwały  autorów  swe  dzieła  przypisujących, 
nło  wiole  znaydą  wiary  u  czytelników,  wolę  przeto  wy- 
Hokio  two  cnoty  milczeniem  uczcić,  niż  podejrzanym  być 
o  podło  podehlebstwo. 

Mam  nadzieję,  iż  potomność  nieuwodząca  się  ani 
iiaxilrością,  ani  nienawiścią,  niepodejrzaną  w  tej  mierze 
wypłaci  tobie  sprawiedliwość,  jako  wypłaca  teraz  two- 
jemu J  erzemu.  Mnie  tu  nic  nie  zostaje,  jako  upraszać, 
abyś  tę  moje  przysługę  tak  mile  raczył  przyjąć,  jak 
HKCZorio  jestem 


jaśnie  wielmożnego  wmci  pana  dobrodzieja 


najniższym  sh]g§ 

X.  Franciszek  Bohomoleo 
konsyliarz  nadworny  jego  król.  mścL 
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PRZEDMOWA 

Jerzeg^o  Ossolińskieg^o , 

Znajdująca  się  na  początku  Dyaryuszu  od  niegoż  pisanego, 
doprowadzonego  do  roku  26  wieku  jego. 

Należy  wiele  porządnej  rzeczypospolitej,  do  zatrzy> 
mania  w  starożytnych  domach  wrodzonej  cnoty,  i  do 
rozżarzenia  tem  gorętszej  przeciwko  ojczyźnie  miłośoi, 
aby  potomkom  sprawy  rodziców  i  dzieje  ich  pokazane 
i  przed  oczy  wystawione  były.  Imię  się  bowiem  tem 
chętniej  szlacheckie  serce  pochwalonej  i  nagrodzonej 
w  przodkach  swoich  cnoty,  wzgardzi  i  strzedz  się  bę- 
dzie naganionych  i  pokaranych  występków.  Ta  jedna 
przyczyna  i  mnie  wzbudziła,  żem  umyślił  wszystek  bieg 
żywota  mego  porządnie  opisać;  nie  żebym  lekkiej  po- 
tomnych wieków  chwały,  albo  przemijających  pró^ej 
ambicyi  dymów  chciał  chwytać,  ale  żebym  domu  swo- 
jego potomkom  w  sobie  samym  wystawił  wizerun^ 
obojej  fortuny.  Nie  kocham  się  sam  tak  w  sobie,  abym 
wszystkie  sprawy  moje  chwaty  i  naśladowania  godne 
być  rozumiał:  i  owszem  siła  takich  będzie,  z  których 
do  lepszego  szczęścia  przeciwn3rm  idąc  torem,  potomdt 
przestrogę,  nie  przykład  brać  będzie,  atoli  niemniej  mu 
wygodzę,  gdy  na  dobrą  drogę  z  złego  razu  swem  nie- 
szczęściem albo  błędem  obrócę,  niż  gdy  na  prostąj 
drodze  tor  zostawię  nieuchybny  do  sławy.  Do  ciebie 
tedy  rzecz  obracam,  który  z  przejrzenia  i  wyroku  bo- 
skiego, nie  w  wioskach  tylko,  ale  i  w  cnocie  dziedzi- 
czyć  zechcesz   starożytnych   Ossolińskich.   Widzisz  ni^ 


^czątkn  tej  księgi  po  sobie  idące  przodki  twoje,  od 
trzechset  i  więcej  lat,  jako  ostatni  z  Tęczyńskimi  dział 
stanął;  widzisz  w  nich  zaraz  te,  których  po  tobie  uro- 
dzenie szlacheckie  i  ojczyzna  potrzebuje,  cnoty.  State- 
czność i  żarliwość  w  wierze  świętej,  powszechnej,  kato- 
lickiej, rzymskiej,  w  Janie  kasztelanie  wiślickim,  jaśnie 
baczysz,  o  którym  kroniki  świadczą,  że  Władysławowi 
Jagiełłowi  królowi  dopomagał  nawracania  i  ociirzczenia 
narodu  litewskiego :  za  co  mu  tenże  król  wróciwszy  się, 
dał  miasto  Wojsław  z  kilką  wsi  w  krakowskiej  ziemi, 
jako  przywilej  świadczy.  Aza  i  w  tych,  do  których  list 
błogosławionego  Władysława  czytasz,  nie  wynika  gorące 
w  wierze  świętej  nabożeństwo,  za  które  (przy  błogo- 
sławieństwie tak  wielkiego  świętego)  to  sobie  mem 
zdaniem  u  Pana  Boga  zjednali,  że  błędy  heretyckie, 
które  tak  wiele  zacnych  familij,  jako  jadem  zarażonych 
trzymają,  domu  naszego  tylko  w  jednym  stopniu  nieco 
nadpsowały.  Wyniknęła  w  ojcach  naszych  starożytna 
wiara  z  staroźytnem  nabożeństwem,  mianowicie  w  ojcu 
moim  Zbigniewie,  wojewodzie  sendomirskim ,  którego 
z  rąk  heretyckich  kościołów  wydźwignienia  z  niebez- 
pieczeństwem jawnem  zdrowia,  nowych  zakładania^ 
zakonników  fundowania,  jałmużny  ustawiczne  Bóg  pła- 
cić, a  wiek  przyszły  wychwalać  będzie.  Miłości  ojczy- 
zny, która  po  Bogu  następuje,  żaden  nie  ustąpił,  ale 
mianowicie  Jan  kasztelan  radomski,  którego  nie  darmo 
po  śmierci  Jagiełłą  w  dziecinnych  leciech  Władysława 
syna  jego,  za  opiekuna  tak  zacne  województwo  sobie 
obrało;  znać  że  umiejętność  i  chęć  jego  do  usługi  oj- 
czyźnie dobrze  wiadoma  była.  Innych  cnót  nie  wyliczam, 
mądrości,  szczerości,  męstwa,  skromności,  ludzkości,  nie- 
ustraszonego serca  w  obronie  praw  i  wolności,  które 
w  każdym  z  tych  przodków  swoich  snadnie  obaczysz^ 
gdy  w  domowe  wejrzysz  kroniki,  albo  starożytnych 
ludzi  podaniu  ucha  nadstawisz. 


ŻYCIE 
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ROZDZIAŁ  I. 

o   FAMIŁn    JBRZEGO    OSSOLIŃSKIEGO. 

Lnbo  własna  każdego  cnota^  największą  jest  człor 
wieka  zaletą,  wszakże  i  wyBokie  urodzenie,  które  sa- 
mej cnoty  jest  niejakąś  okrasą,  niemało  mu  przydaje 
ozaoby.  Z  tej  przyczyny  nim  przystąpię  do  pisania  ży- 
cia Jerzego,  za  słuszną  rzecz  poczytam  o  familii  jego> 
cłioć  kró&o  nainienić. 

Dom  Ossolińskicłi  jest  tenże,  co  i  Tęczyńskich,  ponie- 
waż oba  z  jednego  żrzódła  wyptywają.  Nawój  albowiem 
hrabia  na  Przegini  herbu  Topór,  wprzód  wojewo- 
da sendomiriśki  w  roku  1319,  a' potem  kasztelan  krakow- 
ski w  r.  1325  miał   3  synów^    Jędrzeja  hrabię   na 
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fTęczynie  wojewodę  krakowskiego,  Jaśka  rzeczonego 
Owca,  i  Jannsza,  dziedziców  z  Morawicy. 

Jędrzej  zaczął  familią  Tęczyńskich,  Janusz  bez- 
potomny umarł,  a  Jaśko  fundował  Ossolin,  i  ztąd 
Ossolińskim  jest  nazwany. 

Okolski  cłicąc  pokazać  dawność  tej  familii  w  Pol- 
sce, (1325)  wyraża,  iż  jeden  z  jej  przodków  był  poli- 
czony między  dwunastu  wojewodów,  którzy  po  Lechu 
AY  Polsce  panowali.  Zacności  tego  domu  nie  zasadzam 
na  owych  bajecznych  narodu  naszego  początkach;  to 
pewna,  iż  od  tego  czasu  jak  historykom  zaczęły  być 
znajomsze  dzieła  starych  Polaków,  znajdujemy  znaczne 
tej  familii  zasługi,  tak  dalece,  iż  nieprzerwanym  aż 
dotąd  ciągiem,  wychodzili  z  niej  zacni  ludzie,  i  do 
najpierwszych  w  ojczyźnie  urzędów  byli  używani. 

Ojciec  naszego  Jerzego  był  Zbigniew  Ossoliński, 
4iajprzód  podkomorzy  sendomirski,  potem  kasztelan 
tarnowski,  dalej  wojewoda  podlaski,  (1611)  nakoniec 
wojewoda  sendomirski,  dobrzyński,  stanisławowski  i  stob- 
nicki  starosta,  niemało  znacznych  królowi  i  ojczyźnie 
przysług  uczyniŁ  Był  albowiem  najprzód  komisarzem 
do  rozgraniczenia  Polski  w  r.  1611,  a  potem  do  uko- 
jenia związkowych  rokoszanów  w  r.  1613.  Dwa  razy 
marszałkował  izbie  poselskiej.  Na  sejmie  zaś  inguidUo- 
nis  nazwanym,  kiedy  korespondencyj  królewskich  z  Au- 
stryakami  za  powodem  Zamojskiego  dochodzono,  jak 
mocno  wespół  z  Opalińskim  marszałkiem  w.  koronnym 
1}ronił  honoru  Zygmunta  m,  sam  to  król  publicznie  wy- 
znał. Największą  jednak  i  królowi,  i  ojczyźnie  przy- 
sługę uczynU  podczas  owego  fatalnego  Polakom  ro- 
koszu, przez  Zebrzydowskiego  (1613)  na  króla  podnie- 
sionego. Gdy  bowiem  już  obie  strony  wzajemną  niena- 
wiścią uzbrojone,  stanęły  pod  Janowcem  do  potycs^kj^ 
2bigniew  na  czele  kilku  mężów  gorliwych  o  dobro  pn- 
Idiczne  wpadł  między  wojska,  i  tyle  wymową  swą 
dokazal,  że  obie  strony  broj^  na  rodanie  krwi  brater- 
skiej zaostrzoną,  złożyły*  Bojąc  się  za^,  żeby  ten  ogiei^ 
nagle  przytłumiony,  zuown  nie  wybuchu^,  wsze&ic;^ 
isposobów  do  przejednąpii^  tieorc  rozjątrzonych  poty  oży- 
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wa^  aż  zupełnie  pogodziwszy  się  strony^  do  domów  się 

swoich  rozjechały. 

Miat  on  cztery  żony:  nąjpierwszą  Jadwigę  z  Sienna 
Si^^ską  wojewodzankę  podlaską ,  z  której  spłodził 
dwóch  synów ;  Krzysztota  i  Maxymiliana,  oraz  córkę 
Halszkę.  Dmgą  miał  w  małżeństwie  Annę  Firlejównę 
"Wi^eiwodj  krs^owskiegO;  oraz  marszałka  w.  koronnego 
cóf-kęy^z  któr^  się  urodził  nasz  Jerzy,  a  po  nim  Piotr, 
ilikołaj  i  Jacek.  Trzecią  małżonkę  miał  Katarzynę  z  Li- 
sowa  Kryską,  wojewodzinę  mazowiecką,  wdowę,  panią 
w  lata  i  w  majętności  bogatą;  po  niej  czwartą  zaślubił 
Katarzynę  z  Warszawie,  podkomorzynę  nurską. 


ROZDZIAŁ  n. 

WIEK   DZIECINNY    JERZEGO. 

Urodził  się  Jerzy  roku  pańskiego  1595,  dnia  15 
grudnia;  z  Zbigniewa  i  z  Firlejówny  Ossolińskich,  jako 
się  już  rzekło.  Tegoż  samego  roku  dnia  3  czerwca  uro- 
dził się  Władysław  IV  król  polski.  Niebios  wyroki  zbli- 
żylj  go  nawet  urodzeniem  do  tego  pana,  któremu  on 
przez  cały  bieg  życia  jego,  z  nieposzlakowaną  wien^o- 
6cią  nieodstępnie  służył. 

Siedział  pod  ten  czas  na  stolicy  rzymskiej  Kle- 
mens ym  papież;  państwem  cesarskiem,  oraz  królestwem 
Cześkiem  iwęgierskiem  władał  Rudolf  II  arcyksiążę  ra- 
kuskie.  W  Hiszpanii  królował  Filip  II,  we  Francyi  Heu- 
tjk  IV,  w  Anglii  Elżbieta,  w  Polsce  i  Szwecyi  Zyg- 
munt ni.  Wróćmy  się  do  Jerzego. 

Ostatniego  dnia  grudnia  dawał  mu  ówięty  chrzest 
Jerzy  Badziwił  kardynał,  biskup  krakowski,  i  swojem 
go  imieniem  mianował.  Ojcu  zaś  jego  na  mleko  zaraz 
yypuicił  dwie  wsi  w  lubdskiej  ziemi  leżące,  Piotrowin 
i  Sieciechów.  Po  śmierci  kardynała  Piotrowin  powrócS 
do  Ińskupów  krakowskich;  a  Sieciechowa  następcy  kar- 
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dynała,  Maciejowski,  Tylicki,  Myszkowski,  biskupi  kra- 
kowscy, póki  żył  ojciec,  nie  odbierali. 

W  szóstym  roku  wieku  swojego  utracił  swą  matkę 
Jerzy.  Ta  pani  mając  pierś  lewą  skancerowaną,  powiła 
w  Sendomirzu  syna  Jacka,  który  tegoż  dnia  umarł,  za 
nim  w  ośm  dni  i  matka  na  tamten  świat  poszła.  Tygo- 
dniem  poprzedził  ją  swoją  śmiercią  Mikołaj  Firlej  wo- 
jewoda krakowski  brat  jej,  którego  ona  wielce  ko- 
chała. 

Testament  tej  pani  lubo  nie  zda  się  należeć  do  bi- 
storyi  życia  Jerzego,  że  jednak  niektóre  cnoty  matki 
jego,  i  wieku  owego  obyczaje  poznać  w  nim  można, 
rozumiem,  że  wielu  czytelnikom  może  się  podobać,  prze- 
toż  położyłem  go  w  następującym  rozdziale. 


ROZDZIAŁ  m. 

TESTAMENT  MATKI  JERZEGO. 

1.  Prosi  jejmć  przez  miłość  małżeńską,  aby  jej 
małżonek  miał  baczenie  łaskawe  na  Hieronima  Młodnic- 
kiego, i  Jadwigę  małżonkę  jego,  dla  tego  osobliwie, 
że  ona  obiecała  dziatkom  jejmci  z  małżonkiem  swym 
służyć,  na  co  ją  zawiązała  błogosławieństwem  bożem 
mówiąc:  „Niechaj  ci  Bóg  nie  błogosławi,  jeżelibyś  dziat- 
kom moim  po  śmierci  mojej  nie  służyła,  i  tym  pierw- 
szym aż  dorostą  przynajmniej  do  siedmiu  lat,  zwłaszcza 
Jerzy,  aż  się  da  do  szkoły.^  Jegomci  zaś  prosi,  żeby 
go,  gdy  podrośnie,  przy  sobie  nie  cłiował,  i  powierzcha 
mu  chęci  nie  bardzp  pokazował.  Ażeby  pp.  Młodniccy 
tem  pilniej  dziatkom*  jej  służyli,  prosi  żeby  im  jegomość 
dsJ:  trzymać  majętnostkę  jaką,  aż  Jerzy  podrośnie.  A  iż 
pani  Młodnicka  większą  pracę  koło  dziatek  podejmować 
musi,  tedy  jąj  za  to  odkazuje  letnik  czarny  axamitny, 
czapkę  z  bobrem  axamitną  śrzednią.  Prosi  też  jegomci, 
żeby  im  na  każdy  TCfk  lepszą  płacę  dawano.    Na  ten 
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rok,  iż  dawszy  jej  dwadzieścia  zł.,  nie  dopłaciła  30,  prosi 
żeby  jej  dopłacono.  Odkaznje  jeszcze  pani  Młodnickiej 
sarafan  tegoroczny  czarny,  knnami  podszyty. 

2.  Pannę  Stanisławską,  iż  ją  sobie  miała  za  bardzo 
życzliwą  i  powolną  sługę,  k'temu  iż  jest  krewna  jego- 
mci,  daje  jej  letnik  nowy  axamitny  z  pieskami,  czapkę-' 
nową    asamitną,   płaszczyk  aiamitny  nowy,  płaszczyk 
powszechny  z  wyłogami  sobolemi  axamitny. 

3.  Pani  stara  njednana  na  fi-zydziestn  i  dwóch  zł. 
Dało  się  jej  już  zł.  16  na  ten  rok,  a  drugich  16  nie 
dało  się,  do  tego  nie  dało  się  jej  sztuki  płótna  koliń- 
skiego,  sztuki  muchajeru  czarnego  dwu  nitnego,  prosi,, 
aby  to  jegomć  wydać  kazał. 

4.  Dzieweczki:  najprzód  Piotrowska,  na  ćwiczenie 
dana,  wzięła  szat  już  co  potrzeba,  a  iż  już  nie  bardzo 

{potrzebna,  prosi  aby  jej  pani  Młodnicka  miejsce  zna- 
azła,  daje  jej  jednak  letnik  barwiany  z  muchajeru^ 
płaszczyk  swój  cygrynowy  czarny,  i  myśliczek  axa- 
mitny. 

5.  Służebnicy,  co  jest  za  mularzem,  iż  była  sługą 
jejmci,  a  nadgrody  obiecanej  nie  odebrała,  prosi,  aby 
ją  jegomć  kontentował  podług  sumienia  swego,  i  mieszka- 
nie  jej  jakie  opatrzył. 

6.  Doska  dziewczyna  tego  roku  jest  przyjęta,  daje 
jej  z  płaszcza  kuniego  tabin  bez  futra,  albo  5  zł. 

7.  Misiowa  mamka,  iż  dziecię  dzierży,  trzeba,  żeby 
nagrodę  miała,  gdyż  niewiele  brała  w  nadzieję  nadgro- 
dy przy  odstaniu,  prosi  tedy,  aby  jej  na  odprawie  da- 
no zł.  15. 

8.  Zofia  mamka,  co  nie  dzierży  dziecięcia,  służy 
lat  3  bez  umowy.  Dała  się  jej  za  pierwszy  rok  suknia, 
za  drugi  rok  kożuch  i  czapka;  jeśli  już  nie  potrzebna^ 
niech  jej  dadzą  na  odprawie  zł.  15. 

9.  Bartoszek  wyrostek  zdarł  swóję  suknią,  a  druga 
mu  się  dla  uczciwości  sprawiła;  iż  już  jest  mało  po- 
trzebny, prosi  jejmć,  aby  mu  na  odprawie  zł.  20  dano. 

10.  Misiek  chłopiec  jeśli  nie  będzie  dzieciom  po- 
trzebny, prosi  aby  mu  na  odprawie  zł.  10  dano,  albo  pod- 
jezdka. 
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11.  Czeladfii  folwareznej,  żeby  nie  skwierezała,  wy- 
1)raw8zy  czyiłsze  na  gody,  aby  popłacono,  nie  spuszcza- 
jąc się  na  młodziki,  którzy  odkładają,  a  płaliaó  na  nas 
dopnszezają  etc.  ete.  etc. 

Ten  testament  na  iądanie  jejmci  pisał  ksiądz  pro- 
^>oszcz  S.  Duski  przy  świadka(^» 

Czytając  ten  testiune&t,  może  się  nie  jeden  zadzi- 
ać, iż  ta,  psm^  w  tak  wielkiej  i  majętnąj  familii  aro- 
dzona,  córka  i  siostra  Firlejów  wojewo(tów  krakowskich, 
tak  mało  swym  sługom  płaciła.  Ale  trzeba  uważać,  iż 
owego  wieku  wszystkie  rzeczy  tańsze  nierównie  były, 
jak  teraz,  a  pieniądze  większy  walor  miały,  co  i  ztąd 
poznać  można,  że  Miśkowi  chłopcu  dziesięć  złotych, 
albo  podjezdka  zapisała.  Tych  wieków  za  te  pieniądze, 
konia  dostać  nie  podobna.  Wszakże  i  to  przyznać  na- 
leży, że  podtenczas  mierność  panowała,  a  zbytków  dzi- 
siejszych nic  znano,  co  jaśnie  pokazują  szaty  tej  pani, 
które  swym  sługom  po  śmierci  zostawiła. 


ROZDZIAŁ  IV. 

PIERWSZE    WYCHOWANIE    JERZEGO. 

Zbigniew  ojciec  Jerzego  utraciwszy  przez  śmierć 
dwóch  młodszych  od  niego  swych  synów.  Piotra  i  Mi- 
kołaja, wyprawił  do  cudzych  krajów  starszych  jego 
braci,  Krzysztofa  i  Maxymiliana  z  Jadwigi  Sienień- 
skiej  wojewodzanki  podolskiej  spłodzonych,  a  Jerzego 
do  szkół  pułtuskich  ks.  Jezuitów  oddał. 

W  pierwiastkach  wieku  swojego,  bo  tylko  dziesięć 

lat  mający  Jerzy,  dał  znaczne  w  tej   szkole    dowody, 

i  ochoty  swojej    do  nauk,    i    bystrości  dowcipu,   gdy 

wprzeciągu  lat  dwóch  początkowe  dwie  szkoły  z  wielką 

ałetą  przebyŁ  Zaraza  powietrzna  po  Polsce  wten- 

?rasąjąca  (1607),  gdy  się  i  do  Pułtuska  wkradła, 

^ała  mu  bieg  nauk  chwalebnie  tam  zaczęty,  i  do 

go  ojcowskiego  ztamtąd  oddaliła. 


Wkrótce  potem  starsi  jego  bracia  powrócili  z  Nie- 
miec do  Polski,  a  że  najstarszy  Krzysztof  był  wezwany 
do  dworu  arcy-książęcia  rakuskiego  Ferdynanda,  pod 
ten  czas  mieszkającego  w  Gracu,  przetoż  ojciec  i  Je- 
rzego z  nim  wespół  wysłał  dla  dokończenia  tam  nauk 
w  roku  1807. 

Właśnie  podtenczas  zaślubiona  była  arcy-księżniczka. 
Magdalena  za  książ.  florentskiego  Kosma  n.  Krzysztofa 
clicący  kraj  włoski  zwiedzić,  odprowadzał  z  wielą  in- 
nemi  paniętami  tę  damę  do  Florencyi,  a  Jerzego  zosta;- 
wił  w  konwikcie  ks.  Jezuitów  w  Gracu. 

Jak  mu  się  tam  powodziło,  wyraża  on  to  sam 
w  daryuszu  swoją  ręką  pisanym. 

„  Żyłem  tam,  pisze  on,  w  wielkiej  skromności,  szczu- 
płym kosztem,  nie  mając,  jak  tylko  dyrektora  Antoniego. 
Papokorta  Westfalczyka  z  Padebomy  rodem,  człowieka, 
dosyć  uczonego,  ale  grubego  i  siadłego,  od  którega 
częstokroć  niewinne  ą  ciężkie  razy  cierpliwiem  znosił.'' 

Skoro  tam  począł  w  naukach  postępować,  bo  w  prze- 
ciągu lat  trzech  poetykę  i  retorykę  skończył,  w  obu 
tych  szkołach  najpi^rwsze  praemium  otrzymawszy.  Eó- 
wnie  i  w  filozofii  postępował,  z  której  dając  publiczny 
w  owej  akademii  dowód,  przepisał  theses  wujowi  swe- 
mu rodzonemu  Henrykowi  Firlejowi,  podtenczas  refe- 
rendarzowi duchownemu  koronnemu,  a  potem  arcy-bis- 
kupowi  gnieźnieńskiemu   i  prymasowi. 

Przez  cały  czas  samych  nauk  w  Gracu,  często* 
bywał  u  arcy-ks.  rakuskich,  których  wtenczas  tam  było 
zwyczajne  mieszkanie,  i  bardzo  mile  był  zawsze  od 
nich  przyjmowany.  Prócz  tego  i  z  innemi  tak  pany^ 
jako  i  paniętami  niemieckiemi  zabrał  znajomość  i 
przyjaźń,  co  mu  niemało  na  potem  pomogło,  gdy  był 
w  poselstwie  do  rzeszy  niemieckiej  wysłany. 

Boku  1612  powracając  z  cudzych  krajów  brat 
starszy  Krzysztof,  wziął  z  sobą  z  Gracu  Jerzego  i  przy- 
wiózł do  Polski,  gdzie  znalazł  ojca  swojego  godzącego 
w  Brześcia  litewskim  imieniem  króla,  rycerstwo  skon- 
federowane  komendy  Sapiehy  starosty  uświatskiego. 


1 
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BOZDZIAŁ  V. 

JERZY  CUDZE  KRAJE  ZWIEDZA. 

Skończywszy  z  wielką  swoją  zaletą  (r.  1613)  Zbi- 
:gmew  ugodę  z  rokoszanami,  powrócił  do  dóbr  swoich 
Klimontowa^  gdzie  znalazł  Jerzego  czekającego  na  jego 
przybycie.  Niedługo  tam  bawiąc,  wziął  go  z  sobą  do 
Warszawy  na  sejm  roku  1613.  Ztamtąd  udał  się  do 
Zgórska  majętności  swojej,  którą  niedawno  był  kupił 
u  Karola  Chodkiewicza  starosty  zmudzkiego,  brata 
swego  ciotecznego. 

Tam  niedługo  zabawiwszy,  wysłał  Jerzego  do  cu- 
dzych krajów.  Przydał  mu  za  starszego  (tak  go  w  swym 
dyaryuszu  Jerzy  nazywa),  albo  jak  dziś  mówią  za  gu- 
wernera, Michała  Possodarego,  rodem  z  Dalmacyi,  szlach- 
cica znacznego,  który  z  młodych  ^t  -swoich  zrósł  na 
służbie  ks.  urbińskiego,  a  potem  na  wojnach  francuskich 
1  niderlandzkich  z  honorem  służył;  ztamtąd  za  namową 
Krzysztofa  brata  Jerzego,  do  Polski  przybył.  Był  to, 
jak  w  tymże  dyaryuszu  czytam,  kawalkator  przedni,  i 
języki,  włoski,  francuski,  niemiecki  i  hiszpański  umiał. 
Prócz  niego  dodał  mu  ojciec  owego  dyrektora  Antoniego 
Papokorta,  który  tak  grubo  z  Jerzym  w  Gracu  postę- 
pował. Żadnego  nie  chciał  mu  ojciec  w  tę  drogę  pozwo- 
lić Polaka,  nawet  ani  chłopca,  choć  o  to  usilnie  był 
od  Jerzego  proszonym.  To  jednak  wiele  mu  pomogło, 
jak  sam  wyznawał,  do  prędszego  w  językach  zagra- 
nicznych postępowania. 

Dnia  tedy  14  maja  tegoż  roku  wyjechawszy  Jerzy 
z  Górska,  w  krótkim  czasie  przybył  do  Pragi,  gdzie 
dłużej,  niż  się  spodziewał  musiał  zabawić,  ponieważ 
Possodary  ciężko  tam  na  kamień  chorował.  Ztaintąd 
przez  Pilsnę  i -Norymbergę  jadąc,  gdy  już  był  o  kilka 
mil  od  Frankfortu  nad  Menem,  zamierzchł  w  puszczy 
wielkiej  spesartskiej,  a  mając  się  tam  z  góry  przykrej 
opuszczać,  wyszedł  z  wozu,  wespół  z  swym  Antonim, 
'CO  dla    niego    szczęściem    niemałem    było.     Albowiem 
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w  owej  ciemności  wóz  jego  ze  wszystkiem  się  z  góry 
przewrócił;  a  skrzynia  doża  tak  mocno  w  udo  Possoda- 
rego  uderzyła,  iż  mu  żyłę  sucłią  między  junktury  ko&ci 
wbiła.  Ten  przypadek  był  przyczyną  wielkiego  umar- 
twienia Jerzemu.  Przybywszy  albowiem  do  Frankfortn^ 
PoBBodaiy  ciężko  się  rozchorował.  Cyrulicy  do  tego 
użyci;  ten  tylko  skutek  uczynili,  iż  go  w  nieznośne  bo- 
leści wprawili,  tak  dalece,  iż  sam  o  sobie  nie  wiedziaŁ 
Antoni,  ów  gruby  Westfalczyk,  dyrektor  niegdyś  Jerzego, 
nie  wiem  z  jakiej  przyczyny,  porzucił  ich,  i  w  inną 
udał  się  drogę,  sam  tylko  Jerzy  przy  chorym  zosti^ 
Słuchajmy  jak  on  tę  biedę  w  swym  dyaryuszu  opisuje. 

„Musiałem  w  tym  stanie  nieszczęśliwym  przez  trzy 
tygodnie  zostawać,  a  obawiając  się  aby  mnie  małego 
cłU;opca  nie  odarto,  lub  nie  zatracono,  jako  to  nie  no- 
wina, wziąłem  na  siebie  lokajskie  sukienki,  udając  się 
za  chłopca  Possodarego,  i  powiadając  że  to  ubogi  żoł- 
nierz, z  Moskwy  ^  Niderlandu  na  służbę  jedzie,  i  że 
mnie  dla  języka  z  iSzląska  z  sobą  namówiŁ  Takem  on 
czas  trawił  w  wielkiem  utrapieniu,  często  do  kościoła 
domimkańskiego  chodząc  na  płacz,  którymem  się  samym 
tylko  cieszył,  a  nadzieją  w  Panu  Bogu.  Naostatek  gdy 
lekarze  frankforscy  nic  radzić  nie  mogli,  a  noga  już 
prawie  uwiędłą  zostawała,  włożywszy  go  z  wielką  cięż- 
kością na  barkę,  puściłem  się  z  nim  do  Moguncyi,  ży- 
cząc mu  raczej  między  katolikami  skonać,  a  niżeli  mię- 
dzy dyssydentami,  którzyby  byli  i  Sakramentu  Pańskiego 
do  niego  w  dom  nie  puścili. 

;,AlePanBóg  wszechmogący,  zmiłowawszy  się  nad 
żalem  i  utrapieniem  mojem,  zdarzył  mi  kupca,  na  tejże 
barce  do  Moguncyi  także  jadącego,  który  gdyśmy  tam 
przybyli  narsuł  mi  cyrulika  przedniego,  i  człowieka  ciiO- 
tliwego,  który  mię  z  moim  chorym  w  domu  przyjął,  i 
z  taką  pilnością  koło  niego  chodzi,  że  go  za  trzy  nie- 
dziele doskonale  wyleczył.  Za  coł  Panu  Bogu  podzię- 
kowawszy, puściliśmy  się  Eenem  rzeką  do  Konfluencyi, 
a  potem  do  Kolna,  nakoniec  przez  Euremundę  i  Wert 
przyjechaliśmy  do  Lowanium  dnia  25  lipca,  gdzie  mia- 
łem dalsze  moje  nauki  traktować." 
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Miał  Jerzy  z  sobą  Kst  króla  Zygmunta  HI,  w  kto- 
Tym  było  usilne  jego  zalecenie  arcy-książęciu  Albrych- 
towi,  jako  powinowatemu  królewskiemu,  który  pod  ten 
czas  mając  za  sobą  Eleonorę  królewnę  liiszpańską, 
mieszkał  w  Bruxelij  i  w  Niderlandziech  panował.  Udał 
się  więc  tam  z  Lowanium,  gdzie  za  tak  poważną  zaletą 
nietylko  był  mile  od  arcy-książąt  przyjęty,  ale  też  i 
zatrzymany  przy  ich  dworze  z  dsobliwszemi  na  siebie 
względami. 

Bardziej  nauki  niż  dwór  smakowały  Jerzemu,  przetoż 
uprosił  u  arcy-książąt  powrócenie  do  Lowanium,  i  za- 
raz tam  sobie  najął  nauczycielów,  jednego  dla  powtó- 
rzenia filozofii,  drugiego  dla  uczenia  się  jurisprudencyi 
Justyniana.  Prócz  tego,  w  publicznych  szkołach  słuchał 
dwóch  wielce  sławnych  profesorów,  Gierarda  Korseliusza, 
najsławniejszego  podtenczas  juriskonsulta,  a  potem 
konsyKarza  króla  hiszpańskiego,  i  Erycyusza  Puteana, 
wielością  i  doskonałością  ksiąg  wyjjimyeh,  potomnym 
naWet  wiekom  nader  znajomego,  który  podtenczas  hi- 
storyą  wykładał,  i  w  politycznych  naukach  młódź  wy- 
doskonalał. 

Z  jaką  ochotą  i  pilnością  w  tych  się  naukach  Je-^ 
rzy  ćwiczył,  sam  to  opisał  mówiąc:  „Tak  wiele  tedy 
pracy  i  tak  różnej  w  naukach,  nie  zmordowało  chęci 
i  chciwości  mojej,  żadnemi  karami  nie  przymuszonej, 
ale  w  sobie  samej  zagrzewającej  się  i  pragnącej  jako 
największej  umiejętności.  Do  czego  pobudziła  mię  in- 
strukcya  ojcowska  na  piśmie  mi  podana,  którąm  się  we 
wszystkiem  regulował." 

Skutek  pokazuje,  iż  niepłonnie  to  mówił  o  sobie, 
ponieważ  w  jednym  roku  tyle  tam  pożytkował  w  nauce,, 
iż  napisał  i  miał  w  publicznem  posiedzeniu  oracyą  ła- 
cińską de  Optimo  Statu  Rei-publicaCj  która  tak  się 
wszystkim  podobała,  iż  był  przymuszony  podać  ją  do 
drukuj  wespół  z  dwon^a  innemi,  i  przypisał  ją  królewi- 
czowi Władysławowi  (1614),  co,  jako  sam  Jerzy  wyra- 
ża, niezmiernie  jego  ojca  ucieszyło. 

Strawiwszy  tak  pożytecznie  rok  niemal  cały  w  Lo- 
wanium, wyjechał  roku  1614  dnia  4  czerwca  do  Fran- 
cyi^  wprzód  jednak  zwiedził  Holandyą  i  Anglią,  gdzie 


nie  na  rozrywkach  kosztownych^  do  których  wiek  jego 
unosił,  ale  na  pożytecznych  wiadomości  szukaniu,  czair 
trawił. 

Do  Paryża  przybywszy,  czem  się  bawił,  sam  wy- 
raża: „Mieszkałem  tam  rok  w  takowejże  skronmości,. 
nie  chcąc  ojca  na  wielki  koszt  wyciągać,  ani  się  za- 
dłużać zwyczajem  innej  młodzi.  Czas  ten  nie  ujdyn^ 
mi  darmo,  bo  krom  języka  francuskiego  miałem  profe- 
sora matematyka,  więc  i  w  akademii  tamecznej,  publi- 
cznych lekcyj  i  dysputacyj  nie  opuszczałem.  Ale  nade- 
wszystko  w  wydoskonaleniu  stylu  ćwiczyłem  się  biorąc 
pomoc  z  ustawicznego  czytania  oratorów,  i  historyków 
przedniejszych.  Exercycya  zaś  miałem  te:  kawalkacyą^ 
lutnią,  i  skoczka  (a  jak  dziś  mówią  tancmistrza),  wiele 
mi  też  pomogło  z  ludźmi  znacznymi  w  tamtym  narodzie 
obcowanie,  i  częste  tamecznemu  dworowi  przypatrowa- 
nie  się. 

Nie  dziw  ted^.  iż  nasz  Jerzy  takowym  iycia  spo- 
sobem, więcej  niOT^wnie  profitowal  w  Paryżu,  z  ma- 
łym kosztem  przez  rok  jeden,  niż  wielu  naszych  paniąt 
przez  lat  kilka  z  nadwerężeniem  majątku  rodziców. 


BOZDZIAŁ  VI. 

JERZY    DO    WŁOCH    Z  PARYŻA    UDAJE    BIC. 

fioku  1615  odebrawszy  rozkaz  ojcowski  wyjechał 
z  Paryża  do  Włoch,  i  najprzód  zatrzymsd  się  w  Tury- 
nie, mieście  stółecznem  księstwa  sabaudskiego.  Sam 
książę  nie  był  tam  podtenczas  przytomny,  ponieważ? 
wiodąc  wojnę  z  Hiszpanami,  bronił  miasta  swojego -is^y^ 
przeciwko  ogromnym  wojskom  nieprzyjacielskim.  Syn 
jego  kardynsi  na  miejscu  ojca  utrzymywał  rząd  domo- 
wy w  Turynie.  Mile  od  niego  był  przyjęty  Jerzy,  i 
kilka  dni  musiał  tam  zabawić. 

Ztamtąd  rzeką  Padem  w  dalszą  puścił  się  drogę  do 
Weuecyi,  i  stanął  na  nocleg  w  Krescentynie,  miasteczku 

Błbl.  poU.   Życie  Jerzego  Osaolińfikirgo.  ^ 
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dośó  obronneiD;  i  mocną  podtenczas  strażą  opatrzonem. 
Oubemator  tameczny,  jeszcze  na  wojnie  niderlandzkiej 
y.nał  dobrze  Possodarego,  przeto  dowiedziawszy  się  od 
iiiego,  o  zacnem  Jerzego  urodzeniu,  wystarał  się  zaraz 
fo  gospodę,  (o  którą  dla  wielości  źołnierzów,  trudno  pod- 
tenczas było)  i  z  wielką  ludzkością  całą  wieczerzą 
Bwoją  mu  posłał. 

O  północy  wielki  tam  rozrucli  powstd:  i  trwoga 
niezwyczajna.  Żołnierze  rzucili  się  do  broni,  i  na  mury 
z  wielkim  pośpiechem  wpadli.  Strwożony  tem  niespo- 
dzianem  całego  miasteczka  wzruszeniem  Jerzy,  posłał 
do  gubernatora  pytając  się  o  przyczynę  tego  rozruchu. 
Gubernator  kazawszy  go  upewnić,  aby  się  nic  nie  lękał, 
doniósł  mu,  iż  czternaście  tysięcy  wojska  hiszpańsMego 
chciało  tej  nocy  wpaść  do%  miasteczka,  mając  tajemne 
porozundenie  z  zdrajcami  w  niem  znajdującymi  się,  o 
którem,  iż  gubernator  był  wcześnie  przestrzeżony,  miał 
fiię  na  ostrożności,  i  czekał  na  ieh  jprzyjęde.  Hiszpani 
widząc  wszelką  do  bronienia  się  gotowość,  tylko  się 
otarli  koło  murów,  i  ż  żalem,  iż  się  im  zdrada  nie  udała, 
do  obozu  swego  powrócili.  W  jakim  strachu  podtenczas 
był  Jerzy,  można  poznać  z  tego,  co  w  swym  Dyaryuszu 
wyraził. 

„Tak  mię  sam  Pan  Bóg  uchował,  żem  między  dwie- 
ma wadzącymi  się  włosów  nie  postradał,  która  to 
Opatrzność  boska,  i  przedtem  mię  w  swojej  opiece 
zachowała  od  bieżącego  swawolnie  wielkiemi  kupami 
lultajstwa  na  wojnę  francuską,  którego  niezmierne  gro- 
mady za  mną,  jakby  za  kapitanem  przez  góry  Alpy 
przechodziły,  czyniąc  mi  bardzo  niew^ięcncną  a  raczej 
straszną  asystencyą.^ 

Tym  sposobem  dalszą  kończąc  podróż,  stanął  w  We- 
necyi  w  wigilią  Wniebowstąpienia  Pańskiego,  przez 
-co  miał  sposobność  przypatrzenia  się  sławnemu  owemu 
i  wspaniałemu  obrządkowi  zaślubienia  morza,  na  który 
2  dalekich  krajów  młódź  zacna  zbiegać  się  zwykła.  Po 
niejakim  czasie,  udał  się  zWenecyi  do  Padwy,  słaymej 
owych  wieków  akademii,  gdzie  bardziej  coraz  w  nau- 
j^ach  doskonaląc  się,  napisał:  Qtuie8łiones  Ethicas,  które 
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nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny,  nie  były  do  druku  po- 
danC;  ale  tylko  'w  rękopiśmie  potomkom  zostawione. 

Zabawiwszy  kolo  piąciu  miesięcy  w  Padwie,  zwie- 
dził potem  Medyolan,  Parmę,  Placencyą,  Modenę  i  Bo- 
nonią.  Tu  znalazłszy  Prokopa  i  Mikołaja  Sieniawskicb, 
na  usilne  ich  prośby,  kilka  tygodni  zatrzymać  się  musiał. 
Przyjaźń  pod  ten  czas  z  nimi  zabrana,  przez  csJy  bieg 
życia  statecznie  między  nimi  trwała,  i  w  wielu  oko* 
licznościach  jemu  służyła.  Znalazł  też  tam  i  kardynała 
Kapponiego  gubernatora  tamecznego,  pana  wielkiej  ludz- 
kości, i  ku  narodowi  polskiemu  osobliwie  przychylnego, 
który,  równie  jak  Sieniawscy,  nie  chcieli  ztamtąd  Jerzego 
puszczać;  wszakże  rozkaz  ojcowski  przemógł;  zaczem 
wyjechawszy  ztamtąd,  przez  Loret  stanął  w  fizymie 
dnm  19  grudnia  1615,  za  panowania  na  stolicy  apostol- 
skiej Pawła  V    z  domu  Borghezych. 

W  tem  mieście  przypatrował  się  pilnie  temu  wszyst- 
kiemu, cokolwiek  tam  wabi  cudzoziemców.  Najmilsza 
jednak  była  jego  zabawa,  uważać  pozostałe  starożytno- 
ści ślady.  Ile  tylko  mogło  się  pod  ten  czas  znajdować 
ludzi  w  jakiejkolwiek  nauce  najdoskonalszych,  z  tymi 
najmilej  się  bawił.  Najbardziej  go  ucieszyła,  jako  sam 
wyraża,  znajomość  i  przyjaźń  zabrana  z  sławnym  owym 
dziejów  kościelnych  pisarzem  Bzowiuszem  Dominikanem, 
rodowitym  Polakiem,  który  pod  ów  czas  wielką  miał 
n  dwoiru  papieskiego  powagę. 

Ztamtąd  udał  się  do  Neapolu,  gdzie  równie  jak 
vr  Rzymie  umiał  z  tej  bytności  pożytkować.  A  lubo 
jeszcze  w  Paryżu  dosyć  się  już  był  wydoskonalił  w  przy- 
stojnem  na  koniu  siedzeniu,  że  jednak  tam  znajdował 
się  najsławniejszy  pod  ten  czas  w  całej  Europie  tej 
sztuki  mistrz,  Horacjpisz  Pintacy,  znowu  się  w  niej 
przez  czas  niejaki  ćwiczył. 

Ztamtąd  do  Ezymu  powróciwszy,  znalazł  ojcowski 
rozkaz,  aby  do  ojczyzny  powracał,  co  on  jako  posłu- 
szny syn,  zaraz  wykonał,  i  strawiwszy  trzy  lata  na  tej 
powtórnej  peregrynacyi,  stanął  w  Krakowie  dnia  30 
lipca  1616. 


^* 
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ROZDZIAŁ  Vn. 

JERZY    PRZY    DWORZE    KRÓLEWICZA. 

Z  Krakowa  udał  się  Jerzy  do  Zgórska,  gdzie  z  nie-^ 
wypowiedzianą  radością,  tak  od  ojca,  jak  krewnych  i 
domowników,  był  przyjęty.  Wybierał  się  podtenczas 
królewicz  Władysław  na  wojnę  moskiewską.  Jerzy  nie^ 
clicąc  w  domowym  cieniu  lat  swoich  trawić,  postano- 
wił użyć  tćj  sposobności  do  zasłużenia  sobie  łaski  u  kró- 
lewicza, i  sławy  w  ojczyźnie.  Przetoż  odezwał  się  z  tą 
swoją  ochotą  do  dworu  przez  Henryka  Firleja  wuja 
swojego,  podtenczas  podkanclerzego  koronnego.  Król 
mile  tę  jego  chęć  przyjąwszy,  chciał  go  raczćj  mieć 
przy  swoim  boku,  niż  z  synem  wysłać  na  wojnę,  i  ka- 
zał go  na  to  namawiać  kochanemu  swojemu  pokojo- 
wemu, Kasprowi  DenhoflFowi,  staroście  lajskiemu;  ale  it 
go  widział  statecznie  trwającego  przy  swojćj  ku  króle- 
wiczowi chęcią  temuż  Denhoffowi  napisać  kazał,  aby  na 
służbę  Władysława  czem  rychlej  przyjeżdżał. 

Posłuchamy  co  w  tćj  okoliczności  Jerzy  sam  o  sobie 
mówi:  „Wyprawiłem  się  z  Zgórska  na  służbę  wojenną, 
przysposobiwszy  czeladź,  rynsztunek,  i  powóz,  wszystko 
skromnie  bez  kosztu  wielkiego  ojcowskiego;  od  które- 
go na  tę  wyprawę  nie  wziąłem  więcej  dwóch  tysięcy 
złotych,  atoli  Pan  Bóg  patrząc  na  serdeczną  powolność 
moje  przeciwko  ojcu  memu,  zkądinąd  mnie  ratował, 
wzbudzając  afekt  dobry,  i  szczodrobliwość  ku  mnie 
powinnych  moich,  mianowicie  Mikołaja  Zebrzydowskiego 
wojewody  krakowskiego,  brata  przyrodzonego  matki 
mojej,  który  mię  osobUwie  miłował  i  wspierał  w  niedo- 
statku; uznałem  wielką  laskę  i  Marcina  Szyszkowskie- 
go  biskupa  krakowskiego,  acz  niepowinnego,  przyjaciela 
jednak  wielkiego  ojcowskiego. 

Dnia  14  marca  przyjechałem  do  Warszawy,  gdziem 
zastał  konwokacyą  senatorów,  dla  odjazdu  królewicza  do 
Moskwy  złożoną.  Dnia  18  po  obiedzie,  zawołano  mię 
na  pokój  królewski,  gdzie  królowa  Konstancya  przy 
bytności  samego  tylko  króla  i  Urszuli  Meierin  pokojo- 


21 

wej,  kockanki  swojej,  uczyniła  rzecz  po  niemiecku  do 
królewicza  Władysława,  oddając  mię  ps^kulamie  zr%k 
swoicłi  za  rozkazem  króla  jmci.  I  tak  przystidem  za 
rękodajnego  sługę,  i  pokojowego,  wziąwszy  od  obojga 
królestwa  długie  napominanie,  abym  tąż  wiarą,  cnot% 
i  życzliwością  królewiczowi  służył,  której  po  przodkach 
moich  doznawali  przeszli  królowie,  panowie  ich^. 


EOZDZIAŁ  Vin. 

WYPRAWA    DO     MOSKWY. 

Po  tych  rozruchach  w  Moskwie,  któiych  ów  fał- 
szywy Demetryusz  był  przyczyną,  sprzykrzywszy  sobie 
Moskale  wewnętrzne  niezgody,  życzyli  mieć  na  swym 
tronie  królewicza  naszego,  Władysława.  Dopomógł  wiele 
do  tego  Stanisław  Żółkiewski,  hetman  wielki  koronny, 
z  polskiem  wojskiem  w  kraju  ich  znajdąjący  się  pod- 
tenczas,  i  do  tego  rzecz  przyprowadził,  iż  wszyscy  pra- 
wie obywatele  tameczni,  obrali  sobie  Władysława  za 
wieIb'ego  książęcia.  Król  Zygmunt,  ojciec  Władysława, 
izie  chciał  na  to  zezwolić,  a  to  dlatego,  jak  piszą  histo- 
rycy, iż  sanji  życzył  sobie,  i  w  Polsce  i  w  Moskwie  pa- 
nować. Moskale  syna  bardziej  sobie  życzyli,  i  przez 
uroczyste  poselstwa  na  tron  swój  jego  zapraszali.  Zy- 
gmunt czy  to  przez  chęć  panowania,  czy  to  przez  wro- 
azoną  swoje  opieszałość,  zwlekał  odednia  do  dnia  wy- 
słanie Władysława  do  Moskwy.  Tymczasem  w  Moskwie 
rozruchy  nie  ustawały.  Maryna  bowiem  Mniszkowna,  żona 
wspOmnionego  Demetryusza,  niewiasta  odważna,  dobraw- 
szy sobie  drugiego  Demetryusza,  równie  jak  pierwszy 
zmyślonego,  miała  po  sobie  znacznych  moskiewskich 
panów,  i  prawa  swego  do  moskiewskiego  tronu  docho- 
dziła. Polskie  tym  czasem  wojsko,  karności  żołnierskićj 
nie  cierpiące,  gwałty  i  zdzierstwa  niesłychane  w  samćj 
stoliOT  czynno. 

Sprzykrzyło  się  Moskalom  tak  długie  i  tak  przy- 
Jkre  dla  nieh  bezkrólewie;  odrzuciwszy  więc  Władysmwa^ 
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obrali  sobie  za  książęcia  Michała  Fiedorowicza,  syna- 
metropolity  rostowskiego,  będącego  podtenczas  w  nie- 
woli u  Zygmunta  HI.  Marynę  i  Demetryusza  nieprze- 
stających  czynić  rozruchów,  złapali,  i  śmiercią  ukarali  f 
Polaków  jednych  w  niewolę  pobrali,  drugich  pomęczyli^. 

Ośmieleni  tern  powodzeniem  Moskale,  zaczęli  jawną 
przeciwko  Polakom  wojnę,  i  zaraz  obiegli  Smoleńsk, 
ale  niedługo  tam  lawiU,  bo  Alexander  Gąsiewski  wo- 
jewoda potem  smoleński,  mąż  waleczny,  odpędził  ich 
ztamtąd.  Czem  rozgniewani,  napadali  na  Litwę;  tam 
wioski  i  miasta  ogniem  i  mieczem  pustoszyli. 

Król  Zygmunt  widząc  tak  wielkie  państwa  swojego 
spustoszenie,  a  większego  jeszcze  bojąc  się,  czem  prę- 
dzej sejm  złożył,  na  którym  uchwalono  wojnę  prze- 
ciwko Moskwie,  i  Władysława  królewicza  najwyższym 
jej  wodzem  ogłoszono,  z  tym  jednak  dokładem,  aby 
w  rzeczach  większej  wagi,  nic  nie  poczynał  bez  rady 
komisarzów  jemu  przydanych.  Ośmiu  ich  na  tę  wypra- 
wę obrano,  jako  to:  Jędrzeja  Lipskiego  biskupa  łu- 
ckiego, Stanisława  Zorawińskiego  bełzkiego,  Konstan- 
tyna Plichtę  sochaczewskiego  kasztelanów;  Leona  Sa- 
piehę kanclerza  litewskiego.  Piotra  Opalińskiego  sta- 
rostę srzemskiego,  Baltazara  Strawińskiego  starostę 
mozyrskiego,  i  Jakóba  Sobieskiego  wojewodzica  lubel- 
skiego. Działo  się  to  roku  1616  d.  4  czerwca. 

Eząd  wojska  najwyższy  chciano  oddać  Żółkiew- 
skiemu hetmanowi,  za  którego  powodem  i  zwycięstwa- 
mi Władysław  był  obrany  książęciem  moskiewskim^ 
Miał  on  wielką  powagę  i  miłość  u  Moskałów,  ale  ura- 
żony, że  król  bardziej  Jakóba  Potopkiego  kasztelana 
kamienieckiego,  jego  nieprzyjaciela  rady  używał,  prze- 
toż  wymówił  się  z  tej  usługi,  dając  przyczynę,  iż  musi 
granic  polskich  od  Turków  bronić,  którzy  wtenczas 
wojnę .  polską  zaczynali.  Na  jego  miejsce  i  król  i  stany 
obrały  Karola  Chodkiewicza  hetmana  w.  lit.,  któremu 
nietylko  straż  wojska,  ale  i  królewicza  dozór  poru- 
ezono. 
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ROZDZIAŁ  IX. 

WYJAZD    KRÓLEWICZA   NA    WOJNC. 

FocUag  pomienionego  sejmu  uchwały^  królewicz 
Władysław  roku  następującego  ri617)  na  począ&u 
kwietnia  ruszył  z  Warszawy.  Przea  wyjazdem  miał  do 
niego  mowę  prymas,  Wawrzyniec  Gembicki,  zalecając 
mu  cnoty  jego  powołaniu  potrzebne,  i  żegnając  go  imie- 
niem rzeczypospolitej,  która  to  mowa  tak  królewicza, 
rozrzewniła,  że  dla  łez  hojnych,  ledwie  mógł  na  ni% 
odpowiedzieć. 

Nazajutrz  pomieniony  prymas  odprawiwszy  w  ko- 
legiacie warszawskiej  mszą  o  duchu  świętym,  daf  mu. 
z  rąk  swoich  chorągiew,  i  miecz  poświęcony.  Ztamtąd 
ruszył  ku  Wiśle  na  Pragę.  Ludu  niezmierna  moc  na 
dachach  i  ulicach  zgromadzonego,  szczęśliwej  mu  drogi 
ze  łzami  i  okrzykami  życzyła.  Król  i  królowa  przepro- 
wadzaU  go  aż  do  czwartego  noclegu  do  Wilczysk,  gdzie 
pan  tych  dóbr,  Jan  Gostomski  wojewoda  inowrocławski, 
z  wielką  wspaniałością  tak  zacnych  gości  podejmował. 
Prócz  tego  ofiarował  królewiczowi  100  ludzi  wybornej 
j^iechoty,  z  tem  się  oświadczając,  iż  swoim  kosztem 
będzie  ich  przez  tę  wojnę  utrzymywał.  Zabawko  tam 
królestwo  przez  cały  dzień  następujący,  który  przy 
wspaniałych  biesiadach  i  rozrywkach  wesoło  był  prze- 
pędzony. 

Ale  nazajutrz,  gdy  się  mieli  rozjeżdżać,  królewics 
upadł  do  nóg  ojcu,  i  one  łzami  swojemi  zlewał;  wza- 
jenmie  król  rzęsistemi  łzami  zalany,  g^owę  syna  cału- 
jąc podnosił  go  z  ziemi.  Ten  widok  wszystkim  prawi©^ 
tam  przytomnym  łzy  wycisnął.  Po  tem  pożegnaniu  Itról 
udał  się  do  Warszawy,  a  królewicz  do  Lublina.* 

Jecliali  tam  wespół  z  nim  pomieniony  wojewoda 
inowrocławski,  Jan  Danilewicz  wojewoda  ruski,  Rafał 
Leszczyński  kasztelan  wiślicki,  Mikołaj  WolsM  mar- 
szałek wielki,  Mikołaj  Daniłowicz  podskarbi,  Krzysztof 
Zbaraski  koniuszy  koronny,   Paw^  Działyński,  Jakób 


Sobieski;  i  liczny  zacnej  młodzi  poczet  ^  którzy  dobro- 
wolnie puścili  się  w  tę  drogę. 

Zbliżającego  się  ku  Lublinowi  królewicza,  spotkali 
z  licznemi  szlachty  pocztami,  starosta  tameczny  Firlej 
łiasztelan  biecki,  (za  którym  obywatele  lubelscy  szli  po 
żołniersku  ubrani)  Kazimierski  biskup  kamieniecki,  Hie- 
ronim Chodkiewicz  kasztelan  wileński,  Konstantyn  ksią- 
"źę  Ostrogskie,  i  wielu  innych  panów.  W  mieście  samem 
witał  królewicza  marszałek  trybunalski  Marcin  Tulibow- 
<8ki,  pisarz  ziemski  Brzeski  z  swymi  kolegami,  i  Jan 
książę  Ostrogskie,  kasztelan  krakowski. 

Miał  królewicz  przy  sobie  Łętowskiego  pokojowego, 
od  króla  przydanego,  który  przy  nim  powinien  był  sy- 
piać zawsze,  i  być  świadkiem  jego  obyczajów,  mając 
moc  ostrzegania  go  w  tem,  co  na  jego  nieprzystało. 
Ten  wezwany  był  z  Lublina  od  króla  na  opactwo  para- 
dyskie.  Jerzy  Osoliński,  życzył  sobie  jego  miejsce  za- 
stąpić, ale  go  w  tem  przesadził  Stanisław  Kazanowski 
syn  starosty  kokenhaujskiego,  ponieważ  królewicz  miał 
zdawna  w  nim  wielkie  upodobanie. 

Nie  osłabiło  to  jednak  bynajnmiej  łaski  królewicza 
ku  Jerzemu,  z  którym  on  dni  prawie  całe  najmilej  tra- 
wił; A  że  Kazanowski  nie  umiał  po  niemiecku,  prze- 
lioż  do  czytania  listów  niemieckich,  tak  od  dworu,  jako 
i  zkądinnąd  pisanych,  zawsze  królewicz  Jerzego  używał, 
1  najsekretniejszych  dworu  tajemnic,  jemu  powierzał. 
JUartwiło  to  Kazanowsłdego,  który  nie  chdi^  w  łasce 
królewicza  nikogo  mieć  społecznikiem.  Te  małe  mię- 
dzy nimi  niezgod  zawiązki,  wielu  umartwienia  byfy 
potem  przyczyną  dla  Ossolińskiego;  przetoź  umyśliłem 
Je  dokładnie  opisać.  Jeśli  mię  zechce  kto  naganiać, 
żem  do  tak  drobnych  rzeczy  pióro  me  ściągo^,  niech 
przypomni  sobie,  że  nie  historyą  królestwa  publiczną^N 
^le  życie  prywatnej  osoby  opisuję.  A  jako  w  obrazie, 
jnajmniejsze  cienie  pomagają  do  doskonałoiei  obrazu, 
^^  i  w  opisywaniu  zacnych  mężów,  najmniąjsze  ich 
<lzieła,  ba  i  same  słowa,  służą  nam  do  poznawania  ich 
gruntu  serca  i  umydu. 

Nie  przygaiiiamy  riawnym  owym  łustoiykom.  któ- 
J'zjr  ftam  do  wiadomości  podali,  że  Cycero  miał  bro- 
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dawkę  na  twarzy^  że  Scjpio  dragi  afrykański  rad  cha- 
dzał na  pobrzeże  morsUe,  i  tam  z  Łelinszem  swym 
przjijacielem  zbierając  płaskie  konchy  rzucał  po  wodzie 
etc^.nie  wykroczę  więc  i  ja,  gdy  małe  przypadki  opiszę 
Oseolińskiego,  zwłaszcza^  że  z  nich  doskonalej  go  mogą 
c^rtelnicy  poznawać. 


ROZDZIAŁ  X. 

KRÓLEWICZ    ODRAŻA  A    BIĘ    OD    JERZEGO. 

Różność  obyczajów  Eazanowskiego  i  Jerzego  Os- 
solińskiego, prędko  między  nimi  wznieciła  nieprzyjażń, 
i  królewicza  do  niej  ciągnęła.  Kochał  on  oba  z  po- 
czątku: Eazanowski  zjednał  jego  ku  sobie  serce  pod- 
ehlebstwy  i  poUażaniem  namiętnościom  jego,  Ossoliński 
zaś  rozumem,  naakami,  i  obyczajami  przystojnemu  Ea- 
zanowski wszystko  to  czynił,  czego  tylko  młodość  zbyt 
wolna  królewicza  wyciągała;  Ossoliński  zaś  w  tern 
azczegóhiie  był  mu  powolnym,  co  honoru  i  uczciwości 
jego  nie  naruszało;  zkąd  wkrótce  przyszło  do  tego,  iż 
go  począł  sobie  królewicz  mierzić,  do  czego  Eazanowski 
najwięcej  dopomagał. 

Ta  niecnęć  dwóch  młodzianów  tak  bardzo  potem 
wybuchnęła,  że  i  najpoważniejszych  ludzi  w  biedę  wpra- 
wiła. Opisanie  jej  też  same  tu  kładę,  które  w  Osso- 
lińskiego Dyarynszu  znajduję. 

„Dnia  1  maja  wyjechaliśmy  do  Łucka,  gdzie  roty 
ścią^  się  miały  dla  popisu  naznaczonego.  Mnożyła  się 
codzień  łaska  i  konfidencya  pańska  ku  mnie  i  na  tern 
ta  miejscu,  w  której  ja  jednak  ochraniając  uczciwego 
swego,  dłago  trwać  nie  mogłem,  a  to  z  tej  okazyi:  Stał 
królewicz  w  dworze  i  pokojach  biskupich,  łożnica 
w  ostatnim  pokoju  była,  z  którego  szedł  ganek  kryty 
kn  kościołowi,  a  z  niego  schody,  i  drzwi  za  mur  zam- 
kowy nad  rzekę.  Więc,  że  się  w  łożnicy  swojej  zemną 
^  %  EazanowsMm,  najczęściej  królemcz  bawił,  rozka^ 
zawszy   odźwiemjan,  aby  nikogo  inszego  nie  puszciadi^ 
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wzięli  ztąd  podejrzenie  komisarze  i  insi  dworzanie,  że 
jia^^wszeteczeństwie  ten  czas  królewicz  trawi ,  a  że  my 
przez  one  sekretne  drogi,  jemu  do  takowej  zabawy  po- 
sługujemy. Co  aczkolwiek  niewinnie  i  on  i  my  cier- 
pieliśmy, ja  jednak  wiedząc,  jak  pieszczona  rzecz  jest 
uczciwe,  abym  i  w  podejrzeniu  nieprzystojnego  na  moje 
urodzenie  urzędu  nie  był,  więc  i  do  króla  abym  za  ta- 
kiego nie  był  doniesiony,  począłem  powoli  umykać  się^ 
i  schadzać  z  onej  sekretnej  konwersacyi,  na  to  pilnie 
usadziwszy  się,  abym  bez  świadków  na  pokoju  sam 
nie  postał. 

„Uraziło  ono  moje  schronienie  się  królewicza,  cze- 
go dostrzegłszy  Kazanowski,  a  dobrą  pogodę  do  po- 
zbycia niesmacznego  w  łasce  pańskiej  towarzysza  upa- 
trzywszy, począł  mię  udawać  za  pysznego,  że  już  nie- 
tylko  nim,  nieiylko  innem  towarzystwem,  ale  i  samym 
panem  i  jego  konwersacyą  gardzę.  Baczyłem  ja  to 
dobrze,  ale  będąc  między  młotem  i  kowadłem,  dobrze 
się  namyśliwszy,  wolałem  raczej  niewinnie  łaski  pań- 
skiej postradać,  która  nabyta  jest,  i  kiedyżkolwiek  za 
wywodem  niewinności  przywrócić  się  może,  aniżeli 
w  uczciwem  szwankować  z  niepowetowaną  hańbą  i 
sromotą  domu  mojego. 

„W  tych  okolicznościach  wyjechaliśmy  z  Łucka 
dnia  22  czerwca  do  wojska,  które  za  Krzemieńcem  dla 
następujących  trwóg  tatarskich  obozem  stanąć  miało. 
Na  pierwszym  noclegu  w  Dorhostajach,  wyniknął  pierw- 
szy skutek  Eazanowskiego  kalunmii  zazdrościwej.  Za 
jego  bowiem  udaniem,  że  towarzystwo  lekce  sobie  ważę, 
i  starsze  daleko  pokojowe  u  stołu  posiadam,  rozkazał 
królewicz  Konstantemu  Plichcie  kasztelanowi  Sochaczew- 
skiemu  marszałkowi  swemu,  aby  rząd  u  stołu  uczynił, 
i  z  rejestru,  jako  kto  dawno  służy,  nas  posadził. 

„Postrzegł  pan  sochaczewski  nienawiść,  i  nie  prze- 
ciwiąc  się  młodemu  panięciu  wrzekomo  poszedł,  a  oba- 
czywszy  zwyczajny  rząd  nasz,  wrócił  się  do  królewicza 
opowiadając,  że  nie  masz  nic  zdrożnego,  i  że  wszyscy 
według  przystojności  i  z  ukontentowaniem  jeden  dru- 
giego  miejsca  swe  zasiadają. 
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^JechaliAmy  zatem  do  Białokrynice  pałacu  księda 
Zbaraskiego/ pod  Erzemieńcem;  gdzie  kilka  dni  miesz- 
ki^ąc,  za  nstawicznem  podszcznwaniem  Eazanowskiego^ 
raz  i  drogi  posłał  królewicz  do  pana  socłiaczewskiego, 
aby  rząd  a  stołn  czyniła  jni  wyraźnie  z  tern  się  oświad- 
czająC;  że  elice  aby  wojewodzica  sendomirskiego^  jako 
tego  co  na  ostatka  przystał,  na  ostatku  posadził.'' 

Wymawiał  mu  się  wprzód  z  tern  pan  socłiaczew- 
ski,  prosząc,  aby  i  jemu  i  sobie  tej  krzywdy  nie  czyniła 
mówiąc :  ;,  Jest  to  zacny  młodzieniec,  wielkiego  senatora 
syn,  waszej  królewiczowskiej  mości  partykularnie  od 
króla  jmci  oddany,  mnie  osobliwie  od  niego  zalecony^ 
do  tego  krajczym  waszej  królewiczowskiej  mości,  służy 
z  ochoty,  nie  z  nadgrody;  stołu  waszej  królewiczowskiej 
mości  nie  potrzebuje,  i  by  wiedział  o  tej  zniewadze^ 
pewnieby  u  niego  do  śmierci  nie  postał." 

Gdy  te  wszystkie  wymówki  nic  nie  pomags^,  a 
królewicz  trwid  w  swym  uporze,  ztem  na  koniec  ode- 
zwal  się  pan  sochaczewski,  iż  nie  może  w  tej  mierze 
zadość  uczynić  woli  królewicza,  aż  póki  od  samego  króla 
wyraźnego  nie  odbierze  rozkazu.  Jakoż  zaraz  o  to  do 
dwom  napisał.  Tymczasem  królewicz,  tak  poufale  zda- 
wał się  przestawać  7  Ossolińskim,  jakby  najmniejszej 
do  niego  nie  miał  urazy. 


ROZDZIAŁ  XI. 

z    TEJ    KŁÓTNI    WIĘKSZY   ROZRUCH. 

Dnia  29  czerwca  odprawił  wjazd  swój  do  wojska 
o1»ozującego  królewicz  (1617).  Pomieniony  Plichta  kaszte- 
lan sochaczewski,  nietylko  dworem  królewiczowskim  rzą- 
dził, ale  też  nad  calem  wojskiem  przy  królewiczu  będą- 
cem,  miał  sobie  rząd  od  króla  poruczony,  pókiby  który 
ż  hetmanów  nie  przybył  do  tego  obozu.  Hetman  wiellu 
koronny  Stanisław  Żółkiewski,  z  kwarcianym  żołnierzem 
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i  wolnntarynszów  licznemi  pocztami,  nad  Sarnowem 
podtenczas  obozem  leżał,  czekając  na  przjrjście  Skinder 
baszy,  i  Tatarów,  którzy  mieK  wpaść  do  Polski.  Chod- 
kiewicz hetman  litewski,  w  Litwie  natenczas  czynił  przy- 
gotowania do  wojny  moskiewskiej,  i  tam  czekał  na  kró- 
lewicza; hetman  polny  litewski  w  Inflanciech  miał  do 
czynienia  z  Gustawem  szwedzkim. 

W  niebytności  więc  hetmanów,  pan  sochaczewski, 
jakem  namienU,  z  woli  królewskiej  objął  rząd  najwyż- 
szy wojska  owego.  Byli  podtenczas  przy  królewiczu 
dwaj  bracia  Eazanowscy,  starosta  kohenhauski,  ojciec 
Stanisława,  i  Marcin  pułkownik,  oba  wprawdzie  rycer- 
scy i  waleczni  ludzie,  ale  zbyt  wiele  o  sobie  trzyma- 
jący. Nie  mogli  oni  znieść  tego,  iż  byli  pod  władzą 
Plichty,  którego  nie  sądzili  być  sobie  równym  w  spra- 
wach wojennych.  Przetoż  wszelkich  sposobów  poniża- 
nia jego  szukali. 

A  najprzód  poczęli  go  udawać  przed  królewiczem, 
<}zemiąc  jak  najszkaradoiej  wszystkie  jego  postępki. 
Uie  lubtt  go  prócz  tego  królewicz,  iż  nigdy  nie  chciał 
iść  za  wolą  jego  w  tych  rzeczach,  które  mu  się  nie- 
sprawiedliwe być  zdawały.  A  najbardziej  go  to  bolało, 
iż  niejakiegoś  Izajkowskiego,  najukochańszego  króle- 
wicza pokojowego,  dla  wielkich  przyczyn  sromotnie  od 
jego  dworu  jeszcze  w  Warszawie  oddalił. 

Eazanowscy  widząc  królewicza  już  dosyć  niechę- 
tnego panu  sochaczewsMemu,  umyślili  znizłószy  się  z  nim, 
odebrać  mu  rząd  wojska,  a  oddać  Marcinowi  Kazanow- 
skiemu;  podała  się  do  tego  okazya. 

Pił  długo  w  noc  Marcin  Eazanowski  z  kilłdem  to- 
warzystwa swego  we  wsi  niedaleko  obozu  leżącej  u  Ję- 
drzeja Firleja.  Wracające  się  o  północy  towarzystwo  pi- 
jane z  hukiem  i  h^^asem  przez  tę  bramę,  przy  której 
stały  namioty  pana  sochaczewskiego,  wpadli  na  sznury, 
i  oberwali  namiot  przedni,  w  którym  warta  była.  Por- 
wawszy się  na  on  huk  i  łoskot  pan  sochaczewski,  ka- 
że piechocie  imać,  ktokolwiek  po  wytrąbionym  już  dawno 
haśle,  śmiał  tak  zuchwale  sobie  postępować.  Porwano 
onych  towarzyszów,  i  pod  wartą  aż  do  dnia  trzymano. 
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Nazajutrz  zgromiwszy  pan  sochaczewski  o  taką  swa- 
wolę, puścy:  ich  wolno. 

Marcin  Eazanowski  wziąwszy  ztąd  okazyą,  począł 
żidośnie  uskarżać  się  o  takie  nieuszanowanie  towarzy- 
stwa, ubolewając,  iż  tak  ladajakiemu  człowiekowi  rząd 
wojska  oddano,  któremu  dobrzeby  o  woźnicach  dwor- 
skich i  o  praczkach  wiedzieć,  a  nie  nad  zacnem  ry- 
cerstwem być  przełożonym.  Takowem  gadaniem  poru- 
szone towarzystwo  zaczęło  szemrać,  rozruchy  w  obozie 
czynić^  i  odgrażać  się  na  swego  regimentarza. 

Kie  gniewał  się  królewicz  o  tę  towarzystwa  niechęd 
ku  swemu  marszałkowi,  gdyż  dawno  już  pragn^  rząd 
wojska  swojego  oddać  Marcinowi  Kazanowskiemu;  prze- 
toż  zawoławszy  jego  do  siebie,  począł  mu  przekładać,, 
jak  wielce  jest  przeciwko  niemu  rozjątrzone  rycerstwo, 
i  jak  nieszczęśliwe  ztąd  skutki  /ua  jego  osobę  wyniknąć 
mogą.  Przetoż  radził  mu,  iż  z  większym  to  jego  hono- 
rem i  bezpieczeństwem  będzie,  jeśli  swe  regimentarstwo 
dobrowolnie  złoży  i  odda  Kazanowskiemu,  niż  gdyby 
do  tego  był  przymuszonym.  Nakoniec  przydał,  iż  taka 
jest  jego  samego  wola. 

Uie  ruszyły  statecznego  Mazura  (słowa  są  Ossoliń- 
skiego) ani  dumne  groźby,  ani  łagodne  namowy.  Na 
długą  królewicza  przedmowę  krótko  odpowiedział:  „Od 
króla  pana  mojego,  mam  rząd  nad  wojskiem  zlecony,^ 
nie  oddam  go,  chyba  jemu  samemu,  lub  jego  hetmano- 
wi. Inszy  ktokolwiek  chciałby  mi  go  wydrzeć,  trzeba 
pierwej,  aby  na  karku  moim  usiadł. '^ 

W  tak  poróżnionych  umysłach,  ruszył  się  obóz 
dnia  10  lipca  pod  Jampole.  Nazajutrz  tak  wielki  bunt 
i  rozruch  w  wojsku  wybuchnął,  że  mało  ten  dzień  nie 
stal  się  najszkaradniejszym  polskiemu  narodowi,  a  to 
z  tej  przyczyny: 

Przybywszy  wojsko  w  nocy  do  obozu,  co  żywa 
samopas  konie  puścili  do  zboża  już  prawie  dojrzałego. 
Krzyk  zatem,  płacz  i  narzekanie  ubogich  kmiotków  na- 
stąpiło. Przybiega  do  królewicza  Kazanowski  starosta  ko- 
kenhauski,  i  pocznie  żałośnie  narzekać,  że  dla  nierządu 
wojskowego,  takowe  narzekania  ludzi  ubogich  padają. 
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na  jego  sumienie;  i  pierwiastkom  jego  sławy  krzywdę 
nienadgrodzoną  czynią. 

Królewicz  przyzwawszy  do  siebie  regimentarza^  za- 
czyna go  gromić;  ale  regimentarz  dmis^o  mu  odpowiada^ 
iż  on  sam  jest  tego  przyczyną,  że  następując  na  jego 
władzę,  tak  osłabił  jego  w  wojsku  powagę,  iż  on  co- 
kolwiek obwołać  lub  otrąbić  każe,  to  wszystko  lekce 
sobie  towarzystwo  waży.  Nakoniec  spytał  królewicza  co 
w  tym  razie  czynić  mu  rozkaże?  Na  te  słowa  starosta 
kokenliauski:  „Strzelać,  rzecze,  tak  i  łietman  litewski, 
gdy  obaczył  swycli  koni  w  szkodzie,  kazał  postrzelać, 
a  koniuszy  niedozomy  musiał  tego  przypłacić."  Toż 
potwierdził  królewicz.  Zatem  ten  wyrok  królewicza  kazał 
regimenijarz  po  całym  obozie  obwołać.  Po  południu  sie- 
dzieli Kazanowscy  w  namiocie  u  Piotra  Opalińskiego 
starosty  srzemskiego.  Niedaleko  ztamtąd  było  stano- 
wisko i  namiot  pana  sochaczewskiego.  Właśnie  podten- 
czas,  gdy  przysłani  od  królewicza  namawiali  go  aby 
zdał  regimentarstwo,  postrzegł  on  koni  towarzyskicłi 
gromadę  w  zbożu  tuż  pod  obozem. 

Zdjęty  więc  żalem,  a  nie  wiedzący,  czyjejby  cłio- 
rągwi  te  konie  były,  każe  piechocie  podług  wyroku  kró- 
lewiczowskiego  strzelać  do  owych  koni,  ale  chybiając, 
i  na  postrach  tylko.  Ledwie  hajduk  jeden  wystrzelił, 
wypadło  towarzystwo  Kazanowskiego,  a  do  niego  przy- 
migszała  się  chorągiew  Opalińskiego.  Krzykną  więc:  Do 
koni!  i  strzelać  do  piechoty  każą.  Piechota  widząc  swe 
niebezpieczeństwo,  rzuciła  się  do  muszkietów.  Przypadła 
jej  w  posiłek  chorągiew  pana  sochaczewskiego,  po  niej 
Karśnickiego,  nakoniec  inne  chorągwie. 

Przybiegł  tam  i  Kazanowski  wrzekomo  swoich  ha- 
mując, i  zwarł  się  z  panem  sochaczewskim.  Już  przy- 
chodziło do  bitwy,  alić  wpadają  kapłani,  ksiądz  Fabian 
Dominikan  kaznodzieja,  i  LeszewsM  Jezuita  spowiednik 
królewicza,  trzymając  w  ręku  krucyfix,  i  wołając,  aby 
pamiętali  na  Boga,  na  dostojeństwo  królewicz^a  i  sławę 
narodu  swego.  Wstrzymały  się  tem  zaklinaniem  cho- 
rągwie, i  z  placu  ustępować  poczęły. 

Szczęściem  się  to  stało,  że  obóz  był  około  góry 
wieńcem  zatoczony.  Gdyby  te  chorągwie,  które  z  dru- 
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^ej  strony  miały  swe  stanowiska^  postrzegły  były  ten 
bunt  rychlej,  pewnieby  on  dzień  zalał  się  był  krwią 
braterską,  a  bodaj  i  nie  samego  królewicza,  który  naten- 
<iZBB  w  środku  obozu  na  górze  wypa(Uszy  z  namiotów 
swoich  bez  pasa  i  czapki,  z  wielkim  swym  strachem, 
patrzał  na  tę  okropną  scenę,  do  której  sam  był  po- 
chopem. 

Po  uśmierzonym  buncie,  szedł  do  królewicza  regi- 
mentarz,  i  ostremi  słowy  uskarż^  się  na  niego,  że  przez 
swoje  Eazanowskim  pobłażanie,  w  tak  wielkie  niebez- 
pieczeństwo wprowadził  i  siebie  i  wojsko,  przydając,  że 
o  tern  wszystkiem  miał  wiedzieć  król,  i  rzeczpospolita. 
2tamtąd  idąc  wpadł  na  Kazanowsłdego  Marcina,  i  sro- 
motnemi  lżąc  go  słowy,  darł  się  ku  niemu,  aż  go  ledwie 
mogli  zahamować  przyjaciele. 

Przerażony  tak  szkaradnym  rozruchem  królewicz, 
ruszył  obóz  z  pod  Jampola  pod  Lachowce,  a  chcąc 
dalszej  kłótni  un^Jiąć,  sam  tylko  stanął  w  obozie  z  swym 
dworem  i  piechotą,  a  chorągwie  po  bliższych  miastecz- 
kach rozłożyŁ 


ROZDZIAŁ    Xn. 

DALSZE    SKUTKI     TEJ    KŁÓTNI. 

Na  tem  stanowisku  przyszły  listy  królewskie  odpi- 
sujące na  list  pana  sochaczewskiego,  w  którym  król 
zgromiwszy  syna  z  płodnych  postępków,  oświadczył  się, 
iż  wdzięcznie  to  wszystko  przyjmuje,  cokolwiek  pan 
430chaczew8ki  czynił,  tak  w  swojej  jako  i  w  Ossoliń- 
skiego z  Eazanowskim!  sprawie. 

Przez  tegoż  posłańca  odebrał  Ossoliński  list,  w  któ- 
rym mu  DenhoflF  starosta  łajski  oznajmuje,  iż  królewicz 
na  niego  się  gniewa,  że  on  wysokiem  o  sobie  rozumie- 
niem i  jakowąś  butą  nadęty,  lekce  sobie  waży  towa- 
rzystwo,   i  bardziej    sobie  szacuje  przyjaźń  pana  so- 
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ebaczewskiegOy  niż  łaskę  królewicza.  Kadzi  mn  zat^n, 
aby  się  z  tego  królewiczowi  sprawił,  i  wyzns^  mu  szcze- 
rze,  od  kogo  miał  takową  przestrogę.  Jak  wielce  to  prze^ 
raziło  Ossolińskiego,  poznamy  z  tego  co  on  o  tem  pi- 
sze w  swym  Dyaryuszu. 

„Zalawszy  się  łzami  na  takową  nowinę,  umyśliłem 
iść  za  tą  radą,  którą  w  liście  odebrałem.  Podała  mi  się 
zaraz  do  tego  sposobność,  bo  mię  zawołano  do  króle- 
wicza dla  czytania  listów  niemieckicb.  Zastałem  go  w  na- 
miocie jeszcze  leżącego.  Podał  mi  zaraz  list  do  czyta- 
nia z  zwykłą  symulacyą  i  twarzą  wesołą.  Przyklęknąw- 
szy w  głowach,  przeczytałem  wspierającemu  się  na  ra- 
mionach moich,  z  wielkiem  pokazywaniem  miłości.  Ka- 
że mi  potem  listy  pobrać,  i  oddać  do  kogo  należą,  a  Ka- 
zanowskiego  zawołać,  bo  przy  czytaniu  listów,  nie  zwykł 
był  żaden  bywać. 

„Począłem  zatem  z  uniżonością  prosić,  abym  mógł 
w  moich  sprawach  kilka  mu  słów  powiedzieć.  Mów 
mój  drogi  wojewodziczku,  rzekł  do  mnie.  Zaczem  opo- 
.wiedziałem  mu  najprzód,  że  starosta  łajski  dał  mi  znać, 
że  się  wkmć  na  mnie  obrażasz  niejakowąś  dumą  moją, 
a  potem,  że  więcej  sobie  poważam  łaskę  pana  socha- 
czewskiego  niż  wkmci.  W  pierwszem  Bóg  widzi,  że  się 
nie  czuję,  jeśli  jednak  nieostrożnością  grzeszę,  wolno 
wkmci  jako  panu,  sługę  rękodajnego  pokarać,  nie  bio- 
rąc złego  serca  z  głupstwa,  albo  nieopatrzności  mojej. 
W  drugiem,  wielką  mi  krzywdę  nieprzyjaciel  czyni,  który 
mię  za  tak  bezecnego  i  zapamiętanego  udaje.  A  za^ 
wkmci  nie  jest  w  świeżei  pamięci  ochota  moja  do  po~ 
sług  wkmci,  dla  której  na  same  tylko  sławę  wyprawy 
wkmci  przybiegłem  z  dalekich  krajów,  nauki  i  przed- 
sięwziętą peregrynacyą  opuściwszy,  z  niełaską  ojcowską.. 
A  zaś  wkmść  nie  raczysz  wiedzieć,  jakowe  miejsce  po- 
tykało mię  w  pokoju  króla  jmci,  wszystkom  to  porzu-^ 
cił  z  mojej  uprzejmej  chęci  do.  usługiwania  i  pozyska- 
nia sobie  łaski  wkmci,  a  teraz  miałbym  pana  socha- 
czewskiego  przyjaźń  tak  wysoko  poważać,  żebym  łaski 
wkmci  miał  naruszyć,  dla  której  wszystkom  opuścił. 
Dla  Boga !  musiałbym  być  z  mózgu  szalonym. 
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„Ledwie  mi  dopoficił  to  domówić^  powiadając^  ie 
jako  żywo  nie  myślił  obrażać  się  do  mnie^  i  że  staro- 
sta łajski  myli  się  na  tem,  nie  wyczytawszy  dobrze 
lista  mojego^  albo  raczej  nie  zrozumiawszy.  A  jażbym 
to  o  tobie  miał  co  źle  roznmieć  mój  wojewodziczkn,  któ* 
rego  doznawam  tak  wielkiej  kn  sobie  życzliwości?  Boże 
tego  nie  daj.  Obłapiłem  go  zatem  za  nogi,  prosząc,  aby 
zazdrościwym  nieprzyjacidom  moim  msój  nie  dawfu^ 
albo  przynajmniej  nmie  drn^e  ucho  zachowywał. 

y^Tak  się  skończyła  moja  sprawota,  po  której  na- 
stąpiła tak  wielka  łaska  i  konfidencya,  jaka  nigdy- 
przedtem  nie  bywała;  szczera  li  to,  sam  Pan  Bóg  wie; 
rozumiem  jednaka  że  tak  dalece  zmyślona  być  nie  mo- 
gła; było  tam  coś  lekkości,  która  to  sprawowała,  iż  się 
w  momencie  upodobania  odmienały.'^ 

Gdy  się  to  działo,  nadszedł  rozkaz  królewskie  aby 
królewicz  z  większą  wojska  częścią  sze(U  do  Moskwy, 
i  złączył  się  z  ludem  pod  Smoleńskiem  leżącym,  a  osta- 
tek swych  rót,  ał)y  z  Marcinem  Eazanowskim  wypra- 
wił do  Żółkiewskiego  hetmana,  stojącego  obozem  pod 
Bufizą,  i  czekającego  na  Tatarów  i  Turków  wpadnie- 
nie,  którem  oni  grozili. 

Wyprawił  zatem  królewicz  chorągwie  Urowieckiego, 
£azanow8kiego,  Gniewosza,  Kossakowskiego,  Zardee- 
kiego  i  Witosławskiego,  pod  komendą  Marcina  Eaza- 
nowskiego,  prócz  tego,  przesłał  dawniej  trochę,  trzy 
lekkie  chorągwie  Eudzkiego,  Rozniatowskiego  i  Kozika, 
pod  komendą  Karśnickiego  sławnego  dziełuością  i  do- 
świadczeniem pułkownika.  Z  królewiczem  zosts^  cztery 
chorągwie  usarskie,  cztery  pancerne,  cztery  lekkie,  i 
cztery  rajtarów,  piechoty  zaś  1200.  Tym  wszystkim  ka- 
zał ciągnąć  do  Mohilowa  nad  Dnieprem.  Pomienione 
chorągwie  dla  uniknienia  szkód  ludzkich,  różnemi  kró- 
lewicz rozesłał  szlakami,  a  sam  z  dworem  swoim  szedł 
prosto  do  Brześcia  litewskiego. 

Na  czwartym  noclegu  w  Mielnicy  niespodziane  no- 
winy odmienić  drogę  przymusiły.  Tu  bowiem  przyszedł 
list  do  Kazanowskiego  starosty  kohenhauskiego,  od  Mi- 
kołaja Daniłowicza  podskarbiego  koronnego,  w  któiym 
mu  dawał  znać,  że  postępkami  jego    król  wielce  jest 

■Blbl.  pols.  'Lyeie  Jermego  0»MolińMkiego.  ^ 


urażony,  i  że  już  wysłał  swe  lisiy  prosto  do  Brześcia 
litewskiego,  rozkazując  mu,  aby  tegoż  momentu,  wespół 
%  synami  swoimi  odjechał  od  dworu  Władysława  kró- 
lewicza; a  tak  póki  te  listy  rąk  jego  nie  dojdą,  radził 
pomienionemu  staroście,  jako  swemu  powinowatemu, 
ażeby  szukał  wszelkicli  środków  do  przebłagania  gnie- 
wu królewskiego,  i  ratowania  swego  honoru,  któryby 
aiieladajako  był  nadwątlony  takową  odprawą. 

Omdlał  na  tę  nowinę  Kazanowski.  Przjrszedłszy 
nieco  do  siebie,  przybiega  do  królewicza,  i  padłszy  mu 
do  nóg,  ze  łzami  prosi,  dla  Boga,  aby  go  w  tym  razie 
tak  okropnym  ratował.  Nie  mniejszym  żalem  i  królewicza 
serce  ta  wiadomość  przeniknęła;  udają  się  więc  do 
Tady  i  stanowią,  aby  sam  królewicz,  niby  stęskniony 
długiem  niewidaniem  twarzy  ojcowskiej,  biegł  czemprę- 
dzej  do  Warszawy,  wziąwszy  z  sobą  Kazanowskich, 
ojca  i  syna  Jakóba  Sobieskiego  wojewodzica  lubelskiego, 
Ossolińskiego,  i  kilkunastu  Kozaków.  Cel  prawdziwy 
tej  podróży  królewiczowskiej  był,  aby  uniknąwszy  ode- 
T)rania  owych  listów  królewskich  do  Brześcia  już  po- 
danych, nakłonił  na  swą  stronę  królową,  i  jej  kochankę 
Urszulę,  a  przez  nich  króla  zEazanowskim  przejednał, 
Konstantyna  zaś  Plichtę  kasztelana  sochaczewskiego 
jirzywiódł  do  niełaski  królewskiej,  i  od  dworu  swojego 
oddalił.  Przetoż  postanowił  nie  brać  go  z  sobą  do  War- 
szawy. 

Zaraz  tedy  wysłał  wojewodzica  lubelskiego  do  Plichty 
z  oznajmieniem,  iż  ma  wybiedz  na  krótki  czas  do  War- 
;szawy  jak  najśpieszniej,  (Ha  widzenia  się  z  ojcem,  a 
mając  wzgląd  na  wiek  jego  i  otyłość,  uwalnia  go  od 
tej  drogi,  ile  że  on  musi  zostać  dla  dozoru  dworu  jego, 
i  prowadzić  go  do  Brześcia. 

Zrozumiał  zaraz  szczwany  Mazur  (tak  Plichtę  Osso- 
liński nazywa),  do  czego  to  poselstwo  Sobieskiego  zmie- 
rzało, przetoż  prosił  go,  aby  podziękował  imieniem  jego 
Icrólewiczowi,  za  tę  troskliwość  o  jego  zdrowie,  przyda- 
jąc, iż  taż  sama  łaska  królewicza  jmd,  pobudza  go  do 
tego,  aby  zdrowia  swojego  nie  osczędzał  na  jego  po- 
sługi; a  zatem  nic  go  ninsymsA  nie  może,  aby  nie  miał 
aan   służyć   w  tej    dbrodze.  Pnez   cały  dzień   męczono 
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Pliehtę,  aby  się  wstrzymał  od  jechania  z  królewiczem; 
ale  stateczny  w  swem  zdania,  nie  dał  się  odwieść  od 
tego  przedsięwzięcia.  Puścił  się  zatem  konno  królewicz 
do  Warszawy,  z  wielkim  pośpiechem,  Plichta  za  nim 
w  kolasce  tak  dobrze  pędził,  iż  prawie  razem  z  nim 
stanął  w  Ujazdowie,   gdzie   król  przez  lato  mieszkiwał. 

Niespodziane  królewicza  przybycie  wszystkich  za- 
dziwiło. Król  razem  z  królową  wypadł  aż  na  schody 
dla  przyjęcia  syna,  i  tem  bardziej  ma  był  rad,  im  się 
go  mniej  spodziewał.  Witali  potem  króla  Plichta,  Osso- 
liński i  Sobieski^  mile  od  króla  przyjęci,  po  których 
gdy  Eazanowski  zbliżył  się,  umknął  ma  król  rękę  i 
twarz  odwrócił. 

Takowem  przyjęciem  jak  pioranem  przerażony  sta- 
rzec, najprzód  zdrętwiał,  potem  rzęsistemi  zalał  się 
łzami,  nie  pamiętając  ani  na  wiek  swój,  ani  na  powa- 
gę, którą  rycerskiemi  dziełami  misk  sobie  a  wszystkich 
zjednaną.  Zacz^  narzekać  potem  tak  rzewliwie,  że  dru- 
dzy bez  zawstydzenia  się  słuchać  go  nie  mogli. 

Toż  dopiero  począł  biegać  do  Urszuli,  do  królewny, 
do  Jezuitów  i  innych,  którzykolwiek  miłemi  byli  u  króla, 
prosząc  ich,  i  z  ostatnią  prawie  podłością  do  nóg 
im  padając,  aby  króla  przebłagali. 

Nie  zaniedbał  i  Plichta  radzić  o  sobie,  wiedząc, 
iż  go  królewicz  chciał  koniecznie  oddalić  od  dworu  swo- 
jego; ale  w  tem  zachował  przyzwoitą  sobie  powagę  i 
uczciwość.  Przełożył  królowi  wiernie  i  rzetelnie  tak 
swoje,  jak  Kazanowskich  postępki,  i  bardziej  jeszcze 
utwierdził  się  w  łasce  królewskiej.  Gdy  te  turnieje  przez 
kuka  dni  trwały,  tymczasem  Ossoliński  podziękowaw- 
szy Denhoffowi  staroście  łajskiemu  za  przestrogę  mu 
daną,  dodał,  że  się  królewicz  zaparł,  jakoby  nigdy  do 
DenhofPa  o  tem  nie  pisał,  żeby  się  miał  nań  gniewać. 
Na  co  Denhoff  nic  nie  odpo\viedziawszy,  pokazał  list 
do  niego  pisany,  w  którj^m  królewicz  wyraził  te  słowa : 
„Wojewodzie  sendomirski  już  nazbyt  bucznieje,  sługi 
moje  dawne  posiada...  bębenka  mu  podbija  ów,  Oon- 
Jh  bcdlon  sochaczewski. 

Po  wyjściu  tygodnia  przejednano  Eazanowskiemu 
łaskę  u  króla-  zaczem  i  królewicz,  rozstawionemi  aż  do 
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Różanej  karetami  królewskiemi,  pościł  się  w  drogę  na 
powrót  dnia  14  sierpnia.  Pierwszy  pokarm  brał  w  Sta- 
niriawowie,  dzierżawie  Ossolińskiego,  gdzie  go  Jerzy 
imieniem  ojca  swojego  z  wielką  wspaniałością  podej- 
mował. 


ROZDZIAŁ  Xm. 

WSTĘP    WŁADYSŁAWA   DO    MOSKWY. 

Przybywszy  Władyrfaw  do  Różanej,  dóbr  Lwa  Sa- 
piehy kanclerza  litewskiego,  znalazł  tam  dwór  swój,  i 
przez  dwa  dni  odpoczywając,  wesołej  nżyyfał  biesiady. 
Ztamtąd  pnścS  sfę  do  Mohilowa,  gdzie  wojska  jego 
ściągaó  się  kazano;  stanął  tam  dnia  4  września,  ale 
wojsko  ledwo  dnia  18  skupiło  się.  Przez  cały  ten  czaa 
mnożyła  się  codziennie  łaska  królewicza  ku  Ossoliń- 
skiemu, z  takiem  przywiązaniem,  iż  mniemał,  że  się  ni- 
gdy odmienić  nie  może.  Na  dowód  swojego  afektu, 
kazał  mu  królewicz  w  pokoju  przy  sobie  sypiać,  ponie- 
waż  wtenczas   jego    kocłianek  Eazanowski  chorował. 

Ruszywszy  dnia  18  września  z  Mohilowa,  czwar- 
tym obozem  stanęło  wojsko  pod  Smoleńskiem  na  da- 
wuem  obozowisku,  z  którego  Łról  Zygmunt  dobywał  i 
wziął  Smoleńsk.  Okolice  jego  tak  były  spustoszone,  ii 
się  odludną  pustynią  być  zdawały.  Oglądał  królewicz 
mury  tego  miasta  dziwując  się  bardzo  ich  grubości  i 
obszerności. 

Znajdował  się  podtenczas  w  obozie  królewiczow- 
skim  Szejn,  niegdyś  wojewoda  smoleński,  jako  i  wiele 
innych  panów  moskiewskich,  którzy  królewicza  chcieli 
mieć  na  swoim  tronie.  Sławny  ów  męstwem  kawaler 
maltański  Nowodworski,  który  najwięcej  Zygmuntowi 
pomógł  do  dobycia  Smoleńska^  pierwszy  raz  podtencza» 
widział  się  z  pomienionym  Szejnem. 

Bawiło  to  niewypowiedzianie  i  królewicza,  i  dwor- 
skich, i  najpierwszych  wojskowych  ludzi,  gdy  sobie 
wzajemnie  przypominali,  jakim  sposobem  ten  dobywał 
a  tamten  brontt  Smoleńska,   i  jeden  drugiego   zabiegi 
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mieszał.  Nakoniec  tak  się  z  sobą  rozkochali,  iA  na  tych- 
±e  mnrach,  na  których  wzajemnej  jeden  dnigi^;o  zgabj 
szakali,  przymęgli  sobie  wieczne  braterstwo,  godni  oba 
nieśmiertelnej  pamięci  rycerze. 

Dnia  30  września  Chodkiewicz  hetman  wielki  lite- 
wski, który  obozem  pod  Drohobozem  leżał,  przybył  do 
królewicza  pod  Smoleńsk,  dla  spolnej  rady  o  ddszych 
postępkach  wojennych.  Stanęło  na  tem:  iść  pod  Droho- 
buz,  i  tam  oba  wojska  złączywszy,  dobywać  tego  zam- 
ka. Koszył  się  więc  królewicz  z  swem  wojskiem  dnia  4 
października,  i  przez  pustynie  niedawno  najosiadlejszego 
i  najżyźniejszego  kraju  ciągnąc,  szóstym  obozem  stanął 
pod  Drohobozem.  Chodkiewicz  tak  nieznacznie  swe  woj- 
sko litewskie  wyprowadził  i  złączył  z  królewiczowskiem, 
że  nieprzyjaciele  nietylko  postrzedz,  ale  nawet  ani  do- 
myślić się  tego  nie  mogli. 

Zaczem  gdy  zgromadzony  oboi  lud  pod  zamkiem 
na  przestronych  łąkach  rozciągnął  swe  szyki,    nieprzy- 
jaciel ujrzawszy  tak  ogromne  wojsko,  a  rozumiejąc  być 
tylko  królewiczowskie,  stracił  serce,  i  poddanie  swej  for- 
tecy ofiarowi^. 

Trzeciego  dnia  stanęły  traktaty,  i  miasto  jest  od- 
dane na  imię  królewicza  Władysława,  jako  cara  mo- 
£ikiewsldego.  Dwóch  wojewodów,  Ododurów,  i  Teodor 
iSumów,  mieU  straż  tej  fortecy  sobie  powierzoną,  oba 
wyszli  z  miasta,  prowadząc  za  sobą  pułk  tysiąc  strzel- 
<3ów  z  szlachty  samej  złożony,  za  którym  szli  inni  żoł- 
nierze, potem  stan  duchowny  w  procesy!  z  krzyżami 
i  obrazami,  nakoniec  obywatele,  niosąc  dawnym  zwy- 
czajem chleb  i  sól,  na 'znak  poddaństwa  swego  króle- 
wiczowi. 

Siedział  on  pod  namiotem  otwartym,  otoczony  dwo- 
rem i  ludem  wojskowym.  Przyjmował  ich  z  miłą  twa- 
rzą, a  krzyże  i  obrazy,  które  mu  kajrilani  podawali^  ca- 
łował podług  ich  zwyczaju.  Wojewodowie  złożywsrjr 
u  nóg  jego  chorągwie,  padli  na  twarz,  prosząc  o  od- 
puszczenie swej  winy,  iż  przeciw  panu  swemu  ta]^ą6 
się  śmieli;  toż  samo  pospólstwo  czyniło,  przyrzekająca 
mu  wierność  i  posłuszeństwo,  jako  swojemi/i  panu« 
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Królewicz  w  początkach  swojego  do  Moskwy  vrey 
ścia,  chcąc  pociągnąć  ku  sobie  serca  obywatelów  tame- 
cznych, z  wielką  łagodnością  z  nimi  postępował.  Strzel- 
com dawszy  każdemu  po  dwa  czerwone  złote,  pozwolił 
do  swych  domów  powrócić,  inni  wespół  z  wojewodą 
Ododurowem  zostali  na  usłudze  swojego  cara  nowego. 
Po  wzięciu  Drohobuza,  komisarze  radzili  ciągnąć  da 
miasta  Wiazmy  dość  obronnego,  i  ońe  obledz,  ale  oby- 
watele wiaźmieóscy  uprzedzili  z  dobrowolnem  podda- 
niem się  królewiczowi,  wysłali  swych  posłów  do  niego,, 
z  przeproszeniem,  iż  zapomniawszy  na  swoje  przysięgę^ 
śmieli  przeciwko  niemu,  jako  panu  swemu,  broń  pod- 
nosić. Zachęciła  ich  do  tego  łaskawość  królewicza,  z  którą 
Drohobużanów  przyjmował.  Ciż  sami  donieśli,  iż  woj- 
sko moskiewskie  które  pod  Wiazmą  stało,  za  zbliże- 
niem się  naszych,  cofnęło  się  aż  ku  stolicy. 

Królewicz  pocieszjrwszy  ich  łaskawem  tej  winy  da- 
rowaniem, posłał  wprzód  wojewodów  do  Wiazmy,  aby 
oni  na  jego  imię  odebrali  przysięgę  wierności,  a  sam 
za  nimi  ruszywszy  z  obozem,  dnia  piątego  stan^  pod 
Wiazmą,  i  z  uszykowanem  wojskiem  wszedł  do  miasta. 

Tu  doszła  wiadomość,  iż  obywatele  Mozajska,  są 
nakłonieni  przyjąć  królewicza,  oraz,  że  i  straż  w  nim 
niewielka  była^  i  forteca  słaba.  Chciał  zaraz  królewicz 
wysłać  tam  część  wojska  swojego,  dla  wzięcia  tego 
miasta,  ale  żohiierz  nieposłuszny,  wymówił  się  od  tej 
wyprawy  niedostatkiem  koni,  żywności  i  pieniędzy.  Za- 
czem  hetman  musiał  wojsko  na  zimowe  stanowiska  roz- 
łożyć, zostawiwszy  straż  znaczą  w  Wiazmie  przy  kró- 
lewiczu. 

Przez  cały  ten  czas  Ossoliński  zupełnej  łaski  i  ufno- 
ści królewiczowskiej  doznawał.  Nadto,  bywając  ustawi- 
cznie u  komisarzów  do  tej  wojny  przydanych,  zjednał 
u  nich  powszechną  dla  siebie  miłość,  do  czego  poma- 
gał mu  wiele  hetman  Chodkiewicz  stryj  jego,  który  go 
jak  syna  kochał  i  wszystkim  zalecał.  Kazanowski  młody 
lubo  się  z  nim  zupełnie  był  pogodził  w  Warszawie,  nie 
vi(>gi  jednak  znieść  tej  u  ludzi  tak  wielkich  wziętości 
Ossolińskiego.  Ftzetoż  zazdrcMScią  zdjęty;  udawał  go 
y  przed  królewiczem  i  przed  ludźmi  dworskimi,  iż  z  het- 
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manem  i  senotorj  nstawicznie  przestając^  do  tej  prze- 
szedł hardośeiy  ze  ring  królewiezowskich  lekoe  sobie  wa- 
ży^ i  zwyczajnych  z  nimi  rozrywek  unika.  Takowej 
zazdrości,  złe  skutki  nie  bawiąc  pokazały  się. 

Hetman  rozkładając  wojsko  na  zimowe  leże,  po- 
stawił był  na  godcińcu  z  Moskwy  do  Wiazmy  idącym^ 
dla  wstrętu  nieprzyjacielowi  ostrożek^  i  w  nim  osadził 
chorągwie  kozackie  Oporowskiego  i  Bzezyckiego.  Mo- 
skiewski hetman  Łyków,  który  niedawno  był  przybył 
do  Mozajska  w  jedenaście  tysięcy  ludu,  dowiedziawszy 
się,  iż  chorągwie  Bzezyckiego,  żadnej  ostrożności  nie 
miafy,^  napadł  niespodzianie,  Kozaków .  rozgromił,  i  sa- 
mego Rz^ckiego  wziął  w  niewolą.  Przybiegł  z  swo- 
imi Oporowski  na  ratunek,  ale  od  większej  nierównie 
liczby  oskoczony,  odniósłszy  ran  kilka,  równię  jako  i  to- 
warzysz jego,  dostał  się  w  ręce  mosMewskie. 

Ta  lubo  mała  klęska,    niemałego  żalu  nabawiła 
hetmana.  Myślił  więc,  jakimby  sposobem  oddał  wet  za 
wet  owemu  Łykowowi.  W  kilka  dni  dowiedział  się,  it 
wcnsko  jego  pod  zamkiem,   jednem  tylko  prostem  ko- 
1[>yieniem  opasane  leżało,   bez  ostrożności   i  należytej 
obrony,  umyślił  tedy  czatą  na  nie  uderzyć.  Na  ten  ko- 
niec kazał   się    przygotować    niektórym    chorągwiom, 
i  sam  z  niemi  tę  roWtkę  odprawić,  zostawiwszy  kró- 
lewicza w  Wiazmie  z  strażą  dostateczną. 

Eazanowski  starszy  starosta  kokenhauski,  bratu  swo- 
jemu  stryjecznemu  Marcinowi,  już  od  dawnego  czasu 
drogę  do  buławy  ścieląc,  nie  chciał,  aby  który  hetman 
co  aobrego  zrobił.  Przetoż  i  natenczas  poduszezył  kró- 
lewicza, aby  się  na  tę  czatę  koniecznie  naparł,  nie  do- 
puszczając, aby  mu  hetman  tak  piękną  do  nabycia  sła- 
wy sposobność  wydzierał.  Zasmakowała  mocno  ta  rada 
młodemu  panieńciu   pragnącemu  rycerskiemi   działami 
zjednać  sobie  zaletę.  Dobrali  więc  sobie  pierwszego  ko- 
misarza Lipskiego  biskupa  łuckiego,  człowieka  popę- 
dliwego,  i  przeciągnęli  go  łatwo  na  swoje  stronę. 

Zawołano  też  i  innych  komisarzów  na  radę.  Bi- 
skup łucki  przygotowawszy  się  dobrze  na  mowę,  po- 
chwalił naprzód  serce  odważne  i  duch  rycerski  króle- 
wicza, a  potem  domagał  się  tego  koniecznie,  i  prawie 
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rozkazywały  abj  królewicz  sam  swoją  osobą  szedł  na 
fioinieiiioiią  czatę;  nakoniec,  uniósłszy  się  zwyczajną 
ponędliwością;  przydid  :„  iż  nie  ma  przyczyny  tak  bardzo 
ocnraniać  królewicza ^  ponieważ  ma  tyle  braci,  ii  mn 
trzeba  na  sławę  zarabiać,  by  też  i  gębę  nadstawić;  i 
nąJHzkaradniejgze  szramy  odnosić." 

Po  biskupie  miał  hetman  mowę,  nie  ganiąc  tej 
ochoty  królewicza,  ale  pokazując,  iż  ją  rozumem  miar- 
kować należy.  Wywodził,  iż  czata  jest  lekkie  dzieło,  i 
niby  złodziejstwo  rycerskie,  którego  pod  nieznajomem 
iniioniem  używają,  a  zatem  nieprzystoi  na  godną  kró- 
lewiffza  osobę;  gdyż  jeśliby  się  me  powiodła,  uczyniłaby 
nianię  jogo  honorowi,  a  nieprzyjaciołom  większej  doda- 
łiiby  Amiałońci.  A  do  tego,  takowe  podjazdowe  wybiegi, 
wielu  niebespieczeństwom  podlegają,  w  które  nie  na- 
łoży ])()(ldawać  bez  potrzeby  pana  tak  wielkiego,  usil- 
nie jemu  i  komisarzom  od  króla  poleconego.  Toż  samo 
mówił  Plicl)ta  kasztelan  sochaczewski,  Jakób  Sobieski, 
i  inni  komisarze.  Ale  Lipski  żwawie  popierał  swe  zda- 
nie i  królewicz  od  niego  żadną  miarą  nie  dał  się  odwieść, 
'>łagł^ąc  sobie  hetmana  przymileniem  się,  i  proibamL 
llcinian  nie  mogąc  się  oc^jąć  naleganiu  królewicza,  ze- 
7<wolil  na  jego  żądze,  ale  już  nie  jako  na  czatę  wybie- 
rać HJę  ))ouzął,  bo  i  piechotę  w  tę  drogę  wyprawił  dla 
ho/pio.ozefiHlwa  królewicza,  i  armat  kwoli  temu  kilka 
wziąć  ka/ul.  Zaczem  on  sekret,  którego  czata  potrze- 
bowała, nio  mógł  być  utajony.  Jakoż  obywatele  wia- 
7.tn(*fiHoy  widząc  nu  co  się  zanosiło,  ostrzegli  zaraz  Ły- 
kowa, w  MoząJ8ku  komendę  mającego. 

Dnia  8  grudnia  w  dzień  niepokalanego  poczęcia 
Maryi  Taimy,  po  rannem  nabożeństwie,  ruszył  się  z  woj- 
wkiom  wyznaiv/.ouom  królewicz  kuMozajskowi,nie  jako 
na  pzatę,  ale  jako  do  szturmu,  ciężko  i  powoli  pofltę- 
jnOąp. 

W  tom  ciągnienia ,  już  o  pięć  mil  tylko  od  Mosąj- 
*fca  będąo  liotman,  wysiał  kilkanaście  koni  przed  pier- 
WK/.iy  Hirażą  dla  wzięcia  jyzyka,  zkądby  się  mołna  było 
«lowiiM|y.iiH^  o  postępkach  nieprzyjaciela*  Ledwo  oe  za 
ulrn;^.   pomknęli    się   nasi,  napadli  na  kilkadziesiąt  Mo- 
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^kwfj  klAnsy  p;ońca  naszego  z  stolicy  od  damnych  boja- 
rów z  listami  wracającego  się  odprowadzi;  do  tych 
nasi  skoczywszy,  kilku  nbili ,  reszta  do  swoich  pod  Mo- 
zajsk  umknęli.  Nasi  nieirchło  gońca  poznawszy,  dopiero 
onej  sprawki  swojej  żałować  poczęli.  Więźnie  jednak 
do  hetmana  przyprowadzili. 

Za  takim  trafnnkiem  hetman  na  temże  miejscu,  o 
cztery  mile  od  Mozajska  wojsko  swe  zastanowi,  i  do- 
wiedział się  od  więźniów,  że  nieprzyjaciel  był  ostrze- 
żony, i  w  dobrej  gotowości  na  przyjęcie  naszych  ocze- 
kiwa.  Zaraz  więc  koło  uczyniwszy,  do  rady  się  udano, 
na  której  stanęło:  dalej  nie  postępować,  ale  tamże  w  polu 
nocować,  uważając,  jak  zechce  w  tej  mierze  nieprzy- 
jaciel sobie  postąpić. 

Hetman  tymczasem  więźniów  świeżo  zabranych 
wypuścić  kazał,  i  przez  nich  list  posłał  do  Łykowa 
w  te  słowa  pisany :  „Szedłem  za  szczęściem  cara  Wła- 
dysława Zygmuntowicza  naprzeciwko  wam  zdrajcom 
j^o.  Ale  że  na  drodze  potkałem  gońca  carskiego,  który 
się  wracał  z  stolicy  z  dobrem  dziełem  od  bojar  dum- 
nych, do  naszych  komisarzów,  przetoż  i  ja  wracam  się 
z  wojakiem,  życząc  raczej  pokoju  niż  krwi  rozlania; 
i  tych  których  niewiadomie  straż  moja  przy  gońcu  poj- 
maia^  odsyłam  ci.^  Takowem  pisaniem  chciał  pokryć 
hetman  niepomyślny  tej  wyprawy  skutek.  Tymcza- 
sem wojsko  w  gołem  polu  nocować  musiało.  „Jaka  ta 
noc  była  dla  nas,  słowa  są  Ossolińskiego^  kto  się  chce 
domyślić,  niech  sobie  uważy,  że  to  było  wpół  grudnia, 
w  Moskwie,  w  i>olu,  bez  ognia,  bez  jedzenia,  bez  stra- 
wy koniom,  i  bez  pościeli;  sam  tylko  śnieg  był  i  po- 
duszką i  pierzyną,  a  zmordowanie  kolebką,  ile  mnie^ 
któty  on  cały  dzień  na  grzbiecie  swoim  kirys  królewi- 
ców,  nieproporcyonalny  do  mojej  subtelności  dźwigać 
muieaałem.  AtoU  jednak  dobrześmy  się  wyspali,  bo  nas 
Moskwa  nad  wszystko  spodziewanie,  nie  budziła.^ 

Nazajuia'z  wojsko  udaSo  się  na  powrót  doWiazmy, 
Trzy  dni  ta  droga  trwała  w  srogie  mrozy,  a  przytem 
o  jodzie.  Niemało  Niemców  legło,  a  między  Polakami 
wielu  dostało  odmrożenia,  kalectwa,  i  utraty  konL  Ta^ 
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ki  skntek  rady  Eazanowskiego,  który  zazdro8s<&ąc  da- 
wy  hetmanowie  pozbawi  jej  samego  królewicza ,  a  nie- 
przyjaciołom serca  i  odwagi  dodaŁ 


ROZDZIAŁ  XIV. 

NOWA   BURZA    NA    OSSOIilŃSKIEGO. 

Królewicz  i  Eazanowski^  stary,  bacząc,  iż  ich  postę- 
pek około  tej  wyprawy  nieszczęśliwej,  miał  być  naga- 
niony  od  króla  (jakoż  i  był),  zlecili  Ossolińskiemu,  aby 
ułożył  list,  i  opisanie  jej  imieniem  królewiczowem,  do 
sławnej  owej  faworytń  Urszuli  Mejerin.  Równie  i  het- 
man użył  OssolifLskiego  do  pisania  podobnegoż  lista  do 
samego  króla,  imieniem  jego.  Królewicz  nczynU;  to  z  po- 
ufałości ku  Ossolińskiemu,  a  hetman  częścią  z  miłości 
pokrewnej,  częścią  z  dobrego  o  nim  rozumienia ,  iż  on 
najlepiej  i  najprędzej  mógł  temu  sprostać,  jego  mię- 
dzy inszymi  do  tego  wybrał,  co  młodego  Kazanowskie- 
go  niewypowiedzianie  bolało. 

Wkrótce  potem  komisarze  sami  dobrowolnie  na  to 
się  zgodziwszy,  prosili  królewicza^  aby  na  wszystkich, 
by  najtajemniejszych  radach,  które  przy^  boku  jego 
z  hetmanem  odprawowali,  kazał  Ossolińskiemu  bywM^. 
Uczynił  to  chęliiie  królewicz,  i  nadto  zlecił  mu  pisanie 
Dyaryuszu  tej  wojny,  dla  cesarza  i  elektora  bawar- 
s^ego. 

Tych  tak  poważnych  uczynionych  Ossolińskiemu 
honorów,  nie  mógł  strawić  zazdrosny  a  łaską  królewi- 
czowską  nadęty  Kazanowski,  rozumiejąc,  iż  to  wszystko 
miało  być  dla  niego  hańbą,  cokolwiek  ku  sławie  i 
ozdobie  Ossolińskiego  dzis^o  się.  Ten  hardy  młodzian, 
jak  wielce  był  od  królewicza  kochany,  tak  równic  od 
innych,  a  mianowicie  komisarzów  rzeczypospolitej  nie- 
nawidziany.  Jeden  z  nich  Stanisław  Zorawińslu  ka- 
sztelan bełzki,  zwykł  był  o  nim  często  mawiać  te  dwa 
wierszyki  z  Pastor  Fido  wyjęte: 
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O  FiZZono  indisereto,  et  imporhmo,  Mezzo  houmo, 
Toezza  eapra,  et  Holta  bestia. 

Przeciwnym  sposobem  Ossoliński  miał  powszechną 
u  wszystkich  miłość  i  powagę  ^  czędcią  dla  wysokiej 
nauki  i  roztropności,  czędcią  dla  miłych  i  łagodnych 
obyczajów.  Niemało  mu  też  i  ztąd  przybywało  wzię- 
toście  że  był  bliskim  hetmana  Chodkiewicza  krewnym. 
Sam  nawet  królewicz,  lubo  mu  Kazanowski  serce  pso- 
wał,  nietylko  go  szacował  wielce,  ale  też  i  kochał. 
Młódź  tylko  dworska  swawolna  nie  lubiła  go,  z  tej 
szczególnie  przyczyny,  iż  unikając  z  nimi  dla  ich  pło- 
chości  ścisłego  przestawania,  wolał  z  starszymi  i  sta- 
tecznymi ludźmi  bawić  się,  co  oni  sobie  za  wzgardę 
poczytowali.  Kazanowski  zaś  był  ich  bożkiem,  iż  któ- 
remu z  nich  chciał,  łatwo  jednai  u  królewicza  łaskę. 

Był  w  tej  zgrai  Tryzna  Litwin  powinowaty  Sapie- 
hów, i  od  nich  do  dworu  królewicza  oddany.  Z  dzie- 
cinnych lat,  między  żołnierstwem  przy  chorągwi  wy- 
chowany, przyzwyczaił  się  do  burd  i  zuchwalstwa. 
Kazanowski  ująwszy  go  sobie,  namówił  łatwo,  żeby  się 
przed  pokojem  zwadzU  z  Ossolińskim,  i  wzgardę  mu 
jak  największą  wyrządził,  przyrzekając,  iż  go  zastąpi 
u  królewicza,  i  do  wielkiej  mu  u  niego  łaski  dopomoże. 

fioku  (1618^  początek,  otworzył  mu  do  tego  spo- 
sobność. W  sam  Dowiem  Nowy  rok  był  on  wespół  z  l^y- 
zną  na  obiedzie  u  Alexandra  Oąsiewskiego,  podten- 
czas  referendarza  litewskiego,  męża  dla  wielkich  dzieł 
rycerskich,  nieśmiertelnej  pamięci  godnego. 

Tam  przebrawszy  miarkę  w  napoju  Tryzna,  zaczął 
zwadę  z  towarzystwem  hetmańskiem,  z  taką  zuchwa- 
łością, że  goście  nie  dokończywszy  uczty,  musieli  się 
porwać  od  stołu.  Zmartwiony  tym  postępkiem  gospo- 
darz, zaczął  łagodnemi  słowy  hamować  Tryznę,  ale 
ten  bardzie  odpowiedziawszy,  na  jego  samego  porwał 
się  do  broni,  i  wiele  innych  nieprzystojnych  lekkości 
narobił. 

Tegoż  dnia  Ossoliński  jadł  wieczerzą  u  starego  Ka- 
zanowskiego.  Przychodzi  tam  Tryzna  nie  wyszumiawszy 
jeszcze  uczty  Oąsiewskiego.  Zaczyna  opowiadać  histo- 
ryą  swej  zwady,  i  tryumf  otrzymany  nad  gospodarzem^ 
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łżąc  go  najnszczypliwBzemi  słowy.  OśsoUński  Inbo  nie 
miał  osobliwszej  z  Gąsiewskim  przyjaźni,  nie  mógł  je- 
dnak znieść  owego  szkalowania;  przetoż  zaczs^  mu 
))rzekładać;  iż  niemiło  mu  było  słyszeć  takie  obelgi 
udzi  nieprzytomnych,  a  zaczem  radził  mu,  aby  o  in- 
nej materyi  chciał  z  nimi  mówić,  jeśli  się  podoba. 
Uraziło  to  Tryznę,  i  przyszłoby  do  żwawszej  kłótni 
%  Ossolińskim,  gdyby  Eazanowski  nie  rozerwał. 

A  że  już  czas  był  wieczerzy  królewiczowskiej ,  po- 
szedł Ossoliński  do  niej  służyć  podług  zwyczaju.  Pośpie- 
fizył  za  nim  Tryzna,  i  zaraz  przed  pokojem  królewi- 
czowskim  zaczął  go  nieprzytomnego  lżyć  szkaradnie, 
przy  czeladzi  pokojowej  i  stołowej.  Znajdował  się  przy 
tem  jeden  z  wyrostków  Ossolińskiego,  i  nie  mogąc  znieść 
pana  swojego  zniewagi,  począł  się  za  niego  ujmować. 
Ozem  urażony  Tryzna  porwał  się,  chcąc  go  bić,  ale 
przytomni  nie  dopuścili.  Zaczem  poszedł  do  swego 
złożenia  dla  użycia  snu,  którego  wielce  potrzebował. 
Ossoliński  tymczasem  bawił  u  królewicza,  aż  póki  gię 
nkładł.  Grdy  ztamtąd  odchodził,  rozkazał  mu  królewicz, 
±e  jeśliby  mu  hetman  jakie  papiery  przysłał,  żeby  je 
Tiaraz  odnosił  do  królewicza,  i  choćby  już  spał,  żeby 
go  obudził.  Ledwie  Ossoliński  do  złożenia  swojego  przy- 
szedł, zaraz  mu  ów  jego  wyrostek  zaczął  opowiadać 
zelżywe  Tryzny  przeciwko  jego  honorowi  mowy..  Nie- 
wypowiedzianie zafrasował  się  tą  nowinką  Ossoliński, 
jako  kochający  swój  honor,  i  żywego  przyrodzenia  mło- 
dzian; przetoż  zaraz  chciał  biedź  do  Tryzny,  dla  po- 
mszczenia się  nad  nim  swej  krzywdy,  ale  go  medyk 
królewiczowski  Hieronim  Gazzie  Włoch  rodem,  człowiek 
wielce  uczony  i  miły  królewiczowi,  od  tego  zapędu 
wstrzymał,  przekładając  mu  nieszczęśliwe  ztąd  skirtki, 
gdyby  tuż  pod  t>okiem  pańskim,  w  nocy,  w  ziemi  nie- 
przyjacielskiej,  i  w  mieście  podejrzanej  yriary,  śmiał 
wzniecać  rozruch  jakowy. 

Wtem  na  szczęście,  przyniósł  mu  pokojowy  het- 
mański owe  papiery,  które  królewicz  kazał  mu  przyno- 
cdó  do  siebie.  Oddawszy  ie  tedy  Ossoliński  królewiczowi 
już  zasypiającemu ,  prosił  go,  aby  -mu  wolno  było  kilka 
flłów  pr^rtem  powiedzieć.    Zezwolił    na   to   królewiez^ 
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i  zara^  Eazanowskiemu  wynijśó  z  pokoju  rozkazał.  Prze- 
łożył zatem  Ossolińskie  jak  mógł  w  takun  razie-  skromnie 
i  cierpliwie  swą  skargę  ^  prosząc^  aby  królewicz^  jako 
pan  baczny,  jął  się  o  krzywdę  jego  bonom. 

Królewicz  gniewem  na  T^znę  zdjęty  przerwał  ma 
mowę,  z  temi  się  słowy  odzywając:  „Upewniam  cię  mój 
wojewodziczku,  że  ten  łotr,  twarzy  mojej  już  więcćj  nie 
obaczy,  i  zaraz  wyrzucony  będzie;  pokażę  ci,  jak  mię 
ten  postępek  obchodzi;  a  żeś  sobie  w  tym  żalu  cierpli- 
wie począł,  dziękujęć  i  pamiętać  będę.^ 

Z  taką  odprawą  Ossoliński  wesoło  spać  poszedł; 
ale  Kazanowski  dowiedziawszy  się  od  królewicza  o  tą} 
skardze,  całą  noc  na  to  pracował,  aby  królewicza  prze- 
jednał, udając  Ossolińskiego  za  hardego,  kłótliwego  i 
wszystkim  jego  sługom  nieznośnego  człowieka;  tak  da- 
lece, że  królewicz  odmienił  zupełnie  swe  zdanie  o  nie- 
winności Ossolińskiego. 

Nazajutrz,  gdy  przedpokój  królewicza  otworzono^ 
wszedł  podług  zwyczaju  Ossoliński  dla  ubierania  jego^ 
zdziwił  się  niewymownie,  gdy  ujrzał  tam  niespodzianie 
Tryznę,  z  twarzą  wesołą,  i  miną  niby  tryumfiuącą. 
Zmieszany  tym  widokiem,  a  bojąc  się,  aby  go  gniew 
do  jakiego  nieprzystojnego  postępku  nie  pobudził,  wy- 
szedł- wnet  ztamtąd  do  swego  złożenia.  Spotkał  go  stary 
Blazanowski  na  schodach,  i  wypytawszy  się  o  przyczy- 
ni© jego  pomieszania,  radził  mu,  aby  powrócił  do  po- 
koju, obiecując,  iż  on  sam  będzie  pix)sił  królewicza 
o  ukaranie  Ti^zny.  Ossoliński  znając  doskonale  obłudę 
jego,  przerwie  mu,  mówiąc :  „Sam  ja  potrafię  Tryznę 
ukiurać,  nie  o  to  mi  chodzi.  To  mię  martwi,  że  królewici^ 
żalu  mego  i  obietnic  swoich  tak  prędko  zapomniawszy^ 
farzywdę  moje  jakoby  w  pośmiewisko  obraca,  której  ja 
mimo  się  nie  puszczę,  aż  oczy  jego  samego  takowem 
widowiskiem  napasę,  jakiego  nie  odżałuję.'^ 

To  rzekłszy,  poszedł  do  swego  złożenia,  gdzie  już 
zastał  hetmana  i  kilku  komisarzów,  swoich  przyjaciel 
którzy  u  niego  zwykli  byli  oczekiwać  czasu  na  mszą 
pokojową.  Gdy  się  ci  na  pomięszanie  jego  zdziwili,  opo- 
wiedział im  całą  rzecz  z  taką  żywością,  iż  się  wszyscy 
gniewać  o  to  poczęli.  Hetman  zaś  tak  był  tern  poruszo* 
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nj,  iż  rzekł:  ^^Przysięgam^  że  noga  moja  nie  postanie 
u  królewicza,  jedli  tak  plugawą  lekkością  nas  starszych 
da  znieważać  tym  szczeczkom,  którymby  dobrze  boty 
nasze  wycierać." 

Wtem  stary  Eazanowski  przybiegł  po  Ossoliń- 
skiego, aby  szedł  ubierać  królewicza,  oznajmując  mu 
przytem,  iż  królewicz  kazał  już  precz  pójść  z  pokoju 
Tryznie.  Poszedł  więc  za  radą  przyjaciisi  Ossolińskie 
i  podziękowjj  królewiczowi  za  wzgląd  na  jego  krzywdę; 
pozn^d  jednak  z  jego  twarzy,  iż  to  nie  z  chęci,  alezbo- 
jażni  uczyntt,  aby  hetmana  i  przyjaciół  jego  nie  odra- 
ził od  siebie. 

Nazajutrz  Stanisław  Kazanowski  przyszedł  do  Os- 
solińskiego, prosząc  niby,  ale  z  taką  miną,  jakoby  roz- 
kazował,  i  z  takiemi  wyrazami,  jakby  Ossoliński  był 
powinien  to  uczynić  dla  niego,  aby  darował  Tryznie 
swą  urazę.  Ossoliński  swój  gniew  trybem  dworskim  po- 
krywając, odpowiedział  mu  skromnie,  iż  krzywda  jego 
nie  może  być  prostem  przeproszeniem  nadgrodzona. 
Wymawiał  zatem  samemu  Kazanowskiemu,  iż  on  za- 
pomniawszy na  swoje  z  nim  spowinowacenie,  i  na  cłiłeb 
jego  ojca,  którego  wszyscy  jego  rodzeni  używali,  i  jesz- 
cze używają,  więcej  poważa  przyjaźń  Tryzny  niż  jego 
żal  sprawiedliwy.  Po  tej  rozmowie,  oba  z  siebie  niekon- 
tenci  zozeszli  się. 

Wieczorem,  gdy  Kazanowski  był  w  pokoju  z  kró- 
lewiczem, a  OssoUński  na  jego  rozbieranie  czekał  przed 
pokojem^  wchodzi  Sapieha  podczaszy  litewski  prowa- 
dząc z  sobą  Tryznę  prosto  do  królewicza.  Obrót  to  był 
Eazanowskiego,  który  udawszy  Ossolińskiego  przed  pa- 
nem, iż  przez  hardość  swoje  nie  dał  się  przejeanać  Try- 
znie, namówił  Sapiehę,  za  radą  samego  królewicza,  aby 
«ię  on  za  Tryzną  wstawił. 

Nieznośnym  żalem  ten  widok  przeniknął  serce  Os- 
solińskiego, tak  dalece,  iż  zalawszy  się  łzami,  wyszedł 
z  przedpokoju,  i  pobiegł  do  hetmana,  prosząc  go,  jako 
«wego  krewnego  o  radę,  jakby  miał  sobie  w  tej  oko- 
liczności postąpić.  Pocieszył  go  hetman,  i  niekazd:  mu 
bywać  u  królewicza,  ażby  się  on  sam  z  nim  o  to  rozmó- 
wił, przyrzekając,  iż  j^go  urazę,  bierze  za  swoje. 
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A  że  hetman  przez  dni  cztery  chomjąc;  żadnej  na 
-zdrowiu  swem  poprawy  nie  doznawał,  a  wiedział,  iż  aię 
królewicz  tak  dłngiem  Ossolińskiego  niebywaniem  obra- 
żał, >wezw£^  do  siebie  księdza  Lesiewskiego,  i  z  wielką 
żwawością  ganił  królewiczowskie  postępki,  przydając,  iż 
nie  chce  w  tej  krzywdzie  odstąpić  Ossolińskiego,  a  TVy- 
znę  sam  łatwo  ukarze,  jeżeli  królewicz  nie  zechce  uczy- 
nić sprawiedliwości.  Nakoniec  wymawiał  tak  długie  Os- 
solió^ego  niebywanie  u  królewicza,  z  tern  się  oświad- 
czając, iż  się  to  działo  za  jego  rozkazaniem. 

Na  te  poselstwo  przez  tegoż  księdza,  odpowiedziid 
królewicz,  iż  ponieważ  Trj^zna  to  tylko  na  Ossolińskiego 
^adał,  co  wzgardę  jakąś  znaczyło,  a  honorowi  jego 
oszczerbku  nie  sprawowało,  przetoż  dość  z  siebie  uczy- 
nił, gdy  Tryznę  z  pokoju  swego  oddalił,  pókiby  jego 
nie  przeprosił,  a  że  on  przez  hardość  swoje  nie  dał  się 
przebłagać,  więc  trudno  mu  było  na  przyczynę  Sapie- 
hów nie  odpuścić  Tryznie  tej  winy.  Nakoniec  przydał, 
iż  przez  wzgląd  na  hetmana,  znowu  rozkaże  Tryznie 
od  usług  jego  zatrzymać  się,  ażby  przeprosił  Ossoliń- 
dkiego,  byle  też  i  on  już  więcej  nie  był  w  tern  tak 
drogim. 

Uspokoiła  ta  odpowiedź  hetmana,  i  Ossoliński  też 
miał  dosyć  natem,  żeby  go  Tryzna  przy  wszystkich 
przystojnie  przeprosił.  Szedł  zatem  z  księdzem  Lesiew- 
-skim  do  królewicza,  i  dziękował  mu  za  powtórzone 
krzywdy  jego  uznanie,  wymawiając  się  przytem  z  omie- 
:szkania  przez  dni  kika  jego  posługi.  Na  te  ostatnie 
«łowa  odezwał  się  królewicz  z  twarzą  zmarszczoną  w  te 
isłowa:  „Wszakżem  po  was  nie  posyłał."  Ossoliński  na 
to  rzecze  z  pokorą:  „Pamiętam  najjaśniejszy  królewiczu, 
-żem  bez  wezwania  i  posyłania  waszej  króle wiczowsldej 
mości,  dobrowolnie  i  z  własnej  ochoty  przystał  do  wa- 
Bzej  królewiczowskiej  mości." 

Nazajutrz  pocUug  rozkazania  królewiczowego,  gdy 
wszyscy  komisarze,  i  dwór,  i  towarzystwo  było  po  mszy 
zgromadzone  w  przedpokoju,  ksiądz  Lesiewski  Tryznę 
przyprowadził,  i  zaczął  przeprosiny.  Tryzna  wyznawał 
z  pokorą  swą  winę,  składając  nieuważne  swoje  słowa 
jia  pijaństwo.  Przyjął  tę  wymówkę  Ossoliński,  i  oświad- 
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czył  się^    ie  na  rozkazanie  królewicza^  zapomina  swej 
krzywdy. 

Oa  tego  czasu  Kazanowski  nie  śmiał  mu  dawać 
zaczepki^  a  Tryzna  poznawszy  niedobry  grunt  jego  ser- 
ca, zerwij;  z  nim  przyjaźń,  i  wszystkie  jego  chy^  na- 
mowy Ossolińskiemu  opowiedzid. 


^     EOZDZIAŁ  XV. 

DALSZE     WOJENNE    OBROTY. 

Po  owej  niepomyślnej  pod  Mozajsk  wyprawie,  ko- 
misarze wojenni  wysiali  do  stolicy  Bydzickiego,  z  na- 
mową do  Moskałów,  aby  się  skłonili  do  traktatu  pokoju- 
któryby  był  z  honorem  królewicza  Władysława,  a  Mo- 
skale nietylko  z  nim  mówić,  ale  nawet  puścić  go  do 
stolicy  nie  chcieli.  Komisarze  mając  nadzieję,  iż  się 
Moskwa  upamięta,  wyprawili  do  niej  niejakiego  Ba- 
czyńskiego lekkiej  chorągwi  towarzysza,  ale  śmiałego 
i  sprawnego  człowieka,  zalecając  mu,  aby  przypomniał 
Moskalom  przysięgę  wierności  królewiczowi  uczynioną, 
i  upewnił  ich  o  jego  łaskawości. 

Uczynił  on  zadość  woli  komisarzów,  ale  przywiózł 
odpowiedź  zbyt  dumną  i  grubą,  nie  bez  nadziei  jednak 
pokoju.  Wysiano  więc  znowu  Kydziekiego.  Użył  on 
wiele  trudności  nim  się  przedarł  do  stolicy;  z  tern  wszyst- 
kiem  łagodnie  był  słuchany,  i  wyrobił  to,  iż  Moskwa 
wzajemnie  swego  posłanika  wysłała  do  komisarzów,  dla 
ułożenia,  gdzie,  i  jakim  sposobem  miano  o  pokój  trak- 
tować. 

Tymczasem  królewicz  wysłał  Lwa  Sapiehę  kan- 
clerza litewskiego  na  sejm  do  Warszawy,  aby  wyrobił 
u  stanów  podatki  nowe  na  poparcie  wojny  moskiewskiej^ 
ale  próżne  te  były  a^biegi.  Prywatne  kłótnie,  które  prze- 
ciwko hetmanowi  Żółkiewskiemu  książęta  Zbarascy,  Je- 
rzy i  Krzysztof  wzniecali,  nie  dopuściły  skutku  pożąda- 
nego. Uchwalono  wprawdzie,  ale  zbyt  mały  pobór,  i  za- 
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lecono  komisarzom;  aby  jak  najprędząj  wojnę  pokojem 
kończyli;  a  podatkami  objwatelów  nie  obciąiafi. 

Tjnnczaciem  pułki  sapieiyńskie,  te  najbardziej  które 
nporczywie  przy  zmyślonych  owych  DemetryuBzach  Btały^ 
nie  odebrawszy  przez  trzy  miesiące  iołdu  swojegO;  po- 
cz^  się  buntować;  żadnych  nie  przyjmiyąc  rozkioów  od 
swych  wodzów.  Oszukane  nieraz  obietnicami  próżnemi;. 
nie  dały  się  onemi  u^askać;  choć  na  pińmie  im  one 
podawano.  Zaczem  uradzonO;  aby  królewicz  miał  de 
nich  publiczną  mowę,  do.  której  pisania;  że  się  i  Osso- 
liński nieco  przyłożył;  umyśliłem  ją  tu  wyrazić. 

;,Na  piękną  zaiste  pochwałę  przez  hardy  wasz  upór 
zasługujecie;  rycerze,  jeżeli  jednak  jeszcze  mogę  wa» 
nazwać  tem  imieniem.  Mogłemże  się  tego  spodziewać 
po  szlachcie  polskiej;  której  nieposzlakowaną  ku  swoint 
królom  wierność  zuchwalstwem  waszem  kaziciC;  gdy 
syna  waszego  króla.;  waszego  współżołnierza;  prac  i  nie- 
wygód waszych  towarzysza;  daleko  od  ojczyzny;  w  krają 
nieprzyjacielskim;  między  tyla  niebezpieczeństwami  zo- 
stającego; opuszczacie  i  na  sztych  wydigecie?  Więc  go- 
dniejń  byli  owi  bezecni  obłudnicy;  owi  mówię  Deme- 
tryuszowiC;  którym  bez  żołdU;  bez  pieniędzy;  w  niedo- 
statku i  ustawicznych  trudach,  zdrowiem  i  życiem  wa- 
szem służyliście?  A  ja;  krew  waszych  królóW;  zrodzony 
i  wychowany  w  jednejże  z  wami  ojczyżniC;  wielkim 
kfiiążęciem  moskiewskim  prawnie  obrany,  nie  będę  tak 
szczęśliwym?  Czyż  może  być  większa  nierostropność^ 
wtenczas  właśniC;  gdy  pieniądze  ze  skarbu  wysyłaj^ 
bunt  podnosić;  i  tę  na  siebie  hańt>ę  zaciągać,  żeby  po- 
tononość  o  was  mówU:a,  żeście  królewicza  waszego  wpo- 
śród niebezpieczeństwa  odstąpili  ?  Badbym  co  pomyślniej- 
szego  na  waszą  zaletę  donieść  królowi.  Już  prawie  w  rę- 
ku pióro  trzymałem,  żebym  łasce  i  hojności  królewskiej 
zasłużonych  polecił.  Ale  zuchwałość  wasza  przymusza 
mię,  abym  tegoż  samego  pióra  użył  na  oskarżenie  wa-* 
szej  zaciętości,  i  na  domaganie  się  kary,  przez  nią  za- 
służonej. Mam  nadzieję,  że  nie  b^zie  zbywało  na  bo- 
skiej nad  wami  pomście,  nie  będzie  zbywało  na  szczę* 
ściu  królewskiem,  nie  będzie  zbywało  na  innych  wier- 
nych pułkach;  które  przez  swą  stateczną  wierność  spra- 
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i¥iedliwą  sobie  nadgrodę  sasłożą.  Tamtym  ja  moje  zdro> 
ifńe  i  moje  dostojeństwo  tern  bezpieczniej  powierzę^  że 
niefylko  lycerskiemi  dziełami,  ale  teł  wiernością  i  mi- 
łp6cią  kn  synowi  króla  swojegO;  zaszczycać  się  umieją. 
Żjcz^  tedy,  abyście  nznawszy  bb|d^  powrócili  do  waszej 
powinności,  albo  jeżeli  chcecie  hji  w  uporze  waszym 
^zatwardział,  nie  tamujcie  przynajmniej  nam  dalszego 
tej  wojny  biegu." 

Ta  mowa  tak  była  skuteczna,  iż  zawstydzone  i 
obietnicą  królewicza  zagrzane  pidki,  odstąp^y  swego 
uporu.  Zaczem  ogłoszono  po  całym  obozie,  że  wszyst- 
'kie  wojsko  z  zimowych  stanowisk  ma  dalej  ruszyć. 


ROZDZIAŁ  XVI. 

ZNOWU   0B80ŁIŃSKI    W  BIEDZIE. 

Był  W  pokoju  królowej  między  komornikami  Za- 
pędowski  niejaki,  z  prowincyi  pruskiej  rodem.  Ten  po- 
trafił sobie  serce  i  osobliwszą  poufałość  królewicza  po- 
!zyskać.  Gdj  się  na  wyprawę  moskiewsl^  królewicz 
^wybierał,  Zapędowski  ofiarowi^  mu  się  za  szpiega  przy 
ttlworze,  obiecując  mu  wszystko  donosić,  coby  tam  albo 
mówiono,  albo  czyniono.  Zaczem  zalecO:  mu  królewicz, 
^by  wszystkie  swe  do  jego  listy  zapisywał,  i  posyłał 
do  Ossolińskiego.  Stanisław  Sapieha  marszałek  litewski, 
wielki  przyjaciel  Denhoffa  starosty  łajskiego,  nielylko 
sam  kochał  owego  Zapędowskiego,  ale  też  i  u  Denhoffa 
wyrobił  mu  poufałość  tak  wielką,  iż  się  go  nie  wy- 
strzegał, i  często  go  w  swoim  pokoju,  gdzie  różne  listy 
kupami  leżs^,  zostawował. 

Dnia  pewnego  gdy  Denhoff  wyszedł  z  swego  po- 
koju, ZapędowsM  postrzęp  dwa  listy  na  stole  leżące, 
Jeden  Ossolińskiego,  a  drugi  kasztelana  sochaczewskiego, 
i  one  skrycie  sprzątnąwszy,  oznąjmU  królewiczowi,  co 
się  w  nich  zawierało,  obiecując  mu  one  w  przyszłym 
tygodniu  nadesłać. 
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Odebrawszy  tę  nowinę  królewicz,  wezwał  zaiiaz  do 
siebie  hetmana  na  sekretną  rozmowę,  i  użalił  się  przed 
nim,  iż  dwóch  ma  przy  boku  swoim  nieprzyjacii^  któ- 
rzy go  do  dworu  opisują.  Zmieszany  na  te  słowa  hetman, 
43pyteł  go  zaraz,  jedli  %  tych  dwóch  jeden,  nie  jest  jego 
synowiec  OssoMski  ?  Królewicz  nic  na  to  nie  odpowie- 
dziawszy, obiec£^  mu  za  przyjściem  drugiej  poczty,  uka- 
zać same  ich  listy. 

Po  tej  rozmowie  hetman  opowiedział  rzecz  całą  Os- 
solińskiemu, kasztelanowi  sochaczewskiemu,  Sobieskiemu 
i  księdzu  Szołdrskiemu,  który  był  za  sekretarza  łu^le- 
wiczowi  przydany,  radząc,  aby  w  tej  mierze  byU  ostroż- 
ni, jedli  się  do  tego  poczuwali  Wziąwszy  potem  na 
stronę  Ossolińskiego,  mocno  się  W}'pytywał,  jeżeli  on 
czego  nie  pisid  o  królewiczu.  Na  co  mu  OssoUńriu  ja- 
śnie odpowiedział,  iż  te  listy,  których  się  królewicz  spo- 
dziewał, jego  być  muszą  zapewne,  ale  najmniejszej  prze- 
ciwko osobie  królewicza  litery  nie  zawierają,  gdyż  znał 
swoje  powinność,  że  mu  należy  raczej  pokrywać  sła- 
bości, jeśliby  jakie  były,  pana  swojego,  niżeli  one  opi- 
sywać. Do  tego  się  jednak  przyznał,  iż  pisi^  o  Eaza- 
nowskim,  ale  rzecz  prawdziwą. 

Domyślił  się  zaraz  Ossoliński,  iż  to  sprawka  być 
mndi  Zapędowskiego,  który  takowe  rzeczy  donosi  kró- 
lewiczowi; przetoż  gdy  przyszła  poczta  świeża,  ksiądz 
Szołdrski,  do  którego  Kozacy  listy  naprzód  oddawali, 
przybiegł  do  Ossolińskiego  z  listami  Zapędowskiego. 
Niezwyczajna  ich  grubość,  dała  pochop  do  domyśle- 
nia się,  iż  były  oną  zdobyczą  nadziewane.  Ejsiądz  Szołdr- 
ski miał  zwyczaj  pisywać  do  księdza  Cieleckiego  refe- 
rendarza koronnego  i  kochanego  królowej  kanclerza, 
wuja  swojego,  o  sprawach  królewiczowych;  zaczem  bo- 
jąc się,  czy  nie  było  jego  listu,  począł  nalegać  na  Os- 
solińskiego, aby  on  pUk  listów  otworzyŁ 

Nie  dał  się  na  to  żadnemi  namowami  naUonić  Os- 
soliński, tern  się  składając,  iż  się  mu  nie  godziło,  ca- 
dząj  zdrady  dochodząc,  łamać  swą  wierność  przeciwko 
panu,  który  mu  tych  listów  powierzał.  Zatem  poszedł 
do  królewicza  prosto,  i  oddał  mu   ów  plik  nienaruszo- 
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ny.  Z  wielką  ciekawoAcią  otworzył  go  królewicz^  i  za- 
raz po  hetmana  poe^i^ 

Były  w  tym  pliku  dwa  listy  Ossolińskiego,  a  jeden 
kasztelana  sochaczewskiego.  Heman  obaczywszy  synowca 
charakter;  zląkł  się,  ale  przecz}rtawszy  te  listy,  zaraz 
ochłoń^,  gdyż  w  j^ym  nic  nie  było  więcej  z  nowin^ 
jak  tylko  te  słowa:  iU  nas  wszystko  po  staremu,^  a 
w  dmgim  opisane  było  plugawe  Eazanowskiego  pijań- 
stwo  i   niepiękny  jego  w  tem  pijaństwie  postępek. 

Hetman  postrzegłszy,  iż  w  tym  liście  nic  takowego- 
nie  było,  coby  się  osoby  krótewicza  tykało,  wielce  się 
ucieszył,  z  tem  wszystkiem  obiecał  królewiczowi,  iż  zgani 
OssoMskiemu,  że  i  to  nawet  śmiał  opisywać;  ale  kró- 
lewicz zaklął  go,  aby"  pod  przysięgą  hetman  obiecai. 
iż  mu  nic  o  tem  mówić  nie  będzie.  Jakoż  i  dotrzjnnał 
tego.  Gdy  bowiem  spytany  był  potem  od  Ossolińskiego^ 
coby  to  za  listy  były,  odpowiedział:  Nic  niema,  jednak- 
że bądź  ostrożnym,  a  pana  sochaczewskiego  przestrzeże 
iż  jego  listy  znajdują  się  w  ręku  królewicza. 

Od  tego  czasu  zaczął  królewicz  większe  nierównie- 
jak  przedtem  przywiązanie  serca  swojego  ku  Ossoliń- 
kiemu  pokazywać;  sczerzeli  to  czynił  albo  nie,  zgadnąć 
tego  nie  można  było;  to  pewna,  iż  mu  na  znak  swojej 
osobliwszej  poufałości,  kazał  przy  sobie  częstokroć  sy- 
piać)  listy  niemieckie  znowu  przed  sobą  czytać,  nietylko 
te,  które  Urszula  owa  kochanka  królowej  do  niego  pi* 
syw£^a,  ale  i  te  nawet,  które  od  króla  i  królowej  z  bar- 
dzo tajemnemi  radami  przychodziły;  co  większa,  odpi- 
sując na  nie^  zażyws^  częstokroć  rady  Ossolińskiego,  i 
jego  zdanie  przyjmowrf. 

Eazanowski  widząc,  że  otworzystą  nieprzyjażnią 
nic  nie  mógł  z  Ossolińskim  wskurać,  pokazywał  po  sobie 
we  wszystkich  postępkach  wielką  ku  niemu  przychyl- 
ność. Nietrudno  było  dworskiemu  człowiekowi  chęć 
zemsty  płaszczykiem  przyjaźni  pokrywać.  Znał  to  dobrze 
Ossolińi^;  przetoź  oświadczenia  oświadczeniami  płacU^ 
ale  ściślc|]SZ€jj  nie  śmiał  z  nim  zabierać  poufałości,  lubo 
go  do  niej  tem  mocniej  pociągał  Kazanowski,  im  usil- 
niej pragnął  zepsuć  mu  łaskę  u  królewicza.  Czas  to 
pokazał. 
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ROZDZIAŁ  XVIL 

HETBIAN    OD    KAZANO W8KIE0O    OBBA^SONY.. 

Raszywszy  hetman  z  zimowych  stanowisk  wojsko, 
umyślił  oiągnąó  pod  Boryssów,  chcąc  nieprzyjaciół  nie- 
daleko ztamti)4  oboznjących  w  pole  wyprowadzić,  i  do 
potyczki  ich  przymusić.  Wtem  ciągnienia,  pułki  Piotra 
Opalińskiego  i  Lisowskich  Kozaków  nadeszły.  Po  nich 
przybył  z  swemi  pułkami  Marcin  Elazanowski,  który 
roku  przeszłego  był  z  obozu  królewicza  wysłany  do  Żół- 
kiewskiego hetmana,  dla  wzmocnienia  jego  przeciwko 
Turkom  i  Tatarom.  Ten  po  uspokojeniu  w  tamtej  stro- 
nie granic  naszych  przez  traktaty,  gdy  znowu  powracał 
do  obozu  królewicza,  dobył  po  dro^e  Staroduba,  i  Mo- 
skałów ztamtąd  wypędził.  Nadęty  tem  powodzeniem, 
rokowi^  sobie  niezawodnie  wczas  przyszły  buławę,  a 
tymczasem  nad  wojskiem  koronnem  w  oI)ozie  królewicza 
rząd  spoiny,  i  równy  z  hetmanem  litewskim  Chodkie- 
wiczem. Te  jego  nadzieje  podsycał  i  bardziej  rozniecał 
brat  jego  starszy  starosta  kokenhauski,  ojciec  kochanka 
knilewiczowskiegOy  który  już  od  dawnego  czasu  do  tego 
Btopnia  drogę  mu  uścielał.  Wiedział  już  od  niejakiego 
czasu  Chodkiewicz  o  tych  zamysłach  Kazanowskiego, 
przetoż  chcąc  się  pozbyć  dumnego  towarzysza,  takiego 
użył  fortelu.  Wziąwszy  z  sobą  Ossolińskiego  na  tajemną 
z  królewiczem  rozmowę,  przełożył  potrzebę  napisania 
ordynacyi  i  ułożenia  porządku,  który  na  tej  wyprawie 
mi^  pułki  zachować  tak  w  ciągnieniu,  jako  w  sta* 
wanin  obozem.  Zezwolił  na  to  królewic,  i  zlecS  Osso- 
lińskiemu, aby  zaraz  za  dyktowaniem  hetmana,  tę 
ordynacyą  pisał. 

Taki  więc  ułożony  był  porządek:  nąjpierwsze  micp- 
sce  dano  pułkowi  Kiszki  starosty  pamawskiego;  drogie 
pułkowi  Zienowicza  kasztelana  połockiego;  trzecie  pi^- 
,kowi  hetmańskiemu,  czwarte  królewiczowskiemu,  piątc^^ 
pułkowi  Piotra  Opalińskiego  starosty  szremskiego^  szó- 
ste i  ostatnie  pułkowi  Marcina  Kazanowskiego.  Bot^ca^ 
"W  te  pidki  tak  podadjelono,  że  z  owej    częitoi  wojska^ 
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którą  miał  przyprowadzić  Eazanowski,  ledwo  mn  odmset 
człowieka  zostało.  Nie  zrozomia}  młody  królewicz,  docze- 
go  baczny  i  roBtropny  hetman  zmierzał,  przetoż  na  jego 
prośbę,  pomienioną  ordynacyą  podpisał  bez  trudności. 

Piątego  dnia  po  tej  ordynacyi  podpisaniu,  przyszły 
listy  do  ^ólewicza  od  Marcina  Eazanowskiego,  w  któ- 
rych on  donosił  o  swojem  zbliżeniu  się.  Wkrótce  potem 
ostrzeżony  od  brata  swojego  o  świeżej  pułków  ordyna- 
cyi, napisał  powtórny  list  do  królewicza,  posyłając  mn 
kondycye,  pod  któremi  uńsi  się  złączyć  z  wojskiem 
przy  nim  będącem;  kondycye  zaś  były  te:  Pierwsza. 
Aby  ta  cała  część  wojska  z  którą  on  szedł,  zupełnie 
do  jego  rządu  należała.  Po  wtóre.  Aby  przy  obozie,  oso- 
bnem  stanowiskiem,  gdzie  mu  się  będzie  podobało,  sta- 
wał. Potrzecie.  Aby  miał  osobno  straż  i  hasło.  Poczwarte. 
Aby  w  ciągnieniu  był  pierwszym.  Naostatek,  aby  wy- 
konanie kary  nad  jego  ptakami,  do  jego  należało.  Po- 
dobne kofadycye  wymusił  on  niedawno  na  hetmanie 
Żółkiewskim,  gdy  się  z  jego  pidkami  miał  łączyć  prze- 
ciwko Turkom.  Rozumiał  tedy,  że  i  Chodkiewicz  będzie 
musi^  one  podpisać,  ile  że  miał  królewicza  po  sobie. 
Starosta  kokenhauski  oddając  pomienione  kondyeye 
od  brata  swojego,  tak  dobrze  umiał  je  osłodzić,  iż  kró- 
lewicz na  nie  zezwolił.  Przetoż  upatrzywszy  czas  w  cią- 
gnieniu wojska,  zbliżył  się  na  koniu  do  Chodkiewicza, 
i  podał  mu  je  do  czytania,  mieniąc,  iż  mu  się  zdają  by 6 
sprawiedliwe.  Nietajno  było  Chodkiewiczowi,  jak  Mar- 
cin Eazanowski  postąpił  sobie  niedawno  z  Żółkiewskim 
hetmanem  wielkim  koronnym;  domyślał  się  więc,  iż  i 
jemu  zechce  podobne  kondycye  przepisywać,  ale  się 
tego  nie  spodziewał,  żeby  królewicz  miał  je  chwalić  i  po- 
twierdzać. Przetoż  tak  się  ztąd  zafrasował,  że  go  zaras 
zwyczajna  zdrowia  słabość  porwała,  iż  maio  nie  sdbAI 
z  konia.  Nic  jednak  na  to  królewiczowi  nie  odpowiedział 
podtenczas,  tylko  się  oddalU  od  niego,  i  wprzód  poje* 
chał  między  pułki,  gdzie  najprzód  przed  Ossolińskimy 
potem  przed  mnymi  przyjaciofani,  swój   żal  opowiadał. 

Wszyscy  mu  powszechnie  radzili,  aby  przy  swoiem 
4<Mitojeń8twie  stał  ^tężnie,  i  nie  dopuszczd:  kozackie- 
ma  jtiedawno  rotmistrzykowi  swojej  władzy  umniejszać. 
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Sten^iutom  dnia  28  CEerwea  obóz  na  Enendeń- 
skiL  O  lalka,  mil  stamtąd  rońożjl  swe  pułki  Marda 
Easanowski,  i  nie  ohoii^  cdę  z  melkim  obozem  łączyć^ 
ażby  ma  pozwolono,  czego  się  domagał.  Nid^;ał  ?^ęc 
znowu  królewicz  na  hetmttna^aby  w  tym  razie  nie  czy- 
nił tradności,  oidadzająo  dnmę  Eazanowskiego  tym  po- 
zorem, ii  wojfiko  jego,  stojąc  razem  zlitewskiem,  nie 
mogłolyy  ńę  zgodzió,  a  zatem  nastąpiłyby  łdótnie,  nie- 
zgody, i  poróźauenie  mnysłów.  Hetman  na  wszystkie 
prośŁ^  i  groźby  królewicza  stał  niepomszony  przy  swo- 
jem  dostojeństwie. 

Bostropniejsi  ladzie  przekładali  królewiczowi,  iż  tern 
naleganiem  swojem  odrsizi  od  siebie  tał^  dawno  ku  nie- 
ma przychylne  i  porywczo  na  jego  usłogi  serce  hetmana,, 
i  że  król  któiy  go  tak  wielce  sobie  szacnje,  mocno  się 
o  to  orazi,  gdy  się  dowie,  iż  królewicz  chce  tak  upor- 
czywie z  nim  porównywać  Eazanowskich,  niebardzo 
już  miłych  królowi. 

Takowe  uwagi  wstrzymi^  zapęd  królewicza,  i  zda- 
nie jego  odmienSy.  Zaczem  pocz%[  przez  sw^go  ko- 
chaiuka  Stanisława  Kucano wskiego,  namawiać  jego 
stryja  Marcina,  aby  odstąpiwszy  od  tych  kondycjg,. 
wszecfi  do  obozu,  upewniając,  iż  jego  honor  i  sławę 
będzie  misd  zawsze  na  piłaem  baczeniu.  Na  takowych 
umowach  cztery  dni  strawiono. 


ROZDZIAŁ  XYIIL 

PORÓiNIENIB   HETMANA   Z  KRÓliBWICZEM. 

Piątego  dnia,  to  jest  drogiego  lipca,  przydągn^ 
z  swymi  ludźmi  do  obozu  Eazanowski.  Na  pierwszym 
wstępie  mocno  się  Chodkiewicz  uraził,  gdy  postrzegł^ 
iż  za  Eazanowskim  hetmańki  znak  niesiono.  Uwiedzio- 
ny gniewem  obrócfl  się  do  królewicza,  mówiąc :  „Kaź; 
wkmó  jego  przestrzedzj  aby  ten  znak.  do  torby  schowała 
bo  mu  go  każę  stłub  na.  łbie."  Niemniej  i  Eazanowski 
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"byt  rozgniewany,  gdy  obaozył,  ie  mu  w  ostatnim  j^nńe 
4>bozo?mn  stanowisko  wyznaczył  obożny-hetmańskL 

Takowe  kłótnie  wprawiły  lietmana  w  cłiorobę,  dla 
której  na  temże  stanowiska  wojsko  luiwió  musiało. 
Dnia  3  lipca,  gdy  w  namiocie  przy  chorym  hetmanie 
Ossoliński;  Sobieski  i  starosta  szremski  siedzieli,  przyszedł 
nowodworski  kawaler  maltański  od  królewicza  z  tem 
pytaniem  przysłany,  jakim  porządkiem  w  dalszem  dą- 
:gnienia  misiy  iść  pułki.  Takim,  odpowie  hetman,  jaki 
Jest  od  królewicza  w  Wiazmie  podpisany,  i  ie  jui  po- 
<Iług  tej  ordynacyi  ł^artki  rozesłs^  do  pułkowników,  aby 
i  o  rotach  swoich  i  o  porządku  wiedzieli. 

Wrócił  się  znowu  Nowodworski  i  odpowiedział,  ii 
»ic  nie  podoba  królewiczowi  ta  ordynacya,  która  tam 
kiedyś  była  napisana  w  nieprzytomności  wojska  całego, 
i  ie  na  to  nie  moie  zezwohć,  aby  Pan  Eazanowski  nuał 
być  na  ostatku  połoionym,  i  zbierać  za  drugimi  pod- 
kowy. Hetman  na  to:  Rozumiałem,  rzecze,  ii  co  się  raz 
królewiczowi  jmci  podobs^o,  uńsAo  się  zawsze  podobać. 
Przetoi  rozesł^em  ten  porządek  do.pi&owników,  i  od- 
woływać go  nie  mogę  bez  uszczerbku  mej  sławy,  i  bez 
urazy  drugich.  Przychodził  znowu  kilka  razy  Sowo- 
<lworski  z  królewicza  poselstwami  tak  przykremi,  ie  i 
hetman  więcej  ich  słuchać  nie  chcis^  i  on  tak  ostrych 
Jietmaóskich  odpowiedzi  znosić  nie  mógŁ  Posłał  asatem 
królewicz  księdza  Szołdrskiego,  sekretarza  od  króla  sobie 
przydanego,  do  hetmana,  z  tem  oświadczeniem^  ii  ponie- 
waż pan  hetman  nie  chciał  inszego  porządku  uczynić, 
przetoi  moie  ten  pułk  ostatni,  komuby  chciał  zledć,  a 
Królewicz  swój  pułk  Eazanowskiemu  porucza.  Hetman 
i  na  to  nie  chciał  zezwolić,  dąjąC  przyczynę,  ii  pułk  jego 
był  od  samego  króla  oddany  Flichcie  kasztelanowi  so- 
chaczewskiemu,  jako  marszałkowi  dworu  królemeza. 

Wrócił  się  ksiądz  Szołdrski  z  doniesieniem,  ii  kró- 
lewicz z  tem  się  oświadczył,  ie  nigdy  nie  był,  ani  bę^ 
<izie  pod  rządem  Plichtów.  Hetman,  na  to:  Królendcz 
jegmć  nietylko  pod  Plichtów,  ale  pod  iadnym  na  świecie 
rządem  nie  będzie,  lubo  pan  socłuiczewski  pidkiem  jego 
ł)ędzie  zawiadował,  jako  i  sam  król  jmć,  choć  pułkami 
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dworskiemi   marazałkowie   jego   rządzą ,    nie.  podlega 
przeto  bynajmniej  ioh  władzy. 

Po  długich  a  niesmacznych  poselstwach^  nakoniec 
ksiądz   Szołdrski  ostatnią  odpowiedź  królewicza  przy- 
móikj  w  te  słowa:  Nie spodziewi^em  się  po   przyjaźni 
pana  hetmanowej,  aby  on  miał  grzbiet  trzymać  głównym 
moim  nieprzyjaciołom;  jakowy  jest  socłiaczewski;  który 
mię. do  króla  opisuje,  jako  i  wojewodzie  sandomirski 
Ossoliński,  których  autentyk  pokazałem  panu  hetmano- 
WL  Niech  się  psn   hetman  strzeże^  żeby  ten  garniec, 
który  przystawił  do  ognia,  nie  spnłcał  się  na  głowę  jego. 
Na  te  słowa,  żalem  i  gniewem  wzruszony  hetman, 
z  tern  się  odezwał:   „Dopiero  widzę,  iź  to  prawda-  co 
wszyscy  opowiadają,  źe  królewicz  jmć    z  swoimi   ko- 
chankami gorzałką  sobie  podpija:  bo  i  teraz  takowe 
do  mnie  sługi  dawnego  ojcowskiego;    hetmana  dobrze 
zakażonego,   i  przedniego  senatora   wskazowania^  nie 
mogą  być  z  trzeźwej  głowy.    Żaden  Chodkiewicz  gar- 
ców  nie  przystawiał,  a  głoY^  mojej  nikt  się  nie  tknie^ 
kto  swojej  nie  nadstawi.  Boże  się  pożal,  że  nas  starych 
i^og  ojcowskich  królewicz  jmć,  sobie  z  żadnej  miary 
nie  podległych,  tak  traktuje.  Obaczy,  co  w  tem  wskura 
z  swoimi    Kazano wskimi,    i  jako  będzie  praw  szczę- 
ściu swojemu.  Go  się  tyczy  listów,  jam  ci  to  miid  za 
sekret,  będąc  przysięgą  obowiązany;  ale  ponieważ  to 
gorzałka  wynurzyła,  dsulzą  oni  o  sobie  sprawę  na  każ- 
dym placu.  Niechaj  mię  królewicz  jmć  już  zaniecha 
jswojemi  poselstwami;  jutro,  da  Bóg,  gdy  on  wytrzeź- 
wieje, i  ja,  jakokolwiek  z  tej  słabotei,  w  którą  on  sam 
'3nię  wprawU^,  wyjdę,   będę  bez  posłów  z  królewiczem 
^mcią  sam  mówił,   dla    czego  i  obóz  na  tem  miejsca 
;3)rzez  jutro  zatrzymać  muszę.'' 

Za  wzmianką  listów  zdumiał  się  Ossoliński;  że  i 

hetman  będąc  jego  tak  kochającym  stryjem,  nic  mu  o 

^%ich  nie  powiedział,  i  królewicz  mógł  tak  długo  swoje 

^^enawiść  pokrywać    zmyśloną   grzecznością.    Zaczem, 

^gdj  ten  swój  żal  wynurzył  przed  hetmanem,  dowiedział 

ińę   o  jego   przysiędze  na  sekret,  i  o  listach   swoich; 

^w  których  opisał  pijaństwo  EazanowskiegO;  bez  żadnąj 

^zmiamki  o  królewiczu.   To  jednak  dziwna,  że  i  i^t 


wieekon  krdewics  przy  swem  rozbieraiiia  się  tak 

z  Ossolińskim  przestawała  jftkby  żadnej  do  niego  nie 

miał  mrazy. 

Nazajutrz  skoro  po  mszy,  odprowadziwszy  hetnum 
królewicza  do  dalszego  namiota,  prosił,  aby  dradzy 
z  niego  ustąpili,  prócz  pana  sochaczewskiegOy  i  Sołńe- 
skiego  wojewodzica  lubelskiego.  Tam  dopiero  hetman 
powsti^i  mocno  na  królewicza,  i  przykremi  dowy  gro- 
mił wczorajszy  jego  postępek  i  poselstwa  nierozmyślne, 
tem  kończąc,  it  jeżeliby  nie  poprzestid  tych  intryg,  do 
których  go  Kazanowscy  wprowadzają,  tedy  on  sam,  i 
wielu  innych,  zostawiwszy  go  w  obozie  odjadą,  i  przed 
ci^  .rzecząpospolitą  jego  postępki  ogłoszą. 

Po  hetmanie  zaraz  pan  sochaczewski  począł  o  swój 
list  mówić,  pokazując,  jak  rzecz  była  nieprzystojna, 
cudze  listy  przejmować,  któr^h  się  on  bynajmniej  nie 
wstydzi,  gdyż  nie  o  królewiczu,  ale  o  Eazanowskich 
pisał;  co  i  królowi  jmci  ustnie  sam  opowiadał,  i  gotów 
był  przed  ws^stką  rzecząpospolitą  opowiedzieć.  Na 
ostalku  wojewodzie  lubelski  (gdyż  i  jego  wczorajsze 
poselstwa  dotknęły)  przdiożył  swój  żal  i  przychylnożó 
ku  królewiczowi,  która  nie  zasłużyła  bynajmniej  na  te 
podejrzenia  u  niego. 

Wysłuchawszy  wszystkich  trzech  królewicz,  odpo- 
wiedział najpierwej  hetmanowi,  przepraszając  go  z  wi^^ą 
pokorą,  a  Eazanowskich  usprawiedliwiając,  z  przyrze- 
czeniem, iż  i  oni  i  sam  królewicz  zdają  się  zupełnie 
na  wolą  i  rozrządzenie  hetmana.  Potem  obróciwszy  się 
do  pana  sochaczewskiego,  odmieni:  twarz  i  ton  mówie- 
nia, strofując  go  ostro  i  grożąc,  iż  mu  to  kiedykolwid^ 
miało  zaszkodzić.  Nakoniec  wojewodzicowi  oświadczył 
wzajemnie  chęć  swoją  przychylną,  dziwując  się,  zkądbj^ 
mu  na  myśl  przyszły  te  podejrzenia,  o  których  on  ~m- 
gdy  nie  myśU. 

Dano  zatem  do  stołu.  Ossolińsld  służył  podług  zwy- 
czaju, i  osobliwszej  dla  siebie  doznawi^  królewicza  grze- 
czności. TV|rm  pozorem  uwiedziony,  gdy  po  obiedzie  wszy- 
uev  się  rozesui,  prosił  królewicza,  aby  mu  wolno  było 
Idika  słów  powiedzieć.  Zezwolfl  chętnie  królewicz,  ale 
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2roziixiiiaw8zy  o  ezem  neoB  była^  ocbtąpił  od  tiego^ 
X  flurowośi  na  twarzy  pokazał. 

OsfloIiAski  jednak  trwał  w  przedsięwziętej  mowie,. . 
])rzekładąjąe  tal  swój^  ii  królewicz  jmó  o  jaUeś  jego 
liaty  przed  hetmanem  się  żalił;  w  któiyeh  przecie  naj- 
XBiii6J8zej  nie  było  wzmianki  o  królewiczn  jmci;  samydi 
tylko  Eazanowddoh  postępki  w  nich  opisał,  jako  ma- 
jący do  nich  sprawiedliwą  nrazę,  za  tyle  prrfkrości  mu 
uczynionych. 

Królewicz  mn  wyzn£^;  iż  misd  w  swych  ręku  list 
jego,  nie  tak  jednak  na  niego  się  o  to  urażał;  jako  na 
DennofTa  starostę  łajskiego,  że  go  na  takie  nowinki  wy- 
ciągał, przerobiwszy  go  na  swoje  kopyto.  Nakoniec  za- 
leciwszy mU;  aby  takowego  pisywania  w  czas  dalszy  za- 
niechał; przerwał  mowę  Ossolińskiemu;  i  z  twarzą  za- 
gniewaną odszedł  do  swego  namiotku  sekretnego;  gdzie 
na  niego  Eazanowski  oczekiwaŁ  Zmartwiony  tym  pana 
gniewem  Ossoliński;  pocz^  przemyślać;  jakimby  sposo- 
bem mógł  się  wyrwać  z  takowej  służby;  g^zie  innego 
dla  ńebie  zysku  nie  znajdował;  prócz  ustawicznych  kłó- 
tni i  pneśladowania. 


BOZDZIAŁ  UX. 

ZUCHWAŁOŚĆ    MARCINA    KAZAN0W8KI£60    UKARANA* 

Dnia  6  lipca  ruszyło  wojsko  z  pod  Erzemieńska, 
ku  Borysowu.  Po  wyjAdu  najprzód  wozóW;  uderzono 
w  kotfy;  na  których  odgłos,  zaozi^  ciągnąć  pułki  po- 
^ng  rozrządzenia  hetma^kiego.  Nąjpierwszy  szedł  pułk 
Kiszki  starosty  pamawskiegO;  drugi  Zienowicza  kaszte- 
lana połockiegO;  trzeci  OpaMskiego  starosty  srzemskiego. 
W  t^  pułkU;  gdy  hetman  nie  widziid  kOku  przydanych 
do  niego  chorągwi;  poczi^  się  o  nie  z  gniewem  wypyty- 
wać. Powiedziano;  że  Marcin  Kazanowski  nie  dopuścił 
im  wyniść  z  swojego  pułkU;  a  stiA  już  z  nim  w  pogoto- 
wia do  dągnienia.  Hetman  tem  jego  nieposłuszeAstwem 
iwugmewanyy  skoczy  do  niega  z  wielkim  i:iapaliOEy- 
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wym  krzykiem,  łając  mn  najzelżywezemi  głowy.  Krza- 
nowski widząc,  jak  straszna  barza  do  nie^  się  zbliia, 
zaczął  nmykać,  a  łietmiin  go  doganiając,  ciśnie  nań  buz- 
dyganem tak  dobrze,  ii  go  po  czapce  zajął. 

Dopiero  Kazanowaki  co  tcłia  w  konia,  hetman  za 
nim,  ai  między  pałkami  zniknął  mn  z  oczu.  Cliorągwie 
zań  one  o  które  się  hetman  rozgniewał,  jni  dalej  nie 
czekając  rozkazu,  jakoby  ich  piorun  wytrząsł,  z  pałka 
do  pułku  przeleciały,  i  na  miejscu  naznaczonem  sta- 

Królewicz  widząc  tę  okropną  w  swoim  obozie  scenę, 
tak  się  był  strwożył,  iż  oi  wiełkiego  strachu  nie  wie- 
dział sam  GO  się  z  nim  dzieje.  Hetman  też  zdjęty  zap^- 
czywością,  jadąc  wciąż  mimo  pułki,  i  słowa  nie  mógł 
przemówić.  Starosta  kokenhaaski,  brat  Marcina  Kaza- 
nowskiego,  widząc,  iż  ta  chmura  i  na  jego  samego  i  na 
jego  synów  głowę  rozpęknąć  się  miała,  prosił  jak  naj- 
usilniej  królewicza,  aby  hetmana  przebłagał.  Puścił  się 
zatem  spieszno  do  hetmana  królewicz  i  dogoniwszy 
wziął  go  za  rękę,  a  odjechawszy  z  nim  opodal  od  wszyst- 
kich, błagał  go  słowy  pokomemi  i  prosił,  aby  tego  co 
Bię  stało  zapomniał,  obiecując,  iż  miał  iść  we  wszyst^ 
kiem  za  Jego  wolą. 

Hetman  przyszedłszy  do  siebie  począł  'mn  żywo 
przekładać,  iż  te  plotki  i  niezgody  do  których  królewicz 
'  sam  dawał  przyczynę,  największą  przynoszą  szkodę  je- 
mn  samemu  i  jego  honorowi.  Radził  zatem,  aby  kró- 
lewicz o  utrzymanie  zgody  i  jedności  starał  się  jak 
najusilniej,  jeżeli  pragnie  skntku  tej  wyprawy  pomyśl- 
nego. Przyrzekł  mu  to  królewicz  i  na  pierwszem  sta^ 
nowisku  zlecił  Sobieakiemu  wojewodzicowi  i  księdza 
Szołdrskicmn,  aby  pana  sochaczewskicgo  z  Marcinem 
Eazanowskim  pojednali,  co  oni  tegoż  wieczora  podług 
iądzy  królewicza  do  skutku  przyprowadzili.  Ossolińskie- 
nin  tymczasem,  mając  wzgląd  na  hetmana,  jak  naj- 
większa nrzyjemność  pokazywał,  ale  ta  nie  długo  trw^a. 
lipca  ruszyło  się  wojsko  czatą  na  csdą  noc, 
przed  Moskwą  Borysów,  którego  fortecę 
rodworski  miał  petardą  otworzyć;  ale  na- 
;h  omyliła,  gdyż  Moskwa  mając  wiadomo^ 
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o  tyeh  zamycdach,  jni  była  tema  zabiegła^  pnśdwszy 
ostróg  i  okop  przed  bramą  tak  szeroki,  że  petarda  do 
bramy  nie  mogła  być  zbliżona.  Zaczem  łietman  rozło- 
żył swoje  wojsko  na  strzelenie  z  działa  pod  Borysowem^ 
aby  i  fortecy  tej  pihiował^  i  Moskwę  pod  Mozajskiem 
leżącą  w  okopach,  mógł  do  potyczki  wywabić. 

Tam  stojąc  obozem  hetman,  znown  wpadł  wda- 
bość  zdrowia,  w  którą  go  wprawiły  fochy  Kazanow- 
skich,  i  na  tem  tu  miejsca  ponowione.  Zaczem  nie  mógł 
nic  wielkiego  poczynać,  ale  samemi  tylko  podjazdami 
trapił  Moskałów.  Królewicz  chcący  niecierpliwie  wsła- 
wić swe  imię  jakiem  wielkiem  rycerskiem  dziełem,  abo- 
lewał  mocno,  że  ma  niemoc  hetmańska  była  do  tego 
przeszkodą.  Eazanowscy  wziąwszy  ztąd  pochop  odwró- 
cenia serca  królewicza  od  hetmana,  udawali,  iż  on  za 
namową  Ossolińskiego  nie  chce  nic  poczynać,  zmyńla 
chorobę,  zazdroszcząc  królewiczowi  tej  sławy,  której  on 
szoka.  Łatwo  tema  pan  młody  awierzył,  zaczem  i  Os- 
solińskiego oddaUł  od  swej  poafałości,  i  na  hetmana 
przed  wszystkimi  się  askarżał,  iż  on  z  niepowetowaną 
jego  sławy  i  honora  szkodą,  nic  znacznego  dotych- 
czas nie  aczynił. 


ROZDZIAŁ  XX. 

WYPRAWA     NA    MOZAJBK. 

Dochodźmy    asza  hetmańskich   te  królewicza  nie- 

Srawiedliwe  i^argi,  zaczem  skoro  pocz^  do  sił  przy- 
odzić)  mszył  zaraz  dnia  30  lipca  wojsko  pod  Mozajsk* 
Łyków  i  Mastrach,  dwaj  sławni  wodzowie  moskiewscy 
stali  osobnen^i  obozami,  z  wyborem  wojska  pod  samym 
Mozajskiem,  opatrzonym  strażą,  żywnością,  bronią  i  mo- 
cnemi  twierdzami 

Chodkiewicz  stanął  obozem  pod  Łażeckim  mona- 
sterem,  gdzie  postrzeglszy  dwa  liczne  i  najcehnejsze 
wojska  nieprzyjacielskie,  ażywał  wszelkich  sposobów,^ 
aby  ich  wywabił  z  okopów  w  otwarte  pole  do  spotkar 
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nia  się;  ale  d  snająe,  iż  gdyby  tam  przegrali  potye^ę, 
otworzyliby  wolną  naszym  ai  do  stolicy  drogę,  dokąd 
i  hetman  zmierzała  zaczem  obwarowawszy  mocno  swe 
obozy  pod  samemi  Mozajska  morami,  nie  śmieli  ztam- 
tąd  się  wysnwać. 

Podjazdami  jednak  często  się  spotykali,  w  których 
naszym  zawsze  lepiej  się  szczęśctto.  Ossoliński  żadnej 
okazyi  nie  oposzczał  do  zaprawienia  swojej  młodości, 
i  zarobienia  sobie  na  sławę;  a  labo  w  największe  na- 
rażał się  niebezpieczeństwa,  żadnego  jednak  szwanku 
nie  odniósł,  krom  tego,  że  w  jednej  potyczce  konia  pod 
aim  zabito. 

Zwyczajne  przy  dworze  królewicza  rozruchy,  i  tu 
wybuchn^,  na  umartwienie  Jakóba  Sobieskiego  wq}e- 
wodzica  lubelskiego,  który  w  wielkiej  a  nieprzerwa- 
nej z  Ossolińskim  zawsze  był  przyjaźni.  Wyrostek  So- 
bieskiego pisał  codziennie  dla  pana,  wszystkich  spimw 
tak  prywatnych  jako  i  publicznych  dyaryusz.  Wiedział 
c  tem  królewicz,  i  miał  wielką  ciekawość  widzenia  one- 
go  dyaiyusza.  Do  tej  robótki  użył  sekretarza  hetmań- 
skiego, Radwana,  rodu  miejskiego  z  Wilna,  który  od 
królewicza  podarunkami  i  nadziejami  przekupiony,  wła- 
snego nawet  pana  sekreta  wydawał,  listy  zmykał,  i  mo- 
wy podsłuchiwał.  Przez  tego  więc  zdrajcę  łatwo  otrzy- 
mał czego  pragnął. 

Tą  zdobyczą  ucieszony  królewicz,  wysłał  z  o  obozu 
księdza  Szołdrskiego  do  króla,  nibyto  w  inszych  spra- 
wach, a  w  samej  rzeczy  skarżąc  najprzód  na  hetmana, 
że  przez  zazdrość  ku  niemu  nic  nie  robi,  a  potem  na 
Ossolińskiego  i  Sobieskiego,  jakoby  to  oni  hetmana  do 
tych  nieczynności  pobudzali  Prosił  zatem,  aby  Ossoliń- 
skiego król  do  siebie  wywołs^,  i  skars^.  Na  potwierdze- 
nie tych  skarg,  posłał  ów  kradziony  Sobieskiego  dya- 
ryusz. 

Pamiętna  na  te  skargi  króla  Zygmunta  odpowiedź, 
jako  jemu  nieśmiertelną  chwałę  czynić,  tak  innym  pa- 
nom przykładem  być  powinna.  Najprzód  bowiem  het- 
mana postępki  pochwaitt,  i  synowi  zalecił,  aby  się  z  nim 
znosząc  we  wszystikiem,  zarabiid  na  dobre  jego  ku  so- 
bie  serce.  Co  się  tycze  Ossolińskiego,  wyrazi]^  iż  to  co 


63 

^  nim  pisał,  nienawiść  mu  Eazanowskioh  musiała  dy- 
ktować. Sobiesłdego  zaśdyarynsz  nie  Ciytawszy,  zaraz 
przy  księdzu  Szołdrskim  w  ogień  wrzucił,  a  syna  mo- 
<ioo  w  swym  liście  o  to  zgrom^  te  on  nieprzystojnie 
cudzych  seretów  dostawał,  przydając  te  słowiu  „iż  gdy- 
bym ja  cłiciał  po  cudzych  szkatułach  szukać,  co  o  mnie 
kto  pisze^  i  królestwo  i  zdrowiebym  stracił.^ 

Powróćmy  do  Moskwy.  Łyków  i  Hastrach  widząc, 
iż  na  tych  podjazdowych  potyczkach  niemało  ludzi  stra- 
<$ili,  a  t)ojąc  się  bardziej  jeszcze  wojsk  swoich  osłabić, 
•obwarowali  i  ludźmi  i  bronią  jak  najmocniej  Mozajsk, 
a  sami  w  nocy  tak  cicho  z  obozów  swych  wyszli,  iż 
nasi  tego  nie  postrzegli.  Tóż  samo  uczynił  nieprzyjaciel 
w  Borysowie  na  straży  będący.  Zabrawszy  co  można 
liyło,  a  resztę  spaliwszy,  uds^  się  za  pierwszymi  ku  sto- 
Hcy.  Nasz  hetman  o  tern  się  dowiedziawszy,  posłał  część 
piechoty  do  Borysowa,  która  tam  znalazła  niemdio  żyw- 
ności, od  ognia  jeszcze  nietkniętej. 

Gdy  nasze  wojsko  przez  ci^  miesiąc  sierpień  pod 
Mozajskiem  leż£^o^  przybył  do  obozu  Lew  Sapieha  pod- 
kanderzy  litewski,  wespół  z  Adamem  Nowodworskim 
biskupem  kamienieckim,  przysłanym  na  miejsce  biskupa 
lipskiego,  który  pobiegł  do  Warszawy  dla  objęcia  pie- 
częci mniejszej  Koronnej,  od  króla  mu  ofiarowaną).  Sa- 
pieha jeździł  do  Warszawy  na  sejm  po  pieniądze  dla 
wojska,  ale  z  niczem  poTnt^cił. 

Wojsko  wostatniem  ubóstwie  i  niedostatku  żywno- 
ści zostające,  wytrzymywało  dotąd'  jak  mogło  swą 
nędzę,  ciesząc  się  nadzieją,  którą  misdo  w  staraniu  Sa- 
piehy; ale  gdy  postrzegło,  iż  z  próżnemi  rękami  po- 
wróci, poczęło  narzekać,  i  zebrawszy  się  koło. namiotu 
komisarzów,  ze  łzami  przekładali,  iż  którym  broń  nie- 
przyjacielska nie  mo^a  życia  odebrać,  tym  z  ^odu 
przyjdzie  umierać,  ponieważ  większa  część  już  od  dni 
dwudziestu  kawałka  chleba  nie  widzieli,  a  przeto  i  konie 
i  ludzi  swoich  potracili.  Największą  jednak  klęskę  po- 
niosła niezwyczajna  tych  niewygód  piechota  niemiecka, 
2  których  jedni  umierali,  drudzy  za  kawałkiem  chleba 
uganiając  si^  kupami  umykali  z  obozu. 
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Sprawiedliwe  te  były  znędznionego  żołnierza  skargi* 
Królewicz,  hetman  i  komisarze  łagodzili  ich  swemi  obie- 
tnicami; ale  im  wtenczas  potrzebniejszy  był  kaw£^ek 
cłileba,  niż  złote  góry  obiecane;  przetoż  niektóre  cho- 
rągwie oświadczywszy  się,  iż  nie  są  do  dalszej  słnżby 
obowiązane,  porzncSy  obóz,  i  do  domów  swoich  rozje- 
chały się.  Prócz  lekkiej  jazdy,  podziękows^  za  służbę 
husarskie  nawet  chorągwie  Earśniokiego,  PUchty,  Zora- 
wińskiego  i  Opalińskiego,  który  od  swych  pociągniony,. 
wespół  z  nimi  musiał  z  obozn  wyjechać;  inni  rotmistrze 
nie  mogąc  swych  chorągwi  ntrzymać,  sami  się  w  obo- 
zie zostali,  i  dobrze  królewiczowi  w  tej  wyprawie  słu- 
żyU. 

Ten  odjazd  pomienionych  chorągwi  jak  wielce  osła- 
bił wojsko,  wkrótce  się  pokazało.  Do  nich  albowiem 
wiele  ludzi  od  pozostałych  chorągwi  i  piechoty  przyłą- 
czyło się,  tak  dalece,  że  po  zlustrowaniu  wojska,  ledwie 
tysiąc  koni  zostało  w  obozie,  ponieważ  lekka  Lisowczy- 
ków  jazda  daleko  od  obozu  była  wysłana  dla  sprowa- 
dzenia ży  wnońcL  Nadto  i  ci  nawet,  którzy  się  przy  kró- 
lewiczu zostali,  będąc  głodni  i  niepłatni,  zbraniali  się 
czynić  swojej  powinności. 

Hetman  widząc  żołnierza  w  stanie  tak  nieszczęśli- 
wym, umyślił  zaniechać  oblężenia  Mozajska,  a  w  ży- 
zniejsze  ku  stolicy  kraje  wyciągnąć.  Euszył  tedy  swój 
obóz  dnia  16  września  i  przyszedł  do  Dżwinogrodu,. 
w  kraj  we  wszystko  obfity.  Tam  przez  dni  8  wojsko 
przy  wszelkich  żołnierskich  wygodach  odpoczywrfo,  i  do 
dalszego  ciągnienia  ochoty  nabierało,  ile  gdy  niespodzia- 
nie przybyli  tam  do  królewicza  posłowie  od  Konasze- 
wicza  hetmana  sąjdacznego  Eazaków  Zaporowskich. 

Ci  donieśli  królewiczowi,  iż  pomieniony  hetman  we 
dwadzieścia  tysięcy  ludu  wybranego,  wtargnij  w  Mo- 
skwę, nieprzyjaciół  na  kilku  potyczkach  poraził,  więźniów 
nabraJ:,  i  cały  kraj  przez  który  przechodził,  ogniem  i 
mieczem  spustoszył,  miasta  najludniejsze,  Jelec,  Liwno^ 
Sacko,  i  innych  niemało  wyciął,  a  gubernatorów  ich 
w  niewolę  zabnd,  i  położywszy  się  obozem  między  Eo- 
łomnem  i  stolicą,  X)czekrwd  na  rozkazy  królewicza. 
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To  poselstwo  niezmiernie  wszystkich  ucieszyło.  Wy- 

bI^  zaraz  królewicz  Jakóba  Madalińskiego  wojskiegc^ 

:injicisławskiegO;  walecznego  rycerza  do  Konaszewicza^ 

2  powinszowaniem  mn  zwycięstw  od  niego  otrzymanych, 

j  z  podarnnkami  dostojeństwo  jego  potwierdzigącemi, 

"to  jest,  bnławą  hetmańską,  chorągwią  i  koiłamL  Te  tak 

znaczne  zmocnienie  woji^  swojego  winien  był  króle- 

^cz  Sapiezie  kanclerzowi  litewskiemu,  który  róinemi. 

3)obudkami  namówił  Kozaków  Zaporowskich  do  nezy-r 

ooienia  tej  tak  miłej  królewiczowi  przysługi. 

Z  większą  tedy  ochotą  wojsko  mszyło  z  Diwina* 
grodu,  i  w  przeciągu  dni  trzech  stan^o  w  Tnsinie. 
Tam  Konaszęwicz  hetman  kozacki,  mając  widu  przy 
sobie  rotmistrzów  i  pułkowników,  odd^  królewiczowi 
więźniów  moskiewskich  od  siebie  w  ciągnieniu  zabra- 
oiycłi,  między  którymi  byli  wysłani  posłowie  z  stoliey 
do  hana  Tatarów  pęrekopskich,  aby  go  i  podarunkami 
i  obietnicami  namówili  do  wpadnienia  i  plądrowania 
granio  polskich.  Eonaszewicza  przybycie  tem  milsze 
było  dla  naszych,  im  świeższe  pod  samą  stolieą  otrzy- 
mał zwycięstwo  nad  gwardyą  moskiewską,  widu  na 
placu  położywszy  i  w  niewolę  zabrawszy,  między  któ- 
jymi  był  jej  wódz  Buturlin,  buławą  od  Eonaszewicza 
konia  zwalony. 

Już  dawno  Moskale  nadgłaszali  się  z  chęcią  po- 
ojn,  ale  to  łudząc  tylko  czymli,  aby  wstrzymaU  Koza- 
ów  naszych  tak  zaporowsMch  jako  i  lisowskicłi,  od 
lądrowania  mieczem  i  ogniem  ich  kraju.   Dopiero  te- 
7az  gdy  wojsko  nasze  zbliżyło  się  ku  stolicy,  mocniej 
o  pokój  domawiać  się  pocz^.  Nasi  też  komisarze  mieS 
"^  zleceniu  od  króla  i  rzeczypospolitej,  aby  nie  wyciąga- 
jąc obywatelów  na  uciążliwe  podatki,  starali  się  pokój 
jaki  taki  uczynić  z  Moskwą,  choć  na  lat  kilka.  Wszak- 
że i  w  tym  razie  Moskale  chytrze  postępig^^  żadnych 
prawie    od  komisarzów  naszych    kondycyj    podanych 
przyjmować  nie  chcieli. 


Kibl.  pols.  Życie  Jtrztgo  Otaolińskiego, 
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ROZDZIAŁ  XXI. 

DOBYWANIE      STOLICY. 

Komisarze  nasi  widząc,  że  Moskwa  ich  ładzi,  zniósł- 
esy  się  z  hetmanem,  postanowili  kusić  się  o  samą  sto- 
licę moskiewską,  zwłaszcza,  że  i  Zaporowscy  Kozacy 
przybyli,  i  lisowscy,  z  pod  Mozajska  jeszcze  na  plądro- 
wanie ziemi  nieprzyjacielskiej  wysłani,  do  obozn  po- 
wrócili. Na  wykonanie  tego  dzieła  wyznaczona  była  noc 
między  jedenaslym  a  dwunastym  dniem  października. 

Właśnie  podtenczas,  gdy  w  obozie  naszym  przygo- 
towanie do  szturmu  czyniono,  Ossoliński  wespół  z  §o- 
bieskim  byU  n  królewicza  w  Kotarze,  a  widząc  czas 
po  temu,  poczęli  przekładać  żal  swój  królewiczowi,  iż 
im  serce  jego  psidi  ludzie  nieprzyjaźni  przez  fałszywe 
ndawania,  nakoniec  z  tem  się  odezwali,  iż  na  pokaza- 
nie swojej  niewinności  i  życzliwości  ku  królewiczowi, 
'Ohcą  być  na  czele  owego  szturmu,  na  którym  szło  o  ho- 
nor jego,  dając  na  siebie  w  te  słowa  przekleństwo :  „iż 
jeżeli  kiedy  cokolwiek  rozmyślnie  uczynili  przeciwko 
jego  osobie  i  dostojeństwu,  aby  ich  z  pod  murów  nie- 
przyjacielskich trupami  wywleczono,  a  po  śmierci  jako 
^bezecnych,  i  mogiłą  nie  nakryto." 

Rozrzewniony  tak  żywem  oświadczeniem  królewicz, 
płakać  zaczął,  i  jednego  po  drugim  do  siebie  przytula- 
jąc upewniał  o  łasce  swojej,  i  prosił,  aby  głów  swoich 
na  hik.  tak  niebezpieczny  nie  narażając,  zachowsdi  swe 
iycie  ojczyźnie  na  co  potrzebniejszego.  Naostatek  wi- 
dząc ich  stateczne  przedsięwzięcie,  z  płaczem  ich  żegnał, 
błogosławiąc  im,  i  o  łasce  swej  dozgonnej  upewniając. 

Gdy  przysada  godzina  do  szturmu  naznaczona,  ru- 
szyły pułki  tym  porządkiem.  Do  bramy  karwackiej  udał 
się  Bartłomiej  Nowodworski  kawaler  maltański,  niemniej 
dzielny,  jako  w  sztuce  dobywania  fortec  doskonały  sta- 
rzec. Szła  przed  nim  piechota  z  siekierami,  dla  wyrą- 
ł)ywania  zaporów  drewnianych,  któremi  ostrożek  świeżo 
wy^stawiony  był  obwarowany.  Zasłaniały  ich  ustawi- 
sz/żem  do  nieprzyjaciół  ognia  dawaniem  dwie  roty  pie- 
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8ze  Bntlera^  i  Begliasza.  Po  nich  dwudziesta  tofaiierzy 
niosło  petardy,  do  wyparcia  bramy  pomienionej  spi^ 
rządzone;  przy  nich  szedł  Nowodworski  a  Sobies^n, 
Ossolińskim  i  z  pięćdziesiąt  ochotników  z  pnłkn  Chodkkh 
wicza  i  Kossakowskiego  wybranych,  a  pancerzami  uzbro- 
jonych. 

Na  pos^kowanie  wyżej  rzeczonych,  stanęło  kilka 
rot  piechoty  Lermunta  i  Seja,  oraz  lekkiej  jazdy  poft 
lisowski  z  swym  wodzem  Czaplińskim.  Pny  nich  było 
kilka  chorągwi  rajtarów  pod  Gadenem  i  Sobieszczaft- 
akim.  Ci  wszyscy,  skoroby  bramę  wyłamano,  mieli  przei 
nią  wpadać  do  miasta,  węgierska  tymczasem  piechota 
miała  leść  na  mury. 

Z  drugiej  strony  miasta  do  bramy  twerskiej  pod<>- 
bny  szturm  mieli  przypuszczać  Niewiarowskiego  i  Przy- 
łupskięgo  piechota,  Brena  i  Fullera  200  strzelców,  za 
którymi  niesiono  20  petard.  Francuz  niejakid,  i  Mardn 
Leśniewski  starosta  zatorski,  miał  one  phsypuszczać  do 
bramy.  Przy  tych  wyznaczony  był  lud  wyborny  z  Le- 
śniewskiego i  Kazanowskiego  pi]dków.  Ola  posiłkowa- 
nia pierwszych  stały  na  pogotowiu  roty  piesze  Appd- 
mana,  i  Kozaków  Zaporowskich  dziesięć  tysięcy,  oraz 
sześć  chorągwi  rajtarów  Klebeka,  Rozniego,  Aderkassa^ 
Sokołowskiego,  Potemkina  i  Platemberka.  Moskwa  kilku 
dniami  od  zbiegów  naszych  z  piechoty  niemieckiej  ostrze- 
żona, miała  dość  czasu  do  większego  wzmocnienia  swych 
murów.  Przetoż  ludźmi  i  bronią,  nietylko  bramy,  ale 
i  mury  wszystkie  mocno  przeciwko  przewidzianemu 
szturmowi  obwarowrfa. 

Skoro  tedy  dano  znak  naszym,  wnet  oba  wojska 
do  swoich  bram  skoczyły.  A  najprzód  Nowodworski 
rozwaliwszy  petardą  ostrożek,  pomknął  ją  ku  bramie 
miasta  samego,  i  zaczął  do  niej  szturmować.  Wtem 
niezmierna  moc  nieprzyjaciół  tam  przyleciała.  Wszczęła 
się  wnet  żwawa  potyczka,  Moskale  i  z  murów  i  przy 
bramie  rzęsistym  ogniem  na  naszych  nastąpili.  Równem 
męstwem  i  nasi  na  nich  nacierali.  W  tym  ogniu  kawa- 
ler Nowodworski  w  tęż  same  rękę,  w  którą  pod  Mo- 
zajskiem  był  raniony,  dostał  nowego  postrzału,  nie  ł>Q- 
dąc  jeszcze  doskanale  wyleczonym   z  pierw^zeg^)*   Tit^ 
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czem  muffiid  od  swej  petardy  starzec  odstąpić.  Ossoliń- 
ski jedoak  z  Sobieskim  i  innymi  ochotnikami;  pod  sa- 
mym mm'em  wałczyć  z  nieprzyjacielem  nie  przestawał. 
Lisowskie  chorągwie  i  piechota  Lermmita;  które  były 
wyznaczone  na  posiłkowanie  walczących  pod  murem^. 
stały  na  swem  miejscn  niepomszone.  Ochotnicy  przez 
kittLa  godzin^  aż  do  dnia  pasi^gąc  się  próżno  z  nieprzy- 
jacielem,  gdy  się  nie  mogli  doczekać  wsparcia  od  wo^ 
ska  posUkowegO;  musieli  nakoniec  nstąpić  z  pod  mu- 
rów. Sobieski  dostid  tam  postrzi^  w  ramie.  Ossoliński 
kazał  go  sługom  odprowadzić;  a  sam  aż  na  osta&U;. 
dźwigając  na  sobie  postrzelonego  chorążego  hetmań- 
skiego; powrócił  do  obozU;  najmniejszego  szwanku  nie 
odniósłszy;  lubo  rzęsistym  nieprzyjaciół  ogniem  bez 
ustanku  był  tak  żwawo  atakowany,  że  stary  ów  jego 
rtuga  Possodary;  tuż  przy  jego  boku  .potykający  się^ 
w  nogę  był  postrzelony.  Prócz  Nowodworskiego  i  So- 
bieskiego; wielu  z  pomienionych  ochotników  rany  od- 
niosło; jako  to:  SLrzysztof  Sapieha  wojewodzie  witebski;. 
StetkiewicZ;  Pasek;  Komorowski;  Sej;  Begel  i  inni.  Za- 
bitych z  ludzi  znaczniejszych  mało  tam  legło.  Ci  zaś;, 
którzy  z  Leśniowolskim  mieli  do  bramy  twerskiej  sztur- 
mować; że  im  krótkie  i  niedostarczające  do  owych  mu- 
rów drabiny  piechota  przyniosła;  nic  poczynać  nie  mo- 
gli. Moskwa  też  tam  liczniejsza  wypadła  z  miasta;  i  ode- 
brawszy dwie  petardy;  przymusiła  ich  z  placu  ustąpić. 

Gdy  po  tym  niepomyślnym  szturmie  wszyscy  się 
ochotnicy  do  obozu  skupili;  hetman  nie  postrzegłszy  Os- 
solińskiego; mocno  się  zafrasow£^;  rozumiejąc;  iż  po- 
wracający na  ostatkU;  poległ  od  nieprzyjaciela.  Nie- 
długo jednak  trwał  ten  smutek;  wkrótce  albowiem  Os- 
soliński; zdrów  i  beż  szwanku  tam  przybył.  Hetman 
z  niespodzianej  radości  łzami  się  zalał  i  począł  go  do 
serca  przytulać;  winszując  mu  szczęśliwego  po  tak  męż- 
nem  połykaniu  się  powrotu. 

Królewicz  przez  wszystek  czas  szturmu,  ustawicznie 
się  wypytywał  o  Sobieskim  i  Ossolińskim;^  wyglądsgąc 
podobno  skutku  wczonyszego  przeklęctwa,  a  gdy  ich 
źvjvycb  i  zdrowych  (krom  lekkiej  rany  Sobieskiego) 
baczyła  witał  ich  z  wielkiem  wesela  i  uprzejmości  oka- 


^yvraniem.  Tói  i  Kazanowscy  czynili,  ale  na  pozór  tylko, 
Jak  się  potem  pokazało. 

Wkrótce  zachorowid  ciężko  ów  kochanek  królewi- 
cza Staniriaw  Kazanowski.  Zwątpiwszy  o  swojem  życiu, 
prosił  nsilnie  królewicza,  za  radą  ojcowską,  aby  jego 
brata  młodszego  Adama,  wzi^  do  swojego  bokn  na  jego 
miejsce. 

Królewicz  tak  go  nie  InbU,  że  nietylko  nie  chciid 
nigdy  mieć  go  przy  swoim  boku,  ale  nawet  patrzeć  na 
niego  nie  mógL  Wszakże  nie  chcąc  kochanka  chorego 
aasmocić,  zezwolił  na  jego  żądze,  i  przyjął  Adama  do 
49wojego  dwom.  Ta  łaska  królewicza  była  potem  fatal- 
na dla  Stanisława.  Tak  bowiem  Adam  nmiał  za  serce 
ająć  królewicza,  iż  gdy  Stanisław  przyszedł  do  zdro- 
wia, królewicz  jnż  w  Adamie  zatopiony,  Stanisława  so- 
bie obrzydzi. 

Tymczasem  jego  choroba  tak  mocno  królewicza 
martwiła,  iż  zapomniawszy  prawie  o  publicznych  inte- 
resach, dzień  i  noc  w  brzydsim  smrodzie  siedziid  przy 
jego  łóżku,  wota  do  Loretu  za  zdrowie  j^o  posyłał, 
i  w  Bzarzyznie  wespół  z  nim  chodzić  ślubowaŁ 

Ossoliński  zapomniawszy  o  krzywdach  swoich, 
w  ezem  tylko  mó^  usługowi^  w  tej  plu^wej  cho- 
robie Kazanowskiemu.  Czynił  to  on  czężcią  z  chrze- 
ściańskiej  litości,  częścią  dla  igęcia  sobie  i  królewicza 
i  jego  kochanka;  ale  mu  żle  tę  usługę  zapłacono,  jak 
43ię  niżej  pokaże.  Tymczasem  wróćmy  się  do  spraw 
publicznych. 

Największa  zazdrość,  nie  może  tego  zaszczytu  ode- 
brać Chodkiewiczowi,  iż  był  doskonałym  hetmanem; 
z  tem  wszystkiem  i  najwięksi  rycerze,  ludźmi  są,  a  tem 
samem  różnym  błędom  podlegają.  Winę  niepom^ślności 
owego  szturmu  Chodkiewiczowi  wielu  przypisywało. 
Najprzód,  że  tak  jawne  do  niego  czynił  przygotowania, 
iż  nawet  prości  żołnierze  wiedzieli  o  nim:  zkąd  nieprzy- 
jaciel wcześnie  o  tych  zamysłach  uwiadomiony,  miał 
dosyć  czasu  do  opatrzenia  się  we  wszelką  obronę.  ^ 

Jeżeli  noc  ciemna  do  tej  sprawy  obrana  była,  więk- 
szej należało  dołożyć  pilności  do  utajenia  takowego 
"-  *     I  Moząjsk,  i  Boiysów,  nie  opamy  się  naszym. 


gdyby  równie  i  tam  nieprzyjaciel  nie  był  wcześnie  ostrze- 
iony.  Drugi  błąd  zadawano  Chodkiewiczowi^  iż  żadnycłi 
nie  podesłał  posiłków  podczas  sztormowania  do  bramy 
karwackiej,  gdy  nasi  petardą  bramę  wysadzając,  mocno 
się  z  nieprzyjacielem  potykali.  Moskwa  albowiem  prze- 
straszona tym  szturmem,  już  zaczęła  była  uciekać,  i  mury 
pobUższe  całe  ogołociła.  Ledwie  ich  w  tej  ucieczce  Niem- 
cj  zatrzymali,  którzy  do  bronienia  bramy  mikickiej  po- 
stawieni byli.  Należs^o  podtenczas  ruszyć  posiłkowe  roty 
i  ochotników  wesprzeć;  same  ich  przybycie  mogłoby 
bardziej  nieprzyjaciela  zatrwożyć.  I  w  tern  jeszcze  t>łąd 
mu  przyznawano,  że  wprzód  przez  szpiegów  fos  szero- 
kości, i  murów  wysokości  nie  pomiarkowano,  a  ztąd  się 
pokazało,  iż  drabiny  krótsze  daleko  niż  trzeba  było 
porobiono. 

Z  tem  wszystkiem  ów  szturm  nie  był  cale  bez  po- 
żytku. Moskwa  albowiem  poczta  być  po  nim  skłomuej- 
sza  do  pokoju.  Wyznaczeni  do  układania  traktatu  z  stro- 
m  Moskwy,  z  tem  najpierwej  stanęli,  żeby  królewicz 
Władysław  zrzekł  się  swego  prawa  do  ich  tronu,  ile  że 
je  sam  dobrowolnie  utracił,  kiedy  po  swojem  od  nicłi 
obrsmiu,  nie  przybył  na  czas  naznaczony  do  stolicy.  Na 
co  gdy  nasi  zezwalać  nie  chieli,  Moskale  ukazali  im  list 
od  króla  Zygmunta  do  komisarzów  naszych  pisany,  a  od 
Moskwy  przejęty,  w  którym  król  wyraził,  iż  jeżeK  Wła- 
dysław miał  jaką  trudność  w  powróceniu  na  tron  mo- 
skiewski, żeby  się  go  zrzekł  i  ustąpił  Michałowi  Fiedo- 
rowiczowi, na  jego  miejsce  od  Moskwy  obranemu. 

Komisarze  nasi  chętnieby  na  to  zezwolili  byli,  po- 
nieważ przysięgą  byli  obowiązani  starać  się  o  pokój 
dla  rzeczypospolitej  uczciwy,  a  nie  obciążać  oby  watelów 
dłuższem  wojny  przeciąganiem.  Ale  królewicz  prawie  ze 
łzami  ich  prosił,  aby  jeszcze  dalszego  wojny  losu  do- 
świadczali. Nakoniec  z  tem  się  oświadczył,  iż  go  żaden 
odek  od  tego  prawa  nie  może  oddalić.  Szczęściem  dla 
królewicza^  Moskwa  prócz  oddalenia  jego  od  swojego 
tronu,  inne  jeszcze,  tak  uciążliwe  kisudlsL  kondycye  po- 
koju, że  na  nie  komisarze  nasi  żadną  miarą  zezwolić 
nie  mogU. 
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MOSKWA   DO    POKOJU   PRZYSTĘIPUJE. 

Chodkiewicz  chcąc  Moskwy  npór  i  pychę  ukrócić^ 
wysłał  Zaporowskich  Kozaków   i  Lisowczyków    w  od- 
ległe jej  prowincye^  aby  ogniem  i  mieczem  wsie  i  mia- 
steczka w  niwecz  obracali.  Wkrótce  potem  i  sam  z  ca- 
łem  wojskiem  w  głębszą  Moskwę  ruszył  się  kn  Pere- 
asławowi.  Podczas  wyciągnienia  z  obozu,  prowadził  całe 
wojsko  w  pięknym  i  porządnym  szyku,  koło  samach 
murów  stolicy.  Nieprzyjaciel  tymczasem  z  podziwiemem 
i  bojażnią  pogląds^  na  nie,  tak  dalece,  żenietylko  wy- 
cieczki żadnej  na  przechodzących  nie  czynU,  ale  nawet 
i  razu  jednego  z  dział  nie  wystrzelił.  Nadto  wysłi^  za- 
raz gońca  do  komisarzów  z  oznajmieniem,  iż  chce  o  po- 
kój traktować.  Łięksd  się  on  sprawiedliwie,  żeby  Polacy 
bogatych  miast  z  tamtej  strony  stolicy  leżących,   i  ob- 
fitych krajów  pod  swą  moc  nie  zagamęU,  a  przez  to  oby- 
watelów  kn  Władysławowi  nie  pociągnęli.  Chodkiewicz 
jednak  nie  wstrzym^^  się  w  ciśnieniu  aż  pod  Perasła- 
wem,  o  mil  kilkanaście  za  stolicą  leżącym. 

Tam  gdy  wojsko  swoje  rozłożył  na  stanowiskach^ 
niektóre  pułki,  a  mianowicie  Eazanowskiego,  buntować 
się  pocz^,  dopominając  się  żołdu  sprawiedliwie  im  na- 
leżącego. Próżno  ich  wielkiemi  obietnicami  królewicz 
usiłował  zaspokoić.  Uparty  żołoierz  nie  chciał  swej  po- 
winności czynić,  a  królewicz  pragnął  usilnie  wojnę  prze- 
ciągać, w  czem  miał  i  hetmana  po  swojej  żądzy;  ko- 
misarze jednak  w  łych  tak  ciężkich  okoHcznościach^ 
przekładsdi  mu  potrzebę  niezbitą  pokoju,  ile  gdy  nie- 

Srlko  pieniędzy,  ale  i  żywności  wojsku  potrzebnej  nie- 
ostatek,  przeszkodą  był  do  zimowania  w  kraju  tak 
mroźnym  i  dalekim  od  Polski,  w  pośrodku  licznych 
nieprzyjaciół. 

Od  komisarzów  udał  się  królewicz  z  swojemi  proś- 
bami do  wojska,  aby  się  dalszej  wojny  nie  zbraniało,, 
ale  i  w  niem  też  same  znalazł  zdania,  które  słyszid  od 
komisarzów.   Straciwszy  więc  ci^ą  nadzieję  tronu  mo- 
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«kiewskiegO;  mnsiid  zezwolić  na  jpokój.  Zaczem  komi- 
sarze nasi  wespół  z  moskiewskimi  po  długich  sprzecz- 
kacł^  idoiyli  traktat,  mający  trwać  do  lat  czternasta, 
i  z  oba  stron  podpisali  miia  11  gradnia  rokn  1618. 

Hetman  był  zawsze  dalekim  od  tego  pokoja,  chciał 
on  roadożyć  wojsko  na  zimowe  stanowiska  naokoło 
stolicy  i  w  pobranych  zamkach,  a  komisarzów  wysłać 
sa  sejm  do  Warszawy,  aby  się  tam  starali  o  nowe  dla 
wojska  posUki,  z  któremiby  można  było  bez  wielkiej 
trudności  pognębić  nieprzyjaciela,  dosyć  już  osłabionego, 
^e  komisarze  stawając  zawsze  przy  tem,  co  im  król 
i  rzeczpospolita  zaleciła,  nie  przyjmowali  tej  rady.  Kró- 
lewicz lym  pokojem  niewypowiedzianie  zmartwiony,  jako 
hetmanowi  był  wdzięczen,  tak  na  komisarzów  nieubła- 
gany gniew  1  niena^ć  powziąŁ 

Ktoby  się  spodziewał,  żeby  pod  tę  samą  nienawiść 
i  Ossoliński  miał  podpadać.  Wiadomi  jego  nieprzyja- 
ciele, udawali  go  ustawicznie  przed  królewiczem,  jakoby 
on  do  czynienia  tego  pokoju  komisarzów  rzeczypospo- 
litcg  swemi  namowami  naUonił,  a  mianowicie  Jakóba 
Sobieskiego.  Przyczynę  tego  pozorną  dawali,  że  Osso- 
liński i  ^bieski  do  zalotów  się  kwapią;  pierwszy  do 
DanSowiczównej  podskarbianki  koronnej,  ^gi  do  jego 
siostry  stryjecznej  wojewodzianki  trockiej.  Sobieski  mógł 
temu  podejrzeniu  sprawiedliwie  podlegać,  ponieważ  był 
Jednym  z  pomienionych  komisarzów,  ale  Ossoliński,  mło- 
dzik jeszcze,  i  do  żadnych  spraw  publicznych  nie  wcho- 
dzący, czy  mógł  tego  dokazać,  aby  u  mężów  wielkim 
rozumem  i  godnością  zaszczyconych,  mi^  więcej  po- 
wagi niż  królewicz,  pewny  prawie  tronu  polskiego  na- 
stępca. Z  tem  wszystkiem,  tak  głęboko  te  udania  do  serca 
swego  Władysław  przypuścił,  iż  nie  wstydził  się  przed 
swoim  i  Ossolińskiego  spólnym  spowiednikiem  księdzem 
Lesiewskim,  uskarżać  się  i  narzeuć^  iż  mu  nie  kto  inny, 
Jak  tylko  Ossoliński  zdarł  zg^owy  koronę  moskiewską. 
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ROZDZIAŁ  XXIIŁ 

POWRÓT    OSSOŁIŃ8KIBOO    DO    POLSKI. 

Po  nczynionym  traktacie  ruszyło  wojsko  z  Moskwy 
do  ojczyzny.  Nieznośny  ten  był  powrót  dla  żołnierza* 
Przy  końcn  miesiąca  grudnia^  w  krajn  prawie  najzi- 
mniejszym, tak  mocne  podtenozas  mrozy  panowały,  to 
po  drogach  widaó  było  trapów  niemida  od  zimna  pa- 
dającycłi,  a  niezmierną  liczbę  ludzi  z  członkami  odmio- 
ionemi. 

Starosta  kokenfaauski  i  jego  przyjaciele,  straszne 
przeklęctwa  miotali,  życząc,  aby  Sobieski  i  Ossoliński, 
jakoby  hersztowie  tej  klęski,  na  sobie  i  synach  swoich 
tegoż  nieszczęścia  doznali.  Te  okoliczności  Ossoliński 
tak  opisuje  w  swym  dyaryuszu.  „Przeklęctwa  jego  nie 
miały  skutku ;  wywiódł  Pan  Bóg  niewinność  moje  dziat- 
kami niepiątnowanemi.  Byclilej  jemu  tego  się  prze- 
klęctwa dostało,  gdy  widzisz  niedługo  potem  synów 
swoich  siekających  się,  i  starsz^o  kochanka  własną 
ręką  pwa  swojego  rannego.^ 

Nie  mogłem  nigdzie  wynaleść  opisania  tej  kłótni 
braterskiej  między  Kazanowskimi ;  z  różnych  jednak 
kawałków  które  mi  się  czytać  zdarzyło,  tego  tylko 
doszedłem,  że  najpierwej  Stanisław  Kazanowski  syn 
starosty  kokenhauskiego,  będąc  pokojowym  królewicza^ 
potrafił  sobie  tak  mocno  ująć  za  serce  królewicza,  że 
nic  nie  było,  coby  dla  niego  nie  uczyny:.  Przeciwnie 
młodszy  brat  jego  Adam,  w  takiej  był  nienawiści  u  tego 

fana^  iż  nawet  patrzeć  na  niego  nie  mógł  wesołem  okiem, 
otem  jednak  za  nideganiem  chorego  brata,  do  boku 
i  służby  królewicza  przypuszczony,  tak  mnisi  ująć  za 
serce  pana,  że  nąjpierwszym  jego  został  kochankiem, 
a  brat  jego  Stanisław  w  taką  u  królewicza  wpa(U  nie- 
nawiść, jakiej  Adam  przedtem  doznawaŁ  Ztąd  gniew, 
zawziętość^  i  pojedynki  między  bracią.  Wszakże  Adam 
statecznie  już  potem  doznawał  łask  królewicza,  lubo  od 
króla  wiele  za  to  ucierpiał,  jako  niżej  pokaże  się.  Wra- 
cam się  do  Ossolińddego. 
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Gdy  wojsko  ruszyło  z  obozu^  królewicz  w  wigilią 
Bożego  Narodzenia  ndsd  się  do  Lewonty,  owego  pu- 
stego monasteru^  chcąc  tam  następujące  święta  przepę- 
dzić. Ossoliński  z  kilku  dworskimi,  nie  znalazłszy  tam 
dla  siebie  żadnego  kącika  do  przytulenia  siebie  i  ogrza- 
nia w  tak  wielkie  mrozy,  pi^c£t  się  dniem  i  nocą  do 
Wiazmy,  chcąc  tam  przynajmniej  na  mszą  nazajutrz 
stanąć,  ale  śniegi,  w  dzikich  owych  polach  nieutoro- 
wane,  tak  długo  ich  przytrzymały,  że  ledwie  w  dzień 
świętego  Szczepana,  i  to  już  po  nieszporach,  w  Wiąz- 
mie  stanęli.  Przez  cały  ten  czas  drogi,  nic  w  gębie  nie 
mieli,  prócz  kawałka  piernika  i  wody  z  śniegu  sto- 
pionej, w  kociołku,  w  którym  niegdyś  kaszę  gotowano, 
zagrzanej.  Niemniej  i  konie  byfy  jak  Indzie  głodem 
zn^znione. 

Tegoż  dnia  wieczorem  przybył  i  królewicz  do  Wią- 
żmy, gdzie  do  końca  roku  odpoczywając,  i  konie  i  sie- 
bie posilili. 

Roku  1619  zaraz  po  Trzech  Królach,  królewicz 
z  swym  dworem  ruszył  zWiazmy  do  Smoleńska.  Przez 
całą  tę  drogę  Ossoliński  doznawał  dla  siebie  łaskawej 
twarzy  królewicza,  ale  skutki  jawniepokazywały  seree 
ku  niemu  rozjątrzone.  Zaczem  dowiedziawszy  się,  iż 
królewicz  miał  przez  caJ:ą  zimę,  aż  do  dalszej  woli  oj- 
cowskiej zatrzymać  się  w  Smoleńsku,  umyślił  wywi- 
Uać  się  z  tej  służby  tak  zgryźliwej. 

Upatrzywszy  więc  porę,  prosił  królewicza,  aby 
z  innymi  na  sejm  do  Warszawy  jadącymi,  mógł  do 
Polski  dobieżeć,  dla  widzenia  się  z  swym  ojcem.  Kró- 
lewicz ukazywsd  powierzchownie,  iż  nie  rad  go  puńcić, 
w  sercu  jednak  był  kontent  z  jego  oddalenia.  Przetok 
zezwolił  na  jego  prośby,  pytając  się  jednak,  jak  prędko 
miał  do  niego  powrócić.  Tymczasem,  szablę  w  złoto 
oprawną  od  boku  odpasawszy,  oświadczył  się,  iż  ją 
daje  mu  na  niezapamiętanie. 

Przydał  do  tego  i  listy,  tak  do  ojca  jego,  jako 
króla  i  królowej.  Do  ojca  pisał  z  osobliwszemi  jego 
pochwałami  wynosząo  go  aż  pod  niebiosa,  ale  do  łutłla 
i  królowej  Dardżo  go  żle  oskarżył,  i  pomsty  jak  nąjsu- 
rowszej  z  mego  się  domagaŁ  Z  takowemi  upominkami 
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Ossoliński  pośpieszył  czemprędziej  do  Warszawy,  i 
w  pierwszą  niedzielę  postu,  przed  samym  sejmem  tam 
Btanął. 

Ojeiec  jego  tam  podtenezas  znajdujący  się,  nie  mógł 
się  wydziwić  tak  wielkim  pochwałom,  które  w  liście 
swoim  królewicz  dawał,  ile  że  wiedzieć,  w  jakiej  był 
Jerzy  n  niego  nienawiści.  Przeciwnie  król  od  niego 
odebrawszy  Usty  synowskie,  pełne  skarg  i  pomsty,  dzi- 
wowsd  się  prostocie  Jerzego,  mówiąc,  iż  on  nie  musiał 
wiedzieć,  jakie  na  siebie  przywiózł  biczyki.  Przyjął  go 
jednak  mile,  znał  albowiem  i  jego  niewinność,  i  Kaza- 
nowskich  ku  niemu  zawziętość. 


ROZDZIAŁ  XXIV. 

o     KAZAN0W8KICH. 

Ponieważ  tak  często  wspominaliśmy  Eazanowskich, 
rozumiem,  iż  mUą  rzecz  dla  czytelników  uczynię,  gdy 
obszerniejszą  o  nich  wiadomość  tu  położę. 

Dawny  Eazanowskich  dom  w  Polsce,  miał  wiele 
Judzi  rycerskiemi  dziełami  wsławionych. .  Zygmunt  Ka- 
zanowski  starosta  kokenhauski,  ojciec  Stanisława  i  Ada- 
ma kochanków  królewiczowych,  tak  wielką  sobie  dzie- 
łami rycerskiemi  zasłużył  sławę,  iż  go  między  tylu 
owego  wieku  bohaterami,  Zygmunt  DI  obrał  do  ćwi- 
czenia w  sztuce  wojennej  swojego  syna  Władysława. 
I  nie  zawiódł  się  na  tem;  ztakiem  albowiem  Zygmunt 
Kazanowski  był  do  królewicza  przywiązaniem,  iż  nigdy 
od  jego  boku  nie  odstąpił;  w  zgrzybiałej  nawet  starości, 
gdy  już  na  tronie  polskim  będący  Władysław  wióiU: 
wojnę  z  Moskwą,  był  zawsze  przy  nim,  i  zwycięzcę 
z  tej  wyprawy  do  Warszawy  odprowadził,  gdzie  wkrótce 
zakończył  bieg  życia  swojego.  Ciało  jego  w  Warszawie 
w  kolegiacie  ś.  Jana  złożone,  i  nadgrobkiem  uczczone. 

Był  to  mąż  niemniąj  dzielny,  jako  i  w  dworskich 
sprawach  przezorny.  Grzeczność^  ludzkość  i  osobliwsza 
ku  dmgim  przyjemność,    mflym  go    u  cidego   dwom 
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czyniła.  W  nadgrodę  swych  zasług  wzii^  podkomorstwo 
koronne  od  Władysława. 

Brat  jego  młodszy  Marcin  przewyższał  go  w  mę- 
stwie i  odwadze,  ale  dumna  żwawość  i  chęć  zbyte- 
czna górowania  nad  drugimi,  nieznośnym  go  uczyniła 
nietylkb  u  równych,  ale  i  u  tych,  którym  przez  podle- 
|;łbtó  powinien  był  być  poiHnsznym.<  U  Władysława 
jednak  tak  bardzo  był  wziętym,  iż  prócz  wielu  starostw^ 
buławę  polną  koronną  od  niego  w  zasługach  odebrał. 

Stanisław,  syn  Zygmunta,  wielki  kochanek  królewi- 
cza^ a  prześladowca  Ossolińskiego  powinowatego  swo- 
jego, był  z  łaski  pańskiej  rugowany  przez  Adama  brata 
swojego,  którego  on  sam  do  dworu  był  wśrubował,  ja- 
keśmy wyżej  o  tem  mówili.  Jaki  był  Stanisława  koniec, 
doczytać  się  nie  mogłem.  Niesiecki  nazywa  go  starostą 
krosieńskm  i  przedborskim. 

Adam  statecznie  trwał  w  łasce  Władysława,  aż  do 
śmierci  swojej.  Przypadki  jego  opisuje  Eobierzycki  tn 
Historia  Ylcdislai,  z  którego  to,  co  następuje  wyj^em. 

Władysław  IV  będąc  jeszcze  królewiczem,  miał 
rpcsnej  intraty  na  kilkakroć  sto  tysięcy  czerwonych 
złotych.  Prócz  widu  bowiem  starostw  sobie  nadanych, 
miał  prowincyą  całą  siewierską,  wielce  ludną  i  bogatą, 
która  ostatnim  z  Moskwą  traktatem  dostała  się  była 
Połakom.  Nadto  brał  co  rok  na  swoje  mniejsze  wyda- 
tld  złotych  40000  ze  skarbu  królewskiego. 

Tak  wielkie  dochody  nie  wystarczały  młodemu  panu, 
częścią,  iż  sam  był  rozrzutny,  częścią,  iż  zawiadowcy 
dóbr  jego,  znaczną  dochodów  część  na  siebie  obracidi; 
najwięcej  jednak  z  nich  pożytkował  Adam  Eazanowski. 
Ten  tak  dobrze  umiał  dogaidzać  skłonnościom  królewi- 
cza^ iż  całe  jego  serce  zupełnie  opanowi^.  Nic  nie  mii^ 
tak  drogiego  u  siebie  Władysłiw,  czegoby  mu  na  ski- 
nienie jego  nie  ust^U. 

Zdarzyło  się,  iż  królewicz  dla  pokrzepienia  zdrowia 
swojego,  wyjeclmł  był  za  granicę  do  wód  egiersłuch. 
Niektórzy  panowie  tej  jego  niebytności  użyli  do  prze- 
łożenia królowi,  aby  powiciągn^  rozrzutność,  i  wejrzał 
w  q>rawy  zawiadowców  dóbr  królewiczowskich.  Nąj- 
bśurańej  w  tem  oskarżali  Kazanowskiegp,  dodając,  iż 
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niektóre  klejnoty  z  skarbu  królewskiego  n  mego  się 
ziugdigą,  które  on  n  królewicza  wyhid:^. 

Zmartwiony  tern  doniesieniem  król,  zaraz  wyzna- 
csEył  komisarzów  do  wejrzenia  w  dochody  i  wydatki 
syna  swojego^  najbardziej  zaś  to  go  rozgniewało^  oo 
mu  o  klejnotach  powiedziano.  Przetoż  nąjpierwej  roz- 
kazał popieczętowaó  drzwi  tego  domn^  w  którym  mie- 
szkał Eazanowski. 

Znajdował  się  on  podtenczas  w  Królewcu,  i  nic  nie 
wledzisd  co  się  w  Warszawie  z  nim  działo.  Wkrótce 
jednak  od  swych  przyjaciel  uwiadomiony  o  tej  swojej 
zniewadze  i  niełasce  królewskiej,  na  pierwszą  jęj  no- 
winę, jak  piorunem  przeszyty,  mało  trupem  nie  pa^. 
Przyszedłszy  jednak  wkrótce  do  siebie,  przylecid  do 
Warszawy,  i  od  jednego  do  drugiego  z  dworskich  bie- 
gając, z  wielką  pokorą  i  podłością  niewinność  swoje 
przekładał. 

„Widzieliśmy  podtenczas,  mówi  Eobierzycki,  upo- 
korzonego aż  nadto,  tego  człowieka,  któiy  ledwie  rok 
mina^  do  tak  wielkiej  przyszedł  powagi,  że  ci  sarnia 
którym  on  wtenczas  u  nóg  leżał,  za  szczęście  potem 
mieli,  być  znajomymi  jego  odźwiernym." 

Takowych  u  dworu  rozruchów  skoro  doszła  wiado- 
mość Władysława  w  Egrze  bawiącego,  zaraz  przybiegł  do 
Warszawy  i  ze  łzami  prawie  przekłads^  ojcu,  źe  zniewaga 
uczyniona  Eazanowskiemu,  cała  się  na  jego  obali,  ponie- 
waż ten  nic  nie  czynił  bez  jego  woli,  i  że  ojciec  tym  po- 
stępkiem zepsuje  mu  sławę  i  miłość  w  narodzie,  na  któ- 
rej dostąpienie  tak  długo  pracows^.  Te  swoje  żale  przed 
królem  z  pokorą  wprawdzie  Władysław  przekładał,  ale 
na  komisarzów  przeciwnych  Eazanowskiemu  jawnie  się 
z  pomstą  odgrażał,  jakoż  niektórzy  doznali  jej  w  czasie. 

Ledwie  rok  po  hrch  turniejach  wypłynął,  Zyg- 
munt m  umarł,  a  Władysław  tron  osiadł  po  nim.  Tu 
się  dopiero  pole  otworzyło  szczęściu  Eazanowskiego. 
Wszysfide  łaski  łtrólewskie  przez  jego  ręce  na  naród 
sptywały,  żaden  nad  jego  nie  miał  większej  powagi,^ 
żaden  świetniej  i  z  większą  wspanisdością  nie  okazy- 
wał się  u  dworu.  A  chcąc  mieć  przyzwoite  swojej  go- 
dności mieszkanie^  wystawił  wielkim  kosztem  li^i  ^sti.^^- 
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mieścin  krakowskiem  pałac,  podtenczas  jeden  ż  n^ 
większych  w  Warszawie,  któiy  się  potem  dostał  pan- 
nom EarmeUtkom. 

Władysław  clicąc  uczcić  swego  koclianka,  posta- 
nowił nowy  podtenczas  urząd  stolnika  koronnego,  i  Ka- 
zanowskiemu  go  ofiarował.  Wkrótce  potem  uczynił  go 
podkomorzym  koronnym,  dalej  kasztelanem  sendomir- 
skim,  nakoniec  marszałkiem  nadwornym  koronnym. 
Przydał  do  tego  starostwa,  bielskie,  soleckie,  borysow- 
«kie,  kozienickie  i  nowotarskie.  Niesiecki  pisze  go  dzie- 
dzicem na  Gzaśnikach,  hrabstwie  w  województwie  wi- 
tebskiem leżącem,  które  wziął  w  posagu  po  Słuszczance 
wojewodzance  trockiej.  Trzymał  przytem  zupy  solne 
i   ceł  zamorskich  był  komisarzem. 

Jeżeli  Władysław  jego  kochał,  i  on  też  nie  z  mniej- 
szem  był  do  nieigo  przywiązaniem,  nie  żałiyąc  ani  zdro- 
wia, ani  fortun,  gdzie  szło  o  interes  królewski.  Pisze 
Niesiecki,  iż  gdy  go  razu  pewnego  Władysław  o  to 
upominał,  iż  on  na  jego  usługi  swe  dobra  pohartował, 
oapowiedział  mu  Eazanowski  te  pamiętne  słowa :  ,,Erólu, 
fortuna  moja  jest  z  twoją  złączona,  przy  twojej  łasce 
nie  mogę  być  ubogim,  a  bez  niej  bogatym  być  nie 
ijhcę.'* 

W  tak  wielkich  łaskach  u  króla  był  aż  do  śmierci 
tego  pana,  po  której  w  rok  poszecU  za  nim  na  tamten 
świat,  to  jest  roku  1649,  nie  zostawiwszy  żadnego  po 
«obie  potomstwa.  Pochowany  w  kolegiacie  ś.  Jana  w  War- 
szawie, jako  świadczy  jego  nadgrobek. 

Nie  zawadzi,  rozumiem,  położyć  tu  uwagę,  którą  Eo- 
bierzycki  w  swojej  historyi  czyni  nad  jego  zbiorami. 
„Widzieliśmy,  mówi  on,  niedawno  Eazanowskiego,  ce- 
lującego wspaniałością  życia  wszystkich  panów,  teraz 
zaś  po  śmierci  jego  z  podziwieniem  poglądamy,  jako 
owe  bogactwa  i  kosztowne  zbiory,  nakształt  śmegu 
nikną  w  oczach  naszych.  Owe  obrazy,  owe  posągi  dro- 
gie, i  inne  pałacu  pięknego  ozdoby,  ba  i  sam  pi^ac,  na 
przedaż  są  wystawione.  Żona  owa  kochana,  której  on, 
minąwszy  swych  krewnych,  wszystko  zapisał,  poszła  za 
owego  przewrotnego  i  od  wszystkich,  a  najbardziej  od 
Jej  męża  iiienawidzianego   Radziejowskiego,  który  po- 
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tern  tak  wielką  burzę  na  króla  swojego  i  ojczyznę  wzfti&- 
ciŁ  W  tern  nowem  małżeństwie,  Uótaie  nstawiczne,  nie- 
zgody, zbytki  i  swawola,  wszystko  to  nochłonęly,  oo- 
kolwiek  tak  ^ngo  Eazanowski  zbierid.  żona  w  tym  sta- 
nie opłakanym  rozwodem  się  samym  cieszy^  a  Badzie- 
jowskiego  w  takiem  ma  obrzydzeniu,  iż  się  znowu  Kbt 
zanowską  i  podpisuje  i  nazywa.^' 
To  o  E^azanowskich. 


KOZDZIAŁ   XXV. 

OSSOLIŃSKI     SIEI     ŻENI. 

Po  zakończonych  naukach,  po  odbytem  cudzych 
krajów  zwiedzeniu,  po  skończonej  dwuletniei  służbie 
dworskiej  i  żołnierskiej,  zacz^  już  myśleć  Ossoliński 
o  dobraniu  sobie  w  małżeństwo  dożywotniej  towarzyszki; 
miał  albowiem  już  wtenczas  lat  wieku  swojego  24. 

Przed  dwoma  jeszcze  laty,  gdy  na  moskiewską  wy- 
prawę jechał  z  królewiczem,  wstąpU  był  do  Uchań,  dóbr 
Anny  Uchańskiej  wojewodziny  bełskiej  z  domu  Herbur- 
tówny,  wdowy  po  sławnym  OYirym  przez  swoje  posel- 
stwa  Pawle  Uchańskim.. 

Ta  wielkich  cnót  pani  miała  starszą  swą  córkę  za 
Mikołajem  Danlłowiczem  podskarbim  koronnym,  po  któ- 
rym doczekawszy  się  dorosłych  już  wnuków  i  wnuczek, 
wszystko  one  gniazdo,  na  łonie  iż  tak  rzekę  swojem 
piastowała.  Między  innemi  jednak,  osobliwszym  sposo- 
bem ulubiła  sobie  wtóra  wnuczkę  Izabellę  Damłowiczów- 
nę.  Miała  tego  niemałą  przyczynę,  gdyż  ta  panienka 
prócz  cudnej  piękności,  osobUwszemi  była  rozumu  i  serca 
przymiotami  ozdobiona. 

Przy  pierwszem  poznaniu,  młode  Ossolińskiego  serce 
natychmiast  do  niej  tak  mocno  przylgnęło,  iż  śmiał  przed 
jej  babką  wynurzyć  swą  miłość  i  chęć  pojęcia  jej  w  zwią- 
zek dożywotni.  Mile  to  oświadczenie  babka  od  niego 
przyjęła,  ale  jadący  na  wojnę,  nie  miał  czasu  docierać 
swych  zamysłów.    Nikt  więcej  podtenczas  o  jego  ^xiM.- 


'  ai^uęciii  nie  wiedział,  prócz  pomienionej  babki  i  So- 
Irieskjego  wojewodzica  lubcbkJc^o,  z  którym  go  mocna 
i  stateczna  przyjaźń  łączyła. 

Gdy  w  Łnckn  z  królewiczem  na  ściągnieuie  woj- 
[  flka  oczekiwał,  powtarzał  częstemi  listami  i  poelaócami 
stateczność  Bwycb  chęci,  na  które  wojewodzina  jawnie 
zezwalać  zdała  się.  Ubezpieczony  z  tej  strony,  oznajmił 
bratu  swojemu  starszemu  o  ijcb  swoicłi  zamysłach.  Ten 
,  Hst  jakowymści    przypadkiem  dostał  się   w  ręce  jego 
ojca,  i  niewypowiedzianym  go  smutkiem  napełnił.  Oba- 
wiał się  albowiem,  aby  syn  niewczesnemi  amorami  za- 
nrzątniony,  nie  porzucił  dwom  i  wyprawy  moskiewskiej, 
lektora  mu  do  sławy    i    zasług  drogę  otwierała.    Przetoi 
nejHsał  do  niego  tak  gniewliwy  i   srogi  list,    że  niebo- 
rak począł   już    był   rozpaczać   o  skutku   tej   pociechy, 
.Łtdrej  tak  OBilnie  żądaJ. 
*  ■        Po  zakończonej  moskiewBkiej  wyprawie,  przybyw- 
wy  Ossoliński  do  Warszawy,  znalazł  tam  swoje  pannę, 
Ictóra  po  imierci  swej  babki,  Ijyla  podtenczae  przy  ro- 
dzicach. 

Dawna  ku  niej  miłość,  a  zawsze  stateczna,  pomno- 
i  4yla  się  w  nim    niezmiernie    przy  pierwszem  jej  przy- 
Włritaniu,   ale  nadzieja  cieszenia  się  z  niej  kiedy,    zdała 
|.|^ę  cala  w  nim  npadać.  Tak  wiele  albowiem  i  tak  mo- 
f  cnych  do  niej  było  tam  konkurentów,  że  jnż  był  zwąt- 
'■pil  o  dostąpieniu  szczęścia  pożądanego.  UdawaU  się  do 
niej  podlaski  i  rawski  wojewodowie,    oraz   kasztelan 
I  rjtamieniecki,  wdowcowie;  z  młodzieńców  zas  Mniszek 
starosta  sanocki,  Stadnicki  wojewodzie  bełski,   Potocki 
wojewodzie  bracławski,    Potocki    Stanisław   i  Łukasz 
iólkiewski;  między  tymi  wszystkimi    najstraszniejsi  dla 
^  niego  byli  Jan  Żółkiewski  starosta  hrubieszowski,  i  Jan 
margrałiia  Myszkowski  starosta  nowomiejski,  którzy  do- 
statkami  i   potęgą   swoją    innych   konkurentów   odstra- 

iski  widząc   tak  wielką  zgraję  przed    sobą 

się  o  jego  podskarbiankę,  całą  już  byłstra- 

ę,  ile  niepewny   o  zezwoleniu  ojca,  i  w  nie- 

zostająey,  w  którym  go   zawsze  ojciec  utizy- 
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mywsi.  Ale  Bóg,  jak  on  sam  wyznąfe,  wfUEysflde  trib- 
dności  jego  uprzątaj 

A  najprzód  ojdec  poznawszy  doskonale  pomienioną. 
panienkę,  eałem  sercem  chwycił  si^  takowego  dlama^ 
postanowienia,  tak  dalece,  te  mn  jni  sam  dobrowolnie 
zalecał,  aby  w  tym  zaciąga  nien8tawa},i  rodziców  ję^ 
serca   sam  kn  niemu  obracaŁ 

Tak*  pomyńlne  początki  ndeszyły  wprawdzie  Je- 
rzego, ale  to  go  martwiło,  że  mn  nie  stawało  wą^n  na. 
przystojne  tych  zamysłów  docieranie^  ile  mając  tak  ma- 
jętnych przed  sobą  konkurentów,  (hdec  jego,  cały  za- 
nurzony w  fundowaniu  kościoła  i  Uasztom  klimontow- 
skiego,  oraz  wydzieleniem  dwóch  starszych  swych  sy- 
nów już  żonatych  wycieńczony,  nietylko  żadnej  wioska 
ale  i  grosza  jednego  na  to  ożenienie  niecheiał  dać  Je- 
rzemu, mieniąc,  iż  ledwie  już  miał  ezem  stan  swój  se- 
natorski utrzymywać. 

W  takowym  niedostatku  przez  rok  cały  biedzi  sięr 
Jerzy,  aż  nakoniec  Jan  TenczyAski,  podtenezas  podczar 
szy  królowej,  a  potem  wojewoda  krakowski,  sam  z  do- 
brej chęei,  szczególnie  przez  przyjaźń  ofiarował  mu  pe- 
wną sumkę  pożyczanym  sposobem. 

Dogodziło  mu  i  falistwo  nicjjakiegoś  Krajewskiego^ 
który  trzymając  prawem  arendowem  starostwo  strai- 
sławowsMe,  wszystko  przemamował,  tak  dałeeei,  ii  Je- 
rzy chcąc  zastąpić  ojca,  musii^  z  oi^eh  pożyczanydt 
pieniędzy  zapłacić  kwartę  za  nicgo.  T^  vynA  postęp- 
kiem  ojciec  poruszony,  ustąpił  mu  zup^e  owego  ste^ 
rostwa. 

Mając  już,  jak  sam  wyraża  Jerzy,  swój  kądk,  gdzie- 
by  konia  mógł  rozkulbaczyć,  uczynił  do  rodzioów  swt$ 
panny  odezwę,  przez  swego  stryja,  opata  pokrzywnic- 
kiego,  i  odebrsd  odpowiedź,  iż  go  chcą  czeuó  w  swynk 
domu  na  świętą  Annę,  dla  dimia  mu  ostatniej  odpo-^ 
wiedzi. 

T^czasem  Janusz  książę  Ostrowski  usłyszawszy 
o  rzadkich  przymiotach  podskarbianki,  uczynd  do  ^ig 
rodziców  odezwę,  mając  do  ich  domu  w  ten  sam  dzurik 
przylać,  który  Ossolińskiemu  był  naznaczony.  I  już  się 

BlbL  fola.  Życie  Jęnego  Ogtoliń»ki€g9.  ^ 
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tam  był  wyprawi  z  wielką  wspanudością,   ale  go  cho- 
Toba  niespodziana  w  Lablinie  zatrzymała. 

Ossoliński  nic  nie  wiedząc  o  zamysłach  tak  wiel- 
kiego pana^  sta¥^  się  na  czas  naznaczony  w  domu 
DanttowiczóWy  mi^ąc  z  sobą  pomienionego  opata  po- 
kr^ywnickiego,  i  brata  swego  starszego,  podtenczas 
starostę  stobnickiego.  Przyjęto  go  tam  wdzięcznie,  ale 
Tezolncyą  pięknemi  słow^  na  daJszy  czas  odłożono,  z  tej 
Jedynie  przyczyny,  ie  się  książęda  Ostrogskiego  spo- 
dziewano. 

Tą  odwłoka  szczęścia  swojego  zmartwiony  Jerz^, 
gdy  powracając  wstąpU  do  Lublina,  znalazł  książęcia 
Ostrogskiego  już  nieżywego.  Dopiero  tam  się  dowiedział 
dokąd  i  po  co  pomieniony  książę  jechał.  O  jak  on  wielr 
bił  podtenczas  najwyższą  opatrzność,  iż  mu  tak  mocną 
do  jego  uszczęśliwienia  zawadę  uprzątnąć  raczyła. 
Wszakże  i  po  tej  trudności  ułatwieniu,  nie  zaraz  jego 
isfize  swój  skutek  wzięły.  Bodziec  jego  panienki^  na- 
znaczyli mu  czas  aż  po  nowym  roku  do  odebrania  osta- 
tniej odpomedzi.  Tymczasem  Jerzy  resztę  tego  roku, 
częścią  na  udugach  królewicza,  częścią  na  układaniu 
gospodarstwa  w  swym  Stanisławowie  trawił. 

Na  samym  pczątku  roku  1620,  z  tymiż  co  i  pier- 
wej przyjaciółmi,  zawitał  Jerzy  w  Uchaniech  w  domu 
Banifowiczów.  Przyjęty  tam  ze  wszelką  ludzkością, 
aaraz  nazajutrz,  za  zwyczajnem  prośby  wniesieniem, 
otrzymał  ^tngo  pożądaną  obietnicę.  Nastąpiły  po  niej 
tańce^  maszkary  i  inne  przyzwoite  tej  uroczystości  kro- 
tofile. 

Po  kilku  dniach  mile  tam  przepędzonych,  udał  się 
do  Elimuntowa  Jerzy,  i  staruszka  ojca  swojego  nie- 
izmiemie  tą  nowiną  ucieszył. 

'Widząc  już  siebie  laty  i  pracami  zwątlonego,  oj- 
ciec umyśm  za  życia  swojego  podziid  dóbr  między 
synami  uczynić,  zabiegając  niesnaskom,  które  w  takich 
okolicznościach  bywają  pospolicie  między  bracią.  Da- 
wno już  on  był  ułożył  równie  wszystkich  swych  synów 
podzielić  swemi  dobrami,  nie  mógł  jednak  teco  uczynić 
bez  naruszenia  sprawiedliwości  i  ukrzywdzenia  Jerzego; 
jE>onJeważ  jego  jednego   matka,  więcej  w  pięciomasób 
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wniosła  posaga  do  jego  doml^   niż   pierwsza  żona^  » 
matka  starszych  dwdeh  synów  i  jedne)  córki. 

Nie  6mis^  on  sam  przełożyć  Jerzemu  tych  swoieh 
zamysłów,  przetoż  ożył  do  tego  przyjaciół,  którz^by  go 
namawiali  do  nczynienia  zadodó  woU  ojcowskiej. 

Za  pierwszem  oznajmieniem,  iż  ojciec  tego  pn^ął, 
wnet  Jerzy  zezwolił  na  wszys&o,  mieniąc,  iż  więcej 
sobie  ukontentowanie  ojcowskie  waży,  niż  największe 
dobra. 

O  czem  dowiedziawszy  się  dobry  starzec,  zalał  się 
łzami  radosnemi,  i  nie  mógł  się  Jerzemu  nabłogoriawió. 
Kazi^  potem  przyj6ć  braci,  i  podziękować  za  tak  do- 
bre serce  Jerzemu;  co  oni  tem  chętniej  czynili,  im  mniej 
tej  powolności  jego  spodziewali  się.  I  w  tem  jeszcze 
niejako  był  pokrzywdzonym  Jerzy,  iż  starsi  bracia  za- 
raz pobrali  dobra  sobie  wydzielone,  a  z  Jerzego  części 
Klimuntów  i  Nową  wieś  zostawił  sobie  ojciec  dożjrwo- 
eiem*,  insze  jednak  majętności,  jako  to  Ossoliń,  Gtożlice, 
Zakizów,  Pęcków  i  Płaczkowice,  ze  wsiami  do  tych 
folwarków  należącemi,  i  Chorzelów  za  Wisłą,  zaraz  mu 
ojciec  wypuścić  obiecał. 

Najbardziej  to  cieszyło  Jerzego,  iż  mu  się  miał 
dostać  Elimuntów,  gniazdo  przodków  jego,  w  którem 
tej  fiunilii  przez  wiele  set  lat  Bóg  ł>łogoi^a¥^  i  gdzie 
ojciec  jego  kochany  miai  kości  swoje  złożyć;  a  zatem 
miał  nadzieję,  że  i  jemu  Bóg  pobłogosławi,  za  tę  ku 
ojcu  powolność;  jakoż  nie  zawiódł  się  na  tem.  Oto  są 
słowa  jego:  ,,Miłość  ta  moja  ku  ojcu  i  braci,  sowicie 
się  mi  nadgrodziła  od  samego  Boga,  hojnem  jego  bło- 
gosławieństwem, tak  w  majętnościach,  w  których  za  ła- 
ską jego  a  uczciwem  mojem  staraniem,  prędkom  mych 
braci  wyścignął,  jako  i  w  rzeczach  i  w  ochędostwie  do- 
mowem,  z  któregom  jednego  spienia  po  tak  dostatniej 
matce  nie  wziąwszy,  mam  aż  nad  kondycyą  moje." 

Po  zakończonym  podziale  ndai  się  znowu  do  War- 
szawy Jerzy,  dla  czynienia  zwyczajnych  usług  królewi- 
czowi, czekając  tam  dnia  17  maja,  którego  miało  być 
jego  wesele.  Zjechał  natenczas  i  ojciec  jego,  i  bracia 
z  swemi  małżonkami.  Odprawiło  się  to  wesele  z  wiel-- 
kim  dostatkiem  i   wspaniałością  w  domu  DanSowicza^ 
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podflkalrbi^o  kóroimegOy  ojca  oblubienicy  jego.  IWało^ 
przez  trzy  dni.  Na  nokazanie  osobUwszej  swej  łaskie 
przez  wszystkie  te  mi  znajdował  się  naniemkról  Zy- 
gmund Icrólowa  Eonstanoya,  królewna  szwedzka  Ami%. 
i  posłowie  cndzoziemscy.  Henryk  Firlej  biskup  płocki, 
ófaib  dawał.  Oddawid  pannę  od  rodziców,  przy  bytnoćci 
królewskiej  Hieronim  Wolłowicz  starosta  zmudzki.  Dzię- 
kował imieniem  Jerzego  Alezander  Chodkiewicz  woje- 
woda trocki.  ProwadzSi  pannę  do  ślubu  Stanisław  Żo- 
rawiński  kasztelan  belsU,  i  Jan  Dancewicz  starosta, 
dbełmski,  brat  panny  młodej. 

Drugiego  dnia  oddawflJi  dary.  po^g  owych  wie- 
ków zwyczaju,  posłowie  na  sejm  zgromadzeni,  których 
było  pod  ośmdziesiąt  Dość  znaczne  były  owe  upominki,, 
ponieważ  prócz  klejnotów,  wynosiły  więcej  jak  pięćset 
grzywien  samego  srebra. 

We  wtorek,  kończyła  się  taż  dobra  myśl  weseha^ 
na  której  król  osobliwsze  swoje  pokazywał  ukonten- 
towanie. 

Odpocząwszy  przez  środę,  we  czwartek  miał  wszyst- 
kich tych  gości  Jerzy  u  siebie  na  przenosinach,  które^ 
we  dworze  pana  Erwowskiego  odprawował.  Król  który 
nigdzie  nie  bywał,  jak  tylko  u  senatorów,  chcąc  poka- 
zać, jak  wielce  Jerzego  miłowid,  przybył  do  niego  z  fa- 
milią i  cs^m  swym  dworem,  i  nadzwyczaj  sv^j  we- 
selszą myśl  pokazując,  tak  długo  tam  bawtt,  że  ledwie 
mrokiem  do  psd:acu  swojego  powrócił.  A  na  większy 
dowód  swej  łaski,  biorąc  Jerzego  od  boku  królewicza 
syna  swojego,  uczynił  go  swoim  podkomorzym. 


BOZDZIAŁ  XXVŁ 

KIESZCZĘŚLIWOfSĆ   POLSKI. 


Lubo  królewicz  Władysław  był  niewypowiedziaiiie 
zmartwiony  uczynieniem  z  Moskwą  pokoju,  skutek  je- 
dnak  pokazał,    iż  ten    pokój  był  wielce    dla    Polski 
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potrzebny.  Nowa  albowiem  bona  powstała  na  nią  z  stro- 
ny ottpmai&skiej. 

Niunieniłem  wyiej,  it  podtenezas,  gdy  Władysław 
-z  Oliódkiewiczem  kraj  moskiewski  plądrował,  Żółkie- 
wski z  częśeią  wojska  koronnego  bronił  granic  od  na- 
paści tatarókiej.  Nieraz  on  z  nimi  szczęśliwie  się  poty- 
ka]^ nieraz  i  pokój  do  pewnego  czasn  stanowił,  i  podo- 
bno przysdoby  do  m^oezyściejszych  z  porta  ottomańską 
traktatów,  gdyby  Moskwa  nstawicznem  jej  roąjątrze- 
jiiem  przeciwko  Polakom,  od  tych  zamysłów  nie  odpro- 
wadziła. Nie  mogła  ona  znieść  tego  cierpliwie,  ie  Po- 
lacy w  wnętrzności  ich  kraju  wtargnąwszy,  tstk  wiele 
szkody  w  nim  narobili  Nie  była  ona  w  stanie  pomszcze- 
nia się  tej  krzywdy,  Ik>  i  traktat  świeży  ,^  i  rozruchy 
domowe  miała  na  przeszkodzie,  uzbroUa  więc  potęgę 
ottomańską  przeciwko  nim.  Łatwo  to  jej  było  dokazać, 
ponieważ  Kozacy,  śmiałem  aż  na  przedmieście  Caro- 
Togiodn  wpadnieniem,  i  państwa  loh  plądrowaniem, 
:gniew  Turków  na  Polskę  bardziej  pomnożyU. 

Był  podtenezas  ksi^ęciem  wołoskim  Gaspu*  Gra- 
oyas,  Tooem  Niemiec.  Ten  lubo  od  port^  ottomańskiej 
na  ten  stopień  podniesiony,  sprzjrjsd  jednak  narodowi 
najszemn,  i  wszystkich  dywanu  tureckiego  rad  będąc 
iwiadomy,  ostrzegł  Żółkiewskiego,  iż  wojna  nieuchron- 
na czeka  na  Pelców. 

Ale  taż  sama  przyjaźń  z  Polakami,  uczyniła  go 
porcie  podejrzanym;  przetoż  doniósłszy  Żółkiewskiemu, 
IŻ  przeciwko  niemu  ciągnie  Skinder  Basza,  ośmadczył 
49ię  z  tern,  iż  chce  całą  Wołoszczyznę  przyłączyć  do  Pol- 
48ki,  tak  jak  przedtem  do  niej  należała,  byleby  Żół- 
kiewski swe  pułki  chciał  z  jego  wojskiem  zoczyć,  dla 
dania  odporu  pomienionemu  baszy. 

Te  jego  żądze  doniósł  królowi  Żółkiewski,  przyda- 
jąc swe  zdanie,  iż  za  pożjrteczniejszą  rzecz  sądzi  mieć 
się  tylko  obronnie,  niż  wkraczając  w  prowincyą  nie- 
przyjacielską, dawać  pochop  do  wojny  niebezpiecznej. 

Odebrawszy  król  tę  y^adomość,  pochwalił  zdanie 
Żółkiewskiego,  toż  samo  i  panowie  radni  przy  boku 
knUewskim  będący  potwierdzili;  ale  Jędrzej  Łipsłd  pod- 
kanclerzy  koronny  i  biskup  łucki,    człowiek  z  natury 
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pokoju  nielufaiąey,  radził  ehwyeić  dę  tej  sposobności 
do  odzyskania  Wołoszczyzny^  i  posiłkowania  przyjaciela^ 
Zacięty  npomie  po^ng  swego  zwyczaju  w  swem  zda- 
niu^ przemógł  innych  rady^  i  króla  do  tego  nakłoniła 
te  kazał  Zalewskiemu  wtargnąć  do  Wołoszczyzny 
z  swem  wojskiem. 

ŻiUkiewski  odebrawszy  ten  rozkaz,  napisi^  list  do 
króla,  w  którym  przepowiedziawszy  mu  śmierć  swoje 
pewną,  pożegnał  go  raz  ostatni,  i  syna  swojego  Jana 
starost  mbieszewskiego  łasce  królewskiej  polecił. 

Nie  misi  Żółkiewski  więcej  jak  6000  wojska,  ale 
wniem  znajdowid  się  wybór  młodzi  zacnej,  i  sławnych 
rycerzów.  Z  tymi  więc  do  Wołoszczyzny  wtargnął,  i  sła- 
wną owę^  przez  niesforność  swoich,  odniósłszy  pod  Ce> 
córą  klęskę,  mężnie  aż  do  tchu  ostatniego  broniący  się 

Soległ,  z  wielu  zacnymi  kawalerami  Inni  w  niewolą 
ostali  się,  między  którymi  znaczniejsi:  syn  jego  Jan 
i  Łukasz  synowiec  Żółkiewscy,  Samuel  Korecki,  Miko- 
łaj Struss  starosta  halicki,  Alexander  Bałaban  starosta 
Winnicki,  siostrzeniec  hetmana,  Mikołaj  Potocki  woje- 
wodzie bracławski.  Włodzimierz  Farensbach,  Marcin 
Eazanowski,  Maliński,  Strzyżewski  pułkownicy,  i  innych 
wielu  godnych  rycerzów. 

Nie  dosyć  na  tern  nieszczęściu;  po  zabiciu  hetmana,^ 
po  zniesieniu  wojska,  które  granic  pilnowało,  Tatarzy 
mając  otwartą  drogę,  zaczęli  wpadać  do  Polski,  a  wy- 
biegając aż  za  Lwów,  miasta  i  wioski  zrabowawszy^ 
starych  zab\jali,  młódź  i  średniego  wieku  obojej  płci 
ludzi  w  łyka  brali,  i  tysiącami  jak  bydło  gnali  do 
niewoli. 

Z  drugiej  strony  zewsząd  wiadomość  dochodziła, 
iż  sułtan  turecki,  nadęty  pychą  po  klęsce  hetmańskiej, 
ułożył  sobie  w  głowie  całą  Polskę  pod  swe  panowanie 
zagarnąć,  i  na  ten  koniec  do  wszystkich  prowinc}^}  { 
królestw  sobie  podległych  posłał  rozkazy,  aby  na  pe- 
wną zdobycz,  jak  najogromniejsze  wojska  przysyłały* 
Prócz  publicznych  nieszczęśliwości,  fatalny  ów  przy- 
padek króla  Zygmunta,  o  który  go  przyprawiła  bezbo- 
żność Piekarskiego,  niewypowiedzianie  zasmucił  serca 
PoJaktw^  zdrowie  i  c^ość   królewską  nad  swoje  życie 
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zawBze  przenoszących.  Nie  wspominam  nic  o  mm,  ba 
się  nie  ściąga  do  życia  Ossolińskiego.  Badbym,  żeby^ 
nietylko  z  dziejów  naszych,  ale  i  z  hidzkiej  pamięci 
był  wyglnzowany,  bo  nam  odnawia  niedobrze  jeszose 
zaleczoną  ranę,  przyponmugąc  podobną,  ba  nierównie 
oknitniejszą  bezbotnoió,  która  medawno  swój  jad  Wy- 
warła na  drogie  iyde  panującego  nam  szczętiiwie,  diyi 
Boże  najdłużej,  Stanisława  Augusta. 

W  tak  nieszczęśliwych  okolicznościach  zostąjąJ» 
rzeczpospolita  zgromadziła  się  na  sejm  do  Warszawy,, 
dla  szukania  sposobów,  któremiby  igśó  mogła  od  tej 
klęski,  którą  potęga  bisurmańska  groziła.  Ucnwalono  na 
nim  zebrać  60,(XK)  wojska,  i  do  niego  przyłączyć  40,000 
Kozaków  Zaporowskich,  a  że  ta  liczba  małą  być  zda- 
wała się  przeciwko  tak  potężnemu  nieprzyjacielowi^ 
a  i  na  tę  skarb  publiczny  nie  wystarczał,  przetoż  po- 
stanowiono wysłać  posłów  do  Bzymu  do  ojca  świętego 
Grzegorza  Xy,  do  cesarza  Ferdynanda  U,  do  króla  an- 
gielskiego Jakóba,  i  do  książąt  rzeszy  niemieckiej,  pro- 
sząc iehy  aby  przeciwko  powszechnemu  chrzeAciaństwa 
niepmjacielowi,  czy  to  ludźmi,  czy  pieniędzmi  posiłko- 
wali Polskę,  jako  tarczę  i  zaidonę  ich  państw  od  niga- 
zdów  bisurmańskich. 

Między  wyznaczonymi  do  poselstw,  miał  miejsce 
niepoślednie  i  Jerzy  OssolińskL  Nie  sprawowid  on 
jeszcze  żadnego  w  rzeczypospolitej  urzędu;  wojewodzi- 
cem  go  tylko  sandomirskim  nazywano.  Piękne  jednak 
jego  przymioty  i  rozum  nad  lata  doskonalszy,  sprowa- 
dził na  jego  osobę  ten  wzgląd  króla  i  rzeczypospolitej^ 
iż  mu  zlecone  było  poselstwo  do  Jakóba  króla  angiel- 
skiego. 


ROZDZIAŁ  XXVn. 

POSELSTWO    JERZEGO    DO    ANGLH. 

Dnia  25  stycznia  loku    1621,  odebrał  Ossoliński 
z  rozkazu  królewskiego  listy  i  instrukcye  do  poselstwa 
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Jakoż  zaraz  nazajutrz  wrjechad  ztamtąd«  i  pnes 
rzekę  Elbę  z  wieUdem  mebe^Meczeństwem  dla  ałaboAd 
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kieb  ma  w^gód  dostarczył,  i  daląj  jadąeema   pnQf4«ł 
konwój  X  kilkndziefliąt  jazdy. 

Ihiia  2  marca  stan^  w  Schwoli  miasteczku  wielce 
obronnem  holenderskiem.  Tam  ledwie  wrsiadł  z  karety, 
posłali  zaraz  panowie  radni  do  niego,  aby  do  nich  któ- 
rego z  słng  swoich  przydał,  od  któregoby  mogli  mc 
domedzieó  o  nim  i  o  jego  sprawach,  w  których  on  był 
wysłany  z  Polski 

Urażony  tern  gmbiaństwem  Ossoliński,  w  te  d;owa 
posłańcowi  odpowiedział:  j,Ani  mnie,  ani  moim  sprawom 
nie  jest  potrzebna  rozmowa  z  ichmośoiamL  JeżeU  im 
samym  na  tem  co  należy,  tak  im  daleko  do  mnie,  jako 
i  mnie  do  nich.''  Po  tej  odpowiedzi  dali  mu  pokdg  Ho- 
lendrzy, i  przez  cały  ich  kraj  jadącego  potem  nie  na- 
gabali. 

Puściwszy  się  dalej  i  przeprawiwszy  się  zwielkiem 
niebezpieczeństwem  przez  rzekę  Ben,  gęstą  krą  okryty^ 
dnia  5  marca  stani^  w  Amszterdamie ,  gdzie  kilka  dni 
zabawiwszy  ruszył  do  Antwerpii. 

MiflJi  Ossoliński  dość  ludzi  z  sobą.  Jan  Firlcg  wo- 
jewodiic  krakowski  brat  jego  wujeczny  jecbid  z  nim 
w  komilywie,  najpierwej  z  przyjaźni  ku  niemu,  a  potem 
dla  przypatrzenia  się  sposobom  poselstwa  tak  zacnego. 
Prócz  jego  miBk  przy  sobie  Ossoliński  owego  Michała 
Posaodarego,  swojej  dozorcę  id:odości,  który  podtenczas 
był  nad  dworem  jego  przedłożony.  Sekretarzem  legacyi 
był  Joachim  Stybarski.  Z  dworzan  przedniejszych  byli 
Jan  Piasecki,  Jędrzej  Piestrzecki,  kapitan  Magno  Medyo- 
lańczyk,  a  pacholąt  w  barwie  sześciu,  i  sześciu  stafie- 
rów,  prócz  innej  czeladzi.  Prócz  tych  ludzi,  będąc  w  Ant- 
werpii, przysposobił  jeszcze  więcej  do  dworu  swojego 
i  w  sprzęt  przystojny  opatrzył  się.  Uskarża  się  tu  Osso-' 
liński,  iż  wielką  tam  poniósł  stratę  na  pieniądzach,  tak 
dalece,  iż  połowica  mu  gin^a  dla  nieostrożnego  w  Pol- 
sce podniesienia  złota  i  srebra,  za  którem  nastąpiła  po- 
dła moneta,  i  ojczyznę  nasze  do  wielkiego  przywiodła 
abóstwa.  Nie  uważając  jednak  na  swą  szkodę,  o  to  się 
najusilniej  starsJ;^  aby  uczciwem  ochędostwem  honor 
króla  i  rzeczypospolitej  utrzymid. 

Oporządziwszy  swój  dwór,  dnia  11  marca  udał  si^ 
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wodą  do  Flissyngi^  gdzie  wsiadłszy  na  okręty  puścił  się 
na  morze.  Dzień  pierwszy  żeglugi  był  dosyć  spokojny. 
Nazajutrz  burza  i  wiatr  potężny,  bardziej  niż  wpółprze- 
ciwny  od  Anglii,  zaniósł  na  piaski  ukryte  niedaleko 
spławu  rzeki  Tamizy,  i  tak  mocno  o  nie  dnem  podwa- 
kroć  uderzył,  iż  wszyscy  rozumieli,  że  okręt  pęknie. 
Z  tem  wszystkiem  tegoż  dnia  około  południa,  za  mocnem 
żeglarzów  usiłowaniem,  przypłynął  do  portu  angielskiego 
Grawetyngi. 

Tam  dowiedział  się  Ossoliński,  iż  w  porcie  Dnwrze 
naprzeciw  portu  francuskiego  Kalet  nazwanego  leżącym, 
już  od  tygodnia  czekały  na  jego  karety  królewskie. 
Jakoż  i  Ossoliński  chciid  lądem  aż  do  Ealetu  ciągnąć, 
dla  przeprawienia  się  ztamtąd  do  Duwru,  ale  drogi 
marcowe  przymusiły  go  prędzej  puścić  się  na  morze, 
i  do  bliższego  portu  zawinąć. 

Skoro  się  w  Londynie  o  jego  przybyciu  dowiedziano, 
zaraz  luról  wysłał  do  Grawetyngi  przełożonego  nad  ce- 
remoniami, z  wielkim  dworzan  orszakiem,  i  z  krewnym 
swoim  Sobertem  Stuartem. 

Po  zwyczajnem  przywitaniu,  nazajutrz  to  jest  dnia 
27  marca,  zaprowadzony  na  barki  królewskie  koszto- 
wnie złocone,  i  dekami  haftowanemi  bogato  przyozdo- 
bione, rzeką  Tamizą  przybył  do  Londynu. 

Wysiadającego  na  ląd,  przywitał  imieniem  królew- 
skiem  hrabia  Warwiceński  z  liczną  baronów  i  dworzan 
komitywą.  Czekało  na  brzegu  karet  kilkadziesiąt  Po- 
mieniony  hrabia  zaprosił  go  do  karety  królewskiej  wiel- 
ce kosztownej,  i  sam  tylko  z  nim  jechał.  Inni  dworskich 
jego  do  swych  karet  pobrali,  i  zawieźli  do  pałacu,  od 
króla  dla  niego  wyznaczonego,  gdzie  przez  cały  czas 
poselstwa  swojego  kosztem  królewskim,  godnym  tak  za- 
cnego monarchy  przemieszkiwał. 

Ledwo  w  nim  stanął  Ossoliński,  zaraz  posłowie  cu- 
dzoziemscy tam  mieszkający  obesłali  go  zwyczajnemi 
Srzez  swych  sekretarzów  komplementami,  to  jest  poseł 
iszpański,  francuski,  weneckie  sawojski  i  arcyksią^ia 
Alberta.  Między  wszystkimi  jednak  największą  ku  nie- 
mu pokazał  uprzejmość  posd  hiszpański  Don  Diego,  di 
^iarmento^  i  d^Acunia,  Conte  de  Gondamarro. 
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Był  to  edowiek  wielki,  i  jdden  z  najdawniejszych 
owego  wieka  ministrów  w  Europie.  Ten  w  pUt  godziny 
po  przywitaniu  Ossolińskiego  przez  swego  sekretarza^ 
sam  zaraz  do  niego  przyjechaŁ  z  Indzkością  Hiszpanom 
niezwycziyną.  Przyjałń  tego  dnia  zawzięta,  tak  mocno 
w  oba  się  skojarzyła,  ii  do  samej  śmierci  Ossoliiiski 
czcS  go  jak  ojca,  a  on  Ossolińskiego  kochał  jak  syn% 
co  świadczą  listy  ich  potem  pisywane. 

Jakób  z  familii  Śtoartów  król  angielski  mieszkał 
podtenczas  w  swym  pi^ca  za  Londynem,  ale  dowie> 
dziawszy  się  o  przybyciu  Ossolińskiego,  przybył  do  mia- 
sta, i  tegoż  wieczora  przez  przdoionego  nad  ceremoni- 
ami oznajmił  mu,  iż  umyślnie  dla  niego  tam  zjechał, 
chcąc  go  nazajutrz  mieć  u  siebie  na  audyencyi,  jeśliby 
mu  się  tak  podobido.  Podziękował  za  tę  łaskę  Osso- 
liński i  ozniymił  iż  pragnie  usilnie,  jak  najprędzej  rękę 
królewską  ucałować. 

Nazajutrz  tedy,  to  jest  dnia  28  marca  po  pc^dniu 
hrabia  Essexes,  syn  sławnego  hetmana,  któremu  kró- 
lowa Elżbieta  głowę  uciąć  kazi^,  przybył  z  licznym 
orszakiem  panów  i  dworskich  ludzi  do  pałacu  Ossoliń- 
skiego i  wziąwszy  go  do  karety  królewskiej,  między 
mezmiemym  ludu  gminem  zawiózł  do  pałacu  królew- 
skiego Westmunster  nazwanego.  Tam  w  przygotowanym 
pokoju  nieco  odpocząwszy,  wprowadzony  był  do  wiel- 
kiej sali,  mnóstwem  ludu  napełnionej. 

Przy  drzwiach  samych,  spotkał  go  hrabia  de  Pem- 
brok  wielki  marszidek.  Król  podtenczas  podniófidi  się 
z  tronu  i  kapelusz  zdjął,  a  za  zbliżeniem  się  Ossoliń- 
skiego zszedł  na  niższy  stopień  i  rękę  mu  podi^  Osso- 
lińsU  na  tymże  stopniu  stanąwszy,  po  krótkim  komple- 
mencie, oddał  mu  Ust  króla  swojego.  Kim  zacz^  król 
angielski  czytać  ów  list,  nakrył  głowę  i  Ossolińskiego 
prosił,  aby  toż  samo  uczynił.  Dla  utrzymania  dostojeń- 
stwa poselskiego,  nakrył  i  Ossoliński  głowę,  ale  po 
chwili  odkrywszy  ją,  udel  się  do  królewicza  E^ola 
z  oświadczeniem,  iż  mu  w  domu  jego  ma  oddać  ukłon 
od  królewicza  Władysława. 

Skoro  król  listy  przeczytid,  Ossoliński  zaczął  do 
niego  długą  mowę  łacińską.  Słuchid  jej  król  stojąc  z  od- 
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SStó^  *  po  tódonąj,  IM^  *!*7*.  «^ 
wiadnał:   jB«k  dlruftiaMiit  mmi^    qmd  or6i  dbruMMOt 
^itośl  ^vj^  Miifo  cl0M0M^  ptrobs   wowtj  jpfiMUJWirifln   iit#- 
oniw  «MNor,  ffK^ora  frauiare  forastuB  $wm,  mbi  fw/aH> 
xeroqmd  a  msnjuiraiwr. 

B»  tej  odpowiedii  laeiął  euoej  rosnawiai  zObso- 
liAdiiu  o  króli  Zygmmieie,  cieanąc  się^  ii  go  Bóg  n- 
tował  od  zajaAoiei  Piekarski^po^  i  apewaiając,  ii  aiiał 
b^ł  %  tern  oiwiadczemeni  wyi&ć  nmyiliiegp  poała  do 
mego,  by  nie  bjł  tymczasem  Ossoliński  nadjechaŁ  Pko- 
sił  nakoniee,  aby  tę  jego  chęć,  swojemu  królowi  oaaaj- 
miŁ  Po  skońezonei  andyencyi,  w  tejie  jak  i  pnyjeehał 
asysteaeyi  był  do  sw^;o  pidaea  odprowadzony. 

Pamiętając  zaś  na  wczorajszą  posła  łuszpańskiego 
ladlkoić,  lubo  potrzebowid  odpoczynku,  tegoi  wieczasa 
sawiedzB  go,  czem  go  sobie  wielce  zniewołGL  NazajiĄn 
oświadcs^ł  się  król  przez  swego  marsiałka  Osscłii- 
ddemOy  ii  ma  ofiamje  i  konie-  i  kuchnia  i  kantv 
swcjfe  królewslde,  oraz  wszdkie  inne  w^^ody^  'pćki 
tjika  w  państwach  jego  będzie  zostawdL  Byi  to  dowód 
oaoUnmg  hski  idóla  angidski^^  Ini  OssołińskieBn, 
ffdyt  nie  miał  zwyezaja  ^h  względów  czynić  dla  ża- 
dnego posła  cadzozianski^o. 

Fo  tem  doniesienia  podmieć  krókwski  prosS  imie- 
niem sw^o  monarchy,  aby  ma  Ossoliński  &zk  kofitą 
mowy  dnia  wczorajsz^o  mianej.  Wymawiał  się  z  t^o 
mesE  skromnoóć  Ossdiński,  ale  wojewodzie  knkow&i 
Flriejy  brat  Ossolińskiego,  ofiarowd  mu  pomieni<»ą  Ico- 
pią  od  siebie. 

Na  fundamencie  tej  hojnośd  Icrółewskiej,  dwadzie- 
ścia i  kilka  niedziel,  póki  Ossoliński  był  w  Londynie, 
miał  z  wielldm  i  pańskim  dostaddem  wszelkie  wygody. 
i  karety  nietylko  dla  jego,  ale  i  dla  dworzan  posłagi  co- 
dzicBBie  stały  gotowe  przed  jego  pdacem.  Mowa  saś 
j^o  tak  widee  podobda  się  J^aglikom,  ii  w  krótkim 
czasie  polcazalasię  dnikowaiią  w  łacińskim,  angiebkiBB, 
fiaBcaudm.  Uszpi^akim  i  niemierkim  języka,  i  taką 
w  Londynie  ciekawość  s^wih.  ie  jeden  księgarz  w  je- 
daym  dniu  pnedał  na  kilkaatiin>  tysięcy  ezemplarzów. 
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Niedawnego  przedtem  csamiy  pAUsmiL  albo  wo- 
jewoda reński,  zięć  króla  angieLdoego,  kngtt  się  o  kró- 
lestwo czeskie  i  chciał  je  wydrzeć  cesarzowi,  ale  zbity* 
od  niego,  i  nietylko  z  Czeeh  ale  z  własnego  państwa 
wjpc&mjy  tuhil  się  n  Holendrów.  Miał  on  podtenczaa 
swojego  posła  w  Londynie  barona  de  Donan  rodem 
Prusaka.  Ten  równie  jako  i  innych  monarchów  podo* 
wie  w  Londynie  będący,  chciał  oddać  wizytę  Ossoliń- 
skiemu. Wprzód  jednak  posłid  do  niego  z  tern  oświad- 
czeniem, iż  będąc  Prusakiem,  a  zatem  poddanym  króla 
i  rzeczjpospoUtej  polskiej,  radby  go  nawiedził^  ale  się^ 
obawia,  aby  mu  me  odmawiał  tytuhi  posła,  a  panu  jega 
fytidn  króla  czeskiego.  Odpowiedział  mu  na  to  OssoM- 
ski  w  te  słowa:  „Pan  baron  dobrze  się  doma  poracho- 
wi^  bo  ja,  ani  jego  za  posła  królewskiego,  ani  p£zlts- 
gnkffa  za  króla  przyjmować  nie  mogę,  będąc  w  osobie 
tego  monarchy,  który  go  zań  nie  ma.  Inaczej,  jeśli  jaka 
dobry  przyjaciel  i  poddany  pana  mojego  przyjedzie,^ 
będę  mu  rad.'^  I  tak  się  ona  wizyta  rozchwiała. 

Należy  mi  tu  wspomnieć,  iż  kró}  angielski  widząc,, 
ie  Zygmunt  ni  i  przymierzem,  i  prsggażnią,  i  krwią  był 
złączony  z  cesarzem,  prosił  go  przez  swe  listy,  pierwej 
jeszcze,  nim  Ossoliński  był  do  ijiglii  posłany,  aby  swo- 
jem  pośrzednictwem  wyjedmi  u  cesarza  dla  pfaltsgraffa,^ 
jako  zięcia  jego,  przywrócenie  do  państw  dziedzicznych 
tylko,  gdyż  pretensyi  jego  do  królestwa  czeskiego  nie 
uznawał  za  sprawiedliwą,  ani  mu  w  tem  chcii^  dopo- 
magać. Uczynił  zadość  żądaniu  króla  angielskiego  Zyg- 
munt, i  już  był  rozpocz^  swoje  pośrednictwo  przez  list 
do  cesarza  w  tej  sprawie  pisany.  Z  tej  przyczyny  król 
angielski,  osobliwsze  dla  Ossolińskiego  czynił  względy, 
i  wszelką  łatwość  w  żądzach  Zygmunta  nietylko  oświad- 
czaj;, ale  i  skutkiem  pokazywał. 

Był  podtenczas  w  Londynie  Marchio  Buckingham,, 
najpierwszy  faworyt  królewski  Urodzony  w  stanie  szla- 
checkim, ale  ubogim,  nazywał  się  Jerzy  WiUers;  król 
poznawszy  go  jeszcze  chłopinom,  wzią^  go  do  swojego 
dworu  za  pazia.  W  tej  służbie  tak  mocno  króla  za  serce 
uj^,  że  go  po  stopniach  co  raz  na  wyższe  urzędy  dwor- 
skie pomyluijąc,  uczynił  go  marchionem,  potem  książę- 
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tcfj^AnDff^iĘSM^sę^f  in  ^A  swi  zx^i-  B?  iii>9  wiek  j^po 
i£i»  fi^awał  H^  rm  -^ńisjJL  w  aJDfA  «Msa;?-:v.  wid- 

ioAznÓJuiT  w  K2L  az  ssfcr;.:    Ls;  x>;i^-:icc^».  Unda 
pGicku.  indikiCifći^  j^a  pnrSKrr.    2rutm:*:iś>c  x>^:?aJh^ 

riikv  zaźćTi^se  c5«^  :ti^-rpć^ 

'.c  :i>&?r«r«Kjr>  j^^yzr^zjjk  tak  ia.':«niTii  rcTciazzi  w^jkm 

•  ^  » 

i  ł^kf^fjŁTz  isrjiBii^  Sałaręn.  «fe>wi«k  p>wnie  iji:  i  Bat- 

watŁ^  po«»»  Łi*zj»L*kiar>  pfłTJa<!i«*»  kroreniił  Oseo- 
k£i^  V7i  wTKi^n  :c   z  rytnr  pn^^ażń.    LiUv.>  ihk  ledr 

Lfi:iA  .j»  kiri^tŁia  w-rr-^ćnał  ?»>óii?  «>5eo{2rski  sekze- 
itJk  r:  cf^ijk  a/ifij^n^i^  ha  k»>rej  sam  iul  sam  z  krółem 
asi^ijŁwt-  »>zjr-tki<^  żaiizi&  Zyzmosta  kpł.HOwi  pfzefożrŁ 
O}  ZA  ^kiimk  z  tej  rjzzii4>wT  wnukoał.  p».^kazBJe  list 
<!»'Se<jŁm.*k;«:ff»^  fhi  .cwcir»>  kn:4a  pLsany. 

^JjankJMT  kriła.  pMie  MJ 


Pi^rriisze  li?Dr  moje  z  Aztgiii  do  waszej  kn>lewskiej 
m.*j^i  pana  me^>  młło«eiwe^>  wyprawiłem  ok.'^  marea» 
^/znajmująe  tak  o  przyjeździe  moim  do  dworu  te^. 
Jako  i  pabtiezziej  andTeneyi  i  o  inktuuoyi  króla  tutę- 
cznego.  jaka  sif  ia  g^n^rKiii  hftCZYe  mo^Hia.  Teraz  iżem 
pijwitną  odprawił  aiidjreBC]n|.  a#  f^rtkmUKribm*  taka 
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^aję  waszej  królewskiej  mości  pana  memn  mSośoiwe- 
XDa  sprawę.  Za  gorącą  moją  intencją  3  april.  do  króla 
tetecznego  byłem    przywołany,  z  którym  sam  a  sam^ 
zan^nąwszy  się,  najprzód  podziękow^em  n^u  imieniem 
^waszej  królewskiej  mości  pana  mego  miłościwego  za 
częste  braterskiego  affektu  deklaracye,  tak  wreknpero- 
^wanin  państw  dziedzicznych  waszej    królewskiej   mci. 
Jako  w  ratunku  przeciwko  głównemu  wszystkiego  chrze- 
4^ciaństwa  nieprzyjacielowi;   opowiedzi^em  zatem  i  to, 
±e  nie  mniejszy  affekt  przeciwko  niemu  jest  waszej  kró- 
lewskiej mci  pana  mego  miłościwego,  który  w  sprawie 
pfaltsgraffa  zięcia  swojego,  i  pacyfikacyi  jego  z  cesa- 
rzem jmcią,  w  czem  wasza  królewska  mość  pan  mój 
miłościwy  dla  króla  tutecznego  tak  wiele  pracować  ra- 
<5zył,  jaśnie  widzieć  mógł. 

Ta  pacyfikacya  że  do  effektu  przed  wiktoryą  cze- 
ską przyjść  nie  mogła,  sam  pfaltsgraff  sobie  winien,  nie 
pokazując  żadnej  do  pokoju  i  słusznej  z  cesarzem  jmcią 
kompozycyi  inklinacyi.  Teraz  za  tak  znacznem  cesarza 
jmci  zwycięstwem,  coby  za  mena  jego  była,  do  wojny 
li,  czy  do  pokoju  propensior,  nec  dum  constare  waszej 
królewskiej  mci  panu  memu  mUośc,  parcUnim  tamen  esse 
waszą  królewską  mość  w  tej  sprawie  ąuantum  licuerit 
królowi  tutecznemu  gratificari,  skoro  jego  w  tej  mierze 
nastąpi  deklaracya.  Do  wtóregom  zatem  przystąpił  punktu 
instrukejd  mojej  z  strony  prolongacyi  przymierza  z  Gu- 
stawem; do  której  iż  król  tuteczny  waszą  królewską 
mć  pana  mego  no^ościwego  częstemi  wiódł  listami,  iż 
sam  nieprzyjaciel  gorąco  jej  affektował,  iż  naostatek 
pod  tak  niebezpieczny  czas  expedycyi  tureckiej,  zda  się 
być  ere  communi  wszystkiego  chrześciaństwa  contentum 
^86  waszej  królewskiej  mci  pana  mego  miłościwego, 
aby  to  przymierze  za  staraniem  króla  tutecznego  pro- 
longowane być  mogło.  Trzeci  punkt  de  societate  angli- 
^ccma  według  sobie  danej  proponowałem  instrukcyi,  na- 
-ostatek  gorącą  uczyniłem  causae  principaUs  exageracyą, 
pokazując  cojmnune  negotiwm^  commune  pericuhmi,  przy- 
pominając częste  obietnice  i  deklaracye  listowne,  że  nie 
miid  deease  waszej  królewskiej  mci  panu  memu  miło- 
ściwemu  i  wszystkiemu  chrześciaństwu,   którego  salue 


fBjUoB,   iidbj-  d  hMhie  ■>  cfaflack  jego  dk»  Gdafr- 

Aft  B^gii  117^  prząrnwiGu.  RiiUm  iri>T  bob  podlan 

jalmi  iftftCift%Ł,  łibo  nną  |Mciii;iftą  wnn  krdinnką 

mK  psBft  mego  hBośow^o  lakrnsL  Cwdby  aKt^ko 
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swoge,  ałe  i  imaą  krokwd^ą  immIć  soliie 

zwyciężył  do  dateufo  HBowaaia  w  S{inwie  ngcia  jego, 
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Do  której  z  cesarzein  imcią  kompozycji,  abyA  mu  wa- 
sza królewska  mośó  dopomódz  raczył,  pilnie  a  gorąeo^ 
prosił,  nie  mniej  dziękując  za  prześle  staranie,  spodzie- 
wając się,  ie  zatakowem  w  rzeszy  nspokojeniem,  ła- 
enicjjsze  zewsząd  waszej  królewskiej  mości  panu  memu 
mogą  iió  mbndia  naprzeciwko  g^ównemn  wszystkiego 
chrześda&stwa  nieprzyjacielowi.  Do  wtórego  pmikta 
z  atrony  prolongacyi  przymierza  z  Gustawem,  przypo- 
mniawszy chęć  swoje  waszej  królewskiej  mci  onaro* 
waną  w  reknperowaniu  dziedzicznych  państw  waszej 
królewskiej  md,  i  stateczność  swoje  przywodząc,  ie  ni* 
komu  inszemu  tytułu  królestwa  tanecznego,  krom  wa- 
szej królewskiej  mci  pana  mego  mUościwego  przyznać 
nigdy  nie  chciał,  aż  na  ostatku  po  wszys&icn  panach 
cłirześciaAskich,  i  po  samym  królu  duńskim,  lubo  to 
nieprzyjacielu  głównym,  pochwidiwszy  przytem  mądrą 
rezolncyą  waszej  królewskiej  mci,  że  podczas  tak  gwid- 
towinij  wojny,  uspokajać  się  z  postronnemi  niecrzyja- 
emsf  raczysz,  operam  suam  w  tej  mierze  chętme  rad 
ofiarowały  z  upewnieniem,  że  tę  prolongacyą  otrzymać 
ma.  Do  trzeciego  punktu,  co  się  tycze  societatem  AngK- 
cam,  pilnie  waszej  królewskiej  mci  panu  memu  mUości- 
wemu  dziękuje,  za  osobliwą  protekpyą  poddanych  jego 
w  państwach  waszej  królewskiej  mci  żyjących,  niemniej 
i  za  to,  że  wasza  królewska  mość  tej  komisyi  bez  wia- 
domości jego  odprawować  nie  raczysz,  do  której  on 
naznacza  agenta  swego  crzy  dworze  waszej  królewskiej 
mci  pana  mego  miłościwego  obecnie  mieszkającego* 
Pnsystąp3  naostatek  ad  principalem  partem,  to  jest  ra- 
tunku na  wojnę  turecką,  exagerowawszy  desiderium 
swoje  i  chęć  zupełną  do  poratowania  wszystkiego  clirze- 
ściaństwa  w  tak  ciężkim  i  niebezpiecznym  razie,  przy- 
pomniawszy i  onę  swoje  denuncyacyą,  którą  cesarza 
tureckiego  od  przedsięwziętej  przeeiwko  waszej  królew- 
skiej mci  panu  memu  mUościwemu  wojny  odwieść  uai- 
łowsd.  Naostatek  ad  particuUma  odpowiedziid,  że  wol- 
nego ludu  zbierania  w  państwach  wszystkich  swoich 
waszej  królewskiej  mci  panu  memu  miłościwemu  chętnie 
dozwala,  do  którego  że  się  sam  żadną  miarą  przyczy- 
nić nie  może,  dwie  dał  racye:  jedna,  iż  mu  idzie  o  po^ 
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ida  i  kupce  angielskie  w  państwach  cesarza  tureckiego 
będące,  którychby  wszystlach  pewnie  okrutną  śmiercią 
ogładzono  i  dobra  konfiskowano,  gdyby  dowiedziano 
się  o  najmniejszym  jego  posiłku,  na  co  szpiegów  lep- 
szych cesarz  turecki  nie  potrzebuje,  nad  Holendiy  swoje 
podu&łe  przyjacioły,  a  ho$Us  juratas  wszystkich  królów 
«hrześciańskich.  Druga  racya,  ie  lubo  się  pożądanej 
2  cesarzem  jmcią  i  królem  hiszpańskim  spodziewa  pa- 
cyfikacyi,  iż  dotąd  jednak  nic  pewnego  nie  ma,  musi 
dostatki  i  vire8  gąas  ad  hunc  ccuum  reser^are,  gdyby 
prodbami  nic  wskórać  nie  mógł.  Naostatek  do  konfe- 
rowania o  wszystkiem  ze  mną  naznaczył  marchionem 
BucJdnganiwm  i  secretarium  gtałus,  na  których  dwu 
wszystek  polega.  Z  tymi  po  te  wszystkie  czasy,  jako 
się  pracowało,  Pan  Bóg  sam  świade^  i  jako  się  racye 
ich  zbijały,  długoby  pisać,  do  ustnej  to  zachowuję  przed 
majestatem  waszej  królewskiej  mci  pana  mego  miłości- 
wego relacyL  Atoli  naostatek,  gdy  im  racyj  źadnydi 
nie  stało,  szczerze  przyznać  się  musieli,  że  panu  ich  me 
schodzi  nic  na  dobrej  woli  i  afekcie  przeciwko  waszą) 
królewskiej  mości  panu  memu  miłościwemu;  widzi  to 
dobrze,  co  wszystkiemu  powinien  clirześciaństwu,  ale 
skarb  jego  jest  tak  dalece  obnażony,  że  własnym  do- 
mowym sługom,  ordinaria  zatrzymać  musiał  przez  lat 
kilka  solaria.  Nie  przestałem  ja  jednak  wrgere  jproposi- 
tum,  aby  wżdy  cokolwiek  dla  waszej  królewskiej  mci 
pana  mego  mUościwego  uczynił.  Na  to  taką  pro  finali 
odniosłem  deklaracyą,  że  król  tuteczny  pięć  ^sięcy  lu- 
dzi zebranych  kosztem  waszej  królewskiej  mci,  chce 
kosztem  swym  we  Gdańsku  stawić  ^co  iż  go  więcei  niż 
sto  tysięcy  złotych  kosztować  będzie,  pokazywaU)  tą 
kondycyą,  jeżeli  się  wasza  królewska  mość  pan  mój 
miłościwy  podjąć  będziesz  raczył,  wszelakiem  staraniem 
do  pacyfikacyi  z  pfaltsgrafem  cesarza  jmci  przywieść, 
jako  się  im  już  arcyksiążę  Albertus  z  swoim  deklaro- 
wał afektem.  To  tedv  tak  otrzymawszy,  zdało  mi  się 
za  rzecz  potrzebną  kuryera  umyślnie  wyprawić,  aby 
jako  najprędzej  w  tak  ścisłym  czasie  wasza  królewska 
jn/^^ii  »*an  mój  miłościwy  informowany  być  raczył,  czego 
j  sam   strony  spodziewać.   Więc  i  dla  samego 


9» 

slmrania  lodzi,^  których  ieidi  watta  królewakm  noM 
pan  mój  mfiościwy  potramować  będriess  raezył,  jfśhj 
csas  pnyst^ć  do  zbierania.  Lndń  sam  dostatek,  i  ale- 
ladajakic^  którzy  gotają  się  na  dnibę  wassąj  królew- 
skiej meiy  skoro  nairtąpi  najmniejsza  adUaracya,  któią 
jibym  mieć  mógł,  nniienie  i  pokornie  waszej  krOlewsIi^ 
md  proszę,    l^^czasem  ja  jednak   nstawać  nie  będę 
w  pihiem  mojem  starania,  abym  jeszcze  do  czegokolwiek 
króla  tntecznego  przywieić  mógł.  Ale  to  wsz^^Ao  /bi- 
damentaUłer  zawisło  na  deklaracyi  waszej  królewski^ 
mci  pana  mego  miłościwego,  z  strony  pac^rfikacyi  pfieiHa- 
jprafa  z  cesarzem  jmcią,  w  której  jeAH  im  dobrą  otu- 
chę wasza  królewska  moAć  pan  mój  miłościwy  nczynió 
będziesz  raczył,  mogliby  się  podobno  na  co  więeąj  dat^ 
wyciągnąć,  co  wszystko  wysokiemn  paftsldemn  rozsąd- 
kowi waszej  królewskiej  mci  pana  mego   miłoAdwego 
poddawszy,  statum  rerwn  w  tych  sam  krajach  krótko  wy- 
nisaję.    Królestwo  tuteczne  krom  katolików,  roserwane 
jest  na  dwie  fietkcye :  jedni  protestantami  się  zowią,  któ- 
rych eapta  sam  król,  dmdzy  pnrytanami.    Kerwsi  siła 
katoliełdego  kościoła  zatrzymają  ceremon\j.   Dmdzy  są 
jpuri  calmnistae,  wielcy  nietylko  katolików,  ide  i  króla 
tntecznego  nieprzyjaciele,  i  inszych  protestantów.  Tych 
fakcya  życzy  sobie  t>ardzo  pfaltsgrafa  wtem  ta  króle* 
stwie,  ale  król  bynajmniej  nie  chce,  upatrując    erndens 
jperiddnm  z  ich  malewolencyi  przeciwko  sobie  i  synowi 
swemu,  gdyby  caput  fakcyi  swojej,  pfaltsgrafa,  pr^Meim- 
tern  mieli,  zaczem   i  teraz  zewsząd  wygnany  w  Holan- 
dyi  i  z  żoną  dditwcit  Tymczasem  poseł  króla  hiszpań- 
skiego  przy   tutecznym    dworze   rezydujący,   człowiek 
wielki  i  mądry,  tak  tutecznego  króla  sobie  zwyciężył, 
że  totus  ab  ejus  pendet  consilio.  Konsyliarze  jemu  prze- 
ciwne z  urz^u  zrzuca,  którzy  mu  się  podobną  na  ich 
miejsce  wysadza,   o  małżeństwo   syna  swojego    z  kró- 
lewną hiszpańską  gorąco  pracuje,  ó  co  purytani  ledwie 
żywi,  widząc  dobrze,  że  to  małżeństwo  bez  znacznego 
pożytku  wiary  katolicldej  być  nie  może.  Nie  przestają 
go  zatem  molestować,  aby  zięcia  przeciwko  cesarzowi 
jmci  ratowrf,  i  na  utraconej   znowu  posadził  godności. 
Pomagają  im  do  tego  wiernie  posłowie  duńscy,  wenetoy, 
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holendersOTy  princimum  unitarum  i  Gnstawowscy;  wgzye- 
oy  na  toBię  ta  ^eonali;  aby  króla  tntecznego  przeciwko 
cesarzowi  jmci  wyciągnęli^  ofiarując  pomoc]^  wielkie  i  do- 
stateczne, ale  żaden  z  nich  pożądanego  nie  odniósł  re- 
sponsu;  bo  król  na  tern  jest^  aby  foc^ice  prośbami  nie 
grożbańii  pakUimUuni  od  cesarza  jmci  i  króla  hiszpań- 
skiego otrzymać  mógł;  czego  ma  dobre  otuchy.    Parla- 
ment albo  sejm  tuteczny  interim  prawa  nowe  i  niesfy- 
chane  wymyUa  i  knuje  na  katoliłu,  które  jednak  że  do 
efektu  przyjść  nie  mają,  upewnił  mię  w  tem  król  i  z  po- 
słem hisspiEuliskim;  gdyśmy  goiącą  za  łLatoUkami  czy- 
niU  intencyą.  Naostat^  aby  się  i  waszej  królewskiej 
mości  panu  moniu  miłoś.  jawniąj  wyświadczyła  jakim. 
katoUkom  jest  przyjacielem,  dał  mi  paszport  generalny, 
w  którym  mi  dozwala  każdemu   paszport  wolny   dad 
z  państw  jegO|  którj^by  jedno  kolwi^  na  posługi  waszęji 
królewski^  mości  iść  chciał,   swere  przykazmąc^  aby 
we  wszystkich  pocztach  wolnie  przepuszczeni  %I^  hoŁ 
nakazanej  przez  prawo  prz^ęgi  de  guipericriuu  ecde- 
^a^^  folgqJ4<^  wtemumyślme  katoUkom,  których  wielka 
część  gotąje  się  na  służbę  wasząj  królewskiej  md,  sko- 
roby  tylko  najmniejsza  nastąpiła  wasząj  królewskica  mci 
łviuia  mego  miloś.  deklaracya.  Pokazid  i  w  tem  afekt  swój, 
że  dowiedziawszy  się  o  śmierci  króla  święlą]  pamięci 
hiszpańskiego,  nietylko  że  niewymowny  srnnt^  po  so- 
bie pokazał,  ale  i  wszystkiemu  dworo¥riy  aby  żidobę  na 
się  wziął«  surowic  rozkazał.  W  Niderlandzieeh  pnmnie- 
rze  w  wielki  piątek  wj-silo*   przed  którym  posiał  był 
aityksiąię  jmć   kanclerza  swego  do  Holendrów,  upomi- 
nane ich  lagoduemi  słowy,  aby  do  podnsz^uslwa  dzie- 
lizicznego   i  własnego  parna  swego  pnysiąpH,  żyeiąo 
sobie  hardziej  ctiHa   Mci*  c^ymmoda^    a  mi  lacfrfos  M- 
vVn»/M  tf^MM^iM!.  Ale  cMopstwo  tamie^  lak  grabo  i  iMidaie 
na  lę  odpowiedzieli  legaeyą.  jakoby  jako  żywo  iadncf^ 
pana*  z  ^mu  Bakoskiego  i  Borguńskiego  nie  nuelL  Atoli 
jiednak  po  wyj<oia  przymierza,   żadnego  jeszeze  oetfwn 
uMtiUisLtnf  nie  słyełuie.  We  Franoyi  nowa  wf^na  a  Hu- 
xvfi30CŁBLL  przeciwko  ku}rym  knjl    tamecany  wsaystką 
<i^  ^v.'aLJ:e  looca.  Ten  jesi  c^atuj^  okotieznyek  prowinejrj^ 
We  VVV:.isicv'h  WaltelkLna  Weaetow  w  oczy  kele^. 
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i  tam  pokoja  cdc  nie  spodziewać.  Atoli  jednak  apewnii 
mię  poseł  hiszpański,  że  armata  pana  jego, .  nad  któA| 
większej  nigdy  na  morzu  tamtem  nie  miał,  joi  wjrsda 
przeciwko  cesarzowi  toreckiemn  z  S^cyliL  WieOsit  i  to, 
że  cesarz  jmó  o  niepotędze  pfałtsgra&wej  nbezpieczóinr, 
rebus  Htmgariae  wolnie  aUendere  może,  czem  niemała 
potęgi  cesarza  tureckiego  stać  się  musi  djstrakeya. 
Wszystko  jako  widzę  c&ześciaAstwo  certom  w.  k.  m. 
pana  m.  mił.  aminantur  victoriam,  upatrąjąc  pewną  bo- 
ską asy^stencyą  ex  causae  aeqmłate.  Ja  na  ten  czas  uniżone 
posługi  moje  z  samym  soł)ą  kładę  pod  nogi  majestatu 
w.  k.  mci  pana  m.  miłościwego. 

Prócz  tego  listu,  Ossoliński  napisid  drugi  do  księ- 
dza Lipskiego  kanclerza  koronnego,  w  którym  jaśniej 
wyraża  skutek  swojej  audyencyi  u  króla  angielskiego, 
zatem  i  ten  zdido  mi  się  tu  położyć. 

Jaiale  wielMtńj  m%iel  księie  kandemi^  mij   wielce  ■•$€!- 

wy  palle! 

Widząc,  że  przez  pocztę  listy  nierychło  dochodzą, 
aby  się  co  sprawom  j.  k.  mci  nie  omieszkało,  użyłem 
pana  Artura  Astona  jurgieltnika  j.  k.  mci,  że  syna  swe- 
go magnis  itinerihus  z  temi  ostatniemi  listami,  acz  z  wiel- 
Łim  kosztem  moim  wyprawił,  w  których  j.  k.  mci  oznaj- 
muję,  com  przez  ten  czas  u  króla  tutecznego  sprawu. 
By  był  w  większym  dostatku  król  tuteczny,  a  żeby  była 
dostateczna  deklaracya  j.  k.  mci  nastąpiła  o  pacyfika- 
eyi  zięcia  jego  z  cesarzem  jmcią,  dałby  się  był  podo- 
bno na  co  więcej  wyciągnąć;  jakoż  pilno  w.  m.  m.  pana 
proszę  o  list  j.  k.  mci  do  niego  z  upewnieniem  o  sta- 
raniu w  tej  mierze  j.  k.  mci.  Odyż  takież  upewnienie 
ma  i  od  arcyksiążęcia  Alberta,  które  nic  prtzejudicare 
nie  może  woli  cesarza  jmci,  którego  w  mocy  będbsie  le- 
ges  tej  pacyfikacyi  dare,  a  tymczasem  mogłoby  się  tem 
upewnieniem  siła  u  króla  tutecznego  sprawić.  A  iż  wol- 
nego zbierania  ludzi  król  tuteczny  dozwoliwszy,  prze- 
prawić pięć  tysięcy  kosztem  swoim  do  Gdańska  podjął 
się,  potrzeba  już  w  tej  mierze  j.  k.  moi  deklaracyi,  je- 
żeli zaciągać  rozkaże,  i  komu.  Jest  ich  sam  dwa^    któ- 
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nf  na  ten  zaciąg  j.  k.  mci  oezekiwąją;  jeden  jest 
pap  As^wrąston  obowiązwiy  dobiodzicgstwem  j.  k.  mci^ 
Orpgi  pan  Bobert  Sti^aft  powinny  królewskie  który  prsez 
Ust  ocnotę  .swoje  j.  k.  md  jni^  dawno  ofiarował.  Wolna 
j.  k.  mci  wybieriaó  kogo  zeehcei  to  itylko  considercure 
trzeba,  że  dla  ęmnlacyiy  która  jest  między  temi  naroda- 
miy  z  Astnrastonem  Angielczykiem  Szoei  nie  pójdą;  z  Stu- 
artem zaś,  który  Szot  jest  zrodzony,  nie  pójdą  ani  An- 
gidczycy,  ani  Ćrlanczycy,  najlepsi  i  najtrwalsi,  więc  że 
i  wiary  są  katolickiej,  snadniej  się  im  dufać  może.  Uni- 
żenie tedy  w.  m.  m.  pana  proszę  o  prędką  a  dostate- 
czną w  tej  mierze  deklaracyą,  gdyż  na  to  samo  tu  mie- 
szkam wielkim  (według  mojej  kondycyi  ziemiańskiej) 
kosztem,  a  omieszkaniem  rzeczy  domowych  niepoweto- 
wanem.  Odjecbać  z  tąd  jednak  nie  godzi  mi  się  bez  woli 
i  rozkazania  j.  k.  mci  pana  m.  mił.,  na  które  oczekiwa- 
jąc  próżnować  nie  będę,  ale  się  starać  o  to,  jakobym 
do  woli  i  żądania  j.  k.  mci,  króla  tutecznego  jako  naj- 
bliżej przywieść  mógł,  do  czego,  iż  nam  wiernie  po- 
maga poseł  hiszpański  tu  rezydujący  (bo  jeśli  są  inszy 
krom  francuskiego,  który  jest  neułralis  pfaltsgi*afowę 
stronę  trzymając,  mnie  są  na  wielkiej  przeszkodzie) 
człek  wielki  i  mądry,  który  królem  tutecznym  niemal 
absolute  rządzi.  Badbym,  jeżeli  się  w.  m.  panu  zdać 
będzie,  żeby  j.  k.  mć  imieniem  swem  do  niego  napisać 
rozkazać  raczył,  wdzięcznie  przyjmując  tę  jego  życzli- 
wość i  afekt  przeciwko  j.  k.  m.,  który  pokazuje  w  spra- 
wach j.  k.  mci.  Zowią  go  Didacus  Sarmentus  Comea 
Gondeman.  Przyjechał  też  sam  a  prindpe  Januillano 
brata  książęcia  Gussie  (tak  go  nazwano  w  rękopiśmie) 
kawaler  jeden  w  sprawach  tego  tam  książęcia  do  króla 
tutecznego.  Ten  imieniem  pana  swego  mówił  ze  mn% 
abym  j.  k.  mci  oznajmił,  że  pan  jego  gotów  jest  służyć 
j.  k.  mci  z  dziesiątkiem  tysięcy  piechoty  francuskiej^ 
dwiema  tysiącoma  jazdy  na  żołd  j.  k.  mci,  gdyby  j.  k. 
mć  w  posłudze  jego  korzystał  i  uczynić  go  chciał  ge- 
nerałem nad  wszystką  piechotą  swoją,  chcąc  dla  tego 
odstąpić  zaciągu  z  Wenetami,  aby  tylko  mógł  poprawić 
i^wy  przodków  swoich  przeciwko  nieprzyjacielowi  krzy- 
ia  świętego.  Co  w  tem  za  deUaracya  nastąpi  j.  k.  mci^ 
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Hniżenie  proszę^  abym  mógł  z  łaski  w.  nu  pana  wie- 
dzień;  owo  zgrai  Indai  zewsząd  dostatkiem:  j.  k.  ra6 
mieć  będs^e,  byle  ^eniądze  łyyły>  kt6remi  jeśli  ojciec  i. 
króla  jmci  nie  rataje,  nie  widzę  aby  się  od  kogo  insze- 
go spodziiBwać  mogło.  To  tak  w.m.  pana  wypisawszy^ 
posyłam  i  memoryał  do  zaciąga  tiiteczn^o  potrzełń^^ 
jeżeli  j.  k.  mć  nań  przypadnie.  A  przytem  w.  m.  mu» 
pana  oniżenie  i  powtóre  proszą  o  prędką  i  nieodwło- 
czną  tego  posła&ca  odprawę,  gdyż  i  sprawom  j.  k.  mci 
się  mieszka,  i  mnie  na  ś.  Jan  koniecznie  w  domn  byi 
potrzeba  dla  niektórych  kontraktów,  które  są  personalei^ 
jako  w.  m.  m.  pan  dobrze  wiedzieć  raczysz.  Posłagę^ 
teraźniejszą  moje  w.  m.  m.  pan  na  pamięci  mieć  bę- 
dziesz raczył  i  j.  k.  mci  zalecać  za  podawającemi  się 
okazyami  nie  zaniechasz.  Nie  wątpię,  będąc  pewien  mi- 
łościwej łaski  i  opieki  w.  m.  m.  pana,  ie  nie  opaścisz; 
do  końca  tego,  któregoś  wzią^  na  swoje  promotę.  Co  ja 
dożywotnemi  posłagami  memi  w.  m.  m.  pana,  i  wszyst- 
kiemu zacnemn  domowi  w.  m.  m.  pana^  z  powinna 
wdzięcznością  oddawać  będę  powinien,  zalecając  przy- 
tem, i  powtóre  tejże  mUościwej  łasce  w.  m.  m.  pana^ 
siebie  samego  i  uniżone  posługi  moje. 


MEMORYAŁ    DO    ZACIĄGU    ANGIELSKIEGO    SŁUŻĄCY. 

Najprzód  regiment  każdy  w  tychże  krajach  jest  ze 
dwóch  tysięcy. 

Tym  na  laa%elt,  nim  do  okrętu  wnidą,  dwadzie- 
ścia tysięcy,  i  z  utratą  na  pieniądzach,  na  których  się 
połowica  traci. 

Na  muszkiety,  bandolety,  piki,  zbroje,  wyjdzie  dru- 
gie dwadzieścia  tysięcy  złotych  z  tąź  utratą. 

To  na  sześć  tysięcy  ludzi  wynidzie  sto  dwadzieścia, 
tysięcy  złotych  z  utratą,  nim  na  okręty  wsiędą. 

Od  okrętów  i  na  strawę,  póki  na  morzu  będą,  bŁ 
do  samego  Gdańska,  król  tuteczny  zapłacić  obiecuje^ 
co  go  najmniej  sto  a  dwadzieścia  tysięcy  złotych  ko- 
sztować będzie. 
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Słnibą  zaczjnaó  się  ma  (według  zwyczaju  tuteczne- 
^)  od  muflztrj/ którą  odprawowaó  powiimi  s%  nim  na 
-okręt  wsiędą,  przed:  tym,  kogo  jkmć  naznaczyć  będzie 
raczył. 

Obersterowie  i  łuipitanowie  na  awoje  osoby  służbę 
fiobie  rachują  od  tego  czasu,  jako  im  list  przywieziony 
oddadzą. 

Jeśli  tedy  nastąpi  wola  jkmci  zaciągnąć  sześć  ty- 
sięcy wojska,  trzeba  posłać  sto  dwadzieścia  tysięcy  zło- 
tych, i  Usty  przypowiedne,  oberszterom  tym,  których 
Jkmść  sobie  obierze,  naznaczywszy  którego  narodu  wię- 
cej, którego  mniej  jkmść  sobie  życzyć  raczy.  Mcm  zda- 
niem Irlanczycy  najlepsi,  bo  i  trwali,  i  katolicy  dobrzy; 
Szkoci  trwali,  ale  heretykowie  wielcy.  Między  Angiel- 
czykami  katolików  siła,  ale  pieszczeni. 

Wyprawiwszy  z  temi  listami  gońca  do  swego  dwom 
Ossoliński,  począł  myślić,  jakimby  syosóbem  mógł  rato- 
wać biednych  katolików^  którzy  za  swą  wiarę  w  różnych 
więzieniach  osadzeni,  wiele,  ucisków  wytrzymywali.  Nie 
tajno  im  było,  iż  Ossoliński  znalazł  łaskę  i  osobliwsze 
względy  u  ich  króla-  przetoż  przesyłali  mu  swoje  su- 
pliki, prosząc,  aby  ich  ratował.  Był  razem  z  nimi  wwie- 
zieniu ksiądz  Jan  Fischer  jezuita,  który  za  przekupie- 
niem straży  od  Ossolińskiego,  częstokroć  do  niego  w  su- 
kniach kupieckich  przycho&ił,  przez  wszystek  czas  jego 
mieszkania  w  Londynie  słuchywał  go  spowiedzi.  Przez 
tego  księdza  współwięźniowie  podawali  pomienione 
«upliki. 

Po  odszczepieniu  się  Henryka  YUI  od  kościoła  ka- 
tolickiego był  ten  zwyczaj,  iż  królowie  angielscy,  po- 
słom panów  katolickich,  po  kłlku  kapłanów  w  więzienia 
za  wiarę  osadzonych  darować  zwykli.  Marchio  Eadenat 
poseł  francuski,  właśnie  przed  przybyciem  Ossolińskiego, 
wyjednał  był  tę  łaskę  miieniem  pana  swojego,  że  co- 
kolwiek było  po  ci^ej  Anglii  więźniów  kapJianów  kato- 
lickich, wszys&ich  wolnością  darowano,  prócz  tych,  któ- 
rzy sami  dobrowolnie  tej  wolności  nie  przyjęli,  aby 
iświecUm  współwięźniom  swoim  mogli  duchowne  czynić 
posługi.  Z  liczby  tych  pobożnych  ochotników  był  i  po- 
jnieniony  ksiądz  Fischer. 
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Poniewai  tedy  już  żadnych  nie  było  w  wiczieniit 
kapłanów,  którzyby  sobie  wolnoAd  ifyczyU,  przetoż  umy- 
ślił Ossoliński  stantó  się  o  nwolnienie  wsary^ikicli  obojig 
płci  -świeckich  więźniów,  będąc  w  tern  mniemania,  it 
łatwicg  jest  tym,  niż  kapłanom  wolność  otrzymać.  Do 
tej  prośby  nadarzyła  mu  się  właśnie  sposobna  pora. 

Wyprawował  podtenczas  król  angieuki  barona  Dyg- 
bi  w  poselstwie  ao  cesarza  i  króla  łdszpa&skiego,  ste- 
rąjąc  się  o  przywrócenie  państwa  faltsgrafowi  zięciowi 
swemn,  i  zalecił  mn,  aby  imieniem  królewskiem  prosS 
Ossolińskiego  o  list  do  cesarza  wstawiający  się  za  falts- 
grafem,  rozumiejąc,  iż  prośba  jego,  jako  posła  króla 
polskiego,  wielce  mu  przyjaznego,  miai&  pomódz  do 
prędszego  skutku. 

Niemający  w  tem  żadnego  zlecenia  od  króla  swego 
Ossoliński,  długo  rozmyśli^  jeśli  mu  przystało  wdawać 
się  w  tę  sprawę;  widząc  jednak,  iż  mu  do  jego  intere- 
sów to  wstawienie  się  wiete  mocło  dopomódz,  did  Ust 
do  cesarza  z  taką  ostrożnością  pisany,  że  i  swego  mo- 
narchy tem  nie  urazU,  i  królowi  angielskiemu^rzecz 
wielce  miłą  uczynił,  a  przez  to  do  trzeciej  n  niego  au- 
dyencyi  wynala^  pozór. 

Wprowadzony  do  króla  w  pidacu  Westmunster  na- 
zwanym na  galeryą  wielką,  przełożył  mu,  iż  prócz  listu, 
który  z  jego  rozkazu  pi^  do '  cesarza  jmci,  dołoży 
wszelkiego  starania  u  swojego  monarchy,  aby  za  jego 
wstawieniem  się  faltsgrafowi  jmci  było  dziedziczne  pań- 
stwo przywrócone.  Z  wesołą  i  radosną  twarzą  przyj- 
król  te  oświadczenie.  Tu  Ossoliński  powziął  okazyą  pro- 
szenia, aby  ten  afekt  i  znak  miłości  braterskiej  pokazał 
królowi  polskiemu,  który  innym  panom  katolickim  zwykł 
oświadczać,  wypuszczając  kapłwy  katolickie  z  więzie- 
nia ;  a  że  dla  posła  francuskiego  wszystkich  księży  nie- 
dawno uwolnij  zaczem  nie  zostawało  mu  prosić,  jak 
tylko  o  ludzi  świeckich,  za  wiarę  w  więzieniu  osadzo- 
nych. Na  te  słowa  porwrf  się  król  z  gniewem,  a  jako 
był  w  pierwszym  zapędzie  nazbyt  zapalczywym,  tak 
z  surową  twarzą  rzecze  mu:  ,,Wmć  pan  o  taką  rzec% 
śmiesz  mię  prosić?  A  mamże  ja  zdrajców  moich  wol- 
nymi czynić?^  Niezmięszany  bynajmniej  tą  popędliwo- 


icilą  OflSoIUiBkiy  odpowie  mu  skromnie  r  „O  nwolmeme 
zdrajców  wkmd  prosió  nigdy  nie  śmiałbym.  Jeżeli  8% 
takimi;  nie  więzienia ,  ale.najsroższej  kary  są  godni. 
WszakźO;  jeśli  w  tern  lyłko  przewinili^  ie  przysięgi 
wierności;  przeciwnej  ich  wierze  czynić  zbranmją  siC; 
mam  ich  za  dobiyoh  katolików^  nie  za  zdrajców.  Mnie 
się  zda,  iż  nie  należałoby  na  ich  somnienie  następować; 
idąc  przykładem  innych  panów  katolickich;  a  miano wi- 
eie  króla  pana  mojegO;  który  tutejszej  religii  ludziom 
w  swem  państwie  będącym;  nie  czyni  w  tern  gwałtU; 
co  się  do  ich .  sumnienia  ściąga.^ 

Z  tąż  samą  zapalczywością  rzecze  mu  na  to  król: 
;,A  wszakże  rotę  tej  przysięgi  przyj-  sam  archypresbi- 
ter  Anglii;  i  za  nią  pisał  apologią.^  ^^Eatolików  sumnienia, 
odpowie  mu  Ossoliński;  nie  może  rozwiązać  jednego 
archipresbytera  pismO;  ale  całego  kościoła  decyzya;  pod 
którą  i  sam  archypresbiter  poddał  swą  apologią." 

Po  różnych  w  tej  materyi  odpowiedziach;  ochłons^ 
król  z  gniewU;  i  do  ucha  Ossolińskiemu  mówić  począć : 
^;Widzisz  wmpaU;  że  teraz  mam  sejm  z  mymi  podda- 
nymi; na  któnrm  przeważa  strona  ftiry^ów.  Gdybym 
ja  kazał  świeckich  katolików  uwolnić;  nieiylkoby  posił- 
ków pieniężnych  dla  mnie  nie  uchwalili;  aleby  też  i 
rozruch  w  pospólstwie  wzniecić  mogli.  Wszakże  ja  ten 
sejm  za  kilka  niedziel  zerwę;  a  potem  uczynię  tO;  o  có 
mię  wmpan  prosisz,  tylko  bądź  cierpliwym.^ 

Po  skończonej  audyencyi;  zaraz  przybiegł  do  Osso- 
lińskiego Buckingham;  pytając  się,  o  co  się  on  z  jego 
królem  tak  żwawie  umawiał;  a  dowiedziawszy  się  o 
wszystkiem;  rzeU  mu :  ;;  Ja  ręczę  wpanU;  iż  wszystko  to 
otrzymasz,  o  coś  prosU ;  biorę  to  na  siebiC;  a  teraz  mam 
zlecenie  od  króla  megO;  abym  wmpana  po  wszystkich 
jego  pałacach  i  zamkach  wożąC;  starał  się  dla  niego 
O  rozrywki;  nim  kuryer  z  Polski  powróci. 

W  kilka  niedziel  potem ;  to  jest  20  czerwca;  wró- 
cił się  kuryer  Ossolińskiego  z  Polski;  i  niemałego  mu 
nabawił  frasunku.  W  niebytności  bowiem  kanclerza  wiel- 
kiego LipskiegO;  nikczenma  kaneelarya  mniejsza,  żadnej 
mu  prawie  na  jego  listy  rezoluoyi  nie  dida.  Zostawała 
ona  pod  rządem  Wac^wa  Leszczyńskiego;  podkancle- 
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ornego  padtenozas  koronnego^  ozłowieluk  eodoego^  idd 
przez  zbytnie  do  wina  przywiązanie  niedbałego  w  swym 
-urz^^ie.  Ten  nieiylko  do  króla  angielskiego,  ale  nawet 
do  jego  ministra  Buckingbama  żadnego  lista  nie  przy* 
słały  co  mu  koniecznie  nczynić  należido.  Jeden  tylko 
listek  do  Ossolińskiego  napisał,  i  to  tak  niedbale,  że 
z  niego  nic  wyrozmnieć  nie  można  było:  a  należido 
^koniecznie  królowi  angielskiemu  oświadczyć  wdzięcz- 
xłodć  od  swego  monarcby,  za  przyjacielską  w  jego  żą- 
dzach powolność. 

W  tem  pomięszanin  swojem  minister  namyśliwszy 
się,  jakby  ten  błąd  niedbałych  urzędników  poprawić, 
Tiiaił  swój  list  niedołężny,  i  posłał  do  Bnckinghama 
z  oznajmieniem  o  powrocie  gońca  swojego,  prosząc  oraz^ 
aby  to  panu  swojemu  oznajmił,  i  auayencyą  u  niego 
wyrobfl. 

Ta  nowina  ucieszyła  króla  angielskiego,  mieszka- 
jącego wtenczas  w  swoim  najukochańszym  pałacu  de 
Twolesy  o  kilka  mil  od  Londynu  leżącym.  Sprowadzony 
tam  Ossoliński,  rozmyślał  z  wielką  troskliwością,  jsk 
rmsA.  stanąć  przed  tak  bacznym  i  rozsądnym  monarchą^ 
żadnej  nie  mając  noty,  ani  nawet  listu  barwianego.  Tę 
trwogę  chcąc  pokryć,  idożył  twarz  wesołą,  i  po  zwy- 
czajnem  imieniem  swego  króla  przywitaniu,  wyraził,  iż 
pan  jego  będąc  teraz  chyragrą  złożony,  żadnego  listu 
do  niego  nie  przysłał,  sądząc  za  rzecz  nieprzystojną, 
aby  bez  jego  ręki  podpisu  miał  być  posłany,  z  tem 
wszystkiem  zalecU;  mu  jako  swemu  posłoMri  oświadczyć 
wdzięczność  i  podziękowanie  za  dobre  jego  serce,  oraz 
upewnić,  iż  w  każdej  okoliczności,  a  mianowicie  w  in^ 
teresie  faltsgrafa,  zechce  żądaniu  królewskiemu  zadość 
uczynić. 

Poty  dyaryusz  życia  Ossolińskiego  własną  jego 
ręką  pisany,  z  którego  najwięcej  wzi^em  światła,  zwła- 
szcza w  prywatnych  spraw  i  postępków  jego  opisaniu. 
Mamy  to  jednak  z  dziejopisów  naszych  i  różnych  ręko- 
pismów,  iż  lubo  do  wszystkich  prawie  panów  chrześei- 
ańskich  byli  posłowie  od  Zygmunta  rozesłani  dla  otrzy- 
mania posiłków  na  wojnę  turecką,  z  tem  wszystkiem 
jeden  tylko  Ossoliński  tak  był  szczęśliwy,  iż  wszystkich 
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próśb  swoich  otnymał  pomyślny  skutek  a  króla  anęid- 
skiego.  Z  winy  jednak  naszych  ministrów  pomiemone 
posifti  wojenne  tak  się  opóźniły^  iż  się  pierwej  wojna 
zakończyła^  nim  one  nadesi^. 


ROZDZIAŁ  XXVm. 

o    WOJNIE    CH0CIM8KIEJ. 

Nie  należy  wprawdzie  ta  wojna  do  życia  Ossoliń- 
skiego, jak  tylko  tyle,  że  otrzymał  na  nią  choć  nie- 
wczesne posiłki  angielskie;  rozumiem  jednak,  iż  jej 
krótkie  opisanie  nie  będzie  nudzUo  czytelnika.  JMOło 
albowiem  przypominać  takowe  przodków  naszych  dzieła^ 
które  na  cały  naród   i  ich  potomków  sławę  zarabii^. 

Po  owej  nieodżałowanej  Żółkiewskiego  .hetmana  i 
kanclerza  wielkiego  koronnego  klęsce,  pomnożyła  się 
zuchwałość  Tatarów,  i  otworzyła  im  pole  do  najeżdża- 
nia i  pustoszenia  kraju  naszego.  Równie  i  porta  otto- 
mańs^  temże  powodzeniem  nadęta,  wypowiedziała  woj- 
nę Polakom,  w  jak  n^hardszych  wyrazach. 

Zabiegając  wiszącej  nad  ojczyzną  zgubie  król  Zy- 
gmunt, złożył  sejm  w  Warszawie;  nakazano  na  nim 
niezmierne  na  tę  wojnę  podatki.  Żaden  z  posłów  i  se- 
natorów nie  żałowidi  prywatnych  swoich  majątków,  dla 
odwrócenia  publicznej  od  narodu  klęski.  Przyłożył  się 
do  nich  i  stan  duchowny  ofiarując  dobrowolnie  na  zje- 
ździe piotrkowskim  150  iysięcy  złoiych. 

Ptócz  tego  wielu  panów,  zaciągnąwszy  swym  ko- 
sztem żołnierzy,  i  onych  uzbroiwszy,  przyłączyli  do 
wojska  rzeczypospolitej.  Z  tem  wszystkiem  całe  wojsko 
więcej  nie  wynosSo,  jak  35  tysięcy,  do  którego  miało 
przybyć  30  tysięcy  Kozaków.  Komendę  całej  tej  wy- 
prawy poruczono  Chodkiewiczowi  hetmanowi  wielkie- 
mu litewskiemu,  i  przydano  mu  za  towarzysza  Stani- 
sława Lubomirskiego  podczaszego  koronnego ,  z  którymi 
vńsA  się  złączyć  i  Władysław  królewicz. 

Przy  końcu  maja  roku  1621,  Lubomirski  z  częścią 
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wojska  stan^  na  granioy  iuqiinmacielflki<g,  i  zewsząd 
kazid:  żywność  do  obozn  sprowadzać.  Na  poez^kn  sier-^ 
pnia  przybył  do  niego  Chodkiewicz  z  wojddem  litew* 
skiem,  i  sporządziwszy  most  na  Dniestrze,  przeprawił 
wojskO;  i  pod  samym  Cihocimem  obóz  mocno  obwaro^ 
wany  założył. 

Już  podsłuchy  dochodziły  Chodkiewicza^  że  sam 
cesarz  turecki  Osman  w  osobie  swej,  prowadził  nie- 
zmierne wojsko.  Samych  Turków  miał  320  tysięcy,  a 
sto  iysięcy  Tatarów.  Wiedzii^  on,  iż  Kozacy  ciągnęli 
do  Chodkiewicza.  Najpierwsze  jego  [było  staranie,  nie 
dopuszczać  im  złączenia  się  z  Polakami  pod  Chocimem 
leżącymi.  Na  ten  koniec  całego  wojska  swojego  uży^ 
przecinając  wszystkie  im  przesmyki 

Kozacy  widząc  tę  trudność  dla  siebie,  postanowili 
orężem  sobie  drogę  otworzyć.  Przez  esle  ośm  dni  paso- 
wali się  oni  ztakogromnem  wojskiem,  i  nakoniec  prze* 
rznąwszy  się  przez  Turków,  stanęli  pod  Chocimem,  ma- 
jąc na  czele  swojem  dzielnego  wodza,  albo  jak  oni  na-, 
zywali  sahajdacznego,  Konaszewicza.  Po  dbąozeniu  się 
Kozaków,  wkrótce  i  królewicz  Władysław  nadciągnij 
mając  z  sobą  szesnaście  tysięcy  wybornego  ludu. 

Dnia  2  września,  gdy  hetman  Kozaków  Zaporow- 
skich pułki  przeglądał,  dano  mu  znać,  iż  pierwsze 
Btraże  nieprzyjacielskie  niedaleko  już  były.  Kazał  zatem 
całemu  wojsku  z  obozu  ruszyć,  i  w  szykach  do  poty- 
czki stanąć.  Sam  z  swoim  pułkiem  śrzodek  trzymał.. 
Lekkie  zaś  chorągwie  w  chrośniakach  utaił. 

Koło  południa  ukaziJ:  się  nieprzyjaciel  i  szyki  swe 
rozciągnął.  Chodkiewicz,  chcąc  go  wywabić  w  pole]  i 
w  zasadzkę  wprowadzić,  kazał  go  drażnić  Kozakom, 
ale  on  zrozumiawszy  naszych  zamysły,  nie  ruszył  się^ 
z  miejsca,  tylko  z  armat  atakował  owe  chrośniaki^ 
w  którycn  nasi  utajeni  byli.  Tatarzy  z  Kantymirem 
chcieli  natrzeć  na  prawe  nasze  skrzydło,  ale  przejęci 
od  lekkich  chorągwi,  w  krzakach  utajonych,  z  klęską 
powrócić  musieli  Kozacy  nasi  złapali  kilku  więźniów^ 
w  swoich  z  Turkami  gonitwach,  od  któ^ch  Chodkie-^ 
wicz  powzi^  wiadomość  o  siłach  nieprzyjacielskich. 

Nazajutrz  skoro  świt,  ukazali  się  Turcy  na  górze^ 
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na  kt6rej  wozora  z  Kosakuii  się  ucierali/  i  niezimeme 
pola  namiotaAii  swojemi  zajęli.  Chodkiewicz  nie  wiedząc 
o  zamysłach  nieprzyjacielskich ,  trzymał  swe  wojsko 
w  gotowo6ci.  Wtem  pałki  tareclde  nderzyły  niespo- 
dzianie na  Kozaków  Zaporowskich,  niemających  jeszcze 
obozn  dobrze  obwarowanego.  Bronili  się  jednak  w  nim 
mężnie,  ^oro  zaś  odebrali  Niemców  i  Węgrów  na  po- 
moc od  hetmana  przysłanych,  wypadli  z  obozn,  ude- 
rzyli na  nieprzyjaciela  i  onego  złamali.  Z  drugiej  strony 
lekka  jazda  na  nich  natarła,  i  pomieszanych  a  ucieka- 
jących siełda.  Wielu  podtenczas  legło  Turków,  a  mię- 
dzy nimi  najznaczniejszy  i  wojownik  doświadczony 
Basza  sylistryjski.  Z  naszej  strony  ranionych  było  nie- 
mało ;  z  zabitych  zaś  dwóch  tylko  szlachty  poległo,  Za- 
wisza i  Jędrzejowski. 

Dnia  4  września  wyszedłszy  z  swego  obozu  liczne 
wojsko  tureckie,  przypuściło  ze  trzech  stron  szturm  dó 
naszego  obozu,  ale  z  klęską  odpędzone  zostało.  Rozju- 
szeni tą  niepomyślnością  Turcy,  tegoż  dnia  całą  swą 
potęgę  wywarli  na  Kozaków;  ale  ci  mając  już  dobrze 
swój  obóz  zmocniony,  utaili  się  leżąc  pod  okopami,  i 
dopuścili  im  aż  pod  same  wały  przystąpić.  Toż  dopiero 
rzucili  się  na  nich  niespodzianie,  i  z  wielką  klęską  od- 
pędzili. 

Chcąc  pomścić  się  tylu  przegranych  potyczek  Tur- 
cy, dnia  następującego,  wziąwszy  z  sobą  wielkich  dział 
traynaście,  z  większą  nierównie  potęgą  jak  przedtem, 
zaczęli  szturmować  do  tychże  Kozaków  obozu.  Przez 
dwie  godziny  z  dział  ognia  dając,  nie  ubili  jak  tylko 
jednego  rotmistrza  Wasfla.  Wtem  przypadły  od  hetma- 
na posiłki,  częścią  z  piechoty  węgierskiej  i  niemieckiej, 
częścią  zjazdy  złożone.  Kozacy  ich  przybyciem  ośmie- 
leni, wyszli  z  okopów,  i  wręcz  potykać  się  zaczęli. 
Właśnie  wczas  przypadłszy  z  boku  Lisowczycy,  tak  mę- 
żnie na  Turków  natarli,  że  zmieszawszy  ich,  do  ucieczki 
przymusili.  Kozacy  tuż  za  nimi  pędząc^  wpadU  aż  do 
obozu  nieprzyjacielskiego,  i  tam  gospodarować  zaczęli. 
Konaszewicz  czem  prędzej  wysłał  do  hetmana  z  oznaj- 
mnieniem  o  tej  pomyślności,  i  radząc,  aby  przybywał 
sam  z  wojskiem,  jako  na  pewne  całego  obozu  wzięcie; 


Iii 

ale  on  nie  dał  się  t}rm  łdaddem  uwietA,  ręoe  lylko 
wsmosząo  do  nieba-  dziękował  Pann  zastępów^  it  nluróott 
pyehę,  i  zawstydził  damę  liardego  niejn^yjacida. 

Kozacy  tymczasem  zabierali  namioty,  bydło,  kosie 
1  inne  sprzęty  bogate,  znalezione  w  tej  ez^ci  obozu; 
nad  czem  chciwością  awiedzeni,  dłożej  nii  naleiało  za- 
bawili się,  i  dali  czas  Turkom  do  sprawienia  się.  Noc 
jednak  Kozaków  od  klęski  zasłonSa,  i  ds^a  sposobność 
uprowadzenia  Mrielkiej  z  Turków  zdobyczy,  w  której  i 
trzynaście  owych  wielkich  dział  im  się  dostało. 

Przez  cafy  czas  tej  potyczki  nieprzyjaciel  z  drugiej 
strony  rzeki  tak  mocno  z  ogromnych  dziid  btt  na  obóz 
kozacki,  iż  najstarsi  w  naszem  wojsku  wyznali,  ie  tak 
straszni  strzelania  nigdy  w  sweni  życiu  nie  słyszeli ; 
jakoż  wielu  z  naszych  żołoierzy  słuch  przez  to  utracili, 
szkody  jednak  prawie  żadnej  tak  rzęsistym  ogniem  nie 
odnieśli. 

Nie  wiemy  przyczyny,  czemu  Chodkiewicz  nie  chcii^ 
Bżyó  tej  sposobności  do  podbicia  obozu  nieprzyjaciel- 
8kiego.  Kobierzycki,  który  żył  podtenczas,  wspomina,  iż 
hetman  wielkim  żalem  był  przenikniony,  że  mu  komi- 
sarze do  tej  wojny  przydani,  niepozwolUi  kilką  dniami 
przedtem  wyniść  z  obozu,  i  stoczyć  bitwę  powszechną 
z  nieprzyjacielem  do  niej  uszykowanym,  i  naśmiewają- 
cym się  z  naszych  bojażni.  Może  też  i  rostropność  wstizy- 
mi^  go  od  tego  kroku,  że  już  ku  schyłkowi  dnia,  nie 
ehciał  całego  wojska  podać  w  nocne  niebezpieczeństwa 
i  przypadki. 

Dnia  6  września  Turcy  chcąc  się  pomścić  swej 
hańby,  objeżdżali  nasz  obóz  i  upatrywali  miejsce,  na 
któreby  z  pożytkiem  swoim  mogli  uderzyć.  Zbiegowie 
z  piechoty  węgierskiej  oznajmili  im,  iż  przy  bramie  Lu- 
bomirskiego okopy  jeszcze  niedokończone  i  tak  niskie 
były,  że  je  można  na  koniu  przesadzić.  Użyli  oni  tej 
sposobności,  i  w  samo  południe  Mridząc  leżących  bezpie- 
€ZQie  żołnierzy,  wpadli  do  obozu,  Zykowskiego  i  Slad- 
kowskiego  rotmistrzów  niedbale  okopu  pilnujących  ścięli, 
dwie  chorągwie  zabrali,  i  więcej  sta  piechoty  trupem 
położyli,  a  ^owy  idhi  do  sułtana  przywieźli,  udając,  iż 
Łyły  najznacznieJBzych  lyoerzów  polskicL 
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W  innej  jednak  częśei  obom  nassego  Tnrc^  klęskę 
ponieśli.  'Wejer  wódz  piecboly;  widząc  liczną  nieprzjrja- 
ciół  zgraję  ao  niego  dątącą,  kazał  swąj  piechocie  pod 
okopami  nkryć  się.  Tm^  rozumiejąc,  iż  te  okopy  były 
opnszczonCy  bezpiecznie  do  nich  przypadli,  ale  rzęsiste- 
mi  knlmni  przywitani,  z  tą^  pręwodcią  umykać  poczęli* 
Przypal  z  swymi  Lubomirski,  i  pomieszanych  goniąc, 
większą  nierównie  ich  klęską  poraził. 

Wtem  wychodzi  z  obozu  swojego  naj wyborni  ejsza 
jazda  i  piechota  turecka;  na  40,000  ludu  tego  niektó- 
rzy liczą.  Chodkiewicz,  lubo  już  chory,  widząc,  iż  dążą 
do  naszych  okopów,  kazawszy  w  nich  mieć  ostrożność, 
bierze  z  sobą,  które  w  gotowości  były  pułki,  Zienowi- 
cza  kasztelana  połockiego,  Mikołaja  Sieniawskiego  kraj- 
czego  koronnego,  każe  im  stanąć  po  bokach,  sam  z  swo- 
im pidkiem  śrzodek  trzymając;  w  iyle  na  odwodzie 
Rudominę  stawi.  Te  cztery  pułki  nie  wynosity  więcej 
jak  720  koni.  Na  czele  tej  garstki  stojąc  Chodkiewicz^ 
krótką  przedmową  swoich  jak  piorunem  zapaliwszy, 
(słowa  są  Eobierzyckiego)  sam  najpierwszy  na  prawe 
nieprzyjaciela  skrzydło  rzucił  się,  i  w  momencie  tak 
był  od  Turków  otoczony,  iż  zdało  się,  jakoby  w  jaką 
przepaść  wpadł  ze  wszystkimi;  co  patrzy  eh  naszych 
niezmiernym  strachem  przerażało.  Ale  odważnych  Bóg 
ratuje.  Nasi  albowiem  jeden  drugiego  mocno  trzymając 
się,  przerżnęli  się  przez  całe  te  wojsko,  trupami  ziemię 
przed  sobą  ścieląc.  Turcy  tą  odwagą  przerażeni,  niedłn- 
się  opierając  pierzchnęli,  i  z  wielkim  pośpiechem 
o  swego  obozu  powrócili.  Osman  sidtan  patrząc  na 
taką  swoich  hańbę,  maio  się  nie  rozpękł  od  gniewu  i 
wstydu. 

Z  niewypowiedzianą  radością,  jakby  z  tamtego  świata 
powracającego  hetmana  nasi  witali;  wielu  jednak  na  to 
szemrało,  iż  on  swoje  osobę  w  tak  Mrielkie  narażał  nie- 
Jbezpieczeństwo.  Drudzy  wodzom  przyganiali,  iż  nie  didi 
żadnego  jemu  posiłku  w  takowym  razie.  Przypadł 
wprawdzie  Lubomirski,  ale  już  po  czasie,  gdy  Turcy 
do  swego  umykali  obozu. 

Niektórzy  blisko  6,000  zabitych  liczą  nieprzyjaciół, 
a  z  naszej  strony  ledwie  kilkudziesiąt  Między  którymi 
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kasztelan  Zienowies  20  ran  odehrawuyi  i  hofbad  stra- 
towany,  wkrótee  mnari.  Radomina  laJL  hni  pi&owmka^ 
na  plaen  polegL  Nigbardziej  xaś  boUuo  betmana,  ii  jego 
chorągiew  doStała  ńc  nieprzyjacielowi,  co  niektórzy 
mieli  za  znak  końca  jego  zwycięstw  i  iycia. 

Nazajutrz  Chodkiewicz  wyprowadził  w  pole  swe 
wojsko,  i  przez  czas  niejaki  trzymał  je  do  potyczki 
nszykowane,  toż  samo  i  następnjącego  dnia  ncqmu,  ale 
nieprzyjaciel  nie  taiiid  się  z  swego  oł>ozn  wysuwać.  Umy- 
ślił więc  Chodkiewicz  sam  w  nocy  napaść  na  ol>6z  nie- 
przyjacielski, i  joi  Kozacy  ku  niemn  się  zbliżyli  byU, 
gdy  z  nagła  tak  wielki  deszcz  lać  pocz^  że  strzelba 
nie  mogła  być  cale  użyta.  Cofiiął  więc  wojsko  do  swe- 
go obozn.  Ten  deszcz  ratował  naszych  od  wielkiej  kl^ 
ski,  gdyż  Tnrcy  od  zbiegów  Węgrów  ostrzeżeni  o  tej 
nocnej  wyprawie,  wielkie  nczynili  byli  przygotO¥rania  na 
przyjęcie  naszych. 

Tą  jednak  odwagą  naszych  przerażony  Osman,  za- 
cz^ O  pokojn  myślić ;  żeby  jednak  nie  zdi^  się  sam  tego 
żi^Uić,  namówił  Radnłę  hospodara  wołoskieao,  aby  on 
jako  pośrzednik,  wysłid  z  tem  Wewelego  do  Chodkie- 
wicza. 

Ifiłe  naszym  to  poselstwo  było,  gdyż  wielki  jnż 
cierpieli  w  swym  obozie  niedostimk  rzeczy  do  życia 
potrzebnych,  tak  dalece,  że  z  tej  przyczyny  Kozacy  do 
bnntn  już  się  zabierali. 

Wszakże  pierwiastki  tego  traktatu  przerwij  przy- 
byciem swojem  basza  Karakas,  pomnożywszy  świeżemi 
z  Węgier  pułkami  wojsko  tureckie.  Pomieniony  basza 
miany  był  za  najdzielniejszego  wojownika  u  Turków. 
Obejrzawszy  nasz  obóz,  i  o  szczujdej  Polaków  garstce 
uwiadomiony,  poprzysiągł  dumnie  sidtanowi,  iż  nigdzie 
jak  tylko  w  naszym  obozie  nie  miii  wieczerzać.  Osman 
prawie  pewny  już  będąc  skutku  tej  obietnicy,  obri^ 
sobie  miejsce,  z  którego  mógł  wygodnie  oglądać  na<^ 
szych  porażenie. 

Dnia  tedy  15  września  pokazi^  się  z  lasu  jazda 
turecka,  i  podjazdami  naszych  z  obozu  wywabiać  za- 
częła, ale  widząc,  iż  tego  dokazać  nie  mo^a,  umyśliła 
szturm  walny  przypuścić.    Dwaj  zbiegowie  od  piechota 

Blfl,  pol*  Życie  J0raego  0»»oIiu§kiefę.  o 
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węgierskiej  donieili  im,  iż  Moszyńskiego  stanowisko 
niskiemi  wałami,  i  nie  podług  regnł  arehitektoniki  żc^- 
jiierskiej  obwarowane  było,  a  zatem  łatwy  przez  nie 
wstęp  do  wieltdego  oboza  Turkom  obiecywali. 

Na  tym  fundamencie  Earakas  dawszy  znak  do 
«zturmu,  takim  pędem  uderzył  na  pomienione  stanowi- 
skO;  iż  nie  miał  czasu  postrzedz,  że  w  tyle  zostawił  oko- 
py Wejera  wojewody  cfaełmińskiego,  ńad  jazdą  i  pie- 
chotą niemiecką  przełożonego;  w  czem  wielki  łdąd 
przeciwko  sztuce  wojennej  popełnił 

Jazda  turecka,  chcąc  mieć  społeczeństwo  zwycię- 
stwa, pouwięzywawszy  w  lesie  swych  koni,  wespół 
z  janczarami  rzuciła  się  na  wały,  ale  tam  mocny  zna- 
lazła odpór. 

Wtem  gruchnęło  po  całym  obozie  naszym  że  Tur- 
<5y  wzięli  już  okopy;  rzucili  się  więc  nasi  ochotnicy  na 
nieprzyjaciela,  którym  Lubomirski  coraz  świeże  posiłki 
podsyłał,  Chodkiewicz  zaś  z  innemi  pułkami  stał  na 
pogotowiu,  jeśliby  większa  potęga  turecka  natarła.  Usaim 
'  basza,  któremu  komendę  odebrał  Earakas,  stał  z  swoją 
dywizyą  nieporuszony,  i  wzgardy  swojej  pomstę  nad 
tym  śmiałkiem  zostawił  Polakom,  nie  dając  mu  pomocy. 

Moszyński  nie  kontentując  się  tak  mężnym  za  wa- 
łami odporem,  rzucił  się  z  swymi  z  okopów  w  śrzodek 
nieprzyjaciół,  i  tą  swoją  odwagą  wielce  ich  zmieszał. 
Tymczasem  Wejer  z  Niemcami  uderzył  z  drugiej  strony 
na  zmieszanych,  i  gdy  rzęsistym  na  nich  ogniem  nastę- 
j)uje,  ów  zuchwały  Earakas  dostawszy  w  łeb  kulą,  po- 
legł na  placu.  Tu  dopiero  Turcy  straciwszy  wodza,  pu- 
ścili się  w  rozsypkę,  i  dali  Eozakom  pole  do  pomno- 
żenia ich  klęski.  Tymczasem  węgierski  pułk  wpacU:  do 
lasu,  Turków  pobił,  koni  uwiązanych  zabrał,  i  z  wielką 
zdobyczą  do  obozu  powrócił. 

Ucieszyło  cokolwiek  to  zwycięstwo  żołnierza  pol- 
skiego, różnemi  niewygodami  wielce  strapionego.  Głód, 
choroby,  koni  odpadanie,  okropny  w  obozie  widok  czy- 
niły. Tatarowie  wszystkie  przesmyki  poosiadali,  nie  do- 
puszczając nietylko  żywności  dla  ludzi,  ale  i  paszy 
dla  koni.  Nakoniec  nie  stawiJo  już  ani  kul,  ani  prochu, 
do  broDieniB,  okopów.    O  królu  też,  który  z  pospolitem 
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mszeniem  miał  na  pomoc  im  przybyć,  il^ncij  nie  mieli 
wiadomości,  jak  prędko  do  mcłi  zawita.  Zaczem  wiela 
pod  pokrywką  szukania  foraiów,  omykało  kupami  do 
Polski.  Nakoniec  nastąpiło  powszechne  szemranie  wo- 
dzów nawet,  cłicącycli  swój  obóz  porzucić. 

Na  dopełnienie  nieszczęścia,  hetman  coraz  bardziej 
na  zdrowiu  słabiał,  i  łóżkiem  się  bawił.  Stan  nieszczę- 
śliwy wojska  pomnażał  jego  chorobę.  Z  tem  wszystkiem 
zwołał  do  swego  namiotu  wodzów,  i  sparłszy  się  na  po- 
duszkę, zaczął  do  nich  mowę,  przystępując  niby  do  ich 
zdania,  i  radząc  powrót  do  domów,  puściwszy  na  los 
barbarzyńców  ojczyznę.  Po  tej  mowie  na  twarz  każde- 
go poglądał,  chcąc  z  niej  wnętrzne  ich  poznać  skłon- 
ności. 

Milczeli  wszyscy  z  podziwieniem,  iż  mąż  tak  wielki, 
który  nieraz  dla  całości  ojczyzny  życie  swe  na  śmierć 
nars^ał,  tak  haniebną  dawał  im  radę.  Zaczęli  więc  na- 
przód na  siebie  wzajemnie  poglądać, .  potem  wstydem 
zdjęci,  wszyscy  jednostajnie  oświadczyli  się,  iż  wolą 
umrzeć  za  ojczyznę,  niż  haniebną  ucieczką  życie  swe 
ratować.  Potwierdził  ich  w  tem  zdaniu  wódz  Kozaków 
Konaszewicz,  ręcząc  za  swoich  ziomków,  iż  gotowi  są 
wszyscy  życie  swe  w  tymże  obozie  łożyć.  Dopiero  Chod- 
Juewicz  odmienił  ton,  i  przełożywszy  sromotne  skutki 
powracania  do  domów,  ostatnich  bH  dobył  dla  zachęce- 
nia tych  serc  rycerskich  do  cierpliwego  ojczyzny  bronienia. 

Kozacy  chcąo  w  skutku  pokazać  te  męstwo,  za 
które  ich  wódz  przed  hetmanem  ręczył,  postanowili  dnia 
18  tego  miesiąca  uderzyć  w  nocy  na  obóz  nieprzyja- 
cielski. Zostawiwszy  więc  straże  za  sobą  i  po  bokach, 
wpadli  na  śpiących,  i  popodcinawszy  powrozy  namiotów, 
pozabijali  uwikłanych;  koni,  wielbłądów  i  innej  zdoby- 
czy nabrawszy  podostatku,  dali  znak  strażom  swoim, 
aby  z  drugiej  strony  na  tenże  obóz  napadli.  Obudzeni 
Turcy  przyszedłszy  cokolwiek  do  ładu,  rzucili  się  ku 
owym  strażom,  a  tymczasem  dali  sposobność  Kozakom 
wyprowadzenia  z  ich  obozu  owej  zdobyczy. 

Zachęceni  tem  powodzeniem  Kozacy,  powtarzali 
dwa  razy  takowe  na  obóz  turecki  napadnienie.  W  ostat- 
niem  najlepiej  się  im  powiodło,  bo  ubili  baszę  Taki,  i 
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najwyższego  ich  wodza  Usaima  złapati.  Lecz  gdy  go 
ze  wszysmiego  odarli,  wymknął  się  im  z  ręku,  i  po» 
lesie  wpół  nagi  a  poszarpany  talal  się,  iż  go  ledwie: 
Turcy  poznali. 

Tyla  klęskami  przerażony  Osman  zaczął  usilniej  a- 
pokoju  myśUć.  Dopomógł  do  tego  świeżo  przybyły,  i 
na  miejsce  tlsaima  wywyższony  Dalawej  basza,  czło- 
wiek  spokojny,  i  któiy  tej  wojnie  niepotrzebnej  był 
zawsze  przeciwny.  Tymczasem  Chodkiewicz,  gdy  bar- 
dziej coraz  słabii^  przeniesiony  do  Chocimia,  chwale- 
bne swe  życie  skończył. 

Sława  jego  w  potomne  wieki  żyć  będzie.  Wskrze- 
sza ją  i  ponmaża  gładkiem  swem  piórem  ks.  Adam 
Naruszewicz  biskup  emmauzejski,  koadjutor  smoleński,, 
dobywając  z  różnych  rękopismów  wiele  dzieł  jego  chwa- 
lebnych, któiych  histoiycy  nie  dotknęli.  Spodziewamy 
się,  iż  wkrótce  będzie  wydane  na  światło  publiczne  te 
jego  dzieło  tak  pracowite. 

Najpierwsze  dak  dowody  walecznego  hetmana  Chod- 
kiewicz na  wojnie  z  Szwedami^  gdy  pod  Kircholmen^ 
nie  mając  więcej  jak  3300  wojska  swojego,  stoczył  po- 
tyczkę na  otwartem  polu  z  nieprzyjacielem  16000  Indn 
bitnego  mającym,  gdzie  położywszy  ich  trupem  kóŁo 
9000,  i  wziąwszy  w  niewolą  600,  a  sam  nad  800  nie 
straciwszy,  zabrał  im  60  chorągwi,  i  dziak  11.  Padło 
tam  wiele  godnych  rycerzów,  a  sam  łuról  szwedzki  Karol 
ciężko  raniony,  ledwo  do  swych  okrętów  wyśliznął  się. 

Przeciwko  Moskwie  był  na  dwóch  wyprawach  prze- 
łożonym, a  lubo  mu  wielką  przeszkodę  czyniły  wojska 
niepłatnego  bunty,  niemało  jednak  i  sobie  sławy,  i  oj- 
czyźnie £raju  przyczynił.  Mąż  we  wszystkich  potyczkach 
nieustraszony,  zwyłd  był  mawiać,  iż  nieprzyjaciela  nie 
trzeba  liczyć,  chyba  szablą;  co  Sarbiewski  pięknie 
w  swym  wierszu  o  nim  wyraził:  Veri  nuntia  Famanwn^ 
Mt,   hic  hasłem  mihi  computabit  ensis. 

Zadawano  mu  zbyteczną  surowość,  jakoż  i  na  po- 
czątku tej  chocimskiej  wojny,  nie  uważając  na  najwyż- 
szych głów  przeprosiny,   kazał  za  lekkie  nieposłuszeń- 
stwo  pewnego    godnej    familii   towarzysza  rozstrzelać.. 
Jednego  kara,  w  karności  żołnierskiej  wszystkich  utrzy- 
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mała  w  dalszym  tej  wojny  ciągła,  i  pomogła  do  tylu 
zwycięstw. 

Tę  snrowosć  nadgradzał  obfitą  ku  żołnierzom  łioj- 
nońcią.  Łatwo  mu  to  przycliodziło  przy  niezmiernych 
prawie  jego  docłiodacli  i  bocactwąclu 

Skoro  gruclinęła  w  obozie  wie^  o  śmierci  hetmana^ 
wnet  smutek  i  żal  powszechny  ogam^  ircerskie  serca. 
Zapomniawszy  o  jego  surowością  te  tylKO  jego  dzieła 
i  cnoty  na  myśl  sobie  z  płaczem  przywodzić,  które  go 
miłym  i  szacownym  czyniły.  "Władysław  królewicz, 
który  go  czcił  i  kochał  jak  ojca,  nie  zupinie  jeszcze 
po  (Uugiej  chorobie  do  siebie  przyszedłszy,  nie  dał  się 
utulić  w  swoim  żalu. 

Po  śmierci  Chodkiewicza  obj%t  rząd  hemański  Lu< 
l)omirski,  za  towarzysza  mu  od  króla  i  rzeczypospolitej 
do  tej  wyprawy  przydany.  Sprzeciwiły  się  nieco  zrazu 
pviki  litewskie,  nie  chcące  mieó  innego  wodza,  jak  tylko 
z  swego  narodu;  ale  za  powagą  królewicza  pokazują- 
cego niesłuszność  ich  pretensyi,  poddali  się  pod  rząd 
koronny.  Tymczasem  nie  ustawały  mniąjsze  z  Turkami 
poj^czki,  zawsze  dla  naszych  pomyślniejsze. 

Osman  cesarz  turecki,  któiy  chdid  być  mianprm  za 
pogrom  świata,  widząc,  iż  stał  się  pośmiewiskiem  u 
niegOf  że  tak  ogromnem  wojskiem,  tak  małej  garstce 
Polaków  nie  mógł  dać  rady,  umyśli  ostatnich  sił  swo- 
ich dobyć,  i  pamiętne  jakieś  zwycięstwo  odnieść  nad 
naszymi 

Dnia  tedy  28  września,  co  miał  najlepszego  woj- 
ska, wyprowadził  w  pole;  z  drugiej  strony  30,000  Tar- 
tarów  postawił,  aby  zewsząd  naszych  napastowali.  Za- 
czął się  szturm  od  bicia  z  50  dział  wielkich,  a  30  przy 
Tatarach  zostawił.  Koło  tysiąca  razy  z  każdego  działa 
^wystrzelono,  lecz  z  małą  szkodą  naszych,  wałami  zasło- 
nionych.  Po  straszliwych  owych  grzmotach  i  piorunach, 
ruszyli  się  ku  naszym  widom  bisurmanie;  największą 
jednak  wywarli  potęgę  na  Denhofów  i  Kozaków  lisow- 
skich stanowiska;  ale  widząc,  że  piechota  niemiecka 
Denhofów,  rzęsistym  z  flint  ogniem  wielu  ich  trupem, 
położyła,  całą  moc  swoje  na  Łisowczyków  obrócili. 
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Lnbominski  widfe%6^  iż  LiBOwczyc^  nie  mogli  wy- 
dołać  mnóstwu  Janczarów  i  jazdy  tureckiej,  wysłał  im 
z  wojska  swojego  posiłki.  Królewicz  też  mszył  swą 
piechotę,  wespół  z  swoją  gwardyą  z  Szkotów  i  Irland- 
czyków złożoną.  Lisowczyey  wspard  mockiemi  posiłka- 
mi, nabrawszy  znowu  serca,  tak  mocny  dali  odpór  nie- 
przyjacielowi, że  z  wielką  swoją  klęską  musiał  się  co- 
ńiąć.  W  żadnej  potyczce  więcej  nie  legło  Turków. 
Teofil  Szemberg  pomnożył  tę  klęskę.  Kazał  on  rapto- 
wnie wysypać  wały  w  polu  między  cbrośniakami,  i  one 
drzew  gałęziami  pokrywszy,  utaił.  Zasadził  na  nich  dwie 
armaty,  i  50  ludzi  z  piechoty  węgierskiej,  do  której 
kilka  chorągwi  Tomasza  Zamojskiego  przydał.  Ci  nie- 
postrzeżeni  od  Turków,  poty  tam  skrycie  siedzieli,  aż 
nieprzyjaciel  kupami  umykając,  w  znacznej  ku  nim 
liczbie  zbliżył  się,  szukając  tam  dla  siebie  bezpieczeń- 
stwa. Dopiero  Szemberg  na  nich  natarczywie  uderzyła 
i  tak  ich  zmieszał,  że  nie  wiedzieli  Turcy  kędy  się  udać. 
Nasi  chcąc  z  tego  pomieszania  profitować,  wypadli 
z  obozu,  i  wziąwszy  ich  między  dwa  ognie,  wszystkicli 
prawie  wybili.  Trwała  ta  potyczka  od  godziny  ósmej 
z  rana,  aż  do  samego  wieczora. 

Cesarz  turecki  straciwszy  na  niej  co  najdzielniej- 
szych swoich  rycerzów,  ni  o  ozem  już  nie  myślił,  jak 
tylko  o  pokoju,  zwłaszcza^  że  przez  choroby  w  swoim 
obozie  zagęszczone,  więcej  dwa  razy  ludzi  utracił,  niż 
na  potyczkach.  Z  drugiej  strony  wieści  idącego  króla 
Zygmunta  z  licznem  pospolitego  ruszenia  wojskiem^ 
wielce  go  trwożyły.  Z  ^ch  przyczyn  uczyniwszy  pokój, 
z  tak  wielkiej  i  kosztownej  wojny  nic  więcej  nie  od- 
niósł, prócz  hańby. 


ROZDZIAŁ  XXIX. 

DALSZE    OSSOLIŃSKIEGO     OBROTY. 

Sprawiwszy  pomyślniej  na4  innych  swój  urząd  po- 
JBielśki,    Ossoliński  powrócił  do  dworu.    Będąc  jeszcze 
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w  Anglii;  żądał  nsiliiie;  aby  jak  najpędzej  swe  posel- 
stwo skończył;  a  to  dla  tego,  żeby  nę  mógł  z&aj&waó 
na  wyprawie  przeciwko  TWkom.  Chęć  nabyda  sławy 
rycerskiej;  te  iądze  w  nim  zapalała.  Pochwały  które  od 
dwom  i  rzeczypospoHtej  za  odprawione  chwalebnie  po- 
selstwo odebrał;  wzniecały  w  nim  otuchę  pokazania^  it 
równą  miał  sposobnoM  i  do  dzid;  rycer^ch;  sie  pokój 
prędzej  nad  nadzieję  z  porta  ottomańską  nczyniony;  był 
mu  przeszkodą  do  tych  zamysłów  wykonania;  wszakże 
nie  lawiąc,  inna  wojna   otworzyła  pole  jego  dzielności. 

Gustaw  król  szwedzki,  widząc  Polaków  zabawnych 
wojną  z  Turkami,  użył  tej  okoliczności  na  swój  poży- 
tek. Wtargnąwszy  do  Inflant,  obiegł  ich  stolicę  Rygę; 
obywatele,  tejże  co  i  Gustaw  religii,  poddali  przez  zdradę 
to  miasto  Szwedom.  Rygi  przykład  pociągnął  cale  In- 
flanty z  tejże  pobudki  pod  szwedzkie  panowanie. 

Nie  wchodzę  w  opisanie  tej  wojny,  to  tylko  na- 
mieniam;  że  Ossoliński  bardzo  wiele  do  pomyślnego  jej 
zflJkończenia  dopomógł.  Bo  najprzód  zaciągnąwszy  swynt 
kosztem  liczną  zbrojnych  ludzi  chorągiew,  znaczne  na. 
jej  czele  dawał  dowody  męstwa  i  roztropności;  a  potem 
naznaczony  komisarzem  do  ułdadania  z  Szwedami  po- 
koju^ pod  AItmarkiem;  obu  stron  żądze  do  skutku  przy- 
prowadził. Król  widząc  w  nim  tak  wielką  do  usług  pu- 
blicznych zdatność  i  ochotC;  w  nagrodę  jej,  ofiarował 
mu  podstolstwo  koronne. 

Nastąpił  potem  sejm  walny  w  roku  1631.  I  tu  Os- 
soliński próżnować  nie  chciał.  Zostawszy  posłem,  ledwa 
się  ukazał  w  Warszawie,  wnet  wszystkich  na  się  oczy 
i  serca  obrócił,  tak  dalece,  iż  go  jednostajnemi  głosy 
obrali  za  marszałka  koła  rycerskiego. 

Był  to  sejm  ostatni  króla  Zygmunta,  i  bardzo  burz~ 
liwy.  Król  albowiem,  widząc  się  być  co  raz  słabszym^ 
chciał  na  tym  sejmie  upewnić  tron  polski  synowi  swo- 
jemu Władysławowi;  ale  stany  nazbyt  o  wolność  swoję 
troskliwe,  mocno  się  tym  zamysłom  królewskim  oparfy^ 
czego  potem  żałowały,  gdjż  król  wkrótce  z  tym  się 
światem  pożegnał;  a  bezkrólewie  pochop  dało  do  wiel- 
Idego   w  rzeczypospolitej   zamieszania^    choć  nie  z  tak: 
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okropną  narodn  niin%  jako  późniejszych   wieków  bez- 
królewia nam  przynosUy. 

Na  iYm  sejmie  Ossoliński  dał  nowe  dowody  swo- 
jego do  króla  przywiązania.  Za  j^^  albowiem  stara- 
niem^ starostwa  po  śmierci  6wie£o  zesd;ej  Eonstancyi 
królowej)  pozostałe^  stan^  rzecz}rpospolitej  pozwoliły  kró- 
lowi mięozy  syny  swoje  podzielić^  i  biskupstwo  kra- 
kowskie królewiczowi  Albertowi  npewniły. 


ROZDZIAŁ  XXX. 

WŁADYSŁAW  lY  KRÓLEM  OBRANY. 

Pamiętał  dobrze  Władysław  lY,  jak  wielkie  Osso- 
liński przy  dworze  jego  będący ;  ponosił  z  przyczy- 
ny Eazanowskich  mnartmenia^  z  tem  wszystkiem  znał 
Jego  przymioty  i  nieodmienną  kn  sobie  życzliwość,  prze- 
toż  po  ńmierci  ojca  swojego,  minąwszy  innych,  jego  je- 
dnego obrał  do  zaciągania  rady,  i  powierzenia  ma  naj- 
skrytezych  zamysłów  swoich  podczas  bezkrólewia.  Ja< 
koż  gdy  się  stany  rzeczyposolitej  zebridly  do  Warszawy 
ma  obieranie  nowego  króla,  nczynił  go  swoim  do  nicn 
posłem.  W  tymże  samym  urzędzie  wysłał  go  do  stanów 
na  koronacyą  zgromadzonych  w  Krakowie,  gdy  sam 
dla  słabości  zdrowia  nie  mógł  tam  w  czasie  pośpieszyć, 
za  co  wraz  po  koronacyi  swoje|  dał  mu  podskarbstwo 
nadworne  koronne.  Prócz  tego,  mając  podług  zwyczaju 
wyprawić  podów  do  różnych  monarchów  z  oznajmie- 
niem swojego  na  tron  wstąpienia,  najpierwszy  miał 
wzgląd  na  niego. 

Znajome  były  Władysławowi  zadawnione  między 
stanem  duchownym  i  świeckim  rozterki,  które  podczas 
bezkrólewia  ostatniego  bardziej  ieszcze  rozjątrzyła  no- 
^a  dyssydentów  nauka;  umyślił  więc  ojca  ś.  użyć  po- 
wagi, do  zabieżenia  pomienionym  niesnaskom.  OssoM- 
ijki  w  świeżem  do  Anglii  poselstwie  dał  znaczne  dowo- 
4iy  rozsądku  i  roztropności  niepospolitej,  zdolnej  do 
Jkjarowania  spraw  nąjtnidniejszycl^  przetoż  między  wielu 
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godnymi,  jemu  najwięcej  ufając^  wyznaczył  go  postem 
do  Rzymu. 

Sławne  to  jego  poselstwo,  godne  jest,  abym  dla 
pamiątki  wieków  połomnych,  obszeniiej  opisał. 


KOZDZIAŁ  XXXL 


WYJAZD    OSSOLIŃSKIEGO     DO    RZYMU. 

Ossoliński  znając  wspaniałość  umysła  WisLdjfAs^ 
wa  IV,  starał  się  uczynić  jak  największe  do  sprawo- 
wania swojego  poselstwa  przygotowanie,  aby  w  stolicy 
świata  cłirześciańskiego  mógł  godnie  piastować  swojego 
monarchy  osobę.  Wielka  paniąt  liczba  wnet  się  do  niego 
zbi^ła,  chcąc  przy  tak  zacnem  poselstwie  profitować 
z  widzenia  cudzych  krajów.  Rozumiem,  iż  mOą  rzecz 
wielu  famiUom  uczynię,  gdy  wyrażę  tycłi  imiona,  któr^ 
osobami  swemi  dodali  ozdoby  i  liczby  dworowi  Osso- 
łitoki^o. 

Towarzysze  poselstwa. 

Jędrzej  Grębicki  sufragan  gnieżnie&ski  sekretarz  po- 
selstwa. 

Piotr  Dancewicz  starosta  parczowski. 

Ifikołaj  Ossoliński  starosta  radomski. 

Jędrzej  Grudziński  wojewodzie  kaliski. 

Jakób  Zieliński  podczaszy  bracławski,  marszidek 
dworu. 

Dworzcmie  krdlewący. 

Krzysztof  Łanckoroński,  Franciszek  Bądziński,  IC- 
noski,  Morski. 

Domimk  Roncali  sekretarz  królewski,  pisarz  po- 
selstwa. 

Es.  Jakób  Uchański  Dominikan,  spowiednik  poda» 

Jędrzej  Bzeczycki  proboszcz  klimunłowaki,  kapdaiL 
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Dworzanie  posła. 


Joachim  Stylarski  podskarbi,  Jngoszowski,  Rosz- 
kowski, Ujejski,  Kaski,  Magdaleński,  Dembiński,  Lip- 
nicki, Giża,  Eutłowicki. 

Kornomicff. 

Lipnicki,  Trzebuchbwski,  Rosak,  Brzeski,  Romanow- 
ski, Rogaliński,  Czechowski,  Lasocki,  Waldowski,  Łencz^ 
Godlewski. 

Pokojowi, 

Lipski,  Wogrowski,  Genibicki,  Somorok,  Mameeki, 
CwikKcz,  W^utyńskl,  Gos,  Chodszewski,  Szamowski, 
Ogonowski,  Feliński,  Bidziński,  Fogelweder,  Pawłowski, 
Nieznanowski,  Jngosżewski.  Kochanowic. 

PoKczywszy  stajennych,  kuchennych,  oraz  ludzi  nu- 
żących towarzyszom  tej  podróży,  wynosiła  liczba  więcej 
jak  300  osób,  samych  koni  najdzielniejszych  powodnych 
do  posła  należących  prowadzono  30,  rydwanów  albo 
wozów  skarbowych  pod  rzeczy,  prócz  karet,  szło  20. 


ROZDZIAŁ  XXXH. 

PODRÓŻ    DO    RZYMU. 

Z  tą  tak  liczną  komitywą  ruszył  Ossoliński  z  Kra- 
kowa dnia  23  września  roku  1633.  Prócz  wyżej  namie- 
nionych  osób,  wielu  przyjaciół  i  krewnych  przeprowa- 
dzało  gć  aż  do  granicy  niemieckiej. 

Głośny  już  był  w  Niemczech  wyjazd  Ossolińskiego, 
przetoż  panowie  niemieccy  i  gubernatorowie  miast,  je- 
dni z  swojej  ludzkości,  drud^  z  rozkazu  cesarskiego, 
zimraszali  go  dó  swych  żandLów  tol  ws^anisde  uczty, 
irnafi  ognia  ^  ńińat  dawahi^,  i  ćtig6w  swoich  pod 
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karety  do  dalBzej  podróży  dostarczali.  Każdego  w  szcze- 
^ólnoici  z  tych  panów  ludzkość  i  wspanłałośó  opisana 
jest  obszernie  w  dyarynszu  pisanym  po  łacinie  od  je- 
dnego, który  się  znajdował  w  tej  komitywie. 

Gdy  przybył  Ossoliński  do  Wolsgierdorfti  nie  da- 
leko jnż  od  Wiednia,  pan  Biboni  rezydent  królewski 
n  cesarza  zajechał  mu  drogę,  z  oznajmieniem,  iż  ce- 
sarz jmć  bawiący  się  polowaniem  w  Obersdorfie,  o  milę 
za  Wiedniem,  z  wielką  radością  czeka  tam  na  przyby- 
cie jego.  Bnszywszy  ztamtąd  nazajutrz,  gdy  się  jnż  do 
Wiednia  zbliżał,  znalazł  czekającego  na  siebie  hrabię 
Slika  prezydenta  rady  wojennej  i  najwyższego  marszał- 
ka dwom,  z  czterema  cesarskiemi  karetami,  zaktóremi 
szły  liczne  karety  różnych  ministrów  cudzoziemskich 
znajdujących  się  w  Wiedniu.  Z  tą  paradą  jechał  Osso- 
liński przez  Wiedeń  do  pałacu  mu  wyznaczonego.  Na- 
wiedzili go  tam  zaraz  ministrowie  różnych  monarchów 
i  panowie  niemieccy.  Nie  mógł  im  wzajemnej  oświadczyć 
grzeczności  poseł,  ponieważ  zaraz  nazajutrz  musiiJ  śpie- 
szyć do  cesarza,  zlecił  jednak  rezydentowi  królewskie- 
mu, aby  on  imieniem  jego  tę  ludzkość  im  oświadczył. 
Nazajutrz  koło  południa  przybyły  karety  cesarskie,  do 
których  go  książę  Diterstain  podkomorzy  cesarza  za- 
prosił, i  zawiózł  do  Obersdorfti.  Znajomy  był  cesarzowi 
i  miły  Ossoliński,  jeszcze  od  owego  czasu,  kiedy  wGra- 
cu  w  naukach  się  ćwiczył,  przetoż  z  wielką  radością  był 
od  cesarza  przyjęty.  Chciał  go  cesarz  dłużej  u  siebie 
zatrzymać,  ale  że  Ossoliński  pragnął  przed  zimą  odpra- 
wić swe  poselstwo  w  Rzymie,  zezwolił  na  jego  wyjazd, 
przydał  jednak,  iż  za  powrotem  ze  Włoch,  nie  tak  pręd- 
ko miał  go  od  siebie  puścić. 

Z  Obersdorfu  wyjechawszy,  misk  dosyć  pomyśhaą 
i  pogodną  drogę,  ale  w  przebywaniu  gór  styryjskich 
niewypowiedzianej  doznawał  trudności.  Czas  podten- 
czas  był  jesienny,  w  któipr  deszcze  pospolicie  tam  pa- 
nują. Wody  z  gór  rzekami  prawie  spadające,  drogę  za- 
lewały i  mosty  znosUy.  Biyki  wielkie  i  ładowne,  przez 
drogi  w  skałach  wysokich  robione,  na  wielu  miejscach 
wąskie  i  nad  przepaściami  wiszące^  niewymownej  w  cią- 
gnieniu trudności  doznawały,  konie  niezwyczajne  śliskicłi 
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dróg  i  ftkalistychy  mocno  się  kalecsyłj,  a  co  największa^ 
ie  nie  hjio  tun  wygodnych  domów  gościnnych,  gdzieby 
indzie  hrln  trudami  znnżeni,  mogli  się  osnazyć,  i  z  wy- 
godą odpocząć. 

W  takich  tmdach  i  przeciwnościach  kilkanaście  dni 

Przepędziwszy,  przybyli  do  Trewizy^  miasta  weneckiego, 
^am  nad  nadzieję  wszystkich,  ksiątę  Jan  Justynianie 
wyznaczony  do  Hiszpanii  poseł ,  a  gubernator  owej 
prowincyi,  wyjechawszy  o  podał  od  tego  miasta,  spotkał 
Ossolińskiego,  przywitał  z  niezwyczajną  Wenetom  ludz- 
kością, zaprowadził  do  pidacu  rzeczypospolitej,  i  wspa- 
maJt^  aż  do  podziwienia  naszych  ucztą,  wszystkich  hoj- 
nie utraktował.  Ta  jego  ludzkość  zdawała  się  naszym 
niepojętą,  ponieważ  przez  cidą  swą  drogę  nigdzie  więk- 
szego grubia&stwa  i  zdzierstwa  nie  doznsdi,  jak  we 
wsiach  i  miasteczkach  do  rzeczypospolitej  weneckiej 
należących. 

Z  Trewizy  udali  się  do  Padwy;  nie  mieli  wpraw- 
^ie  gór  tak  przykrych  w  tej  drodze,  ale  ziemia  glinia- 
sta tak  była  rozmokła  od  deszczów  ustawicznych,  że 
wozy  w  niej  głęboko  Ign^y.  Ossoliński  sprzykrzywszy 
tę  drogę,  pośpieszył  wprzód  konno  do  Padwy  z  swoimi 
dworskimi.  Wozy  zaś  jego  po  różnych  miejscach  ulgnię- 
te,  ledwie  wydobyto  z  Uota.  Kilka  dni  na  nich  czekał 
w  Padwie  Ossoliński.  Tam  koniom  i  ludziom  dał  przez 
cztery  dni  wypocząć. 

Gubernator  padewski  nie  wyjeżdżał  przeciwko  nie- 
mu, wysłał  jednak  gwardyą  miejską,  która  go  od  bra- 
my aż  do  ps^acu  prowadziła. 

Znajdował  się  podtenczas  w  Padwie  Tomasz  Zar- 
mojski,  podkanelerzy  koronny,  chorobą  złożony.  Zjechai 
on  tam  dla  ratowania  zdrowia  swojego.  Dowiedziawszy 
się  o  nim  Ossoliński,  posłał  do  niego  imieniem  swojem 
w  nawiedziny  Jędrzeja  Gembickiego  sufragana  gnie- 
źnieńskiego. Oświadczył  mu  wzajemną  ludzkość  Zamoj- 
ski przez  sekretarza  swojego  Trzcińskiego.  Sami  jednak 
z  sobą  się  nie  widzieli.  Z  Padwy  jadąc  do  Ferrary,  gdy 
już  mrokiem  przybyli  do  rzeki,  niegdyś  Eiydanem,  a  te- 
raz Padem  nazwanej,  znaleźli  tam  bat  pięknie  przystro- 
jony, przysłany  od  kardynida  Ifagalotti  gubemiU;ora  ter- 
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rarokiego.  Siostrzeniec  tego  kardynida  Don  Danino  za- 
prosił do  owego  bata  Ossolińskiego,  i  przy  licznych 
pochodniach  przewiózł  go  na  tamtą  stronę  rzeki.  Ka- 
rety kardynalskie  i  dwieście  ludzi  zbrojnych  czekały 
tam  na  niego.  ^  tą  komitywą  przybył  do  Ferrary,  i  do 
pi^cu  kardynała  zaprowadzony,  z  wielką  InddLoAdą 
był  od  niego  przyjęty.  Obszemość  pałacn  tak  wielka 
była,  że  każdy  z  dworskich  wisi  w  nim  dla  siebie  po- 
koik ze  wszelkiemi  wygodami. 

Nazajutrz  sam  kardynał  woził  w  swej  karecie  po- 
ria  po  mieńcie,  dla  oglądania  tamecznych  ciekawoAcL 
Trzeciego  dnia  odprowadził  go  kardynał  aż  do  bramy^ 
a  siostrzeńcowi  swemu  zalecił,  żeby  mu  służył  aż  da 
kanału,  którym  miał  płynąć  aż  do  Bononii. 

Większej  jeszcze  ludzkości  doznali  nasi  wBononii, 
ponieważ  gubernatorem  tego  miasta  był  kardynd:  Sancta 
Cruci,  który  niedawno  był  w  Polsce  nuncyuszem,  i  Po- 
laków, a  mianowicie  Ossolińskiego  wielkim  przyjacielem.. 
Ten  uchyliwszy  na  stronę  ceremonie  włosĆle,  które  się^ 
naszym  aż  naato  przykrzyły,  po  polsku  i  poufale  przez, 
dwa  dni  ich  podejmows^  u  siebie. 

Bównie  i  po  innnych  miasteczkach  papieskich  byli 
nasi  przyjmowani,  w  samej  tylko  Faenzyi  nieludzki  gu- 
bernator skrył  się  przed  nimi;  ale  miasto  chcąc  jego 
grubiaństwo  nadgrodzić,  witało  gości  z  radosnemi  okrzy- 
kami i  wszelkich  im  wygód  dostarczało. 

Nigdzie  jednak  większej  nie  doznali  ludzkości,  jak 
w  Aryminie  nad  morzem  leżącym.  Grzeczny  owego 
miasta  gubernator  Corsini^  wyjechał  aż  o  milę  z  czter- 
nastą karetami,  i  z  pięknym  szlachty  orszakiem.  Spot- 
kawszy  Ossolińskiego,  wyskoczył  z  karety,  zaprosił  go 
do  niej,  i  przy  wesc^ch  ludu  okrzykach,  zawiózł  go 
do  swego  pałacu,  gdzie  nietylko  ludziom  wszelkich  wy- 
gód, ale  nawet  koniom  hojnie  dodano. 

Nim  wieczerza  nastąpiła,  gubernator  chcąc  rozer- 
wać posła,  zaprowadził  go  do  wielkiej  sali,  wspaniale^ 
przybranej  i  oświeconej.  Znaleźli  tam  nasi  więcej  50 
dam  godnie  urodzonych,  wszystkie  wybornej  piękności. 
Po  kró&iem  przywitaniu,  zaczął  się  taniec,  który  trwał 
blisko  godziny. 
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Hrabina  Tengnli,  jako  uodzemem  tak  piękaośeią 
kme  damy  eelowabu  Pnetoi  poważny  jakiś  starzee, 
Mzyprowadifi  ją  do  poria^  prosząc  aby  z  nią  tańcowaŁ 
Zezwolił  ebętnie  pose^  i  zaraz  każdemu  z  jego  komi- 
tywy, damf  do  tegoż  tańen  podano.  Ciekawy  to  mnaij^ 
być  taniee,  w  którym  większa  część  Polaków  nie  nmie> 
jąca  prócz  polakiego,  po  wloakn  taAeowida.  Tak  jednak 
nasi  byli  akontentowam,  że  autor  dyarynazn,  z  którego 
to  wyjąłem,  z  tern  się  oświadcza^  iż  nie  tak  przykro 
bvwa  dziecięcia  być  oderwanym  od  pierai  macierzyń- 
fikhj  jak  nam  ciężko  było  rozstawać  się  z  tak  śliczną 


Po  tak  miłem  w  Aryminie  bawienia,  gaI>eniatof 
ofiarował  swych  koni  pod  karety  posła,  tęż  samą  firzy- 
słogę  i  hrabina  Tengoli  aczynSa  w  niebytnośei  męża 
swojego^  który  podtenezas  o  podał  polowaniem  mę  ba- 
wiŁ  ^ócz  tej  grzeczności,  gabemator  sam  przeprawa* 
dzał  aż  o  milę  poftła.  Jadący  z  nim  w  karecie  postraegł 
aahajdaki  u  naszych,  których  nigdy  nie  widział,  i  spy- 
tał eoby  znaczyły.  Posd  chcąc  j^o  ciekawości  dogo- 
dzić, rozkazał,  aby  ich  ożywanie  pokazano.  Wsiaifio 
więc  kilkonasta  na  koni,  i  z  wielką  zręcznością  w  biega 
końskim  do  cela  strzelali.  Między  wszystkimi  jednak 
najlepiej  się  popisali  Orndzińslki  wojewodzie  kaliski, 
i  Krzysztof  LancKoroński  dworzanin  ł^ólewskL 

Odsoliaski  kończąc  dalszą  podróż,  o  milę  od  Ło- 
retn  wysiadł  z  karety,  i  z  nał>ożeństwem  szedł  piechotą 
prosto  do  domn  Najświętszej  Panny.  Zaproszony  ztam- 
tąd  do  pałacii  kardynalskiego,  znalazł  wszellde  dla  sie- 
bie i  dU  lodzi  wygody.  Nazajotrz  po  nabożeństwie  od- 
prawionem,  w  dalszą  odął  się  podróż. 

Przez  które  tylko  miasteczka  nasi  przejeżdżali  wszę- 
dzie nieamiemy  tłom  lodzi  zabiegał  im  drogę^  Wywar 
biała  ich  z  domów  ciekawość  w»izenia  stiojo  sobie  nie- 
znajomego, i  poznania  tego  narodo.  który  niedawnemi 
zwycięstw^'  nad  dwoma  wielkiemi  mocarstwami,  to  jest 
porta  odomanską  i  Moskwą  otrzymanemi.  niezmiernie 
swą  sławę  podtenezas  był  rozmnołyL 

Ody  przez  miasto  Folino  pn^eżdiali,  nięjakiś  Mo- 
rzjTi.    któn-  sie    mianował  synem  cesana  etiopskiego. 
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nie  miyący  jak  tylko  dwóch  przy  sobie  ks.  Karmelitów, 
po  arlekińska  prawie  ubrany,  życzył  sobie  widzieó  się 
z  Ossolińskim^  ale  nie  wprzód  chciał  wnyść  do  jego  po- 
koju,  ażby  najprzedniejsi  z  dworskich  posła  jego  tam 
wprowadzili.  Wprowadzony  wziął  prawą  rękę  posłowi 
i  prosił,  aby  mu  dano  krzesło,  ońwiadczając  się,  ii  nie 
przystało  na  jego  godność  stojąc  rozmawiać.  Figara 
człowieka  brzydka,  aprzytem  dama  niezyp^cząjna,  wszyst- 
kich do  śmiecha  pobudztta.  Ossoliński  jednak  kazał 
uczynić  zadosyć  woli  jego,  chcąc  wiedzieć,  co  też  mu 
owa  małpa  afrykańska  misia  powiedzieć. 

Usiadłszy,  zaczął  ciekawfe  posła  się  wypytywać, 
po  co  do  Rzymu  jedzie,  jakie  ma  tam  sobie  mteresa 
zlecone,  jak  długo  tam  zabawi,  jak  dawno  z  Polski  wy- 
jechał, i  jak  wiele  mil  drogi  swej  przebył.  Nakoniec 
oświadczył  się,  iż  chce  Polskę  namedzić  i  prosił,  aby 
powracający  z  Bzymu  tam  go  zawiózł,  obiecując  mu  za 
to  wielkie  łaski,  skoroby  na  tron  ojcowski  powrócił. 
Poseł  tając  śmiech  w  sobie,  grzecznie  jednak  wszyst- 
kie jego  pytania  i  prośby  zbywał,  nakoniec  z  takienu, 
jakich  on  chciał,  oeremoniami  pożegnał. 


ROZDZIAŁ  XXXm. 

PRZYBYCIE    OSSOLIŃSKIEGO    DO    RZYMU. 

Z  Loretu  jeszcze  wysłał  był  Ossoliński  sufragana 
Gembickiego  przed  sobą  do  Rzymu,  aby  tam  wszystko 
na  jego  przybycie  przygotował,  i  pompę  wjazdu  ułożył 
z  ministrem  papieskim.  Przybywszy  więc  do  miasteczka 
Castellany,  znalazł  tam  Gembickiego,  i  rezydenta  pol- 
skiego pana  Ursi,  oraz  karety  od  kardynałów  Bar- 
berynich,  krewnych  papieskich,  dla  siebie  przysłane. 
W  tych  zbliżając  się  ku  Rzymowi,  o  sześć  mil  włoskich 
wstąpił  do  austeryi,  gdzie  sekretarze  różnych  posłów 
i  panów  rzymskich  na  przywitanie  jego  czekali.  Przy- 
był też  tam  w  krotce  kardynał  de  Torres,  protektor  pol- 
ski. Honor  to  był  osobliwszy  i  dla  Ossolińskiego  i  dla 
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narodn,  którego  kardynał!  protektorowie  iadnenm  z  po- 
słów nie  zwykli  czynić;  jako  i  francuski  nie  uczynił 
francuskiemu  świeżo  do  Rzymu  przybyłemu. 

Zadziwiła  wszystkich  biegłość  w  językach  Ossoliń- 
akiegO;  Włockom  albowiem  po  włosku,  Francuzom  po 
francusku^  Hiszpanom  po  hiszpańsku,  Anglikom  po  an- 
gielsku, Niemcom    po  niemiecku  odpowiadał. 

Tymczasem  przybywały  coraz  liczniejsze  kardy- 
nidów.  posłów  cudzoziemsĆch  i  różnych  panów  tak 
rzymskich,  jako  i  obcych,  znajdigących  się  podtenczas 
w  Rzy  mie  karety;  sto  sześćdziesiąt  i  kiDka  ich  nali- 
czono. 

Gdy  z  taką  asystencyą  ruszono  ku  murom  rzym- 
skim, powstał  niemała  rozruch  między  przybyłem!  ka- 
retami, nbgąjącemi  się  o  pierwszość  miejsca.  Nąjwięk- 
asa  kłótnia  była  między  stangretami  posłów  luszpań- 
skiego  i  francuskiego. 

Gdy  albowiem  jeden  drugiego  do  bramy  z  widkim 
pędem  uprzedzał,  oba  w  bramie  przywąskiej  na  dwie 
wielkie  karety,  tak  ulgnęli,  że  się  z  niej  wydobyć  nie 
mogli.  Przyszłoby  było  do  krwi  rodania,  gdyby  zwierzch- 
ność rzymska  temu  nie  zabiegła.  Inne  karety  tą  sprzecz- 
ką przYtr/ymane,  nie  mogąc  się  jej  końca  doczeluićy 
druga  bramą  do  miasta  wjechidy. 

'i^mczasem  hiszpańska  kareta  pierwsza  z  bramy 
wydobywszy  się,  jakoby  po  wygran^  iMtal!!  z  tryumfem 
wielkim  powróciła  do  Rzymu.  Ossofińskiego  zaś  karety 
i  WOZY  do  pałacu  ogrodowego  Juliusza  papieża,  za  mia- 
stem leżącego,  udały  się. 

Stanął  tam  szezęślime  Ossoliński  dnia  20  listopada, 
i  odpocząwszy  trochę^  jeclu^  z  kardynałem  de  Torrea 
w  zamkniętej  karecie  do  ojca  świętego  do  psdacu  kwi- 
TYnabiego,  gdzie  wiele  karet  i  pospólstwa  moc  niezmienia^ 
dla  widzenia  jego  zbiegała  się. 

PrzYJęty  z  jak  nąjwi^ną  ludzkością  od  ojca  ś. 
Urbana  vIlV  odwiedzS  z  tymże  kardynałem  synowców 
papieskich,  i  późno  już  w  noe  pny  pochodniach  powró- 
cił do  swego  pdbcii*  cdzie  dni  naa^ującyeh  odbiera- 
weiH  i  odwwanieiii  wizyt  oraz  przygotowaniem  się  do 
fml>Iic4Mtp}  wjazdu  bawił  się. 
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Lndzie  podtencuus  iyjący,  nie  widzieli  nigdy  wspa- 
nialszego wjazdu  nad  ostatnia  który  książę  de  Oregui 
posd  firanciudd  niedawno  był  odprawjŁ  Ossoliński  diciał 
go  w  tern  przesadzić^  i  aż  nadto  swego  dokioał.  Poma- 
gały mu  do  wykonania  zamysłów  świeże  Polipów 
a  pamiętne  zwycięstwa  nad  Mouwą  i  Porta  ottomaftską^ 
Cs^y  Bzym  pragnął  poznać  naród  tak  waleczny  i  tak 
daleki  od  siebie.  Obyczaje  jego,  broń  i  strój  polski  po- 
mnażał Indu  ciekawość. 


ROZDZIAŁ  XXXIV. 

WJAZD    PUBLICZNY   DO    RZYMU. 

W  niedzielę  pierwszą  adwentową  która  na  dzieft 
27  listopada  przypadała,  gdy  do  pomienionąj  Juliusza 
winnicy  zjechały  się  dwory,  papieski,  kardyni^ów  i  po- 
słów cndzoziemskich,  oraz  niezmierna  moc  kawalerów^ 
hrabiów,  marchionów  i  książąt,  wsiadł  na  konia  Osso- 
liński o  godzinie  20,  to  jest  czterma  godzinami  przed 
zachodem  słońca,  i  ruszył  ku  bramie  flamińskiej. 

Jechało  na  czele  tej  pompy  dwóch  furierów  Osso- 
lińskiego, po  polsku  w  suknie  szarłatne  ubranych,  na 
dzielnych  koniach.  Za  nimi  Bity  wozy  suknem  kar- 
mazynowem  z  wyszytemi  na  niem  posła  herbami  przy- 
kryte, w  liczbie  22. 

Nastąp^o  potem  dziesięć  wielbłądów  z  dzwonkami 
na  szyjach  srebmemi,  dekami  jedwabnemi  dotem  tka- 
nemi  przykrytych,  których  prowadzili  Persowie,  nwrodu 
swego  obyczajem  bogato  ubrani  i  w  zawojaćb. .  Pa  tych 
widać  było  czterech  trębaczów  nąjprzedniąjszycb,  konn<^ 
jadących,  po  polsku  w  zielone  axamitne,  suknie  z  pętli- 
cami złotomi  przystrojonych,  za  którymi  szła  gwiurdya 
posła  z  34  ludzi  łożona,  konie  pod  nimi  piękne,  sami 
w  sukniach  jedwabnych  złotem  przeszywanych,  mieli 
flinty  i  pistolety,  i  pióra  białe  u  czapek. 

Tu  dopiero  następowała  chorągiew  papieska  z  swo- 
imi trębaczami,   nazwana  Cawilegieri^  z  samej  szlachty 

HM.  pol*.  Życic  J»nego  OBMolińBkhf.  ^ 
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■złotona,  a  po  niej  dworscy  kardynałów,  kaMy  mający 
na  ramionach  kapelnsee  kardynalskie. 

Niedideko  od  nich,  jechido  pokojowych  poi^  30 
na  dzielnych  koniach,  w  rzędach  srebrnych,  ws2yscy 
barwiasto  w  snknie  polskie  axamitne,  koloru  niebie- 
skiego nbrani,  mając  przy  sobie  sahajdaki  w  srebro 
oprawne  tureckim  zwyczajem. 

l?oprzedzał  ich  giermek  posła  Ghociszewski,  starzec 
poważny,  tarczą  bogatą  uzbrojony,  i  zwyczajem  perskim 
strzałę  w  ręku  trzymający,  z  skrzydłami  do  kułbaki 
przypiętemi;  suknie  na  nim  złotem,  perłami  i  kamieniami 
^rogiemi  tak  bogato  były  ozdobione,  iź  wszystkich  na 
■siebie  oczy  i  podziwienie  obracał. 

Za  pokojowymi,  prowadzili  po  persku  bogato  ubrani 
masztalerze  pięó  koni  najdzielniejszych  tureckich.  Na 
każdym  rząd  i  kulbaka  drogiemi  kamieniami,  aż  na 
podziw  ozdobione;  na  jednym  mianowicie  koniu  sią- 
dzenie  było  samemi  dyamentami  całe  okryte,  a  na  czele 
konia  sztuka  klejnotów  tak  bogata^  iż  ją  szacowano 
na  20,000  szkudów,  co  niemal  na  10,000  czerwonych 
złotych  wyniesie. 

Ale  najwięcej  to  wszystkich  zadziwidio,  że  u  trzech 
^  tych  kom  podkowy  hyły  ze  złota,  i  niektóre  umyńhue 
tak  słabo  przybite,  żeby  mogły  odpadać;  jakoż  dwie, 
jQa  dwoje  złamane  odpadły,  i  pospólstwu  się  dostafy. 

Za  temi  końmi  jadący  koniuszy  posła,  z  bidniwą 
ssidbmą,  prowadzU;  dwudziestu  dworzan  poselskich,  bo- 
gato przy  złoiych  karabelach  ubranych.  Tuż  za  nimi 
Jechsuo  szesnastu  dworzan  poiria  hiszpańskiego,  oraz 
wielłca  liczl>a  kardynalskich  i  innych  panów  b*ewnych 
kawalerów. 

Po  niejakim  przeciągu  jechało  dwudziestu  przedniej- 
szych  dworzan  polskich,  na  przepych  ustrojonych,  któ- 
rym przodkował  Jakób  Zieliński,  marszałek  dworu,  ma- 
jący w  ręku  buławę  srebrną.  Po  bokach  jego  jechali 
dwaj  kawalerowie.  Tuż  za  nimi  z  liczną  ćetwaierów 
francuskich  komitywą  post^owid  książę  de  Richmont, 
poda  francuskiego  krewny,  a  za  nim  dworzanie  pa- 
piescy. 
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Nastąpili  po  nim  różni  pianięta  polscy,  z  ktteyok 
jedm  nmySinie  do  Bzymu  przybyli  dla  pomnożenia  wspa- 
niałożci  tego  wjazdu,  drudzy  już  dawniej  lam  będąc, 
i  siebie  i  ludzi  swoich  ofiarowali  na  tę  usługę  posłowi. 
2  tych  najprzód  jechid  Komorowski  kanonik  kruowski 
i  trzech  braci  Naruszewiczów,  podskarbiego  wielkiego 
litewskiego  synów.  Po  nim  Wężyk,  piymasa  synowiec, 
Krzysztof  Lmckoroński,  Stanisław  Minoski,  oba  dwo- 
rzanie królewscy.  Za  nimi  Lipski  {docki  kanonik,  i  Ron- 
cali  sekretarz  królewski,  a  potem  ELarol  Komiat,  sio- 
48trzeniec  posła,  w  przepysznej  szubie  sobolami  pod- 
4szytej,  i  klejnotami  ozdobionej.  Każdy  z  tych  dworsKich 
miał  dwóch  kawalerów  rzymskich  po  bokach  jadących. 

Wszystkich  jednak  na  siebie  ciekawość  najbamziej 
wabił  Ciekliński  sekretarz  królewski  Ten  na  dzielnym 
:arabskim  koniu  jadący,  niepojętej  szybkości  obroty  czy- 
nił, tak  dalece,  że  łańcuch  złoty  do  munsztuka  przy- 
E'ęty,  koń  pod  nim  osobliwszą  sprawnością  na  drobne 
iwalki  poszarpał  i  pospólstwu  na  łup  rozrzudŁ  Nie 
mniej  podziwienia  sprawowała  i  suknia  jego,  petlioami 
z  klegnotów  drogich  ozdobiona.  Po  nich  jediali  Zebrzy- 
dowski, Teodor  hrabia  Tarnowski,  Potocki  brasławski, 
Gąsiewski  smoleński,  dwaj  Firlejowie  sendomirscy,  Ale- 
sander  Lubomirski  ruski,  wojewodzicowie;  wszyscy  na 
dzielnych  rumakach  i  na  przepych  ustrojeni.  Najbardziej 
jednak  co  do  drogości  szat  celowali,  Mikołaj  Ossohń- 
ski  synowiec  posła,  Grudziński  wojewodzie  kaliski,  Da- 
niłowicz  starosta  parczowski. 

Przy  samym  pośle  po  lewej  ręce,  najprzód  jechał 
Gembicki  sufragan  gnieźnieński,  sekretarz  tego  posel- 
stwa; ale  gdy  w  bramie  rzymskiej  spotkany  był  poseł 
od  dworu  papieskiego,  jechał  potem  we  środku  dwóch 
prałatów,  to  jest  po  lewej  ręce  miał  księdza  Faustopoli 
amazyeńskiego  arcybiskupa,  marszałka  dworu  papie- 
skiego, a  po  prawej  Kajetaniego  patryarchę  alexandiyj- 
skiego.  Po  bokach  jego  srfo  30  piechoty  polskiej,  pię- 
knie ubranej,  z  guzami  i  piórami  srebmemi. 

Suknie  miał  na  sobie  bogato  złotem  haftowane,  i  tak 
przy  żupanie,  jako  i  zwierzchnej  szacie,  było  po  dwar 
dzieścia  guzów  sporych,  każdy  z  jediiego  dyamentu  sUa-^ 
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dający  się^  i  po  dwadzieicia  pętlic  dyamentowjrclL  Ka- 
rabela dota  klejnotami  sadzona,  na  20^000  złotych  pol- 
skich szacowana.  Siedziid  na  dzielnym  tureckim  ruma- 
ku^ mającym  podkowy  złote.  Na  głowie  jego  były  pi6ra 
czarne^  a  przy  nszach  cznby^  gęsto  dyamentami  prze- 
platane. Cdie  siedzenie,  nawet  strzemiona,  drogiemi  klej- 
notami osadzone. 

Temu  tak  pięknemu  widokowi  dodawała  wiele^ 
ozdoby  osoba  samego  posła.  Był  albowiem  jeden  z  naj- 
przystojniejszych swojego  wieku  mężczyzn,  jak  świad- 
czą jego  portrety  i  ci  co  wjazd  jego  opisywali. 

Wyćwiczony  w  szkole  sławnego  berajtera,  albo 
jak  wtenczas  nazywano  kawalkatora,  Horacego  Pin- 
tarynszai  siedział  przystojnie  i  poważnie  na  swym  ru- 
mwUy  z  twarzą  łagodną  i  ukazującą  wdzięczność  ludo- 
wi, radosnemi  e  v%va  !  okrzykami,  po  wszystkich  uUcacIt 
przez  które  jecliał,  jego  witającemu. 

Z  takową  pompą  zaprowadzony  do  swego  palaen,. 
pożegnał  zwyczajną  swą  ludzkością  wszystkich  łctóny 
z  nim  jechali.  Niefylko  Bzymianie,  ale  i  cudzoziemcy^ 
panowie  wyznawaB,  iż  nigdy  w  życiu  swojem  tak  wlqpa- 
niałego  wjazdu  nie  widzieh.  Włosi  zaś  takie  w  nim  ukon- 
tentowanie znaleźli,  iż  jedni  całą  tę  paradę  odmalowali, 
drudzy  wybomem  sztychowaniem  ją  wyrazili,  inni  na- 
koniec  jej  opisanie,  z  naddatkiem  nawet  wspaniałością 
w  swoim  języku  wydrukowali. 


ROZDZIAŁ   XXXV. 

DALSZE    CZYNNOŚCI   OSSOLIŃSKIEGO    W  RZYMIE. 

Wyjeżdżając  z  Polski  Ossoliński,  miał  w  zleceniur 
od  króla  i  rzeczypospolitcg,  nietylko  oznajmienie  obra- 
nia jego  na  tron  polski,  ale  też  i  staranie  się  o  ngodę^ 
najprzód  stanu  duchownego  z  świeckim  względem  dzie- 
sięcin, potem  akademii  krakowskiej  z  Jezuitami  pra- 
wującej  się  o  szkoły.  Prócz  tego  miał  jakieś  sekretne 
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umowy  z  stolicą  apostolską  od  króla  mu   poraezone^' 
jako  się  moina  domyślić  z  jego  dyaiynszn^ 

Odpocząwszy  więc  nieco  po  swojem  do  Rzymu  przy- 
bydiiy  wnet  poczij^  miewać  koferencye  z  kardynałem 
Barberynim,  synowcem  i  ministrem  papieskim.  Co  się 
lycze  JeznitdWy  łatwo  to  wyjednał  n  ich  generała,  iż  od 
procesu  z  akademią  krakowską  w  Rzymie  rozpoczętego 
i  od  swoich  pretensyj  (tętnie  odstąpu.  Nadgradząjąc  tę 
Jego  powolność  Ossoliński,  pnmrzekł  ma,  it  ufunduje 
i  nada  nowe  Jezuitom  polskim  kolegium  w  Bydgoszczy, 
co  potem  hojnie  wykonał. 

Dnia  6  grudnia  nńak  sobie  naznaczoną  publiczną 
:a  ojca  ś.  audencyą.  Jechał  La  nią  z  większą  jeszcze 
niż  do  Rzymu  wspaniałością.  Pospólstwo  na  ulicach 
zgromadzone  przeprowadzało  go.  wesołemi  okrzykami, 
rzucając  różne  wiersze  na  jego  pochwidę  pisane. 

Mijam  obrządki,  jako  zwyczajne  innych  monarchów 
podom,  z  któremi  był  od  ojca  ś.  prz^ęty,  tego  jednak 
«tmilczeć  nie  mogę,  iż  owa  sławna  jego  mowa,  przy- 
4Ertó80wana  do  stylu  w  Rzymie  podtenczas  panującego,, 
bardńej  jeszcze  słuchających  zadziwiła,  niż  wjazdu  jego 
'wspaniałość.  Uroda  pięlma  i  poważna,  głos  miły  i  żywa 
mówiącego  udatność,  dodała  wiele  okrasy  stylowi. 

Nie  wspominam  tu  wizyt  i  zwyczajnych  w  Rzymie^ 
rozrywek,  które  mu  czyniono.  Nietylko  pospólstwo,  ale 
i  panowie  tameczni,  tak  wielki  podtenczas  powzięli  na- 
rodu polskiego  szacunek,  iż  za  szczęście  sobie  poczy- 
tali,  przynajmniej  którego  z  dworskich  posła  mieć  u  sie- 
bie na  obiedzie. 

Ossoliński  przy  publicznych  sprawach  nie  zaniedbał 
;tam  i  nabożeństwa,  przetoż  postanowił  dnia  9  grudnia 
z  całym  swoim  dworem  nawiedzić  piechotą  siedm  rzym- 
49kich  kościołów,  osobliwszemi  odpustami  uprzywilejo- 
wanych; o  czem  gdy  się  dowiedział  ojciec  święty,  nade- 
aŁał  mu  swoje  karefy,  odradzając,  aby  szanigąc  zdrowie, 
objechał  raczej,  niż  obchodził  pomienione  kościoły.  Ale^ 
Ossoliński  nie  dal  się  odwieść  od  swego  przedsięwzięcia. 
I  tu  pospólstwo,  hurmem  za  nim  idące,  nie  zaniedbało 
«woicn  obzyków,  wynosząc  aż  pod  niebo  swemi  po* 
chwidami   tę  jego  pobożność. 
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BcBts  casa  od  ułunr  fialiłksB^di  iłifwąyąMso, 
aiył  na  og^ądsń  dekjnrcid  nyikidi,  Ofoce  i.  o&k 
rował  ma  do  tego  ogłądaaia  swcge  kanijy  a  ayBOwke 
jego  kar^aał  pnydid  na  iwego  aajpoafiJigg^  sckie- 
tana,  Jerzego  Laneo,  rodeai  Sskota,  cMimkkM  le  waaodi 
Biiar  zaenegOy  klóiy  awojeaii  nri^ani  tak  vy%ł  a^Me 
seree  OaKdbłńddego,  łe  ńę  w  nim  mocno  imkioAaŁ 
Ten  nietylko  w  Bzymaej  ale  i  w  drodze  do  Fknreneyi^ 
z  oeobfiwszą  ma  dn^ł  pOaośoą. 

Nastąiwa  nakoniee  ottalaia  poi^naaia  aadeacya^ 
oa  której  chcąc  pokazać  ojciec  i.  jak  wielce  sobie  aza- 
cował  OjgoKńnkiego,  prócz  wieln  podamnków,  ofisowiU 
mn  ^rploma  swoje,  pzez  które  dobra  jego  nazwane 
Oawłm,  ze  wBzelkiemi  przyległościami,  dzierżawami  ete» 
w  księetwo  obróciła  a  samema  Ossolióskiemn  i  jego  na- 
stępcom, dziedzicom  OaBołma,  Ktnł  knąięda  nadaŁ 

Nie  znajduję  nigdzie,  jak  migo  OsMliński  w  Bzy- 
mie  się  bawił,  miukuję  jednak  z  datjr  pomienionego 
dyploma,  które  mn  dane  było  dnia  23  grudnia,  ii  aa- 
dyeneya  jego  ostatnia  w  ten  dzień  przypaść  mnsiała^  po> 
której  te^  dnia  z  Bzymn  wyjechał,  gd^  po  pierwaźym 
nocl^n  stani^  w  Banai,  w  wigilią  Boiego  Narodzenia^ 
]  tam  cześć  świąt,  przez  hojność  kardynała  Barbeiyni^go^ 
ze  wszelkiemi  wygodami  przepędził.  Ponieważ  tedy  TOxy> 


był  do  Bzymn  dnia  20  listopada,  a  wyjeclnd  23  grDama^ 
więc  cide  jego  w  Bzymie  łzawienie  było  Idisko  pigda 
tygodni. 

Wyjazd  jego  z  Bzymn  niezmierne  ladn  mnóstwo 
rio  Hiebie  zwabił.  Nie  była  w  prawdzie  tak  liczna  pod* 
tenczas  Ossolińskiego  komitywa,  jak  podczas  wjazdu, 
gdyż  wozy  i  m'ems3o  przy  nich  ludzi  przodem  wypra- 
wiono; nadgrodziła  to  jednak  pospólstwa  rzymskiego 
przychylność  kn  niemu,  którą  jedni  okrzykami,  drudzy 
wierszów  na  pochwałę  pisanych  rozrzucaniem,  inni  na- 
koniee łzami  naszych  żegnając,  oświadczali.  Tak  wielka 
owego  ludu  uprzejmość,  wyciskała  i  naszym  łzy  z  oczu.. 
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ROZDZIAŁ  XXXVŁ 

OfiSOUŃSHJ   W  ITiORBNCYI. 

Całą  2  Bzymn  ai  do  granic  księstwa  floreataldega 
podróży  odprawował  Ossolińiski  końmi,  karet%  i  koBztaa 
kardynała  Barberiniego,  w  miłem  towarzystwie  skręta- 
rza  tegoż  kardynała. 

G^y  się  zbliżył  do  granic,  ząjecłiał  ma  drogę  se- 
kretarz  księcia  florentskiego  z  liczną  szlachty  komilYwą* 
ofiarąjąc  ma  imieniem  pana  swego  karetę  i  konia  ksią- 
żęcego. Wjeżdżającego  do  miasteczka  Skarpaind,  kacz- 
nym  z  licznych  dział  ogniem  przywitano.  Tenże  ma 
honor  i  po  innych  miastach,  przez  które  przejeżdżaj  czy- 
niono. 

Gdy  z  Sieny  miasta  wyjechawszy,  przebył  góry,, 
znalazł  czekającego  na  siebie  Marchiona  Paoledi  BaCedo^ 
z  liczniejszym  jeszcze  szlachty  orszakiem.  Ten  prz^pn- 
tawBzy  posła,  ofiarował  ma  paziów  książęcych,  ao  jego 
xu»lag  przysłanych. 

Przez  całą  tę  drogę  jak  wielkie  naszym  czyniono 
wygody,  i  ztąd  można  miarkować,  że  do  tych  aasteryj,. 
w  Których  noclegi  przypadały,  z  samej  Florencyi  łóżka 
i  pońdeli  bławatiie  hyfy  dla  wszystkich  przysłane.  Nie 
trzeba  się  dziwować  tak  wielkiej  książęcła  ladzkości^ 
nietylko  albowiem  znajomością,  przyjaźnią,  ale  i  krwi 
związkiem  był  złączony  z  Władysławem  IV.  Ten  mo- 
narcha, gdy  będąc  jeszcze  królewiczem  zwiedzdi  krą|; 
włoski,  przez  cale  dni  18  bawiąc  we  Florenc^,  osobliw- 
szą  powziął  przyjaźń  z  książęciem  pomiemonym,  któ- 
rego jeszcze  ojciec  podtenczas  w  Florencyi  panowdF^ 
Pomnażały  tę  jego  ladzkość  wiadomości  z  Rzyma  o  za- 
cności i  wspaniałości  Ossolińskiego,  przez  którą  wszyst- 
kich tamecznych  obywatelów  oczy  i  serca  do  siebie  po- 
ciągnął. 

Gdy  się  już  kn  Florencyi  zbliżali,  spotkał  Ossoliń- 
skiego Wawrzyniec  de  Medieis,  stryj  książęcia  panają- 
cego,  wkrzesiciel  nank  we  Włoszech,  i  sławny  aczonych 
dobrodziej.    Ten   przywitawszy   piękną  mową  Ossoliń- 
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skiegO;  zaprosił  go  do  swojej  karety,  do  której  wsiadł 
i  Daniłowiez  starosta  parozowski. 

W  tej  komitywie  wjeżdżającego  do  Florencyi,  nie- 
zmierne luda  mnóstwo  witało  swemi  okrzykamL  Doda- 
wały radości  muzyki  po  ulicacłi  brzmiące ,  dzwonów 
"wssystkich  odgłosy,  i  ogień  z  dział  zamkowycli  nieu- 
asrtąjący- 

Frzy  bramie  pałacu  czekał  naft  książę  panujący. 
Skoro  go  postrzegł  Ossoliński,  wyskoczył  z  karety, 
i  przywitał  wyrażeniem  podziwienia  swojego  nad  nie- 
:słyclianą  jego  ludzkością.  Po  wząjemnycłi  oświadcze- 
niach, zaprowadził  go  książę  do  pokojów  dla  niego  przy- 
^otowanycłi,  gdzie  przez  czas  niejaki  z  nim  bawiwszy, 
prosiły  aby  nie  wychodząc,  odpoczf^  tam  po  trudach 
podróżnych. 

W  tymże  pałacu  naznaczono  24  pokojów  dla  pierw- 
szych Ossolińskiego  dworzan ,  a  innych  w  starym  zam- 
ku postawiono.  Nastąpiła  wkrótce  wspaniida  wieczerza 
<iła  wsssystkich.  Zadziwiła  naszych  nieznajoma  im  nigdy 
ludzkość,  gdy  postrzegli,  iż  stajenni  ludzie  książka, 
<^hcąc  nawet  woźnicom  naszym  dać  odpoczynek  od  pracy, 
sami  na  siebie  wzięli  rozporządzenie  i  ochędostwo  tslk 
koni,  jako  i  powozów;  im  zaś  samym  wina  i  żywności 
iwszelkiej  podostatku  dostarczono,  nadto  każdemu  z  naj- 
mniejszych forysiów  nawet,  łóżka  z  pościelami  bława- 
tiiemi  dano.  Nazajutrz  skoro  się  ocknęli,  znaleźli  stoły 
'dla  siebie  zastawione.  Byli  i  tacy,  którzy  jakby  niekon- 
tenci  z  tych  potraw,  innych  domagali  się,  i  zaraz  im 
one  przynoszono. 

Trzeciego  dnia  po  swojem  przybyciu,  miał  poseł 
publiczną  u  książęcia  audyencyą,  po  której  nastąpił 
wielki  obiad.  Eu  wieczorowi  znajdowali  się  nasi  u  te- 
£0ż  książęcia  na  muzyce,  po  której  na  komedyą  udali  się. 

Nazajutrz  wyjechał  z  swoimi  Ossoliński  do  wspa- 
niałego kościoła,  opodal  od  miasta  leżącego,  w  którym 
l)ył  obraz  wielkiemi  cudami  słynący  Najświętszej  Panny. 
2tamtąd  gdy  powracał,  znalazł  w  polu  książęcia  przy- 
IMSzczaniem  koni  do  biegu  bawiącego  się.  Zaproszeni 
i  nasi  do  tegoż  igrzyska,  lubo  mieli  koni  podróżą  spra- 
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cowanych,   tak  dobrze  jednak  biegali,   ie  tylko  jeden 
z  koni  książęcych  nad  nimi  tryumfowlBd. 

Książe  w  samym  kwiecie  ndodości^  żywy  i  cieką- 
wy^  przypatrywał  się  mocno,  niefylko  koniom  i  siądze- 
nin,  ale  też  i  strojowi  naszych.  Najbardziej  go  sahaj- 
daki  zadziwiały.  Ossoliński  chcąc  jego  ciekawoAci  za- 
dosyó  uczynić,  rozkazał  swoim,  aby  ich  ożywanie  po- 
kaa»li.  Rozbiegło  się  wnet  naszych  kilkadziesiąt,  i  wbiega 
końskim  wypuszczali  strzały;  a  że  tam  niedaleko  b^ 
bażantarnie  książęce,  a  jeden  z  nich  bażant  wtenczas 
fcrafimkiem  wylecidi,  Grudziński  wojewodzie  kaliski  wy- 
strzelił do  niego,  i  w  locie  zabfi.  Niewypowiedzianie  to 
zadziwiło  książęcia,  wyznawającego,  iż  nigdyby  nie  wie- 
rzyła żeby  można  było  z  łuku  ptaka  ubi^  gayby  swo- 
jemi  oczami  tego  nie  widziid:. 

Po  kilku  dniach,  gdy  się  Ossoliński  w  dalszą  po- 
drdż  do  Wenecyi  wybierid,  przysłid  mu  książę  w  poda- 
runku, ze  złota  tkane,  misternej  roboty  obicie,  i  wiel- 
kiego szacunku.  Nie  dośó  na  tem:  wyjeżdżającego  z  Mo- 
reneyi  przeprowadzał  aż  o  milę  tenże  sam  książę  Wa- 
WTs^n^iiee  de  Medicis^  stryj  książęcia  paniyące^y  ktdiy 
CO  1  do  Plorencyi  był  przywiózł.  Rrzydrf  i  awie  lektyki, 
jednę  posłowi,  drugą  staroście  parczewskiemu,  dla  wy- 
gody w  przebywaniu  gór  przykrych  i  niebezpiecznych. 
^  Przeprowadzał  naszych  aż  do  granic  księstwa  flo- 
rentskiego  ów  grzeczny  Marchio  Bufali,  który  ludzko- 
śdą  i  usługami  obowiązał  sobie  serce  Ossolińsuego.  Też 
same  honory  i  wygody  naszym  w  tej  drodze  czyniono^ 
których  jadąc  do  Florencyi  doznawali.  Przy  pożegnaniu 
owego  marchiona,  darował  mu  poseł  dzielnego  z  boga- 
tem  siądzeniem  konia,  a  starosta  parczewski  przysłużył 
mu  się  sahajdakiem  szacownym. 
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POWRÓT   DO    0JC2TZNY  J   DALSZE   JEJ   USŁUGI 

OSSOLIŃSKIEGO. 

Ta  jnż  ustaje  ów  dyaryusz  poselstwa,  pisany  od 
jednego  z  towarzyszów  tej  drogi,  który  mi  najlepsasym 
był  fiwiadkiem  wsOTstkieh  dzid  i  obrotów  OssoUńudego. 
Wiadomo  mi  jednak  z  historyi,  ie  miał  on  zlecone  so- 
bie od  Władysława  pododobne  poselstwo  i  do  rzeczy- 
pospolitej  weneckiej,  czego  świadkiem  jest  owa  łacuBuBka 
mowa  miana  od  niego  do  pomienionej  rzeczypospołitej 
dnia  14  stycznia.  Opisania  tego  poselstwa  w  szczególno- 
ści niskąd  zasięgnąć  nie  mogłem. 

Nie  wątpię  jednak,  iż  i  tam  z  równą  ludzkością  byl 
przyjęty,  ponieważ  Wenetczykowie  w  ścisłej  podtenczas 
żyli  z  Polakami  przyjaźni,  i  namawiali  ich  do  traktatu 
handlowego,  przez  który  rzjeczpospolita  wenecka  obie- 
cywała swoim  kosztem  oczyścić  rzekę  Dniepr,  i  znieść 
owe  zawady  do  spławu,  które  obywatele  porohami  na- 
zywają; nadto  dla  ubezpieczenia  od  najazdów  tatarskich, 
miała  wystowić  kilka  fortec  nad  Dnieprem,  a  mianowi- 
cie przy  ujściu  tej  rzeki  do  morza  Ozamego,  do  które- 
go wtenczas  granice  polskie  rozciągały  się,  mając  tem 
morzem  swój  handel  z  nami  prowadzić;  ale  ten  tak  pię- 
kny projekt  nie  wziął  skutku,  dla  wojen  ustawicznyclu 

Z  Wenecyi,  udał  się  Ossoliński  do  Wiednia.  Jak  mile 
tam  od  cesarza  był  przyjętym,  można  i  ztąd  poznać,  że 
nie  proszony  ale  propWo  motUy  uczynił  go  książęciem  świę- 
tego państwa  rzymskiego,  ze  wszystkimi  z  jego  linii  po- 
chodzącymi sukcesorami,  nie  przywięzując  bynajmniej 
tego  tytułu  do  dziedzictwa  Ossolina,  jako  papież  w  swem 
dyploma  wyraził,  który  samych  tylko  dziedziców  pomie- 
nionego  Ossolina  uczynił  książętami. 

Z  dwojakiego  więc  powodu  tytułem  książęcia  ozdo- 
biony powrócił  do  ojczyzny.  Miły  ten  był  powrót  kró- 
lowi, bo  mu  (tak  w  Rzymie,  jako  Wenecyi  i  Wiedniu, 
wszystko  pomyślnie  sprawił,  lubo  nie  wszystko  innym 
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wiadomO;  oo  mu  tajemnie  był  król  przy  tern  poselstwie 
zaleciŁ 

Niedługo  on  w  ojczymie  po  swych  pracach  odpo- 
czywał. Baoził  on  królo¥Fiy  aby  wzorem  państw  innych 
ustanowił  order  w  swem  państwie,  pod  tytułem  Niepo- 
kalanego Poczęcia  Nąjńwiętsząj  Panny,  i  podał  mu  pro- 
jekt onego,  w  którym  opisi^  obrządki  i  powinnoid  ka- 
walerów tego  orderu.  Miąjsce  jego  miało  być  w  koAciele 
warszawskim  ks.  Jezuitów,  niedawno  przy  kolegiacie 
wystawionym.  Zasmakował  w  tej  radzie  król,  i  w  roku 
następującym  1634  otrzymał  od  ojca  iw.  Urbana  Ylll 
potwierdzenie  tego  orderu. 

Boku  1636  złożył  król  sejm  z  przyczyny  kcNbczą- 
cego  się  traktatu  pokoju  z  Szwedami.  Jednostajnym 
wszystkich  głosem  obrany  był  na  ten  sejm  marszał- 
kiem koła  rycerskiego  Ossoliński,  podskarbi  podtenczas 
nadworny.  Pod  jego  laską  potwierdzony  jest  pokój  z  Mo- 
skwą, a  prowincya  czemiechowska  od  Moskwy  odebrana^ 
obrócona  jest  w  województwo. 

Jak  usilnie  dobra  powszechnego  szukał  Ossolińskie 
i  ztąd  można  poznać.  Podał  on  na  tym  sejmie  projekt 
Yńdce  użyteczny,  złączenia  dwóch  rzek  Piny  i  Muchaw- 
ca,  z  których  pierwsza  do  Prypecia  wpada,  a  ztamtąd 
do  Dniepru,  nakoniec  do  morza  Czarnego.  Muchawiec 
zaś  pod  Brześciem  z  Bugiem  się  łąc^,  a  potem  z  Wi- 
sią.  lych  rzek  złączenie  niezbyt  trudne  być  zdaje  się, 
gdyż  ich  początki  ledwie  o  dwie  mile  są  od  siebie  od- 
ległe, pożytek  zaś  niezmierny,  ponieważ  tym  sposobem 
łatwy  spław  wszelkich  towarów,  tak  z  Bałtyckiego,  jako 
i  Czarnego  morza  otworzyłby  się.  Ta  myśl  tak  zbawien- 
na, znalazła  przeciwnych  sobie  tych,  którzy  dobro  pry- 
watne, nad  powszechne  przekładali.  Szczęśliwszy  w  tej. 
mierze  wiek  nasz,  wzbudził  podobną  gorliwość  o  dobra 
powszechne  w  sercu  kochającem  swój  naród  Michała 
Ogińskiego,  hetmana  wielkiego  litewskiego,  który 
w  innem  wprawdzie  miejscu,  z  równym  jednak  narodu 
pożytkiem,  do  pomienionych  mórz,  przez  złączenie  rzek. 
Dniepru,  Piny,  Jasiołdy  i  Szczary  z  Niemnem,  niemniej 
wygodny  spław,  wiellum  swym  kosztem  otwiera.  W  tem 
ta^  chwalebnem  przedsięwzięciu,  miał  i  on  dosyć  prze- 
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szkód  i  tradnoidy  z  tejie  co  i  Ossoliikski  przyczyny : 
prywata  albowiem  jest  wszystkich  wieków  przywarą; 
-z  Indimi  sie  nrodztta  i  nie  ustanie,  chyba  wraz  z  Indż- 
mi;  tle  oznły  na  wszystkie  narodn  p!ożyfki  Stanidaw 
Angost,  daj  Boże  jak  najdhiicp  szczęśliwie  nam  panu- 
Jacy,  uprzątnął  swoją  poYragą  i  roztropnością  wsz;^9tkie 
te  zawady. 

Po  skończonym  sejmie,  król  Władysław  uczyntt 
Ossolińskiego  gubernatorem  wszystkich  ł^us  polsUch, 
dawszy  pod  jego  komendę  wojsko,  które  granice  nasze 
od  najazdów  szwedzkich  zasłuiiało.  Znał  on  dobrze,  \t 
pokój  uczciwy,  lepszy  jest  nad  szumne  zwycięstwa; 
przetoś  roztropnością  swoją  do  tego  rzecz  przyprowa- 
dził, ił  przymierze  pokoju  z  Szwedami  jui  skończone, 
znowu  aż  do  lat  26  było  odnowione. 


ROZDZIAŁ  XXXnL 

POSELSTWO    OSSOIiD^SKIEaO    DO    0E8ARZA    I   RZESZY 

NIEMIECKIEJ. 

Właśnie  podtenczas,  gdy  Ossoliński  po  pracach 
swoich  chcidi  odpocząć  wOssolinie,  odebrał  niespodzia- 
nie list  od  króla  dnia  29  maja  roku  1635,  w  którym 
go  na  wszystkie  obowiązki  zaklął,  aby  nie  wymawia- 
jąc się,  jak  najprędzej  jechał  w  poselstwie  na  sejm 
rzeszy  do  Ratysbony,  na  dzień  siódmy  czerwca  złożony. 
Ledwieby  się  kuiyer  tak  prędko  mógł  w  tej  drodze 
uwinąć.  Zmieszało  to  Ossolińskiego  niepomału,  zwłaszcza 
że  poselstwem  rzymskiem  nadwerężywszy  swojej  sub- 
stancyi,  nie  widzii^  się  być  w  stanie  do  tej  wyprawy 
zdolnym. 

Ledwie  dzień  mini^,  alić  przybiega  od  króla  For- 
bes  sekretarz  z  instrukcyą  i  asygnac^ą  jakiegożkolwiek 
na  tę  drogę  posiłku.  Wiedział  król,  iż  Forbes  był  miły 
a  dziecinnych  lat  Ossolińskiemu,  i  od  niego  dworowi 
zalecony;  jego  więc  przydawszy  mu  za  selu^tarza  tego 
poselstwis^  użył  do  namawiania,  aby  się  z  tej  usługi  nie 
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wymwmaL  l^ohajmy  co  w  tej  okoliczności  pisze  o  so- 
bie Ossoliński  w  dyaryuszu  t^  poselstwa:  y,Gięika  ta 
była  na  mnie  deliberacya,  ciętiLa  rezolucya,  atoU  Boga 
gię  oddawszy,  który  sam  najlepiej  me  serce  wida,  te 
wszystkie  prace,  ba  zgoła  samo  tycie,  chwale  jego  świę- 
tej 1  dobra  pospolitema  z  młodości  lat  swoich  poświę- 
ciłem, nie  oszczędzając  zdrowia,  a  pogotowia  lichąj  sab- 
stancyi  mojej,  i  natenczas  rezolwowałem  się  iśó  za  jego 
powoJanienL^^  A  że  przynajmniej  dwóch  tygrani  potrzeba, 
było  czasn  do  dostania  pienię^y,  pomczywszy  dugom 
wyprawę,  sam  końmi  rozstawionemi  pobiegł  do  krtla^ 
w  Mereczu  podtenczas  będącego. 

Zdziwił  się  król  niewypowiedzianie,  gdy  igrzał  przed 
sobą  Ossolińskiego.  Przyj-  go  z  miłością  prawie  bra- 
terską, i  zamknąwszy  się  z  nim  w  pokoju,  przez  kilka 
godzin  przeciągnął  rozmowę.  Tegoż  dnia  Ossoliński  wy- 
jechawszy z  Merecza,  na  rozstawionych  koniach  stania 
na  noc  w  Grodnie,  i  z  tymże  pośpiechem  powrócił  do 
OssoUna,  gdzie  przygotowawszy  się  w  drogę,  dnia  17 
czerwca  mszył  oo  Niemiec. 

Poselstwo  to  było  nietylko  do  rzeszy  niemieckiej,, 
ale  i  do  ce^rza  Ferdynanda  drugiego  i  do  syna  jego 
tegoż  imienia,  króla  węgierskiego  i  czeskiego.  Na  tym 
sejmie  rzeszy  niemieckiej  miano  obierać  kióla  rzym- 
sUego.  Cesarz  na  ten  stopień  promowował  syna  swo- 
jego, ale  niektórzy  elektorowie,  nie  chcąc  go  widzieć 
w  tej  dostojności,  namawiali  usilnie  Władysława  IV 
króla  naszego,  aby  się  o  nią  starał.  Władysław  daleki 
od  tej  ambicyi,  zlecił  Ossolińskiemn,  aby  króla  węgier- 
skiego i  czeskiego,  jako  krewnego  swojego,  na  tę  go- 
dność promowował.  Prócz  tego  miał  Ossoliński  w  zle- 
ceniu, ale  bardzo  sekretne  m  podtenczas,  aby  się  starał 
w  małżeństwo  królewskie  o  Cecylią  Benatę,  córkę  po- 
mienionego  cesarza. 

Dnia  1  lipca  stanął  Ossoliński  w  Pradze,  gdzie 
poznał  próżny  swój  pośpiech,  ponieważ  się  dowiedzii^ 
iż  żaden  jeszcze  z  elektorów,  ani  swoją  osobą,  ani  przez 
plenipotentów  nie  przybył  do  RatysDony.  Tam  odebrał 
wiadomość,  iż  cesarz  życzy,  aby  się  zatrzymał  w  Pra- 
dze, aż  weźmie  od  niego  wiadomość,  gdzie  się  ma  ztam* 


142 

tąd  obródć.  Wielce  to  jego  zmartwiło,  iż  z  wiefidm 
-kosztem  mnsiał  tam  próżno  czas  trawić,  w  spnstOAzonem 
^bowiem  przez  świeżą  wojnę  tern  mieżoie,  nietylko 
drogoić  wielka,  ale  i  niedostatek  panował.  W  takowem 
ntgdmieniu  swojem  tę  jedyną  misu  pociechę,  iż  znalazł 
podtenczas  w  F^^ze  mieszkających  dwóch  swoich  pro- 
lesorów,  obu  Jezuitów,  to  jest:  księdza  Marcina  Sanly- 
niego.  pod  którym  przed  lat  dwudziestu  pięciu  riuchał 
-logiki  w  Gratzu,  i  łuiędza  Wadinga,  pod  którym  ci^ 
kun  filozofii  w  Liowanium  po^^tarzal.  Wszakżei  po  je- 
denastu dniach  swego  mieszkania,  ruszył  ztamtąd  do 
Linzu,  gdzie  podtenczas  cesarz  przebywał. 

Na  pierwszym  noclegu,  odebrał  list  od  króla  wę- 
gierskiego, z  Francuzami  wojną  podtenczas  zabawnego, 
w  którym  się  uskorżid  na  Eozdków  naszych,  w  posiłek 
mu  do  tej  wojny  od  ^V^adysława  przysłanych,  iż  się 
buntują  i  służby  czynić  nie  chcą,  chociaż  im  dobiy  żołd 
ofiarowano.  Zasmucony  tą  nowiną  Ossoliński,  napisał 
zaraz  list  do  owego  wojska  i  do  jego  komendanta, 
jakiegoś  starosty  łomżyńskiego^  w  kiórym  go  szwagrem 
swoim  nazywa,  przeUadając  niesławę  ich  i  narodu  pol- 
skiego przez  te  bunty,  na  które  się  król  Ferdjrnand 
uskarża,  i  zagrzewając  ich  do  posłuszeństwa  żołnier- 
skiego. 

Odpisał  i  królowi  Ferdynandowi,  jak  rzecz  wycią- 
gała, i  prosił  go  >,żeby  lym  Kozakom,  jacykolwiek  s4 
nie  ujmowano  eiawy  ich,  i  przyznawano  to,  co  dobrze 
zrobią,  gdyż  słychać,  że  urzędnicy  wojenni  cesarza  jmci, 
krwią  ich  najgorsze  razy  zatykając,  chwałę  jednak 
wszystkę  narodom  swoim  przywłaszczają,  jakoby  oni 
vtlia  capita  z  potrzeby,  a  nie  dla  dobrej  sławy,  na  tę 
«ię  tu  służbę  zaciągali.'^ 

Dla  objaśnienia  tej  skargi,  należy  mi  choć  krótko 
namienić  o  tych  Kozakach.  Nazywano  ich  Lisowczyka- 
mi  od  Lisowskiego  Alexandra,  który  będąc  w  wojsku 
litewskiem  porucznikiem  husarskim,  miał  potem  ko- 
mendę nad  Kozakami  doń^emi  i  wiele  dokazywał  na 
wojnach  tureckich  i  moskiewskich.  Chodkiewicz  hetman 
miał  w  nim  ufiiość  osobliwszą.  Umarł  pod  Starodubem 
w  pola,  jak  mniemano,  t  trucizny. 
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Pomienieni  Kozacy,  których  było  8,000  pod  komen- 
dą Rogawskiego,  pofl^uii  naprzód  oa  Zygmnnte.  m  w  po- 
siłek ecBarzowiy  zbili  w  otwartem  polu  Ste&na  Bako- 
«ego  z  wojskiem  (Gabara,  pod  Homenią  w  Węgrcech 
leżącego,  i  cały  ten  kr»  BplądrowalL  Czem  przestra- 
szony Gabar  Betlem,  wojsko  swoje,  które  Wiedeń  w  oblę- 
^niu  trzymało,  ztamtąd  do  W^er  na  swoje  ołnronę 
4aprowadzu.  Lecz  gdy  pimowie  polscy  szemrzeć  poczęli 
na  króla,  iż  mimo  woli  rzec^rpospoUtej  posłani,  m<^li 
i  Polaków  do  wojny  węgierskiej  pociągnąć,  przetoż  od- 
-wołano  ich  do  Polski;  ale  oni  znowu  przez  ozląsk  prze- 
szecUszy,  powrócili  do  usług  cesarza,  i  na  widkiej  mu 
byli  przeciwko  Czechom  pomocy,  pod  komendą  już  Klecz- 
kowskiego, który  podczas  potyczki  pod  Engenburgiem 
•od  armaty  polegŁ 

Powtórnie  potem  ciż  sami  Kozacy  posłani  byli  od 
K/ladysława  lY  w  posiłek  temu  cesarzowi  na  wojnę 
francuską.  To  o  Eozakacłu 

Gdy  się  zbliżał  Ossoliński  do  Linzu,  zajechał  mu 
drogę  marszałek  cesarski,  z  wielą  dworzan  i  karet,  a 
pnywłtawszy  go  imieniem  pana  swojego,  zawiózł  do 
pałacu  mu  wyznaczonego.  Nazajutrz  na  podejmowanie 
jego  naznaczono  dwieście  talerów  twardych  na  każdy 
-dńeiky  prosząc,  aby  niemi  jego  słudzy  szafowali,  ponie- 
waż cesarz,  ^sławszy  swój  dwór  do  Batysbony.  ^mało 
miał  przy  sobie  dworskich  urzędników.  Ossoliński  przez 
wspaniałość  serca,  nie  chciał  tych  pieniędzy  przyjmować, 
bojąc  się  jednak  urazić  tem  cesarza,  przyj-  wprawdzie, 
jde  czwartą  część  tej  sumy,  kazał  codzień  dawać  panu 
Biboniemu,  rezydentowi  polskiemu  przy  cesarzu  będą- 
<eemu. 

Dnia  18  czerwca  miał  audyencyą  u  cesarza,  na  któ- 
rej jak  mile  był  przyjęty,  można  poznać  z  tych  słów, 
któremi  od  cesarza  był  przywitany:  GratUaima  est  mihi 
materia  legationis,  sed  non  minus  gratum,  guod  serenis- 
Htmus  rex  dondnationem  veatramy  et  non  aliwm  quempiam, 
4sd  ms  miaerit.  Habebimua,  de  quibu8  ooUoguamur  con- 
fdeiKtiamne,  nam  ego  dominationem  vestram  a  puero  ha- 
beo  ehariseimmn.  To  mówiąc,  rękę  porwid  Ossolińskiego 
przy  nim  siedzącego,  i  ściskając  ją  rzeU:  ItertMi  repeto, 
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ęuod  antę  aliauot  annos  VimnaB  dixiy  mod  sim  tuus 
JFerdinandus  iUe,  Orascensis.  Z  rÓ¥aią  ludzkością  cesa- 
rzowa i  inni  panowie  niemieccy  jego  przyjmowali.  Do- 
dawało ma  powagi  i  zalety,  że  był  książęciem  imperii, 
labo  w  Polsce  tego  tytułu  nie  uiywał. 

Władysław  lY  miał  dawniej  ochotę  pojęcia  w  swoje 
midieństwo  księżniczki  Elżbiety  córki  Fryderyka  falts- 
grafa  ryńskiego^  który  trzymając  z  Francyą  przeciwko 
cesarzowi,  kusił  się  o  królestwo  czeskie  i  onego  tyti^ 
sobie  przywłaszczył,  jakem  o  tern  wspomins^  w  posel- 
stwie Ossolińskiego  do  Anglii.  Namawiała  do  tego  Fran- 
cyą Władysława  i  inne  dwory  jej  przyjazne,  ale  że  ta 
clama  była  religii  dyssydentskiej,  biskupi  i  inni  pano- 
wie, oraz  dwory  cesarzowi  przyjazne,  obróciły  serce 
Władysława  do  Cecylii  Benaly,  córki  cesarskiej. 

Na  drugiej  więc  audyencyi,  którą  nńsi  O^oliński^ 
przymówił  mu  o  to  cesarz,  iż  Władysław  mii^  porozu- 
mienie z  jego  nieprzyjaciółmi. 

Trudno  się  tego  było  zapierać  Ossolińskiemu,  wy- 
znał więc,  iż  myńlił  wprawdzie  Władysław  o  faltsgra- 
fównie,  ale  zawsze  pod  temi  dwoma  kondycyami:  pierw- 
sza, aby  zostida  katoliczką,  druga,  aby  faltsgraf  prze- 
jednid  cesarza  i  do  łaski  jego  był  przywrócony. 

Dnia  25  lipca  przyjechał  z  Wiednia  do  Lincu  po- 
seł łiiszpański,  hrabia  d'Ogniate;  a  że  imieniem  jego,  na 
pierwszym  wjeździe  Ossolińskiego  do  Lincu,  dworscy 
hiszpańscy  i  z  karetą  przeciwko  jemu  wyjeżdżali^  więc 
Ossoliński  tegoż  dnia  wysłał  do  niego  z  wizytą  sekre- 
tarza Forbesa.  Pretendował  on,  aby  sam  Ossoliński 
wprzód  był  u  niego;  gdy  jednak  mu  przełożono,  iż  on, 
jako  dawniej  przy  cesarzu  będący^  luboby  się  na  czas 
gdzie  był  oddalił,  powinien  mieć  Ossolińskiego  za  go- 
ścia i  pierwszy  go  przywitać,  tem  przekonany  hrabia^ 
zaraz  pośpieszył  do  Ossolińskiego  i  tegoż  dnia  wzajem- 
ność odebrał. 

Dnia  28  lipca  wyjechał  z  Lincu  Ossoliński  do  Ba- 
tjrsbony,  wysławszy  wprzód,  którzyby  mu  tam  oporzą- 
dzili stancyą  wygodną,   od  furyerów  cesarskich  nazna- 
czoną. Gdy  się  już  zbliżał  do  tego  miasta,   spotkali  go 
jego  Jadzie   z  oznajmieniem,   iż  owa  stancya    nie  była 
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podłng  godno6ci  jego  poselstwa,  zaezem  zatrzymawszy 
się  sam  w  lichem  miasteczku  Pfetter,  wysłał  Forbesa 
sekretarza  królewskiego,  aby  o  dom  uczciwy  nalegał 
u  Airyerów  cesarskicli;  ale  ci  stojąc  uporczywie  przy 
naznaczonym,  tem  się  składali,  iż  w  nim  i  przedtem 
{>osłowie  polscy  mieli  swe  stanowisko,  i  że  ten  był  nąj> 
Avygodniejszy  z  piącin  domów  jeszcze  nie  zajętych. 

Niekontent  z  tego  Ossoliński,  wysłał  Lanckoron- 
skiego  do  cesarza,  jednym  noclegiem  później  za  nim 
jadącego  do  Baty sbony,  aby  się  nskarżył  na  fnrirery,  i 
ułożył  porządek  jego  wjazdu  do  miasta  pomiemonego. 
Przywiózł  nazajutrz  Łanckoroński  list  od  marsza&a 
cesarskiego  do  luryerów,  aby  się  starali  ukontentować 
Ossolińskiego,  ale  ich  upór  tem  się  składał,  iż  dawniej 
o  jego  przybyciu  nie  byli  uwiadomieni. 

;,Musiaiem  się  więc  sam  do  Ratysbony  pokwapić, 
mówi  w  swym  dyaryuszu  Ossoliński,  abym  przed  wjaz- 
dem cesarskim  mógł  radzić  o  przystojnodci  dostojeństwa 
pana  mojego.  Stanąłem  więc  w  owej  naznaczonej  go- 
spodzie, co  do  wczasu  mego  i  czeladzi  dość  przestron- 
nej, przy  inszych  wielu  na  tejże  ulicy  gospodach,  ale 
że  austerya  była,  a  do  tego  z  przyjazdu  na  ńlaku,  ża- 
dną żywą  miarą  nie  zdało  mi  się,  abym  na  tamtem 
imejscu  stać  miał,  lubo  to  tu  samym  kurfisztom  zwy- 
czajna stać  w  austeryach  przez  ten  czas,  nie  chciałem 
jednak  do  ich  nikczemnońci  stosować  powinności  mojej 
przeciwko  panu,  tam,  gdzie  chodziło  o  lionór  jego.  Za- 
czem  rozesłałem  sługi  moje  po  wszystkiem  mieście,  aby^ 
albo  za  pieniądze  moje  dostali  stanowiska  przystojnego, 
albo  na  faryerach  tak  cesarskich,  jako  i  u  Papei^ejma, 
marszałka  tmpene,  wymogli;  Niedarmo  ta  moja  usihiość 
padła,  bo  fiiryerowie  tak  cesarscy,  jako  i  imperii,  oba- 
czywszy  gorące  moje  poczuwanie,  dali  dla  mnie  sa- 
mego burmistrza  dom  ochędożny  i  poczciwy,  na  miej- 
scu bardzo  wesołem  i  przystojnem,  z  prospektem  n& 
most  murowany  przez  Dunaj  i  na  góry  i  pola  daleko* 
Przydali  do  tego  dla  kompanii  i  czeladzi  domy  okolicz- 
ne, ale  osobliwie  austeryą  pod  czarnym  słoniem." 

Tegoż  dnia,  to  jest  7  sierpnia,  cesarz  jmć,  i  z  ce- 
sarzową i  Cecylią  Benatą  córką  swoją  wjechał  do  Ra- 

8ibL  pol.   Źyrie  Jerzego  Ottsoliuskiego.  10 
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tyabony.  którego,  że  nie  zwykli  wprowadzać  eadzozieiu- 
sey  pcmowie,  przetoż  i  Osgolińgki  nie  chciał  tego  zwy- 
ezAin  naruszać,  wyidał  jednak  gynowca  swego,  starostę 
stonnickiego  i  Hieronima  Ossolińskiego,  brata  stryjeczne- 
go, na  koniach  bogato  ubranych,  ze  wszystką  młodzią 
przy  nim  będącą,  a  w  jednostajną  barwę  ustrojoną. 

Wjazd  cesarski  był  doić  skromny.  Dwadziedcia  tyl- 
ko karet  całego  dwora  przed  nim  jechało,  za  któremi 
sam  cesarz  wespół  z  cesarzową,  która  przed  nim  siedzia- 
ła, tyłem  do  koni.  Za  nim  jechała  cesarzówna  Cecylia 
z  ochmistrzynią  w  drugiej  karecie,  potem  arcyrzów  kil- 
kadziesiąt koni  z  trębaczami,  a  za  tymi  firaucymem  kil- 
kanaście karet  Samemi  tylko  dzwonami  wjazd  jego 
ogłoszono,  strzelać  zaś  cesarz  nie  dozwoliŁ 

Przed  kościołem  katedralnym  wysiać  z  karety, 
gdzie  go  biskup  tameczny  we  drzwiach  spotkał,  niosąc 
krzyż  w  ręku,  przed  którym  cesarz,  cesarzowa  i  cflsa- 
rzowna  na  kolana  upadli,  nabożnie  go  i  z  wielką  po- 
korą całując.  Potem  wszedłszy  do  chóru  wielkiego,  na- 
bożnie się  modlili  podczas  Te  Deum  laudamus,  po  któ- 
rem  ganćami  do  pałacu  biskupiego,  za  gospodę  przez 
ten  czas  mu  przygotowanego,  udali  się. 

Nazajutrz  posłał  Ossoliński  prosić  a  audyencyą,  aby 
loógł  cesarza  jmci  przywitać,  i  donieść  mu  nowiny,  które 
świeżo  od  swego  monarchy  odebrał.  Tegoż  dnia  podczas 
wieczerzy  przybył  do  niego  od  cesarza  baron  Tąjfel, 
dając  mu  znać,  iż  nazajutrz  o  godzinie  dziewiątej  zrana, 
naznaczona  mu  jest  audyencyą.  „Dołożył  przytem,  że 
i;esarz  jmć  już  tu  nie  jest  w  dziedzicznych  państwach, 
alo  gościem  w  tem  tu  mieście,  zaezem  karoc  swoich 
1  przystawów  do  prowadzenia  posłów  nie  zwykł  przy- 
Hyłać,  ale  każdy  poseł,  choć  exłraordinarius,  sam  na 
Hwym  wozie,  na  godzinę  naznaczoną  przyjeżdża,  zaezem 
nie  ma  się  o  to  urażać,  że  i  po  jego  nikt  tu  nie  przy- 
jedzie." Słuchajmy  co  na  to  Ossoliński  odpowiedział; 
oto  są  słowa  jego. 

„Trudno  mam  o  to  urażać  się,  o  co  inszych  kró- 
lów, panu  mojemu  równych,  posłowie  nie  urażają  się. 
To  tylko  na  uwagę  cesarzowi  jmci  dawam,  iż  jeżeU 
7,  tej  przyczyny  niedziedzicznego  państwa,   tak  nas  po- 
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«łów  polskich  traktować  na  te  tu  sejmy  przjgeżdżąją* 
cych  będą,  przyjdzie  nam  też  w  Polsce  inaczej  trakto- 
wać posły  cesarskie,  po  które  król  jmć  pan  mój,  za  tą 
racyą  karet  swoich  posyłać  nie  będzie,  aż  w  Sztokhol- 
mie, ponieważ  w  Polsce  żadnego  miejsca  dziedziczna^ 
nie  ma. 

),Za  tąż  okazyą  pokazałem  gruby  i  głupi  postępek 
mari9zalka  cesarskiego,  i  niedozór  furyerów,  którzy  po- 
praedawszy  co  najlepsze  kwatery,  nas  posłów  po  róż- 
nych austeryach  i  niepoczesnych  kątach  stawiać  chcą. 
W  czem  pokazywałem  inakszy  porządek  dworu  pana 
mojego.  Poszedł  z  tem  wszystl^em  pan  Tajfel;  a  że 
już  tego  dnia  późno  było,  nazajutrz,  to  jest  dnia  9  sierp- 
nia rano  do  mnie  przyjechał,  i  rozmaitemi  wymówkami 
usprawiedliwiając  postępki  dworu  swojego,  z  tem  się 
oświadczył,  iż  cesarz  jmć  nietylko  gwoli  króla  jmci, 
ale  i  gwoli  afektowi  swojemu  przeciwko  mnie  na  tem 
jest,  aby  mi  dał  wszelką  fatysfakcyą,  byle  nomtatem 
non  sapiat  Naostatek  dodał,  że  cesarz  jmć  i  w  tem 
rozkazać  raczył  afektacyi  mojej  wygodzić,  a  o  niewcze- 
sne i  nierychłe  naznaczenie  kwwlj^eru  rozkazał  mi 
się  sprawić  i  przeprosić  marszałkowi.  Jechałem  tedy 
na  karocy  cesarskiej  na  audyencyą  z  podziwieniem  dworu 
tntecznego,  żem  ich  grube  et  inhospitcdes  animos,  coraz 
do  lepszej  przywiódł  ludzkości." 

Po  skończonej  audyencyi,  wyznaczeni  byli  od  cesa- 
rza jmci  biskup  wiedeński  i  hrabia  Mekau  do  trakto- 
wania z  Ossolińskim,  o  punktach  jego  poselstwa.  Wszak- 
że caiy  ten  miesiąc  próżno  mu  spełzł,  iż  doczekać  sio 
nie  mogli  przybycia  innych  elektorów,  albo  przynajmniej 
ich  posłów,  na  ten  sejm  wyznaczonych.  Opóźnienie  ich 
przyjazdu,  pochodziło  z  wojny  cesarza  z  Francuzami, 
na  której  powodzenie  elektorowie  zapatrywali  się,  każdy 
^y  tem  swego  interesu  szukając. 

Tymczasem  Ossoliński  widząc,  że  w  tem  parsku, 
jako  sam  wyraża,  i  niewygodach,    poczęły  się  między 

{'ego  dworzany  wkradać  choroby,  umyślił  na  czas  krót-. 
d  wybiedz  do   Augsburga,   częścią  dla   przewietrzenia 
swych  ludzi,  częścią  dla  pożyczenia  u  tamecznych  kup- 
ców pieniędzy,  ponieważ  nie  spodziewając  się  tak  długo 
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bawić  na  tern  poselstwie,  mniej  ich  wziął  z  sobą,  ni& 
na  tak  dhigi  czas^  i  na  takową  drogość  potrzeba  było^ 
Wziąwszy  tedy  u  cesarza  pozwolenie,  dnia  2  września 
pndcił  się  w  tę  drogę,  ale  nie  dostawszy  tam  pieniędzy^ 
tyle  tylko  miał  z  niei  pożytkn,  iż  wiele  pięknych  miast 
bawarskich  oglądsJ^  i  ludzi  swoich  od  wszczętych  cho- 
rób uwolnił.  Powrócił  do  Ratysbony  dnia  12  tegoż, 
miesiąca. 

Między  innemi  Ossolińskiego  pracami  w  Ratysbonie,. 
niemało  go  martwiły  skargi  na  Kozaków  lisowskich^ 
Posłani  oni  byli  od  króla  Władysława  w  posiłek  cesa- 
rzowi jmci,  wojnę  przeciwko  Francyi,  przez  syna  swega 
Ferdynanda  króla  czeskiego  i  węgierskiego,  wiodące- 
mu. Na  początkach  wojny  dobrze  się  popisywali,  ale 
duch  kozacki  z  niemieckim  nie  mógł  się  długo  zgadzać* 
Francuzi  też,  których  oni  kraj  plądrowali,  nie  zanie- 
dbali ich  pieniędzmi  i  obietnicami  przeciwko  Niemconr 
pobudzać;  i  dokazali  swego,  bo  Kozacy  pod  różnemi 
wymówkami,  nie  chcieli  żołnierskiego  posłuszeństwa 
czynić,  ile  że  Niemcy  sobie  przypisowali,  cokolwiek 
byli  ich  dzielnośd  winni. 

Listy  Ossolińskiego  do  nich  pisane  nakłoniły  ich 
do  czynienia  znowu  swojej  powinności.  Niemcy,  chcąe 
się  nad  nimi  zemścić,  wysłali  ich  2,000  do  Westfalii, 
którą  z  wojskiem  nierównie  liczniejszem  zasłaniał  mar- 
szałek Meleander.  Kozacy  nie  uważając  na  liczbę  nie- 
przyjaciół, wjJadli  znagła  na  niego  i  wszystkich  w  pień 
wycięli,  a  tem  samem  do  podbicia  owej  prowincyi 
drogę  Niemcom  otworzyli.  Zazdrość  niemiecka,  i  zatrzy- 
manie im  żołdu  należytego,  znowu  ich  do  buntu  pobu- 
dziła. Nowe  więc  skai^  na  nich  zaniesiono  do  Ossoliń- 
skiego, iż  nie  czekając  odprawy,  swawolnie  od  wojska 
odeszli. 

Nie  chciał  się  w  ich  sprawę  wdawać  Ossoliński, 
iako  ńienależąeą  do  jego  poselstwa.  Tymczasem  przy- 
jechali do  Ratysbony  posłowie  od  wojska  kozacUego, 
i  ukazali  Ossolińskiemu  listy  od  jenerała  Gletza  do  ich 
wojska  pisane,  w  których  przyznaje  im  pożyteczne  i 
odważne  usługi,  dokładając,  że  on  ich  męstwem  spę- 
dziwszy  nieprzyjaciela,  to  jest  landgrafa  haskiego  ludzi 
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i  wparowawszy  je  aż  między  tamte  rowy  i  błota  u 
Fryzyi  zachodzące,  już  więcej  ich  słażby  natenczas  nie 
potrzebował,  ale  komisarze,  którzyby  ich  do  granicy 
ojczystej  odprowadzili,  ofiarował.  Przy  tych  listach  dał 
im  i  patent  odprawy  uczciwej  z  sprawiedliwemi  po- 
chwałami. 

Pomienieni  komisarze,  gdy  zaprowadzili  ich  do  Czech, 
Kozacy  ztamtąd  niechcieli  się  dalej  mszyć,  tem  się  skła- 
dając, że  nie  wzięli  więcej  żołdu  jak  za  trzy  miesiące^ 
B,  za  rok  jeszcze  cały  nic  im  nie  zapłacono;  przetoż 
oświadczyli  się,  iż  poty  z  Czech  nie  wyjdą,  aż  będą 
zupełnie  zaspokojeni.  Tymczasem  po  kozacku  z  Cze- 
chami obchodząc  się,  na  większe  coraz  skargi  zarabiali. 
Król  Ferdynand  królestwa  swojego  niszczeniem  poru- 
szony, prosił  Ossolińskiego,  aby  posłów  kozackich  do 
słusznej  przywiódł  ugody,  ale  on  nie  chcąc  się  sam  tą 
-prawą  zaprzątać^  wyznaczył  Forbesa  sekretarza  posel- 
stwa swojego,  żeby  wespół  z  cesarskimi  komisarzami 
zagodził  tę  sprawę. 

Sejm  tymczasem  rzeszy  niemieckiej  nie  mógł  się 
zacząć,  aż  do  dnia  18  września,  dla  nieprzytomności 
plenipotentów  saskich.  Za  ich  przybyciem  rozpoczęto 
radę,  i  na  trzeciej  sesyi  dnia  25  tegoż  miesiąca  dano 
publiczną  Ossolińskiemu  audyencyą,  tak  długo  z  wiel- 
kiem  utęsknieniem  od  niego  oczekiwaną. 

Prowadzili  go  na  nią  w  karecie  elektora  mogunt- 
ekiego  dwaj  marszałkowie  kurfistrzowscy,  graf  Meternik 
i  graf  Trukces.  Piękna  mowa  łacińską,  którą  tam  miał 
Ossoliński,  będzie  się  znajdowała  w  drugim  tomiku. 
Odpowiedział  na  nią  imieniem  rzeszy  niemieckiej  kaii>- 
clerz  moguntski,  długą  mową  niemiecką  z  wielkiemi 
pochwałami  króla  polskiego  i  jego  posła^  oraz  oświad- 
czył, iż  stany,  imperii  dadzą  na  piśmie  odpowiedź  na 
źąidze  jego.  Zbyt  długo  oczekiwał  tej  odpowiedzi  Osso- 
liński, bo  ledwie  dnia  10  listopada  onę  odebraŁ  Ucie- 
szony jednak,  że  kiedyż  tedyż  z  nielubej  sobie  krainy 
wyrwawszy  się,  misJ  do  ojczyzny  powracać,  otrzymsł 
zaraz  audyencyą  pożegnania  u  cesarza  jmci,  którą  oa 
tak  opisuje. 
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;,Przy  pożegnaniu  cesarza,  prosiłem,  żeby  defekty 
moje  ogarnął  dobrotliwością  swoją,  a  nie  szacował  afe- 
ktu króla  jmci  z  nieumiejętności  mojej,  w  tak  powa- 
żnej i  wysokiej  materyi.  Odpowiedział  jako  dobrotliwy 
i  świątobliwy  pan  z  wielką  łaskawością,  wynosząc  i 
smakując  sobie  prace  moje.  Prosił  wzajem,  abym  z  tąż 
pilnością  jego  wdzięczność  tak  wielkiej  móości  królowi 
jmci  panu  memu  oświadczył,  którego  on  za  syna  wła- 
snego mając,  wszelakie  jego  dobro  wzajemnie  promo- 
wować  za  podającemi  się  okazyami  nie  opuści.  Ńaosta- 
tek  z  obfitemi  łzami  oddawał  dom  swój  w  opiekę  i  mi- 
łość króla  jmci,  prosząc  mianowicie,  aby  jkmć  synowi 
jego,  królowi  węgierskiemu  przyjaźni  i  związków  bra- 
terskich statecznie  dotrzymywać  chciał,  upewniając  i 
ręcząc  zań,  że  on  wzajem  będzie  umiał  przyjaźń  z  jk. 
mcią  utrzymywać.  Siła  potem  między  nami  byJo  mów, 
których  się  tu  wszystkich  przypomnieć  niegodri.  Na- 
ostatek,  gdym  go  już  żegnał,  rękę  moje  wziąwszy,  a 
z  palca  swego  pierścień  zdjąwszy,  sam  go  na  palec  mój 
włożył,  prosząc,  abym  go  na  pamiątkę  jego  nosił,  pe- 
wnym będąc  o  dożywotniej  jego  i  domu  jego  przeciw- 
ko mnie  i  domowi  memu  uprzejmości,  gdyby  tego  kie- 
.dykolwiek,  lub  ja  sam,  lub  dom  mój  potrzebował.  Po- 
dziękowawszy za  tak  wielki  i  niewysłowiony  afekt,  roz- 
stałem się  inter  patemos,  śniide  rzekę,  amplewtts  tego 
dobrotliwego  monarchy." 

Nie  należy  mi  tu  i  tego  zapomnieć,  że  przed  odjeż- 
dnem  Ossolińskiego,  posłowie  brandeburecy  dali  dla 
niego  bankiet,  wielkim,  jak  on  mówi,  i  sforcowanym 
aparatem  wystawiony. 

Resztę  ciekawości  tego  poselstwa  znajdą  czytelnicy 
w  listach  Ossolińskiego,  z  Ratysbouy  do  króla  pisanyełu 
które  w  drugim  tomiku  położę.  To  jednak  ta  namienie 
powinienem,  iż  podczas  tego  poselstwa,  król  Władysław 
w  nadgrodę  zasług  Ossolińskiego,  przysłał  mu  do  Ra- 
tysbony  województwo  sandomirskie. 
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ROZDZIAŁ  XXXIX. 

DAŁ8ZE    OBROTY    OSSOLlŃsrftEGO. 

Na  tern  poselstwie  skończyły  się  dyarynsze  Osso- 
lińskiego i  inne  rękopisma^  z  których  tO;  com  wyraził, 
wyczerpnąłem.  O  dalszych  jego  sprawach  nie  mogłem 
nizkąd  zasięgnąć  świalla^  j^  tylko  z  samych  liistory- 
ków,  którzy  publicznych  dzieł  opisaniem  zaprzątnieni, 
mdo  co  o  prywatnych  zwykli  namieniać. 

Za  powrotem  Ossolińskiego  do  ojczyzny,  król  Wła- 
dysław na  początku  roku  następującego  1637,  wyeiat 
wprzód  MajcymiUana  Przerębskiego,  kasztelana  sieradz- 
kiego, a  potem  Jana  Kazimierza  brata  swojego,  z  Ja- 
nem Lipskim  biskupem  chełmińskim  i  Easprein  Denho- 
fem,  wojewodą  sieradzkim,  do  Wiednia,  po  cesarzównę 
Cecylią  Renatę,  którą  Ossoliński  zamówił  mu  był  w  mał- 
żeństwo podczas  swego  poselstwa.  Jest  to  jeden  z  tych 
punktów  sekretnych,  poleconych  mu  od  króla  do  cesa- 
rza, które  on  w  swoim  dyaryuszu  utaić  usiłował. 

Przyprowadzona  z  wielką  wspaniałością  pomienio- 
na  cesarzówna,  przywitana  była  od  Ossolińskiego  imie- 
niem królewskiem,  na  granicy  polskiej;  potem  przybyw- 
szy do  Warszawy,  tamże  dnia  12  września  uroczyście 
była  koronowana,  na  który  to  akt  przywieziona  była 
korona  z  Krakowa. 

W  tymże  roku  Ossoliński,  pod  pozorem  zwiedzenia 
dóbr  swoich  zadnieprskich,  Baturyna  i  Końotopa,  wy- 
jeżdżał na  Ruś,  myślą  nakłonienia  panów  greckich  do 
jedności  z  kościołem  rzymskim,  i  dość  pomyślnie  to 
chwalebne  dzieło,  przez  metropolitę  kijowskiego,  przez 
Kisiela  wojewodę  bracławskiego  i  przez  Brzozowskiego^ 
kasztelana  kijowskiego,  do  skutku  prowadził,  ale  za- 
zdrość jego  nieprzyjaciół  nie  dopuściła  mu  tej  sławy^ 
i  tak  pożyteczną  osnowę  potargida. 

Roku  następującego  1638,  z  tym  się  światem  po- 
żegnał zacny  mąż,  Tomasz  Zamojski,  kanclerz  wielki. 
Pieczęć  większa  dostała  się  Piotrowi  Oembickiemu,  a 
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Mniejszą  wziął  nasz  Ossoliński,  złożywszy  województwo 
«endomirskie. 

Sejm  tegoroczny  był  dosyć  burzliwy.  Ucierpiał  na 
iiim  niemało  i  ossoliński.  Wielu  się  uskarżs^o,  iż  on 
Avykroczył  przeciwko  wolnego  narodu  równości,  częścią 
przyjmując  tytuł  książęcia  państwa  rzymskiego,  częścią 
wyprowadzając  króla  do  ustanowienia  orderu,  już  po- 
twierdzonego od  stolicy  apostolskiej. 

Na  oba  te  zarzuty  odpowiedział  gruntownie  Osso- 
liński; a  najprzód,  że  tytuł  książęcia  dany  mu  był  krom 
jego  starania,  i  że  go  nigdy  używać  nie  myślił  w  tem 
piŁstwie,  w  którem  równość  podobnycłi  tytułów  nie 
cierpi.  Co  się  tycze  orderu,  ten  bynajmniej  ijówności  nie 
znosi,  bo  używającym  onego,  żadnego  nad  innymi  pierw- 
szeństwa nie  daje.  Ta  jednak,  lubo  sprawiedliwa  odpo- 
^viedź,  żadnego,  nie  miała. względu,  ponieważ  i  tyixity 
7.agraniezne,  i  order  pomieniony,  przez  nową  ustawę  na 
tym  sejmie  zniesiono. 

Wiadoma  rzecz  jest,  iż  tę  ustawę  dyktowała  zazdrość 
tycli  ludzie  którzy,  albo  nie  chcieli,  albo  nie  umieli  za- 
sługiwać się  swemu  monarsze.  Póżpiegszycłi  albowiem 
AdekójY;,  tenże  sam,  order  lubo  z  niejaką  odmianą  wskrze- 
szony jest  od  Augusta  n,  pod  tytułem  orła  białego.  A  za 
naszych  wieków,  bez  żadnego  równości  uszczerbku,  wi- 
dzimy drugi  w  tem  państwie  order  ś.  Stanisława,  od 
Stanisława  Augusta  monarchy  naszego  pożytecznie  usta- 
nowiony; nigdy  on  nie  był  potrzebniejszy,  jak  tych  cza- 
sów, kiedy  starostwa,  nazwane  panis  bene  merenźiumy 
na  skarb  publiczny  obrócono. 

W  każdem  państwie,  a  najbardziej  wolnem,  bardzo 
są  użyteczne  takowe  wynalazU,  które  nadgradzając  je- 
dnym zasługi,  wzbudzają  chęć  w  drugich  do  służenia 
ojczyźnie;  bez  nich  cnota  gnuśnieje  i  ochota  do  zasług 
ostaje.  Znając  dobrze  tę  prawdę,  panujący  nam  łaska- 
we monarcha,  prócz  tego  orderu,  inne, jeszcze  powy- 
najdował  nadgród  sposoby,  kiedy  jednych  cnoty  szcze- 
^ólnemi  uwieńczył  medalami,  drugich  powszecłmemi, 
z  napisem:  Merentibus,  obdaraać  raczy.  Niedziw  tedy, 
że  za  jego  panowania  tak  prędki  i  tak  żywy,  iż  nie 
rzekę  gwaitowny  wzrost  naiud  wzięły,  i  rófaie  kunszty, 
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mało  co  przedtem  nam  znajome,  kwitnąć  poczęły.  O  jak- 
by ynele  pięknych,  a  próżnowaniem,  iż  tak  rzekę^  za- 
rosły cłi  dowcipów,  bez  pożytku,  jak^przedtem,  leżało, 
gdyby  jego  dobroć  i  hojność  ich  nie  ożywiła.  Miło  tam 
pracować  i  nad  drugich  się  przesadzać,  gdzie  pan  tak 
mądry  chwali  i  nadgradza  prace.  Niech  mi  wybacza 
czytelnicy,  te  jakoweś  od  kresu  mego  zboczenie.  Wy- 
mogła je  na  mnie  prawda  i  wdzięczność  moja,  któni 
chcę  podać  wiekom  potomnym. 

Powracam  do  Ossolińskiego.  Dał  on  nowy  dowód, 
tak  wierności  ku  królowi,  jako  też  gorliwości  o  dobro 
jłubliczne,  na  sejmie  następującym  roku  1640,  kied}' 
2)odejrzeniem  ku  królowi  i  prywatą  zaprzątnione  umy- 
sły, obudził,  iż  tak  rzekę,  przekładaniem  niebezpieczeń- 
43twa  z  wiszącej  nad  Polską  wojny  z  Turkami,  i  do 
myślenia  o  niej  zapalił.  Sam  król  tej  jego  mowie  sku- 
tek sejmu  pomyślny  przyznawał. 

Tak  wielkiemi  zasługami  obowiązany  Władysław, 
pomknąwszy  na  biskupstwo  krakowskie  G^mbickiego 
kanclerza,  ofiarował  Ossolińskiemu  pieczęć  wielką  ko- 
ronną, podczas  sejmu  warszawskiego  roku  1643.  Na 
tjTnże  sejmie  wyznaczyły  go  stany  rzeczypospolitej,  we- 
s/)ół  z  innymi,  do  ułożenia  ceny  wszelkich  towarów,  dla 
pomnożenia  cla  publicznego. 

Król  Władysław,  używając  miłego  z  sąsiady  po- 
koju, umyślił  za  radą  Ossolińskiego  wewnęixzne  zaspo- 
koić kłótnie,  które  najwięcej  z  różności  wiar  pochodzu^. 
Na  ten  koniec  złożył  w  Toruniu  na  dzień  28  sierpma 
roku  1645j  przyjacielską  różnych  religij  ugodę,  nazwaną 
CoUo(pi,ium  charitcUivum,  i  pewne  przepisał  prawa,  .po- 
dług których  ta.  ugoda  miała  się  odprawować. 

Z  strony  katolickiej,  obrany  był  prezydentem  Je- 
rzy Tyszkiewicz,  biskup  zmudzki,  mąż  zacny,  niemniej 
naukami,  jako  przyjemną  serca  łagodnością  znakomity. 
Z  strony  reformowanej  religii  Zbigniew  Gorajski,  kasz- 
telan podtenczas  chełmiński;  a  z  strony  trzymających 
się  konfesyi  augsburskiej  Zygmunt  Guldenstem,  staro- 
sta sztumski,  potem  kasztelan  gdański.  Każdy  z  t^ch 
przełożonych  dobrał  sobie  teologów.  Z  strony  katolicucą, 
sami   tylko  byli   Polacy,  z  strony   zaś  dyssydentakiejy 
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byli  sprowadzeni  niektónr  z  Upska«  Jiilii,  i  Brande* 
bnrgiL 

Prócz  iTcli.  Yfmaczył  król  od  siebie  dwóch  posłów 
na  ten  zjazd,  to  jest:  Ossolińskiego  kanclerza  i  Jana 
hrabię  z  Leszna,  kasztelana  gnieźnieńskiego.  Jest  w  dra- 
ka piękna  owa  mowa  Ossolińskiego,  którą  na  pocza^n 
;c{:o  rozhoworn,  zgromadzonTch  do  jedności  zagnewaŁ 

Początki  owej  ngody  szlr  bardzo  pomyślnie,  ale  gdy 
król  dla  spraw  pnblicznych  wtw<^  ztamtad  Ossofifr- 
skiego  do  siebie,  wszystko  slabiec  poczęło.  Nakonieo, 
gir  sami  dyssydenci  hardziej  między  sobą.  nił  z  ka- 
tJiktimi  klocie  się  poczęli,  poczyniwszy  muifesta  dnia 
21  lisiopada.  do  domów  się  swych  rozjechalL 

Rokn  przeszłego  CecyEa  kiolowa  Kenau.  pani  pięk- 
nych parrymiotów  i  mfla  Polakom,  z  poronienia,  z  lym 
się  łwiatem  p»>łegnala.  Eóźni  monarchowie,  zK^iat  damy 
<tięczy!i  Wfauiysbwowi  na  miejsce  zmarłej.  Największa 

Mbak  msibiiL<ść  w  tern  brta  Anstrd  i  FrancTi.  Pierw- 

*  ■  «  « 

<xa  riąftli  P^  ^^^^  córki  Leopolda,  aicykśazęcia  lyrol- 
fŁkgo.  di^^"  do  Ladowiki  Maryi.  Karo!a  ćcrrayi.  nan- 
ocas^kSefo  we  Wb>szech.  a  idwemeśsk:ej»  we  Franrri 
kćiąięcfa  c^^rki,  rzadkich  prmniosów  daiy 

fionkałi^L^  W!łO^'h.  kar.sŁk  'wam^isif.  kiórr  Irrf 
C*5S*:&asi3eni;:  la  sćŁre^Łra  pnydasiy  poJcicŁS  jego 
]H<Kk3wa  do  RryŁZ,  t-ył  :e£0  E:ałrei?5w»  ^fowódzcą. 
PrtrikzjE^M^y  w!  SazaryEce ^ .  nLiiL:scra  f:xec5;sk>e-^?,  wU 
pnEcd  fcwBizi.  3  -iłTLi  ta  była  cii^hDe;  rccki>ctscE.  TUt 
mceo»  ŁŁ«ffcwai>x-f-  >rT  wdzięk:  r*?is&'?  i:^^  5ier;?e  Whh 
dysawa.  3£ip»ytkL  lAiscnraciks  cłSMMte,  P^ryplacS 
P<4km  ac,  9't^iNry  EifckalicsL  g«iSy  c^SdaScry  z  IVIdki, 
iQi£ieu?ew9zy  wancSelskle^  kacDcoi.  icissa?  -Jo  Riyma 
wTjiwfeaif .  *  p2i5e  k^jiSEatoŁ  bv"3c-wią;  wsssy  -Ses  swmdi 


J^pr..  teiSy  sairrifwraŁ?  ziifŁif«tv£y  kr:Ł  wy^idl  jak 
ląjpwcirrj  &  FrazKyi  l5«nr!^a  IVtti-?d5k.  w^j^tidę 
piT-arłrckS^i? .  i&aJw5ęki2K|r:-  swes*:  k-:i:isti£ka.  dBa  sŁd^ 

^amsiiui  ^^^  3La^i»R:t$;pv:ft.  Za  x\it  i5f  łssw5at^  wy^eckaB 

VjKSiw   Li^KzjfjTisk:.  bcśkitp  >i?«iz:«2Kzafe^  ^-jnocAda. 

i  KgmsSief  0^ii£9tif3c.   w:Vv<iri£i  p^^anaahsłi     INajkti 
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niczkę  zaślnbili  Władysławowi  w  obecności  Ludwika 
XIV;  ośm  tylko  lat  wiekn  podtenczas  mającego,  i  bó- 
lowej matM  jego,  administratorki  królestwa  francus- 
kiego. 

Sam  król  Władysław  chciał  ją  na  praskiej  granicy 
spotkać,  ale  podagrą  przytrzymany,  wysłsd  liczny  po- 
czet panów  i  zacnej  młodzieży,  na  którycłi  czele  brat 
królewski,  biskup  płocki  i  wrocławski,  spotkawszy  ją, 
wprowadził  z  osobliwszą  okazałością  do  Gdańska,  dnia 
10  lutego  roku  1646.  Obywatele  tego  miasta,  chcąc 
oświadczyć  przyszłej  swojej  królowej  jak  największą 
życzliwość,  z  niezmiernym  kosztem  tak  wspaniałe  czy- 
nili igrzyska,  na  jakie  i  najwięksi  monarchowie  nie 
zawsze  zdobyć  się  mogą. 

Grdy  ta  pani  stanęła  w  Warszawie,  udała  się  zaraz 
do  kościoła  ś.  Jana,  gdzie  Ją  kanclerz  Ossoliński  wy- 
borną łacińską  mową  przywitał.  Znajduje  się  ona  mię- 
dzy innemi  in  Mercurio  Sai^matiae  wyc&ukowana. 

Tegoż  roku  z  tym  się  światem  pożegnid  wielki  ów 
mą&  Stanisław  Koniecpolski,  kasztelan  krakowskie  het- 
man wielki  koronny.  Dawno  już  tego  znieść  nie  mógł 
Władysław  IV,  że  Polska  podług  sojuszów  obowiązana 
była  coroczne  dawać  Tatarom  podarunki.  Wojna  tu- 
recka z  Wenetami  dała  mu  pochop  do  przedsięwzięcia 
zrzucenia  z  Polski  tego  sromotnego  jarzma.  O  tych  za- 
mysłach królewskich  żaden  nie  wiedzia},  prócz  Koniec- 
polskiego. Taił  je  król  najściślej,  części%  żeby  się  nie- 
przyjaciel o  nich  nie  dowiedział,  częścią,  żeby  mu  sami 
Polacy  do  tego  nie  przeszkadzali.  Nie  tajno  mu  było, 
iż  mu  prawa  zabraniały  poczynać  wojny  bez  zezwole- 
lenia  rzeczypospolitej.  mniemał  jednak,  iż  cokolwiek 
dzieje  się  dla  pożytku  ojczyzny,  nie  dzieje  się  prze- 
ciwko prawu. 

Na  ten  koniec,  odebrawszy  świeżo  po  swojej  mał- 
żonce posag,  użył  go  na  zaciągnienie  licznego  wojska. 
Utwierdzili  go  w  tych  zamysłach  niektórzy  posłowie  cu- 
dzoziemscy, a  najbardziej  wenecki,  Jan  Tiepoli.  Po  śmier- 
ci Koniecpolskiego,  żaden  z  Polaków  o  tym  sekrecie  nie 
wiedział;  gwałtowne  jednak  żołnierzy  zaciąganie,  poczęło 
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oczy  Polakom  otwierać,  ile  że  z  różnych  narodów  ze- 
brane, świeże  coraz  przybywamy  do  kraju  pułki. 

Prymas  i  krakowscy  senatorowie  najpierwsi  pisali 
do  króla,  przekładając,  iż  mu  poeta  conventa  zaczyna- 
nia wojny  bez  zezwolenia  narodu  zabraniają.  Dopra- 
szali  się  zatem,  aby  sejm  złożył,  czyniąc  otuchę^  iż 
naród  może  zezwolić  na  jego  zamysły.  Ale  król  świa- 
domy, jak  ciężkie  jest,  by  najzbawienniejszych  dla  oj- 
czyzny zamysłów,  na  sejmie  wykonanie,  nie  ustawał 
w  swojem  przedsięwzięciu.  Martwił  się  tem  wielce,  iż 
chęć  jego  tak  chwalebną  i  tak  życzliwą  ku  ojczyźnie, 
źle  i  złośliwie  tłómaczono.  Wszakże  gdy  widziai,  iż  po- 
wszechne  na  to  powstało  w  narodzie  szemranie,  naka- 
zał sejm  w  miesiącu  październiku,  tegoż  roku. 

Był  to  sejm  wielce  burzliwy,  pod  laską  'Miehałak 
Stankiewicza,  pisarza  litewskiego,  męża  nie  mmejszą 
roztropnością,  jako  i  wymową  obdarzonego.  Zjechali  się 
nań  senatorowie  i  posłowie,  mając  głowy  nabite  wielo- 
rakiem na  króla  podejrzeniem.  I  wielu  było  tak  nieroz- 
tropnych,, którzy  mniemali,  iż  zaciągi  królewskie  do  tego 
celu  zmierzały,  aby  zniósłszy  wolność,  mógł  szlachtę 
w  chłopów,  a  chłopów  w  szlachtę  obrócić. 

Wszakże  przerzadziły  się  te  chmury,  burzą  grożące 
królowi,  po  tej  mowie,  którą  przy  podaniu  od  tronu 
propozycyi  miał  kanclerz  Ossoliński,  usprawiedliwiając 
królewskie  postępki.  Gruntowniej^ej  w  tej  tak  delika- 
tnej okoliczności  mowy,  nigdy  nie  czytałem.  Słuchali 
J€J  wszyscy  z  podziwieniem  i  łagodniejsze  myśli  brać 
poczęli.  Tak  się  ona  pod  ten  czas  wszystkim  podobała, 
że  Joachim  Pastoryusz  de  Hirtemberg,  dostawszy  jej, 
przdożył  na  język  łaciński,  i  w  swojej  Iiistoryi  pod  ty- 
tułem, Florus  Polomcusj  dla  wiecznej  pamiątki  umieśeoł. 

Z  tem  wszystkiem,  tak  senatorowie,  jako  i  polo- 
wie, jednostajnym,  prawie  głosem,  z  głębokiem  majestatu 
poszanowaniem  prosili,  aby  te  świeżo  zaciągnione  pułki 
rozpuścić  kazsU.  Z  niewymownym  to  było  dla  króla  ża- 
lem, że  tak  zbawienne  jego  zamysły  nie  podobaj  się 
narodowi.  Mąjąc  jednak  wzgląd  na  powszechne  żądaniei 
zezwoltf  na  nie. 
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Boku  następującego  1647;  za  prośbą  stanów^  zno- 
wu król  sejm  złożył,  na  któmn  prócz  innych  ustaw,, 
za  radą  i  wniesieniem  Ossolińskiego  ustanowiono  pierw- 
szy raz  pocztę  publiczną.  Dotąd  albowiem  listy  królew- 
stóe  rozwożącym,  musiady  starostwa  i  królewszczyzny 
podwody  dawać,  a  panowie  przez  swoich  posłańców  Hsty 
swoje  posyłali.  Najwyższj^  ^ch  poczt  dozór  w  oślej  Pol- 
sce, poruczono  Karolowi  Montilupiemu,  a  w  Prusiech 
Franciszkowi  Gratta,  sekretarzowi  królewskiemu. 

Strapiony  król  rozpuszczeniem  wojska  swojego,  i 
odmówieniem  na  tym  sejmie  wrócenia  kosztu,  który  na 
zaciągi  łożył,  nowym,  a  to  nierównie  nieznośniejszym 
był  tknięty  żalem,  gdy  wkrótce  po  tym  sejmie  utracił, 
w  młodym  jeszcze  wieku  Zygmunta  Kazimierza  jedy- 
nego syna  swojego,  wielkich  nadziei  panięcia.  Pomno- 
żyfy  jego  frasunek  bunty  kozackie,  przeciwko  rzeczy- 
pospolitei  i  jemu  podniesione.  Z  tych  zcryzot  zaohoro- 
wsA  ciężko  w  Mereczu,  i  z  tytn  się  światem  pożegnał 
roku  1648.  Był  to  pan,  jako  pisze  Pastoryusz,  straszny 
nieprzyjaciołom,  miły  obywatelom,  szczęśliwjr  i  użyteczny 
rzeczypospolitej,  wyjąwszy  rozrzutność,  i  nieuważną 
chęć  jego  do  wojny,  przez  którą  przed  zgonem  życia 
naród  obraził. 


ROZDZIAŁ  XL. 

JAN    KAZIMIERZ    KRÓLEM. 

Jeszcze  za  panowania  Władysława  IV,  Kozacy  dufająe 
w  pomoc  tatarską,  podnieśli  byli  bunt  przeciwko  królowi  i 
rzeczypospolitej.  Do  tych  kroków  pobudziły  ich  okru- 
cieństwa i  zdzierstwa,  które  cierpieli  od  panów  polskich 
lub  ich  ekonomów,  a  mianowicie  od  hetmana  Koniec- 
polskiego. Po  śmierci  Władysława,  spokojniejszego  spo- 
dziewając się  życia,  wysłali  na  sejm  konwokacyjny  swych 
posłów,  którzyby  ich  skargi  i  żądze  przełożyli.  Wszyscy 
wprawdzie  na  to  się  zgodzili,  aby  obrani  od  rzeczypo- 
spolitej komisarze  wejrzeli   w  ich  krzywdy,  ale  książę 
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Jeremiasz  Wiśniowiecki,  którego  dla  dzielności  osobliw- 
szej  pogromem  Tatarów  i  Kozaków  nazywano,  porwał 
się  żwawie,  i  przyłożywszy  rękę  do  szabli:  ,,Ta,  rzecze, 
ich  uspokoi.''  Większa  jednak  część  scjmającycłi  do 
spokojniejszych  ndawszy  się  zamysłów,  wyznaczyła  po- 
mienionyeh  komisarzów. 

Dowiedziawszy  sic  o  tej  popędliwośei  Wiśniowie- 
ckiego  Kozacy,  własnychże  jego  poddanych  do  Niemie- 
rowa  należących  zbuntowali.  Ci,  powracając^o  pana 
swojęfio  nie  chcieli  wpuścić  do  Nimierowa.  Rozgniewany 
tą  zucnwałością  książę,  uderr\~ł  na  nich  i  zbiŁ  Złapa- 
nych^ wymyślnemi  dręcząc  mękami^pozabijać  kazaŁ 

Tern  okrueieiistwem  rozjątrzeni  Kozacy,  pod  wodzem 
swoim  Chmielnickim  zaczęU  zaraz  napadać  na  różnych 
panów  miasta  i  miasteczka^  podobnem  okrucieństwem 
icb  obywatelów  oboj^  płci,  młodych  i  starycli,  w  pieu 
wycinając*  Komisarze  rzeczypospolitej  widząc,  iż  wszel- 
ka ugody  nadzieja  zniknęła,  donieśli  o  tern  k&iążęciu 
prymasowi. 

Suszono  więc  przeciwko  nim  zewsząd  chorągwie: 
łączyli  panowie  swoich  nadwornych  żołnierzy,  z  którymi 
wynosiła  liczba  wojska  całego  na  40,0CO  wybornego) 
ludu.  Komendę  nad  nun  dano  Władysławowi  Domini- 
kowi książęeiu  Ostroirskiemu  i  Zasławskiemu.  wojewo- 
dzie pcHJtencza?  sendomirskiemu. 

Kozacy,  widząc  od  złota  i  srebra  bogato,  jak  do 
tańca,  strojnych  Polaków,  nieiylko  się  ich  nie  przełe- 
klL  ale  się  tiardziei  zachęcili  do  poi>"czki.  Ta  ledwie 
«aę  zaczęła,  wnet  pierzchnęli  nasi  i  tak  wielkim  stra- 
chem, że  dniizv  w  swei  Ticiecjce  led>!ne  sie  o  kilka 
ml  oWjrzelL 

Wyrgia  w  swojej  kTi^iiicie  fiudawski.  ii  nieszczę- 
iiliwośc  tej  potyciki.  niektóny  prarpisywali  książędu 
Oscro^skieAi:,  i  ZaslawskieniTi.  iakobv  on.  za  namowa 
Ossc^Bńskiego  ksnoJerŁa.  nn:ij-slTiif  2  swoim:  z  placu 
laakiiąl,  aty  d'auiłHV"'"'  i  nieprxy;.A7,ncgo  sobie  Wiśnio- 
w>^^.kic^*>  rem  ?ji:.5irr»-4l  i  wiws;y^?«3.  Tc-  podejrzenie 
m^i  i"ta4?>o  iijyhAr*??i(^5  na  iV5łol;Viskiep\  ii  or  jeszcze 
w  AV arwji wiCs  kiodj'  się  k^^iąjoę  Wiśnirw-k^ki  3.  drugimi 
2M  rf  wyprawę  wjbiora.?.  J^rwJVł>^uN57ial  mi:  it*  sxt>mo- 
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tną  ucieczkę ;  jakby  on  bez  namawiania  nie  mógł  jąj 
przejrzeć  z  tej  niechęci,  która  między  Widniowieckim  i 
Zasławskim  ksiąźęciem  z  dawna  panowała.  Życzliwość 
Ossolińskiego  ku  ojczyźnie  zawsze  stateczna,  której  i 
przeciwko  Kozakom  wkrótce  potem  dał  wielkie  dowo- 
dy,  nie  dopuszcza  wierzyć,  aby  na  tak  łianiebny  i  szko- 
dliwy dobru  publicznemu  postępek  miał  kogo  nama- 
wiać, ile  miarkując,  jak  nieszczęśliwe  ztąd  skutki  dla 
Polski  wyniknąć  miały.  Jakoż,  prócz  ludzi  zabitycłi  i 
w  niewolą  wziętych,  sto  tysięcy  samych  wozów  boga- 
ctwem rycerstwa  napełnionych,  w  ręce  kozackie  dostało 
się.  Nie  mógł  tedy  ani  książę  Ostrogskie,  ani  Ossoliń- 
ski, oba  tak  zacni  mężowie,  prywatną  swoje  z  Wiśnio- 
wieckim  nienawiść,  tak  drogo  opłacać.  Prawdziwa  tej 
klęski  przyczyna  jest  ta,  iż  w  wojsku  złożonem  z  żoł- 
nierzy różnych  panów,  nie  było  jedności.  Każdy  lepiej 
o  sobie,  niż  o  drugich  rozumiał,  i  każdy  chcidi-  rządzić. 

Ta  nieszczęśliwość  tak  srodze  przeraziła  królową 
wdowę,  dość  już  śmiercią  Władysława  strapioną,  iż 
umyśliła  z  Warszawy  do  Gdańska  uciekać  jakoż  do 
tego  wszelkie  były  uczynione  przygotowania,  ale  Osso- 
lińdd  odwiódł  ją  od  tych  zamysłów,  temi,  jak  pisze 
Budawski,  słowy: 

„Nie  wydawaj  o  królowo,  tego  państwa  na  sztych 
bnntovtników;  któż  bowiem  za  ojczyznę  porwie  się  do 
broni,  jeśli  ty  nas  osierocisz?  Twoja  bojażń  napełni 
wszystkich  trwogą,  a  nieprzyjaciołom  serca  i  zuchwa- 
łości doda.  Ale  nakoniec,  czego  się  masz  lękać  ?  Żadne- 
go tu  niema  z  senatu,  żadnego  z  stanu  rycerskiego,  ża- 
dnego nawet  i  z  pospólstwa,  któryby,  widząc  twoje  nie- 
bezpieczeństwo, nie  więcej  ważył  twoje  całość,  nad  życie 
swoje.  Wszyscy  straciliby  serce  i  niesposobnymi  do  bro- 
nienia swej  ojczyzny  staliby  się,  jeślibyś  ich  miała  opu- 
ścić. Tak  wielką  ma  wagę  na  wojnie  majestat,  że  zań 
umrzeć  miło  jest  każdemu."  Te  słowa  orzeźwmy  stra- 
pioną królową  i  od  nieprzystojnej  ucieczki  odprowadziły. 

Nastąpiła  potem  elekcya  króla.  Dwaj  bracia  Wła- 
dysława rV,  Jan  Kazimierz  i  Karol  Ferdynand,  byli 
do  tronu  kandydatami.  Jana  utrzymywał  Ossoliński 
2  innemi  pany,  Karola  Jeremiasz  Wiśniowiecki,  Herku- 
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leB,  jak  go  nazywano;  polski,  który  wielkie  swoje  dobra 
łożył  i  potracił  na  ustawiczne  bronienie  Polski  od  Ta- 
tarów i  EozakóW;  gromiąc  ich  mężnie  i  wstrzymując 
ich  zapędy,  przez  co  powszechnie  był  kochany  od  stanu 
rycerskiego,  a  najbardziej  od  łych,  których  tylekroć  do- 
statkami i  krwią  swoją  ratowsd,  i  zasłaniał  od  wście- 
kłości nieprzyjacielskiej. 

W  tej  jednak  okoliczności,  rozum  i  roztropność 
Ossolińskiego,  nad  Jeremiaszem  tryumf  odniosła.  Wi- 
dząc albowiem,  iż  mu  trudno  było  z  wielką  liczbą  stanu 
rycerskiego  pasować  się,  zacz^  samego  Karola  nama- 
wać,  aby  pod  pewnemi  kondycyami  starszemu  bratu 
tronu  ustąpU;  i  dokazał  tego  swoją  wymową,  iż  on  od- 
stąpiwszy swoich  pretensyj,  sam  Jana  Kazimierza  zaczął 
usilnie  do  korony  zalecać. 

Równe  względy  i  u  tego  króla  cnota  Ossolióiskiego 
mis^a,  ile  że  znajdował  w  nim  król  i  życzliwość  ku 
sobie,  i  zdrową  zawsze  dla  ojczyzny  radę.  Najpierwsza 
jego  była  usługa  w  układaniu  poselstw  i  pisaniu  listów 
imieniem  króla  do  różnych  monarchów,  z  oznajmieniem 
jego  na  tron  wstąpienia.  Znajdują  się  one  w  historyi 
lludawskiego.  Lekka  to  była  dla  niego  praca  względem 
tych,  których  mu  wkrótce  przyczyniły  rozruchy  i  bunty 
kozackie. 

Kiedy  senat  i  stan  rycerski  zebrany  do  Warszawy, 
myślił  o  obieraniu  króla,  podtenczas  Kozacy  z  Tatarami 
złączeni,  spustoszywszy  Ruś  Całą,  obiegli  Lwów  i  przy- 
musili obywatelów  do  wypłacenia  sobie  dwóch  kroć  sta 
tysięcy  złotych.  Ztamtąd  ruszywszy,  obiegli  Zamość,  i 
kommendanta  tamecznego  Ltidwika  Wejera,  starostę 
wałeckiego,  wielkiemi  obietnicami  namawiali,  aby  im 
poddał  fortecę  i  z  nimi  się  złączył;  ale  ten  nieprze- 
dajnej  wierności  rycerz,  ani  nadzieją,  ani  groźbami  nie 
dai  się  uwieść.  Rozjuszeni  tą  walecznego  męża  stałością 
Kozacy,  zaczęli  niezmierne  do  ataku  czynić  przygoto- 
wania, i  zapewneby  tę  fortecę  zrujnowali  byli,  gdyby 
w  tym  samym  czasie'  nie  odebrał  był  Chmielnicki  listu 
od  króla  nowo  obranego,  a  przy  nim  buławy  i  chorą- 
gwi, jako  znaków,  któremi  go  król  czynił  hetmanem  nad 
Kozakami. 
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PrMcsytawssy  ten  list  Chmielnieki  i  ucałowawszy 
piecEęó  królewską^  wnet  Bwoim  kami  odatąpió  od,  w- 
csętego  oblężenia.  Tatany^  którzy  spodziewali  się.aui- 
cznyeh  z  dobytego  Zamościa  łnpdw,  nie  mogli .  pcgąd^ 
zkąd  taka  ódnuana  w  Chmielnickim,  ale  inszej  ód  niego 
nie  odebraU  odpowiedzi,  js^  tylko  tę:  ^JeMem  poddar 
ny  króla-  król  mi  każe  odejść  od  Zamościa^  a  moja 
rzecz  j€»t  słuchać  jego  rozkazów.^ 


BOZDZIAŁ  XLL 

OSTATNIE    OS80LIŃ8KIEOO    V8bllQl. 

Błysnęła  ztąd  wielka  nadzieja  poprzestania  buntów 
kozackich;  zd^da  się  ręczyć  za  nią  ta  powolność  Chmiel- 
nickiego, na  jeden  list  królewski  Wydano  zatem  Ada- 
ma z  Bmsiłowa  Easiela^  wojewodę  bnusławskiego  i  Woj- 
ciecha Miastkowskiego,  podkomorzego  lwowskiego,  jak<^ 
komisarzów,  którzyby  wąjrzeli  w  krzywdy  Ko&aków,  i 
ugodę  z  nimi  ułożyli.  Ale  ta  nadzieja  wkrótce  żnikn^a. 
Kozacy  bowiem  takie  kondycye  do  ugody  podali,  na 
jakie  żadną  miarą,  ani  król,  ani  rzeczpospolita,  zezwolić 
natenczas  nie  chciała. 

Zaczęto  więc  myślić  usilnie  o  wojnie,  któraby  mo- 
gła raz  na  zawsze  poskromić  zuchwałość  bunto¥mików. 
Zebrawszy  cokolwiek  było  wojska  gotowego,  oddano 
nad  niem  komendę  Jędrzejowi  Firlejowi>  kasztelanowi 
bełskiemu,  Stanisławowi  Lanckorońskiemu,  kasztelano- 
wi kamienieckiemu  i  Mikołajowi  Ostrorogowi,  podcza- 
szemu koronnemu.  Do  tych  przyłączyli  swych  ludzi 
nadwornych  najwięksi  buntów  kozackich  podpalacso^ 
książę  Jeremiasz  Wiśniowiecki,  wojewoda  ruski,  i  Ale- 
xander  Koniecpolski,  chorąży  koronny.  W  ciągnienia 
pomnożyli  toż  wojsko  swoimi  ludźmi  książę  Dymitr 
Wiśniowiecki,  16  lat  tylko  wieku  mający,  Jakób  Roz- 
zarzewski,  kasztelan  kaliski,  Jan  ZamojsKi,  starosta  ka- 
liski i  Marek  Sobieski,  starosta  krasnostawski. 

Hlkl.  polu.  Życie  Jtrseg*  OMttlłJbklcgtt.  11 


(BIntąinizgr  ifiod  WtmślMA,  m^iierwiM  tsMi  ^tara- 
ie,  ^ihumM  *9rt$  obite  jak  iiąjiitfM^fiic^MMii  tw^r- 
4Hiia»  lUidfCie  to  wj^BcnUi,  alM  {rt^yMtte  tfttniłibfMd 
ś  iMKniwiui  KozaMir  i  TatlffdfW  )Kgii^  Wl^;«rAHitty 
<tak  iittl4MW9«k  g«rfk%  ofaiofti^ł  <)Mib  i ilrj^łAł  ńojf^ 
JBMfeMidaBMw  i>08lii]idbH  «tem  «tiWt»(iiMiikia^  4t  \im 
na  wjrdadśą  iQliążiQOia  JhkmMusk  i  Kw^cp^Mie^ 
^horąiiego  koronn^O;  «Bdf  ^dfttąsi  €4  inłt  MMieMtia. 
Śmiechem  i  wzgardą  zbyli  nasi  tak  zuchwałe  poseLstwo. 
Czem  rozjątrzony  Chmiehucki,  mocniej  nasz  ob6z  ści- 
an^ i  sztorm  do  niego  przypuści,  ale  odpędzony  dziel- 
lUMlcią  książęcia  Je^emastś^  t^^iiMlsił  do  swoich  oko- 
pów. Powtai^ał  nie  raz  podobne  najazdy,  lecz  za¥FSze 
2  większą  Mr^di  c^Kkiadą. 

EjtóI  z  zebranem  na  prędce  wojskiem,  mający  sam 
w  wmojes  'OK^ńe  iA6  fraeawk^i  CSmielaiekiMią  wwie- 
^ział  tf ę  o^  bfaifteida  nanych^  i  wyritał  cz*if|(cfił»ej 
BiiMa«ltdarMr8lai(|g6  i  'sw;^  isbMh  (to  CAiMtelaMak^o, 
n&ąc  BHi^  iBibr  igłę  w  swydi  kn^dach  vA  ioMa,  spn* 
ś0^  n,  fM^mtOŁ  ToaAeahsii  Afelud  PUjmMtify  tie  *wa- 
^2^  m±  na  krAła,  ani  na  pvawo  B»<<o)d6w^  zaasęogrł 
MCfaMme  cr^^go  pcMlłtttea. 

Bozgnietrsay  król^  rtsĘil  ^eeteipi^daej  z  swem 
niijgŁieniy  dla  dania  poinecy  mblęlonyia.  Młfdbpf  wMn 
panami,  którzy  do  tej  wyprayiy  oiaro^ali  dę  knHowi, 
oą^ierwsee  miał  miejsee  i  pr^  boks  i  w  sereit  kró- 
iewakion  wasz  Osaołtitski.  iPraybywszy  do  ŁuUiiia,  odc- 
inał król  wiadomtóść^  iź  sam  han  tataalki,  prowadząc 
fŁ  sobii  lOOiysłęey  ludu,  ^ptja^^i}^  B«ś,  i  wkrótce  miał 
«ię  Iśąozyi  z  Chmpdflicknn.  Nie  ozdcając  tnęe  pri^rby- 
<ńa  ciągnących  de  siebie  pułków,  postaliowił  z  temi, 
które  miał,  iść  na  odsiecz  ołflęioaym,  a  Ossolińskiego 
kanclerza  nad  całem  t^ogekiem  ucżjo^ł  generalnym  re- 
^giiilentarzem. 

Ruszywszy  z  Lublina,  spoikd:  Jana  Skrzetuskiego 
od  oblężonych  wyirianego  z  ozn^mieniem,  iż,  jesiik  król 
na  ich  pomoc  ine  pośpieszy,  beaą  iliusieli  poudać  się, 
^edem  nieznośnym  i  niedostetiddm  antuni&fi  przymu- 
szeni. Z  wielką  więc  skwapUsrośoią  prowadztt  król  woj- 
ako,  i  o  milę  od  Zborowa  obozem  stanął.  Jeszcze  obóz 


mi  stipełme  hfl  oYmMtWBAf^  afió  przypada  tdUflttyj^' 
<AiA.  Sto  tj^^iy  l^taMW  tMn^  iiiŁ  ^ssde  d6Mil  a  ^ 

#oIi  iiisż}^  Wozy  4śiiH;ticly  4o  wmvi.  Wpara  ttiiE  ule 
KMaey  uHeKitn  pęctote,  i  tim  mW!  pt^EyAK  d^  ladn, 
więcej  ty^9^  pie<A%  tHlł>eiii  pełatrfi.  Fdl^  teŁtn 
t  idMi  BiOd^hi  OsBłfflttBki,  ^syMWi^e  kmeleńea,  Fdhc 
Tf0stkkf#k»  ifój^woMte  Wteśki,  i  B»M»^ld  starosta 
urzędowski.  Nie  próżnowali  i  TataM^,  Uderzali  ńa  czoło 
ótosń,  ak  tilc  ide  'wrinmdi  Samasl  Korecki,  wóifa  Indu 
nadwornego  kdążęcia  Ostrogskiego  wojewody  lQr|^9w« 
ddego  ^  wypadhiy'  fe  otiOBu ,  niemałą  kluską  ooraził 
TaliuóW;  de  inakoniec  pned  nuoutotwem  nramał  nęt^eef- 
nąó  do  swoicL 

Gdy  ku  nocy  osti^  potyczki,  dożył  król  radę  wo< 
jenną,  coby  miał  czynić  w  tych  okolicznościach.  Prócz 
woJfi£a  inż  przyb^łogo^  czekano  ^przshjdsL  Jeszcze  160 
tysięcy  Tatarów  i  Eozkków.  Cała  albowiem  ich  potęga, 
wynosiła  do  900  tysSgcy  Itidn.  W  królewskim  zafi  o^bo- 
zie,  nie  było  więcej  nad  34  tysiące. 

W  Mk  wieiłdmn  ^c^beźpiee^^sttstwfe;  radsOł  prawie 
wszyscy  królowi,  aby  swój  h<mór  i  zdrowie  odiifanSi^C; 
wrócił  się  do  Polski,  póki  jeszcze  można  było.  I^yrzeci- 
w$ł  się  itift  Ossoli&ski,  doweidząe,  jA  wielką  hafibę  przy 
poe^ątkadi  swego  panowania  zagnałby  król  na  siebie, 
gdyby  rię  przeląłksirf  tego  mofłoeho,  miał  wojsko  swe 
opilA^,  i  przydał,  że  jma.  Inaczej  nie  można  było  po- 
skroimó  nieprzyjaciria,  tedy  chwalebniej  będzie  przez 
środek  jego  hufców  drogę  sobie  orężem  do  powrotu 
otworzyć.  Z  tem  wszystkiem^  radził  pierwej  napisać  list 
do  bana  tatarskiego,  odprowadzając  go  od  przymierza 
z  Chmielnickim.  Chwycili  się  wszyscy  tej  rady  i  zdali 
na  Ossolińskiego  traktowanie  z  pomienionym  hanem« 
Takowy  więc  list  napisid  do  niego  imieniem  kró- 
lewskiem. 

„Kie  tajno  nam  jest,  że  nmsisz  pamiętać  na  łaski 
brata  naszego  Władysława  lYgo,  szczęśliwie  teraz  wnie- 
bieskiem  królestwie  przebywającego,  który  się  łaskawie 
z  tobą  obchodził,  przy  życiu  cię  ntrzymai,  wolnościąda- 
rował^  z  którą  doi^^pttei  teraźniejszego  pansmaaDi^  uii-^ 

W* 
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Tngemy  się  więc,  że  pamiętając  na  te  dobrodzi^Btwa,. 
gdy  idziemy  odmierzać  rozruchy  królestwa  naszego, 
związałeń  się  z  buntownikiem  i .  praeciwko  wojsku  na- 
szemu broń  podniósłeć;  bez  żadnągo  twojego  pożytku 
i  fitawY.  Spodziewamy  się  bowiem,  że  nie  będzie  Bóg 
błogo8ia?Fił  twoim  zamysłom,  i  teraz,  i  potem.  My  je- 
dnio umyńliliómy  ońwiadczyć  tobie  nasze  przyjaźń,  i 
łaski  brata  naszego  tobie  przypomnieć,  jakoż  ofiarąjemy 
ją,  i  cłieemy  ją)  dotrzymać. 

Dan  w  obozie  pod  Zborowem,  roku  1649  dnia  16 
sierpnia. 

Ten  list  nad  nadzieję  pomyślniejszy  skutek  spra- 
wił. Gtdy  bowiem  nazajutrz  nasi  potrwożeni,  ostatoief 
zguby  czekali,  przyniesiono  do  króla  odpis  od  łiana  w  te 
słowa:  .■    ' 

Z  łaski  bMkleJ  iią|8Sf lęiliwssy  i  Bąjjtśiiejuy  Ulan  Cenj  Wa, 
brati  MSieBi  BąJBilsseiM  Janawi  ILaihBieriawi  krtbwl  elc 


^Uznaję  od  majestatu,  waszego  królewskiego  domu 
liojme  nu  ńwiadczone  dobrodziąjstwa.  Przyczyny  sto- 
AYarzyszenia  się  mojego  z  Kozakami  i  wpadnienia  do 
najobszerniejszych  państw  waszych;  nie  inne  są,  jak 
tylko  same  milczenie  rzeczypospolitąj,  o  mnie,  i  o  jnój 
lud  waleczny  niedbające.  Przyszedłem  do  Polski  umy- 
słem zimowania  w  niej.  Ale,  że  mi  się  nie  godzi  pogar- 
dzać obiecaną  przyjaźnią  i  braterstwem  majestatu  wa- 
szego, przetoż  do  jej  utwierdzenia  sądzę  za  rzecz  po- 
trzebną, ażebyś  w.  k.  mć  nąjpierwej  wyznaczył  swo- 
jego wielkiego  wezyra,  któryby  z  moim  wezyrem  wier- 
nie i  po  bratersku  rozmówiwszy  się,  do  dawnej  nas  przy- 
jaźni i  braterstwa  przywiódł." 

Przy  tym  liście  oddano  królowi  drugi,  od  Chmiel- 
nickiego z  wielką  pokorą  pisany  w  te  słowa: 

„Bóg  mi   świadkiem,    żem  zawsze  był  najliższym 

w.  k.  mci  p.  m.  miŁ  niewolnikiem,   i  od    dzieciństwa^ 

aż  do  tej  siwizny,  o  żadnym   buncie   przeciwko  w.  k* 

mci  nigdy  nie  myśliłem,  owszem,  wespół  z  mym   świę- 

tej  pamięci  ojceiu,  Micludcm   Chmidlnickiui,   podstaro- 


nS*«m  07ehrvft8kitn,  jak  wszyscy  wiedzą,  wiernie  sluty- 
tełn.  On  na  nshigath  ojea  w.  k.  raei  Zygmunta  i  rzc- 
MypotipoJite),  na  potyczce  pod  Cecora  pole^,  aja  wdwii- 
łetnfenr  etękalem  więzieniu.  Uwolniony  k  niego,  znowii 
w  wojskn  rzeczypoapolitej  wiernie  ehiżylem.  I  teraz  (Bo- 
giem się  Świadczę)  gotówetn  się'  wstrzymać  od  rozle- 
wania krwi  phrzeŚeiańskiej,  lubo  w.  k.  mi  w  swoint 
Bście,  mnie  nątliiszego  niewolnika  swojego  Bnntowni- 
tiem  DazywKsz,  co  nie  zgadza  się  z  myślą  moją,  i  bar- 
rfiiej  tfl  pochodzi  z  złośliwego  tnyeh  nieprzyjaciół  iida- 
nia.  Chciej  w.  k.  md  p.  m.  mih  wziąńć  nn  uwagę  kró- 
lewskiego rozsądku  i  mnie  dać  łaskawe  ucho;  wyświad- 
czą sami  panowie  przy  bokn  w.  k.  mci  zasiadający,  jak 
wiele  BzkAd  ponirtslem  od  iehmciów  areudarziiw,  Nic 
s  pychy  tedy,  ale  niezliczonemi  przyciśniony  krzywda- 
mi, i  z  dńbr  moich  ogołocony,  uciekam  się  pod  pro- 
tckcyą  wielkiego  hana  krymskiego,  abym  za  jego  po- 
rodem mAg]  hyt  przywrócony  do  lasti  w,  k.  nici,  a  to 
co  się  stało  z  zgubą  tylu  dusz  niewinnych,  niech  Bóg 
rMsądzi,  kto  tego  byl  przyczyną.  Ja  na  najmniejsze 
skinienie  w.  k,  mci  nigdy  nie  będę  prżeciwnjm.  Oto 
i  teraz  naznaczonemu  świeżo  kozaekiemn  hetmanowi 
Zabuskiemu  gotówem  ust^ipić  i  oddać  bnlawę  i  chorą- 
giew od  w.  k.  mci  innie  przysłaną,  bylebym  był  pewny 
o  łaSee  w.  k.  mci,  i  pod  jego  protekcyą  mógł  iyi  bez- 
pfecznie." 

'■'  Tegoż  dnia  wieczorem  przybył  pod  obóz  królewski 
-#ezyr  hana  na  rozhowor.  Pośpieszył  raraz  i  Ossoliński 
od  króla  na  tn  wyznaczony.  Zrozumiał  on  na  pierwszym 
wstępie,  iż  han  nic  więcej  niepretendował,  jak  zwyczaj- 
nego od  rzeczy  pospolitej  podarunku,  którj'  mu  przez  lal 
łłwanie  był  wypłacony. 

Łatwo  więc  doszła  ugoda.  Ale  Tatarzy  tego  dopo- 
minali się,  aby  im  którego  godnego  Polaka  dano  na  za- 
staw, jako  zakładnika.  Żaden  z  naszych  nie  pokazał 
ochoty  miesTikania  z  Tatarami.  Zięcia  więc  swojego, 
Zygmunta  Denhoffa,  wojewodzica  sieradzkiego,  starostę 
sokalskiego,  ofiarował  im  <3ssolińaki. 

Kozacy  ustąpienieih  Tatarów  pomieszani,  wysłali 
:«wyeh  posłów  do  króla  R-preeproBiseniein;    Przjj^lw 
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król,  i  kazał,  tkhy  «|«;  pn;«d  iw  Mim  (i^Mafuelwki  Ma- 

więpt  i  prz^fclęcOiąw^if  mi  jadoo  ł^pjumo,^  a  twarz  jHr^^ik^ 
podniesipiifr  tr^ynuaąeK  prqrwit^  kn^  i  w  te  słowie  4o^ 
iiiec;Q  Mw>  ndwił: 

króli^  albo  jak  ei  }^piąj  przjrftai  i  fuw  v<toi  iuu4o<- 
brotUws9(jr  luda  twgegp  ąjfii^ei  Eaaiiaieniu,  panie  iwi& 
najłaskawszy,  wiele  jvA  lat  temu,  jak  ei  wiMomo,  do 
czego  zmieniły  o]uru^e,  ą  tf^mne  panów  pdiE^h 
przeciwko  naQi  namysły.  Ci  wszyst^iie  nasze  par^ywi- 
leje  wielorakim  ^posoben^  pogwałciŚ,  a  Kozaków  «a- 
poroskicb^  nie  za  żołnierzy  w,  k.  imii,  al^  za  niewolni- 
ków swoich  poczytali.  Mabometailisklcb  popów  nad  oer- 
kwiami  naszemi  przekładali,  na  sejmie  proszących  naa 
o  głos  wolny,  surową  twarzą  odrzucali.  Bez  wiadoipośei 
poprzednika  i  brata  w.  k*  mci  Władysława  lY,  pana  na- 
szego miłościwego,  nieznoine  n;^  krzywda  ezyaili,  ii 
nie  wspomnę  zdzierstw,  zaMjstw  i  gwsicenia  żon  i  có- 
rek naszych.  Przepuść  mi  tę  wol9o6ć  mówienia  najła- 
skawszy z  królów ;  nie  będziemy  dobrotliwych  twych 
uszu  łudzić  wywodzeniem  przyczyn,  które  nas  przymu- 
siły do  bronienia  życia*  Etórzykolwiek  zaś  ehdeu  się 
o  urzywdy  sądownie  uskarżać,  zaraz  ich  mieczem  ka- 
rali panowie.  Nakoniec  cierpliwość  nasza  nie  wytrzy- 
iDida  długości  czasu.  Przetoż  zabraliśmy  przyjaźń  z  ob- 
cym narodem  i  ich  broni  przeciwko  szlachcie  w  tym 
czasie  użyliśmy.  Któż  nam  to  ganić  może,  że  życia  i  dóbr 
naszych  obroiiiy  s^uk^Jiśmy,  dla  których  ratowania^  zwie- 
rzęta nawet  ostatnich  się  środków  cbwyti^ą.  I  naJpo- 
dląjsze  bydlę,  gdy  mą  dapieca^esz,  brom  się.  Nigdyamy 
nie  myślili  podnieść  oręża  naszło  na  w,  k.  m^  pana 
niewinneąa  }^d  tym}  jedynie  pomst]^  &zu]i^aliŚ9iy,^  któ- 
rzy l^ozaków  jak  niewolników  uciemiężaU,  i  gorzej  wę* 
ża  nienawidzieu.'^ 

Po  tej  mowie,  czytał  OsaoHAski  pnnkta  następu- 
jące uą^dy,  które  Kozacy  byli  jo^  dawniej  podali: 

I.  Kozacy  przeproeriwa^r  króla  zajdą  z  pola. 

IŁ  Pr^^oieka  la-ól  otinywi^ać  Kozaków  Zaborow- 
skich dąwae  i^ołMfi  i  pngiW9lej#t 


HŁ  PoKwala  im  tngmiai  4O,00D.  wojska. 
IV.  Ddłna  Csobijn,  h^tsHucm  komdkim  wteooe^ 
mi.  ^Mey  mdąje. 

YŁ  ^fauMnwiflhJi  Kozaków  kęd%  oaabn^  od  pęiekick. 

VIII.  Wojawodą  i  ka«itQlan  k^oifgki  b«ii|  leł^ii 

IX.  IMiopotitą  iohkijowfiki  mamiać  iniąjaoe  wae- 
naaiai  mi^zy  cbdm9kiiQ  i  k^owdum  biskopaiDi. 

%  Ko4d<^  włodziaotierskiy  kraanostawsid/ InbelBki 
i  flokaliki  ma  t>yć  im.  oddraj. 

Na  tern  fiic  zakoAezyki  cała  ta  wypmwa  na  K»- 
zaków^ 

Powróciwszy  król  do  Warszawy^  dożył  aąjm  waln^r 
aa  koAoa  listopada.  Przybył  nań  mejarzyjazny  OssoM- 
skiema  Imi^  Jeremiaaz  Mit^bał  Eorybat  Wićoiowieckiy. 
wcgewoda  ruski.  Skoro  grachn^  wieśó  o  abliienin  się 
jago  do  Warszawy,  wyaymli  s^  aa  jego  ii^>o(ikaiiie  zna- 
jomi i  nieznajomi,  aieiylko  stan  rycerski  i  indhowieA- 
rtwO;  ale  nawet  pospólstwo.  Prowadzili  go  zradoteemi 
okrzykami,  nazywając  obrońcą  wiary  i  wełneteL  Przy- 
łączyła się  do  tego  mnóstwa  i  senatorów  czigM  niemała. 
A  labo  on  zbraniał  się  lyeh  honorów,  niezmieny  jednak 
thotm  Indu,  nie^ylKo  do  domn  jego,  ale  i  po  ałicadi  po- 
blitozych  asgromadzał  się.  Jak  Polska  Połską,  nigdy  pry- 
wataa  osoba  nie  doznsJia  tak  powsaedmcj)  w  narodzie 
miłoód  Bujchowie&stwo  go  ęzdło  jako  obroAoę  wiary^ 
rycerski  stan  jako  kojnego  pana  i  walecznego  męia^ 
pospólstwo  jako  bobatera  ^wdztwego,  który  swym 
kosztem  i  zdrowiem  zaała^iid  cjez^anę  od  m^ajidów 
kozadiiob  i  tatarskieb,  a  l^odawski  pcgi^d^e,  it  ma 
przeto  ten  bonor  czynioae,  je#  był  meprzyjaetślem  Osb«k 
lińskiego,  któreco  mm  aienawidzieli,  a  to  z  tej  przy- 
czyny, iż  był  wiernym  i  życzliwym  królowi  Pomnałwo 
tę  ka  Witeiowieckiemu  miłotó  podejżmeBie,  bez  iadne- 
go  Arndameatn  wszczęte,  jakoby  krńi  z  Osaołiiskiiii 
ohdid  wolnońó  narodu  znieAó  na  fym  sejmie,  a  Wiśnio* 
>riecki  przybył  ją  utaypywaió. 
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Bolało  fto-OfMolińddego,  bolało  i  Icróla  niewinnego, 
że  naiód  mespiawiedMwem  podejrzeniem  sarażony,  za- 
pomniawszy prawie  o  nim^  takie  prywatnemn  ci^owie* 
kowi  czynu  honory,  jakie  samemu  ty^lko  monarsze  na- 
leką;  lęLd  się  Ossolkiski,  ieby  Witoiowieeki  *tak  mo- 
reno wszystkich  stanów  miłodcią  wsparty,  nie  wywarł  na 
Jogo  poUietnej  pomsty  za  prywatne  urazy.  Lecz  wiel- 
kie dusze,  gdzie  chodzi  o  publiczne  dobro,  ziq>ominają 
uraz  prywatnych.  Jakoż  nad  wszjrstkich  mniemanie,  po 
odmiu  lygodni  przeciągu  sejm  doszedł,  a  Widniowiec- 
kiemn  król  ofiarował  generalne  nad  wojskiem  regimen- 
tarstwo,  mające  trwać  poty,  pókiby  Mikołaj  Potoeki 
lietman  wielki  koronny  nie  powrócił  do .  ojczyzny  z  ta- 
tarskiej niewoli,  w  której  już  rok  drugi  zostawał. 

Sok  po  skończonym  sejmie  następujący  1650,  byt 
jubileu^owy  i  ostatni  życia  Ossolińskiego.  Na  początku 
onego  miał  on  dosyć  do  czynienia  z  posłami  moskiew- 
skimi i  tatarskimi^  którzy  z  dzikiemi  pretensyami 
przybyli  do  -Warszawy.  Z  tych  tnożna  było  miarkować, 
v:o  WAJnańieuchrenna  Polaków  czekała,  a  wniedostai- 
Ilr  pieniędzy,  nie  moźma  było  żadnego  do  niej  czynić 
pnr/gotowairia. 

U  mydlił  więc  król  zagranicznych  do  niej  szukać 
posUków  u  cesarza  i  u  ojca  świętego;  nie  wiedział  on 
żadnego  zdatniejszego  do  tra^ktowania  tak  trudnej  rze- 
czy nad  Osi9olińskiego,  który  i  w  Rzymie  miał  wielką 
£dawę,  i  u  cesarza  łaskę ;  miał  nadto  dar  osobłiwszy  wy- 
mowy, którą  słuchających  serca  jak  chciał  kierował. 

Nie  do  smaku  było  Ossolińskiemu  to  poselstwo, 
ponieważ  i  koszta  wielkiego  wyoiągE^o,  i  pracy,  zwła- 
szcza, że  miał  już  zdrowie  różnemi  zgryzotami  znacznie 
osłabione.  Przyzwyczajony  jednak  do  chętnej  na  rozka- 
zy swych  królów  powolnośd,  przyj-  na  siebie  ten  obo- 
wiązek, bo  go  sądził  być  użytecznym  ojczyźnie,  w  tak 
4»ężłdch  okolicznościach. 

Na  początku  tedy  miesiąca  sierpnia,  napisawszy 
testemen^  i  starostw  swoich,  za  pozwoleniem  króle¥rakiem, 
oesye*  ńa  swoich  zięciów  poczyniwszy  (gdyż  syn  jego 
starosta  bydgoski  już  nie  żył),  pożegnał  króla-  królowę 
i  małżonkę  swoje,    mający   nazajutrz    rano    puścić  się 
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^  drogę.  Wtem  apopIexyą  riiszohy;  priEeiiittM^ai^^sfe^' 
go  iycia  na  wieczne,  w  ten  sam  dn^fi,  tcMre^  Imał 
wyjeżdżać.  Miał  lat  wieka  swojego  55.  i 

,,Był  to  mąż  wielki,  jako  pisze  Rtidawski.  kl6remu 
wiele  winha  jest  ojczyzna  nasza.  Za  Władysława  IV  i 
w  początkach  cumowania  Jana  Kaeimiennif;  jworada 
wszystkiem kierowała.  Ztąd  nienawidć  pdwszeeniU^'^ 
musieli  kłaniać  się  temu,  którego  kochać  sazdroSć-tiie 
dopuszczała.  Osoba  jego  byłisi  poważna^*  rada  ^awsise 
zdrowa  i  życzliwa  ojczyzme,  rozum  bystry  i  przenika- 
jący, nauka  głęboka,  w^adkodci  zaś  wymowy  żadnego 
w  swym  wieku  nie  miał  równego.^  To  Rudawski; 

Między  wszystkiemi  jego  cnotami,  najpierwsze  miej- 
sce miała  pobożność.  Z  tej  powodu,  w  Ozęstocho¥ne 
Najświętszej  Matce  wystawił  ołtarz  z  hebanu  srebrem 
powleczony,  na  który  wydał  więcej  sta  tysięcy  zł.  Do 
timdacyi  ks.  Kamedułów  na  Bielanach  pod  Warszawą 
znacznie  się  przyłożył.  Panny  Karmelito  bose  ś.  Te- 
resy w  Warszawie  przy  świętej  Trójcy  fundował.  Fa- 
bryki jednak  dokończyć  śmierć  mu  nie  dopuściła;  lecz 
córka  jego  Helena  Tekla, .  małżonka  Alexandra  Lubo- 
mirskiego, wojewody  krakowskiego,  co  ojciec  zaczął, 
do  skutku  zupełnie  przyprowadziła.  Między  innemi  jednak 
timdacyami  jego  najwspanialsza  była  kolegium  i  szkoły 
Jezuickie  w  Bydgoszczy,  pod  tytirfem  Aeiemae  Stmien- 
tiae,  w  roku  165)  uczyniona,  którym  i  znaczne  dobra 
od  Teresy  z  Tarłów  Ossolińskiej  starościny  stebnickiej 
kupione  nadał.  Do  dokończenia  kościoła  zaczętego  od 
ojca  swego  w  Klimunteme  ks.  Dominikanów,  Wiele 
swoją  szkatułą  dopomógł.  Tamże  kolegiatę  z  probo- 
stwem infułackiem,  kościół  wspaniały  i  mieszkame  dla 
księży,  szpital  dla  ubogich  wystawił,  do  którego  tuła- 
jących się  żebraków  skupiwsfcy,  częstował  i  odziewał. 
Wszystkie  dochody,  które  miał  z  pieczęci,  na  ubogich 
poświęcił  i  oddawał.  Świętego  Piusa  męczennika  kości, 
z  wielką  pompą  do  Ossolina  wprowadził.  Ślubem  obo- 
wiązany, w  Klimuntowie  kościół  świętemu  Józefowi,  a 
w  Gołębiu  dom  loretański  Najświętszej  Matce  wystawił. 

Niemniej  był  hojnym  dla  rzeczypospoKtej.  Na  wszyst- 
kie prawie  wojny,  które  za  jego  wieku  były,  nwym 
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koiitaia  ląfyi  lądąpńoiiyeh  i  uzbrojonych  posyłała  nm 
rMM  M«iili9twa  Biemało  twytb  doobodów  B^awfni^ 
W  Bydgoszczy  z  iwcge^  szkam^^  zamek  reparowali  i 
wąpaaialemi  bnc^I^Aiai  do  miesśd(aiua  ozdobiła  oo  mo> 
ina  poma^  z  herbów  je^  do  iu«h  jmydanych. 

Wifiln  ci^Izosiemców  o/ezony^  pwiło  na  jogo  po- 
chwalić a  nuaoowido  sławny  lyln  kzięgami  Eiyeywz- 
Potownią  li^ji  j^o  w  Łowaninm  naaczydeL  Wspo- 
mina on  i  wielkiemi  pochwałami  wynosi  Ortgiianmn  Mo- 
narddicam,  którą  Ossoliński  napisali  ale  ją)  i  śladn  ma- 
leśó  nic  mógtomi  inne  jego  pisma,  w  drn^^  tonvka  po- 
łożę. Pastorynsz  nasz  histocyki  tp  na  jego  no^widę 
pra^dajei  ie  wszystkie  pomyttao6ei|  kt^di  aomał  za 
swego  panowama  Właaysław  IV,  winien  był  Ossoliń- 
skiego radzie  i  posłągom. 
/  'Się  ddw  tedyi  te  ten  zaray  mąt  tak  meh  od 
Bwyek  ziomków  nderpiał.  Zwyczajna  to  jest  wieUDob 
cnót  w  wolnym  narod;^  nadgroda.  Dozni^  podobnego' 
losu  wielkie  owe  dusze  Tamowskick  Ziamojskiidi, 
Żółkiewskich|  Lubomirskich  i  wielu  innych.  Sami  nawet 
sajl^Nsi  nasi  krtiowiCi  nie  byli  za  życia  swego  wolny- 
mi oa  tej<  nienawiści;  którą  zazdrość  i  podejrzenie  wznie- 
cać zwykło.  Po  śmierci  dopiero  czcić  i  chwalić  poczy- 
nąjąi  których  za  ż^cia  prześladowali. 

Ossolińskiego  jednak  los^  zda  się,  że  był  nad  innyeb 
przykrzfgszy.  Zacząwszy  albowiem  od  młodości,  aż  do 
ostatniego  kresn  żyda  swojego,  mi^  zawsze  dosyć  umar- 
twienia. A  najprzód,  dwór  królewicza  WładyfMawa,  za 
sprawą  Eazanowskich,  był  dla  niego  nąjpierwszą  szkoł% 
cieipliwości.  Przy  dworze  Zygmunta  i  przy  ożenienin^ 
niedostatek  go  martwił.  Wysłany  do  AngUi  w  poselstwie^ 
wnet  powszechną  na  siebie  zazdrość  pobnrzyłi  że  w  tak 
młodym  wiekn  był  godnym  tak  wysokiego  urzędu.  Im 
wyżąj  potem  post^w^,  tern  się  bardziej  zazdrość  po- 
mnażała Tytiu  książęcia,  choć  go  Ossoliński  nie  używał,. 
i  wielkie  bogactwa,  przerażały  swym  blaskiem  oczy  za- 
wisnycli.  Altiowiem  prócz  obszemydi  dóbr  dziedzicznych^ 
miał  sobie  od  królów  nadane  znaczne  i  liczne  starortwa,. 
jako  tp:  heibelskie,  lubomskie,  Inbaozowskie,  bogudaw- 
skiei  brodmekie,  ryckie,  deipskie,  adzielsl^e,  słani£^ 
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wowBkie  i  bydgoskie.  Nąjwi^szą  jednak  bursę  na  rie- 
bie  swabił,  te  nie  chwalił  o?Fych  niegodziw<Mlci  i  okrn- 
cieAatwa^  które  panowie  nad  poddanymi  Kozakami  wy- 
rządzają^, wzbudzili  ten  w  nich  bnn^  któr^  tak  wi^ 
klęskami  ojczyznę  niszczył.  Zm^  on.  jak  wiele  podugi 
czyniU  Polsce  Kozacy  na  l^ln  wojnacn  i  nbolewał  wielee^, 
że  traktowano  ^ch  gorzej  nii  niewolników,  ktAnq^  tak. 
użytecznymi  byli  obywatdami. 

Prócz  pf blczpjKjO^  Ęńąt  o^  i  dlWOlM)  |(a)artwienia;: 
a  najprzód,  gdy  Dandowiczownę  idubioną  małżonkę,, 
śmierć  mu  niewczesna  odebrała^  potem,  edy  jedynego- 
syna  swojego,  Franciszka  starostę  byd^Miego,  nie<£i- 
wno  ślubem  małżeńskim  z  Katarzyną  Dzii^l^uą  wo- 
jewodzianką  pomorską  złączonego,  wielkich  nadziei  mło- 
daiBAo%  pniez  tmieri  utarfluńł. 

Zmtawft  tmy  eórki:  ns0staiaBa  H(d«iia.  TeUa^  l^ła 
aą  Alęsandfem  Łubomirskim,  podtsaczaa  stwoatą  am- 
demirakhn  i  zatorakim.  Dniga  Aima  Tcreaą.  aa  Zj^ 
gBumtsm  Denhofem,  starostą  sokałskimt  Traeeia.  zai  8ar 
mu^em  KaMnowskim,  obożnym  keEronii^nKi,  bracłswiUm 
i  łiżyAskim  starostą,  dziedzicem  na  Unatunoie* 
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Czytając  życie  Ossolińskiego,  będziesz  podotai6io* 
ilu^iałćÓTtelnik^  iż  aie  tal^  fa^toTyą  eipraw  jegio^^^ako 
r«CiXj  paiiegii^k  mmr^ii^pisałeiii^  Magż  przy6zjn^»'i^fO 
rCfjhuBienk^  tziiijda|ąo'tak  wide  dzieł  jeg^  cŁwalebii^dL 
Adtf  iKirwieds^iiii  piÓAz^  >bóż  janego  josl  żyeie  enolinfjeli 
iTiaMftłkieli :  aię^dWy  ^  •  jeieli  nąe  \  ieb  .paAegiFyk  ?  <  Fr^cj^so* 
minąć  piękne^ lyoźyiiki.kidzi  mepóspolitydi^  jest  to&  samo 
co  ich  chwalić.  Wszakże  nie  opuściłem  i  przywar,  które 
mu  zazdrość  współżyjących  zadawała,  lubo  ich  nie  do- 
wiodła. Łaska  trzech  królów,  którym  on  wiernie  i  pra- 
cowicie służył,  wzbudzsda  przeciwko  niemu  nienawiść 
tych  ludzi,  którzy  nie  mając  zasług,  chcieli  mieć  takie 
jak  on  nagrody.  Jest  to  pospolita  nieszczęśliwość  ludzi 
cnotą  i  przymiotami  nad  innymi  górujących,  cierpieć  za 
życia  prześladowanie  serc  podłych,  a  po  śmierci  dopiero 
odbierać  sprawiedliwość  od  potomności. 

Te  zamknięcie  mej  pracy  racz  przyjąć  czytelniku 
zamiast  przedmowy,  której  na  początku  tej  książki  nie 
położyłem.  Wiem,  że  jej  nie  czytałbyś,  jak  pospolicie 
czynią  czytelnicy.  Spodziewam  się  jednak,  że  uwiedzio- 
ny nowością  tytułu  zamknięcia,  zechcesz  w  niem  to  prze- 
<5zytać,  co  misiem  w  przedmowie  wyrazić. 
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JERZEmi  OSSOLIŃSKIEMU 

dana  «dl  ojca  jagd  w  Zgdraku  na  «fyjradti»m  4o  lo- 
yanłnni,  dnia  H  mĄu  r.  p.  lBf3. 


Najprzód  pYżjjeohawsrf  4o  Erako^wa^  starli  się 
ma*  z  wielką  p^otekł  n  kapoóir  o  .koiiił)as!U|  do  ITo- 
rembergUy  z  którąby  md^  aajeobać  praee  Hfi()tffy  odwóz, 
^cmiedziawgzy  ńf  o  bezpieoznoAci  goAdAoów,  ktdtymby 
Dąjbeżpieeziiiej  jecbać,  os^*  na  Ł^^  ezy  na  Pragę,  i  sta- 
rać się  ma^  a%  najętym  wozem  mógłzajecbać  dla  lep- 
.Bzego  pośpiechu  i  bezpieezeAcftwal  A  dostewszy^  tedy 
ma  nie  bawiąc  w  drogę  irię  ptrfcić  w  imię  pańskie, 
wóz  mój  z  końmi  i  niepotrzebnetni  rzeczami  odeeftawszy. 

Item.  Ma  obstalowaó  z  p.  Mąci^jrńskim,  albo  z  p. 
Konradem  i  Stemberem,  żeby  listy  i  pieniądze  odemnie 
dochodziły  do  Loyamnm,  to  jest  przez  Noremberg,  albo 
juk  się  im  najprędsza  i  najpewniejsza  droga  będzie  wi- 
działa, ażeby  dali  także  Usty  swoje  do  NoremWga  do 
swoich  korespondentów  zalecające,  z  któremi  ti^e  Je- 
Tzy  ma  nczynić  obstalowanie  i  postanowienie  pewne, 
^ŹK^  bez  omieszkama  przechodziły  listy  i  pieniądze 
odemnie  do  Loranimn  et  vicever8a  ete.  etc. 
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To  tedy  tak  w  Krakoi^ie  odprawiwszy^  nie  bawiąc 
fiię  długo,  ma  się  w  drogę  puścić,  wedle  informacyi  i 
rady  kapców  i  ludzi  wiadomych  drogi  krajów  tamtych, 
a  przyjechawszy  do  Norembergu,  także  tam  uczynić  z  ko- 
respondentem kupców  krakowskich  obstalowanie  z  stro- 
ny przesyłania  listów  i  pieniędzy  redproce  do  Krakowa 
i  do  Loyanium,  z  tamtąd  jako  najsnadniej  i  najlepiej 
z  radą  kupców  i  dobrych  ludzi,  puścić  się  ma  ku  Lo- 
yanium.  Gazie  przyjechawszy,  zaraz  prezentować  się  ma 
do  ojców  societatis  Jem  i  rektorowi  ich  oddać  lisly,  z  któ- 
rych, gdy  zrozumie,  kto  jest  i  po  co  przyjechał,  ma  się 
im  zalecić  i  opowiedzieć  iai^wc^lą  woje.  A  zatem  z  radą 
jego  gospodę  mając  i-fmst&noT^^eme  się  w  niej,  wedle 
którego  postanowienia  obaczywszy  się  z  kilka  niedziel, 
ma  porapjbpwnwą  uczyw^  wszystkich  espensów  swoich 
(iorocmyMi  W''*tamtcm  mieście.  —  Oddawszy  pieniądze 
ks.  rektorowi  do  schowania,  a  potem  mnie  o  tem  wszyst- 
]uito^a(&:sitoć^  jaka  się  postanowił,  tak  z  strony  iycia 
i  expensów,  jako  «  strony  prowadzenia  nauk,  a  to  wszyst- 
ko z  radą  ks.  rektora,  z  którym  uczyniwszy  examen 
nauki  swojej,  łatwie  weźmie  od  niego  radę,  jako  in  re- 
j/etendo  cursu  pMlosopJiiae  ma  sobie  postąpić,  aby  do- 
ijkoią^te  w  nią)  się  ugnmtowaŁ  A  gdy  tak  postępować 
będzijB,  chcę  tego  po  nim,  aby  częste  theses  w  tej  aka- 
demii proponował  i  w  innych  dysputa^yach  nie  omieszid- 
wał  też  być  oppugnatorem.  Przy  tej  filozofii,  chcę,  aby 
miał  swoje  godzinkę  i  profesora  in  jwns  prudentia^  po- 
cząwszy oh  Insłitutionibua  Jtustiniam.  A  przy  tem  obojga, 
jako  najczęściej  i  najpilniej  stylum  eoeercere  in  scribendo 
et  perorando,  wziąwszy  sobie  materyą  jaką  gravem^  któ- 
raby  stylo  puro  ^  dtganti  pisał,  oratorów  sobie  in  ea 
luateria  obierając  i  imitując^  tum  et  historicos  elegantes, 
dla  czego  dwm  vacat,  lectioni  dare  operam  ma.  JExerci- 
tla  cm^porU  et  recreationis  ma  mieć  lutnią,  przechadzki 
z  skromnymi  i  statecznymi  kompanami  i  w  naukach  go- 
rącymi, z  którymiby  et  corpus  et  animum  rekreował. 
JSumptilms  quam  pa/rmssimis  uti  debes,  do  wystawy  nie^ 
skromnych  tylko  i  potrzebnych,  byle  sardities  i  nędza 
i}ie  była;  i  przeto  zabawniczków,  wystawniczków  strzedz. 
hh;  ma,  a  z  skromnymi  i  czystymi  konwersować  ma  en- 
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dzoziemcami^  a  osobUwie  tam  z  Niemcami^  aby  ex  pro- 
fesso  język  niemiecki  traktował  ad  perfecUonem.  To  tak: 
napisawszy  i  preskrybowawszy,  tem  zamykam,  aby  się 
Pana  Boga  hik,  od  niego  wszystko  poczynić,  w  nabo- 
żeństwie serdecznem  nauk  swoich  pilnows^,  i  w  nich  ze 
wszystkiej  mocy  elaborował  i  pocił  się.  Prdftnowania 
aby  się  strzegł,  dla  wszelkich  złych  pokos,  kłćfeby  go 
do  gniewu  bożego  i  mego  nigdy  nieutulonego  przy- 
wieść mogły.  Z  temi,  które  z  nim  posyłam,  aby  się 
skronmie,  dobrze  i  chędogo  sprawowd;  i  zachowi£ 

In  swmmo  ostrzegam,  aby  i  sobie  tam  czasu  nie 
gabił,  i  mnie  kosztów  nie  przyczyniał.  Samemu  tedy  in- 
vigilandum  est,  aby  żadnych  takowych  zabawek  nie  pil- 
nował, któreby  go  w  naukach  zatrudniały,  albo  niedba- 
łym czyniły,  ale  żeby  to  ustawicznie  przed  oczyma 
miał,  żeby  ten  tam  czas  niewielki,  sobie  tsJk:  ocukro- 
wsi,  żeby  mu  najcięższe  molestye,  trudy,  wigilie  były 
smaczne,  ciesząc  się  tem,  że  po  lym  mamn  czasie  gorz- 
ko6ci  i  cierpliwości,  wszystek  potem  wiek  w  pociechaek 
trawić  będzie,  gdy  i  ojca  z  przyjacioły  uweseli  zwróce- 
niem swem,  i  sobie  mis  aualitatibus  w  ojczyźnie  zale- 
cenie i  wzięcie  uczyni.  Alias  (czego  Boże  racz  zacho- 
wać), żeby  remitteret  animvm  et  cda^tatem  in  studiis, 
i  tak  jeno  cum  apparentiis,  non  cwm  soliditate  nauki  i 
języków,  do  nas  się  wrócił,  twarzy  łaskawej  ojcowskiej 
spodziewać  się  nie  ma,  ale  pewnego  przeklęctwa  i  wy- 
dziedziczenia, do  czegoby  mię  przywiodą  mea  conłempta 
spes,  gdyby  mię  na  niej  omylił.  Secfos  in  aliis  cierpieć 
było,  którym  sterile  ingenium,  et  defectus  corporis  non- 
rndlos  natara  dała.  Przez  miłosierazie,  tedy  boże,  per 
timorem  ejus,  per  pietatem  debitom,  proszę,  obtestor^ 
i  upominam,  poprzysięgam,  aby  mnie  w  moje;}  nadziei 
nie  oszukał. 


■Ikl.  pol.  Życie  Jercego  OtaoIiAskieg*.  "iti 


króla  jmci  rekomendiijącr 

JERZEGO    OSSOLIŃSKIEGO 

ABCYKSUŻECIU  ALBRYCHTOWI 

OUBKSa^ATOBOWI    KIDSBŁASIHJ. 
UL  />.  G,  Ma 


ritsgme.  Gts^ms  OnwoUmim*  illmtłn*  Zbigmud  Oi:»iiiimi 
jfftiaiiw  Pomaekiatt  Jltim*^  ea  oHm*  *  familM^  fiM4  w-i^n 
m^*do  rł^mMi  gemm*  wflemdore  praeedKi,  TifTKm  •nĄ^iiim  ri- 
r&witm  prmttiamHwm  nemimarimm  im  ommi  o^mtcir^  ItTn^Ki)^ 
H  ctrfwfu  pnmptr  eiiiiiL  Potter  tjm*  rir  w^i^tw*  ^.?'^.Ui, 
maimwiąme  jmdiciiy  iamia  prmJ^mtia  siematK^iUjn  /wmarĄy- 
m'f'%  imśtimteł.  ■#  aarimi*  ymAmfi^  im  fvAwt  ^jr^'^*:7i4mtdis 
/■i  n^-<*,  fi  rrifpMica  <jp«nf  tjwa»«;^  «AnMm    ilie  iai^sm  Jm- 
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v^wm  majoribus  suis  similem  eva8urum,  patemasgue  mr- 
tutes  aequaty,rum  confidamus.  Qui  cum  stadiorum  causa 
ad  academiam  lovanien8em  se  conferret^  litłeris  nostris 
eum  s,  V.  commendandum  putamm/us,  Complectatur  s.  v. 
gratia  benevolentiague  sua  nobilissimum  juvenem,  et  siAa 
sponte  ad  optima  ąuaeąue  praeclare  animato,  favoris 
quoque  sui  patrocinio  ad  capessenda  non  mams  littera- 
rum  quam  mrtutum  studia  stimulum  addat,  la  et  nos  ab 
s.  V.  mujorem  in  m^du/m  contendimu^  et  illiLstr,  Ossoli- 
niorum  familia^  quidqtdd  gratioĄ  in  juvenem  istum  s.  v. 
contulerit,  omni  obseguii  et  ofjicii  genere  s,  v.  referre 
'<ionabitur,  eritgue  perpetfuo  eo  nomine  obstricta,  Optamus 
s.  V,  omnibus  felicium  sttccessuum  incrementis  flor  er  e,  et 
diuturna  perfirui  wdetadine,  Datae  Varsaviae  dieSl  mai 
a,  D,1613,  regnorum  nostrorum  Poloniae  26,  Sveciae 
Ą)ero  20. 


Ęjtbsdefni  s,  f.  cognatus  et  affinis 


SIGISMITNDUS  REX. 


Ufi* 


PR^SCRIPTUM  LEGATIONIS 

AD  S£R£NISSIMUM 


DOMINUM  JACOBUM 

DEI  GRATIA   MAGNAE   BRITANIAE,    PRANCIAE   ET  HY-^ 
BERNIAE  RE6EM,    FIDEI   DEFENSOREM. 

Cłeier«M  Cl€«rgi«  •ssoUśski  c^Hiti  deTęciyB,  palatiiidae  sei'^ 
il«Hirici.y  sacrte  fcgłae  Httis  ctHene  cakicilari^  et  liter- 
niBci^.  llat«H  Yarsafiae  die IIY  mtmAh  Jtiatrii  A. ••■•CUL 

Intemuncms  nosłer  cum  ad  seremssumtm  Magnae  Britamae  rtgem 
pertenerit^  littśris  nostris  ejus  eerenittUi  reddUis,  praemissa  saltUatume^ 
et  fraiema  nostra  erga  serenitałem  euam  ammi  properuume,  quam  deda^ 
rabii  oratione  ad  id  accommodata,  tern  demum  religua  exequeiur,  in  eum 
tensum, 

Uł  primum  inteUeodt  sacra  regla  majestat  dominus 
meu8  clementissimus,  Turcarum  imperatorem  ntdla  a  ae 
provocatum  injwria,  contra  et  anłiqaum,  et  nwper  juror 
tam  faeduSy  sola  lihidine  regnandi  accensum,  helium  ap- 
parare  et  in  exitium  regnorum,  et  ditionwm  suae  semtis 
accingi,  eo  fuit  animo^  ut  de  hoc,  quod  unwersae  Euro- 
pae  imminet  periculo,  cum  ad  religtios  principes  ckrtsti- 
anos,  tum  veL  inprinds  ad  semtem  vestram  referret.  An- 
ie vertit  serenita^  vestray  et  priusąuam  eo  nomine  appd- 
la7'etur  ipsamet  tantOf  conimota  perlculo,  aponte  id  prae- 
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^stiłitf  quod  ab  ea  poghUandum  erat,  c%im  tU  ex  liUeriir 
4ferenitati8  vestrae  itUelleadt  serenissimus  rex  meus  eidem 
IiosH  hosłem  et  regiae  majestaiis  domini  mei  dementissi- 
nrni  amicwn  esse,  et  illi  dee9se,  non  pa$9e  renuntitwerit, 
Agnoscit  regia  majesteu  t^ere  mctgm  %n  repub,  Christiana 
principis  hac  in  re  animum,  et  piane  fratemum  serent- 
tatis  ve8trae  erga  ae  affectwm,  quem  vici8sim  aroH  ani- 
mi  testiJiccUione  prosemdtur,  Atgue  tUinam  rdiqui  prin- 
cipes  christiani  exemplo  eerenitatis  ve8trae  severa  cogita- 
łione  expenderent,  qw>d  iUis  eoenire  poeset,  si  quod  ah- 
9ity  nos  armis  Turcicis  sttccumberemus,  profecto  eo  stu- 
dia et  consilia  conferrent,  ut  regnwn  hoc,  V0re  universae 
£kiropae  antemurcUe,  communiius  opibus  tuendum  stAsci- 
perent,  positisaue  armis,  qfias  in  mutuam  exercent  pemi- 
ciem,  ad  tuendam  rem  Christianom  sese  accinaerent,  Diu 
jam  in  consilio  ottomanico,  Solimani  temporwus  deUbe- 
ratum  fmt,  quaenam  pars  Europae,  ąuodgue  regnwm 
ita  opporłunttm  foret,  ut  eo  occupato,  ad  nniversam  rempb, 
chrisUanam  subjugandam  pateret  aditus;  Polonia  impri- 
Tnis  apta  ad  eam  rem  visa  est  mtdtis  de  causis.  Primo 
quidem,  quod  nulla  cUia  esset  provincia,  in  quam  uni- 
ver8a  harharorum  agmina,  tam  cito  sese  effundere  pos- 
sani, Tartaros,  quod  prascipuum  Turdcarum  virium  est 
robur,  Polonias  confines  esse;  exercitus  Turcicos  siveper 
Hungariam,  sive  per  Yalachiam  immitti  posse,  et  pluri- 
^nis  simid  locis  infesłare  nos;  eadguas  Polonis  esse  mip- 
nitiones,  paterę  campos  et  facile  ab  hoste  tanta  multitu- 
dine  equitum  peditumqiAe  abundanti  subjugari  posse.  De- 
inde  occupata  Polonia,  equis  virisque,  et  quod  capiU  est, 
commeatu,  quo  magna  pars  Europas  sustentoitwr,  abun- 
dante,  eoque  intercepto,  reliqua  omnia  cessura,  vel  sola 
famę,  Clausis  Poloniae  portubus,  intercluso  commercio- 
num  usu  laboraturas  plerasgite  provincias,  quae  frumento 
Polonico  aluntwr,  interea  hostem  potitum  optimo,  et  fe- 
-traci  omnis  gi^ani  regno,  eo  usurum  ad  cdendos  maximos 
exercitus,  quibus  latera  Bohemiae  et  Germaniae  incur- 
set  et  longe  lateatAc  poptdetur.  CUussm  guanłwn  velit,  ad 
hanc  enim  etedificandam  omnis  apparatus  in  Polonia  af- 
J^atim  suppetit,  paraturtan,  eam  por  fimnina,  ąwMesecun- 
po  cursu  in  marę  B€dthicum  defhnmi  demisstirum  et  uni- 
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^f>erdam    Eurofom  tuw&us   emwmdatwrwmy  eommetOm,  et 
omni  ccmmerciiyrum  tt9U  ehristiemas  exdtufufrvm,  giegue  vft 
necesńtaU  ipsa  mariHmas  provin€ia»  (Md  dediłionem  funn- 
jruUurum,    gulbns  oceupaiis,    nee  eos   ttdos  fort,  qui  re- 
moiiores  ab  eo  pericmo  se  nunc  esse  exisłimant,     Haec 
dudum  agiiata  in  comsilio,    9ed  tunc  iostes  nostri  in  ea 
fuenmt  opinione,  si  Poloniam   aggrederentur,  unirersos 
chrisłioMOs  conspirałuros  ad  iuendwfn  regmnH  nostrum,  nec 
permis9uro9y  ni  eo  amisso.    Germania  inprimis  uiitrersa^ 
GaUia,  Hupania,  Anglia,  Scoda,  Sfcecia,  Dama  canfinem 
barbarum  hogtem  habereni^  eiin  dies  singidos   in  discri- 
niine   versarenłur.    Non  intełłigunt    hoc   quidem  alii,    et 
quod  dolendum  esł^  non  desunt,  qui  barbarum  et  nomini 
Christiana  inimicum,    nitro  ad  pemidem  omnium  accer- 
sunł.    Sda  serenitas  vestra  pro  sua  pmdentia  animadr 
certity  per  lotus  Poloni(u  nnirersam  peti  Europom,   e^ 
ea  pertcUtanie,  mox  unirersum  nomen  ckristicmum  in  pe- 
ricilum  addmctum  irL    Kec  cessaturos  hostes,   sed    omni 
qna  dabitur  occasicne  nsuros   ad  propagandom   et  stahi- 
liendam   impiam    tyrannidem.     Cum  ea  singylorum  otto- 
manicae  propaginis  fuerit  consretndo,  regna  regnis  smis 
cictoriis    occvmtdare^    et  ex    beUis  beUa  quaerere,  agu*- 
bus  si  modo  aliis  prius^   aliis  posterius   imminere  peri- 
culumy  uec  simud  omnibus  rideatur,  ad  ertremmn   tamen 
?ifia  omnium  ftUura  esŁ  pemicies,   cum   ejcpiendae   inex- 
hausŁoe    cupiditatis,    immensaeque    dominandi   libidinis, 
quae  Asioe^  Africae  et  majoris  portis  Europae  non  sa- 
tiatur  dominiisy  eadem  ottomumni  sangdnis  et  cupidita- 
tis  hatres  med  iieiyr^  qvalia  et  major  es  fui  concipiebant 
4inimo,  exequebantur  oporę,  agitabantgue  in  consUiOy  quoe 
singula    et   omnia  praetidere^  prudentae  serenitotis  ee- 
ftras  maxim€  conrenity  dtcusgue  erit  seremiłotis   foestrae 
ambientibus  caeteris  ckristianis  prindpibHSy  quod  senti- 
rent  solom  serenifotem  f?estramy  ąuodreipM^  christianae 
expediret,   non    ridisse  solumn  sed  ełiom  elegisse^   aique 
dmoem  et  auctorem  caeteris  christionis  prindpibus  et  re- 
luspubłieis  esstitisse,  dum  tempus  adhuc  połitur  immamis- 
sina  kostis  Ubidimi  resistendi^   auae  nonnisi   conjwneiis 
ririiusj  mutuis  amrUiis^  eommumihus  subsidUs  ckristiamO' 
rułfi  j?nmcipum  rtfrimi  poteety  prosit  eorum  etiam  eremt 
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inter  se  dissidio.  In  faederibuB  guid  cerłitadinis  aut  fir- 

mitatis,  poni  debeat,  et  antiąua  pltt/ra,  et  nostrum  jam  do- 

cet  exemplum,    quih\i8   contra   omne  fas   et  antiqua,   ac 

recens  juris  jurandi  religione  ji/rmata  faedera,  infestissi- 

wis  imminet  ai^mis.    Cum  ergo  prudens  illud    consilium^ 

satutare  omnibus  fuerit  semper  in  alieno  disarimine  pro- 

pria    curare  pericula,    ea  serenitas    vestra  aggrediatur 

jacta,  iis  rationibus  admoveat  manwm,  quae  barbarorum 

vires  Poloniae  oportunitate  augeri  non  permitterent,   et 

prout   benigne  nitro   serenitas   vestra  obhdit,  faciat,  ut 

Scoti  pro  Polonia  pugnent,   tanguam  pro  aUera  patria^ 

cum  ea  non  minus  ipsos,  quam  indigenas,  mateme  com- 

plectatur  et  foveat  Est  serenitati  vestrae  in  magnae  Bri- 

taniae  regno  procerum  copia,  est  popidi  muLUtudo,   ani- 

mi  alacritate  et  viribu8  praestans,  simt  amplissimas  opes^ 

suppeditat  peritissimos    rei  militaris  Anglia,  bellicososr 

Scotia,  ferodssimos  Hybemia  mros,   guos  non  sinat  «e- 

renitas  vestra  ab  alto  quasi  conjunctissimi  sibi  regis^m- 

cinique  et  necessitudinum  mncido  uniii  populi  pericula 

intueri,   otiosegue  ad  serenitatis   vestrae  ełiam  ditiones 

discrimen,   non  omnino  ta/rdo  gressu  approximaire,    8ed 

prout  optimum  fajctu  judicat   serenitas  vestra,    cognato 

sibi  et  conjuncto  principia   serenissimo   regi  meo   adsit 

oportuna,  et  qua  ipsi  licet,  et  gloriostmi  erit,  ope.  Et  se- 

renissimus  rex  meus,  prout  jam  serenitatis  vestrae  am- 

plectitur  erga  se  affectum,  ita  mdssim  per  omnes  occa- 

siones  testari  non  intermittet,  gmmtwm  serenitaMs  vestras 

causa    cupiat,    declarabitque   re  ipsa  serenitati  vestrae,. 

eum  esse  amicum,   qui  et  felicissimis  serenitatis  vestrae 

sv>ccessibus  ex  animo  faveat,   et  si  quid  adversi  serenu- 

tati  vestrae  immineret,  non  aliter,  quam  suoproprio  pe- 

riculo  commoveretur. 


Ex  commissione  sacr.  reg,  mtti»^ 


m  PRnrATA  audientia 
SERENISSMI  MA^NAE  BRITAMAE 

B  E  a  I  s. 

Referet  seremiati  regias,  qucmto  studio  ipgiug  re- 
gia  majesstas  apud  Ramanorum  imperatorem  egerii,po8t- 
qHam  a  serenissimo  Britaniae  rege  eo  nomine  rejmnta 
suas  majestatia  opera  fuit,  de  rahone  componendi  n/egoiH 
bohemid  inter  caesaream  majestatem,  et  iHustrem  Polo- 
finum  Rheni,  generum  seremtatis  suae,  quamque  prapetti- 
so  animo  caesarea  majestas  pacis  componendas  rcUtonee 
nmplexa  sit,  dooummto  est,  responsmn  ipsius  imperiaUs 
WLJestatis,  D.  Yoitomo  oratori  serenissimi  regis  magnae 
Britaniae  datwm,  quod  ad  majestatem  regiam  transmis- 
sum  in  copia,  a  caesarea  majestate,  reddet  serenitałi  re- 
giae,  nec  intermissuram  fuisse  regiam  majestatem,  insta- 
re  apud  caesaream  majestatem  eo  nomine  uUerius,  si  pa- 
rem eupiditatem  transigmdi  pro  aequitatis  et  juris  ror 
tione  ex  iUustrissimo  Pcdatino  Rheni  perspeodsset,  cujus 
ad  proposita  caesareae  majestatis,  prassłolabat^ur  regia 
^najestas  responsum.  Sed  postguam  tra^statio  eompositio- 
nis  amicabuis  victoriae,  cassareae  majestatis  in  Bohe- 
9nia,  et  adneads  iUi  provinciis,  anteverterint,  cum  indun- 
fotem  caesareae  majestatis,  regia  majestas  nondum  pro- 
-speetam  habeat,  an  etiamnum  rebus  ipsius  caesareae  ma- 
jestatis ex  voto  cedenłihus  pacis  mentionem  non  avers&- 
Uvr,  quod  hac  in  parte  agi  in  posłerum  debeat,  regiam 
onajestatem  non  posse  constituere,  paratam  łamen  esse  in 
onmibus,  in  ąuibus  liceret  serenissimo  regi  Britaniae  gra- 
źijtcari. 
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In  negotio  regni  Sveciae,  quod  ab  injttsto  inmtóore 
vindica/re  hucusgue  majestatem  regiam  plwrimum  impe- 
dienmtf  graźissimam  juisse  semper  sereniasimi  nuignae 
JBritaniae  regis  fratemam  propensionem,  fmde  ea,  quae 
Justae  causae  suae  majestatis  magnum  sanę  momentum 
ad  recuperationem  regni  Sveciae  cUkUu/ra  fuissentf  polli- 
cebatur  sibi  semper  regia  majestas,  sed  cwm  et  pro  tern- 
porę  cogitationem  recuperanai  regni  Svecias  inberoęrtat 
heUi  Turcid  moles,  ex  re  praesewtis  temporis,  et  rerum 
status  forey  si  serenissimus  rex  Britaniae  rationes  iniret 
'pajcis  inter  christianos  prindpes  concUiandas,  atgue  ideo 
etiam  Oustavum,  Svetici  regni  occupatorem,  oh  infestanda 
Livonia  retrahat,  quo  expeditiu8,  non  distractis  mribus 
regni  Polonias  ad  beUum  Turcicum  regia  majeatas  in- 
tenta  esse  valeai,  cum  iis  indudis^  ąuas  antę  swmmo  stu- 
dio appetieraty  pro  septennio  valituris  per  reipubl,  poło- 
nas  consensum  potiri  ei  jam  liceat,  qua8  ut  ojceptet  sere- 
nissimus  Britaniae  rex,  efficere  velit, 

Societas  Anglicana,  in  Prussiae  cimtatibus,  etsi  quam 
pluribus  actionibus  supremo  juri  majestatis  regiae  re- 
jragaJtur,  portoria  et  vectigalia  jurę  gentium,  eś  com- 
Tiiuni  consvetudine  usitatissima  subterfugimido,  magistra- 
tnum  et  judiciorum  formam  mumdpah  jv/ri  et  consvetu- 
dini  regni  Polonia^,  et  ducatus  Prussiae  contrariam,  con- 
^tity^ndo,  eam  tamen  Imousąue  in  gratiam  serenissiml 
Britaniae  regis,  regia  majestas  non  iniguo  animo  tuUt, 
3ed  cum  inde  in  dies  j^ura  inconvementia  nascantu/r, 
proposuisse  regiam  majestatem,  refert  serenissimo  Brita- 
niae regi,  per  commissarios  ad  id  deputatos  modum,  in 
omni  negotiorum  tractatione  et  aliis  reguisitis  sodetati 
łiuic  praescribere.  Qui  guidem,  ut  et  serenisdmo  regi  Bri- 
taniae eo  magis  probetu/r,  faxnle  eo  assensum  regiae  ma- 
jestatis accessurum,  ut  serenissimus  rex  Britaniae  ex  suia 
ąuempiam,  iis  commissariis  adjungat. 

Atgue  etiam  prindpcdis  negotii  seriam  fa>det  men- 
tionem,  et  guam  jirmissimis  poterit  rationibus,  prout  lody 
*ac  temporis,  nec  non  personarum  ratio  ferret,  ipsius  se- 
renitatem  animare  conahitur,  ut  distrahendae  turdcae 
jpotentiae  seriam  ineat  cogitationem.  Et  de  coUigendo  per 
nos  milite   in  Anglia,  Scotia,   et  Hybemia,   sententiam 
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nostram  aperi^t,  ad  %dque  consensum  ipsius  majesłatisj 
qm  nobis  tdłro  óblatus  fuit,  aTnanter  a  noMs  reguiret. 
Utgtie  8uhsidivm  vel  militum  insignis  alicujus  cohortis, 
vel  etiam  pecuniae,  licet  mutui  nonńne  ipsius  serenitas 
nobis  gratiose  suhminisłret^  postulabit  amanter. 

Et  si  ex  aliąua  occasione  daretur  ratio,  ut  ipsius 
serenitatis  apud  Twrcam  legatus,  animum  Twrcarum  im- 
peratoms  vel  ipsius  bassarum  tentandum  putaret,  ut  ad 
pacem  nobiscum  et  cum  dominiis  nostris  redintegrandam 
fiectantwr,  expi8cabiłur  dextre  consilium  regis,  atque  de 
modis  ejus  rei  perficiendae  accurate  aget,  Id  vero  mor 
ceime  ad  propositum  facere  ostendet,  si  serenissimus  ma- 
gnae  Bntaniae  rex,  violati  faederis,  et  jwńsju/randi  in- 
jwriamy  gua  nos  afficimur  a  turcico  tyranno,  ad  se 
etiam  pertinere  praeferet^  quod  ea  guae  inter  christianos 
prindpes  intercedit  conjunctio  et  necessitudo  exposcit,  si- 
quidem  idem  a  Tu/rca,  caeteris  in  posterum  eocpectandum 
est  christianis,  in  quo  nobis  non  sewatur  Jides. 

Cum  consiliariis  regis,  guorum  consiliis  regiam  ma- 
jestatem inniti  cognoscet,  de  koc  omni  negotio  sibi  de- 
mcmdato  pari  diligentia  aget,  guatenus  ipsorum  consUiis 
ea  inducatur  regius  animus,  guae  huic  negotio  conducere 
videntur,  quod  ipsi  demandandum  est,  Atgue  haec  omnia 
singulari  jide,  diligentia  et  dexteriłate  intemuntius  no- 
ster  praestabit,  nosgue  de  omnibus  certiores  saepius  fa- 
cere non  intermittet  Copias  earum  litterarum,  quas  a  se- 
renissimo  rege  Britaniae  ad  nos  recens  sunt  perlatae,  in 
guibus  ipsius  sei^enitas  nos  de  sua  benevolentia  akgue 
prompto  ad  juvandas  res  nostras  animo  tam  in  negokis 
wetids,  guam  Turcarum  tyranni  propulsandae  injttrtae^ 
guae  nobis  infertur^  certiores  fadet,  ex  canceUaria  nostra 
a^ccipiet,  atgue  singulariter  eo  nomine  maximam  nos  se- 
renitati  ipsius  habere  gratiam  referet,  diligentergue  cu- 
rabit,  ut  re  ipsa  eam  benevolentiam  serenitaHs  ipsius 
eoeperiri  valeamus,  post  guam  in  iis,  guas  proponimus 
ipsius  serenitati,  desiderio  nostro  responsum  faerit:  prae- 
sertim  vero,  ut  induciarum  negotium  cum  Grustavo  eon- 
tinuet,  ita  ut  perfidatur,  prout  litteris  suis  poUicetur 
ipsius  serenitas. 

Ex  commissione  sae  reg.  majestaUs* 
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Prty  UJ  eipHycyi   list  do  króla  aigiebkiegor  qi  j.  k.  Md 

był  taki. 

Seremssime  princeps,  cognate   et  frater  noster   cha- 
rissime!  Ex  nuper  accepto  a  majestate  ve8tra  responso  ad 
nostras  litteras,  quas  ad  serenissimam  majestatem  ve8tram 
dedimus,  postguam  promulgati  et  puhlicati  Constantino- 
poli  et  per  totum  ottomanicum  imperium    helli  adoersua 
Q'egnum  et  ditiones  nostras  nundum  accepimus,  intellexi- 
Ttius  non  sine  maxima  animi  voluptate,    serenitatem  ve- 
stram  prudentissimo  consilio  suscipere   solicitudinem  im- 
minentium  malorum,    quae    communis  christiani  nominis 
hostis  Turca,  jam  guidem  ditionibus  nostris,  suhseguenti 
vero  tempore  religids  Europae   regnis  parat    Atgue  in 
eam  cogitationem  eundem  venire,  ut  non  otiosus  specta- 
tór  mcmae  sibi  jlammae  et  incendii  christianorum  regno- 
rum  esse  velit.  Quae  serenitatis  vestrae  praeclara  mens, 
atąue  excelsi  animi  consilium  cum  nohis  singularem  corir^ 
sotationem  adferty  tum  certos  facit,  serenitatem  vestra7a 
conjunctione  nostra  aźgue  necessitudine  eommtmium  ditio- 
num  id  exposcente,  nobis  qui  potentissimi  hostis  hello,  et 
immensis  mribtis  premimur,  optimam  voluntatem  erga  nos 
8uam  re  ipsa  esse  probatur.  Quare  cum  jam  immanissi- 
mus  hostis,  ex  adverso  casu  exercitus  nostri,  sibi  in  Va- 
lachia  oppositi,  insolentior  sit  redditus,   ita  ut  ipsemet 
cunctis  imperii  sui  Tartarorwm  mribus  proximo  vere  ad 
helium  contra  nos  acdngatur,  majori  guam  unguam  an- 
tea  apparatu.  Ex  re  nosfacturos  arbitrati  sum/as,  si  de 
iis  instojntibus  nobis  perictdis,  spedcdi  nundo  ad  se/rmi- 
tatem  vestram  misso,  majestatem  vestram  certiorem  /oce- 
remus,   eamgue,   guam  serenitas  vestra    obtulit  benevole, 
egregiae  volwfitatis    testijicaźionem,   amanter  reguirentes^ 
.Dum  autem  is  noster  ad  serenitatem  vsstram  ablegatus, 
illustrissimis  ortas  m^ajortbu^s,   generosus  Oeorgius  Osso- 
liński comes  de  Thęczyn  palatinides  sendomirien.^  cubicu- 
larius  camerae  nostrae,    ea  guae    a  nobis  in  mandatis 
Jiabet  referet  ei,  ut  benignas  ati/res  praebeaź,  fidem  adhi- 
beatf  atgue  nostris  respondeat  postutatis,  a  serenitate  vd- 
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^ibra  cupimm,  et  in  praesentia  sermdtati  giiirge  cunda 
Jdida  preMowiit,  ojpHmsgue  eam  valete,  fMeique  et  dkh 
źwmo  imperio  frui  opłamua.   Datum  Yarsamae. 


LIST 

KRÓLA  IMCI  ANGIELSKIEGO 

DO 
KBÓLA  mci  POLSKIEGO. 

Dawniej  jeszcze  pisany. 

Jaeobui  Dei  Gratia  Magnae  Britanioe^  f^aneute  et  Hyhermae  J2<f 
fidei  dtfenaor  etc  Serenitnmo  Principi  Domino  Sigismundo  III^  eadem 
yratia  Regi  PoŁonioe^  Magno  Duet  Lithtaniae,  Ruśsiaej  Phtśtme,  Ma- 
soviae,  Samogitiae  Livomaeque,  nec  non  Sveeorum,  Gottorwn,  et  Yandth 
-hrttm  Regi  hąereditaria,  fratń  et  Conaangmmeo  nostro  Ckarietimo^  solii- 
Um  et  felicitatem. 

SereitmiMe  f^rincei^s^  friter  et  cMsaigrinee  cbarisstaie! 

Recte  feoił  ex  fde  mandciti  capitaneus  Bticlaus, 
quod  verbi8  quam  potuit  disertissimia  fratemum  amorem- 
et  quaecunqus  inde  oriri  posaunt,  of/icia  ve8trae  aere, 
niłdtia  honori  et  bono  Polonioe  publico  ohatrimcerit.  Ni- 
hil tam  mcbonum  eat  in  iia  quae  promiaimtia,  quin  intra 
noatrwn  atwaiddt  affectum;  nihil  a  noatria  aubditia  poteat 
€886  tam  officioaam ,  qvin  minua  ait  ve8trorum  in  eoa 
rMriiia,  Scoti  praeaertim  heneficicrum  memorea,  pro  Po- 
lonia, tanguam  aUera  patria  pugnabunt.  In  amore  noatro 
9mUvm  dabimua  paenitentiae  locum  constanter  aervcUwri, 
qam  promiaaimua  benigne;  cujua  propoaiti  arrham  damua 
cttam  Sultano  Turdco  fieri  modo  mandammua  denuntia- 
Uońem.  Accepta  enim  fama  ingentis  adveraua  Poloniam 
apparatua,  ingenue  p&r  legaium  adid  jusaimua,  non  poaae 
Hoa  apeetatorea  eaae  in  veatrae  aerenitatia  periculia,  et 
4dia  idgenuay  quae  ad  magnificum  et  amiciaaimum  Wej- 
her peracripaimua,  et  hwua  Buddi  memoriae  credidimua, 
^cujua  nomme,  gratiaa  debemua,   quod  ve8trae   aerenitatia 
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JHstam  exp0ctaHonemf  benigno  firmant  responso.  Interea 
Deo  exercituum,  ^estras  opes,  dianitatemgue  regiam,  et 
połonid  regni  fortunom  commenaamus,  Jionoratam  e  ca&- 
1x8  mendicantes  pacem^  vel  si  aliter  wum  ett  9uprema& 
Providentiaey  aloriosam  post  pericula  victoriam.  Daiwn. 
die  19  Mai.  Jjtno  Domini  1620, 

DKUGI  UST  TEGOŻ. 

Jacóbua  etc.  Seremssime  princeps,  frater  et  con- 
sangmnee  charissime!  Ptaeter  civilia  Ulaj  quibu8  chri" 
stianys  orbis  laceratur  dissidia,  audimus^  proh  dolort 
extemi  hostis  terribiles  ab  oriente  apparatus,  destinari- 
que  sedem  immanis  bdli,  multis  nobis  dilectam  nomini- 
bus  Poloniom,  guam  ex  fącili  credit  Sultanus,  hoc  tern- 
porę  ferri  posse,  agigue,  dum  caeteri  suis  impeditmtur 
amiis,  nec  vacat  occupatis  mcinorwn  ruinas  et  dades 
respicere.  Ita  singuli  propria  cąeci  cupiditate  perditum 
eunt  rempnblicam,  et  modo  mndictae  fianł  compotes,  non 
j^ecusant  certum  intemedonis  adire  perictdum.  Quaecun- 
que  demum  acdderintj  testabitur,  (guanguam  serius  for- 
tasse)  vexatu8  orbis,  nihil  mediatoris  inopiae  contigisse, 
quo  in  testimonio,  et  vestrae  serenitatis  consensum,  cer- 
tissime  speramus.  Eadem  solicitudo ,  restrigue  et  regno- 
rwm  vestrormn  cura,  ingruente  tanti  hostis  mętu,  sveci' 
carum  induciarum  nobis  refricuit  memoriom,  guas  hoe 
tempore  renovari,  nemo  est,  qui  non  mdeat,  e  re  nostra 
esse,  scilicet,  ut  unitis  copiis ,  hosti  eatis  in  occursum,  a  ■ 
tergo  securi,  Sveco  etiam  studiose  idem  consuhdmus,  et 
si  vestra  serenitate  jieri  intelleximus  volentej  non  omit- 
temus  porro  idem  potere,  donec  impetratwm  erit. 

(iuaej  si  ab  amico  animo,  et  vestrae  dianitatis  stu- 
dioso,  profidsci  jud.icaverit  vestra  serenitas,  targum  saiis 
feremus  operae  nostrae  pretium,  quibus  hoc  unice  propo- 
sitwm  est,  de  vestris  et  christiani  orbis  afJlicHssimis 
rebus,  guoim  optime  mereri,  et  consdentiam  puram  affec- 
tibus  Deo  probarej  qui  mentem  vestram  regat ,  consilior 
que  et  manus  dirigat,  od  optimos  providentiae  suaefines^ 
Dotwra  die  16  Octobris,  Anno  Domini  1620. 


^ 
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LITERiE 

CAESAREAE  MAJESTATIS, 

AD 

MAJESTATEM  KEGIAM 

IN   NBGOTIO    BOHEMIE    PACANDM 

Ferdmandus  U.  Dwina  favtwte  CUmentia  Eleettu  Romanomm  Im- 
:petrator,  semper  Augustus,  ac  Germaniae,  Hungartae,  Bohemiae^  Uobmof 
tiae,  CroeUiae,  Sclavoniae,  Rex.  Archidux  Ausłriae,  Dux  Bwrgundiae, 
Styriae,  (Jarynthiae^  Camiolae  et  Vitembergae^  Comes  Tyrolis  etc.  Sen' 
nissimo  Principia  Domino  Siguemundo  III^  Regi  Polonicie  et  Suecioe^  Jtfa- 
:gno  Dud  Lithvaniae,  ac  Russiae,  Prussioe,  Maaomae,  Samogitiae,  etc* 
■Cognato,  ttffini  et  picino  Nostro,  scUutem  et  muiitam  benevolerUiaM, 

SERENISSIME  PRINCEPS, 
C«giiate,  affinity    et  Ticine  charissime ! 

Quam  ir^gens  serenssimua  Magnae  Britaniae  rex 
<desiderivmh  praeaeferat,  ut  in  regnis,  atąue  ditionibus 
nostris  concitatus  belli  fervor  leniore  via  sedari,  opta- 
taeąue  pacis  restaurandae  modus  inveniri  queat,  quorsum 
et  ipse  omnem  operam,  atudiumgue  conferre  sit  paratus, 
ex  nuperis  serenitatis  vestrae  literis  Kalendis  Septem- 
hris  exaratis  et  iisdem  coujuncto  epistolae  exemplo  di- 
stincte  intdleximuSy  ea  quae  Jidenter  ad  nos  referre  t?o- 
luerity  magnat  serenitati  vestrae  gratias  habemus,  quam 
vicissim  securam  reddimus,  nos  a  primo  regiminis  nostri 
avspicio,  atque  etiam  nunc  omnibus  votis  bdlo  huic  ci- 
viii  pacem  antetulisse,  mx>do  tolerabiles,  et  suprema  ma- 
JestcUe  nostra  non  omnino  indignae  conditiones,  sive  a 
rebeUibus  ipsis,  sive  a  quoquam  alio  pacis  cupido,  pro- 
positae,  isthuc  nobis  viam  stravissent,  in  quem  sensum 
supradicti  regis  legato,  in  aula  nostra  caesarea  com- 
Tooranti,  dum  illius  quoque  rei  mentionem  iniicerent,  di- 
serte  respondimus,  uti  serenitas  vestra  ex  adjunctia 
^copiis  accurate  perspiciet  Et  hanc   guidem  resolutionem 
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^nostrarOy  Ule  regi    suo    transmisit,    atque  cursorem  pro- 

prium  mbito  ad  palatinum  Pragam  expedii}ił,  utrinqm 

porro  quid  conseąuatur,  uhi  ad  noa  renuntiatum  fu&rit, 

serenitatem  quoque  vestram,   pro    mutua  jiducia  nostra 

certiorem  reddemus,  Perictdi  magnitudo,  quam   a  Tu/rcis 

^t  TartarU  regno  sito  imminere  seremtaa  ve8tra  denun- 

tiat,  non  tmo  respectu,  ad  nos  quoque  magnopere  perti- 

net.  Et  si  valde  nos  solatur^   quod    dwinam  plerumęue 

Tiiajestatera  ruptorum  faederum  autores,  acrem  vindicemf 

atque  ultorem  senserint,  et  toto  orhe  cdebratus,  ipsisęm 

jBarbaris  mało  suo  non  ignotits,  inditae    nationis  polo- 

nicae  generosus  animi  vigor^  virtu8que  miiitaris  nondu/rii 

emarcuerit,  a  nohis,  quid  serenitas  vestra  hoc  loci  per- 

mittere  sihi  queat,  et  quo  incardine  afflictionum  nostra- 

rum  status   versetur,  diffusius  a   legatis    nostris  inteUi- 

get,  quos  ad  solemnia  regni  istius    comitia,  plenis  mon- 

datis  instructos,   intra  biduum  eocpedimus,    Ad  iUos  nos 

remittimus,    et    serenitatis  vestrae    gloriosum  per  ardwi 

et   aspera   triwniphum,    cum    christiani    orbis    concwrsu 

aique  gaudio  ominamur,  Datum  in  civitate  nostra  Yien- 

nae  die  11  mensis  Octóbris,  Anno  Domini   1620  regno- 

rum  nostrorum    rorfiani    2dOj  hungarici    StiOy  bohemici 

vero  4to. 


COPIA  RESPONSI 

CAESAREAE  MAJESTATIS, 

SEREMISSIMI  T&A.GSM  BRITANTLSB!  REJOIS 

LEGATO. 

Sacra  caesarea,  et  Hungariae,  Bohemiaeque  regia 
majestas,  dominus  noster  clementissimus ,  benigne  inteU 
lexit,  qv>ae  eidem  serenissimi  Magnae  Britaniae  regis 
legatus  extra>ordinarius ,  D.  Henry cus  Woltoni,  circa 
exortos  in  regno  Bohemiae,  aliisgue  provinciis  eidem 
incorporatiSf  motus  sedandos,  cum  viva  voce,  tu/m  scripto 
-compendioso  proposuit,  aique  expKcavit    Atque  majestat 
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sfui   caesarea  regiaque  bremłer    r^etendmn   duxitf    viii 
nnpero,   dicH  serenissimae    Magnae    Britaniae   regis  ler- 
gat9,  mce-eomndti  Doncasłrió  fusitis,   et   velfit    (id  oeu- 
Iwn     demongirari    curamt,    guae     mens    atme   mtentio 
sua,  jem,  tum  a  primo    regiminis  sm  in  aido    regno 
suscepti  eocordio  fnerit,   ut   repositia   armis   subditi,    ad 
obedientiam  redud,  et   difficmtatibus  leniori  ma  compo- 
sitis,   ahna  pax  pairiae  restitui  posset    Quem  in  faient 
majestaa  sfoa  fa^le  a  se  impetrari  sinit^  ut  primarii  s. 
rom.  imperii    dectores  et  principes,  nfdlis  omnino  affec- 
Hbus   vd  passtanibtis  prcteoccupati,  guascfwngue  rationes 
commodo^  et  oportunas  inirent,  guibua  scopus  iste  poeis- 
et   tranguillitoMs  publicae   reducendae,  obtineri   guogwh 
modo  potmsset,  Quorvmi  conatus,  poetguam  ohdwratis  pa- 
latini  et  rebdlium  animis  f rastra  cessissetj  non  alia,  quam 
armorwm  ma  majestati    stiae  superfuerit,  quam  tandem^ 
uti  desperatis  morhis  extrema  sunt  remedia  adhihenda,.. 
neeessitas  inire  8vaserit,  Et  ei  proinde  negotiis,  ctdpa  re- 
betliwm  usgue  adeo  eseulceratis^  alius  tractatus  interpoei" 
tlonie  jam  pridem  permieeus  jiwrat,  vel  ab  aliis  e^am^ 
atgue    ab    ipsomet    ąuidem    domino   legato     serenissimi 
Magnae  Britaniae  regis  pi^oposita  fuerint,    dementer  ma-- 
jestas  sua  dedarat,  ea  haud  gravatim  audituram,  atgue 
ita  se  desuper  resoluturam,  guemadmodum  ab  innata  ma- 
jestati  suae   caesareae,   ejusdemgue  augustae   domui    be- 
nignitate    et  dementia  merito  sperari  debet,   guippe  cum 
tmicum  pacis  redintegrandae    et  stabiliendae  in  omnibue 
consiliis    et     actionibus   suis   scopum  praejixum  habeat, 
nec  aliudy  quam  Dei  gloriam,     reipublicae   tranąuillita- 
tern,  subditorum  ąuietem,  solidamgue  cum  orbis    dirisUan 
ni   regibus    et  principibus   amicitiam,   et  nunqaam   mo- 
landa  bonae  mdnitatis  jura  spectet 

PorrOf  ad  merita  caiLsae  principalis,  et  tumultu- 
um  horum  originem  et  progressus,  caeterague  isthuc 
pertinentia,  quod  attinet,  meminit  majestas  sua  cae- 
sarea acciMrata/m  et  proliosam  totius  negotii  informa- 
tionem,  jam  olim  supradicto  vice  comiti  Doncastrio- 
traditam  fuisse,  neque  dvbitat,  quin  in  AngUam  re- 
versu8,  eandem  serenitaiem  regi  suo  Jidditer  et  ea^ 
amtisaim  r^esentaverit,  unde  manifeste  et  luce  meridi- 
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ona  cUmus  ligueat,  qw>cuinq%i^  ttbrbtdentiae  ista  pr(Mtextu 
fjdentur,  nieram  et  notoriam,  omanihuaąue  regihus  et  jprin- 
eipibus  exemplo  pemidoaam,  odeoąu^  extnreme  ahominwBr 
da/m  hanc  esse  rebeUionem  mbdiłorwm,  qui  ab»aue  uUa 
causa  et  ne  lemssinia  guidem  injwriae  umbra  ta^cessiti, 
legitimi  domini,  regisgne  sui  prodamati,  uncti,  solenni- 
ter  coronati  et  ai  augiLsiisstmo  imperaiore,  sacroque 
romano  imperio  investiti,  obedientiae,  contra  fidem  da- 
tom et  juratam  sese  subtraxerunt,  quo  magis  etiam  fri- 
vola  et  ab  omni  aeguitate  et  raUone  cMena  constat  esse 
a/rgvmenta,  guibus  ad  occupandas,  contra  jus,  fasgue  pro- 
vincia^  aiienas  et  guidmi  domini  sui,  elicH  sui,  romani 
imperatoris,  palatinus  sese  induci  passus  est  Ultraque 
omnia,  si  adhuc  pleniorem  faeti  informationem  domi- 
nus  legatus  desideret,  Ttiajestas  sua  caesarea  benigne 
annuit,  et  quo  id  fiat,  nonnullis  ministrorum  stiorum  cle- 
menter  injunget 

Caeterum  majestas  sua  cassarea  omnino  sUn  per- 
sva>swm  habeat,  si  serenissimus  Britaniae  rex  prassen- 
tern  regionum  harum  conditionem  coram  intueretwr,  pro 
singulari  aeguitate  et  prudentia  stita,  omnino  a^stimat^ 
rum,  nułla  penitus  robione  convenientem  hoc  temportfu- 
tu/ram  armorum  suspensionem,  cujus  mentionem  d,  le- 
gatus injecerat,  quinimo  ipsummet  quoque  d,  legaium, 
postauam  in  aida  hac  praesens,  qiŁis  rerum  status  sit 
intmigit,  ab  hoc  postułaio  sua  sponte  desHturum  neguor 
guam  dubitat 

De  libero  transitu  cursoribus,  ultro  dtrogue  p&rmit- 
tendo,  animadvertit  majestas  sua  caesarea,  rem  hanc 
plwriJms  dijficultatibus  non  caritwram,  benigne  tarnin  pro- 
ińdebat,  ut  si  d,  legato  nuntios,  vel  cursores  Pragam 
eocpedire  libuerit,  eisdem  salvus  conductus,  ex  parte  mu- 
jestatis  suae  caesareae  tribuatwr,  Ea  tamen  conditione, 
ut  non  alias,  quam  dicti  d.  legati  literas  deferant,  et 
hoc  guidem  ad  puncta  per  d.  legatum  proposita,  maje- 
stas sua  caesarea  respondenda  censuit,  guas  serenissimi 
regis  Magnae  Britaniae  egregiam  animi  moderationem, 
guam  in  nisce  reipublicae  turłns,  atgue  procdlis  a^hibuit, 
oenignissimo  sensu  interpretatur,  seque  a4  mubua  bene- 
volentiae  studia,  eague  omnia  prą&standA,  q;iMX<t   ^<tT«av 

Bihl.  foh  Życie  J^rMego  OMgoUńgkięĘO.  ^^k 
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tati  9uae,  eju8demque  regnis  et  provineii8  grcsta  accidere 
queant,  rmnguam  non  propensam  fore  dedarat.  Ipgi  vero 
d.  legato  grtitiam  suam  caesaream,  regiamque  comUare 
cupit  IkSbura  Yiennae  die  9  Septembris,  anno  1620. 


UST  OSSOLIŃSKIEGO  DO  KRÓLA. 

Zaraz  po  pocałowaniu  ręki  w.  k.  mci  w^echaw- 
izy  z  Warszawy  o  tom  się  starał,  abym  bez  omieszka- 
nia na  miejsce  mnie  od  w.  k.  mci  pana  mego  miłości- 
wego naznaczone  przybył.  Jakoż  za  łaską  bożą^  juim 
do  Hamborku  dojecłiał,  lubo  mi  to  kolić  przyszło  i  ob- 
jeżdiaćy  ledwo  nie  morskim  brzegiem,  dla  niebezińi^- 
nych  pod  tak  zamieszane  czasy  przejazdów.  Spodziewam 
się  zatem  czterech  niedziel  więcej  w  drodze  nie  strawić, 
byle  mię  prędka  zimy  rezolucya  nie  zatrzymała,  kUia 
w  tak  niskich  krajach  zwyUa  być  podróżnym  wiettą 
przeszkodą.  Jako^olwiek  jednak,  o  to  się  z  pilnaśei| 
starać  będę,  abym  sprawom  w^  k.  mci  pana  mego  ini- 
łoAciwego  nic  nie  omieszkał,  daj  lylko  Boże  wszymó 
sprawić  według  woli  i  żądania  w.  k.  mci  pana  m0go 
miłościwego.  Obstalows^em  tymczasem,  aby  prędka  wia- 
domość odemnie  chodzić  mogła,  żebyś  tem  prędzej  w. 
k.  mość  pan  mój  miłościwy  informowany  być  raoaył, 
czego  się  z  tego  sam  kąta  spodziewać.  Natenczas  sa- 
mego siebie  z  najniźszemi  posługami  memi  kładę  pod 
nogi  w.  k.  mości,  pana  mego  miłościwego.  Dan  z  Ham- 
borku, die  22  Februarii  162 1\ 

CEDUŁA. 

Oznajmuję  w.  k.  mci  panu  memu  miłościweimi,  że 
pfaltsgraf,  jako  skoro  z  Kościerzyna  wypadł,  u  ksfął^ 
cia  brunświckiego  przez  wszystek  czas  dyszał,  solicy- 
tując  adhereniy  swoje  ad  novo8  turmdtfus.  Jakoż  w  tych 
dniach  do  Segembergu  zjachać  się  mają,  spodziewając 
się  tamże  in  persona  króla  duńskiego,  ale  to  luż  sira 
comilia.  Zwycięstwa  cesarza  jmci  tak  wszystkich  po- 
trwożyły,  że  nec  hiscere  plus  cmdent  Miasta,  te  ta  mia- 
aowicie  /avorem  eoptcrat,  \)o^^(^  %\ą  o  skórę.    Kr61  an- 
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gielski  do  pacyfikacyi  rzeczy  wiedzie,  mrium  nic  a  nic 
nie  sposabia.  W  Niderlandzie,  za  wyehodzącem  przy- 
mierzem, obie  stronie  arma  expediunt,  zaczem  i  Holen- 
drom tmdno  będzie  o  faltsgrafie  mydlić,  gdzie  doma 
potęgi  potrzeba.  To  jest,  com  na  ten  czas  rozmniał  go- 
dnego wiadomości  w.  k.  mci  pana  mego  miłościwego; 
napotem  i  z  drogi  i  z  miejsca  nie  omieszkam  dostate- 
cznie w.  k.  mci  panu  memu  miłościwemu  dawać  wia- 
domości. 


Ust  teg«i  i%  lekrettria  wielkiego  kor«ttiieg«. 

Rozumiałem  rzecz  potrzebną  ozwać  się  j.  k.  mei 
i  w.  mć  pann,  żebym  pokazał,  iż  w  tej  drodze  tak  da- 
lekiej i  niebezpiecznej,  nic  nie  omieszkam,  i  o  tem  dam 
mać,  cobym  rozumiał  potrzebnego  do  wiadomości  j.  k. 
moL  Jakoż^  czegom  się  tylko  mógł  dowiedzieć  w  tym 
tu  kącie,  w  którym  wszystkie  swoje,  przeciwna  cesa- 
raowi  jmd  strona,  pokłaoa  nadzieje,  osobną  cedidą  wy- 
pisałem j.  k.  mci.  Tóż  i  dalej  czynić  będę,  tak  z  drogi 
jako  i  z  samego  miejsca.  A  ii  jeden  puukt  poselstwa 
mego  jest,  starać  się  o  wolne  zbieranie  ludzi  na  j.  k. 
mość,  w  państwach  króla  angielskiego,  w.  mć  pana  pro- 
szę pilnie^  abyś  się  dowiedzieć  raczył  u  j.  k.  mci,  ko- 
mu tych  ludzi  zbierać  rozkaże,  gdyż  ja  nic  nie  wątpię, 
że  król  angielski  bez  trudności  pozwoli,  zaozemby  je 
zaraz  zaciągać  przyszło.  Bo  czekać  dopiero  na  wiado- 
mość, rozumiem,  żeby  już  nierychły  i  daremny  był  za- 
ciąg. Teraz  zaś,  gdyby  prędka  j.  k.  mości  w  tej  mierze 
nastąpiła  rezolucya,  mogliby  adesse  tempori.  Raczże  mię 
w.  m.  mć  pan  informować  zawczasu,  abym  zaś  potem 
na  miejscu  darmo  czasu  nie  trawił.  Żeby  prędka  ode- 
mnie  i  do  mnie  mogła  dochodzić  wiadomość,  obstało-^ 
wi^em, — tylko  w.  mć  pan  racz  swe  listy  dyrygować  do 
jmci  pana  wojewody  fęczyckiego,  albo  do  Jonasa  Smi- 
dla,  do  Poznania,  nic  nie  wątpiąc,  że  prędki  od  w.  mć 
m.  pana  odniosę  respons.  Oddaję  się  zatem  pilnie  z  po- 
sługami memi  łasce  w.  mć  m.  pana.  Dan  z  Hambur- 
ku  22  Fdyruarii  1621. 


196 


Uiit  •sMliśiklrg*  i«  króla. 

• 

Ledwo  co  z  Hamburku  wyjechawszy^  zaskoczyła 
mię^  jakom  sam  sobie  tuszył,  solucya  zimy,  w  ńajnit- 
szych  i  najgorszych  krajach,  dła  której,  labo  to  często 
powóz  odmieniając,  prędzej  do  Antwerpii  przybyciem 
nie  mógł,  zkąd  nic  nie  omieszkając,  do  Kaleta  jadę, 
ztamtąd  zad,  jak  prędko  mi  morze  i  wiatry  dopaszcsą, 
do  Londynu,  gdzie  spodziewam  się,  że  króla  jmci  an- 
gielskiego zastanę,  bo  w  tych  przeszłych  dniach  tam 
sejm  odprawował,  na  którym  ^y  był  od  poddanych 
swoich  pilnie  solicytowany,  aby  się  cesarzowi  jmci  i 
królowi  niszpańskiemu  z  nieprzyjażnią,  a  zatem  i  otwai- 
tą  wojną  deklarował,  przypaść  na  to  iadną  miarą  nie 
dbciał;  na  to  lylko  snąć  pozwolił,  żeby  pfaltsgraĆBi  rato- 
wać ad  eons€irvand'u,m  pcU(xUnatum  Umbufm,  krAlestwa 
ezeskiego  ani  dę  tykając;  ale  wątpię,  aby  i  tam  co  spra- 
wili, bo  Spinela  micgsca  dostane  mocno  fortyfikige  i  po- 
tęinie  ossidza^  inszyoh  oo  ddeń  dostawa,  i  około  Fran- 
kontalu,  najpotężniejszej  tamtych  miejsc  fortecy,  a  m- 
derlandzkich  Hugonotów  Kolonii,  pilnie  przemyśliwa 
(o  czem  tu  lada  dzień  nowiny  oczekiwają)  albo  o  Wor^ 
matycy,  bo  na  jedno  z  tych  już  zdawna  zmierza. 

O  pfaltsgrafie  sam  cicho,  jakoż  ok(do  Hamboikn 
zapadł  widzę,  że  mu  niespore  sn&ndia.  Ale  o  tem  wssyst- 
kiem  z  Londynu  dostateczniejszą  będę  m^  w.  k.  mai 
p.  memu  miłożciwemu  dać  wiadomość.  W  tutejszych 
sam  zaś  krajach,  animusze  ludzkie  inter  spem  pokoju 
(którego  commoda  bardzo  im  smakują)  a  metum  bM 
pendent;  z  obudwu  stron  wielkich  praeparamenta  widzieć 
nie  mogę,  i  to  co  czynią,  jakby  nieehcąc;  lada  dzień 
oczekiwają  w  Bnizellaeh  posła  angielskiego,  który  dła 
prolongacyi  wychodzącego  przymierza  między  tut^Due- 
mi  państwy,  jest  wyprawiony.  We  Francyi  i  tam  po- 
koju niemasz  z  Hugonotami,  któryehby  didał  in  ordi- 
nem  redicere  król  tameczny.  Więcej  nie  niemasz  go- 
dnego wiadomości  w.  k.  mci  p.  memu  miłościwemu;  po- 
nowili się  co,  bądź  z  drogi,  bądź  z  miejsca,  nieomiesz- 
ŁuD  oznajmić.  Na  ten  czas  samego  siebie  z  najniższe- 
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mi  poidogimi  mena  kkdc  pod' nogi  nu 
mei  pana;  m^go '  mybśeiw^go.  Z  AAtwenńi 
ta  1621. 
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U$i  U%9M,  <•.  iMuirlcrtt  wlelkicft  ktrMmfgt. 

Wedłag' rozkazania  i  jnfonnacTi  wmó  m.  pana^  ta 
kałdą  oka^rą •  pdzjjrwam  się  zdrogi  dó >  k. mei,  pów 
mego  mfliMeiwego;  Piisrwsze  liżQp  z-  ffiunbnriLii^  ii  nbd' 
TMOfjtaiM  ¥niić  UL  paaa  pn^jM^ndały.  tJyiynWMna 
do  jmoi  księdza  aekietarza  wie&iego;'!  Tnaz.  ił  noie^ 
mam,  ie  te  poAMnicgaze  wmA  n.  pana  a  dwora  wnr 
staną,  samemi  si^  waszmoM  paim  odzTwaB,  pny  od-: 
danin  miiftonych  i  powobivdi  posłac  'mokdi;   oolif-się 
tam  w  tydi   krąjaoli  dziaio,   więc  i  to,  oow.  okdłov 
itywt^  yfjpisslem  ĘBmemu  j.k.  JńsL  Hdaii»  to  jakśl^ 
zamieszania  wsay slŁiogo  i  cfaześdafattwi  poIk  zo  wteyst-: 
kich  siron  armorum  strepitna,  atoU  jednak  aosyć  z  sie- 
bie czyni  król  angielski  (Jako  sam  wi^si^  świadczą), 
te  te  tumulty/  niefylkb  me  fSnii,   cq%  cdaadiiił)'  m^ 
alft'^!  owBzem,  ile  moie  fiia<efwiii^«iiftfriiUl^'  doipokoja 
wazysfldcb  prowadząc.   I  teiaz  ńa  tym  .aipmie,  ktity 
w  Londynie  odprawował,  nie  dał  się  rdazyi  prośbom 
poddanych  swoich,  ktArzjr  tego  łądali,  aby  pńyjaźA  oor. 
sarzowi  jmci  i  królowi  hiaznańskiemli  wyyowieSial^  ajbf^ 
pfiftbwrafowi    mJmdia  jaloe  z  pa&stw  jego  iś£  mia^ 
na  r^tiperowmie  królestwa  ^ćzeskiego^ '  nieefauBnie  pod 
własnym  panem  okkapowanego;  na  to  tylko  mutć  jfnsj^ 
pac^  żeby  go  ratować  do  zatrzymisnia  jego  dziedziczne- 
go państwa  pcdaitinalm;  ztąd^wmć  nk  pan  snadnie  obar 
(9zy6  możesz,  co  jego' za  ipteaeys  i  czego  po  j.  Il  md 
potrzebować   będzie.*  Zaesem  nniźenie  prosaę,   abyim^ 
prędką  a  dósteteozną  od.wmA  ul  pana  mócł  mieć  iitt- 
formacyą,  co  za  mmm  m  tej  mierzenij..  iL  mm,  jeżeli:  w- 
kk||  w 'tej  mierze  eesfusa  jmci  niemasz  deklaiiu^  Bo 
jeżdibym  dopiero  wtenczas  o  infonnacyąwmń  nu  pana 
miał  prosić,  gdy  w  Łmid^e  będę  i  co  nię  do|Hmo  po^ 
syłać,  araeiałbym  kilka  iiiiieinc^  ńazucijsea  strawić,  ben 
ż9iiM|] 'w  sprawach  >k;  nuiii  ijMkołm^Jy  eo  lelB  t^^ 
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miido  wmó  m.  pana  pornczam.  Ale  i  mój  koset  w  ta- 
kiej drogońci,  a  wielkiej  na  pieniądzach  utracie,  znieść 
by  tego  nie  mógł,  łubom  się  ja  to,  jako  najskromniej 
być  mogło,  wybrał,  nie  przeciwiając  się  drugim,  ani  tych 
w  tej  mierze  naśladując,  którzy  dla  próżnej  ambicyi, 
praescriptos  skromności  limites  eoccesserunt;  największa 
moja  ambicya,  abym  to  za '^pomocą  bożą  dobrze  spra- 
wił, co  meae  fidei  commissum,  jakoż  na  pilności  i  czu- 
łości mojej  nic  nie  znijdzie,  byle  Pan  Bóg  nakłoni  seroe 
króla  tamtego,  do  woli  i  żądania  j.  k.  mci  pana  mego. 
Jestem  przytem  pewien,  że  wmó  m.  pan,  jakoś  mię  ras 
wziął  na  promocyą  swoje,  nie  opuścisz  okazyi  zalece- 
nia posług  moich  jego  królewskiej  moL  Co  ja,  w.  mć 
m.  panu  i  wszystkiemu  zacnemu  domowi  w.  mó  m.  pana 
wszelaką  wdzięcznością  i  powolnością  płacić  będę  po- 
winien. Natenczas  oddaję  się  tejże  łasce  w.mć.  m.pmna 
z  uniżonemi  posługami  mcmi.  Ż  Antwerpii  die  e^e. 

Ust  tcgoi,  do  sekretarit  wielkiego  koronnego. 

Z  Hamburku  pisałem  do  w.  mć  pana,  dając  znać 
o  sobie;  ztamtąd  wyjechawszy,  to  mię  potkało,  czegom 
lOĄ  obawiał,  że  mię  rozolucya  zimy  tam  gdzie  najgorzej 
zastać  miała.  Jakiem  delicye  miał  w  nizinach  westfal- 
skich, albo  po  groblach  olenderskich,  możesz  waszmość 
pan  sobie  imaginować.  Atoli  trzy  niedziele  w  drodze 
strawiwszy,  z  wielkim  trudem  i  kłopotem  przywlokłem 
się  do  Antwerpii.  Zkąd,  byłem  się  tylko  i  czeladź  przy- 
odział, do  Ealetu  wyjeżdżam,  tam  już  venti8  salutem 
committere  trzeba  będzie  et  fragili  raii,  daj  Boże  do 
naznaczonego  portu  zdrowo  przypłynąć.  Piszę  do  jmci 
księdza  kanclerza,  oznajmując,  co  za  mms  króla  angiel- 
skiego, ile  tu  wyrozumieć  mogę,  w  sprawie  pfaltsgra- 
fowej,  to  jest:  że  jako  na  państwo  cesarza  jmci,  a  mia- 
nowicie królestwo  czeskie,  pomagać  mu  nie  chce,  tak  zaś 
przy  zachowaniu  dziedzicznego  państwa  jego  opowiada 
się,  jeżeliby  cesarz  jmć  ex  innata  dementia  zachować 
go  przy  niem  nie  chciał.  Zkąd  łacno  coUigerej  czego  po 
j.  k.  mci  potrzebować  ł)ędziey  zaczem  jako  jmci  kn^ 
dwa  kandens^  tak  i  wmć  m.  pana  pilnie  proszę,  abym 
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mógł  wiedzieć,  jeżeli  j.  k.  mość  jaką  w  tej  mierze  ce- 
sarza jmoi  deklaracją  mieć  raczy,  gdyi  dopiero  z  Lon- 
dynu jej  zasiągaćy  byłoby  cum  summo  dispendio  tempo- 
rw^  a  zatem  z  niepowetowanem  sprawom  j.  k.  moi 
omieszkaniem.  O  sposobie  przesłania  do  mnie  Ustów,  da- 
łem wmć  mpann  znsui  z  Hamborkn,  zaczem  nic  nie  wątpię, 
że  prędką  z  łaski  wmć  m.  pana  mieć  będę  wiadomość. 
W  sprawie  kapitana  Bocka^  pisałem  do  wmć  m.  pana 
ztamtądże  pokornie,  i  teraz  proszę,  abyś  wmć  m.  pan 
koszt  i  pracę  tak  ochotnego  cudzoziemca  j.  k.  mci  za- 
lecić i  przyczynić  się  za  nim  raczył,  żeby  miasto  nad* 
grody,  widkiej  utraty  nie  popadł  w  tym  zaciągu  swoim. 
O  sobie  samym  nic  nie  przypominam,  pewienem  j%  ie. 
łaska  wmć  m.  pana  jest  przeciwko  mme  nieodmienna^ 
zaczem  i  tegom  pewien,  co  za  sobą  zwykła  łaska  po- 
ciągać, której  się  natenczas  oddaję,  z  powolnemi  posłu- 
gami memi.  Z  Antwerpii  etc. 


Jałik  wielwoźny  msd  ptiie  wojewodo  łteijckt,  mij  wielce 

«ei  ptnie  I  siwagrie! 

Mam  ja  to  na  dobrej  pamięci,  co  wdzięczność  sama 
po  mnie  wyciąga,  abym  często  sobie  przypokninał  wiel- 
kie łaski  wmć  m.  pana,  które  wolę  fovere  animoy  ani- 
żeli słowy^  zostawując  sobie  do  pierwszej,  którą  ja  so- 
bie życzę,  okazyi,  pokazanie  mojej  przeciwko  wmć  m. 
panu  serdecznej  powolności  i  uprzejmości.  Z  Hamburku 
przy  pierwsiych  listach,  którem  do  dworu  wyprawił, 
dla  iegom  wuć  m.  pana  pisaniem  mcm  turbować  nie 
chciał,  że  nic  takiego  godnego  nie  było  wiadomości 
wmć  m.  pana;  i  tu  nowin  nie  wiele,  atohm  się  jednak 
przecie  wolał  ożywić,  żebym  się  nie  zdał  być  imm^emar 
powinności  mojej  i  rozkazania  wmć  m.  pana.  Pfalts- 
grafa,  jakom  odjechs^  mila  od  Hamburku,  tak  o  nim 
cicho;  rozumiem,^  że  m^endicatis  mffragUs  nie  wiele 
wskóra.  Król  angielski  v  Londynie  sejm  odprawował, 
na  którym  to  konkludow^^  lubo  inaksza  prośba  była 

[>oddanych  jego,  żeby  cała  przyjaźń  z  cesarzem  i  kró- 
em  hiszpańskim  zachowani  była.  Nie  dając  zięciowi 
iadnej  na  cudze  państwa  p^mo^r,   przy   koiM«tsR«i(s:|\ 
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jednak  jego  państw  dziedzicznych,  to  jest  pedatiniaug, 
opowiada  się.  Posła  zatem  wyprawił  do  arcyksiąięcia^ 
do  Bnixeli,  częścią  dla  pacyfikowania  zięcia  swego  i  od- 
wabienia  Spinoli  od  zaczętego  gospodarstwa,  częścią 
dla  prolongowania  wchodzącego  przymierza,  między 
państwy  tntecznemi.  O  śmierci  papieskiej  i  elekoyi  no- 
wego papieża  Grzegorza  XV  rozumiem,  że  już  wmć  m. 
ran  wiedzieć  raczysz;  wielkie  zaprawdę  omen^  że  Pan 
Bóg  nie  chce  do  końca  zgubić  chrześciaństwa,  iż  tak 
godną  capitia  ecelesiae  dał  elekcyą,  o  jakiej  zdawna 
nie  shrszeć  było,  ile  tego,  który  przedtem  ledwo  dwie 
lecie  był  kardynałem.  Więcej  tam  nowego  nic  nie  up- 
chać; z  Londynu,  co  będzie,  nie  omieszkrai  dać  zna^ 
oddigąc  się  na  ten  czas  z  uniżonemi  posługami  memi 
łasce  wmć  m.  pana.  Z  Antwerpii  die  etc. 


List  Ossttlińskifgo,  do  króla  JnrL 

Oznajminę  w.  k.  mci  panu  memu  miłościwemu, 
żem  z  łaski  bożej,  na  miejscC;  mnie  od  w.  k.  mci,  pana 
m.  miłoś.  naznaczone,  przyjechał  27  Martii^  z  niema- 
łem  na  morzu  niebezpieczeństwem,  dla  panujących  pod 
te  czasy  wiatrów.  Zaraz  na  początku  przybycia  mego 
do  Anglii,  jaśnie  to  oświadczył  król  tuteczny,  jako  wiel- 
ce korzysta  w  przyjaźni  w.  k.  mci  pana  m.  niiłoś.,  bo 
i  konie  swoje  do  ostatniego  portu,  na  trzydzieści  mil 
od  Londynu  zasłał,  i  dwór  swój  niemal  wszystek  prze- 
ciwko mnie  wyprawił,  jednych  na  cztery  mile,  drugich 
do  brzegu  Tamessis;  owo  zgoła  nie  opuścił,  w  czemby 
był  mógł  oświadczyć,  jako  wielce  sobie  poważa,  mimo 
insze  monarchy,   związek   ten  przyja:ini    z  w.  k.  mcią 

Sanem  moim  miłościwym.  Nazajutrz  zaraz  po  przyjeż- 
zie  moim,  miałem  u  niego  pubUc-so^  audyencyą,  przy 
bytności  wszystkich  stanów  tutąiJzych,  któiych  tu  teraz 
jest  zgromadzenie.  Po  zwykłej  gcatulacjri  i  deklaracyi 
braterskiej  miłości  w.  k.  mci,  pana  m.  mił.,  oddałem  mu 
Ust  od  w.  k.  moi,  który  sk^^  przeczytał,  odprawiłem 
to,  com  miid  w  instrukcyi  »>d  w.  k.  mci  p»ia  m.  miŁ 
Na  co  mi  sam  ustnie  odpow^dzial  z  wielkim,  jako  z  twa- 
ny  jego  mać  było,  afektA,  *e  nie  potrzenował  abym 
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go  mową  moją  wiódł  do  tego.  co  on  dobrze  wie,  ii 
i  chrzeóciaństwa  wszystkiemu,  jako  król  chrześciański, 
i  w.  k  mości  osobliwie  powinien;  przydał  i  to,  iż  do- 
brze pamięta  słowo  swoje,  które  obowiązał  w  1^  mci, 
skoroby  tylko  particularia  ze  mnie  zrozumiał,  we  wszyst- 
kiem  gotów  jest  satisfajcere  woli   i  żądaniu    w.  k.   mci 

Eana  m.  miłościwego.   Potem  solenniter  gratidahcUur  w. 
.  mci  i  Panu  Bogu  dziękował,  że  w.  k.  mość  pana  m. 
w  tak  wielkiem  niebezpieczeństwie  zdrowia,  cudownie 
zachować  i  obronić  raczył,  z  którą  gratulacyą  miał  sam 
do  w.  k.  mci  pana  mego  wyprawić,  by  się  był  oraz  nie 
dowiedział,  żem  ja  już  był  w  drodze  od  w.  k.  md  pana 
m.  mił.  posłany.    Tak  się  ta  moja  pierwsza  skończyła 
audyencya.  Prywatnej  jeszczem  mieć  nie  mógł,  dla  łowów, 
na  które   odjechała  z  tą  jednak  obietnicą,  iż  za  kilka 
dni  wrócić  się   ma  i  wysłuchać  mię  bez  omieszkania. 
Mógłbym   jednak  bezpiecznie  w  tem  w.  k.  mć    pana 
m.  mił.  upewnić,  iż  zechce  we  wszystkiem  gratificari 
w.  k.  mci,  pana  m.  m.,  ile  w  pozwoleniu  zbierania  ludzi 
w  państwach  swoich,  lubo  to  od  wielu  innych  gorące 
o  tóż  ma  instancye.  Więc  i  p^edtsgrafów  agent  i  posło- 
wie szwedzcy  pilnie  się  o  to  starają,  żeby  mogli  tę  jego 
intencyą  dobrą  do  ratunku  w.  k.  mci  odmienić.   Jest  i 
Puritanorum  fakcya  bardzo  potężna,  która  pfaltsgrafo- 
wą  stronę  mordicm  trzyma.  Ale  król  sam,  jakom  mógł 
zrozumieć  najlepiej   z  posła  hiszpańskiego,  nie  ma  się 
do  tego,  pokazując  równą  niekontentecę  z  postępków 
zięcia  swego,  nawet  sam  z  wielkim  śmiechem  posłowi 
hiszpańskiemu  powiadał,    co  za  rozmowa  była    posła 
pfaltsgrafowego  i  sekretarzem  jego,   przez  którego  po- 
słrf,  opowiadając  u  królowi,  że  jeżeli  w.  k.  mość  prze- 
ciwko cesarzowi  tureckiemu  ratować  zechce,  zięcia  swe- 
go pewnie  zgubi.  Owo  *j5goła,  gdzie  się  kolwiek  ten  wy- 
gnany król  obróci,  więS^  pośmiewisk  odniesie  niż  po- 
ciechy; sam  król  duńskf  jaszcze  /ot?ef  nadzieje  jego,,  od 
którego  wczoraj  dopiero  p^eł  przyjechał,  żądająca  tak- 
że imieniem  pana  swego  winego  ludzi  zbierania  i  wy^ 
prowadzenia,  lecz  o  tem  ws^stkiem  dostatecznie  infor- 
mować się  nie  mo^  aż  z  pr^atncp  audyencyii  które- 
spodziewam  się  najdalej  za  tri^  dm,  x^  oCpgPtwww?  ^ 

\ 
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bez  omieszkania  w.  k.  mci,  panu  m.  mił.  dam  znaóy 
czego  się  spodziewać  w  tych  wszystkich  punktach,  które 
mi  są  od  w.  k.  mci  pana  m.  mfi.  zlecone.  Natenczas 
miiżone  poshigi  moje  i  siebie  samego  kładę  pod  nogi 
majestatu  w.  k.  mci  pana  mego  mUo6ciwego. 


Jainie  wielmoiny  «d  ksiti«  kanclcrii  koroniy! 

Z  Antwerpii  dałem  znać  e  sobie  wmć  mpanu  ztam- 
tąd,  iż  mi  droga  na  Gales  przychodziła  daleka  bardio 
i  zabawna  dla   nizin  tamt^znych   krajów,   a   dżdfców 
ustawicznych,  wolałem^  lubo  z  wielkiem  zdrowia  niebez- 
pieczeństwem, prosto  ztąd  się  na  morze  pu6cić,  a  niś 
tak  dalekiem  krążeniem,  sprawom  j.  k.  mci  pana  mego 
miłościwego  cokolwiek  omieszkać.  A  to  Pan  Bóg  szczę- 
śliwie przeprowadziła  właśnie  w  dzień  Najświętszej  I^- 
ny  przypłynąłem,  po  dhigim  i  niebezpiecznym  sztunnifs 
do  Grawetyngi  portu  angielskiego.  Tam  jakom  był  przy- 
jęły, i  do  Londynu  zaprowadzony,  więc  i  pierwszą  swoje 
publiczną  audyencyą,  dostatecznie  opisałem  j.  k.  mci, 
panu  memu  miłościwemu.  Jawnie  to  pokazuje  król  an- 
gielski, że  deesse  niechce   in  hoc  casu  j.   k.  mci,  często 
się  z  tern  dając  słyszeć,   że  i  sam  in  persona,  l>ędneli 
tego  widzieć  potrzebę,   gotów  jest  służyć  w  tym  razie 
rzeczypospolitej  chrześciaj&skiej.  Particularia  jednak  tru- 
dno zrozumieć,  aż  w  prywatnej  jego  audycucyi,  której 
się  w  tych  dniach  spodziewam.  O  dozwoleniu  zbierania 
ludzi   nic  nie  wątpię;  jest  i  w  samych  Jadziach  ochota 
wielka  do  służby  jkmci;   mam  w  tej  roitenie  wielkie  od 
ludzi  zacnych  nabieganie,  deklaracyi  ^  tern  tylko  jkmci 
potrzeba,  Yriele  ludu  i  przez  kogo   sebrać  zechce.  W  o- 
statku,  czego  się  spodziewać   skr^o   wyrozumiem,  bez 
omieszkania  dam  znać  jkmci  pMQ  memu  miłościwemu. 
Pfaltsgrafowa  sprawa,  żeby  ztf^  jakie  poratowanie  mieć 
mogła,  nie  widzę,  bo  lubo   U,  ^aja  fayent,  nie  mogą  je- 
dnak nic  bez  woli  królewsfcfj  uczynić,  któremu  postę- 
pek zięcia  swego   bynajmpcj  się  nie  podoba.  Holendro- 
wie   niewiele    mu  pomopi;    ^a    wyjściem   przymierza^ 
przyjdzie  im  o  sobie  sa^^ch  myśleć.  Król  duński,  ten 
c&ś  maUśut,  ale  jego  »»»<»  wiadoma  światu  i  potf^ 
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dosyć  błaha.  Posłał  do  króla  tatecznego^  żebrząc  pomo- 
cy^  już  nie  na  królestwo  czeskie,  ale  do  zatrzymania 
ostatka  patrimonir,  wiem  pewnie,  żenić  nie  sprawi  i  dla 
inszych  przyczyn,  ale  i  dla  wielkiego  skarbu  niedostatkn. 
Ziai  łacnie  wmćmpan  osądzić  możesz,  że  jego  saltu 
deiperaźGy  zaczem  cesarzowi  jmci  snadniej  będzie  wę- 
gierskie uspokoić  tumulty.  Upewnił  mię  też  w  tem  po- 
seł króla  hiszpańskiego,  że  armata  pana  jego,  nad  którą 
większej  w  tamtem  morzu  nie  miał  nigdy,  ruszyć  się 
miała  z  Sycylii  przeciwko  Turkom,  za  sprawą  PhiUberta, 
kfiiążęcia  sawojskiego;  upewnił  i  w  tem,  że  pan  jego 
lubo  to  tak  wielą  wojen  zabawny,  non  deerit  eommimi 
causae  wszystkiego  chrześciaństwa.  To  tak  wmómpu. 
masz,  czego  się  sam  z  tej  strony  spodziewać,  ostatek 
po  prywataiej  audyencyi  snadniej  się  wyrozumie.  Na 
ten  czas ,  posługi  moje  i  siebie  samego  pilnie  i  uniżenie 
^udecam  łasce  wmćmpana,  nic  nie  wątpiąc,  że  teraźniej- 
sza posługa  moja,  będzie  za  każdą  okazyą  w  dobrej 
pamięci  u  wmćpana. 


LIST 

OSSOLIŃSKIEGO  DO  CESAEZA  JMCI. 

8ACRA    CAESAREA    ET    REGIA    MTAS,    DOMINE    GLE- 

MENTISSIME ! 

Ckan  a  regia  Polonioke  et  Snedcte  majestate,  domi- 
no meo  dementissimo ,  ablegatus  in  Angliom  veni$8em, 
postulamt  a  me  sereniasimua  Magnae  Britaniae  rex,  vt 
Legało  ipsiua,  ad  sa^yram  caesaream  et  regiam  majesta- 
tem vestram  litteras  darem,,  iisgue  mcyestatem  ve8tram, 
arctissima  quae  ei  cwm  serenissimo  rege  meo  intercedit 
amicitia  et  necessitudine  interposita,  exhortarer  ad  eam, 
quam  pro  genero  suo  serenissimtu  Britaniae  rex  implo- 
rai  dementiam.  Ego  vero,  cum  id  serenissim>o  Britaniae 
regi  denegare  haud  possem,  ea  łamen  exeqttor  modela, 
qua  deeet  miniatrum  studiosissimi  €t  eonjmctiwmi  moir 
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jtstati  ve8trae  regis,  Innata  est  augusta>e  majestatis  ve' 
strae  famliae,  cdebrata  omnium  ore  dementia,  ejus  ma- 
jestatis  ve8trae  non  minus,  guma  imperii  haeres,  si  quefm 
ea  intercessioni  serenissimi  Magnae  Britofnioe  regis  c&mr 
in<m8traverił  locum,  sdo,  majestatem  vestram  non  den&^ 
gaturum,  sed  Romanorwm  imperatormn,  Romantim  iU/ud, 
pa/rcere  subjectis,  confmnatmrum.  Ego  id  unum  opto,  qu6d 
omnes  boni,  ut  m,  t?.  fortunom  Deus  promfyoeat,  maadmo 
christianorum  republioae  bono,  quae  tot  potentissimorwn 
hosbiwn  oppressa  armis  mx  respirat.  Caeterwm  ms  s.  ea0- 
sareae  et  regiae  majestati  vestrae,  msague  obseguia,  ea, 
qua  decet  re^erentia  htmtUlime  commendo,  Londini  2  Jh- 
nit  1621. 
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^iiijJaŚBieJsiy  królu,  panie  a  panie  mój  «iloŚ!'iwj ! 

Oałem  znać  w.  k.  mci,  panu  memu  miłościwemu, 
przez  kuryera  umyślnie  wyprawionego  o  deklaracyi  króla 
tutecznego,  który  jako  się  chętnym  w  dosyć  uczynieniu 
afektacyi  w.  k.  mci,  pana  mego  miłościwego,  nietylko 
natenczas,  ale  i  w  podających  się  na  potem  okazyach, 
pokazuje,  tak  wzajem,  gorąco  u  w.  k.  mci  pana  mego 
miłościwego  instaty  abyś  w.  k.  mć  raczył  authoritatem 
suam  u  cesarza  jmci  interponere,  żeby  zięć  jego  wsze- 
laką satysfakcyą  cesarzowi  jmci  dawszy,  do  ojczystego 
państwa  swego  mógł  być  przywrócony,  zaczemby  król 
tuteczny  hac  cura  solutus,  mógł  sposobniej  i  potężniej 
w.  k.  mć  pana  mego  miłościwego  i  wszystko  chrzęści- 
aństwo  w  tak  ciężkim  razie  posBkować.  Na  tę  prośbę 
jego,  póki  nie  przyjdzie  respons  w.  k.  mci  pana  mego 
muościwego,  trudno  co  dalej  z  nim  traktować  nam,  gdyż 
się  on  na  tern  zasadził,  żeby  się  wprzód  o  deklaracyi 
w.  k.  mci  pana  mego  mSościwego  skutecznie  dowie- 
działa nim  do  exekiicyi  afektowanych  od  w,  k.  mci 
pMBB  mego  aułptoiwcgo  pimktów  przystąpi.  Oczekiwa* 


J40  tedy  on  tąką[:.yt.f/k..  iqci.p«ią  ^wci}  imjyto&oiwogę 
rez(ilius}|ą,  coby  się  ^m  oztaeip;  ta  i  w  oluJjlpĘiiych  ^- 
Jacii  dziaJo,  krótko  w.  k.  uici  pana  memu  miłościwemu 
daję  znać.  A  aajprzód :  w  tem  królestwie  parlament, 
albo  sejm  zaczęty  jeszcze  trwa,  z  którym  król  tutejszy 
biedy  ma  dosyć;  bo  subsidia  od  nich  potrzebnjąc,  wy- 
jbiszczoneinu  skarbowi  swojemu,  musi  rad  nie  rad  po- 
zwalać affectalam  autkm-itatem  stanom,  gna  freti,  abtLsva 
jaMed  pretendiuąc,  urzędniki  koroane  (mianowicie  kan- 
clerza, podskarbiego  i  advocatum  gm^altan)  z  urzędów 
.pozrzucali  i  do  wieży  na  dalszą  exekucyą  odesłali.  Już 
Hę  wdzierają  i  do  pokoju  pańskiego,  zaczem  rozumiem, 
^e  będzie  musiał  król  wywołać  prędzej  nad  spodziewa- 
.oie  ten  sejm,  dla  wielkiej  stanów,  którą  sobie  arrogatU, 
naprzeciwko  urzędnikom  królewskim  liceneyi.  Poseł 
duński,  który  tu  był  dla  tego  przyjechał,  aby  króla  tu- 
tecznego  przywiódł  do  ligi  z  panem  swoim  i  z  inspyiąi 
protestantami,  pro  defendenda  libei-ate  Germaniae,  con- 
t&nanda  reliffione  evangtiiiBa,  Z  takim  odprawiony  re- 
aponsem,  £e  na  ten  czas  król  tateczny  do  żadnej  ligi  przy- 
stąpić nie  mo^,  starając  isif.  bon^t  modu  u  cesarza  jmci 
i  króla  hiszpańskiego,'  o'  resiyttur^  ojczyzny  zięciowi 
swemu.  .ii^^^^j^^^^^M^^^^iĘ^g^gii/gp^^obem. 
nie  otrzymał,  gotówbcoDe  M|czyć  siC  swoje  cum 
jprtnctjn&us  uniti*,  dla.-«^ego  i  .mafigD  niem^  prowizra 
rynsztunków  wojennych  czyni.  Nienkontentpwany,  ji^o 
pewni*  wienii  -poseł  dnAstó;''^^!!!  tl^w^  ro^nsem, 
ale  niemniej  malkontenci  i  holenderscy  podowie  odja- 
chali,  którym  w  jednym  punkcie  afektacyi  ich  cwm- 
»pondere  król  tnteczny  me  cbci^  W  Kiderlandzieoh 
cUusieum  cedneruni,  jeizćze  jjednak  nic  gnuitownego 
n^e  ^aoz^  KftU;  iruicaaki  ^  ir,  yr^edsicnwtej  ,  sfru^ 
i  Sngónotami  wojnie  postępuje,'  exaip'er(xu8  nieznomą 
jednego  miasta  Bnpelu  uroganf^n,  Które^  niedawnemi 
czasy  dekreta  królewskie  jtt^i^wKO  ńieUtiłrym  Si^oiio- 
tom,  katowi  palić  kazało,  pi^zydenta  i  inne  urzędniki 
królewskie  na  więks^^  wzgardę  ,m  e;giijrł«_  obwiesić.  Ta- 
jkie  są  &{ękty ,  ^ac^  ^  eoio^^i  ^-yr^^ń^o^ciągdi  paA- 
aitTat;^-  ^\  ^Ufli^jW- łd«ijj|m»ki^  Fjjjji-i.iy,.  ^W^ 
4wdr  .qj,«fi  swego.  ^^»r^,pf^^aiiii^  >>liiRE!C»  4!>^^ 
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Utntńtdmt  et 


AmU  (redecem  dUes^  sigmifkam   Ghneorui   lObilrim- 
doomoliofit  i/eirtme,  oie  a  <er«nsmio  r«^  meo,  ad 


AyuftiMi  O0aćre.    JESs  edt/rUate^  ąmam  ąjfeehm  ro- 


gig  mei  trga  augwtHssimam  damwn  Anstriacam  impe- 
raverat,  €uxurri  Pragamy  ne  ini0mpesiiva  mora  perderem 
oceasionem  eontwtandi  fratemi  amoris  regia**  maje$t€h 
tisy  erga  serenissimum  Htmgariae  regemy  in  promov6nda 
ipsius  maje9taiis  in  regem  Romanorwm  dectioney  verum 
cum  neediim  eUetores  Raźisbcnae  eompareanty  nec  de*eae- 
Boreas  majestatis  ad  eandem  eiviiaiem  adventu  guidguam 
eerti  sdre  posHmy  hisce  secundis  literisy  iUusłrissimam 
dominationem  V€8tram  interpellandam  emwiy  qua$  per 
99peditum  veredarium  mittOy  olmixe  rogaiMy  veht,  oama- 
reae  majeMatis  intellecła  voluntaźe,  me  certicrem  reddere, 
guo  me  eonferre  debeamy  et  tibi  commodiseimecaesaream 
majestatem  coniDenire.  Tale  siguidem  mandatwn,  a  eacra 
regia  majestate^  domino  meo  clementissimOy  datum  est 
mihiy  ut  kane  totam  łegationemy  et  ejvs  progreseumy  di- 
rigam  ad  menłem  eaerae  caescareae  majeetatis,  Ciyusau- 
gustam  dexteramy  guam  jprimum  exosculari  et  mea  hh 
miilima  obeegtUa  eubmisse  deferre,  si  per  ejw  majeeta- 
tis  commoditatem  Ueuerity  eummopere  deeidero.  Oua  in 
rey  ab  illuatrieeima  dominatione  ve8tra  suffidentem  de- 
daratkmem  gu(nn  eitiesime  eubministrari  mihi  ardenter 
paeifdoy  cujus  gratiae  et  faoariy  me^  meague  promptieri- 
ma  offieia,  guam  diligentissime  de/ero.  2  JuUi  1636 
Pragae. 


RESPONS 

KSIĘDZA  BISKUPA    WIEDEŃSKIEGO. 

lIlMStrissiiiie  et  eiccllcntissime  domine! 

Ad  primas  excellentiae  ve8trae,  easgue  humanisei- 
mas  Oracovia  20  Junii  dataSy  nułla  interposita  mora, 
pari  affecta  respondissemy  nisi  me  spes  continua  de  re- 
ditu  cursorwny  a  sacra  regia  majestate  eaesarea  ad  se- 
renissimos  electores  emissonumy  detinuisset;  eredebam  enun 
forCy  ut  dilationem  hane,  nova  et  eertiora  compensarent, 
cum  supervenerunt  dUae  per  eoopressum  ab  eaocellentiave^ 
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stra  Praga  2  Julii  missaef  quas  seterae  caesareae  niafe- 
gtaUj  cpwmi  primuhi  debito   modo  eommunieavi,    Habint 
8ua  majestaa  caeaareaj  ex  Ussinguiarem  aerenissimi  Po- 
Umtae  regis  in  se  affectuMy  ptopensumemąiLb  in  serenia- 
simum  Hungariae  et  Bohemiae  regem  frcUemam;    erit 
aliduaiido,  fU  simU   et  insigni  gratitudinie  caesareae  be- 
neficio  rependat  Gratidata  eibi  imprimis  fuit  sacra  ma- 
jeatae,  quod  serenieeimue  reas,  ad  nobiUantnum  koc  lega- 
tionia  munua^  peraonam  veatrae  exeeUent%ae,  aibi  jam  an- 
tehae  cariaaimamy  ddeaiaae',    cm  coram  benevołum  ani- 
mum,  ampliua  conteatahitur.  Ego  vero  aincenu  et  ad  om- 
nia  esBcellentiae  veatrae  paratiaaimua  aenma  et  amieua, 
praeatolabor  adyentum,  tU  praeaentem  pro   dehito   renę- 
rear  et  honorem.   Qaod  ad  terminum  itiruri;  attinet,  ia 
majeatatia  auae  caeaareae  aenaua  eat^  ut  excellentia  ve 
atra  ad  duoa  adhuc,  treave  diea,  Prągae  moretur,  neces 
aum  enim  eat,  ut  interea  adoeniant  curaorea^  qui  de  dia- 
ceaau  ełectorum  renundent,  ubi  deinde  majeataa  ^tio,  4lae- 
torem  moguntinum^  jam  in  itinere  eaae  inidlexerit^  facile 
etiam  ipaa  ae  reaoheL    De  guibua  omni&ii#,  guantodua 
per  citatum  veredarium,  esecMerUiae  ve9trae   aŁgnifioaki- 
tur,    ne  per  difficilioria   viae   ineommoda^  Jruatran^wn 
fortaaae  laborem  asaumat    Hia  finio,  et  excellenticLe   ne- 
6trae  obaeguia   mea  promptiaaima    de f ero,    Lincii  4  J%' 
lii  1636. 
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Mi^tiniiljsi^  krok,  ptnie  «ój  wiło&ciwy! 

Pokwapiąjąc  się  według  rozkazania  w.  k.  mci  ku 
Begenspni^owi;  dnia  wczorajszego  stanąłem  w  Pradze, 
zkąd  tegoż  wieczora  jeszcze  w  dalszą  drogę  gotów  by- 
łem jechać^  ale  poczta  która  z  Lincu  tejże  godziny  przy- 
Bzła^  zatrzymała  mnie,  z  tej  przyczyny,  że  cesarz  jmć 
igdnej  jeszcze  pewnąj  rezolneyi  dotąd  nie  uczynił,  kiedy 


i 4iBkąd  f^  Łincn  ma  wyjdcbać^  wyinrawiłem  tddjiimyfl* 
nie  (nieitfńjąc  pnses  pocztę  na  mąf#  listy^^dotąd  pidase 
żadnego  tesponsii) 'Icttyerą  do  ŁineU)  OEną^HJąc  o  byt- 
noMi  tu  mojej  i  6  woH  w.  k.  md^  ||ana  i  dobrodzierja 
mego,  abym  jako  ńajpr^zcg .  stawd  się  do  cesaiia .  jmci^ 
Kaczem  p)rosiłem  keiędza  biskupa  medeńskiego^  (ibym 
miał  pewną  wiadomość  i  deklaracją,  gdziebym  cesarza 
jmci  convenire  i  rozkazanie  w.  k.  mci  pana  m.  mił.  mógł 
wykonać.  Jechałbym  ja  i  do  Lincn,  nie  czekając  ich 
deklaracyi,  a  to,  że  wiele  ich  od  dwom  twierdzą,  że 
cesarz  jmć  nie  ma,  jak  kilka  dni,  więcej  tam  zmieszkaó^ 
ehc^G  00  domtL  kgiąiifęcia  jnid  bawartiki^go  jacłnićy  dla 
chrzcin  wnuka,  albo  wnnczki;  nie  zdało  mi  się  edigni- 
tatę  w.  łu  mci^.pana  i  dubrodiieja  ^-mego^  .  £ebym  się^ 
miał  przejeżdżać,  to  wzad  to  wprzód,  żadnej  o  pewnej 
cesarza  jmci  rezydidne^  nie  mąiąo  wiadomości;  tak  te 
kilka  dni  wolid^  zafrzymać  się  w  F^radze,  lubo  z  utę- 
sknieniem i  kosztem  niemiłym,  w  tak  niesłychanej  dro- 
gości  kraju,  do  Szczętu  spustoszonego,  aniżeli  wdać  się 
w  niebezpieczeństwo  jakiego  eirom.  Czwartego  dnia, 
a  najdalej  piątego,  spodziewam  się  ztamtąd  responsu. 
Za  którym,  gdzie  się  obrócę,  nie  omieszkam  oznajmić 
w.  k.  mci,  panu  i  dobrodziejowi  mojemu.  Teraz  to  ^Iko 
do  wiadomości  w.  k.  mci  prtywodzęj  że  elektora  ża- 
dnego dotąd  niemasz  w  I^Bgenspurku,  a  naw^  żeby 
się  który  z  miejsca  swego  mszyć  miał)  nie  słychać.  Mo- 
guncki  niedostal^em  dłago  si^  '  wymawiał;  zabieżeli 
temu  Hiszpani,  posławszy  na  strawę.  Koloński,^  zaczę- 
tej wojny  z  Leodejczykami  odjechać  nie  cheet  Tre- 
wirski,  tenby  najradmej  przejeździł  się,  ale  manie  ka- 
żą z  Orandamu,  kontentując  cię  plenipotentem  JMa,alłK> 
choć  na  piśmie  podanego  ftę^f^^t^m^^Ksiclbę  saski  i^oe- 
tefndit  goście  niezłnrto  w  domu  i  zaczęt%' robotę  około^ 
Magdeburku.  Brandeburski  najochotniej .  się  obiecał,  ala 
i  o  tem  dotąd  nie  słychać.  Naostatek  i  o  książędu  jmci 
bawarskim,  lubo  król  jmć  węgierski  sam  w  domu  jego» 
był  zapraszając,  i  Hiszpani  coś  niemało  wysypali  j>er  2a. 
apesa^  są  tacy,  co  powątpiewają.  Ale  ja  rozundem,  że 
ten  tu  blisko  będąc,  patrzy  na  dalszych  zemkaienie,. 
z  którymi  in  hac  mcinia  prędko  się  zrównać  ochotą  mo* 

S  bi.  pot.   Zycie  Jerzego  O««o!iii«kicgo.  *''«• 
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ta.  KrM  jmć  wianki  x  Dtmamiuidjr  jot  mę  roB^ 
z  obozu  jednak  dotąd  nie  nie  ałydiać^  o  ozem  ie  w.  k. 
mość  pewniejsze  z  Łłaea  mieć  nesysz  wiadomoAd,  ja 
temi  tn  drcumforaneis  nie  bawiąc,  kładę  siebie  samego 
i  najliisze  posłogi  moje  pod  nogi  majestata  w.  k.  md 
pana  i  dobrodzieja  m.  mfloAdwego.  Z  Pragi  dnia  2  JnUi. 


LIST 
KSIĘDZA  BISKUPA  WIEDEŃSKIEGK). 

inaslriisiwfy  ncelleatitsiMe   JomIm,  doałnc! 

Memar  promisn,  quo  me  fmperis  mM  4  JuUi  da- 
its^  luben»  eaoceUentiae  ve9trae  ob8trinxeram  for^^  ftt  re» 
dmmtibuB  cwsoribus^  de  eo^  quod  ab  dedaribys  apfor- 
tfirentf  certiorem  redderem,  hieee  eigmjicare  pohif  ad- 
ffenieee  guidem  a  mogunUno  et  colonensif  qui  Kterie  tub 
iiedem  seripłis  f eremie  dUqwmtum  adkue  temparie  eoe, 
<ertis  et  urgeniUme  de  eausis  recuirere,  priusquam  ad 
Her  Ratiehonam  ver9us  eese  poeemt  aceingere;  ad  elecUh 
^es  vero  Saaoonem  et  Brandehurgum  emiesi^  etiamnum 
haerent  m  viaj  guamobrem  majestas  eua  caeearea  boni 
^jnMici  intuUUf  et  amore  pacie  in  imperio  restittiendae^ 
4ilioe  iterum  amandamtj  ut  certa  de  profeetione  referen 
tee^  ipea  quoque  majestat  eua^  widia  interpoeita  mora, 
meceesariwn  adeo  reipubUcae  rhristianae  opus,  non  inter^ 
i-upto  itinere  aggrediatwr.  In  libera  modo  excdlentiae  96- 
sfrae  diepoeitione  eet,  Pragae  inłerea  morari^  vel  potiue 
hu4i  ad  aulam  caesaream  proficisci,  de  hoc  jtAssit  maje- 
stas sua  caesarea  securam  esse  exedlentiam  vestram,  quod 
^i  kuc  se  transferre  voluerit,  gratissimwn  fore  caesareeie 
-majestati  hospitem,  quem  bemgnissimis  ocfdis  et  gratia 
<aesarea  semper  excipiet;  mei ,  ergo  officii  esse  duod^  id 
-gfiamprimum  transmittere  ad  excellentiam  vestram,  cui 
nomptissima  obseguia  ex  animo  offero.  Lindi  7ma  Ju- 
li 1686. 
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RESPONS 

na  Ust 

KSIĘDZA   BISKUPA   WIEDEŃSKIEGO. 

Agnosco  wmgidarem  ilhuiriirimae  dammaHanis  «•- 
^trae  humamtatmn^  cmn  non  tohim  ad  mM»  responderU^ 
sed  et  9ui8f  id,  gnod  scire  eupiebam^  miki  9ignijicav0ni 
Uteris,  Huieego  amni  meoob$equio  grctium  meprttestabo^ 
et  Batsrae  regiae  majettati,  domino  meo  dementieeimo  sine 
mora  signifieaboy  incenisae  me  promptieeimam  tHustrisn- 
mae  dominationis  vestrae^  in  eonieetanda  erga  ejus  re- 
giam  majestatem  obsenfautia,  eoluniatem.  Orastina  die, 
Deo  juvarUej  Praga  lAmemm  mmeeo^  nit  quam  prwMnn 
4XMesareae  majestatis  dementissimo  aspeeiu  fruar^  et  re- 
gis  mei  jussa  exequar^  iUustrissimam  dominationem  ne- 
eiram  eoram  venerer,  cni  me,  meaęue  óbseguia  paraHssi' 
-ma  quam  dUigentissime  defero.  Pragae  9  JtMi  1636. 


LIST 

OSSOLIŃSKIEGO  DO  KRÓLA, 

Nąjjaiiii;{8iy  krila,)  fSM\t  t  i^iie  nój  nlltściwy! 

Tydzień  temu,  jakom  w.  k.  moi  panu  memu  miło- 
ściwemu oznajmiły  żem  się  dla  niesporego  zjechania  do 
Regenspurku  elektorów  i  niepewnego  wyjazdu  cesarza 
jmci  z  Lincu,  tu  w  Pradze  trochę  zatrzymał,  ażbym 
przez  umyślnie  wyprawionego  kuryera  miał  wiadomość, 
coby  wżdy  za  intencya  około  dalszej  drogi  była  u  dwora 
cesarskiego;  wrócił  się  ten  posłaniec  mój  czwartego  dnia 
z  LincU;  z  taką  deklaracyą  od  biskupa  wiedeńskiego: 
że  cesarz  jmó  oczekiwał  na  swoje  kuiyeiy  do  elekto- 
rów wyprawione,  za  których  powróceniem,  dopiero  sig 


miał  rezolwować;  jeżeli  się  ruszyć  do  Regenspurkn^  Inb 
nie.  Ta  wiadomo^^  ii 'imała'  iiffiomyliiie  najdalej  trze- 
ciego dnia  przyjść,  żądał  mnie,  abym  się  jeszcze  kilka 
dni  zatrzyms^  w  Pradze^  chcąc  mi  dać  znać  przez  umyśl- 
ną pocztę  .0  lem,  coby<  za  wziędem  responsu  od  kur- 
firetów,  cesarz  jmć  postanowił.  Uczynił  dosyć  obietnicy, 
dziś  rano  przybiegł  kniyera  takiem  pisaniem,  jakiego 
kopią  posyłam  w.  k.  mci,  panu  m.  miłościwemu.  Jutro 
te^  da  Pan  Bóg,  czyniąc  dosyć  rozkazaniu  w.  k.  mci,, 
ponieważ  już  wiem  pewnie^  że  w  Lincu  cesarza  jmei 
zastanę^  z  I^^  ^^^f>  i  jctko  najprędzej  będę  móg^ 
pośpieszę,  nie  omie^zkiwaj^  w.  k.  mci  panu  m.  mił. 
potrzebnych  wiadomości  dawać,  i  tych  punktów  którel^ 
przed  sejmem  odprawić  się  mogły^  *  jak  najpilniej  trak* 
tować.  Obawiam  się  bowiem,  aby  ten  zjazd  w  długą 
nie  poszedł,  o  czeni  jednak  dimnaine  nie  cihcę,  ażbym 
mógł  u  dworu  tamecznego  głębiej  pme^are  i  w  aspek- 
tach teraźniejszych.  konsS^cjj  d^onaiszą  uczynić  re- 
flesyą^  ^  W  tej  tu  pustyni  czeskiej, .  naten  czas  nic  nie  sły- 
chać godnego  uszu  w*  h-  mci  pana  m.  mił.,  krom,  i» 
land^af  h'aski  dał .  -odsiecz^  Hannomae^-  tak  dawno  od 
Lambora  oblężonej,  z  wielką  szkodą  cesarza  jmei  i  z  stra- 
tą kilkuset  dobrych  zołdatów.  Aleć  o  tem  wszystkiem 
pan  Biboni  z  Lincu  dostatecznie  może  opisać,  ja  koń- 
czę, moje  najniższe  posługi  z  sobą  samym  kładąc  pod 
nogi  majestatu  w.  k.  mci  pana  i  dobrodzieja  mego  mił. 
Z  Prsigi  ^  Julu  :i636:      t^;. 
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KRÓLA  WĘCHERSEIEGO 

DO  pSfi^OLIŃSKIEGÓ.  ' 

■  • 

llliitris  prtaeeps,  illlecle  tplcc! 

InUrmittere  non  posmrni,  qmn  iUustritaiem  ^estram 
kisce  eertiorem  reddam,  guaienui  mikaFolonictis  tumul' 
iuane  se^  eanira  omn&Hi  8feŃ^y9ub  saerae  cauartae  ma^ 


i  i 


Jestałis,  domini  ac  parenUi  mei  dementissiimi  et  diho' 
tiasiini  auspiciisr  ^tiam  able^  sHpendiis,  se  diutitAt  mt» 
litare  noUe,  sed  in  patriam  r^ire^  resoluttum  s$ae  decta^ 
raoerit.  Cum  , autem  mihi  c(m$Ut^  illustritatem  veatram^ 
nem  solum  ad  eonsicripHonem  praedieti  Poloniei  militU 
laudabUiter  cooperatum  esse,  verfim  et  ab  iUo  mUite  mor 
gni  aestimari,  hinc  est^  guod  eandem  reąuiram^  ut  pró 
soliła  erga  sacram  caesaream  majestatem  et  augustissi* 
mam  nostram  domum  affectionSf  praeUbato  miUti  praa- 
scribere  et  authoritatem  suam  apud  Ulum  interponere 
veUt,  ąuałenus,  si  non  diutius,  ad  minimum  hae  aestate- 
in  servitii8  pzT8everetj  ac  nationis  Pohnicae  toti  orbi 
nołam  constantiam  et  miliłarem  Jldem  hac  occasione  de- 
monstreły  non  dubius,  debitam  recepłurum  remuneratio- 
nemy  ac  słipendium.  Facieł  iUustritas  vestra  rem  sacrae 
caesareae  majestati  pergratam,  ejusdemgue  gratia  reco- 
gnoscendam.  Caeterum  mdem  bene  propensus  maneo.  Da- 
tum  in  Yalterstainj  7  Julii  1636, 

FERDINANDUS. 


RESPONS  NA  TEN  LIST. 

SereBissime  et  potentisslme  rex,    domiae^    donine  cleneii- 

tissinc! 

Praevenerunt  literae  majestatis  vesłrae,  quas  hac 
ipsa  hora  accipio^  legationem  meam,  quam  nomine  sere* 
nissimi  regis  mei  (plenam  amoris  fraterni)  majestati  ve- 
strae  afferro,  sed  et  turbarunt  non  mediocriter,  cum  in- 
łeUigo,  velites  ilłos  nostros  importunum  facessere  nego- 
tium  armis  majestatis  ve8trae.  Ułinam  possem  ipse  hoc 
eodem  momento  inter  cohortes  eorum  consistere  et  łurba- 
tos  animos  ad  consilia  saniora  reducere;  id  vero^  cum 
per  intervaUa  locorum,  gmbus  dissitus  swm,  negueam,  nee 
volunłati  caesareae  majestatis  ad  se  me  evocantis  pari- 
turo  liceat,  scribo  binas  lUeras^  unos  gmdem  ipsorum 
^ampi  marschalco,  aUeras  vero    ipsismet  mUitibus^  utris^ 


aut  nomine  regia  mei  jubeo^  fMO  vero  preear  et  persv€$^ 
deoy  ne  militiam  susceptam  deserant,  aed  Jideiy  constan^ 
tiaegue  memores,  mortem  potius  honesiam  eUgant^  quam^ 
effugiOf  makeolomm  judiciis  trituranda.  Hoe  meum  ob- 
seguium^  gwdemcungue  aariiełlir  effeetum,  majestas  f>eatra 
pro  summa  iua  berUgnitate  benigniaaim^  auacipiet,  neque 
de  obBervantia  mea  erga  se,  et  auguałiaaimam  domum 
suam,  ex  lema  annałurae  militum  motn  judicabit  Ouob 
tamen  gramłer  et  conałarUer  aełuros  non  dubito.  Meme- 
ringulari  majeatatia  veatrae  gratiae  et  favori  humillime^ 
eanimendo. 


LIST 

OSSOLIŃSKIEGO 

DO  STAROSTY  ŁOMŻYŃSKIEGO. 

■oici  panie  starosto  łoniyśskl,   m.  w.  m.  panie  i  siwagnet 

Z  woli  i  rozkazania  j.  k.  mci  pana  mego  miłości- 
wego, a  za  radą  ichmościów  pp.  senatorów,  jadę  w  po- 
selstwie do  cesarza  jmci  i  sejmu  teraźniejszego  regens- 
pnrskiego.  Po  drodze  dano  mi  znać,  że  wojsko  nasze 
polskie  pod  regimentem  wmpana,  na  słnżbę  cesarza  jmci 
łanło  conatu  (za  wiadomością  króla  jmci  i  wszystkiej 
rzeczypospolitej)  zaciągnione  i  tak  daleko  zaprowadzone, 
gdy  sama  pora  wojenna  najlepiej  następuje,  z  służby 
się  wydziera  i  do  ojczyzny  powrócić  chce.  Nie  bez  ser- 
decznego żalu  przyszło  mi  tej  nowiny  słuchać,  upatru- 
jąc szwank  sławy  narodu  naszego,  na  którą,  jakobym 
ja  życzył,  żebyśmy  wszyscy  robili,  wmpanu  samemu 
wiadomo,  ale  i  przeciwko  wmpanu  szczególna  miłość 
moja  i  afekt  pokrewny  musi  mnie  tem  bardziej  trapić, 
im  rzetelniej  widzę  w  jakie-  strzeż  Boże,  pośmiewisko 
obróciłyby  się  u  niechętnych  prace,  trudy  i  odwagi  wm 
pana.  W  czem  ichmć  pp.  pułkownicy,  moi  wszyscy  mili 
1  wielce  na  mnie  łaskawi  przyjaciele,  musieliby  partici- 
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parę.  Nie  rozumiem  ja  jednak,  aby  to  porosunie  woj- 
ska tak  mę&nego,  miało  byó  bez  wielkiej]  przyezyiyr 
niesmakii,  albo  niedosyó  uczynienia.  Co  gdy  tak  jesi^ 
raczże  wmpan  kilku,  lab  jednego  z  towarzystwa  swego 
do  mnie  ¥^prawi6  ta  do  dwora  cesarza  jmci;  obieciyę 
ńwiętobliwie,  że  o  krzywdę  wmpana  nietylko  mówić  aJe 
i  nmierać  gotów  jestem,  i  wszelaką  sa^sfaJ^cyą  Ptra^- 
mam,  a  in  defectu  wszystkiemu  chrześcjaństwu  mani/e- 
staboy  że  nie  per  vo9  etetit  ale  przez  niedoąyó  nczynie- 
nie  cesarskie,  fiaczże  ted;^  wmpan  po  tego  prowadzić 
wojsko  wszystko  przy  liicie  momi,  który  do  ichmciów 
jako  brat  piszę,  a  racz  perswadować  i  sam  ichmciów 
starszym  bądź  powodem,  żeby  tym  czasem  nie  opuszczać 
pory  i  czasu  tak  sposobnego,  z  wielkiem  zatradnieniem 
zamysłów  przedsięwziętych,  a  większą,  s  trzeż  Boże,  nie- 
sławą i  ohydą  u  wszystkich  narodów  imienia  naszego,, 
gdyby  tak  wielki  monarcha,  ojczyznę  naszą  miłujący^ 
sąsiad  panu  naszemu,  tak  wielą  związków  pokrewny^ 
i  jako  ojciec,  miał  się  zawieść  i  szkodować  na  zaciągu 
wmpanów.  Za  panowania  nieboszczyka  króla  jmci,  kilka 
tysięcy  narodu  naszego  służywsz^  wiernie  Michałowi 
hospodarowi,  po  śmierci  jego  przyjęli  stipendia  cesarza 
tureckiego.  Nejas  u  wszystkich  chrześcian;  większe  je- 
dnak n^as  cnym  się  zdało,  nie  dotrzymać  słowa  rycer- 
skiego, choć  poganinowi,  i  odstąpić  wojska  jego,  prze- 
ciwko własnym  swoim  chrześcianom  wojującego.  To  tak. 
ojcowie  nasi  z  pogany;  cóżby  byli  uczymli  z  chrześci- 
any  dla  sławy  stateczności  swojej?  Baihy  to  Pan  Bóg^ 
aby  między  cbrześciany  nie  przychodziło  do  zaciągów 
in  mutuam  dadem^  ale  gdy  tak  dopuszczenie  boże  ka- 
rze grzechy  spólne,  nie  godzi  się  kawaleroYn  chrzęści- 
ańskiemn,  uważywszy  sprawiedliwą  pryncypała  swego^ 
gdy  go  zaciąga,  tylko  dotrzymywać  statecznie  słowa 
rycerskiego;  w  czem  wszystkiem,  że  powaga  wmpana 
i  ichmć  pp.  pułkowników,  a  przytem  rozsądku  wszyst- 
kiego towarzystwa,  znajdzie  środek  i  uspokojenie,  przy 
ofiarowanej  usłudze  mojej,  nic  nie  wątpię.  Wtem  prze- 
strzegając jako  brat,  żeby  j.  k.  mość  pan  nasz  i  wszyst- 
ka rzeczpospolita  musiała  być  wielce  żi^osna,  gdybyś- 
cie wmpp.  zaciągu  tego  przynajmniej  tem  jednem  polenk 


terminować  nie  mieli.  O  czem  nic  nie  wątpisz,  polecam 
się  łasce  i  miłości  pokrewnej  wmpana,  wraz  z  posługa- 
lań  meiai.  Z  Wojtitz  dnia  11  Julii  1636, 


LIST 

DO    TOWARZYSTWA. 

neści  panowie    i  bracia! 

Będąc  od  j.  k.  mci  pana  naszego  mił.  do  cesarza 
jmci  i  wszystkiej  rzeszy  posłem  na  zjazd  bliski  przy- 
szły regenspm'ski,  za  wielką  pociechę  prac  i  trudów 
moicb  brałem  odważne  dzieła  wmpanów,  któremi  m'- 
cem  nie  wątpił,  żeście  mieli  rozszerzyć  sławę  narodu 
swego,  ku  tamtej  słońca  zapadającego  granicy,  którą 
aiegdy  oni  przodkowie  nasi,  obu  brzegu  Wisły  mie- 
szkańcy, przeszli  szczęśliwie,  nie  słuchając  onego  nie- 
mych słupów  mandatu:  ne  plus  ultra,  W  drodze  dano 
mi  znać,  żeście  wmpanowie  przedsięwzięli  końca  pory 
teraźniejszej  nie  czekać,  ale  jako  najprędzej  do  ojczy- 
7.ny  powrócić.  Nie  mogę  temu  wierzyć,  aby  stateczność 
tak  zacnego  wojska  i  wiara  pogranicznemu  panu  dana, 
miała  bez  wielkiej  przyczyny  i  niesmaku  alterować  się 
i  odmieniać  przedsięwziętą  drogę.  Dla  czego  tem  śmie- 
lej imieniem  j.  k.  mci  pana  naszego  miłoś.  i  wszystkiej 
ojczyzny  żądam,  a  sam  z  osoby  mojej  braterskiej  pro- 
szę i  poprzysięgam,  abyście  wmpanowie  pamiętali  na 
j-eputacyą  narodu  swego,  który,  nietylko  chrześciańskim 
ale  i  pogańskim  cesarzom  służąc,  stateczności  swojej 
3ue  dał  przełamać.  Jeżeli  jakie  nastąpiły  niedosyć  uczy- 
nienia, albo  niesmaki,  raczcie  wmpanowie  dać  znać  przez 
jednego  z  towarzystwa  swego:  świętobliwie  obiecuję,  że 
do  wszystkiego  ukontentowania  wwmpanów  interpono- 
wać  powagę  j.  k.  mci  pana  naszego  miłościwego,  a  przy- 
tem  staranie  i  pieczołowitość  moje  o  dobro  szczególne- 
go każdego  z  wwmpanów,  tak  jako  i  mój  własny  ho- 
Mór,  a  pogotowm  wszystkiego  cnego  rycerstwa  ukonten- 
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towanie,  przełożę  nad  zdrowie  moje^  byleśde  wmpano- 
wie  cierpliwymi  będąc  i  ofiarowany  żołd  przyjmując, 
nie  omieszkiwali  porze  wojennej  i  zamysłom  króla  jmci 
węgierskiego  i  namiestników  jego,  w  czem  zawisła  sła- 
wa i  reptttacya,  nietylko  wwmpanów,  ale  i  całego  na- 
rodu. Pojrzyjcie  wwmpanowie,  a  obaczycie,  że  świat 
obrócił  oczy  na  przeważne  przedsięwzięcia  wwmpanów, 
a  wwmpanach  całego  narodu  polskiego.  Strzeż  Boże! 
najmniejszego  cofnienia,  coby  złośliwi  i  zazdrośliwi  na- 
rodu naszego  aemuli  rzekli!  Jakąby  niesławę  icli  po- 
tomstwo przed  potomstwem  naszem  na  nas  i  lata  nasze 
zaciągało!  Ale  cóż  ja  tak  bacznym,  rozsądnym  i  męż- 
nym rycerzom  przypominam  to,  co  oni  lepiej  i  wicką 
i  czują,  że  sława  wszystka  w  stateczności  należy;  ra- 
czej to  powtarzam,  że  jako  nic  nie  wątpię,  że  wwmpa- 
nowie w  przedsięwzięciu  swojem  trwać  będziecie,  tak  ja 
za  rozkazaniem  wwmpanów,  tu  na  dworze  cesarza  jmci 
będąc  z  woli  i  rozkania  j.  k.  mci  pana  naszego,  o  wsze- 
laką satysfakcyą  i  ukontentowanie  wwmpanów  tak  się 
starać  i  zastawiać  chcę,  jako  o  moje  własne  zdrowie. 
Oddaję  zatem  braterskie  usługi  moje  łasce  i  miłości  w. 
w.  m.  panów.    Z  Wojtitz  11  Julii  1636. 


LIST 

DO  OSSOLIŃSKTEaO. 

Ferdinandus  ll^\  divina    favente  clementia     electus   Romanorum  im- 

perator^  semper  Augugtua, 

Illustris  princeps,  fidelis,    sincere    nobii   dileete. 

Ad  nos  perlałum  est,  eąuitatum  Polonicwn,  in  tan- 
tum dehita  nobis  sewiłia  postposuisse,  uł  castra  nostra 
imper  talia  deser  ere  et  iter  rur  sus  in  Póloniam  arripee 
constituerit,  prout  jam  de  facto,  eo  potissimum  tempore^ 
quo  cum  hoste  congrediendum  erat,  relictis  campestribus 
atationibus,  sese  Yormatiam  u$que  conttdisse  percipimus^ 
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firmo  propoHiOj  ut  trajecto  Rheno^  in  patriam  reoeHaimr. 
Cui  m,  eiim  f>el  occ^taa  kostium  funtrorum  mackmatio* 
nesy  vel  saUem  ingentem  pugnandi  cum  m  formidinem 
subesse^  suspicemur,  maxime  quod  nee  oblata  stipendUh 
rum  solułionef  nec  abundafUi  praetmorum  potticitatione 
in  obseguio  conŁineri  poese^  mdeanłur,  ae  id  contra  om^ 
nem  noairam  eaopectationem  acddaty  qua  eguitatum  PoUh 
nicum  nullam  comparandae  gloriae,  et  de  nobis,  ae  saero 
JRomanorum  imperio  benemerendi  oeeasionem  negUeturumj 
sed  imo  pro  solita  sua  periłiae  beUicae  dexterttate  am- 
plexurvm  fuisse  credebamus,  Proinde  vo8  de  tam  inspe- 
rato  eeentUf  per  praeseniem  c^irsorem  nostrum  eertiores 
reddere  voluimuSy  benigne  speranies  in  eo  vo8  Icdtoraiu- 
roBy  ut  eapeditis  iUico  ad  miUtiam  Polonieam-  liierie,  Jtde- 
litateni,  qua  nobis  obsłricta  est,  in  memoriam  reeoeare^ 
ac  a  tam  pewersa  intentione,  quae  ipsis  in  maximam 
ignominiam  redundare  poteety  serio  dehortare  velitisy  nuh 
dis  omnibus  eontendendOy  qu^us  ad  militaria  offida 
ulterius  praestanda  persvaderi  possit,  eandemgue  securam 
reddendOy  non  solum  prompte  stipendia  semper  adfutura, 
prout  ekarissimus  JUius  noster  Hungariae  et  Bohemiae 
rex  dii.  ea  jam  ordinavit,  sed  etiam  meritcrum  remu- 
mrationem,  per  media,  quae  jam  praeparata  habemus, 
debito  tempore  subsecuturam.  Yestram  quoque  in  koc  cu- 
ram  et  dUigentiam  non  minori  imperialis  nostrae  beni- 
gnitatis  affectu  prosecuturi,  et  cum  gratia  agnituri  su- 
wus,  qua  wbis  semper  propensi  manemus,  Datum  in 
arce  nostra  Lincensi,  die  12  Julii  1636. 

FERDINANDUS. 


RESPONS  NA  TEN  LIST. 

Sacra  caesarca  et  regla  ntas,  domine  clementiMsime ! 

Id  ipsumy  quod  miki  majestas  vestra  literis  suis  be- 

nignissime   indicare   dignata  estyjam  intelkxeram  antę 

irtduum  ex  epistoła  serenusimi  Hungariae  regiSy  summo 


meo  dohref  cum  faeUe  videam^  qaantum.  negoiiis  maje" 
gtatum  f>e8trar9an  offieere  posiii  haee  txeeranda  veKium 
geniis  no»(rae  ieiriUu,  Seripii  ardentissimey  tam  ad  ptue^ 
feetum^  quam  ad  ipsos  miliłes,  interpanendo  autharita- 
tern  9ereniasimi  regis  nostri,  domini  mri  demeniissimi,. 
meas  preees^  imo  et  mina9,  qmd  effitere  potuerim  apud 
Ulo8,  qui  leciter  armaii  non  armis  sohmif  ted  et  judUio, 
paueorum  dierum  mora  doeebit.  Interim  ego  propero  ad 
osoilum  aumutae  eaerae  majeetatie  wetrae  deoeterae,  %Ai 
porrOj  quiaquid  tn  me  fuerit  mriwn^  qu\dquid  coneiliij, 
exeram  fideHesime^  ne  hoe  obstaeuh  arma  majeetatU  V6- 
etrae  retrudantur,  a  debitie  tantae  aeguitoH  triumphiS: 
Quos  ego  majesłati  vestrae,  una  cum  diutiseima  oafe/u- 
dine  ardentienime  preeatus^  me,  meague  humilUma  obsc' 
guia  submisse  ad  pedes  sacrae  caesareae  maje»tatis  t^e- 
etrae  defero. 


LISTY 


do 
ERÓLA  JMCI. 


NajjaJBieJsiy  króh,  panie  a  panie  mej  nUeidwy! 

Tego  dnia,  jakom  w  ostatniem  pisanin  mojem  z  Pragi, 
w.  k.  mci  panu  memu  miłościwemu  oznajmił,  puściłem 
się  do  Lincu,  gdziem  16  praesentis  przyjechał  już  ku 
wieczorowi;  góry  przykrzejsze,  niźelim  je  gdzieindziej 
przejeżdżał,  gorąca  przytem  nieznośne,  prędzej  nie  do- 
puściły. Zastałem  tu  cesarza  jmci  dobrze  zdrowego, 
zwykłą  zabawą  cieszącego  się.  Trzeciego  dnia  witałem 
tak  samego  cesarza  jmci,  jako  i  cesarzową  jejmć,  i  tom 
wszystko  odprawił,  co  należało  do  oświadczenia  state* 
cznej  w.  k.  mci  pana  mego  miłościwego  miłości  i  afe- 
ktu pokrewnego^  który  z  wielką  wdzięcznością,  i  z  pła- 
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czem  prawie,   radość  swoją  oświadczając ^  od  cesarza 
jmci  jest  przyjęty,   wzajemna  chęć  i  mśość  Iticulentenr 
ofiarowana.  Wczoraj  na  prywatnej  andyencyi,  wszystkie 
punkta  jako  najdoskonalej  przełożyłem,  we  wszystkich 
na  księdza  biskupa  wiedeńskiego  referował  się  cesarz 
jmć.  Ten  mi  ma  podać  modum  traktowania  mego  około 
elekcyi  przyszłej ;  od  tegoż  mam  zrozumieć,  co  za  scopm 
tutecznej    rady,    do  któregoby    zmierzali   w  traktatach 
pouiis   unwerscdis.    Acz  genercditer    namienił  mi  cesarz 
jmć,  że  ten  jest  przedsięwzięty  cel,  aby  każdy  do  swego 
był  przywrócony;  spodziewam  się  najdalej  jutro  rozmo- 
wy z  księdzem  biskupem;   cokolwiek  wyczerpnę,    hei 
omieszkania  oznajmię  w.  k.  mci  panu  i  dobrodziejom 
memu;   teraz  statum  tutejszych   rzeczy    et  consiliorum, 
(jakom  w  tak  krótkim  czasie    co    większego  mógł  wy- 
rozumieć)  króciusieńko  namienię.  Cesarza  jmci  najprze- 
dniejsza jest  cwra  na  ten  czas,  żeby  mógł  jako  najprędzej 
sprowadzić  elektory  do  Eegenspurku,  nietylko  dla  ele- 
kcyi syna  swego,  ale  i  dla  postanowienia  wojny  state- 
cznej, przeciwko  cudzoziemcom   państwa  niemieckie  in- 
festującym,  m  ąuantum  do  zawarcia  pokoju  powszechne- 
go przystąpićby  nie  chcieli.    Druga,   żeby  wojska,   tak 
kardynała  infanta,  jako  i  samego  cesarza  jmci,  jako 
najprędzej  weszły  w  państwa  francuskie ,    zaczem    spo- 
dziewają się  totalem  auctionem  wojsk  francuskich,    tak 
z  Niemiec  jako  i  z  Włoch,    Francuzowie  zaś,   i  tamta 
liga  wojsk  wszystka,   viceversa  o  to  się  z  pilnością  sta- 
rają, żeby  elektorom  tantum  negotii  mogli /acessere,  aby 
raczej  o   domach   swych  myślili,   niżeli  o  sejmowaniu, 
i  wojska  tutejsze  aby   swemi   imprezami   tu  przed  gra- 
nicą swoją  zabawiali;  jakoż   sukursem  Hanau,   i  poło- 
żeniem się  landgrafa  heskiego  w  tamtym  kraju,   kurfir- 
sztowi  mogunckiemu  bardzo  trudny,  a  kolońskiemu  nie- 
mal  niepodobny  przejazd  uczynili.    Saskiego  z  branden- 
burskim Szwedowie  bawią,    sam  bawarski  restat,  który 
drugich  praesentiam  praetendit.    Dobywanie  Dole,  kar- 
dynała infanta  dubium  czyni,  wpadaćli  do  Francyi,  czy 
swego  bronić.  Naszych  zaś  Kozaków  listami    i  oferta- 
mi francuskiemi  pobuntowanych,    motiis  Galasa    retar- 
^icmt.   Atoli  w  tych  dniach  zewsząd  lepsze  nowiny   ce- 
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sarza  jmci  pocieszyły ;  bo  i  kurfirszt  obiecał  nieomylnie 
28  praesentis  ruszyć  się  kn  Regenspurkowi,  i  dzisiejsza 
wiadomość  o  podaniu  Magdeburku^  czyni  nadzieję  przy- 
bycia tamtycli  dwóch  elektorów.  Dola  mocno  się  trzyma 
za  zbliżeniem  się  Galasa^  i  o  Kozakach  twierdzą,  że 
się  rekoligowali,  przyjąwszy  żołd  posłany  od  króla  jmci 
węgierskiego.  Na  którego  gorącą  instancyą,  także  i  sar 
mego  cesarza  jmci,  pisałem  ja  do  nich,  aby  narodowi 
swemH  tej  niesławy  nie  czynili  omyleniem  monarchy  tak 
wielkiego,  i  w.  k.  mci  pokrewnego.  Te  wszystkie  wia- 
domości utwierdziły  cesarza  jmci  w  przedsięwziętem  ru- 
szeniu ztąd  pojutrze  do  Weis,  gdzie  sześć  dni  in  circa 
zmieszka,  a  potem  do  Regenspurku  szóstym  noclegiem 
puścić  się  ma  wolą.  Ten  jest  teraźniejszy  typus  rzeczy 
potocznych;  dalej  cokolwiek  głębszego  i  gruntowniejszego 
wyrozumiem,  dnigą  pocztą  szerzej  i  doskonalej  wy])iszę. 
Natenczas  siebie  samego,  i  najniższe  posługi  moje,  kła- 
dę pod  nogi  majestatu  w.  k.  mci ,  pana  i  dobrodzieja 
mego  miłościwego.  Z  Lincu  21  Julii  a.  D.  1636. 

LIST  TEGOŻ. 

Czwarty  to  dzień  jakom  pisał  do  w.  k.  mci  pana 
mego  miłościwego ;  zatem  na  ten  czas  długiem  pisaniem 
nie  zabawię.  Cesarz  jmć  przysłał  do  mnie,  dziś  trzeci 
dzień,  księdza  biskupa  wiedeńskiego  i  conte  de  MekaUy 
dziękując  i  powtóre  w.  k.  mci  panu  memu  miłościwe- 
mu, za  oświadczenie  rzetelne  miłości  braterskiej  prze- 
ciwko synowi  jego,  królowi  jmci  węgierskiemu,  ofiaru- 
jąc wzajemny  afekt  swój,  i  wszystkiego  domu  swego^ 
w  każdej  sprawie  o  dobro  i  sławę  w.  k.  mci  zachodzą- 
cej. W  drugich  punktach  uznawał  solicitudin&ni  dignam- 
tanto  principe,  gdy  sam  niezwyciężoną  ręką  swą  pokój 
państwom  swym  sprawiwszy,  ejusdem  felicitcdis  compo- 
tes  chcesz  mieć  inszych  panów  chrześciańskich;  do  czego 
opowiedali  totalem  inclinałionem  cesarza  jmci  i  domu 
jego,  wątpili  jednak,  aby  ż  tak  lekkomyślnym  nieprzy- 
jacielem, i  słowa  niedotrzymującym ,  traktatami  co  się 
wskurać  mogło.  Dawali  tego  przykład  z  przeszłego 
zjazdu  regenspurskiego,  na  którym  jaka  była  w  Frań- 
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ea&ch  verborum  et  faetomm  inconsttmtia ,  nie  oodzień, 
jde  00  godzina,  wzywali  na  ńwiadectwo  wszystkich  elekto- 
rów. Ft^ypominau  propozycyą  kardynała  Bichelkgo, 
którą  on  ma  za  8(wro8(mctam ,  i  na  niej  funduje  pano- 
wanie pana  swego,  to  jest:  ie  żaden  monarcha  nie  po- 
winien słowa  dotrzymać,  tylko  póki  mu  się  zda  jemu 
samemu  expedire.  Naostatek  przytoczyli  i  to,  że  i  teraz 
circa  leve  aceessoriumf  o  miejsce  traktatów,  już  trzy  razy 
odmieniają  zdania  swoje,  co  raz  wyciągnąwszy  konsens 
cesarza  jmci;  jakoż  i  w  tych  dniach  deklarował  się  ce- 
sarz jmć,  że  już  pozwalać  raczy  i  na  Kolno,  wcŃUi^; 
ich  afektacyi;  wątpi  jednak,  aby  oni  i  na  tern  prze- 
stali. Tem  naostatek  mowę  swoje  konkludowali;  że  ti^ 
około  elekcyi  syna  swego,  jako  i  w  inszych  punktach, 
rozkazał  im  cesarz  jmć  zemną  się  znosić,  i  conńdentis" 
sime  komunikować;  ale  że  nazajutrz  zaraz  óą^eidżać 
raczy  ze  wszystkim  dworem  do  Weis,  zkąd  prę&o  spo- 
dziewa się  być  wRegenspurku,  prosili  mię,  abym  tę 
konferencyą  z  nimi  odłożył  na  miejsce  do  Regenspur- 
ku,  ponieważ  tu  na  wyjezdnem  nicby  się  nie  mogło 
sprawić,  tyYko  perfunctorie\  a  też  tymczasem  siła  jeszcze 
następujące  dni  przyniosą  odmiany,  i  odkryją  potrze- 
bnych konsyderacyj.  Na  tak  długą  przemowę  ich,  com 
rozumiał,  odpowiedziawszy,  i  o  stateczności  francuskiej 
lepsze  im  serce  uczyniwszy,  co  do  samej  rzeczy  nale- 
żw>,  replikowałem,  żem  ja  od  w.  k.  moi  pana  mego 
mSościwego  na  to  szczególnie  jest  posłany,  abym  tak 
w  elekcyi  króla  jmci  węgierskiego,  jako  mneaotio  pctds 
pokazał  afekt  i  gotowość  w.  k.  mci  do  wygody  wszyst- 
kiego chrześciaństwa,  a  osobliwie  najładniejszego  domu 
rakuskiego,  zaczem  ipd  mderinty  aby  tak  zażywali  ope- 
ram  w.  L  mci,  jakoby  im  dobrze  .bj4oj-  a  w.  k.  mci 
non  paeniieat  pieczołowania  tak  uprzejmego.-  Wyjechał 
zatem  cesarz  jmć  dnia  wczorajszego  do  Weis,  cztery 
mile  ztąd,  chcąc  tem  ruszeniem  się  z  miejsca  powabić 
elektorów  do  prędszej  drogi.  Atoli  tam  zmies&ka  tak 
długo,  ażby  kuryer  powrócił  od  elektora. mbgunckiego, 
z  pewną  rełacyą  jego  ruszenia  się  z  Moguncyi.  Za  tą 
nowiną  już  cesarz  jmć  do  Begenspurku  pośpieszy,  gdzie 
samego  tylko  kurfirszta  jmci  brandenburskiego  plenipo- 
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tenty  pan  graf  Szwartzemberk  dotąd  się  znajduje.  Frań- 
cozowie  tymczaflem  wzięli  EbtMzcAem^  pasw  co  naj- 
przedniejszy ku  Benowi,  z  którymi  Galas,  nie  mając  po* 
tęgi,  zwieść  bitwę  nie  chciał,  okopał  się  w  obozie  swoim, 
do  przyjścia  króla  jmci  węgiersłuego,  i  powrócenia  Ko- 
laków pobuntowanych.  O  kardynale  infancie  ta  wieść, 
jakoby  już  miał  wnijść  do  Franc^  i  wziąć  la  Chapelle, 
pierwszą  pograniczną  fortecę.  Książę  także  parmeńskie, 
ha  volt(xto  la  cacaacaca  wszedłszy  przez  Genuę  do  Li- 
womu,  gdzie  się  zjechid  z  duea  ^'ilZcaZa,f  i  łaskę  króla 
jmci  hiszpańskiego,  eon  li  stati  stioi  rekuperowi^  Te 
są  na  ten  czas  wiadomości  tutejsze.  Ja  tu  w  Lincu  kilka 
dni  jeszcze  zmieszkam,  wyglądając,  jeżeli  co  nowego 
drogi  cesarza  jmci  nie  rozerwie,  potem  powoli  ku  ^- 
genspurkowi  in  occursum  cesarza  jmci  pomykać  się  będę. 
Dawając  i  ztamtąd  o  wszystkiem  znać  w.  k.  mci  panu 
i  dobrodziejowi  memu  miłościwemu,  pod  którego  maje- 
statu nogi  kładę  siebie  samego,  i  najniższe  posługi 
mioje.  Z  Lincu  25  Jtdii  a.  D.  1636. 

LIST  TEGOŻ. 

Po  napisaniu  ostatniego  mego  listu  do  w.  k.  mci,  przy- 
jechali z  Wiednia  do  Lincu  nuncyusz  papieski  i  poseł 
łiiszpański  conłe  d'Ogniate.  Tamten  nazajutrz  zaraz  po- 
jechał do  Weis,  za  cesarzem  jmcią,  zaczem  nie  przyszło 
mi  się  z  nim  widzieć;  ten  dla  święta  świętego  Jakóba 
pozostał  był,  i  odprawiliśmy  wzajemne  wizyty,  za  któ- 
remi  przy  oddaniu  mu  listu  w.  k.  mci  pana  mego  miło- 
ściwego, chciałem  wyrozumieć,  coby  jego  za  intencya 
była  około  pokoju  uniwersalnego,  wiedząc,  że  za  ich 
propozycyami  idzie  rada  cesarza  jmci.  Jako  baczę,  na 
tejże  maxymie  zasadził  te  traktaty,  którem  od  samego 
cesarza  jmci  słyszał,  to  jest :  na  powróceniu  każdemu 
co  czyjego;  ale  i  on  żadnej  nadziei  nie  pokazuje,  żeby 
miało  przyjść  do  traktatów  takowych,  albo  niemi  co  się 
sprawić.  Z  wielką  wdzięcznością  i  pokorą  przyjął  pisanie 
w.  k.  mci  pana  naszego  miłościwego,  wychwalając  świą- 
tobliwe intencye  i  starania  w.  k.  mci,  obiecując  nao- 
statek  w  Regenspurku  zemną  się  emfidentisrime  znosić. 
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Dnia  wczorajszego  dał.  mi  znać  ksiądz  biskup  wiedeń- 
ski z  Welsu,  że  knryerówie  cesarza  jmci  tejże  godziny 
powrócili,  oznajmnjąc  o  kurfirszcie  mogunckim  że  już 
w  drodze  i  że  się  w  sobotę  przyszłą  stawi  w  Begens- 
pnrku  nieomylnie ;  zaczem  cesarz  jmć  w  ten  czwartek 
to  jest  3  Angusta  niewątpliwie  z  Welsu  wyjeżdżać  raczy, 
żądając  mnie,  abym  przyjazd  jego  do  Regenspurku  po- 
przedził; opportune  bardzo  ta  mi  przyszła  nowina,  Yyom 
też  i  bez  tego  dziś  miał  wolą  wyjachać,  daj  tylko  Pa- 
nie Boże  szczęśliwie,  ażebym  ex  menłe  w.  k.  mci,  pana 
.  i  dobrodzieja  mego,  wszystko  sprawiwszy,  jako  najprę- 
dzej mógł  się  powrócić  do  obecnych  posług  w.  k.  mci. 
Król  jmć  węgierski  we  czterech  milach  od  Straszburku 
stanął  obozem,  z  tej  tu  strony  Renu,  i  Galas  po  drugiej 
stronie  stoi.  Teraz  most  budują,  aby  oboje  wojska  mu- 
tuo  comeare  do  siebie  mogły.  Tymczasem  Ficolomini 
i  Jan  de  Wert  dowodzą  we  Francyi  z  wielką  ruiną  tam- 
tych krajów,  aż  po  sam  niemal  Paryż.  Więcej  żadnych 
na  ten  czas  nie  masz  wiadomości  godnych  uszu  w.  k.  mci^ 
pana  i  dobrodzieja  mego  miłościwego,  pod  którego  ma- 
jestatu nogi  kładę  siebie  samego,  i  najniższe  posługi 
moje.  Z  Lincu  28  Julii, 

LIST  TEGOŻ  DO  KEÓLA. 

Z  Lincu,  według  ostatniego  pisania  wyjechawszy,  do 
tego  niemal  czasu  byłem  w  drodze,  na  zjechanie  cesarza 
jmci,  i  tu,  i  owdzie  oczekiwając,  i  raczej  lawirując,  ni- 
żeli jadąc.  Tandem  7ma  Augusti  wjechać  raczył  cesarz 
jmć  do  Regenspurku,  dosyć  non  augusto  comitaUi^  z  kil- 
konastąkroć  swoich  dworzan ,  et  tołidem  froncymeru 
cesarzowej  jmei ;  jam  dniem  poprzedził,  insi  posłowie  na- 
zajutrz przyjechali.  Drudzy,  (jaka  angielski),  z  przedsię- 
wziętej peregrynacyi  jeszcze  się  nie  wrócił;  znać,  że 
doskonalsze  miał  wiadomości  od  elektorów,  niżeli  cesarz 
jmć,  że  się  nie  miał  na  co  śpieszyć,  bo  i  na  tak  prze- 
ciągnioną  oktawę  dwóch  zupełnych  miesięcy  a  die  dtcta^ 
żaden  się  nie  stawił,  oprócz  pana  grafa  Szwartzenberka 
z  kolegami,  imieniem  kurfirszta  jmci  brandeburskiego. 
^foguncki  z  onej  wielkiej  ochoty,  jeszcze  dotąd  i  z  domn 
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flię  nie  rnszyh  Przetrzymawszy  o6m  lat  areybisknpstwo^ 
dopiero  zbiera  biskupów,  żeby  go  poświęcili  wprzód  na; 
kapłaństwo,  a  potem  na  areybisknpstwo.  Książę  jmć  ba- 
warski, z  niespodziewanemi  pieści  się  pociechami,  odje- 
chać księżnej  jejmości  nie  chce,  a  jakoby  bez  namszenia, 
tak  dawno  oczekiwanego  potomka  zaprowadzić,  dotąd 
deliberuje.  Saski,  magdeburski,  wziąwszy  i  muły  od  króla 
jmci  hiszpańskiego  najuczone  reałami,  obietnicami  wza- 
jem karmi  bytności  swojej,  czasu  jednak  nie  mianuje. 
Najszczerszy  kurfirszt  brandeburski,  który  posły  swe  cvm 
plenis  Ypyprawiwszy  mandatis,  sam  się  swemi  domowe- 
mi  wymawia  trudnościami.  O  kolońskim  elektorze  już; 
i  wieści  ustały.  Trewirskiego  prowadzą,  ale  do  Lincu, 
zkąd,  jako  ex  carcere  dicet  cauBam  na  początku  zjazdu 
teraźniejszego.  Tak  sam  tylko  cesarz  jmć  z  dworem 
swym,  jakoby  raczej  na  rezydencyą,  niżeli  na  sejm  tu 
zjechał.  JSa?  principilms  Imperii^  tylko  Anhaltimis  włóczy 
się  porywczy  przeciwko  panu,  ojco,  scdibs,  atmima  egestats^ 
expiando;  a  Papenhajm  marszałek  imperii,  gospody  roz- 
daje. Z  nieporywczego  zjazdu,  snadnie  w.  k.  mość  pan 
mój  miłościwy  osądzić  będziesz  raczył,  co  za  łarditas 
deliberationum,  a  pogotowiu  conclusionym  nastąpić  musi^ 
ile  że  część  elektorów  przez  posły  tu  się  stawi,  którzy 
ad  8U08  co  raz  odwoływając  się  prindpcdes,  więcej  czasu 
oczekiwaniem  brać  muszą,  a  niżeli  samą  deliberacyą. 
Zaczem  uniżenie  majestatu  w.  k.  mci  pana  i  dobrodzieja 
mojego  miłościwego  proszę,  abyś  mi  miłościwą  wolą 
swoją  oznajmić  raczył,  do  jakiego  kresu  to  tu  mieszka- 
nie moje  continuare  mam,  ponieważ  post  peracta  man- 
data  w.  k.  mci  revocatoria8  oczekiwać,  byłoby  dziesią- 
tek niedziel,  bez  potrzeby,  inszych  posług  w.  k.  mci 
pana  mego  omieszkiwać.  To,  com  już  na  się  wziął,  by 
z  najwięfaszem  nadwerężeniem  substancyi  i  zdroWiit,  pia- 
stować dotąd  chcę,  ażbym  się  z  skutkiem  pieczołowama. 
w.  k.  mci  i  kosztów  mógł  powrócić.  Daj  tylko  Boźe^ 
żeby  chytre  praktyki,  all)0  nfe  rozerwały,  albo  do  inszego- 
czasu  nie  odwlokfy  przedsięwziętej  robo^  około  elekcyi 
króla  rzymskiego.  Co  się  zaś  lyczy  traktatów  tych,  ani 
umbra  appćret;  i  owszem  za  wejściem  kardynała  Infanta 
do  Francyi,  rzeczy  się  niespodziewanie  mięszaTą.  Cztery 
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prowincye,  to  jest:  Kantognia,  Pergort,  Limozyn,'  i  An- 
goamois  apertam  podnieśU  przeciwko  krojowi  jmci  fran- 
4BUskiemu,  panu  swemu,  rebelią,  dwadzieścia  tysięcy  szla- 
iftlity  in  armia  staiięło;  wodzem,  brat  onego  sławnego 
kawalera  Ohalois,  którego  kardynał  Bichelieu  okrutną 
-śmiercią  stracił;  na  cłiorągwiach  te  słowa  ad  vindictam 
jego  krwi  allvdendo  napisali:  Lepiej  późno,  jak  nigdy. 
Tymczasem  Infant  wziąwszy  Chapelle,  (jakom  w.  k.  mci 
panu  memu  miłościwemu  z  Lincu  oznajmił),  wielką  mo- 
cą dobywa  Gwizy,  a  Picolomini  Chastelet,  Jan  de  Wert 
czatuje  z  wielką  ruiną  tamtejszych  krajów.  Te  takowe 
principia  nie  obiecują,  (jako  i  nuncyusz  papieski  upa- 
truje), zjazdu  medyatorów,  ale  raczej  starcie  ostre  par- 
tiwm,  a  bodaj  nie  odmianę  w  którejkolwiek  stronie.  Nic 
aiie  wątpię,  że  w.  k.  mość,  pan  mój  miłościwy,  raczysz 
mieć  Tnamfeaturn  wydane  od  kardynała  Infanta,  w  któ- 
rem,  tak  ostrą  przed  Bogiem  i  ludźmi  deklaracyą  zna- 
cznie daje  znać,  jako  się  zażarły  strony,  i  jako  wiele 
in  evenłu  teraźniejszego  pola  pokładają.  Atoli  ja  jednak 
3ia  dzisiejs;2ej  au(jyencyi  po  gratulacyi  szczęśliwego  do 
miasta  tutejszego  wjazdu,  imieniem  w.  k.  mci,  i  kom- 
prekacyi  pożądanych  consiliorum  skutków,  prosiłem  ce- 
sarza jmci,  aby  naznaczeni  konsyliarze,  to  jest  ksiądz 
))iskup  wiedeński  i  p.  graf  Mekau,  zemną  się  znieśli, 
i  intencye  cesarza  jmci  w  punktach  poselstwa  mego  w. 
k.  mci  deklarowali.  Na  co  cesarz  jmć  pozwolić  raczył, 
sączem  w  tych  dniach  spodziewam  się  oczekiwanego 
z  nimi  tak  dawno  kongresu.  Status  interim  tutejszych 
krajów  jest  takowy:  Począwszy  od  Tyrolu,  aż  in  ocea- 
num  helgicum,  wojska  domu  rakuskiego  jako  płotem  stoją, 
hroniąc  najmniejszego  Francuzów  in  imperia  progressu. 
Król  jmć  węgierski,  {przy  którym  Galas)  niedaleko 
Straszburku,  wpół  mili  tylko  od  wojska  nieprzyjaciel- 
skiego, w  okopanym  położył  się  obozie,  jakoby  wpół 
wszystkich  łych,  tak  szeroko  rozciągnionych  wojsk,  ob- 
4servat  Najmarczyka  i  kardynn^a  Yaletta,  in  omnem  in- 
tentus  occasionemif  niechcąc  Ąi^fndcare  de  9wmma  rei,  bez 
wielkiego  avanłaaio,  ile,  że.  z  l^amboiem  c^ęść  kawale- 
Tyi  odeiSał  na  sukkurs  Doli,  przeciwko  Kondeuszowi, 
^  nasi  Kozacy  za  Ben  się  nazad  wróciwszy,  już  remeare 
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nie  clic%  ale  na  tej  tastromę;  po  więk^soej.  c^^i  przy 
Getzu  Hassyą  plondrają.  Przy  .jaskim  Hatefeld  Banniera 
^erseguiłur.  Przeeiwko  Wranglowi  Marzyni  w.Pomor- 
stwie  dosyć  ząącme  co  dzień  czyni  progresms.  To  osta- 
tnie wojsko  z  Prus  i  z  Szląska  zaciągnione,  MpartUo 
idzie,  pobwa  do  Wiocha  a  drnga  do  obozu  krófa  jmci 
węgierskiego.  W  kilku  niedzielach  znacznej  spodziewać 
się  mutacyi^  o  czem  ws^stkiem  bez  omieszkania  w.  k.  mci 
panu  memu  miłodciwemu  dawać  ^nać  będę.  To  tak, 
jakom  mógł  najkróciej  w.  k.  mci,  panu  i  dobrodziejowi 
memu  wypisawszy,  w  sprawie  w.  k.  mci  brunświckiej, 
byle  p.  Biboni  przybył,  przy  którym  munimenta^  także 
strony  mennice,  więc  i  o  sukcesyą  księcia  jmci  Domir 
nika  Ostrogskiego>  podług  woli  i,  jozkazaiua  w.  k.  mci, 
pana  i  dobrodzieja  mego  staranie  uczynię,  pod  którego 
majestatu  nogi  kładę  siebie  samego,  i  z  ns^niższemi  po^ 
sługami  memi.  etc.  etc., 
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Dnia  wczorajszego,  imieniem  cesarza  jmci  przyjcr 
chali  do  mnie  ksiądz  biskup  i/pedeński  i  p.  graf  Me- 
kau,^  aby  się  w  punktach  legacyi,  mnie  od  w.  k.  jnci 
pana  mego  miłościwego  zleconej,  znieśli  i  rozmóWili. 
Zaczęliśmy  od  pierwszego  punktu,  to  jest:  elękcyi  króla 
rzymskiego;  pytialem  się,  jakim  sposobem. nąjski^czniąj 
mógłbym  usłużyć  królowi  jmci  węgierskiemu  w  tej  pre- 
iensyi,  ponieważ  rozkazanie  w.  k«  mci  tó  mieć  chce  pp 
mnie,  abym  w  tym  punkcie  jposzedł  za.dyspozycyąi  ay- 
Tekcyą  cesarza  jmćL  .Odpowiedzieli  .mi  na.  to,  (pr€iemis9a 
•długiemi  słowy,  energica  grątiarum  afHane,  imieniem 
l)ana  swego,  za  tak  zacny  afekt  w.  k*.  mci  ku  domowa 
jego)  że  przed  zjazdem  elekt9r<S|W^  pprozpmieniem  się 
z  nimi,  i  zaczęciem  samej  .sprawy,  nie  mogli  mię  iń^ 
formować;  odłdadati  zatem  do  tego  tam  czasu,  obieoun 
jąc-  ze  inną  conjidmtissime  komuni&ować,  i  t>peram  meaTni 
zażywać,  ądziebykolwiek  jąj  potrzebę  upatrzyli.  Bepli* 
kowalem  ja  na  to,  że  lidbo  ocl  |>ipir£»<n«la^  przed  ząn 
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czętą  'sprawą  tradno  de^cendisre,  gekertdiora  jednak  m(>g% 
się  i  teraz  uważyć,  i  konkludować.  Jako  naprzykład^ 
jeżeli  expediety  i  kiedy,  abym  u  wszystkich  oraz  elek- 
torów in  pMico  coUegio  miał  w  tej  materyi  audyen- 
cyą,  czyli  ją  tylko  osobno  z  każdym  traktować,  i  to, 
jeżeli  na  pierwszej  zaraz  audyencyi,  przy  oddaniu  kre- 
densów w.  k.  mci,  czy  wprzód  in  genercdi  pacia  uni- 
versali8  studio  stanąwszy,  subseguenłer  ad  hoc  parłicu- 
lare  medium  obijania  króla  rzymskiego  descenderef  Na- 
ostatek,  jeżeli  posłów  brandeburskich  zawczasu  wyro- 
zumieć i  ująć,  którzy  in  absentia  pana  swego,  często 
do  niego  będą  się  chcieli  referować,  a  zatem  i  czasu 
więcej  potrzebować.  Więc  de  rationibits,  którychby  in 
per8vadendo  zażyć  necessitantes.  Między  któremi  propo- 
nowałem im  i  tę,  jeśliby  się  zdała  effica;x,  że  w.  k» 
mość  upatrować  raczysz  imminens  państwom  swym  dts- 
crimen  wojny  tureckiej,  w  której  wielkich  posiłków  są- 
siedzkich potrzeba  będzie,  tych  zaś  trudno  się  spodzie- 
wać, bez  skutecznego  uspokojenia  domu  Rakuskiego,. 
z  Rzeszą  niemiecką;  a  uspokojenie  skuteczne  być  nie 
może,  póki  ta  zelozya  sukcesyi  po  cesarzu  jmci  na  mo- 
narchią rzymską  nie  będzie  zniesiona,  przez  elekcyą 
pewnego  sukcesora.  Zaczem,  jeżeli  elektorowie  in  tanto 
wszystkiego  chrześciaóstwa  (które  teraz,  jako  za  murem 
za  piersiami  narodów  w.  k.  mci  poddanych  siedzi)  di- 
scrimine,  nie  przystąpią  do  uspokojenia  praktyki  i  fak- 
cyj  szkodliwych,  nie  Iża  będzie  w.  k.  mci,  tylko  sposo- 
bów szukać  do  obronietiia,  przez  jakikolwiek  pokój 
z  Porta  Ottomańską  państwa  swego,  z  którego,  jeżeli 
co  padnie  adversum  in  Imperium,  i  królestwa  jego  po- 
bliższe,  aby  pamiętali,  że  sami  będą  przyczyną,  a  że 
dosyć  przestrogi  mieli  od  w.  k.  mci.  Te  i  podobne  ra- 
cye  proponowałem.  Usłyszawszy  takową  replikę  moje,, 
różne  były  dyskursy,  mc  jednak  conclu8ive  odpowiedzieć 
mi  nie  chcieli,  ale  do  dalszego  uważenia wziąwszy,  ido 
zniesienia  się  z  cesarzem  jmcią  samym,  respons  1  infor- 
macyą  do  dalszego  czasu  odłożyli.  iSzystąpiliśmy  potem 
do  wtórego  punktu,  pacis  wniver8(di8.  w  Którym  poka- 
zawszy, quo  studioy  i  jako  goraco  w.  k.  mość  pracować 
chcesz,  chciałem  od  nich  wieraieć  wprzód  czas  i  miej-^ 
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«ce,  na  któreby  komisarze  w.  k.  mci,  albo  posłowie  zje- 
chać mieli;  druga^  pretensje  i  acopum  do  czegoby  ce- 
sarz jmć  i  dom  jego  wszystek  chciał  coUimare,  abyś 
w.  k.  mość  posłom  swym  do  tegoż  rzeczy  prowadzić, 
ile  per  partia  adver8ae  rałiones  licebit  rozkazał.  Chwalili 
wielce  i  to  tak  świątobliwe  proposiłum  w.  k.  mci  pana 
mego,  pokazawszy  desiderium  conforme  intencyi  w.  k. 
mci  w  cesarzu  jmci,  i  najjaśniejszym  domu  rakuskim. 
Co  się  zaś  tyczy  punktów  odemnie  proponowanych,  od- 
powiedzieli, że  o  miejscu  już  constał,  ponieważ  ojciec 
Św.  dał  znać,  że  para  adver8a  już  przypada  cale  na 
Kolno.  O  czasie  non  iteniy  ponieważ  kardynał  legałua 
dopiero  z  Bononii  lento  itinere  miał  się  ruszyć.  Zaczem 
lubo  nuncyusz  częste  instancye  czyni,  aby  cesarza  jmci 
plenipotentaci  w  drogę  się  puścili,  nie  zda  się  jednak 
cesarzowi  jmci  przed  inszymi  porywać,  zaczem  pogoto- 
wiu tylko  rozkazał  im  być,  aby  za  pierwszem  rozka- 
zaniem wyjechać  mogli.  Toż  rozumieją  expedire  posłom 
w.  k.  mci,  którzy  aby  się  na  cały  rok,  jeżeli  nie  dłuż- 
szy czas,  wyprawowali,  przestrzegają.  Cesarza  jmci  pre- 
teusye  i  scopum  z  instrukcyi,  (około  której  na  ten  czas 
pracują)  pokazać  mi  obiecali,  rozumiejąc  żem  ja  miał 
być  od  w.  k.  mci  pana  mego  miłościwego  do  tamtej 
pracy  deputowany;  ale  gdym  odpowiedział,  że  są  insi, 
zamilkli,  i  po  sobie  pojrzawszy,  więcej  w  tej  materji 
ze  mną  nie  traktowali,  do  cesarza  jmci  się  odwoływa- 
jąc.  Tak  ten  nasz  pierwszy  congreaaua  stanął^  o  którjm 
bez  omieszkania  dać  znać  w.  k.  mci  rozumiałem,  że 
rzecz  potrzebna,  abyś  wcześnie  o  wyprawie  posłów  swych 
mógł  deliberare.  Hem  mógł  wyrozumieć,  czekają  tu  je- 
szcze na  przyjazd  duchi  d'Alcala,  pierwszego  nazna- 
<5zonego  komisarza  hiszpańskiego,  który  dotąd  jeszcze 
hyl  we  Florencja.  O  traktatach  zaś  rozumieją,  że  albo 
jpari  lance  staną  rzeczy  wojenne  tego  lata,  zaczem  nic 
się  z  nich  nie  spodziewają;  albo  Francuzowie  górę 
wezmą,  a  na  ten  czas  dopieroż,  albo  dom  Kakuski 
znacznie  przyciśnie  fałdów  Francyi,  zaczemby  (jako 
Francuzowie  in  adverai8  prędko  franguntur)  bez  wiel- 
kich zwodów,  samiby  się  przez  królową  starą  francuską 
między  sobą  poglejchowali.  Z  obozu  króla  jmei  węgier- 


230 

skiego  ta  wiadomość,  że  kuryer  przybiegł  do  wojska 
francuskiego  od  pana  iołi,  dając  znać  o  wpadnieniu  kar- 
dynała Infanta  do  Francyi,  i  o  progresacłi  jego,  zaczem 
językowie  upewniali,  że  kardynał  Valetta  ż  trzaskiem 
wybierał  się  z  swem  wojskiem  nazad  do  Francyi,  a  Waj- 
marczyk  ostatek  swoich  miał  rozłożyć  in  praesidiis  tej 
tu  frontery.  Co  jeżeliby  nastąpiło,  król  jmć  cłice  woj- 
sko swoje  in  Comitaium  Burgundiae  obrócić,  a  uwolniw- 
szy Dolę  od  oblężenia ,  tamtą  drogą  do  Francyi  wpaść. 
Na  ten  czas  więcej  nic  nie  mając  potrzebnego  do  wia- 
domości w.  k.  mci,  pana  i  dobrodzieja  mego,  kładę  sie- 
bie samego  i  najniższe  posługi  moje  pod  nogi  maje- 
statu w.  k.  mci.  Die  14  etc. 
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Te  dziesięć  dni  zatrzymałem  się  z  pisaniem  mojem 
do  w.  k.  mści  pana  mego  miłościwego,  abym  był  mógł 
już  tandem  co  pewnego  o  sejmie  tutejszym  oznajmić, 
ale  dotąd  nie  wielkiej  się  doczekałem  pewności ;  jakiej- 
kolwiek jednak,  za  przyjazdem  kurfirszta  jmci  bawar- 
skiego w  przeszłą  środę,  a  mogunckiego  zbliżeniem  się 
już  tylko  cztery  mile  ztąd;  ten  dziś  wjechać  ma  nieo- 
mylnie. Zaczem  już  tu  będziem  mieli  dwóch  kurfirsztów 
in  personisj  bawarskiego  i  mogunckiego,  dwóch  przez 
suhdelegatosy  kolońskiego  i  brandeburskiego.  Saski  w  tym 
tygodniu  swoich  obiecuje,  za  którymi  o  swej  własnej 
bytności,  wespół  z  kurfirsztem  jmścią  brandeburskim  upe- 
wnia. Jakokolwiek,  byle  posłowie  jego  nadjechali,  sejm 
się  zacznie  tą  pierwszą  propozycyą,  sądem  kurfirszta 
trewirskiego ,  na  którego  kapituła  instyguje.  Byłem  ja 
tymczasem  u  księcia  jmci  bawarskiego,  i  oddawszy  mu 
kredens  w.  k.  mści,  pana  mego  miłościwego,  odprawi- 
łem to,  com  miał  in  commissis  według  instrukcyi  mojej; 
z  wielką  wdzięcznością  i  pokorą  przyj-  poselstwo  w.  k. 
mści,  nie  jako  isk  bliski  pokrewny,  ale  jako  najniższy 
s}vgs^,  ofiarując  powolność  swoje  ao  poi^g  w.  k.  mścL 
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Dziękował  zatem  za  konfidencyą  i  meodmienny  ku  so- 
bie affekt  w.  k.  mści.  Wynosił  wielce  świątobliwą  okoła 
pokoju  pospolitego  soUicitudinemy  do  której  przyczynić 
się  wszelką  swą  możnością ,  i  ze  mną  na  tem  tn  miej- 
scu conjułentissime  znosić  obiecała  nie  wątpiąc,  że  powa- 
ga w.  k.  mści^  i  interpositia  u  obojej  strony,  będzie  wa- 
żna i  skuteczna.  A  że  w.  k.  mość  za  jedno  medium  do 
prędkiej  zgody  podawać  raczysz  obranie  króla  rzym- 
skiego, przyznawał  wielki  rozsądek,  z  niemniejszym  zna- 
kiem statecznej  miłości  przeciwko  najjaśniejszemu  do- 
mowi rakuskiemu,  gdy  króla  jmci  węgierskiego  promo- 
vere  usiłujesz.  Lecz,  że  ad  particularem  w  tym  punkcie 
dedarationem ,  obstanłe  juramento  dectorali,  et  ordina- 
tione  hullae  awreae,  bez  zniesienia  się  ze  wszystkimi 
kollegami  swymi,  na  ten  czas  przystąpić  nie  może,  po- 
kornie prosi,  abyś  mu  w.  k.  mość  za  złe  mieć  nie  raczył; 
to  jednak  obiecuje,  że  svmmam  roHonem  mieć  chce  in- 
tercessyi  w.  k.  mści,  i  kollegom  swoim,  aby  onej  ©ofiV 
9imam  rationem  mieli,  perswadować  nie  zaniecha.  W  tra- 
ktatach z  Szwedami  prawo  w.  k.  mści  dziedziczne  (w 
€pumtum  jego  staranie  co  będzie  mogło)  ardenter  tuerty 
i  o  uspokojenie  starać  się  obiecuje.  W  tenże  sens  nie- 
mal posłowie  brandeburscy,  imieniem  pana  swego  de- 
klarowali się.  Z  kolońskimi  jeszczem  nie  traktował, 
czekając  na  mogunckiego,  ale  i  ci  pójdą  za  deklaracy% 
kurfirszta  imci  bawarskiego.  Cesarz  jmć  wielce  utra- 
piony,  za  zwłoką  kurfirsztów,  i  tak  długiem  na  nie  ocze- 
kiwaniem, non  sine  levipendio  majestaHs  imperatoriaa, 
a  ile  baczy,  iż  takowa  tergwersaita  pochodzi  z  oczeki- 
wania na  progresy  francuskie.  Jakoż  nieomylna,  żeby 
się  było  w  tych  dniach  gdziekolwiek  Francuzom  powio- 
dło, daremnaby  była  i  wstydu  pełna  ta  droga  cesarza 
jmci;  ale,  że  ich  z  Włoch  do  Sawony  sromotnie  wypa- 
rowano, a  za  progresami  szczęśUwemi  kardynała  Infantii,^ 
tak  od  Doli,  jako  i  od  Straszburku,  wojska  ich  rejtcs 
rować  się  musiały,  już  teraz  ochotniej  zbiegają  elekto- 
rowie, i  nie  baczę,  aby  desiderium  cesarza  jmci  nie^ 
mieli  chcieć  secundare.  To  na  ten  czas  w.  k.  mci  panit 
memu  miłościwemu  oznajmiwszy,  byle  się  co  rzetelnie 
poczęło,  dawać  znać  nie  omieszkam ^  kładąc  siebie  sa- 


mego  i  najmisre  posługi  moje  pod  nogi  mąjettatą  w. 
Ł.  mci;  pana  i  dobrodzieja  mego.  Dnia  24.  Ang. 
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Prz}rjechsJ  tydzień  temu  elektor  mogoncki  w  nocy 
bez  świec,  z  kilką  tylko  karet;  tejże  godziny  cesarz 
jmć,  cesarzowa  jejmość,  książę  jmć  bawarski,  przez 
swoje  witali  go  maggiordomy.  Nazajutrz  był  u  niego  ksią- 
żę sam  bawarski,  i  mieli  długą  sekretną  rozmowę.  We 
wtorek  witał  cesarza  jmci,  który  przeciwko  niemu  aż 
<lo  schodów  wyszedł,  i  tamże  odprowadzaŁ  We  śrinię 
sam  cesarz  jmć  nawiedzał  go  w  gospodzie  jego  i  do- 
syć długo  z  sobą  bylL  Jam  tegoż  dnia  po  obieozie  był 
n  niego,  przyj-  mnie  ledwo  nie  na  samej  ulicy,  i  i^ 
prawą  dsij  z  tern  się  eo  raz  odzywając,  że  jest  najmir 
«zym  sługą  i  kapelanem  w.  k.  mści,  i  wie,  jako  szsr 
Aować  ministros  tak  wielkiego,  króła.  Na  audy^ieyi  po 
oddaniu  kredensu  w.  k.  mci  pana  mego  miłościwego, 
odprawttem  poselstwo  moje  w  tenże  sens,  jako  i  u  księ- 
cia jmci  bawarskiego,  i  takiż  per  ormUa  odnióidem  re- 
spons,  to  tylko,  że  ten  starożyńiycłi  prostydi  Niemców 
potomek,  otworzyściej  szedł  w  pokazaniu  faworu  kró- 
lowi jmci  węgierskiemu.  Około  uspokojenia  w.  k.  mci 
prawa  dziedzicznego,  pracę  swoje  luculentissime  ofiaro- 
wać i  tego  dołożył :  Nie  wą^ię,  że  cesarz  jmć,  i  przy- 
szły król  jmć  rzymski,  t>ędą  cłicieli  vicem  rependere 
królowi  jmci.  Prosiłem  naostatek  o  audyencyą  in  coBe- 
^  dectorcdi^  obiecał  mi  ją  imieniem  swem  i  kolegów 
swych;  o  czasie,  byle  przybyli  sascy  plenipotmUarii^  a 
wboezyli  w  te  matoye  poselstwu  memu  służące,  obie- 
^  mi  dae  znać.  We  czwartek  przydał  do  mnie  cesarz 
Jmć  kanclerza  swego  Werdenl)erka,  dając  znać  o  po- 
ciesznych nowinaclL  Najprzód:  że  książę  lotaiyński 
z  Lambojem  dączywszy  się,  na  Kondeusiu  od  Doli  (któ- 
rą był  obiegł}  jechali  ai  do  firancuskicg  granicy.  Działa 
i  woiy  pobnu  z  wielkim  dostatkiem  wszelakich  wojen- 
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nych  potrzeb  i  żywności.  Wojska  samego  siła  legło^ 
ostatek  w  rozsypkę  poszło.  Na  drugiej  stronie  Picolo- 
mini  pogromił  Conte  de  SoUsons ,  i  most  jego  własny^ 
na  rzece  Sommie,  co  pod  Amiens  idzie,  opanowawszy, 
poszedł  prosto  ku  Paryżowi,  mieczem  i  ogniem  znosząc 
tamte  kraje.  Tymczasem  kardynałowi  Infante  miasta  i 
zamki  a  gara  się  poddają,  klncze  do  niego  odwożąc 
Król  jmć  węgierski,  sam  w  Bryzaku  rezydencyą  swoje 
zasadziwszy,  dla  oczekiwania  konklnzyi  sejmu  tutejsze- 
go, Galasa  we  trzydzieści  sześć  tysięcy,  (w  których  się 
komputuje  i  Butler  z  dziesiątkiem  tysięcy  świeżego  luda) 
wpuścił  do  Francyi,  o  którego  progresach  w  lada  dzieik 
usłyszymy.  W  Paryżu  trwoga  wielka,  lud  pospolity  bun- 
tuje się.  Komisarza  generdnego  beUi,  który  około  płacy 
i  prowizyi  wojsk  wszystkich  wiedział,  pojmali,  i  do  wię- 
zienia wsadziU.  Kardynidowi  Bycheliemu,  i  jego  teolo- 
gowi  Józefowi,  odpowiedają.  Byłem  zatem  dnia  one- 
gdajszego  u  cesarza  imci,  z  podziękowaniem  za  komu- 
nikowanie nowin,  i  kongratulacyą  szczęśliwych  progre-; 
fjów;  a  przytem  referowałem  to,  com  sprawił  u  kurfir- 
sztów  ichmościów,  i  plenipołerUarios  drugich;  z  czego 
był  wielce  kontent^  i  w.  k.  mści,  panu  memu  miłości- 
wemu, po  wielokroć  usilnym  afektem  dziękował.  Powie- 
dział mi  tenże,  że  sascy  o  środzie  najdalej  przybędą; 
tymczasem  jednak  elektorowie  dnia  wczorajszego  z  so- 
bą się  znosili,  jeżeliby  nie  mogli  począć,  nim  tamci  przy- 
jadą, przynajmniej  propozycyi  słuchać,  i  dysponować 
rzeczy  do  prędszej  konkluzyi.  Go  uradzili,  jeszcze  non 
pateły  mniemam  jednak,  że  o  jutrze  cokolwiek  poczną, 
gdyż  się  im  samym,  nietylko  nam  drugim,  przykrzy  tam 
foAtidiosum  otium.  Poczynają  się  i  choroby  zagęszczać, 
z  których  medycy  obawiają  się  pod  jesień  powietrza, 
i  mnie  samemu  wplątały  się  między  tę  trochę  czeladzi. 
Nie  widzę  jednak  żadnej  nadziei,  aby  przed  ś.  Marci- 
Bem  mogło  co  skutecznego  stanąć,  i  owszem  daj  Boże, 
żeby  na  on  czas  była  konkluzya.  Kładę  moje  zatem 
najniższe  posługi  z  sobą  samym,  pod  nogi  majestatu 
w.  k.  mści,  pana  mego  miłościwego.  Z  Begenspurka 
dnia  31.  etc.  etc.  % 
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Dyaryusz  progresów  kardynała  Infanta^  tej  godzi- 
ny przez  lunyólnego  knryera  przysłany,  posyłam  w.  k. 
niści  panu  memn  miłościwemiL  Co  tamto  wojsko,  ktAre 
ex  comUatu  Burgundiae  drogą  stroną  do  Francyi  wpa- 
dło i  principem  Condeum  pogromiło ,  robi,  jeszcze  pe- 
wnej wiadomości  niemasz,  a  pogotowia  o  Gallasie,  l>o 
ten  z  Bryzaka  najpóźniej  granice  przeszedł.  Cokolwiek 
czas  przyniesie,  nie  omieszkam  w.  k.  mci  pana  memu 
miłoficiwema  prędkiej  dawać  wiadomości.  Po  onegdaj- 
szycli  listacłi  moicli,  nazajatrz  był  a  mnie  elektor  mo- 
gancki,  a  dziś  książę  jmć  bawar^,  pokorną  przeciwko 
w.  k.  mci  contestando  obseroanHam.  Frasnją  się  i  ci 
(choć  tak  nierychło  przyjechali)  ie  nic  nie  robią ,  ocze- 
kiwając  na  komisarze  saskie,  tęsknią  z  drogością,  choć 
i  książęta  wielcy,  i  jako  doma  miet^ający.  Mnie  joi 
do  tego  przyszło,  że  mnszę  dnia  jutrzejszego  do  Aagsz- 
porka  dobieżeć,  z  Bajerią  się  rozmówić,  o  posiłku  pró- 
żnego mieszka,  bacząc,  że  nietylko  końca,  ale  ani  po- 
cządLU  doczekać  się  nie  mogę  włożonej  na  mnie  w.  k. 
mci  pana  mego  nułościwego  fonkcyi  odprawienia:  nie 
jednak  nie  omieszkając ,  wrócę  się  do  Regenspurku,  daj 
Boże,  abym  tandem  zastał  zupełne  EtectoraU  Collegium, 
Poseł  angielski  poczyna  powątpiewać  o  skutku  poiąda- 
njrm  legacyi  swojej,  o.l>awia  się,  że  tylko  bawią  pana 
jego  słowy,  aby  go  zatrzymali  od  ligi  z  nieprzyjaciel- 
mi  swemi.  W  czem  przestrogę  ma,  (nie  wiemże  jako 
pewna^  od  Holendrów,  którzy  swemu  rezydentowi  na 
trm  tu  dworze  rozkazali,  abv  sie  deklarował  imieniem 
panów  swych,  że  eandem  rtsiiiuŁiomem  wrgent,  i  onej 
krMowi  jmd  angielskiemu  dopomagać  chcą.  To  wsgjBt- 
ko  w.  k.  md  jako  nąjkiódej  oznajmiwszy,  kładę  sie- 
bie samego  i  najniższe  posługi  moje  pod  nogi  maje- 
slata  w.  k.  mci,  pana  mego  mfloiidwego.  Z  Regenspur- 
ku dnia  2.  Septembra. 
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Po  ostatniem  pisaniu  mojem  do  w.  k.  mci^  pana  i  do- 
brodzieja mego  miłościwego,  wybieżałem  był  do  Ausz- 
purku,  z  tej,  którąm  już  na  on  czas  namienił^  potrzeby; 
ztamtąd  wróciłem  się,  już  tydzień  temu,  spo^iewając 
się  trafić  na  zupełne  Collegium  Electorale;  ale  omyliła 
mię  w  tern  nadzieja,  bo  sascy  plenipotenłarii  jeszcze 
byli  nie  zjechali,  zaczem  też  w  próżnowaniu  i  drugich 
zastałem,  w  któremem  był  odjechał.  W  sobotę  dopiero 
przeszłą,  ku  wieczorowi,  sascy  przyjechali.  W  niedzielę 
audyencyą  u  cesarza  jmci  mieli.  W  poniedziałek,  gdy 
elektor  moguncki  obesłał  wszystkich  elektorów,  aby  się 
stawili  na  dziewiątą  do  pałacu  cesarza  jmci,  dla  słu- 
chania propozycyi  cesarskiej,  sascy  posłowie  z  tem  się 
deklarowali,  że  jego  intymacyi  słuchać  nie  chcą,  ponie- 
waż nie  jemu,  ale  im  w  osobie  pana  ich,  jako  marszał- 
ka, należy  naznaczać  godzinę  conventu8.  Ta  kontrower- 
sya  niespodziewana,  mordicus  jednak  od  obojej  strony 
porwana,  trwała  kilka  godzin,  tak,  żeśmy  już  rozumieli 
źe  umyślnie  na  rozerwanie  sejmu,  albo  na  długą  bardzo 
zwłokę,  była  wrzucona.  Jakoż  cesarz  jmć  sam  zatrwo- 
żony takową  ich  alterkacyą,  posłał  do  saskich  posłów, 
aby  się  deklarowali,  jeżeli  umyślnie  na  to  gonią,  tą  nie- 
wczesną kontrowersyą,  aby  z  sejmu  nic  nie  było ,  zwlókł- 
szy oczekiwaniem  przyjazdu  swego  tak  wiele  miesięcy. 
Na  to  poselstwo,  dopiero  już  ku  samemu  południowi, 
stawili  się  do  cesarza  jmci ,  tak  obadwa  kurfirsztowie 
praesentes,  jako  i  płenipołentarii  kolońscy,  sascy,  i  bran- 
deburscy.  Po  krótkiej  przemowie,  oddał  im  cesarz  jmć 
propozycyą  swoje  in  scripto,  którą  wziąwszy,  rozjechali 
się  do  gospód  swoich.  Spodziewaliśmy  się  zatem,  że  na- 
zajutrz miał  się  zacząć  sejm,  ale  sascy  przyjście  swoje 
i  przyjęcie  propozycyi  w  poszanowaniu  cesarza  jmci  od- 
dawszy, z  tem  się  toties  guołies  deklarowali,  że  prawa 
pana  swego  ustąpić  nie  chcieli,  i  nie  mogli,  choćby  ze 
wszystkiego  nie  miido  być  nic.  Moguncki  wzajem  przy 


prf^ro^nty wic  ffwojej^  przykładem  tak  szeić-Ietnym  atwier- 
&/jmPi},  potc^.nic  fitanął.  A  wtem  cesarz  jmć  tegoż  dnia 
7  kfirłfrfl/ił^m  jmcią  bawarskim,  na  bankiet  do  mogonckie- 
ęn  \}ny}oc]m)f  na  którym  ex  plenipotentartis  tak  kolońskich, 
inko  i'  Pilskich,  byli  po  jednemu.  Brandeburski  żaden  nie 
był,  dla  choroby  p.  Chwartzemberka ;  żałosny  to  był  i  gorz- 
ki bankiet  erśarzowi  jmci;  na  którym  niedługo  się  zaba- 
wiwszy, do  iittlacn  swcęo  się  powrócił.  Moguncki  zaś 
z  postanti  saskimi  pił  aż  do  północy,  hoc  effectUj  że  na  nicli 
wynióął,  al)y  intymaeyą  tę,  o  którą  się  swarzyli,  pro  iUa 
«?iVe  referowali  cesarzowi  jmci,«atowpraeten«iofw£6ł/«  ti^iw- 
oue  partiii.  1'a  p\jaua  zgoda  ucieszyła  wszystkicli,  dzień 

^edt1ak  wczorajszy  na  wyspanie  crapulae  obrócili.  Dziś  (daj 
ioże  z  pi\Mlkiom  dokoi\czcniem')  począć  mają  pierwszą  se- 
syą»  na  Któix!;j  traktować  będą  sprawę  kurfirszta  trewirskie- 
go,  jeżeli  jest  capax  dignUati^  electoraUsj  albo  nie?  In 
ęH^nłfim  l>v  go  capncem  znaleźli,  znownby  panzo?nBĆ  mu- 
sieli, ażby  go  przywieziono  z  Najbnrkn.  To  jest  jednak 
opinia  A\iększej  ozc^i,  że  w  tak  jasnych  zbrodniach  jego 
pi'ędką  nozj-nią  deklarac\'ą ,  jako  contra  hogtem  patriat, 
prj"V^Tijąo  go  hnc  dignitats.  Zaczcm  jużbr  dalej  postą- 
pili, to  jest :  jeżeli  od  elekc\n  króla  rzj-mskiego  ten  sejm 
zacząó;  czyli  od  inszych  materyj  statui  Imperii  należą- 
cych. Źnezną  li  od  elekcji  i^co  jeszcze  dlmnare  tmdno), 
ł>ędc  się  ja  mógł  w  r^Thle  do  posług  obecnych  w.  L 
mci.  pana  i  dobrodzieja  mego  miłościwego  powrócić. 
•Jeżeli  za^i  w^kroeza  '^  insze  materv^e,  niot\iko  do  Boże- 
go  Narodzenia,  ale  i  do  Wielkiejnocy.  nie  tuszą,  aby 
?5kot»czyc  mieli.  Zat^m  ja  hoc  cami  uniżenie  i  pokornie 
proszę,  o  miłościwą  w.  k.  mci  pana  mego  miłościwego 
deklaraeyą.  eobym  miał  czynić.  Nie  dla  tego,  abym  się 
miał  wydzierać  7.  posługi  w.  k.  mci  tutejszej,  ale  żebym 
o  samej  woli  l^.  k.  mci  mógł  wiedzieć,  której  ja  mcnh 
cancie  we  \^Nz^^tk^em  dosye  czynić  chce,  nie  nie  wątpiąc, 
żo  wysokie  ł>ae7enie  pai^skie  sprawi,  abym  mógł.  Spra- 
w-ę  t\.  k,  mei  pana  meg<»  miłościwego  brunś%vicką,  jako 
mogę  najlepiej  dźwigam,  która  nietylkc  że  jest  zasta- 
rzała, ale  i  śmiercią  7»/pw>ofwf<?ni' doktonł  Tylmana  po- 
mieszana. AViadomośei  wojskow^Th  ze  Francyi.  po  osto- 
tniem  pisaniu  mojem  inszych  nie  mam> .  t>'lku.  że  kardy- 
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nał  Infant  miasta  i  zamki  we  Francjri  pobrane,  aż  do 
rzeki  Ossy,  potężnie  fortyfiknje,  i  osadza ;  oczeKiwająe 
na  ścią^ienie  Gallasowe  z  wojskiem  eesarskiem,  który 
dla  uslwicznych  plut,  a  zatem  wody  wielkiej  na  rze- 
kach  burgmidzkich,  lehtius  postępuje.  Francuzowie  tym- 
czasem vire8  eastremas  zbierają^  sJe,  jako  zewsząd  piszą^ 
słabe,  i  jakoby  moribundas;  co  znać  i  potem,  że  car- 
dinalis  legatus^  który  się  dotąd  częstował  cum  plenipo* 
łentiariis  partium,  aby  oni  pierwej  przyjechali  do  Eolna^. 
teraz  jako  szalony  maocimia  itineribus  bieży.  Znać,  że 
ojcu  ś.  constat  de  angusHia  kochanków  jego.  Z  Bzymu 
dają  znać,  ba  i  z  inszych  wielu  miejsc,  że  kardynał  Ki- 
chelieu  posłał  trzykroć  sto  tysięcy  szkutów  we  złocie  na. 
banki  tamtejsze,  aby  in  omnem  casum  miał  refugium,  i 
intratę  gotową.  Wenetowie  od  ojca  ś.  przez  tegoż  kar- 
dynała zaciągnieni  są  do  tejże  medyacyi,  do  której  na- 
znaczyli posła  swego,  kawalera  Pesara.  Starać  się  je- 
dnak z  wszelką  pilnością  chcę,  żebyś  w.  k.  mość,  pan 
mój  miłościwy,  mógł  jako  najprędzej  przyjść  do  pożą- 
danego skutku.  Kładę  moje  zatem  najniższe  posługi  z  so- 
bą samym  pod  nogi  majestatu  w.  k.  mci,  pana  i  do- 
brodzieja mego  miłościwego  etc.  Dnia  18  Septembra. 
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TEGOŻ  DO  KRÓLA. 

Dziś  tydzień  oznajmiłem  w.  k.  mci  panu  memu  mi- 
łościwemu, o  zaczętym  tegoż  dnia  sejmie  tutąjszym.. 
Sesya  ta  pierwsza  zaczęła  się  od  sprawy  trewirskiego, 
w  której  wszyscy  kurfirsztowie  unanimiter  hostem  pałriae 
osądzili  go  być,  a  zatem  indignum  electorałi  collegio. 
Sami  tylko  sascy  plempotentiarii  nie  chcieli  tego  dnia 
zdania  swego  cathegorice  powiedzieć,  tem  się  wymawia- 
jąc, że  świeżo  przyjechawszy,  informować  sie  tak  prędko 
w  tej  sprawie  nie  mogli.  W  piątek  tedy  kurfirsztowie 
nie  zasiadali,  ale  sascy  tylko  przezierali  dokumenta  zdra- 
dy trewirskiego,  i  nad  niemi  sami  z  sobą  deliberowali. 
W  sobotę  zjechali  się  na  wtóra  sesyą  na  ratusz,  gdzie- 
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tę  pierwszą  materyą  skończyli,  uznaniem  incapckcitaUs 
trewirskiego,  aby  miał  kiedy  należeć  ad  Collegium  Elec- 
torum.  Zaczęli  zaraz  drugi  punkt  traktować,  od  czegoby 
consilia  teraźniejsze  począć  się  miały?  Moguncki,  ko- 
loński  i  bawarski,  unanimiter  na  to  się  zgodzili,  że  od 
elekcyi  nowego  króla  rzymskiego,  ponieważ  to  połisd 
mum  remedium  uspokojenia  rzeszy  niemieckiej  być  ba- 
czą. Sascy  zaś  z  brandeburskimi  posłami  uznawali 
wprawdzie,  że  to  jest  wielkie  medium,  ale  nie  prooci- 
mum,  zaczem  prosili,  aby  od  tych  punktów  zacząć, 
które  najbardziej  urgent  i  ukontentowanie  generalne 
wszystkich  w  sobie  zawierają.  JPo  długich  alterkacyach 
na  tem  tandem  stanęło,  aby  ci,  którzy  tę  pretendowali 
satysfakcyą  postulatorum  oddali  memoryał  cesarzowi 
jmci  na  piśmie,  upewniając,  że  gdy  się  im  od  cesarza 
jmci  w  prośbach  ich  słusznych  dosyć  stanie,  ochotnie 
przystąpią  ad  negotium  electionis.  Przez  niedzielę  i  po- 
niedziałel^  siedzieli  na  spisowaniu  tego  memorysSu.  We 
wtorek  oddali  go  cesarzowi  jmci.  We  środę,  to  jest 
wczoraj,  z  konsyliarzami  cesarskimi  nad  niemi  deli- 
berowali. Dziś  zjechać  się  do  ratusza  na  trzecią  sesyą 
mają.  Ten  wszystek  postępek,  lubo  sekretny,  elektor 
jednak  moguncki  komunikował  mi  dla  oznajmienia  w. 
k.  mci,  panu  memu  miłościwemu.  Tenże  na  dzień  dzi- 
siejszy naznaczył  mi  audyencyą  publiczną  in  Collegio 
Electorali,  jeżeli  co  nie  przerwie  tej  trzeciej  sesyi.  Są- 
czysz tedy  w.  k.  mość  pan  mój  miłościwy  jaśnie  ba- 
czyć, quam  lente  te  tu  procedant  consilia,  i  jako  wiele 
czasu  wezmą,  nim  do  skutku  przyjdą.  Nie  zaniechywam 
ja  tymczasem  solicytować.  kurfirsztów  i  tych,  którzy  od 
drugich  są  plenipotentiarios,  interponendo  auctoritatem 
w.  k.  mci  i  niebezpieczeństwa  pokazując  od  pogan,  któ- 
rym się  skutecznie  zabieżeć  nie  może,  jeżeli  prędko  za- 
czętych nie  skończą  consilia,  i  do  prędkiej  elekcyi  króla 
rzymskiego  nie  przystąpią.  Uznawą  cesarz  jmć  te  offi- 
eia  w.  k.  mci  być  sobie  bardzo  pożyteczne,  zaczem  go- 
rąco w.  k.  mci  dziękuje,  i  o  wdzięczności  swej  i  domu 
fiwego  wszystkiego  upewnia.  Diąia  wczorajszego,  na  świ- 
taniu prawie,  przyszedł  do  mnie  od  cesarza  jmci  Conte 
Philippo   di  Mansudt  z  temi  wiadomościami,  których 
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kopią  w.  k«  loci  panu  memu  miłościwemu  posyłam,  go- 
l*ąco  imieniem  cesarza  jmd  prosząc,  aljyi  w.  k.  mość 
pan  mój  miłościwy,  do  takiego  nagłego  niebezpieczeń- 
Istwia  awersyi.  concurrere  raczył  pro  wudmtią  ma  et 
deadefritałe.  Opowiadałem  ja  to  dawno  jkonsyliarzom  ce- 
sarskim, ale  Idcce  sobie  ważyli,  nbe^eczepi.  pói;ną  porą 
i  inszemi  wiadomościami.  Teraz  zaś  widzę,  że  conster- 
natij  nie  ms^ąc  w  Węgrzecli  prawie  nic  mriumy  krzątają 
Bię  jednak,  aby  jakokolwiek  Rakocągp  wspaiii.  Z  Frań- 
cyi  nad  to  com  ostatnią  pocztą  oznajmił,  mało  có  sh^- 
€ha4^,  krom  niektórych  literczek  minaris  consideroHomę. 
He  baczyć  mogę,  na  tem  jest  k^ynał  In&nt,  żeb^ 
miejsca  pobrane  potężnie  ufortyfikował,  i  hibęma  woj- 
Bkom  Bwoipa  w  Pikardyi  asdcurował.  CąrdifuUis  lega- 
tu8  w  Trydencie  nieco  się  był  zatrzymał,  djEdsziąj  o  nim 
Jiie  mamy  wiadomości.  W  sprawie.;w.  k,  mci  bmnświo- 
kiej,  pr^brawszy  inszego  praktyka  ma  ipiąjsce  ^marłe- 
go  plenipotenta,  oddałem  w  tym  iygodnjiU;  men^oryał 
.i^esarzowi  jmd,  prosząc  o  kondemliii,^  i.  esekucyą^ 
jako  contra  contumacei.  Ale  że.tp  pierwsza;  koutuinącya^ 
4a4JBą  {secundum  etyhim  tutejs^j  kiauceląryi)  drugie 
mumdata^  na  które  jeśli  nie  staną,  dopieroż  procederu 
4id  eondemnationem.  Obiecał  cesarz  ji£i<^  i  prywatnym 
Jistem  swoim  napomnieć  ich,  aby  ąję .  póczuT^ali,  i  nie 
czekając  postępku  prawnego, .  ugpdy  ż  waszą  J^.  jądą 
fizuJkali.  Na  ten  czas,  nic  więcej^  potrzębiiegp,  w.  k.  Dąci 
wiadomości  nie  mając,  kładę  siebie ,  saMęgo  pod  no[  ^ 
majestatu  w.  k.  mci  pana  mego  npąłościwegó.  Dnia 
jSeptembra  etc. 
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'.  Przeszłą  pocztą  nie  4opnśoi^,ini  cbproba  moja  pi- 
4sać  do  w.  k.  mci  pana  męgpipą^p^iyre^o,  a  j|le,  że  nic 
itii&  goduego  wiadomości  w^  J^.^i^^  ^^  ponowiło  się* 
BoU^  in  ii^dsm.ierminuz}^  to  je8t.,w  pt(h 

knowaniu  i  tęskUwem  na  rezolucyą  kaiążęda  saskiego 
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penetrare  nietylko  ja,  ale  i   siła  przezorniejszych   me 
mogą^  to  tj^lko  udawaj%  że  nie  ma  konsyliarzów,  a  sam 
sobie  radzić  nie  mnie.  Lioez  ta  raeya,  jako  śmieszna  jest^ 
tak  mem  zdaniem   niegnmtowna;  obawiam  się,  aby  ra- 
czej nie  było  zdrady  jakiej,  albo  przynajmniej  oczeki- 
wania na  coś  dotąd  tajemnego.  Cokolwiek  jest,  ja  dotąd 
żadnego  resposu  otrzymać  nie  mogę,  lubo  mi  go  przez 
te  dwie  niedziele    knrfirszt  jmć  mognncki  co  godzina 
obiecował.  Byłem  u  niego  dziś  trzeci  dzień,  gorąco  na- 
legając; toż  mi  co   zawsze  odpowiedział,  że  w  s|imych 
sastich  posłach  remora,  nietylko  odprawie  mojej,  ale  i 
wszystkim  publicis  consiliis:   przydał   te    słowa:    mrUta 
milia  Jłorenorum    hucusąue   expendvmus^    nec   tamen  pro 
centum  Jłorenis  consuluimus.   Król  jmć   węgierski   onia 
wczorajszego  przyjechał  tu  do  Regenspurku,  azawżdy 
jego  bytność  co  pomoże  do  pośpieszenia.  Negotium  tra- 
ktatów pacis  unwersalisj  zda    się  tu,  jakoby  już  zapo- 
mnione,  za  tą  waryacyą  francuską   w  komisarzach  ich, 
za  którą   cardincdis    legatus   w  Spirze  opadł,  dalej  nie 
postępując.  Ten  zaś  nowy  francuski  komisarz,    cardirup- 
lis   lugdunensis,    już  jest  w   Wenecyi,   snąć  prosto  do 
Kolna   chce    się   udać    per  promncias  Imperii  bez  pa- 
szportów; jako   secure,   niech    sam  uważa.    Cesarz  jmć 
ani  Hiszpani  swych  posłać  nie  myślą,  oczekiwając  zŚfa- 
drytu  rezolucyi.   We  Francyi  wojska  cesarskie  i  hiszpań- 
skie fortyfikują  się,  i  progressus,  lubo  lentos,  czynią.  O 
francuskiej  resistentii  nic  nie  słychać;  wszystko  resenti- 
menło  w  tem  zawisło,  że  gubernatorów   swoich,  co  for- 
tece Hiszpanom  popoddawali,  m   effigie  wieszają,   ści- 
nają, ćwiertują.  We  Włoszech   Hiszpani,   częścią  armis^ 
częścią  praktykami,  res  suas  stahiliunt.  Po  śmierci  kar- 
dynała nieboszczyka  Dietrychsteina,  protectorałnm  Ger- 
maniae  kardynałowi   sawojskiemu  posłano   z  naznacze- 
niem wielkiej  od  Hiszpanów  pensyi,  żeby  francuską  pro- 
łectufćtm  porzucił.  Przez  tego  samego  książęcia   sawoj- 
skiego,  doj^swej  już  niemal  przyciągnęli  fakoyi,  upewniw- 
szy   go,   że   mu    Pignarollo  rekupcirują.   Pannenskiego 
S^staretnu   w  oblężeniu    trzymają.    Mantuańskiemu   za 
ontferat,  ii  Cremonese  dają,  chcąc  go  deklarować  ge- 
neraiem  delie  armi  loro  in  Italia,    Tego   niedostawało^ 
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żeby  nowego  Burbona^  Hiszpani  We  Włosneeli  wsknsefiili^ 
W  sprawie  w.  k.  moóei  bnmświekiej;  pisał  eesarz  jmfr 
do  książąt  tamtejszych^  upominając  ich;  aby  zawczasu 
chodzili  około  ngody  z  w.  k.  mcią,  tymczasem  respons 
na  mój  memoryał  odłożono,  ndawając,  że  tamtej  stronie 
nie  mogą  denegare  żadnego  jeszcze  terminu.  Zaczem,  iŁ. 
jako  baczę,  ta  sprawa  skończyć  się  prędko  nie  bedfzie^ 
mogła,  musi^em  na  miejsce  doktora  l^lmana  zmarłego^ 
dać  plenipotencyą  imieniem  w.k.mci  pana  mego  mifości- 
wego  drugiemu,  który  tę  sprawę  z  nim  wespół  tralcto- 
wał,  ad  ratihabitionem  w.  k.  mci,  któremu  i  stipendium- 
obmyślić  będzie  potrzeba.  Bo  pan  Bił)oni  nietylko  żeby 
miał  mieć  co  pieniędzy  w.  k.  mci,  ale  jeszcze  sobie 
resztę  preteadine,  jako  to  ptMM  z  rachunku  jego,  który 
tu  posyłał.  O  Cante  di  Sorra^  ani  o  księdzu  l^pucynie 
do  tego  czasu  nic  tu  nie  słychano ;  przyjadą^  przed  od- 
prawą moją,  uczynię  to,  co  mi  w.  k.  mość  pan  mój 
miłońciwy,  pisaniem  swem  de  dato  4  8eptembn$  z  Wil- 
na rozkazywać  raczysz.  Jeżelibym  się  tież  ich  doczekać 
nie  mógł,  według  podledniejszego  pisania  jmci  księdza 
podkanclerzego,  imieniem  w.  k.  mci,  dłużej  się  bawić 
nie  będę.  Na  ten  czas,  kładę  siebie  samego  pod  nogi  ma- 
jestatu w.  k.  mci,  pana  mego  miłościwego  etc.  Dnia  1& 
Octobra. 


UST  TEGOŻ 
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Doszło  mię  pisanie  w.  k.  inci,  jpana  mego  mfiości- 
wego  de  data  lóta  SeptembrU  z  Metecza,  w  którym  p«»- 
zwalać  mi  miłościwie  raczysz,  nie  czekając  końca  tutej- 
szych eonsiliorum  odjechać,  odprawiwszy  publice  et  pri- 
vatim  od  w.  k.  mci  zleconą  intercesyą  za  królem  jmci% 
węgierskim,  i  obietmcę  otrzymawszy,  ża  co  uniżenie^ 
pokornie  w.  k.  mci  i  dobrodziejowi  memu  dziękuję. 
Lubo  dotąd,  nietylko  obietnice,  ale  żadnego  responsit 
otrzymać   nie   mogę,  z  przyczyny  w  przeszłych  listacU 

Błbł.  pot.    Życie  Jersego  Ussolińkkiefo.  ^^ 


moich  do  w.  k.  mei  namienionej,  byłem  go  jednak  od 
korfirsztów  wymógł,  nie  omieszkam  woli  i  rozkazaniu 
IV.  k.  mci  uczynić  dosyć.  Kurfirszt  jmć  moguncki  uczy- 
nił mi  był  nadzieję  odprawy  mojej  na  dzień  wczorajszy, 
7vym6wił  się  potem  oczekiwaniem  na  prędki  przyjazd 
kurfirszta  jmci  kolońskiego,  ale  już  i  ten  dnia  dzisiej- 
f^zego  przyjechał;  tak  mamy  tu  m  personis  dwóch  kur- 
iirsztów   duchownych,  trzeciego  króla  imci    czeskiego, 
czwarty  książę  jmć  bawarski  w  tąj  tu  bliskości,  jakoby 
też  z  nami  w  Kegenspurku  był.  Brandeburscy  też  pleni- 
potentiarii,  re  ipsa  plenipoteałes,  mają  doskonałą  jacut'- 
totem  imieniem  pana  swego  wszystko  traktować,  i  kon- 
kludować.  Sam  tylko  Saxo,  jako  saocum  jakie  tę  drogę 
wszystkim  zawalił,  nikczemną  wyprawą  p€9łów  swych, 
^  jako  niektórzy  rozumieją,  zdradliwą.   Pan  Trautmers- 
dorflf  jednak   mocno  asserit,   że  większego  przyjaciela 
<lom  Bakuski  nad  saskiego   książęcia  nie  ma,  i  że  to, 
<io  czyni,   czyni  umyślnie  dla  ukontentowania  jakiego- 
kolwiek heretyków  ligi  swojej,  żeby  u  nich  nie  stradł 
konfidencyi.    Naostatek  w  tem  mnie-  in  summo  secreto 
upewnił,  że  posłowie  jego  już  Ąią}ą  plenipotencyą  ad 
etigendym  regem  Romanorum.  Jakoż  musi  coś  być,  po- 
nieważ większe  co  dzień  fawory  cesarz  jmci  jemu  po- 
kazuje, i  teraz  po  tej  potrzebie,  którą  miał  z  Szwedami 
in  aubsptcatOy  (lubo  spoiny  był  raz,  i  spoina  strata)  roz- 
kazano  Gtetzowi  z  tem  wojskiem,  które  przy  nim  jest 
w  Westfalii,  posiłkować  go  i  subesse  regimentowi  jego, 
jiie  czekając,  żeby  sam  o  to  jakąkolwiek  uczynił  instan- 
cyą.  Ten  przyszty  tydzień,  a  najdalej   drugi  pokaże,  co 
7.a  fundament  tej  nadziei,  z  przjrjaźni  książęcia  saskiego. 
Czego  już  mnie  przyjdzie  doczekać,  wygadzając  dosto- 
jeństwu i  przystojności  majestatu  w.  k.  mci,  żebym  słu- 
szną a  nie  perfu/nótoriam  odniósł  odprawę.  U  króla  jmci 
węgierskiego,  trzeciego  dnia  po  przyjechaniu  jego  mia- 
łem audyencyą,  na  której  przy  oddaniu  kredensu  w.  k. 
mci,  przełożyłem  to  wszystko,  com  miał  in  commis^is, 
2  dostateczną   exageracyą   tak  wielkiego    afektu  w.  k. 
mci,  uczyniłem  zaraz  i  relacyą  negocjacyi  mojej  7,  kur- 
fSrsztami  ichmodciami  i  plenipotentami  drugich.  Z  wielką 
wdzięcznością    i  gorącem   podziękowaniem    przyjął    tę 
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j^raterską  soKcitudinem  w.  k.  mci^  około  honora  i  dobra 
vSwego,  przyznając  ją  sobie  być  wielce  potrzebną  i  po- 
żyteczną,   ofiarując   wzajem  nietylko  mutua  officia,  ale 
i  wszystkie   dostatki  państw  swoich,  na  wszelaką  po- 
trzebę w.  k.  mci  pana  mego  miłościwego.  Z  niemniejszą 
wdzięcznością  przyjął  list  w.  k.  mci  do  wojska  polskiego, 
przyznawając  ich  dobre  posłngi,  a  mianowicie  świeżą 
w  Westfalii,  gdzie   feld-marszałka  Meleandra  ze  dwu- 
dziestą czterma  kompaniami,  dwa  tysiące  naszych  Ko- 
zaków w  pień  wysiekli,  czem  samem  do  rekuperowa- 
Bia  tamtej   prowincyi    największą   okazyą   byli.    Przez 
ten  cały  tydzień  plmipotentiarii  kurfirsztów  ichmościów 
na  ratuszu   zasiaaali;   (bo  i  moguncki,  lubo  tu  praesens 
jest,  z  nimi  sam  nie  bywa,  ale  także  przez  plenipoten- 
tów traktuje),  nic  jednak  więcej  jakom  wyrozumiał  nie 
konkludowali,  tylko  to  in  genere,  że  expedit  przystąpić 
do   elekcyi   nowego  króla   rzymskiego,   na   co  jednak 
sascy  wotować  nie  chcieli,  do  pana  się  swego  odwoły- 
wając;    około  zaś   odprawy   mojej    długo  deliberowali, 
mianowicie  o  interpozycyi  w.  k.  mci  na  traktatach   ge- 
neralnych, które  oni  trifariam  podzielili;  jedne  z  kró- 
lem francuskim,  drugie  z  królem  szwedzkim,  a  trzecie 
między  sobą  in  imperioy  ponieważ  jeszcze  niektórzy  zo- 
stawali exłra  condusionem  pctde  pragensis,  W  pierwszym 
punkcie  traktatów  francuskich   zgodzili  się  iść  za  przy- 
kładem cesarza  jmci,  i  nietylko  przyjąć  w.  k.  mość  za 
medyatora,    ale   i  aolenniter   dziękować   za  ofiarowaną 
pracą  i  pieczołowanie  około  dobra  pospolitego  Rzeszy 
niemieckiej.  W  drugim  punkcie  nie  wiedzą  jakom  wy- 
rozumiał co  konkludować,  ponieważ  w.  k;  mość  sam 
z  królestwem  szwedzkiem  nie  będąc  uspokojonym,  i  ow- 
szem w  tak  wielkiej  różnicy  o  ca&ą  sukcesyą,  nie  wi- 
dzą jakobyś   mógł   być  medyatorem,  żadnej  u  tamtej 
strony  nie  mając  konfidencyi.   Chcieli  ze  mnie  wyrozu- 
mieć, cobym  w  tej  mierze  rozumiał,  alem  ja  im  prędko 
odpowiedział,  że  w.  k.  mość  tej  raczysz  być  opmiij  że 
te  wszystkie  kontrowersye  generaiiter  od  jednych  ko- 
lońskich  traktatów  należeć  miały,  zaczem  tameś  tylko 
posły  swe  naznaczyć  raczył,  wezwanym  będąc  ad  uni- 
wersalem  pacis  tractationem.  Przydałem  i  to,  że  i  owszem. 
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w.  k.  mość  raezysz  mieć  zup^ą  nadzieję  ^  iż  oeaai^ 
jmć  cum  Mo  imperio  patrząc  ha  tantam  8olicitvdinem' 
w.  k.  mci  około  ich  dobra ,  zechcą  muiifwo  conantu  na. 
tamtymże  placu  uspokoić  w.  k.  mość  z  królestwem^ 
fizwedzkiem,  com jaj^rit^oiim  każdemu  z  kur£j*szt<iWy  a.oeo- 
bliwie  cesarzowi  jmci  samemu  insynuował.  W  tych  te- 
dy dotąd  traktatach  stoimy^  oczekiwając  na  odprawę^ 
moje,  którą  daj  Panie  Boże  w  iych  dwóch  niedzielach^ 
co  idą,  otrzymać.  Z  Francyi  kuryer  dnia  W'Czorą)B8egQi 
przybiegł,  który  to  przyniósł,  co  na  tej  kajrde  po  nie* 
miecku  napisano,  którą  z  tem  pisaniem  mojem  w.  k« 
mci  panu  memu  miłościwemu  posyłam,  kładąc  na  tem 
czas  siebie  samego  i  najniższe  posługi  moje  pod  nogi- 
majestatu  w.  k.  mci  pana  mego  miłościwego  Dnia  22 
Ootobra. 


LIST 

TEGOŻ  DO  KRÓLA. 

Namieniłem  w  ostatniem  pisaniu  mojem  do  w.  k^ 
mci  pana  mego  miłościwego,  że  kurfirszt  jmć  koloński 
tegoż  dnia  tu  do  Eegenspurku  przyjechał,  zaczem  na- 
zajutrz witał  cesarza  jmci,  i  tamże  zacaz  na  obiedzie 
został.  W  piątek  tak  cesarz  jmć  z  cesarzową,  jako  i  kur*^ 
firszt  koloński,  przeciwko  królowi  jmci  węgierskiemu^ 
z  królową,  jejjmcią  wracającemu  się,  wyjeżdżali  i  ^2e^> 
niter  wprowadzali.  W  sobotę  misiem  audyencyą  u  kur^ 
firszta  jmei  koloiaskiego,  gdziem  imieniem  w  k.  mci  ta 
wszystko;  przełożył,  co  i  drugim  kurfirsztom;  przyj-  tę 
legacyą  z  niemniejszą  powolnością  i  wdzięcznością,,  ale 
i  z  admiracyą  wysokich  cnót  królewskich  w.  k.  mci,, 
osobliwie  żarliwości  około  dobra  pospolitego  wszystkiego 
clirześciaftstwa,  i  stateczności  w  przyjaźni  najjaśniejszego* 
domu  Bakuskiego^  Obiecał  zatem  pokazać,  qaantamr€i- 
Hoftem  ma,  tak  co9mli<mimyJ9ko  i  intercessyi  w.  k  moU 
O:  interpoizycyi  w  ti^aktatach  pokoju  nie  wspominając^ 
za  którą  on  oBoblivKie  d^uękować  powinien,  jako  in  me- 
4ii».   Mlorum  JiammU  canęłituiuą*  ^W  niedzielę   byłem 


41  królowej  j€gmci  węgierskiej,  szczęśliwego  wiikszująe 
d<!>  tego  tu  miasta  przyjazdu  i  eftaranie  w.  k.  mci,  które 
raczysz  mieć  ofcoło  promocyi  króla  jmci,  małżonka  jej, 
opowiadając.  Wdzięczną  się  statwiła  królowa  jęjmć  uii- 
łości  pokrewnej  w.  k.  nłci,  sołlicite  wzajem  pytała  się 
o  zdrowie  i  powodzenie,  tak  w.  k.  mci,  jako  i  króle- 
wnej  jejmci.  Tegoż  dnia  przyjechał  ksiądz  Kapucyn, 
i  referował  mi  to  wszystko,  co  ma  in  comnńssis  od  w. 
k.  mci,  pana  mego  miłościwego.  W  pcmiedziałek  był 
^  mnie  pan  TrautmersdorflF,  uskarżając  się  na  Kozaki 
nasze,  że  nie  czekając  odprawy,  swawolnie  znowu  ode- 
szli od  wojska,  i  w  Czechach  już  do  tego  czasu  są.  Po- 
wiedziałem mu  na  to,  że  nie  moja  wokacya  tamtego 
zaciągu  ludzi  postępki  just^kować,  ale  że  ich  posłowie 
tu  będący  byli  u  mnie  z  justyfikacyą  swoją,  muszę  im 
to  dać  świadectwo,  żem  widział  list  pana  Getza  do  woj- 
śksi  ich,  którym  przyznawszy  odważne  posługi  i  poży- 
teczne, dokłada,  że  za  ich  męstwem  spędziwszy  nie- 
przyjaciela, to  jest  łudzi  landgrafa  haskiego,  i  wpa- 
kowawszy je  aż  między  tamte  rowy  i  błota  u  Fryzyi 
zachodzące,  już  więcej  ich  służby  na  ten  czas  nie  po- 
trzebował, ale  im  komisarze,  którzy  by  ich  do  granicy 
ojczystej  odprowadzili,  ofiarował.  Jakoż  i  patent  przy- 
stojnej odprawj^  dał,  i  komisarze  przydał.  Dołożyłem 
tego,  że  jako  na  wejściu  do  Szląska  dano  im  za  trzy 
miesiące  pieniądze,  tak  zaś  przez  ten  cały  rok  naj- 
mniejszego nie  wzięli  halerza,  czemu  żołnierz  polski  nie 
przywykł  w  posługach  własnej  ojczyzny  swojej,  a  po- 
gotowiu cudzoziemskich.  Wstydził  się  za  to  oboje  pan 
TrautmersdorflF,  że  dopiero  odemnie  miał  te  wiadomości, 
które  mu  dawniej  potrzeba  było  wiedzieć.  Obrócił  zatem 
mowę  swoje  do  posła  angielskiego,  powiadając  mi  jako 
pan  jego  niewdzięcznie  od  niego  przyjął  przeszłe  górne 
i  nieuważne  postępki,  zaczem  do  tego  się  rzeczy  skła- 
niają, że  pahłinałus  infeńor  z  Hejdelbergiem  przy- 
wrócony będzie,  cum  resłitułione  phalsgrapha  młodego 
do  łaski,  i  ad  digniłatem  prindpis  Imperiiy  a  wzajem 
król  angielski  wnijdzie  w  ligę  z  Hiszpany  przeciwko 
Holendrom,  bez  której  podobno  i  z  Francuzem  pokój 
nie  stanie.  We  wtorek  odprawiło  się  na  pałacu  wesele 
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sługi  w.  k.  mci,  pana  Wajera,  z  panną  Szawgocowną^ 
przy  którem  byłem  ja  według  rozkazania  i  woli  w.  k^ 
mci  pana  mego  miłościwego.  Tam  obadwa  kurfirszto- 
wie  ichmość  przyszedłszy  do  mnie,  opowiedzieli  mi  po- 
cieszną nowinę ;  że  za  przyniesieniem  kilka  dni  tema 
plenipotencyi  kurfirszta  saskiego^  stanęło  to  tandem ,  co^ 
łanto  ambitu  od  tak  wielu  lat  peŁebcUur^  to  jest:  obrad 
króla  nowego  rzymskiego.  Zaczem  diea  eUctionis  na- 
znaczony 8va  DecembriSy  promulgowany  wrychle  będzie^ 
i  kurfirsztowie,  aby  wszyscy  in  personis  cowpareanty  nie- 
tylko  dla  elekcyi,  ale  i  dla  gruntownego  postanowienia 
rerum  imperii  romanu  świeżemi  poselstwy,  tak  od  ce~ 
sarza  jmci,  jako  i  od  kolegów  swoich  tu  będących  we- 
zwani będą.  Za  takową  konkluzyą  do  której  proteata- 
baiuTy  że  przystąpili  za  radą^  i  powodem  w.  k.  mci^ 
obiecali  mi  prędką  odprawę.  We  środę,  to  jest  dma 
wczorajszego,  miałem  audyencyą  u  cesarza  jmci,  na  którąm 
wprowadził  księdza  Kapucyna,  o  czem  on  sam  nic  nie 
wątpię,  dostateczną  wypisze  w.  k.  mci  panu  memu  mi- 
łościwemu relacyą.  I  dalej  w  tych  sprawach  według 
rozkazania  i  pisania  w.  k.  mci  cusistere  i  pracować  nie 
zaniecham,  podług  tego  jako  dobro  i  dostojeństwo  w.  k^ 
mci  pana  mego  miłościwego  reguiret.  We  Francyi  Cor- 
beje  obiegli  Francuzi,  ale  na  odsiecz  wyprawił  Cardi- 
nale  Infanłe  wojsko  wszystko  z  ośmiąset  wozów  pro- 
wizyi.  Awangwardyą  prowadzi  Jan  de  Werel,  U  corpa 
PicoUomini,  retrogwardyą  principe  Thomaso.  Zaczem 
co  godzina  spodziewam  się  nowin  o  rozprawie  wojsk 
tamtejszych,  jako  i  Galasowych,  które  we  dwójnasób  są 
potężniejsze  niżeli  francuskie,  jemu  kardynała  de  la 
YalletCy  i  z  Walmarem,  oponowane.  Traktaty  kolońskie 
in  suspenso  dla  kardynała  lugduńskiego ,  gdyż  z  nim^ 
ani  cesarz  jmć,  ani  pogotowiu  Hiszpani  traktować  nie 
chcą.  W  czem  się  i  na  wczorajszej  audyencyi  lu^mlenter 
deklarował,  księdza  Kapucyna  pro  directore  posłów  w.  k.^ 
mości  wdzięcznie  przyjąwszy.  Inszych  na  ten  czas  wia- 
domości nie  mając,  kładę  siebie  samego  pod  nogi  maje- 
statu w.  k.  mci  pana  mego  miłościwego.  Dnia  3(%a 
Octobra. 
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TEGOŻ  DO  KRÓLA. 

Po  napisania  ostatniego  lista  mego  do  w.  k.  mci 
pana  mego  miłościwego,  to  jest  dziś  tydzieA,  przysłał 
do  mnie  cesarz  jmć  ż%iając,  żebym  posłów  od  wojska 
polskiego,  odprawy  i  zapłaty  apommającyeh  się,  d(> 
słusznej  przywiódł  kompozycyi,  naznaczywszy  kogo  do» 
jego  komisarzów,  któryby  z  nimi  amiał  traktować.  Nie. 
bardzom  się  ochotnie  podjął  tej  pracy,  posłudze  od  w. 
k.  mci  pana  mego  miłościwego  włożonej  nienależącej, 
abym  jednak  oświadczył  cesarzowi  jmci,  że  jego  wszystko^ 
dobro  jest  eordi  w.  k.  mci,  posłałem  pana  sekretarza 
Forbesa,  aby  z  nimi  przy  książęcia  Sauellem  i  Amol- 
dinie,  komisarzach  cesarskich,  traktował.  W  piątek  ksiądz 
biskup  wiedeński  z  panem  grafem  TraumersdorflTent 
przyjechali  do  mnie  imieniem  cesarza  jmci,  chcąc  w  ma- 
teryi  od  księdza  Kapucyna  proponowanej  rozmówić  sic^ 
który  też  już  na  to  był  do  mnie  przyszedł;  tenże  do- 
stateczną relacyą  wypisze  w.  k.  mci  rozmów  i  konfe- 
rencyj  naszych.  W  sobotę,  w  dzień  wszystkich  Świętych^ 
w  wielką  mszą  przyszła  nowina  do  cesarza  jmci,  że 
tejże  nocy  przeszłej,  urodził  się  książęciu  jmci  bawar- 
skiemu syn,  zaczem  wielkie  wesele  i  radość,  której  ce- 
sarz jmć  wszystkich  nas  chciał  mieć  participea^  dando 
parte  tak  pożądanej  nowinie.  Po  obiedzie  kurfirszt  jm<^ 
koloński,  przykładem  inszych  swoich  kolegów,  oddał  mi 
wizytę,  obserwancyą  swoje  przeciwko  w.  k.  mci  cint- 
łesłando-^  za  tą  okazyą  winszowałem  mu  nowo-narodzo- 
nego  synowca,  z  wielką  jego,  uH  praśferebat,  pociechą^ 
jeżeli  szczerą,  tego  nie  wiem.  Tegoż  dnia  doszło  mię 
pisanie  w.  k.  mci,  pana  i  dobrodzieja  mego  miłościwego^ 
w  którem  mnie  wojewodą  sendonderskim  mianować  ra- 
czysz, nie  bez  wielkiej  konflizyi  mojej,  gdym  reflexyą 
uczynił  na  niskość  i  nikczemność  gualitatum  meu- 
ri/tw,  wysokości  miejsca  naznaczonego  nieproporcyalnych^ 
Wspomniawszy  jednak,  że  jednego  proroKa  unctia  oraz. 
mogła  dać  ducha  prorockiego  z  królestwem,  wziąłem 
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otuchę ;  że  pogotowiu  za  wokacyą  pomazańca  bożego, 
mogłem  i  ja  być  Saul  inter  ^prophetas.  Jestem  ja  pro- 
sta glina  w  rękach  w.  k.  mci,  pana  i  dobrodzieja  mego, 
racz  sam  formaty  nacisyhie;  jakie  się  podoba  do  usługi 
swej  i  panowania  swego;  cokolwiek  doskonałości  nie  do- 
stanie, syppMit  uniżona  wdzięesność  z  stateeiHią  wiarą 
i  powokością,  nigdy  się  nie  zasadzająca  Teraz  pok<H*- 
nie  w.  k.  mei,  panu  i  dobrodziejowi  mojemu  po^uięki^ 
wawszy,  przedsięwziętą  tygodniową  kończę  robotę ;  w  nie- 
dzielę bowiem  przeszłą,  miałem  a^idyencyą  u  oeaansa 
Jmei,  gratuliuąc  imieniem  w.  k.  modci  nowo  narodzo- 
nego wnuka,  co  z  wielką  przyjął  wdzięcznodcią,  aOa 
sobie  dobrego  ominując  po  tym  potomku  rdtpromtsst^tiM • 
Komunikowałem  mu  oraz  wiadomość  o  następujących 
iia  lurzyssde  lato  zamysłach  tureckich,  przeciwko  króle- 
stwu węgierskiemu,  perswadując,  aby  zawczasu  tamiej 
ścianie  chciał  promdere^  nietylko  gotowością  wojsk,  ale 
i  uspokcyeniem,  ile  może  być,  krwawych  sąsiedzkdeh 
zawodów.  Naostatek  prosiłem  o  prędką  odprawę,  i  in* 
terpozyeyą  do  kurfirsztów  icłimciów,  aby  mię  dłuż<g 
bawić  nie  eheieli.  Go  wszystko  mile  ł>ardzo  przyj- 
z  ofiarowaniem  tego,  czegom  potrzetN>wał.  W  poniedzia- 
łek we^>ół  z  księdzem  Ei^ueynem  traktowałem  z  po- 
słami łiiszpańskimi,  w  ezem  się  takie  na  jego  rdacyą 
7.iq)ełnie  lefeniję.  We  wtorek  z  księdzem  biskupem  wie- 
deńskim niektóre  dubieiaies  około  odprawy  mojej  uprzą- 
tnąłem, mianowicie  w  punkme  interpozyeyi  cesarza  jmei, 
ze  w^ygftą  Bieszą  w  ospokojeniu  prawa  dziedziemego 
lAT.  k.  mei^  pana  mego  mflośdwego.  Dzi^  wezorajaiy 
$4rawflem  ¥rszyslek  na  aoUieytaeyi  odprawy  mojej,  której 
Jednak  dnia  j^raacM*  dotąd  nie  wiem,  atcrii  spoddewam 
^g.  że  mnie  dalej  poniedziałku  dhiżej  tnymae  nie  łięd% 
aaczem  to  ostatnie  w  Reganspurkn  j^sanie  moie  do  w. 
k.  mfi,  pana  meff>  mflońdwego  podawszy^  saM  $ac  ph 
;^)ies$iae  będę  do  posłowania  dolirotf wej  n^ki  w.  k. 
i^tei.  pana  bii^>  jnftośdwego.  Z  siruny  traktatów  kola^ 
.  kieh,  insiąj  In  momjot  wiadonotki  nad  tę»  któią 
Av  miMiłyeii  lislacłi  neiek  wywnłem.  Wojna  aaa  fican- 
<  Q»a  swym  mf  tryłeai  lociąy.  Kardynał  In&nt  w  ^p^eanek 
Igrała  frincwiHggo,  brata  ji^!^.  ba  i  feMraimm  ick 
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kaidynała  RydidliegOyCSorft^  «idEk  vewiri,  Wprowadakrasf 
<iśaiget  wozów  wszelakici}  nuuiiejri,  i  ładzi  świeżyeh  do« 
«ti[Gtek ;  z  drogiej  strona  GallAS  w  kfliięstwie  burgandzkiem 
dowodjsi;  już  ta  z  Niderianda  pisano,  ie  poraził  kardy* 
Bi^  YaUete,  ale  póki  od  niego  aamego  nieiiiaflz  wift> 
domośei,  nie  śmiem  tej  nowiny  eamndiate.  W  sprawie 
bronświckiej  w.  k.  nm  pana  mego  nułodoiwego^  pi^ 
kiego  spodziewam  się  koAca,  za  wysłaniem  ostatnich 
mandatów^  które  ie  mosiały  jeszcze  iniercedere  ^ubom 
in  eandemnaiione  dotąd  itrgere  wielką  pilnością  i  na- 
stępowaniem non  destUC)  prawa  tutejsze  koniecznie  wy- 
<;iągnęły.  Kładę  zatem  siebie  samego  z  uniionemi  po* 
sługami  memi  pod  nogi  mąjestata  w.  k.  mci  pana 
mego  miłościwego.  Dnia  6  Nowembra. 


RESPONS 

NA   POSELSTWO 


OD    SEJMU   RZESZY   NIEMIECKIEJ   DANY. 

Quae  non  ita  pridem  nomine  serenistimi  ac  patei^ 
tissimł  Polon 'ae  et  SveciaB  regis^  ac  domim  domini  Via- 
didai  W  etc  etc.  Eminśntisiimo  ac  sereninimo  eUcto- 
Tali  eollegio  gravi  admodum  et  digna  oraiiime  expasmt 
regiae  suae  dignitatie  legatus,  Uhtstrisaimiua  et  eaceUen- 
tissitnue  princeps,  dominus  G^eorgitu  Ossoliński  dux  de 
OssoUn,  regni  PoUmiae  senator  et  palatinus  Sendomiri" 
ensis  etc.  praedictum  coUegium  bemgnissima  aninn  incU" 
natione  et  perguam  Ubenter  intellexitf  utpote  qite^  regiae 
3itae  dignitaiis  optimi  et  amidssimi,  erga  sacrum  rorAa- 
num  imperium,  ac  nałionem  garmanieam,  ejusgue  ^e- 
tern  et  eommoda  procuranda  affectus^  lueidentum  omnino 
testimonium  continebant;  merita  itaque  jam  ^dtum  emi* 
nentissimum  ac  serenissimum  electorale  coUegium  regiae 
suae  dignitati  maximas  in  primis  pro  tam  eeneeola  .«a- 
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luUitione  4t  cblcMome  9mr€  reoioj  pads  tideUcśt  m  imp^ 
no  pramoffmdae  '  gratią^^  refert,  quodque  ea  foiisBimmm 
de  causa  deetorahm  iune  ccwmiuin  iUwtri  nae  legalUd- 
ne  eondeearare,  Hmulgue^  qtiantum  ex  Oermamcfe^tkośhw 
ealamitatibus  ac  mi$er%is  cblorem  senłiaij  tam  ffxleelm^ 
Ustari  vóliuerit  lUuBiriisinmfin  ac  eoceellenHsnmum  darni- 
titim  legatum  siudiose  rogans,  ul  suae  regiae  digniiaH 
paratiasima  ejusdem  colhgii  cfjUia  inciMtm  afferre,  skrnH- 
que  ejus  namine  spandere  vmtj  dectorahs  suas  eeUUudi- 
ne$  et  serenitates  nihil  wiquam  intermissuraMj  qmdjuid 
meissim  bonij  ma  ex  parte  tam  in  regiae  digmUaia  pr(h 
priaf  gnam  regni  pdomei  oommunia  cammoda  eł  emolu' 
menta  praeatari  poterit,  preeanturgue  ex  tntmo  cardis 
affectu^  ut  guemadmodwn  divina  majeaias  regiam  nuim 
mgnitatem  dieersis^  iisgue  maximis  trittny[>his  contra  su- 
os  et  univ«r9i  nominis  christiani  hostcM,  aliosgue  iąfide- 
lee  cum  immortali  ejusdem  gloria  condecoramł^  Ha  etiam 
tandem  tam  remis  ncit  et  provineiis,  guae  jirmisaimum 
cmnino  orbis  cnristiami^  sub  tam  prwienti  praesertim  et 
oieiorioso  rege,  imisitaiMlinii  et  propugnaaibtm  constitu- 
unt^  gwtm  wnicersae  CkrisH  JideUnm  reipnbUcae  pharimos 
annos  m  emmi  desidetaU^  sj^endore  et  prosperUaie  regia 
ctnserfoet.  Non  potuissei  sanę  tanii  nomins  rex  pro/śLer 
ea,  qua%  jam  antę  contra  T\uroas^  aliasguo  barbaras  gen- 
tes  longe  maxima  et  eeleberriwui  cottoeata  habet^  arncw- 
stim  m  Gcratonfo  ftoilro  monmmemtmm  sibi  siatmerej 
fmam  fuod  jMHrtoe  dtńni  pads  dmieissima  prortms  et  cp- 
tews$9mei  coenmooUf  ńt  esnn  ^^wojim  denmre  ckrtstsetno 
rtjfe  cKjNMMtt  conmtffms  adtmh^ret.  Sicmt  emim  regia  di- 
amUem  iOmd  jmre  epiimo  omaimfiiw  meretm^  ęmm  mmlr 
han  peineipe  feoHgiio  dig/nims  peithrimsfme  eei,  itimm  m- 
de&eei  immnmm  ab  pr^ptim  cmm9  iini«l»i,  «!«  eeimm 
de  ediormm  rejmemm  mmete  ei  trmnfmiHifmie  rmgikil^ 
owtt  were  remei  Mnv  eet^  mertfe 

WBIMRy  mm  C»  wnpĘfmMmWm  |^ 
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siiiorum  ei  ijustionum  specula  comtiiuiaf  intenłUmM  et 
apparcUus  eognitos  sUd  faoiai^  ei  H  quod  rei  ehriManae 
periculum  imminere  Judicavćritf  de  eo  tam  S€uram  eae^ 
saream  majeełatem,  ąwsm  alio^^  guorum  interest  reges  et 
principes,  maturę  eertioree  teddidetitj  ut  Umia  eitiw  re* 
bu8  euis  proepicere^  et  de  commum  hastej  comimmibu» 
niribus  proptdsandOf  eaneiUa  inire  et  miadid  arripere 
queatU.  Quanto  etudio  et  eonatu  eaera  caesarea  majestas: 
€uUaboraverit  pacem  tam  imperia,  quam  arhi  chrietianO' 
reetituere,  crnn  id  serenissima  patenłieeima^e  Palaniae^ 
et  Sveeiae  regi^  ejuademgue  iUuetrissima  domino  legcUo^ 
satis  perspectum  sit,  non  ewistimat  eminentieeimum  ao^ 
serenissimum  eleciorale  eoUegium  aperae  pretium  esee,  hoa 
loco  latius  deducere,  iis  tamen,  qui  nuUam  hac  in  parte 
informationem  habent^  id  ipeum  satis  testabuntur  suae 
caesareae  majestatis  exanilati  hac  in  parte  immensi  Za- 
boreSf  molestissima  ac  sumptuosa  itinera^  et  diversi  eon- 
v0ntus  in  ejusdem  praesentia  pacis  stabUiendae  causa 
celebratij  et  quae  omnem  prorsus  -Adem  superant,  factae 
expensaej  potissimum  vero  naviMima  cum  serenissimo  /Sa- 
xoTniae  electore  in  urbe  regia  Pragensi^  pttblicata  paeis 
compositio.  Nec  minimam  gucgue  Jidem  fadt  praesens 
suae  caesareae  majestatis  et  eminentissimorum  ac  sere^ 
ntssimorum  sacri  r.tmani  imperii  principum  electorum, 
hac  ipsa  de  causa  institutus  conventus,  cui  partim  in 
propria  persona,  partim  per  legatos  suos^  sepositis  ofiim- 
hus  quantumvis  maximis  impedimentis,  periculosissimie 
hisce  et  difficillissimis  temporibuSj  interesse  toltterunty 
sibique  non  immerito,  summopere  gratulantur,  guod  tanti 
regis  curas  et  soUicittidines  omnes  ad  eundem  finem  di-- 
rectas  esse  cognoscant.  JErant  pariter  in  opłimam  spem 
erecti  omnium  bonorum  animi^  cum  annis  abhinc  sex,  in 
hac  ipsa  urbe  inter  sacram  caesaream  majestatem  et 
chrisłianissimum  GaUiae  regem  pax  eondudebaturf  orede- 
hatu/rque  respiratura^  vel  tunc  eiiam  satis  afflicta  Oer- 
maniay  verum  longe  aliud  tristissimus  eventus  docuit,  dum 
nova  contra  sacram  caesaream  majestatem  et  romanum 
imperium^  ex  parte  christianissimi  regisj  ewn  rege  Sve^ 
dae  Oustavo  inita  audivimus  faedera,  et  ne  ullus  om-- 
pUus  dubitandi  loeus  de  intenttane  ooronae  gallictie  re- 
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Hnąw&tJfhiKrp  wtegrtm  OMomm  ewęrciiu$  ho»MUer  impefi- 
um  ingredienteSf  totaajuś  prĘnmeioi  ctfm  jpfonmM  nmm- 
UsnriibnSf  C€uiri$,  ac  mtmUumilmSf  mol^Uer  in  alienam 
potesiatem  rtdacUu  mdimuSf  nnłła  prortui  ex  parte  9M» 
caeaareae  ma^eetatis -etimptrii  data  eausa,  qw»e  tam  inó* 
pifuUae  ho9tiUłaii  jn^twn  (diquem  praet^ttum  adfetre 
ponset.  8ed  nec  in  8VBtico  negijtio  qui€vU  c^pidinsimus 
pads  et  łranąuilUtatie  publieae  caeat»reae  majestatis  emi'' 
muBf  nihilqne  prorsue  omissum  eet,  qw  ietis  etiam 
cQntrover8ii$  quovi8  rationabUi  modo  finie  imponerehtr; 
€wn  enim  epee  eseeł,  fore  ut  eeremesimus  Saxoniae  ele^ 
cŁor  aegme  condiHonibue  cum  mihistris  coronae  8vecia€, 
de  sua  ex  imperio  militia  educenda  paeieei  poseet,  aaepe 
dicta  sua  eacratiseima  caesarea  majestas,  non  modo  U- 
ienter  in  id  ipsum  conemmtj  verum  etiam  de  novo,  tma 
•cum  jam  dieto  domino  electore^  eerenieeimo  Daniae  regi 
•ad  ipeum  illum  finem  plenipotentiam  dedit  Atgui  omnee 
M,  quantumvi8  asdulo  impensi  eonatue^  cum  hacćenue  non 
Jiabuerunt  effectumj  ut  ex  parte  coronae  8veciae  aegui- 
iati  daretur  locus,  eed  repudiatis  guodammodo  pads  me- 
diie,  licet  %Ua  nihil  iniąui  aut  quod  a  decote  cMetwm 
-eeeeł,  continerent,  potiorem  contintiandi  beUi  rationem  ha- 
huit,  quae  omnia  plus  qimm  manifesta  faciunt  penes  sa- 
<^ram  ca^saream  majestatem,  atU  coUegium  electorale  kac- 
tentts  stetisse,  guominus  imperio,  mcinisgue  regnis  opta- 
tissima  pax  et  tranguilitas  affuigeret;  irruentibus  endm 
tam  importune  inimicis,  nMa  sanę  miA  hnmmhoe  gloriae 
<ividitas,  aut  tdlus  alius  inordinaius  affectus,  sed  sola 
propriae  salutis,  ac  lihertatis  tuendae  necessitas  resisten- 
tiam  et  aeguissimam  ad/oersus  molentos  invasores  defen^ 
mionem  imperamt  et  justum  hactenus  fuit  helium,  atgue 
necessaritmi,  piague  arma,  quibus  sua  conservandi,  imperi- 
isąue  provincias  ab  in^aeorilms  mndicandi,  ntdla  nisi  in 
armis  spes  relicta  erat 

Maximi  porro,  idgue  non  immerito  aestimant  emi~ 
nentissimi  ac  serenissimi  sacri  romani  imperii  principes 
electores,  serenissimi  ac  potentissimi  Poloniae  regis  obła- 
tionem,  qua  se  apud  eos,  qui  ?uietenus  sacro  romano  im- 
perio hostiUbus  armis  infesH  fuerunt,  interoenturum  of- 
yert,  tU  ad  pads  oonsiUa  d^eendant,  et  Oermaniae  ac 
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imferii   ęndetimif  ioim  et  tieeu^^  jmkU  ac  aeautktH  af 

tUiuigue^  referwiś^  Muae  reffiiĘ^  digidMi^  eo^  wmine^^  Icmg^. 
maooimm,  mmwmpw0<  rogemkt^  n%  ^.hot\  9ua  piięaimo 
proposito  uUatenm  MsMiai^  Ml  p^Hut^  ik  40y  qai  proś 
manihus  e9^f  cm/k  ^^meHanimma  Gaiiim  regt  eólomenśi 
pode  tr€kcMu  etm  {di»^$iam  hei»^  nbis  id  ofporttmum 
ęi  fru€twM9^  for4^  jmdicmeri^  Udia^  ,jpm ,  iaauperii  U^tm^ 
gw^UaU  mpmdoL,  ^^fida,  ^ctm  oA  Mm$fi»imium  propos 
sitfon  faiem^  4iuL  piiilioam^  dU^imperii^m  Ęmbis- xkruA^ 
€mi  sabUem  ei  trmęuiliMem  coimm&iJM^  WmW' 6£^ 
merae  iiaemrea&  mtytHuHs,  inyperiipm  o^ktiUM^Stet^  49011. 
prmyydicaa^,  jtuticemerit^  Verum)\^^u^d€m^  eit^.  qimd  jam 
di^ta  sua  sacra  caesarea  fnąfie^Uzg  po^  intm*^ 

pasiioria  parte^^  isupm.  v  eox%ponenai$  iffią  wtaroverśiU 
detiderit,  ^fuaa  sihif  tfie^iloifMrJdi  et  $wemissimaA  dbmui 
Aneiriaeae  atm^  nege  OalUae^  intereeiank.  OuMsLiamem 
sere»iis9imvs  ac  .poten6i$$ikaH8  Pi}bmiae  ■me<  JShieoiae  re» 
imUmii^  mommti  negotUs^  man»^^>/jmoque^.mimmm^mdmov€»^ 
ve  ek  mUhoritatem,  gua  mp^^  owbi^  ichriiiimd  rege$  ei 
priimpea  połht^  longe  wuĘsoiam  (tm^^ 
^uae  rsgiae  diguitatiM  acce»m  pmtijiciiie  nccJi  fum  in^ 
grata^  eit)y  inśerpouer^  e$$et  >aana<prQ  perajbeeto  marnej** 
timmU  ei  seremssimie' pt^ineipilme^^  suae  re^ 

giae^  dignitatie  sincerimma, inteniie^,  et  ajtciu  wg»reą^ 
$acri.  mmam  impwii  ^ćrmańiaa^iHfgue  ńf^Honem  sihmhifi^ 
de  praepera  et  fdici  śuś^etsmk-ho  vwm»  diiixkamiBvm  et 
idApsim'  eofirae  romaime  mt^tĘiMi^  n(m7nQdQ'  wm  ińgrtp^ 
twajt.eed  póims  ao^^tmi^  foii^.  J4sm^ 
ree  immn^  eotistinHmt^  C^d$i<,^e(iiam  ptuc^ieai^  per  iMi~ 
grntiam  imperio,  emmentis^fnMtm  m^^e^remetmmn-deetó^ 
rale  coUegium  in  8vetici8  controvereii8  componendis,  uti- 
lem  aliquam  operam  suae  regiae  dignitati  navare  pote^ 
ri^  nqn  patie^iir  illąmu^,^ęt{Qne  deesse,  nec  dwitat^. 
win  ipsąm^  ełiam  «acr<^,  ,c(^^<ir6a  miajesłas  eundem  tV 
finem  atdhoritatem  et  ofjtda  si^X%heiat&r  sit  interpositu- 
ra,  Caeterum,  quae  ulterius  ih  commendationem  serenis^ 
simi  Hungariae  et  Bohemiae  regis  Ferdinandi  III^  im 
regem  Romanorum  liberie  saepe  memoraiorwn  dondnorum. 
electorum  suffragiis  promovendi  iUustrissimus   et   excet^ 
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ienUssimiis  domimus  J^^aius  pr&poBtdt,  non  poasunt  suae 
•regiae  dignitaH  iUratoB  non  agere  groHaSy  pro  łam  in- 
ńani  erga  Bolubem  et  tranguiUiiatem  eoicri  romani  impe- 
ni  affectu,  faiieńturgue  libenter,  talem  eese  praMer  nota- 
4iim  et  sangpinis,  ^to  iUHstrior  eeee  non  potest,  splen- 
^Aofrem,  «f>  nca  regid  digniiate  kerineotrum  mrtutum  eon- 
<Hr$um,  ut  eandem  merłto  omnibus   reddant  qaam  com- 
mendaiisńmam;  ęperat  guidem  et  nihil  magie   in   voti$ 
habet  emineniieęhnum  et  sereniesinwm  dectorale  coUegi- 
Hon^  guam  ut  divina  bonitae  eoeretm  ^aesaream  majeeta- 
iemy  ^erierimum  pairiae  patrem,'  kmga   annorum  serie 
^samtm  etineólumem  conseroet,  utpote  ęui  a  pluribits  jam 
imnis  et  łam  gram,  auae  tołam  invowił  Ewropam,  tern- 
pestate,  non  minus  jeUeiter,  guam  gloinose,  summo  jur 
stitiae   et  cteguitatis    encomio    imperia  praefuit;  guodsi 
tamen  juetis  forte  eł   rationabiUbus  de  causis  saepe  no- 
minatos  dommos  deetores  ad  dectionem  novi  regis  romor 
ni,  dwrcmte  hoc   eleetorcdi  eon^eń^,  progredi  contingat, 
tcmia  esł  apud  eminentissimum  ei  serenissimum  electoraU 
-eoUegium  regiae  Póloniae  et  8veeiae  dignitatis  authori- 
tas,  ut  guae  in  hoc  negotio  sv<xdenda  censuit,  in  debitom 
eonsiderationem  voc(xtu/rum,   tandemgue  id  factwrum  sił, 
guod  ab  ipsis  sacri  r^omani  imperii  eonsłitutiones,  aurea 
bulla  eł  dectorale  of/icium  eastgenł,  eł  prout  desuper  im- 
peria j  orbigue   ehristiano  respondere  se  passe  eonfidunt, 
Id  guod  saepe  regiae  Poloniom  digniłati  illustrissimo  eł 
excdlentissimo  domino   legato    ad   ea  guae  namine  jam 
dieti  serenissimi  ac  poł&iMssimi  sui  regis  proposuił,  emi- 
nentissimwn  eł  serenissimum  dectorale  coUegium  respon- 
•derę  mandamt,  eui  pariter  studia  et  promptitudinem  suam 
benevalentissimo  affectu  offerł. 


Ex  mandało  eminenłissimi  eł  serenissimi 
eleełoroŁis  callegii  cańceŁlaria  magun- 
łina. 
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GEORGII 

DUGIS   IN     OSSOLIN. 
•.  r.  J.  prineipit,  comitls  a  Jenczyn 

s  s  O  rji  Z  iSr  s  ^  I, 

SUPREMl  REGNI    POLONI AE    GANCELLARn 

ORATIO  I. 

HA  BITA    ROMAE    IN    AULA    REGIA    YATICANA, 

Die  6  Decembris  A.  MDCXXXniy 

€um  serenistini   te  pttcntisslMi  Yladiski  lY,   regis  P^Uiiac 
rt  Svecite,  clectl  atąiii  iMcariia  duch  MMlMy  s.  d.  ■•  Ur- 
bana Ylll,  pant.  Malina  abedieatla*  pneataret. 


Venił  iterum  Romam  Vladislau»,  pater  heatissimB, 
et  qui  nuper  harharids  ornatus  laureis,  ad  tuos  pede$ 
venerabundu8  jacuiły  is  hodiema  die  iriplici  cmcius  dia- 
demałe^  anie  hanc  aposłoUcam  sedem  ttumif  per  me  ora- 
torem suiim^  supplex  procumbit  Yladislaus  inąuam  Po- 
loniae  et  Sveciae  rex,  ac  magnus  Moscorum  dux,  gui  an- 

Hibl.  fo)«.  Życie  Jersefo  OssoUisklego.  ^^ 
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teguam  regnarei^  regnum  ae  regnamm  tyrahnos  debeUa- 
vit;  qui  Samam  triumphator  sine  triumpho  ingressus,  pia 
vota,  et  pontificiorum  pedum  oscuła  triumphalibus  prae- 
tulit;  gui  cum  videri,  noscigus  maxime  %oUet,  urbis  et  or- 
bis oculos  in  se  corwertit;  guinowi  Tfbmim  felicitate  hea- 
ffit,  ciMi  citra  Rhenum  Jluere  solitum,  invicia  dextera,  ul- 
tra  Tyram  ae  Boristhenem   traxit;  gui  denigue  desertari 
populo,  graecum  Consłantinianae  doncUionis  dipłoma  e  su- 
perba  gaza  eripuit,    tanguam  pro  romano  pontifice  pu- 
gnasset,  om  Romttmy  hosHum  etiam  spoliis  asserwL     De 
hocj    tali  ac  tanto  principe,  łibi  pater  beatissime,  non  in 
eunis,    sed  in  ipso  gloriae   ac  rerum  gestarum  fastigiOy 
non  fama^    sed  oapecte,   ae  famUiariktte  notOy    guid  m 
koc  amplissimo  orbis  theatro  ajfferam,  haud  reperio.  Jam 
enim  olim  sapientissimo  tuo  judicio,  omnes  ejus  penetra- 
sil    ac  pereensuisti  mrtutes^    eaągue   uti  probe^   eoaniias, 
guae  Iwerae  geniis  scmtra  moderentur,  dignas  Judicastiy 
cum  noH  ita  pridem  Yladislaum  unum  eęfe^  tga.^^f^''^ 
impereirB  gueat,  solemni  eommendatwne  emrnnuH.  '^Sac 
ergo  potius  mea  defiectat  oratio^  ut  guos  gualesgue  popu- 
los  tibi,  sancłaegue  sedi  tuae  supplices^   rex  noster  setum 
offerał,  dedarem^  guod  dum  exeguor,  pater  beatissime^  pa- 
terno  affectu  favebi$jŁUiy  pont\fic(itus  łut  natu  minimi  gbh 
riosis  conatibusj  solemne  enim  patrum  e^^t,  eorum  gestis  po- 
tissimum  recreari^  guos  reeentiori  sive  tueis,  8ive  gloriae  par- 
tu orbi  ediderint.     Quidcungue   ergo    gentium  septemtrio 
tegit,  guam  lałe  a  Carpaiiis  monłibus  ad  Caspium  mare^ 
a  glaciali  Oceane  ad  Ponłum  Euxinum  pateł  Europa,  to- 
tum  id,  genujlectenłe  YladislaOj  antę  thronmn  tuum  pro- 
stemiturj  pater  beatissime.  ChńiMs  enim  iUaegentes,  auł 
liberie  suffragiis  eum  sibi  regem  dixeTunty   aut  haeredi- 
tario  jurę,  licet  refragae,   ad   ejus  spectant   majestatem^ 
aut  denigue  armis  subactae  dominum  recognoscunt    Sed 
primum  merito  locum  obtinet  Polonia,  gua^  uti  principi- 
bus  suis  liberę  parety  ita  religionem    et  sacra,    nulla  vi, 
nullo  mętu  adacta,  eolit,  Ilia,  iUaSarmatia,  Romanorum 
armis   %mpervia,  romanae  religiom  mandpata;  Ula,   tot 
olim  superstitionum  altriXj  nunc  unius  Dei  serva;  iUa  li- 
bertatis  cusłos  acerrima,  nuUius  jugum  experta,  romanis 
jpanHfidbuM,  eorumgue  sedi  etjfostolicae  obs^^uentissima, — 
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PoUmia  %nqiuMy  quae  $ola  num$ira  i/kon  pjtrit.  NuUa  in- 
de  haeresis,  mdlum  %chi9ma^  et  9%  qm  memarum  genti- 
'um  pesU  affkMj  aeerrimo  Ugnm  supplidOj  et  perpetuae 
infamiae  nota,  a  reliquae  nomlitatis  corpore  rescinduntur. 
Si  quis  legem^  YladUlao  JageUone  rege  latanij  totim  no- 
bilUałie  paMo  morę,  eonaenm  firmatam,  legerii^  fałebi- 
tw,  nu^tue  concUii  anathema  aeriue  haereeim  perstrin- 
wieee.  Et  guamms  iniguitati  temporum^  amorigue  conaan- 
gvineOf  aliguid  indtdnese  nideamur,  non  tamen  legem  ai- 
rogari  unguam  paeei  sumnu^  nec  paHemur,  testaturi  po- 
eteritatif  nos  legum,  poMaegw  scUutemy  uniwt  religionis 
iwtegritate  Jirmare,  Hoe  ipeo  lugubri  nuper  reipublicae 
etatUf  enm  Sigismundam  regem,  vif>am  pietcOis,  religioniS' 
fne  imaginem  coelo  reeepta/m,  terris'  ereptam  planximu8, 
fridiesea  pater  heażiseimej  ipsis  cenłfiriatis  comitiiSf  aena- 
tymj  popuiumgue  polomm^  magie  pro  religione  adtersua 
eoneivee  euoSy  dira  haeresi  corruptoe,  eertantemy  guam  de 
oommumi  patriae  sahUe,  aut  de  futuri  principia  dectione 
eoĘlieitum.  Aequavit  ferf>or  procerufn  curam  aniietitum, 
earumęne  et  tui  apoetoUd  nuntii  aolemnee  exeivit  gratia- 
rum  aetionea,  Innatum  aeUioet  genH  pohmae  avitae  reU- 
giome  attuiium,  Hinc  iUa  erga  eacrorum  praesidee  ohaer- 
waaiiia,  qtAae  eia  prir\a  in  eenatu  aubaeUia  detuUty  et 
praedpuaa  reipubticae  partee  curare  jusait,  Tacebo  pro- 
digam,  ut  ita  dicam,  in  tem^rum  aedifida  ac  oma- 
menta  liberalitatetn,  Omittam  eulium  Numinia  et  aacro- 
rum  ferventiasimumf  haeo  enim  omnia  ita  ae  habere  or- 
bie  conaensua  aaa^t  Animor^im  certę  gentia  ejua  magni- 
tudinem,  vel  inde  colUgere  licety  quod  a  tot  saeculia  ad- 
vereua  feroa  et  immanea  nominia  christani  hoatea  excubent, 
nec  atationem  deaerant  Ottomanarwn  aigna,  quae  tot  adea, 
tot  urbea  vaUdaa  expugnamnt,  tot  mx)nt%um  clauatra  pe- 
netrarunt,  Jluminumgue  impetue  auperarunt,  tot  ckriati" 
anorum  copias  fudenmt,  nuda  Polonorum  pectora  atite- 
rwU^  et  ne  patenłea  ac  permoa  ingrediantw  camposy  hu- 
euague  prohibuarunt,  acythicam  pernicitatem,  ne  tmiver- 
sam  quaqiMV^raua  peroagetwr  Efuropam,  unica  reipublicae 
noatrae  moratur  provinciaf  Moscoa,  aolo  nomine  christi" 
anoMf  re  et  moribua  quibuavia  barbaria  exeerabiliorea,  to- 
tiee  pi^mua,  fudimua,  et  śemum  nobilieaimam  ejtAs  reqy^- 
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flis  parłem  in  p^ovinciam  redegimus.  Ha$e  amnia  ajumma 
animi  magnitadiney  ac  prorsus  rómana  uteterunt  Parm- 
Łavimu8  siguidem  ant%quae  whiy  majorum  nosłrarum  fe- 
rocia  laesae,  cum  in  ejus  mores  et  instituŁa  traiiswimw. 
Hinc  libertcUis  słudiumy  aeąuif  juris^  ac  legum  amor^  hinc 
maaeulae  frugaUtaźia  exempla,  nil  in  moribusy  nil  in  ha- 
bitu corporis  moUe,  vel  effeminatum,  nil  ocu  picium.  Ju- 
ventu8  praetexłamy  non  in  Cytharaedorum  gymnaaiisy  §ed 
inter  castra  deponit.  Eąuitibus  rura  patema  colere  haud 
pudendum,  ne  urbanis  enervałi  deUdiSy  beUo  fiant  inep- 
tiores.  HumUes  domos  plerumgue  habitant,  sed  exeeUos 
animos  fovent;  non  propugnocuhrumj  iion  pontia  SubUcU^ 
sed  legum  et  innocentiae  praesidio  tuti.  Neąue  v€ro  hcmc 
tnagnanimitatemy  ferociam  ąuispiam  dixerit,  Oicuranmt 
sarmaticam,  si  quae  fuit  feritałem,  reUgio  et  mus€^  la- 
tinae,  Has  ubi  e  semptemtrione  d€volułae  gentes  Laiio  ma- 
verunt  (credo  eguidem)  castra  seeutas,  eigue  nitae  assce- 
tasy  Heliconi  suoprope  fdtimum  vale  dixisse.  (?entempro- 
fecto  nostram  adeo  sibi  manciparunty  ut  sine  ćarum  pro/e- 
sidio  et  omamento,  miliłarem  aloriam  minus  glortosam 
aestiment  Et  meriłOy  earum  enim  benąfido  libera  nobiU- 
um  capita  de  se  ipsis  decernunty  magno  nobilitatis  oma- 
mento.  Negue  a  scholarum  cathedris  interprełes  petimuSy 
latino  freti  eloguioy  guod  una  cum  morwus  et  instiłułis 
in  partem  ghriae  nostrae  lubentes  assumpsimus.  TaUs 
itague,  et  tanta  Polonia,  ad  tuos  pedes  prima  procum- 
bit,  pater  beatissims,  iliud  coUvm  nuLlius  unguam  jugum 
ferre  solitum,  illas  manu^  liber as^  illum  animum  excel' 
sumy  et  ad  imperandwn  natum,  regis  sui  exempl0y  majo- 
rum instituto  tibi  submittit  Tuis  auspiciis  se  Yladislaum 
regem  diodssey  ac  proinde  eum  łibi  debere  profUeiur,  Tu 
enim  geniales  Divos,  Primum,  ac  Felidanum,  Roma  dis- 
cessuro  in  sacris  cineribus  tribuisti,  non  sine  pontifido 
ominę,  eum  primum  regem  nostrum  fore,  qui  sine  aemulo 
felicissimuSf  qui  conjunctissimis  tam  populosae  gentis  ani- 
mis  et  suffragiis  rex  diceretur.  Tuis  ergo  auspiciis,  pon- 
tificum  maocime,  habet  Yladislaum  Polonia,  Yladislaus 
Poloniam,  tu  utrumgue.  Habebis,  Deo  favmUy  Yladislai 
invicta  d£aUeraf  tandem  aiiguando  Hbt,  sanctaeaue  sedi 
tuae  mansvefaGtcą  ącąndicas  rebeUes  leanes,    HoAebis   et 
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duces.  EsoMt  mkn,  pśimr  śohctB,  fiUui  Me  imm^  non  ae^- 
te,  dfjU  meriiif,  ńee  inc^utcie^  $9d  eapessUM  regioB  di- 
gnUatU  iempore  mmtmuB  ad  mnaiionem,  ni  te  fdiiei, 
famemgw  kiam  im^leai,'atidiim  gloriae  atmtmt  Dei^  in- 
de  hngłiefft'  auipieaiuffjut  primordia  imlpefii,  «ifk2«  eoeli 
et  eeóieiiae  fuinae  epferat  reparakiM,  Erige  hane  taom 
deoBteram^  ponUfeas  cpHme  moa^m^,  "jm,  ne$eio  quo  tur- 
binę matum^ao  pene  1^A»tfUem  erbem  teAnee,  eummo  hu- 
jus  eaeeuti  benff  dudutn  deetinatml  at  MittAei  hfnedieiiane 
proeefptere  tcm^^  pifffuoftę  pAmeemś^.  IBicitabuniur 

peetpeekie  pehdeioite  'earwm^'  ^mtiU  et  -^iorioe  odiis^ 
iOue  arma  eonveHeapSt^  ^uenurthrii  imperiarum  praedoni» 
libido^  jam  tandem  tliedieania,  wneaL  flaśishue  eerie 
reoD,  uti  nunCf  eeyregtii^p/te  et^^airma  eua  eaneHioH  iuae 
tródit^  ebedientiam  ptaeetaty  nejue  $e  tt&  hmfuś  eanetae 
eedie  imeteritate  et  óheer^antia  uncMmdieeeeeurum  pro- 
jtMuri^Uaf  te  duee^  te  aiwpiee^  paratue  eempet  chrieti' 
eHanerUM  aguilaś,  netis  ri&t  Uuuńibue^  non  segui^  eed 
piroiB&re* 


»m^ęm0mmm    i»>^w 


ORATIO  II 

OEOBOH 


Se^rmtmimi  mc  poteMttMtim   VlaśMai.iV  Poląnąt  ^8imiai$  ręgk  mi 
UmmroBq^0    nmam   mpmrii    prkcipu   JSMuboęOM  .amgngaloij    Ufmti 

HABITA    RATISBONAB  IN    COŁŁBOtO^  ELBOTORAŁI, 

ANNO  MJ)CXXXVIŁ 
Me  26  sejiteMbrli. 


i .  t  ■ 


OreiiSdieeęt  arbie^  maginyprmcipee  ^  legoH  tlhuirisei- 
fiM^ JSocBAnm.  Pólemae  etSoedue  regem  peientieiimium^ 
paśś  )ioĘid'  foiieguepłortai  ćiuóie,  probObgm  regid  («r* 
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minis,  AmuraU  $ola  armofum  otientcstUme  ad  pmo$m  p&' 
tendam  compuiUo,  et  metas  oUomamci  imperii^  gwu  imć 
soUa  cursu  oUm  dedarari  wjiUhai^  Yladislai  jHadto  ter* 
minantef  aUum  ^escere^  et  tot  laborum  eudorwn^  eigi- 
liarumy  victoriarumque  trapheis  incubare.  8ed  longe  alUer 
cuiddit ,  generis  hwnani  bono  eoeUtue  datua  antimit ,  pro- 
priis  commodiM  ne^pMgwm  oegmeecit^  sed,  moe  proepe- 
ritatis,  nisi  orbem  participem  trideret^  haud  pfUat  UuHh 
rum  fructus  maturutsee.  Videt  chrietianorutn  nomen  et 
gloriom  eomangumeie  faedari  armie;  proepicit  ex  iSa, 
cui  polonorum  regwn  Ourowae  euperimpoeUnUf  aUieeima 
orbie  chrietiani  epmsuda,  imminentem  ab  ariente  prooMam^ 
diecordiie  regum^  principum/gne  chrietianorum  eoodtatamf 
iniuełur  mieerandum  in  modum  diecerpti,  florentieeimi 
BungaHae  reani  reUgmas,  proluendo  gutturi  ineatiahiUi 
oŁUmanioae  beUuae  deetinatae.  Haec  omnia  dum  peni- 
tue  considerat^  amideeimi  regie^  mcinaegue  g&nitie  di- 
sorimine  excitaiur^  et  guid  in  rem  futurum  eit  eMimi^ 
regiae  mentie  eogitatione  perpenditj  opportune  mmciatimr 
eącri  romani  imperii  eiectoree  principee  hae  in  urfte 
conventum  morę  majorum  celebraturos ,  consultoroegue 
orbi^  et  tanłi  periculi  mętu  eonetematam  rempublicam 
erecturos.  Ingenti  perfueue  laetitia^  me  guantodue  advo- 
lare  voluitf  et  suo  nomine  eerenitatium  ^  celsitudinumgue 
ve8trarum  concUibuę  gratulari^  in  sublevandis  imperii  re- 
Kguorumgue  regnorum  rebue  eonsiUum  eommunicare^  ope- 
ram  offerre^  affectum  denigue  et  eolidtudinem  łanto  prin- 
eipe  dignam  dedarare,  Źa  n£mirum  e$t  sacrae  regiae 
majestoHs  ditionum  cum  imperio  romano^  eigue  annexi$ 
prooineiie  eonjunctio^  ea  negotiorum  et  commereiorum  com- 
municatio,  ea  demum  periculoeieeima  vicin%tatis  cum  ho* 
8te  omnium  potentissiTno  ratio,  ut  utra/mgue  sceptrorum 
caesareae  m^yestatie  fortunam  ad  se  jurę  arbitretur  per- 
tinere.  Outamobrem  ae  reetituenda  Oermaniae^  tot  tantie- 
gue  beUorum  procelUe  attritae,  paee  et  tranguiUitate, 
ab  eo  die,  quo  polonae  gentis  liberie  euffragiis  rex  appel- 
latue,  semper  se  solidtum  dedaramt,  negue  ullam  prae- 
termisit  ejue  reeocandae  oecoiionem.    Sed  generoeus  Ule 

J^ermanieae  gentie  epiritust  guamms  eum  dispendio  return^ 
hrimanimgm  euarum^  nomU  haiamiue^  dum  e^otend  ib* 


tig9kem  cubniUer^f  ne .  84  mdbum^  et  ad  eam  .pąUndm^ 
inter   oaeąo/rum   eonchiwn  Jm^  co^mil$um  fat^etur.} 
Nune  tera,  cum  skonnuBortĘBi  oiff»f  m  (^onUmuendas  ręr.\ 
degerit  rdiquias,  caeteroi  fdtrąGbtrmaniaa  fimtlec  /ocet*; 
sera  coegerii,  eperal  regia   mąffi$ia$,  tMffi  ptW9pląarem, 
ad  paeem  ampiectet^dam^fore^  quamtą^j^m(miĘ  $Mt  'prcfą?  c 
pem  rebue  non  magie  me^leimre,  ^wmi  adversie  fi^ngi. 
BepeiU  ergo  totięe  deelarat^m  pacm.  in  imperw^etabiUen' 
dae  ehidiwu,  euamque  ,Ofmm  ęt  cona;hm,ee  %fUerpoei^\ 
turunk  Imedentimme  polhmiefr.   j^fęrai  porrot,  ęeremłateę, 
eebUtidineegue  v^oei  tom  jpfXMeeięe,^  juo^  perMI»'.^\ 
strieimoe  hoe.legaiete  tutoreiitm^,  fion  fiMa  hmc  caeea^.y 
reae  mafeątati»  pietUieeinm^  oiMfiMini  prep^m  euie  mr'\ 
eUtuOuras,  quo  eum  conątm^  ięni  etwUo  uUro  propeę^  \ 
dero  eoneUUf  eed  et  progritą^  eotiidtiiHe..tą,  koe  tąm  easpe-  . 
łend^   nfigotio    cooperaturae^    ĘfJUigUąnt  .hoe   afńMąą\ 
fUbeoulae^  eoelum  peteńtee  ftio&ritiia^  att^tąęyuiimiaii^. 
mtree^  profmdarwn  eoKtudo,.  y^grę^mm  ^:fpląeHłąet,  urhium^ , 
opfiderumąue  ruinae,  uiy>j)ei^Jputf,  ^guam  in  Gemanią^ 
vix  referias^ Germania^   J^^poecfjt  jurę  euo  periculiim  ab: 
imeumkeimo  nomiĘjie  chrietani ,  metę ,  imnUnę^e,.  cujue  ar  - 
ma,  cuamcungue  Europae  portem  petierieśf  etohdue  iUe 
foret  et  impius,  qui  commi/uU  fum.  commoveretur  dteori- 
minę.  JEadgit  denigue  pietae^  ut.  tandem  afundendo  cAn- 
eidano    eangidne,  guem    tpt,   proh   dohrl  JiaueerwnŁ, 
et  mno    hawriunt  promudae,    dęeiełętur;    ei,.ei  porrą.^ 
fimdendm   eet^    contra    UUfią  ,J^(if0e    p^gnando    fun-, 
dakUTy   qui  euum  noątrąe  fidit  ąakdk    Sed,  dum  sacrą^ 
regia   wajeetas ,   dominue  mene  ^cUmąnJtUeimu,  raiiom^. 
tam  etabiliendae  in  wpęfw  ro^oMoep  paeię  pnbliede 

gentmmeecurUaijJif^pigfid^  neiutrum 

Jlmmm/ore^.niei  eUetOf.afi  deeia9:ato^in  hoą  eęii^mUatum 
eeieUudMwngue  veetrarum  conoęfUu^  Ęi(ma^orum  rege ,  a^ , 
vergentie  in  senectam  eacrae.caeeareae',  mąfąetatie  imperii 
eofuorte.  Negue  vero  Aoc  tameuNimi  dimitate  m  guem-^ 
me  coUata  consuUum  reimpuhUcae  .ehrietwnao.  arl^itratur^ . 
eed  uwum  eue  eerenieeimum^  90  p(ftentieeifąum  Bungariapi . 
Bokmaiaegm  regem^  aujue  cqpiti  in^foę^fjeąfiopiy^^ 
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enim  non  eoneedet,  $apienti$8ime  majores  8er€nit<itwnf 
celsitudinumgue  ve9trarum  egi$8e,  dum  romani  imperii 
habentzs^  jam  quintum   iisdem  crediderunt  moderandas, 

?ui  oppressum  łttrcica  tyrannide  pannonum  regnum  gtjh 
erndruntf  Nempe  eochausŁas  et  deficientes  ilUus  regni 
mreSf  quihu8  tamen  velut  propugnaculo  imperium  Roma- 
norum  protegitur,  non  dwdlendas  ease  a  Oermaniae  t^in- 
culo  judicarunt ,  ne  separatae  hostili  objicerentur  paten- 
tiaSj  extinctae  tero  germanicis  provinciis  eas  adferrent 
calamiiates ,  quaś  a  tot  annis  deploranda  fustinet  Hun- 
garia.  Quanto  magis  idem  considerandum  hoe  tompore^ 
cum  Turcarum  tyrannus  ab  immensa  dif>inae  majestatig 
bonitatej  fervente  christianorum  bello,  aUigatis  (u^i  pueri 
hidentes  solent)  ocuiis  per  vario8  orientis  hucu8quś  dr- 
cumducłfM  anguloe,  occidentem  tantum  respicit^  for8itan 
eadem  manu  j  ob  8acra  chriatianorum  jnanibus  polluta^ 
reflectente  et  unionem  nostram  communis  ho8tis  mętu  pro- 
curante.  Hanc  vero  a  ceroieibus  tot  regnorum  depdlerey 
et  iricendium  in  cUiena  potiu8  damo  extinguere,  guam  in 
propria  opetiri,  erit  8ummae  gloriae,  et  celebratae  huju8 
augusH  coUegii  prudentiae.  Conducet  absgue  dabio  et 
ad  praesens  pacie  restaurańdae  propoeitum,  ei  ardenti- 
bu8  undi^ie  flammis  subtrahantur  alimenta ,  ambitionis 
sdntillis  obnoxia.  Biscede  eaueis  sacra  regia  majesta8f 
dominus  meus  dementissimus,  serenissimo  Hungariae  Bo- 
hemiaegue  regi,  fratri  8W>  amantissimo,  Romanorum  regie 
coronam  votis,  euffragiisgue  serenitatum,  celsitudinum- 
gue  ve8trarum  deferri  eummopere  desiderat,  enixe  postu- 
lat, negue  de  seremtatum  eelsitudinumque  ve8trarum  affe- 
ctUf  non  solum  erga  serenissimum  regem,  sed  et  univer- 
salem  ehristianarum  gentium  securitatem^  dubitat  Acce 
dunt  huicregiae  petiłionis  suffragio  innąimera  augttstissi- 
mae  austriacae  domus  merita,  plurima  in  familias  «u&- 
ditorum  principum  coUata  beneficiay  sacrae  caesareae  ma- 
jestałis  pro  tntegritate  et  juribus  romani  imperii  exan 
iLati  labores,  et  vel  kostium  vocibus  praedicata  paterna 
in  omnesy  divinaque  duntaxat  minor  clementia,  Succe 
dunt  propriae  serenissimi  Hungariae  et  Bohemiae  regis 
mrtuteSf  g^uas  jfiriusne  florentes,  tm  maturas  orbis  mderit- 
dutUto;  ttći  tti  ipsó  fi&re  fnUtus  praebuerunt  eopiosiiri. 
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mo8.  Ihntu  iprius  urbis  muratwn,  ae  propugnaculorwn 
hiantes  cicatrices,  auid  a'iud  spirant,  quam  inmetam  vi' 
etorUmentem,  uni  cfementiae  subfectam.  Nordlmganae  vero 
memorta  victoriaef  tum  demum  deficieł,  eum  Danubiua 
Alpes  repetet^  et  Euxim  ajuas  in  proprios  referet  fontes. 
Explicare  veteran%  ducU  quem  sihi  rircumdederat  urbium 
germantearum  nodum.  et  paucorum  mermum  śpałto  to- 
tum  $vet%carum  mctorictrum  iter  relegere,  soli  Ferdinando 
III  fata  eoncesseruntf  cujus  glariae  mbsterńenda  kostium 
trophea  tamdiu  consewarunt.  Ergo  serenissimi  princi- 
pes,  V08que  leg  iti  iUustrissimi,  Sdpionis  hujus  V€stri  ger- 
manid  fronti  dsbitam  lauream  impónite^  aó  triennium 
pictoriarum  tertia  eorona  ornate^  imo  in  uno  Ferdinando 
omnes  paene  regum  principumgue  familian,  aut  eonsan- 
guinitate,  aut  affinitate  junctas  cf^ronate,  serenissimi  vero 
regis  mei,  pro  incolumitate  ehristianae  reipublieae  in  eX' 
trema  esćtntbanłis  statione,  k^oribus^  mgiliiSf  vitae  ipsius 
periculis  koc  unum  solamen  praebete,  ut  eum  ve8tris  ju 
diciiSf  vestris  suffragiis  in  sublimi  romani  regni  tkrono 
coUocatum  ezdeat^  quem  sibi  Deus  non  solum  sungviniSy 
et  amoris  conjuctione  fratrem  ^  sed  et  eommunium  pro 
ehristianis  perieulorumf  laborumgub  eonsartem  destinavit 


ORATIO  III 

Strenissimi,  ae  potentUsimi  Sigitmundi  111,  Polomae  et  Stfeeiae  regis^ 
ad  ssrenisiimum  ae  potenthstmum  Angliae  regem  Jaeobum 

Łegati  estraordinaril. 

HABITA    IiONDINI    IS   PALATIO     BEQIO     WEST- 
MONA8TBRIEN8I   A.    BU>OXXI. 

Clcim  lartii. 


Tandem  erupit  Ottomanieum  jam  diu  eelaium  vint§ 
peetore,  et  d^posita  si^nuliUae  aiUguod  abkine  annts  ami- 
tilAae   hTvA^  pubUeo   barbflrorum^  fuirore ,  *  veiidie$imim" 
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ehrUtwm  orbis  antemuralef  petitur  Polonia.  Persłrepit 
belUro  apparatu  Ortem  ^  oneranłur  dasMus  maria,  jun- 
giiur  Europa^  Asia.  Africcmarum^  si  quid  est  viriam,  in 
noslram  armatur  pemieiem.  In  societatem  tanti  helli^  ve- 
niimb  haeredUarii  noatri  nominia  hoałes  Scythae\  venit  et 
uterque  Dacusy  Sertii,  Bułgaria  Boanenses,  lUyrii^  Thra^ 
ee$j  Epirotae\  quidquid  ferarum  usguam  est  gentium^  tft, 
praemnSf  pollicitcUtonibus^  spe  praedae^  cupiditałe  vindietae 
eogitur^  psUidtur,  aecendUur,  Peractus  nuper  lamenUjJfUis 
cruentae  tragediae  prologus;  hausit  immitis  primum  cru- 
orem  Dacia  ^  eum  perfiaus  hostis  peterum,  ac  recentium^ 
solenni  jurejurando  Jhrmatortpn,  immemor  foederumy  mnu- 
meris  suis  eopiis  regiae  majestatis,  domini  met  cletnentis- 
simi,  petens  ditionts^  oppositarn  sibi  parvam  guidem^  sed 
bdlieosissimam  nostrorum  manum  eaecidit  ingend  ehri- 
stimae  reipubUcae  detrimento,  Creverunt  enim  ea  vieto- 
ria  barbari  spiritus^  et  tam  faustis  insoUntes  primordid^ 
universam  spe  eondpłunt  Europam,  eo  protecU^  vel  arro- 
aaniiae,  vel  amentiae.  ut  nee  assentienie  Deo  quidemy  de" 
lere  gentem  nosłram  seposae  arbitnniur,  Tanto,  non  stM- 
rum  duntaxaty  sed  ehristianarum  omnium  proviineiarum 
commota  sacra  regu$  majestas^  dominus  meus  chmenUssi'* 
muSy  diserimine,  eo  fuit  animo,  ut  et  religuos  principes 
impendentis  metus  commonefaceret ,  et  imprim's  ad  maje" 
etatem  vestramy  nuUa  interposita  mora  rpferret.  Sed  ea 
est  majestatis  vestrae  vigilantiay  tantum  eommunis  chri" 
stianorum  boni  studiumy  ut  et  iUos  ad  qaos  ipsa  potissi^ 
mumy  ifel  temporumy  vel  locorum  rationey  perttnent  peri- 
eula,  antevertat.  Antevertit  mniestas  vestra  et  hunc  sere^ 
nissimi  regis  met  nundumy  iaque  ultro  praestitit,  quod 
postulandum  eraty  cum  et  hostiy  se  regiae  majestatis  ^  do- 
mini mei  clementissimi  amieum  esse,  nee  ei  uUo  in  discri- 
minę  deesse  posse  denunciavit.  Qua  in  re  agnoacit  tegia 
majestaSf  vere  m/agnum,  veTe  regiumy  vore  christtanum 
majestatis  vestras  animum;  agnoscit  fratemum  erga  se 
affectumy  fuem  gratiosissimi  testifieatione  animi  prosegui- 
tury  ac  profitetury  nihil  tam  gravey  nihil  tam  difficiley  nihd 
tam  perieiUosum  fore^  anod  vioissim  majestatis  vestrae 
causa  aggredi  recuset  mopeantur  uUnam  tam  praeclaro 
mof^fMń  psstroi  em^mph  nriEgruj  chrisHawrum  priadpea^ 


vdintque  potma  tam  ylorioti  lab&rit  śsae  eocperotoreś^  ćuam 
segnes,  et  atioń  alieni  perieuli  MpeetaioreSf  pśswndaturi 
quandoque  propria^  dum  meina  negUguni;  id  vero  unme^ 
nire  nagtro  (n  Dii»  placBł)  itredant  eautiorea  emwnplo^ 
quo$  neffltćta  Ortieda^  deserta  Patmonia^  m  ha$  eanjeeit 
angustioB.  Ei  noa  guidem  eom,  qumn  eaelum  ttiUrit  far- 
tem feremuB,  rernwatuń  SaguHtuwrtim^dt%  Tyriarum  ecn^ 
stantiać,  et  si  quid  usguam  fortiter  meium^  eatempla.  Cat^ 
terum  mcini  nostri  pr<mdeant^  qua  rati&ne  ammos  firmare 
possmty  ad  iimUeSf  vel  (avertant  cmen  Supśri)  grawor6$ 
eaene  tderandoe.  Neqi*e  putemt  tyrofintifii,  eujue  animum 
kamStee  SarmaUtrum  ceuae  ad  tam  deteetandum  impulU- 
runł  perjuriumy  eanetiora  habUurae  rieifdtatis  jnra^  qua$ 
cum  eie  ieerit^  ąuorum  urbibue  msreatura  fiarewbieeiimiśi 
opUme  praestanUerimis  ^  aedificiarum  euttu  eplendidisBimm^ 
jam  dudum  inkiaL  Non  deterrebunt  hate,  »ed  aiUciefU^ 
non  emtingventf  nd  infiammahunity  per  ntfat^  saerUegam 
propagandi  imperii  eMm.  Qvt»  enim  non  mdety  hae  unum 
tyrannum  intenderef  quod  tn  mti^arum  eju9  mMho  ttmpor^ 
agitatum  eonettu/uiese  eannlio^  tU  oee^^ata  pateniuema 
m  omnsepartee  Europae  regiane^  amnia  grani  ffraeieeimaf 
omnium  ad  elaseem  inetruendam^  arwumdamąue  neeeeea' 
riorum  rtfertimmaj  innumefit  euU  eopm  apima  aperiat 
harreoy  natmm  ingentem  praepareł  eapiam^  caibue  Babi' 
eum  aecupet  sinum^  tranritwraa  m  Oeeanum\  ot  eit  Mnie 
daedbusy  veltU  alie  ab  utroqtie  mari  Europom  premat  §t 
cpprinat ;  terrestres  eopias  per  apertioaimoe  tampoe  (qua 
Poloniam  epectat)  tn  Germaniam  ejundat^  qua  e%mtem^' 
non  montium  elauetra  r^nere^  non  fliuminum  rapacitag- 
poterit  retardare.  Volvebat  ha$o  Solhumue  ąmmo;  agi^ 
tabant  ejus  poełeri^  nec  ulla  ab  eo  coneMo  deterritoe  eoe 
fuisee  eonstat  ratione^  quam  quod  tfidmrent  umooreoM  eon^ 
gpiraturoa  ehristianoB  ad  tuendum  koć  regnum^  em  eujui 
salute  totim  Europae  pendeat  mtegrita$y  neo  deerani  180 
tempore  tam  magnanimi  prinoipes,  qui  maluiieent  opum 
ac  vkaepropriae  detrimentum  faeere,  giuan  mcmi  mbtpo^ 
puli  salutem  perieUtantem  dederere.  Hae  notftra  aetate^ 
proh  dolorl  multi  non  tnUHigunt^  negUgunt  nomuulUf  ś^ 
guod  dokndum  magie;  aoeoremU  ^dtro  ad  communom  on^ 
nttfm  peimMem  p^rfidum  ekriMAam  n^mitiią  Aai(#iis  wdU 


W^  haiśn^j  i^ranisdm^  rjMyhtiee  noitw  >  tempora  ^  gmfre 
$injpilmn'tua'prud''nłMt^  4i,nimadvertiM  etjHdieeuti,  per, 
łtf^^  ^JMomc»'Urmermm  peti  Eujropamy  eujua  pmisulum 
ai  cmnes  pertme^ehrw  Solenne  Ottomanorum  ease^ 

beUa  em  -wUie  ^erera  •  ^  regna  regntM  ctimuZorb ;  quŁ  non 
eontenU' AeiuSy  Africae  et ■  maforie  EuroptM  partis  impe^ 
fiOf>quidquid\rełiqunm  eet^  prĘedae  destinantj  ^m  eibipet 
f^ligwmm  Umrę  aUter  poeee  ifpmaniur.  Vidk  haec  maje^ 
śUu^  neeira  nMjftc&i;  unde^  ei  htme  plorUnt^  eU  eonseeuia^ 
ambigw«i3nni'^^(yieteris*prmćipibu9j  guid  eentir^t^  eolAm  mtĘ" 
jeśMęm  ^wMftamy  ^ed  cRiristióna;)^  rnpubUette^^^eapediret^ 
nuunme^'H\  nidieśe^^  ^  et  elegi^tt^  ntUhómmąne  rełiqu^»'.  esM^ 
1iB»e}^^tP<dttm-  Hfttmutms  'OUmUie,  ^eommunibuf  eubeidiie^ 
tqniiti»  imimtkfęsimt^hoetie  obviiifn  eaniWndmiy  eupisepee 
ińieetinie  i^woram  ^iHesidae  ^  etyeretMrnnt  poientiaAyPert/e 
perro^^^inmcie^reaytt  heme  demferom  non  armii' magie. - 
^pUBHt^pMaU  ^\wtam,fy^  tuam  jidiśik  imjdoranti^  perrige  fW^.. 
ime.\B^feńw9rfidń  eipptiiang}  t^^mnfune  Nuinen  ne  li»» 
iphemeieiiirii\pTom4^.^<^liml4^  gutbtAe^  hamd 

giroKe-fieiky^'^  profmu  et  nUhnie 

Syriae  ^tbtĄeinttmmei  nominie  gloriom  terminare.  Abunde 
MtpliąeimU-mafee^atUwitrae^dii^^  eyppetunt,  guae^ 
efitn^/t^  4Md  reprimen^b»s  ^ptdefitise^mi  koetU'  mree  reqyiirwi->^ 
<ifn'<  ^Preeiirum  eapia^  pafmU^vmdtiUtdOf  omnie  gentrie  appor 
tatue  •t^ie\^mmeinna:^^  ne.patieUi^r  .majestat  <veMTa  peritiseii' 
IBM  reiyyi^nMtarie  jibiigt^  Hybemoe^ 

fin¥}emeinwe;^'  eonfunettasymi  mc^eetatis.'  ve$łrae  regie^  et  and- 
eMmojf-^geniie^  diścrMna,  epteUtre  \^tioeot^  ae  tam  late 
eerpeną  meei^dtiem  M' prtop^ia' poiius  ópprirt^domo,  gnam 
m  vM0Mp  dum  Ueet^  reetingoerej  inr^  aliĄno-  diicrimsine  pro* 
pwcufH»re^perieula^'nećprne^^entia  duntaaat  intuerij  %ed 
futura  proepioerfki  ErU  mUbratae^.mejeatatie  *ve8trae  pruh 
dihftiae^yerA  et  int^anmitatie^-guaf^  uierguś  mdmk'abiikr 
Ofr6ifc«  jnmmrjiiMti  pręedioMt  poftwitae^  -guam  eetvaia  ife^ 
nereoitur^  Pfdórnoty  .Serndeeifmulifmem  utinuno 

pwrtiemarem  ergu^Se  o^jHeetmik^  ęuapoteet^mamkna  ani$m\ 
graiitudme  \^aM^UiBtiiur^  ^  itep^ik^poetermn^  ^  etan  ^0  maieBt»- 

•yJihlCJ   ^AT^.*óOł^    *irt$»ł*Olt   >rtW5M*łA!*    w-A.T^fi^^    cn^?^'"-"^     ^7>.»tN 
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sirae  rebus  ex  artimo  favety  tt  atkieraia,  si  quae  impendę- 
ant^  non  seous  guam  proprio  pramoveatur  discrimine,    yi 


ORATIO   IV 

GEORGII  OSSOUNII, 

HABITA  AD   SACHAM    REGINAŁEM   POLONI.^   ET  8TS- 
CIAE    MAJESTATEM   ŁUDOYICAM    MART, AM,  IN    TEMPLO 

COŁLEGIATO  YARSAYIENSIi 

Die  10  Marta   A.  MDCXLVJ,       ' 

C«M  etndem  majestatem  re g;iąiilem,  s^mmm  sereoiuliii  Tla- 
Abiai  lY;  P«i«iiUe  et  Sfecłae  re|;la,   itl  s^mI    ■•i»iM  sn- 

liitaręt« 


I  1 


Hoc  demum  supererat  ctgendum  admirando  aeptem- 
trionis  exornatori,  regi  indytOy  ut  inter  horridos  gdidae 
brumae  rigorea,  florens  et  fragram  a  GuUiis  t/ranspUm- 
tctret  lUiwfrif  et  suh  ipsa  arcto,  vera  inewute,  heaperioa 
hortos  instawraretj  mrentea  nempe  lawreoe,  et  in  aevum 
mgentes  pcdmcte  tot  orbis  MmaJtum  triumphatori  candi- 
dwm,  in  consortium  gloriae  jamolimpoUtcehantyr  jlorem, 
coronatwrum  victrice8  genas,  Ula  divinitits  nunoupaia  m- 
ri  corona.  Talem  te  hodde  salutat,  o  jhs  principwifi,  ^e- 
gum  gloriosisśimuSf  et  inneacym  triumpkaiious  l<xwris,  no- 
vum insigne,  conspicuum  fronłis  suae  decus  'Veneratw. 
Magna  ades  hospes,  7naxima  sponsa,  evm  occupaźura  thor 
lamum,  quem  tot  saecidis  augustormneaesarum  filiae,  nep- 
tes,  proneptes  coluerunt,  regum  et  orbis  genitiirae  patres. 
Sic  nempe  fata  destinarunt,  td  Ludomcae  Mariae  Au- 
gustae  mrtutes  non  nisi  augustarum  succeókrenta/uspidis 
et  sangvini,  impares  iUae  visae  nuptiae,  in  quaarum  eom- 
paratione  ąuidmajus  reperiretvr,nontoiri^'nakiei9nidsi^wA^ 


prudeniissinU  regiB  jttdicio,  ad  acepira  vocaris,  prima 
post  Leonoram  Augustom,  Gonzagae  genti  regium  iUatura 
decus,  cujus  amsangmnitatem  jam  olim  ampłexa  GaUo- 
rum  regia,  arripuit  caesarum  domus,  et  in  qtią  religuiae 
Palaeotogi  sangmnis  orientaiis  imperii,  nova,  si  Diis  pla- 
cet, seroant  auspida,  Hue  te  benigna  evocarunt  fcUa,  for- 
tiasimi  herois  consortem  futuram,  on  non  licet  sperare 
eam  fdicitatem,  quam  tantorum  non  planetarum,  sed  nu- 
minum  conyuetio  poUieeturf  Ouidm  metores  paritura  es, 
quae  tot  bairbarorum  mcisti  victorem,  majestatis  tuae  exi- 
miis  virtułibu8  non  fasces,  avt  secures,  sed  heroid  pec- 
tori$  am>orem  siAmittentem.  Jungit  hanc  dexteram,  orbis 
'  christiani  proteetricem,  dexterae  titae,  orbis  arctoi  regwn 
maadmus,  jungit  eor  et  affectum,  et  feUdssinuie  regiae 
auspicia,  sociam  thaUami,  consortem  imperii  sceptrorum- 
que,  ex  amplissimi  senatus  consUio,  majestatem  tuam  du- 
cit,  et  quoa  felix,  faustuTogue  orbi  christiano  9ii,  eam- 
dem  thr&num  oceupare  jttoet.  Quod  si  prcteterea  alind 
eonjugalis  amoris  majesias  vestra  desiderat  pignns,  wiici 
JUii  inaestimabile  participat,  securus  a  majestate  ve8tra 
non  novercali  affectu  proseguendum.  Crescit  iUe  in  spem 
regnormn,  patemas  consewatwrus  pałnuis,  hunc  majestas 
veaitra  matemo  fovebit  sinu,  nec  patietwr  in  ejus  educor 
tione  tam  lucfmeniam  bene  merendi  de  orbe  christiano 
elabi  ooecmonem.  Quid  cmyplius  ab  amwUissimo  sponso 
desidarare  majestas  vestra  possit,  ipsa  cogitet,  idgue 
sibi  perswideat,  eum,  a  cujus  eonspectu  nemo  subditorum 
tristis  recedit,  tanłae  hospiti  nihil  nega,turum,  cui  se  ip- 
sum  uUro  dedii,  Sed  anłegtuum  ad  sacra  Divum  altana, 
ea  renovaźurus  vota,  guae  per  legatum  suum,  virum  Ulu- 
strissimtum  spopondit,  accedat,  supremum  precaiur  Num/m, 
ea  velit  esse  fausta,  fdicia  ecetesias  catholicae,  guoMSOr 
tae  tot  proedlis  christianorum  reipublicae,  patriae  no- 
strae,  unico  rdiguorum  regnomm  anłemurali,  et  utrius- 
que  majestatum  ^estrarum  indytae  familiae,  Applaudunt 
fidelss  subditiy  et  pro  incohmnUate  utriusgue  Iwera  capi- 
ta  devovere  parati,  inter  tranguiUos  m^estatum  vestra' 
rum  hummasos,  et  laetas  innoeuasgue  faees,  prisca  po- 
lana fide  et  candore,  itmtsm  iterumgue  ingeminant*  tri- 
ąnU  rsstt  mvat  regimat 


i^iłi 
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ORATIO  V 

OEORON  08ŚOLir4ll, 

HABIlDA    CX)RAM    8ERENIBSIM0     YENETIARUli  MUNCS- 

PIB   Et  COIiŁBGIO, 

Die  14  Jcmmarii  annó 


t4v 


Ho$pitae  non  ita  frid(em  mae,  nunc  ambiae  ilt  s(h 
ekie,  ve8trae  kuic  serenisghnae  rtipubUccte,  orisftHm  lauH 
€t  lucidenti  hospitii  animwn  teśtaiuimi  Yhmsld/usPoUh 
niae  et  Svecias  rex  sereniastmuSy  eadem  UgcMpne,  gua 
Wipremo  Dei  in  terriB  mcario  obedienHam  prctestitU,  igmo- 
rem  et  benevolentiam  śuam  dedąrcefe  ffohdt.  Non  opprea- 
git  grcme  tanłortm  regnorwn  diadema,  prtieteritomm  tern- 
potwn  memoriam,  ńec  extinxit  toHue  pen€  orbie  feróens 
eraa  ^us  majestatem  cuhua,  alCeepiorum  oUm  aft  anneis 
offi/cwnim  gratituidinefrA,  lit  f^tguorum  quiidśm  princi- 
pum  arcta  consangmniłatU,  aut  af/mitaiis  necesailudo, 
jnre  quodam  suo  ortme  gen^as  bentoolenHae  eraa  peregri- 
num  tum  prineipem  r^otcere  mddHztur,  serenieema/e  hu- 
jus  reipublicae  kumamtds,  gpj&^libe^riorj  eo  aecidit  regi 
meo  gratior,  ejusgue  porro  reeordoHó,  in  tegia  ipeius 
majestatis  mente,  mget  jucrnidior.  Viget  et  gratitmó  re- 
ciproca,  quam  ejus  majestae  jusHtiae  partem  ^se  omni- 
no  ąrbiłratur,  nec  eum,  ^i  inortalihus  ińgrbttus  fuerit, 
Deo  dehitam  praeetityńrym  pietcstem.  Ab  kac  etUiem  auspi- 
eatus  faustum  amplissimarwn  ditiontm  trhperium,  iUi 
atiogue  litare  vóltdt,  et  serenissimae  TeipfMtcae  ve9trae 
bono,  guidguid  aceessit  dignitatts,  potentiae,  fortunae, 
tandido  dovovere  ammo.  Duoe  Pólonorum  reges  hospitio 
estcepertmt  Yenetiae,  sed  hunc  TneHiori  onUne,  iUum  enm 
adveTea  fata,  e  securo  throno  ad  6ragica  patriae  sceptra 
rapiebant,  hujus  lamreato  (poęt  tot  ęrecta  de  barbarie  tro- 
phaea)  capiti,  non  fortunoe,  eed  imt^Me  fnanffme  fabre- 
jactam  diademu  jttm  tum  caelvm  AMinaia^^^-oA  ^gf^rty^^ 
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de  in  partem  ipsius   gloriae    et  fortunae,    hanc  quoque 
rempublicam  vocahat,    Nec  vero  aolum  jus  hospitii  eum 
amorem,   quo  hanc  rempublicam  serenissirrms  rex  meus 
proaeąuitur,   excitamt,    ve8tra    lihertas,    in  rempublicam 
Christianom  merita,  religionis  inieigritas,  incolendis  ami- 
cis  constantia,  in  prosperis  summ^a  morderatio,  in  adyer- 
818  infracta  magnanimitas,   amare  Yenetos  et  admirari 
jusserunL  Nempe  in  sinu  lihertatis  natus,   ejusąue  lacte 
educatus  princeps,  veneratur  nutricis  sua^  antiguissimum 
cubile,  in  quo  post  varia  naufragia   barbariei    et  tyran- 
nidis  hinc  inde  jactata  procellis,  bono  ominę  primum  eon- 
quiefvit  Et  quidni  amet  illam,   guae  non  sohim   animum 
ręgiae  poterUiae  innatum,  non  id,  quod  lubet,  jubere,  sed 
ex  praescripto  legum,  libero  pomdorwm  consenąu  sancita- 
rum,  ąubditos  regere,  longe  meliv>8  docuit,    vervM   etiam 
ejus  mrtutes,  liberis  liberae  gentis  judiciis  orhi  clariores 
reddidit,  et  non  sorti  nascendi,  sed  meritis  tantum  prae- 
mium  se  detulisse  testata  est.     Quidni  iUam  am>et,   quae 
sola  regium  caput  reddit  securum,  arcet  invidiam,  min- 
cipem    et  populum  indissolubUis    benevolentiae    vinculo 
connectit.  Hoc  vero  demum  regnare  est     Quod  si  autem 
morum  similitudo  horninum  generat  amidtiam,    giLantum 
regi  Toeo,  et  reipMicae  polonae  erga  hanc  vestram>  amo- 
ris  accedere  necesse  est,  ex  hac  pąris  libertatis,  aeąuali' 
tatę.  Sed  et  darissima  hujus  serenissimae  reipublicae  me- 
rita, exantlatique  pro   christiani  nominis  gloria  labores, 
hanc  texunt  paritatem,  Polono  siguidem   etveneto  cruore 
mutavit  saepenwnero  luna  ottomanica  colorem,    Quid  de 
fervido  fdei  ojc  rdigionis  studio  dicamf   Impervia  tern- 

fla  vestra  haeresi,  nec  uUa  unguam  adversus  Deum  re- 
eUione  poUuta,  O  ingens  bonum!  Arcebit,  non  dubitate, 
ab  hac  republica  omne  exitium  is,  a  cujus  altaribu^  res- 
publica  sacrilegas  haereticorum  arcet  manus,  et  Marci 
doctrina  firmata,  falsa  eorum  conłemnit  dogmata,  sa/cro- 
sancte  demum  et  constanter  culta  amicitiae  jura,  maad- 
mum  ad  amplectendam  hujus  reipublicae  societatem  regi 
meo  addiderunt  incitam,entum*  Haec  siąuidem  unica  glo- 
ria, omnes  in  unum  congeątas  longe  superat  felicitates, 
hujus  causa  vel  perire  dulce  est  Hanc  rex  m^us  amplec- 
łitw,  hujw  possessions  PoUmorum  gem  universa  gtoria- 
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tur.  Agite  ergo,  łuseremssime  princeps,  V09que  procere^^ 
indyłi,  hospiłem  oUm  ve8trv/m,  nunc  Polonorvm,  Svecor 
Tumque  regem  potentissimum,  sepłemtrionis  et  orientis: 
terrorem,  chrisłianorum  decm  et  omamentum,  offidoru/m 
vestrormn  grdtissimum,  in  amiciłia  constcmtisaimum,  ve- 
słrae  reipublicae  amicum,  quod  bene  cedat  christiano  or- 
hi,  dicite,  et  agnoscite.  Et  si  ąuando  immanis  Twt99trmn 
rahies  perfidiae  oonjimcta,  eju8  majeatatis  arma  lacessi- 
verit,  id  agite,  quod  oh  amicis,  sociisgue  tanti  regis  de- 
siderari,  guod  a  magnanimitate,  et  prudentia  v^tra  po- 
test  expectari,  Serenissimus  porro  rex  Toeus,  uti  onrneia 
ve8tram  felicitatem  suam  esse  putat,  ita  ve8tro,  si  ęuod 
emerserit  periculo,  non  aeciis  ac  sito  proprio  comfnovebi'- 
tur  discrimine. 


ORATIO  VI 

GEORGII  :OSSOLINII, 

Sam  nonine  sacrae    ac  serenisslmae  xt%\%t  nąt^tis  Tla- 
dlslai  lY,  publica  in^collaąttia  cbaritatira  legatioiiqptiDgeretar» 

HABITA  ^THORUNU 

Die  28  Augusti  anno  MDCXLV. 


Redimvum  tranąuilla  veneretur  Constantinum^Polo- 
nia.  Non  uno  Maxentio  domito,  et  gloria  Orucis,  ultra 
Istrum  et  Tanaim  prolata,  Yladislaus  regum  constantissi-- 
mus,  inter  virentia  ac  Jlorida  almae  pacis,  quae  ipse^ 
plantami  oliveta,  de  ta/m  heata  semente  solicitu^,  tempe- 
stiva  cara^  ejusdem  indemnitaii  decremt  prospicere.  Ter- 
ret  in  propria  crudelis  viscera,  a  medio  jam  paene  aevo,. 
conceptus  orbis  christiani  furor,  quo  velui  oestro  perdtC 
concimum,  cognaiorum,  imo  fratrum  animi,  praet^ctu  re- 
ligionis  et  sacrorwm,  reUgionem  evertunt,  sapera  profa- 
nant    et  polluunt,  sangvinem  tot  innocentium  exhauHtmtp 

I  UibL   pol*.  Życie  Jerzego  Ossolińskiego.  ^vi 
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renimMicdm  chrigtianam  tot  propuffnatóribuś  spoliant, 
et  tnłentis  tam  luddentae  oeccmoni  barhari^  prodtmt,  et 
-prostituunt,  Yalida  nempe  in  ammos  hominwm  rdigio, 
-eos  ml  arctissima  stringit  compage,  vel  si  ipsa  sdndttit/r, 
ipsa  disrwmpit,  oc  dilaniat,  vi  ne  ipsis  guidem  naturcte 
mnculis  parcat,  gtminme  unwerso  generi  kumano  swmme 
venstimms.  lUa,  quam  optimus  guiegue  se  Oreatori  opti- 
'9no  debere  profitetiMr,  gratipudo  non  paMtur  alioe  caned- 
lo8,  <xuJt  ligamenta^  praeter  intentam,  in  idy  qaod  ei  cre- 
dit placere  voluntatem,  gtiae  ut  recto  processerit  tramite, 
aut  ab  eo  dema/oerit,  mortaliwn  mentes,  opinionis  stme 
tenaees,  vel  in  se  ipsas  armat,  et  acuit  Hinc  a  commur 
ni  ckristiano  nomine  et  jurę  eosulat,  proh  dolor  /  chrieti- 
€tni  amoris  et  unionis  communio,  et  illud  ferruTny  quo 
Christi  propaganda  erat  gloria,  in  ejus  saevit  membra, 
%7njo  viscera.  Sola  hucusgue  Polonia,  prudentissima  majo- 
-rum  nostrorum  moderatione,  tantae  jeritatis  escpers,  pla- 
cida  tolerantia,  mutui  inter  concives  amoris  ajfedbam, 
quamvis  saepe  remtentem  r^tinet,  ac  fovet,  Sedhaec  uni- 
versali8,  quae  totam  infidt  Europam,  contagio,  an  wm 
metuenda?  ImMbent  nostrorum  ammi,  ml  ex  mcinia,  vd 
usurpata  inter  exteros  peregrinantium  conver$atione,  pe- 
regrina  vipia,  et  uti  in  sole  cteamJbidantibus  menire  cwi- 
svevit,  semim  se  infuscariy  haud  sentient.  Hinc  promanat 
jprovida  s.  r.  m.  domini  nostri  clementissimi  solicitudoy 
quae  dies,  noctescfue  cor  et  meniem  regiam  incitat  ad 
jprocurandam  (stabilita  jam  poUtioa)  pacem  ecclesia^ti- 
4iam,  uti  nempe  unicam  illius  nutricem.  Cum  vero  pa^is 
origo  sit  amor  et  Concordia,  praemissa  matw*a  cleH  in 
provincicdi  sapera  synodo  congregati  deliberatione,  ad  hoc 
charitativum  et  fratemum  colloguium,  dissidentes  opini- 
onibus  in  religione  Christiana  subditos  suos,  clementissi- 
me  evocare  constituit  Qiu)  (remotis  iUis  acerbitatum  al- 
tridbus,  scholastids  nempe  concertationibus)  de  vero,  ge- 
nuinogue  unius  cujusgue  opinionis  sensu,  *tranquilla  col- 
locutione  discent  frateme  coUogui,  et  remotis  calumniis, 
J^cdsis  traduetionwfis,  et  impostwris,  unius  cib  altero  oh- 
horreniiam  deponere.  Quoa  ubi  processerit,  non  dubitat 
sacra  regia  majestas,  religuum  genuinae  differentiae  fa- 
4>ilius  componi,  et  extinctis  odiis,  spiritum  illum,  qid  in 
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turbinę  non  operatur,  sed  sihilo  leni  inepirat,  et  awra 
^vavi  incomprehensibilis  potentiae  suae  disponił,  ad  iUu- 
^minanda  solo  divini  honoris  zelo  accensa  pectora  provO' 
•cari,  et  aUici  posse.  His  vero  praemissis  concUicAuntur 
demum  praaces, ,  corrigentur  mores,  profligabuntur  scan- 
dala,  et  unius  ad  alterum  posiliminio  revo€abitur  Jidtidcu 
JEt  ecce  hrems  descriptio  scopi,  ad  quem  scuyra  regia  ma- 
jestat collimM,  quem  consecuturum,  quis  dubitathoc  tam 
jreguenti,  et  ad  secundemda  ^u^  ^wta,  tam  prono  eon- 
cwrsu,  quem  auxisset  libentissime  sua  ipsius  praesentia, 
ut  sic  demum  Constantim-  sctnufiaiięi  tf^m  nomen  im- 
pleret,  si  tot  diveirsae  regnonim  cmrae,  tcnam  reipublicae 
partem  curare  permitterent.  Me  tarnen  remotą  tantisper 
4Z  commwnis  patrlae  gubemaoMs,  'okaria  ma/Mk,  suas  hic 
vices  curare,  et  nomen  ac  omen  inferre  voluit,  ut  mutuas 
eharitatiy  pad,  tra0iqtnlUtaBtique.ftmem  praijferrem.  Quod 
dum  ego  tanti  regis,  'oeriąue  pśtrias  patris  nomine  ago, 
adeste  animis,  reverendissimi,  iUustrissimi,  generosissimi, 
doctissimi,  ac  eruditisHmi  mri,  et  qao  jine,   ita  Deo  di- 

3wnente,  An  hunc  confluaceritis  locum,  accuratius  expen' 
iłe.  Hoc  nempe  illud  tempus  est  beatitudinis  vestrae,  si 
ecclesiam,  et  Uli  subditum  orbem,  pace  beaveritis,  hoc 
tempus  felicitałis  et^gloriae  ktyus  ampUssimi  regni  est, 
si  vestra  cura  et  solicitudine,  vestro  affectu  et  charitate, 
natu  in  ecclesia  minori  contigerit,  per  restawratam  in 
ecdesia  pacem,  primogenitura,  Quod  ergo  benevertat  no- 
Tnini  christiano,  ecdesiae,  et  reipublicae,  ad  opus  vos  a/c- 
cingite,  uhi  manuducęnUm^  tacra$  regiofi  majestatis,  do- 
■mini  nostri  clementissimi,  instructionem  praelegendam,  no- 
strąeąub  iegatio^is  Jiduciartas  intęlUxeriti$. 
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IN  NtllHS  MUNI  AIBN. 

YLADISLAUS  IV  DEI  GRATIA  KEX  POLONIAE.  &e^ 

Ad  perpetuam  rei  memoriam.  Nołum  facimus,  noa 
vM  primum  Uberis  eta,  coneordibiLS  Polonae  et  Lithvanae 
gentis  suffragiis  majorum  nostrorum  soUum  conscendimus, 
ensemjue  iUum^  tot  divorum  praedecessarum  nostrorum 
triumphis  nobilem,  sacra  aniistitifi  manu  lateri  nostro 
acdnctum,  ad  ipsas  dimni  Numinis  aras  8tr%nximus,  eo 
jprimam  solicitudinis  nostrae  intentionem  converti88e,  ut 
omnem  eubditorum  nostrorum  in  armis  exercitationemf 
41   dioinae    majastatie  honore  et  gloria    auspicaremur^ 
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Haec  enim  bellieossimas  gentis  peciora,  guorum  nos  onr- 
tesigncmum  Deus  esse  volmtj  nMis  teeła  muris,*  aut  pro- 
pugnaculis,  pcUentes  ditionum  nostrarum  campos  ^  sine 
peculianNuminis  ops,  tueri,  et  nuda  fortiłudine  armaias 
kostium  impstus  frangere,  haud  gummi.  Qm  vero  ma* 
jora  ccielitus  reguirunt,  redpkmtęue  auxilia,  eo  ardetUiug 
supemorum  castroruiUf  kumM  deooiione  €xpectmt  secie- 
tatemy  est  neeesse.  Et  quamvis^  umversa  haec  nobUitd^ 
^guitum,  uU  munus^  ita  et  dignitatem  sustineat,  paudgus 
reperiarUur^  qui ,  patriorum  institutorum  obliH  ^  praeteos-" 
tam  non  in  castris  deponant,  iltis  tamen,  guos  genero- 
siores  spiritus,  et  ardor  nobiUs ,  non  segui  solum^  sed  et 
praeire  nec  partem  aliguam  ^  sed  totam  vitam  ghriae  de- 
vovere  cogit,  id  peouliari  raiMme  eu/randum  est.  Horum 
ergo  pectoribus  tremendum  barbaris  Oruds  sacrosanctae 
elypeum  parare  vólumus^  fundamusme  certo  numero  m^ 
rorum  ex  omni  eguestri  ordine^  kąfusmodigue  ordinie 
miHtaris  eguites  Immaeulaiae  Yirginis  appetlari  volumuep 
appeUamusgys,  et  eis  seguentes  legeSf  uti  primus  author 
et  instiiułor  praescribimus. 


DE  NUMERO. 


Numerus  fratrum  non  excedet  septuaginta  duos,  praer 
ler  prindpem^  hic  enim  numerus  disdpubrum  Cadesti 
Principi  placuit,  sedetPatronae  nostrae  tam  gaudiorum, 
quam  dólorum  mysteria,   septenario  numero  terminointur. 

DE  NOBILITATE. 

Oenus  eguitum  nobUe,  et  guorum  a  majóribus  deri- 
vata  antiguitas  nyUa  macida  defaedata,  mdhsuspioione 
in  dubium  revocata, 

DE  PAIMA. 

Ouimnonsołum  ad  splendorem  ordinis  egueetris^  sed 
etiam  ad  emohmkenium  ditionum  noMe  mAdUarum,  i^ie^ 
OfYla  reepićiat,  e^pHee  ete  his  eubditis  n^slris  tegni  Polo- 
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niae,  Ma^igura  dudaiUB  LiteamaB,  ae  ftiminciarum  ijMSk 
anneooarufn  tMgefUwr.  Lieitum  tamm  erit,  %mpifNitoiiig$^ 
reges,  prineipeSy  wro8que  tOuHres  exterf>s  in  Atinc  otyli*- 
nem  cooptare,  modo  nrnmtum  mginii  gmtmr  non  mbo^ 
dant;  reUgmu  num^rus  ti^e  ad  septuaginta  duos,  prae^ 
ter  prindpemy  nobilibus  suiditis  nosłris  eonetabit  i7oe 
praeterea  catwmuSy  neminem  eocierorum,  praeter  ipeos  ot^ 
dinum  mipremoa  magisłros  et  mvnarcha8^  in  hunc  nostrtem^ 
wrtinem  adedaei  poese^  qm  non  prius  omnibus  aUis  mi* 
iitaribuą  renuntiaverit  8odalitałibu8  et  omamenHe. 

DE  PRINCIPE. 

Prineipatum  Imjue  wdinis^  ńoe  ipsi,  gnóad  wterimne^ 
feremus^  post  fata  vero  nostra^  enbee^entes  re^er  jF\y^ 
niae^  libigre  eleeti^  tma^  eum  regalibvM  iwdgniie  j  Aime  MiiM 
gktratum^  ejwgm  omomenta^  ipso  coronationis  die  (niri 
primo  in  numero   eorundem  egmtum  fuerint)  capeMmk 
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DE  INSIGlŃI, 

SIVE   TORQUE. 

Insigne  eguitibus  nostris  dabmus  torguem  ex  auro 
purOf  absque  %tlli8  lapidAua,  vel  unionibus,  cufus  parti- 
culae  invicem  concatenałae  alterndtim  repraeeentabuntf 
vna  ^idem  tilium  album  in  medio  radiortim,  cum  hac 
inechptione:  In  te.  AUera  ver6  fasciculoś  sagtłtarum  eól" 
ligałarum  faseta  atba,  Ms  verbis  inscripłis:  Unita  virttaff. 
Dependebit  a  torque  crux  rybea^  in  cujus  medio  conspi-- 
citur  imago  Firginis  Infantis  candidUj  draconem  cakan- 
tis  pediius,  his  v€rbis  supposUis:  Yicisti,  yince.  Hoc 
insigne  nos  pro  sinatiUś  eguitibus  jrocurabinius  ^  usgue 
ad  numerum  septuagintct  trium. 

DE  CSU  HIMJS. 

€teni^  boe  insigni  ejfiiiMy  el  ^mBprineeps  in  omni- 
ius  ordtnilB  sohnnHatibus,  4ii^  in  fesHwMmś  etreuii^ 
cisioniśy  Ep^ania^,  Pć»oh(dis,  Peni^soętes^CÓrparis  D9^ 
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minici  et  NatdliSf  tum  omnibus  iUis  diehus,  qui  sacra^ 
tissimae  Caelorom  Reginae,  pisUronae  noatrae  sunt  dicati^ 
sed  potissimum  die  Cancepłionis  Ułitts  immaculatae^  quem^ 
particulariter  ohseroabtmt^  et  eo  ipao  ad  ścieram  Corpo- 
ris  domimci  cammunionem  accedere  tenebuntur.  Hoc  ipsun^i^ 
insigne  gerent  diebus  quoque  sanctomm  Adalberti^  Sta- 
nislai,  Casimirif  etFrandscif  religuis  v^o  diebus  crucem 
sólam,  et  guidem  solenni  minorem,  alba  faseta  e  coZZo 
suspensam  deferent 

DE  HABITU. 

Die  solenni  ordinis^  eguites  gentis  suae  morę  induti, 
(dummodo  purpur ei  colorissitUle  interior  omatiAs)  de  super 
pallio  candido  longior,  sinistram  manum  magis  dextrarn. 
operiente,  ex  panno  phrygio  yestiśsiut:  subductum  veri> 
erit  panno  sericeo  leoiori^  purpurei  item  colorisj  cuju^ 
supema  pars,  circwn  humeros  dependebit  Pileum  itenin 
candidum  gestdbunt  ejusdem  panni,  simUiter  subductum- 
cmjus  vertex  radiis  aureis  ex  summo  ad  inedimn  pro- 
mmmtihus,  pars  vero  anterior  imagine  Yirginis  Matri^ 
auro  et  argento  łexta  omabitur.  Hunt  veTO  omatum. 
unus  guisgue  egtiitum  proprio  aere  sibi  curabit 

DE  SACELLO. 

Sacdlum  hujus  ordinis  erit  łemplum  pads  ad  prae- 
aepe  8€dvatoris,  in  urbe  eracovien»if  patrum  miinorum  de^ 
observanHa  S.  Francisei  curae  eommissum,  e^fus  orna" 
mentorum  praecipuam  efuites  euram  gerent^  sepelirigue 
corpora  sua,  (nisi  ratio  grams  personae,  aut  respectus^ 
łestatorisgue  voluntas  aliter  disposuerit)  ibidem  mandabunt^ 

DE  OFFICIALIBUS  ORDINIS. 

Officiales  ordo  habebii  duos^  ex  numero  eonmdbm, 
eguitum  a  primcipe  destinaios^  eas^osUarium  nempe  j  et 
thesaurarimn,  quiorum  munera  ei  fw^iones  ex  his  ipsim 
legibus  patebunt. 
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DE  PRAECEDENTIA. 


Inter  eguites  hic  ordo  ohservabitur;  primo  monarcJiae^ 
^  principes  8angvinis  regii,  post  hos  senatores  regni^ 
^m  in  ordine  hoc  juerint,  secundum  ea  loca,  quae  in  senatu 
^btinent,  reUgui^  swe  sint  officiales  curiae  nostrae,  si9e 
non,  sola  temporiSf  quo  insignia  ordinis  suscepere,  prae- 
roaativa  gaudebunt;  quod  de  festo  annuo  duntaxat  ordi- 
nis intelligendum  est.  8alvis  per  omnia  praeminentiis 
et  praecedentiis  quorumcunque  offidaliumy  secundum  usum 
et  consvetvdinem  reipublicae,  sive  sint  officiales  curiae 
nostrae,  siee  palatinatuum  et  terrarum, 

DE  FRATBIBUS  DEFUNCTIS. 

Ouolibet  anno  princeps,  et  equites  puUati^  in  idem 
templum  e  palatio  descendent,  illicque  pro  animabtu  defun- 
€torum  fratrum  sacris  intererunty  concionantemgue  supre^ 
snum  ordinis  paenitentiarium^  de  vi/tutibus  et  rebus  ge- 
stis  defunctorum  confratrum  audienty  ut  et  martm  laus 
^onstety  et  vivi  praeclare  factorum  exemplis  ad  virtutem, 
^loriamque  excitentur. 

QUID  UNICUIQUE  DEFUNCTO  DEBEATUR. 

Ubi  ad  noHtiam  confratrum  mors  confratris  dem^ 
neritf  singuii  e^teSy  pro  illo  defuncło  triginta  missas 
<ibsolvi  curabunty  ipsi  vero  totidem  vicibus  Salye  Begioa 
redtahunt, 

DE  SEPULTURA  EQUITUM. 

Confratrum  mortuorum  coipora,  quiłmscunqiiey  per 
^isia7Ui<xm  loeorumy  occupaiume^gue  piAUcas,  iiut  infir^ 
mam  valetudinem  Ucuerit,  (»d  aepulchrma  comitari,  et 
ąuam  maximam  etiam  mortiuo  demonstrare  ehariicUem, 
€Łd  dedarandum  tam  inclyti  ordinis  vinculum,  vołumus. 
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DE  TOKQUE  REMITnENDO. 


Haeredes  defuncti  eguitiSy  torguem  intra  trimestre 
Temittere  ad  łhesaurarium  ordinis^  vel  ipsum  principem 
ien^nmtur.  Ouodsi  vero  ąuispiam  eqmtiwn  per  incwriam, 
-eel  casu  fortmto  łorąuem  amiserity  tantum  auri  in  the- 
^aunmi  ordUns  inferet^  ąuantwn  ad  nooum  conficiendum 
requiritur, 

GĘSTA  ORDmia 

Cancdlarius  ardinis  ad  eoccUandas  frcUrum  noetro- 
Tum  animos,  praedara  ńngulorum  gęsta,  et  totius  ordi* 
nis  insignia  facinora,  literis  cormmabit,  ut  eorum  jpe- 
refrmet  memoria,  qtiamm  mrttu  it^ĘĘdmi  magmtudOf  om 
confert  perennitatem, 

DE    PRAELATO. 

Nominahirrms  itidem  unum  ex  praskttU,  qui  nółm, 
st  nostris  in  postei^wm  successoribus  mstM  fuerit,  qui  tan- 
tum satyra  puhlica  ordinis  in  conveint^m8  peraget,  et  de- 
Junctoa  confratres  pro  concione  lavdahit,  geretque  talem 
crucem,  qiuilem  eguites  extra  dólemmoree,  fesimgm  die^ 
gestabunt, 

FIDELITAS  IN  PATRIAM   ET  PRINCIPEM. 

Ultra  haec,  ohligantur  eąuites  se  principis  ac  rei- 
publicae  salutem,  dignitatem  et  comTnoda,  atque  patria- 
mm  legum  et  immunitatum  praerogativ(M,  post  Deum, 
sjusgue  Deiparae  Yirginis,  sanctaegue  Matris  Ecdesiae^ 
st  sedis  apostolicae  honorem,  prae  oculis  habOuros. 

BELLUM  CONTRA  TURCAS. 

Si  helium  a  barbarie  et  infideUbus  ingruaty  tentinm^ 
tur  viriliter  obviare,  et  mres  suas  eonferre,  in  beUo  sH^ 
pendiis  contentari,    a  nemine  guidgtiuim  eastórguere,  nea 
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eodoręueri  a  suis  permiłtere,  aliosgue  conimilitones,  guan- 
tum  Ucehit,  a  kujtmnodi  rapinia  avertere. 

DEI  HONOR  ET  BEATIS8MAE. 

Ne  Deus,  eju$que  McAer  ae  audiente  MaMkemeiw^ 
vel  cum  viiae  periaJdo  ae  opponent,  ejuague  emtu/m  pro- 
moeebunt,    legea  ordinia,  Smtamgne  prinoipi  aecundum 
jura  reipublicae  obedientiam  6baervabunt, 

DE  EKTRANEIS. 

Si  quia  prineipum,  vel  mrorwn  iUuatriwm  easterorum, 
ito  hunc  noatrum  ordinem  admitti  poetulaverit,  atU  fuwy 
vel  aucceaaorea  noałfvialdquem  eoruminaigni  hoc  honora- 
Y^  xell€mvs,  ordinim-śoflfuea,  mddicet  cum  cruce,  percan- 
celłarium  aut  aecretariumi  ordinia  (ai  ex  monarcńis,  mut 
majoribua  fuerit  principibua),  ai  vero  ex  aliia  viria  iKtt- 
stribuSf  per  nomaairmtm  -eguitem  abaenti  tranamitłetter.  De 
cujita  manibiia  inter  miaaarum  aołennia  torquem  recipiet, 
aa  militiam  tamen  in  limitibtta  R%k8aiae,  exteri,  qu%  no- 
luerinif  non  óbligantur,  praecipue  prindpea,  qwi  ałiaa 
7*€tundendia  barbarorum  conatibua  virea,  a^facidtałea  «i- 
4W  impendunłf  et  huic  ipai  regno  auodlio,  vbi  neceaaitaa 
poatutaverit,  adeaae  qu&imt,  modo  tamen  e  viria  iUtiatri- 
bua,  non  vero  monarchia  aingulare  aliąuod  meritum  rei- 
publicae praeatetur, 

LOCUS  INAUGURANDI  EQUITES. 

Inaigwia  ordinia  in  templo  capient,  inter  wdaaarwn 
aólenfaiot,  antequam  cantetur  evangelium.  Omatitaito  vero 
die  omnea  eguiiea,  niai  legali  impedimento  praeocc^tpad 
fuerintf  vel  rcUio  eminentia  dignitatia  impediverit,  eon" 
venient,  deducendo  principem  ex  palatio,  eumgue  per  ae- 
niorem  eguitem,  accomodata  aaiutabunt  orixltione,  per  can- 
cdlarium  aeu  aecretarium  ordinia,  a  principe  viciaaim, 
•ffreM  >et  paiemi  ammi  reaponeum  a/ceeptufri.  Ad  templum 
p^dibmfit  ^bini,  praeoedetUea  principem,  eodem  cultu  cum 
ejuitibua  iUa  d%e  <mMmKą;  ^moram  ingreeai  aedem,  mtmn 


89$ 

ęnisąue  eedem  ineignUs  ae  armia  omotam  occupabił,  ^ 
Tnissam  solennem  de  Immaculatae  Deiparae  Yirginis  Co9^ 
ceptione  eantandam  ab  eo  praeUUo,  quem  princeps  9uprer 
fwam  ordinia  paenitentiarium  dedaramt,  debito  cidtu  et 
reverentia  audient  Ad  offertorWm  ubi  primam  princeps 
processerU,  singuLi  equites  eiuo  seguentwr  crdine,  qtuim^ 
primum  ad  altare  offertorii  munus  tradideriwt,  principemL 
adibtmt,  eju8que  mmmm  deoscuLahuntur. 

ELEEMOSYNAE. 

Eleemosynaa  pro  redempłione  captivorumf  vel  susłen- 
tatione  egenorum,  cuilibet  equitum  secundum  ckristianam 
charitatem  praesłare  permittitur,  ad  manus  łhesaurarii 
ordiniSf  etiam  legare  et  donare,  cuiąue  eguitum  in  hunc 
finem  licitum  erit,  et  aUis  persoĘM  jj^  pietate  excitati8, 
quvd  de  bonis  tantum  móbiUbuB  M^^mtelligendum.  His^ 
modis  coUectam  pecuniam  łhesaurarius  ordinis  juramen- 
to  obatrictnSf  ad  nvllum  alium  usum  convertet,  praeter- 
guam  in  eliberationem  captivcrvm  Tnilitwfh^  vd  sttstenta- 
łionem  indigentium,  idgue  pro  arbitrio  principis  eguitmn 
praesentium,  Si  guia  eguitum  non  sua  ctdpa,  sedaliguo 
infortanio  ad  tantam  devenerit  egestatem,  ut  sineprobr^ 
nobilttatis^  eauestrisgue  dighitatis  viv€re  negueat,  hm^ 
communi  confratrum  ope  erit  succurrendwn,  tenebiturquUt 
tmv-8  ąuisgue  eguitmn  tubvenire  indigenti. 

CONFRATERNITAS  CONCEPTIONIS 
BEATISSIMAE. 

Vi  vero  honor  Immaculatae  Yirginisaugeatur,  et  er-* 
ga  hanc  potentem  ordinis  nostri  patronom  aevotio  łativ» 
diffnndatur,  postuiabimua  a  sanetiasimo  domino  nostri 
papa,  archi-confratemitatem  hujus  ipaius  Immaculattte 
Deiparae  Yirginis,  (guam  fratrea  minorea  de  obaervdffh 
tia  8.  Fra^ndsci,  eodem  in  tempło  pacia,  ad  praeaepe  \8al- 
vatoria,  in  urbe  noatra  inatituent)  appróbari.  Q^a»  non 
sciAum  eguitib%$a  indyti  ordinia  htytea,  aad  ommSyM  CIkrv* 
mH  fidelibua  utriuague  aexm  wmmunia  erit,  morę  oKorym 
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|»  rdigumibus  confraternittstum,  Pra&fatae^  tamen  eon^ 
JriUemitatis  sodcdes  non  eąuites,  nuUa  rc^Ume  crueem, 
aut  alia  ordinis  nostri  inngnia  gestare  praesument,  aed 
imaginem  dvmtax(xb  Yirginis  IwfcmtU  ccmdidam  ex  auro 
^usuem,  draconem  pedtbus  calcantem,  cum  Aoc  circuim- 
Bcrvpti(me:  Dignare  me  laadare  te  Yirgo  sacrata.  In  his 
-autem  omnibus  statutis  et  eorum  articiMs,  punctis,  dau- 
sulis  et  conditionibus,  leges,  jura  reiptAUcas  et  nołnU- 
tatis  regni,  nec  non  magni  ducatus  Litvaniae  immunita- 
tes  et  praerogativae,  secundum  veterem  reipuhlicae  con- 
svetvd%nem,  et  patriae  instituta  scuyrosancte  obsewabuntur. 


URMKiJS  PP.  VIII. 

AD 
PERPETUAM  REI  MEMORIAM. 

Militantis  ecdesiae  regimini  per  ahydantiam  divina» 
ffratiae,  meritis  licet  imparibus  prassidentes,  inter  prae- 
<dpuas  apostolicae  servittitis  curas,  illam .  peculiari  studio 
jugiter  amplectim/wr,  ut  eatholica  religio  wique  terrarum 
et  gentium  Jloreat,  ac  etiam  piorum  prindpwm,  aliorum- 
^pie  virorwn  genere  et  virtułibu8  praestantium,  tanąuam 
jtdelium  Christi  atUetarum,  ope  ac  forłitudine  magis  in 
dies  augeatur,  ac  propagetwr,  proindegue  catholicorum 
prindpum  in  id  tendmtium  vota,  ad  exauditionis  gra- 
tiam  tibenter  admittimtis^  prout  scdubriter  in  Domino  vi" 
demus  expedire,  Siguidem  dUecius  jUius,  nobilis  mr,  Ge- 
'Orgius  Ossoliński,  comes  de  Tfcssyn,  charissimi  in  Chri- 
sta JUii  nostri  Yladislai  Poloniae  et  Sveciae  regis  H^ 
hutris  ad  nos  et  ssdem  apostolicam  orator,  ejusdem  Ylor 
dislai  nomine  regis,  nobis  nttper  exponi  fedt,  guod  ipse 
yiadislaus  rex,  pro  owito  suo  catholieae  religionis  de- 
ysndendae  et  propagandae  studio,  unum  ordinem  milita- 
rem  sub  tUulo  ImmtlcuUUae  Yirginis  Deiparae,  pro  certo 
numero  mrorum,  .ex  omni  eęueski  <)rdiMe  lectissimorum. 
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ad  majorem  Dei,  eju8demque  beatisaimae  genitricis  T^Crr 
ainia  Maricie  landem  et  gtoriam,  ipsiueęue  catholicae  ręr 
Ugicnie  advers\i8  ęjua  hostes  defeumonem  et  propagałio- 
nem,  modo  et  forma  mfra$€riptie  ereociŁ  et  fundami,  cuam 
9tatułi8  editU  9wper  hoe  tenori^  eeguetUie. 


HIC    REC£NS£TX7R   NATURA    OjRDJNIS,    £T  DIPŁOMA 

RBGIS. 

Cum  autem  (eicut  eadem  expo8itio  subjungebat)  dio- 
ttis  Georgius  comas,  plurimum  cupiat  erectionem  et  fun- 
dationem  militiae  hujusmodi,  ac  praeinserta  statuia  apo- 
eioUcae   nohtrae  conjirrnationis  rohore  communiri,   nohi^ 
praeterea   Georgius    praefatus   dicti  Yladislai  regis  no- 
minę  humiliter  supplicari  fecit^  ut  super  praemiseis  opór- 
tune  pronidere  de  benignitate  apostolica  aignaremur.  Nos 
igitur  pie  laudabili  ipsius  Yladislai  regis  desiderio,  guan- 
tum  cum  Domino  possumus  annuere,  ipsumgue  Yladishi' 
um  regem,   quem   praecipuo  paternae  charitatis   affectu 
complecłimur,   spedałibus  favoribus   et  gratiis  prosegui 
volentes,  hiijusmodi  suppUcationibus  incUnatif  erectionem 
et  fundałionem  ordinis  praefati,    ac  praeinserta  statuta 
hujusmodi,  dummodo  statuta  sacro  concilio  tridentino^  et 
aUis  sacris  canonibus,  ac  apostoUcis  constiłutionibus  non- 
repugnentj  et  sine  praejudieio  jurium  ordinariorum^  apo- 
stolica authoritałe  łenore  praesentium  approbamus  et  eon- 
jirmamuSy  illisąue  inviołabilis  apostolicae  firmitatis  robur 
adicimuSf    et  omnes   ac  singulos  tam  juris,    quam  facti 
defectus,   si  quid  de  super   guomodo   libet  intei*venerintf 
supplemusy  decemenies  praemissa  omnia    et  singula  vaU' 
dOf  firma   et   efficada  fore^    suos  plenarios    et  inłegros 
effectus  sortiri    et  obtinere,  per  guoscungus  dicti  ordinis- 
militaris  fratres^  mUites,  et  quasvis  alias  iUius  persona-, 
inmolabiter  obseroari,  sicgue,  nec  non  eiUer  per  guoscun- 
gue  judices  ordinarios   et  delegatos,  etiam  causarum  pa'-- 
tatii  apostoUci  auditores,  ubigue  judicari  et  definiri  de- 
berę,  ac  iriłum  et  inane,  si  secus  super  his,  a  guoguam. 
quavis  authoritate  scienter^  vel  ignoranter  contigerit  ot- 
tentari,  non  obstantibus  eonstitiutionibus  et  ordtnationibu^ 


^ue^  indultiś,  eiSieri^  apostołtoifif  intenirarwm  pmemUr 
sorwm  ^pjtomodolS>et  ceneessiBy  cakfirmoHs  et  innawdiąy 
^[uibH8  omn^m^f  eisingtUis^  itto9,  tmor&  pmeaeftHbfBSy.pro 
jplene  et  sufficienter  ^saej^retm  kaientsB^  i^  alias  iuvuQ 
robore  permansuris^  hae  vice  duntaxaty  specialiter  et  ex- 
jyresse  derogąmus,  ca^terisąue  contrarits  quibu8cunque  etc, 
Datt  Romae  /zpud  8,  Mariom' majorem,  sub  anmUo  Pis- 
<Mtori8,  die  5  Jtdii  anna  itD0XXXIV.  Pontificatus  no- 
^tri  anno  XI, 
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Romanus  Pontifex,  aUissimi  Regum  regiSj  et  darni' 

^(mtium  Domini  in  terris  vice8geren8,  irUsr  graoissimas 

<yaraSj   ąuibus  assidue  premitur,  hane  guogue  folicitudi- 

nem  peculiaro  studio  susaipere  conMvevity   ut  viri  gmeris 

nabilitate    et  meritia  praestantes  ^   praesertim   terras,  et 

castra  possidentes,   castrorum  hujusmodi  itUuitu,  honori- 

łms  et  łituiis  stui    et   sedis  aposłolicae  benignitate  decO" 

remHr^    quo   ipsi  hoc  henefieia  ddemdt,   et  in   devotione 

et  fide  erga  eatdem  sedem   einoere  jMmietamt^  ae  eorum 

^osemph  aUi  ad  simiUa  praemia  ptSSif^enda  inducantur. 

JBRhc  estf  quod  nos^  ut  terra,  seu  ęjfjfMium  de  Ossolino 

-eracovien.    dioecesis^   quae  quod  aiemt*  iMCoepimus,  ad  di- 

iectum  filium^  nobUem  m/nufOy  Oeorgium  Ossoliński  eomi- 

tern  de  Tęnczyn^  ac  euriae  regni  Poloniae  thasauretrium, 

nec  non  charissimi  in  Christa  fiUi   nostri,  Yktdislai  Po- 
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loniae  et  8veciae  regis  iUtuŁris,  ad  nos  et  sedem  apa- 
słolicam  oratorem  spectat,  digniori  tiłulo  decoretur^  oc 
tam  dieto  Georgio,  quam  ejtia  haeredibus  et  successo^ 
ribus  quibu8cunque  f  dictae  terrae  Ossolin  in  temporali- 
hu8  dominis,  meritoi'um  tamen  ipsitts  Georgii  intnitUf 
dignitatum  et  honorum  accessio  fiat,  opportune  providerey 
ac  eiufidem  Georgium  specialibus  favoribu8  et  gratiis  pro- 
segui  wlentes,  et  a  quibusvis  ewcommunicationis  stAspefu 
et  inłerdictif  'aliisąue  ecclesiasticis  sentenłiis  contra  eum, 
et  poenis  a  jurę,  vel  causa  latis,  si  guihus  guomodolibet 
Jfnnodatus  existitj  ad  effectum  praesenłium  duntaxat  eon- 
secuendum,  hcmim  serie  (Łbsoloentes,  et  absolutum  fore 
censentes.  Sapplicationibus  nobis  per  ditecŁum  JUtum 
nostrum,  Franciscum  8,  Laurentii  in  Damaso  dlaconum^ 
cardinalem  Barberinum  nuncupatum,  s,  r,  e.  vicecan' 
cellarium ,  nostrum  secundum  carnem  ex  f tatrę  germano 
nepotem,  super  hoc  humiliłer  porrectis^  inclinati^  aposto- 
lica  autkoritatej  tenor  e  praesentium,  ter  ram  Ossolini  prae- 
fatam,  per  ipsum  Georgium,  ut  probatur,  possessam,  cum 
suo  tenitoriOy  distrittu,  jurisdiciione,  dominio^  vasaUiSy  va' 
saUagiiSy  locis,  mllis,  terris,  praediis ,  possession  bus,  ju- 
ribus,  et  pertinentiis  lumersis^  prout  ad  Georgimm  prae- 
praefatum  de  jurę  legitime  spectant ,  illorum  om^um 
situationes,  ąualitates ,  ąuantitates,  confin.es,  denomina- 
tiones,  et  vero8  annuos  valores,  ac  familiae  dicti  Georgii 
tituios,  praesentibus  pro  expres8i8  habentes,  in  nobilem 
et  dntiguum  ducatum,  pro  dieto  Georgio,  et  de  ejus  fa- 
milia, in  terra  hujusmodi,  successoribus  gydbuscungue 
dictae  terrae  dominis,  ita  tamen,  ut  ex  illis  de  praefata 
familia  iUe  duntaxat  hujusmodi  dttcatus  titulo  fruatmr 
et  gaudeat,  qui  pro  tempore  erit  dominus  praefati  oppi- 
dl,  seu  terrae  Ossolini  ^  guaeducattts  erectio  facta  sit,  et 
censeaiur  cum  omnibus  etsinguiis  primlegiis,  exempttoni- 
htUy  facfdtatibus,  i.immuinitatibus,praerogatimspraeminenr 
tiisque,antelationiłmB^favoribus,  gratiis,  indultis,et  insigm" 
bus,aliis  ducibus^  fmmtum  visantiquis  nobilis  et  iUustnbue 
de  jurę,  usu,  consuetudine,  ani  primlegio  apostolico,  ^eu 
tmpenaZi,  vel  regali  potestatej  vel  alias  guomodolibet  eon- 
eessis  et  permissis,  sine  tamem  aUeujus  praejudido,  apo- 
^toUea  authoritate  tenore  praesentium  erigimus,    et  intti- 
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łuimuSy   in  duecAtim;  nec  non  OeótgifSm  ^  tuce^^dore^ 
praefatos   ducis  naminibuB,  titfdis,  dtgnUaiibm^  preroga- 
tivis   ei   hanoribus,   insignimus   et   cMcoromiw;   nee   non 
dictum  O^orgium,  ytisgue  tuecetsoreB  praąfaioi,  ni  mtpra 
terrae  prafaetae  duces  ereamu^^  facmns,  ecmiitmmM,  et 
deputamus,   ae   aliorwn  duewn   eiiam  antijnorum  nume- 
ro  et  conscrtio  favorabtliłer  aggrsgamns^   ac  de  dncaiu^ 
hujttsmodi  investimuSf  ilKgne  et  tfUs^  de  morę  bemedtei" 
mus.  Insuper  Oeorgio,  ae   ejne  suceenortbue  preiefcUis, 
guod  in  omnibus^  et  singnKs,  ac  gnibnsdmyue  eaietit^  pro- 
clamationUmSf  sessionibus ,  proceeeionibuSy  eongregationibus 
conpenłibus,  pompis,  eonsiUis,  caeterisgue  aetibui  publicis 
et  privati8,    tam  in  etatu  eecłesiaetieOf  quam  esttra  iUuutn 
ubilibet  genłium,  ac  etiam  in  gutbuscungue  locis^  procin- 
dis,    regionibuSf   etiam  tranecApinis,  et  trammarinie,  et 
in  romani  pontif,  imperatorum,  regum,  ductrni^  vel  guo- 
rumms  prindpumf  etaliorum  cwiis,  eonepeetibui  etprae- 
sentiis  GeorgiuSy  ejusgue  sueeeseores  praefaJtl^  veri  et  in- 
indubitati  duces  sint,  et  kabeantw,  denominenkirf  repu- 
tenłur^  et  censeanturf  ipsigue  se  kdee  appMare,  nomina- 
re  et  inscribarCy    ae  ab  allis  cum   effectu  haheri,  teneri^ 
reputariy  et  nominari  facere,  armague   et  ineigniOj  a  ii- 
milihus   ducibus  deferri  sołita  etiam  eum  corona  aurea 
gemmis  ornata   habere,   et  pubKoe  seu  privatimy  ubigue 
de/erre   et  gestare;   nec  non   praefatis  ac    omnibus    et 
singulis  aliis   ducum  insigniis,  titulis,  gradibuSf  dignita- 
iibuSy  primlegiiSj  immuniłatibus,  praerogat%viSf  antelatio- 
nibus,  praeeminentiis,facuUatibus,  indułtis,  gratiisjuris- 
dictionibus,    va8salagiis ,    et  caeteris  juributy  guibus  alii 
veri   duces  quanłumvis  anti^  nobUes  et  iUnstres,  tam 
pantificiif  guam  imperiales  et  regii  de  jurę  y  tonsoetudinCy 
primlegiOf    aut   alias  guomodolibet   ułuntur^  potiuniur  et 
gaudenty  ac  uti^  potiri  et  gaudere  possunty    et  poterunt^ 
guomodolibet  in  futurum,  guae  omnia  etiamsi  speeiali  no- 
ta digna  essent,  praesentibus  p^o  estpressis  haberi  voiu- 
mus  in  omnibus  et  per  omnia  ^   non  eobmn  ad  eorum  in- 
stary  sed  pariformiter^  ac   aegue  primeipaUter,    absgue 
uila  prorsus  differentiay  uti,  potiri,  et  gaudere^  libera  et 
Ucite  possint   et  f)aleantf  etiam  absgue  ulla   a  nobis  seu 
praefata  sede  habitay  et  obtenta  licentia  pariter  conce- 

Bibl.  poU.  Zycie  Jersego  Ofisolińakitfgo.  'i^ 
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'^ttmutf  ^infMffmn^ę^rPraęŁą^eO'  in  ftir.M$  9Qnęiae  cbę^i^u- 

iiaóf  iUi^Mifit^imif^  praecipinms  ,et  moą- 

,idamm<diieoti$jiliU$j .  n9Młf%hJ3ypnolitOf  ęaneti  AngeUdn  fario 

\mo  €i  pro  iempaf!^  ^m^tenti,  ąfu^em &£.  £ camąrąrio, ęt 

.iu§mmqi$e  leg<xU$i,,\(iUfm\dB  lafere^.  et  nuniiią  aposiolicig, 

itMamęM^iie^  ao  etiam  ęjusd&m  c^icd- 

4tii iiafefrwiatiłiią^  Aołf to<oriŁtii^  iwoliM*  vagsaiu^  et.wff- 

-  óUia,  ęumlenm,  MjfppoKiHS  viddi^  e^rdin^aluy  et  pro  tea^- 

p&f»  cammwiHS,  firamdenteę  ąt,.  cUrid,.  Georgima  e/«M- 

•qśB  «uce0MMna«  pra^ato9^  4c^  i^arof  \(bice#    honorent  ąt 

•agńoecofUt   ac  w  ^cMi$  honoreun^.  et  offlMsci  facianł  et 

«iaiid0ii^»  I/hH>«tv«ia*  tierc,  p€uaiłif,cUg[ue.ineolafi,  et  wb 

'dUi  pnujfM^  iUie  tav^q%am  veris  aprtm  dąicibusy  de  cae- 

tero  ebedii^  ac  hofmgii  et  jiddUęfie  debitae^    aliaqj^ 

JuramentOf  sereitią  et  jma,  exbiberi  soUtOf  prue^tąrg  ęt 

eoMbere  d$becmL  .  Ae  demm  iof^dmi^r  ąmnee  et  amgn- 

^f/ioSf  imperiaU^  regalia  d^Mnią  marddojMli,  aut  cdia  qva- 

^cfimęm  ewpetm^iatę  fmgerUe9f  tU  Georgiwn,  et  cdioe  proe- 

JedMj  ei  opm  eit.ad  meatue.houores^  gradm  et  dig^ą- 

iates^  alia^  próemiesa  tdnęue  recipiant^  et  aóbnitant: 

%Ui$quemeo  auseilium  et  favQrempr(S^e8tent^nec  demp&r  a 

quoquam  ęuc^ms  ąnaeeito  color.e  ątUpraeteitu direote  velin- 

direete  moksŁarifpertwbarip  vel  inąmeiariy  permittant.  De- 

'Cen^ntee  nihiUminue  propter.mutationem  et  alłerationem 

statuę  y  de  eimpUd  i  dcymmio  terroLe  hujusnodi,  ut  supra 

in  duccUfjm  et.^eHa  praemieea,  per  .nos  ordinataj  nuUum 

.^ommno  |>ra9UdiCiUf»,.ati(i  onus  terrae  praefatae,  ejus- 

qiAe  memmis,  anneosis^pef^tinentiis,  nec  non  Georgio^  ejus- 

-^diiiieo^M^niiifi^ytimt^dr^a^^iMCo/^  hahitoAoribuSf  wual- 

Jis  et  eubditie  .praefatie  illatnm,  adjectum  jmt  impositum, 

iVorumque   onmiutn  prwUegia^  immunitaiea^   facuUaieSy 

gratka^  iwDeetityrae^  ei  quae  sint  et  conceasionea^  ac  jwa 

jMdkUenue.immiwmtm,  alterata^  abrogąta,  au^  quoquo  modo 

auota  vel   immis^ttaf  mdlamque  juriadictionem,  imperium 

merrnn^  au%  miapfttm^  Georgio^  et  aliis  hujmmodi^  praet^ 

^o,  ^^nte^praesentem  erectionem  h(d)ebantj  ałtribu- 

friSutam   cemeH  posse^  sed  8alva  et  iilaesa 
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temper  fore,  et  esse^  ac  in  suot  robore  permanere^  et  tan^ 
tummodo  hovum  titulum,  notamąue  dignitatem,  et  hano- 
rem,  adjecta  et  cumulata;  nihU  autem  de  tdtimo  etatu  et 
natura ,  in  qua  nuper  antę  praeeentem  nostram  conces- 
sionem  eranł,  detractum^  aut  imminuhjmi  esse^  etc.  Datum 
Romae  apud  S,  Petrwn  tub  anmdo  piecatoria,  die  XXIII 
JDecembńs.  MDCXXXin,  pontifieatus  noetri  anno  XI, 
M.  A.  Merdldus. 
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DYPLOMA 
FERDYNANDA  II  CESARZA, 

KTÓREH    NADAJE    TTTUŁ 

KSIĄŻĄT  OSSOLIŃSKIM. 

Ferdinandus  II.  Dimna  favente  Clementia  Elecłus  Bo- 
manarum  Imperator  semper  Atlgustus,  ac  Crermaniae,  Hun- 
gariae,  Bohemiae,  Dalmaiiae,  Croałiae,  Sclavoniae  EeXf 
Archidux  Austriae,  Ihix  Burgundiue,  Brdbantiae,  StyriaCr 
Caryntiae,  CarniólaCj  Marchio  Moraviae,  Dux  Licembur- 
gia^,  ac  superioris  et  inferioris  SUesiae,  Yirtembergae ,  tt 
Teckae,  Princeps  St'eviae,  Comes  Habspurgi,  Tyrolis,  Fer- 
retiSj  Kyhurgi,  et  Goryticte,  Landtgravius ,  Alsa^iaCj  Ma/r- 
chio,  S,  Bom.  Imp.  Burgovia€  ac  superioris  et  inferioris 
Lusatiae  Bominus,  Marchiae  Sclavonioae,  Portus  NaoniSr 
et  Salinarum. 

Illuatri  sineere  Nobis  dilecto,  Georgio  Otsolinio  Comiti  m  Tcnaynr 
The$aKrario  Curuu  Regni  Pol.  Capii,  Bydgoełien.  PUznen.  Rycen.  nec 
non  Sereniesim  PoU  et  Sveeiae  RegU  Yladislai  Camerario  intimoj  et 
Legato  ad  Summum  Pontificem,  ac  sedem  Apostolicam  Extraordu¥mOr 
gratiam  Nostram  Caeeaream  et  omne  bonum. 

Etsi  no8  pro  innaźa  nobis  henignitate  clementiague 

mmmi,  ac  immortaiis   Dei,   qai  caelestis  suae  liberalita- 

tis    thesauros    in   unwersum  hominum  genits    largissime 

effundit,  exemplOf  postguam   ab   ipsius  ditina  majestate 
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^ad  majestatem  kanc  humanam  et  ęspcelsi  throni  imperia- 
lis  soUum  evecti  smnus,  hoc  in  j/trimia  curae  haJoemu9, 
nt  munificentia  nosłra  in  gtJU>scumque  hominum  ordines, 
ąuorum  id  virtas  et  fides  merefnJtwr,  amplissime  ea^enda- 
tur  exerceaturque,  Omnino  tamen  decere  eaciatimamtbs,  ut 
diligens  et  ąccwrata  hdbeatwr  ratio^  quQ  .praenda  unicui- 
que  et  honores,  dignitatesgue,  pro  eajuąąue  meritia  debito 
discrimine  confermUur  ^  ut  sciUcet  urms  ab  cdtero^  aui- 
huadam  quasi  gradibus  di8tingvatv,r  et  gui  clariore  toco 
nati,  nobilitatem  a  majoribus  o/cceptam,  npbUibus  et  prae- 
^aris  actionihus,  ac  virtutum  shtdiis,  pro  pairia,  pro 
jprincipihus  suis,  pro  repub,  strenue  laborando,  mugis 
mctgisąue  iUustrant,  amptiori  honoris  et  dignitatis  prae- 
eminentia  decorentur:  sic  emm  ratio  aegmtaiis  et  justi- 
tias  habetur,  et  religui  mortales  ad  honestissimum  mrtur 
tis  et  gloriae  certamen  pulcherrimis  exemplis  provocan- 
twr.  Considerantes  igitur  Georg  i  OssoUni  com^es  in  Tc- 
czyn^  non  jam  antiguissimi  generis  decus  et  y^lendorem, 
quo  majores  tui,  jam  olim  in  regno  Polontae  insigni 
<yum  nominis  fama  Jloruerint,  sempergue  cum  primorUyas 
ejus  regni  familiis  concertaverint,  sed  proprias  dotes,  ac 
virtiUes  tuas,  guihus  supra  omnem  tuorum  modum,  jam 
^pridem  terrarum  orhi,  ac  imprimis  nobis  ipsis  innotuisti, . 
guippe  qui  ab  illo  jam  tempore,  quo  poaitis  in  universi'' 
tatę  archidujcali  civitatis  nostrae  gra^ecensis,  literarum 
Jundamentis,  ac  jam  tum  praedaris  editis  mrtutumf  aa 
ingenii  docmnentis,  eum  deinde  laudabilium  studiorum 
tuorum  cursum  tenueris,  ut  tametsi  in  magno  omnino^ 
apud  omnes  honor e,  apud  inclytos  vero  reges  Poloniae 
^  8veciae,  guondam  serenissimwm  Sigismundum  ąfjinem^ 
nostrmn  charissimum  felicis  recordationis,  eumque,  gui 
jmmc  rerum  fdiciter  potitu/r,  serenissimum  Yladislaum 
nepotem  nostrum  item  charissinmm  in  dignatione  sis  ac 
J^ueris :  ob  eam  tamen  prudentiam,  rerumgue  gerendarum 
dexteritaiem,  ac  alia  pra^edara  dona  tua,  guae  jam  alias 
twm  nupero  ad  amamwm  ponJtificem,  sanctam>que  sedem 
4mostohcam,  nomine  dicti  serenissimi  regis  tui,  ac  regni 
folonias,  legati  obito  munere,  praedpua  cum  laude  tua 
demoiistraris ;  non  minus  a  nobis,  guam  communi  omni- 
um,  judicio,  majoribm  omnibus  honoribus,  ac  dignitatibus 
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w»HlitRd%B,^  (tć  adimpt^kdis  idońeus  judieeris.  Benigne 
etiam  jperpendentes,  sirUfulare  devoti<mis  erga  nos  et  aa- 
cranh  romamim  iinperium,  augusłamgue  domem  nostram 
Austriacam  stadiwn,  gmd  inde  a  prima  aetate  praete- 
ferre,  ac  comprobare  dignosceris,  conjisigue  omnino,  t& 
ab  iUo  laudahiliwm  actiomim  tuarum  ca/nu,  non  modo- 
non  recesswrwm,  sed  in  posterwm  te  ipswm  guogue  swp^ 
raturum  et  exemplum  pośteris,  guod  imitentwr  rdicttmim 
esse.  Hinc  est  gmd  te  digńumjudicamnma^  in  quem  sin- 
gatare,  ac  eodmittm  gftoddam  munijicentiae  nostrae  Au- 
gustalis  docmnentum,  gitod  tihi,  ac  toti  posteritati  tuae 
legitimae,  perpettio  honori,  ac  omamento  esset,  consecran- 
dum  statfaerimus.  Motu  itagtte  proprio,  ex  certa  nostra 
scientia^  animo  bene  ddiherato,  ac  softu)  prineipimi^  e(h 
mitwm,  procerum,  baronum,  ac  nostrorum  et  imperii  sdh 
cri  fdeliwm,  dUectoram,  decedente  ctmsilio,  eagas,  qua 
fungimwr  caesarea  potestatis  et  autkoritatis  plenitudine^ 
in  nomine  Dei  omnipotentis,  guem  prindpatuum,  Łoimk 
rum  et  dignitatum  fintem  inexhaustum  et  primam  soch 
turiginem  ctgnosdmfus,  te  illustreftn  Oeorgiwn,  Ossoliniuin 
comitem  in  Tęczyn,  tuosgue  liberos,  haeredes  et  descen- 
dentes  legitimos,  ^riusgue  8exu8,  in  veros  sacri  romant 
imperii  principes  et  ad  titulwm,  atgue  dignitatem  prin- 
cipatus  impenalis  ereximu8,  exaltavimu8,  a^  sublimam- 
mus,  (diorumgue  nostrorum  et  sacri  imperii  principum 
numero,  caetui  et  consórtio  aggregavi7rms,  prout  per  prae- 
sentes  erigimus,  exaltamus,  std>limamus  et  aggregcmms. 
Decementes  et  hot  nostro  caesttreo  edicto  JSrmissime  sta- 
tuentes,  ut  post  hac  perpetms  futaris  temporibus,  supra- 
dicte  Ulustris  Oeorgi  Ossolini,  comes  in  Tyczyn,  tuigue 
haeredes,  ac  descendęntes  legitimi,  virtute  hujus  nostrae 
erectionis,  exattaiioni8,  subliTnationis  et  aggregationis,  ab 
hac  hora  in  perpetuum  noTliinemini,  nuncupemini  et  re- 
putemini,  fam  in  scriptis,  quam  viva  voce,  cmt  cdias  gwh 
tiescangue,  seu  guomódolibet  vestrum  m^frttio  fadenda  erit,. 
imperii  sacri  principes,  sdhis  tamen  et  in  stażu  perma- 
nentibus,  aniiguis  et,genuinis  ^estris  iitulis  et  dignitati- 
bus  per  mahus  accisptis,  \Uque  tanguam  imperii  princi- 
peSy  proodme  assideatis,  cdi%s  prindpibus,  sa>cri  imperii 
zhduti  ac  vestiti   eorundem  pnndpum  in  solennibus  usi-- 


tato  amictu,  et  iń  t^K^bus^  vii'mifnś  'est/mknj^^ 
singulis  hon&riims,  dimiłcMhitts;  pMi&N>^(ki^';^^^ 
nihus,  pratftdnt^is,  l'Sy0HaHbUi8/fimmti',  j^ifUeg&Tś,  in^' 
9i0ttbu8  gratiis,  indaUi^  rtffdl^m,'(^  oZ^^  ^£&tMKet«H^|tte» 
in  judićio  et  extra  in  i)inmbu$:śtcitttlS9li^^ 
tam  spiritucdibus,  guafni  timj^ŁUitms;'^"^^^ 
prophanis  seasionibiia  et  idias  tiift^;  e^  li^^^foęM ''(>97mt'>' . 
ims  gdtidere,  uti,  ac  frui  tl^eft^MK  Wd  póWifii^,^  gmhfUf 
alit  noBtri,  ae  Bdcr.  rom;  ifnp.  prmcipeSy  j)et*'t\fo^  ;rc>^ 
manum  imperium  et  ubigue  locorum  et  terrB^ra/i/hyin  ddt/i^ 
dis  et  redpiendis  jv/rihu8,  eonfermdięgue  et  susdpiendi^ 
feudis,  et  in  aliis  tmmiKus^  '44*'einguli8^  ad  iUuatrem 
statum  et  conditionem  prindptmi  spectantibiis,  gaudent^ 
utuntur,  fruuntwr  et  potiuntw,  et  hactenus  gamsi^  usi^ 
ac  potiti  stmtf  guomodoUbet^  conBvetudine  vel  de  jwre^ 
Praefaii  tamen .  BerenisHmi  tegis  Polonia^  jwibuB,  aa 
Buperioritatihue  sempe^  HiaeBis  et  salms.  Quocirca  Berio 
et  expre8se  mandamuB  univerBiBy  et  BinguliB  dectoribuB, 
aliiBgue  Bacri  rommii  imperii  prindpibuSj  ecdeBiastici^ 
et  BaecularibttB^  archi-epiBCopiB^  epiecopiB,  ducibuB,  mm*- 
ehionibuB,  comitibuB,  baronibus,  militibuB,  nobilibus  et 
ignobilibus,  clientibtis  et  capitaneis,  mcedominiB,  praefec- 
iiBy  magistratibuB,  procfwraiibuB,  offidcdibuB,  guaeBtoribuB^ 
cimum  magistriB,  judicibus,  comulibuB,  heroaldis,  cadu- 
ceatoriboB,  cimbuB^  munidpiiB  et  omnibuB  denigue  noBtris! 
et  Bacri  romani  imperii  mbditiB  et  fiddibuB  dilectiB,  cu- 
juBCungue  BtatuB,  graduB,  ordiniB,  dignita^B,  aut  prae- 
eminentiae  eodBtant,  ut  te  Bupradictum  illuBtrem  Georgi- 
urn,  OBBolinium  comitem  in  Tenczyn,  dictosgue  tuoB  hae- 
redcB  et  dcBcendentcB  legitimoB,  in  infinitmn,  ex  hoc  tern- 
pore  in  futurum,  ac  perpetuo,  pro  prindpibuB  imperii^ 
reputent  et  honor ent,  voBgue  prindpeB  imperii  nominenty 
dictiBgue  primlegiiB,  juribuB,  indgnibuBy  regalibuB,  prasę- 
minentiiBf  exemptionibuB,  praerogatimB,  gradis  et  indul- 
tiSf  liberę,  padfice  et  dne  omni  impedimento,  ac  mole- 
etatione,  gaudere,  uti,  frui  et  potiri  dnant,  nec  cdiguo' 
poeto  in  Hb  impedianty  bcu  perturbent,  Bed  potiuB  tue- 
antwr,  m>anuteneanty  atgue  d^endant,  negue  contrarivmi^ 
fadanty  fierive  guomB  modo  permiUant,  QuaienuB  no- 
etram    et   Bacri  imperii  indignationem   gramBBimam,    et^ 
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amngsniairum  marear,  amri  pwi  muletom,  pro  dimidia 
tmperiali  Jisco  seu  cierario  nastro,  pro  reUęua  loero  parte 
infuriam  piwn,  atut  pasaorum  wibus^  U^iea  guoties  eon- 
iracmitum  fuerit,  omni  $pe  veniae  suHata,  appLicandam, 
^oitare  voiuermt.  Ouad  hocce  diplomate  no$tro  imperiali 
manu  propria  subscripto  et  btdlae  noatrcie  caesareae  ap- 
penaione  munito  testatum  voluimu8,  Datum  in  dmtate 
nogira  Yiennae,  die  20  memis  Januarii,  Anno  Domini 
1634,  regnorum  noatrorum  romani  16,Hungarici  16,  Bo- 
hemici  pero  17. 

FERDINANDUS, 


Anatimfae  Ccmmirus 
Arch%'Episcopu8  moguntimUj 
ut  PH,  a  Stralendorf  mp. 


/     »ir  M'^\ 
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MOWY 

J^rzśg^o  Ossolińskieg^o^ 

Kanclerza  wielkiego  koronnego, 

Przekładania  Józefa  MaxyrQyliana 

HRABI  Z  TĘCZYNA 


Hic  interim  liber  honori  Agricolae  sooeri  mei  ^estiiiatas  professi- 
one  pietatis,  aut  laudatus  erit,  aut  excusatus.  Tacit  in  Vrt.  Agr. 

Cap.  1. 
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NAJUKOCHAliSrSZEMn    OJCU  ! 

Badbym  ojcze  koobany  wypłacić  ci  ąie  za  łaski 
odebrane,  którycli  codziennie  pomnażasz  liozSy.  Z  tego' 
powoda  składam  n  nóg  twoich  tycłi  wrcłiodzącycb  z  ppd( 
prasy  arkuszów  kilka.  Bównaż  to  dmgowi  nądgrboa^ 
Dobroć  twoja  i  nmysł  nie  pozwolą  ci  tern  mnie  zaga-^ 
dnąć.  Czując  własną  niezdolność,  sam  ją  sobio  wyrzu- 
cam. Atoli  jakożkolwiek  jest  szczni^  i  niedojrżafy  nir. 
niejszy  pracy  mojej  owoc^  miła  d  t)cdzie  w;zmianka  za-^ 
cnego  przodka,  którego  mi  nieraz  na  pr^kład  stawia- 
łeś^ zagrzewając,  abym  się  za  jego  puszczał,  śladem. 
Nie  ten  to  mój  los.  Bogdajbym  osią^^nął  cnoty,  któreml 
ty  sam  zaleciłeś  cień  ustronnego  życm! 


PRZEDMOWA  T.ŁÓMAC:CA. 


Wymowę  Jerzego  Ossolińskiego  obficie  zalecają. 
Fredro,  Staro  wolskie  Budawski,  Potocki,  Pastotytisfc  i 
inni.  Sława  jej  jeszcze  w  kraju  kwitnie  dawnością  ni#-- 
zatarta.  Podstolego  autor,  którego  wyrok  dziełom  do- 
wcipu może  naznaczać  cenę  w  wybrakowanej  bibliotece^ 
z  Sokołowskiego  mowami  pomieścił  i  te.  Potomności  dla. 
nich  szacunek  słusznie  wypływa  z  tego,  który  u  swoje-^ 
go  wieku  znalazły.  .    ;,; 
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Ani  mi  tajno^  ani  chcę  taić,  że  przecież  nie  są  zu- 
pełnie od  przywar  wolnemi.  Ów  mąż  nieśmiertelny;^  któ- 
remu mądry  król  na  złocie  wyrytym  przyznał  napisem, 
^e  się  rozumnie  (zapewne  nie  tylko  o  polityce,  ale  i  o 
literaturze  krajowej)  myśleć  odważył  y,  gani  w  nich 
nadętośó  stylu,  częste  używanie  niewłaściwych  oraz  rzecz 
przeważających  wyrazów,  wymuszone  igraszki  ze  słów, 
błahe  do  ich  obojętnego  znaczenia,  niekiedy  do  herbów 
lub  imion  przymówki.  Te  prawdziwe  wady  raczej  wie- 
kowi, w  którym  żył  Jerzy,  niżeli  jemu  samemu  przy- 
czyta^e  być  mają,  ani  poynnny  mu  ujmować  wziętości, 
zwłaszcza,  gdy  je  ogniem,  płynnością,  mocą,  słodyczą, 
ozdołią  wymowy  ^)  hojnie  okupił.  Pod  tę  porę  świecity 
jeszcze  krajowi  nauki,  wszakże  ów  złotych  lat  Zygmuu- 
towskich  wyborny  smak  już  był  zgasł,  a  zgasł  równie 
w  Polsce  jako  i  w  całej  Europie.  Tej  przywrócił  go 
Ludwik  XIV,  w  ojczyźnie  zaś  wskrzesza  go  Stanisław 
August. 

Pisze  się  dla  potomności,  mówi  się  do  ż;)rjących. 
Ossoliński  czy  to  w  poselstwach  za  granicą,  cqr  to 
w  kraju  na  sejmach,  musiał  tym  dogadzać,  których  mu 
przekonać,  albo  ująć  należało.  Aczkolwiek  piękność 
w  każdym  gatunku,  ma  pewne  i  nieodmienne  przymioty, 
z  których  zbioru  nawet  wynika,  nie  przeszkodzUo  to  by- 
najmniej różnym  umysłom  i  czasom  w  przeciwne  prze- 
nosić ją  wady.  Owe  olbrzymie  gotyckiej  budowli  gma- 
ehy,  obładowane  niezgrabnemi  lalkami,  upstrzone  mnó- 
stwem niekształtnych  ozdób,  które  nas  dziś  szczególnie 
cechą  starożytności  i  niezmiernym  ogromem  zadziwiają, 
były  niegdyś  powabnym  dla  zwiedzionego  oka  wido- 
kiem. Nie  ten  się  z  uprzedzeniem  wieku  drażnić  powi- 
nien, albo  upodobaniu  jego  wzręcz  się  przeciwić.  Który 
szuka  przychylności  ludzkiej  i  od  niej  zawisŁ  Inaczej 
wyobrażajmy  sobie  literata  w  ustronnym  cieniu  na  roz- 
knewienie  nauk  pracującego,  a  dopiero  od  oświeconej 


')  Stanisław  Konarski  w  księdze   de    vitiis    corruptae  elo- 
ąumiiae. 
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*)  Przyznaje  te  przymiol^  wymowie  Ossolińskiego  Starowol- 
de  Claris  Oratorihus  ŚarmaHae. 
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potomnofici;  którą  tworzY;  -  ezekąjąei^'  md^fiMyr  __„ 
czej  czynnego  polityka,  któiy  nauk  nływa  tflkó  to  na- 
rzędzie; którego  lusiłowań  skutek  od  obe^ej  zale^ 
chwili 

Jak  wiele  wymowa  OssoliiuiUego  wsflędzie  ]pi^(tła- 
cała  i  jak  mn  torowała  dfógę '  do  pomyiUi^  kóAez^- 
nia  spraw  wielkiej  wagi,  znać  to  nne  2^  IMbe}  dkóficz- 
ności  w  historyi  życia  jego  przytoezimcyi;  Mowa  którą 
od  naszego  Zygmunta  1Q  dó  JakóbiEt  Al  w  Szkoc^^;! 
w  wielkiej  Brytenii  kró^i  posdstwó  6d][rrawił^  tak  się- 
owann  monarsze  podobi^;  że  nitodwło^nie  ż^dał  iaifeć 
jej  kopią,  a  tak  wielką  dekawoM  W ŁóhdynielltorawŚlL. 
że  wnet  pokazała  się  drukowaną  w. łacińskim;  angid- 
fikim,  francuskim,  niemieckitn  J^yktL  i .  żtf  jm4h  księ- 
garz w  jednym  dniu  wyprzedał  je| '  lalka  tf^ięcyc^em- 
Elarzów  *).  W  tym  samj^  zanldarze;  w  którym  Osso- 
ński  jeżaził  do  Anglii^  to  jest  dla  żaciągnienią  potił- 
ków  przeciw  Osmanowi  sułtanowi  torećkiętnuy  drożące- 
mu całą  potęgą  wycieńcz<»iej  I^olsce,  tó^fitanii  wcgiiy 
moskiewskiej  i  klęską  betińalia  Żół&iewćikiego '  pod  <%r 
korą  osłabionej,  rozesłani  też  byli^iiiitd  pósłóWie  do  pi^ed- 
niej^zych  dworów  chrześciafil^kicib,  atoli-  jednak  j^emu 
samemu  tylko  powiodło  się,  Wszystkich  'pr6tib  otrz^ać 
skutek  *). 

Urban  Vin^  ów  to  na61adO¥7<ca  Leona  X  wśzactlt- 
ku  nauk,  a  przewyższająfTf  go  biegłoAcią  w  liich,  wsła- 
wiony u  nas  nieńmiertelnemi  rymami  Sarbiewwiego, 
pod  tę  porę  stolicę  apostolską  zasiadał,  kiedy  Włady- 
sław IV  na  tron  ojczysty  wstąpił.  Do  niego  sławike  swcge 
poselstwo  odbył  Jerzy  Ossoliński,  nie  tylko  dla  oddama 
zwykłego  od  nowo  obranego  monarchy  posłuszeństwa, 
ale  nadto  w  sprawach  nie  malej  wagL  Przepych,  z  któ- 
rym do  Rzymu  wjechał,  podobał  się  łakomym  Włochom; 
dowcip  obfitą  umiejętno6eią  ozdobny^  znalazł  u  uczo- 
nych szacunek.  Wiadomo  jak  wspaniali  odstręciiył  na- 
jemnego bakalarza,  który  mu   przedawał  mowę  przez. 


*)  Obacz  tye\e  Jerzego  OsPoliAFkegn, 

")  Ob    tam,'.o. 
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«j^bie  napiBaj^ą.  Nie  znajduję  wprawdzie  tej  szezeg61iiQ- 
iąi  w  historyi  życia  jego,  wytknął  ją  atoli  on  sam  do- 
'8yć  jaśnie  w  mowie  ^)  przed  papieiem,  którą  poważnie 
'naród  swój  wychwalił,  i  położone  w  siłach  własnych 
29.afanie  usprawiedliwił.  Po  wysłuchanej  tej  mowie  rzekł 
^)|jiiec  świętj^ :  Cycero  by  lepiej  nie  powiedzisd  *).  Chociaż 
wyraz  ten  poczytany  być  powinien  za  zwykłe  w  pierw- 
ląi^yjn.  zapędzie  szacunku  hasło,  do  umiarkowania  przy 
.  roztrządnieniu ;  „to  jednak  pewna  (są  słowa  dziejopisa 
,|)istoryi  życia  jego)  iż  owa  sławna  mowa,  przystóso- 
/ffaną.  do  stylu  w  Rzymie  pod  on  czas  panującego,  bar- 
^iąj  jeszcze  wszystkich  zadziwiła,  niż  wjazdu  wspa- 
niałość/' 

:  Większe  i  obfitsze  tenże  uczony  autor  daje  pochwa- 
ły innej  mowie  Ossolińskiego,  już  kanclerza  wielkiego 
^koronnego,  mianej  na  sejmie  1646.  Obrotem  szybszym 
<i4  biegu  straszliwym  mioHom  niebieskim  przyznanego, 
rpk  1592  zgryźliwy  niegdyś  dla  Zygmunta  ID,  a  nieraz 
jjiwniej  i  później  widziany,  w  tyija  się  był  na  udręcze- 
.'p|e  I  Władysława  lY  odnowi  Król  więlkomyślny  za  nie- 
uczciwy haracz  poczytując  sojuszami  warowane  Tata- 
rom podarunki,  wzi^  pochop  z  wrzącej  między  Wenc- 
lami a  Turkami  wojny  do  wyłamania  się  z  pod  ich  ja- 
rzma; żeby  mu  zaś  bądź  naród,  bądź  nieprzyjaciel  nie 
przeszkodził,  jednemu  się  tylko  Stanisławowi  Koniec- 
polskiemu  hetmanowi  wielkiemu  koronnemu  zamysłu 
zwierzył.  Wnet  jednak  odkryły  go  liczne  zaciągi,  a  na- 
>¥et  opaczne  i  złośliwe  wzniecify  mniemania.  Senatorowie 
-krakowscy  z  prymasem  najpierwsi  zaczęli  przekładać 
królowi,  że  mu  pacta  convenła  broniły  podnosić  wojny 
bez  wiedzy ,  stanów.  Po  długich  odwłokach  przyszło  na- 
koniec  do  zwołania  sejmu.  Zjechali  się  nań  senatorowie 
.  (odtąd  powieść  żywcem  wzięta  z  dzieła  J.  ks.  Franciszka 
Bohomolca  niedawno  zmarłego  z  uszczerbkiem  nauk) 
»mając  głowy  nabite  wielorakiem  na  króla  podejrzeniem. 


')  „Nie  7aciągam7  mistrzdw  szkolnych  za  tłdmscz(5\v,  Kicińskiej  wy- 
mowy ciobrre  świadomi.^ 

*)  Evekardus    Wassembergius  de  nbti$  gestie    Yladislai  IV  parte 
JI  na  porzątVn. 


J^  wielu  było  tak  nierostropnych,  którzy  mniemali,  ii  za- 
iciągi  królewskie  do  tego  celu  zmierzały,  aby  zniósłszy 
',wolność,  mó^  szlachta  w  chłopów,  a  chłopów  w  szlach- 
cic obrocie.  Wszakże  przerzadzily  się  te  cbmury  bor^ą 
Śrożące  królowi,  po  tąj  mowie,  którą  przy  podaniu  od 
i&ona  propozycyi  miał  kanclerz  Ossoliński,  usprawiedli- 
wiając królewskie  postępki.  Gruntowniej  szej  w  tej  tak 
delikatnej  okoliczności  nigdy  nie  czytałem,  f^ichali  jej 
yrszyscy  z  podziwieniem  i  łagodniejsze  mydli  brać  po- 
częli. Tak  8i§  ona  podtenczus  podobała,  i.e  Joachim 
/Pastoryusz  de  Hirtemberg  dostawszy  jej,  przełożoną  a,& 
język  łaciński  w  swojej  historyi  pod  tytułem:  FŁorus 
Palonicus,  dla  wiecznej  pamiątki  umieścił." 

W  ^Tn  razie  odnowił  Jerzy  przykład  ojca  swojego 
Zbigniewa  wojewody  sandomirskiego,  który  na  sejmie 
inkwizycyi  przy  Zygmuncie,  nawet  przeciw  wielkiemu 
zamojskiemu  powinowatemu  swemu  gorliwie  obstawał- 
powtórzył  zaś  dowód  własnej  ku  Władysławowi  wier- 
,-ności,  już  okazanej  przed  sześcią  laty,  kiedy  na  sejmie 
J.640  podejrzeniem  ku  rzeczonemu  królowi  i  prywatą 
l^aprzątnione  umysły,  przekładaniem  niebezpieczeństwa 
_  z  wiszącej  nad  Polską  tureckiej  wojny  obudził  i  do  my- 
dlenia o  obronie  zapalił.  Sam  król  tej  jego  mowie  sku- 
tek sejmu  pomyślny  przypisywał. 

Jeżeli  w  sądzeniu  o  wymowie  Ossolińskiego  wzgląd 
j  Jia  smak  tamtego  wieku  jest  sprawiedliwy,  należy  je- 
szcze zastanowić  się  z  takąż  uwagą  i  nad  samą  treścią 
,jniów  jego,  Nie  znosi  żadnego  obciosu  to  prawidło,  że 
_  chcący  dać  niemyloą  kreskę  o  kim,  w  te  czasy,  w  ten 
^raj,  między  tych  ludzi  myślą  powinien  pi-zenieśó  się, 
itiedy,  gdzie,  z  któi'ymi  ów  żył.  Od  bitwy  pod  Cekorą, 
aż  do  nas,  wszystko  się  odmieniło;  czas  po  nas  iime 
jeszcze  odmiany  sprawi.  Turczyn  niebył  tern,  ozem  jest 
dzisiaj;  podby^  on  jedne  część  Europy,  trwożył  resztę, 
I  .Skoro  Dnicsti-  łub  Dunaj  przebywał,  drżało  wszystko, 
'  I  truchlały  nawet  zamorskie  mocarstwa.  Rozumiano  al- 
Łowiem,  iż  łakomstwo  jego  żadnych  granic  niema,  ani 
się  popędliwemu  męstwu  nic  nio  oprze.  Okropny  ucisk 
.narodów,  na  które  z  zawojem  jarzmo  wkładalj  ochyda, 
"W  której  zostawał  Alkoran  pełny  bezeceństw,  blużnierstw. 
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bałamnctw^  posądzony  o  gorsze ;  dzikodć  najezdców  na 
gwałcenie  płci,  na  hańbienie  świątości  chrzedciańskich,  na 
mordy,  pożogi,  łnpiestwa  wyuzdana,  tak  straszny  i  przera- 
żający wystawiały  obraz,  że  wielkie  nieszczęście  zdawało 
się  być  jnż  i  bliskiem.  Ztąd  Chrześcian  na  Muzułmanów 
sprzysięgi  często  wznawiane,  niekiedy  umówione,  nigdy 
nie  wykonane,  biorące  zaś  ilnie  od  owych  sławnych,  niero- 
ztropnych, a  zatem  nieszczęśliwych  przeciwko  Sarace- 
nom  krzyżowych  wojen.  Ztąd  pochodziło  jeszcze  obrzy- 
dzenie, ztąd  nienawiść  na  tych,  którzy  się  z  Porta  wią- 
zali i  u  niej  szukali  posiłków.  Nie  jest  potrzeba,  ażebym 
tu  wspomniał,  jak  niegdyś  pożytecznie  czemii  Franci- 
szka I  Karol  V,  z  powodu  zawartego  z  Solimanem  przy- 
mierza, które  interes  wspólny  państw  obu  skojarzył. 

Mógł  więc  nasz  kanclerz  jednym  tchem  przepędzać 
Turków  przez  ziemię,  przez  morza,  przez  wszystŁe  na- 
tury, sztuki  i  polityczne  zawady;  mógł  straszyć,  że  ten 
niepohamowany  wylew  barbarzyńców  wszystko  pobu- 
rzy,  obali,  zmszczy,  pochłonie;  mógł  przedzielonemu 
królestwy,  oblanemu  morzem  Anglikowi  wróżyć,  iż  wszczę- 
ty pod  Kamieńcem  pożar,  wnet  Londynu  dosięgnie.  Bo- 
jaźń  wszędzie  rozszerzona  tureckiego  bułatu,  bojażń 
mówię,  która  płodzi,  pomnaża,  przybliża  niebezpieczeń- 
stwa, sprawowała,  że  i  tego,  czem  grożono  od  Turczy- 
na, i  tego  czem  nie  grożono,  lękano  się.  Mówił  o  nim 
nasz  poseł,  tak  jak  o  nim  myślano,  może  nawet  brał 
pochop  z  rozumienia  i  przekonania  powszechnego.  Nie 
gądzę  także,  by  z  obrębów  przyzwoitości  podług  owych 
czasów  wykroczył,  gdy  odpadłych  od  jedności  kościoła 
i  zbuntowanych  przeciwko  dziedzicznemu  monarsze 
Szwedów,  lwami  zdziczałemi  przed  papieżem  mianował* 
Jakichże  wówczas  nazwisk  na  różno wierców  z  Waty- 
kanu nie  rzucano !  Krom  tvch  wszystkich  drapieżnych 
potwór,  które  piaszczyste  Afryki  odłogi,  lub  głuche  Azyi 
karmią  knieje,  wyszukiwano  w  mitologicznych  baśniach 
lub  apokaliptycznej  allegoryi  straszydeł  najokropniej- 
szych, dla  przyobleczenia  w  ich  postać  nieprzyjaciół  pra- 
wowiemości.  Nie  oszczędzały  sobie  uszczypliwych  nazwisk 
obydwie  strony,  aż  do  naszego  oświeceńszego  za  powo- 
<iem  ludzkość  kochających  monarchów  wieku. 


Jnt  tet  kolej  o  własnem  tłóBiMeema  ooi  powier 
dzieó.  Pamiętałem  o  tern  dobne^  to  te  mowy  z  łaciń- 
skiego na  polskie  nie  na  inszy  język  {Hisenieśó  mnytiUem* 
Należało  mi  zaiste  pilnie  przestrzegać  zamierzonego  eeliv 
żebym  go  za  ubitym  gościńcem  nie  ncłiył^..  Niestety  I 
Jożże  nasz  język  ma  temu  losowi  popaló,  który  obalił 
rzeczpospolitą?  Ziściż  się  wiernie  smntne  priH^oetwo 
Zawadzkiego  ^);  że  nawet  mowy  polskiej)  ńladn  niie  zo- 
stanie? Ginie  ona  od  dosów  rodowitego  pińra.  Kona 
w  Polaków  ustach  Polszczyzna^  ów  to  język  wspami^^ 
ozdobny^  dosadny  w  pismach  Skargi,  OpaUńskiego,  Gór- 
nickiego; miły,  czuly^  poruszający  u  Eochanowskich, 
Symonidesów,  Twardowskich,  Cłm)AcińfUcb.  Lęgnie  się 
z  ostatków  jego  gwar  jakiA  niewyi^zumiany,  lukcaemny, 
niebrzmiący.  Ci  wszechmocmie  nowe  stwarzają  ńn^^ 
owi  samowładnie  szlachcą  ^  postronne,  jedni  tok  dnki^ 
drudzy  dają  mowie  krój  cudzoziemski   O  którąż  dziś 


^)  j&i  Historia  Jremm,  PnjtoeĘjl  to  w  iwojem  pmwdtiwit  wj- 
mamatm  i  obywateltkiMi  leimowem kuMiiii  J.k».WyrmkM  opst  heb» 
ciowski.  Gsyje  seree  o«iilo  kMj  moo  W(lii|«Hn4d,  tis  OBsa,  śo  nie 
mógUm  wBpoomieć  osi^bl^  wsnuAką  laen^go  i  meaontgo  iii0a»  ktd- 
remn  s  wiela  innymi  wioienem  wychowanie  n^oje,  winieMm  i  U  ja* 
kieikolwiek  początki  nauk,  oijwiające  dalraą  ochot).  Zakrywały  Rpo- 
kojnego  nstroiia  śdftny,  co  on  dla  nas  caynił,  eo  pragn^  praei  naa 
dla  ojesymy  nciynić.  Pokasował  naia  diog)  do  mu«j|taośd  pray 
kładem  swoim,  tymie  i  ooot)  nam  latooah  Nbadolni  JesaeM  prasa 
wiek  anać  się  na  ooaie  Jak  tej,  tak  tamtej,  oisa  oand  iA  powabdw^ 
kochaliśmy  je  i  saacowali,  bośmy  go  konali  i  powalali.  Fraonikał 
on  każdego  umysł,  kra!  skłonność  ksAdego  aa  nieomylsy  aaak  spoio* 
baośd,  rosniecał  ją,  oświecał,  kierował;  pbŁuii  agota  aieąylko  doaorcr 
naaeaycieldw,  ale  naociyeiela  nawet  praykie  tndy.  T^  pnyfslraią^ 
którą  mnie  i  dotąd  aasscsycs,  tak  pewi^ksaa  obowiąakdw  mol^h,  Seick 
i^ni  prayswoide,  ani  aapełnie  aa  tej  lekkiej  i  sicaaplcj  6vijirice  umie* 
śeić  nie  sdołan. 

>)  M,  PomponinsB  Msrcellns  agaaił  w  jednij  mowie  Tyberynssa 
pewne  słowo  nie  łacińskie.  Podeblebea  Kaplto  gdy  go  jni  praekoaad 
nie  mdg>,  rzekł,  ii  labo  atgranicsne,  stało  się  rzymskiem,  wychodsąe 
a  nst  raymskiego  cesarsa.  Bynajmniej,  odp  iwiedsiał  iwawo  Pomponiuiia 

mhi.  pol.   ijci*  J«rs«fO  0s««Uśaki«||O.  20 
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ojczystą  ksi^^  nie  wypadnie  się  spytać;  iżali  j^t  po 
polsku  pisana?  Jeden  tylko  Tacyt  równie  wspaniale 
w  sarmackim  kontaszn  wydaje  się^  jak  w  todze  rzym- 
skiej jaśniał.  Łagodne  i  wdzięczne  dzieła  ksiąięcia  bi- 
fiknpa  warmińskiego ;  tudzież  wiersz  gładki,  snadny  i 
czysty  w  tiómaczeniu  kościoła  knidejskiego,  powinny- 
by  przekonać;  iż  słowa  polskie  jakowąś  mniemaną  chro- 
powacizną;  nawet  miękkich  warg  nie  zadrasną,  ffistorya 
narodu  polskiego,  jtlko  jest  pierwszą  godną  bohater- 
skich ^)  dzid;  przodków  naszych,  tak  bogdajby  nie  była 
najwspanialszą,  ale  jednak  ostatnią  ich  języka  pamiąt- 
ką. Do  tych,  z  wydawcą  życia  Ossolińskiego  prawdzi- 
wie i  stylem  i  duchem  polskim  pisanego,  kilku  innych, 
którym  chyba  zazdrość  mogłaby  winnej  ujmować  chwały, 
prsgrłączywszy,  żsdować  przyjdzie,  czemu  też  gdzie  nad 
brzegami  Wisły  nie  znajduje  się  owa  sławna  i  niegdyś 
ludna  u  Honu  szkoła,  o  której  wspomina  Juvenali8  *). 
Może  tam  i  mnie  pacU;oby  powędrować.  Szedłbym  me 
wstydząc  się  ani  chęci,  ani  ufności,  nawet  szedłbym  je- 
szcze i  bez  rozpaczy.  Jako  się  albowiem  zawsze  o  to 
staram,  abym  ojczystego  języka  z  wykwintu  i  umyślnie 
nie  siekał,  nie  kaleczył,  tak  cieszyłbym  się  sprawiedliwą 
przy  ochocie  nadzieją,  że  przecież  kiedyżkolwiek  nim 
pisać  potrafię. 


w  oezj  Mmenia  Tybeiynssowi:  Moien  eeiarzu  obywatelstwem  obda- 
rrać  ladii ,  nie  moieti  obdanaó  słdw.  Tu  Cesar  enńtatem  dare  pote$ 
hommSmt^  v€rbis  non  potea,  Sveionm8  de  lUmMirtbus  GramałuńM,  ct^,  23. 

\)  Faeta  dietU  oegwata,  Satue,' 

S)  FMeat  fU 

Jjtgdtmemem  rhetĘtr  dkiwruB  ad  Aram,  Sat.  I. 

W  kt<$fyint!k  pnjpfskn  do  Tacyta  sflense  objaśnienie  o  tej  sskole 
anajdsieas. 


>" 


MOWA  I. 

DO 

JAKÓBA  Ł  KBÓUL  ANOIEŁ8KIEO0, 

MIANA 

W  pałacn  trastmi&storsUffl 

rtki  MSl^  •itatiiegś  wurca. 


Już  też  Ottoman  aż  dotąd  utajony  jad  wywarł,  i 
ułożywszy  obłudnej  przyjaźni  ma8zluu*ę;  powszecima 
barbarzyństwa  wściekłość  na  Poidle ,  przedmurze  świata 
:€lirześeiańskiego  nąjwalniejsze.  niehamowną  targnie  się 
zajadłością.  Grzmią  woiennem  przygotowaniem  Imuny 
wscliodnie;  ładują  się  okrętami  morza^  łączy  się  z  Eu- 
ropą Azya,  i  co  tylko  ma  sil  Afryka,  te  wszystkie  uzbra- 
ja na  zgubę  naszą.  Do  społeczeństwa  talL  ogromnej  woj- 
ny piszą  się  Tatarzy  imienia  polsłdego  niepnmaciele 
Todowici,  Multraie  z  Wc^oszą  przystępują;  Serb^  Bul* 
garowie,  Bośniacy,  Illiiykowie,  Trakowie,  Epiroci,  i  co 
tylko  gdzie  dzikich  znajduje  sie  narodów,  te  wszystkie 
gwi^m,  nadgrodą,  obietnio%nadziąją  zdobyczy,  lub  zem- 
sty żądzą  przymuszone,  pociągnione,  pobudzone,  acapa- 
lone,  przeciwKO  nam  uumem  powstaw^ą.  Już  niedi^ 
ymo  popi^dził  k;rwawą  wojnę  okropny  zidatek  pocliło- 
nęły  już  pierwsza  posokę  wołoskie  fltep^^  kędy  wiaro* 
łomny  nieprzyjaciel  na  dawne  i  teraźniejsze,  przysięg%* 
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nąjnroczjfllną  stwierdzone  pnjmuena  rnepamięiii j,  nie- 
przefiezonemi  hordami  pana  mojego  dzieriawj  nafeł- 
dmący,  zagtawioną  sobie  szczupłą  wj^awdzie.  lecz  bi- 
tną  rycerstwa  garatkę,  z  niezmiernym  chrześciańskiei 
rzpitej  nszczerbkiem  zgładzO  i  podmniŁ  Wiele  z  tęga 
zwycięstwa  serca  przyrosło  barbarzyńcom,  którzy  tak 
pomyśbiym  zznchwadeni  pocz^dem,  całą  już  Einropę^ 
nadzieją  ozionęli,  przysze^szy  do  tego  diuny  zapamię- 
tałej, czyli  szsdeństwa  kresu,  ie  sobie  wbrew  nawet 
przeznaczenia  Najwyższego,  imię  nasze  zniszczyć,  wytę- 
pić,  wykorzenić  obiecają. 

Tak  wielkiem,  nietylko  państwa  własnego,  ale 
całego  dn-ześdaństwa  wzraszony  nidie^necseńatwem^ 
najjaśniejszy  król  jmć  pan  mój  miłościwy,  o  wiszącej 
borzy  wszystkich  monarchów  przestrzedz,  a  osoUiwie- 
waszej  królewskiej  mości  bez  odwłoki  i  najpierwęj  do- 
nieść  postanowiŁ  Wszakie  taka  wasząj  królewskie]  mo- 
ści jest  przezorność,  taka  o  powszechne  chrześciaństwa 
dobro  pieczołowitość^  ie  tydi  samydi  uprzedza  nawd,. 
do  których  przez  czasu  lub  miejsca  bliskość  najbardziej 
niebezpieczeństwa  ściągają  się.  Uprzedziłeś  wasza  kró- 
lewska mość  i  niniejsze  króla  mojego  poselstwo,  a  o  co 
nam  dopiero  twojego  majestatu  upraszać  naleiało,  to 
już  uczyniłeś,  nieprzyjacielowi  donieść  rozkazawszy,  ie 
króla  mojego  jesteś  sprzymierzeńcem,  ani  mu  w  żadnym 
razie  pomocy  nie  odmówisz.  Wczem  najjaśniejszy  pan 
mój  uznaje  prawdziwie  wysoki,  prawdziwie  królewskie 
prawdziwie  ehrześciański  waszej  królewskiej  mci  umysJ^ 
uznaje  braterskie  do  siebie  przywiązanie,  które  naju- 
przejmiejszego serca  oświadczeniem  teraz  odwdzięcza- 
jąc, z  tern  się  przed  cidym  ogłasza  światem,  iż  nic  się 
tak  ciężkiego,  nic  tak  trudnego,  niebezpiecznego  nie 
może  znaleść,  na  coby  się  dla  waszej  królewskiej  mci 
wzajemnie  nie  odważył,  i  chętnie  nie  poświęcił  O!  gdyby 
wspaniały  waszej  królewskiej  mci  {nrzykład  wzbudzH 
innych  chrześdańskioh  monarcnów,  żeby  raczqj  tak  chwa- 
lebnemi  dzielić  się  trudami  przedsięwzięli,  niżeli  gnuśnenk 
i  spokojnem  okiem  na  ciMze  szkody  pogłądali,  aż  za- 
niedbawszy sąsiada,  siebie  w  równej  prz^aści  pogrążą  t 
Co   że  tak  pospolicie  pngrtrafiać  si$  zwykło  jeżeli  ich 
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jeszcze  wyrok  na  zgabę  własną  nie  zaćmił,  niecliaj  wie- 
rzą przestrzeżeni  przykładem  naszym,  których  dzii  zapo- 
mniana Grecya^  opuszczone  Węgry,  na  podobne  ciosy 
kolejno  narażają.  My  wprawdzie  los,  jaki  nam  zdarzą 
nieba^  mężnym  umysłem  ponieść  gotowiśmy,  wznawiając 
wierność  Sagnntu,  statek  Tyryjczyków  i  inne,  jeżeli  się 
nad  te  nieprzełamanego  męstwa  znajdują  przewagi  zna- 
komitsze.  Wreszcie  sąsiedzi  nasi  niechaj  zawczasu  ob- 
myślają, jakim  się  mają  sposobem  zahartować  na  podo- 
bnych, albo  bodaj  mnie  własne  omyliło  przeczucie,  cięż- 
;8zych,  a  cięższych  szwanków  ponoszenie.  Ani  niechaj 
na,  tern  mniemaniu  polegają,  że  łakomy  tyran,  którego 
^skromne  Sarmatów  słobody  do  tak  sromotnego  przywio- 
dły wiarołomstwa^  świątobliwiej  z  tymi  zachowa  sąsiedz- 
twa prawa  i  umówione  sojusze,  na  których  kwitnące 
handlem,  pyszne  bogactwy,  ozdobne  wspaniałemi  gma- 
•chami,  rozległe  miasta,  czuwa  od  dawnoścL  Nie  odstra- 
mzj  to  zapewne,  ale  zwabi;  nie  ugasi,  ale  rozżarzy  pra- 
wienie szkaradną  zbrodnią  nabycia  cudzych  włości. 

I  któżże  nie  widzi,  ie  na  to  jedno  godzi  dzisiej- 
szy tyran,  o  czem  wiadomo  że  przodkowie  jego  przez 
dhigi  czasu  radzili  przeciąg,  aby  na  wszystko  strony 
Europy  otwartą,  płodną  w  zboża  wszelakie  ziarno,  we 
wszelakie  potrzeby  do  opatrzenia  i  uzbrojenia  floty  ob- 
fitującą krainę  zagarnąwszy,  otworzył  wojskom  nieprze- 
liczonym bogate  szpichrze,  oporządzi  okrętów  niezmierne 
mnóstwo^  któremiby  się  mógł  przedrzeć  na  Ocean, 
bałtycką  odnogę  shołdowawszy,  żeby  tak  dwoma  flo- 
iami,  niby  skrzydłami  ścisn^  i  udręczył  Europę;  siły 
:zaś  lądowe  przez  rozłożyste  równiny  od  Polski  do  Nie- 
miec wysypał,  którędy  idącego,  bystre  nie  zatrzymają 
rzeki,  ani  opóźnią  żadnych  gór  wąwozy.  To  w  chytrym 
iimyśle  SoUman  ważył,  toż  samo  następcy  jego  kno- 
wali, i  rzecz  pewna,  że  od  takowych  układów  wykona- 
nia nie  co  inszego  onych  odstraszyło,  tylko  to,  że  prze- 
:glądali,  jako  wszyscy  chrześcianie  spikną  się  na  (obronę 
tego  królestwa,  od  którego  całości  powszechne  Europy 
zawisło  bezpieczeństwo.  Jakoż  wówczas  na  dwóch  wiel- 
komyślnych  monarcłiach  nie  zbywało,  którzyby  chętniej 
Jia  szanc  i  uszczerbek  państwa  i  własne  podali  życia^ 
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niżeli  sąsiada  w  ostatniej  toni  opnieili.  Tego,  niestety t 
wielu  w  naszym  nie  wyroznmiewają  wiekn^  niektórzy  za- 
niedbali^  a  nad  ozem  jeszcze  potrzeba  rzewniej  nbole- 
waćy  na  powszechną  ws^stkichże  zgobj^  niewiernego* 
imienia  Chrystusowego  nieprzyjaciela^  niegodni  chrze- 
ściańskiego  nazwiska,  nad  samychie  barbarzyńców  br^d- 
si;  dobrowolnie  przyzywają. 

Jednym  się  tobą  najjaśniejszy  królu  nasze  dzisiej- 
sze czasy  zaszczycają,  któryś  głęboką  przezomo6ci% 
uznał  i  osądził,  że  przez  Polskę  zamach  on  czyni  na 
całą  Europę^  której  niebezpieczeństwo  do  wszystkiego- 
ściąga  się  cłirześciaństwa.  Po  wojnie  wojnę  wzniecać,  i 
królestwami  królestwa  dopełniać,  pospolity  to  jest  zwy- 
czaj Ottomanów,  którzy  na  Azyi,  Afryce,  i  większej  Eu- 
ropy części  nie  przestają,  ostatek  ziemi  na  łup  bezden- 
nemu łakomstwu,  z  przepisu  drapieżnej  wiary  przezna- 
czają. To  wszystko  w  szczególności  przeniknąłeś  mi- 
łościwy królu,  przez  co  tę  chwałę  osiągnąłeś,  że  gdy 
inni  uwodzą  się  z  obojętnemi  myślami  monarchowie,, 
sameś  to  i  przejrzs^  i  obrs^,  co  jest  najpożyteczniej- 
szego rzeczypospolitej  chrześciańskiej,  dałeś  oraz  przy- 
kład drugim^  aby  za  twoim  powodem, póki  jeszcze  można,, 
wzajemnemi  posiłkami,  wspólną  pomocą  zawściągać  wy- 
uzdaną dzikiego  nieprzyjaciela  rozpustę,  którego  moc 
przez  wewnętrzne  ich  kłótnie  tak  urosła. 

Kończ  więc  jakoś  zaczął  niezwyciężony  monarcho,. 
a  wzywającej  twojej  pomocy  Polszczę,  tę  podaj  prawi- 
cę niezwalczoną,  którą  wi^awia  oręż,  kieruje  pobożność. 
Zowiesz  się  obrońcą  wiary,  zabiegajże,  aby  ona  nam 
z  tobą  wspólna,  zmazy  i  krzywdy  nie  odnosiła  od  blu- 
źnierców.  Naśladuj  przodków  twoich,  którym  nie  ciężko 
było  po  własnych  jamach  i  łożyskach  śledzić  i  płoszyć 
barbarzyńców,  roznosząc  aż  do  ostatnich  Syryi  granic 
sławę  imienia  brytańskiego.  Masz  wasza  królewska  mość 
obficie  w  rozlegifych  państwach  swoich  to  wszystko,  co 
do  wojowania  i  ukrócenia  sił  potężnego  nieprzyjaciela 
przjTiależy:  liczbę  panów,  mnóstwo  ludu,  dostatek  wszel- 
kiego gatunku  rynsztunków.  Nie  dopuszczaj  wasza  kró- 
lewska mość,  żeby  w  mężnym  boju  wyćwiczeni  Angli- 
cy^ dzielni  Szkotowie,  waleczni  Hibemowie^  na  króla 
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sprzymierzonego  niebezpieczeństwo^  i  przyjaznego  na- 
rodu szwanki  poglądać  mieli  w  bezczynności,  a  rozsze- 
rzonego pożam  w  swoim  raczej  domn  gnnśnie  doczeki- 
wać,  niżeli  w  cudzym  wszczynający  się  chwalebnie 
ugasić.  Katując  obcego,  własną  gruntować  całość,  i  nie- 
tylko  na  obecne  zapatrować  się  losy^  ale  i  uprzedzać 
następujące  przygody,  będzie  to  twojej  wielki  monarcha 
wsławionej  mądrości,  b^zie  to  i  wspanisdości  dziełem ,, 
które  zadziwi  obadwa  światy,  którego  późna  uwielbiać 
potomność,  a  zachowana  Polska  szanować  nie  przestanie. 
Najjaśniejszy  zaś  król  mój,  jako  teraz  szczególne  da 
siebie  przywiązanie,  najwdzięczniejszym  umysłem  przyj- 
muje, tak  w  przyszłym  czasie  tym  się  waszej  królew- 
skićj  mci  pokaże  przyjacielem,  który  z  serca  sprzyjając 
pomyślnym  powodzeniom,  na  przeciwne  w  każdym  razie, 
jako  na  własne  swoje  nie  będzie  obojętnym. 


MOWA  II. 

DO 

URBANA  Vm.  PAPIEŻA 

przy  oddaniu  posłuszeństwa  imieniem 
T^^ADYSŁAWA  IV. 

MIANA 

NA  WATYKANIE 

dnia  6  gnidBia,  r«ki  M3S, 


Przybywa  znowu  do  Szymu  najświętszy  ojcze,  Wła  - 
dysław  mój  monarcha,  który  jako  niegdyś  barbarzyz^- 
skiemi  ozdobny  wawrzynami  przykląkł  u  nóg  twoich,  tak 
dzisiaj  troistą  uwieńczony  koroną,  przezemnie  posła  swor- 
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jego  przed  fą  apostolską  steUcą  najpokoniiej  na  kofama 
upada.  Władysław  mówię  polski  i  szwedzki  kr61»  a  wielki 
moskiewski  książę,  który  wprzód  królów  i  królestw  po- 
konał tyranów^  nim  sam  królować  zaczął;  który  po  od- 
niesionych zwycięstwach  bez  okazfdości  zwycięzcy  do 
Ezymn  wjechi^^  pobożne  modły  i  nóg  papieskich  nca- 
łowanie,  nad  wszelkie  tryumfy  przekładając;  który  gdy 
widzianym  i  znanym  być  niechciał,  całego  miasta  i  świata 
obrócił  na  siebie  oczy;  który  granice  władzy  twojej 
między  Tybrem  i  Renem  zamknięte  za  Dniestr^  dalej 
nawet  i  za  Dniepr  niezwalczoną  prawicą  przeciągnął; 
litóry  naostatek  Konstantyna  darowizny  grecki  zapis 
odszczepieńcom  z  pysznego  skarbu  wydarł,  i  niejwo 
irojowai  za  rzymskiego  papieża,  gdy  mu  nieprzjrjaciel- 
f$kim  łupem  Rzym  upewnU. 

O  takim  i  tak  wielkim  monarsze,  a  tobie  ojcze 
święty,  nie  w  zawiciach  niemowlęcych,  ale  na  stopniu  naj- 
wyższym zapracowanej  sławy,  nie  z  powieści,  ale  z  wi- 
dzenia i  przyjaźni  dobrze  znajomym,  cobym  miał  na 
iym  tu  świata  całego  najokazalszym  powiedzieć  placu, 
wcale  a  wcale  nie  znajduję.  Już  albowiem  głębokiem 
przenikniniem  twojem  wszystkie  jego  cnoty  przejrzsdeś^ 
roztrząsnąłeś,  a  doskonale  znajome  za  zgodne  do  pia- 
stowania berła  wolnego  narodu  osądziwszy,  jednego  Wła- 
dysława, niezbyt  dawno,  jako  najzdolniejszego  do  pa- 
nowania Polakom  publicznem  podałeś  zaleceniem.  Do 
tego  więc  raczej  nć> kłaniam  mowę,  abym  pokazał,  któ- 
re i  jakie  narody  z  sobą  razem  król  nasz  tobie  poddaje, 
i  świętej  twej  stolicy.  Co  zabieram  się  wykonywać  pełen 
nadziei,  że  ojcze  najświętszy  sprzyjać  będziesz  ojcowską 
przychylnością  chwalebnym  najmłodszego  syna  usilno- 
śeiom:  zwyczajnie  albowiem  rodzice,  z  tych  się  dzieł 
cieszą  najbardziej,  których  świeżo,  czy  życia,  czy  sławy 
płodem,  wydają  na  świat. 

Co  tylko  więc  narodów  okrywa  północ,  cokolwiek 
Europy  od  karpackich  gór  do  kaspijskiego  morza,  od  lo- 
dowatego Oceanu  do  eux3rAskiej  rozciąga  się  odnogi, 
to  wszystko  z  przyklękającym  Władysławem,  przed 
twoim  ściele  się  majestatem.  Wszystkie  te  bowiem  na- 
rody,  albo  go  za  króla  wolnemi  obrały  głosy,  albo  choć 
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zbuntowane^  do  niego  należą  prawem  dziedzictwa,  albo 
orężem  shołdowane,  za  pana  go  nznawają.  Wszakże 
słusznie  najprzedniejsze  miejsce  korona  polska  otrzymuje^ 
która  jako  monarchom  swym  podlega  dobrowolnie,  tak 
żadnym  gwałtem,  żadną  nieprzymuszona  bojażnią,  wiarę 
szanuje  świątobliwie.  Polska  nasza,  ona  to  owa  Sarmacya, 
rzymskim  orężom  niedostępna,  rzymskiej  poddana  wie- 
rze, tylu  niegdyś  matka  pogańskich  zabobonów,  dziś 
Boga  jednego  sługa;  Polska  mówię  strzegąca  wolności 
nadewszystko ,  żadnem  nigdy  nie  obarczona  jarzmem, 
zawsze  rzymskim  papieżom  i  stolicy  apostolskiej  nąj- 
podleglejsza ;  Polska,  która  sama  nie  rodzi  poczwar, 
z  której  żadne  niedowiarstwo,  żadne  nie  wyszło  odszcze- 
pieństwo.  Zaiste  jeżeli  nawet  trafi  się  kiedy,  iż  niektó- 
rzy sąsiedzką  przyjmą  zarazę,  ci  surowem  praw  ukara- 
niem i  wiecznej  niesławy  piątnem  odcinają  się  od  po- 
zostałej szlachty  społeczności.  Eto  tylko  za  Władysława 
Jagiełły  postanowione,  całego  narodu  podług  trybu  oj- 
czystego stwierdzone  zezwoleniem,  przeczyta  pmwo, 
wyzna  nieochybnie,  iż  żadnego  soboru  klątew  srożej 
kacerstwa  nie  zgromiła.  Lubo  zaś  niegodziwościom  czasu 
i  braterskiej  miłości  folgować  zdajemy  się,  prawa  je- 
dnak znieść  nie  dopuściliśmy  nigdy,  ani  też  nie  dopuścim, 
jawnym  dowodem  potomności  okazując,  że  ojczyzny  i 
ustaw  naszych  trwałość,  na  całości  wiary  zasadzamy. 
W  tym  nawet  niedawnym  żałosnym  rzeczypospolitej 
stanie,  gdyśmy  Zygmunta  króla,  żywy  pobożności  i  reli- 
gii obraz,  z  ziemskiego  do  górnych  mieszkań  zabranego 
rzewliwie  opłakali,  widziałbyś  ojcze  święty  wpośrzód 
walnego  sejmu  senat  i  stan  rycerski  nie  tak  troskliwy 
o  ubezpieczenie  powszechnej  ojczyzny,  nie  tak  zatru- 
dniony nowego  pana  obieraniem,  jako  walczący  prze- 
ciw współziomkom  kacerstwem  zarażonym.  Biskupów 
staraniu,  świeckich  gorliwość  panów  wyrównała  i  pozy- 
skała tak  od  nich,  jako  i  od  twojego  apostolskiego  po- 
sła,' publiczne  dziękczynienie.  Wrodzona  zaiste  miłość 
wiary  Polakom.  Ztąd  pochodzi  owo  poszanowanie  bi- 
skupów, które  im  pierwszych  w  senacie  krzeseł  ustą- 
8iło,  i  na  nich  zdało  najprzedniejsze  części  rzeczypospo- 
tej  sprawowania.  Zamilczę  rozrzutną  iż  tak  rzekę  hoj- 
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fcmagam  garąDt  ■■ImhiUiiH:  to  aat  tmiai  eafy  bes 
tpnioM  jmŁ  jnjimMJt,  Usyah  ni  ■arodnurcgo  wid- 
koM  i  itąd  ponuić  mokrn,  ie  od  t^  wid^dir  pnecnr 
dxikiiii  i  idkfiiajrm  nocna  dmcicMiBki^o  mcfnjja- 
cadom  piiedną  sini  taymąjąc,  nie  opwrrciwiy  sImo- 
wkka.  Ottomańflkie  lioidy,  ktćre  tjk  wojak  polęteydi, 
tjie  ndast  obromiydi  nuoslj,  tyie  das^^  wąwoiAw 
IHzdaiiudlj,  tjle  bysliydi  itA  pneb^,  tyle  dusoAei- 
ańdddi  poflUSw  fltely,  gi^emi  pieniuiii  Pdacy  laln^- 
mąiąey  nie  dopunczają  im  pne^ieć  aę  na  swoje  rodto- 
żjr^  pola.  Sejtjjską  zaja^ośe,  łe  się  ta  i  owdzie  po 
całąj  EnroiRe  merozkwa,  naszej  izeczypo^olitej  pro- 
wineye  zawśeiągają.  Moskala,  imieniem  t^o  chraeśda- 
na,  rzeczą  samą  i  obyczajami  od  wszysikich  brzydszego 
barbarzyńedw,  widekroć  zwyeiętyliśmy,  p<^g;nębiSy  a  na- 
koniec  część  owego  krajn  najcelniejszą  w  prownwyą 
zamienili.  Te  to  są  dzida  walecznego  Sannatów,  farien 
powiedzieć  wcale  rzymddego  męstwa.  Jni  albowiea  tq 
tn  starożytnej  świata  stoli^  za  srogość  przodków  aa- 
szycb  nadgrodziliśmy,  inrzejmająe  nictylko  jej  nstawy^ 
ale  i  odwagę,  i  cnoty,  i  obyczaje. 

Z  tego  to  żrzódła  wypfywa  nasza  gorliwość  o  swo- 
bodę, dni^ności,  sprawiedfiwośd  i  prawa  mSość,  tndziei 
męsKa  prawdziwie  skromność.  Nie  widać  u  nas  w  oby- 
czajach nic  miękkiego,  w  stroją  nic  niewieściego,  nie 
pieszczonego,  nic  wytwornego.  IDodzież  dziecinną  szatę 
nie  w  kole  mnzycznem,  ale  w  obozie  składa.  Szlachta 
chroniąc  się  rozkoszy  miejskich,  tłumiących  rycerskie 
dnchy,  ojczystych  wiosek  mieszkaniem  nie  gardzi,  a  pod 
niskim  dachem  wysoki  mieści  nmysł.  My  Polacy  bez- 
pieczni przy  prawie,  śmieli  przy  niewinności,  nie  potrze- 
bujemy ani  zamków  warownych,  ani  zwodzonych  mo- 
stów. Tej  naszej  wspaniałości  niechaj  się  nikt  nie  waży 
dzikością  mianować.  Jeżeli  albowiem  jalue  zabytki  sar- 
mackiej ostrości  pozostidy,  ugłasksda  je  religia  i  łaciń- 
skie Mozy,  które  gdy  narodów  p<^ocnych  najazdami 
z  Lacyom  roszone,  za  obozem  jak  rozumiem  poszły,  i 
do  ta&owego  życia  przywykłszy,  z  dawnym  rozstały  się 
Hdikonem^  uj^  nas  sobie  tak  mocno,   że  wojenną 
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mniej  szaciyeiD^  ohwaię;  kiedy  jej  blaska  nieroBiarzą. 
Jakoż  nad  to  me  słnszniejszego.  Za  ieb  albowiem  pomo- 
cą wolni  obywatele  sami  o  dobra  naszem  raddmy^ 
samiy  z  niezmierną  klejnotu  szlacheckiego  zaletą,  stanor 
wimy  sobie  prawa.  Nie  zaciągamy  mistrzów  szkolnych 
za  tłómaczóW;  dosyć  świadomi  łacińskiej  wymowy,  kto- 
rąśmy  jako  i  inne  kwitnącego  Rzymu  zaszczyty  sobie 
przywłaszczyli;  i  sączyli  one  z  odziedziczoną  po  przod- 
kach chwałą. 

Ta  i  takowa  Polska,  ściele  się  dzisiaj  najpierwsza 
pod  stopy  świątobliwości  twojej,  kark  niecierpiący  ża- 
dnego jarzma,  swobodne  ręce,  wysoki  i  do  panowania 
zrodzony  umysł,  za  przykładem  monarchy,  zwyczajem 
starożytnym  przodków  poddaje  tobie;  wyznaje  razem, 
że  za  twojem  błogosławieństwem  królem  obrała  Włady- 
sława, i  że  go  z  twej  ręki  otrzymała.  TTy  albowiem  wy- 
jeżdżającemu z  Bzymu  ds^a  świętyeh  patronów  Pryma 
i  Felicyana  oddałeś  w  popiołach  uwielbionych,  oznacza- 
jąc niewątpliwie,  że  on  pierwszy  bez  przeszkody  od 
wspólnika,  za  jednomyślną  tak  licznego  narodu  chęcią 
i  zgodą  szczęśliwie  osiągnąć  miał  królewskie  berfo. 
Przez  ciebie  więc  wielki  papieżu,  Władysława  Polska,, 
przez  ciebie  Polskę  Władysław  posiada.  Władnijże  już 
ty  i  królem  i  narodem  twoim.  Będziesz  jeszcze  za  bo- 
ską pomocą  oglądsd  zdziczałych  lwów  skandynawskich 
przed  tobą  i  twoją  stolicą  upokorzonych,  a  przeważną^ 
Władysława  prawicą  do  poi^szeństwa  przy^nionych. 
Odstępców  powszechnego  pasterza  w  jednej  znowu  ow- 
czarni zamkniesz.  Wyszedł  bowiem  na  łowy  błogod;a- 
wiony  ojcze  syn  twój,  nie  wiekiem,  ani  zasługami  lub 
dostojeństwem,  lecz  objętej  godności  czasem  najnJodszy, 
aby  cię  nakarmtt,  głód  twój  Najwyższego  chwały  łakną- 
cy nasyciła  zaczynając  ztamtąd  pierwiastki  długoletniego 
panowania,  zkąd  spodziewa  się  nieba  i  kościoła  nadgro- 
dzić  szkody. 

Wznieś  więc,  na  uszczęśliwienie  dni  naszych  od 
wieków  przeznaczony  ojcze  święty,  wznieś  tę  dłoń,  ktorą 
srogą  falą  wzburzony  i  już  prawie  upadający  podnosisz 
świata  ogrom,  a  przeżegna]  syna  najtdLOcha^ego  chwa- 
lebne  usilności.  Wzbudzeni  tym  świetnym  przykładem 
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JBoi  nMiuffdiowk^  AńymwŁj  imieniawi  swesm  i  fllurie 
mkodiSwe  patmjj  imeą  n^  na  nkrdeenie  beieoiogo 
paAffw  hsfUBUj  roikiehiumej  iwawdiy  dswno  do  lem- 
«t]r  woiąląeąj.  KiM  mb}  apewne  jako  dni  aMńe,  pa^ 
atwa,  niurodj,  wojaka  poddaje  iwu|loUiwoAa  twojej, 
podaneAstwo  w^iumywa,  i  niewinnioną  MUm  rąym- 
4dkiej  wienMiić  i  ananowaiiie  saAknjraioga,  tak  ą^w 
lawne  będsie  lić  la  tobą  pnewooDfldeiii  swmm,  daiyć 
pod  orłuni  chiześeiaAstwa,  nodć  je,  diwigać  i  prowa- 
4aAL 


MOWA  IIL 


DOŻĄ    WBHBCKI 

w  zgromadzenia  rady. 

MIANA 

fab  n  •Orcaby   r*ki  MSS. 


Niedawno  gościnności,  teraz  przyjaźni  i  towarzy- 
stwa z  tą  najjaśniąjszą  rzecząpospolitą  złączony  węzłem, 
najjaśniejszy  król  pol^  i  szwedzki  Władysław,  chcąc 
wam  za  hojne  i  wspaniałe  przyjęcie  okazać  wdzięcz- 
nośćy  temie  samem  poselstwem,  którem  najwyższemu 
na  ziemi  Cłnystasa  namiestnikowi  wykonid  posłnsz^- 
stwo,  miłość  wam  swoje  i  dobrofliwość  oświadczyć  po- 
stanowił Okazała  korona  tak  potężnych  królestw  nie 
zatłomiła  zeszłych  czasów  pamięci,  ani  csJego  prawie 
świata  do  jego  królewskiej  mci  ubiegająca  się  z  posza- 
nowimiem  gorliwość^  nie  wytępiła  wznieconej  uprzejmó- 
^ią  przyjacielską  czułości.  Innych  monarchów  do  oka- 
2Twania  podróżnemu  książęcin  winnych  względów  ści- 
fAe  pokrewieństwa  Inb  powinowactwa  obowiązki  pocią- 
gały; waszej  zaś  rzeczypospolitej  ludzkość,  im  dobro- 
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wolniejsza,  tern  mojemu  monarsze  milsza  była,  tern  tera& 
tkwi  przychylniej  w  sercu  królewskiem;  ożywia  oraz. 
wniem  tę  wdzięcznodć,  którą  pan  mój  miłościwy  za  nie- 
oddzielną  od  sprawiedliwości  tak  uznaje,  że  nawet  mo- 
cno  u  siebie  zostaje  przekonanym,  iż  ludziom  niewdzię- 
czny, samemu  Bogu  powinna  nie  wypłaci  się  pobożnością*. 
Od  tej  zaś  obszernych  państw  chwalebnie  zacząwszy 
sprawowanie,  piagnie  i  w  tamtej  uiścić  się,  a  razem 
cokolwiek  mu  dostojeństwa^  szczęścia,  potęgi  przybyłp^ 
to  najjaśniejszej  rzeczypospolitej  waszej  najczyi^Bzym 
umysłem  ofiaruje.  Dwóch  polskich  królów  w  gościnę 
przyjęła  Wenecya;  lecz  w  lepszej  nadziei  dziś  nam  pa- 
nującego, tamtego  bowiem  przeciwne  losy  z  bezpieczne- 
go  tronu  do  opłakanego  ojczyzny  berła  porywaty,  tęga 
po  tylu  z  barbarzyńców  zwycięstwach  odniesionych 
uwieńczonej  wawrzynami  głowie,  już  wówczas  ukutą 
nie  fortuny,  ale  prawicą  cnoty,  niebo  koronę  przeznaczało^ 
a  razem  do  uczestnictwa  sławy  i  pomyślności  jego^ 
wzywało  tę  rzeczpospolitą. 

Nietylko  zaś  prawo  gościnności  wznieca  w  sercu 
mojego  króla  to  szczere  do  was  przywiązanie;  wolność 
wasza,  wielkie  zasłogi  w  ctirześciaństwie,  nienaruszona 
wiary  prawdziwej  całość,  statek  w  przyjaźni  dochowa- 
niu, dziwna  w  pomyślności  skromność,  a  niezłamana 
przeciwnem  powodzeniem  moc  umysłu,  was  Wenetów 
kochać  i  poważać  rozkazały.  Tak  zaprawdę,  na  łonie 
wolności  urodzony,  jej  mlekiem  monarcha  wykarmiony^ 
szanuje  najdawniejsze  karmicielki  łoże,  na  którem  po- 
rozmaitych  stosach,  tu  i  owdzie  barl)arzyństwa  i  tyranii 
miotana  burzami,  najpierwej  szczęśliwie  odpoczęła.  I  jak- 
że tej  wolności  kochać  nie  ma,  która  nauczyła  umyri  do-^ 
królewskiego  dostojeństwa  urodzony,  nie  za  własną  wolą 
rozkazować,  lecz  z  przepisu  praw,  swobodnego  narodu 
zezwoleniem  obostrzonych,  nierównie  lepiej  poddanynu 
rządzić;  która  cnoty  jego  wolnemi  wolnego  ludu  głosa- 
mi wsławiła,  gdy  nie  losowi  urodzenia,  ale  zasługom 
nadgrodę  tak  wspaniałą  przysądziła?  Jakże  tej  nie  ma 
kochać,  która  sama  życie  królów  ubezpiecza,  zazdrość 
powściąga,  panującego  i  poddanych  nierozerwanemi 
wzajemnych  dobrodziejstw  kojarzy   ogniwami.    Jest  to 
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prawdziwie  Icrólowaćy  tak  królować.  Jako  obyczajów 
podobieństwo  ladzkie  spółecznia  i  ntrzymuje  przyjadel- 
fitwa^  tak  6ciśle  króla  mojego  i  rzeczpospolitą  do  was 
przywiązaje  tai  sama  wohiość^  którą  się  i  my  równie 
z  wami  zaszczycamy.  Znakomite  także  dzieła  i  trudy 
dla  sławy  imienia  clmieściańskiego  podjęte,  bardziej  je- 
49zcze  między  nami  gruntują  jedność!  Nieraz  bowiem  od 
polskiej  1  weneckiej  posoki  zmienił  barwę  księżyc  otto- 
mański.  Cóżby  dopiero  powiedzieć  o  gorliwej  waszej 
w  wierze  stałości?  Wasze  świątnice  od  wieków  kacer- 
«twu  niedostępne;  nigdy  nie  były  zmazane  żadnym  prze- 
ciwko Bogu  rokoszem.  O  szczęśliwości  nad  wszystkie! 
Odwróci  zapewne  od  rzeczypospolitej  wszelkie  klęski 
ten,  od  którego  ołtarzów  rzeczpospolita  w  Marka  nauce 
niezachwiana  i  bezbożnemi  zawsze  gardząca  wymysła- 
mi, odtrąca  ręce  świętokradzkie.  Świętobliwie  naostatek 
i  wiernie  dotrzymane  przyjaźni  obowiązki,  największą 
przydały  królowi  memu  do  ścisłego  z  rzecząpospolitą 
waszą  sprzymierzenia  się  pobudkę.  Ta  to  zaleta  najo- 
k^azalsze  pomyślności  przewyższa,  dla  niej  i  umrzeć 
4słodko,  nią  i  król  mój  i  cały  polski  naród  słynie. 

Zaczem  najjaśniejsze  ksis^ę  i  wy  przezacni  pano- 
wie, waszego  niegdyś  gościa,  teraz  najpotężniejszego 
polskiego  i  szwedzkiego  króla,  północy  i  wschodu  po- 
:gromcę,  ozdobę  i  zaszczyt  chrześciaństwa,  ludzkości  wa- 
szej pamiętnego,  w  przychylności  nieodmiennego,  za  przy- 
jaciela waszego,  co  bodajby  na  dobro  chrześciaństwa 
wyszło,  uroc^iyście  ogłoście  i  uznajcie.  A  jeżeli  kiedy 
dzika  i  wiarołomna  bisurmanów  wściekłość,  broń  jego 
i^aczepić  odważy  się,  czyńcie  to,  czego  po  przyjaciołach 
i  sojusznikach  takiego  króla  wyciągać,  czego  się  po 
waszej  mądrości  i  wspaniałości  spodziewać  godzi.  Król 
7;aś  mój  jako  każdą  waszą  pomyślność  za  swoją  poczyta, 
tak  i  na  niebezpieczeństwo,  jeśli  jakie  kiedyby  wyni- 
kło, obojętnym  się  nie  pokaże. 
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MOWA  IV. 

DO 

ELEKTORÓW  RZE8ZT  NIEKIEOKIEJ, 

MIANA 

W  Ratysbonie  w  izbie  elektorsk  iej, 
K«ki  1S37,  Mu  2S  paśdiiernika. 


Mógł  świat  cały  rozumieć,  wielcy  książęta  i  prze- 
zacni  posłowie,  że  Władysław  IV  polski  i  szwedzki 
monarcha,  domowe  rozterki  i  zagraniczne  wojny  chwa- 
lebnem  zakończywszy  zwycięstwem,  rozszerzywszy  i  roz- 
przestrzeniwszy królestwa  swego  granice,  samym  zwy- 
cięskiego oręża  postrachem  Amnrata  do  proszenia  o  po- 
kój przymusiwszy,  i  ottomańskie,  biegiem  nawet  słone- 
cznym dawniej  nie  zmierzone  łakomstwo,  własnem  okre- 
śliwszy upodobaniem,  spocznie  kiedyżkolwiek  na  tylu 
laurach,  które  mu  ustawiczne  prace,  wojskowe  trudy  i 
niewczasy,   tudzież  znakomite  zwycięstwa  usłały  i  uło- 

iyły. 

Ale  daleko  się  inaczej  stało :  dla  powszechnego  na- 
rodu ludzkiego  dobra  z  niebios  zesłany  wielkiego  mo- 
narchy wspaniały  umysł,  na  szczególnych  pomyślnościach 
nigdy  nie  przestaje,  rozumiejąc,  że  wtedy  dopiero  doj- 
Tzaty  poniesionych  trudów  otrzyma  owoc,  kiedy  świat 
cafy  szczególnej  jego  szczęśliwości  stanie  się  uczestni- 
kiem. Widzi  imię  i  sławę  chrześciańską  braterskim  zel- 
żoną orężem;  upatruje  z  owej  wysokiej  chrześciańskiego 
iwiata  strażnicy,  na  którcg  polski  tron  jest  osadzony, 
wiszące  od  wschodu  burze,  przez  niezgodę  panów  clurze- 
;  śeiańskieh  wzbudzone;  patrzy  rzewliwym  przerażony 
i '  4Aleiń,  na  sromotnie  rozszarpanego  węgierskiego  króle- 
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stwa  ostatki,  które  wnet  w  przepaścistą  ottomańskiej  po- 
czwary wpadną  paszczękę. 

To  wszystko  głęboko  uważając^  sprzymierzeńca  swe- 
go i  sąsiedzkiego  narodu  wzruszony  zostaje  bliską  zgubą; 
a  gdy  jakby  temu  zabiedź,  królewską  roztrząsa  myśl% 
odbiera  wczesną  wiadomość,  że  ś.  p.  r.  elektorowie 
starożytnego  obrządku,  w  tern  się  zgromadziwszy  miej- 
scu, przedsięwzięli  powszechne  obmyślić  bezpieczeństwo^ 
i  strwożoną  r.  p.  pokrzepić  i  ożywić.  Niezmierną  więe 
nap^iony  radością,  mnie  posła  swego  co  prędzej  wy- 
prawił, abym  wam,  na^aśniejsi  książęta,  imieniem  jego 
za  chwalebne  usiłowania  poaziękował;  zdanie  do  pora- 
towania cesarstwa  i  państw  innych  zmierzające  otwo- 
rzył; pomoc  ofiarował,  tudzież  przyjaźń  i  pieczołowitość 
tak  wielkiego  godną  monarchy  wynurzył  i  objawił.  Taki 
albowiem  zachodzi  między  polskiem  i  niemieckiem  pań- 
stwem związek,  taka  jest  między  temi  dwoma  naroda- 
mi handlów  i  interesów  społeczność ,  tak  nakoniec  nie- 
bezpieczne obydwom  potężnego  a  przysięgłego  chize- 
ścian  nieprzyjaciela  sąsiedztwo,  iż  wszelakie  państw 
jego  cesarskiej  mości  szczęście,  do  mojego  także  ściąea 
się  monarchy.  Dla  czego  skoro  tylko  wolnego  narodu 
głosami  polskim  został  obrany  królem,  zaraz  myśleć 
począł  o  przywróceniu  Niemcom,  tylu  wojnami  skołata- 
nym, pożądanego  pokoju,  żadnej  nigdy  nie  opuszczając 
pory,  w  którejby  te  ojcowskie  zamysły  mógł  do  po- 
myślnego przy  wieść  końca. 

Ale  wspaniały  niemieckiego  narodu  umysł,  lubo  zna- 
czne krzywdy  i  srogie  ponosił  uciemiężenie,  poty  je- 
dnakże do  pokoju  nie  chciał  przystąpić,  póki  w  po- 
śrzodku  krajów  swoich  nieprzyjacielskie  upatrywał  woj- 
ska, aby  zwyciężonym,  i  tylu  klęskami  do  proszenia  o 
pokój  przynaglonym  nie  zdawał  się.  Teraz  zaś,  gdy  ot- 
tomańi^e  pułki,  już  to  znacznie  zdrobniały,  już  też  za 
granicę  ust^ić  musiały,  spodziewa  się  j.  k.  m.,  że  prze- 
świetna niemiecka  rzesza  tem  się  prędzej  do  zgody  na- 
kłonią im  chwalebniej  jest  w  szczęściu  równość,  niieli 
w  przeciwnościach  wspaniałość  mnysłu  zatrzymać. 

Powtarza  więc  pan  mój  mSościwy  po  tylekroć  oświad- 
C20ną  żądzę  ugruntowania  w  cesarstwie  trwałego  pokoju- 
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wSKelaką  pomoc,  i  iiBiłne  staranie  łaskaiwie  ofiamie.  Nie- 
tylko  bowiem  spodziewa  się,  że  i  wy  najjaśniejsi  ksią- 
żęta, już  to  własnemi  osobami  tn  przytomni,  jnż  też. 
przez  łych  zacnych  wyobrażeni  posłów,  litościwy  jego 
cesarskiej  mości  umyd:  do  tego  przywieść  zechcecie^ 
do  czego  już  z  przyczyny  powszechnego  dobra,  taska> 
wego  monarchy  jest  sktonna  wola^  ale  nadto  rostimie^ 
że  raczycie  usilnie  dołożyć  się  do  zupełnego  z^:o&eze- 
nia  tak  wielkiej  sprawy.  Czego  po  was  doprsuszają  tnę 
uciśnionego  posp<5ł8twa  łzy,  do  samych  szturmując  nie- 
bios, czego  domagają  się  zniszczone  szlachty  majątki^ 
ogołocone  z  obywatelów  krainy,  spustoszone  grunta^ 
zburzone,  rozwalone,  osierociałe  miasta  i  wioski;  słowem 
całe  tego  żądają  Niemcy,  u  któiych  teraz  ledwie  da- 
wniejszej postaci  zostały  ślady.  Same  naostatek  po- 
wszechne chrześciaństwa  niebezpieozeństwo  do  tego  was 
zobowiązać  słusznie  powiiina.  Na  którą  t>owiem  Europy 
stronę  okrutny  chrześeian  nieprzyjaciel  orężem  ndsrzy^ 
za  nierozsądnego  i  bezbożnego'  tegobym  niewątpliwem 
poczytał  prawem,  któregoby  pospolita  nie  wzruszyła 
trwoga. 

Wyciąga  także  i  sama  pot>ożiiość,  żdbyście  zanie- 
chali rozlewać  krwie  chrześciańskiej^  która  w  tylit  lorain 
zbroczone  pola  ustawicznie  wsiąka,  i  obfitemi  strumie- 
niami płynąć  nie  przestaje.  Godziż  się,  ab^  bracia  na 
rzeź7  braci  ręce  uzbrajali?  JeżeH  mamy  loty6  życie- 
łóżmy  je  przeciwko  nieprzyjaciołom  Odkupiciela  nasze- 
go, który  dla  zbawienia  ludzkiego  krew  drogą  prtdaŁ 

Gdy  już  najjaśniejszjr  król  pan  mój  miłoSciwy  roz- 
trząsnął  sposoby  któremiby  mógł  Niemcom  pokój,  & 
wszystkim  narodom  wieczne  przywrócić  bezpieczeństwo^ 
poznał  i  mocno  jest  przekonany,  ie  tego  inakszym  środ- 
kiem nie  dokażecie,  chyba  ótnrawflzy  iogimiwszy  króla 
rzymskiego,  któryby  i  tronu,  uczei^ikietifr,  i  podeszłej 
jego  cesarskiej  mości  starości  wspardem  był  i  podporą. 
Wszakże  tego  jest  razem  zdania^  że  należycie  pospoli- 
temu nie  doradzicie  dobru,  byle  konsu  tę  największą  po^ 
wierzając  dostojność,  ale  jednego  tylko  upatinije  najja- 
śniejszego i  najpotężniejszego  węgier*iego  i  ezecrldego 
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kfóby  na  którego  głowę  eesanka  włoiima  konnim,  po- 
lYKCchną  abezpieezy  całość. 

Któż  bowiem  na  to  nie  przystanie,  ie  mądize  wa^i 
uczynili  przodkowie,  gdy  już  po  |Hąte  niemieckie  rządy, 
tym  do  sprawowania  oddawali,  którzy  razem  w^enką 
władali  krainą ,  labo  (ma  m^ówczas  pod  tureddem  jęczała 
jarzmem.  Pewnie  dla  tego,  żeby  owego  królestwa  wy- 
niszczone i  odabione  siły,  któremi  jednak  niby  potężna 
twierdzą  cesarstwo  jest  zadcmione,  od  Kiemiee  me  od- 
padły, ieby  tak  odłączone  na  sztych  nieprzyjacielBkiej 
zajadłości  wydane  nie  zosti^,  a  zgnębione  i  zwojowane, 
temiż  klęskami  niemieckich  dzieriaw  nie  dręczyły,  któ- 
rych teraz  same  nędznie  doznają. 

Na  co  w  tych  osobliwie  czasach  wzgląd  mieć  na- 
leży, łdedy  torecki  sułtan  podczas  wrzącej  między  clirzo- 
ścianami  gwałtownie  wojny,  zatrudniony  z  wszechmo- 
cnej Opatrzności  litościwego  zrządzenia  wschodnich  ką- 
tów plądrowaniem,  łakomie  się  tylko  na  zachodnie  oglą- 
da strony,  dla  tego  pewnie,  że  taż  sama  najświętsza  pra- 
wica, za  zgwałcone  l)ezłM>żnemi  rękami  clirześciańskie 
świątości,  i  nieprzyjaciół  dzielnie  odpiera,  i  chrześcisa 
wz^emnem  niel)ezpieczeństwem  strasząc,  do  zgody  pro- 
wa^ 

Tego  okmtnika  z  karkn  tyla  królestw,  które  już 
osiodłał,  strącić,  pożar  w  cudzym  raczej  domu  ugasitS 
niżeli  w  własnym  zapalić,  będzie  to  dzieło  znakomitej 
^wy,  i  wysokiej  przezorności,  zgromadzenie  wasze  za- 
szczycającej. 

I  to  naostatek  do  prędszego  w  teraźniejszych  oko- 
licznościach przywrócenia  pokoju  znacznie  dopomoże, 
^y  pałającym  zewsząd  ogniom  umknie  się  podnieta, 
tlejące  dumy  iskierki  zawsze  zażegająca.  Z  tych  przy- 
czyn najjaśniejszy  król  jmść  pan  mój  miłościwy  i  mo- 
cno tego  żąda^  i  usilnie  doprasza  się,  żebyście  najjaśniej- 
si książęta  waszemi  głosami  i  kreskami  rzymską  ra- 
czyli ofiarować  koronę  my  jaśniejszemu  węgierskiemu  i 
czeskiemu  monarsze. 

Nie  wątpi  zaiste  pan  mój  o  waszem  nietylko  do 
rzeczonego  monarchy,  ale  nadto  do  powszechnej  chrze- 
ściaistwa  rzeczypospoBtej  przywiązaniu.  Łączą  się  z  po- 
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Trainą  kriMa  mojego  proAbą  niezliczone  domn  anstrra- 
ckiego  zasługi,  homnjącym  ksiąiętom  wyświadczone  do- 
brodzieJBtwa,  poniesione  dla  ntrzymania  praw  i  swobód 
Diemieckich  jego  cesankiej  jdoM  trndy,  oraz  łaekawijdć, 
która  podług  samycliie  niepnmaciół  świadectwa,  bo- 
skiemn  jedynie  nstf^e  mUoeiemzin. 

!Rie.Bą.tiUDe  najjaSiueiazegp.w^ęrekię^  l^}ą,wł$- 
HB0*a»e^,'  laó  sA  BnciMpoAe  'wcJbnto  yi wj Bii(rt^, ' kt6w 
czy  prędzej  zak^nty,  czyli  tet  dojrzf^,  zgadnąć  trndno, 
gdyż  w  samym  kwiecie  lak  obfite  wydafy  owoce.  Nad- 
werężone nawet  i  zdaurawione  bit^szego  miasta  moiy 
uknują  niezwyoiciony  zwydczcy  nmysl,  Bam^  łaska- 
wości jedynie  ulegający,  a  noralióskiego  zwycięstwa 
wtedy  dopiero  zagime  »awa,  "gdy  Don^  za  Alpy  8ię 
«ofiiie,  i  morza  Czarnego  wody  do  Bwycłi  żrzódeł  ścią- 
gnąć potrafi. 

Uwity  z  zawojowanych  miast  węzeł  w  kilku  miesią- 
«acli  krótkim  przeciąga  rozciąć,  i  ])rzez  całą  drogg 
3  Szwedów  odnosić  zwycięstwa,  samemu  to  Ferdynan- 
dowi ni  do8t^o  się,  dla  którego  alawy,  szczęścia  nie- 
przyjacielskiego poty  tryumfalne  zatrzymały  się  pamiąt- 
ki, aźby  on  je  męiuą  wywrócił  ręką.  Dla  czego  naj- 
jaśniejsi książęta  i  przezacni  posłowie,  waszego  nie- 
Hiieckiego  Scypiona  wawrzynem  ozdóbcie,  i  trójletnie 
zwycięstwa,  trojaką  chciejcie  uwieńczyć  koroną.  Tak 
w  jednego  Ferdynanda  osobie  wszystkicłi  królów  i  tflią- 
4ąt  domy  albo  pr/yjażnią,  alho  pokrewieństwem  rią- 
czone  ukoronujecie.  K^Ólo^Yi  zaś  mojemu  prace,  trud^, 
niewczasy  i  niełrezjHeczcftstwa,  na  któie  on  się,  w  osta- 
tniej czuwając  strasy,  dla  powszechnej  ciJości  uaraia, 
nadgrodzicie,  tego  na  tron  rzymski  wynosząc,  który  krwi, 
przyjaźni,  i  wspólnego  niebezpieczeństwa  jest  uczefitni- 
feican.  ...;.  ,..i-(,-  ,■   ..  ■ 
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Po  tylu  zwojowanych  narodiach^  nie  mógł  już  pomno- 
żyć nasz  wielki  monarcha  nabytej  sławy,  chyba  tylko 
ostrości  krajów,  surowości  powietrza  przełamaniem.  Od- 
nosi dzisiaj  i  nad  niemi  zwyciigstwo,  kiedy  wśród  tę- 
giej zimy  mrozów,  przesadzą  z  Francyi  kwitnącą  lilią,  — 
kiedy  jeszcze  przed  nadejściem  wiosennej  pory,  w  sa- 
mych głębokiej  północy  lodach,  hesperyjstie  zakłada 
ogrody.  Już  to  dawno  te  wawrzyny,  te  niewiędnące 
palmy,  których  z  różnych  stron  świata  nagromadsMił, 
obiecywały  mu  wieaiec  z  wdzięczniejszych  i  kraśniej- 
szych  kwiatów  uwity,  wieniec  mający  ozdobić  bohater- 
skie skronie,  w  piśmie  kóróną  męża  nazwany. 

Ten  mu  z  nowym  zaszczytem^  blask  tylu  innych 
ożywiającym,  przynosisz  najjaśniejsza  pani,  wybrana 
z  wyboru  najcemiejszego  stanu  płci  twojej.  Droga  króla 
naszego  oblubienico,  wielki  u  nas  gościu^  osiędziesz  ten 
tron,  na  którym  poprzedziły  ciebie  tylu  wiekami  córki,, 
siostry,  wnuczki  cesarzów,  matki  królów  świata  zwy- 
cięzców, narodu  ojców.  Sprawiły  łaskawe  niebios  wy- 
roki, że  to  berło,  które  dzisiaj  Ludwika  Marya  osiąga^, 
zawsze  dłoń  najdostojniejsza  piastowała ;  że  za  nierówny 
ślub  zawsze  poczytano,  nad  który  mógł  się  znaleść  za- 
cniej szy.  Nie  ślepy  trafunek,  nie  los  urodzenia,  nie  mą- 
drego  króla  chęć  i  miłość,  nad  wszystkie  wielkiego  Gon- 


-zsLgów  imienia  książęce  córki,  ciebie  pierwszą  po  naj- 
jaśaiąjszej  cesarzowej  Eleonorze  *)  do  korony  wywyższa. 
Już  tedy  nową  ozdobą,  pierwszem  z  krwią  królów  na- 
szych powinowactwem  zaszczycisiz  twój  dom  prześwie- 
tny, z  którym  dawno  w  związek  weszły  francuskie  i 
nawet  cesarskie  majestaty:  w  któiy  wpłynęła  ostatnia 
kropla  krwi  cesarzów  wscnodnich  Paleologów,  z  pewną 
przy  niebios  pomocy  okropnych  azkód  odwetowa^a  na- 
dzieją. Przewodniczyły  tobie  do  ńas  mSońciwa  pani 
iiajprzyjaźniąjsze  gwia^y,  i  pod  ich  wzrokiem  wstępu- 
jesz w  małżeńskie  śluby  z  bohaterem  naszym.  Izaliż 
możem  nie  być  pewni  szczęśliwości,  którą  nam  już  nie 
planet,  ale  bóstw  samych  złączenie  obiecuje?  Nie  bę- 
dzieszli  rodziła  zwycięzców,  któraś  shołdo wała  zwycięzcę? 
Oto  on  na  znak  poddania  ci  się  nie  schyla  urzędowych 
4Siiekier  i  lasek,  ale  ci  niesie  w  daninę  cnót  rycerskich 
pełne  serce,  łączy  z  twoją  tę  prawicę  obronicielkę  wszyst- 
kiego chrześciaństwa,  odda|e  ci  w  całości  miłość  wspa- 
niałą, a  dzieli  się  z  tobą  szczęścia  swojego  okazało- 
ścią. Z  rady  prześwietnego  senatu  mianuje  ciebie  kró- 
lewskiego łoża  i  ^onu  spólniczką,  przez  moje  zaś  usta 
wzywa  i  zaprasza.  Nieba!  wy  sprawcie,  żeby  to 
na  pożytek  ojczyźnie,  na  dobro  chrześciaństwu  wy- 
szło! Jeżeli  do  tego  najjaśnkijsza  pani  Aądasz  in- 
nych małżeńskiej  miłości  zaWadów,  powierza  ci  nie- 
oszacowanego  jedynaka  swojego  skarbu.  Pewnyjest,  że 
go  macierzyńskiem  sercem  kochać  będziesz.  Rośnie  ten 
młody  lirwi  najdostojniejszej  potomek,  do  tronu  jaśnie- 
jącego nieprzyćmioną  sławą,  do  piastowania  berła  licz- 
nych narodów^  i  utrzymania  niezliczonych  ojcowskich 
laurów.  Sposobiąc  go  wychowaniem  do  tak  wysokiego 
przeznaczenia,  całemu  chrzesciaństwu  uczynisz  przysługę, 
łfie  omijaj  tej  chwały,  która  cię  czeka^  i  nie  zawodź 
nadziei  naszej.  Pani  miłościwa,  i  jeszczeż  ci  czego  pra- 
gnąć zostaje?  Nie  wątpże,  iż  ten^pan,  od  którego  oblł- 
<5za  żaden  poddany  zasmucony  me  odchodzi,  niczego 
^ci  nie  odmówi,    gdy  ci  się   ze  wszystkiem   oddał.  Atoli 
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nim  przystoi  przed  ołtarz  Boga  nieAmierfełnegO;  dla^ 
ponowienia  tych  ślubów^  które  przez  posła  swojego  za- 
przysiągł, wznosi  teraz  ku  obłokom  ręce,  prosi  gorąca 
dawcy  dóbr  wszelkich,  aby  z  tego  przedsięwzięcia  jego 
na  kościół  srogiemi  odmętami  skołatany,  na  ojczyznę 
nasze,  jedyne  clirześciaństwa  przedmurze,  na  obydwa, 
wasze  najjaśniejsze  domy,  obnte  szczęście  i  błogosła- 
wieństwo wypłjTięło,  Łączymy  z  nim  głosy  wierni  pod- 
dani, a  gotowi  za  wasze  całość  życie  łożyć,  krew  prze- 
lać; wśrzód  weselnej  radości,  przy  powabnem  rzęsistych 
ogniów  świetle,  z  ową  staropolską  szczerością,  raz  po- 
jŁ  nieznużenie  wykrzykujemy:!^  królu,^ żyj  królowa! 


MOWA  VL 

NA 

ROZMOWIE  BRATERSKIEJ 
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Uwielbiaj  szczęśliwa  Polsko  twojego  Konstantyna. 
Władysław  z  królów  największy,  po  zwyciężeniu  Ma- 
xencyusza  nie  jednego,  po  rozszerzeniu  chwały  krzyża 
Chrystusowego  za  JDniestr  i  Wołgę  *),  pragnie  święty 
pokój,  który  zaszczepił,  w  tej  pogodnej    pod  cieniem 


')  W  iacińskiem  Dnnąi  dolny  płynący  w  Turekczyznie,  ma 
szczególne  nazwidco  (Ister);  że  w  polskiem  niema  go,  położyłem, 
unikając  niejasności,  Dniestr,  jako  dla  brzmienia  lepszego  Wołgę 
za  Don. 
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jego  porze  wczesną  troskliwością  opatrzjó.  i  na  zawsze 
ugruntować.  Przeraża  strachem  już  to  od  połowy  nie- 
mal wieku  szerząca  się  w  chrześciaństwie  wściekłość 
sroga  na  własne  wnętrzności.  Niestety!  ziomków^  powi- 
nowatych, a  nawet  braci  umysły,  rozjadłem  jakiemsiśi 
wzburzone  szaleństwem,  pod  hasłem  obrony  wiaiy,  pod 
złośliwym  pozorem  pobożności,  wywracają  wiarę,  znie- 
ważają jej  świętość,  przelewają  krew  niewinną,  ogała- 
cają  z  obrońców  rzeczpospolitą  chrześciańską,  i  na  sztych 
czujnym  zawsze  wydają  barbarzyńcom.  Kierująca  umy- 
słami religia  hartownie  je  spaja,  gdy  jednakowa;  roz- 
rywa  zaś,  gdy  się  sama  rozdwaja  i  dzieM,  targając  na- 
wet najmocniejsze  i  najtęższe,  a  od  rozunmego  rodzaja 
poszanowania  najgodniejsze  przyrodzenia  związki.  Ka- 
żdy poczciwy  wyznaje,  że  winien  Stwórcy  swojemu 
wdzięczność.  Ta  daje  początek  gorliwości,  która  ani 
obrębów,  ani  więzów  nie  cierpi,  pohopna  do  czynienia 
tego,  czem  sądzi,  że  się  bóstwu  przypodoba.  Szczęśliwy,, 
który  nie  myli  się  w  poznaniu  rzeczy  prawdziwie  przed- 
wiecznej istocie  przyjenmych !  który  nie  inaksze  śrzodki 
dla  rozkrzewienia  wiary  przedsiębierze,  tylko  takie,  ja- 
kiemi  dawca  jej  chce  ją  rozszerzać  i  utrzymywać!  Tea 
prostą  idzie  ścieszką.  Kąd  w  zdaniu  zwraca  z  prawdzi- 
wej drogi,  a  złączywszy  się  z  uporem  i  zaciętością, 
uzbraja  ręce,  zaostrza  miecze  obrońców  prawdy  i  nie- 
przyjaciół. Toć  to  zaiste  współbracia  zacni  jedność,  mi- 
łość, zgodę  starodawną  z  chrześciaństwa  wyrugowało. 
Przeto  i  żelazo,  które  miaio  być  użyte  na  rozszerzenia 
chwały  Zbayriciela,  pastwi  się  dzisiaj  nad  jego  człon- 
kami, powiem  nawet  nad  jego  wnętrznościami.  Jedna 
tylko  Polska  winna  to  przezorności  i  łagodności  przod- 
ków naszych,  że  podobnej  dzikości  nie  podległa,  rostro- 
pnem  różnowierstwa  znoszeniem,  wzajemną  między  oby- 
watelami, aczkolwiek  często  wzruszającą  się  miłośó^ 
szczęśliwie  dotąd  utrzymała  i  utrzymuje.  Uważcie  jednak, 
czyli  zarazy  powszechnej  w  Europie  i  nam  się  oba- 
wiać  nie  należy?  Nie  naciągnąż  nasi  obcych  błędów  od 
sąsiadów,  przez  ustawiczne  z  nimi  obcowanie,  albo  i 
od  dalszych   przez    częste  podróże?   Przechodzący  sie 
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iwkio  po  AolntUf  eięsto  i  nad  spodaewanie  asroje  ile- 
pną  ed  raiągreh  jego  promieiiL 

Ztąd  to  wyiĄy^ML  opatrzna  pana  naszego  miłotei- 
i^rego  tzosUiwoS&ćy  kt^toa  be^Nnestonnie  aerae  i  uiajsł 
Łrdłewski  pobudza  do  obmyAlenia  kośeielnegOy  po  ogran- 
towanym  pcJł^eznym  pokoju.  Przekonany  aII)ow]eDi  zo- 
i^tąie,  ie  irzódGem  i  zasadą  pokojn,  jest  zgoda  i  je^bioAć^ 
a  ta  w  podzielonym  na  rMaiowiereów  narodzie,  ani  być 
imiąf  ani  być  trwałą  nie  moie.  Wigc  za  radą  dnfiu>- 
wieństwana  sobór  prowku^onalny  zgromadzonego^  was 
poddanych  swoich  zdaniami  w  religii  ehrześeiaAskiei 
rótoiąeyeh  si^  zwołać  taczył,  a;tebyście  na  stronę  odło- 
żywszy swary  szkolne,  podnietę  wiecznej  niechęci,  o  pi- 
^ma  rodowitem  i  właóciwem  znaczeniu,  spokojnie  i  po 
braterska  rozprawili  się;  ażebyście  oddali¥Fszy  potwa- 
rze,  farsze,  wybiegi,  opaczne  tlómaczenia,  znieśli  mnie- 
maioą  między  iłowem  bożem  różność.  Co  gdy  nastąpi, 
spodziewa  się  jego  królewska  mość,  że  już  snadno  osta- 
tek kłótni  umorzy,  zwłaszcza,  kiedy  też  po  ugaszonej 
nienawiści,  przybędzie  i  ów  duch  wszechmo<»iej  mądro- 
ści, który  krnąbrnym  i  zajątrzonym  umysłom  ubliża 
światła,  ale  serca  zgodne  i  jedynie  o  cześć  boską  żar- 
liwe, czystem  natchnieniem  i  łagodną  mocą  do  uznania 
prawdy  przyprowadza.  Potem  zjednają  się  zwyczaje, 
wytępią  się  pogorszenia,  poprawią  się  nałogi,  a  inność 
lYzajemna  między  nas  powróci. 

Otóż  cel,  do  którego  pan  nasz  miłościwy  zmierza. 
Możnaż  wąlpić,  że  go  dojdzie  przy  pomocy  tak  liczne- 
go, tak  wybranego,  tak  gorliwego  waszego  przezacni 
mężowie  zgromadzenia?  Stan^by  on  tu  sam  na  czele 
waszem,  wypełniając  przyUad  Konstantyna  Wielkiego, 
jędyby  mu  ciężar  i  nacisk  trudów  publicznych  pozwolił 
zupemie  poświęcić  się  jednej  cząstce  rządów.  Oddalając 
mnie  na  czas  od  powszechnej  ojczyzny  sprawowania, 
kazał  mi  siebie  zastępować;  tak  zbawienne  dzieło,  bo- 
gdajby  szczęśliwie  zagaić,  was  do  wzajemną)  miłości, 
agody,  spokojności  zachęc^jui  i  prowadzić.  Czynić  to  bę- 
dę z  woli  i  imieniem  najlepszego  króla,  najukochańsze- 
go ojca  ojczyzny,  wy  zaś  przewielebni,  prześwietni,  za- 
^ni,  uczeni,   mądrzy  mężowie,  natężcie   wszystkich    sił 
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iimy3ła  i  raczcie  pilnie  uwaiyć,  jakim  końcem  za  zrzą- 
dzeniem bbskiem  na  tońcie  się  tu  miąjsce  zebrali.  Czas 
to  jest  ten,  w  któijm  siebie  samych  uszczęśliwicie,  ko- 
ściół i  świat  mu  poddany  trwałym  pokojem  obdarzając; 
€zas  ten,  w  którym  wsławicie,  wzmocnicie,  podwirższy- 
<)ie  to  królestwo^  gdy  przez  wasze  staranie,  gorliwość, 
zgodę,  dla  syna  w  kościele  najmłodszego,  za  przywró- 
coną kościołowi  dawną  ozdobę,  starszeństwa  nabędzie - 
<^ie.  Na  większe  zatem  dobro  cnrześciaństwa^  kościoła, 
rzeczypospolitąj,  już  przystąpcie  do  pracy^^  po  przeczyta- 
niu jego  królewskiej  mci  pana  naszego  muościwego 
y^lecenia^  mającego  nami  kierować,  i  listów  stanowiącycłi 
moje  poselstwo. 


MOWA  vn» 

MIANA 

na   sejmie  roku   1649. 
(Z  Pastoryusza  de  ffirtenberg:.) 


Królestwo  polskie  dla  położenia  swego  w  otwar* 
tych  polach  zewsząd  dostępne,  nie  czem  innem  zasłania 
fiię^  tylko  zgodą  i  ufnością  wspólną  i  wzajemną  trzedi 
stanów.  W  środku  tej  twierdzy  i  w  naiwyższem  miej- 
scu wznosi  się  majestat  królewski,  z  którego  szczyta 
dają  się  upatrować  burze  najdalsze,  a  głos  wczesnąj 
przestrogi  rozchodzi  się  na  cały  kraj  i  naród.  Przydani 
są  stróże,  którym  nadała  imię  podeszłego  wieku  sędzi- 
wość,  powaga  zaś  urzędu  wysokiego  włożyła  na  nich 
radzenia  o  ojczyźnie  powinność.  Inni  obywatde  do  bo- 
ku oręż  przypasawszy,  utrzymanie  publicznego  bezpie- 
czeństwa na  siebie  wzięli.  Temi  szw^cami  opasana  stoi 
niewzruszona  rzeczpospolita,  tylu  poprzedzających  mo- 
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narchów  wspaniałemi  cnotami  ozdobiona,  i  panującego 
nam  króla  przewagami  rozszerzona :  rzeczpospolita,  która 
gdy  najwyższy  królestw  i  śynata  władzca  pozwoli,  z  przy- 
stąpienia licznych  narodów  jeszcze  się  więcej  rozkrzewi. 

Wszakże  ten  stan  tak  pomyślny,  odd^a  od  nas  be- 
zecna  dobra  prywatnego  chciwość.  Onać  to  ona,  z  wy- 
uzdaną zuchwałością  wspólnego  zaufania  najprzedniej- 
szy warunek,  który  nas  ubezpieczał  aż  dotąd,  zdradliwym 
podkopem  osłabia;  ona  szukając^  w  zamieszaniu  po- 
wszechnem  wzrostu  i  zysku  szczególnego,  przestrogom 
opatrznego  króla  wiary  uwłóczy,  ona  najzbawienniejsze 
senatu  rady  nicuje  i  czerni,  sejmy  rozrywa,  jedności 
ogniwa,  rządu  zasadę  wzrusza.  Nad  tak  opłakaną  nie- 
szczęśliwością  ubolewa  najjaśniejszy  pan,  a  ubolewa  tern 
rzewliwiej,  że  na  tej  rzeczypospolitej  macierzyóskiem 
łonie  spłodzony,  w  jej  prawach  i  obyczajach  wychowa- 
ny, przez  wydane  od  pierwszej  n^odości  dowody  zasłu- 
żywszy na  to,  żeby  raczej  ojcem  niż  królem  był  zwany, 
odstąpił  obszernych  państw  dziedzicznych,  a  temu  z  ży- 
ciem krew  poświęcił.  Rozumiał  zaiste,  że  przez  te  ofia- 
ry zyska  miłość  i  ufaość  powszediną  u  narodu,  że  za 
ich  wsparciem  do  kwitnącego  stanu  rzeczpospolitą  sna- 
dno przyprowadzi,  uczyni  ją  szczęśliwą  w  domu,  stra- 
szną sąsiadom,  poważaną  od  przyjaciół,  i  z  tą  chwałą 
poda  prawnuczej  potomności.  I  teraz  nie  wątpi  bynaj- 
mniej pan  nasz  miłościwy  o  waszej  życzliwości ;  owszem 
przekonany  o  niej,  wzywa^  was  do  roztrząśnienia  i  usku- 
tecznienia zamysłów  swoich,  już  z  sejmików  wojewódz- 
kich wiadomych,  mających  za  cel  ojczyzny  całość,  wol- 
ności bezpieczeństwo,  powszechną  szczęśliwość.  Upe- 
wnia was  oraz,  że  w  troskliwości,  w  staranności  i  w  pracy 
około  dobra  publicznego,  nigdy  nie  ostygnie  i  nie  usta- 
nie. Zaręczyć  wam  za  to  powinien  nawet  sejm  niniej- 
szy, który  najjaśniejszy  pan  bez  względu  na  słabość 
zdrowia  swojego  i  niebezpieczeństwo  widoczne  rozją- 
trzenia choroby,  złożyć  raczył. 

Zagajając  go  dzisiaj  jego  królewska  mość,  ostrze- 
ga rzeczpospolitą  o  wiszących  nad  nią  burzach;  stawia 
wam  przed  oczy  wiarołomstwo,  chciwość,  potęgę  sro- 
gi^o  sąsiada,  a  rodowitego  nieprzyjaciela.    Nie  święte 
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przymierza  obowiązki^  nie  żołd  zft  haracz  przyjęty;  nie 
wędzidło  Kozakom  krwi  naszej  nakładem  włożone  po- 
wściągną łapiezców  od  nąjazdn.  Jnż  oto  w  polskich 
granicacłr^zeroko  płondrują,  poddanymi  naszymi  bn- 
dziackie  stepy  i  wszystkie  Tnreczczyzny  więzienia  napeł- 
niają^ szlachcie  z  innymi  pojmanej  albo  twarde  wkła- 
dają pęta,  albo  hanieony  wydzierają  okup.  Patrzcie  jak 
po  naszym  kraju  oprowadzają  zacnego  męża/frymar- 
cząc  wśród  narodu  krwią  narodową.  Truchleje  na  to 
każdego  umysł,  w  szczególności  pan  nasz  łaskawy 
wzgłąbsz  serca  przenikniony  zostaje,  roztrząsając,  jaki- 
byśmy  los  wszyscy  odnieśli,  gdyby  ten  barbarzyniec, 
uchowaj  Boże!  garstkę  naszego  żołnierza  granic  strze- 
gącego najlekszą  klęską  poraził.  Ale  gdy  odwrócić 
grożący  piorun^,  gdy  niebezpieczeństwu  zapobiedz  usiłu- 
je^ przewrotne  duchy  zbawienne  jego  czernią  zamysły. 
Śmiano  szemrać;  śmiano  po  kraju  rozsiewać,  że  król 
niezaczepiony  he%  wiedsy^iseczcfpospółitej  poki^  wypo- 
wiada^,  środek  państwa  niezliczonem  wojskiem  napeł- 
nia, i  jakieś,  co  przykro  wiernym  ustom  nawet  dla  za- 
wstydzenia potwarców  o  dobrym  panu  powtórzyć,  nie-^ 
docieczone  zamysły  knowa.  Niema  mti  zaistb  czego  wy- 
rzucać własne  jego  sumienie,  atoli  jednak  żeby  stany 
rzeczypospolitej  z  błędu  wyprowadził  i  siebie  przed  nią 
oczyścił,  kroki,  które  mu  rostropność  uczynić  kazała, 
wstrzymał  aż  do  niniejszego  sejmu.  Upomina  więc  was 
po  ojcowsku  prześwietne  stany,  abyście  pilnie  zważyły, 
czego  wyciąga  po  was  chwała  Najwyższego,  któremu 
pomyślną  rzeczypospolitej  dolę  winniście,  czego  wyma- 
ga troskliwość  o  tyle  dusz  w  jaMnno  bisurmańskie 
wprzężonych,  czego  się  jęki  płaezliwe  kajdanami  po- 
gańskiemi  brząkających  współziomków  doprasząją.  Sta- 
wają  tu  hańby  i  zguby  naszej  dopominający  się  du- 
mnego narodu  posłowie,  do  waszego  zjazdu  od  króla 
i  senatu  o^ożeni.  Uważcie  zatem,  czy  podług  groźnych 
rozkazów  mamy  skazić  sprośnym  haraczem  polskiego 
imienia  świetność,  a  na  własne  karki  łakomstwo  uzbroić 
i  zaostrzyć;  czyli  od  tej  sromoty  i  klęski>  za  mężnym 
przykładem  przodków  wyłamać  się.  Sprzyja  Moskwa 
zamysłom  najjaśniejszego  pana.  Wysłany  do  niej  z  pu* 
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blicznej  uchwały  kaszteUa'  bracławaki,  zawarł  z  nią 
przymierze.  Zawisło  i  to  jeszcze  od  waszycłi  kresek, 
czyli  ono  ma  się  rozejść,  czyli  zostać  w  zupełności  Ja- 
ka w  podobnym  razie  była  niegdyd  myńl  walecznego 
Stefana,  wam  i  wszystkim  wiadomo.  I  to  też  nie  tajno, 
co  rozpoczynał  wiecznej  godzien  pamięci  hetman  Ko- 
niecpolski, którego  po  tylu  chwalebnych  dzidach,  wśród 
zacnych  przedsięwzięć,  z  wielką  ojczyzny  szkodą,  z  tkli- 
wym nąjjadni^szego  pana  i  nas  wszystkich  żalem,  wy- 
darła nam  śmierć  nader  wczesna. 


PODPISY 

ZŁOtolTE  PO  ŁACINIE  PBZeZ 

JERZEGO   OBSOŁIŃSKIBOO 

POD  DWA  POSĄGI 

f  ••ttwi»ae  aa  wieriek«łki  umku  w  •sstliaie,  i  ktirjch  Je- 
den Pallada,  dragi  Caatę  wyriitL 


PALLAS 


Trzymam  pierwszeństwo  w  rzędzie  bogów^  świat 
<^y  moim  kościołem,  od  wszystkich  i  wszędzie  odbieram 
pokłony.  Gnuśnik  to  nikczemny,  dziki,  martwy,  nieczi^ 
ł>arba]^yniec,  który  mnie  nie  zna  i  czci  mi  nie  wyrządza. 
Częstokroć  towarzyszę  cnocie,  nigdy  jej  nie  szpecę,  wy- 
konywam jej  przedsięwzięcia,  wspieram  rady^  strzegę 
zaszczytów,  rozszerzam  i  uwieczniam  chwałę.  Oto  i  tu- 
taj nie  odstępuję  od  jej  boku.  Sprawiedliwie  zaiste  ra- 
2em  postawiono  nas  obie,  które  wieczny  wyrok  ściśle 
złączyŁ  Mamy  albowiem  umysł  jeden,  gorliwość  równą, 
przeszkody  do  przełamania  też  same,  cel  nieróżny.  Ubie- 
^amy  się    razem  o  wieniec  niezwiędłej  chwały,  który 


ja  moją  r^  enode  itm  iHtrttińid  wkftdam;  Od  tiikogo  saiste 
ona  odebfać  nie  nioie  wsj^tai&Iseego  i  zaeitiejttiegb  danu 
Nikt  ani  gorliwiej  ani  szckęśHSi^ąj  odenmie  nie  żechoe  pra- 
eowaćdliftjej  dławj;  nawet  niritdoła.  Poftwiccamjeg  wsjsyst- 
kie  6hwiłe>  cah|  tńUiioś^  ftic^^oM  i  -wcictodó  mojc.  Za^ 
świadezą  mnie  w  fem  ttp(}teone  iHeli^  toi;  pńymają 
nastętme,   Fbtrafiaż    kiedjT;;   dlfo   isałiź  '  prąpag^ 
8tars&  się  gmba  i  nie^jknsesittta.  |K)toium)ść,Jej  zakrfy 
rozgłosić  i  nwielbić?   GokoInHeii'  chwaiebnwo^  w  któ^ 
rymkolwiek  stało  się  cmsie;  eokółwf^  mQ2me  zaczęte- 
go^ dzielnie  popaiteg^,  tzezęśfiwie  wykónim^/jud^^ 
z  zadumieniem  widnaiy  łuta,  jam  to  sławić  nieśmier- 
telnej podała.   I  przed  AgamemnMeib  me  br^o  wa- 
lecznych bohateriSw/ależemich  cżynAW  na  moje  tUmy- 
dła  nie  w^ięła^  tair  sam!^  mo^ła/  która  oganr^  ciało  i 
koście  oraz  i  wspjiniide  Imiona  pok^łk.  Któif  z  wasr 
kiedy  śmiertelni  Indzie  iije  żnd>  iie-mi  i  ża  tb  iedno  wi- 
nien  cały   wasz  todząf^  £e.  tAH  dopttszeżaiłt   nukńąó 
w  prochn  dziełom  które  g;ó  zdobiąc   Eaic^  mnyftł  wy- 
soki szukał  nini^  zawsze/ albo :prilyni^|mniq}  sżanowa? 
zdaleka;  żadne  szt^ebetne  serccnankami  meini  nie  Wz^- 
dzało^  moje  powaby  nęciły  nawet  dincz  ]U^giirowsż% 
tchn^ycb  srogością  barbarzyńców.   Terftte/ gdylty  się 
znalazła  jakowa  potwora^  któraby  kłem  drapieżnym  śmiała 
targnąć  się  na  mnie,  nie  byłaby  godną  Indzkiego  imienia^, 
nie  byłaby  godną  żyć  między  ludźmi',  nawet  i  zginąć  od 
Herkulesa  buławy.  Tidaćby  się  powinna  w  dziedzicznem 
siedlisku   potwór   w  Antycyrze.    Ten  nietylko  wyzuwa 
się  z  natury,  ale  już  i  z  człowieczej  jpostaci,  który  mnie 
wyłącza  od  szczęśliwości  swojej.    Owi  rozpieszczeni  i. 
uzłoceni  nieukowie,  którzy  na  łóiiie  niezasłażenych  bo- 
gactw, na  stosie  nikczemnych  Fortuny  darów   twardo- 
uśpieni,  przedemną  źrzenice  zamykają^  nie  sąż  to  podU. 
gnuśności  i  grubej  ciemnoty  niewolmcy,  wierni  brzucho- 
wi tylko  i  ospalstwu,    otoczeni    zewsząd  mgłą  czarną,, 
skazani  na  wieczną  niepamięć  ?    Tyle  oni  pragną  chwa- 
ły^ ile  za  nią  upędzają   się  ł)ezrozumne  zwierzęta;  nie: 
dbają  o  naukę^  nie  dbają  o  sławę,  o  potomność,  wyszy- 
dzają, lekce  ważą  szlachetne  tych  zabiegi,  któiych   me 
wystarczają  krokom.  Tępi,  otrętwieli,  nikczemni,  nie  eziyą, 
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sacnyoh  pobudek ,  nie  ^atdadają  sobie  uczciwego 
celu.  Ślepi  y  nie  widzą  tego  nawet ,  że  w  samej 
brodzą  niewiadomodci.  Onym  podobny  niech  stoi 
u  drzwi  Fortuny ,  niech  do  niej  składa  ręce, 
przed  nią  zgina  kolanO;  u  niej  pożyczą  blasku;  mnie 
nie  przystoi  w  kramie  gnuśności  sławy  kupować,  nie 
przystoi  obawiać  się  z  podziemnej  jaskini  wypuszczo- 
nego żądła.  Frzestaię  na  własnej  mojej  zacnością  do- 
ayć  jaśnieję  w  prawaziwem  potomstwie  mojem.  Nie  po- 
^zarpie  mnie  wściekłość  barbarzyńców,  nie  oczerni  wy- 
uzdana nieuków  potwarz.  Budują  mi  wszystkie  wieki 
ołtarze,  każdy  znaczniejszy  od  gminu  pali  mi  na  nich 
ofiary,  kocha  i  pielęgmye  yrychowańców  moich.  Pytaj 
się  gospodarza  tego  tu  domu,  którego  szczyt  bu  obło- 
kom podwyższam,  on  ci  powie,  j£^i  wszędzie  hołd 
odbieram.  Zwiedziłam  z  nim  kraje  i  narody.  Wię- 
cej mnie  uważano,  niż  ja  widziałam.  Urban  YIH  na- 
miestnik Chrystusów,  dwaj  Ferdynandowie  cesarze  rzym- 
scy, Zygmunt  HI  i  Władysław  lY  polscy  monarchowie, 
względów  mi  swoich  nie  ubliżyli,  przjgęciem  i  hojno- 
ścią szacunek  okazali.  Ty  więc  o  gościu,  który  to  czy- 
tasz, poważaj  z  mądrością  cnotę,  sprzyjaj  obydwom,  od- 
daj się  im  zupełnie ,  a  pod  tem  podwójnem  chwały  ha- 
słem, nieśmieiiielności  zaUadem  zdrów  używaj  domu 
tego,  który  wysławił. 
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Hrabia  z  Tęosyna, 

KSIĄŻĘ   NA  OSSOLINIE  i  S.    P.  R 

PODKANCLBBZY    KORONNY, 

Sobie,  Przyjaciołom,Potomiiości  uczonej  i  nauki  szacującej, 
rokt  •*  NaroiliMim  Paśtkieg«  IMKO. 


CNOTA. 


Którykolwiek  oko  twoje  tu  wzniesiesz,  szaniy  mnie 
w  tym  posągu.  Jam  to  ta  Cnota,  którąj  wspaniale 
hołdiyą  dusze  ^  której  kłaniają  się  berła  i  buławy, 
która  sama  zwięzuję  wieńce  godne  skronią  wielkicłi  bo- 
haterów, która  naznaczam  cenę  przeważnym  dziełom, 
przed  którą  wszystkie  wielkości  nikną,  wszystkie  bla- 
ski gasną.  Ojczyzną  moją  niebo,  od  bóstwa  plemię. 
W  sercach  wspaniałych  dom  zakładam,  pd  nikogo  bla- 
sku nie  pożyczam,  sama  sobie  zapłatą,  sama  cnwałą^ 
sama  ozdobą  jestem.  Imię  moje  najświetniąjsze  ćmiłyby 
tytuły.  To  bowiem  co  wy  wielkiem,  co  wy  o^omnem 
zowiecie,  płaszczy  się  przedemną;  to  ja  memi  nogami 
depczę.  Nie  zwyUam  ani  {konnego  cienia  chwytać, 
am  za  łudzącym  uganiać  się  pozorem.  Buduj  jakie  chcesz 
gmachy ,  wznoś  posągi,  —  wnet  się  obalą,  wnet  zrównają 
się  z  ziemią,  jeżelim  ja  nie.  założyła  węgielnego  ich  ka- 
mienia. Śmiej  się  z  tych,  którzy  nmie  pominąwszy, 
żebrzą  zaszczytów  u  Fortuny,  biorą  od  niej  laski,^  krze- 
sła, buławy.  Dusze  podłe,  wyklinam  was  nazawsze  od 
kościoła  prawdziwa  chwały.  Tobie  otwarty  do  niego 
przystęp,  tyś  z  inego  rodu,  ^żeś  mój  wychowaniec,  któ- 
ry serce  czułe,  umysł  yrysoki,  przymiofy  szlachetne  po- 
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siadasz.  Czyliś  się  w  gminie^  czyliA  się  w  nędzy  uro- 
dził, pójdź,  pójdź  na  moje  łono  synu  mój  nieodrodny; 
nie  zapiera  się  ciebie  twoja  matka,  nie  zapomni  o  tołne 
Nie  ten  mi  miły,  na  którego  tysiąc  pługów  orze,  który 
zlotem  brząka.  Gk)towam  dać  rękę  i  żebrakowi,  liyle 
się  medoli  swojej  nie  wstydził,  los  twarda  męźnem  sercem 
znosił,  meźnym  umysłem  poprawiał.  Otwarte  skarby  u 
mnie  uczciwym  staraniom,  dostępny  szczyt  gmachu  w  któ- 
rym mieszkam  nieznuźonym  a^iegom.  Dowcip  bystry 
do  wszystkiego  sobie  ułatwi  drogę,  i  do  wszystkiego 
trafi.  Niewie6ciuchu^  którybyó  się  przeto  lęka2  pod  mo- 
jemi  znakami  źołdować,  źe  moi  żołnierze  zawsze  obo- 
zować, zawsze  walczyć^  zawsze  rany  i  dosy  odnosić 
muszą,  nie  namawiam  ciebie  do  mojej  służby.  Gnuśnyś 
i  nikczemnyś  nadto,  żebyś  się  mógł  z  haniebnej  mięt- 
kości  wyzuć.  Powołanie  moje  czynić  i  cierpieć,  znosić 
ostrość  powietrza,  mróz,  ulewy,  głód,  pragnienie,  prze- 
ciwności, zemstę^  zawziętość.  Zarosła  cierniem  ta  ^ga. 
Prawda,  —  atoli  przez  nią  wdarli  się  aż  w  obłoki  staro- 
żytni bohaterowie.  Po  tych  jedynie  szczeblach,  na  śmierć 
z  urodzenia  skazany  człowiek,  nieśmiertelności  dosięgaj 
może.  Zacne  umysły  z  najniższego  stanu,  z  najlichszego 
tłumu  wznoszą  się.  Szlakujeć  za  mną  zazdrość  jako  za 
każdą  rzeczą  cień  czarny,  ostrzy  na  mnie  kły,  rznea 
jad,  miota  zarazę.  Nie  lękam  jej  się  bynajmniej.  I  eói 
tak  szkodliwego  wyrządziła  mi  kiedy?  Czemże  mnie  po- 
gnębiła ta  rodowita  zacności  nieprzyjaciołka  ?  Oczennła 
mme  przed  złośliwymi.  Wszakże  oczu  poczciwych  za- 
ślepić nie  mogła,  wydrzeć  mi  sławy,  której  z  nią  nie 
dzielę^  nie  mogła.  Ilekroć  wyzwana  wyszłam  na  płac^ 
rzuciłam  na  nią  okiem  pełnem  wzgardy,  często  tern  sa- 
mem ją  pokonałam.  Niewiele  mnie  kosztowało  zwy^ 
cięstwo  z  gnuśnego  przeciwnika.  Wołając  na  ratunek 
Fortuny,  musiała  wyznać  własną  niezdolność.  Obalali 
mnie  nakoniec  złączone  ich  siły,  wnet  z  tryumfem  po- 
wstanę. Płacze  już  nad  moją  mog&ą  i  wskrzesza  mię 
łzami  ta,  która  dopiero  co  pogrzebła.  PocUy  to  niepray- 
jacie  1,  który  łaknie  na  iren  niewinną;  opłakane  zwy- 
cięstwo, na  którem  dobro  publiczne  traci.  Niechaj  więc 
złość  mnie  nieraz  w  przepaści  ponurzy,  m'gdy  mnie  nie 
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zatopi.    Czystej  zacności   mej  żywy  płomień,   w  djonie 
Dajczamiejszym  nie  gaśnie.  Izaliż  zadana  Sokratowi  tru- 
cizna, a  dobrowolnie   od   Temistoklesa    zażyta,    izaliż 
ostracyzm  Arystyda,  więzienie  Milcyada,    łańcuch  który 
dźwigał  Cymon,  pęta  któremi  brząkał  Focyon,  wydarły 
tym  nieśmiertelnym  mężom  sławę  zasłużoną?   Tułał  się 
na  wygnaniu  Kamil  i  Cycero.  Cóż  ztąd?    Powrócili  do 
ojczyzny  na  ramionach  współziomków.    Któregoż  kiedy 
zwycięzcy  wjazd  był  okazalszy?    Poszły  do  Lintemu  za 
Afrykanem,  do  Pergamu  za  Nazyką,  ich  wysokie  przy- 
mioty; osobność  w  której  blask  wielkich  czynów  kryli, 
zawstydzała   przepych   zbrodnią  i  zbytkiem  zaludnionej 
stolicy.  Katullus  z  Krassem  przyśpieszeniem  sobie  zgo- 
nu dowiedli,  że  śmierć  uczciwą  przenosili   nad  niedo- 
stojne   życie.     Z  ran  Bruta  i  Katona    ile  kropel  krwi, 
tyle  nieśmiertelnych  zalet  na  mnie  i  na  nich  wypłynęło. 
Inni  podług  tych  zacnych  przykładów,  mieli  się  za  szczę- 
śliwych, dla  mnie  cierpiąc.    Zazdrość  złych  obywatelów, 
prześladowania  od  niewdzięcznej  ojczyzny,   obelgi,  po- 
twarz,  szkody,  śmierć  nawet  samą  poczytywali  za  chwałę, 
za  zysk,    za  nadgrodę.   Odbierają  też  dzisiaj    z  lichwą 
od  potomności  co  im  ich  wiek  niesłusznie  wydarł.    Nie 
jest  prawdziwą,   ani  okropną  śmierć  ta,  która  obdarza 
zacniejszą,  pewniejszą,  nierównie  dłuższą  trwałością  od 
owej  z  osnową  lat  kilku  przemijającej,  a  zawsze  nieprze- 
widzianym  przygodom  podległej.    Z  pod  żelaza,    z  po- 
środka   stosów,  z  przepaści  i  z  mogił  wynoszę  na  bar- 
kach moich  dzielnych  rycerzów,    wylatuję    z  nimi  nad 
ten  roj  nikczemnych  od  fortuny  przeszkód,  i  aż  pod  sam 
wiecznej  chwały  majestat.  Próżno  muie  głuszy  rozlega- 
jąca się  po  tym  poziomie  zazdrosnych  wrzawa;  okrzyki 
niebianów  serca  mi  dodawają,  ożywiają  mój  zapęd.  Oto 
i  teraz    możesz  widzieć,  że  nie  przywykłam  czołgać  się 
po  nikczemnym  padole,  gdy  na  sam  wierzch  tego  gmachu 
wzbiłam  się.  Przystoi  mina  nim  mieścić  się,  bo  od  pracy, 
dowcipu,    poczciwości  założony.    Niech  pod  moim   cie- 
niem przepędza  sędziwość  swoją  domu  tego  właściciel, 
który   darł   się  po    górach,   po  skałach,  i  same  fortunę 
przełamał,  który  nigdy  się  nie  lękał  nowemi  coraz  prze- 
ważnych dzieł  swoich  podnietami  zazdrości  rozżarza^a^c^ 

Mlbl.  pols.  Życie  Jerzego  OMoliitkiegO.  ^ 
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któiy  pod  ciężkiemi  od  nieprzyjaciół  razami  nie  upada- 
jąc, winszował  sobie,  gdy  po  męstwie  mógł  stałość  i  cier- 
pliwość okazać.  Bogn  najprzód,  po  Bogn  zaś  mnie  i  mą- 
drości winien  on  wszystko.  Grościu  który  w  ten  dom 
krok  wnosisz,  szannjże  Cnotę  tak  hojną  i  wspaniałą 
w  nadgrodach.  Usiłoości  jej  niechaj  wzbudzają  w  tobie 
chęć  do  naśladowania,  nie  zaś  brzydką  zazdrość  lub 
nienawiść.  Szczęśliwie  więc  i  wesoło  z  moim  wycho- 
wańcem^  a  twoim  przyjacielem  dziel  się  tern  mieszka- 
niem, które  nie  dla  okaz^ości  pysznego  zbytku,  ale  ku 
przystojnej  wygodzie  wystawił. 


Jarzy  hrabia  z  Tęczy  na,  *-:.   .J'*-^^ 

Książę  na  Ossolinie  i  S.  P.  R. 

Podkanclerzy  koronny, 

Od  cnót  przodków  nieodrodnej  potomności, 

roku  od  narodzenia  pańskiego  MDCXL. 


i/^<i,cri*  Jn)9^% 


ODPIS 
PUTEANA  OSSOUŃSKIEMU, 


DO  ANTWERPn. 


Osobliwszej  to  ludzkości  twojej  dowód  kochany  pa- 
nie, że  jeszcze  Puteana  z  pamięci  nie  wypuszczasz  i 
zaszczycasz  twej  ręki  pismem.  Jakie  to  dla  mnie 
szczęście,  jaka  chluba !  Zacząwszy  mnie  szczerze 
kochać,  kochasz  statecznie,  przekonywasz  mnie  o  two- 
jem  przywiązaniu  coraz  nowemi  oświadczeniami.  Daj  że 
mi  Boże  żebym  mógł  cię  oglądać,  mógł  serdecznie  uści- 
skać, okazać  ci  winny  szacunek.  Będę  się  spodziewał 
że  mnie  tą  wielce  żądaną  pomyślnością  w  powrocie 
twoim  udarujesz;   ośmielę   się  nawet  prosić,   abyś  zbo- 
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czył  do  nas  przynajmniej  dla  oglądania  miasta  i  tutej- 
szej akademii.  Udziel  nam  choć  jednego  promyka  jasno- 
ści twojej,  odwiedź  miejsca  znajome  ci  zdawna  i  miłe 
zapewne  dla  łych  nauk,  których  tu  czerpałeś  początki. 
Zacząłeś  między  nami  rosnąć,  niech  widzimy  jak  zna- 
cznie podniosłeś  się;  z  urodzenia  godzien  najznakomit- 
szych dostojeństw,  nie  zaniedbałeś  nabywać  cnót,  któreby 
cię  do  nich  prowadziły.  Mojem  zdaniem,  żaden  urząd 
nie  jest  wyższy  nad  ten,  na  którym  znajdujesz  się,  spra- 
wując poselstwo  od  monarchy.  Tak  wielkiej  przezor- 
ności ,  tak  dzielnej  wymowy,  jaka  ci  właściwa,  wyciąga 
kierowanie  zawiłych  interesów,  zwłaszcza  u  dworu  króla 
mądrego  i  nawet  posiadającego  naukę.  Nie  trzymam  ina- 
czej o  wielkim  Wielkiej  Brytanii  królu  i  zawsze  mu  hołd 
winnej  chwały  oddaję.  Fałszywie  tedy  ktoś  sądził,  żem 
go  kiedyś  śmiał  obrazić.  Poważam  kaMe  berło,  szanuję 
wszystkie  korony.  Jakżebym  mógł  winnej  czci  ubliżać 
owej,  która  jaśnieje  blaskiem  mądrości.  Widzisz  więc 
w  jakie  niebezpieczeństwo  podano  moje  sławę.  Pole- 
cam ją  łaskawości  twojej.  Wszakże  znasz  doskonale 
wszystkie  serca  mego  skiytości.  Wiesz  jak  wysoko  sza- 
nowałem przymioty  monarchy,  którego  będzie  uwielbiać 
potomność,  że  na  tronie  obok  siebie  mądrość  i  naukę 
umieścił.  Bądź  zdrów,  nie  przestaj  kochać  twojego  nie- 
gdyś nauczyciela,  ani  wątp,  że  mnie  statecznym  przy- 
wiązaniem do  wdzięczności  obowięzujesz.  W  I^owa- 
nium  na  zamku  14  marca  1621. 


NADOBOBEK 

JERZEGO   OSSOLIŃSKIEGO, 

z  ŁACIŃSKIEGO. 


Zatrzymaj  się  na  chwilę, 
Ktokolwiek  tędy  przechodzisz. 

22* 
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Pod  ttm  tu  głazem 

Mąż 

Wysokiego  nmjriii; 

Dziedzic 

Obszernej  przodków  chwdy, 

Sprawca 

Własnego  szczęścia 

Spoczywa 

Jerzy 

Hrabia  z  Tęczyna,  ^^ 

Esiąż|  na  Ossolinie  i  S.  P.  S. 

Kai^łebz  wielki  koronny^ 

Lubelski,  Lubomlski^  Lubaczowski^ 

Bohui^awski,  Brodnicki,  Bydzki, 

Adzielski,  Derpski^ 

Starosta 

O  jak  wiele  wielkich  lytrfów 

Szczupła  ta  trumna  zamyka! 

Krótki  to  jeszcze  widok, 

Niezupełny  szereg  wszystkich  jego  zalet. 

Dzieł  przeważnych 

Oraz  chwały 

W  kraju  i  zagranicą  nabytej 

Znakomitsze  pamiątki, 

Wdzięczne  ojczyźnie, 

Zadumiewające  Europę, 

W  dziejach  i  w  krajach 

Widzieć  możesz. 

WIELKA  BEYTANLl. 
Oświadczyła  mu  szacunek 

Gdy 

Od  Zygmunta  m  do  Jakóba  L 

Poselstwo  sprawowi^. 


Za 


m 

PotniiożyK  ich 
Esiążęcemi   dostojestwy, 

Ażeby  60, 

Chrześciański  świat  esiy 

Z  tych  ozdób 

Za  powszechnego  obywatela  uznawał.  , 

Nie  dla  jednego  królestwa  żył, 

Nie  z  jednego  żalem  i  szkodą  umarł. 

Już  smutny  czytelniku  idź 

gdzie  zamyślasz. 

Wszędzie  trafisz  na  ślady  chwalebne- 

^     go  życia  Jego. 

Zmarłego 
Wszędzie  pokaż  się  przyjacielem. 

Żył 

Lat  LV  miesięcy  VI. 

Umarł 

w  Warszawie 

IX  Sierpnia  R.  P.  MDCL. 

Pochowany  tu  w  Klimontowie 

Tegoż  i^ku  3  września. 

Ten  nadgrobek  wHsościele  famym  klimontowskim 
zburzyli  Szwedzi.    Samą  wspaniałą  swiątnicę  kosztem 
i  podług  rysunku  Jerzego  wystawioną  taż  nieprzyjaciel- 
ska ręka,  czas  potem  i  niedbałość  spustoszyły.  J.  ks.  Boxa  1 
Radoszewski  proboszcz  i  infiiłat  dzisiejszy,  dziekan  san-  1 
domirski^  rzadkim  w  i;erażniejszych  czasach  zwyczajem,  I 
dochody  kościelne  własnym  przemysłem  i  gospodarstwem  ; 

{>onmożone,  na  tychże  miejsc,  z  których  pochodzą  ozdeb; 
ożący,  swoim  kosztem  nadpsutą  i  zapomnioną  Jerzego 
hojnością  smaku  i  pobożności  pamiątkę,  z  pyłu  dawno- 
ści  otarł,  i  od  upadku  ubezpieczył. 
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TRESC  ŻYCIA 

JKRZEGfO  OSSOŁIHifSKIKGO 

Z    RUDAWSKIEGO. 


Dziewiątego  sierpnia  o  czwartej  zrana  Jerzy  książę 
na  Ossolinie  i  S.  P.  B.  hrabia  z  Tęczyna,  kanclerz  w.  ko- 
ronny z  tym  się  pożegnał  światem.  Poczytano  to  za 
osobliwość  j  że  tego  właśnie  dnia,  którego  wybierał  się 
do  Rzymu,  przeniósł  się  do  wieczności.  W  samej  rze- 
czy dzień  który  miał  być  pierwszym 'podróży  jego,  był 
ostatnim  życia.  Wczoraj  zdrów  i  rzeźwy  króla,  królową 
i  żonę  swoje  pożegnał;  za  pozwoleniem  królewskim  staro- 
stwami porządził,  jakoby  się  do  śmierci  gotował.  Ruszony 
apoplexyą  w  przeciągu  24  godzin  oczy  na  wieki  zamknął. 
Był  to  mąż  wielki,  któremu  wiele  nasza  Polska  winna. 
Pierwsze  po  dziecinnych  lata  naukom  poświęcił,  w  doj- 
rzalszych za  pomocą  i  powodem  nieprzełamanej  skłon- 
ności ćwiczył  się  i  wkrótce  się  wydoskonalił  w  naj- 
celniejszej  ze  wszystkich  umiejętności,  w  wymowie.  Zwie- 
dził potem  różne  Europy  kraje,  a  te  skarby  wiadomo- 
ści, do  których  zwyczajnie  sędziwa  podeszłość  dopro- 
wadza, wcześnie  posiadł.  Po  wróconego  do  ojczyzny  Zy- 
gmunt III,  sprawiedliwy  i  nagradzający  przymioty  król 
do  dworu  swojego  wezwał,  toż  wnet  z  okoliczności  ogro- 
mnej wojny,  którą  Turczyn  Polsce  grozU,  w  poselstwie 
do  Jakóba  VI  angielskiego  króla  wyprawił.  W  dalekich 
krajach  i  w  wysokim  urzędzie  zyskał  dla  siebie  sławę 
młody  Ossoliński,  dla  ojczyzny  ppżytek :  pierwszą  przez 
wymowę,  drugi  przez  zręczność.  Za  siedem  tysięcy 
posiłkowego  ludu  otrzymanego  od  Anglii  w  nadgrodę 
od  swego  monarchy  odebrał  podskarbstwo  nadworne  ko- 
ronne. 

Po  śmierci  Zygmunta  HI,  nieodrodny  syn  jego  i  ró- 
wnie przymioty  szacujący  król  Władysław  IV,  ojcowskie- 
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go  dzieła  w  wywyższeniu  Jerzego  dopdniŁ  On  też  na 
usługi  nowego  pana  wylany,  żadnego  trudu  nie  uniknął. 
Jeździł  najprzód  do  Bzymu  dla  oddania  posłuszeństwa 
Urbanowi  Vin,  po  drodze  do  Wenecyi,  wnet  do  Ratys- 
bony.  Od  papieża  otrzymał  księstwo  na  OssoliBie,  od 
cesarza  Ferdynanda  II  podobneż  S.  P.  R,  od  króla  wo- 
jewództwo sandomirskie  i  stan^  na  szczeblu  do  kan- 
clerstwa.  Gorliwością  chrześciaAską  i  obywatelską  po- 
budzony, ustanowienia  pod  imieniem  Matki  Zbawiciela, 
na  wzór  maltańskiego  przeciwko  Turkom  rycerstwa  da- 
wny zamysł  publicznie  w  senacie  ogłosiŁ  Celem  jego 
miała  być  obrona  i  rozszerzenie  wiary.  Nie  podobało 
się  to  naszym  Polakom  dla  samej  nowości.  Projekt 
odrzucono,  na  samego  wynalazcę  oburzono  się.  Do  ża- 
dnego dzieła  bąd^  najtrudniejszego,  ani  mu  na  mężnej 
cnocie,  ani  na  wiiftdzonych  przymiotach  nigdy  nie  ze- 
szło. Zostawszy  podkanclerzem,  a  wkrótce  i  kancle- 
rzem, sam  jeden  wszystkiem  wład^d.  Obraziło  to  dumę 
możniejszych.  Dąsali  się,  szemrali,  atoli  jednak  z  po- 
dłością większą  jeszcze  nad  nikczemność  zazdrości  ubie- 
gali się  tłokiem  o  łaski  tego,  na  którego  wielkość  i  szczę- 
ście spokojnem  okiem  patrząc  nie  mogli.  Dla  obycza- 
jów surowości,  dla  dowcipu  bystrości,  dla  głębokiej  mą- 
drości i  najcelniejszej  w  owym  wieku  wymowy,  był  on 
godzien  takiego  od  narodu  poszanowania,  jakie  niegdyś 
w  Rzymie  starożytni  owi  Fabrycowie,  Cyncynaci,  Fabiu- 
szowie  odbierali. 

Posiadał  dochodne  starostwa  lubelskie,  lubaczowskie, 
brodnickie,  ryckie,  adzekkie,  bohusławskie,  lubomskie, 
bydgoskie.  Syna  jednego,  Franciszka  starostę  bygdoskie- 
go,  z  Izabellą  z  Żurowa  Daniłowiczowną  podskarbianką 
koronną  spłodził,  którego  śmierć  wczesna  zebrała  w  23 
życia  roku^  już  ożenionego  z  Katar?[yną  Działjnaską  wo- 
jewodzanką  pomorską,  i  owdowiałego  przed  kilku  mie- 
siącami. Zostawił  zaś  po  sobie  trzy  córki:  najstarsią 
Helenę  Teklę  żonę  Alexandra  Lubomirkiego  hrabi  na 
Wiśniczu,  koniuszego  koronnego,  starosty  sandomirskiego 
i  Zatorskiego;  Annę  Teresę  wydaną  za  Zygmunta  hra- 
bię S.  P.  K.  D(lnhoffa  starostę  bolesławskiego  i  sokal- 
śkiego;  trzecią  Urszulę  Brygitę,  postanowioną  z  Samue- 
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lem  na  Usiatynie  Kalinowskim  starostą  bracławikim  i 
lityńskim.  Starostwami,  za  pozwoleniem  króle  wskiem  w  ten 
sposób  rozporządził:  lubelskie  oddał  Jerzemu  Ossoliń- 
skiemu synowcowi  swemu,  z  brata  Maxymiliana  pod- 
skarbiego nadwornego  koronnego.  Stężyckie  z  długami 
Kalinowskiemu,  bydgoskie  DSnhoffowi,  lubaczowskie  Lu- 
bomirskiemu,  zięciom  swoim.  A  że  prawo  dwóch  sta- 
rostw grodowych  jednemu  posiadać  nie  pozwala,  przeto 
stężyckie  przeniósł  król  na  Alexandra  Sileskiego  pod- 
komorzego poznańskiego  rycerskiemi  dziełami  zasłużo- 
nego. Ciało  Ossolińskiego  do  Klimontowa  dawnego  tego 
imienia  dziedzictwa  przewiezione,  tamże  wspaniale  po- 
chowane zostało. 


Życiorys  ks.  Fr.  Bołiomolca  podaliśmy  już  dawniej,  na  tern 
więc  miejscu  dajemy  tylko  jeszcze  wiadomość 

O  ŻYCIU  I  PISMACH 

Józefa  Maxyiniliana  hrabi  na  Tęczynie 


Ossoliński  Józef  Maxymilian,  hrabia  z  Tęczyna, 
członek  wielu  towarzystw  uczonych,  założyciel  publi- 
cznego księgozbioru  we  Lwowie^  mąż  w  literaturze  kra- 
jowej najbieglejszy,  dokładny  bibliograf  i  krytyk,  wziął 
życie  roku  1748  we  wsi  Wola  Mielecka  w  byłem  wo- 
jewództwie sendomirskiem.  W  konwikcie  warszawskim 
u  Jezuitów  zajął  się  kształceniem  jego  Naruszewicz, 
znakomity  poeta  i  dziej  opis  polski,  będący  później  jego 
przyjacielem  i  wspólnikiem  piśmiennego  zawodu.  Prze- 
bywając na  dworze  miłującego  nauki  Stanisława  Augu- 
sta króla,  przypuszczony  do  grona  uczonych,  przykła- 
dał się  nieraz  do  pisma  peryodycznego  podtenczas  wy- 


346 

chodzącego:  Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne,  którem 
kierowali  Naruszewicz  i  AJbertrandy.  Tak  dzieląc  swój 
czas  między  pracą  piśmienną  i  przyjemnością  dworu; 
gdy  wkrótce  potem  nastąpiły  smutne  zaburzenia  krajo- 
we, oddał  się  zaciszu  domowemu,  nie  wcliodząc  w  ża- 
dne stosunki  polityczne,  i  żył  cały  dla  nauk.  Zaufanie 
jakie  w  nim  położyli  ziomkowie,  oraz  ich  jednomyślne 
głosy^  nie  dopuściły  mu  dłużej  ukrj^wać  się  w  owem 
ustroniu  i  obrały  go  członkiem  deputacyi  stanów  gali- 
cyjskich do  dworu  Austryi,  której  berłem  władał  pod- 
ówczas Leopold  II.  Niemałe  prace,  mające  zawsze  na 
celu  dobro  kraju,  były  udziałem  Ossolińskiego  na  teiii 
stanowisku,  na  którem  pozostawał  w  Wiedniu  od  roku 
1779  do  r.  1793.  Między  innemi  jego  zabiegom  winna 
była  akademia  lwowska  utrzymanie  katedry  literatury 
i  języka  polskiego.  —  Po  skończonem  urzędowaniu 
swojem,  to  jest,  od  r.  1793,  dla  zręczniejszej  sposobno- 
ści usłużenia  współziomkom,  dla  łatwiejszego  zaspoko- 
jenia żądzy  nabywania  wiadomości,  pomnażania  pi- 
śmiennych zbiorów  i  doskonalenia  się  w  gronie  uczo- 
nych, obrał  sobie  w  stolicy  monarchii  austryackiej  stałe 
mieszkanie.  Dom  jego  z  uprzejmością  otwarty  był  dla 
światłych  rodaków  lub  cudzoziemców;  w  obcowaniu 
bowiem  i  towarzystwie,  razem  uczony  i  miły,  nauczał 
bez  wyniosłości,  prostował  błędy  bez  goryczy,  a  pro- 
stotą i  łatwością  obyczajów,  wszystkich  serca  pociągał 
do  siebie.  Dzielił  zaś  pobytu  swego  chwile  między 
Wiedniem  i  Badenem,  którego  wód  kąpieli,  pomyślnych 
dla  zdrowia  swojego  skutków  doświadczał.  Wtenczas 
to  powziął  główny  usiłowań  swych  zamysł,  zachowania 
pamiątek  narodowych  i  zgromadzenia  ich  w  jeden  po- 
rządny księgozbiór,  do  czego  wydarzona  mu  już  da- 
wniej okazya  szczególniej  posłużyła.  Po  zniesieniu  kla- 
sztorów, zlecił  rząd  wybranie  znaczniejszych  książek 
z  ich  bibliotek,  innych  zaś  pozbycie  przez  publiczną 
licytacyą.  Korzystał  z  tego  zdarzenia  Ossoliński  i  chci- 
wie nabywając  szacowne  dzieła  naszych  rodaków,  sta- 
rożytne i  najrzadsze  druki,  któreby  przez  nieświado- 
mych literatury  polskiej  handlarzów  łatwo  popaść  mo- 
gfy  zniszczeniu,    ocalił  te    drogie   zabytki,   zgromadził 
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w  ów  znakomity  księgozbiór,  z  którego  później  tyle  od- 
kryć poczynił  i  czerpał  wiadomości.  Miał  on  z  początku 
literatury  słowiańskiej  i  polskiej  tylko  być  składem; 
ale  z  czasem  gorliwa  myśl  założyciela  większą  rozcią- 
głość zamiarowi  temu  nadała,  i  zbiór  ten  uczonemi  tak- 
że płodami  innych  języków  pomnożyła.  Jakoż  dotąd  za 
jeden  z  najzamożniejszych  i  najobfitszych  składów  lite- 
rackich uważany  być  zasługuje.  Aby  zaś  rodakom  swo- 
im zostawił  trwały  pomnik  przywiązania  do  nauk,  oraz 
dzielny  środek  do  dalszego  ich  rozszerzenia,  a  tcm  sa- 
mem użycie  jego  zrobił  dla  publiczności  łatwiejsze,  po- 
dług udzielonej  sobie  rady  Adama  książęcia  Czartory- 
skiego, w  roku  1804  zawarł  układ  z  ordynatem  Stani- 
sławem hr.  Zamojskim,  wcielający  bibliotekę  wspomnio- 
ną  do  akademii  Zamojskiej,  i  na  utrzymanie  onej  część 
majątku  swego  przeznaczył.  Wypadki  wojenne  i  nastę- 
pna zmiana  granic  w  r.  1809  zniweczyły  umowę ;  obrał 
więc  miasto  Lwów,  jako  stołeczne  królestwa  Galicyi^ 
dla  publicznego  księgozbioru,  w  którym  obszerny  bu- 
dynek na  ten  koniec  zakupił,  ustawy  do  urządzenia  i 
zachowania  tego  składu  literatury  przepisała  utrzymanie 
go  nadal  stałym  dochodem  z  włości  swoich  opatrzyła 
nadzór  zarządu  zwierzchniczej  władzy  galicyjskich  sta- 
nów krajowych  poruczył,  i  najwyższe  zatwierdzenie  ca- 
łego zakładu  od  cesarza  Franciszka  I  przywilejem  dnia 
4  czerwca  r.  1817  danym  uzyskał. 

Kiedy  powszechny  odgłos  nauki  Ossolińskiego  roz- 
szedł  się  był  po  całej  niemal  Europie,  przeto  wiele  to- 
warzystw uczonych  w  kraju  i  za  granicą,  ubiegało  się 
imię  jego  w  swój  poczet  zapisać.  Królewskie  Towarzy- 
stwo warszawskie  Przyjaciół  Nauk,  w  tym  dowodzie 
szacunku  żadnemu  nie  dało  się  wyprzedzić,  i  zaraz  na 
początku  istnienia  swego  umieściło  go  w  swojem  gronie. 
Cesarz  Franciszek  w  uznaniu  przymiotów  i  zasług  jego, 
mianował  go  w  r.  1808  rzeczywistym  tajnym  radcą 
stanu,  a  w  r.  1809  przełożonym  swego  nadwornego 
księgozbioru  w  Wiedniu.  W  r.  1817  otrzymał  Ossoliń- 
ski komandoryą  orderu  ś.  Szczepana,  a  w  r.  1825  mia- 
nowany został  wielkim  ochmistrzem  królestwa  Galicyi. 
Oprócz  tego  stany  krajowe,  chcąc  mu  złożyć  od  współ- 
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1826  roku.  Zwłokom  jego  pochowanym  w  Wiedniu,  to- 
warzyszyła znakomita  liczba  rodaków  i  przyjaciół,  któ- 
rzy go  własnemi  rękami  z  żalem  niewymownym  złożyli 
w  grobie. 

Od  młodości  swojej  zaprzągł  się  był  Ossoliński  do 
ciągłej  pracy  piśmiennej,  zbyt  jednakże  szczupłą  liczbę 
dzieł  swoich,  w  miarę  tejże  drukiem  ogłosił.  Pierwszy 
raz  dał  się  on  poznać  uczonemu  światu  przez  wierne 
i  pełne  treści  przełożenie  na  język  polski  L.  A.  Seneki 
o  pocieszeniu  ksiąg  troje,  w  Warszawie  w  drukami 
nadw,  1782  in  4ło,  które  kojąc  troski  skołatanego  tyla 
nieszczęściami  Stanisława  Aug.  króla,  temuż  przypisał.. 
Przedsięwziął  potem  pisać  życie  sławnego  pradziada 
swego  Jerzego  Ossolińskiego;  lecz  gdy  go  w  tem 
Bohomolec  uprzedził,  on  tylko  mowy  tego  męża, 
w  różnych  poselstwach  przez  niego  miane,  przełożone 
po  polsku,  tamże  w  Warszawie  w  drukami  nadwornej 
roku  1784  z  pod  prasy  wydał.  Najobszerniejsze  atoli 
z  dzieł  jego,  które  światło  publiczne  ujrzały,  są:  Wia- 
domości hisłoryczno-krytyczne  do  dziejóio  literatury  pol- 
skiej, o  pisarzach  pols.  także  postronnych  etc,  w  Krako- 
wie w  druk,  Grebloioskiej  1819  —  1822,  3  tomy  in  8vo 
maj.  Dzieło  to,  jakiego  jeszcze  w  tym  rodzaju  literatura 
nasza  nie  miała  i  jakie  nawet  w  innych  szczęśliwszych 
literaturach  jest  rzadkie,  nie  mogło  być  oczekiwane 
tylko  od  męża,  który  przy  zupełności  dojrzałej  nauki, 
oprócz  skarbów  drukowanych  i  w  rękopismach,  z  księ- 
gozbiorów stolicy  austryackiej,  miał  także  własną  bi- 
bliotekę, obfitującą  w  środki  i  źródła  potrzebne  do  tak 
ważnego  przedmiotu.  Nie  same  życiopisma  w  tych  wia- 
domościach były  jego  pracy  zamiarem;  wystawia  on 
w  nich  stan  literatury  i  oświecenia  krajowego,  ocenia 
pisarzów  i  ich  dzieła,  kreśli  obraz  postępu  albo  upad- 
ku nauk,  zwyczajów  owoczesnych,  stosunki  z  obcemi, 
wpływ  oświecenia  na  rząd  i  prawodawstwo.  Tym  spo- 
sobem zbogacona  została  literatura  nasza  wzorowem 
dziełem,  nietylko  we  względzie  badań  historycznych, 
ale  też  i  we  względzie  dziejopisarstwa:  z  jednej  bowiem 
strony  badanie  tak  wysokiego  męża,  odpowiada  żąda- 
niom zdrowej  krytyki  i  rozsądku,  z  drugiej  zaś  wymo^ 
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wa  jego  męzka  i  prawdziwie  polska,  której  śladów 
w  zgasłych  tylko  pisarzach  szukamy,  godna  jest  złote- 
go wieku,  a  styl  prosty  jak  u  starożytnych;  aczkolwiek 
znajdziemy  podobno,  że  ich  zalety  i  wady,  Ossoliński 
do  wysokiego  stopnia  odziedziczył,  a  nawet  dalej 
posunął.  Skutek  to  naślado\vnictwa  i  ustawnego  prze- 
rabiania ulubionego  sobie  płodu,  jakie  co  chwila  na 
jaw  wychodzą.  Taka  jednak  przytem  dobitność  wyra- 
zów, toków  i  sposobów  tłómaczenia  się  ojczystych,  mo- 
że nawet  zbyt  starannie  i  nie  bez  przesady  wyszuka- 
nych, nie  z  równą  wprawdzie  szlachetnością  użytych. 
Poznać  w  nim  wszędzie  ucznia  Naruszewicza,  ale  usil- 
niejszą  pracą;  tamten  choć  zawiły,  przecie  jest  płyn- 
niejszym;  ten  lubo  stara  się  domierzać  mistrzowi,  to 
doborem  wyrażeń,  to  obfitością  obrazów,  mimowolnie 
staje  się  rozwleklejszym ;  tamten  zwykle  nadęty,  ten 
niekiedy  szorstki  niemal,  zawsze  jest  dosadniejszym. 
Słosznie  więc  między  wybornymi  pisarzami  XIXgo  wieku 
i  w  poczcie  najbieglejszych  znawców  rzeczy  ojczystych, 
obok  Naruszewicza  i  Czackiego,  miejsce  Ossolińskiemu 
naznaczyć  można.  Do  dalszego  ciągu  tychże  wiadomo- 
ści historyczno-krytycznych  przygotował  on  w  rękopi- 
śmie  znaczne  zapasy. 

Jedną  z  najważniejszych  prac  piśmiennych,  jakiej 
się  oddał,  były:  Dzieje  panowania  Zygmunta  I,  króla 
pols.  przedsięwzięte  na  wezwanie  Towarzystwa  warszaw. 
Przyjąć.  Nauk,  które  podziałem  panowań  między  cel- 
niejszych  członków  swoich,  życzyło  mieć  uzupełniony 
cały  zbiór  dziejów  polskich.  Lat  17  ciągłe  zajmował 
się  on  układem  historyi  wspomnionego  panowania;  ogrom 
jwypisów  zgromadził,  pięć  razy  ją  pisał,  poprawiał,  ob- 
daśniał,  dopełniał  i  znowu  przetwarzał,  okrzesj^wał,  gła- 
raził;  a  jednak  lubo  ją  dłużej  nad  czas  przestrogi  Ho- 
nicego,  (aby  dziewięćkroć  pismo  na  warsztat  nakładać, 
uzm  je  publicznie  ogłosić  przyjdzie)  przeciągał,  nie 
śwnał  jeszcze  pracy  swojej  za  godną  pokazania  jej 
sieiatu.  Drugie  nie  mniej  ważne  piśmienne  jego  przed- 
i(?iwzięcie,  były  Wiadomości  o  początkach  narodów  sło- 
odańskich  i  polskich,  do  którego  także  wezwany  był 
od  warszawsk.  Towarzystwa  Przyjąć.  Nauk.  W  tym  celu 
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mnóstwo  starożytnych  autorów  przerzucił,  ogromne  z  niolr 
wyjątki  zgromadził,  domysły,  wnioski  i  l)łędy  roztrzą- 
snął,  przebrał,  uporządkował  i  w  jedno  dzieło  złożył, 
Idóre  jednakże  dla  niesposobności,  pocłiodzącej  z  utraty 
-wzroku,  do  dalszych  nader  zawiłych  poszukiwań  i  szpe- 
rań,  mimo  wielkiej  pracy  już  podjętej,  zmuszony  był 
niedokończone  zostawić.  W  liczbie  zatrudnień  jego  pi- 
śmiennych, były  także  chwile  dla  fraszek;  lubił  on  za- 
wsze społeczność,  a  w  zabawach,  rozmowach  dowcip- 
nych i  wesołych,  chętnie  się  z  nią  łączył.  Dla  rozrjrwki 
wieczornych  zw^łaszcza  posiedzeń,  napisał  krotofilne  po- 
wieści: o  pustelniku,  o  strachach,  o  Borucie,  o  mrze 
itd.  Ten  płód  bujnej  imaginacyi  miał  nosić  tytuł:  Wie- 
czory badęńskie  i  pozostać  w  rękopismach  jego  pośmiert- 
nych *).  Że  Ossoliński  o  wielu  innych  robotach  piśmien- 
nych jeszcze  zamyślał,  zostały  ślady  w  niektórych  na- 
pisach przygotowanych  zeszytów,  w  niedokończonych 
rozprawach  historycznych,  lub  ledwie  tylko  napoczętych, 
jako  to:  o  stanie  i  potrzebach  literatury  polskiej  —  uwagi 
nad  rządem  i  obyczajami  narodowemi  —  o  wpływie 
stanów  do  rządu  —  o  bałwochwalstwie  sławiańskiem. 
Już  ociemniały  nawet,  nie  mogąc  dla  literatury  ojczy- 
stej, nie  przestawał  jeszcze  pracować  dla  języka;  a  wo- 
statnich  dniach  życia,  aż  do  samego  prawie  skonu,  tru- 
dnił się  przekładaniem  z  czytania,  dyktując  znaczną 
część  Liwiusza,  połowę  listów  Pliniusza  i  kilka  satyr 
Juwenalisa.  Wszystkie  te  Ossolińskiego  prace  piśmien- 
ne, godne  są  być  strzeżone  i  uważane  jako  ślady  po- 
mysłów tego  niezrównanego  męża,  ku  rozszerzeniu  oświe- 
cenia krajowego,  jako  zabytek  jego  wysokiej  nauki  i 
jako  droga  dla  potomnych  rodaków  naszych  puścizna. 
Dokładność  w  opisach,  dowodność  w  sprawdzeniach  i 
przytoczeniach,  jasność  w  związku  rzeczy  i  myśli,  po- 
prawność w  składzie  mowy,  dobór  przenośni  i  wyrazów, 
są  szczególnem  oraz  właściwem  wszystkich  pism  jego 
znamieniem  i  zaletą. 

(„Dykcyonarz  Uczonych  Polaków**  —  ks.  Ig.  Chodynickiego 


*)  Wieczory  Bodeńskie  wyszły  nal^adem  i  drukiem  J.  Cze- 
cha w  Ej*akowie  r.  1860. 
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I     .  ...»      '\ł\ 

Bohaterowie  tern  bliższymi  są  królów,  im  wyżej 
«ię  wznoszą  wielkością  daszy  nad  Indzi  pospolitego 
twom.  Wielkie  ich  imiona  wyjęte  z  nstaw  pospolitych 
mieszczą  się  w  najpierwszym  rzędzie  dostojeństw,  przes 
moc  władania  losem  państw,  i  prawo  w  dziejach  la^ 
idch  do  potomności.  Taki^o  męż#  chwalebne  czyny 
jskładam  u  tronu  w.  k.  mości.  Wiemy  królowi  swemu 
Czarniecki  i  dobry  obywatel,  nigdzie  przyzwoiciej  dla 
«iebie  mieścić  się  nie  może,  jak  przy  tym  króla, 
który  kochając  sławę  narodu  polskiego,  pierwszy  wskrze- 
sił pamięć  wielkich  Polaków,  a  zdobiąc  ich  obrazami 
4om  swój,  chce  tym  widokiem  wzbudzić  w  potomkach 
cnotę  chwalebnych  przodków.  Ich  dzieje  poaane  publi- 
czności wyszły  pod  zaszczytem  imienia  t^^;^  XL*dl^^^ 


iagiij  panie.  Oiaidwj  i  jm  ucDoieią  aynów  wid* 
kiego  mcU,  dtiif  się  s  idm  do  tronv  w.  k.  mości;  t 
jakig  enotjr  doinawiJ  w  nim  skołatany  niesiCBęśliwo- 
ieuuni  Jan  Kaiimien^  i  ndśniona  lewnąd  ojcxyxna, 
takid  wiemoid  poddanyeb,  i  goriiwoid  lA  o  prawda- 
wo  uobro,  tjczic  npnignieni  acreem 


WASZEJ  KRÓLEWSKIEJ  MOŚCI 

PARA  nsGo  naośawBGo 


Wierny  poddany 
Ki.  Michał  Krajewski  8.  P» 
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STEFANA  CZABNIECEIEeO. 


Ze  wszystkich  wojowników,  których  zwycięstwa  i 
zdobycie  krajów  są  nińieszczone  w  dziejach  ladzkieh, 
ci  tylko  mają  prawo  do   potomnością   którzy  nie  dla 

E różnej  chwały  ściągnęli  rękę  do  oręża,  aby  przez  acisł^ 
\jy  i  wylanie  krwi  ludzkiej  wsławili  imiona  swoje,  ale 
z  powodów  obywatelstwa,  albo  nieuchronnej  potrzeby 
okupienia  tym  sposobem  miłego  pokoju,  i  oswobodzenia 
od  nieprzyjaciół  uciemiężonej  ojczyzny.  Były  te  wieki, 
kiedy  rzeź  i  rozboje  Alexandra  W.  poczytano  za  bo- 
haterskie czyny,  a  imię  jego  mieszcząc  w  przybytku 
sławy,  stawiano  za  wzór  ludzi  walecznych;  dziś  o  nim 
i  o  podobnych  jemu  wojownikach  to  sądzi  powszech- 
ność ,  co  o  okropnych  klęskach  pożaru,  albo  zarazy  mo-^ 
Towej,  które  kiedykolwiek  rodzaj  ludzi  trapiły.  Wzdry- 

f^]V^  sie  na  samo  wspomnienie  imion  zepsucielów  pa&stw 
gnębicielów  rodzaju  ludzkiego,  z  wdzięcznością  i  uwiel- 


bieniem  wspominamT  te,  ktArych  walecmoici  winieo 
krmj  całość  i  swobody  swoje.  Tkkiego  męża  stawią  nam 
dzieje  domowe  w  osobie  Stefana  Czarnieckiego^  który 
wpośrzód  najazdów  pogranicznej  dziczy,  i  dybiących 
na  zgnbę  naszą  polerowniejszych  narodów,  chociaż  ¥riek 
cały  przepędził  w  obozie,  i  w  odniesionych  zwycięstwach 
przeszło  sto  tysięcy  Indn  wyplenił  orężem,  nie  Iiyłby 
jednak  wielkim  dla  podobnych  czynów,  gdyby  dzieła 
jego  wojenne  nie  miały  były  szlachetniejszego  zamiam, 
nuL  próżną  riawę  okrzyków.  Ojczyzna,  której  miłość 
wlewa  się  z  powietrzem  co  nas  ożywia,  będąc  jedynym 
zamiarem  spraw  jego,  tyle  tylko  czyniła  go  wojowni- 
kiem, ile  w  neiśnienia  swojem  potrzebowała  ratnnkn. 
Z  tych  powodów  dobyć  oręża,  któregoby  ostrze  samego 
tylko  najezdnika  ranło,  być  zwycięzcą  bez  przywar 
wojownika,  mieć  razem  i  tę  chęć  chwały,  która  zapala 
serce  do  rycerskich  ca^ów,  i  tę  spokojność  nmysla. 
która  smakując  w  słodkich  korzyA<nach  pokojn,  przenosi 
je  nad  sławę  zwycięstw, —  ten  jest  jedyny  sposób  zjedna- 
nia sobie  orężem  dawy  u  potomności,  która  mażąc 
imiona  nmeAczone  lanrem  w  krwi  i  łzach  Indzkieh  ob- 
mytym, zapisnje  w  księgę  chwały  te,  które  miłość  oj- 
czyzny i  dobro  obywatelów  nzbroiło  przeciw  przemocy. 

Tą  drogą  szeał  do  nieśmiertelności  bohater  nasz 
Czarniecki  z  tem  większą  sławą  imienia  swego,  im  tm- 
dniej  było  przez  nierząd,  niesnaski  domowe,  niedostatek 
skarbn,  zaniedbanie  wojska,  i  zbytkającą  wolność,  ule- 
czyć schorz^de  cido  gioącej  joł  rzcczypospolitej.  Kraj 
nasz  (jak  nważa  mąfk  aezony,  antor  Historyi  Naroda 
Polskiego)  nigdy  nie  będąc  narodem  dobrze  rządnym, 
nie  był  oraz  nigdy  kwitnącym.  Epoka  wolności  naszej, 
nazwać  się  może  epoką  npadkn,  do  którego  słały  nam 
drogę  dnma,  zemsta,  i  niezgoda  możniej szych,  idących 
zawsze  w  zapasy  z  obarczoną  władzą  swych  królów* 
Ten  ogień  tlejący  od  trzechset  lat  z  okładem,   byłby 

*^'\nowaniem  Jana  Kazimierza  pochłoń^  kraj  cały, 

'Czarniecki,  chociaż  niemogący  ngasić  do  szczętn, 

oniej  do  czasn  nie  przytlomił  był  pożaru.  Nigdy 

y  jak   naówczas,    naród  nasz  nie  potrzebował 

i,  ale  nigdy  oraz  nie  czynił  większych  przeszkód 


do  obrony  swojej.  Dzicz  ukraińska^  od  panowania  je- 
szcze Stefana  Batorego,  uzbrojona  przeciw  sąsiadom 
plondmjący m  granice  nasze ,  stała  się  wtenczas  po- 
dobną do  owych  barbarzyńskich  narodów,  które  wyćwi- 
czone od  Rzymian  w  sposobie  wojowania,  przeciw  nim 
samym  broń  potem  obróciły.  W  pośród  rozruchów  i  klęsk 
które  nam  zadawi^  Chmielnicki,  skołatHny  naród  nie- 
rządem, gdy  okupuje  pomoc  wiarołomnych  Tatarów  Iia- 
niebną  daniną,  a  wojska  swoje  zostawnje  bez  płacy; 
gdy  stanowi  ohydną  ugodę  z  buntownikami,  a  z  więk- 
szą jeszcze  niesławą  zrywając  ją,  nie  ma  sił,  ażeby 
się  oparł  ich  wzrastającej  potędze, —  widzi  najezdnika 
wkraczającego  w  granice,  aby  nieprawość  przywłaszczo- 
nego tronu  poparł  większą  jeszcze  nieprawością  najazdu. 
Karol  Gustaw  król  szwedzki,  jeden  z  tych  wojowników, 
którym  przemoc  daje  do  wszystkiego  prawo,  a  okrzyki 
wojenne  służą  do  poparcia  niespriAwiedliwych  przywła- 
szczeń, zerwawszy  przymierze  zawartego  pokoju,  naj- 
przód Wielką  Polskę  w  kilku  dniach  ogarnął,  a  potem 
{)rzez  zdradę  niektórych  obywatelów,  posiadł  całe  kró- 
estwo.  Jan  Kazimierz  pierwej  pokonany  od  przeciwnika^ 
niż  jeszcze  dobył  oręża,  postradawszy  znaczniejszej  części 
kraju,  po  którym  się  błąkał  odbieiony  od  swoich,  naj- 
przód Warszawę,  potem  stolicę  Craków,  nakoniec^  i 
sarnę  koronę  utracił,  uchodząc  na  Śląsk  przed  ścigają- 
cym zwycięzcą. 

Przyciśniony  naród  ciężarem  rozmaitych  nieszczęść, 
opuszczony  od  wojska,  i  zdradzony  od  wyrodnych  ziom- 
ków, gdy  rozpacza  o  losie  swoim,  Czarniecki  nadare- 
mnie oczekując  pomocy  z  tych  rąk,  które  obdarzone 
pierwszemi  dostojeństwami  w  ojczyźnie,  winne  jej  były 
Baj  pierwszą  z  siebie  ofiarę,  dźwiga  się  pierwszy  z  prze- 
paści. Dawszy  tak  wiele  dowodów  męstwa,  jak  daleko 
rozciąga  cnota  przyzwoite  obręby,  za  które  przejść  by- 
łoby lekkomyślnością ,  w  samem  nawet  ustąpieniu  prze- 
mocy staje  się  zwycięzcą.  Karol,  którego  nie  tak  silCi 
jako  raczej  szczęściu,  nic  się  dotąd  oprzeć  nie  mogło, 
przyjął  prawa  pokonanego  od  siebie,  chcąc  się  sta& 
panem  stolicy. 


8 

Poznał  naród,  ił  niemasz  tak  wielkiej  potęgi,  któ- 
rejby  się  oprzeć  nie  mogło  męstwo  zagrzane  dacliem 
obywatelskim,  a  tym  przyUadem  dżwigniony  z  przepa- 
ści, w  którą  dobrowolnie  leciał,  zaczął  nakoniec  doto- 
wać rąk  z  kajdan,  i  pamiętnym  w  potomne  wieki  związ- 
kiem tyszowieckim^  pobudzał  się  wzajemnie  do  obrony 
króla  i  ojczyzny.  Słabe  to  były  początki  wspólnej  obro- 
ny narodu  wyzntego  z  sił  i  pogrążonego  w  nieszczęśli- 
wońciach,  przeciwko  nieprzyjacielowi,  który  go  gnębS 
przemocą;  ale  Czarniecki  zasłaniając  sobą  wzi*aBtający 
związek,  dał  czas  narodowi,  aby  się  garnął  na  obronę 
krają,  a  nakształt  Fabiusza  uwodząc  żywość  zwycięzey, 
częścią  zwłoką,  częścią  walecznością  swoją,  ocalił  na- 
koniec  zgubioną  już  ojczyznę.  Karol,  ów  ogromny  na- 
jezdnik,  którego  przemoc  trzymała  już  naród  wolny 
w  kajdanach,  a  chciwość  nie  przestając  na  ^przywłasz- 
czonej koronie  szwedzkiej,  darła  się  jeszcze  do  tn^ni, 
depcąc  prawa  wolnego  wyboru, —  po  czterdziesta  rółoydi 
potyczkach,  osłabiony  męstwem  Czarnieckiego,  i  ścigany 
nakoniec  orężem  w  własnem  jego  państwie ^  tę  tylko 
korzyść  odniósł  z  dzieł  swoich  wojennych,  iż  zbroczył 
ręce  krwią  ludzką. 

Przyzwany  na  tron  wydarty  sobie,  w  obcym  kraju 
szukający  schronienia  Jan  Kazimierz,  pokonany  hanie- 
bną klęską  Rakocy,  odciągniony  od  przymierza  z  Szwe- 
dem Fryderym  Wilhelm  elektor  brandeburski,  odzyska- 
ne znacniejsze  miasta,  i  cały  naród  oswobodzony  z  jarz- 
ma niewoli, —  wszystko  to  było  dziełem  tej  ręki ,  która 
pod  Jarosławiem,  Warką,  Kościanem,  Łowiczem,  Gnie- 
znem, Chojnicą,  Strzemesznem,  Magierowem,  w  Pome- 
ranii i  wyspie  Alsen^  dawszy  dzielności  swojej  oso- 
jbliwsze  dowody,  zachowała  ojczyznę,  i  usłała  jej  drogę 
do  chwalebnego  pokoju. 

Po  tylu  klęskach  razem  zlewających  się  na  Polskę, 
widzieć  ją  ocaloną  męstwem  jednego  obywatela,  a  hańbię 
i  urągowisko  zatarte  dzielną  ręką  jego,  zdaje  się  jakoby 
los  czynił  sobie  igrzysko  z  mocarstw  ludzkich,  składa- 
jąc w  ręku  jednej  osoby  szczęśliwość  całego  narodu. 
Potwierdził  to  o  «obie  dalszemi  jeszcze  dziełami  wojen- 
nem  Czarniecki ,  gdy  uciśniona  nową  nieszczęśliwością 
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ojczyzna,  w  męstwie  i  dzielDoftci  jego  znalazła  obronę. 
Chciwoiić  panowania,  którą  stan  wyniszczonej  Polski 
podiegał  w  silnym  sąsiedzie,  uzbroi ws/.y  go  w  prze- 
moc, czyniła  mu  nadzieję  podchłebną  dumnym  zamy- 
słom. Liczne  wojsko  moskiewskie  wkroczywszy  w  gra- 
nice nasze,  posiadło  znaczną  część  Litwy  i  Ukrainy,  na 
ten  czas  jeszcze  kiedy  naród  stawić  się  musiał  Szwe- 
dom, a  Czarniecki  ratując  sprzymierzonych  Duńczyków^ 
oswobadzał  polskim  orężem  Alsen.  Już  Wilno,  Grodno, 
Mińsk,  Troki,  i  inne  znaczniejsze  miasta  trzymał  nie- 
przyjaciel, gdy  obrońca  nasz  przyzwany  z  Holzacyi 
ustawą  sejmową,  pośpieszył  na  ratunek  ojczyźnie. 

Rzadko  podobne  przykłady  widzieć  się  dają  w  dzie- 
jach ludzkich,  aby  tak  szczupłe  siły,  jak  miał  z  sobą 
Gaamiecki,  dać  mogły  odpór  licznemu  i  ogromnemu 
nieprzyjacielowi ;  ale  męstwo  jego  przechodząc  wszelkie 
siły,  gotowało  podobne  prawie  zdarzenie  w  dziejach  na- 
szych, jak  w  starożytności  przywodzi  nam  na  pamięć 
Maratońska  potyczka.  Pamiętna  bitwa  i  zwycięstwo  pod 
Fołonką,  uwieńczyły  laurem  skronie  zwycięzcy,  a  dalsze 
jego  pomyślne  obroty  pod  Lachowicami,  Połockiem, 
Niżynem,  Peryasławiem ,  Ostrzem,  Dziewicą  i  Nowo- 
gródkiem, wytępiwszy  w  kraju  nieprzyjaciela,  przyłą- 
czyły oderwaną  od  korony  Litwę,  i  poskromioną  w  bun- 
cie Ukrainę  przywiodły  do  posłuszeństwa  i  dawnej 
karności. 

Tyla  zwycięstwami  ozdobiony  Czarniecki,  gdy  pod- 
czas obrad  pulieznych  wjeżdża  na  dziedziniec  zamku 
królewskiego,  nie  tak  zdobycz  zabrana  z  nieprzyjaciela 
i  jeńce  które  prowadził,  jako  okrzyk  ludu  dającego  mu 
imię  obrońcy  i  wybawiciela  ojczyzny,  służył  za  tryumf 
dzieł  jego  wojennych.  Oświadczone  mu  dzięki  od  tronu, 
nadany  dziedzictwem  Tykocin,  i  przywilejem  królewskim 
pamięć  czynów  jego  przesłana  do  potomności,  były  nad- 
grodą  niezrównanych  zasług  i  prac  podjętych  dla  miłości 
ojczyzny.  Nie  przestał  jednak  Czarniecki  na  tern  słod- 
kiem  uczuciu,  które  zt^d  sercu  jego  przynosiła  chęć 
Ghwdy.  Nie  tak  wielkość  nadgrody,  jak  podcłilebny  upo- 
minek wdzięcznej  sobie  ojczyzny,  wzbudzając  w  nim 
winną  ku  niej  wzajemność,  z  reszty  nawet  sił  zwątlon^eh. 
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pracą  aż  do  końca  życia  czynił  chętną  ofiarę.  Mimo 
ocbydnego  dla  rzeczy  pospolitej  związku  wojskowego, 
który  pozbawił  naród  wiela  korzyścią  mąż  ten  waleczny 
nie  przestał  wsławiać  się  zwycięstwami  pod  Głębokiem, 
Rnmnem^  l^utywlem,  Czechrynem,  Steblowem  i  Stawisz- 
czami,  służąc  ojczyźnie  życiem  i  majątkiem,  a  cłiwa- 
lebną  pracą  ścieląc  sobie  drogę  do  nieśmiertelności. 

Zatarte  z  pamięci  niektóre  szczególności  czynów 
męża  tego,  były  może  przyczyną,  iż  nikt  dotąd  nie 
przedsięwziął  stawić  go  publiczności  obok  wielkich  Za- 
mojskich i  Ghodkiewiczów;  ale  troskliwość  panującego 
nam  monarchy,  wydobywająca  z  cienia  ozdoby  przy- 
walone wiekiem,  wskrzesiwszy  pamięć  Czarnieckiego 
w  obrazach  i  biustach,  była  mi  powodem,  abym  poświę- 
cił pracę,  moje  i  żądaniom  dobrego  króla,  i  wdsięcsno- 
idf  którą  jako  Polak  winienem  wybawicielowi  ojezy- 
zny.  A  chociaż,  mimo  starania,  które  czyniłem  około 
wyszukania  rękopism  służących  do  przedsięwzięcia  me- 
go, tudzież  chwalebnych  chęci  kilku  zacnych  mężów, 
chcących  mi  dać  pomoc,  mało  co  zdobyłem  nad  za- 
świadczenia współczesnych  historyków,  Piaseckiego,  Ko- 
chowskiego,  i  Rudawskiego, —  odważyłem  się  jednak  po- 
dać publiczności  ten  szczupły  zbiór  historyi  Stefana 
Czarnieckiego,  z  którego,  jak  sobie  podchlebiam,  może 
mieć  czytelnik  dosyć  dokładną  wiadomość  o  dziejach 
tego  wielkiego  męża.  Dopełniłbym  zamiaru  mego  w  pi- 
saniu, gdyby  czytelnik  mając  wystawione  sobie  chwa- 
lebne czyuy  bohatera  naszego,  w  tym  czasie,  kiedy 
obywatelska  cnota  wzrost  bierze,  zagrzał  serce  do  spraw 
równie  chwalebnych,  a  jak  dwa  owi  żołnierze  ocierając 
broń  swoje  o  martwe  popioły  sławnego  wojownika 
Maurycego  de  Saxe,  chcieli  wzbudzić  w  sobie  cnotę, 
której  dodawała  im  przytomność  wojującego  niegdyś 
z  niemi  walecznego  wodza,  tak  każdy  czytający  dzieje 
ziomka  swego^  ożywił  się  duchem  waleczności  jego  i 
obywatelstwa. 


HISTORYI 

STEFANA  CZAIUnEGKIEGO 

CZĘŚĆ  L 


Polska y  jak  wszystkie  inne  oarody^  winna  sławę  bo- 
haterów swoich  nieszczęśliwościoni;  w  których  się  znaj- 
dowała. Panowanie  Wazów  pamiętne  tyla  klęskami^  było 
oraz  wiekiem  sławnych  mężów  w  ojczyźnie,  których 
chwałą  naród  ftasz  zajaśniał.  Po  Zamojskim,  Chodkie- 
wicza, Żółkiewskim,  Koniecpolskim ,  którzy  jeden  po 
dmgirn  jakoby  prawem  spadkn  dziedziczyli  chwałę, 
Stefan  na  Gzamcy  Czarniecki  wojewoda  kijowski,  hetman 
polny  koronny,  tem  znakomitszym  widzieć  się  dał  w  dzie- 
jach naszych,  im  w  większyen  nieszczęśliwościach  za- 
chował kraj,  pod  panowaniem  ostatniego  z  Wazów. 
Mąż  ten  waleczny,  dobry  obywatel  i  stateczny  w  dotrzy- 
mania wiary  swema  królowi,  na  ten  czas,  kiedy  każdy 
przytłumiony  potęgą  nieprzyjaciela,  opuszcziJ  ręce,  i 
wprzęgał  się  dobrowolnie  w  jarzmo,  które  nań  sromo- 
tnie wkładała  przemoc  sąsiedzka,  pierwszy  się  odważył 
dać  odpór  nieprzyjacielowi,  i  życiem  swojem  zasłonił  oj- 
czyznę.   Takim  był  Stefan  Czarniecki,  którego  opiscgąe 
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diieie,  za  przyiwoitą  necz  sądsinij  iMoąfi  od  jego 
urodzenia,  nie  opuszczając  ładnej  wiadome}  oam  okolicz- 
ności chwalebnego  żjcia.  Niemaaz  nic  pospolitego  w  apia- 
wach  wielkich  Indzie  coby  nas  jakokolwiek  obdiodzić 
nie  miało. 

Sławny  starożytnością  dom  Łodziów,  był  gniaadea 
imienia  Czarnieckich,  które  od  dziedzictwa  wsi  Czarnej 
i  Czarnieckiej  Woli,    w  województwie  sandomierskiem, 

Eowiede  chęcińskim,  początek  swój  wzięło.  Naj pierwszy 
nsza,  przodek  tego  imienia,  pisać  się  zaeząl  na  C^amcy, 
której  część  bratn  swemn  Dobkoni  nstąpił  w  Żamowes 
roku  1663.  Pominąwszy  innydi  połmejssych  wiekiem  na- 
stępców, a  poprzedników  wielluego  imienia  Czamieckidi, 
znaczniejszą  epoką  domn  tego  byli  Tomko,  Jamsz,  Sę- 
dnwój,  Włodko  i  Pdka  bracia  rodzeni,  kUnj  la  lia- 
no wania  ^ady sława  Jagi^y  1423  otrzymali  pnywitig 
prawa  magdebai'skiego  na  swoje  dziedzictwo,  i  wieś 
zwaną  Kąty  nazwali  Czarniecką  Wolą,  której  część  spa- 
dającą na  siebie,  Jachna  malłonka  Pawła  z  Clirząstowa, 
siostra  rzeczonych  pięcin  braci,  Tomkowi  i  Sędziwojów! 
zapisała  w  Wiślicy  roka  1457  ^).  Podzielone  dziedzi- 
ctwo między  liczne  rodzeństwo,  agednoczył  pożnięjszemi 
czasy  Szczęsny  czyli  Felix,  syn  Hieronima  z  Czarna 
i  Doroty  Przyłęckiej  Srzeniawczanki,  któiy  z  EUbie^ 
Tynieckiej  herbu  Poraj  zostawił  trzech  synów,  a  z  nidi 
Jan,  syn  dragi  Felixa  z  Katarzyny  jfoskorzewskięj 
herba  Pilawa,  miał  syna  Krzysztofa  starostę  ływieckiego 
i  dworzanina  Zygmunta  UL    Ten  mąt  nienmiej  sadn- 

geimi  w  ojczyźnie  jako  i  potomstwem  sławny,  z  Łystyny 
zeszowskiej  zostawił  jedne  córkę  Katarzynę  Masłow- 
ską, i  dziesięcin  synów:  Piotra,  Wojciecha,  Pawła,  Sta- 
nii^wa,  Tomasza,  Stefana,  Dobrogosta,  Franciszka^ 
Marcina  i  Jana  ^,  z  których  Stefan  szósty  syn  Krzy- 
sztofa, pracą  wojskową,  zasługami  w  ojczyźnie,  i  sławą 
znakomitych  czynów,  zjednał  imieniowi  swemu  nie- 
śmiertelną chwałę.  Ten  to  sam  jest  ł)ohater,  którego  pa- 
ipięć  wielbimy  z  narodem,  wyznając  z  wdzięcznością, 
ii  jego  waleczności  winniśmy  całość  i  swot>ody  nasze. 


I)  Niesiecki;    •)  NietieckL 
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Przyjście  na  świat  wielkich  ludzi ,  znakomite  czę- 
stokroć bywa  jakiem  osobliwszem  zdarzeniem;  ale  Stefan 
rodząc  się  wpośrzód  tyla  braci;  nie  sprawił  w  rodzi- 
cach tak  żywej  radości,  jaka  bywa  skutkiem  usilnie 
pożądanego  potomstwa^  i  która  uwodząc  daleko  sercci 
z  każdej  rzeczy  czyni  i^obio  jakowąś  wróżbę  nadzwy- 
czajnego zdarzenia.  Przyjścia  jego  na  świat  byio  na- 
ksztalt  wschodzącego  słońca ,  które  nie  poprzedząjącemi 
znakami;  ale  własną  światłością  tem  jaśniejszem  się  po- 
kazuje, im  wyżej  się  wznosi.  Jeżeli  jednak  w  stosowa- 
niu czasu,  chciałby  kto  uważać  jakie  zdarzenie,  nad  tem 
tylko  mógłby  się  zastanowić,  iż  rok  1599,  którego  Ste- 
fan Czarniecki  przyszedł  na  świat,  kończył  mek  Xy,  i 
^ł  epoką  nieszczęśliwych  wojen  szwedzkich,  którym 
Karol  książę  Sudermanii  di^  początek  przez  przywła- 
szczenie sobie  korony,  co  wsławić  miało  swego  czasu 
waleczność  bohatera  naszego. 

Wychowanie  Stefana  było  według  zwyczaju  staro- 
świeckiego szkołą  cnoty  i  męstwa;  dziedziczył  po  matce 
cnotę,  a  po  ojcu  waleczność  i  chęć  do  sławy  rycerskiej. 
Skłonności  wieku  dziecinnego  są  nasiona  wzrastające 
z  laty,  które  się  tem  mocniej  krzewią,  im  stosowniej- 
fize  do  nich  było  wychowanie.  Czamieeki  od  młodości 
swojej  pokazując  chęć  osobliwszą  do  narzędzi  rycerskich, 
oznaczał  tą  skłonnością,  iż  serce  jego  stworzone  było 
do  dzieł  wojennych,  a  żywość  której  dochował  aż  do 
lat  sędziwych,  czyniła  ojcu  niezawodną  nadzieję,  ii 
w  ślady  jego  wstępując,  równie  jak  on  wsławi  się  cnotą 
rycerską  ').  Mierność  majątku  i  mała  wziętość  imienia 
chociaż  starożytnego,  sa  może  przyczyną,  iż  nic  szcze- 
gólnego nie  wiemy  o  eaukacyi  Stefana^  który  wtenczas 
dopiero  obrócił  na  siebie  oczy,  gdy  przez  zasługi  swoje 
w  ojczyźnie,  i  wojennemi  czynami,  i  dostojeństwami. 
w  rzeczypospolitej  wsławiać  się  zacz^.  Takim  był  sła- 
wny ów  Du  Guesclin,  z  prostego  szlachcica  wyniesiony 
w  ojczyźnie  swojej  do  najpierwszych  dostojeństw,  z  któ- 
rym nasz  Czarniecki  równając  się  walecznością  i  sławą 


O  Niesiocld. 
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dzieł  wojennych  y  w  tern  takie  był  nm  podobtiy,  it  po- 
czątkowego życia  osobliwości  po  większej  częśei  zostidy 
w  niepamięci. 

Po  skończonej  edukaeyi  w  szkołacli  pablicznydi| 
udał  się  zaraz  Czarniecki  do  wojska.  Młodzież  nasza 
wstępując  w  ślady  ojców,  zaczynała  życie  swoje  od 
nslng  ojczyzny.  Obóz  był  dla  niej  miejscem  polora,  i 
stopniem  do  najwyższych  godności.  Stefan  nasz  zasię- 
gając jeszcze  tych  czasóW;  kiedy  Jan  Karol  Chodkie- 
wicz słynął  zwycięstwami ,  i  z  świeżej  powieści  stawiać 
sobie  przed  oczy  wojenne  okrzyki  wielkiego  męża  Jana 
Zamojskiego;  z  zagrzanem  sercem  do  podobnych  czy*- 
nów  pod  Stanisławem  Eoniecpolskim  hetmanem  w.  ko- 
ronnym ^  i  Marcinem  Eazanowskim  hetmanem  polnym, 
założył  pierwsze  początki  swej  chwsAy  ^).  Umiejętność 
wojskowa  |aczkolwiek  szczupła  naówczas,  zawsze  je- 
dnak zasadzała  się  na  długiem  doświadczeniu.  Stefan 
nasz  mając  to  wszystko  z  natury,  co  czyni  dobrym 
żołnierzem,  tern  lepiej  się  sposobił  do  przymiotów  do- 
brego wodza,  im  dłużej  się  uczył  pełnio  rozkazy,  które 
miiS  potem  wydawać  *).  Żyjąc  w  owym  wieka,  kiedy 
młodzież  długiem  podleganiem  uczyła  się  karności,  nfe 
prędzej  aż  w  trzydziestym  trzecim  roku,  u  Marcina  Ea- 
zanowskiego  hetmana  polnego,  dosłużył  się  poruczniko- 
stwa  ^).  Z  tem  wszystkiem  spóźniona  nadgroda  zasług 
jego,  nie  odstręczyła  go  bynajmniej  od  przedsięwziętego 
stanu.  Wielcy  ladzie  zdają  się  mieć  dwoistą  drogę  do 
chwały:  albo  nagle  wznosząc  się  nad  innych,  w  krótkim 
czasie  zosta  wuja  daleko  od  siebie  ludzi  pospolitych; 
albo  statecznie  trwając  w  przedsięwzięciu,  stają  nako- 
niec  u  kresu,  który  w  pół  drogi  rzuca  próżna  duma 
niecierpliwa  zwłoki.  Tym  drugim  torem  wielkich  ludzi 
szedł  nasz  Stefan  Czarniecki,  bo  dostojności  których 
dostąpił,  nie  były  owocem  przypadkowego  szczęścia, 
albo  chyrchelów,  ale  długich  prac  i  zasług  w  ojczyźnie^ 
na  które  całe  życie  swoje  poświęcał. 


•  _• 


*)  Potocki  Centuria   Virorum  na  karcie  91. 
*)  Potocki  na  karcie  jak  wyżej. 
*)  Kjesieckl. 
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Najpierwszy  dowód  męstwa  swego  dał  Czarniecki 
na  wojnie  moskiewskiej,  rokn  1633.  Powodem  do  tej 
wojny  był  car  Micliid  Fiedorowicz ,  który  nie  czekając 
końca  zawartego  pokojn  na  lat  czternaście^  jak  tylko 
powziął  wiadomość  o  śmierci  Zygmunta  III,  wysłał  woj- 
ska swoje  do  Litwy,  które  obiegłszy  Smoleńsk,  pusto- 
szyły całą  okolicę,  i  coraz  dalej  szerzyły  się  po  kraju. 
Częścią  nieład  i  zamieszanie  podczas  bezkrólewia^  czę- 
ścią sejm  i  inne  zatrudnienia  nowo  obranego  króla  \^a- 
dysława  IV,  odwlekły  do  czasu  wyprawę,  tak  dalece , 
iż  dopiero  w  miesiącu,  msyu  1633,  zebrawszy  król  na- 
prędce wojsko,  ruszył  z  niem  do  Wilna,  i  przez  dwa 
miesiące  oczekując  na  większe  jposiłki^  wsparty  nakoniec 
ludem  uciśnionym  od  nieprzyjaciela,  udał  się  pod  Smo-^ 
leńsk  pierwszych  dni  września.  Trzymał  to  miasto  w  o- 
bieżeniu  Michał  Borysewicz  Sehin,  z  Szymonem  Wasy- 
lowiczem  kniaziem  Frozorowskim,  którzy  dając  ustawi- 
cznie ognia  do  murów,  znacznie  już  je  byli  nadwerężyli. 
Ale  Stanisław  Wojewódzki  mąż  waleczny  i  biegły  w  sztu- 
ce wojennej,  przez  ośm  miesięcy  wytrzymując  oblężenie, 
bronił  się  nieprzyjacielowi  dając  mu  mężny  odpór.  Z  tern 
wszystkiem,  nie  tak  potęgą  Moskałów,  jak  raczej  niedo- 
statkiem żywności  i  potrzeb  wojennych  będąc  przyci- 
śniony,  myślał  nakoniec  o  poddaniu  miasta,  gdy  tym 
czasem  Władysław  król  idąc  na  odsiecz,  wyi^ał  przed 
sobą  książęcia  Krzysztofa  Radziwiłła  wojewodę  wileńskie- 
go który  z  drugiej  strony  rzeki  Dniepru  uderzywszy  na 
nieprzyjaciela,  pomieszał  mu  szyld,  i  odpędził  od  murów. 
Korzystając  z  tej  pomyślności  Władysław,  wszedł  z  znaczną 
częścią  wojska  swego  do  miasta,  i  przymusił  kniazia 
Frozorowskiego^  stojącego  jeszcze  około  murów,  iż  w  no- 
cy w  wigilią  świętego  Michała  odstąpił  od  oblężenia , 
i  udał  się  do  obozu  Sehina.  Król  opatrzywszy  miasto 
w  źjrwnośó  i  potrzeby  wojenne,  zostawił  je  pod  rządem 
Alexandra  Gąsiewskiego  wojewody  smoleńskiego,  sam 
zaś  z  całem  wojskiem  udał  się  ku  obozowi  nieprzyja- 
cielskiemu. Frzez  całą  zimę  wojska  nasze  trzymały  w  o- 
blężeniu  Moskałów^  a  czegokolwiek  odwaga  i  .cierpli- 
wość w  znoszeniu  największych  przykrości  i  niewczasów 
dokazać  mogą,  wszystko  to  naówcza^  widzjeó  się  dało 
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w  wojska  naszem.  Niedostatek  tywności  i  cięikie  mrozy 
Die  odwiodły  bynajmniej  króla  od  przedsięwzięcia,  który 
sam  wszędzie  przytomny^  w  mizernej  chacie  chłopskiej 
szokał  na  czas  sełironienia  przed  mrozem.  Taką  state- 
cznością przełamany  Sehin,  gdy  ma  coraz  większy  nie- 
dostatek dokuczały  prosić  zaczął  króla  o  pokój.  Był  to 
nąjpierwszy  widok  dla  Czarnieckiego^  który  w  nrzędzie 
poracznika  dei  naó wczas  znaczne  dowody  męstwa , 
iż  patrzał  na  nieprzyjaciela  mającego  trzydzieści  tysięcy 
jazdy,  dziesięć  tysięcy  Kozaków,  i  sześć  tysięcy  cmi- 
gonii,  z  pokorą  proszącego  o  miłosierdzie  zwycięzcy,  i 
przyuczał  oczy  swoje  od  młodości  do  wojennej  chwały '1 

W  pośrzód  niepomyślnych  dla  siebie  okoliczności, 
w  których  się  znajdowi^  naówczas  Sehin,  ta  jedna 
jeszcze  nadzieja  otrzymywała  go,  iż  się  spodziewał  po- 
siłków od  cara;  ale  król  uwiadomiony  o  tem,  wysłi^ 
Marcina  Eazanowskiego  hetmana  polnego,  który  napa* 
dając  po  różnych  miejscach  na  posiłkowe  wojska,  po- 
dzielone na  kilka  części,  wprzód  niż  doszły  do  Drono- 
baza,  gdzie  się  złączyć  miały  z  soI)ą,  wszystkie  siczę- 
śliwie  rozpędził  ^).  Był  w  tej  wyprawie  z  Kazanowskim 
Stefan  Czarniecki,  i  dał  tyle  dowodów  męstwa,  iż  król 
nadgradzając  jego  zasługi,  dał  mu  przywilej  w  obozie 
pod  Szemptowem  na  pięćset  łanów  przy  Popowej  górze, 
w  powiecie  starodubowskim  ^. 

Ta  wojna  zakończ^a  się  chwalebnie,  i  z  wielką 
korzyścią  dla  Polski.  Władysław  wziąwszy  csij  obóz 
nieprzyjacielski,  posunął  zwycięstwa  swoje  aż  pod  Mo- 
skwę stolicę  naówczas  państwa,  ale  dla  przypadają- 
cego sejmu,  na  którym  chciał  się  znajdować,  aby  usta- 
nowić podatki  na  wyprawę  przeciw  Turkowi,  przymu- 
szony był  pośpieszyć  do  Warszawy,  i  uczyiiić  pokój 
dnia  15  Lipca,  nad  brzegiem  rzeki  Polanówka,  między 
Wiazmą  i  Drohobuzem.  Król  zrzekłszy  się  pretensyi  do 
tronu  moskiewskiego,  do  którego  był  wezwany  przes 
elekcyą  przedniej  szych  panów,  i  uznawszy  za  cara  Mi- 

0  Centuria  Yirorum  na  karcie  91. 
*)  Piasecki  na  karcie  462. 
^  Niesiecki. 
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chała  Fiedorowicza,  otnymał  kraiof  -  etemiechowaką  8 
powiatami  i  miastami  CzeniicbóWy  Sie?ner,  i  Nowogró* 
dek;  tudzież  krainę  adioleńaką  z  miastem  Smoleńskiem, 
powiatami  i  zamkami:  Drohobaz^  Biała,  Rozstawia ;  Sta* 
rodnb^  Trapiesko/Poezopów,  Newela,  Sobieszcza,  Era- 
snybrot,  Moroszkończa,  i  Popowa  góra.  Oprócz  tego 
Michał  Fiedorowicz  zrzekł  się  wszelkiego  prawa  do  £i- 
flant,  Estonii,  Knrlaudyi,  przyrzekł  powrócić  koszta 
wojenne,  i  wiele  futer  sobolowych  obowiązał  się  dać 
w  podarunku  Władysławowi. 

Tym  8posot>em  odzyskawszy  król  dawniej  utracone 
włości,  nietylko  zjednał  sobie  chwałę  u  swoich*  ale 
oraz  poważanie  u  postronnych,  t&k  dalece,  iż  Turek 
dawszy  już  zaczepki  do  wojny,  wysłał  do  Warszawy 
Sehina  agę,  który  składając  winę  zaczepek  wojennych 
na  baszę  Abazy,  dopraszał  się  podczas  sejmu,  aby 
rzeczpospolita  umocniła  pokój  dawniej  uczyniony  z  Por- 
ta, obiecując  imieniem  sułtana  ukaraó  baszę  za  zgwałcenie 
przymierza,  i  utrzymywać  przyjaźń  sąsiedzką.  Przyjęty 
stany  tę  wymówkę  ogromnego  sąsiada,  i  przestając  na 
ukaraniu  obwinionego  baszy,  zgoaziły  się  na  potwierdze- 
nie dawniej  zawartego  pokoju. 

Ugoda  także  z  królem  szwedzkim,  dnia  26  Wrze- 
śnia na  lat  szeńć  uczyniona,  a  kończąca  się  1633,  prze- 
dłużona była  na  lat  dwadzieścia  i  sześć,  we  wsi  Sztum- 
dorf,  dnia  dwudziestego  czwartego  maja.  Ale  gdy  trwał 
pokój  z  pogranicznemi  państwami.  Kozacy  roku  1635 
wszczęli  kłótnią  na  Ukrainie,  z  przyczyny  zamku  Kudak 
nazwanego,  który  za  zgodą  stanów  Stanisław  Ko- 
niecpolski kasztelan  krakowski  wystr/wił  kosztem  pu- 
bliczDyti)  między  rzekami  Samarą  i  Dnieprem.  Rzecz- 
pospolita tym  końcem  mieć  chciała  w  tamtych  stronach 
twierdzę,  aby  poskramiać  mogła  Kozaków^  którym  zna- 
czne włości  nabyte  od  panów  ns szych  w  województwie 
kijowskiem,  a  w  nich  powiększające  się  podatki  i  ucie- 
miężenia, były  częstym  powodem  do  buntu,  jako  ludowi 
liieznającemu  dotąd  podłeglości  i  jarzma,  które  nań 
^vkła  lano.  Ale  jak  tylko  zamysł  tćn  przyszedł  do  skutku, 
Kozacy  j  obawiając  się,  aby  nie .  postradali  przez  to  da- 
wnych  swobód  swoich,  dobywszy  mocą  twierdzy  osa- 

Bibl.   Pols    IliMt.  S.  Czarnierkiego  Ks.   M.  Krajewskieg-^.  2 


dzoncj]  strażą  polską,  wyci^  m  pieA  naszydi,  i  ska- 
rżyli mory,  które  ioi  groziły  piawoląi  Pfsoeiw  fjm  biui- 
townikom  wystaiqr  był  Ifikoł^  Fotodd  sirmimk  polny 
koronoy,  i  za  Konuidem  około  miasieczka  Knmejkij^  gdy 
jeszcze  nie  nadeszły  woay  kozackie  at^;  a  nicli  zrobiono 
tabor,  niespodziewanio  nafiadlszy^  poraził  znaesną  kl^dLą. 
Znajdował  się  takias  w  tej  wyprawie  Stefim  Cammieek], 
w  nraędzie  joi  rotmistrza  nsarskiego,  i  dał  walecznośd 
awojd  kilkokrotne  dowody  ^).  Po  odniesionej  klęsce 
ncbooząc  z  placn  Kozacy,  ndali  sif  do  Borowicy,  gdzie 
Potocki  trzymając  ich  w  oblęłenin,  przymosil  głodem, 
aby  wydali  wodza  swego  Paolnkia  z  innemi  czterena 
łiearsztami,  za  apewnieniem  Adama  Kisiela,  ii  otrzyma 
dla  nich  n  króla  darowanie  winy.  Ale  następojąesg^ 
rokn  1638,  mimo  nsiinych  próśb  Adama  Kisiela,  Paahik 
podczas  sejma  skazany  był  na  śmierć,  a  niedotrzyma- 
nie danego  słowa  Kozakom,  było  przyczyną  ozQ8tQgD 
ich  wiarołomstwa,  i  tyoh  wszystkich  klfsk,  których  po- 
łni^y  jak  obaczymy,  doznida  Ukraina. 

Oswobodzony  naród  do  csasn  od  domowych  kłótni, 
przez  sześć  lat  nżywał  słodkiego  pokoju.  Odwiedził  ns 
ów  czas  siedlisko  przodków  i  dziedzictwo  swoje  Czarne; 
Stefan  Czarniecki,  podobny  do  owych  Rzymian,  któnff 
w  spokojnym  czasie  rzeczypospolitej  nkryte  tycie  po- 
wadzili w  swej  chatce,  a  wezwani  w  potrzebie,  szli  prze- 
pisywać prawa  obcym  narodom*  Z  pozostałych  doti^ 
zabytków,  których  dziś  Gzarnca  zachowaje  smntną  pa- 
miątkę, można  wnosić  sobie,  iż  to  siedlisko  razem  z 
sławą  dziedzica  pomnaż^o  się  w  ozdoby.  Cokolwiek 
wspanifdem  czyniło  naówczas  to  miejsce,  a  diiś 
w  smntnych  rozwalinach  przywodzi  na  pamięć,  ii  było 
mieszkaniem  wielkiego  męża,  wszystko  to  jest  zabytkiem 
rąk  jeńców  zdobytych  na  nieprzyjaciołach  ojczyzny  ^ 


*)  Kiesiecki. 

*)  Napił  nad  sakiystyą  w  kościele  wsi  Csamcy  jest   w 
jąoe  słowa: 
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Jt.  Mt^eetatUy  die  20  JimU  Atmo  Dommi  1649,  eumptu  proprm 


SpokoJDoIć  i^cia,  któnj  na  czas  sakosatował  Gaar^. 
nieoki,  nie  odwiodła  go  od  obwakbng  ehęci  słnieiua.  oj^ 
czyznie.  Gtościem  tylko  był  w  domu,  mimo  swobody  kt&i% 
zabezpieozi^  pokój.  Obóz,  .micgace  prao  i  rółnyoh  nie- 
wygódy  był  j^o  nąjmilazcon  mieszkaniem.  Tam  sznkiA  • 
cbwi^,.  nie  jak  wojownik  zapalony  do  bojn^  ale  jak 
dobiy  obywatel  czuwający  okdo  dobra  ojcz^ny,  i  dłudy 
ż<^erz  b%dąfij  w  pogotowia  na  kaidą  jąj  potrzebę. . 
Pokazfd  to  rok  1644^  w  którym  Tatarowie^  naród  roz- 
bójniczym sposobem  często  plądrujący  granice  polskie, 
rozumiejąc  iż  pod  zimową  porę  nie  było  żadną)  straży, 
a  rozłożone  wojska  po  stanowiskach  były  w  odległości 
od  siebie,  tak  iż  te  trudnoby  było  zgromadzić:  przedw 
zwyczajowi  swemu,  bo  przy  końcu  miesiąca  stycznia, 
gdy  dokuczały  największe  mrozy,  w  trzydzieści  tysięcy 
jazdy  zgromadzili  się  na  pola  O^Lakowskie,  ażeby  ztam* 
tąd  dla  łupu  wtargnęli  do  kraju.  Uwiadomiony  o  tern 
przez  szpiegów  Stanisław  Koniecpolski  lietman  wielki 
koronny,  ściągnął  jak  najprędzej  pułki  pod  Winnicę,  i 
wysłał  Szemberga  setnika  jazdy  swojej,  aby  powziął 
wiadomość  w  którą  stronę  udać  się  miid  nieprzyjadd. 
Powiodła  się  ta  wyprawa  Szembergowi  podjazd  znaczny 
mającemu  z  sobą;  dapawszy  bowiem  szpiega  tatarskiego, 
uwiadomił  hetmana,  iż  barbarzyńcy  mają  się  ku  Och- 
matowi.  Więc  natychmiast  wojska  nasze  zasłonione  ta- 
borem udały  się  w  tę  stronę,  a  częścią  niespodziewanem 
przybyciem,  częścią  żwawym  odporem,  odniosły  zwy- 
cięstwo nad  barbar^camL  Najpierwszy  Stefan  Czar- 
niecki, pułkownik  naówczas  Stanisława  Lubomirskiego 
wojewody  krakowskiego,  tak  mężnie  i  pomyślnie  ude- 
rzył na  Tatarów,  iż  w  pierwszem  spotkaniu  się  pięćset  ich 
pidożył  na  bojowisku,  i  przymusił  resztę,  iż  puściwszy 
wolne  cugle  koniom,  nazad  uciekali  ^).  Szła  w  pogoń 
jazda  nasza  rażąc  nieprz^pjaciela,  któremu  sami  nawet 


curmuit.  Na  marmnne  zaś  wmurowanym  w  ściana  koidoła,  ktdry  mu- 
siał być  dawniej  nad  domem,  widzieć  się  dije  następujący  napii: 
Generasus  Suphanm  in  Czarnca  Czarniecki,  TertUffer  PaUuinatua  San» 
domirienais,  Dudior  CSItZoroUM  B»gvaM,  dum  in  campo  Bellonae  hogtem 
MUrmi,  hic  sibi  guisgue  rąntrat  amUan  Domum, . . . 
')  Piasecki  pod  rokiem  1648,  na  karcie  505. 


20 

tamtejsi  mieukańęy  s  róinyeh  stron  wypadająe  btonilf 
pneprawy,  i  częścią  iywo  diwytali,  eięśoią  zabijali 
ndekają^ch.  Osobliwie  jednak  w  przejurawie  na  rBece^ 
Sinawoda  poraieni  byli  Tatarowie,  których  Piotr  Łaszcz, 
oprócz  jeńców,  tysiąc  tmpem  pok)tył;  ai  nakoniec  gdy 
na  polach  Oczakowskieb^  niczego  się  joł  nie  lękając, 
bezpiecznie  spoczywali;  za.nagłem  wypadnieniem  Ko- 
zaków Zaporowskich  zbici  na  głowę  ^  z  małą  cząa^Lą 
swoich  powrócili  do  krają. 

W  pośród  pokoja  w  którjrm  zostawała  Polska,  do- 
mowe rozruchy  z  Kozakami  przytłomione  w  rokn  1648, 
nakształt  ognia  wybachnęty  tak  mocno,  iż  po^.ar  ten  ealą 
Ukrainę  ogaroąŁ  Przyczyną  tych  nieszczęśiiwości  było 
nciemiężenie  Kozaków,  którzy  ntraciwszy  swobody  swoje, 
i  po  kilka  razy  oszukani  w  przyrzeczeniu  danem,  cier- 
pliwość odmienili  w  rozpacz,  którą  bardziej  jeszcze  po- 
mnożyła niesprawiedliwość  uczyniona  Bohdanowi  Chmiel- 
nickiemu, dobrze  połoionemn  n  znaczniejszych  panów 
i  u  samego  nawet  króla.  Miał  on  folwark  niedaleko 
Czechryna,  który  chcąc  przywłaszczyć  sobie  Czapliński 
żołnierz  Alexandra  Koniecpolskiego  chorążego  wielkiego 
koronnego,  oskarżył  go  przed  hetmanem  Stanisławem 
Koniecpolskim,  jakoby  zamyślał  o  buncie.  Przyzwany 
do  sądu  Chmielnicki,  stanął  chcąc  się  usprawiedliwić, 
ale  mimo  niewinności  swojej  skazany  na  więzienie  i 
okuty  w  kajdany,  czekał  sposobnością  aby  odzyskawszy 
wolność,  zemścił  się  krzywdy  uczynionej  sobie.  Jakoż 
uwolniony  za  prośbą  Sobieskiego  wojewody  ruskiego, 
i  innych  panów  któray:Się  za  nim  wstawiali,  knuł  zem- 
stę przeciw  Czaplińskiemu,  dając  się  czasem  słyszeć, 
iż  chciwość  jego.  była  przyczyną  niesprawiedliwością 
którą  mu  uczyniono;  źe  zaś  nie  widział  dosyć  be^ie- 
czeństwa  dla  siebie^  nosił  przyłbicę  pod  czapką,  i  pan- 
cerz ukryty  pod  suknią,  aby  tak  uzbrojony  oszukał 
przeciwnika  spiknionego  także  na  zgubę  swoje.  Przy- 
padek zdarzył,  iż  obydwa  zeszli  się  z  sobą  niespodzie- 
wanie. Pierwszy  Czapliński  dobywszy  pałasza  chciał  ra- 
nić  w  głowę  Bobhana,  ale  cios  zadany  był  nadarempip',;* 
dla  przyłbicy  która  go  broniła.  Chmielnicki  z  swąjej  ^' 
strony   stawiać    się   nieprzyjacielowi,    natarł  na   niego 
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"S  taką  odwaga,  it  najprzód  trzeoh  sing,  którjch  miid; 
%  sobą  Csapłióski  przymusił  do  noieozki^  a  potem  i 
liana  ich  odpędził.  Uwiadomiony  o  tem  Iietman  od  Cza- 
plińskiego zanoszącego  skargę,  kazał  się  powtórnie  sta- 
"wić  Bohdanowi,  ale  ten  nie  wiele  dobrego  obiecując 
«obie  po  Bprawiedtiwośd  hetmana  j  uszedł  skrycie  do 
Krymu,  i  rzuciwszy  się  do  nóg  bana  tatarskiego  Islan 
<lerej,  prosił  go  o  mttosierdzie  nad  całym  narodem  ko- 
zackim jęczącym  w  niewoli  Polaków.  Wysłnclud  żebrzą- 
^cego  o  miłosierdzie  Tatarzyn  i  obiecii  mu  dać  pomoc, 
zwłaszcza  gdy  ta  okoliczność  byfai  poiądaną  porą  dla 
dziczy  chcącej  korzystać  z  najazdu.  Chmielnicki  otrzy- 
mawszy pewną  nadzieję  posiłków  od  bana,  powrócił 
nazad  do  swoich,  a  zachęcając  ich  do  obrony  wolności, 
i  odzyskania  utraconych  swobód,  najprzód  trzysta,  a 
wkrótce  sześćset  rybaków  kozackich  przybrał  do  swo- 
jej sprawy.  Nigdy  z  mniejszych  początków  nie  wzroria 
tak  prędko  wielka  potęga,  jak  za  przewodnictwem  i 
poduszczaniem  Chmielnickiego,  który  oprócz  krzywdy 
uczynionej  sobie  od  Czaplińskiego,  tem  jeszcze  miał 
rozjątrzone  serce,  iż  syn  jego  zbity  kijmi  z  rozkazu 
betmana,  umarł  z  tej  przyczyny.  Ta  niewinna  ofiara 
poświęcona  skargom  nienasyconego  chciwością  i  zemstą 
Czaplińskiego,  takim  gniewem  zapaliła  serce  ojcowskie, 
iż  stawiając  przed  oczy  pospólstwa  pozór  wiary  i  wol- 
ności uciśnionych  pod  rządem  polskim,  wzruszał  się 
każdy  zrażony  już  po  kilka  razy  próżnemi  obietnicami 
naszych,  i  Igu^  z  ochotą  do  ogłaszającego  się  za  o- 
brońcę  uciśnionego  narodu.  W  lurótkim  czasie  cała  Ukra- 
ina zbuntowana  przy  Dnieprze  ogłosiła  za  wodza  swego 
Bohdana,  który  jak  tyllLO  widział  siły  swe  znacznie 
powiększone,  wydał  natychmiast  rozkaz,  aby  w  pień 
wycięto  wszystkich  Polaków  osiadłych  w  tamtych  stro- 
nach, a  czekając  na  posiłki  Tatarów,  z  zebraną  zgrają 
ludzi  wszystko  pustoszył  i  niszczył.  Niedługo  potem 
cały  naród  kozacki  pociągniony  częścią  powodami  wiary 
i  wolności,  częścią  chytrą  łagodnością  Bohdana,  ogłosił 
go  za  ojca  ojczyzny,  i  wybawiciela  swego  ''). 


*)  Radawski  na  karcie  7. 
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Pneoiw  tej  zgrai  rozjadłego  lado,  Mikołaj  Botocki 
hetman  wielki  koronny  wysłał  syna  swego  Stefana,  stm- 
roMę  niżyńskiego,  przydając  ma  Stefana  Csamieckiego 
pidkownika  naówczas  swego  ^)y  aby  był  wodzem 
szczupłego  wojska  dwóch  tysięcy  dragonii  zwerbowanej 
na  prędce,  z  Stanisławem  Szembwg^iem  komisarzem  ke- 
zaekim ,  mającym  tny  tysiące  Kozaków  %  przepisując 
im  jak  sobie  postąpić  mieli.  Pierwsze  to  było  pole  dla 
syna  hetmańskiego  okazania  męstwa  i  waleczności,  dzie- 
Mężnych  zaszczytów  imienia  swego.  Ale  jeieli  każdy 
aagrzany  był  chwałą,  nierównie  bardziej  Czarnieckie 
widząc  się  pierwszy  raz  na  czele  wojska*  Z  tem  wszyst* 
kiem  niebacznośó  hetmana  dzielącego  wojsko  na  dwie 
cięśei,  i  tak  małą  garstkę  Indn  wysyłającego  przeciw 
lioznemu  i  w  rozpaczy  zostającemu  nieprzyjacielowi, 
ł>yła  przyczyną  nieodżałowanej  straty.  Ileż  przykładów 
czytamy  w  dziejach  ludzkich,  że  zaufanie  wodza  i  wzgar- 
da ku  słabszemu  nieprzyjacielowi^  była  zgubą  liczniej- 
szego wojska^  i  że  to,  co  dla  okazalszej  chwafy^  ozęicią 
tylko  sił  chciano  pokonać,  z  większą  potem  niee^wą 
wzrosło  w  nieprzełamaną  potęgę.  Chmielnicki  złączony 
z  Tatarami  których  było  szesnaście  tysięcy,  i  porożu* 
miawszy  się  z  Kozakami  będącemi  pod  komendą  Szem- 
berga,  stanął  obozem  pod  jeziorem  zwanem  Żółte  wody. 
Przeciwko  niemu  młodzież  nasza  żywa,  i  mniej  jeszcze 
niż  hetman  przemdująca  złego,  pośpieszyła  z  taką  od- 
wagą, jaką  pospolicie  zapala  w  sercach  młodych  nie- 
unoszona  żywość,  i  chęć  popisania  się  z  męstwem  '). 
Zaraz  za  zbliżeniem  si^  naszych.  Kozacy  królewscy 
mrzeciągnieni  od  Gbmielmckiego,  przeszli  na  jego  stronę. 
Uwiadomiony  o  tem  Czarniecki  od  Gandzy,  który  się 
odłączył  od  wiarołomnych  kolegów,  nie  tracił  serca  do 
bitwy,  chociaż  nie  widział  nadziei  zwycięstwa.  Ze  zaś 
dla  małej  liczby  i  błotnistego  miejsca  ujść  nie  mógł 

.  .  f  ■  '  , 
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-  ')  Bndawski  na  karcie  8. 

')  Koohowfliki   CUmaetere  1,  na  kaneie  SO,   twierdzi,  ie  ioh  bylo 
4000. 

^)  Ferebałur  animoae  in  hosłem,  juvwta  nondum  8ex  supra  v^v^ 
armos  attingente^  Połocciusy  negue  mora  primae  laudi  in  hianten  jwemm 
mira  paltistria  harbcwi  agrediunhtr  loca.  Rudawski  na  karcie  8. 
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26  twemi,  Btani^  obosem  z  lewej  etrony  jesiora,  ł  Jak 
moina  było  naprędce  w  koło  się  opatrzył,  a  adaji^ 
wszelką  gotowość  do  ł>cga,  wysłał  do  hetmana  z  donte- 
Bieniem  o  riym  stanie  rseei^,  prosząc  go  o  posiłkL  Tym 
czasem  Tatarzy  coraz  mocniej  nacierać  zaczai ,  a  gdy 
Gzarmecki  z  dragonia  żwawy  daje  odpór,  ta  złoiona 
z  Bosinów,  najprzód  udaje  trwogę,  i  cofać  się  zaczyna, 
a  potem  w  samym  zapale  bitwy  przechodzi  na  stronę 
Kozaków. 

Zdradzeni  powtórnie  wodzowie  eoflięli  się  do  tabom 
oczeknjąo  na  posiłki,  ale  wyiriany  do  hetmana  JaAko 
Rajski,  gdy  wpadł  w  ręce  Tatarów,  z  prząjętych  listów 
które  przy  nim  były,  dowiedział  się  Ohmieinicki,  ift 
wojsko  nasze  było  w  ostatniem  nieł>ezpieezeństwie,  tak 
dla  niedostatku  prochu,  jako  i  Ifywnośct  Nie  trzeba  było 
dla  nieprzyjaoidia  lepszej  sposobnodci  korzystania  z  tylu 
nieszezęść  pozostałej  garstki  wojska  naszego.  Potocki  za 
pierwszem  natarciem  'starów  dwa  razy  raniony^  dnia  pięt- 
nastego kwietnia  padł  na  ł>ojowi8ku,  życiem  przypłacając 
błąd  ojca  ^),  a  Czarniecki ,  Sapieha  i  Szemberg  dostali 
się  w  niewolą.  ,,Tento  sam  jest  Stefan  Czarniecki  (słowa 
są  Kochowskiego)  %  ^który  pokonany  i  wzięty  w  nie- 
„wolą,  staje  się  teraz  igrzyskiem  losu  i  urągowiskiem 
„nieprzyjaciela,  ale  przyjdzie  ten  czas^  kiedy  upokarza- 
„jącą  obelgę  niewoli,  zmyje  krwią  nieprzyjaciół^. 

Na  odgłos  klęski  pod  Żóltemi  wodami  przybył  het- 
man Mikc^aj  Potocki  z  Marcinem  Kalinowskim  hetma- 
nem polnym,  ale  nierówny  co  do  liczby  wojska,  stanął 
pod  Korsuniem  w  okopanym  obozie,  oezekiyąc  przez 
trzy  dni  na  posiłki  ód  Jeremiasza  ksiąftęoia  WUnio- 
wieckiego,  których  gdy  nadaremnie  wygląda,  wstrzy- 
mawszy po  kilka  razy  atak  nieprzyjacielski,  a  obawia- 
jąc się  niedostatku  żywnotci,  dla  pożaru  któnr  znaczną 
część  miasta  Korsunia  pochłonął,  umyślił  naKoniec  za- 
słaniając się  taborem,  uchodzić  z  miejsca.  Chmielnicki 
porozumiawszy  zamysł  hetmana,  wysłał  znaczną  część 
wojska  swego,  aby  w  lesie  przez  który  się  miu  prze- 

*)  Kndawski  na  kaYde  C. 
*)  Climgetęr^  L  na  kafcie  94. 
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pmwiać,  ńciętemi  drsewami  i  porobionemi  rowami  zata- 
mowul  mu  drogę,  a  gdy  hetman  mając  razwinione  cho- 
rągwie,  i  przy  odgłosie  tarabapów  ruazył.sie  z  miejsca, 
Koiacy  razem  z  Tatarami  rozstawieni  w  lesie,  tern  mo- 
eniąj  razić  zaczęli  naszych,  im  trudniej  im  było  bronió 
aię  przebywając  z  wielka  pracą  zasadzki.  Tyin  ^poso^ 
bem  cztery  tysiące  lekkiej  jazdy,  a  dwa  tysiące  piechoty, 
oprócz  wozów^  czeladzi  wojskowej  i  wszelkich  sprzętów 
wojennych,  dnia  dwudziestego  szóstego  maja  utracili 
niuri.  Z  całego  wojska  ci  tylko  pozostali,  którym  posłu- 
żyła ucieczka;  ale  rozproszeni  będąc  w  róine  strony, 
i  częścią  na  Wołoszczyznie,  częicią  w  Mołdawii,  Bnl- 
garyi,  albo  gdzie  kogo  uniosła  bojażń  szukając  schro- 
nienia, nikt  się  nawet  nie  znalazł ,  aby  uwiadomił  naród 
o  tak  wielkiej  klęsce.  Hetman  z  kolegą  Marcinem  Ka- 
linowskim, tudzież  z  Sienią wskim  i  innjrmi  panami  do- 
atał  się  w  haniebną  niewolą,  wystawiwszy  kraj  cały  na 
niebezpieczeństwo,  ponieważ  Kozacy  zachęceni  pomyśl- 
nem  zwycięstwem,  trzema  stronami  wkroczyli  w  granioe, 
2  których  jedni  posiedli  włości  panów  naszych  prsy 
Dnieprze,  inni  wpadli  do  Litwy,  inni  nakoniee  pusto- 
szyli Podole,  przybrawszy  sobie  za  wodza  złoczyńcę 
zwanego  Krzywonos.  Sam  zaś  Chmielnicki  opanowawszy 
wiele  miast  na  Rusi,  i  cały  prawie  ten  kraj  złupiwszyi 
udał  się  pod  Białącerkiew,  aby  tam  stanął  obozem. 

Na  sześć  dni  przed  klęską  hetmana^  to  jest  dwu- 
dziestego maja,  Wbidysław  lY  z  tym  się  światem  po- 
żegnał. Obrany  po  nim  król  Jan  Kazimierz  dnia  sie^- 
nastego  listopada,  wszelkie  starania  swoje  obrócił  do 
tegO;  aby  zgromadzone  stany  na  sejm  koronacyjny,  uchwa- 
la powiększenie  wojska  dla  dania  skutecznego  odporu 
lak  potężnemu  nieprzyjacielowi;  i  chociaż  widział,  iż 
■ten  sejm  zszedł  po  większej  części  na  próżnych  sporach 
iile  obmyśliwszy  wojska  w  tak  wielki^  potrzebie,  sam 
jednak  iśó  na  tę  wyprawę  przedsięwziął.  Przez  całą  więc 
zimę  czyniąc  wielkie  przygotowania  do  wojny,  gdy  się 
dowiedział,  iż  Chmielnicki  pobudzał  Tatarów  i  Moskwę 
przeciw  Polsce^  użył  wszelkich  sposobów,  aby  zapobiegł 
8traszlivnrm  na  kraj  nasz  zamachom.  Wysłani  posłowie 
źak  do  Moskwy,  jako  i  Rakocego,    odciągnęli  ich  od- 
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związki!  z  Kozakami,  a  tym  czasem  król  oezekiąjąB 
końcft: ugody  trivać  mającej  do  Zielonych  Świątek,  którą 
łietmani  aozynili  z  Chmielnickini  pod  Barem,  wydid  im 
rozkazy,  aby  złączonemi  siłami  uderzyli  na  nieprzyja- 
<^iela.  Więcej  zaufania  nit  sił  mając  nasi  podchlebiali 
«0biei  ii  garstką  Indn  pokonają  potęgę,  którąj  się  dotąd 
oprzeć  nie  mogU;  ale  Chmielnicki  wsparty  wielką  siłą 
■swoich  i  sprzymierzonych  Tatarów  ^)  podstąpiwszy  pod 
Konstantynów,  gdzie  było  wojsko  nasze,  strwożył  het- 
manów, tak  it  ustąpić  musieli  pod  Zbaraż,  oczekując 
na  przybycie  królewskie  i  większe  siły  przeciw  nieró- 
wnemu sobie  nieprzyjacielowi.  Przyśpieszył  Jan  Kazi- 
mierz na  dzień  dwudziesty  drugi  czerwca  wyjazd  z 
Warszawy,  a  gdy  w  Lublinie  oczekuje  na  nowe  pułki  ^ 
doszła  go  wiadomość,  iż  nieprzyjaciel  obiegł  wojska 
nasze  pod  Zbarażem.  Idąc  więc  na  odsiecz  hetmanom,  od 
których  odebrał  uwiadomienie  iż  zostają  w  wielkim  nie- 
dostatku żywności  i  rzeczy  wojennych^  przybył  jak  naj- 
spieszniej  pod  Białykamień,  i  dnia  trzynastego  sierpnia 
stanął  obozem  pod  Zborowem,  o  sześć  mil  od  nieprzyja- 
ciela. Tam  gdy  piętnastego  sierpnia  przeprawuje  się  z  woj- 
skiem przez  błotniste  miejsce.  Chmielnicki  uwiadomiony 
o  przybyciu  króla,  uszedłszy  pięć  mil  nocą,  w  sto  tysięcy 
Tatarów  a  pięćdziesiąt  tysięcy  najbitniej szych  Kozaków 
zaszedł  mu  drogę.  Dzień  ten  pamiętny  męstwem  na- 
szych, przyniósł  zwycięstwo  królowi.  Odpędzony  nie- 
przyjaciel mimo  znacznej  liczby,  ustąpić  musiał  do  obozn, 
zostawiwszy  trupem  na  bojowiskn  pięć  tysięcy  swoich. 
Tymczasem  król  złożywszy  radę,  gdy  widzi  iż  nie- 
tylko  dać  nie  może  posiłków  zostającym  w  oblężeniu 
pod  Zbarażem,  ale  nawet  słusznie  się  obawia,  aby  sam 
nie  był  ściśniony  wielką  liczbą  nieprzyjaciela,  przystał 
na  zdania  tych,  którzy  sądzili,  aby  przez  listy  i  obie- 
tnice nakłonić  hana  do  pokoju.  Powiódł  się  ten  zamysł 
naszym;  następującego  bowiem  dnia,  gdy  nieprzyjaciel 


')  Pismo  pod  tytułem:  Beiałio  Cflorumsnmae  ExpedUionis  Seró" 
nissimi  JRejis  Joannis  CtuinUri  ,  .  .  1649,  ziiajdaj%ce  się  w  bibliotece 
publicznej  twierdzi,  iż  Chmielnicki  liczył  samych  KozakiSw,  oprócz 
sprzyuiicrzonych  Tatarów,  do  trzech  kroć  sto  tysięcy. 
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'Bidftremnie  kusił  się  o  dobycie  Zbomwa ,  i  s  ^elką 
itralą  był  odpędzony,  han  tatarski  odpisigąc  db  Ust, 
lEtóry  imieniem  królewskiem  napisał  był  do  niego  Jeny 
Ossoliński  kanclerz  w.  koronny,  wyraził'  królowi,  iż  pa- 
miętny  na  dobrodziejstwa  wyAwiadczone  sobie  od  Whr 
dyslawa  lY,  gotów  jest  przystąpić  do  pokojn,  byleby 
loól  wysłał  kogo  z  ramienia  swego  do  nłożenia  pnnktów, 
i  zacewnienia  go  o  przyiażni  swoją).  Przyłączył  takie 
Ohmielnicki  list  swój  do  króla  z  wyrażeniem  poddaństwa 
i  oświadczeniem,  iż  widząc  odebraną  sobie  władzę  nad 
wojskiem  kozackiem  przez  nniwersid  króla,  przymuszony 
b]4  sznkaó  pomocy  a  Tatarów.  Przybył  pod  wieozór 
wezyr  bana  tatarskiego ,  z  którym  Ossoliński  rozpoeząw- 
szy  umowę,  dnia  siedmnastego  sierpnia  nczynił  pokój, 
otnecnjąc  imieniem  króla  zwykłą  daninę  kożuchów;  wza- 
jemnie han  tatarski  przyrzekł  dawać  posiłki  królowi 
w  wszelkiej  potrzebie.  Tym  pokojem  oblężeni  pod  Zba- 
rażem wypnszezeui  byli  na  wolność.  Kozakom  oprócz 
amnestyi  przywrócone  dawne  swobody  i  nowe  pozwo- 
lono', Chmielnicki  wykonawszy  przed  królem  przysięgę 
wierności,  wziął  ziemię  czechryńską  prawem  hołdowni- 
ezem,  a  król  najprzód  do  Glinian,  ztamtąd  do  Lwowa, 
a  potem  rozstawiwszy  wojsko  na  stanowiska  zimowe, 
powrócił  do  Warszawy. 

Takim  sposobem  rzeczpospolita  zakończyła  domowe 
rozruchy,  nie  mając  dosyć  sił  na  poskromienie  buntowni- 
ków, i  nadgrodzenie  krzywdy  przez  obelgę  zadaną  so- 
lne i  majestatowi.  Niechcąc  dla  sławy  imienia  swego 
i  l)ezpieczeństwa  kraju  stanowić  podatków  na  powiększe- 
nie wojska,  opłacić  się  musiała  haniebnym  haraczem 
barbarzyńco wi,  a  czyniąc  zuchwalszymi  Kozaków  wy- 
magających większych  coraz  swobód,  do  czasu  tylko 
flumiła  ten  ogień ,  który  miał  wkrótce  wybuchnąć.  Zaraz 
bowiem  następującego  roku  1650,  Chmielnicki  doświad- 
czywszy już  słabych  sił  naszych,  tudzież  wystawując 
sobie  korzyści  tego  szczęścia,  które  mu  dotąd  sprzyjało, 
zaufany  w  przyjaźni  i  związku  z  Tatarami,  rozpoczął 
nowe  kłótnie,  pobudzając  Moskwę  i  Turków,  z  którymi 
złączyć  się  obiecywał,  jak  tylko  wojska  ich  wkroczą 
w  granice. 

f 
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Uwiadomiony  Jan  Kasinriera  6  tych  lamyriaoh  Boh- 
dana, wysłi^  Mikołaja  Potockiego  hetmana  w.  koronnego, 
któiy  I  Kalinowskim  hetmanjm  pohiym  i  Stefimem 
Czarnieckim  po  dwnletniei  niewoli  wykopiony,  pownóeił 
pod  tenie  sam  ozaa  do  kraju,  aby  z  wojskiem  atanął 
na  pogranieza  około  Kamieńca.  Wstyd  było  hetmanom* 
iż  zostawali  w  haniebnej  niewoli,  przeto  chcąc  zatrzeć 
tę  plamę  niesławy,  popnrjrsięgli  zemstę,  ssakąjąc  wszel- 
Idch  sposobów,  aby  się  rzeczpospolita  nakłonUa  do  no- 
wąj  wojny.  Z  przykrością  takie  patrzij  na  to  Ohmiel- 
nicki,  iż  hetmani  mieli  oko  na  jego  obroty,  i  te  dla  tej 
przyczyny,  jak  się  domyślał,  stali  z  obozem  w  bliskoici. 
A  gdy  Potocki  hetman  dawid  odpór  hąjdamakom  robiąojrm 
wycieczki,  i  herszta  ich  nazwanego  Madreńko  z  kilku 
opryszkami  złapał,  a  po  dobrowolnem  ich  wyznaniu,  it 
zamyślali  uderzyć  na  obóz,  śmiercią  ukarał,  żalił  się 
Chmielnicki  przed  Tatarami,  jakoby  hetman  gwałcił 
uczyniony  pokój.  Ody  więc  tym  sposobem  większe  co- 
raz zachodziły  kłótnie,  Jan  Kazimierz  zabiegając  za- 
wczasu skutkom,  które  ztąd  wypłynąć  miały,  złożył 
sejm  extraordynaryjoy  przy  końca  roku  1650,  na  któ- 
rym za  naleganiem  przyjaciół  hetmana^  uchwalono  po- 
spolite ruszenie.  Wprzód  jednak  wysłano  posłów  do 
Chmielnickiego,  htórzyby  mu  przekładali  dotrzymanie 
ustaw  Zborowskich.  Ale  gdy  on  szukał  tylko  zwłoki^ 
tern  się  wymawiając,  iż  powistrzymać  nie  może  pospól- 
stwa nieenąjącego  żadnej  karności,  rzeczpospolita  widząc 
próżną  nadzieję  pokoju,  myśleć  zaczną  o  wyprawie  wo- 
jennej. Najprzód  więc  Marcin  Kalinowski  hetman  polpy 
z  rozkazu  królewskiego  przybywszy  na  Ukrainę,  Nie- 
czaja  herszta  kozackiej  zgrai  plądrującego  granice  do- 
gnawszy  pod  Krasnjrm  zbił,  i  jego  samego  trupem 
położył,  a  po  tem  zwycięstwie  posuwając  się  dalej  i 
dobywszy  Morachwy,  Szarogrodu,  tudzież  innych  miast 
pobUższych,  poraził  powtórnie  Kozaków  pod  Winnicą. 
Przybył  mu  sam  król  na  pomoc  dnia  dwudziestego 
czwartego  maja  1651,  i  zrobiwszy  poczet  wojska,  któ- 
rego na  sto  tysięcy  rachowano,  stsm^  pod  Berestecz- 
kiem,  mając  się  dalcg  udać.    Wprzód  jednak  wysłany 
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był  na  podjmsd  Stefan  Cianiiaeki  ^),  a  po  nim  Koniee- 
polskiy  ktdny  gdy  przynieAIi  wiadomośi,  ii  Koiacy  da- 
rzyli się  jni  z  Tatarami^  i  ssli  ka  Beresteczkowi,  gtanąt 
król  w  go^wośd  do  bojo,  tym  sposobem  ostanowiws^ 
wojsko.  Barn  Jan  Kazimierz  był  na  czele  i  rządził  środ- 
kiem wojska,  hetman  w.  trzymał  prawe  abzydło,  a 
Marcin  Kalinowski  hetman  polny  władał  lewą  stroną. 
Ze  zaś  Potocki  niemógł  się  znajdować  w  kaidem  micgsen 
z  tą  szybkością  jakiej  potrzeba  w  podobnej  okolicznośdi 
nijrwał  do  pomocy  Stefana  Czarnieckiego,  który  dziel- 
nością swoją  wiele  mn  pomógł  do  wygranej.  Był  już 
naówczas  Czarniecki  chorątym  sandomirskim,  i  pułko- 
wnikiem hetmańskim y  a  co  większa,  tyle  w  nim  hetman 
miał  zaufania,  iż  częstokroć  jak  doświadczonemu  iołnie- 
Tzowi  zlecał  rządy  wojska  całego  ^).  Bitwa  pod  Berę- 
stoczkiem  zaczęła  się  od  lekkich  utarczek,  które  trwafy* 
przez  dni  dziesięć.  Nakoniec  trzydziesty  czerwca  przy- 
niósł naszym  zupełne  zwycięstwo.  Obóz  cały  nieprzy- 
jacielski, ośmnaście  harmat,  i  wielka  zdobycz  dostała 
się  zwycięzcy. 

Król  po  tem  zwycięstwie  postąpiwszy  dalej,  gdy 
widział,  iż  szlachta  wzbraniała  się  iść  za  nim  ku  Kijo- 
wu,  dnia  ośmnastego  lipca  puścił  się  w  drogę  do  War- 
szawy, zostawując  hetmanów  z  ośmnastą  tysiącami  woj- 
ska, na  zakończenie  pomyślnie  zaczętej  wyprawy.  T^ 
była  esika  korzyść  zwycięstwa  pod  Beresteczkiem.  Naród 
nasz  mido  mając  wojska  płatnego,  na  czas  tylko  umiał 
się  ratować  pospolitem  ruszeniem,  które  jak  nagła  po- 
trzeba kojarzyła,  tak  jakakolwiek  pomyślność  rozstry- 
chida  bez  skutku.  Z  tem  wszystkiem,  jeżeli  nasi  wcze- 
snym powrotem  do  domu  tracili  wszelkie  korzyści  od- 
niesionego zwycięstwa,  równie  także  i  nieprzyjaciel  nie 
umiał  pożytkowaó  z  tak  pomyślnej  okoliczności,  która 
mu  się  wydarzdia.  Chmielnicki,  mimo  wielkich  nadziei 
iLtóre  czynił  Tatarom,  ii  za  osłabieniem  sił  naszych, 
nadgrodzą  sobie  poniesioną  stratę  pod  Beresteczkiem^ 


*)  Kochowski  Clmaet,  I.  na  karcie  245. 

*)  mesiecki  i  Kochowiki  CUmaetere  I.  na  karcie  254. 
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nie  mógł  idi  dłużej  atnymać  pny  Bobiei  a  prsjm«v 
sasony  seswoUć  na  to,  aby  powróeili  do  domii,  nłagfo* 
dził  podarunkami  znaczniejszych  Tatarów,  sam  zaś  po- 
bndzająe  całą  Ukrainę  do  banto,  zgromadzał  do  siebie 
rozproszonych  pod  Beresteczkiem. 

Po  odjeździe  królewskim,  Potocki  hetman  dobywszy 
kilka  miasteczek  pobliższycb,  udał  się  ka  Kijowa,  aby 
się  złączył  z  wojskiem  litewskiem,  które  prowadził  książę 
Janusz  Radziwił,  hetman  polny  litewski,  a  gdy  coraz 
niepomy siniej  powodziło  się  Chmielnickiemu,  wjsłsd  na- 
koniec  do  hetmana,  prosząc  go  o  pokój.  Zuchwałe 
wprawdzie  były  domagania  się  jego,  i  bardziej  rozkaz 
niż  prośbę  wyrażały,  ale  niedostatek  żywności,  coraz 
bardziej  dokucżsjący  wojsku,  był  powodem  hetmanowi, 
iż  wysłał  Adama  Kisiela,  wojewodę  bracławskiego  i  Je- 
rzego Chlebowicza  wojewodę  smoleńskiego,  aby  z  nim 
uczynili  ugodę  w  BiiUej  •  Cerkwi.  Za  przybyciem  tycłi 
komisarzy,  Chmielnicki  rozsiawszy  wieść  o. znacznych 
posiłkach,  które  sułtan  Galga,  brat  hana,  prowadził 
w  liczbie  sześćdziesiąt  tysięcy,  tak  strwożył  obudwóch, 
iż  już  rozpaczać  zaczęli  o  powrocie  swoim.  Gdy  bo- 
wiem pod  wieczór  i  bramy  miasta,  i  dom  ten  w  którym 
stanęli,  mocną  strażą  opatrzone  były,  a  coraz  bardziej 
rozruch  się  powiększał,  i  ddy  się  słyszeć  głosy  pospól- 
stwa stojącego  na  straży,  iż  się  z  nich  urągało  i  groziło 
śmiercią,  strwoźeiii  komisarze  wysłali  sekretnie  do  het- 
mana z  doniesieniem  o  niebezpieczeństwie  swojem.  Po- 
słał natychmiast  hetman  kilka  pułków,  pod  komendą 
Kalinowskiego,  a  za  odebraniem  powtórnej  wiadomości, 
iż  komisarze  powracający  nazad,  wpadli: w  ręce  Tata- 
rów, rozkazał  swoim,  aby  jak  kto  mógł  najprędzej  szedł 
im  na  ratunek.  Blisko  dziesięć  tysięcy  naszych  udało 
się  jak  najspieszniąj  ku  Białejcerkwi,  ale  w  drodze  spotr 
kali  się  z  powracającymi  nazad  komisarzami,  których 
Chmielnicki,  Wycfaowski,  Bohun  i  inni  rotmistrze  ko- 
zaccy wyrwali  z  rąk  Tatarów,  ocalić  nie  mogąc  sprzę- 
tów, naczyń  srebrnych,  sukien,  koni,  namiotów  i  pienię- 
dzy, które  komisarzom  porwali  Tatarowie,  a  co  wszystko 
wynosiło  blisko  do  miliona  szkody.  , 

Gdy  się  to  dzieje,  wojsko  nasze  ustawione  do  ł>ojn; 


{ 
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8cł0  W.  porządku  praedw  Tatarom.  Na  ławem  akrajrdie 
był  hetman  polny  Ealmowski,  na  prawem  kaiąię  Ba- 
dnwił  a  wojskiem  litewskiem,  a  hetman  w.prowądsił 
pnodek  wojaka.  Po  sześoiogodKinncg  podró^^  gdy  rię 
zbliżyli  nasi  kn  nieprzyjacielowi,  pierwszy  ksi^ę  Jannaa 
Sadziwił  nderzył  na  skrzydło  jdożone  z  Kozaków.  Chmiel- 
ni(du,  aby  swoim  dodał  ochoty,  poił  ich  gorzałką,  która 
zawracając  im  głowę,  wieln  nakształt  szalonych  rzncała 
wpośrzód  ognia,  gdzie  albo  ich  chwytali  nasi,  ałbo 
ranili,  albo  słali  trupem.  Tymczasem  Tatarowie  zwy- 
caajem  swoim,  krzyk  wielki  czyniąc,  nderzyli  na  pierw- 
szą  strai  naszą;  a  gdy  Litwa  i  Piotr  Potocki  starosta 
kamieniecki  -rozpocz^  bitwę,  hetman  pogroziwszy  tr^ 
baozowi  śmiercią,  ii  waiył  się  dać  znak  do  potyc^ 
kuał  się  coinąć  nazad  wojskn.  Natenczas  Czarniecki 
przybiegłszy  do  hetmana :  Oto  (rzecze)  wodzu,  pierzchli- 
wa zgraja,  po  beresieckiej  klfsce  podnosząca  ałowę.  Ale 
gdy  hetman  kazał  powtórnie  aby  się  cofiięfo  wojsko: 
JieidK  (rzecze  dalej)  o  to  rzecz  idzie,  aby  wiedzie<f  czyli 
tak  każe  publiczny  interes,  przyncminiy  prywatny  oczy- 
wiście  radzi,  aby  dać  odpór  nieprzyjacielowi,  gdy  zacny 
obywatel,  generał  ziem  podolskich^  mężnie  się  potykając, 
zostaje  w  niebezpieczeństwie  ^). 

Mimo  przeciwnej  woli  hetmana,  dla  przyczyn  jemu 
samemu  najlepiej  wiadomych ,  nie  można  jednak  było 
wstrzymać  w  zapale  wojska  i  odwołać  je  od  bitwy. 
Trwała  żwawa  utarczka  przez  kilka  godzin,  której  sku- 
tek byłby  nierównie  zuaczniejszy,  gdyby  hetman  całą 
siłą  uderzył  był  na  nieprzyjaciela;  ale  gdy  on  czyni 
zwłokę,  i  wzbrania  się  dać  pomocy  naszym  %  Kozacy 
oprzeć  się  nie  mogąc  tej  nawet  cząstce  wojska,  która 
się  potykała,  a  widząc  porę  sposobną  dla  siebie  iż  ujść 
mogą  bezpiecznie,  udali  się  do  obozu.  Z  tem  wszyst- 
kiem  można  się  domyilió  z  dalszych  czynności  hetmana, 
jakie  miał  powody  do  tego,  iż  nietyULO  niechciid  dać 


')   Eochowski  Clmadere  L  na  karcie  299. 
')   S€d  ille,  Mfcio  qmu  aRegam  ratww^  Ula  dte  h  pugna  aUtmmt. 
Bud«wtki  na  karde  SS. 
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posiłków  potykającym  się  kolegom  i  ale  nawet  kaza) 
odwoływać  wojsko  w  samym  zapale  bitwy  z  nieprzy^^ 
jacielem.  Próżna  cblnba  jest  częstokroć  tak  moenym 
bodźcem  dla  ludzi  wynioriego  amyrin,  Jak  chwała  jest 
z:ipełem  serc  mężnych.  Uczynić  jakikolwiek  koniec  tąj 
wojnie,  która  kłóciła  rzeczpospolitą  i  była  przyczyną 
prac  wojennych  Inbiącym  spoczynek,  szczycić  się  do 
czasn  czczem  imieniem  pokojn,  dla  próżnej  okazało&ci 
okrzyków,  to  było  pewnie  zamiarem  hetmana,  którego 
8l£Qtek  wkrótce  się  okazid;;  dnia  bowiem  dwudziestego 
ósmego  września  1651  po  długiem  oczekiwaniu  przy- 
rzeczonych  posłów  od  Chmielnickiego,  stanęła  z  nim  na- 
koniec  ugoda,  przez  którą  pozwolono  mu :  „Aby  wojsko 
kozackie  obowiązane  do  służby  królewskiej  było  w  licz- 
bie trzydziestu  fysięcy.  Aby  toż  wojsko  miało  stanowi- 
ska swoje  około  Winnicy,  Peryasławia,  Czernichowa, 
Bisdejcerkwi,  i  po  całej  Ukrainie.  Aby  dawna  wolność 
greckiego  obrządku  zabezpieczona  została  na  zawsze. 
Aby  Kozacy  wykonali  przysi^ę,  iż  zerwawszy  przymie- 
rze z  Tatarami,  nigdy  więcej  przeciw  Polsce  nie  obrócą 
oręża,  i  aby  Chmielnicki  wysłał  posłów  na  sejm  przy- 
padający, którzyby  podziękowali  królowi  i  rzeczypospo- 
litej  za  darowanie  winy". 

Tym  sposobem  zakończyła  się  wyprawa,  którą  z  tak 
wielkiem  staraniem  przedsięwzi^  był  Jan  Kazimierz,  a 
całą  korzyścią  pospolitego  ruszenia  było  poselstwo  do 
króla  i  rzeczypospolitej  z  przeproszeniem  za  winę,  gdy 
tym  czasem  wolno  zostawione  ręce  wzmagającemu  się 
codzień  nieprzyjacielowi,  i  zwyczajem  swoim  łamiącemu 
wiarę,  groziły  większem  nieszczęściem,  którego  wkrótce, 
jak  obaczymy,  doznała  Polska. 

Zaraz  bowiem  następującego  roku  1652,  Chmiel- 
nicki dawniej  już  ułożywszy  sobie  syna  swego  Tymo- 
teusza ożenić  z  Rossandą  córką  wojewody  wołoskiego, 
lyysłał  do  niego  posłów,  domagając  się  z  groźł>ą,  aby 
zadosyć  uczynił  jego  żądaniu.  Przyj-  tę  zuchwałą  ode- 
zwę z  gniewem  i  pogardą  hospodar  wołoski ,  pokrywa- 
jąc jednak  nieukontentowanie  swoje,  odesłał  podów 
z  obojętną  nadzieją,  sUadając  się  młodym  wiekiem 
córki ,  dla  którego  życzył  sobie  jeszcze  odwleo  do  ciasa 


jcf  pryfftta^^ywiesie.  CWiKini^kś  rcv jił^jąe  cię.  żł  ^  k- 
pifiriedź  0}ła  t^lko  y/UA^m  ktonm  m  c^«a»>  ^ćbć. 
rwlDnał  DstrebKiait  frcowi.  Aby  wkrorzył  z  ^<<  ~ 
as  Woł^^f ifZTiae ,  kfedraDa  takie  dwadocścń 
TiUr4rw  przybjło  na  pomoe.  Etnrołoflr  b4«]^:^^łar 
Mgłą  wyprawą  CbBiehiickieiro.  donićći  Kałmow^hś- 
■a  bietinmoowi  poloemo  o  niebezpieczeństwie  w  kn- 
ren  rię  znajdował,  i  sapfsał  list  do  króla,  doprasi^ąe 
m%  aby  TUsKvyiivyX\Vk  nie  dozw<diła  wnrlśeia  komkm 
i  Tatarom  oa  Wołoszczyznę:  ałe  ply  odpis  Lióle^iŁi 
wpadł  w  ręce  Cbmielnickiefo,  ten  nwiadomionT  o  waiysi- 
kiem,  wysłał  do  £aliDowddego  pnESrtrzegająe  go.  aky 
roskazał  woj«kn  swema  cofnąć  się  nazad,  i  aie  prae- 
azkadzał  zamysłom  jego,  dodając  te  słowa,  ii  syv  vme- 
aiooj  iywośdą  wiekn,  założyć  zeclice  pierwsze  pociąfti 
obwały  wojennej  na  klęsce  hetmana. 

Wrgardził  Kalinowski  tą  grożłM|  Chmielnicldego. 
i  stanąwszy  pod  Batowem  w  liczbie  dwndziestii  tyaifcr 
swoicb,  rozkazał  Samuelowi  synowi  swema  otH>iBemi 
koronnemu ,  aby  okopał  obszerne  równiny  rozciągające 
się  na  milę,  na  którycb  wojsko  nasze  stanęło  obozon. 
PnseciwDy  był  zdania  tema  Zygmnnt  Przyjemski  pisarz 
polny,  kt^ry  w  zrgranicznem  wojska  wyćwiczony  w  szto- 
ce  wojenrif-j,  przewidywał  niebezpieczeństwo  na  które 
Kię  wystawiał  hetman  przez  zły  wybór  miejsca  do  1>oja. 
Toż  zdanie  było  Marka  Sobieskiego  starosty  krasno- 
stawskiego, Odrzy wolskiego  kasztelana  czemiechow- 
skiego,  i  całego  nawet  wojska,  które  żaliło  się  między 
sobą,  iż  ohszerność  miejsca  będzie  dla  niego  zgubą. 
Ale  hetman  zacięty  w  zdania  swojera,  gdy  daremnie  mor- 
duje liulzi  około  okopów,  odbiera  wieść  nagłą  o  Koza- 
kach i  Tatarach,  iż  w  wielkiej  liczbie  spieszą  ka  nie- 
ma* Pierwsze  spotkanie  się  naszych  było  dosyć  pomyślne, 
ftle  ir^«       ♦ćpającego  dnia  syn  Chmielnickiego  przybył 

stolysięcy  Kozaków,  i  dwudziestą  tysięcy 

sko  nasze  strwożone  tak  licznym  niepray- 

oć  nawet  nie  śmiało  za  okopy.  Nadaremnie 

wał   serca  strwożonym,    zewsząd   bowiem 

szeć  głosy,  iż  nierostropność  jego  w  obrania 

redzie  przyczyną  nieacbronnej  zgnhy.  Gdy  wice 
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:ażdy  myili  oneieesce,  a  hetman  <ihce  wstnsymaA  noie* 
jtjących,  i  ksate  dragonii  aby  dawi^a  ognia  do  noho- 
Isących  z  miejsca;'  zaczęła  się  bitwa  między  ociekają- 
ymi  i  dragonia  <ehcą€ą  icli  wstrzymać ,  z  podziwieniem 
latreąoego  na  to  nieprzyjaciela.  W  takim  stanie  będą- 
ych  dnia  dragiego  lipca  Kozacy  i  Tatarowie  w  pie& 
fyoinają.  Cale  wojsko  z  dwudziesta  tysięcy  rioione^ 
r  dniu  jednym  wyrżnięte.  Hetman  kilka  razy  raniony 
iszedłszy  z  pobojowiska,  gdy  o  trzy  mile  od  Batowa 
jąka  się  po  lesie,  strzałą  zabity  od  Tatara  *).  Ptot- 
ęmski ,  Sobieski ,  Kosakowski ,  i  Samuel  KalinowsŁi 
yn  hetmana,^  wzięci  w  niewolę/  dzikim  sposobem  za- 
Dordowani;  z  których  pierwszy  gdy  śmiało  wyrznca 
fkrucieńslwo  i  dzikość  CłimieluickiemUy  iż  się  pasł  krwi% 
liewinną  patrząc  z  ukonteotowaniem  jak  dzicz  jego  wy- 
irowadzając  jeńców  rznęła  po  jednemu  bezbronnych;  na 
Irobne  cząstki  okrutnie  siekany,  po  długich  zadanych 
obie  mękach,  oddał  nakoniec  duszę  stworzoną  dp  dzidt 
ihwalebnych.  Głowa  hetmana  przyniesiona  była  naza- 
utrz  do  Chmielnickiego,  któr^  za  nią  dał  z  urągowis- 
kiem czerwony  złoty  Tatarowi  zabójca.  Reszta  zaś  za- 
iranych  nie  jak  przedtem  Bsda  w  niewolę^  aby  przez 
»kop  dostać  się  mogła  do  ojczyzny,  ale  niezwyczajnym 
lotąd  sposobem  była  uciecłii^  Jbarbarzyńoów  okrutne  męki 
nadających,  i  krwią  niewinną  pasących  dzikość  serc 
twoich.  Tento  sam  rok  1652  pamiętny  wielą  nieszczę- 
liwościami,  hyl  początkiem  chwały  i  zasług  znakomit- 
izych  w  ojczyźnie  Stefana  Czarnieckiego,  któiy  po  Sa- 
nueln  Kalinowskim  zostawszy  obożnym  koronnym,  dat 
)oznać,  iż  każdy  wyższy  stopień  godności  który  go 
>otykał ,  nie  był  zamiarem  próżnej  wyniosłości ,  ale  spo- 
lobniejszem  polem  do  okazania  męstwa  i  więłuzyctK 
$oraz  zasług  w  ojczyźnie. 

Uwiadomiony  naród  o  klęsoe  pod  Batowem,  tak 
wielką  bojażnią  był  przejęty,  iż  niektórzy  z  przednicij- 
jzycb  panów  zostających  naówczas  w  Warszawie,  za* 


O  Eochowski  Gimaeiere  L  na  karcie  826  twierdzi  to  o  Samseltt 
fCalinowfkim  oboźnjm  koronnym,  oo  iUidawski  na  karde  104  pirae 
>  hetmanie. 

BiM.  polt.  Hi9l.  St.  Cs«raieeIił«fo  l^t.  M.  Kraj«wtkl«|0.  ^ 


Biiatt  wspólnej  obrony^  myśląc  o  własnem  tylko  ocaleniu, 
opoAeió  chcieU  ojcsysnę  i  aznkać  za  granicą  bezpieczeń- 
stwa dla  siebie.  Nadaremnie  sarowsze  obwieszczenie 
króla  zakazujące  uchodzić  z  kraju  odeiągido  strwoio- 
nych  od  przedsięwziętej  ucieczki.  Gh)towano  z  wielkim 
pospiechem  łodzie  i  inne  statki  na  Wiśle,  na  które  za- 
bierać się  midy  osoby  lękliwszego  serca  za  pierwszym 
pogłosem  o  nieprzyjadeln.  Po  całym  zaś  kraju  strwo- 
łeni  ot^n^^atele,  i  rozpaczający  o  ocaleniu  rzeczypospo- 
litcijy  skoroby  nieprzyjaciel  wkroczył  w  granice,  zamiast 
odporu  mieli  jui  napięte  góry  i  skały  do  chronienia  się, 
częścią  na  pograniczu  węgierskiem,  częścią  na  Szląsku, 
albo  po  innych  kriyach  ^).  Żal  powszechny  w  narodzie 
powiększył  się  bardziej  jeszcze  wydanemi  od  króla  wi- 
dami na  pospolite  ruszenie,  któremi  wzywał  szlachtę 
rozproszoną  po  polach  dla  zarazy  morowej,  aby  przez 
miłość  ginącej  ojczyzny  przybywała  do  Piotrawina,  i 
tam  się  z  nim  łączyła,  idąc  na  ratunek  swój  i  tego  co 
kaidy  mógł  mieć  najmilszego  dla  siebie.  Ale  gdy  Chmid- 
ideki  wysłał  do  Warszawy  posłów,  którzy  wycieńczali 
winę  syna  jego,  oświadczając  iż  sam  hetman  był  przy- 
czyną klęski  pod  Batowem,  wzgardziwszy  przestrogą 
dawaną  sobie,  oraz  gdy  wydał  listy  do  różnych  miast 
na  Ukrainie  będących,  aby  się  nie  .trwożyły  przypad- 
kiem hetmana  i  wojska  polskiego,  król  odwołując  wy- 
dane wici  na  zjazd  do  Piotrawina,  wezwał  powtómem 
obwieszczeniem  szlachtę  na  sejm  do  Warszawy,  zwła- 
szcza gdy  Chmielnicki  lękać  się  począł,  uwiadomiony 
będąc  od  szpiegów,  iż  wojsko  litewskie  pod  wodzem 
książęciem  Januszem  Radziwiłem  miało  się  złączyć  z  woj- 
skiem polskiem  stojącem  około  Dniepru,  które  razem 
wynosiło  do  dwudziestu  piędu  tysięcy.  Obawiał  siei  takie 
Chmielnicki  wyprawy  króla  na  Ukrainę  z  wywołaną 
szlachtą  mszcząc  się  śmierci  hetmana  na  ten  czas,  kiedy 
Tjrmoteusz  był  z  najbitniejszem  wojskiem  na  Wołoszcsy- 
znie.  Dla  tej  przyczyny  odwołał  nazad  syna  swego,  od- 
kładając do  dalszego  czasu  swój  zamysł.  Ale  gdy  sejm 

..  O  '^f*  M»  beUwn^  a6d  mMeSy  speaUf  et  anira  vicmae  Hmtgtsnat, 
dU  AMitriam  volvmttes  animo,  Bndaw^ki  na  karcie  105. 
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odprawiony  w  Ujazdowie  dla  riaboAd  króla,  nic  skate- 
cznego  nie  ustanowił  na  ratanek  ojca^zny,  i  cały  rok 
actiodził  na  próżnych  tylko  prssygotowaniacli  do  wojny^ 
Chmielnicki  pogroziwszy  wzięciem  Kamieńca  Podolskie- 
go, o  którą  twierdzę  próżno  się  dobijał  wszystkiemi 
siłami,  dnia  dwudziestego  pierwszego  czerwca  przepra- 
wiwszy się  na  Wołoszczyznę,  zaślubił  synowi  swemu 
Tymoteuszowi  Bossandę. 

Tymc«isem  gdy  król  czyni  wszelkie  starania,  aby 
nakłonił  rzeczpospolitą  do  wojny •  przeciw  Kozakom, 
ezęste  wieści  z  Ukrainy,  (iż  Chmielnieki  uniesiony  po- 
myślnością, obruszył  na  siebie  przyjaźnią,  której  szukał 
n  Turków,  lud  cały  i  duchowieństwo)  były  powodem  do 
tego,  aby  wojska  nasze  udały  się  na  Ukrainę.  Zlecił 
hetman  polny  Stanisław  Potocki  tę  trudną  wyprawę  dla 
ciężkich  mrozów,  Stefanowi  Ozarnieckiemu,  dając  mu 
dziesięć  tysięcy  wojska  zAaka  pancernego,  i  tysiąc  dwie- 
ście dragonii.  Wiadomość  sztuki  wojennej  przez  długie 
doświadczenie,  zjednała'-;  już  naówczas  Czarnieckiemu 
miłość  i  szacunek  w  wojsku.  Najbardziej  jednak  po- 
mogła mu  do  sławy  szybkość  w  wykonaniu  najtrudniej- 
szych rzeczy,  i  zaufanie  które  w  nim  mi^o  wojsko  ^). 
Ta  wyprawa  Czarnieckiego,  ponieważ  przypadła  jak  po- 
Ydedzieliśmy  w  pośród  nąjsroższych  mrozów,  znalazł  dla 
tego  wszędzie  wolne  przejście  z  wojskiem,  i  pospieszył 
kilką  dniami  prędzej  na  Ukrainę. 

Mimo  żywości  która  go  unosiła,  aby  mocą  oręża 
szukał  rozprawy  z  nieprzyjacielem,  miał  Czarniecki  rzad- 
ki przymiot  dobrego  wodza,  iż  użył  naprzód  łagodnych 
sposobów,  trzymając  wojsko  w  jak  największej  karności, 
iiby  przez  słodkie  obchodzenie  się  z  mieszkańcami,  u- 
trzymywai  ich  dłużej  w  niezgodzie.  Łagodność  wodza 
sprawuje  częstokroć  pomyślniąjsze  skutki  niż  postrach 
miecza  i  ognia.  Ten  sposób  posłużył  niemało  naszym^ 
oprócz  bowiem  wielu  miasteczek  osadzonych  strażą  nie^ 


')  Multa  is  mUitari  arU  valuił  óc  experientta,  sed  nihU  ciecue  fa- 
mam  exłulit,  quam  indefessa  agendi  celeritas,  unde  occanonum  non  S6- 
yn»,  secunda  post  haec  helli  fortuna  et  quae  hanc  seguiiw  aura  populari 
usus,  Kochowski  Climaettrś  L  nu  karcie  ^J.. 
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pnjrjaddBką,  ktfie  oiwiiAjfly  bnusj  wojnfai  bmmhb; 
MBi  nawel  łnacsmcjń  nuenkaścy  idawidi  aię  p^tnjrd. 
ft  obojętnością  nai  opokoEHoie  woda,  In  ktdramii  meii 
ikfjlą  niechęćy  csęlcią  da  Mriąikdw  s  meiini^iaarfHi 
iolm  narodeniy  ew^kią  dhi  nadiDiei,  htórs  się  poopo* 
łieie  wiąłe  do  aic^śeia.  Z  daflem  jednak  inMutiepie 
miflflleczka,  zastanawUjąc  aif  esjli  oad  toflem  ktAtj  kk 
eiekał,  czyli  że  drapieiny  łołniera  porywał  im  sająlek, 
SHiykać  laczęly  bnuay  i  dawać  WBBQdzie  odpór  woj^n 
iMWiimii  Odmimł na 6w ezaa  Ciaiiuccki  spooób  oiMbo- 
dsenia  się  z  bnntowiukaiBi,  Jaknbek,  Lipowiec,  Aihre- 
limeMM,  i  inne  miaatceika  nocą  dobyte,  atały  się  łapem 
wojaka  naazego,  a  łołmerz  zachęcony  zdobyczą  nabrał 
acrea  i  ochoty  do  dalazg  wyprawj. 

Zabi^pająe  tenrn  Chmiehrkikiy  wjdmk  ebwieaacienie 
do  lodn^  ktdrem  go  pobudzał  aby  się  z  mm  łączył 
w  apólnej  potrzebie.  W  krótkim  czarne  cala  Ukraina 
porwała  gię  do  broni.  Tynezaaem  Stefiui  Czamieeki 
w  aaybkośei  zakładając  pomyśinoAi  awqją,  nie  dawał 
eiago  Kozakom  aby  się  knpiliy  ale  rozpędzając  po  ró- 
iajeh  miejscach  gdzie  się  zbiegało  poepóhtwoy  raapra- 
azał  bontownicze  kapj  ').  A  gdy  niespraeowany  w  o- 
brotach  swoich  dniem  i  nocą  tciga  Kozaków,  Bdfam 
rotmistrz  Chmielnickiego  uwiadomiony  o  jego  zao^^e, 
todziei  z  doświadczenia  mając ,  ii  wojsko  polskie  bit- 
nięjszem  jest  w  poln,  wszedł  z  kilka  pnłkami  swemi 
do  Monasterzysk,  obronnego  miasteczka  wałem  i  fosami. 
Męstwo  wodza  i  ochota  naszych  nie  wiele  zakładały  sobie 
esasn  do  dobycia  tego  miasteczka.  Przystąpił  natyeh- 
miast  pod  Monasterzyska  Czarniecki,  i  z  wielką  siłą 
aderzył  na  oUęieńców.  Jnł  pnłki  nasze,  po  zabidn  Dro- 
zdeńka  setnika  kozackiego,  standy  były  na  wałach  roz- 
rywając paikany,  gdy  nieszczęśliwy  przypadek  wyrwał 
im  z  rąk  zwycięstwo,  i  napefaiił  ich  trwogą.  Czarniecki 
menstraszon^  na  największy  ogień,  nie  mając  na  aoMe 
żadng  zbroi  którąby  się  zadaniał  weAng  zwyczaju  wo* 
jowaida  w  tym  wiekn,  gdy  pierwszy  za  swemi  wpada 


Ko^owiU  CHmmtim  I.  m  UnM  362. 
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na  wi^fy  dodając  im  ochoty  %  knią  w  twarz^  na  wylot 
Taniooy  został.  Ciężki*  postrzał  wyrwawszy  mu  podnie- 
bienie,  zalał  luwią  usta  i  zatrzymał  oddech;  zdjęty  z 
konia  i  położony  na  ziemi:,  gdy  krew  spiekła  wyrzucił, 
<;zyli  wzięte  miasto?  spytai  się  stojących  około  siebie 
przyszedłszy  do  zmysłów;  a  gdy  ino  powiedziano^  iż 
trwoga  o  życie  jego  pFstymnsiła  naszych  do  odstąpienia^ 
wzruszony  gwałtownie  żywońdą  żalu  i  gniewu,  tak  wiel- 
ką czułość  okazid^  iż  krew  powtórnie  z  równą  gwałto- 
wnością dobyła  się  z  rany.  Tymczasem  Bohun  zwy- 
czajem Tatarów  z  krzykiem  wypadając  z  miasta,  aby 
bardziej  przeraził  sfawożonyoh  o  życie  wodza,  przymusu 
naszych  do  ucieczki.  Czarniecki  uwięziony  ztamtąd,  często 
potem  przed  swemi  dawał  się  słyszeć^  iż  nierównie 
bardziej  bolał  na  to,  że  z  rąk  prawie  wydarte  miak  zwy- 
cięstwo, aniżeli  z  przyczyny  bólu  który  poniósł  z  tak 
ciężkiego  postrzału  ^). 

Ten  nieszczęśliwy  przypadek  nietylko  zatamował 
dalsze  czynności  wojska  naszego,  ale  nawet  trwożył  je 
długą  niepewnością  o  życiu  wodza,  nie  czyniąc  nadziei 
naj bieglej szym  nawet  lekarzom.  Wpośród  powszechnej 
trwogi  zamyślającego  już  wojska  o  powrocie  swoim, 
1)ły8nęła  nakoniec  pomyślniej  sza  nadzieja.  Czarniecki 
nie  tak  umiejętnością  leczących,  jako  raczej  wyrokiem 
opatrznością  która  go  przeznaczyła  do  znakomitszych 
czynów,  przyszedł  szczeliwie  do  zdrowia,  a  blizna  po- 
została w  twarzy,  i  blaszka  którą  zatykał  podniebienie 
zepsute  postrzałem,  aby  mógł  zrozumiale  wymawiać, 
były  na  całe  życie  zabytkiem  męstwa,  i  znamieniem 
chwały  *). 

Po  odebranej  wiadomości  z  Ukrainy,  Jan  Kazimierz 
odprawił  sejm  w  Brześciu  litewskim,  i  udał  się  do  Lwowa, 
oczekując  na  dzień  szesnasty  czerwca,  którego  według 
ustawy  sejmowej  miano  wypłacić  żołd  zaległy  wojsku; 
ale  gdy  czas  naznaczony  mini^,  a  wojsko  zostało  bez 
płacy,  całe  lato  upłynęło  na  próżnych  sporach;  ułago- 


*)  Eochowski  Gunaetere  I.  na  karcie  362. 
')  Kochowsk!  Clmacter$  L  oa  karcie  369. 
^)  Kochowski  Climaciere  L  na  karcie  363. 
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dńwBzj  jednak  kr6I  lażalenia  wojskowych^  wjijeehał 
do  obozu  będącego  pod  Glinianami,  i  w-  miesiąca  pai- 
dziernikn  posont^  się  pod  Żwaniec,  gdzie  po  róteydi 
mniejszych  utarczkach  stanęła  nakonieo  ugoda  z  Tata- 
rami dnia  szesnastego  grudnia,  przez  którą  obo¥rfą- 
zała  się  rzeczpospolita  dawaó  im  co  rok  obiecaną  da- 
wniej daninę  kożuchów.  Nic  jednak  poinjślnego  nie  na* 
stąpiło  z  tego  pokoju,  ponieważ  Chmielnicki  wsparty 
przymierzem  mocniejszego  sąsiada,  zamyślał  o  nowej 
wojnie,  i  w  krotce  ją  rozpoczął.  Jeszcze  bowiem  król 
był  w  drodze,  gdy  odebrał  wiadomość  iż  car  Alesy 
Michałowicz  wysłał  czterdzieści  tysięcy  Moskwy,  pod 
komendą  Serebmego  i  Ghowańskiego  do  Litwy,  a  ty- 
leż z  Antymem  i  Bnturlinem  na  Ukrainę,  dla  złączenia 
się  z  Chmielnickim,  który  aby  nakłonił  do  tej  wypra- 
wy cara,  ogłosił  się  hołdowniłaem  jego. 

Jak  tylko  król  przybył  do  Warszawy,  zwołał  na- 
tychmiast stany  dla  zaradzenia  nieszczęśliwośoiom,  które 
groziły  rzeczypospolitej ;  ale  po  czterdziestu  sześdn 
dniach  kłótni  i  próżno  straconego  czasu,  dnia  dwudzie- 
stego ósmego  marca  1654,  w  pośród  burzy  która  mio- 
t£^a  narodem,  sejm  ten  zerwany,  był  epoką  zbytkującej 
wolności,  która  nie  poznając  prawdziwych  swoich  ko- 
rzyścią bywała  częstokroć  narzędziem  możoiej  szych,  a 
przez  nierząd  i  zamieszanie  słała  drogę  do  upadku  oj- 
czyzny. Po  zerwanym  sejmie  rozjechały  się  zgromadzo- 
ne stany,  właśnie  jak  gdyby  rzeczpospolita  zostawała 
w  pośrzód  największej  spokojności^  i  nie  potrzebowida 
żadnego  ratunku.  W  ^ótce  jednak  nieprzyjaciel  siedzą- 
cy na  karku  wyciskać  zaczął  narzekania  dostających  się 
pod  jego  jarzmo.  Wydał  król  obwieszczenie  na  sejm 
extraordynaryjny,  naznaczając  dzień  dziewiąty  lipca; 
ale  i  ten  sejm  zaczęty  od  sporów  tyle  tylko  dobrego 
ustanowił,  iż  wyznaczono  Lwów  i  Wilno  do  wypłacę- 
nia  żołdu  zaległego  wojsku,  nie  obmyśliwszy  jednak 
sposobu  do  uskutecznienia  tej  ustawy  sejmowej ;  wła- 
śnie jak  gdyby  rzeczpospolita  do  czasu  tylko  karmić 
chciała  nadzieją  wojsko  domagające  się  swojej  własno- 
jSci.  Ponieważ  zaś  i  to  w6J8||:o  było  dosyć  szczupłe  na 


obronę  pneeiw  tąk  potętoema  aiepngJMłelcMri,  aoh#a- 
lone  było  pospoKte  rastenie,  ostatni  sposób  latowiuiia 
ojczyzny.  Ody  więc  reeczpospolitEk  tak  opieszale  myśli 
o  BobiOy  nieprzyjaciel  korzystając  z  nieładn  naszego,  co- 
raz ddej  posuwał  .fltwycięstwa' swoje;  Na  Ukraiide  zna- 
czniejsze miasta:  Peryesław,  Braćlaw,  Haman,  Kijów, 
dostały  się  Moskalom,  które  jak  tylko  opanował  nie- 
przyjaciel, dniem  i  nocą  pracowała  al^y  je  omocniŁ 
W  Litwie  dnia  dziewiątego  lipca  oMęiony  Smoleńsk  do** 
stał  się  zwycięzcgr,  a  za.  nim  Witepsk,  Połock,  Bychów, 
Szkłów,  Mścisław,  Mohylów,  Newel,  Bzeczyca,  Mozyr,  Ho- 
mel,  i  inne.  Chciał  prawda  daó  odpór  szerzącej  się  potędze 
nieprzyjacielskiej  książę  Jannsz  Badziwil  hetman  wielki 
litewski,  ale  szczapie  wojsko  jego,  ściśnione  stem  ty* 
sięcy,  które  miał  Tmbecki,  dnia  dwudziestego  dódme- 
go  sierpnia  rozproszone  zostido,  i  sam  wódz  ledwie 
ndeczką  mógł  ocalić  tycie. 

Gdy  w  tak  smutnym  stanie  zostaje  ojczyzna,  ból 
obiecując  sobie  iż  przytomność  jego  w  Litwie  pobudzi 
naród  do  obrony  własnej,  i  pogodzi  rozróżnionych  mię- 
dssy  sobą  hetmanów,  wyjechał  do  Grodna,  wydawszy 
wici  na  pospoUte  ruszenie.  Ale  gdy  kilku  tylko  obywa- 
telów  przybyło  na  ratńek  ojczyzny,  Jan  Kazimierz  nie 
mając  więcej  jak  siedm  chorągwi  konnych,  4wa  tysią* 
ce  zwerbowanego  wojska  przez  Pawła  Sapiehę  woje- 
wodę witepskiego,  odbieżoną  od  synów  ojczyznę  zosta- 
wić musii^  losowi,  i  ostatnich  dni  listopada  powrócić 
z  niczem  do  Warszawy.  Tą  drogą  szła  rzeczpospolita 
do  upadku  swe^o.  Niezgoda  i  prywatny  interes,  dwie 
najmocniejsze  tamy  uszczęśliwienia  ł  potęgi  narodów, 
były  od  dawnego  czasu  w  Polsce  zasadą  nieszezęść, 
których  pasmo  snując  się  przez  widc  cały,  doszło  do 
końca  za  czasów  nai^ych. 

Nie  było  już- innego  sposobu  ratowania  ojczyzny 
w  tak  nieszczęśliwym  stanie,-  jako  tioiee  się  do  Tata- 
rów, szukając  pomocy  u  tycłi,  którym  drogó^  opładwsi^ 
wiarołomną  przyjaźń,  widział  z  żalem  naród,  jako  za- 
raz po  uczynionym  pokoju  dnia  szesnastego  grudnia 
splądrowali  Wołyń  i  Podole,  trzydzieści  tysięcy  obywa- 
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telów  zagariiąwflsy  w  niewolę^  ^).  Wysłany  do  Krjnnn 
Maiyan  Jaskólski  strainik  polny  koronny,  uczynił  przy- 
oiierae  z  Mechmetem  Gera)  następcą  Islan  Gerej,  V^J' 
nękając  ma  imieniem  króla  i  rzeczypospolitej  płacić 
corocznie  nakształt  żołdu  dziewięćdziesiąt  tysięcy  sdo- 
ijAj  tudzież  szlaehtę  będącą  w  niewoli  kosztem  rze-  j 
cinrpospolitej  wykupić  ').  Tym  sposobem  jak  mniemano^  ; 
odciągniony  był  hau  od  przyjaźni  i  związku  z  Chmiel- 
oMLim;  z  tern  wszystkiem  nie  tak  przyjaźń  nasza,  jako 
raeiej  zemsta  nad  Chmielnickim  za  wzgardę,  którą  mu 
okazał,  iż  mniej  poważid  sobie  przymierze  jego,  zna- 
laiłszy  wsparcie  od  Moskwy,  była  powodem  hanowi, 
alnr  się  oświadczył  na  stronę  naszą,  obiecując  trzydzie- 
iei  tysięcy  Tatarów  przeciw  wspólnemu  nieprzyja- 
delowi. 

Jak  tylko  hetmani  odebrali  wiadomość  o  posiłkach 
Tatarów,  natychmiast  dwudziestego  siódmego  paździer- 
nika udali  się  do  Baru.  Wojsko  nasze  składało  się 
%  jazdy  dwudziestu  tysięcy,  i  ośmiu  tysięcy  piechoty,  a 
tymczasem  czyniono  nowe  zaciągi.  Czariecki,  ponie- 
WMż  każda  chorągiew  miała  swego  wodza,  prowadził 
pułk  królewski.  Do  tego  wojska  przydać  także  należy 
tysiąc  dwieście  muszkieterów,  których  Fryderyk  Wil- 
helm elektor  brandeburski  z  obowiązku  hołdu  przysłał 
pod  komendą  Hieronima  Ealstejna  pułkownika  swego, 
wszystkie  te  wojska  zgromadziły  się  pod  Szarogród, 
częścią  iż  to  miasto  było  na  pograniczu  zbuntowanej 
Ukrainy,  częścią  iż  tam  hetmani  spodziewali  się  posił- 
ków, które  przybyć  miały  od  hana. 

Pierwszym  wstępem  do  wojny  było  wkroczenie 
wojsk  naszych  na  Ukrainę.  Postrach  rzucony  na  nie- 
,  przyjaciół  przymuszał  pobliższe  miasteczka,  iż  bez  od- 
"^poru  otwierały  bramy.  Ale  gdy  część  wojska  naszego 
podstąpiła  pod  Busze  miasto  podobne  nieco  do  Kamień- 
ca dla  skały,  która  je  zewsząd  czyniła  obronnem,  mie- 
szkańcy^ których  rachowano  do  dwunastu  tysięcy,    du- 


*)  Bndawski  na  karcie  140. 
^)  Tenże  Da  karcie  146. 
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fając  w  Btrai  i  obronę  me\»^  pierwiń  się  opar^.  Sko^ 
r/)  bowiem  pnłk  królewski  {K>dstąpił  pod  skały,  saj- 
praód  gęstemi  pociskami  razić  go  pocz^  nieprzyjaciela 
a  potem  wypadając  z  miasta  przymusił  do  tego,  iż  się 
nazad  cofnął  od  wałów.  Przypadek  tęn  zapalił  gniewem 
iywego. z  natury  Stefana  Czarnieckiego,,  zwłaszcza  gdy 
Kozacy  patrząc  jak  uchodzili  nasi^  kazali  po  wszyst^ch 
cerkwiacłi  uderzyć  w  dzwony,;  czyli  na  urągowisko, 
czyli  też  ogłaszając  zwycięstwo;  czekał  więc  z  niecier- 
plil^^ością  posiłków,  aby  wsparty  większą  siłą  skute- 
czniej mógł  uderzyć  na  miasto,  a  skoro  tylko  kilka 
pułków  przybyło  mu  na  pomoc,  ruszył  się  z  wojskiem  i 
uderzył  na  niższą  bramę,  gdzie  widział  lepszy  przystęp 
dla  siebie.  Tam  dawszy  kilkakrotnie  dowody  męstwa, 
po  żwawej  i  długiej  utarczce  wpadł  nakoniec  do  mia- 
sta. Ale  gdy  wojsko  swoje  wprowadza,  i  ściga  orężem 
nieprzyjaciół,  wszczął  się  pożar  w  mieście,  który  bro- 
niąc przystępu  nacierającym,  a  zasłaniając  mieszkańców, 
iż  bezpiecznie  stawić  się  mogli,  przymusił  nakoniec  na- 
szych iż  ustąpili  z  miasta.  W  tem  pomieszaniu  Czar- 
niecki zasłaniając  swoich,  w  nogę  był  postrzelony, 
Wilczkowski  rotmistrz  strzałą  raniony  w  głowę,  i  trzy- 
dziestu z  towarzystwa  zostało  na  bojowisku. 

Z  tem  wszystkiem  przypadek  ten  nie  odwiódł  bynaj- 
nmiej  Czarnieckiego  od  przedsięwzięcia.  Niechcąc  je- 
<lnak  aby  go  drogo  kosztowało  wzięcie  tego  miasta- 
wysłał  trębacza  z  oznajmieniem  mieszkańcom  aby  się 
poddali;  ale  widząc  iż  go  nawet  nie  przypuszczono  do 
bramy,  kazał  dać  znak  do  boju,  za  którym  wojsko  na- 
sze uderzyło  na  nieprzyjaciela  z  tak  wi«;lką  natarczy- 
wością, iż  podfitąpiło  pod  widiy  mimo  gęstych  pocisków, 
nie  mogąc  jednak  wpaść  do  miasta  dla  skał,  które  je 
otaczały,  odstąpiło  powtórnie  z  znaczną  stratą  swoich. 
Patrzał  na  to  z  żalem  Czarniecki ,  który  chociaż  ranny^ 
nie  zsiadł  jednak  z  konia,  będąc  na  czele  pułków  stra- 
sy, którą  prowadził;  a  gdy  obieżdża  miasto  przypatru- 
jąc się  zkądby  pomyślniej  mógł  uderzyć  na  oblężeń- 
ców,  postrzegł  iż  z  tej  strony,  którą  staw  oblewał,  naj- 
mniej było  obrony,  przeto  kazawszy  rozkopać  groblą,  i 
npuścić  wody,  osuszonem   miejscem    wprowadził  straż 
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iTniono  QA  móM)   niidzteję  dBrowanitt  tyciem.    Bo- 
""^  która  ich  uagDała  w  to  miejsoe,  i  z  drłących  rąk 
^scfl  wyrywała   chusty,   odmienić   lię  nie  mogła 
Mgle  w  rozpacz  widząc  się  bezbronnemi. 
~  <  wycięciu  Baszy  wodsowie  nasi  ndali   ete    dn 
ria,  obiecnjąc  sobie,  ii  za  dobyciem  tego  miasta, 
I  bronili  BohuD,  Zeleneoki,  i  Poszkareńko  pałko- 
Ipie  kozaccy  z  dwunastu  ^siącami  awoioh,  wszyst 
I  miasteczka  poddadzą  Bic  zwycięzcy.    Najprzód 
Ibyli  od  hetmana   Czarniecki  i  Jędrnej  Potocki, 
mbrawszy  się    przez  najgęatBEe   lasy  podetąpili 
waw,   i  powzięli   wiadomoAć  o    stanie  i  liczbie 
K'1eta.     Czarniecki    wrpełniająo  jak    najpilnie) 
a  przybył  manowcami  pod  miasto,  i  wy- 
^picgów  powziął  od  nich  wiadomodó,  ii  nie 
t  aui  pihiety   rozstawi  ponoJ9  poln,   ani  ta- 
Y  Da  walach;  co  większa,  bramy  miasta  otwar- 
Kine    od  straży  czyniły  wolny  przystęp  ka- 
Kąc  więc  sobie,  i  nienadaremnie,  iż  Bohun 
\  zasadzki,  wyprowadził  strat  swoją  w  do- 
i  stanął  na  równinach  w  takiej  odle- 
h\a,  ii  mn  nic  sskodzić  nie  mógł  nieprzy- 
ipiast  postrzegl  na  wałach   zbiegającyoli 
i  dających  ognia,  jakoby    niespodzie- 
iia  nich  wojsko.   Czarniecki  oszukawszy 
I,  czekał  na  przybycie  hetmana,  do  któ- 
k^iadomieniem  o    stanie  nieprzyjaciela, 
i;'otowośó  do  dania  odporn.    Widząc 
./   zamysł  jego   był  nadaremny,  i  te 
■  !/,ądku  z  wojskiem,  wyszedł  ze  swemi 
iilioby  chciat  zajść   naszym   drogę,   i 
tylko  obydwa  wojska  zbliią   się  ku 
^Jszy  więkgeą  siłę  naszych,  i  wielką 
mieli  hetmani  przestrzeieni   od  Czar- 
uillwych    jego   zamysłach,    udał    się 
i   stanął  obozem  nad  brzegiem  rzeki 
raraasem   pułki  nasze   ścigając   w  po- 
biela, za  danym  znakiem  do  bitwy  pod 
saakowskim.  Borowskim,    1  Golacbow- 
I  zaczęły,  którym  dając  pomoo  %    '     '' 
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swcgą  Bft  wi^.  ITąipterwsiy  Baleat  dioiąły  {hAh  Iw- 
lyddego,  młodsienne  płfkneg^  serea,  wdarissy  aig  ba 
smm  wiendiolek,  i  mając  w  reks  eboiągmr  ftwi^iiigo 
IGebida  przywoływał  swmch  ogłaszając  swyeięatwo.  KbM- 
gli  rię  Batychmiaat  nrieazkańcy,  dając  odpór  wpad^ą- 
eym  na  wały,  a  gdy  jeden  s  sieregowyoli  podpadli  dwi 
najbliiasy,  i  poiar  wasctęty  coras  819  łiaidziej  nei^ 
oblfłeńcy  częśeią  atrwoieni  tym  nagffm  pnypsdkiem, 
cięśeią  zdjęci  roipaez%  aami  domy  swoje  podpalać  ta- 
czali i  wspóbiie  się  iegnając,  jedni  dnigtm  Amieró  jat- 
dawalL  Ta  dzikość  widzieć  się  d^  w  samyeli  nawet 
kobietacb,  które  przez  wAdekłą  jakąi  nienawiść^  cs^ 
teft  przes  rozpacz,  w  ogie&  an>o  w  stadnie  wrzneify 
siebie  i  dzieci,  tak  dalece,  ił  łona  setnika  nazwanego 
Zawistny,  zabiwszy  ręką  swoją  męża,  usiadła  na  liar^- 
ee  prochn  i  podpaliła  go  pod  sobą,  aby  nie  wpadh 
ływo  w  ręce  zwycięzcy.  Przez  całą  noc  paliło  się  miasto^  a 
srogość,  którą  pokazali  nasi  w  wycięcin  mieszlu^oów, 
śdągnęb  plamę  na  samego  wodza,  nie  nsprawiedliwiąjąo 
go,  ił  w  owych  wiekach  nie  znał  zwycięzea  praw  loda- 
kości,  i  okrncieństwo  poczytał  za  trynm^  a  dzikoM  la 
potrzebę  wojenną.  Przeszło  szesnaśeie  tysięcy  obojąj 
płci  zginęło  w  tern  mieście  ').  Największe  jednak  okrn- 
cieństwo, które  wojsko  nasze  popełnSo  naówezas,  da- 
ło się  widzieć  po  dobyein  Baszy.  Ob<A  tego  miaaka 
była  jaskinia  w  skale,  do  której  wiele  oblęłeńeów  obo- 
jej  pici  schroniło  się  aeiekając  przed  srogoAcią  zwy- 
cięzcy. Joł  odpoczął  był  łołnierz  otarłszy  oręt  zbro- 
czony krwią  mieszkańców,  gdy  pacholicy  szakając  wszę- 
dzie łapo,  po  śladach  kobiet  aciekającycli,  tadzieł  i  so- 
stawionyeh  po  drodze  chastkaeh,  które  im  bojaźń  z  rąk 
wyrywała,  doszli  do  owej  jaskini,  i  w  niej  uedmdzie- 
si|t  osób  schronionych  z  rozkazu  Celarego  rotmistna 
niemiłosiernie  wydęłL  Nadaremnie  wycieńcza  to  okru- 
ci«(kstwo  dziąjopis  owych  czasów  Kochowski,  składając 
na  upór  i  zaciętość  niechcących  się  poddać,  choeiał  im 


*)  Kochowiki  aimmet*rę  1.  wk  karrw  144.  145.  U€. 
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ezyniono  (jak  inóivi)  nadzieję  darowania  łyciein.  Bo- 
jażA,  która  ich  nagnala  w  to  miejsce,  i  z  drżących  rąk 
w  ndeczce  wyrywała  chusty,  odmienió  się  nie  mogła 
tak  nagłe  w  rozpacz  widząc  się  bezbronnemi. 

Po  wycięcia  Baszy  wodzowie  nasi  udali  sie  dr>' 
Bracławia,  obieeojąc  sotńe,  ii  za  dobyciem  tego  miasta^ 
którego  bronili  Bohnn,  Zełenecki,  i  Poszkareńko  pałko- 
wnikowie  kozaccy  z  dwunasta  tysiącami  swoich^  wszyst 
Ide  inne  miasteczka  poddadzą  się  zwycięzcy.  Najprzód 
wysłani  byli  od  hetmana  Czarniecki  i  Jędrzej  Potocki, 
aby  przebrawszy  się  przez  najgęstsze  lasy  podstąpiU 
pod  Brac^aw,  i  powzięli  wiadomodó  o  stanie  i  liczbie 
nieprzyjaciela.  Czarniecki  wypełniając  jak  najpilniej 
rozkaz  hetmana  przybył  manowcami  pod  miasto,  i  wy- 
sławszy szpiegów  powziął  od  nich  wiadomość,  ii  nie 
było  nigdzie  ani  pikiety  rozstawi  ponojo  polu,  ani  ża- 
dnej obrony  na  wałach;  co  większa,  bramy  miasta  otwar- 
te i  opuszczone  od  straży  czyniły  wolny  przystęp  ka- 
żdemu. Wnosząc  więc  sobie^  i  nienadaremnie,  iż  Bohan 
uczynił  jakieś  zasadzki,  wyprowadził  straż  swoją  w  do- 
brym porządku,  i  stanął  na  równinach  w  takiej  odle- 
głości od  miasta,  ii  mu  nic  szkodzić  nie  mógł  nieprzy- 
jaciel. Natychmiast  postrzegł  na  wałach  zbiegających 
się  do  obrony^  i  dających  ognia,  jakoby  niespodzie- 
wanie napadło  na  nich  wojsko.  Czarniecki  oszukawszy 
chytrość  Bohuna^  czekał  na  przybycie  hetmana,  do  któ- 
rego wysłał  z  uwiadomieniem  o  stanie  nieprzyjaciela,, 
okazując  wszelką  gotowość  do  dania  odporu.  Widząc 
naówczas  Bohun  iż  zamysł  jego  był  nadaremny,  i  że 
hetmani  szli  w  porządku  z  wojskiem,  wyszedł  ze  swemi 
w  pole,  udając  jakoby  chciał  zajść  naszym  drogę,  i 
spotkać  się  skoro  tylko  obydwa  wojska  zbliżą  się  ku 
sobie,  ale  spostrzegłszy  większą  siłę  naszych,  i  wielką 
ostrożność,  którą  mieli  hetmani  przestrzeżeni  od  Czar- 
nieckiego o  zdradliwych  jego  zamysłach,  udał  się 
w  prawą  stronę,  i  stanął  oł)ozem  nad  brzegiem  rzeki 
Bog  zwanej.  Tymczasem  pułki  nasze  ścigając  w  po- 
rządku nieprzyjaciela,  za  danym  znakiem  do  bitwy  pod 
rotmistrzami:  Kossakowskim,  Borowskim^  i  Gołuchów- 
aklm  ucierać  się  zaczęły,  którym  dając  pomoc  z  strażą 
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8^4  Czarniecki,  ndenył  s  boka  u*  niepr^MNla,  i 
yoniięszał  ma  ssyki  ^).  Zebrid  jednak  swoieh  Bohnn, 
i. dając  żwawy  odpór  rozpooz^  bitwę^  która  z  pociątka 
dosyć  niepomy&loa  była  dla  Polaków,  ale  nakoniec  śmie- 
szny nieprzyjaciel  męstwem  i  statecznością  naszych,  a 
osobliwie  trzema  pułkami,  które  prowadził  EaUftaki, 
rozumiejąc  iż  były  nowemi  posiłkami,  ustąpił  z  l>ojowi- 
ska,  zostawiwszy  trzech  pułkowników  swoich,  i  blisko 
dwóch  tysięcy  Kozaków  zabitych.  Z  naszej  strony  mię- 
diEy  ziMiczniejszemi  Balent,  który  podczas  oblężenia  Ba- 
szy dał  wielkie  dowody  męstwa,  gdy  jednego  z  pułko- 
wników kozackich  pojmanego  chciał  żywo  przyprowa- 
dzić do  hetmana  obskoczony  od  nieprzyjaciół  poległ 
broniąc  się  mężnie. 

Jeszcze  wojsko  nasze  uganiało  się  za  nieprzyjacie- 
lem, gdy  hetmani  odebrali  wiadomość  od  zbiegłego  Bolr 
gara,  iż  Kozacy  spaliwszy  większą  część  Bracławia, 
popsowawszy  fosy  i  wały,  potopiwszy  harmaty,  wyszli 
z  miasta,  i  zrzucili  most  z  Bogu  trudniąc  przeprawę 
naKzym,  aby  tym  sposobem  mieli  czas  do  ucieczki.  W  ta- 
kun  stanie  dostał  sięBradaw  naszym,  który,  nie  mając 
czasu  umocnić,  a  bardziej  nie  przewidując  jak  wiele 
na  tem  zależy,  aby  mieć  twierdzę  w  pośrzód  nieprzy- 
jaciół, opuścili  hetmani,  posuwając  się  z  wojskiem 
w  głębszą  Ukrainę.  W  tej  drodze  wszystkie  pomniejsze 
miasteczka,  przez  które  wojska  nasze  przechodziły,  oprzeć 
się  nie  mogąc  zwycięzcy,  otwierały  bramy,  a  gdy  Melin 
Gerej  syn  zmarłego  bana  przybył  z  ośmnastu  tysiącami 
Tatarów,  hetman  w.  koronny  Stanisław  Potocki  złączył 
się  z  nim,  i  dnia  dwudziestego  stycznia  1655  przystą- 
piwszy pod  Humań,  kazał  dobywać  miasta.  Dosyć  po- 
myślnie powodziło  się  naszym  z  początku.  Rzucone 
t)omby  spaliły  kilka  domów,  a  wojsko  nasze  coraz  bli- 
żąj  podsuwając  się  pod  wały,  ściskało  zewsząd  oblę- 
żeńców  broniąc  przystępu  z  żywnością.  W  pośród  na- 
nadziei,  iż  w  krótkim  czasie  podda  się  Humań,   ode- 


>)  KochowBki  Clmauert  I.  na  karcie  448. 
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brał  hetman  wiadomość,  iż  ztiacnid  wojsko  idzie  na  od- 
siecz w  oblężenin  będąeyin;  to  doniesienie  o  niespodzie- 
wanem  przybycia  nieprzyjaciela  strwożyło  caJy  obóz, 
uwłaszcza  gdy  liczba  naszych  była  nierównie  mniejsza; 
jednakie  złożywszy  radę  hetman,  postanowił  ^iprzedzió 
nieprzyjaciela y  i  zajdć  ma  drogę;  a  gdy  tym  końcetsi 
rozrządza  swemi,  odebrał  powtórną  wiadomofió,  iż  Ta- 
tarowie  spotkawszy  się  z  podjazdem  kozackim ,  po  krót- 
kiej ale  żwawej  atarczoO;,  spędzili  z  miejsca  Pusżka- 
reńka,  i  przymusili  go^  iż  aciekająe  schronił  się  do 
Ochmatowa.  Zaraz  więc  kilka  pałków  naszych  z  het- 
manem polnym  Stanisławem  Lanckorońskim,  i  olM)żnym 
koronnym  Stefanem  tlzamieckim  udały  się  ka  temu  mia- 
stu. Radził  Czarniecki,  aby  nie  czekając  na  piechotę, 
która  za  niemi  nadciąi^nąć  miała,  pułki  nasze  uderzyły 
na  miasto  '),  ale  hetman  czyniąc  zwłokę  przez  dzień 
oały,  gdy  dopiero  nazajutrz  nadciągnęła  piechota  z  dwo- 
ma harmatami,  kazał  dać  cgnia  do  miasta,  czem  ostrze- 
żony Chmielnicki  iż  wojska  nasze  były  w  bliskości, 
miał  czas  ujść  z  niebezpieczeństwa  w  którem  się  znaj- 
dował. Jechał  on  naówczas  sankami  z  Butnrlinem  po 
rannem  śniadaniu^  i  byłby  niechybnie  wpadł  w  ręce 
Roszczyca  wysłanego  z  lekkim  podjazdem,  gdyby  huk 
z  harmat  nie  ostrzegł  go,  iż  był  w  niebezpieczeństwie, 
i  nie  dał  mu  dosyć  czasu,  aby  pułki  po  które  posłid 
przybyły  mu  na  pomoc.  Ścigał  go  jednak  Roszczyc  mi- 
mo odpoin  Kozaków,  aż  nakoniec  z  obydwóch  stron 
ustawione  wojska  do  boju  nadciągnęły  ku  sobie,  i  krwa- 
wą bitwę  rozpoczęły  pod  wieczór.  Sześćdziesiąt  tysięcy 
piechoty  moskiewskiej,  ośmdziesiąt  harmat  większych,  i 
przeszło  trzydzieści  tysięcy  Kozaków  składało  liczł>ę 
i  siły  wojska  nieprzyjacielskiego  *),  gdy  z  naszej  stro- 
ny prócz  mniejszej  nierównie  liczby,  nie  było  żadnych 
harmat,  a  co  większa  szcznpła  bardzo  piechota;   cslą 


')  Kochowfki  CUmacłere  I,  na  karcie  452. 

')  Kochowski  Climaetere  I.  nie  sgadsa  się  s  Budawtkim  m  karcie 
147,  w  licsbie  wojfka  niepn^jacielf kiego. 
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wifo  nadłieję  pokładał  jMeieg^lnie  hetman  w  ntatirie 
i  oebocie  swoich.  Ogień  z  przeciwnej  strony  był  tak 
gęsty,  iż  w  poiród  ciemnej  nocy  widzieć  można  hj\o 
nietylko  porządek  wojska,  ale  kaidego  z  osobna  w  nuej- 
sco  swojem  rozeznać.  Przez  pięć  godzin  trwała  l^rwawa 
Utwa,  aż  nakoniec  gdy  jazda  nasza  przełamała  nieprzy- 
jacielską jazdę,  piechota  także  spędziła  z  miejsca  mo- 
skiewską, i  przymusiła  ją  abv  nstąpUa  do  obozu,  zo- 
stawąjąc  szesnaście  mniejszyen  hnrmat,  które  się  do- 
stały naszym.  Chmielnicki  przez  resztę  nocy  z  całem 
wojskiem  obóz  swój  nmacoiał,  iiiechcąc  uchodzić  z  miej- 
sca, dla  zasadzek,  których  się  obawiał ,  i  w  takiem  był 
pomieszaniu,  jakoby  śmierć  sobie  miał  zadać.  Przeszło 
dziewięć  tysięcy  Moskałów  znaleziono  zabitych,  dwa- 
dzieścia harmat  dostało  się  naszym,  oprócz  rzeczonych 
wyżąj  czteruasta.  Z  tem  wszystkiem  żałosne  także  było 
to  zwycięstwo  dla  naszych.  Polegli  na  bojowiskn  Ła- 
bęcki, Gródecki,  Siemiaszko,  Wierzchli&ski  pułkowni: 
kowie,  czterech  rotmistrzów,  trzynastu  chorążych,  dwu- 
nastu towarzystwa,  oprócz  piechoty,  która  znaczną  klę- 
skę poniosła. 

Hetman  postrzegłszy  iż  Chmielnicki  dobrze  był  opa- 
trzony, nie  śmiał  go  atakować,  ale  otoczył  obóz,  i  przez 
pięć  dni  trzymał  go  w  oblężeniu.  Tymczasem  Chmielnicki 
widząc  się  w  ostatniem  nicbezpieczeAstwie,  przyzwał  do 
siebie  w  nocy  Karachmeta  Murze  wodza  tatarskiego, 
którego  przekupiwszy  dziesięciu  tysiącami  czerwonych 
złotych,  uszedł  przez  zdradę  Tatarów.  Poszedł  za  nim 
w  pogoń  hetman  ku  Humaniowi,  ale  widząc  iż  mn  przy- 
były posiłki,  cofnąć  się  musiał  nazad,  a  dla  ciężkich 
mrozów,  które  dokuczsdy  wojsku,  udał  się  w  przeciwną 
stronę,  i  rozstawił  swoich  w  bliskości  na  stanowiska  zi- 
mowe. Wyszedłszy  z  niebezpieczeństwa  Chmielnicki  wy- 
ałał  liohuna  i  Zdeneckiego,  aby  napadali  na  naszyco, 
i  spędzali  ich  ze  stanowisk  zimowych,  ale  hetman  polny 
uwiadomiony  o  tem  od  zbiegłego  Kozaka,  zebrawszy 
jak  nąjspieszniej  pułki,  i  złączywszy  się  z  Wojciechow- 
skim wodzem  dwudziestu  siedmiu  chorągwi  posiłkowego 
wojska  Wołochów,  udał  się  przeciw  nieprzyjacielowi,  a 
I7pnedią|ąc  zamysł  {ego,  gdy  nań  niespodziewanie  na- 
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padu,  najprzód  miesza  ma  szyki,  a  potem  za  po&piechem 
iSte^a  Czarnieckiego  tak  pomyślnie  zwraca,  iż  oba 
hersztowie  kozaccy  przymusj^oi  byli  ucieczką  ocalić 
życie  '). 

Fo  tern  zwycięstwie  Kiesieńee,  Erystynipole,  Eiryów- 
ka,  Leczczynówka,  Berestki,  i  wiele  innych  miasteczek 
poddało  się  naszym.  Wkrótce  jednak  niedostatek  ży- 
wności przymusił  hetmana,  iż  udał  się  ku  Dniestrowi, 
i  w  tamtych  stronach  rozstawił  wojsko^  na  stanowiska 
zimowe. 

Z  tem  wszystkiem,  chociaż  dobre  miąjsce  obrał  był 
hetman  na  stanowisko,  w  któręmby  wojsko  nasze  od- 
poczęło po  pracy,  niedługo  jednak  używał  tam  spokoj- 
uości.  Jak  tylko  bowiem  pierwsze  ciepło  uczuć  się  dało, 
Kozacy  nakształt  ayadliwego  robactwa,  które  zima  uma- 
rza, a  ożywia  wiosna,  z  domów  się  ruszyli,  i  częścią 
na  Tatarów,  częścdą  na  naszych  po  różnych  miejscach 
napadając,  urywali  potrocbu.  Wojsko  nasze  zwątlone  na 
siłach,  skaleczała  piechota  i  przemrożone  konie  nie  wie- 
lo czyniły  nadziei  pomyślnego  zakończenia  tej  wojny, 
zwłaszcza  gdy  niepłatny  żołnierz  próżno  oczekigąc  wy- 
znaczonego dnia  na  wypłacenie  zaległego  żołdu,  nie 
chciał  ns^oniec  odbywać  powinności  swoich.  Oprócz  te- 
go zaraźliwe  choroby,  czucia  z  odmian  nagłych  powie* 
trza,  częścią  z  niedostatku  i^wności,  tak  częste  widzieć 
się  dały,  iż  można  było  przyrównać  tę  klęskę  do  zara- 
zy morowej.  Jednakże  hetmani  mimo  tylu  nieszezęść  nie 
tracili  serca  do  pracy,  i  przykładem  swoim  dodawali 
ochoty  wojsku  całemu.  Lanckoroński,  chociaż  bezsku- 
tecznie, długo  jednak  pracował  około  dobycia  Manko w- 
ki  miasta  mocną  strażą  kozacką  osad^Konego.  Uście,  Ber- 
sady,  Kamienica,  mocą  były  dobyte,  a  Polacy  nakształt 
owego  społeczeńfiitwa  w  bajce,  którego  lew  całą  zdobycz 
przywłaszczał  sobie,  bili  się  szczególnie  dla  korzyści 
Tatarów,  którzy  i  jeńców,  i  zdobycz  zabraną  przesyłali 
do  kraju  swego. 

Gdy  w  większej  coraz  pracy  zostawało  wojskO/  i  mniej 


*)  Kochowski  Climactere  L  aa  karcie  4^9. 
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miało  nadziei  odebrania  wła^noAci  swojej,  a  tern  Ifar^ 
dziej  jakie)  nagrody,  saczęlo* opuszczać  obóz;  osobHwie 
gdy  znaczniejsze  osoby  pod  różnym  pozorem  powracały 
do  domu.  Mimo  jednak  zmniejszonych  sił  przez  to  neho- 
dzenie  wojska,  wiela  było  takich,  którzy  trwali  w  chwa- 
lebnem  przedsięwzięciu,  a  których  imiona  godne,  są,  aby 
przeszły  do  potomnoAci.  Takiemi  byli,  oprócz  obydwóch 
hetmanów^  obotoy  koronny  Stefan  Czarniecki  '),  Jan 
Sobieski  starosta  jawornicki,  którego  imię  kroniki  nasze 
mieszczą  w  liczbie  nam  panujących,  Potocki  starosta 
Winnicki,  Getner  kasztelan  halicki,  Suchodolski,  Sokol- 
nicki,  Korycki  i  innych  wielu  gorliwych  o  dobro  ojczy- 
zny. Z  tem  wszystkiem  chęć  dobra  kilku  nie  mogła  od- 
wrócić nieszczęść  które  się  zewsząd  zlewały.  Oprócz 
nieprzyjaciół  domowych  i  Moskwy  plądrujących  granice, 
nowa  burza  wszczęła  się  od  północy.  Najprzód  więe 
Stefan  Czarniecki  odebrał  rozkaz  od  króla,  aby  częfić 
wojska  ukraińskiego  powróciła  z  nim  do  kraju,  ale  ten 
rozkaz  tak  był  tajemny,  ii  nikt  domyślić  się  nie  mógł, 
dlaczegoby  umnieiszano  sił  hetmanowi,  które  i  tak  szczu- 
płe były,  aby  się  mógł  oprzeć  skutecznie  potętnemu 
nieprzyjacielowi. 

Odjazd  Czarnieckiego  był  przyczyną  wielkiego  zaża- 
lenia Tatarów^  którzy  się  użalali,  iż  im  odbierano  męża 
nieustraszonego  serca,  i  walecznego  w  dobywaniu  miast 
obronniej  szych  *).  Wkrótce  potem  i  hetman  polny,  z  puł- 
kami swemi  wezwany  od  króla,  zostawił  samego  tylko 
Stanisława  Potockiego  hetmana  w.  koronnego^  który 
(jak  powiedzieliśmy)  postradawszy  znacznej  części  pie- 
choty i  najlepszych  w  boju  mężów,  taki  koniec  obiecy- 
wał dalszej  wyprawy,  jakiego  każdy  mógł  się  spodzie- 
wać przy  słabych  siłach^  w  pośród  największych  roz- 
ruchów. 


')  Kochowski  n»  karcie  463. 

*)  PrimuśB  meiatór  rtgni  emu  legiom  regia  junus  eoecestit,  nmUa 
Scytharum  ineuaatióne,  guod  tnrttm  fortem^  et  in  oppugnatione  castellomm 
fenjidum  aegrt /errent  abire,  Kocbow&ki  Clima,  L  na  karcie  463. 


HISTORYI 

STEFAHA  OZABHIEOKnMO 

CZĘŚĆ  II. 


Nowe  zamieszanie  w  kraju  sprawił  Karol  Gustaw  król 
szwedzki,  który  po  ustąpieniu  z  tronu  Krystyny  córki 
Gustawa  Adolfa,  a  wnuczkł  Karola  książecia  Sudermanii^ 
przywłaszeyciela  dziedzicznej  korouy  Zygmunta  IS  ogło- 
szony królem ;  objął  rządy  królestwa,  mimo  sprawiedli- 
wych domagań  Jana  Kazimierza  najwłaściwszego  dzie- 
dzica wydartej  ojcu  swemu  korony.  Oświadczył  się  prze- 
ciwko temu  bezprawiu  Henryk  Kanazyli  poseł  Jana  Ka- 
-zimiersa  imieniem  monarchy  swego,  co  tak  uraziło  Karola 
Gustawa )  iż  postanowił  pomAcić  się  tego  na  Polsce. 
Wprzód  jednak  umyślił  pokrywać  niechęć  głęboką  poli- 
tyką. Oświadczając  bowiem  przyjaźń,  upewnił  Jana  Kiei* 
źimierza  w  liście  swoim  dnia  trzeciego  czerwca  1654, 
iż  niczego  bardziej  nie  pragnął,  jako  aby  obydwa  są- 
siedzkie królestwa  od  dawna  zostające  z  sobą  w  przjr- 
jażni^  były  na  zawsze  w  takim  związku,  jaki  zachodził 
między  nim  i  Janem  Kazimierzem  przez  bliskie  pokre- 
wieństwo. 

Bibl>  pols.  Hist.  Si.  Czarnieckirga.  Ks.  M.  Kra^ew aV\«%o .  <^ 
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Przyjął  to  oświadczenie  król  nasz  z  zaufaniem 
w  szczerej  przyjaźni,  i  przysłanego  do  siebie  Jana 
Kocha  oddawcę  lista,  agenta  króla  szwedzkiego  hojnie 
udarowawszy,  wysłał  do  Szwecyi  Andrzeja  Morsztyna 
stolnika  sandomirskiego,  któryby  i  o  szczerej  przyjaźni 
jego  npewnił  Karola,  i  uwiadomił  go  o  przybycia  posłów, 
których  miał  zaraz  wysłać  za  nim.  Ale  Morsztyn  źle 
przyjęty  w  Sztokholmie,  częścią  iż  w  liście  kredencyonal- 
nym  opuszczony  był  tytuł  króla  Wandalów,  którego 
nźywa  król  szwedzki,  częścią  iż  Jan  Kazimierz  piss^ 
się  w  nim  królem  polskim  i  szwedzkim,  doniósł  jak  było 
podejrzane  oświadczenie  p^*zyja!&ini  ^óla  szwedzkiego, 
czyniącego  wielkiof  przygotowiinia  do  wojny.  Mimo  po- 
prawionej omyłki  uczynionej  w  tytule  króla  szwedzkiego, 
senat  szwe4zki  napisał  list  do  senatorów  naszych  ósmego 
e^ęrwea  1655  wyrzucając  im  częścią  nieuwagę  kancelaryi 
w  wydawaniu  listu  kredencyonalnego,  częścią  opieszałość 
w  wysłaniu  posłów,  częścią  nakoniec  zaświadczanie  się 
Kanazylego  podczas  koronacyi  ieh  króla.  Odpisał  senat 
nasz  wymawiając  uczynioną  omyłkę,  oświadczył  chęć 
swoją  pokoju,  a  król  wysłał  natychmiast  pełnomocnych 
posłów  Jana  Leszczyńskiego  wojewodę  łęczyckiego,  i 
Alexandra  Naruszewicza  pisarza  polnego  litewskiego. 
Tych  dwór  szwedzki  łudził  najprzód  nadzieją  pokojn, 
ale  Naruszewicz  domagając  się,  aby  zwyczajem  wszyst- 
kich diworów  przypuszczony  był  do  audyencyi  królew- 
skiej, otrzymał  nakoniec,  czego  mu  trudno  było  odmówić, 
i  łacińską  wymową  wiele  w  krótkich  słowach  zamknąw- 
szy *),  przełożył  stan  ojczyzny,  jako  twierdzy  chrzeSci- 
aństwa  przeciw  barbarzyńcom,  osłabionej  zasłanianiem 
innych  narodów.  Wspomniał  o  prawach  sąsiedztwa «  i 
przytaczając  bezpieczeństwo  pokoju  na  lat  dwadzieścia 
i  sześć  zawartego  w  Sztumdorfie,  nakłaniał  mową  swoją 
króla,  aby  przez  związek  krwi,  który  ma  z  Janem  Ka* 
zimierzem,  przychylił  się  do  zgody. 

Odpowiedź  Karola,    którą  przez  kanclerza  swego 


O  LtUina  facuńdim  pawda   nudia  e&mplexus  p^roramt,    Rndawslti 


n»  Łarcie  159. 
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dał  posłom,  była  z  oświadczenieni  sąsiedzkiej  przjrjaini 
i  chęci  pokoju,  ale  nazajutrz  posłany  do  nich  kanclerz 
z  podskarbim  i  sekretarzem  koronnym  oświadczył  im^ 
a  spóźnione  przysłanie  posłów  od  rzeczypospolitej,  kiedy 
i  wojska  szwedzkie  wyprawione  do  Polski,  i  sam  król 
zabiera  się  jni  do  tej  podróiy,  są  przyczyną^  iż  nie- 
można  stanowić  inaczej  o  pokojn,  chyba  pod  bronią, 
twierdząc  ii  powodem  do  tej  Wjrprawy  było  zerwanie 
pokoju  z  strony  Polaków,  częAcią  przez  zaświadczenie 
się  Kanazylego,  częścią  przez  pozwolenie  przejścia  przet 
Polskę  nieprzyjacielowi  podczas  wojny  niemieckiej,  czę- 
ścią przez  namawianie  Inflantczyków  do  odstąpienia  od 
korony  szwedzkiej ,  częścią  przez  zmowy  z  Duńczykami 
i  przymierze  z  Holendrami  przeciw  Karolowi,  częścią 
nakoniec,  ii  sam  Jan  Kazimierz  był  dalekim  od  pokoju. 
Odpisali  gruntownie  posłowie  nasi  na  te  wszystkie  za- 
rzuty, a  widząc  nakoniec^  iż  wszelkie  usiłowania  ich 
były  nadaremne,  uczynili  manifest  imieniem  Jana  Kazi- 
mierza, i  pożegnawszy  króla,  udarowani  od  niego  znacz- 
nemi  upominkami,  wyjechali  z  Sztokholmu. 

Oprócz  niechęci,  którą  miał  Karol  Gustaw  ku  kró- 
lowi naszemu  z  przyczyny  postępku  Kanazylego,  to  tak- 
że było  mu  powodem  do  woiny,  iż  widział  Pobkę  wy- 
zutą z  sił  i  dostatków,  przez  ustawiczne  wojny  i  rozru- 
chy domowe,  przez  co  obiecywał  sobie  pomyślny  skutek 
wyprawy.  Nakłonił  go  jeszcze  do  tego  Hieronim  Ra- 
dziejowski podkanclerzy  koronny,  który  w  roku  1662, 
poróżniony  z  żoną  starającą  się  o  rozwód,  oskarżony  o 
występek  obrażonego  majestatu,  »  przyczyny  rozruchu 
nocnego  i  zabójstwa^  które  ludzie  jego  popełnili  podczas 
sejmu,  osądzony  na  gardło,  i  po  ucieczce  wywołany 
z  kraju,  udał  się  najprzód  do  Wiednia^  a  nadaremnie 
żebrząc  łaski  królewskiej^  przeszedł  do  Szwecyi,  i  po- 
budzał najpi*zód  Krystynę,  a  potem  Karola  do  wojny 
przeciw  ojczyźnie. 

Dwunastego  czerwca  1665  r.  Arfryd  Wittemberg 
feldmarszałek  szwedzki  z  sześciu  tysiącami  wkroczył 
w  garniec  polskie,  za  którym  przybył  wkrótce  KcJnigs- 
mark  prowadząc  wojsko  z  Pomeranii,  które  złączone 
z   pier wszem  wynosiło   do  siedmnastu   tysięcy.    Szedł 
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%  Whtembeigiem  wygnaniec  gpikniony  na  igabę  cgaraiy 
Hieronim  Radziejowski ,  dając  ma  radę,  aby  napisał  list 
okólny  do  wojewodów:  poznańskiego,  kaliskiego^  ino- 
wrocławskiego i  podladdego,  wzywając  każdego  %  nidi 
do  ułożenia  pokojo.  Odpisali  senatorowie  nasi,  wyma- 
wiając się,  iż  przeciwko  prawa  narodn  swego  wchodzió 
nie  mogą  w  żadną  omowe  bez  wiedzy  i  zezwolenia  in- 
nych stanów  rzeczypospolitej ;  z  tern  wszystkiem  cias 
wkrótce  odkrył  prawdziwy  ich  zamysł,  all>o  przynajmniej 
niestateczność  umysłu  i  serce  dalekie  od  cnoty  ołiywa- 
telstwa,  ponieważ  dnia  dwudziestego  czwartego  czerwca 
za  zbliżeniem  się  Wittemberga  ku  miasteczka  Udcie  nad 
rzeką  Notecz  leżącemu^  szlachta  zgromadzona  do  dwu- 
dziestu tysięcy,  gotowa  do  boja,  i  oczekująca  na  rozkazy 
senatorów  swoich,  zamiast  przewodnictwa  ich  i  dodania 
serca  obywatf.^om  do  obrony  ojczyzny,  strwożona  od 
nich  najprzód  przekładaniem  niebezpieczeństwa,  a  potem 
radą  nakłoniona,  podpisała  haniebne  pankta  podane  so- 
bie od  Wittemberga. 

Nikt  z  więlLSzym  wsiydem  i  niesławą  nie  przyj- 
janma  niewoli,  jalE  naówczas  tyle  uzbrojonych  obywa- 
telów,  którzy  mogąc  dać  odpór  nieprzyjacielowi  i  ocalió 
męstwem  ojczyznę,  zrzekli  się  poprzysiężoncj  wiary  kró- 
lowi, i  łianiebne  liołdownictwo  drżącą  ręką  podpisując 
Szwedom,  stwierdzili  je  sromotnem  krzywoprzysięstwem. 
W  pięć  dni  po  podpisanych  haniebnych  punktach,  Po- 
znań miasto  poddało  się  Szwedom,  które  Wittemt)erg, 
nałożywszy  podatki  i  używając  rąk  samychże  mieszkań- 
ców^ uczynił  obronniejszą  twierdzą.  Powstały  naów- 
czas zażalenia  i  próżne  skargi  na  wojewodów,  którzy 
zdradzając  siebie  i  ojczyznę,  ukuli  własoemi  rękami 
kajdany,  któie  na  nich  wkładał  nieprzyjaciel.  Za  przy- 
kładem Poznania  poszły  inne  miasta  Wielkiej  Polski: 
Gniezno,  Kalisz,  Międzyrzy c,  Leszno,  i  Wschowa ;  a  tak 
w  kilku  dniach  dwa  województwa  wielkopolskie  stały 
się  krajem  zawojowanym  od  Szweda,  który  aby  uło- 
wił niebacznych,  ucztą  i  trunkiem  nęcił  wszystkich  do 
siebie  *)._ 

^)  Ad  natwam   amtu    WMlrt  ilUeebram  versus,  primores  juxta  cf 
fuae  rananMrat   nobilitatem   ceJebribus    exeepk   ąmłis,   Jii6  dio  intetatf^ 
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Odebrawszy  tak  pomyślną  nowinę  Karola  wszedł 
w  granice  z  wojskiem,  i  objął  spokojnie  Wielką  Polskę, 
witany  wszędzie  i  przyjmowany  z  taką  uprzejmością, 
jak  gdyby  był  obrońcą  naszym  i  posiłkowe  wojska  pro- 
wadzącym do  krajn;  ale  co  dziwniejsza,  tyle  zaufał,  czyli 
cnocie  naszej,  czyli  też  zaślepienia,  iż  we  dwieście  koni 
powierzył  osoby  swojej  wojewodzie  kaliskiemu,  zapro- 
szony będąc  do  domu  jego  na  obiad. 

Wieść  o  wkroczenia  Szwedów  i  opanowaniu  ^el- 
kiej  Polski  strwożyła  kraj  cały,  fe  mianowicie  Warszawę, 
gdzie  zgromadzony  senat  na  radę  uchwalił,  aby  nieod- 
włocznie  wyprawić  królową  i  skarby  królewskie  do  Kra- 
kowa. Tymczasem  król  za  przybyciem  wojska  z  Ukrainy 
z  hetmanem  polnym,  i  oboźnym  koronnym  Stefanem 
Czarnieckim,  siedmnastego  sierpnia  mszył  z  Warszawy 
do  Łowicza,  a  z  tarotąd  do  Wolborza,  przesławszy  wprzóa 
Stefana  Czarnieckiego,  który  po  Zbigniewie  Gorąjskim 
pod  tenże  czas  został  kasztelanem  kijowskim,  aby  Wiel- 
kopolanów  albo  naprowadził  na  drogę,  jeżeliby  się  z  nim 
łączyć  chcieli,  albo  przymasił  orężem  do  posłaszeń- 
stwa  swemu  królowi  ^);  a  nie  omieszkując  żadnej  pory, 
któraby  mu  posłużyć  mogła  do  ratowania  się  w  tak 
nagłem  niebezpieczeństwie,  wysłał  Przyj  emskiego  w  po- 
selstwie do  Karola,  aby  mu  przekładał  smatny  stan 
królestwa,  i  nienaruszony  pokój  z  Szwecyą  z  strony 
naszej,  błagając  najezdnika,  i  nakłaniając  go  do  ustą- 
pienia z  wojskiem.  Zbył  zmyśloną  grzecznością  posła 
tego  Karol,  oświadczając  się  w  liście  do  Jana  Kazimierza, 
iż  niczego  bardziej  nie  pragnie  jako  pokoja;  ażeby  zaś 
dał  pozór  słaszności  powodom,  które  miał  do  wojny, 
usprawiedliwiał  się  w  wydanym  manifeście,  iż  przymu- 
szony był  dla  obrony  swojej  wkroczyć  z  wojskiem  do 
Polski.  Toż  i  w  liście  do  cesarza  Ferdynanda  III  wy- 
łożył, pokrywając  niesprawiedliwość  swoją  barwą  słu- 
szności. 


£xquistłi88imo  ferculorum   genere,  ac  omnigeni  Uguoris  abundantia,  Ko- 
Chowski  Climactere  II.  na  karcie  24. 

^)  Praemisso  Camieeeio  kijomensi  castellano  polono  Sciptone,  qui 
Majoret  Polonos  aut  ad  8anuvem  revocareł  mentem  redire  volefUe8t  out 
rebelles  regi  suo  domaret  ferro,  Badowski  na  karcie  165. 
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Czarniecki  wysłany  od  króla  z  kilka  chorągwiami 
lekkiemiy  udał  się  jak  najśpieszniej  ku  Kaliszowi,  i 
najprzód  pod  Piątkiem  napadłszy  na  Wielkopolanów, 
Isiórzy  się  złączyli  z  Szwedami,  poraził  ich  i  do  ncie- 
ciki  przymusiły  tak  iż  sam  Radziejowski  wpadłby  był 
w  ręce  jego,  gdyby  noc  przerywająca  zwycięstwo  nie 
posłażyła  mu  była  do  ucieczki  ^).  Wkrótce  potem  pod 
Liowłodzem  pięćset  w  otwartem  pola  rozproszył,  i  pierw- 
8sy  pokazał,  iż  Polacy  mają  jeszcze  oręż  i  serce  do 
draia  odpora  nieprzyjacielowi  '). 

Tymczasem  Karol  wzmacniając  codzień  siły  swoje 
liczbą  panów  polskich,  którzy  odstępowali  własnego 
króla  i  dobrowolnie  przechodzili  na  stronę  jego,  ndał 
się  spieszno  do  Warszawy.  Zostawił  był  Jan  Kazimierz 
wychodząc  do  Wolborza  dwieście  ładzi  na  obronę  War- 
szawy, i  zdał  rząd  nad  miastem  i  strażą  Wesslowi  sta- 
rczcie makowskiemu;  ale  ten  posłyszawszy,  iż  z  królem 
szwedzkim  był  oraz  Radziejowski  osobisty  nieprzyjaciel 
jego,  opudcił  straż  i  miasto,  szokając  bezpieczeństwa 
w  acieczce.  Za  przybyciem  swojem  Karol  wziął  opusz- 
czoną od  wszystkich  Warszawę,  i  wszedłszy  z  okrzy- 
kiem do  miasta,  zabrał  wszystkie  harmaty  i  prochy 
przysposobione  jeszcze  od  Władysława  lY,  a  oddawszy 
Radziejowskiemu  straż  szwedzką,  i  rząd  miasta  zleciw- 
szy Oxen8tiemowi,  poszedł  za  Janem  Kazimierzem  sto- 
jącym naówczas  w  Sulejowie. 

Jak  tylko  Szwedzi  opanowali  Warszawę  wszystkie 
inne  pobliższe  miasta  poszły  za  jej  przykładem  otwierając 
bramy  zwycięzcy,  tak  dalece,  iż  w  przeciągu  dni  pięcia 
został  Karol  panem  całego  Mazowsza  bez  najmniejszego 
odporu,  a  Radziejowski  pasąc  się  zemstą  nad  współ- 
obywatelami, był  narzędziem  królowi  szwedzkiemm  do 
wykonania  zamysłów.  Nietylko  bowiem  kazał  znosić  do 
sieł)ie  wszelki  rodzaj  oręża,  który  oddając  Szwedom, 
odejmował  Polsce  wszelką  nadzieję  obrony,  ale  nawet 


')  Rudawski  na  karcie  165. 

')  Mox  apud  Inovlodxum  guingentos  piano  campo  nactus  fuderaty 
primusgue  ostendit,  ssst  Polonis  farrum  et  non  in^rompias  in  hostem  manut, 
Kochowsla  Climaciere  II,  na  karcie  29. 
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dobra  nieprzyjaznyeh  sobie,  i  tych  wszystkich,  którzy 
wierni  byU  królowi  swemn,  niszczył  i  na  skarb  króla 
szwedzkiego  oddawał. 

Karol  wyszedłszy  z  [Warszawy  aby  ścigał  Jana 
Kazimierza,  o  którym  powziął  wiadomość,  iż  był  w  Sn- 
lejowie,  wysłał  przed  sobą  Wittemberga  z  kawaleryą, 
i  sam  za  nim  jak  najprędzej  pośpieszył.  Uwiadomiony 
o  zaiLyśle  nieprzyjaciela  Jan  Kazimierz  dał  rozkaz  dwu- 
nastu pułkom  aby  broniły  przeprawy  Szwedom  na  rzece 
Drzewica,  zatrzymując  ich,  pókiby  się  nie  przysposobił 
lepiej,  i  nie  ustawił  wojska  do  ł)€rju.  Powiodło  się  puł- 
kom iż  nad  brzegiem  rzeki  około  Opoczna  znalazłszy 
Szwedów  ł)ezpiecznie  spoczywających ,  i  konie  ich  roz- 
siodłane  na  paszy^  tak  pomyślnie  uderzyły  na  nich,  iż 
wielką  klęskę  poniósłby  był  nieprzyjaciel,  gdyby  Jan 
Kazimierz  przysłał  był  jakieżkolwiek  posiłki;  ale  on 
dożywszy  radę,  cofnął  się  pod  wieś  Straszowa  Wola^ 
gdzie  nazajutrz  za  przybyciem  Wittemberga  ustawił 
wojsko  swoje  do  boja,  tak  pomyślnie  opierając  się  nie- 
przyjacielowi, iż  dwieście  położył  na  bojowisku,  Forguel 
i  K5nigsmark  wpadli  w  ręce  naszym,  a  Wittemberg  zo- 
stał raniony.  Ale  gdy  król  szwedzki  przybył  z  świeżem 
wojskiem  chociaż  w  nierównej  liczbie,  trwożyć  się  za- 
częli nasi,  i  myśląc  raczej  o  tem  jakby  ujść  przed  nie- 
przyjacielem, odciągnęli  pułki  od  bitwy,  i  wysłali  je  aby 
ubezpieczyły  trudną  przeprawę  przez  las.  Jan  Kazimierz 
widząc  powszechną  trwogę^  uszedł  zawczasu  do  Wło- 
szczowy^  zleciwszy  los  wojska  Lanckorońskiemu  het- 
manowi polnemu,  aby  porządnem  odprowadzeniem  ocalił 
je  przynajmniej,  jeżeliby  nie  miał  nadziei  zwycięstwa. 
Starał  się  hetman  dodawać  serca  swoim,  ale  ci  zdjęci 
nadzwyczajną  bojaźnią,  puścili  się  w  haniebną  ucieczkę, 
odstępując  Szwedom  obozu,  sprzętów,  i  trzech  tysięcy 
wozów. 

Po  tak  żałosnym  przypadku  Jan  Kazimierz  udał 
się  do  Krakowa,  gdzie  Ludwika  królowa  żona  jego  uży- 
wała wszelkich  sposobów,  aby  się  umocniła.  Nadcią- 
gnęło wkrótce  za  królem  kwarciane  wojsko,  ale  opu- 
szczone od  szlachty:  ta  bowiem,  rozumiejąc  iż  w  domu 
schroni  się  przed  nieprzyjacielem,  odstąpiła  króla  i  oj- 
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€zyzD7>  szukając  bezpieczeństwa  własnego.  Ale  i  tamo 
nawet  wojsko  kwarciane,  ostatnia  nadzieja  obrony  kra|Oy 
zbuntowawszy  się  o  iold  zaległy,  obrało  za  marszaUka 
TyrawskiegOy  niechcąc  więcej  słuchać  rozkazów  łietmana. 
Jan  Kazimierz  pogrążony  w  tylu  nieszczę61iwo6ciach^ 
postanowił  nakoniec  zamknąć  się  w  Krakowie ,  i  albo 
ocaleć  w  murach  stolicy,  albo  umrzeć  w  pośród  lodu 
swego;  ale  na  prośbę  prymasa  Andrzeja  Leszczyńskiego 
i  innych  tam  będących  panów,  którzy  go  zaklinali  na 
miłość  ojczyzny^  aby  tycia  swego  nie  wystawiał  na 
niebezpieczeństwo,  lecz  ulegając  na  czas  losowi,  ocze- 
kiwał pomyślniejszych  okoliczności,  dał  się  nakłonić,  ii 
nstąpił  na  Szląsk.  Wysławszy  więc  przed  sobą  Ludwikę 
królową,  oddał  znaki  królewskie  i  skarby  rzeczypospo- 
litej  Jerzemu  Lubomirskiemu  marszałkowi  koronnemu, 
a  rząd  miasta  Krakowa  i  obronę  jego  z  pięcia  tysiącami 
piechoty  powierzył  Stefanowi  Czarnieckiemu  kasztelano- 
wi kijowskiemu,  sam  zaś  udij  się  do  klasztoru  bielaft- 
skiego,  zkąd  wkrótce  do  Tamowa,  ztamtąd  do  Sącza, 
a  potem  do  Grłogowa  na  Szląsk  miał  się  przeprawiać. 

Czarniecki  zostawiony  od  króla  rządcą  miasta  i 
straży,  nie  znalazł  zawistnych,  którzyby  mu  zazdrościli 
tej  dostojności.  Nie  było  nikogo  w  tak  smutnych  okoli- 
cznościach, aby  miał  serce  oprzeć  się  nieprzyjacielowi: 
bo  gdy  jedni  kładli  dobrowolnie  na  siebie  jarzmo  nie- 
woli szwedzkiej,  drudzy  haniebnie  opuszczając  ojczyznę 
szukali  w  obcych  stronach  bezpieczeństwa  dla  siebie, 
trzeba  było  tak  rzadkiej  cnoty  jaką  miał  Czarniecki, 
aby  przyjmując  na  siebie  urząd  więcej  niebezpieczeft- 
stwa  niż  chwały  przynoszący,  zostać  w  kraju  z  garstką 
ludu^  przeciw  nieprzyjacielowi,  którego  potęga  i  szczę- 
ście czyniło  już  panem  ci^ego  królestwa.  Jakoż  dał  po- 
znać Czarniecki,  iż  zamysł  jego  w  objęciu  straży  i  mia- 
sta ten  był  szczególnie,  aby  się  stał  ofiarą  ojczyźnie, 
którąby  albo  zasłonił  męstwem,  alboli  też  ginącą  razem 
z  sobą  w  perzynie  miasta  zagrzebsd.  Tym  końcem  kazał 
wszystkie  domy,  które  albo  się  slykały  z  murami  miasta. 
slho  mogłyby  służyć  nieprzyjacielowi  do  schronienia  i 
mocniejszego  ataku,  częścią  rozrzucić,  częścią  ogniem 
spustoszyć,  a  widząc  w  złym  stanie  wały  i  mury  ota- 
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eząjąee  rniUsto,  prżyłoiył  wszelkiego  starania,  aby  je,  ile 
czas  pozwalały  jakożkolwiek  polepszył;  więcej  jedniJc; 
pokładał  nadziei  w  męstwie  i  statecznem  przedsięwzię- 
ciu ginienia  za  ojczyznę,    aniżeli  w  tej   słalng  obronie. 

Westchnął  przejęty  żalem  Jan  Kazimierz,  widząe 
z  Bielan  pożar,  który  Kleparz,  Stradom,  Piasek,  Bisknpie, 
i  inne  przedmieścia  pochłonf^.  a  żałosne  nowiny  które 
zewsząd  odbierał,  przekonywały  go,  iż  chyba  nadzwy- 
czajnym jakim  sposobem  zachowa  opatrzność  Polskę  od 
npadkn.  Trzema  mocnemi  nieprzyjaciółmi  ściśniona  oj- 
czyzna, i  częścią  opuszczona  od  synów,  częścią  od  tych 
zdradzona  od  których  skuteczniejszej  obrony  spodzie- 
wać się  mogła,  była  igrzyskiem  losu,  i  urągowiskiem 
nieprzyjaciela.  Li  lwa  opanowana  od  Moskwy,  utraciwszy 
znaczniejsze  miasta,  samg  nawet  stolicy  ósmego  sierpnia 
otworzyła  bramy,  a  ośmnastego  za  zdradą  jednego  z  pa- 
nów, mimo  oporu  Gąsiewskiego  hetmana  polnego  i  Ju- 
dyckiego  kawalera  maltańskiego,  przez  podstęp  wtrąco- 
nych do  więzienia,  podpisała  haniebne  punkta  poddając 
się  Szwedowi  ^).  Chmielnicki  z  Buturlinem  słaby  mając 
odpór  od  hetmana  w.  koronnego  z  szczupłem  wojskiem 
(jak  powiedzieliśmy)  zostawionego  na  Ukrainie,  miał 
czas  wbić  się  w  potęgę,  tak  iż  najprzód  całą  Ukrainę 
sześćdziesiąt  tysiącami  ogarnął,  a  potem  obiegłszy  Lwów, 
groził  i  miastu  i  dalszemu  krajowi.  Król  szwedzki  po- 
siadłszy resztę  kraju,  chociaż  nadaremnie,  kusił  się  o 
wzięcie  Gdańska,  wszędzie  jednak  widząc  pomyślność 
dla  siebie,  przedsięwziął  zakończyć  zwycięstwa  swoje 
przez  wzięcie  stolicy,  do  której  mu  otwierały  drogę 
ucieczka  Jana  Kazimierza,  schronienie  się  znaczniejszy  ca 
panów,  niedostatek  wojska  polskiego^  i  słaba  straż  zo- 
stawiona na  obronę  Krakowa. 

Tą  myślą  wysłał  najprzód  margrabiego  de  Szub-^ 
bach,  który  dwudziestego  siódmego  września,  nie  znalazł- 
szy żadnego  odporu,  stanął  na  Kleparzu.  Przybył  za 
nim  nazajutrz  z  calem  wojskiem  swojem  Karol,  i  stanął 
najprzód  około  Promnika,  a  potem  nie  widząc  żadnej 
przeszkody,  Kleparz  i  inne  przedmieścia  dymiące   się 

')  Rudawski  na  karcie  ISO. 
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jeszcze  po  poiarze,  opanował.  Tam  uwiadomiony  ii  Jan 
Kazimierz  uszedł  z  Krakowa  z  prymasem  i  znaezniej- 
szemi  kilką  senatorami,  kaz^  piechocie  bliżej  poJatą- 
pić  pod  mury,  sam  zaś  z  jazdą  poszedł  w  pogoft  za 
królem,  ścigając  go  ai  do  Bochni.  Pomyślność  jedno- 
stajnie sprzyjająca  Szwedom  dała  pochop  wiela  do  mó- 
wienia^ iż  Karol  Gnstaw  nie  widząc  nawet  Jana  Kazi- 
mierza,  zbił  go  i  odebrał  mu  koronę.  Szczęśliwy  ów 
najezdniky  któremu  Szwecya  kilku  podobnych  lioqri 
ścigając  króla  wpośród  własnego  państwa  garstką  liiau 
niewiadomego  drogi  i  przepraw,  patrzał  z  ukontentowa- 
niem podchlebiającem  próżności,  jak  strwożony  naiód 
słał  mu  drogę  do  zwycięstwa. 

Za  szczęście  poczytsd  sobie  Jan  Kazimierz^  iż  uaiedł 
za  granicę  przed  ścigającym  zwycięzcą.  Z  tern  wszystkiem 
i  ten  nawet  zamysł  Ksrola  nie  byt  nadaremny:  bo  na- 
padłszy pod  Wojniczem  na  Lanckorońskiego  hetmana 
polnego,  tak  pomyślnie  uderzył  na  Polaków,  iż  po  krót- 
kiej utarczce  poszli  wszyscy  w  rozsypkę,  a  co  większa, 
sam  nawet  hetman  opuszczony  od  wojska  byłby  nien- 
chybnie  wpadł  w  ręce  nieprzyjaciół,  gdyby  Bidziński, 
i  Kochowski  nie  posłużyli  mu  byli  do  ucieczki  ^). 

Karol  rozproszywszy  wojsko  i  wypędziwszy  króla 
z  kraju,  powrócił  pod  Kraków,  którego  Wittemberg 
z  wszech  stron  zaczął  już  był  dobywać;  a  chociaż  wiele 
polegał  na  sile  i  męstwie  wojska  swego^  przezorność 
jednak  na  wszystkie  przypadki  czyniła  go  niespokojnym. 
Obawiał  się  najprzód  aby  pułki  hetmańskie  rozproszone 
tylko  ale  nie  zbite,  nie  napadały  na  niego  z  tyłu,  i  nio 
odwróciły  go  od  przedsięwzięcia.  Sam  nawet  Jan  Kazi- 
mierz, na  czas  tylko  ustępujący  z  kraju,  czynił  go  nie- 
spokojnym, najbardziej  jednak  szlachta  województw 
wielkopolskich  strwożyła  go  wszczętym  rozruchem ;  do- 
znawszy bowiem  ciężkiego  jarzma   Szwedów,   wycina 

O  Tento  sam  jest  Kochowski  historyk  owych  czasów,  ktdrego 
ożywamy  świadectwa.  Tak  on  w  tej  okazyi  mdwi  o  sobie:  Ckaapi 
dux  aliguantum  ordine  aciei  retentato,  subinde  pencuhtm  vitae  tubiit  a 
suis  destiiutus,  et  vix  e  manibus  irueguentium  kostium  subductus  generoso 
accursu  Stephani  Bidzińshi  .  .  .  Etiam  mea  tunc  mUitantis  ope  adfuiusj 
fuod  conscieniia  veri  fretus  profitłor,  Climactere  U,  na  karcie  44. 
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steż  meprsyjacielską  będącą  w  Kościanie)  nie  pnepusz- 
czając  nawet  Fryderykowi  hrabiema  de  Nassan,  bliakiemn 
krewnema  króla  szwedzkiego,  który  dwa  razy  śmiertel- 
nie raniony  kulą ,  poległ  ofiarą  ludowi  chcącemu  się 
oswobodzić  i  niewoli.  Z  tem  wszystkiem  postępek  ten 
mogąc  być  gdzieindziej  epoką  wielkiej  odmiany,  w  na- 
rodzie naszym  naksztatt  zapalonego  prochu  w  momencie 
był  uśmierzony.  Groźny  list  Karola  wyrwał  wszystkim 
broń  z  ręku  i  uspokoił  bardziej  lekkomyślne  aniieU  od- 
ważne umysły,  tak  dalece,  iż  potwierdzając  dawniei) 
podpisane  punkta,  poddali  znowu  karki  pod  jarzmo  ^)» 
rodobnym  sposobem  uspokoiwszy  te  rozruchy,  które  się 
wszczęły  w  Mazowszu,  jedną  już  tylko  przeszkodę  wi- 
dział dla  siebie  Karol,  około  której  pracował,  aby  jak 
najprędzej  mógł  dostać  Krakowa^  a  chociaż  przewidywt^ 
jak  wiele  użyje  trudności  mając  do  czynienia  z  Czarniec- 
kim ^),  zaufany  jednak  w  szczęściu  które  mu  sprzyjało, 
nie  tracił  serca  w  przedsięwzięciu  swojem. 

Pierwszy  atak  Krakowa  zaczęli  Szwedzi  od  Kazi- 
mierza, ponieważ  tam  zasłonieni  domami  mogli  coras 
bliżej  podsuwać  się  pod  same  mury.  Wlirótce  opanowaw- 
szy Stradom  wprowadzili  do  klasztoru  bernardyńskiego 
harmaty,  i  z  tamtąd  dając  ognia  do  Zamku,  robili  zna- 
czną szkodę  w  murach.  Nie  było  innego  sposobu  dania 
odporu  nieprzyjacielowi  tylko  ten  jeden:  spalić  przed- 
mieście; przez  to  bowiem  Szwedzi  spędzeni  z  miejsca, 
trudniejszy  przystęp  mieliby  do  miasta.  Kazid  więc  Czar- 
niecki rzucać  bomby  i  sztuczne  ognie,  które  wznieciwszy 
pożar,  przymusiły  Szwedów  iż  odstąpili  od  miasta.  Ale 
gdy  tym  sposobem  broni  się  .Czarniecki,  wiatr  gwałto- 
wny przeniósł  ogieA  za  mury,  który  wznieciwszy  nowy 
pożar  w  mieście,  ogarnął  kościół  franciszkański  z  kla- 
sztorem i  pałacem  biskupim.  Zmieszał  niemało  ten 
przypadek  obywatelów,  nierównie  jednak  bardziej  wieść^ 
która  się  rozeszła  po  mieście,   iż  Czarniecki  upatrując 


')  Budawski  na  karcie  191. 

*)  Celebrę  hellatom  Ctarmecii  nomen  ^  et  mUitaniibut  ttudiie  tra^ 
ducta  aetaa  haud  quaquam  facili  negotio  comnussae  urbie  portae  oper'- 
turum  ptrsuadebant.  Kochowski  Climactere  II,  na  karde  46. 
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z  wałów  niepnjrlaciela,  kulą  w  twan  ramony  EoataŁ 
Trwoga  o  iycie  rsądey  odj^a  wiela  Berce  i  nadaeje 
obrony  ^).  Ale  on  raniony  pod  wieczór,  oŁgechał  mory 
nazajutrz  zrana,  i  najprzód  żołnierzowi,  a  potem  oby- 
watelom pokazał  się  na  rynkn,  dodaj%e  wszystkim  ochoty; 
ie  zaś  był  z  liczby  tych  ludzi,  którzy  się  zatwardsąją 
w  nieszczęścia,  tern  męiniejsze  serce  okazywał,  im 
większą  silę  widział  w  nieprzyjaciela.  Już  po  kilka  rai^ 
król  szwedzki  używał  różnych  sposobów,  aby  nakłond 
Czarnieckiego  do  poddania  miasta,  ale  widząc  stąta- 
cznośó  jego,  i  próżne  zamysły  swoje,  postanowił  nako* 
nieć  nżyć  postrachu.  Przeto  dnia  siódmego  października 
wysłał  trębacza  oznajmując  obywatelom,  iż  jak  łagodnia 
postąpi  sobie  z  nimi  jeżeli  się  poddadzą,  tak  gardzą- 
cych łaską  karać  będzie  surowo.  Czarniecki  ani  strwo- 
żony groźbą,  ani  uniesiony  żywością,  odesłał  tręlmeia 
dodając  te  słowa:  „iż  od  dzieciństwa  wychowany  w  o- 
bozie,  i  wpośród  ognia  przepędziwszy  swe  lata,  przyur 
uczony  jest  do  huku  harmat,  owszem  z  zadziwieniem 
niemałem  patrzy  na  to,  iż  dzieci  nawet  będące  w  mie- 
ście bynajmniej  się  nie  strachają,  ponieważ  zapadłe  kule 
zbierają  przez  igraszkę,  i  przynoszą  na  wały,  aby  je 
puszkarz  wyrzncs^  nazad  ^)^. 

Wkrótce  potem  przybył  posłaniec  z  listem  do  Czar- 
nieckiego od  Ozenstiema  kanclerza,  który  on  na  rynki 
wpośród  zgromadzonych  obywatelów  czytać  rozkazaŁ 
List,  jak  go  wypisuje  Eochowski,  jest  w  następujące 
słowa:  „Dałeś  dotąd  rządco  wielkie  dowody  waleczno- 
ści twojej  w  mieście,  które  straży  twej  jest  poruczone. 
Widzieli  cię  Szwedzi  nietylko  bitnym  w  polu,  ale  i 
w  murach  podobnego  męstwa  i  waleczności  doznają. 
Przestań  jednak  nad  potrzebę  okazywać  śmiałość,  bo 
cnota  zachowuje  środek.  Toż  gdy  król  wasz  ustąpił 
z  kraju,  rozproszone  wojsko,  województwa  częścią  pcnl- 


^)  Unde  major  vulnere,  et  damnosior  suborta  fuit  corutemałtOf  pis- 
riague  letalem  ictum  uulgantibuSf  et  pelut  amoto  ^ice  reaistendi,  cuam- 
tum  adversu8  pericula  perseuerantiae  aupereatety  pałam  mtmstnMOHma,  Ko- 
chowski  Ctfmactere  IL  na  karcie  46. 

^)  Koehowsk!  Clmaciere  II.  na  karcie  46. 


61 

bile,  ctęścią  dobrówolDie  popnyuęgły  wiarę,  ciebie 
tjlko  samego^  Czarniecki,  mieć  będą  Szwedzi  za  nieprzy- 
jaciela? Dosyć  jnź;  jest  opierać  się  przebaezającemii 
po  kilka  razy  królowi.  Dosyć  dla  ciebie  chwały,  żei 
się  stawił  niezwyciężonemu  monarsze.  Doświadczać  dłu- 
żej cierpliwej  łagodności  króla,  nie  jest  męstwem,  ale 
lekkomyślnością.  Chroń  się  jak  możesz  pocisków^  da- 
waj odpór  nacierającym,  i  za  nic  poczytaj  biegłość 
w  sztnce  wojennej,  jednakże  krew  wylejesz  dai^unnie^ 
zgnbisz  szlachtę,  utracisz  wojsko,  i  zniszczysz  obywa- 
teli. Trudno  się  oprzeć  potrzebie  głodu  i  wyrokowi 
który  cię  czeka.  Cnota  twoja  naówczas  poczytana 
będzie  za  upór.  Zastanów  się  nad  okolicznościami  cza- 
su, ażeby  stateczność  twoja  nie  była  zgubną  tym,  któ- 
rych ocalić  możesz  łagodnością  króla.  Zachować  lud, 
którego  Jesteś  rządcą,  nie  zgubić  zlecił  ci  Jan  Kazimierz: 
ocalić  miasto,  nie  w  perzynę  obrócić.  Przeto  czego  o- 
rężem  zachować  nie  możesz,  to  prędkiem  poddaniem 
się  ocalisz.  Ażebyś  więc  miasto,  zamek,  i  lud  cały  zdał 
na  łaskawość  króla,  taki  jest  nieod wołany  wyrok  zwy- 
cięzcy.** 

Po  przeczytanym  tym  liście  Czarniecki  odesłał  trę- 
bacza, to  tylko  kazawszy  mu  powiedzieć,  iż  nieprzesta- 
jący  ogień  z  armat,  wyciąga  po  nim  ustawicznego  czu- 
wania, i  odwołuje  go  do  innej  rot)oty.  Przez  trzy  nie- 
dziele trwido  już  oblężenie  Krakowa,  a  gdy  Czarniecki 
częścią  wycieczkami,  częścią  walecznością  odpór  daje 
Szwedom,  wieść  się  rozeszła  po  mieście,  iż  nieprzyjaciel 
w  trzech  miejscach  podkopawszy  się  pod  mury,  założył 
miny,  i  groził  miastu  zniszczeniem.  Wielu  naówczas 
prosiło  Czarnieckiego,  aby  siebie  i  lud  oi^  zdał  na  ła- 
skawość króla  szwedzkiego,  i  zachował  żyde  tylu  nie- 
winnych osób  zostawionych  bez  żadnej  nadziei  ratunku. 
Widział  to  dobrze  sam  nawet  Czarniecki,  ale  oraz  i  to 
przewidywał,  iż  pośpiech  jego  trudniejszym  uczyni  nie- 
przyjaciela do  przyjęcia  punktów,  które  mu  miał  podać. 
Dodając  więc  wszystkim  serca,  dożył  sekretną  radę,  u- 
żywszy  do  tego  Szymona  Starowolskiego  kanoniłui  kra- 
kowskiego, męża  widkiiej  rostropńości,  tudzież  Jwa 
Klemensa  Branickiego  starosty  chęcińskiego,  Alexandra 
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Płasy  BtaroBty  rabsstyńskifigo,  i  lulka  innyeh  dońwiad- 
€sonej  cnoty  i  mężnego  serca,  z  którymi  gdy  się  naca- 
dsa  na  osobnoćci,  odbiera  poselstwo  od  magistratu 
a  przekładaniem  i  prośbami  aby  poddał  miasto,  które 
dłużej  wytrzymać  nie  może  dla  niedostatku  żywnośd, 
«  nadewszystko  dla  niebezpieczeństwa  które  mu  grozib 
ostatnią  zgubą.  Gzamieoki  mając  swój  zamysł,  polLasy- 
wał  zawsze  na  oko,  iż  nie  da  się  nigdy  nakłonić  do 
poddania  miasta,  i  aby  lepiej  w  tern  mniemaniu  utwier- 
dził nieprzyjaciela,  kazał  naprawiać  szczerby  poezynio- 
ne  w  murach,  i  robić  to  wszystko  na  oko,  cokolwiek 
mogło  zapewniać  nieprzyjaciela,  iż  mu  się  miasto  bronić 
będzie  do  ostatniego. 

Przybył  pod  ten  sam  czas  Leszczyński  wojewoda 
łęczycki,  wysłany  przedtem  do  Sztokholmu,  aby  trakto- 
wał o  pokoju,  i  dla  tej  samej  przyczyny  udający  się 
pod  Kluków,  gdzie  się  znajdował  król  szwedzki.  Do- 
wiedział się  od  niego  Czarniecki,  iż  mimo  dwakroć  po- 
wtórzonej obietnicy  przez  Jana  Kazimierza,  iż  mu  przy- 
szłe posUki,  nie  miał  się  już  niczego  spodziewać,  gay 
sam  król  w  mizernym  stanie  zostawał  na  Szląsku.  Nie- 
mniej i  to  zatrwożyło  w  oblężeniu  będących,  iż  wąjsko 
Potockiego  hetmana  wielkiego  koronnego  rozproszone 
było  na  Ukrainie,  a  kwarciane  przeszło  na  stronę  króla 
azwedzkiego^  wziąwszy,  od  niego  część  zaległego  żołdu, 
a  przyrzeczeniem,  iż  na  przyszłym  sejmie  zaspokcgone 
będzie  zupełnie.  Przeto  Czarniecki  korzystając  z  okoli- 
czności, jakoby  odpisywał  na  list  który  dniem  pierwej  ode- 
brał od  Oxenstiema,  napisał  do  króla  szwedzkiego  w  nastę- 
pujące słowa:  „Już  drugi  miesiąc  upływa,  jak  dozna- 
jesz najjaśniejszy  królu  na  sobie  i  na  wojsku  otacząją- 
cem  mury  stolicy  naszej,  co  może  szczęście  twoje,  i  co 
stateczność  nasza.  Tobie  powodem  do  dzieł  wojenny^ 
jest  chwała,  nam  miłość  ojczyzny,  aby  jąj  bronić  do 
ostatniej  kropli  krwi,  która  w  nas  płynie.  Widzisz  naj- 
jaśniejszy królu,  czego  dotąd  dojrzałeś  orężem,  a  oo 
sprawia  łagodność  twoja,  która  się  okazuje  z  listu;  Mę- 
żne serce  nie  lęka  się  oręża,  i  prędząj  częstokroć  oatę- 
pige  dobroci  i  łagodności,  aiużeli  grożnjrm  postraehom* 
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Takiemi  przymiotami  twej  duszy  dokasiJeś  już  tego 
najjaśniejszy  króla,  iż  każdy  woli  eię  widzieć  łaskawjrm 
na  siebie,  niż  obrażonym.  Ale  ponieważ  ten  tylko  spo* 
sób  jest  dla  mnie  zjednania  sobie  łagodności  królewskiej, 
abym  odstąpił  od  przedsięwzięcia  mego,  dopraszam  się 
o  pozwolenie  mi  dłaższego  ezasa,  abym  mógł  oznajmić 
o  tem  najjaśniejszemu  królowi  naszemu  Janowi  Kazi- 
mierzowi, który  jak  tylko  uwolni  mię  od  obowiązku, 
poddam  się  pod  wyrok,  a  wasza  królewska  mość  do" 
staniesz  Krakowa  nie  jak  nieprzyjaciel,  ale  jak  atączo- 
ny  krwią  z  królem,  który  nam  panuje.  ^).^ 

List  Czarnieckiego  przyjął  Karol  z  tak  wielkiem  u- 
kontentowaniem ,  iż  wysłał  natychmiast  do  niego  z  do- 
niesieniem o  przyszłej  łagodności  swojej,  i  pozwoleniem 
czasu  dni  ośmiu  do  odebrania  zezwolenia  od  Jana  Ka- 
zimierza, mało,  jak  mówili  Szwedzi,  troskliwego  o  Kra- 
ków, który  cale  nawet  królestwo  opuścił,  zostawując 
je  zwycięzcy.  Tymczasem  Gzaniiecki  wprzód  niż  zaczął 
umawiać  się  o  poddaniu  miasta,  złożył  radę  na  zamku, 
i  udając  zawsze,  iż  się  sposobi  do  dalszej  obrony,  do- 
magał się  najprzód  od  Karola,  aby  miał  na  piśmie. aa^ 
ręczenie  łaskawości  jego,  a  gdy  to  otrzymał,  podał 
Wittembergowi  ułożone  punkta,  które  Karol  podpisał 
bez  żadnego  sporu,  pragnąc  jak  najprędzej  dostać  Kra- 
kowa, ponieważ  to,  jak  się  spodziewał,  miało  uczynić 
koniec  całej  odmiany  w  kraju,  i  osadzić  go  na  tronie 
polskim.  Punkta  poddania  miasta  Krakowa  były  tak 
chwalebne,  iż  Czarniecki  zdaw^  się  przepisywać  prawa 
zwycięzcy  ^\  Treść  ich  taka  była:  „Aby  religia  kato- 
licka rzymsKa  została  przy  dawnych  swobodach  w  tem 
mieście  i  w  całem  królestwie.  Al^  kościoły,  domy  kla- 
sztorne, szkoły,  szpitale,  i  wszelkie  dobra  duchowne 
wyjęte   były  od  wszelkich   ciężarów  wojska  lub  podat- 


*)  Koehowski  Clmad  II  na  karcie  51. 

*)  VicH  e€U  subiere  condkhnes  paeis,  quaś  magis  metores  iUos,  quam 
victo8  deelarahafa.  Badawski  na  kafde  194; 
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kdWy  opróci  tyed,  które  dotąd  płaciły.  Aby  osoby  dn- 
cliowne  obojej  płci  niywmly  tych  samych  pnywile|6w, 
które  im  są  pozwolone.  Aby  urzędnicy  miasta  i  sunkn 
KndLowa,  tndziei  wszyscy  stanu  szlacheckiego,  znąjdn- 
ją/Bf  się  wmieście  podczas  oblęienia,  wyszli  wolno  do- 
kąd się  im  podoba,  i  zabezpieczone  mieli  dostojnoiei 
swoje,  i  dobra,  które  posiadają.  Aby  akta  publiczne, 
instrumenta,  przywileje^  pisma,  bądź  wojskowe,  bmdż 
cywilne,  a  tern  bardziej  kodcielne,  nienaruszone  zostały. 
Aby  sądy,  juryzdykcye,  urzędy  wszelkich  magistratur, 
dawnym  sposobem  odprawowane  były.  Aby  wolno  było 
kaidemu  wyj&6  z  miasta  a  nawet  i  z  krajn,  tndziet 
sprzedać  albo  zamienić  dobra  ruchome  i  nieruchome. 
Al)y  miasto  Kraków  z  swoim  magistratem  i  obywatela- 
mi zachowane  było  przy  dawnych  przywilejach  i  pra- 
wach. Aby  akademia  krakowslui  zachowane  miała  wszel- 
kie przywileje,  któr}xh  dotąd  używa.  Aby  jaśnie  wiel- 
możny Stefan  na  Czamcy  Czarniecki  kasztelaii  kijowski, 
zamku  i  miasta  Krakowa  rządca,  z  Fromholdem  Wol- 
finszcm  starostą  dyneburskim ,  z  oficerami  i  całym  gar- 
niionem  wyszefi  z  miasta,  mając  rozwinione  chorągwie, 
broń  nabitą,  laty  zapalone,  przy  odgłosie  tarabanów, 
prowadząc  z  sobą  dwanaście  sztuk  harmat  Aby  im  wszy- 
stkim dane  były  dobra  królewskie  na  pogranicza  szlą- 
skiem  na  stanowisko  przez  przeciąg  dwóch  miesięcy, 
przez  który  czas  nie  wolno  im  będzie  wojować  przeciw 
najjaśniejszemu  królowi  szwedzkiemu.  Aby  ministrom, 
konsyliarzom  i  dworskim  najjaśniejszego  króla  polskie- 
go wolne  do  niego  przejście  pozwolono  było.  Aby  wszy- 
scy zabrani  w  niewolą  z  obu  stron,  ile  ich  być  mogło, 
wypuszczeni  byli  na  wolność.  Aby  archiwum  koronne 
oddane  było  najjaśniejszemu  królowi  szwedzkiemu.  Aby 
armaty  i  inna  broń  należąca  do  zamku  i  miasta  zostada 
w  Krakowie.  Nakoniec  aby  jaśn.  wielm.  rządca  Krako- 
wa dał  zaręczenie,  jako  nie  ma  żadnej  zdrady  przez 
miny  lub  jakikolvviek  inny  sposób  zostawiony  w  E^ra- 
kowie  na  zgubę  Szwedów." 

Te  punkta  siedmnastego  października  podpisawszy 
Karol,  posłał  Slipenbacha,  aby  był  w  zastawie  za  Czar- 
nieckiego, którego  miał  ciekawość  oglądać.  Nie  potrze- 
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boję  zastawu,  (odpowiedział  Slipenbaohowi  Czarniecki) 
dosyć  mi  jest  Da  słowie  królewskiem,  abym  zaufał  bez- 
pieczeństwu memu  ^).  Przyjęty  od  Karola  z  taką  ludz- 
kością, jakiej  godna  była  cnota  jego^  którą  nieprzyja- 
ciel nawet  umiał  powaiać,  przypuszczony  do  stołu  kró- 
lewskiego, i  dlngo  o  szczęściu  i  trybie  wojennym  roz- 
mawiając z  królem,  pożegnał  go  i  powrócił  w  karecie 
królewskiej.  Mąż  ten  pierwszy  w  narodzie  oparłszy  się 
nieprzyjacielowi,  i  w  nieszczęściu  nawet  przepisawszy 
prawa  zwycięzcy,  któremi,  jak  można  było  naówczas 
polepszył  los  mizernej  ojczyzny,  nie  był  bez  zawiści 
złych  ludzi,  którzy  szarpiąc  sławę  jego,  oskarżali  go^ 
jakoby  on  sam  tylko  korzystał  z  poddania  miasta,  uda- 
rowany  będąc  upominkami  od  Szwedów,  ale  go  uspra- 
wiedliwiają bezstronne  zaświadczenia  historyków,  iż  cno- 
ta jego  była  nienaruszoną  *), 

Ośmnastego  października  wyszedł  Czarniecki  z  gar- 
nizonem swoim  oddając  miasto  Szwedom.  Najprzód 
pułk  Wolfiusza  z  rozwinionemi  chorągwiami,  niosąc 
broń  na  ramieniu  przy  odgłosie  tarabanów  i  fajfrów 
wychodził  w  porządku  z  miasta.  Za  nim  pułk  hajdu- 
ków Mikołaja  Gnoińskiego,  potem  lekkie  chorągwie  Ste- 
fana Czarnieckiego,  które  prowadził  Krzysztof  Wąso- 
wicz. Kakoniec  sam  rządca  miasta  kasztelan  kijowski 
według  zwyczaju  swego  w  ubiorze  arał)skim  i  na  dziel- 
nym konin,  wydawał  w  osobie  swojej  bohatera,  który 
ustępując  nawet,  wielbić  się  każe  zwycięzcy.  Pod  ten 
sam  czas  weszły  do  miasta  wojska  szwedzkie  z  Wit- 
tembergiem,  a  za  niemi  Karol,  który  udawszy  się  pro- 
sto na  zamek,  odbierał  od  wszystkich  hołd  i  powi^finia. 
Między  witającymi  znajdowij  się  Adam  Brochowski 
kasztelan  sochaczewski,  wysłany  od  Jana  Kazimierza 
aby  traktował  o  pokoju.  Ten  winszując  Karolowi  szczę- 


')  KochowBki  ClmacUre  II,  na  kar.  55. 

^)  Sed  haee  soUła  morialAua  in  perumlis' payeaeere,  cuneła  ąffferre  ut 
evadatay  demum.  qui  ditaimgfi  depulerani,  crimmaru  Eochowski  Climac^ 
terę  II.  na  karcie  56. 

Plbl.  Pola    Hiit.  9t.  Csarnieckiego.  Ks.  M.  Rrajewskiefo.  5 


aakłoifi  ć'j  pokoji.  ;«:•  tnedi  diiiei:  z^iJd  c«r^^^ 
aafanSe?  '>dpcrw5ed2.  ii  Jxa  Kazźinien  aae  sm  bc  sp> 
diirvać  icsero  pok^ii.  cb3rta  En^łar  sc  knwr. 
^Niiei  się  rcpekk  ca  łsduwoić  rwyocur.  Łagodi^ 
jeiaak  tę  CPttrą  odpo^ieoi  iJaŁ(>oą  pieccDokią,  i  f>- 
wne  połśtjlui  jako  i  isofą  ieaei%c  s&1i5e  dr^tgi  ds  tnyca. 
aland  ric  zjmowwi  sism  Bro^bc^wAiegtf  }>j«£ynB  x  Ka 
cbeowamecs,  a  eo  vi^Esia  firby  t>:»  me  brio 
CMjaj  Ul  obrotem  mespTairiedfiwTd& 
khr)V  spebiał  11  svJa  zdrowie  Jana  KanmieRa,  na- 
]riiał  fik  do  niego  z  mbiriewaiiiem  aad  je^  losem,  i 
oiniadezTł  się,  ii  gotów  j^t  zawsie  do  pnjjfcia 
pdbogiL 

Po  dobycia  Krako^ra,  w?z]rstk:e  inne  miasta  woje- 
wództwa krakowski^o  ^^diaiy  się  Szwedowi,  k:^rv 
zoftawszj  panem  stolicy^  powr6dł  do  WansiawT,  i  na- 
radziwszy się  ze  swymi  w  pafam  Ujazdowskim^  wydał 
oinrieszczenie ,  aby  na  doefi  ostatni  pałdzicraika  zgio- 
fluidziły  ńę  stany  na  sejm  mający  aic  o^rawować 
w  Warszawie.  Me  gdy  widział,  ii  mewiein  na  ten 
zjazd  przybyło,  a  osobliwie  dowiedziawszy  się,  ii  pro- 
wincye  praskie  nczyniły  przymierze  wspólnej  obrony 
z  Fiyderykiem  Wilhelmem  elektorem  Inandebinzkim, 
postanowił  udać  się  z  wojskiem  do  Pms,  aby  tę  ostt- 
tnfą  czętć  krają  zaganu^  Wprzód  jednak  nii  się  ra- 
szył  z  Warszawy,  £d  rozkaz  Millerowi  genendowi  swe- 
mu,  aby  dobywał  Częstochowy,  której  skarby  były  dla 
Szwedów  wielką  ponętą.  Miller  podstąpiwszy  pod  mniy 
twierdzy^  napisał  list  do  zakonników  przykazując  aby 
mn  otworzono  bramy,  a  odebrawszy  odpowiedi  nie  do 
royiK  swojej,  rozkazał  dawać  ognia  do  morów.  Był  na- 
ówczas  w  fortecy  Piotr  Czarniecki,  stryjeczny  brat  Ste- 
fana naszego,  który  stawiać  się  mężnie  nieprzyjacielowi, 
nczynił  w  nocy  wycieczkę,  i  tak  mocno  poraził  Szwe- 
dów, ii  widząc  żwawy  odpór,  odstąpić  nakoniec  mn 
sieli  od  oblężenia. 

Podczas  dobywania  tej  twierdzy,  Miller  aby  zario- 
nfł  swoich  od  ognia,  wojsko  Czarnieckiego,  któromn  po 
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wyjdcia  z  Krakowa  wyznaczył  Karol  Siewierz  na  sta- 
nowisko według  umowy,  zabrawszy  przez  zdradę,  i  ka- 
zawszy poprzysiądz  wierność  królowi  szwedzkiemu^ 
przymusił  do  dobywania  Częstochowy.  Szczęściem  oso- 
bliwfizem,  a  bardśpiej  przez  ostrożność  swoje,  Stefan 
Czarniecki  uszedł  z  rąk  nieprzyjaciół;  a  zdradzony  przez 
niedotrzymanie  punktów  podpisanych  sobie,  widzii^  się 
wolnym  z  strony  swojej  od  obowiązków. 

Tymczasem  Karol  jak  namieniliśmy,  udał  się  spie- 
szno do  Prus,  gdzie  pomyślne  zwycięstwa  jego,  jak 
wszędzie  dotąd,  były  skutkiem  szczęścia,  które  mu 
sprzyjało.  Toruń  obronne  miasto,  mogąc  wstrzymać  nie- 
przyjaciela zapędy,  poddało  się  Karolowi  przez  namo- 
wę Żytkiewicza  i  Szlicbtynga,  a  za  tym  przykładem  po- 
szedł Grudziądz,  Chełm,  i  inne  miasta  pruskie.  Karol 
obsadziwszy  wszędzie  straże  swoje,  oderwał  od  przy- 
mierza z  stanami  pruskiemi  elektora  brandeburskiego, 
i  przeciągnąwszy  go  na  swoje  stronę  ponętą  pięknych 
obietnic,  zawarł  z  nim  przymierze  pierwszego  dnia  lu- 
tego zaczynającego  się  roku  1656. 

Mimo  nowego  nieprzyjaciela  który  więcej  dającemu 
przedawał  swą  przyjaźń,  naród  nasz  uciśniony  podat- 
kami, oszukany  obietnicami,  i  zdradzony  niedotrzyma- 
niem podpisanych  punktów  imieniem  królewskiem,  za- 
czął czuć  niewolą,  którą  mu  słodził  w  początkach  król 
szwedzki.  Częste  zażalenia  obywatelów,  albo  nieprzyjęte, 
albo  zgromione  jakoby  były  skutkiem  zbytkiyącej  wol- 
ności, dały  nakoniec  pochop  do  myślenia,  iż  włożone 
jarzmo  coraz  bardziej  uciskać  ich  będzie,  jeżeli  póki 
ełuży  jeszcze  pora,  nie  zrzucą  go  z  karku,  bijąo  się  o 
swoje  swobody.  Korzystając  z  tego  nieukontentowania 
ku  Szwedom  Jan  Kazimierz,,  wezwał  do  siebie  znacziej- 
szych  panów  polskich,  aby  się  naradził  z  nimi,  i  nie 
czyniąc  długicg  zwłoki  w  wykonaniu  zamysłów  swoich, 
podał  obwieszczenie  do  wszystkich  województw,  zagrze- 
wając je  do  obrony  ojczyzny.  Między  zdolniejszymi  do 
przedsięwzięcia  tego  dzieła  sądził  on  Stefana  Czarniec- 
kiego kasztelana  kijowskiego,  który  po  odkrytej  zdra- 
dzie Szwedów  na  zgubę  swoje ,  nie  omieszkał  pospie- 
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siyć  na  obronę  króla  i  ojczyzyny  ^).  Pomogli  do  tego 
idemało  obywatele  województwa  lubelskiego,  którzy 
ośmieliwszy  się  ntyskiwać  na  narzucone  podatki  od 
Szwedów^  najpizód  złożyli  między  sobą  radę,  a  potem 
wiążąc  się  razem ,  ustanowili  pamiętną  w  potomne  czasy 
konfederacyą  tyszowiecką,  którą  najprzód  wodzowie, 
a  potem  senaty  nakoniec  obywatele  zewsząd  się  garnący 
podpisali,  zrzekając  się  związku  i  umowy  uczynionej 
1  Szwedami,  odstępując  protekcyi  Earola,  i  niszcząc 
jego  ustawy,  przywileje,  i  jakiekolwiek  być  mogły  pi- 
sma wydane^  a  łącząc  się  z  prawym  królem  przy  wie- 
rze i  wolności. 

Wysłany  od  związku  tyszowieckiego  do  Jana  Ka* 
zimierza  Jan  Słnżewski  starosta  horodelski,  zapraszał 
króla  aby  powrócił  do  kraju,  i  raczył  się  złączyć  z  na- 
rodem; a  chociaż  hrabia  Potyngen  wysłany  od  Ferdy- 
nanda cesarza  do  traktowania  z  królem  o  pokoje  i  wiela 
senatorów  naszych  radzili  królowi  aby  się  zatrzymi^  je- 
szcze do  jakiego  czasu,  pókiby  naród  nie  zebrał  sił  i 
i  nie  ubezpieczył  powrotu  jego,  za  usilnem  jednak  nale- 
ganiem królowej  Ludwiki ,  ruszył  z  Opola  w  konwojn 
trzechset  ludzi,  i  najprzód  do  Żywca,  a  ztamtąd  do  Dn- 
kU,  potem  od  marszałka  koronnego  przyjęty  w  Łańcu- 
cie, udał  się  nakoniec  do  Lwowa.  Tam  potwierdziwszy 
konfederacyą  tyszowiecką,  dciągał  do  siebie  oI)ywatelów, 
za  którymi  poszło  i  wojsko  odstępując  Szwedów.  Tym- 
czasem gdy  naród  wszelkich  sposobów  używa,  aby  się 
przygotował  do  dania  odporu  nieprzyjacielowi,  Czarnie- 
cki obrany  wodzem  za  powszechną  zgodą,  wysłany  był 
aby  się  stawił  Szwedom^  pókiby  całe  wojsko  nie  powró- 
ciło do  króla,  którem  wsparci  obywatele,  i  opatrzeni 
w  porządki  wojenne,  mogliby  wspólnemi  siłami  iść  na 
ratunek  ojczyzny  *). 

Uwiadomiony  Karol  o  przybyciu  do  Polski   Jana 


*)  Ducef  mUitiae  tribonoscue  veter€8  in  exaiłiendttm  jugum  ftiwniltit, 
hmutpo8tremo  eastelam  hyovierui  Czamieceio,  qui  ubi  paięfacta  oppri' 
mendi  tui  a  Sueds  moUmina  ezpendit,  eo  ardeniius  in  parteM  legUmi 
rigia  ctmvolavit.    Kochowski  CM/uŁCłere  II  na  karcie  94. 

')  Bodawski  na  karcie  229. 
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Kazimierza,  tndziet  o  tem,  że  han  tataraki  i  Eozaoj 
obiecali  znaczne  posiłki,  a  nade  wszystko  że  do  konfe- 
deracji tyszowieckiej  zewsząd  garnęli  się  obywatde^  ta- 
kim gniewem  był  zapalony,  iż  niemógł  przeniedć  na: 
sobie,  aby  zmyśloną  dotąd  łagodnością  pokrył  żal,  który 
ztąd  uczuł;  ale  grożnemi  słowy  z  tern  się  dał  słyszeó^ 
iź  się  mścić  będzie  za  uczynioną  przeciwko  sobie  zdradę^ 
i  niedotrzymanie  dancg  mu  wiary.  Zostawiwsay  więc 
Steinboka  z  dziewięciu  tysiącami  w  Prusiech  przy  do- 
bywaniu Malborga,  którego  bronił  Weyher  wojewoda 
malborski,  mąż  nienaruszonej  wiary  ku  swemu  królowi, 
udał  się  do  Polski  wpośrzód  najtęższych  mrozów,  i  naj- 
przód do  Łowicza,  a  ztamtąd.  jak  najśpieszniej  przy- 
był do  Solca,  gdzie  C/amiecki  pobudzał  obywatelów 
do  obrony  ojczyzny,  i  zwielką  szybkością  przechodząc 
z  pułkami,  był  na  przeszkodzie  nieprzyjacielowi  ').  Ni- 
czego bardziej  nie  pragnął.  Karol,  jako  aby  się  spotkał 
z  Czarnieckim;  ale  ten  za  nieprzyzwoitość  sądząc  dla 
siebie,  aby  się  miał  stawić  w  miejscu  tak  licznemu  woj- 
sku, przebywszy  przez  Wisłę  udał  się  na  bok,  częścią 
aby  z  tyłu  szarpał  nieprzyjaciela,  czucia  aby  zmordo- 
wane wojsko  nagłą  podróżą  i  zimowemi  niewygodami^ 
ściganiem  dalszem  osłabiał,  i  czynił  zwłokę,  na  której 
wiele  zależało  naszym.  Z  tem  wszystkim  Karol  mając 
go  zawsze  na  oku,  i  całą  pomyślność  swoje  zakładając 
na  klęsce  jego,  powziąwszy  wiadomość,  iż  stoi  pod  Go- 
łębiem między  Wisłą  i  Wieprzem,  udał  się  jak  najśpie- 
szniej z  wojskiem,  i  jak  tylko  świtać  zaczęło,  uderzył 
na  straż  stojącą  po  szlakach,  która  zmieszana  nagłem 
przyłiyciem  nieprzyjaciela,  poszła  zaraz  w  rozsypkę.  Tą 
klęską  straży  uwiadomione  wojsko  nasze  o  nieprzyja- 
cielu, dosiadło  jak  najprędzej  konie  i  wyszło  w  pole, 
dając  tak  mocny  odpór  Daglaisowi,  iż  przymuszony  był 
cofnąć  się  nazad;  w  tem  ustępowaniu  przyciśniony  od 
naszych,  zepchnął  znaczną  część  lewego  su'zydła  z  wy- 
sokiego brzegu  Wisły,  zkąd  o  lód  wiele  szwankowano^ 
a  wiele  opuściwszy  konie,  aby  ujść  podobnego  przy- 


')  Kochowski  CUmaeL  U.  na  karcie  109.    . 
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IMdkiL  po  kitekacfh  «•■  brzegiem  sznUlo  sohiOBMiia^. 
Ale  gif  <Karol  naddągnął  x  resitą  wojska  i  kilką  har^. 
nurtand^'  któremi  zacsął  zDaesnie  razió  luuizych,  Oiar- 
alecki  widząc  nierówne  siły,  nstąpił  z  placn^  i  i  d^em 
wojskiem  przymnasony  był  do  odeozki.  Szwedzi  po* 
wi|kszali  to  zwyeicslwo  obwieasezeniem  pablicznem,  ift: 
Twzta  wojska  polskiego  rozproszona^  i  oidy  obóz  aabrany, 
nie  pozwoli  .Folakom  podnieto  wicoej  głowjr.  Z  tern 
miysftiem  cała  korzyAó  Szwedów  końeqrła  się  na  fest 
i*  rozproszyli  wojsko,  ide  i  tę  korzyść  drogo  opładli^ 

Kiiewai  oprócz  wielu  zabitj[di  i  rannych ,  Adolf  iMat 
lewski  zlamid  nogę  padając  w  potyczce  z  koniem 
zid)itym  pod  sobą.  Woldemar,  l^styema  lY  króla  duA- 
akiego  krewny  imiertelnie  raniony,  w  Lublinie  życia  de- 
koAezył,  i  TYikilson  Anglik  wódz  pierwszej  straiy  po- 
legł z  inn^i  na  bojowisku. 

Po  tąi  potyczce  udał  się  Karol  do  22amośeiS)  w  przed-> 
sif wzifduy  aby  odebrawszy  twierdzę^  zostid  pwem  oby*- 
dwóch  brzegów  Widy.  Najprzód  przez  Forgnela  gene- 
rała swego  nakłaniał  Jana  Zamcgsluego  podczasza 
koronnego,  aby  się  poddał  królowi,  albo  przynajmniej 
przsji^  do  twi^zy  sirej  strat  sswedzlLą;  ale  Zamojski 
godny  przodka  swego  potomek,  am  się  strwożył  groźbą 
Dugksa  obiecującego  surową  zemstę  po  dobyciu  twier- 
dza, ani  się  dał  uwieść  Wittemberga  pochwałom  i  obie* 
tmcom,  które  mu  ezynił  w  liście.  Ośmnaście  tysię<^ 
wojska  szwedzkiego,  i  trzydzieści  harmat  ^)  nie  przemo- 
gły nad  męstwo  i  stateczność  Zamcgskiego,  który  w  od- 
pisaniu do  Wittembei^  dał  poznać  niewzruszony  aw^j 
umysł.  Pkieto  za  radą  Wittembeiga  odstępigąc  Karol 
odptóżnego  zamysłu,  udał  się  ku  Jarosławiu,  przelaw- 
szy Ouglasa  aby  opanował  Przemyśl,  zkąd  całą  siłą  miał 
się  obrócić  do  Lwowa.  Wyprawa  Dnglasa  była  niepo- 
myślna. Odpędzony  od  miasta  z  wielką  stratą  swoich, 
gdy  odebrał  wiadomość  od  szpiegów,  iż  Czarniecki  ze- 
brawszy wojsko  rozproszone  pod  Gołębiem,  szedł  oblę- 


')  Rudawski  nie  zgadza  819  z  Kochowskim,  twierdz%e  na  karcie 
231 ,  iż  czterdzieści  aztak  liarmat  miał  Karol  pod  Zamośdem. 
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żeńcom  na  odsiecz ,  odstąpić  mnriid  od  murów,  i  co&ąó 
się  nazad ,  aby  się  złączył  z  wojskiem  królewskiem.  Kie 
Boigil  uchodzącego  Doglasa  Czarniecki ,  ale  dziwną  szyb- 
kością ile  koń  w  biega  mógł  wystarczyć,  poszedł  prze- 
ciw Karolowi,  a  dowiedziawszy  się,  iż  tysiąc  jazdy 
szwedzkiej  9zło  na  podjazd,  który  wyprawu  Karol, 
aby  powziął  wiadomość  o  Janie  Kazimierza  gdzie  się 
naówczas  znajdował,  zaszedł  drogę  Konenbergowi  pro- 
wadzącemu ten  podjazd,  i  zrobiwszy  zasadzki  w  lesie, 
pokaz£^  się  w  kilka  koni  zmyślając  ucieczkę.  Jak  tylko 
go  postrzegli  Szwedzi  uciekającego,  poszli  za  nim  w  po- 
goń z  tem  większym  pośpiechem,  im  bardziej  pragnęli 
dostać  tej  zdobyczy,  z  której  Karol  chciał  uczynić  ofiarę 
zemście  swojej  nad  narodem;  ale  znagła  wypadły  na 
nich  pułki  będące  na  zasadzkach,  które  aby  bardziej 
zmieszały  nieprzyjaciela,  zwyczajem  Tatarów  krzyk  zro- 
biwszy, tak  pomyślnie  uderzyły  na  Szwedów,  iż  aż  do 
Sanu  rzeki,  dckąd  nazad  uciekł  nieprzyjaciel,  trupem 
usłały  drogę. 

Patrzał  na  klęskę  swoich  z  drugiej  strony  Sana 
król  szwedzki  nie  mogąc  im  przyjść  na  pomoc  dla  sła- 
bego lodu  na  rzece,  i  był  świadkiem  zwycięstwa  które 
odniósł  Czarniecki.  Dwa  tysiące  regularnego  wojska  a- 
tracili  naówczas  Szwedzi,  a  wszystkie  sprzęty  stołu 
królewskiego,  które  z  lieznym  konwojem  przeprawił  Ka- 
rol na  drugą  stronę  Sanu,  dostsdy  się  naszym  '^.  To 
zwycięstwo  dwunastego  marca  1656  tak  wielką  bojażnią 
przeraziło  cały  obóz  królewski,  iż  przez  cały  dzie^  nikt 
nieśmiał  przeprawić  się  za  most,  ab^  powziął  wiadomość 
o  liczbie  wojska  naszego.  Przeciwnie  pomyślność  ta  do- 


')  Kiektdre  zabytki  tego  zwycięstwa  są  dotąd  zachowane  w  skarb- 
on Białego-Stoku.  Najprzód  sztandar  króla  szwedzkiego  srebrem  haf- 
towany na  kroazie  żółtawej,  mający  w  środku  gołębia  z  literami  po 
bokach  C.  G.  R.  S.  które  z  łacińskiego  znaczą:  Karol  Gustaw  Król 
Szwedzki.  Fowtóre  szarfa  takiegoż  haftu  i  koloru,  mająca  na  sobie 
literę  S.  gęsto  wyszytą.  Potrzecie  dwa  talerze  srebrne  płaskie  z  lite- 
rami C.  G.  R.  S.,  na  których  najmilej  było  jadać  Czarnieckiemu.  In- 
nych zdobyczy  jego  wojennych  częścią  kościół  ś.  Jam^w  Warszawie, 
częścią  wieś  Czarnca  zachowuje  pamiątkę, 
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dała  seroa  naszym,  gdy  widzieli/  iż  można  zwycięży 6 
Szwedów,  których  dotąd  wieść  głosiła  za  niezwyciężo- 
Byeli  ').  To  sławne  zwycięstwo  dcią^ęło  do  krajn  ukry- 
wających się  przy  pogranicza  Jerzego  Lubomirskiego 
marszałka  w.  koronnego,  i  Sapiehę  wojewodę  wileńskie- 
go, którzy  łącząc  się  z  Czarnieckim  poszli  przeciw  nie- 
przyjacielowi. Szli  także  za  ich  przykładem  książę  Wi- 
śniówiecki,  Koniecpolski,  Sobieski,  i  inni  panowie,  uczy- 
niwszy manifest,  iż  odstępują  króla  szwedzkiego,  a  łączą 
się  z  królem  swoim  przy  wierze  i  wolnoAci. 

Tymczasem  Karol  widząc  większy  coraz  niedosta- 
tek żywności,  umyślił  ruszyć  z  pod  Jarosławia.  Wprzód 
jednak  wysłał  Duglasa  aby  zwiedził  las  i  trudniejsze 
przeprawy,  jeżeli  nie  było  jakich  zasadzek,  potem  z  wiel- 
ką ostrożnością  i  ustawiony  do  boju  udał  się  ku  Prze- 
worsku. Ale  wojska  polskie  ze  wszech  stron  nań  napa- 
dając, urywały  go  we  dnie  i  w  nocy,  nie  dając  nigdy 
spoczynku.  W  pośrzód  ustawicznych  nagabań  i  trwogi 
w  której  zostawał,  rozumiejąc  iż  krzyk  naszych  zwy- 
czajem Tatarów  wydawany  za  każdem  wypadnieniem 
pochodził  w  samej  rzeczy  od  Tatarów,  przybył  nakoniee 
do  Rudnika,  gdzie  ledwie  tylko  usiadł  do  śniadania 
w  domu  plebańskim,  dano  mu  znać  natychmiast,  iż  na- 
padają Polacy.  Porwał  się  od  stołu  Karol,  a  gdy  Szan- 
darowski  rotmistrz  książęcia  Wiśniowieckiego  z  pułkiem 
nacierać  zaczął,  wtakiem  niebezpieczeństwie  znalazł  się 
naówczas  Karol ,  iż  dwa  razy  wystrzeliwszy  z  pistole- 
tu, ucieczką  nakoniee  ocalił  życie,  zasłoniony  od  wojska, 
które  przymuszone  było  uchodzić. 

Czarniecki  niespracowany  w  ściganiu  nieprzyjaciela, 
napadał  często  na  Szwedów,  gdzie  tylko  mógł  korzystać, 
a  nie  tak  szukając  chwały,  jak  prawdziwej  korzyści, 
strzegł  się  powszechnej  bitwy,  której  jak  pomyślność 
niewieleby  mu  przyniosła  dobrego  prócz  chwaty,  tak 
przegrana  zatratą  krzepiącego  się  wojska,  pogrążyłaby 


')  Primuacue  Czarniecius  Ula  die  poMse  debellari  docuit  SvecoSj  quos 
in  hanc  diem  inmctos  fama  vulgaverat,  Badawski  na  karcie  282,  Ko- 
cbowski  Cltma.  U,  na  karcie  114. 
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ojczyznę  w  przepaśó  nieMesęść  i  egnby.  Sposób  jego 
wojowania  był  stosowny  do  okoliczności  w  ktdryeh  się 
znajdował.  Trzeba  było  nagłem  napadaniem  urywać  po 
trochu  nieprzyjaciela,  nie  mając  ani  dosyć  sił,  ani  tak 
zdatnego  Indn^  aby  się  z  nim  stawił  w  otwartem  poln. 
Tak  pod  Gorzycami  i  Zaleszanami  napadłszy  na  Szwe- 
dów, znacznie  ich  poraził/  i  wprzód  jeszcze  uszedł,  niż 
nieprzyjaciel  mógł  się  ustawić  do  boju. 

Poniósł  prawda  ¥rielką  klęskę  pod  Sandomierzem, 
ale  opatrzność  zachowała  go  w  tym  przypadku  od  zguby. 
Sandomierz  z  zamkiem  osadzony  był  strażą  nieprzyja- 
cielską, nad  którą  miał  zwierzchność  Synkler  zostawio- 
ny od  Karola  na  ten  czas,  kiedy  miasto  poddało  się 
Szwedom.  Krzątał  się  Synkler  około  postawienia  mostu 
na  Wiśle,  ale  spędzony  był  od  naszych ,  którzy  potaje- 
mnie przeprawili  się  przez  Wisłę,  i  tak  pomyślnie  nań 
uderzyli,  iż' utracił  miasto,  i  ledwie  miał  tyle  czasu,  że 
się  mógł  schronić  do  zamku.  Lecz  i  tam  nie  widząc  bez- 
jńeczeństwa  dla  siebie,  taki  sposób  umyślił  do  ucieczki: 
Tej  samej  nocy,  którą  poprzedzał  dzień  pamiętny  ich 
klęską  przy  moście,  wypadł  z  zamku  i  bliskie  domy 
podpalił.  Czarniecki  widząc  znaczną  część  miasta  obró- 
coną w  perzynę,  postanowił  dobywiui  zamku,  zwłaszcza 
^dy  wiele  mieszczan  garnęło  się  do  wojska  dld  chci- 
wości zdobyczy,  którą  Szwedzi  zwieźli  z  pobliższych 
miejsc  porabowawszy  kościoły  i  domy.  Synkler  przewi- 
dując iż  nie  mógł  d  i  go  utrzymywać  się  w  zamku,  na 
przygotowane  od  siebie  lodzie  zabrał  straż  swoje,  pod- 
sadziwszy wprzód  beczki  z  prochem  pod  mury,  i  za- 
paliwszy knoty  siarczyste.  A  gdy  lud  chciwy  wpada  ł>ex 
odporu  do  zamku,  i  ugania  się  za  zdobyczą,  zapalone 
miny  wyrzuciły  w  górę  mury,  i  przeszło  pięćset  osób 
o  śmierć  przyprawi]^.  Ta  klęska  tern  była  znaczniejszą 
im  więcej  kraj  szkodował  przez  utratę  archiwu  i  aktów 
sądowych,  które  zatracone,  zostawiły  na  potem  obywa- 
teli w  kłótniach  prawnych  i  niepewności  majątku. 

Karol  mając  znacznie  zmniejszone  siiy,  ruszył  z  pod 
Jarosławia  do  Leżajska,  oczekując  na  posiłki,  których 
się  spodziewał  od  Steinboka  powracającego  z  Prus  po 
wzięciu  Malborga,  tudzież  z  innych  gamitonów  idących 
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na  pomoo  po  odebranej  wiadomości  o  klęsce,  którą  po- 
niósł od  naszych.  Poszedł  za  nim  Czarniecki,  złączywszy 
się  z  Lat)omirskim^  Sapiehą,  Wiśniowieckini,  Sobieskim, 
i  innymi  panami,  ale  potrzel>a,  aby  niedopaszczać  przy- 
stępu idącym  zewsząd  posiłkom^  wkrótce  go  gdzieindziej 
odwołała.  Niesłusznie  przygania  Czarnieckiemu  Rudaw- 
ski, jakoby  nie  umiał  korzystać  z  zwycięstwa  pod  Jaro- 
sławiem, odstępując  Karola,'  którego  trzymał  już  prawie 
w  oblężeniu;  ani  bowiem  wojsko  króla  szwedzkiego  było 
tak  słabe,  aby  je  nasi  pokonać  mogli,  ani  żaden  niedo- 
statek nie  naglił  Szwedów  aby  się  poddali,  ani  omysł 
Karola  był  podobny  do  tęgo,  aby  go  jakakolwiek  prze- 
ciwnodć  przełamać  mogła;  owszem  dobre  przedsięwzięcie 
Czarnieckiego  i  okoliczności  w  których  się  znaj  do  wid, 
usprawiedliwiają  ten  zamysł,  zwłaszcza  gdy  Elektor 
brandeburski  odstąpiwszy  przymierza  0ak  już  powie- 
dzieliśmy), z  stanami  Prus  królewskich  szedł  na  pomoc 
królowi  szwedzkiemu.  Przeciwko  temu  udał  się  Czar- 
niecki po  nadbrzeżu  Wisły,  i  naiprzód  pod  Kozienicami 
napadłszy  na  Tomeskilda  mając^o  z  sobą  ośm  chorą- 
gwi szwedzkich,  tak  je  zniósł  pomyślnie,  iż  nikt  nie  po- 
został, któryby  uwiadomił  Karola  o  klf^ce  ^).  Wkrótce 
potem  dowiedziawsqr  się  iż  wojska  Fryderyka  margra- 
biego de  Baden  były  w  bliskości,  dniem  i  nocą  śpiesząc, 
zaszedł  mu  drogę  pod  Warką.  Przeszkadzała  do  spotka- 
nia się  Pilica  rzeka  wezbrana  na  wiosnę,  tudzież  ciasny 
most  i  niezdatny  do  przeprawy  z  wojskiem.  Czarniecki 
słysząc  z  diugiej  strony  wojsko  nieprzyjacielskie,  iż  się 
otrąbywało,  jakoby  dla  przeszkody  spotkać  się  nie  mo- 
gło z  naszem,  rozkazał  aby  lekkie  chorągwie  z  Krzy- 
sztofem Wąsowiczem  weszły  na  most,  sam  zaś  odziany 
szubą  rysią  którąj  dostał  w  zdobyczy:  Natrząsa  się  (rze- 
cze) nieprzyjaciel  śmiały^  że  go  zasłania  rzeka,  ale  po- 
każmy mu,  że  jak  jego  nie  wstrzymało  morze  które  prze- 
był, aby  nciemiężał  nasz  naród,  tak  i  nam  Polakom  nie 


')  Ac  primo  Czamieciua  apud  Kozienice  Mazoviae  oppidum  octoS^e- 
corum  eguestria  wigna  cum  tribuno  Ibmeehld  mira  celeritcUe  fudit ,  ne 
nuntio  cladis  emist^,  •Sochowski  Climactere  U,  na  karcie  IIS. 


75 

przeszkadzają  wody^  abyśmy  wypędzili  z  krają  nąjezdni- 
ka.  Za  mną  bracia!  Wpław  albo  po  moftcie  iśó  na  nie- 
przyjaciela Jest  zarówno  tym  którzy  się  nie  lękają  śmierci. 
To  wymówiwszy  spiął  ostrogami  konia,  i  pierwszy  rzu- 
ciwszy się  w  rzekę,  w  pół  godziny  trzy  tysiące  wojska 
wpław  przeprowadził.  Tą  nagłą  przeprawą  zdziwiony 
nieprzyjaciel,  trwożyć  się  zaczął^  zwłaszcza  mogąc  wprzód 
przeszkodzić  temn,  na  co  z  zadziwieniem  i  ciekawością 
patrzał  oczekując  końca. 

Tymczasem  Czarniecki  widząc  się  na  drugiej  stro- 
nie rzeki  ^  z  równym  pośpiechem  jakiego  nżył  podczas 
przeprawy,  rzncił  się  na  nieprzyjaciela,  który  po  dwóch 
godzinach  bitwy  wytrzymać  nakoniec  niemógł  żwawego 
nacierania,  i  najprzód  cofać  się  do  łasa,  a  potem  hanie- 
bnie uciekać  zaczął;  ale  pułki  nasze  ponieważ  miały 
szybkie  konie-  częścią  łapafy  uciekających,  częścią  opie- 
rających się  słały  po  drodze.  Książę  Fryderyk  margra- 
bia starszy,  z  hrabią  Slipenbachem  i  Ebrenstejnem  mi- 
nistrem króla  szwedzkiego,  lasami  i  manowcami  ucie- 
kająCy  dostali  się  nakoniec  do  Gzerajt^  gdzie  w  rozwa- 
linach  starego  zamku  przez  trzy  dni%  głodnie  ukrywając 
się,  nocą  nakoniec  uszli  do  Warszawy*  Pojmani  byli 
z  naczniejszych:  Adolf  młodszy  margrabia ^  hrabia  Fal- 
kenstein,  Weger,  Poter,  i  wiele  innych,  których  liczba 
wychodziła  do  czterechset  osóhr  '). 

To  zwycięstwo  odniósł  Czarniecki  dnia  siódmego 
kwietnia  1636,  które  jak  było  żsdoane  dla  nieprzyjaciela, 
pokazuje  się  z  listu  Adolfa  falegrafa  pisanego  do  króla, 
którego  znaczniejsze  tylko  i  stosowne  do  rzeczy  naszej 
punkta  z  Rudawskiego  wypisujem}:  „Ponieważ  wczo- 
rajszego dnia  pod  Czerskiem  pułki  margrabiego  po- 
niosły ciężką  klęskę  od  nieprzyjaciela,  i  dotąd  wie- 
dzieć nie  możemy  w  jakim  stanie  znajdują  się  nasi 

Z  rozkazu  feldmarszałka  i  innych  w.  k.  mości  ofice- 
rów, resztę  pozostałych  pidków  i  te  które  są  pod  ko- 
mendą moją,  przeprawiłem  przez  Wisłę....  01  gdyby 
margrabia  nie  czekał  był  naówczas  tak  długo  na 
miej  stu  I...    Gdyby  pilniej   wykonywał  był  rozkazy  w» 


O  KocliowBki  Clmo/cUre  II.  na  karcie  119.   \ 
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k.  moAoi,  i  nie  odnncał  rady  mojej,  nie  cierpiałby  był 
tego  iain  i  bóln  głowy,  który  go  teraz  trapi ,  ani  woj- 
sko nasze  nie  poniosłoby  było  tak  wielkiej  pieski ,  przed 
którą,  chociaż  nie  wiedzielidmy  o  liczbie  nieprzyjaciela, 
skuteczniej  jednak  można  się  było  oprzeć  jego  sile, 
aniżeli  teraz  z  małą  garstką  naszych^. 

Po  tern  zwycięstwie  Czarniecki  odebrawszy  wiado- 
mość iż  Izrael  pułkownik  szwedzki  ruszył  się  z  Łowieza 
z  tysiącem  dwomaset  koni,  i  przeszło  dwoma  tysiącami 
wozów  napełnionych  łupem  z  kodciołów^^i  donów  zra- 
bowanych, aby  jo  przeprow^tdzał  do  Prus  i  ztamtąd 
przesłał  do  kraju  swego,  wysłał  najprzód  przeciwko 
niemu  podjazd  z  lekkich  chorągwi^^^fTpotem  i  sam  po- 
śpieszywszy, przymusił  nieprzyjacina  iż  się  cofnął  nazad 
z  takim  pośpiechem,  że  nietylko%ozy,  ale  i  żona  jego 
wpadła  mu  w  ręce.  Ta  niewiasta  równej  urody  jako  i  nieu- 
straszonego serca,  gdy  jej  jeden  z  naszych  radził  aby 
namawiała  n;ęża,  żeby  poddał  zamek  dokąd  się  był 
schronił,  twierdząc  iż  ten  tylko  sposób  miała  odzyska- 
nia wolności:  Więqą|  cenię  (rzekła)  sławę  męża  mego, 
niż  wolność,  a  nawet  i  życie  własne;  owszem  gotows 
jestem  śmierć  ponieść,  aniżeli  odważyć  się  na  to,  abym 
z  ujmą  honoru  i  wiary,  którą  mąż  mój  poprzysiągł  kró- 
lowi ,  nakłaniała  go  do  złego  uczynku. —  Czarni  ecid  wiel- 
biąc to  męstwo  w  płci  słabej,  okazał  jej  osobliwsze 
względy,  i  odesłał  natychmiast  do  męża. 

Wpośród  tak  znacznych  korzyści,  Czarniecki  czyli 
żeby  przytomnością  swoją  pobudzał  wszędzie  przeciwko 
Szwedom,  czyli  jak  go  obwinia  Rudawski  nie  umiejąc 
pożytkować  z  zwycięstw,  udał  się  do  Wielkiej  Polski 
z  Jerzym  Lubomirskim  marszałkiem  w.  koronnym,  od- 
stępując Karola,  który  wsparty  nowemi  posiłkami  przy- 
był do  Warszawy  mając  wkrótce  przebierać  się  do  Prus, 
dla  wsparcia  przytomnością  swoją  sprzyjających  sobie. 
Z  tem  wszystkim  ta  nawet  wyprawa  Czarnieckiego  nie- 
była nadaremna.  Senatorowie  wielkopolscy,  którzy  pier- 
wsi poddali  się  Szwedom  i  podpisali  haniebne  punkta, 
odstąpili  Karola,  a  zagrzani  męstwem  i  przytomnością 
obrońcy  ojczyzny,  przeszli  na  stronę  króla  swego,  po- 
budzając obywatelów  aby  się  łączyli  z  nimi.  Najpierw- 
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sza  korzyść  którą  odnieśli  z  Dieprzjrjaciela  było  wzięcie 
Leszna;  z  wielką  kl^ęską  mieszkańców  uporczywie  obsta- 
wających  priy  Szwedach^  Wkrótce  pod  Kościanem  pod- 
jazd szwedzki  wysiany  od  Wessemana  trzymającego 
straż  w  Poznanin^  spotkawszy  się  z  naszymi  którzy  mu 
zaszli  drogę  w  lesie,  rozproszony,  i  aż  do  Mosina  gnany, 
poniósł  wielką  klęskę. 

Po  tej  po^czce  dano  znaó  Czarnieckiemu  stojącemu 
obozem  pod  Gnieznem  z  Jerzym  Lubomirskim  marszał- 
kiem w.  koronnym,  Stanisławem  Witowskim  kasztela- 
nem sandomirskim,  i  Andrzejem  Grudzieńskim  wojewodą 
kaliskim,  it  nieprzyjaciel  znajdował  się  w  bliskości.  Na- 
radziwszy się  więc  ze  swemi,  udał  się  przeciw  Szwedom, 
i  o  dwie  mile  od  Gniezna  zaszedł  mu  drogę.  Duglas 
uwiadomiony  ii  nasi  ehcą  się  z  nim  spotkać,  obrał  takie 
miejsce,  którehy  go  i  zasłaniało  od  potyczki,  i  sposobne 
było  do  bitwy  w  potrzebie.  Ażeby  zaś  lepiej  wszystko 
mu  się  powiodło,  ukrył  w  bliskich  krzakach  zasadzki, 
a  brzeg  błotnistego  brodu  dla  niedawną]  powodzi,  tu- 
dzież groblą  przyległą  stawowi,  umocnił  piechotą  i  har- 
matami.  Tym  sposobem  uczyniwszy  trudny  przystęp  do 
siebie,  stanął  bezpiecsnie  oeaekiyąc  naszych.  Wojska 
naszego  prawe  skrzydło  prowadził  Jerzy  Lubomirski, 
a  lewe  Czarniecki,  obydwa  z  taką  odwagą  i  męstwem, 
jakoby  się  jeden  przed  drugim  ubiegał,  który  miał 
pierwszy  opanować  groblę.  Ale  Szwedzi  bronili  mocno 
tej  przeprawy  trudnej  od  przebycia  dla  ciasności,  i  do- 
brze opatrzonej  do  dania  odporu.  Czarniecki  objechaw- 
szy brzeg  z  pułkiem  swoim,  uderzył  na  prawe  skrzydło 
Dnglasa,  chcąc  go  pociągnąć  do  bitwy  i  odprowadzić 
od  grobli,  ażeby  przez  to  otworzył  przejście  Lubomir- 
skiemu.  Już  spędzsu  był  z  miejsca  stojących  na  skrzydle, 
gdy  ukryci  na  zasadzkach  razić  go  mocno  zaczęli.  Co- 
kolwiek odwaga  i  przytomność  dokazać  mogą,  tego 
wszystkiego  dał  na  ów  czas  Czarniecki  dziwne  dowody. 
Z  tern  wszystkiem  Duglas  labezjpieezony  od  wojska  po 
drugiej  stronie  będącego,  iż  przyjść  niemoże  na  posUek 
nacierającym,  wszystkie  siły  swcje  obrócił  przeciw  Czar- 
nieckiemu, który  widząc  iż  nadaremne  były  wszelkie 
usiłowania,  aby  sprowadził  z  miejsca  nieprzyjaciela,  a 
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piechota  z  harmatami  wszedłszy  do  rown^  który  słniył 
do  osaszenia  grantów,  znacznie  go  raziła,  cofnąć  się  ka- 
zał nazad,  i  z  równem  męstwem  ustępnjąfi,  jakiego  dał 
dowody  w  bojn^  uszedł  szczęśliwie  z  niebezpieczeństwa. 
Zginęło  w  tej  bitwie  około  czterdziestu  towarzystwa, 
oprócz  wielu  rannych,  których  wysłał  Gzarnieck]  do 
Gniezna  dla  opatrzenia.  Był  z  liczby  ranionych  dwarazy 
w  rękę  kulą  Kochowski  historyk  nasz,  jak  sam  o  sobie 
pisze.  Zważając  jednak  liczbę  i  niedostępne  miejaoe 
nieprzyjaciela^  Czarniecki  w  tej  tylko  jednej  bitwie  pny- 
rownany  być  może  do  owych  bohaterów,  którzy  krwa- 
wem  zwycięstwem  okupowali  okrzyki  wojenne,  i  sławę 
swoje  winni  klęskom  i  rozlaniu  krwi  ludzkiej. 

Już  powiększej  części  Polska,  wyjąwszy  obronniejsie 
miasta  które  Szwed  trzymał,  zrzuciła  z  siebie  jarzmo 
niewoli,  gdy  Moskwa  uczyniwszy  na  czas  pokój  z  nami, 
przeniosła  wojnę  z  Litwy  do  Inflant.  Starał  się  prawda 
Karol  przez  Gustawa  Bielke  senatora  szwedzkiego  uczy- 
nić pokój  z  carem,  ale  częScią  dobra  sposobność  ode- 
brania Inflantj  częścią  zazdrość  z  którą  patrzał  car  na 
szerzącą  się  potęgę  szwedzką,  była  mu  powodem/ iż 
oświadczył  przez  Jana  Obryóskiego  pisarza  dekretowego 
pokój  z  nami  do  czasu,  a  wkroczywszy  z  wojskiem  do 
Inflant,  wydał  obwieszczenie,  iż  kraj  ten  oderwany  od 
Moskwy,  przyłącza  do  państwa  swego. 

Pod  ten  sam  czas  Jan  Kazimierz  zebrawszy  coś- 
kolwiek pieniędzy  ruszył  ze  Lwowa  do  Sokala,  otoczony 
najprzód  kupiącym  się  do  siebie  ludem,  a  potem  wsparty 
kwarcianem  wojskiem,  które  przybyło  z  hetmanami,  i 
najpierwszy  znak  odzyskanej  powagi  królewskiej  dał 
w  liście  do  Gdańszczanów,  w  którym  chwaląc  ich  sta- 
teczność i  męstwo  w  odporze  danym  po  kilka  razy  nie- 
przyjacielowi, zachęcał  ich  do  dalszej  obrony.  To  miaato 
w  szczupłych  obrębach,  ale  dobrym  rządem  i  zgodą 
dając  naó wczas  tyle  dowodów  męstwa,  ile  stateczności 
wisieć  dało  za  czasów  naszych,  jest  przykładem  dla 
każdego  kraju,  iż  niemasz  tak  szczupłego  narodu,  któ- 
ryby się  męstwem  nie  oparł  przemocy,  ani  tak  rozlc^ego 
i  obfitującego  we  wszystko,  aby  przez  nierząd  i  nie- 
zgodę  nie  był  zdobyczą  pierwszego  najezdnika. 
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Po  gnieźnieńskiej  potyczce  wodzowie  nasi  rozłączyli 
się  z  sobą^  a  gdy  inni  szukali  spoczynku ,  Czarniecki 
równie  w  pomyślności  jako  i  w  nieszczęściu  jednako- 
wego zawsze  umysłu  ^  wypadłszy  spieszno  pod  Żninów^ 
rozłożone  tu  i  owdzie  wojska  szwedzkie  mieszał  na- 
głem  napadaniem  ').  Chcąc  się  z  nim  złączyć  Jakób 
Weyher  wojewoda  malborski,  inająoy  z  sobą  znaczną 
liczbę  obywatelów,  napadł  niespodziewanie  na  wojsko 
nieprzyjaciełskie  pod  komendą  Karola  książccia  me- 
klemburskiego,  który  bez  żadnej  przyczyny  nieprzyjażni 
z  Polską^  wojska  swoje  przeprowadził  przez  Saxonią 
niższą ;  i  wkroczył  w  granice,  aby  się  złączył  z  Szwe- 
dami. Już  Tuchol  wyznaczył  był  sobie  na  stanowisko, 
gdy  w  drodze  powziąwszy  wiadomość  iż  Wejher  schro- 
nił się  do  Chojnicy,  podstąpił  z  wojskiem  swojem  pod 
miasto,  i  teczął  go  dobywać.  Próżno  jednak  przez  dwa 
dni  kosił  się  Mekłemburczyk  o  dobycie  miasta,  ponie- 
waż uwiadomiony  o  tem  Czarniecki,  pośpieszył  na  po- 
moc wojewodzie,  i  uderzywszy  z  tyłu  na  nieprzyjaciół, 
przymusił  ich  do  ucieczki. 

Nadchodząca  wiosna,  która  zazwyczaj  otwiera  pole 
regularnemu  wojsku,  takiemu  jakiem  było  nasze,  zdawała 
fiię  być  porą  wytchnienia  po  pracy.  Żołnierz  żyjący  po 
większej  części  z  zdobyczy  wziętej  na  nieprzyjacielu  a 
częstokroć  z  rabunku ,  mając  żołd  zatrzymany,  był  na- 
kształt  drapieżnego  zwierza,  którego  łączy  na  czas  po- 
trzeba, i  który  się  rozprasza  skoro  tylko  głód  swój 
uśmierzy.  Naród  troskliwy  o  swobody  swoje,  aż  nadto 
uwodząc  się  wolnością,  wzbraniał  się  dać  to  dobrowol- 
nie na  obronę  swoje,  co  mu  gwałtem  wydzierał  na- 
jozdnik.  W  takim  stanie  rzeczy,  nic  dziwnego  iż  naj- 
lepsze zamysły  dobiych  obywatelów  były  bezskuteczne, 
i  same  nawet  bohaterskie  czyny  znajdując  nieprzełamaną 
tamę,  były  podobne  do  spraw  ręki  tyle  tylko  działać 
mogącej,  ile  jej  wieży  władać  pozwalają.  Miał  nasz 
Ozamiecki  te  wszystkie  przymioty,  które  czynią  wielkim 


^)  Czamiedus,  cm  aeque  tńctori  ac  tuccumbtnH  idem  animi  vigor^ 
Zninum  eicurrens,  sparsim  lócatcu  Svecorum  copias  subitanm  congressi' 
bu8  perturbabaL  Kochowskt  Clitnactere  L  na  karcie  133. 
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wojownikiem  y  ale  niedostatek  wojska^  a  co  większa  ta 
nawet  garstka  luda,  którą  miał  przy  sobie^  bez  ćwicze- 
nia, bez  płacy,  bardziej  zgrają  niż  wojskiem  nazwać  się 
mogąca,  była  przyczyną,  iż  częstokroć  wojować  musiał 
stosownie  do  luda,  który  prowadził.  Napaść  na  nieprzy- 
jaciela zwyczajem  Tatarów,  i  niemogąc  zwyciężyć 
cofnąć  się  nazad,  było  pospolitym  trybem  wojowania 
naszego.  Czarniecki  przymuszony  wypocząć  swoim,  któ- 
rzy dla  ustawicznego  ścigania  i  pracy  potrzebowali  na 
czas  odetchnienia,  poszedł  za  przykładem  innych,  którzy 
rozstawili  pułki  swoje  w  województwie  chełmiAskiem  i 
ziemi  dobrzyńskiej  po  łąkach,  aby  znędznione  konie 
niedostatkiem  i  gonitwami  odpoczęły  na  paszy.  Uwia- 
domiony o  tem  król  Szwedzki,  rozsiać  kazał  wieAó  o 
śmierci  swojej,  a  tym  czasem  znagła  przypadłszy  po4 
Kcyn,  rozproszył  naszych  i  zabnu  znaczną  zdobycs. 
Uszedł  z  tej  klęski  ostrożniejszy  od  innych  Czamieeki, 
na  którego  dybsl  najbardziej  Karol,  a  zebrawszy  roz- 
proszone pułki,  udał  się  ku  Warszawie,  którą  Jan  Kazi- 
mierz wsparty  licznym  ludem  umyślił  wyrwać  z  rąk 
nieprzyjaciół. 

W  początkach  jeszcze  wojny  szwedzkiej.  Warszawa 
(jak  powiedzieliśmy)  bez  żadnej  obrony,  bo  opuszczona 
od  wszystkich,  poddała  się  Szwedom,  i  była  składem 
nietylko  żywności  i  opatrzeń  wojennych,  ale  oraz  łupu 
zabranego  po  całem  królestwie,  który  miał  być  wywie- 
zionym do  Szwecyi  sposobniejszego  czasu.  Alfiyd  Wit- 
temberg  generał  szwedzki  był  rządcą  miasta  i  straty 
złożonej  z  dwóch*  tysięcy  ludzi,  zdatnych  do  obrony 
twierdzy  pod  wodzem  biegłym  w  sztuce  wojennej.  Byto 
oprócz  tego  trzydzieści  statków  większych  na  Wiile, 
które  wyznaczone  były  do  spławienia  zdobyczy,  i  do- 
dania żywności  w  różne  strony,  gdyby  tego  wyciągała 
potrzeba.  Miał  na  nie  oko  Paweł  Sapieha  wojewoda 
Wileński  z  Litwą  i  obywatelami  województwa  mazo- 
wieckiego, stojąc  wszędzie  po  nadbrzeżu,  aby  nie  do- 
puszczał nieprzyjacielowi  uwozić  z  kraju  zabranej  zdo- 
byczy. Tymczasem  Jan  Kazimierz  dnia  dwudziestego 
piątego  ms^a  1656  roku  przybył  pod  Warszawę  w  licz- 
bie dwudziestu  tysięcy  wojska,   z  którym  złączył  się 


♦1 

wkrótce  Ca^rniedą.i  nikr^ąjlel^  wielki  koronny,  prowt- 
dząę  z  sofalą  wiele  obywajielów  województw  wie&opol- 
9kich  1  zQWj9ząd  garnącą  jsie  iszlachtę.  Wszystek  ten  ląd 
wojskowy  zgromadził  się.pod  UjiizdóWy  gdzie  król  przy- 
był  i^aj  pierwszy  i  stanął  w  pałacn,  przy  nim  hetmani 
z  kwarcianem  Tfojskiem  założyli  obóz,  zostawnjąc  dla 
szlacł^  wolny  brzeg  Widy;.  Z  drugiej  strona  na  Pra- 
dze stanęła  tatwą,  do  którąj.  przesi^Mł  Czarniecki  /  aby 
był  w  pogotowia  do  dania  odpom  nieprzyjacidowi, 
jeżeliby  zaaiy61ał  iść  na  odsiecz  w  pblgienia  będącym. 
Tak  liczne  wojsko-  niemogąo  długo  zostawać  na  jednem 
miiąjęcu  dla  niedostatku  żywnością  zaoz^o  dobywaó 
Warszawy,  zwłaszcza  gdy  wieóó  rozeszła  się  iż  Earol 
śpieszy  na  odsiecz  Wittembergowi,  i  Duglas  w  znacznej 
liczbie  swoich  stanął  i^  kępy  pod  Zakroczymem.  Naj- 
przód więc  piechota  zaczęła  robić  okopy,  gdy  tymcza- 
sem jazda  często  podsuwając  się  pod  miasto,  broniła 
nieprzyjacielowi  wycieczek.  Starał  się  prawda  Jan  Kazi- 
mierz wszelkiemi  sposobami,  aby  nakłonił  Wittemberga 
do  poddania  miasta,  chcąc  je  zachować  od  zniszczenia, 
ale  gdy  widział,  iż  próżoe  były  żądania  jego,  rozkazał 
dawać  ognia  do  murów,  w  których  gdy  się  pokazały 
znaczniejsze  s^zerby,  wysłał  trębacza  z  domaganiem 
się,  aby  mu  oddano  miasto  jako  własność  jego,  dodąjąe 
iż  Wittemberg  niema  obiecywać  sobie  łagodnego  obcho- 
dzenia się  po  dobycia  mocą  Warszawy,  jeżeli  nie  po- 
wróci jej  w  tym  samprm  stanie,  w  jakim  ją  odebrał. 
Wittemberg  czyli  że  się  spodziewał  pomocy  od  Karola, 
czyli,  że  czynił  to  co  było  powinnością  wodza,  dał  od- 
powiedź iż  się  bronić  będzie  do.  ostatnich  sił,  więcej 
ważąc  honor  niż  życie.  Taką  odpowiedź  odebrawszy  Jan 
Kazimierz,  złożył  radę  wojskową,  na  której  uchwalono, 
aby  mocą  dobywać  Warszawy.  Tymczasem  gdy  wojsko 
nasze  bliżąj  poosuwało  się  pod  miasto,  Duglas  stojący 
pod  Zakroczymiem  między  Wisłą  i  Bugiem,  a  nadare- 
mnie oczekując  posiłków  od  króla  swego,  prosił  Ba- 
dziejowskiego  który  uszedł  z  Warszawy  przód  jeszcze 
niż  Jan  Kazimierz  podciągnął  z  wojskiem,  aby  napisał 
do  Buthlera  podskarbiego  koronnego,  z  domaganiem  się 
o  wolne  wyjście  dla  żony  jego  i  innych  kobiet  szwedz- 
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kifllL  Odpiwł  Baftler  odnawiająe-  m  na  jego  pniib^; 
owBsem  gój  się  wietć  roMflda,  j^oby  Do^is  immyilał 
pnylśó  na  pomoc  w  oMfłeiiia  bgię/Bym^  eięU  wcgdka 
nasiego  wyprawiona  Iryła  pod  Zaksoerymj  gdzie  nawet 
i  sam  kWU  %  więksią  Mą  pośpieszyli  .^-  ale  widsąe  ie  go 
nie  mógł  wyeijjgnąd  s  okopów,  kłóremi  moeno  sif  lqfł 
obwarował,  po  dwódi  dniaeh  ]iadaremiiiq|  iwlold,  po- 
wróott  nazad  Jan  Kanmien,  clicąe  pi^piesiyi  dobyeia 
Wamawy. 

Nie  ustawić  ^S^J  ogieA  %  hannat  do  murów  od 
poosątka  oblcienia  miasta;  a  |;dy  w  kilka  miejseadi 
otworzyły  się  szczerby,  trzydziestego  czerwca  wojidto 
nasze  przez  trzy  godziny  tak  iwawo  nacierało  na  nie- 
przyjadela,  ii  sam  Wittemlierg  byłby  wpadł  w  rgee, 
gdyby  się  był  nie  schronił  za  mnry,  odstępując  Uaaiten 
bernardyńskie  na  krakowskiem  przedmieścia,  zkąd  naj- 
iMurdziej  bronili  Szwedzi  przystępu  naszym.  Z  drqg^ 
strony  miasta-  od  nowomiejskiej  bramy  i  cmentarza  do- 
minikańskiego,  dawał  odpór  Weger,  na  którego  naeienił 
Ernest  Groihauzen  pdkownik  nasz  razem  z  Litwą,  któn 
od  kościoła  Paulinów  ifwawo  idąc  na  nieprzyjaciela, 
im  z  większą  odwagą  wpadała  na  mury.  tern  więka^ 
ponosiła  klęskę.  Najbardlziq  jednak  raził  nieprzyjaciel 
naszych  od  krakowsUei  łnamy  pnry  kolumnie  Z^munta, 
klórą  stroną  przez  nadpsnte  mury  cisnęli  się  do  miasta. 
Z  tem  wszystkiem  widsio  Wittemberg  stateczne  męstwo 
naszych,  i  straciwszy  nadzieję  postów,  umyślił  ndco- 
nieć  umawiać  się  o  poddanie  miasta-  Tym  końcem,  wy- 
słał trębacza  prosząc  o  sześć  godzin  czasu  do  ułoteoiz 
kondycyi  pod  któremi  miał  oddać  Warszawę.  Ale  mimo 
f^  pomyślnej  nowiny,  wojsko  nasze  zitpalonę  bojem 
nie  przestało  rzucać  się  na  mury>'  tak  -  iż  trudno  było 
powstrzymać  je  na  c^as.  Wielu  tego  zdania  było  aby 
nie  przyjmować  ngddy^  ale; osłabionego  już  nieprzy- 
jaciela dobywać  mocą  i- przynittsić  do  t^o,  aby  się  zdał 
zupinie  na  łaskawość  królewską.  Z  tern*  wszystkiem  Jan 
Kazimierz  myśląc  odzyskać  Warszawę,  a  nie  dobyó^lg 
z  stratą  obywatelów  i  z  zniszczemem  domów,  prz}^ 
podane  punkta,  i  dnia  pierwsżeigpo  lipca  przez  komisa- 
rzów  Andrzeja   Trzebickiego  biskapa   przemyślski^go, 
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Jaos   Łesiezyńsklego  wojewodę  poinaAflkiegO;   i  Ste- 
fana KoryeiAiBkiego  kaDdeną  pddane  sobie  podpisiA. 

Pnnkta  podpisane  Stwadom  to  lylko  mu^  w  sobie 
pomprślnego  dla  Wittemberga,  iż  pozwolono  mn  wyjió 
%  miasta  %  stratą,  i  sabrać  niewiaifcy  szwedzkie,  zosta- 
wnjąe  wszelkie  skarby  i  sprsf^  wojenne.  Po  wzięein 
jednak  Warszawy,  szlaebta  zaniosła  skargę  do  króla  o 
zgwi^eenie  prawa,  iź  bez  wiedzy  stann  lyoerskięgo  po- 
zwolono nieprzyjacielowi  wyjM  z  miasta,  a  przeto  do- 
magała się  abjr  jej  dano  w  zastaw  generałów  szwedz- 
kich, którzy  jeieUby  nie  chcieli  oplscić  się,  iebv  ich 
nazad  wpuszczono  do  miasta,  a  tak  mocą  wziętych, 
przymusi  do  nadgrodzenia  straty  w  mnrach,  majątku, 
i  życia  obywatelów.  Król  widząc  nieprzyzwoitoAć  żądania 
i  hsiibę  w  niedotrzymania  słowa  danego,  a  obawiając 
-się  buntu  którym  groziło  niekarne  wojsko,  złożył  se- 
kretną radę,  i  odwiadczyć  kazał  Wittembergowi ,  iż 
bezpieczeństwo  jego  wyciągało  tego,  aby  został  na  czas 
w  Warszawie,  póki  się  nie  uśmierzy  lud  rozhukany  i  nie- 
posłuszny samym  nawet  wodzom.  To  było  przyczyną 
li  Wittemberfi:  nie  widząc  dla  siebie  bezpieczeństwa, 
przystaó  musiał  na  to,  aby  z  konwojem  Mikołaja  Ostro- 
roga  odesłany  był  do  Zamościa,  gdzie  dla  zaszłej  od- 
miany w  szczęściu,  które  się  na  czas  rozświeciło  Janowi 
Kazimierzowi,  zatrzymany  zosti^,  mimo  przyrzeczonej 
mu  wolności  przy  poddaniu  Warszawy. 

Jan  Kazimierz  odebrawszy  Warszawę,  uczjmił  dzięki 
Bogu  w  kościele  świętego  Jana ;  lud  cisnący  się  na  po- 
witalne swego  króla,  i  okrzyki  wojenne,  oznaczyły  ra- 
dość powszechną.  Najpierwszem  było  staraniem  króla, 
aby  podzielił  między  wojsko  zdobycz  zostawioną  od 
Szwedów,  która  przechodziła  dwa  miliony  złotych.  Ale 
tak  wielkie  skarby  zniknęły  w  rękach  chciwego  ludu, 
który  tak  daleko  uwodził  się  łakomstwem,  iż  hetman 
polny  koronny  chcąc  poskromić  rozruch  między  wydzie- 
rającemi  sobie  zdobycz,  znalazł  się  w  wielkiem  nie- 
bezpieczeństwie .  życia.  Wkrótce  jednak  wieść  o  zbliże- 
niu się  króla  szwedzkiego  zaspokoiła  zuchwi^ych.  Karol 
odebrawszy  wiadomość  o  wzięciu  Warszawy  i  ^więzieniu 
Wittemberga,  okazał  z  żalem  i  narzekaniem  na  los,  iż 
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nie  był  z  lioiby  ^eb  Indsi^  kiinj  upiąją  nosić  mfitnie 
pnedwnoió.  CzęBto  bowirai  dii  się  ńt^Bt^A  pnytom- 
nym,  że  tołowal  fego,  ił  pypuicił  CzaroiecJLiągp  z  Kra* 
kowa  *). 

Złoiył  potem  Karol  radę,  csyli  miał  i6ć  pod  War- 
aiawę,  czyli  też  udać  Bic  w  inną  gtronc.  BadaiejoiTflki 
i  inni  zdrajcy  ojczyzny .  byli  tego  zdania,  aby  nią  za* 
trzjrmał  przez  czag  niąjaki,  twierdząc.  H  Polacy  iwy- 
czajem  swoim  i  pospolitym  sposobem  wojowąniai  po- 
wrócą wkrótce  do  domu,  przestając  pa  ^m^  że  odebrali 
Warszawę ,  przeto  łatwiąj  ^  będzie  .  Dątenczas  pokonać 
królk  opuszczonej  od  wciska  ^),  2Sdanie  to  potwier- 
dził skutek  y  ponieważ  tego  samego  dnia  jak  król  wmcA 
do  Warszawy,  poczęła  szlachta  prosić  pod  wieosAi^  alqr 
jej  wolno  było  powrócić  do  domu;  a  gdy  król  ofSągti 
się  z  zezwoleniem,  zaraz  następigąeego  dnia  najprzód 
Wielkopolanie,  a  potem  i  inni,  wyjąwszy  Litwę ,  kMn 
została  przy  królu,  do  domu  się  powrócili.  T^m  spo- 
sobem utraciwszy  Jan  Kazimierz  siły,  przez  cały  li- 
piec bawił  pod  Warszawą,  nie  śmiejąc  postąpió  dal^ 
aby  korzystał  z  zwycięstwa.  Los  czyniąc  sobie  z  niego 
igrzysko,  gotował  mu  wkrótce  odmienną  postać  rseezy. 
Najprzód  bowiem  doszła  go  wiadomość ,  iż  elektor  fann- 
deburski  uczynił  nowe  przymierze  z  Karolem,  i  złączył 
się  z  wojskiem  jego,  dając  pozorną  przyczynę  w  liście 
swoim  do  niego,  jakoby  król  dał  rozkaz  Czarnieckiemu, 
ażeby  wkroczył  do  Pomeranii;  w  samej  rzeczy  zaś  to 
mu  było  powodem,  iż  Karol  ustępował  mu  Wielkiq 
Polski  ze  czterema  województwami,  nie  zostawując  so- 
bie żadnego  do  nich  prawa  na  potem. 

Jak  tylko  Karol  złączył  się  z  elektorem,  poszed 
spieszno  pod  Warszawę.  Uwiadomiony  o  tem  Jan  Ka- 
zimierz, przeszedł  przez  most  który  ustawił  na  Wiśle, 


')  Indignari  fartum  eaeptt,  mc  tunc  primurndolore,  guod 

Mytftnsiniamm  Oraowia  aliguando  dimidsgeL  Hinc  saepuu  iUa  , 

verba  speei  regts  amdieharU  adsiantes:  Czar/ueekil  CzamieMf  pamdUi 
AM  i€  eUtgitando  dimisisse ,  guem  nunc  hoMtem  atrocissimum  wperior  tMpra 
eaeieroa,  Kndawski  na  kucie  850. 

*)  Tenże  na  karrie  151. 
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sl^  ń^itiśi/sifi  iHUtin^i  i  Mini^^jr^fotowoid  do  bcgiu 
Miał  natenczas  Jan  Kittinuen  atesnaide^rięc^  jaibdy 
i  ezŁeiy  tysiąc^  piechoQr,  oprtci  dwndaicN^a^ięoy  Tata- 
TóWy  których  Szefer  Kazy  aga  przyprowadzu  na  pomoc. 
Karol  rozpoczynając  bitw^^  «  tafa|  iy wotcią  nderzył  na 
pnłki  nasze,  ii  zapędzony  z  pierwszym  szeregiem  swoich, 
mało  nie  spadł  z  kotaSa^  i  pierwszy  nie  aostid  na  bojowiskn. 
Kast^njąeego  dnia  z  obydwóch  stron  wojska  ustawione 
^o  lx>jn^  czterdsieici  tysięcy  naszych  a  dwadzieicia  ośm 
tysięcy  Szwedów,  o  godzinie  ^iewiątej  spoikdy  się 
z  sol)ą.  Na j pierwsi  Tatietrowie  rzucili. się  na  Szwedów, 
ale  Karol  dawszy  im  odpór,  z  taką  sUą  nderzył  na  prawe 
skrzydło  naszych,  ii  je  przymusił  do  ucieczki.  Potem 
olnróciwszy  się  na  lewe  które  trzymał  Czarniecki,  odepch- 
nął je,  de  nie  zwrócił  ^).  Tymczasem  coraz  bardziej 
słabiał  duch  w  naszydL  Zaczęli  wszyscy  rozpaczać  o 
zwycięstwie  tak  dalece,  iż  Jan  Kazimierz  zawczasu  my- 
śląc o  bezpieczeństwie  królowej  będącej  w  Warszawie^ 
Sosłał  do  niej  pod  noc,  aby  ujechała  do  Częstochowy, 
am  zaś  nazajutrz  to  jest  ostatniego  dnia  lipca,  całą 
nfnośó  swoją  pokładając  w  szczęśliwości  i  męstwie  Czar- 
nieckiego '),  rozpocząć  po  trzeci  raz  bitwę,  ustawiwszy 
piechotę  przy  moście,  któmby  niepozwalida  uciekać  na- 
szym, i  przymusiła  ieh  do  wspólnej  obrony.  Z  tern 
wszystkiem  bojaśft  uciekających  pociągn^a  za  sobą  i 
innych.  W  takim  nieporządku  uszedł  król  przez  most 
do  Warszawy,  zkąd  uciekając  przed  nieprzyjacielem  udał 
się  do  Lublina,  a  Karol  we  trzydzieści  dni  po  odebra- 
niu Warszawy,  wszedł  zwycięzcą  wpośrzód  okrzyków, 
gdzie  trzy  dni  zabawiwszy,  udał  się  do  Prus ,  dokąd  go 
wywoływał  car  nowy  nieprzyjaciel,  któr^  korzystając  z  oko- 
liczności, wkroczył  do  Inflant  i  wojskiem  swojem  opasał 
Bygę.  Pod  ten  sam  czas,  Wirtz  pułkownik  szwedzki 
uwolnił  Kraków  od  oblężenia,  w  którem  trzymid  go 
przez  trzy  miesiące  Michid  Zebrzydowski,  i  już  się  de- 


\)  Tum  conver8U8  eui  Uvam  partem  quam  tenebeU  Czamieemi,  ean^ 
dem  renatere  non  paUntem^  pan  ctUritaU  aggressus  retro  sed  non  m  fu^ 
gam  vertit,    Bndawski  na  karcie  269. 

V  Czarmecii  fretus  fldieUate,  aeforfUudim,  Ten^e,  na  tejAe  karcie. 
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8^1  pomyUną  nadiiigą,  giy  niepngrjadd  wypadiąf 
luigie  z  minsta  całe  wojsko  roipromył,  i  tern  swyci^ 
stwem  nadf^r,  barducrj  jesioie  gnębU  obywatdAw,  po* 
wifkfls^ąc  podatki. 

Po  przegranej  bitwie  pod  Warazawąi  gij  król  siwe- 
dda  ndu  się  s  elektorem  do  Pros,  Jan  Euimieni  ma- 
j%e  ezas  do  odetehnienia,  zbierał  rozproszone  pnłki.  T^ 
czasem  Czarniecki  z  pięcia  ^siącami  Tatarów  napadk 
szj  na  Szwedów  pod  wsią  Lipiec  zwaną,  dwa  tjBiąpb 
ida  trapem  połoiył,  i  Forgnela  wodza  pojmanego  utą- 

Sił  z  inną  zdobyczą  Tatarom  ^).  Odebrawszy  potem  wia- 
omośćy  iż  częM  wojska  szwedzldego  idzie  oo  Tornida^ 
zaszedł  ma  drogę  pod  Strzemesznem  dwudziestego  ciwar- 
tego  sierpnia.  Fryderyk  Peter  adjntant  WittembeHrg% 
prowadził  z  sobą  tysiąc  dwie&cie  dęikiej  jazdy,  i  tyki 
lekkich  chorągwi  dla  stra&y  wozów  z  łnpem  zabranym 
z  Krakowa^  tadziei  dam  szwedzkich,  które  doMriedziaw- 
szy  siC;  iż  Jadwiga  królowa  szwedzka  mii^  się  puścić 
do  Polski,  chciały  jej  zapobiedz  drogę.  Udid  najprzód 
Czarniecki  jakoby  ca^ą  siłą  miał  ndcnrzyć  na  Arzodek 
wojska  nieprzyjacielskiego,  ale  widz^  słabe  skrzydłsi 
odmienił  nagle  rozkazy  i  z  wielką  natarczywością  nde- 
rzyó  kazid  na  boki.  Zmieszani  Szwedzi,  częścią  naglą 
odmianą,  częścią  męstwem  naszych,  w  jednej  godzinie 
utracili  wszystko.  Mężni^si  z  nich  legli  na  bojowiskn, 
inni  zaś  aciekając,  gdy  obszerne  pole  zdatne  było  do 
ścigania,  wpędzeni  na  ciasną  groblę,  zatkali  sobą  pncjj- 
ście.  Całe  wojsko  zniesione  do  szczętu,  i  wszystka  zdo- 
bycz dostała  się  zwycięzcy  ^).  Po  tąj  potyczce  udid  się 
Czarniecki  do  Wielkiej  Polski,  za  którym  piętnastego 
września  poszedł  także  Oąsiewski  hetman  litewski,  sła- 
wny wielkiem  zwycięstwem  pod  Prostkami,  które  ósmego 
października  odniósł  nad  Szwedami  i  wojskiem  elektor- 
skiem.  Wkrótce  i  Jan  Kazimierz  chcąc  posiłkować  GdaA- 
szezanów,  porozsyławszy  do  różnych  dworów  cudzoziem- 
skich z  prożbą  o  posUki ,   puścił  się  w  drogę  z  Lublina 


^)  Radawski  na  karcie  270. 

*)  KoehowBki  Omaęttfś  U.  na  karcie  1«4. 
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i  {uetnastaga  listopada  przybył  do  GdaAska,  wh^  od 
obTwąteldw  s  wielkieim  oknykani,  które  popnediSa 
rąpioś^:  z  •  mycusynj  wń^oia  Enysztofa  E5nig8iiiar)La 
feldoiarazałka  B^wedakiągo, 

Uwiadomiona  Ladwika  królowa  ■■  lostąjąca  naówosaa 
w  Csęstocbowie ; .  o  sacserem  pnywiąaaniu  Oda&sącia- 
nów  i  statecznpM  ku  krótowi,  iyczyła  sobie,  aby  się 
mog^  takie  diwtaó  do  Gdańska,  częścią  it  Diepr^ytom- 
noM  króla  czyniła  ją  zawsze  niespokojną,  ezęśdą  to 

Eebiała  sobie,  iŁ  radą  swoją  i  prośbami  dodawać 
sercai  tudzież  przyspieszy  pokój  o  który  rię  nsil- 
inda;  ale  zamysł  ten  był  tandny  do  uskutecznię- 
nijz  dla  nieprzyjaciół,  którzy  snąjąc  się  w  bliskości  Gdań- 
ska, mieli  oko  na  dalsze  obro^  króla.  Z  tem  wszystkiem 
zniewolony  król  jej  prośbami,  zlecił  wykonanie  tego 
Czarnieckiemu,  częścią  ii  największą  umośi  pokłaoid 
w  jego  dzielności,  częścią  ii  go  widzii^  najzdatniejszjrm 
do  wykonania  tak  trudnąj  rzeczy,  a  wojsko  jego  nąj  • 
bitniejsze  dla  ustawiczną)  pracy  i  ćwiczenia  ^).  Pod))^ 
się  tęj  przysługi  Czarniecki,  i  mając  tysiąc  dwieście  ja- 
zdy, przyprowadził  królową  do  Chojnic;  de  tam  uwiado- 
miony w  nocy  ii  Aschemberg  pułkownik  szwedzki  na- 
padłszy na  pmk  Wiśnio wieckiego,  rozproszył  go  i  wzi^ 
wielką  zdobycz,  przysze^  do  królowej  używając^  jui 
naówczas  spocsEynku,  i  oświadczył  jąj,  ii  chciidiby  iśó 
na  pomoc  swoim,  jeieliby  się  nie  trwoiyła  tem,  ie  zo- 
stanie bez  straiy.  Królowa  niezmięszana  tą  nowiną: 
„niech  cię  Bóc  szczęśliwie  prowadzi  (rzekła),  idź  męinie 
na  nieprz^aciela,  ja  spokojnie  oczekiwać  będę  twego 
powrotu^.  Natychmiast  Czarniecki  ruszywszy  z  wojskiem^ 
napadł  na  nieprzyjaciela  gdy.  świtać  poczto,  rozproszył 
ci^jr  pułk  Asc^emberga,  odełirał  wziętą  zdobycz,  i  te- 
goi  samego  dnia  pod  wieczór  wracając  z  zwycięstwem, 
pierwszy  oznajmił  o  pomyślności  swojej,  i  przyprowadził 
królowej  pięćdziesiąt  Francuzów  wziętych  w  niewolą, 
którzy  słuiyU  pod  znakiem  króla  szwedzkiego  '). 


O  Kochowiki  CUmaśUre  11.  na  karcie  167. 
>)  KoehowiU  Ctitmamn  U,  na  karde  189. 


Ody  jMHse  krńlomt  zoJrtawtda  ir  CnitóiiiAtt(dri"']m)'- 
b^ii  do  niej  a  powiiuKManioa  wodMwffe  luun,'  nCt^ 
iiłeinogv>  ntnymać  wojska  napierw^eeed  £f;A6  óMof, 
połegnali  kr^kla  i  powracali  do'-«lepf&  -NadaMmilio  Ik- 
dwika  starała  się  odwieM  ich  od-tegopnednęwziceia, 
wyrmoając  im  ostnejszemi  Slowapil  nftsstatecziióAć'  nny- 
sln,  1  ba  praemian  łagodnoit^ą  stawiając  pned  ony 
tmntay  stan  swój,  krńla>  i  ojcsyzny.  Wojsko  niezBające 
kamoBoi,  wodzowie  nie  jednam  dachem  uhńącj,  oiedo- 
stfrtek  skarbu,  Indziei  Dadchodtaca-  ppń  zimowa  byiy 
pt^yćzyną,  ii  król  opassczonr  od  swdłeh,  w  wiemośoi 
Oda&sśozandw  Bznkał  dla  siebie  bezpieczeństwa.  Widząc 
aif  królowa  w  takim  stanie,  przymnBzona  była  odmieoić 
swój  zamysł,  i  wróció  nazad  do  Częstochowy,  zwłaszcza 
gdy  Steinbok  opanował  byt  wszystkie  przeprawy  do 
Gdańska,  i  nływi^  wszelkich  sposobów,  sbj  tek  wielka 
zdobycz  wpadła  ma  w  ręce.  Czarniecki  lueodsłępiiiąe 
królowej,  przyprowadził  ją  najprzód  z  wielką  ostroiooscią 
do  Kalisz^  zu^d  po  wieln  tr^noAciacłi,  przebrał  się  do 
C^tochowy,  i  zostawiwszy  ją  tftm,  powrócił  na^ch- 
miast  do  I^s,  aby  zadziwił  dzielnością  swoją  ^tóng 
miti  dni  dowody)  samego  nawet  nieprzjgaciela. 

Wpo6ród  nieszozędliwoAci  któremi  kraj  nasi  był 
zewsząd  ścińniony,  nowy  nieprzyjaciel  Jerzy  Bakocy 
książę  siedmiogrodzki,  wkroczył  z  wojskiem  do  Polski 
Przyczynę  tej  nieprzyjaćni  wieln  naznaczają  nienwagę 
niektóiych  panów  naszych,    którzy  wszędzie  szakając 

Somocy,  i  wszędzie  w  nagrodę  obiecnjąc  koronę,  przez 
[ikołąja  Prażmowskiego  sekretarza  koronnego,  nozynili 
mn  nadzieję  tronn  po  śmierci  Jana  Kazimierza.  Rokooy 
widząc,  ii  cz^deią  jemn,  częścią  wielkiemu  książęcia  mo- 
skiewskiemn,  częścią  domowi  anBtryaekiemn  czynili  nasi 
tęl  samą  obietnicę,  poezyt^  to  sobie  ża  krzywdę,  i  po- 
stanowił zemścić  się  nad  Polską,  zwłaszcza  gdy  okoli- 
oenośoi,  w  których  się  znajdowała,  czyniły  ma  nadzieję 
korzystania  z  ni^adn  i  zamieszania.  Uwiadomiony  o  tem 
Jerzy  Lobomirski  marszałek  w.  koronny  trzymający  na- 
ówciaa  Kraków  w  oblężenia,  wysłał  Michała  Stanisław- 
skiego chorążego  halickiego,  aby  odradzał  Bakooemn  ten 
2jijny8ł>  i  stawił  ma  przed  ociy  nieaprawiedliwoM  pned- 


8d 

8i^witęlć()  'wyprawy,  ^e  HśSbkf  w^igardźił  tern  pósel*' 
stweiDy  zanfanj  w  wojskn,  które  ohóiwó  hpif  mrbwadsił- 
z  8ol^^  w  liczbie  trzjdzMitii  ^^iSc^,  oprócz  kcMaków, 
\MttY  poi}' wodzaiiii  ZelehedkiDl  i  Pój^eMkim  z  ńiiii  lAf 
łąjBzjró  mieli.  Przieciwko  tema  'tfoprzyiamdowi  ndal  się 
Łiil|oi!iBir«ki  z  wojskiem,  odcKępnjąe  ód  Erakowsi  i  dnia- 
di^dsiesfiegó'  siódmego  stycznia  1657,  ddpisał  ńa  ma- 
mfesj  "któiy  tezynił  Bakocy  za  "wkroczóiięni  swojem 
^{jMiSce. 

Wtakf  smntnym  stanie  jedna  tylko  była  nadzi^ 
,>-,  tałówttda  ojczyzny,  aieby  przywródó'  króla,  który,  z&-: 
^' WBząd  tóiśniony  nieprzyjacielskiem  wojskiem,  siedziiA^ 
w  GdaAskn,  mając  zabroniony  powrót  do  Polski.  Wjr- 
dany  do  niego  od  senatu  i  Ludwiki  królowej  Czarniecki, 
gdy  się  dowiedział  od  szpiegów,  iż  Aschemberg,  Stein- 
boK  i  Duglas  wodzowie  szwedzcy^  byli  w  bliskości 
Gdańska,  rozsiał  wieść,  jakby  nie  wiedząc  o  nićfa,  chciał 
prosto  przebierać  się  do  któla. ''Zaszedł  mu  drogę 
Aschemberg  z  pułkiem  swoim,  wsparty  jiosiłkiem  od  Stein- 
ł>oka,  i  tern  większą  mając  ch^  do^bitwy,  im  mocniej^ 
tkwiło  Diu  w  paińij}ci  haniebne  rozproszenie  wojska  jego 
pod  Jarosławiem,  i  niedawna  klęśł^  pod  Chojnicami? 
sle  Czarniecki  unikając  potyczki,  częścią  uchodził  gdy 
naft  nacierał  nieprzyjaciel,  częścią  gotowość  wszelką 
pokazywał  do  bitwy,  aby  tym  sposobem  ciągnął  za  iJóbą 
ścigającego  Szweda.  Takim  sposobem  oprowadziwszy 
nieprzyjaciela  po  całym  kraju  Prus  polskich,  w  dwóch 
dniach  i  jednej  nocy  czterdzieści  ośm  mil  usze^  ^]),  i 
stanc^  nakoniec  w  Płocku,  cdzie  nad  brzegiem  Wisły 
załotywBzy  obóz,  zewsząd  ściśniony  od  Szwedów,  kazał 
w  nocy  na  kilku  miejscach  rozpalić  ogień,  jakoby  miał 
myśl  wypocząć  z  wojskiem  po  pracy;  ale  przez  całą  noc 
'  w  gotowości  stojąc,  jak  tyiko  świtać  zaczęło,  dawszy 
już  dowód  podobnej  odwagi  pod  Warką  na  'PUcy,  pod 
Gołębiem  na  Wieprzu, —  mimo  przeraźliwego  zimna^  szcir 
rokości  i  bystrości  rzeki,  gdy  widzi,  iż  wojsko  ociąga 
się  iść  za  nim,  rzucił  się  z  koniem  w  Wisłę.  Za  przy- 
kładem wodza  poszło  natychmiast  całe  wojsko,  i  stanęło 


^  BndawiU  na  karde  S79. 
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sioifUiwie  na  drogim  bnegn  ndd,  ęiteredi  tylko  Isdii 
utnciwHĘj  w  przeprawie. 

Szwedai  rozamiig%e,  ił  Oiamieeki  otoeiony  a  jedcąj 
strony  wojskienii  %  dnigicj  mnjjąe  na  pneasko^aie  Wid^ 
wpadnie  im  w  ręce,  idiiwieni  byli  naai^ntrz,  obaogn^^- 
81^  go  na  drogiej  stronie  spokojnie  aftcgąeego..  Zai^ęli 
więe  zewsząd  zbierać  promy^  aby  się  przepramli  za  idou 
T^czasem  Czamieeki  odpocząwszy  ze  swemi,  udał  ń^ 
na  granice  Mazowsza,  i  poraziwszy  elektorskie  wciska 
pod  wsią  Cborzele  i  Dziflidowem,  z  tą  samą  ssybkoioią 
jak  pierwej  przeprawi  się  przez  Wisłę^  i  przybył  aieif'' 
śUwie  do  Gdańska.  Tam  przejęty  z  widką  radoAefe- 
temi  słowy,  jak  pisze  Kochanowski,  mii^  rzeoi  w 
króla  ')• 

^Od  dzieciństwa  mego  aż  do  siwizny  która  mię 
okryła,  kołnierz  pod  panowaniem  ojca,  brata,  i  twojem 
najjaśniejszy  panie)  niyty  teraz  jestem  do  poseLrtwi, 
abym  oznajmił  waszej  królewskiej  moici  o  smutnym 
stanie  ojczyzny.  Jd^by  mi  idodko  było,  gdybym  pnj- 
nostt  waszej  królewskiej  mości  pomyśhiięjsaą  wiadomość, 
że  wyroki  zmiękczone  nieszczęśliwośdami  naszemi,  po- 
zwoliły nam  przecież  ożywać  miłego  pokój  o.  Ale  jeszcze 
nie  rozjaśnii^o  niebo,  gdy  prócz  pómocnąj  borzy,  nowa 
nawąłność  od  gór  karpackich  powstała  miotając  nand. 
HaiUba  imienia  chrześciańskiego,  Bakocy,  bez  iadnq 
przyczyny  do  nieprzyjażni ,  wkroczył  w  kraj,  i  dzicz 
swoje  chciwą  łapo  prowadząc,  wszystko  ogniem  i  mie- 
czem postoszy.  Odgłos  tych  Uęsk  naszych  obił  się  jnż 
może  o  oszy  twoje  najjaśniejszy  panie,  jednakże  Ło- 
dwika  królowa  równie  troskliwa  o  zdrowie  twoje  jak  o 
ci^ość  ojczyzny,  prymas  koronny  i  pierwsze  osoby  po- 
syłają prosić  cię  najjaśniejszy  królo,  abyś  szedł  na 
ratunek  ginącej  ojczyźnie.  Niech  cię  tylko  zdrowego 
w  pośród  nas  oglądamy,  serca  nasze  nadgrodzą  męstwem 
poniesione  klęski,  i  jeżeli  kiedy  zachwiawszy  nami  los 
okrutny,  grążył  nas  w  nieszczęśliwościach,  teraz  przy- 
zwawszy na  pomoc  męstwo,  albo  się  wesprzemy  w  u- 
padku,  albo  chwalebną  śmiercią  zatrzemy  niesławę;  a 

1)  Clmaetere  JI,  na  karcie  204. 
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00  w  pned^  dwóoh  lat  idBrąjrło  nę  iłago,  bfirdiiąj 
pnedwności  losu,  nift  Jkanej  winie  jpnjrpisiefli.  Pneta 
abyA  powródł  nąjjalni^sigr  panie  I  Królowa  imo66  mid- 
tonka,  senat,  i  ojcsyma  dopraasa  aif  tego,  atebyśmy 
la  popnedniotwem  twojem  sacho?raIi  cjjoiTsnf  wystawio- 
ną na  łnp  najezdnikóWy  a  se  wsaeeh  stron  ogamioną  po- 
terem  Polskę ,  ugasili  krwią  nienr^gaci^  nassyoh''. 

Król  iIołYWszy  pod  noe  raaę,  prsedsiewiią^  wyje- 
diaó  z  Gdańska;  jednakie  wyjazd  swój  odloływszy  do 
trzech  dni,  kazid  wieść  rozsiaó  po  mieAde,  ii  się  uda 
do  Pomeranii  z  Czarnieckim  i  litewskiem  wojskiem.  Przy- 
sposobiwsqr  się  potem  w  podrói,  i  odebrawszypngrsięgę 
wiemoici  od  magistratu,  wyidał  ęned  sobą  Wojniłowi- 
cza  z  pierwszą  straią,  aby  wsie  meprzyjacielskie  pasto* 
szył,  będąc  jakoby  poprzednikiem  wojska,  które  za  nim 
ciągnęło;  sam  zaA  nie  mając  więcej  jak  trzy  tysiące 
jazdy,  na  której  czele  był  Stefan  Czarniecki,  przybywszy 
spieszno  przez  Pomeranią,  najprzód  do  Kalisza,  a  ztam- 
tąd  przybył  do  Częstochowy  osznkawszy  Szwedów. 
Pnqrbycie  króla  tem  większą  radością  napdniło  przyto- 
mnych, im  mniej  było  nadziei,  aby  go  oglądać  mogli, 
dla  wojska  szwedzkiego,  które  czuwało  wszędzie  około 
Gdańska,  aby  króla  jak  w  oblęienia  trzymając,  nie  do-* 
puścili  mu  po¥n*otu  do  Polski.  Częstochowa  w  pośród 
królestwa  ogamionego  od  Szwedów,  była  schromeniem 
Jana  Kazimierza,  jak  niegdyś  Orlean  Karolowi  VI,  gdy 
całe  państwo  jego  posiadał  Anglik  zwycięzca.  Tam  król 
nasz,  zastawszy  wielu  z  senatu  i  z  stanu  rycerskiego 
przywiązanych  do  siebie,  złożył  radę,  a  widząc  iż  wszelka 
nadzieja  pokoju  z  Szwedem  b^ła  nadaremna,  starał  się 
pobudzać  przeciwko  niemu  sąsiadów,  nie  będąc  w  stanie 
aby  się  sam  opari  przemocy.  Jan  Wielopolski  kasztelan 
wojnickie  i  Bogusław  Leszczyński  podskarbi  koronny, 
wysłani  byli  do  Wiednia  z  prośbą  o  posiłki,  a  Jan 
Szumowski  starosta  opoczyński  do  Moskwy,  aby  nakła- 
niał cara  do  dalszej  wojny  z  Szwedami,  stawiając  mu 
przed  oczy  najlepszą  porę  odzyskania  Inflant 

Pod  ten  sam  czas  Stanisław  Łanckoroński  woje- 
woda ruski,  hetman  polny  koronny,  sławny  ukraińską 
wojną,  i  pierwszy  z  hetmanów  przystępujący  do  związku 
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tjnawiaekian^  i  tym  ric  iwiatom  potoguŁ  Fo  ktAtya 
Mawę  dał  krtl  Jenema  Labomirakieani  nanułkowi 
w.  koronnemn,  a  wojewóddwo  lUBkie  Stefiuiowi  Ciar- 
nieeUema  kasitdanowi  kąjowskiemn,  pnydąjąa  ma  ata- 
roalwo  kowehkie  i  ratnetekie  w  na^jfrodę  męatway  la- 
riag  w  ojciyiiiie,  i  wiernoici  ku  sobie. 

Wyprawione  poselstwo  do  dwortw  eadiosieinakieh, 
nie  l^ło  bezskatecane.  Pk^ynecaenie  poeilkdw  od  Leo- 
polda eesarza,  i  wieść  o  wkroczenia  wojska  aoatryae' 
kiego  do  eiedmiogrodakiej  aiemi,  zmięssalj  Bakooego. 
Car  takłe  nccTnił  nadzieję  przystawienia  posiłków,  na 
ktAie  oezeknjąe  Czarniecki ,  ndał  się  do  BrzeAda  Ktew- 
akiego.  Ale  Karol  dowiedziawszy  się,  ii  wielu  naszych 
zgromadziło  się  na  to  miejsce,  ndał  się  za  nimi,  chcąe 
wszędzie  mieszać  szyki,  i  niedoposzezaA  przymioza 
z  Moskwą.  Jeszcze  pned  przybyciem  jego.  Stefan  G^ 
niecki  wojewoda  raski  odebrał  rozkaz  od  króla,  aby  się 
powrócił  nazad,  a  Lubomirski  hetman  wysłany  do  sie- 
dmiogrodzkiej ziemi,  zaczął  ten  kraj  pustoszyć,  oddająp 
wet  za  wet  najezdnikowi.  Kiepomyilne  nowiny  dodio- 
dzily  zewsząd  nieprzyjaciół  naszych.  Fryderyk  m  krfii 
duAski  czyniąc  <h1  dawna  przysposobienie  do  wojnj 
przeciwko  Szwedom,  miał  flotę  w  gotowości  na  moiza 
baltyckiem,  i  trwoiył  Szwedów  wkroczeniem  do  Pome- 
ranii; Moskwa  coraz  dalej  posuwała  zwycięstwa  swoje 
w  Inflantach;  Krzysztof  hrabia  Pucheim  z  dwudziesto 
tysiącami  wojska  austiyackiego  stał  na  pogranieza 
siedmiogrodzkiej  ziemi,  mając  wkroczyć  i  ziączyć  się 
z  Lubomirskim ;  Han  tatarski  w  sto  tysięcy  wojska  swego 
groził  ostatniem  zniszczeniem  państwa  Rakocego.  Naj- 
bardziej jednak  strwożył  się  tem  SiedmiogTodzanio ,  gdy 
szesnaście  tysięcy  piechoty  i  jazdy  austfyackiej  wesrio 
pnez  Szląsk  do  Polski  pod  imieniem  posiłków  przeciwko 
niemu,  ponieważ  dom  austryacki  nie  mógł  oczywiście 
dopomagać  nam  przeciwko  Szwedom,  dla  traktatu  osna- 
brackiego  i  monastyrakiego.  Te  niepomyślne  pogłoski 
były  powodem  Rakocemu,  ii  zaczął  zamyślać  o  powro- 
cie swoim,  zwłaszcza  gdy  się  nawet  odgrażała  Porta, 
ił  mu  odbierze  państwo  jako  holdownikowi  swemu,  dla 
Ugo  ił  hcE  wiedzy  jej  i  przeciwko  traktatom  z  rzeczą- 
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pó0polit%  wkroczył  i  wojskiem  do  Pobkik :  Clseto  j 
nąjspiessnictl  rnssyl  x  obosem,  i  dnia  jedenastego  fipea 
pnybył  do  Magierowa^ 

Tym  czasem  Jan  £aiimien  sląeiyifszy  Bi9:.sjh|vtbią 
Hatsfeldem,  Hontecncali^  Zazą,  Badląjm^y  Hęjstereia, 
j  ifinymi  genendami  tastryackiemi/  poszedł:  w  pogoń 
za  nieprzyjacielem,  a  odebrawszy  Pijtezów,  J^M^WP  ^~ 
mek  trzymał  Mikołaj  Gnoiński  dobrego  imienin,  odrodz^r 

Sotomek,  posłał  lekkie  pałki  aby  ścigi^  acbodzi|cyeh 
iedmiogrodzanów.  Niespodziewal  sifrBwoqr  tak  nąg^ęgo 
.pnqrbycia  Czarnieckiego,  wiedz%e  iw.hjl  z- lunąłem  przy 
dobywania  Pińczowa;  ale  tra  akaf«wa«3f  imicroią  Szuch- 

Sroga,  którego  złapiał  pod  3f ichiUowem  z  skrytemi  listaci 
o  Wirtza  od  Onoińskiego,  z  taką  szybkoAcią  pojteiłsic 
za  Siedmiogrodzaninem ,  it  tegoż  samego  dnia  luędy 
Bakocy  przyszedł  do  Magiero wa,  napadł  niespodziewa- 
nie na  niego.  Liczba  nieprzyjaciół  była  nierównie  większa, 
ale  Czarniecki  rozpoczynając  bitwę,  chociai  sobie  nie 
obiecywał  zwycięstwa,  tą  jednak  myślą  uderzył  nią  Ka- 
kocego,  aby  go  zatrzymał,  i  dał  czas  nas^m  pospie- 
Bzenia  za  sobą.  Pierwsze  spotkanie  się  była  tak  żwawe 
i  szczęśliwe  z  strony  Czarnieckiego^  iż  oprócz  trzydzie- 
sta pojmanych,  sto  nieprzyjaciół  padło  na  bojowisku  ^), 
i  nietylko  całe  wojsko  przymnsif  do  ucieczki,  ale  na- 
wet tak  je  strwożył,  iż  nieuszłoby  było  rąk  Czarniec- 
kiego, gdyby  wyramym  od  niego  aby  zastąpili  ucieka- 
jącym od  grobli,  szczęśliwiej  się  było  powiodło.  Lecz 
Joachim  Łącki  pułkownik  pułku  MyszKOwekiego,  zo- 
stawszy zabity  w  pierwszem  nacieraniu  na  nieprzyja- 
dela  ueiek^ącego  na  groblę,  otworzył  przypadkiem  mi^- 
sce  do  udeczki.  Nie  przest^  jednak  ścigać  Siedmiogro- 
dzanów  Czarniecki ,  szarpiąc  ich  zawsze  z  ^łu,  a  odpę- 
dziwszy od  Żółkwi,  którą  Rakocy  chciid  złupió  po  drodlze, 
szedł  za  nim  aż  do  Międzyborza,  zatrzymigąc  go  czę- 
atem  napadaniem  w  ucieczce  ^).   Pospieszyli  nakoniec 


•  ^)  Rudawski  na  karcie  343.  Ale  Kochowski  Climaeiere  U.  na 
karcie  22S  twierdzi,  iż  prECSzło  tysiąc  Siedmiogrodsandw  legło  na<5w> 
eias  na  bojowiskn. 

*)  Rndawiki  na  karcie  348. 
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mm  s  wodnmi  PotoeUni  hetnuuMB,  Gk^Mią,  i  ŁaW- 
ninkiBi,  s  których  ostatni  powneal  %  stedauogrodikięj 
liemi,  oddawssy  wet  n  wet  nieptijnadelawi  Wwmj9ks 
el  wodłowie  uieiyli  lif  %  Curaieckin  pod  IGodigFko- 
nem,  i  dożyli  ndf ,  jeioliby  Mgmt  mieli  dal^  Me  pnqr- 
jarieU,  etyli  teł  wróciA  aię  naud.  Prteaaagi  idaaif 
Bwojeai  Oianiiecki>  rada^e  aliy  poty  praymgaiaiel  wojika 
Baan  ssly  la  Rakoeym  w  pogeA,  p^iby  me  imeaiafl 
na  dn^  stronę  Bogn.  Bnaiyli  się  więc  nasi  acig^ąe 
niepnyiadela,  któiy  nwiadomiony  o  leni,  wyaU  o  fH- 
toiy  mól  od  IfiędsylMMaa  posła  swego  do  wodaówL  pne- 
prassąjąe  aa  wkroeaenie  wąjska  swego  w  gnuwe^  Ir 
dnei  csyniąe  dbietnief  ngody«  byleby  tylko  Bnai  byfi 
cieiptiwymi  do  eaasn.  Csarnieeki  odpowiedsU  pasiwii 
imieniem  wsays^eh  wodxów  w  nast^i^ląee  abws: 
„  Jeieli  żądania  wasze  są  siczerOy  nieAajte  ksiąię  wmi 
nie  myżli  o  ncieciee,  ale  cseka  w  miejsen  na  pn^tyde 
nasse,  gdiie  stanowić  będiiemy  o  pokój  n,  i  o  kiłyadiie 
kUnąftmy  ponieili  ^  mająe  orci  w  ręka  ')*.  PomócH  z  lą 
odpowiedzią  posd,  i  wahaiąeego  się  ksiąłęcim.  estp 
mud  czynie,  zatnymid  nrzy  przeprawie,  póki  ał  wij* 
tkM  nasze  nie  nadeiągcęłT.  Wprzód  jednak  Rakocy  ntn- 
eiwssy  nadzieję  pomyślnego  powrota,  wysłał  powzdnie 
do  Czarnieckiego  kanclerza  swego  Mikiezego«  ahf  go 
nakłaniał  do  pokojiL  Ten  w  pokomem  nłożenn  pokh>- 
uwszy  się  zwycięicy.  dopraszał  się,  aby  nie  doawaU 
wylewać  nadaremnie  krwi  chneśeiańskiej.  i  oliiecywał 
imieniem  ksiąięcia  swego,  ii  przystąpi  do  zgody.  ,^Go 
dotąd  rzecze  zdarzyło  mi  się  dyszeć  z  powaieikasĘ 
wieAcf  ó  męstwie  i  dzielności  twojej  jasna  wicŁDaotaijr 
mfloeciwy  panie,  tego  dzM  w  skTztfai  doawyęL  Dopia- 
■aam  się  iraieniem  książęeia  pasa  mego.  ^śehji  tmtwfi 
niedoa walać  wojsku  swema  wylewać  krwi  rhoriiriai 
akiej.  i  przynajmaief  przei  jedne  ^<xiziBę  watrzymał 
w  napędzie  swoieii.  ii  nasiąia  pi^ko;.  który  ptajrzakam 
z  przysię^  *  - 


^^  !vi>iiŁ'v%  aft  kiccJł  54&. 


Spytknj  po  tcg  mowie  od  Oiandedki^gó  MiKlMj^, 
^  li;  Bakóey  i  lad  jego  gotów  jest  lUlidiróMli  łyle 
sskdd  poczynioDyeh  Bogo  i  Indiiom. —  JaUmte  sposd- 
l^  (odezwał  flię  Ifikiezy)?— ^  Krwią  i  dotemu  odpowie- 
dim  Gsarniecki. —  Ńie  ^my  słota  '(tsekł  Milciezy)  póki 
ręka^włądaó  ikioże  orętem. —  Tą  ódpowiedrią  Ikincty  do 
iywego  Ctarnieeki:  Toi rozamicKde (neeae^ łe nieidemy, 
>if  ji^hnHstalłie  są  rzeczy  wasze?  Jeteli  me  miicie  oełioty 
nod^odzić  wzierstw  i  krzywd  poczyniODy<3i,  liąm  iue 
brahiie  nk  sercu,  abytaij  dałi  dowód  męstWa  bjjjąc  sfę 
za  oałośd  ojczyzny  i  maiątek,  z  któręgoicie  nas  sdapili. 
To  wyrzekłszy  porwał  się  z  mictjsea  i  rozkazał  odgło- 
sem trąb  zwołać  wojsko  przeciw  niebnyjacielowiy  ru- 
s^ąjąd  natychmiast  z  obozem.  Pośze^  za  Cz^irnieokim 
Półnbiński  -  z  czterdziesta  znakami  wojska  litewskiego, 
trzymając  lewe  almsydło,  gdy  tymczasem  imii  wodzowie 
nasi,,  którzy  zostali  z  Miłuezym  araieni,  iż  Czarniecki 
nie  cierpiał  zwłoki,  wye^ali  do  niego  zapytcg.ąc  się  dla 
cz^by  nie  czekał  rozkazów  wyiszej  komendy?  Ham 
Ywycsig  (odpowiedział  Czamieclu)  starać  się  ząwize  o 
to,  abyńi  nie  był  pośledni  między  tymi,  którzy  chcą  się 
Im  z  nieprzyjacielem.  To  wyrzeUszy  wsiadł  na  konia, 
i  żapklony  gniewem  poszedł  przeciw  nieprzyjacielowi, 
«  podstąpiwszy  pod  obóz  Eiminiego  mąfąćego  cztery 
tysiące  ładzi ,  chciał  jnż  był  rozpocząć  bitwę.  Ale  tęn 
jn^yąc  rozkaz  od  kną^ęcia  swego,  aby  się  starał  o  po- 
kój, przystąpił  do  Czarnieckiego,  i  prosić  go  zaćsu^, 
ateby  wstrar^mał  wojsko-  przyrzekając  imieniem  pana 
JswUgo,  it  na  wszystko  przystanie,  czqg;o.  tylko  od  niego 
doml^ć  się  będzie.  Zezwolił  na  tę  prośbę  Czarniecti; 
nie  n&jąc  jednak  nieprzyjacidoYn ,  który  szńlci^  tylko 
zwłoki,  wysłał  Stępkowskiego  pułkownika  zttfłużóhego 
W"  wojska,  i  zaufanego  sobie,  atiy  zwiedził  óbóż  nie- 
przyjacielski, jeżeli  Siedmiógrodzanie  nie  myftą  o  prze- 
prawie na  drugą  stronę  Bugu,  i  pozwolił  dwie  godziiny 
<3za8a  do  ułożenia  pokojo.' 

Ody  się  to  dzieje^  hetmani  naradziwszy  się  z  sobą, 
posłali  rozkaz  Czarnieckiemu,  aby  bez  ioh  woli  :nie  roz- 
poczynał bitwy  z  Kiminim*  Przykro  było  Czarnieckiemu 
patrzyć  tia  to,  iż  kto  inny  przywłaszcza  sobie  sławę  po- 
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ko(i«9Ui  nieprayjacieła,  eo  było  jego  właĄciwen^  dsidem. 
GkjtpM  SMmiogrodzanAw,  i  umysł  mesUjIy  JEUilHKygo 
•czyiuły  go  niespokcgnym.  O&wiadc^wsiy.  lui^  j^dwdc 
lir  obecnpici  adego  wojska^  ił  nie  ^ego  wina  w, tąp 
,  bfdue  •  jeiseli  njdue  z  ńk  nieprzyjaciel  ^  ktteego  imi- 
nie  tak  wiele  kosztowało  pracy,  z  stratą  w  EwImE  i 
szkodą  nienadgrodzoną  nigdy  dla  nseczyęospofitjąj  ^)^  4^\ 
ż  siebie  pjfzjluad  podległoici  w^ojskowej^.  czyniąc,  sade- 
nyó  rozkazom  betnuinów,  do  których  gdj  powróci  i 
zast^  międ^r  niemi,  sprzeczkę. względem  nłołęnia  pfii^- 
tów>;  któreby  podaó  spięli  Eakocema  do  podpisania^  sam 
je^oir^ł  w.następqjący  sposób  ^: 

„Aby  JEUkocy  wysłał  posłów  do  króla  i  neczypo- 
spolitej,  z  przeproszeniem  za  lekkomyi^ne  wkroczenie 
z  wojskiem.  Aby  wyliczył  milion  wojska  polskiema,  s 
dwa]ux>ó  sto  tysięcy  wodzom.  Aby  łupy  zabrane  wan)- 
.  kiego  rodzaju  powrócił.  Aby  odstąpił  przymierza  z  nie- 
przyjaciółmi rzeczypospolitqj.  Nakoniec  aby  Brześcia  li- 
tewskie i  Kraków,  w  których  zostawały  jeszcze  stiałe 
jego^  powrócił''.  Te  punkta  dnia  dwudziestego  tneJoiffO 
lipca  jJŚSly  w  oł)ozie  pod  Międzyborzem  podpisał  Bako^, 
wyznając  it  łagodności ,  narodu  polskiego  winien  \^ 
zi^chowanie  swoje  i  wojska.  Sposób  bowiem,  którego 
użył  Czarniecki,  tak  był  skuteczny  do  przerażenia  ^- 
jaźnią  Siedmiogfodzanów,  iż  mieli  się  za  zgubiony^. 
Rozsiewał  ou  wieść  wszędzie  ścigając  Sakooego,  ił  sify 
w  pogoń  za  nim  wielkie  posiłki  przysłane  od  Łeopol4|i, 
które  król  z  sobą  prowadził.  Toż  nawet  i  wojsku  awema 
dał  do  wierzenia,  ażeby  lepiej  oszukał  nieprzyjaciela, 
zkąd  poszło,  iż  wieść  ta  rozszedłszy  się  po  oboaue  na- 
szym, doszła  do  Rakocego  od  złapanych  kilku  Polaków, 
którzy  opowiadając  rzecz  jak  pospolicie  wierzono,  w  tak 
wielką  bojażń  wprawili  wojsko  nieprzyjacielskie,  ił  Ba- 
kocy  nciij^liwy  dla  siebie  pokój  poczytał  za  dobrodziej- 
stwo. To  pewna,  iż  gdyby  się  był  stawił  mężnie  nie 
strwożony  tą  wieścią,  nie  tak  okropny  koniec  widiiił 


^)  Rudawski  na  karcie  844. 
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Sf  był  0woj«}  wyprawy,  miał  tM)wieiii  traydcMci  tf* 
QOT  wojska  wybprnl^,  dwadzieteia  tiedm  liartoat/  i 
diieine  konie  pod  kawaleryą;  gdy  pneoiwnie  z  naszej 
strony  nie  więeej  liezo&o  oaddziesi^  ty^ęoy  jasdy^ 
kiórej  konie  zmęeióne  były  iistawiduią  praeą,  aoprto^ 
niedostalkii  piechoty  i  harmat^  braknęło  oraz-  naszym 
na  proeha  i  iiinyeh  opatrzeniach  wcjennych.  Do  tych 
okolieznośeiy  które  sprzyjały  Bokocemn,  a  z  któiyeh  ko<- 
rzystaó  nie  nmi^,  przydać  i  to  naleły,  iż  Ludwika  kró* 
Iowa  nłoiywszyi  aobie  wydaó  siostrzenicę' swoje  z  doma 
Palatynów  za  syiia  Rakocego,  wstawiała  się  za  nim  do 
hetmanów,  prosząc  ich  pnez  iisty,  aby  łagodnie. trakto* 
wali  z  nim.o  pokojit  I  to  podobno  było  przyczj^ni^  opora 
ich  i  zwłoki,  mimo  zdi^wej  rady  i  nalegania.'  Gsarnie- 
dLiego,  który  obawiając  się  aby  nieprzyjaciel  nie  nszeA 
bezkarnie,  chciał  jak  najprędzej  z  trwogi  jego  korzystai. 
Jeszcze  hetmani  kończyli  ugodę  z  Kakocymi  gdy 
wielki  rozruch  wszcz^  się  w  obozie  między  naszymi^ 
którzy  z  tem  się  dali  słyszeć,  ii  nie  pragną  złota  nie- 
przyjacielskiego, ale  chcą  się  pomAció  krzywdy  ziomków 
1  krwie  niewinnej.  Wolemy  bió  się  (mówili)  aniżeli  za 
ugodzoną  cenę  przedawaó  krew  braci  naszych.  Ta  nie- 
nawiść ku  Rakocemu  nie  tylko  w  wojsku  naszem,  ala 
nawet  i  w  Czarnieckim  tak  wielka  była ,  ii  po  podpi- 
sanych punktach  i  ogłoszonym  pokoju,  gdy  hetmani 
odwiedzali  Bakocego  w  obozie,  nie  dał  się  Czarniecki 
nakłonić  na  to,  aby  się  z  nim  widzii^  przydając  te  słowa: 
^ii  iadnym  sposobem  przenieść  tego  na  sobie  nie  moie> 
aby  patrzał  spokojną  twarzą  na  zniszczydela  tylu  ko- 
^ciołóWy  i  kłaniał  się  zbójcy  zbroczonemu  krwią  ziom- 
ków" O- 

Po  podpisaniu  punktów  pokoju,  poddhlebii^  sobie 
Bakocy,  li  spokcjoie  powróci  do  kraju;  ale  ósmego  dnia 

Eotein  będąc  już  bUzko  granicy  napadł  na  Tatarów, 
tórzy  nie  uważając  na  traktat  uczyniony  pod  Między- 
borzem, i  mimo  wstawienia  się  za  nim  wodzów  naszych, 
w  koło  go  otoczywszy,  w  czasie  dwóch  godzin  całe  woj- 


')  Rudawski  na  karcie  847. 
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8}do  jego  tak  irodte  wyeifUi  i*  %  tnyjtjmtm  Ijrięcy 
ladii  ledwio  w  neMael  koni  naied!,  pnottiMlo^r  didoiB 
pi«rw^  o  Tatarmoh  od  Lubomirakiego ,  i  waparty  koft- 
wckłem  daoym  mn  od  Sapehy.  l^m  ipiosobeBi  itadi 
Bakooy  oa^  aw^  obói,  ipnętyi  wcgiko  i  wodsów,  kft6- 
lĘj  u^  doatali  w  mewolą,  a  w  krttkm  osana  wyiatj 
1^  nan et  i  i  paistwa,  kitea  ma  odd»al  Tank  aa  ta, 
ii  waaoii^  wcjnę  bea  wiadiy  jogo,  nywąM*  tnktafy 
loifdnr  porlą  i  neoaąpospolitą  naną. 

Im  ten  sani  eaaa>  dua  aiódiaego  lierpoia  roka  1667^ 
Ckandeoki  wojewoda  raski  b^dąej  bliako  Lwowa,  aaąf- 
nfl  wjaid  wapaiuały  aa  wojewódilwo  nakie^  gdaie  pąy- 
Mf  z  oknykami  od  cidego  miasta  i  powitaąj  "■^■^■inp 
lBqnUdy  Iwowakiąj  od  Wojdecha  Piegiowakiego,  adebfał 
paekwidy  ehwalebayeh  eiyndw  i  męelwa  *).  Tan  pnn 
tnj  doi  bawiap  doaiedł  go  Ust  od  króla  a  oiwiaoeaa- 
mm  łaakawytn  waględów,  i  wiy  waMia  pod  Kraków, 
kitey  HatsMd  geaen^  austr^faeki  oUegł,  |vąyiaiiai^%6 
Utea  komefiduta  sawedzki^o  aby  mą  poddaŁ  Tw 
kowioBi  osaukawszy  Bedma,  któr^  Bakoey  aoatawił 
a  straią  swoją,  podda6  aie^ciał  aiiaaia,  dbociai  stal 
Bdkoeego  dma  oamnastago  sinpnia  opnieym  Kraków. 
Pa  kiikokrotoym  ataka,  wyznaczeni  nakoniec  od  kzdła 
komisarze:  Mocsztyn^  Miaskowski,  i  Denhof  anzjaiłi 
vgoiii  z  Wirtzem,  za  którą  oddał  miasta  tn^dsiestago 
sascpsia,  a  czwartego  wrzeteia  1667,  król  przybył  do 
stolicy  powitany  od  swoich  z  wielkiemi  okrzykami,  gdzie 
zabawiwszy  przez  dni  cztery,  mszył  z  wojskiem  do 
Warsaawy,  waa/ą^  ztamtąd  JoSiMć  się  do  Pras  dlA  ode- 
bnmia  Szwedom  Torania,  zwłaszcza  gdy  elektor  braa- 
debnrski  zdawał  się  nakłaniać  do  pokoja  z  nami. 

Zewsząi  dobre  wieści  dochodziły  Jaaa  Kazimierza. 
Fornal  wybił  się  z  jarzma  szwedzkiego^  za  s^z^jamon 
S^dfiiyka  Wilhelma  który  obawiając  się  abj 
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nj^  wecajUi  do  Wielkoindski,  a  stamM  ^^  lMrMiV  jcm^ 
uppyi^ił  sobQviw6.8oiae- Wielkopolanów^  {K^dbuąo^i^ 
«teUee.  Wydani:  do  Danii  Tobiaąa  Morsityn  8tolm)L  iMWr 
doinjrski,,  i  Jan  C^niAski  starosta'  gnieinłriiifciy.  aoajniSi 
piĘ^miene  z  Fiydaiykjleiii  III  krdlęm  duńskim.  Elektor 
orandebnrski  Cjiięścią  aastrassony  grożbaini  barona,  4# 
Łisola  posła  ^cesanskiego^  pbieooiąoego  i|  austrjjiąl^ 
isrqji^o  wkroo^  w  krótkim  czasie  do  państw  el^torskial^ 
OT^Scią  od  0%newskieępy  któiy;  is  dwunasta'  ^siąoamł 
Łi.^y.  gotował  sif  wnyić  ,do  PriiS|  naznac^yijrpi^r  na 
dzi6&  trzydziesty  paż&mmika  nmowę  z  król^Mi  w  Byd- 
goszczy miasteczka  bliskiem  Torania,  odstąpił  przy  mię* 
na  z  Szwedem,  i  zawarł  je  na  nowo  z  nami. 

Po  aczynionem  przymierza  z  elektoremji  postanowił 
król  zaluiwió  się  przez  zimę  w  Poznania^  CKJ^cią  aby 
byl  w  bliskości  Berlina,  dla  naradzania  się  Zj^ektorem 
o  dalszej  wojnie*  czę&cią  ii  myśli^  uczynić  wyprawę  do 
Pomeranii  dogadzigąc  żądaniom  króla  dańskiego,  któiy 
się  oskarżały  ii  Jan  Kazimierz  obowiązawszy  się  prqr- 
mJierzem  ii  doda  pos3ików,..lafai  ścigać  będzie  Szwodów 
w  ich  krąja,  nic  dotąd  nie  przedsi^Tzi^.  Wysłał  był 
król  Czarnieckiego  i  Qpali&skiego  z  c;iterema  ^siącami 
ludzi/  jeszcze  przed  przymierzem  uczynionem  w  Bydgo- 
szczy,  aby  wkroczyli  do  Pomerania  i  oddali  wet  za  wet 
Szwedom..  Ale  cóż  znacznego  ucagrnić. mogło  tak  szczu- 
te wojsko  wpośród  nieprzyjacielskiego  krają,  nie  nia- 
jąc  aoi  sił  aby  się  rozpostrzeć,  api  nadziei .  posiłków, 
aby  osadzać  straią  miasta  które  otwierała  bran^r.  Ob- 
winia jednak  Czarnieckiego  Badawski ,  ii  nie  aobrego 
naówczas  nie  uczynił  w  Pomeranii ,  którą  analaid  ogo- 
łoconą z  wojska  i  ludzi  ^\  Ale  cói  więecg^  mógł  uezynió 
z  tak  szczupłą  garstką  ludzi  jak  nąist  -z  sobą  Csamie- 
oki? .  Rzuciwszy  postrach  na  nieprzyjaciela,  po  cał<g^  Po^ 
meranii,  zatrwożywszy  Stetin  stolicę^.  1  pode  ninrami  jiąj 
poraziwszy  Szwedów  z  minorem  ŁicŁ^teinem,  któiy  po- 


0  Ouidguid  causae  fuit,  dolendum  certę  nihU  tune  boni  in  J\mera^ 
nia  operaium  Czamiecmm,   ^wm  pacueak  momefat,  Bndąi^ki  na  kar- 
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le|^  w  bitwie ,  zabrawszy  %  anenaln  Passewolil  chorą- 
gwie szwedzkie y  broA»  i  tyle  sprzęUw  wojennych,  ile 
nK  uzbrojenie  trzech  tysięcy  ludzi  wystzrezyć  mogło  \ 
Nakoniec  dawnym  sposobem  wojowania  splondrowaw- 
szy '  prawie  kraj  cały,  chociaż  i  w  tern  inawet  dawał  do- 
wody IndzkoAci,  karząc  tmiercią  tych  którzy  podpalali 
miąąta  ^.  Następnjącego  miesiąca,  tó  jest  dnia  dwnna- 
sti^  listopada  powrócił  do  krajn,  aby  zdob^m  łnpem 
na  nieprzyjacielu  pobudul  innych  do  podobnej  wyprawy. 
Jan  Kazimierz  przepędziwszy  zimę  w  PoziuCniu, 
zwołał  stany  do  Warszaw-  na  dzień  jedenasty  mieliiąca 
lutego  1658;  dla  naradzenia  się^  jakimby  sposobem  ubo 
zakończać  wojnę,  albo  przynajmniej  nliyó  eięftam  pod 
którym  jęczał  naród.  Skargi  Wielkopolanów  na  posiłkowe 
wojsko  anstirackie,  które  nciemiętalo  obywatelów,  nic 
pomyAlnego  dotąd  nie  uczyniwszy  dla  nas,  były  do  tego 
naj pierwszym  powodem.  Do  tych  zażaleń  pobudzała  du- 
chowieństwo i  obywatelów  wielkopolskich,  Ludwika  kró- 
lowa nieprzyjazna  domowi  austryackiemu,  a  sprzyjająca 
Francuzom,  i  tyle  nakoniec  dokazała,  iż  medyacya  dwom 
frucuzkiego  przyjęta  była,  mimo  sporu  który  aię  dat 
widzieć  w  senacie,  ro  odprawionym  sejmie,  król,  częAcią 
iż  powietrze  szerzyło  się  w  Warszawie,  czędcią  aby  po- 
ciągnął za  sobą  wojsko  i  wypędził  do  reszty  Szwedów, 
którzy  przeniósłszy  wojnę  do  Danii,  w  samych  tylko 
Prusach  mieli  jeszcze  zabytki  swych  zwycięstw,  wyje- 
chał do  Łowicza,  gdzie  odebrał  poselstwo  od  cara  mo- 
sldewskiego  Michała  Alexiewicza  z  domaganiem  się  ko- 
rony polskiej,  której  tytuł  już  był  sobie  przywłaszczył, 
i  groził  nam  w  kroczeniem  wojska,  jeżeliby  go  naród 
nie  uznał  za  króla  swego.  Strwożyła  się  rzeczpospolita 
tak  nagłą  i  zuchwałą  odezwą  cara,  zwłaszcza  tiędąe 
w  tym  stanie,  iż  nie  miała  tyle  sił  nawet,  aby  się  oswo- 
bodzić mogła  od  pozostałych  Szwedów,  a  tern  łmidziej, 
al>y  się  oprzeć  tak  potężnemu  nieprzyjacielowi.    Pheeto 
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łagotfsąc  nehwateMy  *  liurdnąj  4i)dią|%c  xwłak),-Mn 
naoiył  kr6l  sqjm  na  4ife&  dsiesią^ .  lippa,  na  ktAfyoj 
4dbo  (wbyłby  iiąnaąy  sa  następcę  po  Janie  Eaiimienn9» 
albo  mj  ąicziś^l^^lW  odmiaoieu  nągąy^  ppskroiakNpy 
^  snęhyFałyćh  iiapędaoh.  Na  tym  sgmie  dla  powietiria 
które  aif  szenyło,  pdwlecione  pretensje;  eara  do  dalr 
szego  oaaso.  Wvznacseni  jednak  byli  komisari^  do  Wil- 
n^i  dla  wyjfłiidUnU/pi^fceiisyi  moskiewB^  na  po- 
tfieby  wojepne.ńchwdone  podatki  a  akeysy,  ozopowego, 
koiqor  uowycoi  a.podwpjonej  kwarty,  knpna  nraidóWy 
i,:8zlą<4^otwa.|  ep  wszystko  powiększyło  nieco  skarb 
bf4%Ęy^  ^  wi^kim  niedpstątkio.;    .   ,. 

ty m '  czasem  Fryderyk  IH  król  da&ski.,  nciśnioiiy: 
zewsząd  wojskiem  szwedzkiemfiuliiaciwsiy  wiele  kraju 
i  znaczniejsze,  miasta,  zą . pośrednictwem  Hngona  de* 
Therlons  ministra  frąnQQzk]|^PH  uczy  nil  pokój  .yi^Rats- 
ehild  dwudziestego  szóstego  lutego  16i^  roka  z  Ka- 
rpląpi;  fa^wędzkiniy.jastępiyąo  mu  pq]owy  cła  w  królestwie 
św(de^'i:takz  l%d]i|ako  i  a  mgnui,  tad9iei  o^tępiuąo 
:^iacżnyph  .krajów,  r.  .flotę,  o  dziesięciu  okrętąełi  obor, 
^iwiiuąc  się . ntrzy myi^aó  pa  potrzeby ^ szwedzkie,-  wszel- 
kie, pprócz  tego  szkody  nadgrodzió  k^ę^  łiolatty^jbski^ 
nuiy  i  łączyó  się  zawsze  z  Szweeyą  przeciw  jąj  nieprz^r 
jaciolom.  Tak  pciąMiwy  pokój  Ąo  czasu  tylko ;  zawiesił 
oięprzyjażA;  pierwszy  jednak  Karol  uniesiony  szczęściem, 
ogłosiwszy  iż  Fryderyk  nie  dotrzymuje  punktów  pod- 
bijanych od  siebie,  dnia  dwudziestego  sierpnia  wkro- 
<^łv,l(  woiskiera  do  Danii,  i  podstąpił  pod  Kopenhagę 
trzymając  w  ściąłem  oblężeniu  stolicę,  i  zamkniętego 
W/.ńiej  króla.  W  takim  stanie  zosta jąeema  Fryderykowi 
Jąn  Kazimierz  gotąjąc  posiłki,  otrzymał  zezwolenie  od 
I^pbólda,  aby  mógł  użyć  wojska  posiłkowego  będącego 
w.JPolsoe,  na  obronę  króla  dańskiego.  \Przeto  dziesięó 
t;rai/scy  wojska  austryackiego  pad  komendą  hrabiego. 
Hóntecuculli  wysłano  do  Holsacyi,  do  których  przydał 
elektor  swoich  dziewięć  tysięcy,  a  Jan  Kazimierz  szc^ 
tysięcy  jazdy  pod  wodzem  Stefanem  Czarnieckim  woje- 
wodą ruskim,  i  Opalińskim  wojewodą  podlaskim.  Jazda 
polska  składała  się  z  wielu  znacznych  osób  staan  ry*^ 
cerskiego,  którym  obywatelstwo  i  sława  narodu  była. 
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pttWodem  do  tij  wypitawy:  mMzj  iniiTtiii  Adam  Dnu- 
^Md  flUtrosta  bn^ańaki,  FnineiBiek  Cianduiwski 
aaiMki,  Kazimien  PiaBeoiytelu  ostrołc^fu,  lEeM  Wcg- 
nSMries  krośniAski^  starofltowie;  tadndt  F^giywaki,  F^ 
Iiilow8ki|  Bonsę«ki,  i  inni  rotmistrae  dcAwiadetonega  | 
męstwa  i  cnoty.  Pułk  kfóleiraki  złotonj  %  dwódi  sna-  f 
ków:  pancernego  i  bnsankiego^  mając  Ind  dobrany  i 
dolNTM  opatrzony^  pod  wodzem  aławnyiki  tylą  zwrci;* 
atWttmi  Stefanete  Ozamieckim,  byłnąjznakcWi&tai  óMObą^ 
Związkowe  wojsko  podzielone  na  trajr  cz^d,  wkro^ 
ezywszy  do  kalęstwa  ślezwickiego,  złącfeyło  się  pod  Ha- 
tencbleben  czemastego  listopada  1658,  pod  najwjrtAyiń 
rządem  ksiąigcia  mlhelma  elektora  brmndebnnlkiego; 
zkąd  do  wyspy  Alsen  którą  z  miastem  znaczniigazem 
Sondebnrgiem  ti^ymd  w  swojej  moOT  Aschenibei^  pnł^ 
kowbik  szwedzki,  przeprawić  się  było  najpierwszą  po- 
tnebą,  aby  ztamtąd  wysieśó  na  brzegi  Fłonii,  i  z  tyło 
napadająe  na  Szwedów,  odciągnąć  ich  od  dobywania 
I[oMnbagi.  Fryderyk' dla  przeprawy  wojska  tego  wysfaJ 
byf  kilka  okrętów  wojennych,  lecz  gdy  te  nie  przyszły 
na  czas,  elektor  zebrawszy  co  mógł  naprędce  statków 
częleią  kupieckich,  częAcią  służących  do  przeprawy, 
częlć  wojska  swego  z  hrabią  Sroszczy,  i  Golczem  ge- 
nerałem puścił  na  morze;  ale  Szwedzi  mając  na  brzegu 
osadzone  harmaty,  bronili  im  przystępu  i  mocno  razili 
.  cheąi^ch  wszelkiemi  sposobami  dostać  się  na  wyspę. 
Elektor  patrząc  na  swoich  mężnie  ucierających  się, 
z  bnegu  kanału  moiskiego,  który  wyspę  Alsen  oddziela 
od  Slezwika,  i  słjrsząc  narzekania  wojska  naszego,  iż 
dla  niedostatku  okrętów  przez  opieszałość  Duńczyków 
nie  mogło  iść  na  pomoc.  „Patrzcie  (rzecze  do  stojących 
około  siebie)  jak  mężnie  pot}'kają  się  nasi  aby  wysie- 
dli mi  In^eg  kłórego  broni  nieprzyjaciel,  sposobu  nkm 
tyHco  brakuje  nie  serca,  abyśmy  dali  pomoc  naszym, 
i  odepchnęli  z  hańbą  nieprzyjaciela''.  Czarniecki  częścią 
że  te  słowa  łHrał  za  doświadczanie  męstwa  swego,  czc> 
śoią  że  ten  widok  zapalał  go  do  bitwy,  pobiegł  natych- 
miast do  swoich y  i  w  tym  zapale,  którjra  się  unosić 
zwyUo  serce  ł>otmterskie,  „za  mną  (rzecze)  Polacy!  za 
urnąf  Nigdzie  lepig  męstwa   naszego  okazać  nie  mc- 


im 

imj.  Nid  \nimf  eatma  i  pory  która  śif  sdamu  Pdluh 
MWBiy  w  ojciynii^  ift  odwaga;  nto  potncbiąje  moala  1I0 
przeprawy,  (pokaimy  teraz  w  Holsacyl,  ift  ineżne  aeiM 
nto  lęka  iif  niebefepteczeAśtwiR  w6d'nioi«Uoh''  ^).  T6  gdy 
niAwiy  dwanaitoie  palków  nie  uwaftąfąe  na  azeiokcMle 
morskiego  kanałn,  rozciągająo^g^o  iif  pitOBsło  na  dwa- 
dzieAeia  eześó  staiaft^  czekały ^Iko  rozkazu  aby  itęr 
rznciiy  w  itńorze,  i  poszły  wm«w  przeciw  nieprzyjacie- 
lowi. Czamie^i  prowadząc  je  ia  eobą,  i  mając  jnft  lio- 
ftWOlić  odwadae  swojej^  postirże^ł  kilka  łodzi  i  atatków 
większych  przy  brzegu,  a  i  sposobem  wielkich  ladri  n- 
mlejąc  korzyiertsió  z  najmniejszej  okolicznoAci ,  wynąjdaje 
dftiwtty  fpoisdb  pnmrawy.  Kazał  rozsiodlaó  konie  1 
wnijM  Itidftiom  d^  lodzi,  ż  których  -  kaftdy  mając  im 
sobie  siodło  trzymał  przy  łodzi  konia  na  cuglacb,  a  t|ym 
^SobSm  przeb>ł  szęsliwie  i  i  po9ziwieni^  wszystkich 
bumŁ  Za  ptzykłacfem  OMi^ie^kiego;  poszedł  z  wojskietn 
swoim  elektor,  i  podobnym  sposobem  przeprawił  S)$  nu 
dro^  stronę,  choeiaft  Niemcy  strwoieni  niebezpieczeń- 
stitem  złorzeczyli  -  "Wodzowi  naszenra  mając  się  za  aga- 
Monych,  )  nigdyby  byli  nie  mieli  tyle  odwagi,  gdyby 
przykład  ksiąźęciU  elektora  nie  pociągnął  ich  był  do 
podobnego  nczynkn  ^• 

Szwedzi  postrzegiszy  iż  związkowe  wojsko  pnAcito 
sl$  na  morze,  odstali  od  brzegn.  Aschemberg  adał  się 
do  Sondebni^,  a  Kmnth  do  Nortbnrga  znaczniejszych 
miast  wyspy  Alsen,  sznkąjąc  w  marach  bezpicczeństwft 
dla  siebie.  Za  niińi  Czarniecki  przypłynąwszy  szczędli- 
wie  do  brzegtr,  jak  tylko  osiodłAne  były  Ronie,  poszedł 
w  pogoń  nie  mająo'  więcej  jak  czterdziesta  z  sob^.  Ele^ 
ktw  przeprawiwszif'  się  na  wyspę  i  widząc  nieoezpie- 
ezeftstwo  na  które  się  wysławiał  Czarniecki  z  tak .  małą 
garstką  Indzi ,  wysłał  ziei  nim  aby  go  odwiódł  od  przed- 
sięwzięcia. Ale  ten  cbcąic  korzystać  i  trwogi  nieprzy- 
jaciela, i  uniesiony  iywodcią,  dopędził  uchodzących 
SżWtóów,  i  rzuciwszy  się  tam  gdzie  była  nąjWiększflL 
siła,  zabił  własną  ręką  kapitana,  trzech  innych  dostał 


^ 


Kochowski  ĆItnibettrś  II.  na  liarćfó  8^6. 


w  Ju«wai%,  i  byłby  ^odniósł  iiipdiie  swym^itwi^  gdyby 
«M  :Uitem  wkrótee  iHMMił%  nie  posłn^ła  do  adeoski 
niipfłyiaciełowi  ^). 

.'  Naujntn  twiąikowe  wojsko  podstąpiło^  pod  Soa- 
dibwiSy.  a  dobywAiy  go  we  trsy  doi,  udało  iifdoNoit- 
buga,  i  dnia  dwndiiestego  pierwBięgo  liatopadai  w  pne- 
dągn  :diii  ośmiu  nietylko  to  miasto  ^  ale  eaiią  nawet 
wysp9  opanowało,  wjrpęduwszy  b  niej  Scwedów.  He  laś 
męstwem  swojem  doponiógł  Gisniieeki,  pokasąje  się  a  li- 
ati||i*ktory  odebrał  od  krbla  duńskiego  po  ineprawie 
swcM  praez  ćiaAninę.  morską  i  odebranej  wyspie  Alsen. 
Ust  ten  wypisać  tu  w  ojcsystym  jętyku  sądiimF  aa 
fseca  pnys^roitą,  jako.  dow^d  męstwa  i  saaennku,  Uóiy 
inieniowi  swemu  ageduał  iCsaraieeki  u  postronnego  na* 

;'.  fryde^^  lii,  i  bsiej  isaU  Hall,  JlerwcgU,  Waudalfv 
i  ll«ifcv  kraL  Mąię  sleiwkU,  Stemsr^i ,  i  lytesiTł^  hm- 
Ma  M  Mdsafcsrga  ele.  7:    .      ^ 

.i  «Oświadezaj%c  łasłLswośó  naszą  i  csobliwsae  w^lędy 
uiMMmmemn  nam  i  wielce  miłemu  jaipie  w.  wmpM  pana, 
sapiewnić  go  chcemy,  jak  z  wielkim  saacunkiem  osolgr 
jego  doniesiono  nam,  ii  jaśnie  w.  wmośó  pan  w  ro- 
śnych potyczkach,  a  niedawno  w  odzyskaniu  wyspy 
Jkleen,  1  dobyciu  miast  w  niej  będących,  osoUiwie  uś 
w  spotkaniu  się  s  nieprzyjacielem  trzy  razy  liezniejsaym 
^  wojska  swego,  pierwszy  na  czele  swoich  bijąo  się 
męłaie,  dałeś  dowód  prawdziwie  ł)ohaterskiej  swej  cno- 
ty,  przez  klęskę  uczynioną  w  nieprzyjadelskiem  wojsku, 
z  niewypowiedzianem  zadziwieniem  wszystkich^  A  jako 
lawsze  winszowaliśmy  sobie,  dostając  wodza  sławnego 
tyla  chwalebnemi  czynami,  i  przyjaźni  braterskiej  nąj- 
^dniejszego  króla  polskiego  stąd  mamy  dowód,  ii  jaśnie 
w.  wmośó  pana  na  pomoc  naszą  wyznaczył, —  tak  łaska- 
wośm  naszej  królewskiej,  którą  zjednałeś  sobie  chwale- 
bneni  czynami,  dać  dowód  chcieliśmy,  iyeząe  z  serca, 
aby  sława  imienia  jaśnie  w.  wmośó  pana  przez  pomyślno 


*)  A  eowglobaioa  aiahu  prarfechiM  tmrmae  pmpria  mmm  ohMmeaij 
irAm  niuM  a  mmrnHiiia  cufdu^  reZiotni ,  tuiiorem  ptr  modem  fitgam  00- 
j,0i9iMm»  Kocbowtki  OUmmelmrt  //.  na  Iuutcm  SSS. 
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sawsse  ppwodsflAii^i  nielylko  znana  ąjosyioia,  ale  i 
knyowi  óasnąoiir  P>dueh  się  bardsiej  uenyla.  Bądi 
zaś  jaśnie  w-  wmośó  pan  pnekonąnj  ó  tern,  iś  wsaelr 
kich  przysług  dla  liasr  których  odbieramy  dowody,  wdzie- 
raną pamięć  nazawsze  sachowywaś  beuiemy.  -r-  Działo 
si9  w  zamka  naszyni  królewiiim  Kopenhagi  dwn4»e< 
stego  czwartego  grudnia,  1658^.       .  •»    . 

Podpis  lista  byl  w  pastępiyące  sierrą:  „Jaśnie^  wiel- 
mofei^^ma  i  wielce  nam  akochanemn  pann^  panu  Stefa- 
nowi aa  Ozamey  Czamięckiemn  wojewodzie  raskiema, 
wigsk  króla  polskiego  generałowi,  etc  etp^- ' 
;.  Nadcbodząoa  zima  zatrzymiUa  dalszełCzynnośoi  woj- 
ska związkowego;  ąt  tem  wszystkiem.  fnimo  więll^ich  mro- 
zóWf .  ()zarnie<^i  czi^cią  te  sam  I  lad  jego  byt  przyuczony 
do  ustawicznęi)  pracy,  częścią  obawiając  się, .  aby  roze- 
sławszy, wojat^o  na  staoowislęa  zimowe,  nie  poniósł  jakiąj 
klęski  /od ;  Szwedów,  umyślił  dpby waf&  Goldyngi  w.  dye- 
ceąyi  Rypdn  miasta  obronnego,  które  w  mocy  swąj  tray- 
niałi  $z wędzi.  Im  więcej  luridział  tradno^  w  uskutecz- 
nieniu swego  zamysłu  dla .  przyJegłegó  ^mku  Ornbarg«i 
obronnego  natarą  i  sztuką,  tem  więks'i(ą}  chwały  spo- 
dziewając się,  niechciał  aby  kto  inny  był  jęi  uczesta^i- 
kiem.  Dla  tej  przyozypy  mając  ofiarowanyon  sobie  od 
elektora  kilka  chorągwi  pieszych,  podziękował  mu  za 
nie,  prosząc  tylko  o  cztery  harma^  ao  tłuczenia  murów. 
Uroczystość  Boiego  Narodzenia  wstrzymywała  naszych 
w  rozpoczętej  robocie;  a  gdy  według  zwyczaju  przod- 
ków azicA  ten  z  nabożeństwem  obchodzą  Polacy,  Szwe- 
dzi z  nienacka  napadłszy,  byliby  znacznie  porazili  na- 
szych, gdyby  Czarniecki  przytomny  zawsze  sobie  w  nąj  - 
większych  niebezpieczeństwacli,  nie  wsti^ymał  mętnie  i 
nie  dał  był  odporu  nieprzyjacielowi;  dodawszy  bowiem 
seroa  swoim,  puścił  się  w  pogoń  za  uchodzącymi,  i  przez 
dwie  inile  rażąc  ich^  wpadł  nąkoniec  za^nciełłąjącymi 
do  Goldyngi.  Przelęknieni  tem  widowiskiem  pateząjący 
z.  murów  pozostali  Szwedzi,  odstąpili  od  obrony  paia^ta, 
uciekając  do  zamku;  ale  gdy  kaśdy  ciśnie  się  do  ror- 
tecy,  i  .dla  wielości  osób,  nie  może  żołnierz  wolno  robió 
bronią,  a  Czarniecki  na  prędkości  zakładając  pomyślny 
skutek,  odważnie  naciera,. —  wojsko  nąszę  wpadło  nako- 


]ii«e  do  lindikii,  i  naa  tpodkicWiiUiJD  tfM^^kUHiib  Huofefa 
jidftMa  i  twierdzy  >).  Jednakże  to  pbm jMM  iirjel^wo 
Itfkypadek  ńezynił  pamiętneiin  łaibśin|  klęską.  Gdy  b((h 
HAem  nasi  dzielą  miedzy  siebie  zdobyei  i  prodiji  je- 
den inając  knot  zapalony,  zapnieil  przez  nieostoodilbii 
ogleA,  i  byt  przyczynił  sobie  1  przeszło  trzyd«itefal  to- 
warzyszom okropnei  śmierci ,  ktdrą  ztąd  pónieślL 

Pny  koAćtt  roku  gdy  ieorń  Większe  mrosy  doku- 
czać zaczęły,  związkowe  wojsko  Addo  się  na  staM^iMa 
zimowe.  Cesarscy  stanęli  około  Flensbnrga,  el^ktańef 
w  dyecezyi  Rypen,  a  nasi  podzieleni  na  dwie'  komeiidy 
pod  Stefanem  Ckamieckim  i  Piotrem  OpalińaluiBy  lolnrali 
miejsce  około  Harthnsen^  i  Horsen,  ^rży  morza  natwa- 
nem  ciainina  fioftska.  Naóweżas  ktm  Szwedzki  Itorzy- 
stąjąc  z  sposbbnoMlei  która  mu  się  podała,  ił  dla  nie- 
zwyczajnych mrozów  mógł  przez  lód  po  wszysłkMi 
riekacb  a  nawet  i  kanałach  morskich'  przeprawić  iię 
z  wójskiemi  podstąpił  pod  Kopenhagę  i  zaesi^  Jej  do- 
bywać wszystkłetni  siłami.  To  przedsięwzięcie  Sswedów 
sprowadziło  wojsko  związkowe  z  stanowisk -zitńowyeh, 
i  Ir^ło  pmpzyną,  ił  się  zgromadziło  pod  Goldyngę, 
póttieważ  Wrangel  admirał  szwedzki  przebywszy  przez 
ciaśninę  Mttlderfard  z  Fionii  do  dyecezyi  Rypen,  oiuAo 
Friderichsbnrga  wojska  swoje  wysadził,  i  w  krótkim 
czasie  opanował  to  miasto;  przeciwko  niemu  związkowe 
wojsko  udało  się,  aby  go  spędzić  z  miejsca,  które  nie- 
przyjaciel posiadajne  hj\  panem  obydwóch  brzegów,  i 
przeszkadzał  dosyłania  przez  morze  żywności  i  wojska; 
Stan^  się  po  kilka  razy  elektor  ustawiwszy  swoich  do 
bojo,  wyprowadzić  z  miejsca  nieprzyjaciela,  ide  Szwed 
otoczony  wałami  które  porobił,  nigdy  z  wojskiem  eałem 
nie  wyszedł,  i  chroniąc  się  bitwy,  czasem  tylko  wysyłał 
podjazdy,  które  z  równą  zawsze  szkodą  lab  korzyścią 
powracały  nazad..  Widząc  nakoniee  elektor,  iś  nfemógł 
wydąghąć  z  okopów  nieprzyjaciela,  postanowił  wszyst- 
kienii  siłami  uderzyć  na  Szwedów;  ale  ci  dając  mocny 
odpór  robili  częste  wycieczki  z  witjicą  stratą  naszych, 
poniewat  Stc&n  Czarniecki  starosta  kaniowski,  synowiec 
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wiJ9e#ody  ritskieifó,  lMb|  rimioitjr  WJAtti^  wfirśód  jesz- 
ttie  lAt  wiek  aetynłł  go  i^datayib  do  floMenia  htońiy 
bśrdide}  śidrcem  ntft  gflą  Mniert,  wylał  krew  sa  ojci^^' 
sajg:  'N!^  mogąe  jednak  dlatej  wytnymać  nacierania  na- 
śi¥c3b,  prtymns^ony  był  tKTraai^ef  natąpM  %  miejsca ,  i 
sabrawszy  się  w  nocy  hk  bkfęty  które  miał  w  pofcie^ 
k4isał  zapalić  miasto^  sam  saA  adał  Sif  do  Fioidi^  oszn- 
kantezy  zwiątko#e  H¥<yJ8ko,  które  titk  długo  i  nadare- 
MUe  pracowało  około  dobywania  ^derichsbnrga. 

Ka^ol  tśkie  przez  kilka  dbi  wszystkiemi  riłaini  do- 
Mirąj^c  Eopenb^y  dziewiftnaHego ;  lale^  1669,  roz- 
tadsk  w  nocy  najmocniej  flUtoierafi  ttia  miasto,  ale  od-- 
pędzony  męinym  odporem  ^nerałów  doAskich  Bbren* 
sfeina  i  Sraacka;  odsiiipił  od  marÓW  z  wielką  stratą 
s#ó]cfa9  i  najprtBóa  ndał  się  do  Erońebnrga,  zkąd  jak  si^ 
pókaztaje  z  Hstn^-  który  pisał  do  ksią£fcia  Adolfii  brbta 
św^.'  zamyślał  powrócić  do  FnOś^  ażeby  tam  albo  od- 
zytSu  co  utracił,  albo  resztypostriidał.  Tym  koAeem 
żoijtawiwszy  admirała  swego  Wrangćła  z  flotą  w  Fiónii, 
dla  dabia  odporu  związkowemu  it^ojierku  i  zabronienia 
przie^rawy  z  Holśai^ ,  ściągnął  z  różnych  miast  straże, 
uslanowił  nowe  regimenta,  i  wysłał  do  Francji  i  Anglii 
prdSi^ąc  o  posiłki;  ale  dwór  francuski  oświadczył  mu, 
iż  <ąda  jak  najprędszego  pokoju,  a  Anglia  roztargniona 
dómowemi  niesnaskami  i  niezgodą  obywatelów,  j^nyćk 
utrzymujących  Eromwela  pod  iinieiliem  protektora,  dru- 

Sićh  chcących  przywrócić  na  tron  wypędzonego  dżie- 
zica  korony,  nie  była  w  stanie  przystawienia  mu  po- 
siłków. Z  nadzieją  więc  pomocy  wspierającej  wynio- 
słość Karola,  zniknęły  zamysły  jego,  i  duma  z  którą 
si^  często  dawał  słyszeć,  iż  przepisze  prawa  całej  Eu- 
ropie; ztem  wszystkiem  opanowawszy  znikozniejsze  miasta 
nadmorskie  w  Danii,  zabrawszy  cokol#iek  było  okrę- 
tów w  portach,  i  broniąc  przeprawy  związkowemu  woj- 
sku, w,  tym  stanie  utrzymywał  Fi^deryka,  iż  raczej  o 
własnem  bezpieczcAstwie  myśleć  musiał,  aniżeli  o  obro-^ 
nie  królestwa.  Zamknięty  bowiem  w  stolicy  nie  mó^ł 
ani  saAif  'Ma#ić  się  nieprzyjacielowi,  ani  przystawić 
okrętów,  na  któro  wojsko  związkowe  oczekiwało. 
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chiM9Q  pokładali  w  Holendrach,  od  któiycłi  apodiiewił 
mą  elektor  okrętów; .  tymezasem  kazid  cMitor  poiafcia- 
xmb  jakie  tylko  byi  mogły  atatki  aamrożono  pr^/bi^ 
ffktik  i  opaszcaone  od  oswedów,  które  jak  iiajiiaĄiiq 
starał  się  ateby  idatnemi  neaynił  do  pneprawy  wfyaka. 
Na  te  żołnierz  ez^tokroó  dla  rozywki.  wsiad^ąit^  kr|l^ 
4Ju>lo  brzegów,  a  eaasein  dalej  się  porawając,  pnyaSMił 
wiadomoM  o  -nieprzyjaeielo  stojący m  na  dnigim  brifm 
kanału  morskiego.  Sam  nawet  Czarniecki  będąc  ipa  ów 
csas  nieczynnym  dla  niedostatku  ołu-ctów  w.  któijehhj 
się  przeprawił,  wsiadł  był  na  jeden  ą  tych-  stanów,  ,b  4 
saesefilólnie  myilą,  aby  zadosyó  uczynił  ciekawo4ci  awo- 
j€g,  przez  doświadesenie  jakiejkolwiek  łeglugi  po  moni. 
ih  tej  rozrywki  przybrał  był  sobie  Nidu^  Koznł>akicgo 
staroptę  lityAskiego^  i  kilku  innych  z  którymi  iył  poa- 
fal^,  mając  zamiast  majtków  czterdziestu  ludsi  z  puku 
KobyłeeUegx>,  którzy  słoł^li  na  wojnie  morskiej  z  Tur- 
kami, i  byH  cośkolwiek  wiadomszymi  ft^lngL  Najpnńd 
^Ufko  brzegów  krąiąc,  gdy  potem  daląj  się  odwn^y 
a;W[iatr  a  tylu  coraz  bardzie  zaczi^  pop^chaA  statdL, 
postrzegł  jeden  z  majtków  z  wierzcluAka  masztu  niep^y- 
jacięlską  flotę,  i  strwożył  wszystkich  niebezpieczefts^em. 
Ta  trwoga  nie  była  próżna,  ponieważ  pięó  okrętów  wo- 
jennych na  których  byli  Szwedzi,  krążyły  po  ciaininie 
morskiej  dla  szpiegowania  Duńczyków,  łapiąc  ich  okręty 
z  żywncdcią,  lub  te  któreby  przysłano  dla  przeprawy 
związkowego  wojska.  Niebezpieczeństwo  na  któro  się 
podał  Czarniecki  było  tem  więk.sze,  im  mniej  zostawało 
nadziei,  aby  nasi  cofnąć  się  mogli  nazad  przedw  wiar 
trowi.  Wszyscy  już  mieli  się  za  zgubionych,  gdy  Czarniecki 
wystawiając  im  hańbę  i  równe  niebezpieczeństwo  gdyby 
się  poddań  mieli,  dodawał  serca,  i  przekładał  potrzebę 
odwagi,  a  mową  swoją  i  przykładem  tyle  dokazał,  iż 
ksłdy  patrząc  na  wodza  niezmięszanego  tym  pr^pad- 
kiem,  gotował  się  bronić,  stając  mężnie  przy  burtach 
okręta.  Czarniecki  stanąwszy  na  przedzie,  rozkazał  styr- 
nikowi,  aby  popędzał  okręt  na  te  dwa  nieprąyjacielskie 
które  wyprzedziły  inne;  ozem  zdziwieni  Szwedzi,  i  ro- 
zumiejąc iż  jest  jakaś  zdrada,  zaczęli  wolnieć  w  żegludze. 


pókiby  inne  tny  okrę^  nie  nadciągnęły.   Otoczony,  od 

Jiicpia  okrętów  niepnyjscielskich  Osatniećki^  pokazywał 
miiiłem  stawieniem  się  Szwedom^  ił  eoA  osobliwBzego 
oznaczał  ten  statek  w  którym  się  najdował.  Tego  takie 
zdania  był  i  sam  nieprzyjaciela  bo  chociaż  zewsząd  da- 
wtti  zaczął  ognia,  nie  śmiał  jednak  nacierać,  oba?Hająe 
się  floty  związkowego  wojska,  która  jak  rozumiano,  na 
zdradę  ten  okręt  wysłała,  aby  potem  znagła  uderzyła 
ną  SżwedóW;^  Gdy  się  to  dzieje,  powstał  wiatr  gwałto- 
wny, i  Mł  przyczyną^  iż  nieprzyjaciel  częścią  chroniąc 
się  nawślnicy,  częścią  aby  nniknął  zdrady,  Gofńt^  się 
kn  swoiin  brzegom,  odstępując  naszych,  którym  elektor 
usłyszawszy  huk  harmat,  wysłał  już  posiłki.  Czanieck] 
opuszezcony  od  nieprzyjaciela,  powrócił  szczęśliwie  ze 
s^ymi,  i  wysiadając  na  brzeg  przywitany  był  od  elektora 
z  zwykłą  grzecznością,  który  przekładając  mu  niebez- 
pieczeAstwo  na  które  się  był  podał,  radził,  aby  miał 
większo  staranie  o  życiu  swojem,  od  którega  tak  wiele 
zależało  pomyślności  powszechnej  '). 

Niedostatek  okrętów  trzymał  zawsze  związkowe 
wojsko  w  nieczynności.  Przyszło  wprawdzie  siedm 
większych  okrętów,  na  które  z  sześcią  tylko  tysiącami 
cesarskich  zabrał  się  Hontecuculli ,  ale  dnia  dziewiątego 
maja,  raniony  w  potyczce  z  Wrangelem,  powrócił  nazad 
oczekując  na  więcej  okrętów.  (M^  się  to  dzieje  w  Danii, 
Polska  uciśniona  nowemi  coraz  nieszczęśliwościami ,  nie 
uwolniwszy  się  jeszcze  od  jednego  nieprzyjaciela,  widzi 
wkraczającą  Moskwę.  Alexy  Michałowicz  nie  uczyniwszy 
w  nijczem  zadosyć  żą^laniom  rzcczypospolitej,  która  pro- 
sząc go  o  posiłki  przeciwko  Szwedom  uczyniła  mu  na- 
dzieję tronu,  wziął  obietnicę  za  powinność,  i  mocą  się 
jg  domagał.  Podzieli v^  szy  wojsko  swoje  na  trzy  części, 
wysłał  je  w  granice  polskie,  l^ubeeki  podstarzały  w  służ- 
bie i  V  wielu  wyprawach  szczęśliwy  generał,  mając 
z  sobą.  trzydzieści  tysięcy,  wkroczył  na  Ukrainę.  Tyleż 
ChowaAśki  i  Dołhoruki  wprowadzili  do  Litwy,  a  z  trze- 
cią częścią  tyleł  ludzi    mający   stanął  Ramadanowski 


»»»■■■ 


' ')  KochowalEi  Climadere  II.  na  karcie  863. 
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n^cdigr  DoieprMi  i  Berezyin,  btdfo  m  pogotowm  do 
diumjioiill^w  obydvoBL 

W  Uk  Bmntiiym  Ęfud^  nećsypospolitHJ  by)o  wieti 
Ugo  zdaoia,  aby  pnez  obranie  eara,  graDiaąe^  %  sobą 
jmodff  których  mowa  nawet  okiisige  ii  był^r  Ua^yi 
jednym  narodem ,  złąeiyły  się  x  sob^  a  widki  kaiąilf 
moskiewski  biorąc  tytoł  wielkiego  ksiąięda  całej  Sar- 
maoyi,  x}ednociył  ImMa,  których  pdmiennjr  mul  oddzielił 
od  Aiebic^  i  azj^ił  aby  się  wspólnie  gabilf^4<ip  ńąwet 
ke(H  b$dąqy  bes  nadiiei  pot  imstwa^^adąwał  fi^o  ^liebyć  4v 
ktkim  €ld  tego,  gdy  wysłał  Ignacągo  BąkoWaąiego  podr 
Imiors^^  cłiełaiiAaluego,  Uóiyby  oznajmił  Moskw^i 
U;  wk>6tee  przybędą  komisarze  wydapi  od  rzęc^rpospo- 
liteji  którzy  mają  zlecenie^  aby  w  jak  najlepszy  apoaób 
Mzynili  zgodę  z  sąsiedzkim  narodeou  Ale  nierostropnoM 
earai  i  gwałtowny  postępek  Chowa&skiegOi  były  pnty- 
czyną,  ii  naród  nasz  oszakany  od  niego  niedotrzymar 
niem  wiarx>  powziął  nięchęó  kn  Moskalom,  i  zacz^  mj- 
ileć  o  wojnie.  Gąsiewski  hetman  polny  litewski,  mimo 
zapewnienia  o  bezpieozeństwie,  aby  przybył  do  Wilna, 
doKąd  go  po  przyjacielsku  zapraszał  ChowaAski,  wzięły 
w  niewolą  posłany  był  do  Moskwy,  a  przez  ten  podstęp 
Wilno,  Oipano,  Troki,  Mińsk,  i  inne  znaczniejsze  miasta 
dostały  się  nieprzyjacielowi. 

Oprócz  tej  nieszczęiliwoici  dla  krąjn,  wieln  innemi 
uciśniona  była  Polska.  Wojsko  kwarciane  mając  iold 
zaległy  od  lat  sześcin,  uczyniło  związek  w  Lublinie, 
obrawszy  herszta  buntu  Maryana  Jaskólskiego.  Wqjna 
Szwedzka  niszcząca  kraj  od  lat  pięciu^  potrzebowała  tem 
mocniejszego  poparcia,  im  chwalebniej  mogła  być  za- 
kończona. Obywatele  ialący  się  na  ucisk  nałoionycli 
podatków,  oskarżali  zawiadąjących  skarbem,  jakoby  do- 
bro publiczne  pokrzywdzali  z^m  szafunkiem  dochodów. 
Te  wszystkie  okolicznoici  potrzebowały,  aby  się  zgio* 
madziłj^  staiQr,  i  szukały  ńrodków  zapobię^nia  nięszofę- 
Aliwoiciom.  Sąjm  na  dzień  siedmnasiy.  marca  16^  na<! 
zi^aezoiiy,  praędłuiyła  potrzetm  nad  prą^o  do  trzedi 
miesięcy.  Obrani  komisarze  do  roztrząśnienia  pretenśyj 
z  Szwecyą  i  Moskwą;  a  w  przypadku  dalszej  wojny, 
wyznaczono  Potockiego  łietmana  wielkiego  ^koropnego, 


iwUkic«il)9  pneoiwk^  TC9becl"fl>mi;  Lt^w^akici^  het- 
man* pplDego  koroaoego  do  Prna;  Sapiehy  woiewodę 
wileńskiego  )  hetmana  wielkiego  litewskiego  do  Litwy; 
m  iciejsce  uó  Gąsiewekiego  zostającego  w  niewoli, 
St^aa  Czaroiecki  będący  w  HoUacyi  ijdebral  rozkaz 
aby  powróoił  do  kraju.  Zęby  z&i  Kozacy  oie  łączyli  się 
X  niepnyjaoielem  będącym  oa  Ukr^iuie,  potwierdzona 
byłą.  K  nimi  noiOwa  hadziacka,  przez  którą  przyposz- 
cieni  do  równoAci  i  wsiiaUłicb  doshgęAatw,  d^a  trzy- 
dxieite£o  oxerwca  ustaif^ą  'a^mowq  i  Bołenofloi  pn^nte- 
cuniem  krńlewskiem  csaani  byli  są  nart^  c)W^  *  B^ 
kształt  Litwy  ąyQdtiocsoqy  f  ^U![oi^  WyciboT»i  po 
(uaierei  Cbmiebuckięgi}  pngyslpdjii^y  do  ii^wyiazęj  irtadiy 
w  tym  narodzili  był  pierMrBzym  do  zakońezenia  rouf : 
ohAw,  w  kŁóryoli  od  dawowo  isuwn  tostawala  tTkraióa 
iłirpOzODa  krwią  tylu  mewuwych  ofiar. 

Fo  zakoActoDym  atyufit^  i'  nimierzonym  do  csaea 
bonoie  wojaka  kwaroianego,  Jao,  Kaiiinieri  ndal  819  do 
Posnaiiia,  wysiawszy  wprx6d  hetmanowi  w  różne  strooy, 
wędłpg  aebwaleaia  któie  stanęło  na  «^me.  Pod  tea  czas 
Wj^łiowski  ^nerał  kozacki  zlączywsu^  alg  z  Tatarami 
pnyiwanymi  na  pomoc,  tndzieł  1  Jędizejem  Potockim 
i  wani^wem  JablonoWakiin  pod  Koqotopem  miastacz- 
kien^  dnia  aiedmoastego  lipca  napadła^  ńa  ^Trabeckiego, 
wi«^  klęskę  zad^  Hoskalom,  sJedm  piJków  poloiyw- 
flty  na  płaca.  Między  znaczięiszyrai  którzy  tfinęli  z  stro- 
ny nieprzyjaciół,  byli  generałowie:  Pokraki,  Radwań- 
ski, Prokopowicz,  Lcpanów;  tadzieŁ  ksiąięU  BarŁolioi 
dwąi  bracia,  i  wielu  innych.  Z  teni  wszystkiem  mimo 
tak  zuaczDfy  straty  Moskałów,  żadnej  korzyici  kraj  nasz 
nie  odniósł  z  tego  zwycięstwa.  Tabirowie  odwołani  od 
Torków  na  wojnę  siedmiogrodzką,  zostawili  Uoskwę 
ten  ogromni^azą,  im  mniej  sił  miała  rzeczpospolita, 
aby  Bię  oprzeó  mogła.  Kozacy  nawet  zabiwszy  Niemie- 
rzyca,  który  wyznaczony  był  od  króla  kanclerzem  m- 
akim,  i  wyp^ziwszy  Wycnowskiego,  zerwali  związek 
uczyniony  na  sejmie,  i  prseebffdBąó  zotiwn  na  atrocę 
Ueskwy,  stali  sif  największyiki  aiept^aeiołmi  rssoay- 
pospolitej. 


ii2 

Całą  wi^  iiidzicgc'bciiledf&  krąjii  i  WBtnyniftiife  za- 
pędów moskiewskicb,  pokiadająe  król  w  Osarniedcini^ 
przyzwał  go  z  Hohacyi,  aby  nim  ; zasłonił  ojczyznę, 
kt6rą  już  raz  zaAował  ód  Szwedów.  Starał  aię  elekUM*^ 
i  Fiyderyk  król  doAski  wszelkieml  sposobami  przytnqf- 
maó  go  dłni^  W  Holsiagri ,  ale  na  asilne  nalegania  Jana 
Kazimierza  powMcfi  Czarniecki,  zostawiwszy  tysiąc  la> 
dzi  pod  komenda  Kazimierza  Piasoczyfiskicgo,  którzy 
z  elektorem  i  iirojski^  eesarskiem  ■  ndali  się  do  Pome- 
meranii  s^^we&kiej,  aby  fozdwoili  siły  króla  szwedzkiego, 
i  dali  ]M'pómk6  w  państwie  jegóy  jak  są  okropne  skutki 


wlgtiy:^  ttmii  on  mięilzkł  sąsiedzkie  narody. 

'■'  twniecki  dwuletnią'  wyprawą  zarobiwszy  sobie  na 
iAwałę,  ile  tylko  okoliczności  pozwoliły  ikin  byó  czyn- 
nym, nrily  wojsku  d!a  poufidoftci ,  i  wodzom  dla  odwagi 
serca,  nie  lylko  imię  swoje  ale  i  naród  nasz  wsłzwił 
w  dziejach  królestwa  duńskiego;  Udarowany  od  króla 
łańcuchem  złotym  ^).  Gdy  był  proszony,  ałr^r  pozwoIS 
zostiżwió  pamiątkę  twarzy  swojej  w  obrazie,  długo  się 
wzlnaniał  zwyczajną  wielkim  ludziom  skromnością,  aniby 
się  dał  był  nakłonić  na  to,  gdyby  kilkokrotnym  powtó- 
rzeniem próśb  przychylnego  sobie  króla,  nie  był  raczej 
zniewolony  aniżeli  uproszony  ^).  Za  powrotem  swoim 
do  kraju  idąc  z  wojskiem  pl^ez  Poznań,  gdzie  się  znaj- 
dował naówczas  Jan  Kazimierz,  powitał  króla,  i  ode- 
brał z  ust  jego  pochwałę  W  wyrazach  okazujących  czu- 
łość monarchy,  który  wyznawał,  iż  jemu  winien  przywró- 
cenie swoje  na  tron,  a  ojczyzna  swą  całość.  Pułk  jego 
pirźypuszczony  do  ucałowania  ręki  królewskiej,  w  odar- 
tym stroju,  i  zamiast  ojczystego,  okiyty  zdobytym  na 
nieprzyjacielu,  b;^ł  podobny  do  owego  niepokonanego 
pnłku  macedońskiego,  który  męstwem  wodza  swego  i 
własną  dzielnością,  nie  zewnętrz^ną  ozdobą,  różnił  się  od 
imyeh. 


')  Ten  lańcnch  słoty  o  ktoryin  piize  Nieaiecki,  czyli  dnny  był 
Cilinif^ckieikia  Aby  go  nonił  i^emjem  Raymian,  csyli  też  był  ord0> 
r«B  iłonifl,  który  t&ato  )a4\  'Fryderyk  Ul  wsknesił,  i  chd&ł,  ali^ 
gb  no^sono  na  ]ańoacha  złotym,  nigdzie  dostatecznej  wiadomo^  nie 
aoi^śiDy  sasiągnąć. 

")  Kocbowiki  Climact€rt  U,  na  karcie  8j7. 


f\9df^lta»' tflw  esas  kiM^^  kt^c^^  dotąd 

tfin-rfjttłó  0ĘKąMktf^  c|ofiia#a4  ukoi^  pneciwnęgo  km* 
w  ^Pnuńech  bowiem^  Łubomlrdii  łiieianm  polfty  koronny 
wsławił  sif 'fiUMuwiie  swyei^tmmi  flwMaiś ' <}rtidifa|d^ 
Mteyakany  9  wfelką  Mra^'  SmMów;  Malbbrg^^oblętoiy^ 
i  BMtptv^^W€rd|»v  gda&Bkft  odieto^  nk^nbyjiioicaowfi 
W  Enrlandyi  Hilary  Połnbiński  pisarz  polny  dobył  Ifi- 
tawy,  Nowenbur^a,  Goldyngi,  Windawy  i  innych  miast 
znaczniejszych.  Osobliwie  jednak  wzięcie  Mitawy  takim 
żalem  napełniło  Karola,  iż  pnblicznem  obwieszczenienł 
zakazał  Millerowi,  którego  straży  oddał  był  to  miasto^ 
aby  się  przed  nim  nigdy  nie  stawił.  Widząc  nakoniee 
król  szwedzki ,  iż  ntracił  w  Polsce  wszystkie  znaczniej- 
sze miasta,  postanowił  opnścić  kraj  nasz,  i  wszelkiemi 
siłami  kusić  się  jeszcze  o  dobycie  Kopenhagi.  Ale  prze- 
grana potyczka  dnia  dwudziestego  piątego  listopada 
!|659,  pod  Nydborgiem,  gdzie  cztery  tysiące  Szwedów 
sostało  na  placn,  była  końcem  dzieł  wojennych  i  lekko- 
myślności króla  szwedzkiego. 

Przed  odebraniem  jeszcze  wiadomości  o  tej  klęsce 
Karola,  Jan  Kazimierz  udał  się  był  do  Oda&ska,  myśląc 
o  pokoju-  o  który  Ludwika  królowa  starała  się  wszel- 
kiemi sposobami  u  postronnych  dworów.  Tymczasem 
opatrzność  chcąc  ocalić  Polskę,  upokorzyła  Szwedów^ 
aby  się  nakłonili  do  zgody.  Wysłani  komisarze  od  Jana 
Kazimierza,  dnia  piętnastego  grudnia  do  Frawenburga 
miasta  pruskiego,  oczekiwali  na  rozpoczęcie  traktatu 
układając  przedugodne  puukta.  Obrano  na  ten  koniec 
klasztor  oliwski  za  miejsce,  gdzie  kilkoletne  nieszczęścia 
nasze  zamienić  się  miały  w  pożądany  pokoje  i  dzie& 
piąty  stycznia  1660,  był  wyznaczony  do  rozpoczęcia 
traktatów.  A  gdy  punkta  z  obydwóch  stron  podmę  ^ 
zdawaj  się  być  trudne  te  ułatwienia,  tak  iż  spór 
wielki  nie  obiecywał  prędkiego  końca,  Karol  Gustaw 
król  szwedzki  dnia  dwudziestego  trzeciego  lutego  1660, 
w  Sztockholmie,  gdzie  zwołał  był  stany  aby  się  nara- 
dził o  dalszej  wojnie,  życia  swego  dokonał.  Śmierć  tego 
monarchy  uspokoiła  spór  zachodzący  w  przyspieszenia 
pokoju,  którego  on  sam  będąc  przyczyną,  otrzymał  napis 
na  nadgrobku:  Indomitus  pro  pace  guiem.  Jak  tylko  bo- 

Bttl.  pola.  Hitt.  8t.  Csaniecki«go  Kt.  M.  Krąjtwtkitfo.  g 
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wiem  wieM  (ńo  równik  M  Emopie  o  taiiiiwi  kfAla  tiwedz- 
kkgo,  komisane  sswmii^  łfthndszynii  nę  pokaiali  do 
wody;  i  u  pośredoiotwoiii  króla  nranemkiego  pnysKedł 
morótoe  do  mtkn  traktat  oliwtk!,  og^osion^  dnia  tne- 
mtjBO  mąja^  :kf6i7^  całą  B«optv  ^  osobliwie  kraj  nasi 
Hfljteiony  widu  nienea^lliwośoiaiiii,  iu4>ełii]ł  wielką  ra- 
doMą. 
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Uwolniona  raeoKpospolita  od  wojny  szwedzkiej,  obró- 
dła  wszystkie  siły  .ii^oje  przeciwko  Moskwie,  która  częś- 
cią pustoszyła  wsie  i  dz&im.  sposobem  wycinała  ładzi, 
ezęścią  posnwiyąo  vCoraz  dalej  8W(\j  najazd,  garnęła  do 
siebie  zoaczniąjsze  mista.  Już  bowiem  oprócz  znaczną) 
ozędoi  krają,  sama  nawet  stolica  księstwa  litewskiego 
WUno  zosta  wato  w  tnocy  mosUewskiąj;  i  chociaż  pa- 
miętna pod  Kooiotopemi  klęska  osłabiła  nieco  siły  nie- 
przyjacielskie, zostało  jednak  całe  wojsko  pod  komendą 
generała  Chowa&skfego  ma|ącego  trzydzieści  tysięcy 
ludzi,  który;  im  mniej  miał  odporu,  tem  śmielej  coraz 
posuwał  się  dalcg.  Gar  :Alexy  Michidowicz  wiele  do- 
brego obiecując  sobie  po  przymiotach  wojennych  gene- 
rała Ghowańskiego,  umyślił  wkrótce  z  resztą  sił  wkro- 
czyć do  Polski,  na  to  tylko  oczekując,  aby  mu  poprze- 
dzające zwycięstwa  usłały  ..drogę  do  tronu.   Że  zaś  to 


wutme,  któm  miał  w  Chawwimkimj  nie  Irffa  bn  pnf- 
ermj  itąd  się  pokasnje,  ii  ten  jak  tylko  mę  dnwie- 
daiM,  ie  na  obronę  Litwy  wezwany  był  ad  krMa  (^ar- 
niedi,  proaił  swego  monardiy,  aidiy  on.  nie  kto  imij 
miał  dd  czynienia  i  t^m  dawnym  pneeiwmldem,  pod- 
ebhłiiająe  lobie,  ii  tem  wirusa  einniła  oAa  go  z  zwy- 
eiytwa,  im  doAwiadczeńaiego  w  sztnce  wąjeDn^j,  i 
alawniejszego  ^ią  zwycięstwami   mieć    bfdzie  pneei- 

wnika  O- 

Staio  rię  według  jego  łądania;  ale  przeciwne  zda- 
nenie  zawiodSo  podehlefane  nadzieje.  Jan  Eazindaz  gdy 
nadtfemnie  po  Ćlka  razy  dopraeza  się  o  pokój,  wyriai 
nakoniee  hetnuuuk  Sapiekf ,  aiefay  ici:|gnął  lewaz^  woj- 
sko i  szlachtę,  z  któn^  pe«edl  na  odpór  niepizyjar 
cidowi.  Sześć  tysięcy  wojska  liczył  na  ów  czas  SapiS% 
z  kttejm  ałąezył  si^  Czamieeki  pierws^ck  dni 


augąe  tny  tysiące  holsackiego  wojska,  tak  zwanego 
od  baju,  w  którym  się  wriawilo.  (%adwa  ci  wodzowie 
zdali  się  prosto  do  litwy,  wyahwszy  przodem  siedm 
miłków  pod  komendą  Jana  Polanowskiego  rotnuataą 
który  goy  napadł  na  pięćset  Moskwy  {^  Słonimem,. 
częścią  rozproszył  nieprzyjaciela,  częścią  zagarc^  w  nie- 
wolą. Te  pierwsze  począ&i  szczęścia  dodjdy  serca  na- 
ssym,  i  poełuiyły  wodzom,  ii  od  zalwaoyeh  w  niewolą 
pewzi^i  dostateczną  wiadomość  o  nie  i  zamysiaek  aie- 
przyjaciela.  Od  nieb  bowiem  dowiedzieli  rię,  ii  Chowański 
gotide  się  zabiedź  naszym  drogę,  i  ie  uezego  barAbef 
nie  pragnie,  jako  aby  się  qH)tkał  z  Czamieekusy  poczy- 
tająe  to  sobie  za  hańbę,  gdyby  miał  trzymać  wojako 
w  okopach,  ale  w  otwartem  pola  chce  ńę  po^Aać  z  n»- 
azfmi.  Trzymał  on  w  oblęłema  Lachowice  zamd:  obnna- 
ny  mnrami,  i  dobrze  opatrzoną  twierdzę,  zabytek  ciiwa- 
lebnych  dzieł  wojennych  Karok  Chodkiewicza,  gdzie 
od  pólrokn  stawiać  się  męinie  mieszkaiey,  nie  mogli 
nakoaiee  obiecywać  sobie  dlngiego  odpom  dla  niedo- 
statkn  prochn  i  iywności. 
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nwiadomieni  wodiowie  nasi  o  ńym  stenie  w  obl^- 
ienia  będących,  udali  sig  jak  nąjspiesuiicij  pod  Lacho- 
wice. A  najprzód  Kmicic  prowadzący  airai  litewską^ 
i  z  nim  Skoraazewski  rotmistrz  pidka  ŁeszozyAskiego 
wysłani  przodem  oznajmili  wodzom,  iż  nieprzyjaciel  pu- 
ścił sig  w  drogę,  aby  w  otwartem  polu  stawtt  się  na 
odsiecz  idącym.  Przeto  dla  złej  przeprawy  przez  las 
pospieszyli  się  nasi,  aby  uprzedzając  nieprzyjaciela  za- 
szli mu  drogę  w  miejscu  sposobniejszem  do  boju;  i  jak 
tylko  wybmęU  z  dej  przeprawy,  postrzegli  pod  wsią  Po- 
łonką  Moskidów  ustawionych  jui  do  bitwy.  Stał  Cho- 
wański  obozem  w  obszernem  polu,  mając  z  jednej  strony 
jezioro,  które  czyniło  naszym  trudny  przystęp  do  niego, 
i  jak  tylko  postrzegł  wojsko  polskie,  chciał  nieod włócz- 
nie rozpocząć  bitwę,  ale  mgła  zwolna  opadająca  na  dół, 
przeszkadzi^a  niecierpiącemu  zwłoki,  a  posłużyła  na- 
szym^ iż  chociaż  gotowymi  już  byli  do  boju,  lepiej  się 
jednak  i  stosowniej  do  miejsca  ustanowili.  Czarniecki 
prowadząc  prawe  skrzydło  ułożył  z  kolegą,  aby  gdy 
on  nacierać  zacznie^  Sapieha  z  lewego  boku  uderzył 
<»tłą  siłą  na  nieprzyjaciela.  Miarkiyąc  jednak  w  sobie 
żywość,  a  chcąc  korzystać  z  popędliwości  przeciwnika 
swego,  wysiał  cztery  chorągwie  konne,  które  spotkały 
się  mężnie  z  jazdą  moskiewską  i  po  żwawej  utarczce  spę- 
dziły ją  z  miejsca,  otwierając  pole  dwom  pieszym  cho- 
rągwiom ,  które  wyznaczył  Czarniecki  aby  się  przebrały 
do  jeziora,  i  wstępnym  bojem  opanowi^y  groblę. 

Te  początkowe  korzyści  rozjątrzyły  serce,  i  zapa- 
liły popędliwość  w  wodzu  nieprzyjacielskim.  Nie  mając 
tej  roztropności,  która  w  największym  zapale  umie  miar- 
kować porywczość,  a  co  większa  popełniwszy  dwa  wielkie 
błędy:  iż  opuścił  okopy  i  wojsko  swoje  podzielił,  miał 
jeszcze  tę  ^różną  dumę,  iż  sądził  za  wstyd  dla  siebie^ 
gdyby  porządnem  ustąpieniem  z  miejsca  ocalił  siebie  i 
wojsko.  Przyzwał  więc  jazdę  pod  lasem  stojącą,  roz- 
kazie ąc  ażeby  jak  najprędzej  przybyła  wspierać  piechotę, 
która  gęstym  ogniem  z  dział  dawała  odpór  naszym. 
Wszczęła  się  bitwa  z.  obydwóch  stron  krwawa^  a  koniec 
jej  tak  był  niepewny,  iż  od  rana  aż  do  południa  na 
żadną  stronę  nie  nakłaniido  się  zwycięstwo.   Jednakżo 
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w  tam  BseifiGie  tAftWi^*  ńęr  «iiM^  ittig^  MMhr- 
nej  itronie,  ii  od  jeziora  i  grobli  wickna  lijb  atratai 
naMTohy  dla gęstego^ogoia  z harmalktAre mida piediofa. 
Ale  gdy  Litwa  przebyła  przez  graęskie  bło^  natarte 
iwfawo  na  piechota  moskiewską^  raiąo  ją  ibokn:  ijm- 
ezasem  Czarniecki  umiejący  korzystać  a  WBzelkidi  oko- 
liemoAci^  i  zastępując  męstwem  swoiem  nierówność  tiit 
które  miał  nieprzyjaciel ,  nderzył  cuą  jazdą  swoją  na 
JMdę  moskiewską  y  i  tak  pomieszał  jej  sqrU,  ił  me 
mogąfi  przyj66  do  porządku^  nstąpió  musiała  i  miąjsea* 
Nąiwlększe  siły  nieprz]^aoielBkie  były  w  piechodcL 
z  którą  Ghowański  posuwając  się  co  raz  twawiej ,  iak 
rozkaz  y  aby  jazda  ustawiona  w  dawnym  porządku  priy* 
szła  mu  na  pomoc  ^  a  nie  tracąc  nadziei  zwyd^stwa, 
z  większą  jeszcze  natarczywoAcią  rozpoczął  jako]^  na* 
nowo  bitwę.  Niemałą  klęskę  ponieśli  naówczas  nasi^ 
częśdą  dla  liczby  trzy  razy  większej  którą  miał  niepngr* 
jadely  czę6cią  dla  niedostatku  piechoty  i  harmati  nie 
mając  więcej  jak  dwie  chorągwie  piesze,  siedm  polo- 
wych harmaty  i  jedną  tylko  rotę  lekkicg  jazdy,  gdy  prze- 
dwnie  siła  moskiewskiego  wojska  składida  się  z  licanąf 
dragonii ,  kirysyerów  i  strzelców  pieszych ,  którzy  prócz 
gęstego  ognia,  bagnetami  i  siekierami  raziU  mocno  jazdę 
naszą.  Z  tern  wszystkiem  stateczne  męstwo  zwydęzcy 
pod  Nortbnrgiem  spędziło  powtórnie  z  placu  nieprzyja- 
cielską jazdę,  tak  iż  odstąpiła  piechoty,  która  w  tym 
samym  porządku  jak  była  ustawiona,  wszystka  prawie 
padła  na  bojowisku.  Przeszło  o6m  tysięcy  trupa  radio- 
wano  z  przeciwnej  strony.  Ażeby  zaś  udekąjący  do 
lasu  nie  uszli  rąk  zwycięscy,  wysłane  pułki  ścigdy  roz- 
proszonych. Szczerba  generi^  mający  pierwszą  władzę 
po  Chowańskira ,  dostał  się  w  ręce  naszym.  Zmijow  puł- 
kownik piechoty  długo  się  mężnie  broniąc,  gdy  ocze- 
kuje na  pomoc  Chowańskiego,  rażąc  berdyszami  jazdę 
i  nie  chcąc  się  poddać,  poległ  z  innymi.  Ghowański  wi- 
dząc iż  go  odstąpiło  szczęście,  w  rozpaczy  nie  tak  o 
śycie  jako  o  zwycięstwo,  najprzód  z  dwoma  synami 
udał  się  ku  Lachowicom,  ale  postrzegłszy,  iż  nad  szli 
w  pogoń  za  uciekającym,  kazał  przewodnikowi  aby  go 


ptim9dM&  do  mhll^  ndcÓBiiec  piuneiąjąe  się  mraowesint 
osiadł  do  Smolaka. 

Ta  potyoska  pod  Połonką  pamiętna  klęaką  Moska- 
łów a  fioiiiyiUiiośeią  i  męstwem  numreh^  przypadała  dnia 
dwudziestko  słddmego  ozerwea  1660.  Przesdo  piętna- 
ście tysięcy  wojska  moskiewskiego  w  dnin  jednym  czę- 
ścią zgin^o,  częścią  poszło  w  rozsypkę^  które  karnością 
i  jHepem  posłuszeństwem  wodzom  byłoby  bezwątpienia 
pokonało  naszycliy  gdyliy  z  jednej  strony  nieroztropność!,! 
dnma  GliowańskiegOy  a  z  ^giej  męstwo  i  doświadcze- 
nie w  sztnce  wojennej  OzamiecldegOy  nie  były  przyczyną 
tej  straty.  Oprócz  czterdziestn  sztok  harmat  rośnej  wiei- 
kości,  sto  czterdzieści  sześć  rozmaitycli  znaków  wojen- 
nych rachowano  w  zdobyczy,  i  cokolwiek  być  mogło 
pieniędzy  czyli  w  kasie  wojskowej,  czyli  prywatnego 
mąjąftu  Moskałów,  wszystko  to  dostało  się  naszym^ 
nierównym  jednak  dziidem;  bo  gdy  mężniejsi  ścigali 
nieprzyjaciela  zapaleni  dnchem  wojennym,  chciwi  i  lę- 
kliwszego  serca  szarpali  między  siebie  zdobycz.  Z  strony 
naszej  nie  było  takite  bez  krwi  rozlania.  Oprócz  bowiem 
szeregowych  i  gemejnów,  których  liczyć  mośna  było  do 
trzechset]  zabitych,  zginęli  z  znaczniejszych:  Kazimierz 
Bułhak  rotmistrz  pv3kvi  Branickiego^  Jednej  Połczyński, 
Samuel  Kobyłecki,  Władysław  Kruszewski,  i  wielu  in- 
nych tak  z  Litwy  jako  i  z  Korony. 

Po  skoAczonem  pod  noc  zwycięstwie  udali  się  nasi 
Ini  Lachowicom,  idąc  na  odsiecz  w  oblężeniu  będą- 
cym, i  mimo .  strudzenia  po  tak  pracowitej  bitwie,  cie- 
mności nocy  i  złej  przeprawy  przez  las,  pospieszyło 
się  wojsko  aby  korzystać  z  odniesionego  zwycięstwa. 
Już  nieprzyjaciel,  czyli  przeczuwając  nieszczęście  swoje, 
czyli  odebrawszy  wiadomość  o  zbiciu  GhowańskiegOj^ 
zacz^  mieć  się  jak  naj spieszniej  do  drogi,  wyprowa- 
dzając harmaty,  składając  namioty,  i  z  wielką  trwogą 
czekając  tylko  świtania  aby  się  ruszył  z  miejsca;  gdy 
^ymczasem  pośpiech  zwycięzcy  uprzedziły  i  dnia  jasność,. 
i  zamysł  lękających  się  Moskałów.  Pierwsza  straż  na- 
sza jak  tylko  •  stanęła-  na  miejscu  i  cośkolwiek  przy 
wzrastającej  zorzy  rozeznać  mogła  nieprzyjaciela^  rzuciła 
się  natychmiast  na  ól)óz;  co  widząc  z  murów  w  oblę- 
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imitt  hędąfijf  wyiMidli  i  wkUdai  taijticifc  ■  sudni 
na  nieprzyjaciela ,  któiy  widząe  s  itim§  tbony  Jaidt 
naną  wstępnym  bojem  naeiengtoą  aa  obós,  z  dnigiej 
oblgłdkeów  wpadąją^di  na  wi^,  itowafaniy  nie  myfli 
o  obronie,  ale  opaśeiwB^  wnyatko^  anka  beipieoMfc- 
atwa  w  neieeiee.  Na  od^^  bitwy  poqHetia  reszta  woj- 
aka naszego  i  przeraziwszy  klędcą  noiekąjąeyeh,  obte 
catjf  broń,  wszystkie  sprzffy  wojenne  zabiera  w  zdobyoąy. 

Takim  sposobem  zakończyło  Mę  pamiętne  awydię- 
atwo  zaczęte  pod  Pirfonką.  Ghowański  atrseił  renlę 
wojska  i  wszystkie  bagaie,  a  Lachowice  stawiając  nę 
nieprzyjacielowi  przez  sześć  miesięcy,  mimo  niedortatkn 
iywnońci  i  rzeczy  potrzebnych  do  obrony,  oswobodaone 
zosti^  od  obielenia.  Miid  zwierzchność  nad  wojsUem 
w  tcg  twierdzy  będącem  Michał  Jndydu  wojski  neen- 
eka,  który  mężną  statecznością  ocalił  siebie  i  swokm; 
a  nagłą  wycieczką  pomógł  niemało  munym  do  pamię- 
tnego zwycięstwa. 

Znużone  pracą  i  niewczasem  wojsko  nasze,  potne- 
iMwało  na  czas  spoczynku.  Bozstawiono  więo  pułki 
po  włościach  dziedzicznych  hetmana  Sapiehy^  ale  wpridd 
niż  zacz^  pokrzepiać  siły  po  trądach ,  i  z  powodów 
dirześciańskiej  nsłagi,  i  z  potrzeby  zachowania  od  za- 
razy całą  okolicę,  zniesiono  tropy  na  jedno  ini€{)sce^ 
które  żołnierz  nasz  grzebiąc  w  ziemi,  zostawił  smutną 
pamiątkę  w  mogiłach,  rzezi  chciwego  nąjezdnika,  i  gor- 
Uwości  swojej  w  ocaleniu  ojczyzny.  Tymczasem  wo- 
wodzowie  myśląc  o  doniesieniu  królowi  pomyślnej  no- 
winy zwycięstwa,  mieli  spór  między  sobą  o  zdobycz, 
która  się  im  dosti^  Sapieha  jako  hetman  i  mąjąqr 
najwyższą  uładzę,  przywłaszcz^  sobie  to  wszystko, 
•cokolwiek  przyniosło  zwycięstwo ,  gdy  Czarniecki  z  swąj 
strony  obstając  przy  tem,  iż  wojsko  jego  nie  było 
na  żołdzie  litewskim ,  ale  tylko  złączyło  się  z  Litwą 
dla  dania  jej  posiłków,  domaga}  się  części  zdoby- 
czy nie  dla  siebie,  ale  dla  wojska  swego,  którego  nad- 
grodzić  męstwo  było  sprawiedliwem  żądaniem;  a  gdy 
hetman  czyni  zwłokę  w  zaspokojeniu  żądań  Ozamie- 
ckiego,  ten  uprzedzając  go  wysłał  Skoraszewskięgo 
z   doniesieniem    królowi    o    otrzymanem    zwycięstwie. 
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Odebrał  tę  witdomoM  Jan  Eiiimien  b^di^  naowoias 
na  nabożeAfltwie  w  kościele  panien  Sakramentek,  i  wprzód 
uli  odpieczętowid  liat  Csaniieckiegd,  nwiadomiony  ustnie 
o  pomyślnej  nowinie,  padł  na  kolana  przed  ołtarzem 
dzięki  czyniąc  Bogu  za  otrzymane  zwycięstwo,  a  lud 
wszystek  napełniony  radością,  oddał  chwałę  Najwyższemu 
przykładem  króla  po  różnych  kościołach,  gdzie  z  tej 
przyczyny  naznaczone  by^  publiczne  dziękczynienia. 

Wojna  z  Moskwą  w  Litwie  ciągnęła  się  z  tem  wie- 
sza ochotą  naszych,  im  więcej  serca  dodawało  im  od- 
niesione zwycięstwo.  Po  kilkodniowym  spoczynku  ścią- 
gnęli do  siebie  wodzowie  rozstawione  pnłki,  ale  nie  byli 
jednego  zdania  względem  dalszej  wyprawy.  Hetman 
Sapieha  obstawał  przy  tem,  aby  uderzyć  na  Dc^oru^ 
kiego,  którego  pokonawszy,  upadnie  cała  potęga  wojska 
nieprzyjacielskiego;  Czarniecki  zaś  wiele  trudności  upa- 
tnyąc  w  uskutecznieniu  tego  zamysłu:  częścią  dla  miast 
obronnych  Szkłowa  i  Mohylewa,  w  których  nieprzyjaciel 
znajdował  dla  siebie  obronę,  czucia  dla  niedostatku  pie- 
choty, sądził  ażeby  ścigać  Ghowa6skiego ,  za  którym 
zapędzony  żołnierz  w  granice  moskiewskie,  oddając  wet 
za  wet  nieprzyjacielowi,  przymusi  go  nakonieo,  iż  wy- 
ciągnie wojska  swoje  z  Polski,  i  o  swoim  chlebie  bronić 
się  będzie  musiał  z^^dęscy.  Niepomyślny  skutek  prze- 
ciwnego zdania,  jaki  się  dał  potem  widzieć,  okazał  iż 
zamysł  Czarnieckiego  był  daleko  lepszy.  Niechciał  je- 
dnak uporczjrwie  obstawać  przy  nim  Czarniecki,  ale  ma- 
jąc sobie  za  obowiązek  dobrego  obywatela »  i  powinność 
wodza,  aby  nie  tracił  czasu  na  próżnych  sporach,  z  któ- 
ry chby  mógł  nieprzyjaciel  korzystać,  poszedł  za  zdaniem 
hetmana.  Nim  jednak  ruszyło  się  wojsko  przeciw  Doł- 
horukiemu,  uchwalili  między  sobą  wodzowie,  aby  się 
odłączyli,  i  osobnym  traktem  idąc  na  nieprzyjaciela, 
ułatwili  sobie  trudne  przeprawy  będące  w  tych  stronach. 
Sapielia  udał  się  ku  Szkłowu  miastu  osadzonemu  strażą 
moskiewską,  Czarniecki  zaś  poszedł  ze  swemi  pod  Mo- 
faylów;  ale  nadaremnie  obydwa  ci  wodzowie  kusili  się 
o  wzięcie  tych  miast,  ponieważ  sami  nawet  mieszkańcy 
przyuczeni  do  handlu  z  Moskwą,  tym  samym  językiem, 
mówiący,  tych  samych  będący  obrządków,  i  bardziej 
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pnywiąiani  do  paBOwanfat  obcego  miieH  do  diwnego 
nada,  esynili  tradnośóiiMByni  łącsąesicz  niepnj^aeieloB. 
Widząe  nakoniec  nas!,  iż  bezskateomie  pracowdi 
około  dobycia  miast  rzecsonych,  a  co  więkssa  gdy  ode- 
brali wiadomoAć)  iż  Dołboroki  zbliżał  się  ka  nim,  odri%- 
Eili  od  oblężenia  y  i  złączyli  cdę  z  sobą  o  milę  od  Mo- 
ylowa.  Ale  czekając  nadaremnie  nieprzyjaciela,  posta- 
nowili złączonemi  siłami  knsić  się  jeszcze  o  dołq^e 
miasta,  i  podstąpili  i  wojskiem  pod  Mohylów.  To  po- 
wtórne oblężenie  było  niepomyAlne  dla  naszych.  Moskafo 
pod  wodzem  Horozowem  trzymającym  strai  w  mieMe, 
czynili  częste  wycieczki,  a  jak  tylko  cnłki  nasze  dawai 
zaczęły  odpAr,  cofiił  się  nazad  nieprzyjaciel,  korzyatąiąo 
zawsze  z  pierwszego  napadnienia.  Żadn^  dnia  me 
było  bez  ntarczki,  która  się  pospolicie  końcs^ła  na 
większąj  stracie  naszych;  osobliwie  jednak  dnia.dmr 
dziestego  dziewiątego  sierpnia  porażeni  byli  nasi,  po- 
nieważ przeszło  trzydziesta  Indzi  z  pnłków  litewuddi 
straż  trzymających  padło  na  bojowiskn,  a  reszta  zsłiraaa 
była  w  niewolą.  Los  dostających  się  w  ręce  nieprzyja^ 
dół,  był  srogi  dla  okmcieństwa.  Na^  moskiewski  bę- 
dąc naówczas  dziczą  nieznającą  prawa  ludzkości,  wy- 
rzynał  bezbronnych  jeńców,  i  rozmaitemi  mękami  ktfiie 
im  wprzód  zadawał,  pasł  oczy  i  dzikie  serce.  Chciał  był 
hetman  przykładem  łagodno Aci  swojej  pociągnąć  Moskua 
do  podobnego  nczynkn,  odsyłając  mn  sto  jeńców  Idtó- 
rych  miał  n  siebie;  ale  ten  postępek  nie  nauczył  go 
wzajemnej  ludzkości,  owszem  wypędzając  sromotme 
z  miasta  przysłanych  sobie  jeńców,  dał  poznaó  przez  to, 
iż  nie  odmieni  dzikości  serca. 

Mając  do  czynienia  nasi  z  takim  nieprzyjacielem, 
a  osobliwie  gdy  dobywanie  Mohylewa  wiele  już  krwie 
i  czasu  kosztowało  starał  się  Czarniecki  odwieśó  hel* 
mana  od  próżnego,  zamysłu^  wystawnjąc  mn,  iż  było 
rzeczą  próżną,  bez  piechoty,  bez  harmat,  bez  regular- 
nego wojska  stawić  się  przeciwko  murom,  ale  stóso?nue 
do  sił  i  zdatnoóoi  żołnierza,  w  otwartem  pola  szoJkać  dla 
siebie  szczęścia.  Dla  tej  przyczyny  wzbraniał  się  pierwej 
(jak  mówiliśmy)  iść  przeciwko  Dolhorakiemu ,  któiy 
oprócz  piechoty^  harmat,  i  większej  liczby  wojska,  bea- 
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pieesnym  sif  widsiał  w  okopach-  pfqr  mooiiydi  strażach 
dwóch  miast  obronnych  Szkłowa  i  Hoh^lowa.  Już  za- 
myibił  hetman  nałnohaó  rady  Ciamieckiego,  Cdy  wieśó 
powtórna  o  Iwanie  Dołhomkim,  iŁ  z  cał|  siłą  swoją 
eiągnie  na«  odsiecz  w  oblężenia  będącym,  bardziej  go 
jeszcze  nakłoniła  do  odstąpienia.  W  widkiem  nieł>ezpie- 
czeftstwie  zostawało  naówczas  wojsko  nasze,  ponieważ 
%  jednej  strony  mocna  straż  nieprzyjacielska,  i  nieprze- 
byte brody  z  wylewu  Dniepm,  z  drugiej  nadchodzące 
wojsko  DMhorukiego,  odejmowały  mu  wszelką  nadzieję 
pomyślnej  przeprawy,  i  opatrzenia  się  w  żywność  na 
czas  dłuższy,  gdyby  tego  wyciągała  potrzeba.  Przewidu- 
jąc to  zawozasu  hetman,  kazał  most  zrobić  na  rzece 
z  różnych  statków,  które  pojmid  podczas  oblężenia,  i 
zwołał  z  pobliższych  wsi  pomocnika,  dla  przyśpiesze- 
nia roboty.  Tym  sposobem  ułatwiwszy  sobie  przeprawę, 
przeszedł  na  drugą  stronę  Dniepru,  a  naradziwszy  się 
z  Czarnieckim,  umyślił  iść  przeciwko  nieprzyjacielowi, 
nie  czekając  go  w  miejscu,  zwłaszcza  gdy  widział  iż 
łatwiej  mu  będzie  odebrać  miasto,  jeżeli  pokona  Dołho- 
rukiego,  na  którym  wszystkie  nadzieje  swoje  pokładli 
Morozów. 

Jak  tylko  wojsko  nasze  przeszło  na  drugą  stronę 
Dniepru,  Dołhoruki  uwiadomiony  o  tem,  stanął  w  miej- 
scu o  sześć  mil  od  naszych,  i  z  wielką  ostrożnością 
gotowid  się  do  potyczki.  Miał  on  z  doświadczenia  na 
Chowańskim,  iż  wojsko  nasze  bitniejszem  jest  w  otwar- 
łem polu  aniżeli  pod  murami  miasta,  albo  utwierdzo- 
nym z  wszech  stron  obozem;  przeto  jak  nąjśpieszniej 
rozkazał  sypać  okopy,  mając  z  jednej  strony  rzekę 
Bazyą  błotnistem  korytem  wpadającą  do  Dniepru,  z  dru- 
giej zaś  od  łasa  nieprzystępne  zawały  z  drzew  pościna- 
nych. Tym  sposobem  utwierdziwszy  swój  obóz,  posta- 
nowił czekać  naszych  w  zamkniętem  miejscu,'^tórych 
jeżeliby  nie  pokonał,  był  jednak  pewnym  że  mu  nasi 
nic  szKodzić  nie  mogli.  Wojsko  nasze  zbliż}  wszy  się  ku 
nieprzyjacielowi,  stanęło  z  drugiej  strony  rzeki,  rozpa- 
trując się  zwolna  w  położeniu  miejsca.  Dwie  niedziele 
upłynęło  czasu  na  zwłoce  i  lekkich  podjazdach  z  oby- 
dwóch stron,  aby  wzajetnnie  zważali  wodzowie  liczbę^ 
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gify  i  łftmjsłj  swoje.  Obydwóch  ttron  wojska  w  takin 
stanie  zostając,  sdawal^  się  oczekiwać  zaczepki,  i  m- 
ezej  ostrożność  nii  cbęć  do  bitwy  wzajemnie  okaąywii 
sobie.  Ale  gdy  nakoniec  niedostatek  ijrwno&ei  coni 
bardziej  dokuczać  zaczął  naszym,  postanowił  heteas 
z  Czarnieckim  nderzyć  na  nieprzyjaciela,  ałeby  o|^ 
dzona  cala  okolica  dłuższą  zwłoką,  nie  była  potem  pnj- 
ezyną  klęski 

Najprzód  więc  za  otrąbieniem  ogłoszono  Indzioa 
przy  wozach  będącym,  aby  midi  napogotowin  topoiy  i 
siekiery;  potem  wydany  był  rozkaz  pod  karą  śnueni 
na  tego,  któryby  albo  wystrzeleniem,  albo  wrnioślcgsiTB 
głosem  wydd  nieprzyjacielowi  zamysł  wojssa  podsnifi- 
jącego  się  pod  obóz  moskiewski  w  jak  największej  d- 
chośd.  Tym  sposobem  ruszywszy  z  micjjsca  nasi,  Dne- 
prawili  się  przez  rzekę,  i  zrobili  okopy  z  rozkazn  Gzar- 
nieckiego  na  dmgim  brzego,  częścią  dliz  bezpieozeAstwa 
aby  w  czasie  potyczki  nie  wzi^  im  nieprzyjaeiel  tyło, 
częścią  aby  mieć  w  swojej  moqr  rzekę,  i  łatwcM  prze- 
prawy w  potrzebie. 

Jak  tylko  wojsko  nasze  posan^o  się  dalej  ojnss- 
dzając  jeszcze  świtanie,  postrzegło  straż  moskńimą, 
która  niespodziewając  się  w  bliskości  naszyołi,  bawite 
się  bezpiecznie  igraszkami  coraz  się  bliżej  posnwąjąe. 
Mgły  powstające  z  bliskich  jezior  zasłaniały  naszydi, 
a  gwar  śmiejących  się  i  rozmawiających  z  sobą  Moska- 
łów był  przyczyną,  iż  niesłysząc  ani  brzmienia  ziend, 
ani  koni  rżących,  napadli  na  lewe  skrzydło,  które  FM 
obożny  litewski  prowadził.  Natychmiast  zaczęła  się  bi- 
twa, tem  pomyślniejsza  dla  naszych,  im  mniej  spodzie- 
wana z  przeciwnej  strony.  Rozproszeni  Moskale,  utra- 
ciwszy wodza  swej  straży,  nciekli  do  obozn  napdniając 
wielką  trwogą  wszystkich,  ponieważ  wieln  budząc  sif 
ze  snu  nagle,  i  pomieszani  niebezpieczeństwem,  straeib 
przytomność  mając  się  za  zgubionych.  Ale  Dołhoruld 
spodziewając  się  tego  co  się  przytrafiło^  i  zawsze  czu- 
wając, za  pierwszym  odgłosem  strzelania  wyprowadził 
kilka  pułków  przed  obóz,  aby  wstrzymał  niemi  pierwsze 
nacieranie  naszych,  i  dał  czas  swoim  do  nabrania  serca. 
iSiai  on  trzydzieści  tysięcy  Moskwy  i  Kozaków,  a  oprócz 
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więksKej  nierdwiiie  Hesby,  oprócz  hamiat  i  dobrego 
opataenia  we  wszystko,  w  obronie  miąjsca  i  ślepem 
porfaszeństwie  lada,  pokfauiał  pewną  nadziąję  wygrancg. 

Wodzowie  nasi  oztawili  swe  wojsko  dawnym  sno- 
Bobem,  śrzodek  trzywid  hetman,  Czarniecki  przywoaził 
prawe  skrzydło,  a  lewe  Pac  obożny  litewski.  Jazda 
nasza  zaczęła  bitwę  za  daniem  znakn,  z  wielką  wa- 
lecznością nacierając  na  obóz  nieprzyjacielski.  Z  tern 
wszystkiem  gęsty  ogień  z  harmat  któ^ch  było  czterdzieści, 
idetylko  mięszi^  nacierających,  ale  nawet  zwracał,  tak 
dalece  iż  trzeba  było  podciągnąć  śrzodek  wojska  pod 
skrzydła,  zostawiyąc  nieprzyjacielowi  próżne  miejsce  do 
strzelania.  To  rozrządzenie  ocaliło  naszych;  ponieważ 
częścią  dym  osiadając,  częścią  mgła  graba  zasłaniała 
widok  pnszkarzom,  iż  nie  mogli  kierować  działami  we- 
dłaff  potrzeby.  A  gdy  hak  harmat  astawać  nieco  zaczi^ 
i  meprzyjaciel  widząc  naszych  iż  nie  nacierali,  pocigrtał 
to  za  trwogę.  Władysław  Ghalecki  i  Kmicic  z  siedmią 
pałkami  litewskiemi  rzacili  się  obławą  na  nieprsEyjadelay 
a  wodzowie  nasi  wstrzymując  poty  wojsko,  pókiby  nie- 
przyjaciel nie  awiódł  się  żywością  i  nie  wyprowadził 
całego  wojska  z  oboza,  jak  tylko  postrzegli  iż  Dołho- 
raki  przyzwał  wszystkie  siły,  natychmiast  rzaoając  się 
z  obóch  stron  tak  blisko  się  podsanęli ,  iż  pałaszem  koń 
na  konia  nacierając,  krwawą  rozpoczęli  bitwę.  Nie  dłasro 
opierał  się  naszym  pierwszy  szereg  nieprzyjacielskrej 
jazdy;  zmieszany,  gdy  chce  astąpić  z  miejsca  piechocie 
swojej,  aby  zasłoniona,  nie  była  nieczynną,  zmi^zał  oraz 
sobą  i  inne  szeregi,  tak  dalece,  iż  zamiast  schronienia 
się  za  piechotę,  pierzchać  wszyscy  zaczęli  na  stronę.  Na 
ten  czas  jazda  litewska  idąc  w  pogoń  za  uciekającymi, 
nagnała  ich  w  błoniste  miejsca,  gdzie  lgnąc  z  końmi, 
i  bronić  się  nie  mogąc,  ponieśli  wielką  klęskę. 

Z  tem  wszystkiem,  nieprzyjaciel  chociaż  postradid 
jazdy,  żwawo  się  jednak  stawił  piechotą  i  gęstym  o- 
gniem  z  harmat;  ale  nasi  zagrzani  pomyślnością,  z  więk- 
szą jeszcze  odwagą  nacierać  zaczęli  na  obóz.  Czarniecki 
wedłng  zwyczaju  swego,  mając  na  sobie  rysie,  aby  w  tym 
stroją  widziany  był  od  całego  wojska,  dodawał  przykła- 
dem swoim  serca^  a  przybiegłszy  do  pułku  królewskiego 
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pod  makiem  hołanów,  i  sehwydwsey  xa  rękę  chorążego: 
Domanieckil  (rzecze)  jeszcze  nam  mele  zostaje  do  czynie- 
nia,  a  noc  się  zbliża,  spieszmy  się  do  zwycięstwa  z  zaeho- 
dzącem  słońcem.  Idź  za  mD%  a  koledzy  twoi  nie  odstąpił^ 
nas  obydwóch  ')•  To  wyrzekłszy,  ąii^^  ostrogami  konia,  i 
rzucił  się  na  największy  ogień,  podsgąc  się  w  tak  wiel- 
kie niebezpieczeństwo,  ii  obskoezony  zewsząd  od  nie- 
przyjaciół,  wstępnym  bojem  otworzył  sobie  drogę..  T^m 
qposobem  kilka  razy  naderigąc  na  obóz,  gdy  pułki  li- 
tewskie mężnie  się  potyki^  z  boko,  mięiszać  się  zacz^ 
nieprzyjaciel,  i  byłby  bez  wątpienia  poszedł  w  rozsypkę, 
gdyby  ostre  kolce  rogatek,  któremi  zasłoniona  była  pie- 
chota, nie  wstrzymywały  jazdy  nasze),  i  nie  zwracafy 
jcg  nazad.  Mimo  tej  przeszkody,  Hilary  Połnbiński  pisarz 
pohiy  litewski  tak  mężnie  natarł  z  hnłanami  z  boku, 
że  gdyby  fylko  wsparty  był  posiłkami,  równie  znaczną 
klęskę  odniósłby  był  Dołhoroki,  jak  pod  Połonlu|  dwieźo 
porażony  był  Chowański. .  Ale  gdy  wodzowie  z  przodu 
j^ąe  na  nieprzyjaciela^  nie  wiedzą  o  pomyślnem  jego 
powodzeniu,  i  częAeią  żwawością  każdy  się  jmoiąc, 
częścią  wrzawą  ogłoszony,  nie  słyszy,  ani  dla  dymu 
widzieć  nie  może  w  którą  stronę  mógłby  się  udań  po- 
myślniej, nieprzyjaciel  przewidąjąc  swą  zgubę,  co&i^ 
się  do  okopów. 

Bitwa  zaczęła  się  około  godziny  ósmej  z  rana  i 
trw^a  aż  do  późnej  nocy.  Zwycięstwo,  jeżeli  z  otrzy- 
manego miejsca  na  którem  była  potyczka,  i  z  większej 
straty  sądzić  należy,  bez  wątpienia  było  z  strony  nasz<g. 
Oprócz  bowiem  utraconej  jazdy,  która  jak  powiedzie- 
liśmy, wpędzona  na  błota  mocno  szwankowida,  zginie 
Moskałów,  jeżeli  się  nie  myli  Eochowski,  przeszło  czt^ 
tysiące.  Z  naszej  strony  naliczono  pięć  set  trupa,  mię- 
dzy któiymi  znaczniejsi  byli:  Jan  Żukowski,  Stefim 
Mańkowski,  i  Jan  Podhorecki  rotmistrze.  Michał  Rze- 
wuski kulą  raniony,  i  Tomasz  Cieciszowski  ciężko  sUuty, 
Erzyszli  do  pierwszego  zdrowia,  zostawując  na  całe  życie 
lizny,  zabytek  waleczności  i  obywatelstwa.  Nie  mniąjsza 
strata  była  w  wojsku  Utewskiem.  Sam  hetman  Sapieha 

^)  KochowiU  ClimactmPB  U.  na  kurcie  450. 
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mi^ąo  pod  8ob%  sabiiego  konia ,  loiteirał  w  wielkiom 
niebesepieczeństwie.  Iimyeh  imiona  którty  polegli  mężnie 
na  bojowiskOy  aiewiem  jakim  nieodżałowaiqrm  przypad- 
kiem  nie  są  nam  wiadome.  Raeoa  godna  nwagi  czyta- 
jącego dsię|e  ludzkie,  iż  częstokroć ^ch  imiona,  którzy 
śmiereią  swą  najwięcej  pomogli  do  zwycięstwa,  razem 
z  ieh  męstwem  giną  w  niepamięci  Ta  potyczka  między 
Ba^yą  i  Pmssą  dwoma  rzekami  wpły wająeemi  do  Dnie- 
pen,  bardziej  męstwem  naszych  niż  korzyścią  sławna^ 
pntypadła  ośmnastego  października  i  660.  Tegoż  samego 
dnia,  kiedy  SzeremeHi  wódz  moskiewski  zbity  był  pod 
C^idnowem. 

'  '  Dołhoruki  cofnąwszy  się  do  obozn,  widział  wszelkie 
be^neczeństwo  dla  siebie,  n£Eyąc  obronnemu  micysca^ 
które  (jak  powiedzieliśmy)  umocnił  przed  potyczką. 
Jednakże  wodzowie  nasi  nie  stracili  nadziei,  podęłde- 
biająe  aobie^  iż  niedostatek  żywności  pncymusi  go,  żeby 
się  idbo  poddał  zwycięscy,  albo  opnszezigąc  miąjsce, 
wyprowadził  wojsko  swoje  z  okopów.  IMa  tej  przyczyny 
postanowili  trzymać  go  w  oblężeniu.  Ale  Ddhoruki  przy- 
sposobiws^  sobie  zawczasu  wszelkiej  żywności,  był 
bezpieczny  w  obozie,  mogąc  przez  długi  czas  wytrzy-^ 
mań  oblężenie.  Przeciwnie  wojsko  nasze  zostając  w  ogło- 
dzanym  kraju,  nie  mogło  dłużej  nad  kilka  niedzid  zo* 
stawać  na  jednem  miejscu.  Niedostatek  ifywności  i  paszy 
dla  koni,  tudzież  znaczna  strata  częścią  dla  częstych 
wycieczek  nieprzyjaciela,  częścią  d^  chorób  które  się 
zi^gęściły,  były  przyczyną,  iż  wodzowie  odstąpili  nako- 
niec  od  oblężenia,  i  uchwalili  między  sobą^  aby  jak 
dawniej  radzU  Czarniecki ,  pójść  za  Gnowaóskim,  który 
widząc  się  bezpiecznym,  garnął  do  siebie  rozproszonych 
Moslralów,  i  zdzierał  obywatelów  najeżdżając  domy. 

Wojsko  nasze  podzielone  na  dwie  części,  tak  dla 
łatwiiyjszego  dostania  żywności,  jako  toż  dla  częstych  i 
trudnych  przepraw,  miało  się  złączyć  z  sobą  napadając 
z  dwóch  stron  na  nicjprzyjaciela.  Ale  hetman  wysiawszy 
swój  pojazd,  aby  się  dowiedział  o  obrotach  i  liczbie 
Moskałów,  utracił  wiele  ludzi  przez  nieroztropność  Pro- 
taszewicza  prowadzącego  tenże  podjazd;  napadłszy  bo- 
wiem na  dwa  tysiące  moskiewskiego  wojska,  uaerzył 
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ii»  lie  mimo  SMrównjeh  sił  i  niesposobnego  miefsea. 
Tl  pomyttnoAi  dodając  serca  niepnsjrjaeidowiy  ośmielifai 
go^  It  się  dalej  posunął,  a  napadłszy  powtórnie  na  meść 
pdkdw  które  CSsamiecki  wysłał  na  awiady,  i  równą 
poniyAInoidą  spotkiU  się  s  nieini.  Pneprawiał  się  na- 
ówesas  Osaroieoki  pnei  brody  dłogie  i  trftdne  do 
pmgieia;  pneto  dicąe  soliie  nbeacpieczyć  przeprawę , 
wyrtii  przodem  rzeczone  pałki,  które  nie  mogąe  się  o-  ) 
nneó  większej  sile  nieprzyjaciela^  cofnęły  się  nazad,  ale 
Midiał  Koznbski  wysłany  im  na  pomoce  tndzieł  widok 
iłriHśającąj  się  reszty  wojska,  nietylko  wstrzymid  Moska- 
łów w  nacierania,  ale  nawet  przymusił  ich  do  neieoki. 
Ctoali  nasi  uciekających  przez  dwie  mile,  i  odebrali 
iMiad  jeAców  zagamionydi  w  potyczce  z  Fkotasaewi- 
czem,  pomściwszy  się  tmierci  Łoszczewskiego,  Skorap- 
skSego,  Połoskiego  i  ranionych  śmiertehiie  Marolioeideex> 
i.  Czeskiego,  którzy  w  ostatniej  potyczce  obskoeseni  ze- 
wsząd od  nieprzyjaciela,  chwalebną  walecznoAd  Icrew 
swoją  wylali  za  ojczyznę. 

Tymczasem  Czarniecki  aby  korzystid  i  trwo^' 
nieprssyjaciela,  tadzież  pomytlności^  którą  los  idsrq^ 
naszym,  posłał  natychmiasł  do  hetmana  zapraszając  go, 
aby  się  z  nim  złączył,  i  nderzył  wspólną  siłą  na  oUz 
ChowaAskiego;  sam  zaś  nie  czyniąc  żadnej  zwłoki,  zbG- 
tył  się  kn  nieprzyjacielowi  gdy  świtać  poczęło.  Pragnij 
z  serca  GhowaAski,  aby  zatarł  jak  najprędzej  nieriawę 
przegranej  pod  Połonką  pomyślniejszą  bitwą;  ale  oba- 
wiając się  podobnego  losu,  tadzież  strwożony  niepo- 
mylnością  rozproszonego  niedawno  podjazdu,  postanowił 
cofnąć  się  raczej  z  wojskiem,  aniżeli  ostatek  sił  swoich 
wystawiać  na  niepewność.  Udając  jednak  jakoby  miał 
ochotę  do  bitwy,  wyprowadził  z  obozu  jazdę,  i  wyto- 
czyć kazał  faarmaty,  ale  gdy  słońce  skłaniać  się  zaczęło 
ku  zachodowi,  cofnął  się  nazad  do  obozu,  rozstawiwszy 
straż,  i  przez  całą  noc  trzymając  wojsko  w  gotowożci 
do  boju.  Stali  także  nasi  przez  całą  noc  pod  bronią, 
czekając  na  przybycie  hetmana,  gdy  tymczasem  w  kilka 
miejscach  rozłożony  ogień  w  obozie  nieprzyjacielskim 
okazywać  się  zaczął,  i  dawał  różnie  do  myilenia  na- 
nym.   liozumiano  najprzód  słysząc  brzmienie  które  się 


ent  dało  w  ziemia  tadsieł  wtmat  Indm  i  rłenie  koni, 
że  niepnjjaoiel  samy  Ha  o  potyesee,  eheąc  nprUediid 
pnybyde  hetmana,  aby  się  bezpieeasniej  spotkał  z  mniej* 
8zą  liosbą  naszych;  ale  wkrdtee  poznał  Gzarnieoki,  jaki 
był  jego  zamysł.  Chowański  nie  nfająo  szczQtoia,  eofnąjt 
się  w  tył  obozn  z  wielką  cichością,  i  ndał  się  ku  Ffh- 
łockowi  z  wielkim  pośpiechem.  Nie  sądził  za  rzecz  przy* 
zwoitą  dla  siebie  Czarniecki,  aby  szedł  w  pogoft  za 
mepnO^adelem,  częścią  obawiając  się  pod  noc  jakowąf 
zdrady,  częścią  ii  bitwą  nocną  los  ślepy,  nie  umiejętność 
i  męstwo  rozrządza.  Wstrzymid  więc  swoich  w  miejscu^ 
a  jA  tylko  świtać  zaczęło,  wysłał  na  zwiady  podjased, 
który  za  powrotem  swoim  potwierdził  go  ^w  mniemanin, 
ii  nieprzyjaciel  uszedł  z  obozn  w  no4y.  Odebrawszy^' 
tę  wiadoiikośó  Czarniecki,  ustawił  w  dobrym  porządkii 
pntti,  i  ruszył  z  niemi  ku  otH)zowi  z  wielką  ostroino- 
ścii|.  Rozkaz  wydany  pod  surową  karą,  itby  nikt  przed 
czasem  nie  waiył  się  wnijść  do  obozuj  tudzież  inna 
rozrządzenia  które  poczynił,  okazywał^  s  jaką  roztrop* 
nością  unikał  wsiielkich  przypadków  Cbamiecki,  któi^ 
tam  gdzie  ladziło  męstwo,  był  nieustaiiszonym  na  ną|- 
wi^ze  niebezpieczeństwo.  Widząc  nakóniec  że  nie  byfa 
żadn^  zdrady,  wsze^  do  obozu  i  rodożył  się  z  woj- 
skiem znalazłszy  wszelką  obfitość  żywq||ci,  tak  dla  ludzi 
jako  i  dla  koni,  którą  Chowański  zewirtąd  był  przyspo- 
sobił odebrawszy  wiadomość  o  wkroczepiit  cara,  a  przy- 
muszony uchodzići  chciał  był  spalić  rozkazawszy  popod- 
kładać  ogień,  gdyby  rzęsisty  deszcz  który  spadł  podczas 
jego  ucieczki,  nie  zalał  hyi  ognia  i  nie  ocalił  wszyst- 
kiego. Tym  sposobem  wszedłszy  nasi  do  gotowego  obozu^ 
rozstawionych  namiotów  i  zbudowanycm  szop  od  nie- 
przyjaciela, odpoczęli  przez  ośm  dni  po  półrocznej  praqr 
pr«y  obfitości  wszystkiego. 

Wypotrzebowawszy  całą  żywność  zostawioną  od  nie- 
przyjaciela, ruszył  się  Czarniecki  z  wojskiem  ku  Pdoe- 
Ktmif  dokąd  Chowański  udał  się  uchoaząc  w  nocy  z  o- 
bozu.  Oprócz  wojska  które  miał  Czarniecki,  przjrbyło  ma 
jeszoze  około  trzech  tysięcy  piechoty  litewskiej,  któną 
hetman  Sapieha  własnym  kosztem  i  godną  pamięci  hoj- 
nością pn^stawił  dla  przysługi  ojczyzny.   Ale  czas  zi- 
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mowy  który  nad AodzS , .  był  prayesyną  ift  obydwa  wo- 
dzowie nasi  odwlekli  dobywanie  Połoeka  ai  do  priyszłąj 
wiosny,  i  rozstawili  wojska  swoje  na  stanowiska  zimowe 
przy  brzegach  Dźwiny,  zkąd  miały  oko  na  oblętonydi, 
gdy  lymczasem  jazda  czuwając  z  wszech  stron  po  gO; 
śoiftcach;  nie  dopuszcrzata  ftywności  do  miasta. 

Gdy  się  tak  powodzi  wojska  naszemu  w  Litwie,  na 
Ukrainie  także  trzecia  część  wojska  moskiewskiegO|  pod 
generałem  Iwanem  Szeremethowem,  nie  była  siezóUiw- 
Bza.  Zbuntowani  od  niego  Eozacsy,  razem  z  Moskalami 

Sorażeni  od  hetmana  Łabomirskiego  najprzód  pod  Łn- 
artowem,  a  potem  pod  Słodobyszczem,  przymuszeni 
b^Ii  prosió  o  pokój.  Dał  się  jut  był  nakłonió  hetma% 
me  chcąc  nadaremnie  przelewać  krwie  broń  oddających, 
ale  Tatarowie  napadłszy  w  nocy  na  obóz,  wyd^  wa^sfr- 
kichy  i  całą  zdobycz  zabrali.  Takim  sposobem  oswoiio- 
dzona  będąc  Ukraina  od  ni^rzyjaciela,  Kozacy  powróeili 
do  domów  swoich;  Tatarowie  ustąpili  z  kraju,  a  wojiAlo 
nasze  ucierpiawszy  wiele  dla  nieznośnych  mrozów,  po- 
krzywdzone od  Tatarów  przez  wydartą  sobie  zdobyci, 
bez  nagrody,  a  co  większa  nie  mając  wyjdaconego  iotiM, 
nadaremnie  utyskiwało,  ii  rzeczpospolita  nie  miała  ła- 
dnych względów  na  podjęte  prace. 

Po  tych  nieszczęśliwościach ,  w  których  kraj  ^lasa 
zostawał,  oswobodzona  nakoniec  Polska  od  nieprzyjaciół 
cieszyć  się  zaczęła  spokojnością  wewnętrzną.  Moskwa 
pokonana  kilka  razy  dopraszała  się  o  komisarzów  do 
nlożenia  pokoju,  a  Czarniecki  aby  bardziej  jeszcze  upo- 
korzył nieprzyjaciela,  przeprawiwsy  się  na  Ukrainę  wkro- 
czył w  kraj  moskiewskie  i  zapędził  się  z  pułkiem  hol- 
sackim  aż  ku  Eijowu.  Tam  oddając  wet  za  wet  nieprzy- 
jacielowi dawnym  sposobem  wojowania,  którędykolwiek 
przechodził,  ogniem  i  mieczem  pustoszył  rozpędzając 
nagłym  napadaniem  kupy  zbiegającego  się  pospólstwa, 
i  cały  kraj  przyległy  Ukrainie  trwożąc  postrachem  oręta. 
Jeszcze  naówczas  Kozacy  przed  pamiętną  bitwą  pod 
Słobodyszczem,  trwali  w  przymierzu  z  MosksJami,  gdy 
Czarniecki  z  tamtej  strony  Dniepru  pułki  swe  wprowa- 
dziwszy w  pośród  buntowników,  w  znaczniąjszycn  mia- 
stach Niżynie,  Peryeriawie,  Ostrzu,  Dziewica,  Nowo- 


grddkn  i  wieln  innyeh.  zostawił  paniątkę  wyprawy  swojq|^ 
a  otrzymawszy  kilkdkrotne  zwycięstwo,  nezynił  konieo 
swej  pracy^  i  znużone  wojsko  rozstawił  na  spoofcynek 
przy  rzece  Prypecin  *). 

Nigdy  pomyślniejszej  wiadomofiei  nie  mógł  się  spo- 
dziewać król  jak  była  ta,  która  go  doszła  w  Krakowie 
dwudziestego  p!|lego  października  1660,  iż  zniesione  do 
szozętn  wojsko  nieprzj/sacielskie  i  cda  Ukraina  oderwana 
jnż  od  Polski,  powróciła  nazad  do  dawnej  jednońeL 
Przyjął  to  pomyślne  uwiadomienie  Jan  Kazimierz  z  wiel- 
ką czułością ,  dzieląc  radość  z  Indem  wesołym  w  okrzy- 
luich,  a  na  dziękczynienie  Bogn  złożył  w  kościele  zam- 
kowym pamiątkę  na  blachach  srebrnych,  z  wyrażeniem 
na  nich  znaków  zwycięzkich  zdobytych  na  nieprzyja- 
ciela, osobliwie  zaś  obraz  wysadzony  złotem  na  srebmcjl 
blasze  świętego  Jerzego,  uwieczniając  pamiątkę  zwy- 
cięstwa pod  Połonką. 

Jan  Kazimierz  zabawiwszy  przez  zimę  w  Krako- 
wie^ następującego  roku  1661,  wydał  okólne  listy  na 
sejm  extraordynaryjny,  naznaczając  go  na  dzień  drugi 
miesiąca  maja.  Między  innemi  przyczynami  które  miu 
król  do  zwołania  stanów,  i  to  talLźe  było  mu  powodenii 
aby  nakłonU  rzeczpospolitą^  do  obrama  następcy  trona 
jeszcze  za  życia  swego.  Okropne  skutki  bezkrólewia^ 
zwłaszcza  w  tak  burzliwych  czasach,  były  (jak  mówił) 
szczególnym  zamiarem  tego  żądania.  Prawda  iż  zważa- 
jąc religią  którą  miał  ten  monarcha,  zdaje  się  rzeczą 
niepodobną,  aby  przeciw  poprzysiężonym  paktom  kon- 
wentom miał  był  co  zamyślać  z  krzywdą  wolności  kra- 
jowej. Ale  Ludwika  królowa  mając  umysł  stworzony  do 
intryg,  przez  które  od  początku  panowania  Jana  Kazi- 
mierza wptyyrtSj  do  rządu,  ułożyła  była  sobie  projekt, 
aby  zabezpieczyć  tron  dla  Aimy  siostrzenicy  swojej,  spło- 
dzonej z  Filipa  Edwarda  książęcia  palatyna  Renu.  Całjr 
prawie  senat  wchodził  w  ten  zamysł  królowej,  a  oa 
większa,  przedniejsze  osołiy  z  stanu  rycerskiego  przychy- 
lały się  do  jej  żądania.  Ciekawość  widzenia  niezdarzo- 
nego nigdy  w  dziejach  naszych  przypadku,  ściągnęła  na 


1)  Koehowflki  Climaettre  II.  na  karcie  490. 
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bffy  liczni^Bse.  Po  obraniu  marswktt?  sejinowego  kaią- 
ifeia  Miohida  Badziwifia  podczaszego  litewskiegOi  i  roa- 
danych  urzędach  które  wasowały,  w  dzień  kwituj  TMjoy 
obydwa  hetmaoi  koronni,  przjr  licznąj  straży  wojska  i 
obywatelów,  wjechali  na  dziedziniec  zamka  z  wielką  oka- 
aaioieią.  Eaftdy  z  osobna  wystawąjąc  na  widok  znaki  wo- 
jenne zdobyte  na  nieprzyjaciela,  był  nakszti^  tryamfąją- 
igreh  Rjo^mian,  prowadząc  za  powozem  swoim  jdiców  xa- 
branydi  na  wegnie.  Sam  nawet  kniaź  Kozłowski,  który 
po  bitwie  pod  Słodobyszczem  i  zabranym  lupie  przez  Ta- 
tarów dostał  się  Łubomirskiemu,  stawiony  przed  tronem 
króla,  słuiył  za  ozdobę  tryumfu  hetmana.  Z  równą  oka- 
załością hetman  Sapieha  Yijazd  swój  odprawił,  po  któ- 
lyn^ 'Stefan  Czarniecki  wojewoda  ruski,  dnia  siódmego 
czerwca  wpośród  okrzyków  ludu  przybywszy  w  dziedzi- 
niec królewski  z  dwudziesta  sześciu  jeńcami  ustrojonemi 
w  jedwabne  szaty,  tudziet  z  inną  zdobyczą  wziętą  na 
wojnie,  złofył  w  ręce  króla;  stopiętaaście  znaków  wo- 
jennych. 

Oświadczone  były  dziękczyniem'a  od  tronu  każdema 
z  osobna  obrońcy  ojczyzny,  ale  szczególniejszym  sposo- 
bem wojewodzie  ruskiemu,  któiy  i  wyzutego  już  króla 
z  korony  przywrócił  na  tron,  i  zachował  ojczyznę  od 
Szwedów,  i  w  ostatniej  nakoniec  wojnie  wsławił  się  zwy- 
cięstwem pod  Połonką.  Prażmowski  kanclerz  wielki  ko- 
ronny, mając  rzecz  w  senacie  imieniem  króla,  zacz^ 
od  pochwał  męstwa  i  znakomitszych  czynów  bohatyra 
naszego.  Przyrównawszy  go  do  Fabiusza,  stosował  do 
niego  słowa  o  Maryuszu,  winszując  ojczyźnie,  iż  opa- 
trzność chcąca  ją  ocalić,  dała  j^  w  czasie  potrzeby 
obrońcę  i  wybawiciela.  Nakoniec  oświadczywszy  mu 
wdzięczność  imieniem  zgromadzonych  stanów,  za  ponie- 
sione prace  wojenne  i  gorliwość  o  dobro  ojczyzny,  ty- 
czył, aby  mu  niebo  tyle  lat  przedłużyło,  ile  on  sprawił 
pomyśli^i  kochającym  ojczyznę  *).  Ażeby  zaś  nietylto 
w  słowach  odebnJ  oświadczenie  wdzięczności,  ale  oraz 


^)  Kochowski  Clmatiert  II.  im  karcie  501. 
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OTpta  i  prac6  jego  nie  hylj  bei  nnigtody,  9yko^ 
z  pnsylegioAcłami,  sławny  zamkiem  który  Zy^mit  Au- 
east  żłradował,  a  Oeamiecki  zdobył  go  na  Szwedadi 
1  wziął  od  króla  jako  chleb  za8łaiK>Dycb ,  wdziedziezM 
dobra  na  tymże  sejmie  był  zamieniony. 

Gdy  projekt  ten  był  podaąy  od  tronu,  kilku  aig 
znalazło  takidi,  którzy  nie  mogąo  nwłoesyó  zasłagoii 
nfta  tego,  sprzeciwiali  się  sz^codrobliwośoi  króla  pod 
pozorem  publicznego  dobra,  |akoby  przez  nadanie  dzie- 
dzictwem starostwa  tykocińskiego,  traciła  rzeczpospolita 
chleb  zasłuionyehy  mniej  sposobów  mając  na  potem  nad- 
gradzania  zasług;  a  niepamiętni  na  to,  iż  niemasz  ta- 
kiej nadgrody  któral^  wyrównywi^  zasługom  oMlałą- 
cego  kraj,  liomków,  króla  i  swoboda  narodu,  odwcOT- 
waH  się  do  innych  sposobów  hojności  królewskimi  ob- 
stając przy  tern,  aby  zamiast  dziedzictwa,  prawem  emft- 
teutycznem  toż  starostwo  nadane  było  Czarnieckiemu. 
Ale  król  powstając  z  tronu:  „Jeżeli  (rzecze^  zdaje  się 
wam,  iż  cnota  i  zasługi  wodza  mni^  warte  są  tegei, 
aby  Ozamiecki  otrssymal  dziedzictwem  Tykocin,  przeto 
cokolwiek  zasług  moich  liczyć  m<^  w  tq  rzeozyp<h 
ftpoUtep,  łączę  je  razem  aby  wyrównały  nadgrodzie;  a 
jełdi  1  tak  msdo  jest,  zlane  na  was  dobrodziejstwa  przod- 
ków moich  domu  jagielońskiego,  przydaję  do  tej  szali. 
Oddajcież  mi  wet  za  wet  ^).^  Te  słowa  zamknęły  usta 
sprzeciwiającym  się.  Tykocin  ustąpiony  dziedzictwem 
Gzamiecldemn  przez  konstytueyą  '),  a  przywilej  królew- 


0  Kochowiki  Cimaet9re  II,  na  karde  503. 

^  Fod  tytułem:  Graiiiudo  meritorum  wielmożnego  wojewody  ni- 
skiego, w  następujące  słowa:  ,Dobrza  są  wssystkiemu  światu  wiadome 
wielmożnego  Stefana  na  CEarncy  Ciarnieckiego  wojewody  siem  ni- 
akich  odwalne  daieła,  i  sasługi,  ktdre  pnea  wsayitek  swój  wiek  po* 
ccąwBiy  od  młodsiyoh  lat  swoich,  at  do  terainiąjscaeo  eaasu,  nam  i 
raecaypospolitej  wyśwladcaał.  Osobliwym  jednak  sposobem  pod  ciaa 
tych  przeszłych  zamieszanych  czasów,  do  ratowania  ojczyzny  i  wydiwi- 
gnienia  jej  z  tak  ciężkich  terminów,  swojem  coneurrit  męstwem  i  odwagą. 
Którego  lubo  sama  nieśmiertelna  sława  ttd  Berom  posterUałem  tninB" 
/eret  nomen,  aby  jednak  i  my  tak  odważnych  jego  zasług  niasdaliśmy 
się  być  in^roH,  i  ow8zem|  one  ojcowskim  przyjmując  afektem:  dobra 
nasza  starostwo  tykocińsida  ae  W8z;^tkremi  dworami,  folwarkami^ 
wsiami  i  przytudeżytościami  do  tydb  dlóbr  nalażąoemi. ...  aa  a^sadiw 
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irid  dany  ma  na  też  dobra,  będsie  wieczną  pamiątką 
dug   męża  tego   w  ojczyźnie.    Nie  od  rzeczy  sądzimy 
wypisać  go,  aby  ztąd  lepiej  poznał  czytelnik,  za  *  ^ ' 
sasragi  odebrał  Czarniecki  taką  nadgrodę. 


Jan  KidMien,  i  boicj  łaski  krel  poliU,  wielki  ksiąic 
Utewski,  niski,  praski,  msiowiecki,  śnniski,  faiaitAł, 
iMfleński   i  cienłeckowski.    Siweiow,   Clottw,    t  Waniaitw 

fbiedites^j 


„Oznajmujemy  tym  przywilejem  naszym,  wszystkim 
i  kaidema  z  osobna  koma  o  tem  wiedzieć  należy,  teraz, 
i  następnych  wieków  ludziom.  Wstydby  nam  było  maje- 
stata  naszego,  gdybyśmy  wielmożnego  Stefana  na  Ozamcy 
Czarnieckiego  wojewoay  ziem  raskich  dzieła  ogłoszone 
po  całej  Europie^  dziedzicznem  świadectwem  łaski  na> 
szej  nie  oznaczyli.  Nic  wielkiego  w  boja  nie  stało  się 
aa  czasów  naszych  bez  Czarnieckiego,  i  jeżeli  pod  czas 
upida  wojny,  czyli  pracy,  czyU  rady  potrzeba  było,  on 
i  najpierwszym  był  i  nąjskateczniej  się  stawiŁ  Etćni 
wieki  dziwić  się  nie  będą  dzielności  nm^sła  jego  w  ro- 
związania zawiUanych  rzeczy?  w  ułatwieniu  tradnydi? 
w  niebezpieczeństwach  memniej  męstwa^  jako  i  prze- 
zorności okazigącego?  Rzeczom  zewsząd  zgubionym  je- 
den już  tylko  ratunek  zostawid,  i  z  daru  niebios  dany 
był  Stefan.  Okropne  nieszczęśliwości  zlewające  się  na 
całe  królestwo,  zhańbiona  wiara,  wydarte  najdroższe 
skarby,  zi^arnione  najmocniejsze  twierdze  królestwa, 
alboliteż  zniszczone,  my  sami  opuszczeni  od  obywatelów, 
wolnie  urodzeni  a  podani  w  niewolą;  zewsząd  najokrop- 
niejsze klęski.  Długo  nie  było  nikogo  któryby  się  mógł 
oprzeć,  aż  nad  mniemanie  wszystkich  okazało  się  mę- 
stwo Czarnieckiego.  Żądd;  każdy  naówczas  takiego  męża, 
któryby  zjednoczył  stan  rzeczypospolitej  podzielony  na 
różne  części,  któi^^by  dźwignął  nadzieję  rzeczy  upadłych. 


wsiech  standw,  authoritiUe  pme^entti  corwentus  Jurę  haertdUario,  onemo 
i  Bokcesorom  jego,  ad^  perpetuam  meritorum  jego  mąnoriam  dąjeiąj. 
J«ko  to  w8Z78tko  przjw  ilej  od  nas  dany,  nBenej^wyra^  .....* 
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któryby  zepsute  i  niekarne  wojsko  przywiódł  do  przy- 
zwoitej karnościi^  któirby  podźwignął  sławę  upadającego 
królestwlL  To  wszystko  gdy  Czamieeki  znpdbie  wyko- 
nywa, nam  samym  wspólnie  żądającym  tego,  sprawuje 
podziwienie.  Takiego  obywatela  nic^iostawido  naówczas 
rseczypoq>olite)  ^  któryby  ranami  swojemi  cięikie  rany 
ojczyzny  ngoiŁ  W  tej  ciafininie  tńedzącego  się  z  bo\^ 
narodu 9  gd^e  wieln  obywatelów  wierność,  poczdwoAć 
i  cnota  pogrążone  były  nieszczęściem ,  sława  Czarnie- 
ckiego bespieczny  port  znalazła.  Nie  zdarzeniem  ślepego 
losu,  ale  wyborem  przedwiecznej  rady  wyniesiony  w  górę, 
on  sam  sobie  za  natchnieniem  bożem  był  szczęściem  i 
cnotą;  podobny  do  bujnej  ziemi,  która  nietylko  łago- 
dnem  nmiarkowaniem  powietrza  ale  i  wrodzoną  żyzno- 
ścią swoją  słynie.  Umiejętność  wojskowa  kwitnąca  w  in- 
szych narodach,  z  Polski  wygnana,  w  nim  tylko  jednym 
pozostiJa.  Z  umiarkowaniem  jednak  dopraszał  się  wszy- 
stkiego od  łaski  naszej,  ażeby  ani  nadto  o  sobie  zapo- 
minał, ani  zbytecznie  pamiętśdi.  Byłoby  niesprawiedli- 
wością odmówić  mu  to,  co  on  dał  wszystkim:  głowie 
naszej  koronę,  królestwo  stanom,  ojczyznę  obywatelom, 
mieszkańców  miastom,  miasta  prowincyom,  prowin<nr6 
królestwu  i  wielkiemu  księstwu  litewskiemu  przywrócu* 
T^le  niestatecznego  losu  odmianami  i  jakoby  hydzeniem 
wyroków,  zatartą  sławę  obojga  narodów  chwalebnie  po- 
dźwignął.  Obce  narody  przymuszone  były  wysławiać 
wojujące  szczęście  pod  jego  znakami,  zazdroszcząc  Pol- 
sce że  jest  StefiEtna  ojczyzną.  Nadętego  króla  nagłem 
szczęściem,  a  głównego  nieprzyjaciela  naszego,  dziwną 
szybkością  wojowania  uczynił  nieszczęśliwym,  i  u  całego 
świata  chrześciańskiego  imię  jego  ohydził.  Wyniosłego 
Siedmiogrodzanina,  że  przeszedł  przez  Karpackie  góry,  i 
ważył  się  natrząsać  z  prowincyj  królestwa  naszego,  zniósł 
ze  szczętem.  Moskala  samą  swoją  dzikością  o^romnego^ 
wielką  klęską  poskromił,  i  nauczył  zuchwałego  fyran% 
co  to  jest  być  pokonanym.  Ody  aż  zagranice  ojczyste 
uniesiony  zwycięstwami,  morza  i  wyspy  wsławiał  imie^ 
niem  swojem,  z  równą  chwałą  u  odległych  Gymbrów,  jak 
i  w  domu  dla  obrony  ojczyzny,  władał  orężem.  Małą 
garstką  swoich,  liczne  wojska  częścią  pokonał,  częścią 
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losproBzjŁ  Umyrt  jeeo  był  zawsze  nieodmioinyy  eho- 
eiai  zię  los  wojny  oamieniaŁ  Nie  samej  tylko  potom- 
ności oelem  pochwał  będzie  Czarniecki,  nawet  etaróty- 
tnośó  głęboka  nzna,  iż  niemasz  równego  jego  imieniom, 
skąd  przodków  jego  nienadweręiona  sdachetnoóć  nie- 
tylko  wzrost  swój,  ale  nawet  początek  mogłaby  wypro- 
wadzić. Niechaj  go  Bóg  zadiowa  za  błogosławieństwem 
naszem  królewskiem,  i  rozkrzewi  pokolenie  jc^o,  w  któ- 
remby  (ile  z  takiego  szczepn)  wzrastała  wiemoóó  ka 
królowi  i  męine  serce  przeciwko  nieprzy|aciołom  ojcify- 
any.  Za  którego  więc  powodem  rzeczypospolita  wypę- 
dzona prawie  z  siedliska  swego,  niedawno  własnoAć 
swą  odzyskida,  temn  l^kocin,  łask  naszych  pamią&ę 
wieczną,  za  zgodą  i  jednomyślnem  zezwoleniem  stanów 
Tzeezypospolitej  zgromadzonych  pod  ten  czas  na  scgm, 
przydiylając  się  do  tegoft  sejmu  konstytncyi,  w  dziedzi- 
ctwo oddajemy  i  darujemy,  do  praw  ziemskich  przyłą- 
czamy, od  królewskich  zupnie  oddzielamy,  i  przeno- 
simy udzielną  i  zupełną  władzą  sąjmową,  nic  nam  i 
najjaśniejszym  następcom  naszym  prawa  do  tychże  dóbr 
Jako  do  ziemskich  nie  zostawąjąe.  Które  tem  imienieo^ 
tytidem,  i  przywilejem,  ze  wszystbdemi  tejże  dotąd  drioE- 
iawy  naszej  tykocińskiej  folwarkami,  wsiami,  wioskaiai, 
mianowicie  zaś  z  samem  miastem  Tykocinem,  i  wsiami: 
Bierki,  Łopucbowo,  Stelmachów,  Broniszewo,  Lipn^ld, 
Siekiemiki,  Sarniki,  Złotorya,  Sawino,  IDynaiy,  Biały- 
stok, Starosielce,  Bojarze,  Wysokistok,  Bojarze  nad 
rzeką  Supraśl,  Zawady,  Dolistów,  Radzie.  Badule,  Smo- 
gorówka,  Trzciano,  na  cmentarzu  Brzeziny,  Jeżewo, 
Leśnik! ,  Pajewo  ze  wsiami  trzynastą  nazwanemi  Za- 
kątki, etc....  i  w  ogólności  ze  wszystkiemi  przyległo- 
ściami  nic  nie  wyłączając,  wspomniony  wielmożny 
Stefan  Czarniecki  wojewoda  ruski,  i  następcy  jego  będą 
trzymać  i  posiadać,  tudzież  temi  dobrami  we(Uug  upo- 
dobania swego  wieczyście  rozrządzać.  Resztę  zaś  oo 
niedostaje  do  nadgrody  zasług  nieśmiertelnych  Czarnie* 
ckiego,  odda  mu  późna  potomność.  My  nie  samą  tylko 
cnotę  Stefana,  ale  i  sławę  naszą  uwiecznić  chcieliśmy 
nadgradząjąc  zasługi  jego,  ażeby  wszyscy  zachęceni 
do  trudnych  rzeczy  dla  cóczyzny,  poznali,  iż  piękniq- 
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sn  jest  droga.  CDOfyy  aniiieU  gmifaioAoi ;  i  atel^  od- 
tąd kbidy  mętnego  serca  obywatel  poezytał  aa  po- 
czątek szczęścia  swego ,  taką  cnotę  jaką  miał  C^uimłe- 
cki.  Dla  Większ^  wagi  tej  rzeoi^,  i  wieczystego  zapi»- 
wnisBia^  c^li  dla  oczywistego  dowodu  chęci  nasząj  ka 
Ezsozonemn  wielmotnemu  wojewodzie  rnskiema,  ten 
})tfsy#ilej  lięicą  naszą  podpasany,  pleczędą  mąjestata  na- 
szego stwiirdżió  kaz^Hmy.  W  Warszawie  na,  scgitde 
wafiojfiB  sarodny  dnia  insynastego  miesiąca  czer^oa^  rokn 
pańskiego  tysiącznego  sześćsetnego  sześćdńęnątego  pier- 
wssego.  Królestw  naszych :  polsidego  trzynastej,  szwe- 
dzkiego czternastego  rokn. 

.  Mn  Kaitailen  kr*l.'< 


Sejm  na  którym  Stefan  Czarniecki  otrzymał  tto 
przywilej,  i  który,  jak  namieniłlśmy  wyi^,  sprawował 
we  wszystkich  ciekawość  z  przyczyny  obrania  następcy 
na  tron,  mimo  spora  niepózwaligących  stanów  na  to  żą- 
danie króla,  pomyślnie  poszett  względem  innych  astaw. 
Traktat  oliwrid  z  Szwecyą  za  jednostą|ną  zgodą  został 
possany.  Umowa  hadziacka  z  Kozakami  potwierdzona. 
Posmwie  do  porty  i  bana  tatarskiego  wysłani.  Komisa- 
rze do  nłołenia  traktata  z  Moskwą  wyznaczeni.  Komisya 
na  wypłacenie  iołda  zaległego  wojska  wyznaczona  we 
Lwowie  na  dzień  dwudziesty  piąty  września;  ale  gdy  rzecz- 
pospolita nie  obmyśliła  sposobów  na  wypłacenie  wojska, 
i  sznkała  tylko  awłoki  ciesząc  je  nadzieją,  to  najprzód 
ntyskiwaó  na  niedostatek,  i  żalić  się  na  niesprawiedliwość, 
potem  znćhwalej  coraz  skargi  swoje  zanosić,  grozić  spis- 
kiem, nakoniec  nieposłaszeństwo  okazywać  zaczęło.  Do- 
niósł był  królowi  o  tym  rozracbn  Władysław  Wilczkowski 
starosta  wiski,  mający  naówczas  najwyższą  władzę  w  woj- 
ska, twierdząc  iż  niemasz  skatecznidszego  sposobu  po- 
ksromieoia  zuchwałych,  jako  wypłacić  im  należytość;  wten- 
czas bowiem  ukarawszy  dowódzców,  całe  wojsko  powróci 
do  dawnej  karności.  Ale  to  doniesienie  Wilczkowskiego 
osądzono  za  niepotrzebną  przestrogę,  owszem  zamisust 
saradaeiiia  wcześniej  demo,  przyganiano  Wilczkowskie- 
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flm  ił  ńĄ  prółno  tiwotył,  i  cie  imiU  utajniać  woj^ 
w  kmniośei.  Odebrał  król  wkrótee  powt&nią  wiadomoU, 
ił  wojsko  xbmitDwaw8qr  mę,  obrało  xa  marnałkm  swięgo 
Samnda  Świderskiego  rotmistaa  pidkn  KonBtaatfu 
luiąłęeia  witeiowieoluego;  a  gdy  dla  niedostafka  akaibo 
sara^ó  nie  chce  fzeeq>08polite  powatająoema  nmn- 
ebowi,  eałe  wojsko  korwuie  i  sam  nawet  {Ńdk  łwlsaaki, 
IcftAry  prsesdcg  jesieni  około  Rypecia  i  Hoiynia  pod 
rządem  Francisdca  Gzamkowskięgo  staros^  osieddęgo, 
roistawS  bjł  Czamieoki  na  stano¥nska  zimowe,  pisj- 
stąp3  takie  do  zwi^doL  Toż  i  wojsko  litewdde  oezy- 
nSo ;  obrawszy  bowiem  za  marszałka  CSiwaliboga  Ży- 
romskiegOy  złączyło  się  z  koronnem  na  wzór  t^;o  związkn, 
który  Litwę  jednoeisy  z  koroną. 

Ten  nieszczęśliwy  przypadek  dla  ojczyzny,  tern 
męeej  złego  ciągnął  za  sobą,  im  większa  była  nadzieja 
ił  się  oswobodzi  naród  od  Moskwy,  która  po  tjrln  klęs- 
kach wyzuta  z  sił ,  nakłaniała  się  do  pokojn.  Ale  wten- 
czas kiedy  kałdy  cieszył  się  nadzieją ,  ił  ojczyzna  nły- 
wać  będzie  korzyści,  nabytej  pracą  i  krwią  obywatelóir, 
nowa  ta  bnrza  w  krąjn  wiclirząca  spokojno&ó,  byh  przy- 
czyną nowego  nieszczęścia.  Trzeba  było  jeszcze  poiostale 
w  kilka  miastach  litewskich  straże  moskiewskie  i  resztę 
niedobitków  które  zgromadził  Ghowański  wypędzić  z  kra- 
ju, a  oddając  wet  za  wet  nieprzyjacielowi,  wkroci^ć 
w  kraj  jego,  i  przymasió  go  aby  z  większem  nalegfaniem 
prosił  o  pokój;  ale  gdy  król  złożył  rudę,  i  wydał  wici 
ogłaszając  wyprawę  swoje  do  Litwy,  zbuntowane  wojsko 
nie  dało  się  powodować  ani  łagodnością  monarchy,  ani 
przyUadem  obywatelów  ratujących  w  potrzebie  ojczyznę. 

Kie  tracił  jednak  król  nadziei,  podchlebiając  sobie, 
ił  przykład  jego  pociągnie  wojsko  przeciw  nieprzyja- 
cielowi, i  z  trzema  tysiącami  do  których  przydane  po- 
tem były  siedm  pułków  zwerbowane  kosztem  prywatnym 
kilku  osób,  msinrł  do  Wihia  mając  przy  sobie  Stefona 
Czarnieckiego  i  hetmana  Sapiehę.  A  chociaż  to  wojsko, 
z  którem  król  udał  się  do  Litwy,  było  szczupłe  w  po- 
równaniu z  nieprzyjacielem,  wieść  jednak  o  wyprawie 
luróla  tak  mocno  strwożyła  Moskala,  iż  opuścił  Grodno 
wparzód  jeszcze  niż  król  przybył  do  Litwy.    Wszędzie 
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niejur^Aciel  tracił  teroe,  będąo  jot*  ^le  ras;  porażony 
od  nassjch,  osobliwie  jednak  gd;  się  dowiedaid  o  przy- 
bycia królcwakicm.  Z  t^  trwogi  korzystając  mieszb^oe 
Mohylowa  oswobodzili  miasto,  częścią  wydąwsąy  strat 
moskiewkąy  częicią  wypędziwszy  ją  za  bram^.  Ale 
wpoiród  tych  pomyślny  di  dla  kngn  okoliczności,  ode- 
tanł  król  wiadomość,  iś  związkowe  wojsko  z  hersztem 
swoim  Samuelem  Swiderskim^  nietylko  iśó  nie  chce  za 
nim  do  Litwy,  ale  po  dobrach  królewskich,  i  należących 
do  biskupstwa  krakowskiego  rozstawione,  wybierało  po- 
bory, i  zuchwale  stanowiło  prawa  na  zjazdach  swoich, 
z  ujmą  mgwyższej  władzy  i  ochydą  dla  kraju. 

To  zamieszanie  domowe  dawało  czas  nieprzyjacie- 
lowi aby  nabrał  serca  i  zgromadził  siły.  ChowaAski 
ściągnąwszy  zewsząd  ostatki  rozproszzonego  wojska,  ra- 
chowi^  jeszcze  pod  Smoleńskiem  do  dwudziestu  tysięcy, 
mając  do  rady  Naszczokina,  który  wychowany  przy 
dworze  cara,  wstrzymywał  powolnością  swoją  porywczośó 
i  zapalczywśi  wodza.  Powziąwszy  wiadomość  o  szczu- 
I^ych  siłach  wojska  naszego,  radził  GhowaAskiemu,  aby 
ściągu^  zesządw  straże,  i  spotkid  się  z  królem  korzy- 
stając z  czasu,  póki  więcąj  sił  nie  przybędzie  naszym. 
Ale  król  uprzedzając  ten  zamysł  nieprzjijaciela,  wysłał 
Żyromskiego,  przekładając  mu  aby  w  tak  niebezpiecz- 
nym stanie  w  jakim  się  naówczas  znajdowała  ojczyzna, 
nie  odstęowal  jej,  i  nie  zostawiał  bez  obrony  króla-  wy- 
stawtyącego  życie  swoje  dla  całości  narodu.  Dał  się  na- 
kłonić Żyromski,  i  ruszył  z  wojskiem,  które  będąc 
w  drodze,  gdy  mu  Hołdakowski  pułkownik  przekładał 
niepr^zwoitość  postępku,  i  nakłaniał  radą  aby  odstą- 
piwszy od  związku  poprzysięgli  wiarę  królowi,  tak  mo- 
cno się  obruszyło,  ił  Hołdakowski  poległ  ofiarą  niesfor- 
nego ludu. 

Tę  zbrodnią  chcąc  wojsko  zatrzeć  męstwem,  udało 
się  do  Połocka,  gdzie  Chowański  oczekiwał  na  posiłki, 
po  które  wydał  Połwichowa  z  sześdą  tysiącami  swoich, 
aby  pozbierał  z  różnych  miast  straże,  i  zgromadził  roz- 
proszonych po  Litwie.  Uwiadomiony  o  tem  Żyromski, 
napadł  pod  Dołhinem  na  Połwichowa,  i  tak  mężnie 
potkał  się  z  nieprzyjacielem,  iż  spędziwszy  z  placu  całe 
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wcrfflko,  jedoą  os{A6  w  neee  DcMbie  potopił,  Amgą  M- 
gając  po  krzakach  esęśoią  porasił,  d^imą  rozptoai^  Jak 
Pffko  pnyszła  wiadomoM  do  krMa  ^  tem  swycAeBtffft^ 
wkolwiek  miał  pny  aobie  wojska  oddał  je  pod  nąa  Csar- 
nieckiego,  wysyłając  go  pntoiw  ChowaAskieiiia.  OhoM 
był  konieoKnłe  sam  kr6ł  ndaó  się  z  wojskiem  aby  się  zląeig^ 
z  Żyromskim;,  i  przytomnością  swoją  oddągoi^  od  zwiąii- 
ka  rokoszaii6W|  ale  Gzamiecki  wystawiijąc  iiiii  prted 
ocasy,  ii  nieprzystało  powadze  królewskiej  i  bezpieooMA- 
stwn  osoby  jego,  aby  sif  powiadał  zaehwalym  bunto- 
wnikom^ nakłonił  go  i*  nshicfaał  tej  rady,  zwłasaeia 
gdy  do  przyczyn  Sa  ktorych  odwodztt  króla,  aby  ri^ 
nie  łączył  z  wojskiem  związkowem,  i  tę  tokfte  dawiA, 
ii:  ni^rzyjaciel  roznmieó  będzie,  jakoby  król  mni  dwa 
osobne  wojska,  z  których  jedno  wysyła  z  Gzandeokim, 
a  dmgie  zostawnje  przy  sobie  '). 

(^miecki  wysłany  od  króla  przybył  nocą  do  zwiąa- 
kowego  wojska,  i  nic  nie  mówiąc  o  zbrodni  popehńonri 
przez  zabójstwo  Hołdakowski^io,  ani  o  zwycięstwie  od- 
niesionem  z  nieprzyjaoieja,  ]M>dzielił  całe  wojsko  ni 
dwie  czędci;  i  poszeS  natychmiast  prz^iw  GhowaAskie- 
mn,  któiy  pod  miasteczkiem  zwanem  Głębokie,  na  tnik- 
cie  kn  Połockn;  stan^  w  porządku  i  gotowofici  do  bcgn. 
Późna  jni  pora  jesieni;  i  zima  wkrótce  nadchodzi6  ma- 
jąca, nie  pozwalida  naszym  zwłoki,  zwłaszcza  gdy  aię 
obawiał  Czarniecki,  ażeby  nieprzyjaciel  nie  mając  od- 
poru, nie  osiadł  jeszcze  przez  zimę  w  kraju,  i  nie  pu- 
stoszył go  jak  dotąd  najazdami  i  zdzierstwem.  Przeto 
dnia  szóstego  listopada  1661,  jak  tylko  odebrał  wia- 
domodć,  it  Ghowański  przestrzetony  od  szpiegów,  jakoby 
się  król  znajdował,  zamydla  cofnąć  się  do  Połocka,  n- 
przedził  go  podstępując  pod  obóz.  Miał  nieprzyjaciel 
ośmnaście  tysięcy  wojska  stojącego  obozem,  tudriet 
piechotę  liczną,  i  siedmnaście  harmat  mosiężnych;  z  na- 
szej strony  prócz  męstwa  jazdy  i  ufności  w  Czarnieckim, 
ledwie  połowę  tyle  wojska  liczono.  Czarniecki  ustano w3 
swoich  tym  sposobem:  lewe  skrzydło  złożone  z  wojska 
związkowego  prowadził  Żyromski;  prawe,  które  się  skła- 

')  Koebowtld  CKmacCire  H.  na  kuefe  Sil. 
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d»io  «  piiłMw  iMtnuiM  a^piebjt  b jt<^  pod  imSesi  Wter 
Moia  FOtmistriA  Atamc^y  źmn^kiego;  ftrodek  wc^kn 
in^mak  CzarniicMdd,  ktdiry  męstwtin  i  sławą,  eho^ai  n 
zbuntowanego  wojska^  waiiid  jedoajk  tjednać  sobie  sra- 
conek  i  powaąę. 

Cbowaftdd  esęidą  ufając  większej  sile  swojąj,  etę- 
Mą  aapalon;^  lemstą  za  odniesioną  po  dwakroć  klęskę^ 
totoró  raczej  anifteli  ueiecskf  obieraiąc  sobie,  ustawił 
wponądku  wcjskoi  a  odebrawszy  wiadomoió^  ii  się  krAl 
nie  znajduje  w  obozie,  dodawał  wsz}^sftim  serca,  czy* 
niąe  pomyilną  nadziigę.  Początek  t»twy  był  tak  iwawy 
z  obu  stron,  jsk  pospolicie  widzieć  eis  daje  na  ten 
czas,  kiedy  w  indach  dwócb  wdjsk  są  całe  siły  pań- 
stwa, i  los  obywóeh  narodów.  Prawe  skrzydło  nasze 
natanszy  na  nieprzyjaciela,  gdy  m^  z  Uiskiego  jeziora 
zaidanisia  ma  przystęp,  a  piechota  i  harmaly  razić  je 
zacz^,  pomieszawszy  sobie  szyki  oofhąć  się  nazad  mu- 
sido  z  widkiem  niebezpieczeństwem  dla  całego  wolska, 
i  z  znaczną  stratą  naszych,  ponieważ  sam  Wiazenia 
siary  i  doświadczony  żc^ierz  poległ  na  bojowisku  i  z  nim 
Ssczygielski  rotmistrz  książęoia  Badziwiła,  tudzież  wielu 
innych  znaczniejszych  a  towarzystwa;  ale  lewe  skrzydle 
potykając  się  z  Naszczokinem,  w  krótkim  czasie  zwróciło 
jadę  nieprzyjacielską.  Tymczasem  Czarniecki  prowar 
dząo  środek  wojska,  mimo  tak  mocnego  odporu  na  jaki 
nigdy  dotąd  nie  zdobył  się^  nieprzyjaciel,,  zwycięstwo 
długo  się  chwiejące  nakłonił  na  swcjję  stronę.  Jazda 
nieprzyjacielska  in'zymuszona  do  ucieczki,  opuściła  pie- 
dMtę,  której  sześć  tysięcjr  zostało  na  bojowisku,  a  reszta 
poszła  w  rozsypkę  rzucając  broń,  i  udeczką  ocaląjąe 
żyeie.  Siedmnaście  haKmat  mosiętnyeh,  ręczna  broń, 
proch  i  inne  opatrzenia  wojenne,  tudzież  praeszło  sześć 
t)raięqr  wozów  różnego  rodzaju  żywnośoiami  naładowa- 
nych, i  wszelka  inna  zdobycz  dostała  się  naszym.  C3ło- 
wnśaski  dfwa  razy  raniony  utradwsągr  jednego  syna>  był 
w  tak  widkiem  niebezpieczefiatwie,  iŁ  schwytany  cpd 
jednego  z  naszych  za  krzyż  któiy  midi  aa  »qri,  zrzudł 
go  fl  aieU0  zostaw»ijąe  w  r^n  diwytającegp ,  a  sam 
ocalił  życie  ucieczką.  Duglas,  Boberta  Doglasa  pidko- 
wnika  szwedzkiego  synowie^}  ,któiy  po  trektacie  oliw- 


149 

bUd  pnyjąl  słałbc  u  cara,  pcd^  na  bojowiskn.  Nan- 
osokin  prsewidtyąo  klęskę  uszeA  sawczatn,  reszta  laś 
niepnjjaoiół  rozproszona  udała  się  do  Połoóka,  sziikąjąe 
w  mnrach  bezpieczeństwa  dla  siebie  >). 

Po  tak  znacznem  zwycięstwie  tego  tylko  niedosta- 
wato  naszym,  aby  wkroczyli  w  kraj  nieprzyjacielski,  o 
00  gdy  król  stara  się  wszelkiemi  sposobami,  odciągająe 
wąjsko  od  związka  i  nakłaniając  je  aby  z  nim  szło 
do  Moskwy^ —  to  odwołując  się  do  związku  koronnego, 
przystąpiA  nie  chciało  do  ugody.  Z  tern  wszysikiem,  nie 
tracił  król  nadziei  ii  ułagodzi  dobrocią  rozhukane  umys^, 
a  chcąc  korzystać  z  zwycięstwa,  wydał  rozkazy  kilku 
pidkom,  aby  wkroczyły  w  granice  państwa  moskiew- 
skiego, reszcie  zaA  wojska  kazał  iić  za  sobą  do  Mohy- 
lewa, ażeby  przepra¥rtwszy  się  przez  Dniepr  złączył  się 
z  Kozakami  i  z  Tatarami,  o  których  miał  wiadomość 
ii  stali  w  gotowości  pod  Peryesławiem ,  oczekąjąc  na 
przybycie  wojska  naszego.  Ale  Żyromski,  odstępigą^ 
króla,  cofnął  się  nazad  z  wojskiem  z  wiązko  wem  do  Li- 
twy. W  takim  stanie  zostając  król,  i  nie  wiedząc  coby 
miał  dalej  czynió,  złoftył  wojskową  radę,  na  której  gdy 
to  było  powszechnem  zdaniem,  aby  nie  wystawiał  osoby 
swojej  na  niebezpieczeństwo  będąc  opuszczony  od  woj- 
ska, postanowił  powrócić  nazad^  zostawując  Czarniec- 
kiego z  kilku  pułkami,  któryby  nie  tak  siłą  stawił  się 
nieprzyjacielowi,  jako  raczej  nabytą  sławą  utrzymywał 
go  w  bojaźni,  pókiby  król  zwoławszy  stany,  nie  nara- 
dził się  jakimby  sposobem  uspokoić  rozruchy  domowe. 

Ozamiecki  chociaż  z  szczupłem  wojskiem  zostawiony 
w  Litwie,  nie  był  jednak  nieczynnym.  Przyuczony  być 
zawsze  ogromnym  nieprzyjacielowi,  garstką  nawet  ludu 
którego  był  wodzem,  trwożył  straże  moskiewskie  rozsta- 
wione po  różnych  miastaclL  Jak  tylko  bowiem  pożegnał 
króla,  udi^  się  natychmiast  do  Wilna,  gdzie  Moskale 
trzymali  straż  znaczną,  i  chociaż  kilka  razy  porażeni  b]^ 
od  naszych,  widząc  jednak  iż  rzeczpospolita  nie  radziła 
skutecznie  o  sobie,  trzymali  się  miejsc  obronniej szycha 
częścią  dla  bezpieczeństwa  swego,  częścią  dla  nadzieii 
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ił  wsparci  będą  nowemi  posiłkami  z  Moskwy^  Trzymał 
Btraż  w  zamkn  wileńskim  Moskal,  bardziej  okrucieństwem 
i   zdzierstwami  sławny  niżeli   imieniem.    Dzikość  tego 
człowieka  tak  mocno  rozjątrzyła  serca  mieszkańców,  ił 
tylko  sposobności    sznkali,   aby  się    pomścić   mogli    i 
uwolnić  z  jarzma  okmtnego  tynna,  który  nietylko  sro- 
łył  się  zadając  męki  mieszkańcom^  ale  dla  samych  ńa-^i 
wet  Moskałów  nie  będąc  łagodniejszym,  wielu  nliał  mię- 
dzy nimi  nieprzyjacióŁ    Ten  za  przybyciem  Ozamiec- 
kiego  pod  mury,  gdy  nie  chce  poddać  zamku  i   daje 
odpór  naszym,  związany  od  mieszkańców,  razem  z  twier* 
dzą  dostał  się  w  ręce  zwycięzcy.    Pozwolił  Czarniecki 
atrały  moskiewskiąj  wyjść  z  miastl^  ale  tyle  tylko  kał- 
demn  zabrać  z  sobą  dopuścił,  ile  pieszo  mógł  unieść  na* 
sobi&  Sam  zaś  komendant  dla  okrucieństwa^  które  bez 
względu  na  płeć  i  wiek  obywatelów  wywierał  po  całej 
okolicy,  skazany  był  na  śmierć  sądem  wojskowym. 

Juł  tylko  Bychów  i  Kowno  zostawaJiy  w  rękach 
moskiewskich,  których  odebranie  niewiele  potrzebow^o 
czarni:  i  pracy,  gdyby  bunt  wojska  nie  mieszał  był  kraju^ 
i  nie  groził  mu  wojną  domową.  Nietylko  bowiem  do  tej 
zuchwałości  przychodziło  wojsko,  iż  uznać  nie  chciido' 
nad.  sol>ą  innej  zwierzchności  prócz  obranych  od  siebie 
marszałków,  ale  nawet  stan  rzeczypospolitej  chciało  od- 
mienić w  rząd  dziwaczny,  tworząc  nowe  ustawy.  W  tem 
zamieszaniu,  gdy  zuchwałość  targała  się  nawet  na  po- 
wagę królewską,  zabierając  dochody  z  dóbr  stołowych 
i  z  duchownych  wybierając  pobory,  niczego  król  nie 
zaniechał  coby  ułagodzić  mogło  zuchwałe  łofaiierstwo,  i 
odciągając  je  od  związku  czyniącego  krzywdę  powadze 
swąj  i  dobru  rzeozypospolitąj;  ale  ani  uniwersałami  któ- 
re wydawał,  ani  listami  do  niektórych  znaczniejszych 
w  związku  będących,  nie  mógł  ich  pociągnąć  na  wy- 
prawę przeciw  Moskalom.  Nakoniec,  gdy  ani  postrach 
kląt?r|r  Jędrzeja  Trzebińskiego  biskupa  krakowskiego^ 
ani  łagodność  i  moc  wymowy  ksiąłęcia  Floryana  Czar- 
toryskiego biskupa  kujawskiego,  zaradzić  nie  mogły 
nieszczęściu,  nakazał  król  sejm  na  dzień  dwudziesty 
drugi  miesiąca  lutego  następiyącego  roku  1662. 


Jestcie  pnad  wydaniem  okólnyoh  Batów  krćlew- 
skieh  na  Bejm,  luui  tatarski  octekniąo  na  wojska  rzee^r- 
pospolitej,  s  któremi  w  sto  tysięcy  swoich  gotował  «ię 
wkrocEyć  w  granice  moskiewskie,  pobudzał  Swiderskie- 
go; aby  odłożywszy  do  czasu  prywatna  interes,  złączył 
się  z  nim  przeciw  nieprzyjacielowi  ojczyzny.  Ale  on 
mniej  zważając  na  dobro  powszechne  i  Iiańbę  ktArą 
sobie  gotował  w  potomne  wieki,  zwyczajem  nieprzyja- 
ciM  zdzich-i^  dochody  krajowe,  pozwalając  aby  Moskwa 
wzmagała  się  w  siły  i  udemięźala  naród.  Dzie&  wyzna- 
czony na  sejm  Aciągni^  zewsząd  obywatelów^  oczekujących 
z  upragnieniem  końca  rozrucliów  domow/ch.  Ale  gdy 
kaiay  czyni  sobie  nadzieję  pomyślnego  skutku,  znowiony 
prcgekt  o  obraniu  za  ftycia  króla  następcy  tronu,  był  przy-' 
czyną  nowego  zamieszania.  Po  długim  sporze  projekt  ten 
zostid  nakoniec  na  zawsze  odrzucony  a  stany  przystąpiły 
do  wysłuchania  związkowego  woiska.  Alezander  Pola* 
nowski  wysłany  na  scrjm  od  związku  koronnegOi  wprowa- 
dzony był  do  senatu,  i  otrzymawszy  wolność  mówiema, 
podai  instrukcyą  dnia  piątego  lutego  1 662  od  koła  zgitH 
madzonego  w  Eielcadi ,  a  Konstanty  Kotowski  i  Mikohj 
Drozdowicz  dnia  siódmego  marca  od  związku  litew- 
skiego; na  00  otrzymali  przyrzeczenie,  iż  król  jegomość 
i  rzeczpospolita  starać  się  będą,  aby  związkowe  wojsko 
zaspokojone  było  w  żądaniach  swoich.  Z  tern  wszysfktem 
to  przyrzeczenie  było  tylko  zwłoką,  któraby  ła^dziła 
do  czasu  zuchwale  domagających  się  wiasnośei  swojej. 
Niedostatek  skarbu,  złe  zażywania  jego  dochodów,  ta- 
mowanie obrad  jak  tylko  sńo  o  ustanowienie  podatków, 
były  przyczyną,  iż  rzeczpospolita  nie  myślała  ssczerze 
o  oddaniu  własności  należącej  się  wojsku,  ale  tylko  szu- 
kała zwłoki,  nadaremnie  przekładając  ucisk  swój  po 
tylu  klęskach  których  doznała.  Tą  myślą  wyznaczona 
była  komisya  we  Lwowie  na  dzień  siedmnasty  Upea, 
któraby  wysłuchała  pretensyj  i  uczyniła  porachunek 
z  wojskiem,  nie  obmyśliwszy  jednak  sposobów  do  za- 
spokojenia żądań  wojska  związkowego.  TiB^i  był  koniee 
sejmu  wyznaczonego  na  to,  aby  zaspokoić  rozrąefay  do- 
mowe. Rzeczpospolita  dając  wolność  mówienia  wysła- 
nym od  związku,  zapewniając  ich  o  zaspokojeniu  po- 
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danychjiądańy  a  nie  zaradzając  sknteoznie  złemu,  które 
jej  groziło,  byłaby  doznała  tak  okropnych  odmian,  jakich 
świeżo  Anglia  stawiała  jej  przykłady,  gdyby  herszt 
zbuntowanego  wojska  podobny  był  do  Kromwóla.  Przy 
końca  rozdając  król  wakujące  urzędy,  marszałkostwo  na- 
dworne po  Opalińskim  dał  Janowi  Klemensowi  z  Rusz- 
esy  Braniokiemu,  czyli  dla  tego,  jak  mówi  Kochowski  ^^, 
ił  był  zawsze  przy  bokn  królewskim  i  zasłużył  sobie 
na  względy  u  monarchy,  czyli  że  był  zięciem  Stefana 
Czarnieckiego  wojewody  ruskiego,  bórego  wielkim  za- 
ftlugom  nic  król  nie  mógł  odmówić. 

Przyszedł  czas  wyznaczony  na  sejmie  do  zaczęcia 
komissyi  mającej  się  odprawiać  we  Lwowie.  Oprócz  ko- 
misarzów  Stanisława  Potockiego  hetmana  w.  koronnego, 
Jana  Tarnowskiego  arcybiskupa  lwowskiego,  książęcia 
Flory ana  Czartoryskiego  biskupa  kiyawskiego,  czterech 
wojewodów,  sześciu  kasztelanów,  i  trzydziestu  dziewięciu 
z  stanu  rycerskiego,  sam  nawet  król  dnia  siedmnastego 
września  przybył  do  Lwowa.  A  gdy  wyrachowano  za- 
ległą płacę,  pokazało  się  iż  przeszło  dwadzieścia  i  sześć 
milionów  winna  była  rzeczpospolita  wojsku.  Natenczas 
Stanisław  Potocki  hetman,  w  mowie  swojej  mianej  do 
wysłanych  ód  związkowego  wojska,  przełożył  częścią 
niedeilatek  obywatelów  przez  ucisk  od  tylu  nieprzyja- 
oiiU,  częścią  klęskę  powietrza ,  częścią  opłakany  stan 
ojczyzny,  zapewniając  jednak,  iż  rzeczpospolita  starać 
8ię  będzie  wypłacić  dług  który  przyznaje,  przez  wzgląd 
na  zasługi  każdego,  byleby  tylko  mieć  cierpliwość,  i  po- 
zwolić jej  czasu,  aż  odetchnie  po  tych  nieszczęśliwo- 
iciach,  i  powróci  do  dawnego  stann»  Tym  sposobem  czy- 
niąc dobrą  nadzieję,  do  czasu  pngmajmniej  uspokoił 
rozrueh. 

Pod  ten  sam  czas  przybył  poseł  moskiewski,  który 
i  listem  kredencyonalnym,  i  licznym  dworem  który  pro- ' 
wadził  za  sobą,  udawał  jakoby  był  posłem  eztraordy- 
naryjnym.  Przyjął  go  król  wspaniale,  podchlebiając  sobie 
iż^m  końcem  wysłany  był  od  cara,  ażeby  się  dopra- 
szał  o  pokój,  ale  gdy  postrzeżono  iż  był  raczej  szpiegiem 


i;  OmaeUrt  III,  na  karcie  31. 
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wysłanym  dla  zwiedzenia  w  jakim  stanie  znajdowała 
się  rzeczpospolita,  a  co  większa  w  lidcie  kredencyonal- 
nym>  tytuł  książęcia  smoleńskiego  i  czemicłiowskiego 
nie  dany  był  królowi ,  po  złożonej  radzie  senatu  kazano 
mu  wyjechać.  Wprzód  jednak  zapytany,  dlaczegoby 
opuszczono  tytuł,  który  się  należał  królowi?  odpowie- 
dział: iż  kancelarya  cara  za  niepotrzebną  rzecz  osądziła 
dawać  tytuł  monarsze  polskiemu  tycli  krajów,  które 
utracił,  i  ma  za  nieprzyzwoitość,  gdy  się  kto  tern  szczyci, 
00  jest  cudzą  własnością.  Ubodfy  do  żywego  te  słowa 
przytomnego  wojewodę  ruskiego,  tak  iż  wstrzymać  w  so- 
bie nie  mogąc  żywości :  Da  to  Bóg  (rzecze),  ift  w  krót- 
kim czasie  tem  piórem  (skazując  na  pałausz)  nieumie- 
jętiiość  pisania  waszego  w  samej  stolicy  waszej  popra- 
wimy *). 

Tym  sposobem  odesłany  poseł  moskiewski  nie  czy- 
nił nadziei  pokoju;  z  tem  wszystkiem  zuchwałość  wojska 
związkowego  coraz  się  bardziej  wzmagała.:  Podczas  ko- 
missyi  odprawującej  się  w  Wilnie,  Gąsiewski  hetman 
polny  został  ofiarą  zuchwałego  żołnierstwa,  będąc  zabita 
z  rozkazu  Żyromskiego.  Ta  zbrodnia  strwożyhi  komi- 
sarzów,  ale  gdy  nie  mieli  sposobu  zaradzenia  nieszczę- 
ściu, uchwalili  nakoniec  wysłać  posłów  do  Wolborza, 
gdzie  była,  ie  tak  powiem,  stolica  wojska  związkowego. 
Książę  Flory an  Czartoryski  biskup  kujawski  umiejący 
jednać  sobie  serca  buntowników  tak,  iż  sami  zwali  go 
pasterzem  wojska  związkowego,  Bupniewski  wojski  kra- 
kowski, Giżycki  sędzia  wieluński,  i  Sarnowski  chorąży 
łęczycki  przyjęli  na  siebie  to  trudne  poselstwo.  Pierwszy 
z  nich  ułagodził  mową  swoją  zuchwałych,  i  dnia  dwu- 
dziestego czwartego  grudnia  uczynił  ugodę,  przez  którą 
zamiast  dwudziestu  sześciu  milionów,  kontentowało  się 
wojsko  dziesięcią  milionami,  które  częścią  w  gotowiznie, 
częścią  w  towarach  i  różnych  produktach  rzeczpospolita 
wypłacić  miała.  Ta  ugoda  z  wojskiem  nie  przyszła  do 
skutku.  Najprzód  bowiem  król  okazd  nieukontentowanie 
swoje,  iż  komisarze  wolborscy  włożyli  tak  ciężki  obo- 
wiązek na  rzeczpospolitą  bez  dołożenia  się  woli  jego,  i 
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wiadomości  hetmanów.  Potem  Praimowski  kanclerz  w. 
koronny  roztrząsnąwszy  w  swej  mowie  każdy  pnnkt 
wolborskiej  ngody,  poczytał  ją  za  niewolniczą  z  krzywdą 
ostatnią  narodu  i  majestatu  Sam  nawet  Czarniecki  mniej 
w  tym  razie  baczny  na  to,  czego  wyciągała  słuszność, 
jako  raczej  tkliwy  na  niekarność  wojska,  uskarżał  się 
w  mowie  swojej,  iż  rzeczpospolita  przyszła  do  tego  stop- 
nia upodlenia,  że  wchodzi  w  ugodę  z  buntownikami, 
których  zuchwałość  i  zbrodnie  popełnione  zasłażyły 
na  przyUadną  karę,  któraby  była  pamiętną  potomnym 
nawet  wiekom  ').  Uchwalono  więc  inny  związek  woj- 
skowy pod  imieniem  pobożnego  związku,  i  gdy  już 
Czarniecki  stanął  obozem  pod  Eoziemcami  o  pięć  mil 
od  wojska  związkowego,  mając  rozkaz  od  króla,  aby 
mocą  oręża  uczynił  koniec  temu  zamieszaniu,  Jerzy  Lu- 
bomirski hetman  polny  koronny,  Jan  Zamojski  woje- 
woda sandomirski,  Stanisław  Witowski,  i  kilku  innych 
z  senatu  i  z  stanu  rycerskiego,  zabiegając  okropnym 
skutkom  wojny  domowej,  wdawszy  się  w  pośrednictwo, 
uczynili  mało  odmienną  ugodę  od  tej  która  stanęła 
w  Wolborzu,  i  podpisali  ją  dnia  drugiego  lipca  1663, 
a  dnia  dwuaziestego  drugiego  tegoż  miesiąca  po  wy- 
płaconym żołdzie  według  ugody,  Swiderski  z  całem 
wojskiem  otrzymawszy  amnestyą,  powrócił  do  łaski  kró- 
lewskiej. 

Po  rozwiązanym  związku  hetmani  przybyli  do  obozu, 
który  był  pod  wsią  Sokolniki,  i  objęli  rządy  odjęte  sobie 
od  dwóch  lat,  przez  które  trwał  związek.  Udał  się  z  nimi  i 
król  otoczony  senatem  i  znaczniejszymi  z  stanu  rycerskiego, 
a  przybywszy  pod  Skwarzewę  oglądał  czterdzieści  ty- 
sięcy wojska  w  takim  porządku  i  opatrzeniu  we  wszyst- 
ko, w  jakim  nigdy  dotąd  pod  panowaniem  jego  nie  było. 
Przyjęty  z  okrzykami  i  okazywaniem  ochoty  iż  pragnie 
iść  przeciw  nieprzyjacielowi,  nie  czynił  długiej  zwłoki, 
zwłaszcza  gdy  Moskale  wsparci  rozruchami  naszemi  co 
dzień  większych  sił  nabierali,  i  uspokojoną  Ukrainę 
w  roku  1659,  pobudzili  do  nowego  buntu.  Ogłosiwszy 
więc  wyprawę  na  dzień  piętnasty  sierpnia   1663,  udał 


*)  Kochowiki  CUmactert  ZU,  na  kareie*  54. 
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jakoby  icb  oszukano,  najprzód  powinności  swoich  do- 
pełniać nie  chcieli,  a  potem  z  krzykiem  i  zuchwałością 
powstali  przeciw  wodzowi  swema  wojewodzie  mskiemn. 
Bozmch  ten  miałby  b^ł  może  okropny  skutek,  gdyby 
Czarniecki  waparty  posiłkiem  pułków  konnych  nie  uśmie- 
rzył był  rokoszanów,  ukarawszy  przykładną  śmiercią 
przywódzeów  '). 

Król  za  przybyciem  swem  do  Szarogrodu  odebrał 
wiadomość  o  uspokojeniu  związkowego  wojska  litew- 
skiego, które  opuszczone  od  związku  koronnego  powróciło 
do  posłuszeństwa,  za  staraniem  Michała  Paca  hetmana 
polnego  litewskiego,  i  Jewłaszewskiego  wojewody  brze- 
skiego litewskiego,  tym  końeon  wysłanego  do  Litwy. 
Korzystając  z  tu  pomyślnej  pory  hetman  polny  litew- 
ski, ruszył  natychmiast  przeciw  nieprzyjadelowi  ^  któ- 
rego siły  powiększone  dla  rozruchów  naszych  do  trzy- 
dziestu tysic^  wojska^  groziły  znowu  oswobodzonym 
już  z  jarzma  znaczniejszym  miastom.  Król  także  z  woj- 
skiem koronnem  przybywszy  na  Ukrainę,  zastid  czter- 
dzieści tysięcy  Tatarów,  a  złożywszy  radę  senatu^  za- 
trzymał się  w  bliższej  Ukrainie  z  znaczną  częścią  wojska, 
wysyłając  Gzarnieckiego  za  Dniepr,  aby  się  złączył 
z  Tatarami  i  usłał  mu  drogę  do  dalszej  wyprawy.  Ale 
odmieniwszy  potem  to  zdanie,  postanowił  przeprawić 
się  przez  Dniepr  z  ci^em  wojskiem,  aby  włuroczył 
w  moskiewskie  kraje  i  oddał  wet  za  wet  nieprzyjacie- 
lowi. Gdy  dnia  13  listopada  przeprawia  wojsko  pod 
Ryszczowem,  pn^był  poseł  od  cara  pod  pozorem  tndL- 
towania  o  pokoju,  w  samej  rzeczy  zaś  tą  myślą,  aby 
zwiedził  wojsko  nas^^e  w  jakim  było  stanie.  Vntio  po- 
znawszy król  chytry  zamysł  Moskala,  kazał  mu  natych- 
miast wyjechać,  dająo  tę  odpowiedź,  iż  nie  da  się  ina- 
czej naUonić  ao  pokoju,  chyba  gdy  ułożone  będą  i 
podpisane  od  komisarzów  punkta  ugody  z  nadgrodą 
szkód  poczynionych  w  krąjn. 

Tymczasem  wojsko  nasze  przeprawiwszy  się  na 
drugą  stronę  Dniepru,  tego  tylko  najbardziąj  pragn^o, 
aby  jak  najprędzej  spotkać  się  mogło  z  nieprzyjacielem. 

O  Kochowski  CImmeiar*  /Z7,  na  faureie  •». 
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Ale  BomadanoirBki  jenerał  moskiewski  CMą/baą  djmoobj 
pnykładem  Chowatekiego,  ezęśeu|  %  nMtary  pow<dqr, 
•lakat  zawsze  zwłoki,  aby  niedostaldL  ływnotei  i  nad- 
chodząca  zima  albo  odwio^  nazad  wojslca  nane  od 
knjUf  albo  je  przymusiły  udać  się  w  inną  stroiłem  Je- 
dnakże król  stały  w  przedsięwzięcia  swojem  postanowS 
dobywać  Kijowa,  a  cokolwiek  było  miast  znacmiejsiyeli 
po  drodze  y  które  się  wzbranii^  otworzyć  mn  bramy, 
przymusił  je  mocą  aby  się  poddidy.  Woronkowa  i  Ba- 
ryszpole  przymuszone  postrachem  wpuiciły  do  sielne 
strat  naszą,  a  król  okazawszy  mieszkańcom  łagodnoić 
swoją,  dawał  oraz  przykład  surowości  na  tyeh,  które 
się  ważyły  opierać.  Najtwrdziej  jednak  strwoftyła  nie- 
pr^aciela  wieść  o  zbiciu  Bramnnta  pidkownilEa^  któiy 
pod  wsią  Wopiska,  prowadząc  łiarmaty  na  dohiywanie 
By  chowa,  spotkid  się  z  wojskiem  litewskiem  tek  niepo- 
njślnie,  iż  cztery  tysiące  swoich  i  wszystkie  harmaty 
utracił. 

To  zwycięstwo  słało  drogę  królowi  do  dals^cb 
korzyści.  Nie  było  żadnego  miasta  któreby  za  zbliłsmem 
się  wojska  naszego  nie  otwien^o  bram,  i  nie  wpusz- 
czało zwycięzcy.  Zabiegając  dalszemu  szczęściu  naszych 
i  wkraczaniu  głębiej  w  kraj  swój  Bomadano wsld ,  wy- 
słał czternaście  tysięcy  wojska  złożonego  z  Moskwy  i 
Kozaków  pod  wodzem  Brznchowieckim  porucznikiem, 
al]^^  napadli  częścią  na  naszych,  częścią  na  Tatarów,  i 
urywając  po  trochu  zatrzymywali  wojsko  dążące  z  po- 
śpiechem w  głąb  kraju  moskiewskiego.  Ale  o  tym  zamyśle 
nieprzyjaciela  uwiadomiony  Czarniecki,  zwyczajem  swo- 
im wYstawąjąc  się  na  największe  niebezpieczeństwa  '\ 
ruszył  spieszno  z  znacznym  podjazdem »  o  którym  jak 
tylko  posłyszał  nieprzyjaciel,  uciekł  głębiej  w  granice, 
opuściwszy  miasteczko  Rnmno  strażą  swą  OMidzone. 
Osamiecki  nadaremnie  ścigając  nieprzyjaciela  wszedł 
nakoniec  z  wojskiem  swojem  do  i^eozonego  miasteei^ 
Bumna,  i  przez  sześć  dni  wypocą^  swoim,  znalazłszy 
wszelką  obfitość  żywności,  którą  nieprzyjaciel  przyspo- 
sobił był  dla  siebie. 

V  Koi^howiki  ańncKtart  lU,  na  icurcia  S8. 
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Szczęście  które  sprzyjało  naszym  tak  wielki  po- 
strach rzuciło  Da  całą  okolicę^  iż  siedmnaście  miast 
otworzyły  bramy  za  zbliżeniem  się  wojska  naszego^  które 
przedtem  dniem  i  nocą  pracując  około  utwierdzenia  wa- 
łóWy  gotowały  się  do  odporu  ^).  Równe  także  szczęście 
sprzyjało  wojsku  królewskiemu.  Ostre,  miasteczko  obron- 
ne sztuką  i  naturą,  które  trzy  rzeczki  Deszna,  Ostra 
i  Paprówka  oblewają,  poddało  się  królowi.  Tam  zaba- 
wiwszy przez  dni  kilka-  gdy  coraz  większe  mrozy  do^ 
kuczać  zaczęły,  rozstawił  wojska  swoje  na  stanowiska 
zimowe,  i  w  przygródku,  czyli  obronniejszej  części  miasta 
w  zbudowanym  naprędce  domu  zimę  przepędził.  Beszta 
także  wojska  pod  wodzami:  hetmanem  Czarnieckim  i 
Sobieskim,  rozstawiona  była  na  zimę,  ehociaż  Czarniecki 

i'akoby  nie  potrzebował  odetchnienia  w  pracy,  ledwie 
aedy  sobie  i  pułkom  swoim  pozwalał  spoczynku,  gro- 
miąc nieprzyjaciela  częstemi  podjazdami  i  oddając  mu 
wet  za  wet  ^).  Żaliły  się  na  to  pułki  jego,  przekładając 
mu  ustawiczną  pracę  w  której  zostawały,  z  niechęcią 
pełniły  dane  sobie  rozkazy,  ale  on  nietylko  słpwy,  lecz 
i  przykładem  wyrzucając  im  gnuśność,  przypisywał  tę 
w  nich  odmianę  ochydnemu  związkowi,  w  którym  za- 
pomniawszy o  dawnych  chwalebnych  czynach,  nakształt 
zniewieściałego  niegdyś  wojska  w  Kapuy  stało  się  nie- 
czynnem. 

Jeszcze  mrozy  trzymały  naszych  na  stanowiskach 
zimowych,  gdy  pierwszych  dni  stycznia  1664  Tatarowie 
opatrzeni  w  znaczną  zdobycz  powrócili  do  kraju  swego, 
zostawująo  naszych  w  pośród  nieprzyjaciół.  Król  widząc 
zmniejszone  siły  swoje  i  małe  bezpieczeństwo  dla  siebiCi 
mszył  z  stanowiska  zimowego,  ażeby  posunąwszy  się 
dalej  w  granice  moskiewskie  złączył  się  z  wojskiem 
litewskiem  i  powiększył  sUy  osłabione  przez  odstąpienie 
Tatarów.  O  tym  zamyśle  króla  uwiadomieni  Kozacy  nar 


O  Ś^howBki  CUmacter€  lU^  na  karcie  93. 
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padali  oicsto  na  nasifycb  ^  a  nie  mając  tyle  sił  aby  się 
stawić  mogli  wojska  całemu,  z  tyła  je  urywali.  Tym- 
ozasem  Brzuchowiecki  zebrawszy  ośmnatcie  tysięcy  Ko- 
u^L6w  przeprawił  się  manowcami ,  i  pod  Staryninem 
zabiegł  drogę  królowi ,  przymuszając  naszych  do  bitwy. 
AleT  Czarniecki  z  Janem  Sobieskim  tak  mężnie  natarli 
na  nieprzyjaciela,  ift  nie  mogąc  się  oprzeć  pierwszemu 
uderzenia  naszych,  z  całem  wojskiem  posze^  w  rozsypkę, 
utraciwszy  przeszło  cztery  tysiące  swoich  ^). 

Po  tem  zwycięstwie  złożył  król  radę^  na  którąj 
zgodne  były  wszystkich  zdania,  aby  wojska  nasze  udały 
się  ku  Pińskowi.  Pierwej  jednak  mając  po  drodze  mia- 
steczko zwane  Dewica,  blisko  granicy  moskiewskiewskid 
nad  rzeką  Deszną,  osadzone  strażą  nieprzyjacielską,  urny  Alu 
go  dobywać,  ponieważ  Dewica  będąc  wprzód  schronieniem 
czyniącym  rozboje  na  pograniczu,  była  naówczas  składem 
towarów  prowadzących  handel  z  Moskwą.  Wysłanytrębaoi 
do  Trykacza ,  setnika  Kozaka  dońskiego  mającego  naj- 
wyższą  władzę  nad  strażą  będącą  w  mieście,  z  zapytaniem 
jeżeliby  się  chcii^  dobrowolnie  poddać,  nie  był  nawet 
przypuszczony  dla  gęstego  ognia  który  dawał  niepny- 
jaciel.  Przeto  król  kazał  dobywać  miasta,  i  chociaż  Ko- 
zacy bronili  się  uporczywie  po  trzy  razy  wypadając  za 
wały  i  z  znaczną  klęską  odpychając  piechotę,  nie  tradli 
jednak  serca  nasi,  owszem  zapaleni  zemstą  tem  mężniej 
nacierali  na  wały,  im  żałośniej  było  patrzyć  na  stratę 
którą  ponosili.  A  gdy  nieprzyjaciel  wywiera  wszystkie 
siły  swoje  tam,  gdzie  widzi  najmocniejszy  atak,  pacho- 
licy,  złączeni  z  inną  czeladzią  wojskową,  z  drogiej  strony 
miasta,  gdzie  było  mniej  odporu,  dostali  się  do  zamku, 
i  zmieszawszy  krzykiem  nieprzyjaciela,  przymusili  go 
aby  prosił  o  miłosierdzie.  TVudiio  było  naówczas  po- 
w:  wstrzymać  zapalczywości  żołnierza  wpadającego  do  mia- 
sta. Pierwszy  upór  nieprzyjaciela  wiele  kosztował  krwie 
mieszkańców,  których  nasi  wycinali  bez  braku  na  wiek 
i  osoby  mszcząc  się  straty  swoich.  Tiykacz  setnik  ko- 
zacki przełożony  nad  strażą  znaleziony  był  wpośrsód 
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trapów  raniony  kolą  w  gardło  Miasto  %  wickassą  czę- 
ścią zdobyczy  pochłonione  od  ognia,  a  blisko  ozteiYsta 
naszych  opłaciło  śmiercią  to  krwawe  zwycięstwo,  z  któ- 
rego ta  tylko  była  korzyść,  ii  pobliższe  miasta  obawia- 
jąc się  podobnego  losn,  otwierały  bramy  wojska  pol- 
skiemu, i  oddawały  przywódzodw  na  dowód  wierności 
swej  kn  królowi. 

Po  dobycia  miasta  Dewicy  adał  się  król  do  Witep- 
ska,  częścią  ift  to  miasto  bliższe  było  granic  moskiew- 
skich, częścią  iż  chcii^  iść  torem  Stefiina  Batorego, 
który  w  rokn  1579  przeprawiając  się  tamtędy^  oderwane 
kraje  od  korony  odebrał  Moskwie  i  przyłą^ył  je  nazad 
do  Polski.  Ztamtąd  Jan  Kazimierz  posawąjąc  się  daląj, 
siedmnastego  stycznia  w  sam  dzień  rocznicy  koronacyi 
swojej  wkroczył  w  granice  mol^kiewskie,  i  odebrał  po^ 
winszowanie  od  wodzów  wpośrzód  okrzyków  cidego  woj- 
ka  okazującego  ztąd  radość  i  ochotę  do  dalszych  prac 
wojennych.  Najpierwsze  miasto  zwane  Korab  wysłah) 
z  oświadczeniem,  iż  się  podda  królowi,  byleby  otrzy- 
mało łaskę  w  zachowania  sobie  życia  i  mają&a.  Przy- 
rzekł król  mieszkańcom  bezpieczeństwo  życia,  i  przyo- 
biecał zachować  ich  przy  tych  wszystkich  swobodach, 
które  mieli  pod  rządem  moskiewskim,  jeżeli  będą  sta- 
tecznemi  w  danej  mu  wierze.  Toż  przyrzeczenie  oświad- 
czywszy obwieszczeniem  pnblicznem  posunął  się  dalej 
w  granice  ku  Wielikołakom ,  czyli  dla  tego  iż  się  tam 
spodziewał  obfitszej  żywności  dla  wojska,  czyli  też,  że 
powzii^  wiadomość  o  wojska  nieprzyjacielskiem,  które 
się  złączyć  miało  z  Romadanowslum. 

Qdj  się  tak  pomyślnie  powodzi  naszym  w  granicach 
moskiewskich,  wcgsko  także  litewskie  z  Pacem  hetma- 
nem polnym  odnioido  znaczną  korzyść  z  nieprzyjaciela. 
Napaołszy  bowiem  pod  Brańskim  dnia  dwudziestego  pią- 
tego stycznia,  tak  go  poraziło,  iż  oprócz  straty  w  lu- 
dziiioh,  wozy,  broń  różnego  rodzaju,  wiele  koni,  siekier, 
i  różnych  narzędzi  wojennych  dosti^o  się  naszym.  Z  rów- 
nem  szczęściem  spotkał  się  także  król  z  Czyrkaskim,  który 
natenczas  kiedy  Buratyński  ucierał  się  z  Pacem,  chciał  był 
uderzyć  na  naszych,  ale  najprzód  pomyślne  zdarzenie  a 
potem  obrót  i  męstwo  wodzów  omylfly  nadiic||e  jego. 
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Wysłał  bjrł  Osarniecki  podjazd  swój  z  lekkiej  jazdy, 
który  napadł  na  chłopów  moskiewskich  pędzących  łyy- 
dło  do  lasn,  aby  je  ukryli  przed  naszymi,  obrąbawszy 
wkoło  drzewem.  Jeden  z  naszych  nmiejący  dobrze  mo- 
skiewski język,  udawszy  się  za  Moskala  i  wszedłszy 
z  nimi  w  rozmowę ,  dowiedzis^  się  ii  piędziesiąt  ty^sięcy 
Moskwy  stanęło  i^od  Sreńskiem  z  generałem  Czyrkaskim, 
oczekując  na  większe  posiłki,  które  jak  tylko  przybędą, 
etie  wojsko  ma  nderzyć  na  króla.  Tęż  samą  wieść  po- 
twierdzili takłe  zabrani  w  niewolą  od  naszych,  zape- 
wniając ii  Czyrkaski  gotuje  się  zabiedź  drogę  królowi. 

Uwiadomiony  Jan  Kazimierz  o  tym  zamyśle  Mo- 
skałów, stanął  obozem  pod  Pntywlem  w  wszelkiej  goto- 
wości do  boju,  gdzie  w  krótkim  czasie  trębacz  orosił 
nieprzyjaciela.  CzyrkaskS  chociai  miał  znaczne  siły,  i 
powiększył  je  jeszcze  rozproszonemi  pułkami  Boratyń- 
skiego, aby  jednak  pewniejszym  był  zwycięstwa,  nie 
AdM  zaraz  nacierać  na  naszych,  ale  stojąc  idaleka, 
zdradą  którą  knował ,  ułoiył  sobie  dopomagać  szczęściu. 
Wprzód  lK)wiem  nii  przyszło  do  potyczki,  kazał  na  je- 
ziorach  zmarzłych  i  okrytych  śniegiem  poprzecinać  tonie 
które  z  letka  przykrył  słomą  i  gnojem,  aby  je  śn\eg 
przypruszył,  podchlebiając  sobie,  ii  Polacy  zapaleni  bi- 
twą szwankować  będą  ścigając  zmyślających  ucieczkę. 
Osadziwszy  potem  w  mieście  znaczną  obronę^  wyprowa- 
dził pułki  zachęcając  je  do  bitwy,  a  na  bliskim  wzgórku 
osadziwszy  harmaty,  wysłi^  podjazd  zaczynając  poty- 
czkę. Radzono  królowi,  aby  kazał  wojska  naszemu 
cofnąć  się  nieco  nazad,  przez  co  by  jazda  nasza  mogia 
mieć  więcej  miejsca  do  wolnego  władania  sobą,  ale  król 
nie  chcąc  przez  to  dodawać  serca  nieprzyjacielowi ,  któ- 
ryby rozumiał  ii  nasi  trwoią  się  i  uchodzą  nazad,  tui- 
zał  pierwszej  straiy  uderzyć  na  Moskałów,  którzy  za 
zbiiieniem  się  naszych  wypadając  ze  wsi,  i  dając  ognia 
z  wzgórka  gdzie  były  osadzone  harmaty,  porazili  zna- 
cznie nacierających.  Pierwsze  powodzenia  bywają  czę- 
stokroć wróibą  przyszłego  losu;  ale  natenczas  dało  się 
widzieć,  ii  umiejętność  wodza  pokonać  moie  największe 
trudności.  Jui  bowiem  wojsko  nasze  tracić  zaczęło  serce 
i  mi^zai  się  w  bitwie ,  gdy  Stefan  Czarniecki  wziąwszy 
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z  sobą  kilka  pułków,  tak  mężnie  natarł  na  nieprzyja- 
ciela, ift  zwróciwszy  go  pognał  aż  do  opłotków  wsi,  i 
ei^e  to  miejsce  nsłał  trupem  uciekającej  Moskwy  ^^. 

Żebrak  natycłimiast  piechotę  swoją  Gzyrkaski,  i  sta- 
wił ją  jeździe  naszej,  udając  jakoby  miał  myśl  rozpocząć 
bitwę,  ale  w  samej  rzeczy  zamysł  jego  był  ten,  aby 
częścią  stawiając  się  naszym,  czucia  zmyślając  ucieczkę, 
wprowadził  wojsko  nasze  w  zasadzki.  Poznał  chytrośó 
nieprzyjaciela  ostrożny  i  doświadczenie  mający  wódz 
nasz  Czarniecki  ^),  przeto  chroniąc  się  tego  miejsca 
gdzie  nie  nadaremnie  wnosił  sobie  iż  były  zasadzki,  całą 
siłą  uderzył  na  wieś,  i  opanował  wzgórek  na  którym 
były  harmaty.  Spędzony  z  tamtąd  nieprzyjaciel  byłby 
poniósł  klęskę  pamiętną  w  potomne  czasy,  gdyby  noc 
aie  przeszkodziła  była  męstwu  i  dzielności  wodza,  a  ra- 
zem nie  posłużyła  Czyrkaskiemu,  iż  jak  nąjspieszniej  co- 
fn^  się  nazad ,  i  uszedł  najprzód  do  Pu^frwla,  a  ztamtąd 
w  głębokie  las^,  które  były  w  bliskości. 

Po  odstąpieniu  Gzyrkaskiego  z  wojskiem,  król  po- 
czyniwszy wszelkie  ostrożności  dla  bezpieozeAstwa>  po- 
zwolił wojsku,  aby  odpoczęło  po  pracy,  zwłaszcza  gdy 
przykre  mrozy  dokuczały  ludziom  i  koniom.  Ale  Gzar- 
niecki^nie  długo  używał  spoczynku,  bo  zwyczajem  swoim 
niespracowany^  i  jakoby  nieczuły  na  wszelkie  przykro- 
ści, otrzymał  pozwolenie  od  króla  aby  podstąpił  pod 
miasteczko  Głuchów  będące  w  bliskości  i  osadzone  mocną 
•trażą  nieprzyiacielską,  zkąd  Moskale  często  wypadając 
na  czeladź  naszą  zwożącą  żywność,  albo  ją  razili,  albo 
zabierali  w  niewolą.  Wziąwszy  więc  z  sobą  kilka  puł- 
ków i  chorągwi  pieszych,  przystąpił  pod  rzeczone  mia- 
steczko, gdy  tymczasem  król  o  dwie  mile  stojąc  obo- 
zem oczekiwał  końca  wyprawy.  Za  pierwszą  odezwą 
Czarnieckiego  aby  się  poddali  mieszkańcy,  Dworecki 
setnik  kozacki  trzymający  straż  miasta,  zwyczajem  na- 
rodu swego,  zmyśloną  polcorą  okazywał  powoJnośó  na 
rozkazy  wodza,  ezyniąe  tymczasem  wszelkie  przygoto- 
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wania  do  obrony  miasta.  Poznawszy  to  Czarnieeki,  ka- 
zał natychmiast  przypuścić  atak,  i  dawać  ognia  z  kar- 
mat,  ale  gdy  to  mi^  skutek  czyniło,  częścią  iż  tmdno 
było  potłuc  parkany  drewniane  które  otaczidy  miasto, 
cnicią,  ii  mieszkuiicy  kryli  się  aby  im  nic  nie  szko- 
dzi ogień;  zaczęli  nasi  rzucać  do  miasta  bomby,  które 
gdy  takie  nie  czyniły  żadnego  skutku ,  Czarniecki  obje- 
chawszy na  koniu  swoich ,  i  przypatrzywszy  się  połoie- 
niu  miejsca,  dodał  najprzód  serca  wojsku  swemu,  a  po- 
tem pierwszy  z  ot  <Tartemi  piersiami  wskoczył  na  Wfuy, 
Ująć  ci^ą  siłą  na  bramę.  Nie  pierwszym  to  dowodem 
męstwa  jego,  przez  które  dawtS  poznać  swoim,  iż  nie- 
ustraszony na  największe  niebezpieczeństwa,  mnig  cen9 
iyoie  od  którego  zaleiała  całość  wojska  i  pomyślność 
wyprawy;  nigdzie  go  jednak  nie  widziano  aby  z  taką 
natarczywością  naden^  na  nieprzyjaciela.  Z  tem  wszyst- 
kiem  noc  naddiodząca  przymusiła  go  do  odstąpienia.  Po 
dwa  razy  usiłował  jeszcze  CzamiecU  dobywać  Głuchowa, 
które  ani  zewnętrznem  utwierdzeniem,  ani  umiejętnością 
odpór  czyniących  nie  będąc  znakomite,  zdawało  się  na- 
trs(4|sać  z  wojska  naszego.  Ale  nakoniec  król  odebraw- 
szy wiadomość,  iż  przybył  poseł  od  cara  z  oświadcze- 
niem pokoju,  i  że  nowe  rozruchy  wszczęły  się  na  Ulmu- 
nie,  Icazał  odstąpić  od  miasta,  i  ruszył  z  wojskiem  ku 
Siewsku. 

Nie  pragnął  niczego  bardziej  Jan  Kazimierz,  jako 
aby  dokończył  pomyślnie  zaczętej  wyprawy,  i  przyniósł 
poKój  królestwu  skołatanemu  od  dawna  różnemi  nie- 
szczęśliwościami.  Ale  w  pośród  zamysłów  jego,  prze- 
ciwność której  doznawał  przez  cały  przeciąg  panowania 
swego,  odjęła  mn  tę  podchlebną  nadzieję.  Najprzód  ł>o- 
wiem  wieść  o  Brzuchowieckim  oczekującym  wiosny 
z  dwudziestą  tysiącami  Kozaków  pod  Niiynem  będą- 
cych, strwoiyła  go,  nie  tak  łatwo  i  prędko  obiecując  mu 
pokój;  przystąpiły  prócz  tego  nowe  rozruchy  na  Ukrainie, 
tudzież  niedostatek  gotowych  legumin,  i  trudność  ich 
przystawienia  dla  rzadkich  młynów,  a  co  największa, 
zbliżająca  się  wiosna,  podczas  której  rozmroione  rzeki 
i  jeziora  trudną  mu  wystawiafy  przeprawę,  co  wazys&o 
przewidując  wodzowie,  trwożyli  się  niebezpieeieAstwem 


osoby  królewskicg.  Złożył  więc  król  radę^  na  której 
choeiat  to  było  powszechne  zdanie,  aby  król  powrócił 
do  krajn^  najbardziej  jednak  dał  się  nakłonić  uwagami 
Stefana  Czarnieckiego,  w  którym  m\9ik  największe  zau- 
fanie. Bo  gdy  inni  radzili  powrót  z  powodów  może  wła- 
snego dobra,  aby  się  dostać  mogli  do  domu,  sprzykrzyw- 
szy sobie  niewczasy  wojenne^ —  Czarniecki  mając  dłnżcjj 
prowadzić  wojnę,  szczególnie  z  przywiązania  do  króla 
obstawał  przy  tern,  aby  Jan  Kazimierz  powrócił  do  kraju, 
gdzie  zwoławszy  stany,  alboby  się  naradził  o  pokoju 
z  Moskwą,  albo  się  przysposobił  do  dalszej  wojny  ^). 

Nakłoniony  król  zdaniem  Czarnieckiego,  uznał  po- 
trzebę powrotu,  zwłaszcza  gdy  wielu  naszych  powrac^o 
do  domu.  Uczyniwszy  więc  pokój  z  Moskwą  na  trzy 
miesiące  dla  bezpieczniejszej  przeprawy^  którą  stopniałe 
iniegi  i  zniesione  lody  czyniły  co  dzień  trudniejszą^  udij 
się  z  wojskiem  litewskiem  do  Wilna,  biorąc  z  sobą  Stani- 
sława Potockiego  hetmana  w.  koronnego,  którego  wiek 
i  słabe  zdrowie  czyniły  niezdatnym  do  wojny,  a  na 
miejsce  jego  oddając  najwyższą  władzę  wojewodzie  rus- 
kiemu, aby  tak  bliższą  jako  i  dalszą  Ukrainę  utrzymy^ 
wi^  w  wiemo&ci  przytomnością  swoją  i  postrachem  oręża. 
Wprzód  jednak  niżeli  Czarniecki  rozpocz^  prace  wo- 
jenne, i^yty  był  od  króla  dla  bezpieczeństwa  swego 
w  przeprawei,  i  najprzód  przez  powiat  Starodubowski 
do  Mohylewa;  a  z  tamtąd  przeprowadzić  mii^  króla  do 
Mińska,  gdzie  zakładał  sobie  Jan  Kazimierz  przez  nie- 
ji^  czas  zabawić ,  częścią  dla  odpocznienia  w  podróży, 
częścią  że  poseł  odesłany  do  cara  przywiózł  wiadomość, 
iż  komisarze  moskiewscy  przybyć  włurótce  mają  do  uło- 
żenia pokoju,  naznaczając  Krasne  lub  Zierowice  za  miejsce 
do  umowy. 

Przybywszy  król  do  Mohylowa,  postanowił  zatrzy- 
mać się  w  tem  mieście  przez  czas  niejakie  aby  się  znaj- 
dował w  bliskości  od  E^rasna,  gdzie  komisarze  obydwóch 
narodów  zaczęli  się  umawiać  o  pokój.  Ale  na  pierwszym 
wstępie  przedugodnych  punktów  komisarze  moskiewscy 
Qrle  trudności  okazali,  iż  zwłoki  tylko  szukać  zdawaU 
•■■■  ■  * 
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ńf  i  na  czas  ^da6  pokoju,  pókiby  z  Sfcwedami  pod  toi 
sam  czas  czyniącymi  ugodę  Die  zakończyli  wojny,  a 
potem  wszystkie  siły  swoje  obrócili  przeciwko  Polsce. 
Pokazid  to  wkrótce  nieprzyjaciel;  tem  bardziej  bowiem 
ociągał  się  z  przyspieszeniem  pokojn,  im  z  większem 
naleganiem  pragn^a  rzeczpospoUta  uczynić  koniec  tej 
wojnie. 

Wiadomość  o  zwłoce  pokoju  przez  komisarzów  bę- 
dąeych  w  Kraśnie,  zmartwiła  mocno  króla,  który  do- 
wiedziawszy się  o  chorobie  królowej  radby  był  jak  naj- 
prędzej po¥Frócić  do  Warszawy;  a  gdy  bez  nadziei  jui 
pokoju  zamyśla  jo  powrocie  swoim,  nowy  przypadek  był 
mu  przyczyną  większego  jeszcze  umartwienia.  Pożar 
wszczęty  od  jednego  domu,  w  którym  rzeżnik  dzieląc 
pod  noc  mięso  zapuścił  ogień  przez  nieostroteośd,  taką 
szkodę  uczynił  w  calem  mieście,  że  nietylko  większa 
część  domów  obróconą  była  w  perzynę,  ale  oraz  w  ró- 
żnych towarach,  których  Mohylów  był  składem,  racho- 
wano szkody  na  dwa  miliony.  Król  znieść  nie  mogąc 
żałosnych  skarg  mieszkańców,  których  ten  przypadek 
przywiódł  do  ubóstwa,  wyjechał  do  Mińska  dnia  dwu- 
dziestego kwietnia.  Odprowadzał  go  z  pułkami  swem\ 
Czarniecki,  ale  tak  te  jako  i  litewskie,  utraciwszy  w  ogniu 
większą  część  koni,  szły  piechotą,  niosąc  na  sobie  mo- 
derunki,  jakie  który  móg^  wyrwać  z  pożaru.  Niedostatek, 
w  którym  się  skarb  publiczny  znajdował,  wiązał  ręce 
królowi,  iż  wesprzeć  nie  mógł  wojska  zostającego  w  po- 
trzebie. Nie  widząc  innego  sposobu  zaradzenia  temu 
nieszczęściu,  rozesłsd  do  przyległych  wsi  i  miasteczek, 
ażeby  wybierano  konie ,  któreby  potem  albo  oddane  b^ 
właścicielom,  albo  zapłacone  ze  skarbu.  Ten  pobór  tak 
był  uciążliwy  dla  obywatelów  wyniszczonych  tyla  nie- 
szczęśliwościami,  iż  powstały  zewsząd  zażalenia  na  Czar- 
nieckiego, jakoby  on  łagodniej  sobie  postępował  z  nie- 
przyjacielem niż  z  ziomkami  swymi,  nie  umiejąc  po- 
skramiać wojska  gwałtem  zabierającego  ich  własność. 
Na  uspokojenie  więc  skarg  obywatelów  wyznaczeni  byli 
komisarze  od  króla,  spisujący  ile  każda  wieś,  a  w  szcze- 
gólności każdy  właściciel  przystawił  koni  dla  wojska, 
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co  pocieszyło  na  czas  obywateldw,  iż  ta  strata  po¥Fró- 
eona  będzie  ze  skarba. 

Tymczasem  Czarniecki,  pożegnawszy  króla  i  wojsko 
swoje  przodem  wysławszy,  pospieszył  nazad  zwyczaj- 
ną sobie  szybkością,  a  dopędziwszy  wojska  niedaleko 
Dniepra,  starał  się  jak  najnsilniej  aby  je  przeprowadził 
na  drugą  stronę  ').  Zebrawszy  więc  zewsząd  promy  i 
łodzie,  najprzód  lekkie  chorągwie  przez  lód  przeprowa- 
dziła potem  przeciągnąć  kazał  harmaty  na  saniacłi,  z  wiel- 
kiem  prawda  niebezpieczeństwem^  ale  bez  żadnego  przy- 
padku, nakoniec  gdy  się  nagle  lody  ruszyły^  resztę  woj- 
ska swego  w  przyspobionych  promach  i  łodziach  prze- 
prowadził. Pokazał  w  tej  przeprawie  Czarniecki ,  iż  nie- 
mniej mii^  ostrożności  i  oka  na  wszelkie  przypadki, 
jak  szczęśliwości  w  wykonaniu  zamysłów  swoich.  Gdy 
bowiem  Sierko  stanął  mu  na  zasadzce,  Czarniecki  kazał 
wzniecić  ogień  w  znacznej  odległości  od  tego  miejsca 
gdzie  się  miał  przeprawiać;  tym  sposobem  oszukawszy 
nieprzyjaciela,  iż  tam  czuwał  na  niego,  gdzie  były  ognie, 
opuścił  się  niżej  z  wojskiem,  i  pod  Byszczowem  przebył 
szczęśliwie  na  drugą  stronę  rzeki.  Wieść  nawet  była, 
jak  twierdzi  Eochowski  ^),  iż  Czarniecki  stanąwszy  na 
drugim  brzegu  Dniepru,  tak  żwawo  natarł  na  Moskałów, 
te  ci  opuszczając  konie-  piechotą  uchodzili  po  krzakach, 
zostawiwszy  tysiąc  pięćset  koni ,  które  z  inną  zdobyczą 
dost^dy  się  naszym. 

Mimo  tych  zatargów,  komisarze  obydwóch  narodów 
nie  przestali  umawiać  się  o  pokoje  zawsze  jednak  z  strony 
moskiewskiej  czyniono  więcej  trudności.  Tymczasem 
Czarniecki  opuszczony  od  Tatarów,  których  Turek  pro- 
wadząc wojnę  z  Leopoldem  cesarzem  przyzwał  był  na 
pomoc,  gdy  się  nie  czuł  na  siłach  aby  poskromił  bont 
na  Ukrainie,  starał  się  wszelkiemi  sposobami  umorzyć 
przynajmniej  niezgodę  między  znaczniejszymi  tego  naro- 


')  Eochowski  Climaetere  III^  na  karcie  123. 

^  EquUe8que  Mosehog  ta  partt  trąfectum  mpedituroM  cmmplurtt 
dispertit}  qui  eguoa  denrentes,  dum  pedUnts  $alutem  credunt,  ad  mSU 
ijumgm;^  equo9  Polom  praeter  aliam  praedam  ex  UUs  rteąnn,  CUmO' 
cUn  in,  na  karcie  124. 
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dn^  obawiając  się  aby  rozróżnione  umysły  tych,  którzy 
wiernymi  się  pokazywali  królowi  i  rzeezypospolitej,  nie 
były  przyczyną  oderwania  od  Polski  bliższej  Ukrainy, 
i  idączenia  się  z  głębszą,  która  przyjęła  już  naówczas 

r cwanie  moskiewskie.  Jeszcze  przed  wyprawą  swoją 
Moskwy  wysłał  był  król  Teterę^  aby  łagodził  pos- 
pólstwo i  utrzymywał  je  przy  wierności,  ale  ten  niewiele 
mając  przyjaciół  i  powagi  u  pospólstwa,  a  co  większa 
pomówiony  od  wszystkich  jakoby  hył  przyczyną  Amierd 
Wychowskiego,  widząc  niebezpieczeństwo  dla  siebie, 
schronił  się  do  Czechryna,  gdzie  oblężony  wzywał  po- 
mocy naszych. 

Czarniecki  przeprawiwszy  się  na  Ukrainę,  gdy  wi- 
dzi wojsko  swoje  zdrobniałe  i  zwątlone  pracą,  8po8oI>em 
wielkich  ludzi  umiejących  zaradzić  sobie  w  największych 
trudnoficiach,  rozstawił  najprzód  piesze  chorągwit  w  Pa- 
włowicach i  Bi^ejcerkwi,  a  jazaę  w  Korsunia;  potem 
tnjynastu  ludzi  wziąwszy  z  sobą,  którzy  wiadomi  byli 
dfogi  i  mieli  lepsze  konie,  udał  się  skiycie  do  Krymu, 
tą  mySlą,  aby  otrzymał  posiłki.  Ale  dowiedziawtąy  się 
za  przybyciem  swojem,  iż  Tatarowie  wywołani  byli  (jak 
powiedzieliśmy)  na  wojnę  przeciwko  cesarzowi,  zboczył 
z  tamtąd  do  Budziackich  Tatarów,  którzy  paśli  konie 
w  polach  Bessarabii,  czuwając  na  Kozaków  czyniących 
ezęste  wycieczki.  Miłe  było  Tatarom  przybycie  tak  wiel- 
kiego męża;  otrzymał  od  nich  przyrzeczenie  posiłków, 
które  składać  się  miały  z  dwudziestu  tysięcy,  i  pospie- 
szyć we  trzy  dni  na  Ukrainę.  Czarniecki  przywiódbzy 
zamysł  swój  do  skutku,  powrócił  do  obozu  z  niewypo- 
wiedzianym pośpiechem,  tak  dobrze  zachowując  sekret, 
it  nawet  ci  którzy  z  nim  byli,  domyślić  się  nie  mogli  na 
jaki  koniec  podróż  tę  przedsięwziął.  Jednakże  wieść  o 
wyjeździe  jego  doszła  nieprzyjaciół,  którzy  rozumiejąc 
it  się  udał  do  Polski  i  nie  prędko  powróci  na  Ukrainę, 
umyślili  korzystać  z  tej  pory.  Sierko  z  dwoma  tysiącami 
Kozaków  zaporozkich  uczyniwszy  zasadzki  na  naszych, 
których  prowadził  Machowski,  obiegł  ich  w  Podhoro- 
dyBzczu>  i  podpaliwszy  przedmieście,  cieszył  się  ioł  na- 
dzieją ii  miasto  i  straż  w  nim  I)ędąca  wpadną  mu 
w  lipce,  ale  osobliwszem  szczęściem  BicUiski  ^Mry 
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z  Połnbińskim  zapędzony  w  głąb  kraju  moskiewskiego 
miany  już  był  za  zginionego)  powracając  nazad^  i  do- 
myilając  się  z  pożaru  iż  była  jakaś  bitwa  z  nieprzyja* 
eielem,  przybiegł  ze  swymi  na  pomoc,  a  z  nagła  ode- 
rzy wszy  na  Kozaków^  poraził  ich,  i  do  ucieczki  przymusił* 
Sam  nawet  Sierko  wpadłby  był  w  ręce  naszych,  gdyby 
zrzuciwszy  się  z  konia,  nie  schronił  się  na  błota  pieszo, 
gdzie  dla  trudnego  przystępu  ocalił  życie.  Jeszcze  nasi 
ścigali  nieprzyjaciela,  gdy  Czarniecki  po?n*acąjąc  do 
obozu,  zdziwiony  był  nietylko  szczęśliwem  przybyciem 
Bidzińskiego  z  Moskwy,  ale  oraz  jego  zwycięstwem, 
którego  dowodem  były  znaki  wojenne  i  inna  zdobycia 
zabrana. 

Pod  ten  sam  czas  odebri^  Czarniecki  od  króla  przy- 
wilej na  województwo  kijowskie.  Męstwo  jego,  zasługi, 
i  umiąjętnoić  w  sztuce  wojennej,  czyniły  go  dawno  go- 
dnym buławy,  ale  w  zakłóconym  rządzie,  gdzie  król  do- 
gadzać musiał  natrętnym,  dostojnojśó  ta  mijała  praw- 
dziwą zasługę.  Będziemy  go  widzieli  natenczas  dopiero 
noszącego  buławę,  kiedy  jak  sam  powiedziidł  o  sobie, 
ani  siła  do  wojny,  ani  ręka  do  szabli  zdolnemi  jut  nio 
będą  do  dalszych  usług  ojczyzny. 

Czarniecki  jak  tylko  stan^  w  obozie,  nie  czyniąc 
żadnej  zwłoki,  ale  zwyczajem  swoim  niespracowany 
w  iciganiu  nieprzyjaciela,  i  w  sz}bkości  swojej  zakła- 
dając pomyilnoić  *),  postanowił  dać  jak  najprędzej  po- 
moc Teterze^  którego  Brzuchowiecki  trzymał  w  oblania 
w  Czechrynie.  Wprzód  jednak  wydi^  obwieszczenie  imie- 
niem królewskiem,  przyrzekając  bezpieczeństwo  wiary, 
tycia,  i  majątku  tym,  którzyby  odstąpiwszy  buntu,  po- 
wrócili do  wiemo&ci  poprzysiężonej  królowi.  Wieduid 
on  dobrze,  iż  niestatecznoić  tego  narodu  często  zrywa- 
jącego poprzysiężoną  wiarę,  zapewnić  go  nie  mogła  o 
szczerej  cnęci  przystąpienia  do  zgody,  ale  mając  łagod- 
ność za  skuteczny  środek  do  powstrzymania  szerzącego 


^)  Cumqite  ptiUUmua  phta  celentaii  m  agendo  suo  nu>ref  guam  cum' 
ctationij  aut  pigrae  prudmUiae  artibus  iribuereł  ....  Corwenere  in  €» 
omiiea,  tifi  o&MMt  GMeJirum  T^ieraB  ęuajĘMnu  auccurrereiur.  Kocbowikl 
CHmadert  lU^  tą  karde  237. 

Bibl.  polt.  Hist.  8t.  CBarnłeckitfO  Kb.  M.  1lsB^%«»V\«f|tt,  \\ 
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się  bimtn,  cbciał  ożyć  wszelkich  sposobów^  któremiby 
moftna  zabi^s  stracie  wojska  i  obywatelów.  A  najprzód, 
widząc  jak  wiele  dachowieństwo-^^  «ływa  w  zdanie  po- 
spólstwa, starał  się  usilnie  przeciągnąć  je  na  swoje 
stronę,  oświadczając  się  przed  nimi,  ii  rzeczpospolita 
bunt  tylko  poskramia,  nie  zaś  wierze  ich  i  obrządkom 
wypowiada  wojnę,  owszem  zostawić  każdego  przy  swojej 
wierze,  majątku  i  swobodach  dawniej  pozwolonych, 
było  jej  prawdziwym  zamiarem. 

Posiadło  naówczas  katedrę  arcybiskupstwa  kijow- 
skiego kollacyi  królewskiej  Anastazy  Tokolski  człowiek 
chytry^  i  równie  nieprzyjazny  Polakom,  jako  i  nieofa- 
jący  Moskalom.  Nie  wiedząc  o  przybycia  Czarnieckiego, 
udu  się  był  do  Wasilkowa,  gazie  zaszedł  go  list  kró- 
lewski, aby  zjechf^  do  obozu  na  radę  dla  umówienia 
się  z  Czarnieckim  i  innymi  wodzami  wojska  naszego 
względem  zakończenia  rozruchów.  Ociągał  się  najprzód 
Tokolski,  nie  wiedząc  jeżeliby  móg^  zaufać  bezpieczeń- 
stwu swemu,  ale  nakoniec  pokładając  u&ość  w  do- 
stojności swojej,  przybył  do  obozu.  Przyzwano  także 
z  klasztoru  trechtymirowskiego  Gieskona^  czyli  Jerzego 
Chmielnickiego,  syna  sławnego  Bohdana,  który  pod  maską 
mnichowskiego  stroju  ukrywał  intrygi  swoje,  pobudzając 
do  buntu  całą  Ukrainę.  Tym  najprzód  oświadczono  imie- 
niem króla  i  rzeczypospolitej  bezpieczeństwo  i  wolność 
religii;  ale  gdy  oba  dali  się  z  tem  słyszeć^  iż  powołani 
do  stanu  duchownego,  nie  chcą  się  mieszać  do  spraw 
doczesnych,  aby  odwodzić  mieli  od  wojny  pospólstwo, 
nakazano  im  aby  się  stawili  przed  królem,  i  zatrzyma- 
nych wysłano  do  Warszawy,  mimo  skarg  i  narzekania 
eaiej  Ukrainy^  którą  ten  postępek  obruszył. 

Tym  sposobem  zatamowawszy  (jak  rozumiano)  żrzó- 
dło  niezgody  i  buntu,  wszystkie  siły  swoje  obrócił  Czar- 
niecki, aby  odpędził  Brzuchowieckiego  od  Czeohryns^ 
w  którym  zamknięty  Tetera  z  dwoma  tysiącami  Koza- 
ków wiernych  królowie  a  po  żwawym  odporze  po  kilka 
razy,  osłabiony  na  siłach  i  przyciśniony  niedostatkiem 
żywności,  myślał  już  poddać  się  Brzucho wieckiemu.  Od 
początku  oblężenia  starał  się  wszelkiemi  sposobami  nie- 
przyjaoiel,  aby  dobył  Czechiyna,   częścią  ^a  tego,  iż 
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wieść  była  o  wielkich  skarbach  tam  będących;  częścią 
iż  zapalony  zemstą,  chciał  oddać  wet  za  wet  naszym, 
którzy  w  dobywaniu  -^i^st  z  tamtej  strony  Dniepru, 
okrutniej  postępowali  sobie  z  mieszkańcami.  Ale  w  po- 
iróA  nadziei  które  czynił  sobie  Brzuchowiecki,  iż  w  krót- 
kim czasie  zostanie  panem  Czechryna,  odebrał  niepo- 
myślną wiadomość,  iż  Czarniecki  wsparty  posiłkami 
Tatarów  idzie  na  odsiecz  w  oblężeniu  będącym.  Ta  wieść 
tak  go  strwożyła,  iż  odstąpił  natychmiast  od  oblężenia, 
zostawiwszy  pod  murami  trzynaście  harmat  mniejszych^ 
których  zabrać  z  sobą  nie  mógł  dla  pośpiechu.  Żałował 
mocno  Czarniecki,  iż  z  rąk  prawie  uszedł  mu  nieprzy- 
jaciel, zwłaszcza  gdy  się  dowiedział,  iż  był  zdradzony 
od  zbiegłych,  którzy  przeszedłszy  na  stronę  BrzucŁo- 
wieckiego,  przestrzegli  go,  aby  jak  najprędzej  uchodził. 

Uwohiiwszy  Czechryn  od  oblężenia,  udał  się  Czar- 
niecki w  tę  stronę  gdzie  uszedł  nieprzyjaciel  Ale  ten 
oczekując  na  posiłki  moskiewskie,  stanął  obozem  nie- 
daleko Dniepru,  i  utwierdziwszy  jak  najmocniej  to  miej- 
sce^ sposobił  się  do  odporu.  Szedł  mu  na  pomoc  Straz- 
buch  jenerał  artyleryi  moskiewskiej  z  czterema  tysiącami 
ludzi,  przeciwko  któremu,  po  wziąwszy  wiadomość,  Jan 
Sobieski  poszedł  z  wojskiem  swojem  zachodząc  mu  dro- 
gę, a  równo  ze  dniem  uderzywszy  na  niego,  tak  po- 
myślne zwycięstwo  otrzymał,  iż  całe  wojsko  nieprzyja- 
cielskie poszło  w  rozsypkę.  Strazbuch  utraciwszy  wojsko, 
sprzęty  i  narzędzia  wojenne,  winien  był  życie  szybkości 
konia  swego,  uchodząc  ścigany  od  naszych.  Czterech 
pułkowników  kozackich  żywo  wpadło  w  ręce,  z  któ- 
rych Nużny  sądem  wojskowym  skazany  na  śmierć  ha- 
niebną^ nie  prosił  o  darowanie,  ale  tylko  o  odmienienie 
wyroku,  aby  był  żywcem  na  pal  wbity,  dając  tę  przy- 
czynę swojego  wyboru  śmierci,  iż  ojciec  jego  podobną 
śmiercią  zgin^.  To  jedno  daje  poznać,  jakie  okrucień- 
stwa popełniali  nasi  na  Ukrainie,  i  do  czego  przyjść 
może  rozpacz,  zapalona  częścią  fanatyzmem,  częścią 
dziką  srogością. 

Mimo  zwycięstwa  które  Jan  Sobieski  odniósł,  dwóch 
tylko  ludzi  utraciwszy  w  potyczce^  Brzuchowiecki  wsparty 
zewsząd  posiłkami  stał  bezpiecznie  w  miejscu.  Uwiado- 
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mieni  wodzowie  nasi  od  szpiegów  o  sSach  jego  i  do* 
biym  stanie,  nie  chcieli  na  niepewność  losu  wystawiać 
siebie  i  wojska,  ale  mając  oko  na  jego  dalsze  obroty^ 

Srzedsięwzięli  tymczasem  dobywać  Buzyny  i  Steblow% 
wóch  miast  w  bliskości  będących,  -które  nieprzyjaciel 
trzymał  pod  swoją  stra^.  Dobywanie  pierwszego  mia- 
steczka niepomyślnie  powiodło  się  naszym,  oprócz  bo- 
wiem znacznej  straty  którą  ponieśli ,  oszukani  chytrością 
Sierka,  obiecigącego  iż  się  miał  poddać,  przymuszeni 
byli  odstąpić  od  oblężenia  za  przybyciem  młodszego 
Sierka  z  dwoma  tysiącami,  które  przyprowadził  brata 
na  pomoc.  Szczęśliwszym  był  w  wyprawie  swojej  Czar- 
niecki, bo  podstąpiwszy  pod  Steblów,  wysłał  do  miesz- 
ktt&ców  trębacza  z  oznajmieniem,  iż  łaskawie  postąpi 
sobie  z  nimi,  jeżeli  otworzą  bramy,  i  powrócą  do  po- 
rioszeństwa;  a  gdy  bontownicy  przyjąć  nie  chcieli  ła> 
skawego  im  przyrzeczenia,  kazał  natychmiast  dobywać 
miasta,  zwłaszcza  gdy  Tatarowie  chciwi  zdobyczy  o- 
kazywali  ochotę,  iż  się  rzucą  na  wały.  Wpośród 
żwawego  nacierania  i  mężnego  odporu  z  strony  nie- 
przyjaciół, cerkiew  w  której  był  skład  prochu^  przez 
nieostrożność  oblężeńców,  z  wielką  ich  klęską  wyrzu- 
cona na  powietrze,  tak  mocno  przestraszyła  wszystkich^ 
iż  nie  czując  się  na  siłach  do  dalszej  obrony,  pro- 
sić zaczęli  o  miłosierdzie,  osobliwie  gdy  wojsko  nasze 
korzystając  z  tego  przypadku,  wyłamało  już  było  bramy, 
i  wbiegało  do  miasta  w  zapale  zemsty  nad  nieprzyja- 
cielem. Czarniecki  chcąc  dać  dowód  ludzkości  i  ocalić 
życie  mieszkańców,  na  które  żołnierz  w  pierwszym  za- 
pędzie nie  ma  żadnego  względu,  powstrzymał  swoich  i 
odciągnął  Tatarów,  obiecując,  iż  nazajutrz  za  danym 
znakiem  z  harmaty  poda  im  miasto  na  łup,  którego  aby 
nie  dzielili  z  naszymi,  przyrzekł  iż  wojska  swoje  wy- 
prowadzi w  pole.  Stało  się  jak  Czarniecki  przyobiecał 
Tafiarom,  dano  znak  z  harmaty;  ale  nohajscy  Tatarowie 
bliżej  stojąc  miasta,  uprzedzili  budziackich,  i  znaczniejszą 
zdobycz  rozerwali  między  siebie,  co  w  taką  wścieUość 
wprawiło  budziackich,  iż  nietylko  słowy,  ale  nawet  orę- 
żem targnęli  się  na  Czarnieckiego.  Ten  dawszy  odpór 
barbarzyńcom  i  uspokoiwszy  rozruch.  „Nie  uczyniłżem 
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^Tzeki  do  nich)  zadosyć  przyrzeczenia  memn?  Łnp  zdo- 
byty męstwem  Polaków  dostał  się  wam  w  ręce,  a 
urzędem  moim  jest  abym  prowadził  wojnę  i  ustawiai 
ładzi  do  boja,  nie  dzielił  między  chciwych  zdobycz^  ^). 

Po  dobyciu  miasta  Steblowa  widząc  Czarniecki  iź 
ustąpił  z  tamtych  stron  nieprzyjaciel;  postanowił  także 
wojska  swoje  wyciągnąć  dla  niedostatku  żywności  który 
mu  groził,  i  innym  sposobem  poskramiać  buntowników. 
Wiele  miast  było  takich;  które  zamykając  bramy,  prze- 
chowywały dowódzców  garnących  do  siebie  zgraję  ludu 
napalonego  dziką  jakąś  srogością.  Między  znaczniej szemi 
liczono  Humań;  Buki,  Lisiankę,  AIexandrówkę;  i  wiele 
inszych.  OsobUwie  zaś  mieszkańcy  Stawiszcza  wydawszy 
«traż  Polską.;  wszelką  ufność  swą  pokładali  w  obronie 
miasta.  Przeciwko  nim  Czarniecki  postanowił  obrócić 
wszystkie  siły  swoje.  Wprzód  jednak  niż  się  raszył  z  woj- 
iBkiem,  umyślił  utwierdzić  Eorsuń  i  Białącerkiew,  używ- 
szy do  tego  najbieglejszych  w  architektarze  wojskowej, 
aby  w  czasie  potrzeby  obydwa  te  miasta  mogły  służyć 
naszym  za  miejsce  schronienia.  Ażeby  zaś  jak  najprę- 
dzej przywiódł  do  skutku  to  dzieło,  zostawił  przy  dozo- 
rze Jana  Sapiehę  pisarza  polnego,  sam  zaś  zwyczajem 
swoim  nie  lubiąc  zwłoki  w  wykonaniu  ułożeń  ^,  roze- 
słał w  różne  strony  wojsko,  któreby  częścią  miast  do- 
bywalO;  częścią  napadając  na  buntownicze  kupy,  roz- 
praszało je  i  broniło  związku.  Tetera;  którego  Czarniecki 
ocalił  niedawno  w  CzechryniC;  z  Marcinem  Zamojskim 
podstolim  lwowskim  i  piętnastu  znakami  kawaleryi, 
udali  się  do  Humania;  ale  nie  mając  dosyć  wojska  aby 
dobyli  najobronniejszego  w  całej  Ukrainie  miasta;  od- 
pędzeni od  nieprzyjaciół,  powrócili  nazad.  Nie  był  także 
szczęśliwszym  w  wyprawie  swojej  synowiec  Czarnieckiego 
starosta  kaniowski;  który  wysłany  od  stryja  aby  do- 
bywał Lisianki;  kulą  śmiertelnie  raniony  został. 

Wpośród  rozruchów  całej  Ukrainy,  i  częścią  klęsk, 
częścią  pomyślności  dla  naszych;  Czarniecki  mając  naj- 
bardziej  zajątrzone  sdrce  ku  Stawiszczanom,    przesłał 


')  Eochowski  CUmactere  Ul,  na  karcie  189. 
'3  Kochowski  Climaetere  Ul,  na  karcie  141. 
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pałki  swoje  i  sam  z  Janem  Sobieskim  przybył  pod 
miasto^  chcąc  z  niego  dać  przykład  snrowości  swojej, 
jeżeliby  się  uporczywie  stawiło.  Najprzód  starał  się  So- 
bieski nakłonić  łagodnością  mieszkańców  aby  odstąpili 
od  związkU;  i  radził  im  ażeby  wysławszy  do  króla  z  do- 
niesieniem o  dobrowolnem  poddanin  się,  otrzymali  przy- 
rzeczenie na  piśmie,  iż  im  przebacza  winę;  na  dowód 
zaś  szczerej  rady,  którą  im  podawał,  oświadczał  się,  iż 
chce  być  rękojmią  ich  bezpieczeństwa,  póki  nie  otrzy- 
mają odpowiedzi  od  dwora;  ale  mieszkańcy  zacięci 
w  swoim  nporze,  przyjąć  nie  chcieli  tej  rady.  Przeto 
Czarniecki  nie  cierpiąc  nadaremnej  zwłoki,  a  od  dzie- 
ciństwa wychowany  w  obozie,  nie  amiejąc  alegaó  nie- 
przyjacielowi, rozkazsJi  Tatarom,  aby  splondrowali  całą 
okolicę  miasta,  przez  co  dawał  poznać  mieszkańcom 
czego  się  spodziewać  mają  po  jego  snrowości,  kiedy 
łagodność  którą  im  oświadczał  Sobieski  nie  była  dla 
nich  skutecznym  powodem  aby  się  poddali.  Z  tern  wazy- 
stkiem  gdy  ani  ta  surowość  nie  uczyniła  żadnej  odmiany 
na  umysłach  mieszkańców,  dnia  czternastego  lipca  ka- 
zał dobywać  miasta,  powtarzając  często  te  słowa,  któ- 
remiby  dodał  ochoty  i  serca  swoim:  „iż  poty  nie  przyj- 
npe  ani  pożywienia  ani  spoczynku,  póki  nie  rozwali  tej 
jaskini  opryszków".  Najpierwszem  przygotowaniem  do 
ataku  były  baterye  dla  osadzenia  faarmat,  około  których 
gdy  pracują  nasi,  wypadli  nagle  oblężeńcy  z  miasta,  i 
odpędziwszy  piechotę,  rozrzucili  usypane  już  poczęści 
baterye,  a  jedne  z  nich,  która  była  najwynieślejsza,  osa- 
dzili harmatami  swojemi.  Dowódzcami  tych  buntowni- 
ków byli  Daszko  i  Bułan,  oba  wyćwiczeni  w  sztuce 
wojennej  pod  wodzem  Chmielnickim,  których  oprócz 
męstwa  rozpacz  sama  czyniła  śmiałymi.  Z  tych  pierwszy 
wypadłszy  z  miasta  i  odpędziwszy  piechotę  naszą,  roz- 
kazał wykopać  kanał,  którego  brzeg  od  miasta  będąc 
nieprzystępny,  wstrzymywał  nacierającą  jazdę,  gdy  tym- 
czasem z  miasta  i  z  wziętej  bateryi  raził  ją  nieprzyja- 
ciel. Czarniecki  tknięty  i  stratą  swoich,  i  zelży wemi 
słowami  buntowników,  którzy  dla  niegładkości  twarzy 
z  blizn  pozostałych  zwali  go:  Rahaja  Sobaka,  rozkazał 
Tatarom  aby  chróstem  zarzucali  kaniE^,  przez  któryby 
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z  jazdą  mógł  się  przeprawić,  ale  gdy  i  ten  sposób  był 
nieskuteczny^  wpośród  najgęstszego  ognia  zsiadłszy  z  ko- 
nia, i  zachęciwszy  całą  jazdę  aby  szła  za  jego  przykła- 
dejjdy  przebył  przez  kanał,  spędził  nieprzyjaciela,  opano- 
wał bateryą  z  harmatami,  i  ścigając  pałaszem  pomię- 
szanycli,  przymusił  nakoniec  do  ucieczki.  Klęska  nie- 
przyjaciół oprócz  wielu  pozostałych  na  bojowisku  ztąd 
jeszcze  znaczniejszą  była,  iż  sam  Daszko  został  zabity, 
a  wojsko  nasze  ai  pod  bramy  miasta  ścigając  ucieka- 
jących, powzięło  nadzieję,  ii  niedługo  pracować  będzie 
około  dobywania  miasta. 

Następującego  dnia  wysłany  do  mieszczan  Eruszel- 
nicki,  aby  im  przekładał  niebezpieczeństwo  na  które 
wystawiali  siebie  i  ir.iasto,  przyniósł  odpowiedź  tak  za- 
chwalą, jakoby  żartem  tylko  czynili  wzmiankę  o  pokoju. 
Przeto  Czarniecki  przeciąwszy  wszystkie  drogie  aby 
żadna  żywność  nie  wchodziła  do  miasta-  stanął  obozem 
przy  wałach,  rozrządził  pułkami  które  pieszo  potykać 
się  miały,  wyznaczył  Tatarów,  aby  z  przeciwnej  strony 
uderzyli  na  oblężeńców,  i  przez  cały  czas  niż  dał  znak 
do  ataku,  słowy  i  pracą  dodawał  swoim  ochoty.  Na  sam 
czas  jak  potrzeba  było  Czarnieckiemu  przywieziono 
z  Szarogrodu  różne  narzędzia  wojenne^  służące  do  do- 
bywania miasta,  których  używając  artylerya,  w  krótkim 
czasie  znaczną  część  miasta  w  perzynę  obróciła.  Tym- 
czasem  wojewoda  kijowski  z  Janem  Sobieskim  korzy- 
stając z  pomieszania  nieprzyjaciół ,  które  w  nich  sprawił 
pożar,  z  takiem  męstwem  nacierać  zaczęli  stawiać  się  na 
czele  swoich,  iż  Szerymbeg  Tatar  (chociaż  natarczywość 
u  tego  narodu  jest  cnotą  waleczności)  przyganiał  im 
jednaka  iż  zbyt  śmiało  wystawiali  się  na  niebezpieczeń- 
stwo, a  Stefan  Bidziński  wyciągnął  ich  z  kupy  szerego- 
wych, wpośród  których  oba  bili  się  z  nieprzyjacielem. 
Już  przy  bramie  opanowali  byli  nasi  wi^  i  zatknęli 
w  nich  chorągwie,  a  nawet  i  pacholicy  wpadli  byli  do 
przygrody,  czyli  zamku  przyległego  miastu,  gdy  pusz- 
karze  nasi  dając  ognia  do  nieprzyjaciela,  tak  mocno  razić 
zaczęli  naszych,  iż  przymuszeni  byli  uchodzić  z  miejsca. 
Ten  przypadek  posłużył  oblężeńcom,  że  wypadłszy  z  mia- 
sta,  z  wielką  siłą  uderzyli  na  naszych,  i  spęazili  ich 


170 

de  tego  miasta.  Wysłał  więc  nalyobmiafit  pułk  SebaBtyaaa 
Machowskiego,  na  który  gdy  napadli  Kozacy,  tak  żwawo 
się  potkali,  iż  dwóchset  naszycłi  zostało  zabitych.  Tknięty 
żalem  Czarniecki  z  przyczyny  tak  znacznej  straty,  dniem 
i  nocą  pospieszył  do  Stawiszczów,  i  pod  sam  czas  kiedy 
miał  bnnt  wybuchnąć  wszedłszy  do  miasta,  rozłLazał  aby 
mu  stawiono  dowódzców.  Zmieszało  się  pospólstwo  nie- 
spodziewanym powrotem  jego,  i  byłoby  natychmiast  wy- 
dało hersztów,  gdyby  ci  obawiając  się  losu  który  ich 
czekał,  nie  pobudzili  ludu  aby  się  porwał  do  broni. 
Czarniecki  poskromiwszy  najprzód  pospólstwo,  kazid 
ukarać  śmiercią  hersztów  którzy  ma  wpadli  w  ręeCi  i 
podid  miasto  na  łup  wojsku,  które  resztę  ocalonych  do- 
mów obróciło  w  perzynę. 

Wpośród  tych  rozruchów  spełnić  się  miały  wyroki 
żałosne  dla  całego  narodu.  Używać  korzyści  pokoju  krwią 
i  potem  czoła  nabytej,  oglądać  szczęśliwszą  ojczyznę 
wypędziwszy  z  niej  nieprzyjaciół,  nie  pozwoliło  niebo 
obrońcy  i  wybawicielowi  naszemu  ^).  Stefan  na  Czamcy 
Czarniecki  wojewoda  kijowski,  częścią  obciążony  wie- 
kiem, mając  lat  sześćdziesiąt  sześć,  częścią  zwątlony  na 
siłach  przez  prace  i  usługi  ojczyźnie,  na  które  całe  życie 
swoje  poświęcił,  wpadł  nakbniec  w  śmiertelną  chorobę. 
Umysł  jego  męiniejszy  nad  siły  nie  chciał  się  z  początku 
poddać  pod  ustawy  słabej  natury,  ale  gdy  coraz  gorzej 
mieć  się  zaczął,  radzili  mu  przyjaciele,  aby  powrócił  do 
kraju  i  poratował  zdrowie  tak  drogie  dla  ojczyzny^  przez 
coby  pocieszył  oraz  familią,  wpośród  której  rzadko  się 
znajdował,  całe  prawie  życie  przepędziwszy  w  obozie. 
Ale  bohater  nasz  przyuczony  od  młodego  wieku  do  nie- 
wczasów  wojennych,  nie  dai  się  namówić  na  to,  aby 
odstąpił  od  wojska.  Z  tem  wszytkiem  widząc  iż  nie  był 
zdatnym  do  dals::ych  usług  ojczyzny,  dał  się  namówić, 
aby  dla  spoczynku  udał  się  do  dóbr  swoich,  które  miał 
w  bliskości.  Ztamtąd  gdy  się  wzmagać  zaczęła  chorot)a, 
postanowił  powrócić  do  kraju. 

Gdy  już  był  w  drodze,  odebrał  list  od  króla  z  przy- 
wilejem na  buławę  polną  koronną,  który  przeczytawszy 
— 

")  Potocki  Centuria  Ftrorułn  na  karde  91. 
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neU  do  przytomnych:  „Wszak  nie  raz  to  mówiłem,  it 
wtenczas  mi  dadzą  buławę,  kiedy  ani  siła  do  wojny, 
ani  ręka  do  szabli  zdolnemi  nie  będą.  Jeżeli  mi  jednak 
Bóg  użyczy  zdrowia,  starać  się  będę  o  to,  aby  król  je- 
gomość  nie  żałował  tej  łaski ,  którą  na  mnie  zlewa. 
A  jeżeli  przyjdzie  umrzeć,  ta  buława  będzie  chyba  o- 
zdobą  grobowca,  który  mię  przywali^.  To  wyrzekhzy 
kazał  się  nieść  ku  Dubnowi  w  lektyce  uwieszonej  na 
koniach,  ponieważ  wzmagająca  się  słabość  nie  pozwakda 
mu  ani  konno  ani  w  pojeździe  odprawiać  podrdły. 

Przyniesiony  do  Sokołówki,  gdy  się  widział  bliskim 
już  zgonu,  kazał  się  wnieść  do  chałupy  chłopskiej,  dla 
niedostatku  wygodniejszego  domu.  Tam  przyzwawszy 
do  siebie  ks.  Dąbrowskiego  jezuitę,  którego  miał  zawsze 
przy  sobie  za  spowiednika,  usprawiedliwiwszy  się  Bogu, 
1  opatrzony  wszystkiemi  sakramentami^  chrześciańskim 
sposobem  przeniósł  się  w  drogę  wieczności  roku  1665^ 
dając  z  siebie  dowód  nikczemnośei  ludzkiej,  iż  ten,  któ- 
rego chwalebne  czyny  wielbiła  ojczyzna  i  postronne  na- 
rody, uwieńczony  tyla  znakami  zwycięskiemi,  w  mizernej 
chacie  rozstał  się  z  tym  światem  ^). 

Tak  skończył  chwalebne  życie  swoje  Stefan  na 
Czarncy  Czarniecki,  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
koronny,  stworzony  do  dzieł  wojennych.  Taką  bowiem 
miał  w  sobie  żywość,  iż  zamiast  duszy  zdawało  się  ja- 
koby go  ogień  ożywiał  *).  Wziąwszy  od  natury  wszyst- 
kie przymioty  wielkiego  wojownika,  doskonalił  je  pracą 
i  doświadczeniem  od  lat  młodych,  a  dosługując  się  po 
stopniach  najwyższych  dostojeństw  w  rzeczypospolitej, 
zostawił  z  siebie  przykład,  iż  tą  drogą  dojść  może 
każdy  do  najpierwszych  urzędów.  Podobny  (jak  już  po- 
wiedzieliśmy) do  sławnego  w  dziejach  królów  francuz- 
kich  Du  GuescUriy  który  z  prostego  szlachcica  doszedł 
do  najwyższych  dostojeństw.  Przeto  też  śmii^o  mówił 
Czarniecki  tym,  którzy  mu  zarzucali,  iż  z  prostego 
szlachcica  przyszedł  do  najwyższej  powagi  w  kraju;  „Ja 
nie  z  soli  ani  z  roli,  ale  z  tego  (skazując  na  blizna 


*)  Kochowski  Climactere  III,  na  karcie  167. 
*)  Niesiecki  z  Eochowskiego  i  Potockiego. 
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w  twarzy)  co  mię  boli,  UToriem''.  Tą  odpowiedzią  odda- 
jąc wet  za  wet  niektóiym  zazdrosnym^  wyrzucał  im  to. 
00  widział  it  im  posłużyło  do  większego  majątku  i 
dostojności. 

Paweł  Potocki  kasztelan  kamieniecki  przyrównaw- 
szy bohatera  naszego  do  Fabiusza,  ii  podobnie  jak  tam- 
ten zachował  ojczyznę,  stosuje  do  niego  słowa  Liwiuszap: 
^Taka  w  nim  była  wielkość  duszy  i  umysłu ,  ii  kaidą 
rzecz-  bądź  większej,  bądź  mniejszej  wagi,  brał  przea 
się  i  wykonywały  a  nietylko  uUadał  w  myśli  i  rozka- 
zywid  tO;  co  osądził  najprzyzwoitszego,  ale  sam  po 
większej  części  przez  siebie  dopełniał,  tak  dalece,  it 
władza  i  rozkazy  jego  dla  nikogo  nie  były  surowsze, 
jak  dla  niego  samego.  Oszczędnością,  niewczasem  i 
pracą,  równał  się  najlichszemu  z  żołnierzy,  i  nic  więcej 
nie  zdawał  się  mieć  nad  inpych,  prócz  dostojności  i 
władqr^.  W  młodości  swojej  długo  podlegając,  nauczył 
się  jak  miał  rozkazywać.  Łącząc  poufałość  z  potrzebną 
surowością,  wprowadził  karność  wojskową,  i  byłby  ją 
na  zawsze  wprowadziła  gdyby  naród  nasz  pamiętny  na 
to,  iż  nikt  nie  wojuje  niepłatnym  żołnierzem,  myślał 
był  skutecznie  o  wypłaceniu  zaległego  żołdu,  i  przez 
niesprawiedliwość  nie  dał  był  pochopu  domagającym 
się  o  swoje  własność,  do  uczynienia  ochydnego  dla 
rzeczypospolitej  związku. 

Chęć  do  dzieł  wojennych  była  w  nim  panującą 
skłonnością.  Największe  przywiązanie  swoje  okazywał 
ku  tym,  którzy  się  wsławili  cnotą  waleczności.  Z  tych 
powodów  uczynił  fundusz  w  Tykocinie,  który  się  do- 
tychczas utrzymuje,  dla  dwunastu  towarzystwa  szlachty, 
którzy  dla  wieku  lub  sił  starganych  w  służbie  wojsko- 
wej, niezdolnymi  będąc  do  dalszych  usług  ojczyzny,  mają 
do  śmierci  pewny  sposób  dla  siebie. 

Wieść  o  śmierci  Czarnieckiego  kraj  cały  napełniła 
żalem,  ale  szczególniej  Jana  Kazimierza,  który  wyznając 
że  mu  winien  koronę,  okazywał  tem  większą  czułość, 
im  bardziej  tę  stratę  wystawiały  mu  domowe  rozruchy 
wszczęte  z  okazyi  Jerzego  Lubomirskiego  hetmana  pol- 

*)  Centuria  Tirarum, 
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■ 

nego.  Zwłoki  bohatera  naszego  przeniesione  do  Czarncy,. 
wkońciele  tamtejsa^m,  któnr  on  wystawił ^^^  spnszczone 
do  groba  widzieć  jeszcze  dotychczas  dają  ostatki  po- 
piołów wybawiciela  ojczyzny,  i  świętem  jakiemsi  usza- 
nowaniem napełniają  patrzących.  Twarz  je^o,  jak  jest 
w  obrazie  w  tymże  kościele  na  konin  i  w  zbroi  odma- 
lowany, mimo  powagi  i  tej  żywości ,  która  się  widzieć 
daje  w  ludziach  wojennych,  miida  w  sobie  przyjemność 
stosowną  do  wieka  i  obyczajów.  Z  Zofii  Eobierzyckid 
synowicy  kasztelana  Erzywińskiego,  którą  sobie  zaślnbil^ 
nie  zostawił  żadnego  potomka  płci  męskiej^  ale  tylka 
dwie  córki,  dziedziczki  sławy  swej  i  majątku.  Te  obie 
za  życia  swego  wyposażył,  a  Jan  Kazimierz  w  pozo- 
stałem potomstwie  nadgradzając  zasłagi  bohatera  na- 
szego, rozdał  królewszczyzny  które  on  posiadał  dwom 
zięciom  jego,  Wacławowi  Leszczyńskiemu  wojewodzie 
podlaskiemu  herbu  Wieniawa,  za  którym  była  Eonstan- 
cya,  i  Janowi  z  Ruszczy,  Gryffów,  Jaxów  Branickiemu 
marszałkowi  nadwornemu^  mającemu  za  sobą  starszą 
córkę  imieniem  Alexandrę  Katarzynę,  która  w  słabej 
płci  swojej  okazała  iż  była  córką  wielkiego  bohatera, 
żegnając  bowiem  ojca  wybierającego  się  na  wyprawę 
do  Danii  przeciwko  Szwedom,  temi  słowy  rzekła  do  niego: 
„O!  jak  żałuję  żem  się  nie  urodziła  mężczyzną,  abym 
naśladowała  czynów  i  dziedziczyła  sławę  ojcowską^  ^\ 
Wnukiem  tej  bohaterki  był  sławny  mąż  w  ojczyźnie 

*)  Napis  na  marmarze  w  kościele  wsi  Czarnca  widzieć  się  daje 
w  następujące  słowa: 

1664.  ANNO. 

Quo 

Stephamu  tn  Czarnca  Czarniecki,    Terrarum  Bussiae  Paiatimu,. 

JRatnensis,  Tykocinensis,  Petricotiensis  Capiianeusj  post  Carolum  Gusta^ 

vwn  Sveciae,  et  Georgium  JRakocium  Dransyhaniae  Princ^Hs  $epius  pro^ 

fligtąos^  et  Dania  felicibus  armit  peragrata  redux,  tres  Moschorum  JSxer^ 

eitui   caedit,    Lithvanmm:'p9loniae   restituit,    Centum   signa  de  hostibus 

eapta,  Ducemgue  Coptanań  pro  ComitifS^  Regni  Jaanni  Casimiro  dicavit, 

Templum  Haereditałis   hujus  guadringentorum  annorum  lignea  vełu8tate 

foOucena,  meliori  maieriae  donatum  Domino  Ezercituum    T,   O.  M.  cut 

annis  guadraginta  coniinuis    Fidei  Catholicae   bono  indęfesius   bellavit, 

Memoriale  victoriarum  a  fundamentia  erexit,  Manttsgue  bello  crueniaa  hoc 

eemento  absiersit,  ac  aetemitati  candidavit. 

^)  Niesiecki  z  Eochowskiego. 
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Jan  KlemeoB  x  Ruszczy  Branicki  kasztelan  krakowski, 
hetman  wielki  koronny,  ostatni  z  domn  Gryffów  Jazów 
Branickich,  który  na  wzór  walecznego  pradziada  sposo- 
bił się  był  także  w  młodości  swojej  do  dzieł  rycerstuch, 
ale  gdy  nie  było  okolicznoftci  aby  się  wsławił  oręłem, 
di*  pokoja  w  którym  zastawała  Polska,  zarobił  sobie 
na  chwałę  dobrego  obywatela,  łącząc  w  osobie  swojej 
wszystkie  przymioty  dnsz  wielkich,  a  miłością  ojczyzny, 
hojnośdą  na  ozdobę  krajn,  tak  przez  wspaniałe  miesz- 
kanie które  zaloiył  w  Białymstoka,  jako  inne  niektóre 
domy  zdobiące  dziś  stolicę  ^  tndziei  przez  pamiątkę  wy- 
stawioną w  Tykocinie  pradziadowi  swemu  a  wybawi- 
cielowi oiczyzny  '),  pokazid  iż  płynęła  w  nim  cząstka 
krwi  widkiego  męża,  jakim  był  Stefan  Czarniecki. 


')  Poiąg  kAmienn j  pięknej  neibj  wystawiony  w  Tykocinie  Cur- 
nieckiemn  kosztem  Jana  Klemensa  s  Rosiciy  Branickiego  kasztcUna 
krakowskiego,  hetmana  wiel.  koronnego,  ma  na  podstawie  napis  po- 
chwał wyj^y  z  przywileju  Jana  Kaaimiena. 
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